Google 


This  is  a  digital  copy  of  a  book  that  was  prcscrvod  for  gcncrations  on  library  shclvcs  bcforc  it  was  carcfully  scannod  by  Google  as  part  of  a  projcct 

to  make  the  world's  books  discoverablc  onlinc. 

It  has  survived  long  enough  for  the  copyright  to  cxpirc  and  thc  book  to  cntcr  thc  public  domain.  A  public  domain  book  is  one  that  was  never  subjcct 

to  copyright  or  whose  legał  copyright  term  has  expircd.  Whcthcr  a  book  is  in  thc  public  domain  may  vary  country  to  country.  Public  domain  books 

are  our  gateways  to  the  past,  representing  a  wealth  of  history,  cultuie  and  knowledge  that's  often  difficult  to  discovcr. 

Marks,  notations  and  other  maiginalia  present  in  the  original  volume  will  appear  in  this  file  -  a  reminder  of  this  book's  long  journcy  from  thc 

publishcr  to  a  library  and  finally  to  you. 

Usage  guidelines 

Google  is  proud  to  partner  with  libraries  to  digitize  public  domain  materials  and  make  them  widely  accessible.  Public  domain  books  belong  to  the 
public  and  we  are  merely  their  custodians.  Nevertheless,  this  work  is  expensive,  so  in  order  to  keep  providing  this  resource,  we  have  taken  steps  to 
prevent  abuse  by  commcrcial  partics,  including  placing  lechnical  rcstrictions  on  automated  querying. 
We  also  ask  that  you: 

+  Make  non-commercial  use  ofthefiles  We  designed  Google  Book  Search  for  use  by  individuals,  and  we  request  that  you  use  these  files  for 
person  al,  non-commercial  purposes. 

+  Refrainfinm  automated  ąuerying  Do  not  send  automated  querics  of  any  sort  to  Google's  system:  If  you  are  conducting  research  on  machinę 
translation,  optical  character  recognition  or  other  areas  where  access  to  a  laige  amount  of  text  is  helpful,  please  contact  us.  We  encourage  the 
use  of  public  domain  materials  for  these  purposes  and  may  be  able  to  help. 

+  Maintain  attributłonTht  Goog^s  "watermark"  you  see  on  each  file  is  essential  for  in  forming  peopleabout  thisproject  and  helping  them  lind 
additional  materials  through  Google  Book  Search.  Please  do  not  remove  it. 

+  Keep  it  legał  Whatever  your  use,  remember  that  you  are  responsible  for  ensuring  that  what  you  are  doing  is  legał.  Do  not  assume  that  just 
because  we  believe  a  book  is  in  the  public  domain  for  users  in  the  United  States,  that  the  work  is  also  in  the  public  domain  for  users  in  other 
countries.  Whether  a  book  is  still  in  copyright  varies  from  country  to  country,  and  we  can'l  offer  guidance  on  whether  any  specific  use  of 
any  specific  book  is  allowed.  Please  do  not  assume  that  a  book's  appearance  in  Google  Book  Search  means  it  can  be  used  in  any  manner 
anywhere  in  the  world.  Copyright  infringement  liabili^  can  be  quite  severe. 

About  Google  Book  Search 

Google's  mission  is  to  organize  the  world's  information  and  to  make  it  universally  accessible  and  useful.   Google  Book  Search  helps  rcaders 
discoYcr  the  world's  books  while  helping  authors  and  publishers  reach  new  audiences.  You  can  search  through  the  fuli  icxi  of  this  book  on  the  web 

at|http: //books.  google  .com/l 


Google 


Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 


kri^ 


j.. 


y/^ 


• 


tt^. 


v-4IF 


li 


■  ł 


.k 


HERBERT  SPENCER. 


SZKICE  FILOZOFICZNE. 


/' 


Wydawnictwo  Imienia  T.  T.  Jeża. 


Tom  I. 


HERBERT  SPENCER. 


SZKICE  FILOZOFICZNE 


Czj^ść 


PIERWSZA. 


WYDANIE    DRUGIE. 


(oUcladein  ||renumeratorói^. 


WARSZAWA. 
^kład  gUmjr  yr  ksi^atai  igAeUuum  i  ^oUfa. 


ij^r^ 


1883.  , 


^OSBOJIEHO   II^£H3yP0H). 

C.  neiepóyprt,   9  Man  1883  ro^a. 


Druk  Ig.  Zawiitzewskiego,  Nowy  ŚwUt  48. 


Spis  Rzeczy. 


Przedmowa. 

1.  Postęp,  tłóm.  A.  Z.    - stron.      1 

2.  Organizm  społeczny,  tłóm.  J.  Ł „       49 

3.  Hypoteza  rozwoju,  tłóm.  A.  Z „       88 

4.  Moralność  handlowa,  tłóm.   A,  P „       94 

5.  Użyteczność  antropomorfizmn,  tłóm.  K.  Ch .  »     130 

6.  Pożytek  i  piękno,  tłóm.  M.  D ....!.  „136 

7.  O  pochodzeniu  stylów  w  architekturze,  tłóm.  E.  N „     141 

8.  Piękno   w  osobie  ludzkiej,  tłóm.  £.  N „     147 

9.  Wdzięk,  tłóm.  K.  P „159 

10.  Teoryja  łez  i  śmiechu,  tłóm.  T.  M „165 

U.  Znaczenie  oczywistoici*  tłóm.  S.  D „     171 

12.  Etyka  więzień,  tłóm.  A.  D >»     177 


-"SAAAAAAAAAAAAA/^*^ 


f-      JL. 


-k    «J 


Przedmowa  do  drugiego  wydania. 


Nie  trzeba  chyba  dowodzić,  że  w  piśmiennictwie  na- 
szem  brak  przekładów  dzieł  treści  naukowej  i  że,  pomię- 
dzy innymi  wielce  jest  poźądanem  przyswojenie  piśmien- 
nictwu naszemu  prac  słynnego  myśliciela  angielskiego 
Herberta  Spencera.  Nikt  bowiem  dotychczas  z  taką  grun- 
townością  i  ścisłością  nie  uzasadnił  i  nie  zastosował  do  ca- 
łego obszaru  wiedzy  ludzkiej  teoryi  rozwoju  i  przeto  nic 
dziwnego,  źe  ktokolwiek  się  dziś  zastanawia  nad  najgłęb- 
szymi zagadnieniami  wiedzy  ludzkiej  w  dowolnej  dziedzi- 
nie, nie  może  pominąć  głębokich  i  wielostronnych  poglą- 
dów i  pomysłów  Spencera,  którego  nie  bez  słuszności  po- 
równywają z  Leibnitzem. 

Ażeby  choć  w  części  zaradzić  temu  brakowi  przekła- 
dów, grono  młodzieży  polskiej  w  Petersburgu  rozpoczęło 
szereg  przekładów  dzieł  naukowych,  a  podzielając  uczucia 
czci  i  uznania,  jakie  wynurzył  ogół  nasz  T.  T.  Jeżowi  za 
jego  25-letnią  pracę  literacką,  postanowiło  wydawnictwa 
swoje  związać  z  imieniem  Pisarza,  który  w  ciągu  długolet- 


—    li- 
niej   pracy   nie  przestawał  czerpać   natchnień   z  prądów 
światłej  i  postępowej  myśli. 

Przedsięwzięte  wydawnictwo  jest  słabym  wyrazem 
hołdu  i  wdzięczności  należnych  T.  T.  Jeżowi.  Nie  zdołano 
jeszcze  przystąpić  do  wydania  drugiego  tomu  Szkiców, 
gdy  rychła  rosprzedaż  pierwszego,  przeważnie  dzięki  po- 
parciu młodzieży  naszej  akademickiej,  zmusza  do  powtór- 
nego wydania  takowego.  Fakt  ten  nader  wymownie 
świadczy,  jak  naglącą  jest  potrzeba  tego  rodzaju  wyda- 
wnictw i  nadto,  jak  szczęśliwym  był  wybór  w  danym  razie. 

Pozostaje  jeszcze  nadmienić,  że  błędy  i  usterki  dostrze- 
żone w  pierwszem  wydaniu,  w  niniejszem  drugiem  zostały 
usunięte,  jako  też,  że  przy  ważniejszych  szkicach  zostały 
oznaczone  czas  i  pismo  gdzie  się  po  raz  pierwszy  pojawiły. 


Petersburg,  Maj  1883  r. 
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Pojęcie  postępu,  jakie  powszechnie  tworzymy,  zawiera  w  so- 
bie coś  uieujętego  i  nieokreślonego.  Często  przez  słowo  to  rozu- 
miemy tylko  zwyczajny  wzrost,  gdy  naprzykład  mamy  na  myśli 
naród,  ilość  jego  członków,  wielkość  zajmowanego  przezeń  tery  to- 
ry jum.  Nieraz  znowu  oznaczamy  tym  wyrazem  ilość  materyjal- 
nycli  wytworów,  mówiąc  naprzykład  o  udoskonaleniach  w  rolni- 
ctwie i  przemyśle.  Albo  teź  chodzi  o  polepszanie  się  jakości  tych 
wytworów,  lub  o  nowe  udoskonalone  środki,  przy  wytwarzaniu 
ich  używane.  Nareszcie,  jeżeli  mowa  .o  postępie  moralnym  i  umy- 
słowym, to  bierze  się  pod  uwagę  stan  jednostki  lub  narodu,  w  któ- 
rym się  postęp  taki  dostrzega;  a  jeżeli  chodzi  o  postęp  wiedzy,  nauki 
lub  sztuki,  to  ma  się  na  względzie  pewne  oderwane  rezultaty  myśli 
i  czynności  ludzkich.  Wszakże  nieokreśloność  nie  jest  jeszcze  je- 
dyną wadą  pojęcia,  które  tworzymy  sobie  zwykle  o  postępie:  jest 
ono  oprócz  tego  fałszywem  pod  wielu  innymi  względami.  A  nawet 
nie  tyczy  się  to  tyle  samego  j)ojęcia  o  postępie,  ile  pewnych  za- 
leżnych od  niego  objawów.  Ów  postęp  intellektualny,  mocą  które- 
go z  dziecka  powstaje  człowiek,  a  z  dzikiego  człowieka  filozof,  po- 
lega, według  powszechnego  mniemania,  na  prostem  powiększeniu 
się  ilości  faktów  poznanych  i  praw  zrozumianych,  nie  zaś,  jak  jest 
w  rzeczywistości,  na  pewnych  zmianach  wewnętrznych,  których 

Szkice  filoz.  Spencera.  Tom  L  1 
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wzrost  wiedzy  jest  zewnętrznym  tylko  wyrazem.  Postęp  społeczny 
polega,  jak  powszechnie  mniemają,  na  ciągłem  wzrastania  ilości 
i  rozmaitości  przedmiotów,  służących  do  zaspokojenia  potrzeb  Indz- 
kich,  na  powiększeniu  bezpieczeństwa  osób  i  mienia,  na  rozsze- 
rzaniu się  swobody  czynności;  lecz  rzeczywiście  postępem  społe- 
cznym są  w  gruncie  rzeczy  niektóre  zmiany  w  samym  organizmie 
społecznym,  których  wyżej  wskazane  objawy  są  tylko  dalszą  konse- 
kwencyją.  Zwyczajne  pojęcie  postępu  jest  pojęciem  nielogicznem. 
We  wszystkiem  upatrywaną  jest  celowość.  Przy  rozważaniu  wszel- 
kich zjawisk,  obchodzi  nas  tylko  stosunek  ich  do  szczęścia  ludzkie- 
go. Te  tylko  zmiany  nazywamy  postępem,  które  zdążają  wprost 
lub  pośrednio  do  powiększenia  szczęścia  ludzkiego.  I  dla  tej  jedy- 
nie przyczyny,  zmiany  takie  zwą  się  postępem.  Lecz,  aby  do- 
brze zrozumieć  postęp,  potrzeba  nam  zbadać  samą  treść  zmian  tych, 
niezależnie  do  naszyci  własnych  interesów.  Przestańmy  naprzy- 
kład  rozpatrywać  zmiany  geologiczne,  które  odbyły  się  na  ziemi,  ja- 
ko takie,  które  przyczyniły  się  do  stopniowego  przygotowania  wy- 
godnego dla  człowieka  pomieszczenia  i  z  tego  punktu  za  postęp  geo- 
logiczny są  poczytywane;  lecz  starajmy  się  określić  charakter  wspól- 
ny tym  zmianom  i  prawa  które  nimi  kierują.  To  samo  także  we 
wszelkich  innych  wypadkach:  odwróćmy  nasze  uwagę  od  towa- 
rzyszących tym  zmianom  objawów  i  korzystnych  ich  rezultatów, 
by  określić  samą  treść  postępu. 

Jeżeli  chodzi  o  poste}),  który  się  uwydatnia  w  organizmach 
indywidualnych  w  ciągu  ich  ewolucyi,  to  Niemcy  już  rostrzygnęli 
kwestyją.  Poszukiwania  Wolffa,  Goethe'go  i  Von  Baer'a  w  tej 
dziedzinie  dostatecznie  go  wykazały.  Szereg  zmian,  zachodzących 
w  ziarnie,  które  się  rozwija  i  przeobraża  w  drzewo,  lub  w  jaju, 
które  staje  się  zwierzęciem,  jest  niczem  innem,  jak  przemianą  ])u- 
dowy  jeduorodnej  w  różnorodną.  W  stanie  pierwotnym,  zarodek 
jest  materyją  bezwzględniej ednorodną,  tak  co  do  swej  budowy,  jak 
co  do  cliemiczncgo  składu.  Pierwszym  krokiem  rozwoju  jest  za- 
rysowanie się  różnicy  pomiędzy  dwoma  częściami:  róiniczkoica' 
?uV,  mówiąc  językiem  fizyjologów.  Potem  każda  zróżniczkowana 
część  zaczyna  przybierać  rozmaitą  postać  w  swych  różnych  czę- 
ściach, a  te  powtórne  różnice  stają  się  powoli  tak  samo  znaczne, 
jak  i  początkowe.  Proces  ten  odbywa  się  stale,  na  wszystkich 
punktach  rosnącego  zarodka  jednocześnie  i  jako  wynik   nieskoń- 
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<5Z0Dej  ilości  podobnych  róźniczkowań,  powstaje  nareszcie  owa  zło- 
żona kombinacjja  tkanek  i  organów,  z  której  się  składa  każde  zu- 
pełnie jnż  rozwinięte  zwierzę  lub  roślina.  Taką  jest  łiistoryja  roz- 
woju wszystkich  bez  wyjątku  organizmów.  Nie  ulega  więc  wątpli- 
wości, że  postęp  organiczny  jest  to  przeobrażanie  się  materyi  je- 
dnorodnej w  różnorodną. 

Na  zasadzie  tego,  co  poniżej  powiemy,  będziemy  się  starali 
dowieść  przede wszystkiem,  że  to  prawo  postępu  organicznego  jest 
prawem  wszelkiego  postępu  w  ogóle.  Czy  chodzi  o  rozwój  ziemi 
czy  o  rozwój  życia  na  jej  powierzchni,  o  rozwój  społeczeństwa, 
rządu,  przemysłu,  handla,  mowy,  literatury,  nauki  czy  sztuki,  za- 
wsze podstawą  jest  taka  sama  ewolucyja  od  prostego  do  złożonego, 
przez  stopniowe  różniczkowania.  Od  najdawniejszych  zmian  kos- 
micznych, po  których  zaledwie  pozostały  ślady,  aż  do  ostatnicli 
wyników  cywilizacyi,  wszędzie,  jak  zobaczymy,  przeobrażanie  się 
jednorodnego  w  różnorodne,  stanowi  najistotniejszą  treść  postępu. 

Wykażemy,  że  jeżeli  tylko  prawdziwą  jest  hypoteza  mgła- 
wic, to  geneza  systemu  słonecznego  podaje  nam  doskonały  przy- 
kład dla  wyjaśnienia  powyższego  prawa:  przypuśćmy  więc,  że  ma~ 
teryja,  z  której  złożone  są  obecnie  słońce  i  planety,  była  niegdyś 
w  stanie  płynnym,  że  atomy  jej  ześrodkowały  się  stopniowo  we- 
dług prawa  ciążenia.  Według  hypotezy  tej,  system  słoneczny  po- 
czątkowo przedstawiał  się  w  postaci  przestrzeni  zapełnionej,  nie- 
ograniczonej co  do  rozmiarów  i  jednorodnej  co  do  gęstości,  tempe- 
ratury i  innych  fizycznych  własności.  Pierwszym  krokiem  ku  usta- 
leniu się  było  oddzielenie  się,  zróżniczkowanie  przestrzeni,  którą 
zajmowała  massa  mglista,  od  próżni  pozostałej  po  ześrodkowaniu 
się  i  zgęszczeniu  cząstek  tej  masy.  Jednocześnie  powstała  różnica 
co  do  gęstości  i  temperatury  pomiędzy  zewnętrznymi  a  wewnętrz- 
nymi częściami  masy.  Wtedy  też  powstały  ruchy  obrotowe,  któ- 
rych szybkości  były  rozmaite,  stosownie  do  odległości  różnych 
punktów  od  środka  obrotu.  Różnice  te  wzrastały  w  liczbie  i  w  sto- 
pniu, dopóki  nie  powstała  i  nie  rozwinęła  się  grupa,  którą  tworzą: 
słońce,  planety  i  ich  księżyce,  jak  to  widzimy  obecnie,  system 
o  licznych  różnicach  w  budowie  i  czynnościach  pojedynczych  swych 
<szęści;  jak  wielką  naprzykład  jest  różnica  pomiędzy  słońcem  a  pla- 
netami co  do  wagi  i  objętości;  dalej  pomiędzy  pojedynczymi  pla- 
netami, lub  planetami  a  ich  satelitami:  jak  wielkiem  jest  przeciw- 
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stawienie  zupełnej  prawie  niernchomoóci  słońca  i  szybkiego  rnclin^ 
który  naokoło  niego  odbywają  planety;  dalej  różnice  drugorzędne 
pomiędzy  szybkościami  i  peryjodami  rozmaitych  planet,  a  z  drugiej 
strony  pomiędzy  prostymi  ruchami  tych  ostatnich  a  podwójnymi 
ruchami  księżyców,  które  krążą  koło  nich  i  jednocześnie  około 
słońca;  różnice  w  temperaturze  są  jeszcze  wybitniejsze,  gdy  poró- 
wnamy słońce  z  planetami;  nareszcie  przypuszczać  można,  że  za- 
chodzą także  znaczne  różnice  pomiędzy  temperaturą  planet,  a  tem- 
peraturą ich  księżyców,  gdyż  każde  z  tych  ciał  otrzymuje  inną 
ilość  ciepła  od  słońca.  Uprzytoranijmy  sobie  jeszcze  różnice  co  da 
odległości  planet  i  ich  księżyców  od  środka  obrotu,  różnice  co  do 
pochylenia  orbit  i  osi,  co  do  trwania  obrotów  około  osi,  co  do  cię- 
żarów gatunkowych  i  co  do  fizycznej  budowy.  Widzimy  ztąd,  jak 
znacznym  jest  stopień  różnorodności  osiągnięty  przez  system  sło- 
neczny, w  porównaniu  z  prawie  zupełną  jednorodnością  mglistej 
massy,  z  której  przypuszczalnie  powstał. 

Przejdźmy  od  powyższego  przykładu,  opartego  na  niedowie- 
dzionej  jeszcze  hypotezie,  do  dowodów  bardziej  przekonywających. 
Geologowie  przyznają  obecnie  prawie  jednogłośnie,  że  ziemia  począt- 
kowo przedstawiała  massę  materyi  w  stanie  ciekłym  i  że  dotąd  na 
odległości  kilku  mil  pod  powierzchnią  jest  ona  płynną  i  rozżarzo- 
ną. Pierwiastkowo  więc  była  we  wszystkich  częściach  mniej  wię- 
cej jednakową  co  do  gęstości,  a  więc  wskutek  krążenia  odbywa- 
jącego się  w  każdym  ogrzanym  płynie,  posiadała  wszędzie  tę  samą 
mniej  więcej  temperaturę;  otoczoną  była  wtedy  atmosferą,  złożoną 
z  pierwiastków  powietrza  i  wody,  oraz  z  tych  ciał  rozmaitych, 
które  przy  wysokiej  temperaturze  przybierają  formę  gazów. 

Powolne  stygnięcie  przez  promieniowanie,  trwające  dotąd 
w  sposób  nieznaczny  i  które,  pomimo  swej  początkowej  szybkością 
potrzebowało  wszakże  wiele  czasu  dla  sprowadzenia  znacznej 
zmiany,  doprowadziło  nareszcie  do  stężenia  części  najwięcej  na 
stratę  ciepła  wystawionej,  to  jest  powierzchni.  Cienka  skorupa, 
powstała  w  ten  sposób,  jest  to  pierwsze  większe  zróżniczkowanie 
się  massy  ziemi. 

Przy  dalszcm  stygnięciu  skorupa  grubiała,  pierwiastki,  za- 
wierające się  w  atmosferze  osiadały,  a  woda  dotąd  ulotniona  zgę- 
ścić  się  musiała.  W  ten  sposób  powstało  drugie  znaczniejsze  zró- 
żniczkowanie, a  ponieważ  zgęszczenie  odbywało  się  na  najbardziej 
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ochłodzonych  punktach  powierzchni,  około  biegunów,  pojawiły  się 
pierwsze  różnice  geograficznych  pasów. 

Wszakże  te  przykłady  wzrastającej  różnorodności,  mogą  byd 
uważane  za  mniej  więcej  hypotetyczne,  aczkolwiek  wyprowadzają 
się  ze  znanych  praw  materyi;  lecz  geologija  podaje  nam  coraz  to 
nowe  dowody,  drogą  indukcyi  wyprowadzane.  Wykazuje  ona,  że 
ziemia  przybierała  coraz  różnorodniej szą  postać  w  swych  częściach, 
przez  pomnażanie  się  pokładów,  z  których  składa  się  skorupa;  że 
różnorodność  samych  tych  pokładów  wzrastała,  gdyż  następne  po- 
wstawały ze  szczątków  poprzednich  i  wskutek  pomieszania  się 
materyjałów  w  nich  zawartych, przedstawiają  się  jako  nader  złożo- 
ne co  do  składu;  różnorodność  taka  powiększała  się  jeszcze  przez 
wpływ  środka  ziemi,  dotąd  w  stanie  ciekłym  będącego,  na  skoru- 
pę; ztąd  pochodzi  ogromna  rozmaitość  skał  ogniowych,  pochylenie 
pokładów  osadowych  we  wszelkich  możliwych  kierunkach,  foima- 
cyje  uskoków  i  żył  metalicznych  i  nieprawidłowości  bez  końca.  Ge- 
ologowie dalej  dowodzą  nam,  że  powierzchnia  ziemi  coraz  więcej 
urozmaicała  swe  fałdy,  że  najstarsze  systemy  gór  są  zarazem  naj- 
mniejsze, najnowsze  zaś  są  to  Andy  i  góry  Himalajskie;  jednocze- 
śnie zmiany  odpowiednie  odbywały  się  na  dnie  Oceanu.  Wskutek 
tych  ciągłych  różniczkowań  widzimy  dzisiaj,  że  niema  dwóch 
części  na  ziemi  podobnych  do  siebie  co  do  konturów,  układu  geolo- 
gicznego, budowy  chemicznej,  a  różnice  są  tu  częste  i  znaczne. 

Obok  tego  odbywało  się  stopniowe  różniczkowanie  klimatów. 
W  miarę  stygnięcia  ziemi  i  zgęszczania  jej  skorupy  powstawały 
znaczne  różnice  pomiędzy  temperaturą  rozmaitych  punktów,  nie 
jednakowo  na  działanie  słońca  wystawionych.  Bóżnice  te,  powoli 
ciągle  wzrastając,  doprowadziły  do  owych  kontrastów,  istniejących 
obecnie  pomiędzy  krainami  wiecznego  śniegu  i  lodu,  a  tymi,  w  któ- 
rych lato  i  zima  następują  po  sobie  na  przemian,  i  tymi  nareszcie, 
w  których  panuje  prawie  ciągle  lato.  Jednocześnie  podnoszenia 
i  ciągłe  opadania  rozmaitych  części  skorupy  ziemi,  dążące  do  utwo- 
rzenia nieprawidłowej  konfiguracyi  mórz  i  lądów,  jaką  widzimy 
obecnie,  sprowadzały  także  zmiany  w  klimatach,  niezależnie  od 
szerokości  geograficznej;  podobneż  różnice  wywołane  zostały  przez 
zmiany  w  poziomach  rozmaitych  części  ziemi,  tak  że  w  wielu  miej- 
scach klimaty  północny,  umiarkowany  i  tropikalny,  znajdują  się 
jeden  obok  drugiego  na  niewielkiej   przestrzeni.    Ogólnym  rezul- 
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tatem  tych  zmian  jest  nietylko  to,  że  każda  nieco  większa  prze- 
strzeń posiada  swoje  wyłączne  meteorologiczne  właściwości,  Iecz> 
nawet  okolica  każda  różni  się  od  innycli  sąsiednich,  czy  to 
swoją  budową,  czy  figurą  i  właściwością  gruntu.  Widzimy 
więc,  iż  pomiędzy  ziemią  naszą  obecną,  której  powierzchnia  przed- 
stawia tak  różnorodne  zjawiska,  że  geografowie,  geologowie,  mine- 
ralogowie, meteorologowie  dotąd  nie  zdołali  ich  wszystkich  poli- 
czyć, a  kulą  płynną,  z  której  powstała,  różnica  co  do  stopnia  ró- 
żnorodności jest  olbrzymią. 

Jeżeli  teraz  od  samej  ziemi  przejdziemy  do  rozpatrywania 
roślin  i  zwierząt,  które  żyły  lub  żyją  jeszcze  na  jej  powierzchni,  to 
dla  braku  faktów,  wykazanie  prawa  postępu  bodzie  tu  nieco  tru- 
dniejszem.    Wszelki  istniejący  obecnie  organizm  przechodził  drogą 
rozwoju  od  organizacyi  prostej  do  bardziej  złożonej:  to  jest  pier- 
wszą prawdą  zdobytą  już  na  tem  polu.  Żaden  bowiem  fizyjolog  już 
nie  zaprzeczy,   że   taką  drogę  przechodziły  wszelkie  organizmy. 
Lecz  jeżeli  od  pojedynczych  istot  żyjących  przejdziemy  do  rozpa- 
trywania życia  w  ogóle  i  zaczniemy  szukać  tego  samego  prawa 
w  całości  jego  objawów,  t.  j.  zapytamy,  czy  obecne  zwierzęta  i  ro- 
śliny posiadają  organizacyją  więcej  złożoną,  niż  te,  które  istniały 
przedtem,  i  czy  Flora  i  Fauna  obecne  są  różnorodniejsze  od  prze- 
szłych, to  spotkamy   tylko  urywkowe  dowody,   dozwalające  po- 
wątpiewać o  wszelkiej  teoryi.     Dwie  trzecie  powierzchni  ziemi  po- 
kryte są  wodą;  znaczna  część  samego  lądu  jest  jeszcze  niedostępną 
lub  nieznaną  geologom;  większość  pozostałych  części  zaledwie  roz- 
poczęto badać,  a  nawet  najwięcej  zbadane,  Anglija  np.,  tak  mało 
są  jeszcze  poznane,  że  w  ciągu  ostatnich  lat  4  nowy  szereg  pokła- 
dów dodano  do  poprzednich.    Niepodobna  więc  stanowczo  orzec 
jakie  istoty  istniały,  a  jakich  nie  było  w  epokach  poprzednich.  Je- 
żeli   zwrócimy    uwagę    na    nietrwałość    budowy    niższych    or- 
ganizmów,   a  także    na   przemiany,     którym  ulegały    pokłady 
osadowe — a  z  niektórych  tylko  resztki   pozostały  dotąd — to  wnio- 
ski nasze  tylko  nader  oględnie  przyjmowane  być  mogą.    Z  jednej 
strony  wynalezienie  szczątków  kręgowców  w  pokładach,    które, 
jak  się    zdawało,    zawieraćby    ich    nie    powinny,     lub    gadów 
tam,  gdzie  spodziewano  się  ryb  tylko,  a  ssących  gdzie  co  najwyżej 
oczekiwano  gadów,  wszystko  to  pokazuje  małą  wartość  wszelkich 
negatywnych  dowodów  pod  tym  względem.    Z  drugiej  strony  nie- 
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racyjonalnem  jest  twierdzeDie,  żeśmy  odnaleźli  już  najstarsze  szczą- 
tki organiczne:  jest  to  już  nawet  stwierdzonem.    * 

Najstarsze  ze  znanych  skał  osadowych  pod  działaniem  ognia 
niegły  wielkim  zmianom,  inne  zaś  starsze  jeszcze,  całkowicie  pod 
jego  wpływem  się  przeobraziły:  temu  zaprzeczyć  niepodobna. 
Oprócz  tego,  jeżeli  przypuścimy,  że  pokłady  osadowe  starsze  od 
wszystkich  tych,  które  znamy,  roztopiły  się,  to  przyznajmy,  że  nie 
możemy  oznaczyć  w  przeszłości  epoki,  do  której  trwało  niszczenie 
tych  pokładów.  Widocznem  wiec  jest,  że  nazywając  paleozoiczny- 
mi  najstarsze  pokłady,  jakie  znamy,  dopuszczamy  się  błędu  zwa- 
nego pe^i^io  ^Wncipii.  Przeciwnie,  o  ile  się  zdaje,  ostatnie  tylko 
rozdziały  bijograiii  naszej  ziemi  zachowały  się  do  naszych  czasów. 
A  więc  i  tu  decydowanie  nie  może  być  ostatecznem  i  przekony wa- 
jącem.  Jednakowoż  trzeba  się  zgodzić  na  to,  że  powyższe  fakty 
przekonywają  najprzód,  iż  organizmy  najbardziej  różnorodne 
powstały  w  ostatnich  geologicznych  epokach,  powtóre,  że  życie 
w  ogóle  stopniowo  stawało  się  także  coraz  różnorodniej szem. 
Weźmy  jeden  przykład:  kręgowców.  Najstarsze  szczątki  kręgowców 
są  to  szczątki  ryb,  a  ryby  są,  co  do  swej  organizacyi,  najprost- 
szymi z  kręgowców.  Już  gady  są  młodsze,  a  ssące  i  ptaki  najmłod- 
sze i  najbardziej  złożone. 

Jeżeli  nam  zarzucą,  słusznie  zresztą,  że  pomimo  to,  iż  paleo- 
zoiczne  pokłady  nie  zawierają  szczątków  kręgowców  ziemnych,  je- 
dnakowoż istoty  te  mogły  były  istnieć  wtedy,  to  odpowiemy,  że 
chodzi  nam  tylko  o  fakty  zasadnicze,  istotnie  sprawdzone. 

Ażeby  uniknąć  tego  rodzaju  krytyki,  weźmy  tylko  oddział 
ssących.  Szczątki  najstarszych  ssących  są  to  małe  workowate, 
które  też  stanowią  najniższy  szczebel  ssących,  co  do  organizacyi. 
Przeciwnie  zaś,  najwyżej  postawiona  istota — człowiek,  jest  produ- 
ktem stosunkowo  nowym. 

Co  do  kręgowców,  to  można  rzeczywiście  przekonywająco 
dowieść,  że  rozwijały  się  ciągle,  powiększając  różnorodność  swej 
organizacyi.  Gdybyśmy  tu  oparli  się  tylko  na  tem,  że  fauna  krę- 
gowców w  formacyi  paleozoicznej,  składająca  się,  o  ile  wiemy,  wy- 
łącznie z  ryb,  była  mniej  różnorodną  niż  obecba,  która  obejmuje  nie- 
zliczone gatunki  gadów,  ptaków  i  ssących,  to  możnaby  było  zarzu- 
cić nam,  jak  wyżej,  że  nieznane  nam  osady  zbiorników  wód  archa- 
icznych zawierać  mogą  inne  gatunki  ssących.    Lecz  zarzut  ten 
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upada  wobec  następującego  rozumowania:  ryby  epoki  paleozoi- 
cznej  posiadają  wszystkie  szkielet  chrząstkowy,  podczas  gdy  ga- 
tunki późniejsze  mają  już  szkielet  kościsty;  tu  więc  widzimy  wy- 
raźnie, ie  formy  późniejsze  są  też  i  więcej  różnorodne. 

Również  niezbitym  jest  pewnikiem,  że  szczątki  ssawców  forma- 
cyj  trzeciorzędnych  należą  do  gatunków  i  rodzajów  daleko  liczniej- 
szych, niż  szczątki  epok  drugorzędnych.  Dla  wyjaśnienia  zaś  naj- 
korzystniejszego faktu  przytoczymy  słowa  d-ra  Garpenter'a:  ^Ogól- 
ne zdobycze  paleontologii  upewniają  w  przekonaniu,  że  można  od- 
naleźć ten  sam  plan  w  tem,  co  się  nazywa  ogólnem  h/dem  ziemia 
jak  i  w  iyciu  indt/undtudnem  każdej  pojedynczej  organizowanej  formy 
żyjącej  obecnie."  Albo  też  możemy  przytoczyć  stanowcze  zdanie 
prof.  Owena,  we(Uug  którego,  w  każdej  grupie  istot  typy  początko- 
we mniej  się  oddalały  od  typu  ogólnego  całej  grupy,  niż  oddalają 
się  obecnie;  różniły  się  one  mało  od  formy  idealnej,  według  której 
cała  grupa  zabudowaną  była,  słowem,  stanowiły  one  razem  grupę 
istot,  mało  różniących  się  między  sobą;  Owen  broni  doktryny  o  po- 
stępie życia.  Przez  wzgląd  na  pewną  powagę,  dla  której  czujemy 
najgłębszy  szacunek  i  według  której  dotąd  zebrane  wiadomości 
nie  przechylają  się  stanowczo  ani  na  jedne  ani  na  drugą  stronę, 
kwestyją  pozostawiamy  otwartą. 

Zresztą,  chociaż  przejście  od  jednorodności  do  różnorodności 
w  życiu  kuli  ziemskiej  nie  jest  jeszcze  może  dostatecznie  stwier- 
dzonem,to  w  rozwoju  człowieka,  istoty  najnowszej  i  najbardziej  zło- 
żonej, postęp  ten  jest  zupełnie  widocznym.  Dowiedzionem 
jest,  że  organizm  ludzki  wzrósł  co  do  swej  różnorodności  w  rasach 
ucywilizowanych,  od  czasu  pojawienia  się  swego  na  ziemi  i  że  wzro- 
sła również  różnorodność  rodzaju  ludzkiego  w  swej  całości,  przez 
pomnażanie  się  ras  i  ich  różniczkowanie. 

Na  poparcie  pierwszego  twierdzenia  przytoczyć  możemy  fakt 
następujący:  co  się  tyczy  proporcyjonalności  rozwoju  członków, 
człowiek  ucywilizowany  oddala  się  od  ogólnego  typu  zwierząt  łoży- 
skowych znacznie  więcej,  niż  niższe  rasy  ludzkie.  Papuanin  o  ciele 
i  rękach  dobrze  rozwiniętych,  ma  nogi  nadzwyczaj  małe,  czem 
przypomina  nam  czwororęczne,  u  których  przednie  i  tylne  kończy- 
ny prawie  jednakowej  są  wielkości.  U  Europejczyków  zaś  różnica 
między  nimi  doszła  do  znacznego]  stopnia,  a  nogi  co  do  długości 
i  grubości  przewyższają  znacznie  ręce.    Innym  przykładem  tej  sa- 
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mej  kategoryi^  jest  stosunek  kości  czaszki  do  kości  twarzy,  coraz 
to  powiększającej  się.  U  ssących  w  ogóle,  rozwój  ten  wyraża  się 
we  wzrastającej  ciągle  różnorodności  rdzenia  pacierzowego, 
a  szczególnie  tych  kręgów,  które  składają  czaszkę:  formy  wyższe 
charakteryznją  się  większym  rozwojem  kości  ochraniających  mózg, 
a  mniejszym  stosunkowo  uwydatnieniem  szczęk. 

Otóż  różnice  te  silniej  zarysowane  u  człowieka  niż  u  innych 
zwierząt,  w  rodzaju  ludzkim  wyróżniają  także  Europejczyka  od 
ras  innych.  Oprócz  tego,  sądząc  z  obszerniejszych  i  rozmaitszycli 
zdolności,  które  posiada  człowiek  ucywilizowany  w  porównaniu 
z  dzikim,  wnosić  wypada,  że  system  nerwowy  jest  u  niego  także 
więcej  złożony  i  różnorodny;  rzeczywiście  fakt  ten  wyraża  się 
przez  przyrost  mózgu  w  stosunku  do  węzłów  nerwowych  leżących 
niżej. 

Jeszcze  więcej  dowodów  dostarczy  nam  pierwszy  lepszy  po- 
kój dziecinny.  Dziecko  człowieka  ucywilizowanego  ma  wiele  cech 
wspólnych  z  niższymi  ludzkimi  rasami:  przypłaszczony  nos,  forma 
nozdrzy  rozdętych  i  otwartych  z  przodu,  spłaszczone  wargi,  brak 
wypukłości  na  czole,  oddalenie  oczów,  małość  nóg.  Proces  rozwoju^ 
mocą  którego  cechy  te  znikają  powoli,  przybierając  formę  właści- 
wą dorosłym  ucywilizowanym  ludziom,  jest  dalszym  ciągiem  tego 
samego  przejścia  od  jednorodności  do  różnorodności,  które  odbył 
już  przedtem  zarodek  podczas  swej  ewolucyi:  że  tak  jest,  zgodzi 
się  każdy  fizyjolog.  A  więc  proces  rozwoju,  mocą  którego  rysy  ras 
niższych  przeobraziły  się  w  odpowiednie  rysy  ras  ucywilizowanych, 
był  także  niczem  innem,  jak  tem  samem  przejściem  od  jednorodno- 
ści do  różnorodności. 

Druga  prawda  powyższa,  że  ludzkość  w  całości  swej  stawała 
się  coraz  różnorodniej szą,  jest  tak  widoczną,  że  dowodów  nie  po- 
trzebuje. Pierwszy  lepszy  podręcznik  etnologii,  z  licznymi  dzia- 
łami i  poddziałami  ras,  przekona  nas  o  tem.  Ghociażbyśmy  uznali 
hypotezę  o  pochodzeniu  ludzkości  od  kilku  niezależnych  od  siebie 
pni,  to  w  każdym  razie  każdy  z  nich  posłużył  za  początek  dla  li- 
cznych ludów,  obecnie  wielce  różniących  się  między  sobą  pomimo 
bliskiego  pokrewieństwa  w  pochodzeniu  (czego  dowodzi  filologija), 
a  więc  rodzaj  ludzki  jest  dziś  mniej  jednorodny,  niż  był  na  począ- 
tku. Mamy  na  Anglo-Amerykanach  przykład  rasy  powstałej  w  cią- 
gu kilku  ostatnich  pokoleń,  a  mimo  to  wybitnie  różniącej  się  od  in- 
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nych;  a  jeżeli  wierzyć  niektórym  opisom,  nowa  rasa  taka  wkrótce 
powstanie  w  Australii. 

Jeżeli  teraz  od  ludzkości  rozpatrywanej  jako  zbiór  pojedyn- 
czych członków,  przejdziemy  do  ludzkości  podzielonej  na  ciała  społe- 
czne, to  znajdziemy  tu  nowe  dowody  tegoż  samego  ogólnego  prawa. 
Przejście  od  jednorodności  do  różnorodności  jest  jednakowo  wido- 
cznem,  czy  chodzi  o  postęp  cywilizacyi  w  ogóle,  czy  o  postęp  dane- 
go narodu,  i  proces  ten  odbywa  się  dotąd  ze  wzrastającą  szybkością. 

Pierwiastkową  i  najniższą  formą  społeczeństwa,  jak  to  widzi- 
my na  współczesnych  ludach  barbarzyńskich,  jest  jednorodne  sku- 
pienie jednostek  o  jednakowych  zdolnościach  i  funkcyjach  społe- 
cznych: jedyną  różnicą  w  zajęciach  jest  ta  tylko,  która  wynika 
z  różnicy  płci.  Każdy  jest  tam  wojownikiem,  myśliwym,  rybakiem, 
budowniczym,  fabrykantem  narzędzi;  wszystkie  kobiety  wypełnia- 
ją te  same  czynności;  każda  rodzina  wystarcza  sama  sobie  i  z  wy- 
jątkiem wypadków,  kiedy  potrzeba  się  bronić  od  wrogów  lub  na- 
padać na  nich,  zupełnie  bez  innych  obejśćby  się  mogła.  Wcześnie 
wszakże  bardzo  w  ewolucyi  społeczeństwa  zarysowuje  się  różnica 
pomiędzy  rządzonym  a  rządzącym;  pojawienie  się  pewnej  władzy 
stanowi  pierwszy  krok  postępu,  polegający  na  przejściu  od  stanu 
odosobnionych  i  i)Ojedynczo  błądzących  rodzin  do  koczowniczej 
gromady.  Władza  najsilniejszego  czuć  się  daje  wśród  dzikich 
w  ten  sam  sposób,  co  pośród  stada  zwierząt,  lub  bandy  uczniów. 
Początkowo  wszakże  władza  ta  jest  nieokreśloną,  niepewną  i  po- 
dzielaną bywa  przez  innych,  o  mało  mniej  silnych,  a  wypełniający  ją 
nie  odznacza  się  od  innych  ani  zajęciami,  ani  trybem  życia:  pierw- 
szy monarcha  sam  poluje  na  potrzebną  mu  zwierzynę,  sam  robi 
swą  broń,  buduje  swój  szałas  i  niczem  od  reszty  się  nie  wyróżnia. 
Stopniowo  dopiero,  w  miarę  postępu,  kontrast  pomiędzy  rządzonym 
a  rządzącym  staje  się  większym.  Władza  najwyższa  staje  się  dzie- 
dziczną w  rodzie;  naczelnik  rodziny  przestaje  sam  pracować,  lecz 
obsługiwanym  bywa  przez  innych;  rządzenie  staje  się  jego  wyłą- 
czną funkcyją. 

Jednocześnie  powstaje  władza  równoległa  i  odpowiednia 
pierwszej;  jest  nią:  religija.  Jak  dowodzą  wszelkie  tradycyje  staro- 
żytne, pierwsi  wodzowie  uważani  byli  za  .osoby  pochodzenia  bo- 
skiego. Ich  orzeczenia  i  rozkazy  stawały  się  po  ich  śmierci  przy- 
kazaniami świętymi,  wykonywania  których  przestrzegali   ich   na- 
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stępcy.  Tych  ostatnich  umieszczano  w  narodowym  panteonie,  gdzie 
czczeni  byli  tak  samo,  jak  i  ich  poprzednicy;  najdawniejszy  zwał 
się  tylko  bogiem  najwyższym,  późniejsi  bogami  podrzędnymi. 
Przez  długi  przeciąg  czasu  obie  te  formy  rządu,  religijna  i  świecka, 
zostawały  w  ścisłym  związku  ze  sobą.  Przez  wiele  pokoleń  król 
był  najwyższą  osobą  duchowną,  a  księża  wszyscy  należeli  do  kró- 
lewskiego rodu.  Przez  długie  wieki  prawa  religijne  obejmowały 
wiele  przepisów  zupełnie  świeckich,  a  prawo  świeckie  posiadała 
sankcyją  religijną;  a  nawet  u  najdalej  posuniętych  ludów,  dwie  te 
władze  nie  są  całkowicie  oddzielone  jedna  od  drugiej. 

Trzecią  nareszcie  władzą,  z  tegoż  źródła  co  dwie  poprzednie 
powstałą  i  stopniowo  tylko  od  nich  oddzieloną,  jest  władza  oby- 
czajów i  obrzędów. 

Wszelkie  tytuły,  wyrażające  szacunek,  są  to  początkowo 
imiona  Króla-Boga,  następnie  Króla  lub  Boga;  dalej  osób  zajmują- 
cych wyższe  stanowiska,  i  nareszcie  niektóre  z  nich  zastosowują 
się  do  wszystkich  ludzi.  Wszystkie  pozdrowienia,  którymi  się  lu- 
dzie spotykają,  były  to  najprzód  oznaki  posłuszeństwa  ze  strony 
zwyciężonego  dla  zwycięscy,  lub  poddanego  dla  pana  lub  Boga. 
Wyrażeń  tych  następnie  zaczęto  używać  dla  przebłagania  przez  po- 
chlebstwo władców  mniej  silnych,  i  nareszcie  przeszły  obecnie  do 
użytku  codziennego.  Wszelkie  rodzaje  ukłonów  były  niegdyś  hoł- 
dem dla  monarchy  i  oznaką  ubóstwiania  go  po  śmierci.  Następnie 
i  inne  osoby  rodu  jego  czczono  tymi  samymi  oznakami,  nareszcie 
powoli  zaczęto  je  używać  powszechnie  dla  wszystkich  *). 

A  więc,  jak  tylko  z  masy  społecznej,  początkowo  jednorodnej, 
zaczynają  się  wydzielać  drogą  różniczkowania  dwie  grupy  spo- 
łeczne, rządzących  i  rządzonych,  zaraz  wśród  pierwszej  oddzielają 
się  od  siebie  władze  duchowne  i  świeckie,  kościół  i  państwo;  w  tej 
samej  chwili  poczyna  się  wyróżniać  od  tych  obydwóch,  nowy  ro- 
dzaj władzy,  ów  przymus  nieokreślony,  kierujący  naszymi  codzien- 
nymi czynnościami,  która  to  władza  posiada  także  pewne  widoczne 
organa  swoje,  jako  to:  zgromadzenia  heroldów  %  księgi  herbowe, 


^)  Ob.  Szkice  „Obyczaje  i  zwyczaje",  w  których  wszystko  to  jestdowiedzio- 
sem  szczegółowo. 

2)  Zebrania  heroldów  s^  to  ciała  urzędnicze,  prowadzące  rejestra  genealogi* 
czne  i  herbowe  rodzin  szlacheckich. 
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mistrze  ceremonij.  Każdy  z  tych  rządów  ulega  po  kolei  wewnętrz- 
nema  różniczkowaniu.  W  rezultacie  powstaje  z  tego  wszystkiego 
tak  złożony  organizm  polityczny,  jakim  jest  nasz  nap.,  z  monarchą, 
ministrami,  lordami  i  gminami,  sądownictwem,  administracyją,  po- 
datkami i  t.  d.,  takimiż  reprezentacyjami  prowincyjonalnymi 
w  hrabstwach,  parafljach,  gminach,  mniej  lub  więcej  złożonymi. 
Obok  tego  zaś  istnieje  również  skomplikowany  organizm  religijny 
z  całą  hierarchiją  księży,  od  arcybiskupów  do  zakrystyjanów,  ze 
fiwemi  kollegijami,  sądami  duchownymi  i  t.  d.,  do  czego  dodać  je- 
szcze potrzeba  niezależne  sekty  religijne  coraz  liczniejsze,  z  któ- 
rych każda  posiada  własne  swe  władze  ogólne  i  miejscowe.  Nare- 
szcie jednocześnie  także  rozwija  się  złożony  zbiór  obyczajów,  prze- 
pisów i  mód  fantastycznych,  uświęconych  przez  ogół,  zadaniem 
których  jest  kierować  i  określać  te  stosunki  ludzi  do  siebie,  który- 
mi nie  rządzi  ani  prawo  świeckie,  ani  religijne.  Oprócz  tego  pa- 
miętajmy, że  tej  wzrastającej  różnorodności  w  rządowych  instytu- 
cyjach  każdego  narodu  towarzyszą  coraz  większe  różnice  pomię- 
dzy instytucyjami  różnych  narodów,  które  oddalają  się  coraz  bar- 
dziej od  typu  pierwotnego  w  swych  systemach  i  prawodawstwach 
politycznych,  dogmatach  i  instytucyjach  religijnych,  obyczajach 
i  zwyczajach. 

Bównolegle  z  rozwojem  powyższym  odbywało  się  także  ró- 
żniczkowanie innego  rodzaju,  to  mianowicie,  którego  rezultatem 
jest  podział  społeczności  na  stany  i  różne  klasy  pracowników.  Gdy 
sfery  rządzące  rozwijały  się  według  wyżej  wskazanego  złożonego 
szematu,  masa  rządzonych  odbywała  niemniej  złożony  proces 
rozwoju,  który  doprowadził  do  charakterystycznego  dla  ludów  po- 
suniętych w  cywilizacyi  podziału  pracy  i  zajęć.  Nie  potrzebujemy 
badać  wszystkich  faz  tego  ruzwoju,  od  kast  ludów  wschodnich 
i  korporacyj  średniowiecznej  Europy,  do  złożonego  organizmu, 
który  obecnie  wykonywa  u  nas  produkcyją  i  podział  bogactw.  Eko- 
nomiści dawno  już  opisali  tę  ewolucyją,  zaczynającą  się  od  społe- 
czeństw, w  których  każda  jednostka  wykonywa  te  same  czynności 
co  i  wszystkie  inne,  a  kończącą  się  społeczeństwem  ucywilizowanem, 
w  którym  każdy  posiada  właściwą  sobie  specyjalną  czynność,  prze- 
znaczoną dla  zaspokojenia  potrzeb  innych  ludzi;  wykazali  oni  tak- 
że zmiany,  które  na  miejsce  odosobnionego  wytwórcy  pewnego 
przedmiotu  postawiły  całą  grupę  wytwórców,  związanych  ze  sobą 
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kooperacyjnie  i  z  których  każdy  wykonywa  pewne  specyjaln  e 
i  właściwe  sobie  czynności  przy  wytwarzaniu  jednego  przedmiotu. 
Są  i  inne  fazy,  jeszcze  wyższe,  w  tym  pochodzie  od  jednorodności  do 
różnorodności,  jaki  odbywa  przemysłowa  organizaoyja  społeczeń- 
stwa. 

Gdy  lK)wiem  podział  pracy  pomiędzy  rozmaite  grupy  rolwtni- 
ków  w  tern  samem  społeczeństwie  jest  już  dalej  posuniętym,  praca 
jest  jeszcze  mało  podzieloną  pomiędzy  odległymi  od  siebie  częścia- 
mi całej  społeczności,  a  narody  są  jeszcze  stosunkowo  jednorodne^ 
w  tem  znaczeniu,  że  każdy  z  nich  wykonywa  mniej  więcej  te  same 
czynności  co  inne.    Lecz  z  rozwojem  dróg  i  środków  komunikacyi^ 
wzrasta  podział  zajęć  pomiędzy  rozmaitymi  okolicami  kraju,  które 
stają  w  ścisłej  od  siebie  zależności.    Fabryki  perkalu  skupiają  się 
w  jednej  miejscowości,  łabryki  sukna  w  innej;  tu  pracują  nad 
przemysłem  jedwabniczym,  tam  robią  koronki,  tu  pończochy,  tam 
przeważnie  obuwie;  garncarstwo,  nożownictwo,  złotnictwo,  obierają 
sobie  pewne  ogniska,  w  których  się  wszechwładnie  rozwijają,  a  każ-, 
da  miejscowość  zdobywa  sobie  pewier  właściwy  rodzaj  pracy, 
przeważający  u  niej  nad  wszelkimi  innymi.  Następnie  podział  taki 
rozprzestrzenia  się  nietylko  w  obrębie  pewnego  narodu  na  rozmaite 
miejscowości,  lecz  i  dalej,  na  całe  narody.  Wynikający  ztąd  obieg 
przedmiotów  pożytecznych,  dla  pomyślnego  rozwoju  którego  jest 
rękojmią  wolność  handlu,  doprowadzi  w  rezultacie  do  specyjaliza- 
cyi  przemysłu  każdego  narodu.    Widzimy  więc,   że  postęp  rozpo- 
częty  od  całkowicie  prawie  jednorodnej  co  do  funkcyi  swych  człon- 
ków hordy  barbarzyńskiej,  dążył  i  dąży  jeszcze  do  utworzenia  ści- 
słego, ekonomicznego  związku  całego  rodzaju  ludzkiego;  ludzkość 
staje  się  coraz  to  różnorodniejszą  pod  względem  rozmaitości  fiin- 
kcyj  wypełnianych  tak  przez  pojedyncze  narody,  jak  przez  różne 
miejscowości  tego  samego  narodu,  jak  przez  różne  grupy  produ- 
centów i  handlarzy  w  tej  samej   miejscowości,  jak  nareszcie  przez 
rozmaitych  robotników,  stowarzyszonych  dla  produkcyi  tego  same- 
go przedmiotu. 

Dowodów  prawa  powyższego  dostarcza  nam  nietylko  ewolu- 
cyja  organizmu  społecznego,  lecz  także  ewolucyja  wszelkich  ode- 
rwanych lub  konkretnych  przedmiotów,  realnych  lub  idealnych, 
tak  myśli,  jak  czynności  ludzkich.  Dla  przykłada  weżmy^ 
motcę. 
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Najprostszą  formą  mowy  są  wykrzykniki,  które  jednym  dźwię- 
kiem nieokreślenie  wyrażają  całą  myśl;  taksie  dzieje  u  niższych 
zwierząt.  Czy  mowa  ludzka  składała  się  kiedy  z  samych  tylko 
wykrzykników,  czy  ^ięc  przedstawiała  absoln tną  jednorodność  czę- 
ści mowy,  na  pewno  nie  wiemy,  lecz  wiemy  o  takiej  epoce,  w  któ- 
rej istniały  dwa  tylko  rodzaje  słów:  czasowniki  i  rzeczowniki.  Jest 
to  faktem  stwierdzonym.  Dalej  z  tych  pierwiastkowych  części 
mowy  powstają  inne;  czasowniki  różniczkują  się  na  czynne  i  bier- 
ne; powstają  różnice  trybów,  czasów,  osób,  liczby  i  przypadków; 
tworzą  się  przymiotniki,  przyimki,  zaimki  i  t.  d.;  wyradzają  się  li- 
czne gatunki,  rodzaje  i  oddziały  części  mowy,  którymi  posługują 
się  rasy  ucywilizowane  w  wyrażaniu  odcieni  swych  myśli  i  we 
wszystkich  tych  faktach  objawia  się  coraz  większe  uróżuorodnia- 
nie.  Zauważmy  tu,  że  właśnie  dla  doskonałego  i  wysoko  posunię- 
tego podziału  funkcyj  swych  części  mowy,  język  angielski  wyż- 
szym jest  od  wszystkich  innych. 

Z  innego  jeszcze  punktu  można  rozpatrywać  rozwój  języka: 
porównywając  mianowicie  różniczkowanie  się  słów  bliskich  do  sie- 
bie znaczeniem.  Filologija  dawno  już  wykryła  prawdę,  że  w  każ- 
dym języku  słowa  mogą  być  zgrupowane  w  rodziny  o  wspólnem 
pochodzeniu.  Pierwiastkowy  jaki  wyraz,  zastosowywany  do  całej 
grupy  czynności  lub  przedmiotów  mało  określonej  i  obszernej,  obe- 
cnie zmienia  swą  formę  dlajkaźdego  pojedynczego  wypadku,  w  gru- 
pie powyższej  objętego.  Te  rozmaite  słowa,  wyszłe  z  pierwiastku 
pierwszego,  same  stają  sie  źródłem  dla  formowania  słów  coraz  no- 
wszych i  zmieniających  się  ciągle.  Jednocześnie  powstają  systemy 
trybów,  zmiauy  i  pochodzenia  dla  oznaczania  coraz  to  słabszych 
różnic,  tak  że  w  rezultacie,  wśród  masy  słów  o  rozmaitych  znacze- 
niach i  rożnem  wymawianiu,  człowiek  nieobeznany  z  nauką  z  tru- 
dnością rozpozna  wspólność  ich  pochodzenia.  Każdy  z  pierwia. 
stków  stał  się  źródłem  takiej  masy  słów.  Ztąd  pochodzą  owe 
60,000  lub  więcej  słów  różnych,  oznaczających  różne  przedmioty, 
własności  lub  czynuości,  z  których  się  składają  nasze  języki  obecne. 

Przejście  od  jednorodności  do  różnorodności  w  językach,  wy- 
raża się  jeszcze  przez  ciągłe  ich  pomnażanie.  Czy  przyjmiemy 
z  Max  Mullerem  i  Bunsenem,  że  wszystkie  języki  wyszły  z  jednego 
źródła,  czy  też,  jak  twierdzą  inni,  było  kilka  niezależnych,  pier- 
wiastkowych typów,  w  każdym  razie  różnice  powstawały  pomiędzy 
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językami  tej  samej  rodziny,  indo-europejskimi  naprzykład,  powoli 
i  stopniowo.  Rozejście  się  ludzi  po  ziemi  sprowadziło  jak  róźni- 
czkowość  ras,  tak  i  języków:  mamy  tego  dowód  najlepszy  w  two- 
rzenia się  licznych  dyjalektów  wśród  tego  samego  narodu.  Postęp 
więc  języka  odbywa  się  według  tego  samego  ogólnego  prawa 
w  ewolucyi  języków,  jak  i  w  różniczkowaniu  się  słów  i  części  mowy. 
Jeżeli  teraz  od  mowy  ustnej  przejdziemy  do  piśmiennej,  to 
znajdziemy  nowe  dowody  tych  samych  prawd.  Pismo  stoi  w  ści- 
słym związku  z  malarstwem  i  rzeźbą,  a  wszystkie  trzy  razem  za- 
leżą od  architektury  i  łączą  się  bezpośrednio  z  |)ierwszą  formą 
wszelkiego  rządu:  teokracyją.  Zaznaczmy  pobieżnie  fakt,  że  ludy 
dzikie,  w  Australii  i  południowej  Afryce  naprzykład,  zwykły  ryso- 
wać wyobrażenia  osób  i  zdarzeń  na  ścianach  jaskiń,  które  są  dla 
nich  świątynią.  U  Egipcyjan  i  Assyryjczyków  malowidła  na  ścia- 
nach służą  dla  upiększenia  świątyń  i  pałaców  królewskich  (po- 
czątkowo razem  jedno  stanowiących)  i  uważane  były  za  rzecz  ró- 
wnie publiczną  Jak  wszelkie  publiczne  obrzędy  lub  religijne  świę- 
ta. Stanowiły  one  rzecz  państwową,  gdyż  wyobrażały  kult  bogów, 
zwycięstwa  króla-boga,  posłuszeństwo  jego  poddanych,  lub  karanie 
nieposłusznych.  Były  one  produktem  sztuki,  którą  lud  czcił  jako  ta- 
jemnicę religijną.  Gdy  zaś  wyobrażanie  rzeczy  malarstwem 
przeszło  do  użytku  codziennego,  ludzie  nieznacznie  doszli  do  pisma 
rysunkowego,  jakie  spotykamy  jeszcze  u  Meksykanów  w  czasie 
odkrycia  Ameryki.  Przez  skrócenia  podobne  do  tych,  których  do- 
tąd używamy  w  piśmie  lub  mowie  naszej,  rysunki  używane  naj- 
częściej zostały  uproszczone '  w  formie,  i  nareszcie  stworzono  cały 
system  symbolicznych  znaków,  z  których  wiele  stało  się  wcale  nie- 
podobnymi do  przedmiotu,  który  mają  przedstawiać.  Tak  powstały 
hieroglify  egipskie;  jest  indukcyja  stwierdzona  tym  faktem,  że 
u  Meksykanów  pismo  rysowane  stało  się  źródłem  znaków  ideogra- 
ficznych  tegoż  rodzaju,  i  u  nich  także  znaki  te  częściowo  się  zró- 
żniczkowały na  kuriologiczne  czyli  naśladowcze  i  tropiczne,  czyli 
symboliczne:  obydwa  rodzaje  były  używane  jednocześnie  w  tych 
samych  napisach.  W  Egipcie  dotąd  trwa  jeszcze  różniczkowanie 
pisma,  które  dzieli  się  na  hieratyczne  i  listowne  (epistologiczne), 
oba  pochodne  od  hieroglifów  początkowych.  Jednocześnie  dla  ozna- 
czenia rzeczowników  własnych  używają  symbolów  fonetycznych, 
i  chociaż  Egipcyjanie  nigdy  nie  stworzyli  pisma  alfabetycznego,  to 
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wszakże  w  tych  znakach  fonetycznych,  używanych  wtedy  gdy  w  spo- 
sób graficzny  idei  wyrazić  nie  można,  widzimy  zarodek,  z  którego 
powstaje  abecadło.  Pismo  alfabetyczne,  oddzieliwszy  się  raz  odhie- 
roglif  ów,  ulega  rozmaitym  zmianom;  powstają  liczne  i  różne  syste- 
my alfabetów,  lecz  wszystkie  one  mają  między  sobą  pewien  zwią- 
zek, który  wykryć  nieraz  jeszcze  dotąd  można.  Nareszcie  u  ludów 
ucywilizowanych,  dla  każdej  grupy  dźwięków  stworzono  kika  grup 
znaków  pisarskich,  z  pośród  których  wybiera  się  gdy  zachodzi  te- 
go potrzeba.  Nareszcie  wynaleziono  druk,  co  stanowiło  jeszcze 
większe  różniczkowanie,  a  ten  ostatni,  początkowo  jednakowy, 
obecnie  posiada  kilka  form. 

Gdy  język  pisany  przechodził  pierwsze  stopnie  swego  rozwo- 
ju, malowanie  na  ścianach,  z  którego  powstał,  zróżniczkowało  się 
na  malarstwo  i  rzeźbę.  Bogowie,  królowie,  ludzie  i  zwierzęta  po- 
czątkowo rysowane  były  za  pomocą  wklęsłych  rysów  i  pokrywano 
je  kolorami.  Zwykle  rysy  te  były  tak  głębokie  i  przedmiot  nary- 
sowany tak  odbijał  od  tła  i  posiadał  tak  wydatne  główne  części, 
że  było  to  czemś  średniem  między  wyrzynaniem  i  rzeźbą.  Nieraz 
spotykamy  krok  naprzód  jeszcze  w  tern,  że  miejsca  niezajęte  przez 
rysunek  wygłębiano  dłutem,  a  rysunki  same  malowano:  były  to 
malowane  rzeźby.  Kawałki  assyryjskiej  architektury,  odrestauro- 
wane w  Sydenham,  pokazują  nam  sztukę  tę  doprowadzoną  do  wy- 
sokiej doskonałości:  rysunki  osób  i  zwierząt  są  wykonane  szczegó- 
łowo i  prawdziwie,  chociaż  koloryt  jeszcze  jest  barbarzyński,  a  na 
lwach  i  bykach  skrzydlatych,  pomieszczanych  w  kątach,  widzimy 
znaczny  postęp.  Wszakże  obraz  jest  jeszcze  malowany  i  stanowi 
część  samego  budynku.  W  Assyryi  nigdy  nie  osiągnięto  zupełnej 
rzeźby,  w  sztuce  zaś  egipskiej  można  wyśledzić  stopniowe  oddzie- 
lanie rzeźbionych  figur  od  ścian.  Przechadzka  po  British-museum 
przekonałaby  nas  o  tern;  na  oddzielonych  zaś  już  statuach  ujrzymy 
jeszcze  ślady  płaskorzeźby,  z  której  się  one  wyłoniły;  wszystkie 
członki  są  przylepione  do  ciała^  i  to  stanowi  rys  charakterystyczny  pła- 
skorzeźby; cała  zaś  tylna  strona  przytyka  do  masywnej  podstawy 
która  zastępuje  w  wypadku  tym  ścianę.  W  Grecyi  postęp  prze- 
chodzi przez  te  same  fazy.  I  tu,  również  jak  w  Assyryi  i  Egipcie, 
obydwie  sztuki  te  połączone  są  ze  sobą  i  z  architekturą  i  służą  re- 
ligii lub  rządowi.  Na  średnich  częściach  gzymsu  świątyń  gre- 
ckich widzimy  malowane  płaskorzeźby,  wyobrażające  bitwy,  proces- 
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Byjc,  gry  i  inue  obrz^Oj  religijne.  Na  wierzchołkach  spotykamy 
rzeźby,  przedstawiające  zwycięstwa  bogów  i  bohaterów.  A  nawet 
pos^^i  znpeloie  już  oddzielone  od  budynków,  są  jeszeze  matowane 
i  dopiero  w  oatatnich  czasach  cywilizacyi  greckiej,  malarstwo  od- 
dzieliło si^  stanowczo  od  rzeźbiarstwa. 

Sztuka  chrześcijańska  powtarza  zupełnie  tę  samą  genezę. 
Wszystkie  starożytne  malowidła  irzeiby  europejskie  brały  przed- 
miot swój  z  religii,  wyobrażały  Chrystusa,  Matkę  Boską,  świętą 
T0<lziiię,  apostołów,  świętych.  Stanowiły  część  nierozłączoną  ko- 
ściołów i  służyły  za  środek  podniesienia  religijnego  ducha  wier- 
nych. Dawne  rzeźby,  wyobrażające  ukrzyżowanie  Chryatnsa,  Ma- 
tkę Boską,  świętych,  były  zawsze  malowane;  dotąd  jeszcze  ma- 
douny  pu  kościołach  i  krzyże  po  drogach  w  krajach  katolickich 
stwierdzają  to  samo.  Malarstwo  i  rzeźba  tem  ściślej  złączone  są  ze 
sobą,  im  więcej  służą  pierwotnemu  swojemu  celowi.  Nawet  po  od- 
dzieleniu się  rzeźby  chrześcijańskiej  od  malarstwa,  hyłaona,  ze 
względu  na  swe  przedmioty,  środkiem  w  rijku  religii  i  rządu:  uży- 
wano jej  dla  grobów  w  kościołach,  dla  pomników  królewskich. 
Malarstwo  zaś  w  tym  czasie,  jeżeli  nie  było  ściśle  religijnem,  to 
wyjątek  czyniło  tylko  dla  osób  królewskich  i  dla  upiększania  pa- 
łaców. Dopiero  w  ostatnich  wiekach  malarstwo  podzieliło  się  ua 
historyczne,  krajobrazowe,  architektoniczne,  rodzajowe,  wojenne 
i  t.  d. ,  a  sztuka  urozmaiciła  się  przez  przybieranie  różnych  przed- 
miotów z  życia  realnego  lub  ideału. 

Jakkolwiek  nieprawdopodobnem  mogłoby  się  to  wydać  na 
pozór,  nie  ulega  wszakże  wątpliwości,  że  wszelkie  formy  piama, 
malarstwa  i  rzeźby  pochodzą  od  dekoracyj,  którymi  w  celach  poli- 
tyczno-religijnych  npiększano  świątynie  i  pałace  starożytne.  Jak- 
kolwiek obecnie  statuetka  stojąca  na  biurku,  krajobraz  zawieszony 
na  ścianie  i  numer  'rimes'a  rozłożony  na  stole  niepodobne  są  do 
siebie,  są  one  jednak  spokrewnione  ze  sobą  i  to  nietylko  ze  wzglę- 
du na  swą  istotę  lub  przeznaczenie,  lecz  i  dla  swego  pochodzenia. 
Figura  z  bronzu  wyrzeźbiona  na  młotku  przy  drzwiach ,  którym 
roznosicie!  gazet  daje  znać  o  swem  przybyciu,  ma  styczność  z  ilu- 
straeyjami  pism  londyńskich,  które  on  roznosi  i  z  pismem  listn, 
który  z  poczty  przychodzi.  Okno  malowane,  książka  do  nabożeń- 
stwa i  są.-iiedni  gmach  są  także  złączone  wspólnością  pochodzenia. 
Rysunki  na  pieniądzach,  szyldy  na  sklepach,  staloryty  w  książkach 
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ilustrowanych,  herby  malowane  na  drzwiczkach  karet,  ogłoszenia 
w  tramwajach,  dalej  lalki,  księgi  błękitne^),  obicia,  wszystko  to 
pochodzi  w  prostej  linii  od  pierwotnych  rzeib  malowanych ,  któ- 
rymi Egipcyjanie  wyobrażali  zwycięztwa  swych  bogów  i  królów 
i  którym  cześć  oddawali.  Może  niema  lepszego  przykłada  dla  do- 
bitniejszego wykazania  mnogości  i  różnorodności  produktów,  które 
powstać  mogą  z  jednego  i  tego  samego  źródła ,  przez  stopniowe 
urozmaicanie  w  ciągu  wieków. 

Nim  przejdziemy  do  innych  grup  zjawisk,  zauważmy  jeszcze, 
że  przejście  od  jednorodności  do  różnorodności  nie  wyraża  się  wy- 
łącznie tylko  w  oddzieleniu  malarstwa  i  rzeźby  od  architektury 
i  między  sobą  i  w  powiększeniu  ilości  przedmiotów  przez  nie  wy- 
obrażanych ,  lecz  odbija  się  to  jeszcze  w  układzie  każdego  poje- 
dynczego dzieła  Współczesne  obrazy  lub  posągi  są  daleko  więcej 
różnorodne  w  swych  częściach ,  niż  bywały  w  starożytności.  Na 
fresce  egipskiej  wszystkie  osoby  postawione  są  na  jednej  linii,  na 
tej  samej  odległości  od  widza.  Wszystkie  przedmioty  są  na  niej 
jednakowo  oświetlone,  a  więc  mniej  tu  różnorodności  niż  w  obra- 
zach dzisiejszych,  na  których  przedmioty  wyobrażane  są  na  różnych 
odległościach  i  z  rozmaitym  stopniem  oświetlenia.  Farby  używane 
są  nieliczne  i  czyste,  oraz  nałożone  z  jednakową  siłą|:  dziś  używa- 
my mało  farb  czystych  pierwotnych ,  a  zato  dużo  pośrednich  od- 
cieni, różnie  składanych  i  nietylko  kolorem,  lecz  także  intensywno- 
ścią między  sobą  różniących  się.  Oprócz  tego  w  tych  dziełach  sta- 
rożytnych widzimy  zawsze  nużącą  jednostajność  w  układzie  figur, 
zawsze  te  same  czyny,  te  same  postacie,  twarze,  te  same  ubiory. 
W  Egipcie  sposoby  wyobrażania  osób  tak  były  stałe ,  że  wszelkie 
wprowadzanie  nowości  uważano  za  świętokradztwo ;  i  rzeczywiście 
tylko  dzięki  tej  stałości  i  jednostajności  typów  możebnem  było 
utworzenie  całego  systemu  hieroglifów.  To  samo  widzimy  w  rzeź- 
bach assyryjskich.  Bóstwa,  królowie,  ich  orszaki,  figury  skrzydlate 
i  zwierzęta,  zajmują  zawsze  te  same  pozy,  ubrane  są  jednakowo, 
wypełniają  te  same  ruchy  i  mają  zawsze  jednakowy  wyraz  lub 
niewzruszoność.  Jeżeli  spotykamy  wyobrażenie  lasu  palmowego, 


^)    Tak  się  nazywają  angielskie  dokumenta  urzędowe,    oprawiane  zwykle 
w  błękitna  skórę. 
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to  wszystkie  w  nim  drzewa  są  tej  samej  wysokości,  z  tą  samą  ilo- 
ścią liści,  na  tej  samej  oiileglości  jedno  od  drngiego.  Przy  rysowa- 
niu wody  wszystkie  fale  są  do  siebie  podobne,  a  ryby  prawie  za- 
wsze należą  do  jednego  tylko  gatunku  i  rozłożone  są  na  powierz- 
chni wody  w  jednakowej  od  siebie  odległości.  Brody  królów,  bo- 
gów i  innych  są  wszystkie  do  siebie  podobne;  także  grzywy  koii- 
ekie  Inb  Iwie.  Włosy  zawsze  są  splecione  w  jeden  warkocz.  Brody 
symetrycznie  olozone:  jednakowe  warkocze  leżą  rzędem  obok  sie- 
bie i  regularnie  przeplatane  są  innymi  poprzecznymi.  Taki  sam 
zwój  włosów  widzimy  na  końcu  ogonów  u  byków. 

Nie  bf^dziemy  wyszukiwali  analogicznych  faktów  w  początko- 
wej sztuce  chrześcijańskiej,  chociaż  i  tu  są  one  widoczne,  aczkol- 
wiek nie  tak  rażące.  Lecz  gdzie  wyrażuym  staje  się  postąp  różno- 
rodności, to  mianowicie  w  dzisiejszym  układzie  naszych  obrazów, 
nieskończenie  urozmaiconycb;  są  tn  różnice  w  postaciach,  osobach, 
wyrazach,  w  objętości,  formie,  położenia  przedmiotów  drugorzę- 
dnych i  w  mniej  lub  więcej  zaznaczonym  kontraście,  nawet  wśród 
najdrobniejszych  szczegółów,  Albo  jeszcze  porównajmy  siedzącą 
statnę  egipską,  z  ciałem  wyprostowanem  na  stupie,  z  rękami  na 
kolanach,  z  otwartymi  i  złączonymi  palcami,  oczami  wprost  przed 
siebie  patrzącymi,  dokładną  symetryją  we  wszystkich  punktach 
z  dwóch  strun  ciała, — ze  statuą  nowej  sokoły  greckiej ,  lub  szkoły 
współczesnej ,  w  której  nie  widzimy  żadnej  symetryi  w  położenia 
głowy,  ciała,  członków,  w  układzie  włosów,  ubiorze,  położenia 
względem  przedmiotów  otaczających:  przejście  od  jednorodności 
do  różnorodności  będzie  tu  dla  nas  oczywistem. 

Również  poezyja,  mazyka,  taniec,  złączone  z  początku,  różni- 
czkują się  stopniowo.  Mowa  rytmiczna,  dźwięk  rytmiczny  i  ruch 
rytmiczny  stanowiły  w  początku  części  jednej  i  tej  samej  całości 
i  tylko  później  każda  z  tych  części  oddzieliła  się  od  innych.  U  wieln 
ludów  barbarzyńskich  dotąd  są  one  połączone.  Tańcom  dzikich 
towarzyszy  zwykle  pewien  śpiew  miarowy,  klaskanie  w  ręce 
i  dźwięk  instrumentów  pierwotnych:  widzimy  tu  ruchy  miarowe 
i  takież  słowa  i  nuty,  a  ceremonijacała,  odnosząca  się  zwykle  do 
wojny  lub  reli^'ijnego  obrzędu,  nosi  charakter  aktu  rządowego. 
W  najdawniejszych  wspomnieniach  historycznych  ras  ludzkich 
spotykamy  również  trzy  te  formy  czynności  miarowych  połączo- 
nych ze  sobą  w  obrzędach  religijnych. 
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W  pismach  hebrajskich  czytamy,  że  pieśni  zwycięstwa,  śpie- 
wanej przez  Mojżesza  po  pokonaniu  Egipcyjan,  towarzyszyły  tańce 
i  gra  na  cymbałach.  Żydzi  tańczyli  i  śpiewali  ^^przy  poświęcenia 
złotego  cielca ,  a  ponieważ  zdaniem  wszystkich ,  to  wyobrażenie 
bóstwa  zapożjczonem  było  od  kułtu  Apisa,  więc  prawdopodobnem 
jest  także,  że  i  taniec  ten  był  naśladowaniem  tego,  co  czynili 
Egipcyjanie  w  podobnych  wypadkach." 

WSiloe  na  święto  uroczyste  odbywał  się  rok  rocznie  taniec; 
Dawid  tańczył  przed  arką.  W  Grecyi  również  spotykamy  zawsze 
takie  same  zestawienie:  w  wypadkach  podobnych  i  w  innych  także 
zapewne,  dawano  przedstawienie  życia  i  przygód  boga  z  tańcami 
i  śpiewem.  Tańcom  spartańskim  towarzyszyły  hymny  i  śpiewy,, 
i  w  ogóle  Grecy  „nie  mieli  ani  świąt,  ani  zebrań  bez  tańców  i  śpie- 
wów", gdyż  to  były  dwa  sposoby  uczczenia  bogów  przed  ich  ołta- 
rzami. U  Rzymian  odbywały  się  także  tańce  święte:  tańce  Sałjów 
i  Luperków  za  takie  właśnie  uważano.  A  nawet  w  krajach  chrze- 
ścijańskich, wLimoges  np.,  w  epoce  stosunkowo  niedawnej  lud  tań- 
czył na  cześć  świętego.  Początek  oddzielenia  się  tych  obrzędów,, 
niegdyś  połączonych  ze  sobą  i  z  religiją,  wcześnie  się  uwydatnił 
w  Grecyi.  Z  tańców  nawpół  religijnych,  nawpół  wojennych,  jak 
taniec  Korybantów,  powstały  różne  rodzaje  tańców  właściwie  wo- 
jennych, a  z  tych  ostatnich  rozwinęły  się  tańce  świeckie.  Jedno- 
cześnie muzyka  i  poezyja,  złączone  jeszcze  ze  sobą,  oddzieliły  się 
od  tańca.  Pierwotnych  poematów  greckich,  których  treść  była 
zwykle  religijną,  nie  deklamowano  lecz  śpiewano,  i  chociaż  począ- 
tkowo śpiew  poety  zwykle  odbywał  się  przy  tańcach  chórów,  pó- 
źniej oddzielił  się  od  nich.  Jeszcze  później  ,  gdy  poezyja  zróżnicz- 
kowała się  na  liryczną  i  epiczuą,  gdy  stało  się  obyczajem  śpiewać 
poematy  liryczne,  a  opowiadać  epopeje,  wtedy  powstała  właściwa 
poezyja.  Gdy  zaś  jednocześnie  pomnożyły  się  instrumenta  muzy- 
czne, muzyka  powoli  zaczęła  się  obchodzić  bez  pomocy  słów.  I  je- 
dna i  druga  zaczęły  przybierać  także  formy  inne,  oprócz  religijnej. 
Możnaby  przytoczyć  z  historyi  epok  i  narodów  nowszych  wiele 
faktów  dowodzących  tego  samego;  nasi  dawni  trubadurowie  śpie- 
wali z  towarzyszeniem  arfy  opowiadania  o  bohaterach ,  wierszami 
przez  samych  siebie  ułożonymi ,  z  muzyką  własnej  kompozycyi^ 
Jednocząc  w  ten  sposób  dziś  odosobnione  funkcyje  poety,  kompozy- 
tora, śpiewaka  i  grajka.  Lecz  bez  dalszych  objaśnień  oczywistem 
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jest,  że  taniec,  poezjja  i  muzyka  mają  wspólue  pocliodzenic  i  ró- 
żniczkowały fiię  stopniowo. 

Przejście  od  jednoroiiności  do  różnorodności  nte  przejawia 
się  tylko  w  oddzielania  się  sztuk  tycb  od  siebie  i  od  religii;  to 
samo  ma  miejsce  w  licznych  róiniczkowaniach ,  które  każda 
z  nieb  odbywa  następnie  już  po  oddzieleniu  się,  Ażeby  nic  rozsze- 
rzać 81^  zbytecznie  o  nieskończenie  licznych  rodzajach  tańców  uży- 
waHych  wciągu  wieków,  o  szczegółach  rozwoju  poezyi,  o  lem 
wszystkiem  co  dotyczy  rozwoju  różnych  form  rymów,  wierszy 
i  ukłiidn,  zwrói^my  uwagę  na  muzykę,  wziętą  za  typ  całej  tej  grupy. 
Pierwsze  inatrumenta  muzyczne  należały,  jak  twierdzi  Dr.  Uurney 
i  jak  wypadazobserwacyi  obyczaj  ów  dzisiejszych  Indów  barbarzyń- 
skich, do  rodzaju  tycli,  w  których  dźwięk  otrzymuje  się  za  pomocą 
ndersania  pałeczkami  i  siużyjy  one  tylko  do  wybijania  taktu  pod- 
czaH  tańców.  Wtakiej  muzyce,  polegającej  na  ciągiem  powtarzaniu 
jednej  i  tej  samej  nuty,  mamy  przykład  muzyki  jednorodnej. 

Egipcyjauie  mieli  już  lirę  oSstrnnach;  w  pierwotnej  lirze 
Greków  strun  było  cztery:  tetrachm-doti.  Później  zaczęto  używać 
liry  o  7  i  8  strunach ,  po  tysiącu  zaś  latach  Grecy  doszli  nareszcie 
do  swego  „wielkiego  systemu"  o  dwóch  oktawach.  Jednocześnie  od- 
bywało się  coraz  większe  uróżnorodnianie  się  melodyj.  Zaczęto 
oiywać  różnych  kluczów:  doryjskiego,  jońskiogo,  frygijskiego,  eo!- 
skiegu,  lidyjskiego,  odpowiadających  naszym  kluczom  muzycznym; 
w  końcu  było  icb  aż  piętnaście.  Co  do  taktów  zaś,  to  różnorodności 
w  muzyce  greckiej  było  bardzo  mało. 

Muzyka  instrumentalna  sluźyla  w  peryjodzie  tym  tylko  do 
akompanijamcntn  przy  śpiewie,  a  śpiew  pozostawał  w  zależności  od 
słów,  gdyż  śpiewak  byt  jednocześnie  poetą  i  swoje  tylko  wiersze 
ćpiewai,  zastosowując  swe  nuty  do  rytmu  i  długości  wierszy;  mu- 
siało to  byi  nadzwyczaj  monotonnem  w  takcie,  i  według  Dr,  Bur- 
Dey'a,  ^żadna  melodyja  nie  była  w  stanie  urozmaicić  tej  nieznośnej 
monotouniłści."  W  braku  złożonego  rytmu,  który  osiągamy  za  po- 
mocą równych  taktów  i  nierównych  nut,  był  tylko  rytm  zależący 
od  ilości  zgłosek,  a  więc  z  konieczności  monotonny.  Śpiew  w  ten 
sposób  powstały,  wyglądał  jak  to,  co  nazywamy  „reeitativo"  i  da- 
leko mniej  się  różnił  od  zwykłej  mowy,  niż  nasz  śpiew  obecny. 

Wszakże  ze  wzrostom  używanych  gam,  z  uróżnorodnieniem 
trybów,  urozmaiceniem  taktów,  wynikającem  ze  zmiany  długości 
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\¥iersza,  nareszcie  z  powiększeniem  ilości  instrumentów,  w  osta- 
tnich czasach  cywilizacji  greckiej  muzyka  doszła  do  wysokiego 
stopnia  różnorodności,  w  porównaniu  naturalnie  nie  z  naszą,  lecz 
z  muzyką  pierwotną.  Dotąd  wszakże  istniała  tylko  melodyja:  har- 
monija  była  jeszcze  nieznaną.  Dopiero  z  rozwojem  muzyki  chrze- 
ścijańskiej powstaje  muzyka  z  kilku  części  złożona;  lecz  powstaje 
ona  przez  bardzo  powolne  i  niewyraźne  różniczkowanie.  Trudno 
a  priori  zrozumieć,  jak  mogło  się  odbyć  stopniowe  przejście  od  me- 
lodyi  do  harmonii  bez  doraźnego  skoku:  tak  było  wszakże.  Pierw- 
szą drogę  do  tego  utorowało  wchodzące  w  zastosowanie  używanie 
dwóch  chórów  wykonywaj ący eh  tę  samą  aryją.  Następnie  stało 
się  obyczajem ,  ażeby  drugi  chór  zaczynał ,  nim  jeszcze  pierwszy 
dokończył ;  stanowiło  to  fugę. 

Ponieważ  aryje  o woczesne  były  proste,  prawdopodobnie  wyni- 
kające ztąd  w  części  harmonijna  fuga,  chociaż  z  bardzo  nawet  nie- 
doskonałą harmoniją,  wystarczała  dla  sprawienia  zadowolenia  nie- 
wybrednym owoczesnym  słuchaczom :  mamy  tego  przykłady.  Gdy 
raz  mydl  została  podaną,  zaczęto  układać  aryje,  które  sprawiały 
harmoniją  fugową],  a  od  fugi  do  muzyki  złożonej  z  dwóch ,  trzech^ 
czterech  lub  więcej  skoncentrowanych  części,  przejście  jest  już  ła- 
twe. Nie  zatrzymujemy  się  na  różnorodności,  którą  spowodowało 
wprowadzenie  nut  o  różnej  długości,  pomnożenie  kluczów,  używa- 
nie krzyżów  i  bemoli,  zmiany  w  taktach  i  t.  d.;  dość  porównać  mu- 
zykę obecną  ze  starożytną,  by  zobaczyć,  jak  ogromnie  posunięto 
się  ku  różnorodności.  To  samo  okaże  się ,  jeżeli  będziemy  rozpa- 
trywać muzykę  w  jej  całości:  liczne  rodzaje  i  gatunki,  podział  na 
wokalną,  instrumentalną,  mieszaną,  podział  na  głosy  i  instrumenty,, 
różne  formy  muzyki  kościelnej:  od  hymnów,  kanonów  i  t.  d.  do  ora- 
toryjum,  jeszcze  liczniejsze  formy  muzyki  świeckiej,  począwszy  od 
ballady  do  serenady,  od  solowej  do  symfonicznej  i  t.  d. 

Ta  sama  prawda  wyjaśni  się  nam  przy  porównywaniu  ja- 
kiego kawałka  muzyki  pierwotnej  z  obecną;  chociażby  to  był  tylko 
prosty  śpiew  fortepianowy,  znajdziemy  w  nim  ogromną  różnoro- 
dność w  wysokości  i  trwaniu  nut,  liczbie  akordów  i  nut  odzywają- 
cych się  razem  z  głosem,  w  zmianach  klucza,  taktów,  tembru  głosu 
i  modyfikacyje  w  wyrazie  i  charakterystyce.  Z  drugiej  strony 
pomiędzy  starożytnym  śpiewem  tańczonym,  a  dzisiejszą  wielką 
operą,  z  jej  złożoną  orkiestrą  i  nieskończenie  licznymi  kombina* 
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cyjarai  głosowymi  kontrast  eo  do  róinorodnoAci  tak  jest  znaczny, 
4e  zaledwie  wyobrazić  sobie  moiemy,  ii  w  pierwszej  z  tych  form 
istnieje  pierwowzór  ostatniej. 

Gdyby  było  tego  potrzeba,  możnaby  przytoczyć  wiele  jeszcze 
innych  przykładów.  Wróćmy  do  epoki  starożytnej ,  w  której  zwy- 
cięstwa boga-króla,  śpiewane  i  wyobrażane  za  pomocą  mimiki 
z  towarzyszeniem  tańców  naokoło  ołtarza,  były  oprócz  tego  opisy- 
wane w  pismach  obrazowych  na  ścianach  świątyń  i  pałaców  i  two- 
rzyły w  ten  sposób  pierwotną  literaturę ;  od  tej  chwili  moiemy  wy- 
iledzić  rozwój  litcratary  przez  takie  fazy,  jak  Pismo  Żydowskie, 
które  w  jeduem  dziele  przedstawia  teologiją,  kusmogoniją,  bistO' 
ryją,  biograłiją,  prawo  cywilne,  kodeks  moralny  i  utwory  poetyoz- 
ne,  dalej  takie,  jak  Iliada  naprzykład,  zawierające  mieszaninę  re- 
ligii, wojny  i  historyi,  epopei ,  dramatu  i  pociyi  lirycznej  ,  aź  do 
obecnego  rozwoju  literatury  i  jej  stanu  nieskończonej  różnorodno- 
ści, z  działami  i  poddziałami,  utrudniającymi  wszelką  ścisłą  klas- 
syfiltacyją.  Moglibyśmy  także  wyśledzić  ewolucyją  nanki,  rozpo- 
czynając od  czasu,  w  którym  jeszcze  nauka  nie  była  oddzieloną  od 
sztuki  i  z  nią  razem  pozostawała  na  służbie  religii ;  dalej  idzie  pe- 
ryjod,  w  którym  nauki  tak  są  nieliczne  i  proste,  że  filozof  każdy 
stndyjowal  je  wszystkie  od  razu ;  nareszcie  ewolucyja  kończy  się 
stanem,  w  którym  rodzaje  i  gatunki  nauk  tak  są  liczne,  że  mało 
kto  zna  je  wszystkie  z  imienia  i  nikt  całkowicie  posiąść  nie  może 
nawet  jednego  tyiko  icb  działu.  Pracę  taką  samą  moglibyśmy 
przeprowadzić  dla  Bztuki,  Dramatu,  lub  dla  Ubiorów.  Lecz  czytel- 
nik zapewne  zadowolni  się  tem  cośmyjuż  powiedzieli:  dostatecznie 
już  rzecz  wyjaśniliśmy. 

Stwierdziliśmy  zdaje  się  zupełnie,  że  prawo  rozwoju  organi- 
cznego wynalezione  przez  tizyjologów  niemieckich,  jest  prawem 
wszelkiego  rozwoju.  Przejście  od  jednorodności  do  różnorodności 
przez  stopniowe  zmiany  widocznem  jest  zarówno  w  pierwszych 
zmianach  wszechświata ,  o  ile  rozumowanie  jest  w  stanie  nam  je 
wykazać,  jak  w  ewoluuyi  geologicznej  i  tworzeniu  się  klimatów, 
jak  dalej  w  rozwoju  każdego  pojedynczego  organizmu,  znajdują- 
cego się  na  powierzchni  ziemi,  w  ewolucyi  ludzkości,  czy  to  branej 
wcaiości  swojej  co  do  ras,  czy  w  pojedynczych  jednostkach,  w  ewo- 
Incyi  każdego  społeczeństwa,  w  organizacyi  jego  politycznej,  reli- 
gijnej lub  ekonomicznej,  widocznem  jest  nareszcie  w  ewoluoyi 
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wszystkich  tych  wytworów  czynności  ludzkiej,  konkretnej  i  ode- 
rwanej, które  stanowią  nasze  otoczenie  codzienne.  Od  najstaroży- 
tniejszych  czasów,  które  tylko  historyja  zgłębić  potrafiła,  do  wczo- 
rajszych nowości,  postęp  zawsze  zasadza  się  na  jednem:  na  prze- 
obrażaniu się  jednorodności  w  różnorodność. 

A  teraz  czy  z  jednakowości  tego  procesu  wszędzie  i  zawsze 
nie  możemy  wnioskować  o  jakiejś  głębszej  konieczności,  która 
jest  stałą  przyczyną  tego  wszystkiego?  Czy  nie  możemy  poszuki- 
wać racyjonalnej  jakiej  zasady  mającej  zastosowanie  powszechne, 
którą  warunkuje  się  ten  ogólny  przebieg  rzeczy?  Czy  sama  powsze- 
chność prawa  nie  wskazuje  na  istnienie  powszechnej  przyczyny? 

Nie  należy  przypuszczać,  że  przyczynę  tę  zgłębić  potrafimy. 
Dojść  do  niej,  byłoby  to  rozwiązać  ostateczną  tajemnicę,  która  na 
zawsze  przechodzić  będzie  inteligencyją  ludzką.  Lecz  wyżej  wy- 
kryte prawo  wszelkiego  postępu  z  empirycznego,  jakiem  jest  obe- 
cnie dla  nas,  możemy  podnieść  do  wysokości  rozumowego  uogólnie- 
nia. Jak  w  prawach  Keplera  można  było  upatrywać  konieczne 
konsekwencyje  prawa  ciężkości,  tak  samo  wprawie  postępu,  w  jego 
rozmaitych  objawach,  można  dopatrzyć  konieczną  konsekwencyją 
zasady  również  powszechnej.  Jak  prawo  ciężkości  uznano  za  przy- 
czynę wszystkich  sformułowanych  przez  Keplera  grup  zjawisk, 
tak,  być  może,  odnajdzie  się  wspólna  jaka  właściwość,  którą  mo- 
żna będzie  uznać  za  przyczynę  wszystkich  zjawisk,  wyżej  opi- 
sanych. Może  potrafimy  połączyć  ze  sobą  wszystkie  te  rozmaite 
i  złożone  ewolucyje,  które  wiodą  od  jednorodności  do  różnorodno- 
ści, sprowadzając  je  do  pewnych  faktów  pod  bezpośrednie  doświad- 
czenie podpadających  i  które  przez  ciągłe  powtarzanie  się  wydają 
się  koniecznymi. 

Istnienie  przyczyny  ogólnej  jest  tu  bardzo  prawdopodobnem 
i  przyczynę  tę  może  zdołamy  sformułować.  Nim  posuniemy  się  da- 
lej, zobaczmy,  jaki  ogólny  charakter  przyczyna  taka  posiadać  po- 
winna i  gdzie  jej  szukać  wypada.  Możemy  przepowiedzieć  napewno, 
że  będzie  to  coś  mającego  znaczenie  powszechne  i  ogólne ,  gdyż 
wspólne  jest  ono  nieskończenie  urozmaiconym  zjawiskom:  musi  to 
być  rzecz  oderwana  wskutek  samej  powszechności  jej  zastosowań. 
Nie  należy  oczekiwać  od  niej  natychmiastowego  wytłómaczenia  tej 
lub  innej  formy  postępu,  gdyż  stosuje  się  jednakowo  do  form  nader 
rozmaitych:  ponieważ  jest  w  stosunku  z  grupami  zjawisk  ogromnie 
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między  sobą  różnych ,  a  więc  z  żadną  z  tych  grup  pojedynczych 
specyjalnego,  właściwego  stosanku  mieć  nie  może.  Ponieważ  je8t 
przyczyną  wszelkiego  postępu:  astronomicznego,  geologicznego, 
organicznego,  etnologicznego,  społecznego,  ekonomicznego,  arty- 
stycznego i  t.  d.,  musi  więc  zawierać  w  sobie  coś  wspólnego  wszyst- 
kim tym  zjawiskom  i  powinna  się  wyrażać  przez  jakąś  właściwość 
ogólną.  Wszelkie  rodzaje  postępu  to  mają  wspólnego,  że  wszystkie 
są  pewną  formą  zmian,  a  więc  wytłómaczenia  należy  szukać  wśród 
właściwości  przemiany  w  ogóle.  Możemy  a  priori  domyślać  się,  że 
wytlómaczenie  powszechnej  przemiany  jednorodności  w  różnoro- 
dność zawiera  się  w  jakiemś  ogólnem  prawie  przemiany. 

Wziąwszy  to  wszystko  na  uwagę,  wyrażamy  nareszcie  prawo 
to  w  sposób  następujący:  Wszelka  aiła  czynna  wywołuje  więcej 
niż  jedne  przemianę,  każda  przyczyna  wywiera  więcej  niż  jeden 
skutek. 

Aby  dobrze  zrozumieć  prawo  to,  rozpatrzmy  kilka  przykła- 
dów. Gdy  ciało  jakie  potrąca  inne,  skutkiem  będzie  zmiana  po- 
łożenia, albo  ruch  jednego  z  tych  ciał,  lub  obydwóch.  Jednakże 
pomyślawszy  trochę,  zobaczymy,  że  jest  to  pogląd  na  materyją 
nader  powierzchowny  i  niezupełny.  Oprócz  widocznego  rezultatu 
mechanicznego,  powstaje  także  dźwięk,  albo  ściśle  mówiąc :  drga- 
nie jednego  z  ciał,  lub  obydwóch,  i  otaczającego  powietrza: 
i  w  niektórych  razach  to  właśnie  stanowi  skutek  główny.  Lecz 
nietylko  zadrgało  powietrze  \  mogły  także  powstać  w  niem  rozma- 
ite prądy,  spowodowane  przez  rozszerzenie  się  ciał.  W  ciele  sa- 
mem naokoło  punktów  zetknięcia  cząsteczki  z  miejsc  swych  poru- 
szone zostały,  nieraz  nawet  dość  silnie,  by  móc  widomie  się  zgę- 
ścić.  Nie  koniec  na  tem:  zgęszczenie  to  jest  źródłem  ciepła,  a  w  nie- 
których wypadkach  powstaje  iskra,  t.  j.  światło  z  zapalenia  poru- 
szonej części ;  nareszcie  w  innych  wypadkach  przyłącza  się  do 
tego  jeszcze  reakcyja  chemiczna. 

Jedna  więc  siła  mechaniczna  użyta  na  sprowadzenie  ruchu 
wywarła  co  najmniej  pięć  rodzajów  zmian,  a  nieraz  i  więcej.  Roz- 
patrzmy naprzykład  światło  świecy.  Jest  to  przedewszystkiem 
chemiczne  przeobrażenie  się,  będące  następstwem  podniesienia 
temperatury. 

Gdy  został  dany  bodziec  do  połączenia  się  przez  jaki  czynnik 
zewnętrzny,  wtedy  tworzenie  się  kwasu  węglanego,  wody  i  t.  d.  idzie 


—    26    - 

jaż  dalej  samo  przez  się,  jest  to  już  rezultat  więcej  złożony  w  so- 
bie niż  przyczyna  pierwotna,  ciepło  zewnętrzne.  Połączeniu  się 
towarzyszy  wytwarzanie  się  ciepła  i  dwiatła,  wydzielanie  i  unosze- 
nie gazów,  prądy  w  otaczającem  powietrzu.  Oprócz  tego ,  to  roz- 
szczepianie się  jednej  siły  na  kilka  innych  nie  zatrzymuje  się  na 
tern:  wszelka  wywołana  zmiana  staje  się  początkiem  zmian  nowych. 
Wydzielony  kwas  węglany  połączy  się  gdzieś  z  jaką  zasadą,  albo, 
pod  wpływem  światła  słonecznego,  węglik  swój  odda  jakiej  rośli- 
nie. Woda  wpłynie  na  stopień  wilgoci  otaczającego  powietrza, 
albo  jeżeli  prąd  gazów  gorących ,  w  którym  się  ona  znajduje ,  na- 
potka jakie  chłodne  ciało,  woda  się  skropli,  podnosząc  temperatu- 
rę, lub  może  zmieniając  skład  chemiczny  powierzchni ,  na  której 
osiądzie.  Ciepło  roztopi  łój  naokoło  leżący  i  rozszerzy  wszystko,  co 
działaniu  jego  ulegnie.  Światło,  padając  na  ciała  rozmaite,  wywoła 
reakcyje,  które  oddziałają  na  nie,  zmieniając  kolor  jego. 

To  samo  odbywa  się  wśród  czynności  drugorzędnych,  których 
wzrastające  rozgałęzienie  można  wyśledzić,  dopóki  nie  staną  się 
za  małe,  by  być  spostrzeżone.  Wszystko  to  powtarza  się  przy 
wszelkiej  zmianie.  Niema  wypadku,  w  którymby  siła  działając, 
nie  wywołała  kilku  sił  innych,  a  każda  z  nich  znowu  coraz  nowe 
grupy.  Jest  to  prawem  powszechnem ,  że  skutek  jest  więcej  zło* 
żony  niż  jego  przyczyna. 

Czytelnik  przewiduje  już  zapewne,  jaki  będzie  przebieg  na- 
szego rozumowania.  Podobne  mnożenie  się  skutków,  jakie  odbywa 
się  przy  każdym  wypadku  obecnie,  miało  miejsce  od  samego  po- 
czątku i  znajduje  swe  zastosowanie  tak  w  najobszerniejszych  zja- 
wiskach wszechświata,  jak  i  w  najdrobniejszych  zdarzeniach. 
Z  prawa,  że  wszelka  siła  czynna  wywołuje  więcej  niż  jedne  zmia- 
nę, wynika  wniosek,  że  w  ciągu  długiego  czasu  wytworzoną  zo- 
staje ciągle  wzrastająca  różnorodność  rzeczy.  Wychodząc  z  osta* 
tecznego  faktu,  że  wszelka  siła  wywiera  więcej  niż  jeden  skutek, 
łatwo  możemy  pojąć,  że  we  wszechwiecie  powstała  i  odbywa  się 
dotąd  ciągła  przemiana  jednorodności  w  różnorodność.  Rozpatrzmy 
teraz  prawdę  tę  we  wszystkich  jej  szczegółach  ^). 


>)  Potrzeba  takie  wziąć  pod  uwagę  tę  dalsz%  konieczną  prawdę ,  że  stan  je- 
dnorodności jest  stanem  równowagi  niestałej.  Lecz  przez  wyjaśnianie  przykładami 
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Wróćmy  do  ewolucyi  systemu  słonecznego,  powstającego 
z  mgławic  (nie  nadając  wszakże  temu  więcej  znaczenia,  niż  go  po- 
siadać może  hypoteza,  nawet  najprawdopodobniejsza  ^).  Wzajemne 
przyciąganie  się  atomów  masy  ciekłej  o  niesymetrycznej  formie 
sprawia  nietylko  zgęszczenie,  lecz  i  rncli  kołowy;  ciążenie  stwarza 
jednocześnie  obydwie  siły:  dośrodkową  i  odśrodkową.  Z  postępo- 
wym wzrostem  zgęszczenia  i  rnchn  kołowego  zbliżanie  się  atomów 
wywołuje  również  stopniowe  powiększanie  się  temperatury. 

Ze  wzrostem  temperatury  powstaje  światło,  i  w  rezultacie 
zjawia  się  kula  ożywiona  ciągłym  ruchem  i  złożona  z  ciekłej  ma- 
teryi,  promieniującej  promienie  ciepłe  i  świetlane  —  słońce. 

Można  myśleć,  że  dzięki  ogromnej  szybkości  wirowej  i  od- 
środkowemu rucłiowi,  który  szybkość  ta  wywołuje  w  zewnętrznycłi 
częściach  mglistej  zgęszczającej  się  masy,  odrywają  się  peryjody- 
cznie  pierścienie  posiadające  ruch  wirowy,  a  z  rozbicia  się  takich 
pierścieni  powstają  masy,  które,  przechodząc  w  swem  zgęszczaniu 
się  przez  te  same  fazy  co  masa,  od  której  się  oderwały,  stanowią 
planety  i  ich  satellity.  Przypuszczenie  takie  opartem  być  może  na 
zjawisku,  które  obecnie  przedstawia  nam  Saturn  ze  swymi  pier- 
ścieniami. 

Jeżeli  kiedy  sposób  powstawania  planet  dostatecznie  udo- 
wodnionym] zostanie,  będzie  to  znakomitym  przykładem  różnoro- 
dności skutków,  z  jednej  jednorodnej  pierwiastkowej  przyczyny 
powstałych.  Obecnie  dość  nam  będzie  wskazać  fakt,  że  wzajemne 
przyciąganie  się  cząsteczek  nieforemnej  masy  mglistej  daje  po- 
czątek zgęszczeniu,  ruchowi  wirowemu,  ciepłu  i  światłu. 

Według  hypotezy  mgławic,  ziemia  początkowo  była  rozża- 
rzoną, i  chociaż  hypoteza  jeszcze  sprawdzoną  dostatecznie  nie  jest^ 
fakt  ostatni  drogą  indukcyi  jest  już  dziś  stanowczo  udowodnio- 
nym, przynajmniej  jest  on  tak  prawdopodobnym,  że  w  geologii 


odpowiednimi  do  tych,'  które  przytaczamy  dla  dowiedzenia  pierwszej  prawdy^ 
droga  rozumowania  naszego  zademnionąby  została.  Rozwinięcie  tej  prawdy  spo- 
tkamy w  Szkica  o  FizyjologiiJTranscendentalnej. 

1)  Mówiono,  że  hypoteza  mgławic  obaloną  została,  gdyi  te  mgławice,  o  któ- 
rych istnienia  dawniej  myślano,  okazały  się  po  prosta  zbiorem  gwiazd :  lecz  zarzat 
ten  nie  zasłagnje  na  awagę.  A  priori  byłoby  bardzo  nieprawdopodobnem,  by  mogły 
istnieć  massy  mgławic  wtedy,  gdy  inne  uległy  zgęszczeniu  jui  mUiony  lat  temu. 
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ogólnie  jest  już  uznanym.  Rozpatrzmy  najprzód  astronomiczne 
właściwości  kuli  ognistej.  Obrót  jej  jest  przyczyną  spłaszczonej 
jej  formy,  kolejnej  przemiany  dnia  i  nocy  i  morskich  przypływów 
i  odpływów.  Z  pochylenia  jej  osi  wynikają  zmiany  w  stosunkowej 
długości  dnia  i  nocy,  zmiany  pór  roku  jednocześnie  w  rozmaitych 
miejscach  kuli  ziemskiej  różnych  i  następujących  po  sobie  w  tern  sa- 
mem miejscu.  I  tu  więc  mnożenie  się  skutków  jest  widocznem.  Za- 
znaczyliśmy już  niektóre  różniczkowania  wywołane  przez  stygnię- 
cie ziemi,  jako  to:  utworzenie  skorupy,  zgęszczenie  elementów 
lotnych,  zgęszczenie  wody  i  t.  d.,  i  jeżeli  przypominamy  to  teraz, 
to  ażeby  zauważyć,  że  są  to  skutki  jednej  i  tej  samej  przyczyny, 
zmniejszenia  ciepła. 

Teraz  zaznaczmy  liczne  zmiany,  które  powstają  później  z  cią- 
gle trwającego  działania  tej  samej  przyczyny.  Stygnięcie  ziemi 
wywołuje  jej  skrzepnięcie.  Początkowo  utworzona  skorupa  staje 
się  obecnie  zbyt  obszerną  dla  środkowej  masy,  ściągającej  się  da- 
lej, a  ponieważ  nie  może  ona  utrzymać  się  sama  przez  się,  opada 
więc  niżej.  Lecz  twarda  kulista  powłoka  nie  może  się  zetknąć 
z  kulą  mniejszą  od  siebie,  bez  rozdarcia  się  na  części;  marszczy  się 
więc,  jak  to  się  dzieje  ze  skórą  jabłka,  którego  wnętrze  zmniejsza 
się  przy  pieczeniu  przez  ulatnianie  się  niektórych  części.  Ze  wzro- 
stem zimna  i  zgrubieniem  skorupy,  linije  wierzchołkowe,  przez  takie 
marszczenie  się  wytworzone,  rosną  ciągle  aż  do  utworzenia  gór 
i  pagórków,  a  systemy  gór,  które  przez  proces  podobny  utworzone 
zostały  najpóźniej,  powinny  byćnietylko  najwyższymi  ze  wszyst- 
kich, jak  są  rzeczywiście,  lecz  i  dłuższymi,  co  się  także  sprawdza. 

Nie  rozpatrując  więc  sił  innych,  mogących  wpłynąć  na  zmianę 
rezultatu,  widzimy  jak  wielką  różnorodność  na  powierzchni  wywo- 
łała jedna  tylko  przyczyna:  utrata  ciepła;  uróżnoradnianie  to  od- 
bywało się  także,  jak  uczy  nas  teleskop,  na  powierzchni  księ- 
życa, gdzie  nie  było  czynników  wodnych  i  atmosferycznych. 

Lecz  mamy  do  zanotowania  jeszcze  inną  różnorodność  na  po- 
wierzchni, która  powstała  jednocześnie  i  z  przyczyn  analogicznych. 
Gdy  skorupa  ziemi  była  jeszcze  cienką,  zmarszczki  wywołane  przez 
jej  twardnienie  były  małe  i  znajdujące  się  pomiędzy  niemi  prze- 
strzenie leżały  na  płynnej  kuli  wewnętrznej ;  woda  zaś  w  pasach 
biegunowych,  do  których  najpierw  przypłynęła,  była  rozłożoną  ró- 
wnomiernie. Lecz  ze  zgubieniem  skorupy  i  jej  utrwaleniem,  linije 


F  —    29     -- 

I  wyłomu,  która  od  czasu  do  czasa  na  niej  występowały,  coraz  dalej 
I  od  siebie  położone  były,  a  więc  i  zawarte  porait^dzy  oimi  priestrze- 
I  nie  mniej  ściśle  przylegać  jn2  mogły  do  kulistej  powierzchni,  na 
I  htórej  spoczywały;  ztąd  powstały  obszerne  przestrzcnio  wody 
[  i  lądów. 

I  Okręćmy  pomarańcza  cienkim  wilgotnym  papierem:  zmarszcz* 

[  ki  będą  małe,  a  między  nimi  papier  ściśle  przylegać  będzie  do  po- 
I  wier^^ehni  pomarańczy.  Teraz  obłóżmy  ją  grubym  kartonem : 
I  zmarszczki,  będą  wyższe  i  w  wiela  miejscacb  papier  przylegać  już 
I  do  pomarańczy  nie  będzie.  Tntaj  odtworzyliśmy  lo,  co  się  stało, 
»gdy  twarda  skorupa  ziemi  wzmocnioną  została,  a  sfery  podniesie- 
fnia  i  ciśnienia  wskutek  tego  wzrosły.  Zamiast  wysp  rozsypa- 
I  nych  w  sposób  raniej  więcej  jednakowy  na  morzu,  kttire  wszystko 
I  otaczało,  powstały  powoli  morza  i  lądy,  które  obecnie  widzimy. 
I  Dalej  podwójna  ta  zmiana,  w  przestrzeni  i  podniesieniu  lą- 

f  dów,  zawiera  jeszcze  jeden  rodzaj  różnorodności',  w  linijacb  brze- 
gowych mianowicie.  Powierzchnia  raniej  więcej  równa,  wznosząca 
się  nad  oceanem,  mieć  musiała  zapewne  brzeg  równy,  prawidłowy; 
lecz  powierzchnia  urozmaicona  wzgórzami  i  poprzecinana  łańcu- 
chami gór,  wychodząc  z  Oceanu  naiala  kontury  nader  nieprawi- 
dłowe, jak  w  ogóle  tak  i  w  szczegółach.  W  ten  sposób  nagroma- 
dzają się  geologiczne  i  geograficzne  rezultaty,  powstałe  z  jednej 
pierwotnej  przyczyny,  ze  stwardnienia  ziemi. 

Od  czynnika  tego,  przez  geologów  zwanego  ognistym,  przejdź- 
my doczynników  wodnych  i  atmosferycznych;  znowu  te  same  kom- 
plikacyje  skutków  coraz  więcej  wzrastające.  Powietrze  i  woda  pra- 
cowały od  początku  nad  urozmaiceniem  obnażonych  powierzchni 
wszędzie,  gdzte  tylko  te  ostatnie  na  działanie  ich  wystawione 
były,  sprowadzając  w  różnych  miejscach  zmiany  rozmaite.  Utle- 
nianie, cieplik,  wiatr,  mrozy,  deszcze,  lodołvce,  przypływy  i  od- 
pływy, fale  —  wszystko  to  wywoływało  zmiany  bez  końca;  i  dzia- 
łanie sił  tych  różnic  się  przejawiało  co  do  rodzaju  i  intensywności, 
zależnie  od  warunków  miejscowych.  Tu,  działając  na  grunt  gra- 
nitowy, zaledwie  ślad  po  sobie  pozostawiły;  ówdzie  sprawiły  roz- 
padanie się  powierzchni  i  w  następstwie  nagromadzenie  odłamów 
i  kamyków;  gdzieindziej  znown,  rozłożywszy  szpat  polny  w  białą 
glinę,  unoszą  go  wraz  z  sąsiednim  kwarcem  i  miką,  i  formują 
oaady  rzeczne  lub  morskie.  Gdy  grunt  wystawiony  na  działanie 


—    30    — 

składa  się  z  formaoyj  rozmaitych ,  napływowych  i  ogniowych, 
obnażenie  wywołnje  zmiany  daleko  więcej  różnorodne :  ponieważ 
jedne  mniej  ulegają  wpływom,  dmgie  więcej,  sprowadza  to  niere- 
gnlamość  powierzchni.  Ponieważ  równiny,  po  których  przepły- 
wają rozmaite  rzeki,  są  różne  co  do  składa,  rzeki  więc  unoszą  do 
morza  rozmaite  związki  a  ztąd  powstają  nowe  warstwy  całkiem 
innego  składa. 

Mamy  w  tern  prosty  przykład  prawdy,  którą  później  zoba- 
czymy w  wypadkach  bardziej  złożonych,  tej  mianowicie,  że  im  są 
różnorodniejsze  przedmioty  Inb  przedmiot,  na  który  siła  pewna 
działa,  tem  różnorodniejsze  są  skutki.  Na  lądzie  złożonej  budowy, 
o  kilku  pokładach  rozrzuconych  nieprawidłowo  na  rozmaitych  po- 
ziomach lub  pochylonych  w  rozmaitych  kierunkach  te  same 
obnażające  siły-  sprowadzą  zmiany  nieskończenie  liczne;  każda 
okolica  będzie  miała  pewne  właściwości ,  każda  rzeka  wyniesie 
pewien  rodzaj  osadów^  każdy  osad  rozłoży  się  w  inny  sposób, 
wskutek  rozmaitości  prądów  u  brzegów  nieprawidłowo  zarysowa- 
nych, i  w  tem  wszystkiem  tem  więcej  będzie  różnorodności,  im 
większą  jest  ona  na  powierzchni. 

Wyszlibyśmy  z  zakresu  swojego,  gdybyśmy  szczegółowo  śle- 
dzili genezę  wszystkich  nieskończonych  komplikacyj,  które  opisują 
się  w  Geologii  i  fizycznej  Geografii ;  moglibyśmy  znaleźć  wiele 
przykładów  prawdy,  że  wszelka  działająca  siła  sprowadza  więcej 
niż  jedne  zmianę:  kierunek  wiatrów,  prądy  w  Oceanie,  rozkład 
deszczów  i  ciepła,  i  tak  dalej.  Nie  zatrzymując  się  dłużej  nad  tem, 
zobaczmy  wszakże ,  dla  dopełnienia  naszych  wywodów  o  zastoso- 
waniu prawdy  powyższej  do  świata  nieorganicznego,  jakieby  były 
następstwa  rewolucyi  kosmicznej  o  nieco  znaczniejszych  rozmia- 
rach, naprzykład  opadnięcia  Ameryki  Środkowej. 

Rezultaty  bezpośrednie  takiej  perturbacyi,  byłyby  już  odrazu 
nader  złożone.  Nie  mówiąc  o  licznych  przemieszczeniach  pokładów, 
wybuchach  ognistych  materyj,  trzęsieniach  ziemi  na  kilka  tysięcy 
mil  naokoło,  Oceany  Atlantycki  i  Cichy  wdarłyby  się  w  opróżnione 
miejsce,  powstałyby  olbrzymie  fale  ^odwrotnym  kierunku,  które 
przeszedłszy  przez  oceany,  poszłyby  do  brzegów  przeciwnych 
i  zmieniłyby  ich  konfiguracyją;  odpowiednie  iale  powstałyby  w  at- 
mosferze, zwiększone  jeszcze  prądami,  które  się  tworzą  naokoło 
wulkanicznych  otworów  i  nareszcie  elektryczne  wystrzały  zawsze 


I 
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towarzyszą  podobnym  zmianom.  Lecz  wszystkie  te  zmiany  cza- 
sowe byłyby  niezera  w  porównania  ze  stałymi.  Złożone  prądy  Oce- 
anów Atlantyckiego  i  Cichego  uległyby  Jeszcze  zmianom  w  kie- 
ranku  i  sile.  RoKklad  ciepła  przez  te  prądy  oceanowe  dokonany, 
etalby  8iq  więc  także  innym,  niź  obecnie. 

Połoienie  linij  izotermicznych  nietylko  w  krajach  sąsiednicli, 
lecz  i  w  Europie  uległoby  zmianie.  Przypływy  i  odpływy  miałyby 
kierunek  inny  niż  obecnie.  Zmieniłby  eic  porządek  w  peryjodyczno- 
ści  wiatrów,  w  iełi  sile,  kierunku  i  własnościach.  Czas,  w  którym 
zwykły  padać  deszcze  i  ilość  tych  ostatnich,  zmieniłyby  się  dla  ka- 
żdej miejscowości.  Słowem,  w  obrębie  kilku  tysięcy  mil  naokoło, 
warunki  meteorologiczne  uległyby  znacznym  modyfikacyjom. 

Nie  wdając  się  w  rozpatrywanie  wszystkich  zmian  flory  i  fau- 
ny, klóreby  wynikły  z  takiej  zmiany  klimatów,  jesteśmy  już  w  sta- 
nie sądzić  o  niezmieruej  róinorodnoi^ci  skutków  przez  jednę  silę 
wywołanych,  gdy  siła  ta  objawia  swe  działanie  w  dziedzinie  przed- 
tem już  nrólnorodnionej  {  wywnioskować  ztąd  już  możemy,  że 
różnorodność  wzrastała  ciągle  z  szybkością  przyśpieszoną. 

Wykażemy  teraz,  że  temu  samemu  prawu  ulega  posti^p  or- 
ganiczny: i  tu  także  każda  siła  wywiera  więcej  niż  jeden  skutek. 
Lecz  przedtem  rozpatrzmy  jeszcze  objawy  prawa  tego  w  innej 
sferze  rozwoju  auorganicznego,  w  postępie  cliemicznym.  Te  same 
przyczyny,  które  uróżnorodniły  ziemię  z  fizycznej  jej  strony,  uczy- 
niły to  samo  co  do  składu  chemicznego.  Nie  zatrzymamy  się  długo 
oa  tym  powszechnym  fakcie,  że  przyczyny,  które  wywołały  roz- 
maitość i  różnorodność  pokładów  geologicznych,  przez  to  samo 
wprowadziły  w  bezpoareduie  zetknięcie  się  ze  sobą  pierwiastki, 
które  dotąd  nie  posiadały  warunków  sprzyjających  wzajemnemu 
oddziaływauiu;  związki  chemiczne  wzrosły  więc  co  do  ilości.  Leoz 
ważniejsze  komplikacyje  wynikły  /,  ostudzania  się  ziemi. 

Można  myśleć,  że  przy  nadzwyczaj  wysokich  temperaturach 
pierwiustki  łączyć  się  ze  sobą  nie  mogą.  Nawet  przy  tych,  które 
sztucznie  atwonyć  możemy,  niektóre  nadzwyczaj  ailne  powinowa- 
ctwa, jak  tlenu  do  wodoru  naprzykład,  istnieć  przestają,  a  wię- 
kszość związków  chemicznych  rozpada  się  przy  znacznie  niższych 
temperaturach.  Ztąd  możuaby  z  wielkiem  prawdopodobieństwem 
wywnioskować;  że  w  czasie  gdy  ziemia  była  rozżarzoną,  nie  było 
wcale  żadnych  związków  chemicznych;  lecz  na  tem  nie  zatrzy- 
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mnjemy  się:  dość  będzie  dla  cela  naszego  przypomnieć  fakt  niezbi- 
ty, że  związki,  które  mogą  istnieć  przy  najwyższych  temperatu- 
rach, a  więc  te,  które  najpierw  przy  stygnięciu  ziemi  powstały,  są 
to  władnie  najmniej  złożone.  Grupa  tlenków  (włączając  w  to  al- 
kalije,  zasady  i  t.  d.)  obejmuje  związki  najstalsze:  większość  z  nich 
wytrzymuje  wszystkie  temperatury  jakie  stworzyć  możemy;  zło- 
żone zaś  są  one  z  jednego  atomu  każdego  pierwiastku  i  należą  do 
związków  najprostszych ;  tylko  o  jeden  stopień,  co  do  złożoności 
swej,  są  one  wyższe  od  samych  pierwiastków.  Związki  zaś  więcej 
złożone  od  poprzednich,  mniej  stałe,  a  więc  później  na  ziemi  utwo- 
rzone, są  to  dwutlenki,  trzy  tlenki  i  t.  d.,  w  których  dwa,  trzy,  cztery 
lub  więcej  atomów  tlenu  połączone  są  z  jednym  atomem  metalu  lub 
innego  pierwiastku. 

Jeszcze  wyższymi  co  do  złożoności  są  wodany,  w  których  je- 
den atom  tlenku  wodorowego  łączy  się  z  tlenkiem  jakiego  innego 
elementu,  dając  ciało  o  cząsteczkach  złożonych  najmniej  z  trzech 
różnych  atomów.  Sole  są  jeszcze  więcej  złożone  i  mniej  stałe,  gdyż 
cząsteczki  ich'  zawierają  5,  6,  7,  8, 10,  12  lub  więcej  atomów  i  co 
najmniej  3  ciał  rozmaitych.  Dalej  idą  sole  wodne  o  jeszcze  więk- 
szej różnorodności  składu,  które  rozkładają  się  częściowo  przy 
temperaturach  jeszcze  niższych;  dalej  w  tym  samym  kierunku  sole 
podwójne  i  tak  dalej.  Nie  wdając  się  w  szczegóły,  na  które  nie  tu 
jest  miejsce,  zdaje  nam  się,  że  żaden  chemik  nie  zaprzeczy  ogól- 
nego prawa  związków  nieorganicznych,  mianowicie,  że  ceteris  pa- 
ribus,  stałość  związku  znajduje  się  w  stosunku  odwrotnym  do 
jego  złożoności. 

Przechodząc  do  związków  organicznych,  widzimy  nowe  przy- 
kłady tego  ogólnego  prawa:  spotykamy  tu  złożoność  daleko  więk- 
szą i  jednocześnie  stałość  mniejszą.  Atom  białka  składa  się  z  482 
atomów  pięciu  ciał  rozmaitych.  Fibryna,  o  składzie  jeszcze  bar- 
dziej złożonym,  zawiera  w  każdej  cząsteczce  swej  298  atomów  wę- 
glika, 40  azotu,  2  siarki,  228  wodu  i  92  tlenu,  razem  660  atomów. 
I  dwa  te  ciała  tak  są  niestałe,  że  przy  zwykłej  temperaturze  już 
się  rozkładają,  jak  to  widzimy  na  mięsie,  które  się  piecze.  Wido- 
cznem  więc  jest  zupełnie,  że  chemiczna  różnorodność,  panująca 
obecnie  na  powierzchni  ziemi,  osiągniętą  została  stopniowo,  w  miarę 
utraty  ciepła  i  stygnięcia,  pozwalającego  na  tworzenie  się  no- 
wych związków;  różnorodność  ta  przejawiła  się  pod  trzema  forma- 
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mi:  najprzód  przez  pomnożenie  się  ciał  złożonych,  powtórc  przez 
wzrost  liczby  rozmaitych  pierwiastków,  wchodzących  w  skład  tych 
swiązków  najnowszych,  i  potrzecie  przez  zwiększenie  liczby  i  roz- 
maitości wykładników  każdego  pierwiastku  w  związkach. 

Przypisywać  postęp  różnorodności  chemicznej  wyłącznie  tylko 
obniżeniu  temperatury  nie  można,  gdyż  czynniki  wodne  i  atmosfe- 
ryczne udział  w  lem  brały,  i  oprócz  tego  same  pierwiastki  oddzia- 
ływały wzajemnie  na  siebie.  Przyczyna  więc  postępu  tego  była 
zawsze  złożoną,  a  stygnięcie  ziemi  było  tylko  najpowszechniejszą 
z  przyczyn  współdziałający  cli,  lub  pierwszym  ich  warunkiem.  Za- 
uważmy tutaj,  że  w  grupach  faktów,  które  jnż  wymieniliśmy  (zwy- 
jątkiem  może  pierwszych),  przyczyny  są  mniej  Inb  więcej  złożone, 
i  o  wszystkich  prawie  przyczynach,  które  widzimy,  to  samo  powie- 
dzieć można,  ^'ie  znaleźlibyśmy  zapewne  ani  jednej  zmiany,  którą 
Ściśle  logicznie  możnaby  jednej  tylko  przyczynie  przypisać,  nieza- 
leżnie od  stałych  liib  zmiennych  warunków,  poza  obrębem  których 
przyczyna  skulkoby  tego  nie  wywarła.  I>ecz  ponieważ  nie  dotyka 
to  treści  i  istoty  naszej  argnnientacyi,  wolimy  dla  większej  prosto- 
ty używać  sposobu  mówienia  popularnego. 

Zarzucą  nam  może,  że  przypisywać  jakąko Iw iekbądź  zmianę 
utracie  cieplika  jest  to  przypisywać  coś  nie  sile,  lecz  brakowi 
siły.  Prawda.  Ściśle  mówiąc,  zmiany  te  powinny  być  przypisa- 
ne siłom  powstającym  po  usunięciu  siły  przeciwnej.  Lecz  chociaż 
nie  jest  ścislem  twierdzenie,  że  marznięcie  wody  pochodzi  z  utraty 
ciepła,  praktycznie  jest  ono  słusznem  zupełnie  i  nie  zmniejsza  war- 
tości wywodów  naszych,  którymi  elicieliśmy  wykazać  mnoi>.cnie  się 
skutków.  W  rzeczywistości  zarzut  ten  każe  nam  tylko  dopełnić 
wyrażenie  nasze:  zastosowanie  siły  sprawia  więcej  uiż  jedne  zmia- 
nę, następującem:  usunięcie  każdej  siły  sprawia  więcej  niż  jedne 
zmianę.  Nasuwa  się  tu  nwaga,  że  może  dla  naszej  zasady  ogólnej 
najściślejszą  formułą  i  wyrazem  byłoby  najbardziej  oderwane 
zdanie,  że  wszelka  zmiana  prowadzi  za  sobą  kilka  zmian  innych. 
Wróćmy  do  ciągu  naszego  wykłada.  Powinniśmy  rozpatrzyć 
zasadę  ogólną  w  postępie  organicznym.  Jest  to  la  forma,  pod  którą 
po  raz  pierwszy  zanwazono  postęp  od  jednorodności  do  różuoro- 
Dości,  chociaż  tu  trudniej  jest  wykazać,  jak  jedna  przyczyna 
Blaje  się  źródłem  zmian  licznych.  Rozwój  ziarna  w  roślinę  lub  jaja 
w  zwierzę   tak  jest  dobrze  ułożony,  siła,  która  go  wywołuje,  tak 
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jest  złożoną  i  trudną  do  ujęcia,  że  wykazanie  mnożenia  się  sku- 
tków, gdzieindziej  tak  widocznego,  jest  tutaj  rzeczą  niełatwą. 
Wszakże,  korzystając  z  dowodów  pośrednich,  możemy  z  pewnością 
wywnioskować,  że  i  tu  działa  to  samo  prawo. 

Zauważmy  naprzód,  jak  bywają  liczne  skutki  wszelkiej  zmiany 
znaczniejszej,  zachodzącej  w  organizmie  dorosłym,  w  człowieku  np. 
Szum  lub  zatrważający  widok,  oprócz  wrażenia,  które  sprawiają 
na  organy  zmysłów  i  nerwy,  mogą  wywołać  wstrząśnienie, 
krzyk,  wykrzywienie  twarzy,  drżenie  wywołane  przez  osłabienie 
ogólne  mięśni,  raptowny  pot,  bicie  serca,  uderzenie  krwi  do  głowy, 
a  może  zatrzymanie  się  serca  i  zemdlenie,  a  jeżeli  jednostka  jest 
już  osłabioną,  będzie  to  może  początkiem  choroby  o  licznych  i  zło- 
żonych symptomach.  To  samo  w  wypadkach  choroby.  Wprowa- 
dzenie cząsteczki  limfy  ospowej  do  organizmu  może  wywołać 
w  pierwszym  peryjodzie  dreszcz,  zapalenie  skóry,  przyśpieszenie 
pulsu,  obezwładnienie  języka,  utratę  apetytu,  pragnienie,  ból 
w  krzyżu,  wymioty,  bole  głowy,  pleców  i  członków,  osłabienie 
mięśni,  konwulsyje,  bredzenie  i  t.  d.;  w  peryjodzie  drugim  wyrzuty 
skórne,  swędzenie,  szum  w  uszach,  ból  gardła,  puchnięcie  migda- 
łów, wydzielanie  śliny,  kaszel,  chrypkę,  trudność  oddechu  i  t.  d.; 
w  trzecim  peryjodzie  zapalenie  ocieku,  zapalenie  płuc,  błony  pier- 
siowej, zapalenie  mózgu,  oftalmiją,  pokrzywkę  i  t.  d.,  a  wszystkie 
te  symptomata  są  mniej  lub  więcej  złożone.  Lekarstwa,  zdrowy 
pokarm,  dobre  powietrze,  są  to  także  przykłady  przyczyn,  które 
wiele  skutków  wywołać  mogą. 

Teraz  zastanówmy  się:  liczne  przemiany  wywołane  przez 
jedną  siłę  w  organizmie  dorosłym,  znajdują  odpowiednie, 
analogiczne  im  w  części,  objawy  w  zarodku,  w  tym  więc  osta- 
tnim ewolucyja  od  jednorodności  do  różnorodności  może  być  przy- 
pisaną prawu:  że  jedna  przyczyna  kilka  skutków  wywiera.  Ciepło 
zewnętrzne  i  inne  czynniki,  które  wywołują  pierwsze  komplikacyje 
zarodka,  działając  na  zarodek  już  skomplikowany,  dadzą  początek 
komplikacyjom  jeszcze  liczniejszym,  więcej  złożonym  i  wyż- 
szym, i  tak  dalej:  każdy  organ  w  miarę  rozwoju  swojego,  oddzia- 
ływa na  całość  w  ten  sposób,  że  sprowadza  w  niej  coraz  nowsze 
zmiany.  Pierwsze  uderzenia  serca  zarodka  przyśpieszają  rozwój 
wszelkich  innych  części.  Każda  tkanka,  wzrastając  i  biorąc  z  krwi 
potrzebne  dla  siebie  materyjały  według  pewnej  proporcyi,  zmienia 
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prze?,  to  ekład  krwi,  a  więc  wpływa  na  jakość  jiokarmn  innych 
tkanek.  Działalność  serca  przypuszcza  pewne  zużywanie:  krew 
więc  powJDna  waii^knąć  w  siebie  zniyte  cząstki,  kfore  oddziaływa- 
ją w  pewien  sposób  na  iune  czyści  systemu  i  wywołują  być  może 
powstanie  organów  wydzielających.  Związki,  powstające  pomiędzy 
wnętrznościami  za  pośrednictwem  nerwów,  zwiększają  wzajemne 
ich  oddziaływanie,  i  tak  dalej. 
p  Idea  ta  stanie  się  jeszcze  prawdopodobnicjazą,    gdy   przypo- 

[  mnimy  sobie,  że  wszelki  zarodek,  rozwijając  się,  może  zależnie  od 
otaczających  warnuków  rozmaite  przybierać  formy.  W  początku 
jest  on  bezpłciowym:  staje  się  męskim  lub  żeńskim,  zależnie  od  sił 
otoczenia,  które  go  w  pewnym  kiet-unku  popchną.  Jest  to  faktem 
dowiedzionym,  że  poczwarka  pszczoły  roboczej  może  się  rozwinąć 
I  w  pszczolę-królowę,  jeżeli  pokarm  będzie  odpowiednio  zmienianym 
I    w  porę, 

Jest  jeszcze  dziwniejszy  wypadek   wśród  pasożytów  wnętrz- 
nych:  jaje  tasiemca,  pozostawione  w  normałnem  miejscu  swego  za- 
mieszkania, w  kiszce,  przybiera  postać  rodzica  swojego;  leczzprze- 
niesieuiem   w   inne   części   organizmu,   co  się  dość  często  zdarza, 
przybiera  formę  torebki,  zwanej  przez  naturaljstów  Echinococcus, 
tak  różnej  co  do  wygląda  i  budowy  od  tasiemca,  że  potrzeba  ścisłych 
i  ciągłych  obserwacyj,  by  udowodnić  tożsamość  pochodzenia  oby- 
[     dwóch.  Przykłady    te   wszystkie  stwierdzają,   że   wszelki   postęp 
I    w  budowie  zarodka  jest  skutkiem^  sił  przypadkowych,  działających 
'    na  poprzednią  komplikacyją. 

Hamy  nawet  dostateczną  raeyją  przypuszczać  a  priori,  źeewo- 
lucyjs  taką  drogą  idzie.  Dow iedzionem  jest  bowiem,  że  żaden  zaro- 
[    dek,  zwierzęcy  czy  roślinny,  nie  zawiera  śladów  lub  zarysów  orga- 
[    nizmu,  który  ma  się  z  niego  w  przyszłości  rozwinąć.     Mikroskop 
I     nam  pokazał,  że  w  zapłodnionym  zarodku   pierwszy  krok  ]iostępu 
[    polega  na  dzieleniu  się  i  poddzielaniu  zarodka,  na  utworzeniu 
I     zeii  masy  komórek,    z  których  ani  jedna  nie  posiada  specyjalue- 
I     go  charakteru.     Można  więc  przypuścić  jedno  tylko,    że  podczas 
I  .  wzrostu  nieustalona  jeszcze  organizacyja  zarodka  zmienia  się  w  pe- 
I    wnej  chwili  przez  czynniki  otaczające  i  staje  się  organizacyją  fazy 
I    następującej,  która  %  kolei  zmienia  się  znów  w  następną  i  tak  da- 
lej, dopóki  przez  ciągle  komplikowanie  się  nie  zostanie  osiągniętą 
lorma  ostateczna.    Chociaż  więc  drobność  sił  działających  i  po- 
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wolność  skutków  przeszkadzają  nam  przekonać  się  bezpośrednio, 
ie  rozmaite  peryjody  wzrastającćj  różnorodnośei,  przez  któ- 
re przechodzi  zarodek,  są  następstwem  prawa:  że  jedna  siła 
wywołuje  liczne  skutki,  mamy  dowód  pośredni,  że  tak  jest  rze- 
czywiście. 

Powiedzieliśmy  już,  jak  są  liczne  zmiany  wywoływane  w  or- 
ganizmie dorosłym  przez  jedne  przyczynę;  tak  samo  pomnażają  si^ 
skutki  w  organizmie  jeszcze  rosnącym,  jak  to  widzieliśmy  na  kilku 
przykładach;  oprócz  tego,  jeżeli  podobne  do  siebie  zarodki  mogą 
dać  początek  różnym  formom,  to  oczywiście  późniejsze  stopniowe 
przekształcania  się  muszą  zależyć  od  nowych  przyczyn,  dodanych 
do  poprzednio  działających;  ponieważ  każdy  zarodek  w  początku  jest 
bezkształtnym,  a  więc  tylko  późniejsze  trausformacyj  e  mogą  nam  wy- 
tłómaczyć  powstawanie  organizmów.  Rozumie  się,  przez  to  nie  tłó* 
maczymy  jeszcze  powstania  rośliny  lub  zwierzęcia:  rzecz  ta  zostaje 
dla  nas  niezbadaną  tajemnicą,  nie  wiemy  jakie  to  są  owe  właściwości 
ukryte,  mocą  których  zarodek,  będąc  raz  wystawiony  na  wpływy 
odpowiednie,  wstępuje  na  drogę  stopniowego  rozwoju.  Wszystko, 
co  możemy  powiedzieć,  sprowadza  się  do  tego,  że  ewolucyja  organi- 
zmu,  wychodzącego  z  danego  zarodka  mocą  jego  tajemniczycłi 
właściwości,  zależy  od  zaznaczonego  przez  nas  mnożenia  się  skut- 
ków, co  jest  prawem  ogólnem  wszelkiego  postępu. 

Jeżeli  teraz  od  rozwoju  pojedynczych  roślin  i  zwierząt  przej- 
dziemy do  fauny  i  flory  ziemnej  w  całości,  to  wnioski  nasze  i  tu 
będą  niemniej  jasne  i  proste.  Wprawdzie,  jak  to  wskazaliśmy  na 
początku  tego  szkicu,  oderwane  fakty  zdobyte  przez  paleontologiją, 
nie  dają  nam  jeszcze  dostatecznego  prawa  twierdzić,  że  w  szeregu 
peryjodów  geologicznych  wyłaniały  się  stopniowo  coraz  różnoro- 
dniejsze  organizmy  i  różnorodniejsze  ich  gromady;  wszakże  zoba- 
czymy, że  tendencyja  w  tym  kierunku  istnieć  musiała.  Prawo  po- 
wstawania kilku  skutków  z  jednej  przyczyny,  które,  jakeśmy  wy- 
żej powiedzieli,  wytwarzało  ciągle  coraz  większą  fizyczną  róż- 
norodność ziemi,  wywołało  następnie,  jak  to  wykażemy,  wzrost 
różnorodności  we  florze  i  faunie,  tak  w  ich  całości  jak  i  w  pojedyn* 
czych  osobnikach.    Dość  będzie  jednego  przykładu,    by    fakt  ten 

wyświetlić. 

Przypuśćmy,   że  wskutek  szeregu  podniesień,  odbywających 

się— jak  to  już  dzisiaj  wiemy — z  długimi  przestankami,  Wschodni 
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Indyjski  Archipelag  został  powoli  obnażony  a.±  do  utworzeuia  ata- 
lego  lada  i  jednocześnie  łańcuch  gór  powala!  wzdłuż  osi  podję- 
cia. Wskutek  pierwszego  podDiesteuia  rośliny  i  zwierzęta  wysp 
Borneo,  Sumatra,  NowcJ-Gwiuci  i  innycli  znalazłyby  się  w  warun- 
kach bardzo  mało  różnych  od  dzisiejszych.  Zaszłyby  pewne  zmia- 
ny w  klimacie,  co  do  temperatury,  stanu  wilgoci,  peryjodyczuych 
zmian,  a  różnice  miejscowe  pomnożyłyby  sie.  Lecz  przemiany  te, 
być  może,  bardzo  nieznacznie  dotknt^łyby  całości  flory  i  fauny 
knijn.  Zmiana  poziomu  wywołałaby  nowe  modylikacyje,  które  od- 
działałyby rozmaicie  na  rozmaite  gatunki,  a  także  na  rozmaite 
osobniki  tego  samego  gatunku,  zależnie  od  ich  oddalenia  od  osi 
podji;cia.  Kośliny  rosniiee  wyłącznie  na  brzegu  morza,  w  warun- 
kach specyjałnych,  mogłyby  zaniknąć.  Inne,  żyjące  w  sferach  do- 
statecznie wilgotnych,  uległyby  zapewne  zmianom  znacznym,  gdy- 
by tylko  pozostały.  Zmiany  jeszcze  siluicjaze  powstałyby  w  rośli- 
nach, pojawiających  się  na  ziemiach  dopiero  co  z  wody  podniesio- 
nych. Za  nimi  uległyby  także  zmianie  wszelkie  owady  i  zwie- 
rzęta, karmiące  się  nimi,  tak  wskutek  zmiany  ]iokarmn  jak  i  zmia- 
ny klimatu;  modyfikacyja  byłaby  jeszcze  większą,  gdyby  wskutek 
zniknięcia  roiśliny  służącej  im  za  pokarm,  musiały  szukać  innej 
pokrewnej.  Liczne  pokolenia  następowałyby  po  sobie  aż  do  nowe- 
go podjęcia,  i  tak  większe  jak  i  mniej  znaczne  modyfikacyje  stwo- 
rzonewkażdymgatunku  organizowałyby  się,  tj.  gatunki  mniej  lub 
więcej  zupełnie  przystosowywałyby  się  do  nowych  warunków. 
Podjęcie  następne  sprowadziłoby  nowe  zmiany  w  organizmach  ity- 
py  corazby  się  więcej  oddalały  od  formy  pierwiastkowej. 

Zauważmy,  że  przewrót  odbywający  się  w  ten  sposób  nie 
zastąpiłby  tysiąca  gatunków  pierwotnych  przez  drugi  tysiąc  zmo- 
dyfikowanych, lecz  z  pierwszego  tysiąca  powstałoby  kilka  ty- 
sięcy gatunków  i  form  zmienionych.  Ponieważ  gatunek  każdy 
rozrzuconym  bywa  ua  znacznej  przestrzeni  i  dąży  do  kolonizowa- 
nia nowo  odkrytej  jiowierzchni,  rozmaite  jego  części  tilegalyby  in- 
nym wpływom.  Te,  któreby  się  zbliżały  do  równika,  zmieniałyby 
się  inaczej  niż  te,  które  rozprzestrzeniałyby  się  w  kierunku  odwro- 
tnym; a  te,  któreby  się  rozchodziły  ku  nowym  brzegom,  inaoiiej  od 
idących  ku  górom.  Każda  więc  pierwotna  rasa  istot  uorganizowa- 
oych  stałaby  się  pniem,  z  kłóregoby  się  rozrosły  gałęzie,  różniące 
Aię  mniej  łub  więcej  od  siebie,  a  chociaż  uiektóre  z  nich  miałyby 
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później  zaginąć  bez  śladu,  niektóre  inne  prawdopodobnie  przetrwa- 
łyby następny  okres  geologiczny:  samo  rozproszenie  się  ich  zwięk- 
szyłoby już  szanse  przeżycia.  Powstałyby  różnice  spowodowane 
nietylko  zmianą  warunków  fizycznych  i  pokarmu,  lecz  także  w  nie- 
których wypadkach  inne  modyfikacyje,  wywołane  zmianą  przyzwy- 
czajeń. Fauna  każdej  wyspy,  zaludniając  stopniowo  nowo  obna- 
żone ziemie,  zetknęłaby  się  z  fauną  wysp  sąsiednich,  i  nowo  po' 
wstałe  stąd  gatunki  mogłyby  się  znacznie  różnić  od  wszystkich 
dawniej  istniejących.  Zwierzęta  trawożerne  spotkawszy  się  z  mię- 
sożernymi, musiałyby  poszukać  innych  środków  obrony  i  ucieczki 
niż  dotąd  używane,  a  mięsożerne  również  zmieniłyby  swe  sposoby 
napadania  i  prześladowania.  Że  zwierzęta  zmieniają  w  ten  sposób 
swe  przyzwyczajenia,  gdy  okoliczności  tego  wymagają,  wiemy 
o  tem  jako  o  fakcie  pewnym;  i  wiemy  również  dalej,  że  gdy  nowe 
przyzwyczajenia  stają  się  wszechwładnymi,  wpływają  one  w  pe- 
wnym stopniu  na  zmianę  organizacyi. 

Teraz  zanotujmy  jeszcze  jeden  nowy  wynik. 

Może  powstać  więcej  niż  jedno  dążenie  każdej  rasy  do  zró- 
żniczkowania się  na  kilka  ras,  do  wytworzenia  przy  sprzy- 
jających warunkach  organizmu  nieco  wyższego.  Wzięte  ra- 
zem rozchodzące  się  z  jednego  pnia  różnice,  powstałe  z  modyiika- 
cyi  warunków  fizycznych  i  przyzwyczajeń  życiowych,  będą  przed- 
stawiały ogromną  rozmaitość  cech,  różnych  co  do  stopnia  i  rodzaju; 
przyczem  zmiany  niekoniecznie  będą  zdążały  ku  ulepszeniu.  Zape- 
wne w  większości  wypadków  typ  zmieniony  nie  będzie  ani  mniej 
ani  też  więcej  różnorodny  od  początkowego.  W  niektórych  rasach 
przyswojenie  obyczajów  prostszych  niż  przedtem,  uprości  też  budo- 
wę, która  stanie  się  mniej  różnorodną:  będzie  to  cofnięcie  się  wstecz. 
Lecz  tu  1  owdzie  pewna  gałąź  gatunku  dostawszy  się  do  sfery, 
w  której  zdobędzie  doświadczenie  bogatsze  i  gdzie  będzie  potrze- 
bowała czynności  więcej  złożonych,  ulegnie  nowym  różuiczkowa- 
niom  w  pewnych  swych  organach  i  stanie  się  więcej  uróżnorodnioną. 

A  więc  w  naturalnym  biegu  rzeczy,  od  czasu  do  czasu  pojawi 
się  przyrost  różnorodności  w  faunie  i  florze  ziemi,  oraz  w  pojedyn-^ 
czych  gatunkach,  z  których  się  one  składają.  Nie  wdając  się  w  szcze- 
góły i  nie  zapominając,  że  tutaj  zgłębiać  pewnych  właściwości  nie 
możemy,  wydaje  się  nam  niewątpliwem,  że  zmiany  geologiczne 
ciągle  dążyły  do  urozmaicenia  gatunków  żyjących,  tak  każdego 
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z  usolma  jak  i  ich  całości. Te  same  przyczyny,  które  kierowały  ewo- 
Iiicyją  skorupy  ziemskiej  i  doprowadziły  ją  ze  stanu  jednorodnego 
do  różnorodności,  oddziaływały  także  jednocześoie  w  tym  sa- 
myiu  kierunku  na  ewulucyją  życia  na  powierzclini  ziemi.  W  tym 
wy]iadku,  zarówno  jak  w  poprzcdnicb,  przekształcanie  się  od  je- 
dnorodności do  różnorodności,  ulega  tej  samej  ogółnej  zasadzie,  że 
wszelka  działająca  siła  wywiera  wii^cej  niż  jedne  zmianę. 

Wniosek,  wyprowadzony  w  ten  sposób  z  prawd  podanych 
w  geologii  i  z  ogólnych  praw  życia,  znajduje  jeszcze  silne  popal- 
cie w  tym  fakcie,  że  doskonale  od|iowia(Ia  indukeyi  wyprowadzonej 
z  bezpośrednich  doświadczeń.  Podobny  podział  jednej  rasy  na  roz- 
gałęziające się  odmiany,  który  według  naszych  przypuszczeń  musiał 
si^  stale  odbywać  w  ciągn  epok  geologicznych,  odbył  się  także  tak 
samo  w  epokach  przedhistorycznych  i  historycznych,  wśród  rodzaju 
ludzkiego  i  zwierząt  domowych.  A  mnożenie  się  skutków,  któ- 
remu przypisujemy,  według  rozumowania  naszego,  pierwsze  z  tych 
zjawisk,  jest  właśnie  przyczyną  drugiego.  Przyczyny  wyłączne, 
jak  uaprzykład  głód,  nadmiar  ludności,  wojny,  wywoływały  peryjo- 
dycznie  rozpraszanie  ^i^  ludzi  i  gatunków  zwierząt  z  bytem  ich 
związanych,  a  każde  takie  rozproszenie  było  początkiem  nowych 
modyfikacyj  i  zmian  pierwotnego  typu.  Czy  wszystkie  rasy  ludzkie 
wyszły  lub  nie  z  jednego  źródła,  lilologija  w  każdym  razie  przeko- 
nywa nas,  że  całe  grupy  ras,  dziś  łatwo  odróżniające  się  jedne 
od  drugich,  tworzyły  początkowo  jedne  rodzinę,  że  rozlanie  się  ra- 
sy wśród  rozmaitych  klimatów,  %  różnymi  warunkami  życia,  wy- 
wołało liczne  odmiany  tej  rasy. 

Również  co  do  zwierząt  domowych.  Wprawdzie  n  niektórych 
wspólność  pochodzenia  może  hyćpodaną  w  wątpliwość(up3Ównp.j, 
lecz  u  większości  (nasze  owce  i  bykij  widocznym  jest  wpływ  wa- 
runków klimatycznych,  pokarmu  i  hodowli  na  przeobrażanie  się 
pierwotnie  jednorodnej  rasy  w  rozmaite  działy,  dziś  już  tak  od 
siebie  oddalone,  że  nawet  mieszańcy  ich  przedstawiają  typy  nie- 
trwale. Oprócz  tego  urozmaicania  się  skutków,  które  wynika  z  po- 
jedynczych przyczyn,  widzi'ny  jeszcze  wzrost  różnorodności  spe- 
cyjalnej,  obok  ogólnej,  co  indukcyja  pozwoliła  nam  przewidzieć 
już  wcześniej.  Chociaż  niektóre  x  działów  i  poddziałów  rasy  ludz- 
kiej, nie  uległy  zmianom,  któreby  można  uważać  za  postęp, 
a  u  innych  znów  typ  cofnął  się  wstecz,  u  wielu  uróżnorodnił  się 
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on  znacznie.  Ucywilizowany  Europejczyk  oddala  się  od  typu  ogól- 
nego kręgowców  daleko  więcej  niż  dziki.  Prawa  więc  i  przyczyny 
postępu,  które,  gdy  idzie  o  pierwiastkowe  formy  życia  na  ziemi, 
mogą  być  uważane,  dla  braku  dowodów,  tylko  za  hypotezy,  stają 
się  faktem,  gdy  mowa — o  formach  późniejszych. 

Jeżeli  postęp,  według  którego  człowiek  dąży  do  coraz  wiek* 
szej  różnorodności,  może  być  podciągnięty  pod  prawo  o  mnożeniu 
się  skutków,  to  postęp  społeczeństwa  tą  samą  drogą  jesz- 
cze lepiej  się  tłómaczy.  Zwróćmy  uwagę  na  przebieg  roz- 
woju przemysłowego.  Jednostka,  która  wypadkowo  okazuje  szcze- 
gólną zdolność  do  wytwarzania  jakiegokolwiek  jednego  przedmio- 
tu, powszechnie  używanego,  —  broni  naprzykład,  którą  przedtem 
każdy  sam  dla  siebie  robić  musiał, — stawia  przez  to  samo  pierwszy 
krok  ku  różniczkowaniu  zajęć,  które  z  jednostki  tej  uczyni  spe- 
cyjalistę  do  fabrykacyi  broni.  Towarzysze  jego  wojownicy  i  my- 
śliwi czują  doskonale  potrzebę  posiadania  możliwie  najlepszej  bro- 
ni, nie  zawahają  się  więc  oddawać  mu  w  zamian  za  broń  wszyst- 
ko to  co  zdobędą  i  czego  on  zapotrzebuje.  On  zaś,  będąc  szcze- 
gólnie zręcznym  do  tej  roboty  i  czując  do  niej  upodobanie  (gdyż 
zręczność  do  pewnej  roboty,  idzie  zwykle  w  parze  z  zamiłowaniem 
specyjalnem),  z  ochotą  podejmie  się  tej  pracy,  otrzymując  inne  rze- 
czy w  zamian,  gdyż  pochlebia  to  także  jego  miłości  własnej.  Pier- 
wsza taka  specyjalizacyja  pracy,  raz  rozpoczęta,  staje  się  coraz  więk- 
szą. Z  jednej  strony  z  długą  praktyką  wzrasta  uzdolnienie  fabry- 
kanta broni  i  robota  jego  udoskonala  się,  z  drugiej  zaś  ci,  którzy 
z  jego  pracy  korzystają,  odzwyczajają  się  powoli  od  niej.  Z  obu 
więc  stron  przyczyny,  które  wywołały  podział  pracy,  potęgują  się 
coraz  bardziej  i  różnorodność,  wynikająca  ztąd,  stanie  się  prawdo- 
podobnie w  większości  wypadków  trwałą  dla  danego  pokolenia, 
jeżeli  nie  na  dłużej.  Zauważmy  teraz,  że  wskutek  tych  faktów 
nietylko  masa  socyjalna  różniczkuje  się  na  dwie  części,  z  których 
jedna  monopolizuje  prawie  wyłącznie  dla  siebie  pewną  funkcyją, 
a  druga  traci  sposobność  i  możność  jej  wypełniania,  lecz  oprócz 
tego  wszystko  to  jest  dopiero  punktem  wyjścia  dla  innych  różni- 
czkowań.  Postęp  wyżej  opisany  przypuszcza  powstanie  wymiany: 
fabrykant  broni  powinien  w  każdym  wypadku  otrzymywać  inne 
przedmioty,  które  życzy  sobie  w  zamian  dostać.  Otóż  zwykle  nie 
przyjmuje  on  w  zamianjednego  tylko  przedmiotu,  lecz  kilka  rodzą- 
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jów.  Potrzebuje  nielyIko8k6r,w^dkitubiDaty,  lecą  wszystkiego  tego 
razem:  i  każdym  razem  zażąda  tego  władnie,  czego  w  danej  cbwib 
potrzebuje.  Cói  z  tego  wyniknie?  Jeżeli  wśród  członków  plemie- 
nia są  zręczniejsi  odniegowfabrykacyiiunych  przedmiotów,  co  ko- 
niecznie zdarzyć  eię  musi,  fabrykant  broni  weźmie  od  każdego 
z  nieb  przedmioty,  które  ten  najlepiej  robi:  wymienia  broń  swoje  iia 
skóry  tego,  kto  Dajlepie}  je  wyprawia  i  zażąda  wędek  od  tego,  czyje 
są  najlepsze.  Lecz  ten  kto  oddał  swe  skóry  lub  wędki  w  ^amiau 
za  co  innego,  powinien  znowu  zrobić  je  dla  siebie,  czyli  zręczność 
jego  w  robieniu  pewnych  przedmiotów  zwiększyć  się  musi.  W  re- 
zultacie uzdolnienia  specyjalue  pojedynczycb  członków  pokolenia, 
początkowo  słabe,  spotęgują  się,  i  jeżeli  zamiana  odbywa  się  często, 
koniecznie  nastąpić  musi  specyjalizacyja  zajęć.  Chociażby  nie  po- 
wstawały różnice  wyraźne,  chociażby  nikt  jeszcze  za  rzemiosło 
swoje  nie  uznał  pewnej  roboty,  plemię  eale  ulega  stopniowemu  ró- 
żnicitkowauia:  pierwotna  przyczyna  prosta,  wywiera  oprócz  pier- 
wszego podwójnego  skutku,  liczne  inne  podwójne  skutki  drugorzę- 
dne, podobne  co  do  rodzaju,  lecz  różne  co  do  stopnia. 

Proces,  którego  ślady  możemy  zauważyć  wśród  grupy 
uczniów,  nie  może  wywołać  trwałych  skutków  w  plemieniu  nieo- 
aiadlem;  lecz  wnzędzie,  gdzie  powstaje  stała  i  zwiększająca  się 
wspólność,  różnice  stają  się  trwałymi  i  potęgują  się  z  każdeni  po- 
koleniem. Liczniejsza  ludność,  wśród  której  popyt  na  każdy  wy- 
twór staje  się  silniejszym,  wywołuje  wzrost  czynności  każdej 
jednostki  lub  warstwy  o  spccyjalnyeh  zajęciach,  a  wskutek  lego 
specyjalizacyja,  gdzie  już  istnieje,  wzmacnia  się  i  utrwala,  a  gdzie 
dopiero  jest  w  zarodku,  rozwija  się  szybko.  Ze  wzrostem  lu- 
dności środki  do  życia  drożeją,  a  skutek  tego  także  Jest  ten  sani, 
bo  każdy  tern  chętniej  zwraca  się  do  zajęcia,  do  którego  najlepiej 
jest  uzdolnionym  i  które  mu  więcej  może  dać  dochodu.  Tosfęp  zaś 
przemysłu,  zabezpieczając  lepszą  produkcyją  na  przyszłość,  przy- 
gotowuje większy  Jeszcze  przyrost  ludności,  co  oddziaływa  naod- 
wrót.  We  wszystkiem  tcm,  mnożenie  się  skutków  Jest  widocznem. 
Pod  wpływem  tych  samych  czynników,  powstają  teraz  nowe  spe- 
cyjalności.  Współzawodniczący  robotnicy,  z  których  każdy  chce 
ndoekonalić  swoje  wytwory,  trafiają  na  nowe  sposoby  pracy  lub 
iaateryjały.  Zastąpienie  kamienia  przez  metal  w  broni  i  narzędziach, 
przyciągnie  do  tego  kto  pierwszy  to  uskuteczni,  tylu  nabywców,  że 
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będzie  musiał  przybrać  sobie  pomocników,  którym  powierzy  czyn- 
ności pojedyncze;  zostawiwszy  naprzykład  sobie  przygotowywanie 
metalu,  innym  każe  obrabiać  przedmioty  z  niego;  różniczkując  się 
stopniowo  od  zajęcia  pierwotnego,  samo  przygotowywanie  może 
stać  się  rzemiosłem  odosobnionem. 

Ztąd  powstają  liczne  zmiany,  które  ciągle  się  rozgałęziają. 
Metal  zastąpi  kamień  nietylko  w  tych  przedmiotach,  do  któ- 
rych dotąd  był  używanym,  lecz  i  w  wielu  innych:  w  broni,  narzę- 
dziach, naczyniach  różnego  rodzaju,  i  w  ten  sposób  oddziała  na 
fabrykacyją  tych  przedmiotów.  Oprócz  tego  wpłynie  na  używanie 
tych  narzędzi  i  na  ich  wytwory,  zmieni  budowy,  roboty  z  drzewa, 
ubiory,  upiększenia.  Dalej  wywoła  wiele  robót,  przedtem  nie- 
znanych dla  braku  odpowiednich  narzędzi.  Wszystkie  te  zmiany 
oddziaływają  na  ludzi,  zwiększają  zręczność  ich  rąk,  inteligencyją, 
dobrobyt,  udoskonalają  gusta  i  przywyknienia.  A  więc  ewolucyja, 
mocą  której  społeczeństwo  jednorodne  staje  się  różnorodnem,  jest 
oczywiście  dalszym  ciągiem  tej  ogólnej  zasady,  że  jedna  przyczy- 
na wywiera  liczne  skutki. 

Zakres  pracy  naszej  nie  pozwala  nam  rozpatrzyć  wszelkie 
zastosowania  prawa  tego:  możnaby  było  wykazać,  jak  te  same 
przyczyny  sprowadziły  lokalizacyją  pewnych  gałęzi  przemysłu 
w  rozmaitych  miejscowościach  i  podział  pracy  przy  produkcyi  każ- 
dego wytworu.  Albo  też  wziąwszy  przykłady  z  innej  grupy  zja- 
wisk, moglibyśmy  opisać  liczne  zmiany  (materyjalne,  intelektualne, 
moralne),  które  spowodował  wynalazek  druku,  lub  także  zastoso- 
wanie prochu.  Lecz,  ominąwszy  fazy  przejściowe  społecznego  roz- 
woju, weźmy  kilka  przykładów  z  najnowszych,  współczesnych 
nam  dziejów.  Nie  będziemy  opisywali  wszystkich  zmian  wywoła- 
nych przez  zastosowanie  pary  w  kopalniach,  żegludze,  przemyśle 
i  t.  d.,  bo  szczegóły  te  zadalekoby  nas  zaprowadziły.  Zatrzyma- 
my się  na  najnowszym  objawie,  w  którym  siła  pary  najdobitniej 
wpływ  swój  wykazuje:  lokomotywie. 

Lokomotywa,  dając  życie  całemu  systemowi  naszych  dróg 
żelaznych,  zmieniła  postać  kraju,  ruch  w  handlu  i  obyczaje  wszyst- 
kich. Spójrzmy  przedewszystkiem  na  niezliczone  zmiany,  które 
poprzedzają  przeprowadzenie  kolei:  czynności  przygotowawcze, 
zebrania  publiczne,  sekcyje  próbne,  studyj a  rządowe,  plany  litogra- 
fowane,  raporty,  doniesienia  miejscowe  i  uwagi,  wnioski  w  par- 
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lameDcie,  wdauie  się  koniitotu  regtaDientacyjnego,  pierwsze,  dra- 
gie  i  trzecie  czytanie;  pod  każdą  i  tych  rubryk  mieńci  się  cala 
masa  czynności  zatrudniających  wieln  specyjalistów:  inżynierów, 
topografów,  litografów,  agentów,  meklerów  akcyjnych,  Inb  czynno- 
ści dających  początek  nowym  specyjalnościoni  przedsiębiorców, 
jak  np,  ogólnych  i  specyjaluych  agentów  przemysłowych.  Dalej 
spójrzmy  na  zmiany,  związane  z  samą  hudową  drogi:  wykopy, 
nasypy,  tunele,  linije  krzywe,  budowa  stacyj  i  mostów,  usta- 
wienie szyn  i  poprzecznie,  fabrykacyja  maszyn,  parowozów, 
wagonów;  wszystko  to  oddziaływa  na  liczne  gałęzie  handlu,  wy- 
wołuje zwiększony  dowóz  drzewa,  ciosanie  kamieni,  palenie  ce- 
gieł, stwarza  liczne  nowe  gałęzie  produkcyi,  których  ogłoszenia 
możemy  przeglądać  w  tygodniowym  Railway  Tiaies\  wywołuje 
nowe  rzemiosła;  mechaników,  palaczy,  czyścicieli,  ustawiaczy  szyn 
i  t.  d.,  i  t.  d.  Następnie  przypatrzmy  si^  jeszcze  liczniejszym  i  wię- 
cej złażonym  skutkom,  które  wywołuje  wśród  Jitosunków  społecz- 
nych kolej  żelazna  bi.;dąca  już  w  ruchn.  Organizacyja każdego  rze- 
miosła ulega  mniej  lub  więcej  zmianom;  łatwość  koniunikacyi  spra- 
wia, że  wygrywa  si^  nieraz  na  robieniu  samemu  tego,  co  przedtem 
powierzało  si^  pomocnikom;  powstają  ageneyje  tam,  gdzie  przed- 
tem utrzymanie  takowych  nie  opłaciłoby  się;  zaczynają  kupować 
hnrtcm  w  wielkich  oddalonych  składach,  zamiast  w  małych  maga- 
zynach sąsiednich,  i  używają  towarów,  których  dawniej  dla  ich  od- 
dalenia dostać  nie  można  było.  Dalej  szybkość  i  taniość  przewozu 
dąży  do  wytworzenia  jeszcze  większej  specyjalizacyi  w  przemyśle 
rozmaitych  krajów,  i  każda  fabrykacyja  ustala  się  i  rozwija  w  tej 
miejscowości,  w  której  znajduje  najodpowiedniejsze  dla  siebie 
warunki.  Następnie,  zmniejszenie  kosztów  przewozu,  ułatwiając 
wymianę,  wyrównywa  ceny  i  zmniejsza  średnią  ich  wysokość; 
wielu  ludzi  staje  si^  w  możności  kupowania  przedmiotów,  których 
przedtem  dla  zbyt  wielkiej  drożyzny  odmawiać  sobie  musieli;  to 
podnosi  ich  dobrobyt  i  udoskonala  przyzwyczajenia.  Podróże  stają 
się  daleko  częstsze.  Ludzie,  którzy  przedtem  o  podróżowaniu  nigdy 
nie  myśleli,  teraz  jeżdżą  corocznie  na  brzeg  morza,  odwiedzają  da- 
lekich znajomych,  zwiedzają  cudze  kraje,  a  zdrowie,  serce  i  umysł 
przez  to  się  wzbogacają.  Nareszcie  prędsze  otrzymywanie  listów 
'i  wiadomości  spiowadza  inne  zmiany  i  w  ciele  narodowem  krew 
krąży  szybciej;  biblijoteki  kolejowe  rozpowszechniają  tanie  wyda- 


—    44    — 

^nictwa,  ogłoszenia  w  wagonach  zwracają  uwagę  wszystkich: 
wszystko  to  ułatwia  dalszy  postęp. 

Otóż  te  niezliczone  zmiany,  które  w  paru  słowach  wskazali- 
śmy, są  skutkiem  wynalezienia  parowozu.  Organizm  społeczny  stał 
się  róźnorodniejszym,  w  miarę  powstawania  nowych  zajęć  lub  spe- 
cyjalizacyi  dawnych;  wszędzie  ceny  uległy  zmianie;  każdy  kupiec 
zmienił  cały  sposób  prowadzenia  swego  handlu,  i  niema  ani  jedne- 
go człowieka,  na  czyny,  myśli  lub  uczucia  którego  nie  oddziałałby 
fakt  powyższy. 

Możnaby  nagromadzić  dowodów  bez  końca.  Wszelki  wpływ, 
który  zaczyna  oddziaływać  na  społeczeństwo,  wywiera  skutki  li- 
<^zne,  i  z  nagromadzeni  a  łych  skutków  powstaje  postęp  różnoro- 
dności: historyja  handlu,  obyczajów,  wierzeń,  pokazałaby  nam  to 
samo.  Lecz  dowodów  już  więcej  niepotrzeba.  Jeden  tylko  fakt 
jeszcze  zanotujemy:  że  w  tem  wszystkiem  uwidocznia  się  dla  nas 
jeszcze  wyraźniej  prawda,  którąśmy  już  wygłosili:  gdy  pole  dzia- 
łania pewnej  siły  jest  już  różnorodnem,  to  rezultaty  jej  są  jeszcze 
liczniejsze  i  bardziej  urozmaicone. 

Wśród  ludów  pierwotnych,  które  pierwsze  poznały  kauczuk, 
ten  ostatni  nie  sprawił  zmian  wielkich;  u  nas  zaś  zmiany  były  tak 
liczne  i  różne,  że  potrzebaby  tomu  całego  by  je  opisać  ^).  Wpro- 
wadźmy telegraf  na  którą  z  wysp  Uebrydzkich,  do  jakiego  jedno- 
rodnego ludu:  skutków  to  nie  wywrze  prawie  żadnych,  lecz  w  An- 
glii wywołał  on  zmiany  znaczne.  Przodkowie  nasi,  pięć  wieków 
temu,  dzięki  prostej  stosunkowo  organizacyi  społeczeństwa,  zale- 
dwie odczuliby  zdarzenie  w  rodzaju  tego,  które  obecnie  stało  się 
w  Ganton'ie:  dzisiaj  zaś  środek  prawodawczy,  z  powodu  wypadku 
tego  postanowiony,  będzie  podstawą  tysięcy  złożonych  modyfika- 
cyj,  a  każda  z  nich  będzie  wkrótce  źródłem  wielu  innych. 

Gdyby  nam  więcej  miejsca  udzielono,  rozszerzylibyśmy  do- 
wodzenie nasze,  rozpatrując  najdrobniejsze  rezultaty  cywilizacyi. 
Jak  wykazaliśmy  wyżej  zastosowanie  prawa  postępu  zarówno  do 
świata  organicznego,  jak  i  do  nieorganicznego,  do  mowy,  rzeźby, 
muzyki  i  t.d.,  tak  i  teraz  moglibyśmy  dowieść,  że  ta  przyczyna,  któ- 


<)  Ob.  Pochodzenie  kaucsuku  i  fabrykacyja  gamy  w  AngUi,  przez  Tomasza 
JE^cock'a. 
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rej  dotąd  przypisywaliśmy  postęp,  jest  także  przyczyną  tycb 
ostatnich  zjawisk.  Moglibyśmy  wykazać,  jak  w  nauce  rozwój  je- 
dnej gałęzi  pomaga  innym,  lub  ile  skorzystała  astronomija  z  wyna- 
lazków dokonanych  w  optyce  i  znowu  inne  wynalazki  optyczne  umo"- 
-żebniły  powstanie  anatomii  mikroskopijnej  i  pomogły  rozwojowi 
tizyjologii,  dalej  jak  chemija  wpłynęła  pośrednio  na  znajomość  na- 
szą elektryczności,  magnetyzmu,  biologii,  geologii,  a  nauka  o  ele-^ 
ktryczności  oddziałała  na  chemiją,  rozwinęła  pojęcia  nasze  o  świe- 
tle i  ciepliku  i  wykryła  kilka  praw  czynności  nerwowych. 

W  literaturze  znów  występuje  ta  sama  prawda:  spójrzmy  na 
liczne  wpływy  misteryj:  są  one  nietylko  źródłem  dzisiejszego  dra- 
matu, lecz  przez  pośrednictwo  tego  ostatniego  oddziaływały  na  inne 
formy  poezyi  i  wyobraźni;  spójrzmy  na  coraz  liczniejsze  formy  li- 
teratury peryjodycznej:  wszystkie  wyszły  z  pierwotnej  formy  dzień- 
nika  i  wszystkie  związane  są  ze  sobą  i  z  innymi  formami  literatury 
przez  ciągłe  wzajemne  oddziaływanie.  Wpływ,  który  nowa  szkoła 
malarstwa  wywiera  na  inne^  wskazówki  zapożyczane  przez  wszel- 
kie rodzaje  malarstwa  od  fotografii,  liczne  skutki  nowych  teoryj 
krytycznych — oto  są  przykłady  tego  samego  mnożenia  się  skutków. 
Lecz  byłoby  to  niepotrzebnem  nadużywaniem  cierpliwości  czytelni- 
ka, gdybyśmy  zechcieli  wyliczać  dalej  rozmaite  te  zmiany  z  ich  dale- 
kimi rozgałęzieniami;  zresztą  zmiany  te  stają  się  od  pewnej  grani- 
cy tak  drobne  i  złożone,  że  z  trudnością  można  je  dopatrzyć. 

Bez  przytaczania  więc  więcej  dowodów  śmiemy  mniemać,  że- 
śmy osiągnęli  cel  zamierzony.  Krótkość  może  uczyniła  nasze  do- 
wodzenia nie  dość  jasnymi:  lecz  nie  szkodzi  to,  zdaje  się,  głównym 
tezom,  których  broniliśmy.  Wdawanie  się  w  większe  szczegóły 
nie  wzmocniłoby  naszych  indukcyj.  W  jednym  wypadku,  co  pra- 
wda, dla  braku  dostatecznych  dowodów,  nie  mogliśmy  wykazać 
zastosowalności  prawa  Postępu;  wszakże  i  tu  nawet  prawdo- 
podobnie, mdukcyja  posiada  tę  samą  wartość,  co  i  w  innych 
zjawiskach  wszechświata.  Bezwątpienia,  kreśląc  genezę  Po- 
stępu, mówiliśmy  często  o  przyczynach  złożonych,  jak  gdyby  były 
prostymi;  lecz  mimo  to  prawdą  jest,  że  przyczyny  te  są  niemniej 
złożone  od  skutków  swych.  Krytyki  szczegółów  nie  mogą  obalić 
naszej  głównej  tezy. 

Nieskończenie  długi  szereg  faktów  rośnie  i  dowodzi,  że  wszel- 
ki postępuj  akiegokolwiekbądź  rodzaju,  dąży  od  jednorodności  do 
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różnorodności;  przyczyną  zaś  tego  jest  prawo:  wszelka  zmiana  pro- 
wadzi za  sobą  zmian  kilka.  I  jest  rzeczą  wiele  znaczącą,  że  im  do- 
stępniejsze  i  obfitsze  są  fakty,  tem  wyraźniejszymi  stają  się  prawdy. 

Wszakże  obawiać  się  możemy,  by  nie  pójść  dalej  niż  na  to 
pozwalają  nam  nasze  dowody:  dość  będzie  przyznać,  że  takiem 
jest  prawo  i  przyczyna  wszelkiego  znanego  obecnie  postępu.  Jeżeli 
kiedykolwiek  hypoteza  mgławic  dowiedzioną  zostanie,  widocznem 
będzie,  że  wszechświat  cały,  zarówno  jak  każdy  organizm,  był  nie- 
gdyś jednorodnym,  że  w  całości  swej  i  szczegółach  ciągle  po- 
suwał się  ku  różnorodności,  i  że  różnorodność  ta  ciągle  wzrasta 
dotąd.  Wtedy  zobaczymy,  że  tak  od  początku  samego  jak  i  teraz, 
wszelka  wydana  siła,  rozkładając  się  na  sil  kilka,  wywołuje  różno- 
rodność wzrastającą  i  wieczną,  że  powstający  w  ten  sposób  wzrost 
różnorodności  odbywa  się  i  odbywać  się  będzie,  a  więc  postęp  nie 
jest  wypadkiem,  ani  też  czemś  zależnem  od  woli  ludzkiej,  lecz  nie- 
ubłaganą i  korzystną  koniecznością. 

Należy  tu  dodać  słów  kilka,  dotyczących  metafizycznej  do- 
niosłości naszego  rozumowania.  Niejeden  zapewne  zobaczy  w  niem 
próbę  rozwiązania  najzawilszych  kwestyj,  w  których  wikłała  się 
iilozofija  wszystkich  czasów.  Nie  łudźmy  się.  Potrzeba  nie  znać 
celu  i  granic  nauki,  aby  błąd  taki  popełnić.  Poprzednie  indukcyje 
mają  znaczenie  nie  dla  genezy  rzeczy  samych  w  sobie,  lecz  dla  ich 
genezy  takiej,  jaką  się  ona  przedstawia  ludzkiej  świadomości. 

Po  wszystkiem  cośmy  powiedzieli,  ostateczna  tajemnica  po- 
zostaje tajemnicą  taką  samą,  jaką  była  przedtem.  Gdy  to  co  wy* 
tłómaczonem  być  może  wy tłómaczonem  zostało,  niemożność  wytłó- 
maczenia  tego  co  po  za  tem  stoi,  jeszcze  bardziej  się  uwydatnia. 
Jakkolwiek  doprowadzamy  równanie  do  najprostszej  jego  formy, 
nie  stajemy  się  przez  to  zdolniejszymi  do  wynalezienia  wielko- 
ści nieznanej:  przeciwnie  staje  się  tylko  widocznicjszem,  że  niewia- 
doma ta  nie  będzie  poznaną  i  na  tem  koniec. 

Pomimo  pozorów,  dowodzących  na  pierwszy  rzut  oka  rzeczy 
przeciwnej,  badanie  krytyczne  dąży  do  wyszukania  trwałej  pod- 
stawy dla  religii.  Bojaźliwi  sekciarze,  zastraszeni  postępem  wie- 
dzy i  zmuszeni  do  odrzucania  jednego  po  drugim  wszystkich  przesą- 
dów swych  przodków,  oraz  widząc  drogie  swoje  wierzenia  z  dnia  na 
dzień  coraz  więcej  w  bycie  zagrożone,  boją  si^  skrycie,  aby  pewne- 
go poranka  wszystko  nie  zostało  wy  tłómaczonem.  Ztąd  ich  wstręt 
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dla  nauki.  Przez  to  wykazują  najgorsze  niedowiarstwo:  obawę,  aby 
prawda  nie  okazała  się  szkodliwą.  Z  drugiej  zaś  strony  człowiek 
nauki,  idąc  śmiało  tam  gdzie  oczywistość  go  prowadzi,  po  każdem 
badaniu  coraz  głębiej  się  przekonywa,  że  Wszechświat  jest  zagad- 
ką nierozwiązalną.  W  świecie  zewnętrznym  jak  i  w  wewnętrznym 
widzi  się  on  otoczonym  przez  ciągłe  zmiany,  których  początku  ani 
końca  pochwycić  nie  może.  Jeżeli,  badając  przebieg  ewolucyi  rzeczy, 
pozwala  sobie  bronić  hypotezy,  że  materyja  istniała  niegdyś  w  sta- 
nie lotnym,  staje  w  obec  niepodobieństwa  zrozumienia,  jak  doszła 
do  stanu  tego;  jeżeli  przewiduje  przyszłość,  nie  może  oznaczyć 
granicy  dla  tego  długiego  szeregu  zjawisk,  które  roztaczają  się 
przed  nim  bez  końca.  Z  drugiej  strony,  gdy  spojrzy  w  głąb  siebie 
samego,  spostrzeże,  że  oba  końce  trwania  świadomości  wymykają 
się  najzupełniej  z  pod  naszego  poznania:  nie  może  sobie  przypo- 
mnieć, jak  i  kiedy  świadomość  się  rozpoczęła,  nie  może  też  ująć 
świadomości  w  danej  chwili  istniejącej,  gdyż  dopiero  po  przejściu 
stanu  świadomości,  stan  ten  może  się  stać  przedmiotem  myśli,  nie 
zaś  w  czasie  trwania  swojego. 

Gdy  następnie  od  rozpatrywania  ciągu  zjawisk  wewnętrz- 
nych lub  zewnętrznych  przechodzi  do  ich  istoty,  i  wtem  okazuje  się 
równie  bezsilnym.  Napróżno  stara  się  sprowadzić  wszelkie  wła- 
sności przedmiotów  do  objawów  siły,  bo  określenie  tego,  co  się  si- 
łą nazywa,nie  jest  przez  to  wcale  łatwiejszem,  przeciwnie  spostrze- 
ga on,  że  im  więcej  o  tem  myśli,  tem  większego  doznaje  zawodu. 

Również  analiza  czynności  umysłowych  może  wprawdzie  do- 
prowadzić nas  do  uczuć,  jako  pierwiastków  pierwotnych,  z  których 
wszelka  myśl  powstaje,  lecz  nauki  przez  to  nie  posuwa  się  ani  na 
krok,  gdyż  w  końcu  zrozumieć  nie  można:  co  to  jest  czucie,  a  na- 
wet nie  można  pojąć  możliwości  czucia.  Na  zewnątrz  więc  i  na 
wewnątrz  przekonywamy  się,  że  geneza  i  treść  wewnętrzna  rzeczy 
jest  niedościgłą.  Widzimy  doskonale,  że  spór  materyjalistów  ze  spi- 
rytualistami jest  w  gruncie  sprzeczką  o  słowa,  bo  przeciwnicy  je- 
dnakowo mylą  się,  sądząc,  że  rozumieją  to,  czego  człowiek  zrozu- 
mieć nie  może.  We  wszystkich  kierunkach  badania  w  rezultacie 
doprowadzają  nas  do  niepoznawalnego;  uczony  coraz  wyraźniej 
przekonywa  się,  że  rzeczywiście  jest  to  czemś  niepoznawalnem. 
Widzimy  jednocześnie  i  siłę  i  słabość  rozumu  ludzkiego:  potęgę 
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W  obeo  wszystkiego,  co  podlega  kontroli  doświadczenia;  niemoc 
w  obec  wszystkiego,  co  przechodzi  po  za  granicę  doświadczenia* 
Czuje  on,  dokładniej  niż  ktokolwiekbądż  inny,  niezrozumiałośó 
najprostszego  faktu,  rozpatrywanego  bez  względu  na  inne  fakty» 
On  jeden-  prawdziwie,  widzie  że  absolutne  poznanie  jest  nie- 
możebnem.  On  jeden  wie,  że  we  wszystkiem  leży  niezbadana 
tajemnica. 


ORGANIZM  SPOŁECZNY. 

(Westm.  Rev.  1860,  Styczeń), 


Sir  James  Macintosh  zdobył  sobie  wielkie   uznanie  za  jedne 
myśl,  że  „konstytncyje  nie  bywają  stwarzane,  lecz  się  same  tworzą." 

Dla  nas  najgodniejszem  nwagi  w  tem  zdania  jest  to,  że  zdo- 
było ono  sobie  kiedyś  tak  wielkie  uznanie.  Jak  podziwienie  po- 
jedynczego człowieka  na  widok  zwyczajnego  zjawiska  daje  nam 
pojęcie  o  stopnia  umysłowego  rozwoju  tego  człowieka,  tak  też 
i  gorące  uznanie,  z  jakiem  wiek  pewien  przyjmuje  myśl  nową,  mo- 
że nam  służyć  za  podstawę  do  sądu  o  stopniu  umysłowego  rozwoju 
społeczeństwa  tego  wieku.  Już  to  samo,  że  zdanie  Macintosb'a 
narobiło  tyle  wrzawy  w  społeczeństwie  ówczesnem,  dowodzi,  jak 
szczupłe  otrzymano  wyniki  w  pracacb  nad  naukami  społecznymi. 
Słaby  promyk  prawdy  przedstawił  się  jako  wielkie  odkrycie,  po- 
dobnie jak  wśród  ciemności  światło  świeczki  łojowej  zdaje  się 
być  gwiazdą. 

Pojawienie  się  podobnej  myśli  wówczas,  przy  zupełnie  innym 
powszechnie  wyznawanym  systemacie,  nie  mogło  nie  wywrzeć 
wrażenia.  W  czasie  kiedy  żył  Macintosh,  hypoteza  samodzielnego 
rozwoju  społeczeństw  miała  mniej  wyznawców,  niż  hypoteza  sztu- 
cznego ich  początku,  którą  i  teraz  wielu  podtrzymuje.  Sądzono 
wówczas,  że  każda  planeta  własnoręcznie  przez  Stwórcę  w  ruch 
puszczoną  została  z  takim  stopniem  szybkości,  jakiego  potrzeba 
było  do  zrównoważenia  przyciągającej  siły  słońca.   Powstanie  zie- 
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—  so- 
lni, rozdzielenie  wody  i  lądu,  stworzenie  organizmów  żywych, 
uważane  było  za  pracę  mechaniczną,  po  ukończenia  której  Bóg 
spoczął,  jak  spoczywa  zmęczony  robotnik.  Wierzono,  że  człowiek 
urobiony  został  tak,  jak  się  urabiają  gliniane  figury.  Takiego  ro- 
dzaju pojęcia  i  nieme  ich  uznanie,  zrodziły  przekonanie,  że  społe- 
czeństwo również  formowało  się  w  taki  lub  temu  podobny  sposób 
przez  wdanie  się  Opatrzności,  postanowienia  prawodawców  i  roz- 
maite związki. 

Społeczeństwo  nie  może  być  sztucznie  stworzonem;  jest  to 
mydl  tak  jasna,  że  dziwić  się  należy,  dlaczego  odrazu  na  nią  nie 
wpadnięto.  To  zdaje  się  najlepiej  dowodzić  wiarogodności  po- 
szukiwań historycznych,  którymi  się  do  owego  czasu  zajmowano. 
Dość  raz  spojrzeć  na  ciągłe  zmiany  odbywające  się  naokoło  nas, 
zbadać  najwybitniejsze  właściwości  organizmu  społecznego,  aby 
się  przekonać,  iż  zmiany  te  i  właściwości  nie  mają  w  sobie  nic 
nadprzyrodzonego,  nie  podlegają  woli  jednostek,  lecz  biorą  swój 
początek  w  prawach  natury.  Dostatecznie  objaśnia  i  dowodzi  te- 
go jeden  fakt,  mianowicie  podział  pracy:  nie  rozkazy  czyjeś  spo- 
wodowały, że  niektórzy  ludzie  stali  się  fabrykantami,  gdy  inni 
ziemię  uprawiają.  W  Lancashire  milijony  ludzi  zajmują  się  fabry- 
kacyją  wyrobów  bawełnianych,  w  Yorkshire — wełnianych;  fabry- 
ki dachówek  w  StaflFordshire,  nożów  w  Sheffield  i  wyrobów  meta- 
lowych w  Birmingham,  setki  tysięcy  rąk  zatrudniają.  W  urzą- 
dzeniu społeczeństwa  angielskiego  fakty  te  grają  ważną  rolę,  nie 
możemy  ich  jednak  przyjąć  jako  skutki  cudu  lub  prawodawstwa. 
Nie  „bohater-monarcha'^,  ani  też  „mądrość  zbiorowa^  podzieliła 
ludzi  na  wytwórców  i  spożywców.  Cała  przemysłowa  organiza- 
cyja,  od  głównych  jej  zarysów  do  najdrobniejszych  szczegółów,  do- 
szła do  tego  stanu,  w  jakim  się  teraz  znajduje,  nietylko  bez  pomo- 
cy prawodawstwa,  lecz,  nawet  w  znacznej  części,  musiała  walczyć 
z  rozmaitymi  ograniczeniami  kodeksu.  Wielostronna  działalność 
człowieka  i  rozmaite  jego  potrzeby  dały  jej  początek.  Chociaż  bo- 
wiem każdy  człowiek  myślał  tylko  o  osobistych  swych  potrzebach, 
chociaż  nikt  nigdy  nie  troszczył  się  o  podział  pracy  i  nawet  nie  po- 
dejrzy wał  potrzeby  podziała,  porządek  ten  jednak  nastąpił  i  ciągle 
się  rozwija.  Proces  ten  tak  wolno,  tak  nieznacznie  się  posuwał,  że 
do  najnowszych  czasów  nikt  go  prawie  nie  zauważył.  Przez  szereg 
zmian,  nie  dających  się  uczuć,  podobnych  do  zmian,  przez  które 
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przecbodzi  ziarno,  zanim  w  drzewo  wyrośnie,  społeczeństwo  stało 
eiq  tą  złożoną  liombinacyją  różnoroduycli  cz\  uniliów,  juką  się  nnm 
dzi^  przedstawia.  Należy  przytem  zauważyć,  ie  organizacyja 
ekonomiczna  stanowi  najgłówniejszą  treść  całego  ustroju,  Dzięlti 
tej  samodzielnie  wyrobionej  liombinacyi,  każdy  członek  8|)ołeczeń- 
Htwa  zadawalnia  potrzeby  Bwoje  i  zarazem  przez  własną  produk- 
«yją  przynosi  innym  pożytek. 

Zachowanie  życia  nas7,ego  w  dniu  dzisiejszym  jest  skutkiem 
prawidłowej  działalności  owej  kombinacyi  w  przeszłym  tygodniu, 
i  gdyby  istniejący  obecnie  inecbanizni  społeczny  nagle  zniszczo- 
nym został,  to  większość  z  nas  zmarłaby  przed  końcem  tygodnia. 
Jeśli  zaś  najważniejsze,  najżywotniejsze  fakty  wzięty  początek 
nie  w  myćii  i  woli  jakiejś  jednostki,  łecz  w  osobistych  usiłowa- 
niach ludzi,  by  zadowolnić  swe  własne  potrzeby,  lo  najzupełniej 
można  być  pewnym,  że  i  mniej  ważne  szczegóły  w  ten  sam  sposób 
powstały. 

Możnaby  jednak  tutaj  zarzueii^i,  że  pewne  zmiany  w  ustroju 
społecznym,  spowodowane  wprost  przez  ustawy  państwowe,  nie 
mogą  być  zahctone  do  zjawisk,  które  się  rozwinęły  samodzielnie. 
Skoro  parlament  lub  król  wydadzą  jakieś  rozporządzenie,  nazna- 
czą urzędników,  którycb  obawią7:kiem  jest  spełuisć  wydane  przez 
władzę  rozkazy,  taki  porządek  rzeczy  sztucznym  tylko  nazwać  się 
może  i  w  tych  .granicach  społeczeństwo  może  być  uważanem  raczej 
jako  sztuczny  wytwór,  niż  jako  samodzielnie  rozwinięty  organizm. 
Takby  się  niektórym  zdawać  mogło,  jednak  takie  nawet  zmiany 
nie  stanowią  wyjątku,  jeżeli  tylko  są  rzeczywiście  potrzebne,  nie 
2aś  efemeryczne.  Rzeczywiste  przyczyny  takich  reform  leżą  głębiej, 
niż  w  postanowieniach  prawodawców.  Weźmy  najprostszy  przy- 
kład. Powszechnie  wiadomo,  że  postanowienia  rządu,  w  którym 
przyjmują  udział  przedstawiciele  wszystkich  klas  społecznych, 
zależą  od  woli  narodu  i  chociaż  mogą  się  początkowo  tej  woli 
opierać,  jednak  w  końcu  muszą  się  do  niej  stosować;  to  znaczy, 
ie  owe  postanowienia  stanowią  wynik  umiarkowanych  żądań 
indywidualuych,  czyli  indywidualnych  charakterów.  Zatem  pra- 
wo, mające  taki  początek,  w  rzeczywistości  wypływa  z  charakteru 
narodu.  W  tych  nawet  wypadkach,  gdy  rząd  jest  pr^^edstawicie- 
lem  jednego  tylko  etanu  uprzywilejowanego,  stan  rzeczy  sienie 
zmienia,  jakkolwiek  w  praktyce  nie  wydaje  się  to  tak  oczy  wistem. 
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Samo  istnienie  stanu  korzystającego  z  monopolu  władzy  za* 
leży  tylko  od  pewnego  nastroju  i  sposobu  myślenia  całego  danega 
społeczeństwa.  Bez  uczucia  poddaństwa  ze  strony  wassalów,  sy- 
stemat  feudalny  nigdy  nie  mógłby  się  utrzymać.  Z  protestu  górali 
szkockich  przeciwko  zniesieniu  juryzdykcyj  dziedzicznych  wi- 
dać, że  taką  organizacyją  władzy  miejscowej  przenosili  nad  inną» 
Jeżeli  zjawienie  się  nieodpowiedzialnego  stanu  rządzącego  mamy 
przypisać  charakterowi  narodowemu,  to  charakter  ten  także  po- 
winniśmy uważać  za  źródło  tych  społecznych  reform,  jakie  tea 
stan  przygotowuje  dla  osiągnięcia  własnych  celów.  Nawet  tam,, 
gdzie  despotyzm  rozpościera  swą  władzę,  doktryna  nasza  da  się 
zastosować.  Jak  w  poprzednich  wypadkach,  tak  też  i  tutaj  cha- 
rakter narodu  stanowi  źródło  formy  rządu,  i  wiele  przykładów  mo- 
żna przytoczyć  na  dowód,  że  nagle  zaprowadzona  nowa  forma 
nie  znalazła  poparcia  w  narodzie,  który  rychło  do  starega 
porządku  powracał.  Przytem  jeśli  postanowienia  despoty  rzeczy- 
wiście mają  siłę,  zdarza  się  to  wówczas  tylko,  gdy  są  zastosowane 
do  stanu  ogółu.  Działalność  nieograniczonego  władcy,  ulegając 
w  znacznej  części  przekonaniom  ogółu,  wpływowi  przykładów 
z  przeszłości,  nastrojowi  szlachty,  duchowieństwa,  wojska,  mogą 
być  po  części  uważane  za  bezwzględny  wynik  charakteru  narodo- 
wego; gdy  zaś  zupełnie  temu  charakterowi  się  sprzeciwiają,  wów- 
czas w  praktyce  tracą  wkrótce  zupełnie  swą  siłę. 

Bezowocna  próba  Cromwella  utrwalenia  na  długo  nowych 
warunków  bytu  społecznego  i  szybkość,  z  jaką  społeczeństwa 
po  jego  śmierci  do  dawnego  stanu  wracało,  mogą  nam  służyć  za 
dowód,  jak  bezsilnym  staje  się  monarcha,  gdy  mu  przyjdzie  zmie- 
nić typowy  ustrój  społeczny  swego  narodu.  Może  on  tylko  zatrzy- 
mać naturalny  proces  organizacyi  lub  też  mu  pomódz,  lecz  nie  zdo- 
ła panować  nad  ogólnym  postępem  procesu. 

Pójdźmy  dalej  jeszcze.  Ludzie,  upatrujący  w  historyi  spo- 
łeczeństw tylko  dzieje  bohaterów  i  genijuszów  w  przekonaniu,  że 
ci  ostatni  rządzą  losem  społeczeństw,  zapominają  o  tem,  że  ciż  sami 
genijusze  są  dziećmi,  zrodzonymi  przez  te  społeczeństwa.  Gkiyby  nie 
pewne  warunki  w  przeszłości,  gdyby  nie  pewien  ogólny  poziom 
charakteru  narodowego,  ci  wielcy  ludzie  nie  mogliby  się  narodzić^ 
ani  też  otrzymać  takiego  wychowania,  jakie  ich  udoskonaliło.  Je- 
żeli społeczeństwa,  do  których  należeli,  w  pewnym  stopniu  przes 
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nich  zreformowane  zostały,  to  tei  z  drugiej  strony  i  oni  przed  i  po 
awojem  narodzenia  przez  swoje  społeczeństwa  się  Itsztalcili,  sta- 
wali się  wynikiem  wszystkich  wpływów,  które  przyczyniły  się  do 
rozwinięcia  odziedziczanego  przez  tych  ludzi  charaktern,  i  nadały 
im  od  dzieciństwa  pewny  kiernnck,  pewne  przekonania,  zasńb  sil 
moralnych,  wiadomości  i  dążeń.  W  ten  aposób  zmiany  aocyjalne, 
którehy  moina  bezwzględnie  przypisywać  jednostkom  obdarzo- 
nym siłą  nadzwyczajną,  w  rzeczywistości  należy  przypisać  przy- 
czynom społecznym,  które  te  jednostki  nkształtowały;  a  zatem,  za- 
patrując aię  na  to  z  wyższego  punktu,  wszystkie  reformy  społecz- 
ne przypisać  musimy  ogólnemu  procesowi  rozwoju. 

To  zaś,  co  stosuje  się  do  przemysłu,  nie  może  także  nie  stoso- 
wać eiĘ  do  całego  ustroju  spoleczuego.  Fakt,  „że  konstytncyje  nie 
bywają  stwarzane,  lecz  się  same  stwarzają",  stanowi  tylko  niezna- 
czną cząstkę  ważniejszego  faktu,  „że  społeczeństwo  we  wszystkicłi 
swoich  formach  i  rozgałęzieniach  wzrasta  i  rozwija  się  według 
praw  natury,  a  nie  jest  wytworem  sztucznej  działalności". 

Dawno  jnż,  choć  niejasno,  zaczynało  się  zarysowywać  w  lite- 
raturze pojęcie  o  pewnej  analogii,  zachodzącej  miedzy  organizmem 
politycznym  i  ciałem  pojedynczej  jednostki.  Lecz  naturalnie  po- 
jęcie to  musiało  być  nieokreślonem  i  mniej  więcej  fantastycznem. 
Przy  niskim  stanie  nauk  lizyjologicznych,  a  zwłaszcza  przy  braku 
tych  ważnych  danych,  na  jakich  teraz  w  zupcluości  opierać  się 
można,  niepodobieństwem  było  przeprowadzenie  w  tym  kierunku 
ścisłych  analogij. 

Podstawą  idealnej  rzeczypospolitej  Platona  jest  harmonija, 
panująca  jakoby  miedzy  częściami  ogółu  i  władzami  umysłu  ludz- 
kiego. Dzieląc  te  władze  na  rubryki:  Rozumu,  Woli  i  Namiętności, 
Platon  dzieli  zar:izem  członków  swego  społeczeństwa  na  trzy  ro- 
dzaje, które  uważa  za  odpowiadające  poprzedniemu  podziałowi:  na 
radców,  w  ręku  których  powinna  się  znajdować  władza;  na  wojsko, 
czyli  władzę  wykonawczą,  która  powinna  spełniać  rozkazy  rady, 
i  na  obywateli  państwowych,  dążących  tylko  do  zadowolnienia 
potrzeb  egoistycznych.  Innymi  słowy:  władca,  iołnierz  i  robotnik, 
podług  idei  Platona,  odpowiadają  raczej  sile  rozumu,  woli  i  zmy- 
słów. Jeili  nawet  przypuścimy,  że  ukryta  lut^j  teoryja  o  podobień- 
stwie ustroju  społeczeństwa  do  uBtroju  człowieka  ma  pewne  pod- 
stawy, i  wówczas  nawet  klasyłikacyja  taka  posiada  wicie  sirou  sla- 
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tych.  Mielibyśmy  więcej  słuszności  twierdząc,  że,  ponieważ  wła- 
dza wojenna  podlega  rozkazom  rządn,  a  więc  Woli  odpowiada  rząd, 
bo  wojsko  jest  tylko  narzędziem  kierowanem  przez  Wolę, 
Lub  też  można  powiedzieć,  że  ponieważ  Wola  jest  skutkiem  przewa- 
żających żądań,  w  obec  których  Rozum  odgrywa  rolę  niby  oka,  za- 
tem, podług  takiej  analogii,  wojsko  od  robotników  odbiera  siłę  ruchu. 

Hobbes  starał  się  jeszcze  ściślej  porównać  ustrój  społeczny 
nie  z  umysłową  wprawdzie,  lecz  z  fizyczną  organizacyją  człowie- 
ka, gdy  we  wstępie  do  pracy,  w  której  tę  myśl  rozwija,  mówi: 

—  ^Albowiem  przez  sztukę  stwarzany  bywa  wielki  Lewija- 
tan,  nazywany  Państwem,  po  łacinie  CwUaSj  nie  będący  niczem 
innem,  jćno  sztucznym  człowiekiem,  lecz  posiadającym  więcej  siły 
i  wzrostu,  aniżeli  człowiek  przez  naturę  stworzony,  którego  bronić 
i  ochraniać  powinien;  rządząca  władza  jego  jest  sztuczną  duszą, 
ponieważ  stanowi  źródło  życia  i  ruchu  całego  świata;  sędziowie 
i  inni  iirzednicy  z  władzą  wykonawczą  stanowią  sztuczne  członki; 
nagrody  i  kary,  za  pomocą  których  przytwierdzone  bywają  członki 
do  władzy  wykonawczej,  są  nerwami,  spełniającymi  takąż  fun- 
kcyją  w  ludzkiem  ciele,  pobudzającymi  w  obydwóch  wypadkach 
do  działalności;  mienie  i  bogactwo  reszty  członków  są  siłą;  salys  po- 
pyli,  szczęście  narodu  odpowiada  takiemuż  celowi  człowieka;  rada/, 
którzy  przypominają  narodowi  o  wszystkiem,  o  czem  wiedzieć  po- 
winien— są  jego  pamięcią;  wymiar  sprawiedliwości  i  prawo  stano- 
wią rozum  i  wolę,  pokój  i  ogólna  harmonija  jest  zdrowiem,  bunt  — 
chorobą,  wojna  domoioa  ^śmiercią",  Hobbes  swe  porównania  roz- 
wija do  tego  stopnia,  że  pomieszcza  newet  rysunek  Lewijatana, 
olbrzymiej  postawy  człowieka,  którego  tułów  i  członki  z  mnóstwa 
ludzi  się  składają.  Chociaż  łatwo  zauważyć,  że  zdania  Platona 
i  Uobbes^a  wyłączają  się  wzajemnie  (albowiem  różnią  się  między 
sobą  w  zupełności),  możemy  jednak  przyznać,  że  w  ogólności  poró- 
wnanie Hobbes'a  więcej  prawdy  w  sobie  zawiera.  Lecz  i  tutaj  spo- 
tykamy wiele  niedokładności.  Jeżeli  rząd  jest  duszą,  w  jaki  więc 
sposób  władza  sądownicza  może  być  porównaną  z  członkami  cia- 
ła? Lub  też  jakim  sposobem  trzy  władze  umysłowe:  pamięć,  ro- 
zum i  wola,  mogą  być  porównane:  pierwsza  z  radą,  t.  j.  z  pewnym 
rodzajem  urzędników,  dwie  zaś  drugie  z  wymiarem  sprawiedliwo- 
ści i  prawami,  t.  j.  już  nie  z  ludźmi,  lecz  z  pojęciami  oderwanymi? 
Jeśli  sędziowie  przedstawiają  w  pewnym  stopniu  członków  społeczeń- 


I 
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8twa.  dlaczegóż  nagrody  i  kary  mają  być  nerwami?  Nagrody  i  ka- 
ry tak  w  spoleczeństwacli,  jak  i  w  oddzieluyeb  oBobistościach,  po- 
winny być  uważane  jako  warunki  uerwów,  nie  zaś  jako  same 
nerwy. 

Lecz  główne  bK^dy  w  porównaniach  Platona  i  Hoi(beB'a 
sięgają  daleko  głębiej.  Obaj  myśliciele  wychodzą  z  tego 
punktu,  źe  organizacyja  społeczeństwa  może  być  podobna  do  orga- 
nizacyi  ciała  żywego  w  ogóle,  lecz  że  pierwowzorem  jej  jest  orga- 
nizacyja  ciała  łódzkiego.  Nie  mają  jednak  żadnych  danych  do  ta- 
kiego twierdzenia;  nie  wypływa  ono  bowiem  z  szeregu  dowodów, 
lecz  jest  tylko  pewnego  rodzaju  lantazyją,  która  zwykle  bywa  łą- 
czoną z  treicią  praw-dy,  zdobytej  przy  pierwszych  krokach  powa- 
żniejszego badania. 

Lecz  twierdzenia  te  jeszcze  biedniejszymi  nam  sic;  okażą,  gdy 
zauważymy,  że  zawierają  w  sobie  myśl,  jakoby  społeczeństwo  l)y- 
ło  organizacyją  sztuczną.  Idealna  rzeczpospolita  Platona,  jego 
ideał  zdrowego  politycznego  ciała,  musi  być  sztucznie  norganizo- 
waoym  przez  ludzi,  zupełnie  tak,  jak  up.  robi  się  zegarek,  i  Platon 
oczywiście  jest  tego  zdania,  że  wszystkie  społeczeństwa  tą  drogą 
powstały.  Taki  sam  pogląd  wyraził  Hobbes:  „Albowiem,  mówi, 
przez  sztukę  stwarza  się  wielki  LEWIJATAN  nazywany  PAŃ- 
STWEM." Zap(;dza  się  nawet  tak  daleko,  źe  mniemaną  umowę  spo- 
łeczną, której  bezpośrednim  skutkiem  miało  być  natychmiastowe 
powstanie  społeczeństwa,  porównywa  ze  stworzeniem  człowieka 
przez  wolę  Koga.  Tym  sposobem  obaj  myśliciele  wpadają  w  prze- 
ciwności; uważają,  że  społeczeństwo  w  swoim  ustroju  ma  rysy 
wspólne  z  organizmem  człowieka,  i  zarazem  twierdzą,  że  powstało 
w  taki  sam  sposób,  jak  nieclianizni  sztuczny;  w  granicach  natury 
widzą  organizm,  w  granicach  historyi — maszynę. 

Pomimo  jednak  wszystkich  swoich  błędów,  twierdzenia  te 
mają  ważne  znaczenie.  Już  to  samo,  że  takie  zestawienia,  chociaż 
grubo  zarysowane,  były  jednak  czynione  przez  Platona,  Hobbe9'a 
i  wielu  innych,  dowodzi,  że  musi  istnieć  pewna  analogija.  Niepra- 
widłowość pewnych  punktów  w  porównaniach  nie  może  być  użytą 
za  dowód  )irzeciw  istnieniu  samej  treści  analogii,  ponieważ  począ- 
tkowe ideje  bywają  zwykle  tylko  niejasnem  przeczuciem  prawdy. 
Przy  braku  uogólnieii  bijologicznych  niepodobna  było  odkryć  rze- 
czywistego stosunku,  zachodzącego  między  organizmem  społecznym 


i  innymi  organJxmami.    j^ąjmicmy  się  więc  wskazaniem  analof 
wyjaśnionych  przez  najnnwszi)  naiik^. 

Zaczniemy  oil  treściwego  jiricedetawienia  podtiliicństwa  i  r6- 
inicy,  jakie  zachodzą  mii^dzy  epoteozeństwetn  i  urganizmcm  in- 
dywidualnym.   Punktów  i>odobieĆ8twa  jest  cztero': 

1)  Biorąc  początek  w  połączeniu  się  nielicznych  czt;ści,  spo- 
łeczeństwo i  ciaio  indywidualne  powiększają  nie  du  tego  stopnia, 
te  niektóre  z  nicli  dochodzą  w  koAcn  do  rozmiarów  dziesięć  tysię- 
cy razy  większych,  ni£  w  początkach  swego  istnienia. 

'2)  W  początku  obydwa  organizmy  mają  tak  prostą  lindowę, 
źezdawaćby  się  mogło,  jakby  zupełnie  wszelkiej  budowy  pozba- 
wiono były;  gdy  tymczasem  w  miar^  swego  wzrostu  coraz  ivięcej 
złożoną  formę  przyjmują. 

3)  Chociaż  w  pierwiastkowym  ich  stanie  prawie  niema  wza- 
jemnej zale£no6ei  pomiijdzy  ich  czi^ńciami,  Jednak  z  czaticm  zale- 
żność ta  wzrasta  do  tego  stopnia,  że  iycic  i  działalność  jednej  czc- 
iei,  zawisło  w  zupełności  od  życia  i  działaluo^i  wszystkich  innych. 

4}  Życie,  rozwój  społeczeństwa,  nie  zależą  od  życia  i  rozwojD 
którejkolwiek  ze  składowych  jednostek  i  trwają  daleko  dluiej, 
niż  byt  po}edynezycb  indywiduów,  które  się  rodzą,  rozwijają,  dzia- 
łają i  umierają,  gdy  oialo  polityczne,  z  nich  się  składające,  przeży- 
wa pokolenia  za  pokuleniauti,  powiększając  swą  inaiti>,  doskonaląc 
się  w  swym  ustroju  i  procesacli  swiy  działalnoficL 

Tc  cztery  rysy  podobieństwa  tern  większego  uabiorą  dla  naa 
znaczenia,  im  głębiej  pojmować  je  bodziemy.  Te  cztery  wymie- 
nione przez  nas  punkta  wspólne  dla  społeczeństw  i  organizmów  in- 
dywidualnych tibcjmnją  także  podobieństwa  wzajemne  indywidual- 
nych organizmów  pomiędzy  sobą,  oraz  różnice,  jakie  zachodzą  mit;- 
dxy  uimi  a  resztą  wszechrzeczy.  W  ciąga  całego  swojego  żywou 
roWina  i  zwierzę  powiększają  sig  w  taki  sposób,  że  w  tym  razio 
nie  można  zualei^ć  podobieństwu  między  nimi  i  przedmiotami  nie- 
organicznymi; nawet  takie  ciała,  jak  kryształy,  powstające  równiei 
przoz  narastanie,  nie  przedstawiają  nam  takiego  określonego  sto- 
sunku między  istnieniem  i  wzrostem,  jak  t«  widzimy  w  iywyufc 
organizniacli. 

Prawidłowe,  poatiyjowe  przcjficic  od  bodowy  prostej  do  wię- 
cej skomplikowanej,  dające  się  zaowsżyi-  w  rozwoju  tak  iwlilyca- 
uycb,  jak  i  wszystkich  w  ogóle  żywych  urganizmów,  stanowi  ryl 
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teryttyflZDY,  odróżniający  iywe  orgaDizniy  od  cist  mar- 

Ta  wzajemna  zależność  ;>omi^dzy  funkcyjanii  rozniaitycli 

ci,  ktńr^  widzimy  u  zwicrzijt  i  roślio  prawie  lak  wyrainie,  jak 

r-wśrńd  spoleczeuHtw,  nigdzie  nie  spotyka  si^  więcej.     W  iadnem 

1  lakie  ciele  zloźouem,  prńcz  organicznego  i  społecznego,  niema  tej 

I  nicnaUnncj  przemiany  vz;j8tek  bez  narnszenia  całości.    Oprńcz  te- 

^ł>,  te  społeczeństwa  i  organizacyje  w  tych  szczegółach  podobne 

I  do  siebie  i  różnią   się  od  innych  rzeczy,  —  wyisze  lormy  społe* 

■cMńalwa  i  wy ieze  organizmy  w  większym  tei  stopniu  okaznją  po- 

Bdobień^twa  te  i  różnice.    Widzimy,  ie  niższe  organizmy  nie  zbli- 

I  iaJ4  się  nawet  swą   wielkością  do  wyższych;   tożsamo   zanwaiyć 

|iuużemr  w  fłtoBunkowo  ograniczonym  wzro^io  pierwotnych  społe- 

tw.    P«d  względem  swojego  składu,  społeczeństwa  przedhi- 

sziie  o  tyle  niżej  slojij  od  cywilizowanycli,  o  ile  zwierzokrzewy 

I  ssawcom.  W  pierwiastkowym   nstrojn  społeczeństw,  jak 

f  najnii-izych  organizmach,  oddzielne  części  tak  mało  ma- 

4  związku,  że  można  je  ZDi^cInic  oddzielić  bez  znacznego 

Wnia  całoiici;   od  wyższego  zaś  społeczeństwa,    lub  od  wyż- 

9  organizmu,  nie  można  oddzielić  żadnego   ważnego   narządn 

t  znacznego  uszkodzenia,  lub  nawet  śmierci  całej  istoty.    Nastę- 

e  w  społeczeństwach,  stojącycli  ua  niskim  stopniu  rozwoju,  jak 

ńwniei  w  najprosti^zyclj  organizmach  indywidualnych,  życie  całej 

istoty  w  daleko  niniejszym  stopniu  przewyższa  co  do  długości  ży- 

I  eio  składowych  czi;ści,  będąc  czijsto  przerywanem   przez  rozdzicle- 

B  labsupelny  rozkład— niż  w  społeczeństwach  ucywilizowanych 

[  i  wyiszyoti  organizmach,  które  przeżywają  wiole  pokoleń  akłada- 

I  i4C>'i'l)  Jo  części. 

Z  dnigiej  zaś  strony,  główne  rysy,  w  których  się  społeczne 
'  i  fndywidualne  organizmy  różnią,  są  następujące: 

I)  Bpołcczcńntwa  nie  mają  specyficznych  form  zewnętrznych. 
TcB  punkt  wiKiszcic  truci  po  części  swą  ważność;  jeśli  przypomni- 
my aubie,  że  w  outeai  państwie  tlory,  jak  i  w  niższych  zwierzęcych 
I,  kształty  bywają  często  bardzo  nteokreśloue,  że  i  tntaj 
I  iikreśJiiny  koztałt  może  bjź  uważany  raczej  za  wyjątek,  nieprawo 
le,  i  ż«  te  kształty,  podobnie  jak  formy  Bpotcczcńiitw,  uleią  po 
Je  fizycznych  warunków.    Jeżeli   zaś,  jak 
<  staleinnic  będzie  dowied/ioncro,  że  forma 
ji/.mu  jest  wynikiem  w]iływów  sil  zuwnęlrz- 
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nych,  którym  ten  organizm  podlegał  w  czasie  swego  gatunkowe- 
go rozwoja,  wówczas  ta  okoliczność,  że  zewnętrzna  forma  społe- 
czeństwa zależy  od  otaczających  ją  warunków,  stanowić  będzie 
nowy  punkt  wspólny  między  społecznym  i  indywidualnym  organi- 
zmem. 

2)  Materyja,  z  której  się  składa  indywidualny  organizm,  sta- 
nowi masywne  ciało,  podczas  gdy  żywe  składniki  społeczeństw 
nie  są  tak  ściśle  z  sobą  połączone,  lecz  mniej  więcej  rozrzucone 
na  pewnym  obszarze  powierzchni  ziemi.  Ta  różnica  na  pierwszy 
rzut  oka  tak  ważna,  znika  jednak  w  znacznej  części  przy  bliższem 
rozpatrzeniu  się  w  faktach.  W  niższych  gatunkach  roślinnych 
i  zwierzęcych  spotykamy  typy  ustrojem  swoim  więcej  zbliżające 
się  do  organizacyi  społeczeństwa,  niż  moglibyśmy  początkowo  przy- 
puszczać; typy,  w  których  żywe  osobniki,  stanowiące  treść  masy, 
mieszczą  się  w  ciele  obojętnem,  zasługującem  zaledwie  na  nazwę 
żjwej  istoty.  Do  nich  należą  naprzykład  niektóre  Prołococci 
i  wszystkie  Nostoceac,  istniejące  w  kształcie  komórek,  umieszczo- 
nych w  masie  galaretowatej.  Do  nich  podobnież  się  zaliczają 
Talaasicolaey  składające  się  z  oddzielnych  cząstek,  rozrzuconych 
w  jednostajnej  szluzowatej  masie.  W  znacznej  części  swego  ciała 
niektóre  akalefy  przedstawiają  takiż  sam  ustrój.  Prawdopodo- 
bnem  jest  nawet,  że  takim  jest  pierwiastkowy  stan  każdego  orga- 
nizmu, ponieważ  nawet  u  wyższych  zwierząt  nie  wyłączając  i  lu- 
dzi, każda  tkanka  powstaje  z  tego,  co  iizyjologowie  nazywają 
blasłema,  t.  j.  nie  uorganizowanego,  choć  mogącego  uorganizować 
się  ciała,  wśród  którego  mieszczą  się  organiczne  punkta.  Wiele 
podobieństwa  widzimy  w  ustroju  społecznym.  Nie  zapominajmy, 
że  chociaż  ludzie,  stanowiący  społeczeństwo,  fizycznie  są  wzaje- 
mnie od  siebie  porozdzielani,  a  nawet  rozproszeni,  przestrzeń  je- 
dnak, którą  zajmują,  nie  jest  pozbawiona  życia,  lecz  tylko  zajęta 
przez  życie  niższego  stopnia,  które  jest  pomocą  dla  życia  ludzkie- 
go. Roślinność  utrzymuje  życie  zwierzęce,  tylko  zaś  za  pomocą  ro- 
ślin i  zwierząt  ziemia  może  podtrzymywać  istnienie  społeczeństwa 
ludzkiego.  Tak  więc  członkowie  ciała  politycznego  nie  powinni 
się  uważać  za  oddzielonych  od  siebie  przez  martwą  przestrzeń,  lecz 
tylko  są  poumieszczani  w  przestrzeni,  zajętej  przez  życie  niższego 
stopnia.  Pojęcie  o  organizmie  społecznym  powinno  obejmować 
i  życie  niższych  organizmów,  od  których  zależy  życie  człowieka. 


a  zatem  i  spułeczeuRtwa.  Przyjąwszy  taki  pogląd,  możemy  człon- 
ków społeczeństwa  uważać  za  oeobniki,  uposażone  bogato  w  żywo- 
tne siły  i  otoczoDe  przez  istoty  niższego  rzijdu,  z  litńrycłi  w  taki 
sam  8p08Ób  ciągną  komyść  jak  gatnuki  zwierztjce,  które  opisaliśmy 
wyżej.  Tym  więe  sposobem,  przy  bliższem  rozpatrzeniu  mniema- 
na różnica  znika  w  znacznej  części. 

3)  Żywe  pierwiastki  indywidualnego  ozgauizmu  po  większej 
części  stale  zajmują  swoje  miejsca,  gdy  pierwiastki  organizmu  spo- 
łecznego mogą  swobodnie  przechodzić  z  miejsca  na  miejsce;  zdaje 
Bię,  że  to  etanowi  również  ważną  różnicę,  gdy  tymczasem  lak  nie 
iest,  iKtnicważ  ludzie,  jako  osobistości,  mogą  się  przenosić,  lecz  ja- 
ko członkowie  społeczeństwa  nie  posiadają  tej  zdolności,  Uolnicy, 
fabrykanci,  rękodziełnicy  lub  bandłnjący,  czijsto  w  ciągu  całego 
swojego  życia  pracują  na  jednem  i  tern  samem  miejscu,  a  cbociaż 
przypadkiem  się  usuną,  wówczas  zostawiają  po  sobie  następców. 
Każdy  znaczniejszy  jmnkt  bandlowy,  każde  miasto  fabryczne,  bez 
pricrwy  pozostaje  na  jednem  miejscu  i  wiele  firm  w  miastach  i  okrę- 
gach żyje  kilka  pokoleń,  podtrzymywane  bezustannie  przez  potom- 
ków łnb  następców  założyciela.  Jak  w  iywem  ciele  każda  z  komó- 
rek, składających  pewien  narząd,  działa  przez  czas  niejaki  i  potem 
znika,aby  ustąpić  miejscainnej  komórce,  tak  również  w  każdej  czę- 
ści społeczeństwa  pozostają  niezmiennie  narządy,  przy  ciągłych 
zmianach  składających  je  cząstek.  Tym  sposobem  w  życiu  indy- 
widuów i  społeczeństw,  pojedyncze  jednostki,  jak  również  i  narzą- 
dy z  nich  składające  się,  są  stałerai  odnośnie  do  miejsca,  gdzie 
działają  i  pożywienie  znajdują.  A  zatem  zdolność  ruchu  indywi- 
dualnego nie  osłabia  uznanej  przez  nas  analogii. 

4)  Ostatnią  i  zdaje  się  najważniejszą  różnicę  stanowi  to,  źe 
w  ciele  organicznem  tylko  pewien  rodzaj  tkanki  obdarzony  jest 
ezuciem,  gdy  przeciwnie,  w  społeczeństwie  wszystkie  osobniki  je 
posiadają.  Lecz  i  ta  różnica  nie  jest  bezwarunkową.  U  niektórych 
organizmów,  pozbawionych  nerwów,  zupełny  brak  czucia  stanowi 
rys  wspólny  dla  wszystkich  ich  części,  gdy  przeciwnie  tylko  u  wyż- 
szych organizmów  własność  czucia  jest  ograniczoną  do  niektórych 
tylko  składających  je  pierwiastków.  Wreszcie  i  w  społeczeństwach 
widzimy  pewne  stopniowania;  członkowie  społeczeństwa  wpraw- 
dzie wszyscy  są  obdarzeni  wrażliwością,  ale  nie  w  jednakowym 
Btopniu.    Warstwy  narodu,  zajmujące  się  rolnictwem,  lub  w  ogóle 
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ciężką  pracą,  o  wiele  mniej  są  wrażliwe  pod  względem  umysłowymi 
jak  również  w  sferze  wrażeń  duchowych,  niż  inne;  zwłaszcza  ró- 
żnią się  one  od  klas  posiadających  wyższe  umysłowe  wykształce- 
nie. W  każdym  jednak  razie  różnica  ta,  której  w  żaden  sposób 
nie  można  lekceważyć,  jest  główną  przyczjmą  kontrastu,  jaki  spo- 
strzegamy pomiędzy  ciałem  indywidualnem  i  politycznem,  kontra- 
stu zawierającego  się  w  tem,  że  w  organizmach  indywidualnych 
stan  wszystkich  częóci  zupełnie  zależy  od  systemu  nerwowego,  któ- 
rego stan  normalny  lub  chorobliwy  sprowadza  zadowolenie  lub 
przykrość  w  życiu,  gdy  w  politycznych  organizmach  widzimy  zu- 
pełnie co  innego.  W  ciałach  indywidualnych  życie  oddzielnych 
części  pochłania  się  przez  życie  całej  istoty,  i  nic  to  nie  szkodzi, 
ponieważ  organizm  obdarzony  jest  korporacyjną  samowiedzą,  za 
pomocą  której  odróżnia  przyjemność  od  cierpienia.  Zupełnie  co 
innego  widzimy  w  społeczeństwie:  tam  pojedyncze  jednostki  nie 
mogą  utracić  indywiduałnej  samowiedzy,  a  z  drugiej  strony  społe- 
czeństwo nie  posiada  samowiedzy  korporacyjnej,  jako  organiczna 
całość.  To  stanowi  główną  przyczynę,  dla  której  nigdy  dobrobyt 
oddzielnych  obywateli  nie  może  być  poświęcany  dla  mniemanego 
dobrobytu  państwa,  lecz  przeciwnie,  państwo  powinno  istnieć  wy- 
łącznie dla  utrzymania  dobrobytu  swoich  członków.  Społeczne  ży- 
cie powinno  w  tym  razie  stosować  się  do  życia  indywidualnego, 
nie  zaś  indywidualne  do  społecznego. 

Tak  więc,  wskazaliśmy  punkta  podobieństwa  i  różnicy  mię- 
dzy organizmem  społecznym  i  indywidualnym.  Czyż  nie  można 
ztąd  wyprowadzić  wniosku,  że  rysy  różniące  je,  służą  tylko  do  tem 
jaśniejszego  przedstawienia  podobieństwa?  Porównanie  organi- 
zmów w  ogóle,  w  tem  znaczeniu,  w  jakiem  ogólnie  przyjmujemy  to 
słowo,  ze  społecznym  organizmem,  dokładniej  wskazuje  nam  ist- 
niejące pomiędzy  nimi  różnice,  lecz  zarazem  przekonywa,  że  ró- 
żnice te  nie  są  tak  ważne,  jakby  się  można  było  tego  spodziewać. 
Nieokreślona  forma,  rozdzielenie,  zdolność  ruchu  i  ogólna  wrażli- 
wość części,  nie  stanowią  wyłącznej  własności  społecznego  organi- 
zmu, własności,  którąbyśmy  mogli  przyjąć  za  oryginalną  cechę; 
niższe  zwierzęce  organizmy  przedstawiają  bardzo  podobne  zjawi- 
ska. Niewiele  więc  znaleźliśmy  rysów,  które  możnaby  było  prze- 
ciwstawić najważniejszym  cechom  wspólnym.  Powolne  powiększe- 
nie się  masy,  coraz  bardziej  skombinowany  ustrój,  postępujący 


obok  wiTostu  wzajemuej  zależności  różnych  czyści,  możnoSć  za- 
miany oddzielnych  cząstek  bez  naruszenia  całości,  sloennek  jaki 
zachodzi  mii^dzy  stopniem  rozwoju  tych  rysów  i  siłą  życiowej  dzia- 
łalności, wszystko  to  Bą  rysy  wspólne  dla  społeczeństw  i  organizmów 
indywidualnych.  Te  zaś  właśnie  rysy,  zbliżające  społeczeństwa 
do  organizmów  indywidualnych  i  wyróżniające  je  od  ciał  nieorga- 
nicznych, zmniejszają  znaczenie  różnic;  te  ostatnie  zaś  nie  są 
większe  od  różnic,  jakie  zachodzą  pomiędzy  dwiema  połowami  or- 
ganicznego świata.  Zasady  organizacyi  są  jedne  i  też  same,  ró- 
iniee  zaś  widoczne  są  tylko  w  zastosowaniu  tych  zasad. 

Na  tern  kończymy  ogólny  przegląd  faktów,  dowodzących  po- 
dobieństwa społeczeństw  od  ciał  żywych.  Przystąpmy  teraz  do 
szczególowego  rozbioru  i  postarajmy  się  przekonać,  ie  zestawienie 
będzie  tern  oczywistsze,  im  dokładniej  w  niem  się  rozpatrzymy. 

Najniższe  zwierzęce  i  roślinne  organizmy  Protoma  i  Prota- 
fhyta  przeważnie  żyją  w  wodzie.  Natężą  one  do  najdrobniejszych 
isfot,  które  tylko  przy  pomocy  mikroskopu  stają  się  widzialnymi. 
Ich  ustrój  jest  najprostszy,  uiektńre  zaś  z  nich  .nie  mają  żadnego 
nstroju.  Mnożą  się  sposobem  zwyczajnym  u  tych  istot, — przez  do- 
wolne dzielenie  się  na  części,  mogące  rozwijać  się  zupełnie  samo- 
dzielnie, lub  też  pozostające  we  wzajemnem  połączeniu.  Przez 
powtarzanie  tego  procesu,  tworzą  się  cale  skupienia  rozmaitego 
rodzaju  i  wielkości.  Piotojikyta  dzielą  się  na  niektóre  oddziały, 
np.  Diatofiacean,  których  osotiniki  istnieją  zupełnie  oddzielnie, 
lub  tei  połączone  w  gruppy  po  dwa,  trzy,  cztery  i  więcej;  są  też 
inne  gatunki,  których  charakterystycznym  rysem  jest  to,  że  zna- 
czna iluśi^  komórek  łączy  się  w  jedne  nić  długą  (Conferva,  Monilia), 
inne,  tworzące  siatkę  (Hydrodyetiou)  lub  też  ścisłą  masę  (Lami- 
naria,  Agaricus);  wszystkie  te  roślinne  okazy,  które  nie  przedsta- 
wiają oddzielnych  części,  jako  to:  korzeń,  pień  i  liście,  nazywają 
się  ThttUoyetiae.  W  najniższych  organizmach  spotykamy  najprost- 
sze zjawiska.  Niezlicj^one  mnóstwo  żyjątek,  podobnych  do  Amoebn, 
połączonych  razem  za  pomocą  włókien  rogowych,  tworzy  gąbkę, 
Fomminifera  przedstawiają  nam  mniejsze  grupy  takich  istot,  ma- 
jących przecież  hardziej  określone  kształty.  Prawie  zupełnie  pozba- 
wione wszelkiego  nstroju  najniższe  organizmy,  uictylko  łączą  siq 
w  prawidłowe  lub  nieprawidłowe  skupienia  różnych  rozmiarów, 
leca  między  niektórymi   z  nieb,   najwięcej    norganizowanymi,   np. 
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Vo7'ticellaej  trafiają  się  nadto  pęczki,  złożone  z  indywidaów  pocho- 
dzących od  jednego  pierwiastku.  Jednakże  te  maleńkie  społeczeń- 
stwa monad  lab  komórek,  można  nazwać  społeczeństwami  tylko 
w  ograniczonem  znaczeniu  tego  słowa;  nie  ma  tam  zależności  czą- 
stek, niema  organizacyi.  Każdy  ze  składowych  osobników  żyje 
tylko  dla  siebie,  nie  dając  innym  i  od  nikogo  nie  przyjmując  ża- 
dnej pomocy.  Niema  między  niemi  żadnej  zależności,  oprócz  tej 
tylko,  jaka  powstaje  w  skutek  mechanicznego  połączenia. 

Czyż  w  szczegółach  tego  ustroju  nie  widzimy  podobieństwa 
z  pierwszymi  fazami  rozwoju  społeczeństw  ludzkich?  U  ras,  stoją- 
cych na  najniższym  stopniu  rozwoju,  np.  u  Buszmenów,  widzimy 
zaledwie  pierwsze  początki  połączenia  oddzielnych  części;  raz  spo- 
tykamy pojedyncze  rodziny,  to  znów  kilka  rodzin  koczuje  razem. 
Liczba  łączących  się  jednostek  jest  mała  i  zmienna,  łączenie  się 
nietrwałe.  Podział  pracy  istnieje  tylko  między  płciami,  a  jedyny 
objaw  wzajemnej  pomocy,  wyraża  się  tylko  we  wspólnej  napaści 
lub  obronie.  Rozpatrujemy  tutaj  tylko  grupę  złożoną  z  jednako- 
wych, niepodzielnych  ludzi,  tworzących  pierwiastek  społeczeństwa, 
jak  w  wyżej  opisanej  grupie  komórek  widzieliśmy  tylko  pierwia- 
jstkową  fazę  zwierzęcego  i  roślinnego  życia. 

Teraz  możemy  przeprowadzić  porównanie  o  jeden  stopień 
wyżej.  Od  roślin  Thallogenae,  masy  składającej  się  wprost  z  po- 
dobnych do  siebie  komórek,  przechodzimy  do  Acrogenae,  u  któ- 
rych nie  w  całej  masie  widzimy  podobieństwo  komórek;  w  jednem 
bowiem  miejscu  przedstawiają  połączenie  służące  za  liść,  w  innem 
miejscu  za  korzeń,  stanowiąc  tym  sposobem  całość,  w  której  daje 
się  zauważyć  pewien  podział  funkcyj,  a  zatem  pewna  wzajemna 
zależność.  U  zwierząt  spotykamy  podobny  rozwój.  Od  prostych 
nieorganizowanych  grup  komórek,  lub  też  ciał  komórkowatych, 
przechodzimy  do  grup  komórek  rozłożonych  na  pewne  części,  speł- 
niające specyjalne  funkcyje.  Zwyczajny  polip,  od  którego  można 
oderwać  oddzielne  komórki,  powierzchownością  i  ruchami  przy- 
pominające Amoebay  może  służyć  jako  typ  takiej  fazy.  Składowe 
osobniki,  chociaż  ciągle  zdradzają  pewną  wspólność  charakteru, 
różnią  się  jednak  nieco  pod  względem  skóry,  wewnętrznej  tkanki 
i  maćków.  Jest  to  już  pewien  stopień  „fizyjologicznego  rozkłada 
pracy". 
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Zwracając  się  do  społeczeństw,  widzimy  takie  odpowiednie 
fazy  wóród  więkezości  plemion  pierwotnycli.  Przeszedłszy  od 
drobnych,  ciijgle  zmieniających  się  grup,  które  się  składnią  np. 
z  buszmeaów,  do  grup  większych,  mających  Btalezą  formę,  złożo- 
nych z  dzikich,  stojących  przecież  iia  mniej  Dizkim  stopoiu  rozwo- 
ju, widzimy  już  pierwsze  ólady  organizacyi  społecznej.  Cbociai 
ich  ustrój  w  przemysłowym  kieruDkn  zdradza  się  jedynie  przez 
podział  pracy  tylko  pomiędzy  dwiema  płciami,  daje  się  wszakże 
już  spostrzedz  pewna  organizacyja  rządowa  Wszyscy  mężczyźni 
pełnią  rolę  wojowników,  ale  czo^ó  ich  tylko  bierze  udział  w  radzie, 
w  której  jeden  z  najstarszych  posiada  najwyższą  władzę.  Tym 
sposobem  powstaje  pewien  podział  na  klasy,  jak  również  rozkład 
władzy  i  w  skutek  tej  słabej  specyjalizacyi  w  czynnościach,  usta- 
nawia się  pewna  solidarność  w  powiększającej  się  masie  osobników 
uiejHJdzieliiycb,  solidarność,  wyrażająca  si(j  zawsze— ile  razy  w  ta- 
ktem społeczeństwie  zachodzi  potrzeba  działania  jako  całość  zbio- 
rowa. Oprócz  tego  podobieństwa  ze  względu  na  ciasne  granice  or- 
ganizacyi,  widzimy  jeszcze  analogiją  w  tem,  źe  organizacyja  ta 
nie  jest  określoną.  Rozmaite  części  hydry  spełniają  wiele  wspól- 
nych funkcyj:  wszystkie  są  obdarzone  kurczHwością,  cala  zewnę- 
trzna powierzchnia,  z  wyjątkiem  maćków,  może  wydzielać  małe 
hydry  i  jeśli  cale  zwierzę  przenicujemy,  wówczas  skóra  będzie 
Bpetniać  funkcyje  żołądka,  żołądek  zaś  funkcyje  skóry.  Różnice 
panujące  pomiędzy  częściami  pierwotnego  społeczeństwa  są  tak 
samo  nieokreśloue.  Pomimo  rozmaitych  piastowanych  dosto- 
jeństw, każdy  człowiek  musi  sani  myśleć  o  swojem  wyżywieniu. 
Nietylko  wodzowie  posiadający  władzę  w  plemieniu,  sami  budują 
sobie  chaty,  przygotowują  broii,  zabijają  zwierzęta,  aby  z  nich 
przygotować  sobie  pokarm,  łecz  nawet  główny  naczelnik  wszystku 
to  sam  robić  musi.  Nadto,  u  najdzikszych  plemion  istnieje  zupeł- 
nie niestała  organizacyja  rządowa.  Przez  silny  nacisk  łub  zdradę 
rząd  się  zmienia  i  przechodzi  w  ręce  rozmaitych  ludzi.  Tak 
więc  między  dzikimi  społeczeństwami  i  niektórymi  niższymi  ga- 
Iiinkami  zwierząt  widzimy  pewną  analogiją,  wyrażającą  się  w  cia- 
sno zakreślonych  granicach,  nieokreślonej  formie  i  niestałości  or- 
gan izaey  i. 

Tutaj  nam  się  przedstawia  dalszy  rozwój  analogii.  Od  połą- 
czenia oddzielnych  osobników  w  uorganizowane  grapy,  przechodzi- 
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my  do  połączenia  grup  w  gromady.   Gdy  hydra  urośnie  do  pewnej 
wielkości,  wówczas  zjawia  się  na  jej   powierzchni  narośl,  która 
stopniowo  się  powiększa  i  nareszcie  przyjąwszy  kształty  macie- 
rzyńskie, oddziela  się  zupełnie  i  staje  się  samoistnym  organizmem. 
Podobny  proces  widzimy  w  rozmnażaniu  się  nisko  uorganizowa- 
nych  plemion.  Gdy  które  z  nich  dojdzie  do  rozmiaru  nie  odpowia- 
dającego niewykształconej  formie  społecznej,  lub  też  rozmnaża  się 
nieodpowiednio  do  ilości  zwierzyny  i  innych  gatunków  pożywienia, 
dostarczanych  przez  miejscowość,  w  której  żyje,  wówczas  pojawia 
się  dążność  do  dzielenia  się  na  części;  ponieważ  zaś  w  podobnego 
rodzaju  społeczeństwach  wiecznie  panuje  niezgoda,  spory  i  inne 
nieporządki,  prędko  więc  przedstawia  się  sposobność  do  tego:  zwy- 
kle część  plemienia  oddziela  się  i  pod  dowództwem  jednego  z  wo- 
dzów przenosi  się  na  inne  miejsce.  Ponieważ  zaś  proces  ten  często 
się  powtarza,  więc  w  końcu  wielki  obszar  ziemi  bywa  osiedlonym 
przez  liczne  samoistne  plemiona,  mające  wspólnych  przodków.  Po- 
dobieństwo na  tern  jeszcze  się  nie  kończy.    Chociaż  potomstwo  hy- 
dry prędko  się  oddziela  i  staje  się  niezależnem,  jednak  u  innych 
członków  rodziny  Hydrozoa  proces  ten  nie  zawsze  w  taki  sposób 
się  odbywa.    Osobniki  zrodzone  i  rozwinięte  w  sposób  wyżej  opi- 
sany, nieraz  zostają  przytwierdzone  do  osobnika,  który  je  zrodził, 
wydają  z  siebie  nowe  sobie  podobne  żyjątka  i  tym  sposobem  two- 
rzy się  istota  złożona.    Jak  w  hydrze  widzimy   skupienie   osobYii- 
ków,  które,  rozpatrywane   pojedynczo,  są  podobne  do  niżej  stoją- 
cych organizmów,  tak  w  zwierzokrzewach  spostrzegamy  połącze- 
nie wielu  takich  skupień;   toż  samo  zauważyć  się  daje  o  Pdyzoa 
i  Mollttscoida.  Ascydyje  pomimo  licznych  swoich  gatunków,  przed- 
stawiają nam  wszędzie  to  samo  zjawisko,  ukazując  zarazem  roz- 
maite stopnie  zależności,  istniejące  między  ich  osobnikami.  Związek 
między  osobnikami  Scdpae^  jest  tak  słaby,  że  dość  jednego  uderze- 
nia w  naczynie,  zawierające  w  sobie  wodę,  w  której   mieszczą  się 
te  żyjątka,  aby  je  pooddzielać  od  siebie,  gdy  tymczasem  u  Botryllir 
dae  istnieje  połączenie  narządów  i  wspólność  funkcyj.  Czyż  w  tych 
skupieniach  rozmaitych  form  i  stopni  nie  widać  czegoś  podobnego 
do  zlewania  się  grup  pokrewnych  plemion  w  jeden  naród?  Chociaż 
w  niektórych  miejscowościach,  gdy  temu  okoliczności  sprzyjają^ 
pojedyncze  plemiona,  które  wzięły  swój  początek  od  jednego  pier- 
wotnego pnia,  rozchodzą  się  w  różnych  kierunkach,  oddalają  się 
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bardzo  jedno  od  drngiego  i  wreszcie  stają  się  zupełnie  indywidual- 
nymi, jednak  nie  zawsze  tak  bywa;  gdy  miejscowość  nie  sprzyja 
zbytniemu  rozszerzeniu  się,  niewielkie  jednoplemienne  społeczeń- 
stwa wchodzą  ze  sobą  w  bliższe  stosunki  i  wreszcie  zlewają  się 
w  jeden  naród.  Jako  przykłady  przytoczyć  możemy  z  jednej  stro- 
ny plemiona  amerykańskie,  z  drugiej  zaś — klany  szkockie.  Nako- 
niec  przegląd  historyi  Anglii  lub  państw  lądowych  przekonywa, 
że  wszędzie  odbywało  się  takie  zlewanie  małych  niedość  uorgani- 
zowanych  społeczeństw,  choć  niejednakową  drogą  i  w  niejedna- 
kowym rozmiarze.  Guizot  w  swojej  rozprawie  „o  powstaniu  rzą- 
du reprezentacyjnego"  mówi: 

„Stopniowo,  wśród  chaosu  panującego  w  rodzących  się  spo- 
łeczeństwach, powstają  skupienia,  które  c^.ują  potrzebę  wzajemne- 
go przymierza  i  związku...  Wkrótce  pomiędzy  tymi  skupieniami 
równowaga  sił  znika.  Silne  starają  się  ujarzmić  słabsze  i  z  po- 
czątku same  nadają  sobie  prawo  obarczania  ich  daninami  i  obo- 
wiązkami wojennymi.  Tym  sposobem  władza  polityczna  pozwala 
zająć  wyższe  miejsce  tym  skupieniom,  które  ją  ustanowiły". 

To  znaczy,  że  drobne  plemiona,  klany  lub  związki  feudalne, 
mające  po  większej  części  jedno  wspólne  pochodzenie  i  przez  czas 
długi  utrzymujące  blizkie  z  sobą  stosunki  z  przyczyny  zamieszki- 
wania sąsiednich  miejscowości,  stopniowo  zlewają  się  różnymi  dro- 
gami, nawet  bez  udziału  siły  plemiennego  pokrewieństwa  i  przy- 
jaźni. 

Tutaj  zaczyna  się  dalszy  ciąg  zmian,  do  których,  jak  pierwej, 
odnajdziemy  odpowiednie  zjawiska  w  organizmie  indywidualnym. 
Wracając  znów  do  Hydrozoa,  zauważmy,  że  w  najprostszej  z  ich 
form  złożonych,  p<.)łączone  z  sobą  osobniki,  rozwinięte  przy  je- 
dnym wspólnym  pniu  pierwotnym,  jednakowy  posiadają  ustrój, 
jedne  funkcyje  spełniają,  z  tą  zresztą  różnicą,  że  niekiedy  zarodek 
zamiast  rozwinąć  w  sobie  żołądek,  pyszczek  i  macki,  tworzy  jaj- 
nik. Lecz  nie  spotykamy  tego  u  morskich  Hydrozoa,  Między 
Calycophoridae,  niektóre  z  polipów,  powstających  ze  wspólnego 
zarodku,  przez  stopniowy  rozwój  zmieniają  się  na  wielkie  podłu- 
żne torebkowate  ciała,  które  poruszają  się  w  wodzie  wskutek  ry- 
tmicznego kurczenia  się,  ciągnąc  za  sobą  całą  grupę  polipów. 
U  Physophoridae  różnorodne  narządy  powstają  tą  samą  drogą  przez 
zmianę  polipów  rozwijających  się  z  zarodków,   tak  iż  u  zwierząt, 
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podobnych  do  Physaliay  zamiast  zwierzokrzewowej  grupy  jedna- 
kowych osobników,  stanowiącej  pierwotny  typ  tego  gatunku,  spo- 
tykamy masę  złożoną  z  niejednakowych  części,  spełniających 
funkcyje  różnorodne.  Podobnie  jak  każdą  oddzielną  hydrę  można 
uważać  za  grupę  najprostszych  osobników,  po  części  zmienionych 
na  różne  narządy,  tak  pecherzawate,  rozpatrywane  pod  względem 
morfologicznym,  przedstawiają  grupę  hydr,  których  ptyedyncze 
osobniki  podległy  różnym  przemianom,  celem  przygotowania  się 
do  spełniania  rozmaitych  funkcyj. 

Taki  sam  proces  odbywa  się  przy  stopniowym  rozwoju  ucy- 
wilizowanego społeczeństwa.  Wiemy,  jak  w  drobnych  pierwotnych 
społeczeństwach  powstaje  pewnego  rodzaju  prosta  polityczna  or- 
ganizacyja,  pewien  praktycswy  rozdział  na  klasy,  spełniające  roz- 
maite obowiązki.  Teraz  trzeba  się  nam  rozejrzeć  w  narodzie,  któ- 
ry powstał  ze  zlania  się  kilku  drobnych  plemion:  pojedyncze  czę- 
ści, w  początkach  podobne  do  siebie  z  ustroju  i  rodzaju  działalno- 
ści, różnią  się  potem  coraz  więcej,  stają  się  zależnymi  wzajemnie 
i  niejednakowymi  pod  względem  ustroju  i  rodzaju  działalności. 

Wszyscy  czytelnicy  znają  teoryją  postępu  w  podziale  pracy. 
Dalej  analogija  między  ekonomicznym  i  „fizyjologicznym  rozkła- 
dem pracy"  jest  tak  oczywista,  że  dawno  już  zwróciła  na  siebie 
oczy  przyrodników,  wskutek  czego  sama  ta  nazwa  stała  się  ter- 
minem naukowym.  Niema  więc  potrzeby  wdawania  się  w  szcze- 
góły przy  badaniu  tej  części  naszego  przedmiotu.  Zadawalniamy 
się  wskazaniem  kilku  ogólnych  i  ważnych  faktów,  nie  rzucających 
się  w  oczy  przy  powierzchownem  badaniu. 

W  całem  królestwie  zwicrzęcem,  począwszy  od  Codefnterata^ 
widzimy  jednakową  wszędzie  pierwszą  fazę  rozwoju.  W  zarodku 
polipa,  jak  również  i  w  jajku  ludzkiem,  masa  komórek,  z  których 
ma  się  uformować  żywe  stworzenie,  rozdziela  się  na  dwie  war- 
stwy: jedna  warstwa  komórek,  nieco  różniących  się  od  reszty,  ota- 
cza drugą  i  następnie  znów  na  dwie  warstwy  się  rozdziela:  we- 
wnętrzną, stykającą  się  z  żółtkiem,  nazwaną  endodermą  i  zewnę- 
trzną czyli  ektodermę,  wystawioną  na  otaczające  ją  wpływy.  Ten 
pierwotny  rozdział  sprawia,  że  części  przyszłego  organizmu  zasa- 
dniczo się  między  sobą  różnią.  Z  entodermy  powstają  narządy 
trawienia,  z  ektodermy — narządy  działające  na  zewnątrz. 
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Z  pierwszej  pow.stają  narządy,  z  pomocą  których  trawimy 
pokann,  wdychamy  tlen  i  odnawiamy  krtw;  z  drugiego  zaś  —  sy- 
stem nerwów,  mięśnie  i  kości,  wspólne  działanie  których  jest  przy- 
czyną ruchu  ciała,  jako  eałoki  arganiczuej.  Jakkolwiek  to  okre- 
ślenie niezupełnie  jcat  prawidłowe,  ponieważ  niekl^re  narządy 
składają  sit^  z  obu  rodzajów  tycL  komórek,  łecz  uczeni  przyznają, 
ie  uiożua  to  przyjąti  jako  rozgraniczenie  ogólne.  W  procesie  roz- 
woju społeezcuslw  widzimy  podobne  zja^iisko,  które  także  służy 
za  podstawę  dła  calef^o  przyszłego  ustroju.  Wskazaliśmy  już.  ie 
jedyny  widoczny  kontrast  mi<;dzy  częściami  pierwotnych  społe- 
czeństw, ujawnia  się  widocznie  tylko  mii^dzy  klasą  iządzących 
i  rządzonych.  U  plemion  pierwotnych  rada  wodzów  przedstawia 
zgromadzenie  łudzi,  odznaczających  się  tylko  wickszem  od  innych 
męstwem  lub  doświadczeniem.  U  więcej  uorganizowanych  ple- 
mion rada  owa  staje  się  zupełnie  oddzieloną  od  niższej  klasy  i  czę- 
sta nważaną  bywa  jako  slan  osobny,  posiadający  inną  naturę, 
8  cza«em  i  pochodzenie  boskie.  Później  jeszcze,  dwie  te  klasy  sta- 
ją do  siebie  w  stosunku  wolnych  do  niewolników,  panów  do  podda- 
nych. Krótki  rznt  oka  na  wzajemne  obowiązki  tych  dwócb  klas 
dostatecznie  wskaznje,  że  podział,  istniejący  już  w  tak  wczesne 
dobie  rozwoju  społeczeństw,  jest  zupełnie  analogiczny  do  podziali 
na  dwie  części  zarodka  istoty  indywidualnej.  Wraz  z  powsła 
uiem  swojem  klasa  rządząca  kieruje  zewnętrzną  działalnością  ogó' 
lu  tak  na  wojnie,  jak  również  przy  umowacli  i  w  przesiedleniach. 
Z  biegiem  czasu  skutkiem  tego,  że  wyższa  klasa  inaczej  się  rozwi- 
ja aniżeli  niższa,  i  coraz  bardziej  przywłaszcza  sobie  wyłączne 
prawo  rządzenia  i  obrony  w  osobie  wtadców  i  podległych  im  na- 
czelników, kapłanów  i  wodzów,  stan  niższy  coraz  wylączniej  zaj- 
muje się  dostarczaniem  pożywienia  dla  całego  społeczeństwa.  Stan 
ten  z  roli,  z  którą  masa  narodu  wchodzi  w  najbliższe  zetkniecie, 
dobywa  i  przygotowuje  pokarm  i  zajmuje  się  fabrykacyją  nie- 
kszrałtnych  przedmiotów,  które  mogą  już  liyć  owocem  ówczesnego 
przemysłu  ręcznego,  gdy  wyższa  klasa,  utrzymywana  przez  klasę 
robotniczą,  zajmuje  się  zewnętrznymi  potrzebami  społeczeństwa, 
z  którymi  przez  swoje  położenie  styka  się  bardziej  bezpośrednio. 
Wreszcie  w  miarę  tego,  jak  klasa  robotnicza  coraz  więcej  oddala 
Bię  od  przyjmowania  ndziału  w  interesach  społecznych,  gdy  jej 
glos  w  tym  kierunku   coraz  więcej    traci   na  znaczeniu,   wówczas 
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prawie  wyłącznie  ogranicza  się  ona  do  obowiązku  dostarczania  po- 
żywienia; szlachta  zaś  zaprzestawszy  swojego  udziału  w  tym  pro- 
cesie, poświęca  się  lvierownichvu  działalności  społeczeństwa,  iako 
ciała  politycznego. 

Niemniej  godna  uwagi  jest  dalsza  .analogija;  po  oddzieleniu 
się  endodermy  od  ektodermy,  w  zarodku  zjawia  się  trzecia  war- 
stwa znana  fizyjologom  pod  nazwiskiem  naczyniowej  i  z  niej  to 
właśnie  powstają  glówniejsze  naczynia  krwionośne.  Endoderma 
wysysa  pokarm  z  masy  żółtka,  którą  otacza;  pokarm  ten  przecho- 
dzi także  do  warstwy  wyższej,  ektodermy,  z  której  powstaje  sy- 
stem, nerwowy  i  mięśniowy,  a  między  obydwiema  warstwami  two- 
rzy się  system  naczyniowy,  za  pomocą  którego  odbywa  się  przej- 
ście pokarmów,  system,  zachowujący  i  w  przyszłości  rolę  roznosi- 
cielą  pokarmu  z  miejsc,  które  go  przyjmują  i  trawią,  do  tych  oko- 
lic ciała,  gdzie  takowy  jest  potrzebny  dla  wzrostu  or^^anizmu  i  za- 
stąpienia strat  jego.  Czyż  czegoś  podobnego  nie  widzimy  także 
i  w  rozwoju  społecznym?  Początkowo  między  rządzącymi  i  rzą- 
dzonymi niema  pośredniego  stanu,  nawet  w  niektórych  społeczeń- 
stwach, dośó  już  znacznie  rozwiniętych,  niema  prawie  innych 
klas  oprócz  szlachty  z  jednej  strony  i  niewolników  z  drugiej;  przy 
takim  ustroju  społecznym  przedmioty,  stanowiące  potrzebę  ż}  ci  a  > 
przechodzą  wprost  od  niewolników  do  panów.  Lecz  w  społeczeń- 
stwach, których  ustrój  jest  wyższy,  między  fymi  dwiema  począt- 
kowymi warstwami  powstaje  stan  trzeci,  handlowy,  średni. 

Tutaj  przedsWiwia  się  nam  taka  sama  analogija  jak  przed- 
tem: stan  średni  w  ogólnych  rysach  odpowiada  średniej  warstwie 
zarodkowych  komórek,  wszyscy  bowiem  handlujący  są  po  większej 
części  roznosicielami.  Wszystko  jedno  czy  handlują  hurtownie, 
zbierając  w  wielkiej  masie  przedmioty  codziennego  użytku,  czy 
też  prowadzą  drobny  handel,  dzieląc  te  masy  na  części  mnieiszc^ 
w  obu  bowiem  wypadkach  stanowią  oni  siłę,  przenoszącą  przed- 
mioty z  miejsc,  w  których  się  wyrabiają,  do  miejsc,  gdzie  zużyt- 
kowane zostają.  Tym  sposobem  przyrząd  roznoszący  pokarmy 
w  społeczeństwie,  odpowiada  takiemu  samemu  przyrządowi  w  ży* 
wem  ciele,  nictylko  w  obrębie  swojej  działalności,  lecz  nawet  pod 
względem  swojego  średniego  pochodzenia,  swego  położenia,  a  tak- 
że co  do  czasu  swego  powstania. 
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Nie  wyliczając  mniej  ważnych  przemian^  którym  następnie 
podlegają  te  trzy  główne  stany,  zauważmy  tylko,  że  rządzi  nimi 
jedno  tylko  prawo,  które  stosnje  się  także  do  przemian  organizmu 
indywidualnego.  Widzieliśmy,  że  tak  w  społeczeństwie,  jak 
i  w  zwierzęciu,  najogólniejszy  i  ściśle  oznaczony  podział  zjawia 
się  najwcześniej;  w  obydwóch  razach,  dalszy  proces  powstaje  wraz 
ze  zmniejszeniem  się  wspólności. 

Zauważmy  dalej,  że  w  obu  wypadkach  specyjalizacyja  z  po- 
czątku jest  niedokładną  i  dopiero  w  miarę  doskonalenia  się  orga- 
nizmu dokładniejszą  się  staje.  U  plemion  pierwotnych,  jak  ró- 
wnież i  u  najniższych  zwierząt,  pozostaje  jeszcze  wiele  wspólnego 
w  działalności  części,  nominalnie  różniących  się  ze  sobą,  np.  wo- 
dzowie plemienia  przez  czas  długi  przyjmują  taki  sam  udział  w  pra- 
cy przemysłowej  jak  klasa  niższa;  zupełnie  jak  u  hydry  kurczli- 
wość  posiadają  części  zarówno  powstałe  z  endodermy  jak 
i  z  ektodermy.  Wykazaliśmy  także,  że  w  miarę  tego,  jak  społe- 
czeństwo kroczyło  naprzód,  czynności  obu  pierwiastkowych  klas 
społecznych  coraz  mniej  podobne  były  do  siebie.  Tutaj  trzeba 
nam  jeszcze  zwrócić  uwagę  na  to,  że  wszystkie  dalsze  specyjaliza- 
cyje  z  początku  są  bardzo  nieokreślone  i  dopiero  później  jaśniej- 
szymi się  stają.  „W  dziecinnym  wieku  społeczeństwa,  mówi  Gui- 
zot,  wszystko  jest  pomieszane  i  nieprawidłowe;  nie  ma  jeszcze  sta- 
łej i  dokładnie  zakreślonej  linii  granicznej  między  rozmaitymi 
władzami  państwowymi".  Początkowa  monarchowie  prowadzili 
życie  podobne  do  życia  innych  posiadaczy  ziemskich,  korzystali 
tylko  z  dochodów,  płynących  z  ich  osobistych  majątków".  Szlachta 
byli  to  miniaturowi  monarchowie,  monarchowie  zaś  byli  tylko  naj- 
silniejszymi z  pomiędzy  szlachty.  Biskupi  byli  panami  feudalnymi 
i  wodzami  w  czasie  wojny.  Z  prawa  bicia  monety  bogaci  podda- 
ni i  kościół  korzystali  na  równi  z  królem.  Każda  wysoko  posta- 
wiona osobistość  jednocześnie  spełniała  obowiązki  posiadacza 
ziemskiego,  gospodarza  rolnego,  żołnierza,  męża  stanu  i  sędziego. 
Ludzie  podwładni  tym  osobom,  według  potrzeby  stawali  się  żoł- 
nierzami lub  rolnikami.  Lecz  z  czasem  kościół  utracił  wszelką 
cywilną  juryzdykc}^ą,  władza  państwowa  coraz  wiocej  ogranicza- 
ła swe  prawo  co  do  kontroli  kształcenia  religijnego;  stan  wojowni- 
ków stał  się  zupełnie  samoistnym;  rzemiosła  ześrodkowały  się 
w  miastach;  wrzeciona,  porozrzucane  po  wielkim  obszarze,   zastą- 
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pione zostały  przez  maszyny,  gromadzone  w  okręgach  przemysło- 
wych.   W  każdym  procesie  widzimy  przejecie  nietylko  od  ąjawisk 
prostych  i  podobnych  do  różnorodnych,  łeez  także  od  nieokreślo- 
nych do  ściśle  określonych. 

Nie  możemy  pominąć  bez  zwrócenia  nwagi  jeszcze  jednego 
faktor  w  procesie  powstawania  wielkiego  społeczeństwa  z  kilku 
małych  plemion,  stopniowo  znikają  początkowe  rysy  rozgranicze- 
nia; analogiczny  fakt  spotykamy  także  w  życiu  indywidualnego 
organizmu:  cala  zwłaszcza  klasa  stawowatych  dostarcza  nam  wie- 
le rozmaitych  i  stosownych  przykładów.  U  niższych  typów  tej  kla- 
sy ciało  robaka  składa  się  z  licznych  odcinków,  prawie  zupełnie 
do  siebie  podobnych.  Każdy  z  nich  posiada  własny  zewnętrzny 
pierścień,  własną  parę  nóg  (jeśli  rozpatrywany  osobnik  ma  nogi), 
własną  część  wnętrzności  podobną  do  innych  części,  lub  własny 
żołądek,  własną  część  naczyń  krwionośnych,  także  jednakową  z  in- 
nymi, a  nawet  w  niektórych  wypadkach  własne  serce;  dalej  posia- 
da także  swą  własną  część  nerwowe^.o  systemu,  a  wreszcie  swoje 
oddzielną  parę  ośrodków  nerwowych.  Lecz  a  wyższych  typów,  np. 
u  niektórych  osobników  z  gromady  raków,  wiele  z  tych  części  zra- 
sta się  w  jedne  całość  i  narządy  wewnętrzne  już  nie  powtarzają  się 
jak  u  gatunków  poprzednich  we  wszystkich  odcinkach.  Takie  sa- 
me odcinki,  z  których  początkowo  składa  się  społeczeństwo,  ró 
wnież  w  taki  sam  sposób  tracą  swój  ustrój  indywidualny  wewnę- 
trzny i  zewnętrzny.  W  czasie  feudalizmu  każde  z  hrabstw  miało 
swoje  własną  organizacyją,  utworzoną  podług  jednej  ogólnej  nie- 
wykształconej modły,  i  jedynym  związkiem  hrabstw  ze  sobą,  była 
zależność  każdego  pojedynczego  barona  od  jednego  suzerena.  Lecz 
w  miarę  tego,  jak  władza  centralna  stawała  się  silniejszą,  rozgra- 
niczenia te  stopniowo  znikały  i  wreszcie  oddzielne  organizacyje 
zlały  się  w  jedne  wspólną  całość.  Tym  sposobem  powstał  związek 
na  więks/ą  skalę  Anglii,  Walii,  S/kocyi  i  Irlandyi,  oraz  zlanie  się 
różnych  prowincyj  na  Europejskim  lądzie.  Analogiczny  proces 
widzimy  nawet  w  zniknięciu  prawem  ustanowionych  rozgraniczeń. 
W  epoce  anglo  saskiej  Anglija  dzieliła  się  na  dziesiątki,  setki 
i  hrabstwa.  I\vły  sądy  hrabstw,  sądy  setek  i  sądy  dziesiątków.  Naj- 
pierwej  znikły  sądy  dziesiątków,  potem  sądy  setek,  które  jednak 
pozostawiły  po  sobie  pewne  ślady,  gdy  tymczasem  sądy  hrabstw 
dotąd  istnieją.  Lecz  naj ważniej szeui  jest  to,  że  z  postępem  rozwoja 
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powstaje  organizacyja,  nie  mająca  związku  z  tym  podziałem  pier- 
wiustkowyni,  lecz  obejmująca  gu  i  oplatająca  w  rozmaitych  kie- 
ruukach,  zupełoie  juk  to  się  dzieje  u  zwierząt,  dopiero  co  przez 
nas  wjmienionycb,  i  że  w  obu  wypadkach  do  zniszczenia  dawnych 
granic  przyczynia  się  orgauizacyja  dostarczająca  pokarm;  w  rzą- 
dzącej zaś  długo  jeszcze  zachowują  aic  ich  ślady.  Tak  np.  u  wyż- 
szych gtatcowaiych,  pancerz  zewnętrzny  i  system  mięśniowy  nigdy 
nie  tracą  zupełnie  śladów  podziału  na  pierścienie,  gdy  tymczasem 
w  znacznej  części  ciała  układ  wnętrzności  wcale  nie  odpowiada 
temu  zewnętrzneinu  podziałowi.  Toż  samo  widzimy  i  w  społeczeń- 
stwach: podział  na  hrabstwa  i  parafije  istnieje  dotąd,  bi^dąc  pod- 
trzymywany przez  rząd  w  rozmaitych  celach,  ohociaż  podziałowi 
temu  zupełnie  nie  odpowiada  nstrój  klas  narodu,  zajmujących  się 
wyżywieniem  ogółu;  nasz  przemysł  bawełniany  rozciąga  się  od  tr. 
Lancaster  na  północ  do  hr.  Derby;  w  hr.  Leicester  i  Nottingham 
dawno  już  rozwija  się  fabrykacyja  pończoch;  fabryki  wyrobów  że- 
laznych zajmują  część  hr.  Warwick,  Stafiord  i  Worcester;  wreszcie 
dla  rozmaitych  specyjalności  przemysłu  rolnego,  które  tak  wsławi- 
ły Angliję,  granice  hrabstw  nie  mają  żadnego  znaczenia,  podobnie 
jak  granice  parafii  nie  wpływają  wcale  na  rozszerzanie  się  po  za 
nie  miast,  ciągle  wzrastających. 

JeśH  po  rozpatrzeniu  tych  analogij  w  ustroju,  spytamy,  czy 
podobne  anulogije  istnieją  także  w  procesach  organizacyi,  otrzy- 
mamy odpowiedź  twierdzącą.  Przyczyny  wzrastania  pewnej  ezc- 
ćoi  ciała  politycznego  są  w  swej  treści  te  same  co  i  przyczyny 
wzrostu  któregokolwiek  z  narządów  ciała  indywidualnego.  W  oby- 
dwóch wypadkach  wzrost  tych  części  poprzedzony  bywa  przez 
wzrost  ieh  działalności,  spowodowany  przez  większy  popyt.  Każdy 
członek,  żołądek,  gruczoły  lub  inna  częśi-  zwierzęcia,  rozwija  się 
przez  ciągłe  ćwiczenia,  przez  prawidłowe  spełnianie  obowiązko- 
wych czynności,  potrzebnych  dla  całego  ciału;  tak  samo  klasa  rol- 
ników tub  przemysłowców,  jak  również  całe  punkty  fabryczne  za- 
czynają się  wznosić  i  rosnąć,  gdy  społeczeństwo  wymaga  od  nich 
powiększenia  dzialaliiości.  W  obu  wypadkach  wzrost  ten  ma  je- 
dnakowe warunki  i  granice.  Chcąc,  aby  jaki  organ  ciała  mógł  siq 
rozwinąć,  trzeba  mn  dostarczyć  odpowiednią  ilość  krwi.  Każda 
praca  sprowadza  utratę  części  sił;  krew  przynosi  z  sobą  materyja- 
ly  dla  wynagrodzenia  strat,  i  dla  tego,  ażeby  organ  mógł  się  rozwi- 


—     72    — 

jać,  potrzeba,  aby  ilość  krwi  dostarczana  mu  przewyższała  ilość, 
potrzebną  dla  wynagrodzenia  strat  poniesionych  przez  organ.  To 
samo  widzimy  w  społeczeństwie.  Jeśli  w  któr^  m  okręgu,  gdzie 
się  odbywa  wyrób  jednego  tylko  rodzaju  przedmiotów  potrzebnych 
społeczeństwu,  powiększy  się  popyt  na  wytwarzany  tu  wyrób,  je- 
żeli przytem  organizacyja  przemysłowa  musi  podlegać  pewnym 
stratom,  zepsuciem,  aby  zadowolnić  potrzeby  społeczeństwa  i  jeśli 
wreszcie  za  powiększoną  ilość  wytworzonego  produktu  fabryki 
otrzymują  wynagrodzenie,  ledwie  pokryć  mogące  własne  wydatki, 
stratę  sił  i  uszkodzenie  maszyn,  wówczas  bezwątpienia  żadnego 
rozwoju  nie  będzie.  Dla  tego  potrzeba,  aby  wynagrodzenie  było 
większe,  niż  wymaga  saiLO  pokrycie  kosztów,  w  takim  zaś  razie 
szybkość  wzrostu  będzie  odpowiadała  wysokości  zarobku.  Widać 
z  tego,  że  to  co  w  sprawach  handlowych  nazywa  się  zarobkiem, 
odpow^iada  różnicy  między  ilośoią  ])okarmu  i  ilością  sił,  straconych 
przez  żywe  ciało.  Prócz  tego  w  obu  wypadkach,  przy  silniejszem 
działaniu  i  niedostatecznej  ilości  pokarmu  następuje  nie  rozwój, 
lecz  upadek.  Jeżeli  który  z  narządów  zwierzęcia  pracuje  tak  silnie, 
że  naczynia  krwionośne  nie  mogą  mu  dostarczyć  ilości  krwi,  potrze- 
bnej do  powetowania  sił  utraconych,  wówczas  organ  ten  staje  się 
bezsilnym  i  mniejszym;  to  samo  zupełnie  w  ciele  politycznem:  jeżeli 
jaka  część  jego  zmuszoną  została  powiększyć  zakres  swej  działal- 
ności i  mimo  to  nie  dostaje  stosownego  wynagrodzenia  za  swą  pra- 
cę, wówczas  następuje  bankructwo  i  część  ta  upada. 

Musimy  zwrócić  uwagę  na  Jedne  jeszcze  analogiją;  zawiera 
się  ona  mianowicie  w  tem,  że  rozmaite  części  organizmu  społeczne- 
go, równie  jak  części  indywidualnego  ciała,  nawzajem  z  sol)ą  wal- 
czą o  środki  do  podtrzymania  sił  i  otrzymują  ilości  stosowne  do 
każdej  działalności.  Jeśli  mózg  człowieka  pracuje  zanadto,  wten- 
czas mało  zostaje  krwi  dla  wnętrzności  i  trawienie  ustaje^  jeśli  zaś 
działalność  żołądka  jest  zbyt  wielką,  wówczas  zmniejsza  się  obieg 
krwi  w  mózgu  i  sprowadza  senność;  silne  naprężenie  mięśni  może 
sprowadzić  przypływ  krwi  do  kończyn  w  takiej  ilości,  że  trawie- 
nie lub  działalność  mózgu  wstrzymaną  zostaje.  Podobnież  w  spo- 
łeczeństwie często  się  zdarza,  że  podniecona  działalność  w  jednj  m 
kierunku,  staje  się  przyczyną  wstrzymania  działalności  w  innym, 
przez  odciągniijcie  w  swoją  stronę  kapitału,  to  jest  produktów. 
Takie  przykłady   widzimy,   gdy   nagły   rozwój   dróg  żelaznych 
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wstrzymał  operacyje  handlowe,  lub  gdy  nadzwyczajny  pobór  do 
wojska  czasowo  wstrzymuje  rozwój  najglówniejszych  gałęzi  prze- 
mysłu. Te  ostatnie  dane  wprowadzają  nas  do  następnej  części  na- 
szej pracy. 

Nie  zauważyliśmy  prawie,  jak  doszliśmy  do  analogii  zacho- 
dzącej między  krwią  żywego  ciała,  a  znajdującą  się  w  obrocie  ma- 
są produktów  w  ciele  politycznem.  Teraz  potrzeba  nam  zbadać 
tę  analogiją,  przechodząc  od  najprostszych  do  najzawilszych  jej 
objawów.  Zwierzęta  niższe  nie  mają  krwi,  we  właściwem  znacze- 
niu tego  wyrazu.  Przez  niewielkie  skupienie  komórek,  z  których 
składa  się  hydra,  przesiąkają  soki,  otrzymywane  z  pokarmu.  Ze- 
brany w  jedno  miejsce  i  oczyszczony  pokarm  niema  aparatu  trawią- 
cego i  roznoszącego  go  po  calem  ciele;  oddzielne  cząstki  składają- 
ce organizm,  bezpośrednio  wciągają  w  siebie  nieprzygotowany  po- 
karm albo  z  części  trawiącej,  lub  też  jedna  przez  drugą.  Czyż 
nie  to  samo  widzimy  u  plemion  pierwotnych?  Każdy  ich  członek 
zdobywa  sam  dla  siebie  surowe  materyjały  i  jak  umie  przygoto- 
wuje z  nich  przedmioty  sobie  potrzebne.  Kiedy  powstaje  rzeczy- 
wisty podział  na  rządzących  i  rządzonych,  wówczas  także  rozpo- 
czyna się  korzystanie  klasy  rządzącej,  z  gotowych  już  produktów, 
wyrabianych  przez  klasę  bezpośrednio  z  rolą  się  stykającą. 

Proces  ten  jest  analogiczny  do  procesu  zachodzącego  między 
ćktodermą  i  endodermą.  W  obu  wypadkach  produkta  prawic  nie- 
wyrobione przechodzą  bezpośrednio  od  części,  która  je  zdobywa, 
do  części  spożywającej,  bez  przechodzenia  poprzednio  przez  wspól- 
nego zbiornika. 

Przechodząc  następnie  do  lepiej  norganizowanych  indywidu- 
alnych i  społecznych  organizmów,  spotykamy  już  ustrój  o  stopień 
wyższy.  Hydrozoaj  złożone  z  kilku  grup,  do  hydr  nieco  ustrojem 
podobnych;  lub  Meduza,  przedstawiająca  jedne  wielką  grupę,  po- 
siadają nieforemne  kanały,  przechodzące  przez  masę,  z  której 
składa  się  ciało;  kanały  te  wszakże  nic  służą  do  roznoszenia  po- 
karmu, lecz  przedstawiają  tylko  przedłużenia  żołądka;  przechodzą- 
cy przez  nie  pokarm  mleczno-wodnisty  dochodzi  do  najodleglej- 
szych części  organizmu  i  w  skutek  kurczenia  się  zwierzęcia  prze- 
lewa się  z  miejsca  na  miejsce.  Czyż  u  pewnych  pierwotnych,  wy- 
żej nieco  rozwiniętych  plemion,  nie  znajdujemy  takiego  samego 
zjawiska?     Kiedy  liczba  ludzi  po  części,  czy  też  zupełnie  polączo- 
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Dych,  staje  się  znaczoą,  kiedy  ci  Indzie,  co  się  często  zdarza,  zaj- 
mują ziemię  niejednakowo  wszędzie  urodzajną,  kiedy  zwłaszcza 
powstają  liczne  nieprzemysłowe  klasy,  wówczas  bezwarunkowo 
rozpoczyna  się  także  proces  zamiany  i  podziału. 

W  miejscowościach  okrytych  roślinnością,  podtrzymującą 
istnienie  człowieka,  budują  drogi  z  początku  niestałe,  przez  które 
przewożą  się  od  czasu  do  czasu  przedmioty  żywności  dla  zamiany 
na  inne,  powracające  znów  tymi  samymi  drogami.  Należy  jednak 
zauważyć,  że  z  początku  odbywa  się  tylko  wymiana  materyjałów 
surowych:  owoców,  ryb,  bydła,  skór  i  t.  p.,  produktów  zaś  przetwo 
rzonych  czyli  przygotowanych  już  do  użytku,  prawie  wcale  jesz- 
cze niema.  Nawet  materyjały  surowe  rozwożą  się  tylko  przypad- 
kowo; ruch  jest  jeszcze  słaby  i  nieprawidłowy. 

Dalszy  proces  przygotowywania  i  podziału  pokarmu  i  innych 
produktów,  jest  bezpośredniem  następstwem  wzrastającego  podzia- 
łu i  specyjalizacyi  funkcyj  ciała  indywidualnego  i  politycznego. 
Jak  tylko  który  z  narządów  przyjmie  na  siebie  specyjalną  jaką 
funkcyją,  wówczas  koniecznie  musi  się  stać  zależnym  od  innych 
narządów  pod  względem  dostawania  wszystkich  tych  materyjałów, 
których  sam  z  przyczyny  swego  położenia  lub  funkcyi  zdobyć  nie 
może;  również,  gdy  jaka  warstwa  ludności  wyłącznie  zajmuje  się 
produkcyją  jednego  przedmiotu,  staje  ona  zaraz  w  zależności  od 
reszty  społeczeństwa,  pod  względem  dostarczania  tych  wszystkich 
przedmiotów,  których  potrzebuje.  Rezultatem  wyższej  specyjali- 
zacyi w  grupie  narządów  odżywczych,  jest  wyższy  stopień  dosko- 
nałości w  tworzeniu  krwi,  ponieważ  każdy  organ  we  właściwy  so- 
bie sposób  przygotowuje  się  do  tworzenia  rozmaitych  pierwiastków 
krwi;  zupełnie  tak  samo  i  produkty,  potrzebne  społeczeństwu,  tern 
więcej  posiadają  przymiotów,  im  dalej  jest  posunięty  podział  pra- 
cy. Prócz  tego  zauważyć  należy,  że  w  obu  wypadkach  masa  krą- 
żących w  ciele  materyjałów  pożywnych,  przy  stopniowem  dosko- 
naleniu się  składowych  swych  części,  staje  się  jeszcze  bardziej 
złożoną.  Powi(;kszenie  liczby  różnych  narządów,  które  oddają 
krwi  wydzielane  przez  siebie  pierwiastki  i  biorą  z  niej  inne,  przy- 
czynia się  do  tego,  że  skład  krwi  staje  się  bardziej  różnorodnym. 
To  apriorystyczue  zdanie,  podług  słów  Williains^a,  stwierdza  się  za 
pomocą  indukcyi  przez  badanie  krwi  zwierząt,  stojących  na  roz- 
maitych szczeblach  rozwoju.     Również  oczywistą  jest  rzeczą,  że 


z  powiększeniem  podziału  pracy  n  epoleczcństwic,  tnuBi  D&Bląpi£ 
powiększenie  różnorotluoici  przedmiotów,  rozcbodzącycli  się.  wtem 
społeczeństwie. 

Krążąca  masa  soków  poiywnjch  w  indywidnalnjm  i  społe- 
cznym organizmie,  polepszając  aię  pod  względem  składowych  czę- 
ści i  stając  się  różnorodniej szą  pod  względem  swego  składu,  w  mia- 
rę tego  jak  doskonali  się  typ  organizmu,  stwarza  jesicze  nowy 
pierwiastek,  wspólny  oba  rodzajom  organizmów,  który  sam  przez 
się  wprawdzie  nie  służy  do  odżywiania,  ale  je  ułatwia.  Rozumie- 
my pod  lem  —  w  organizmie  indywidualnym  pi;clier7.yki  krwi, 
w  sjH)!ecziiym  zaś — pieniądze.  Na  tę  sarnę  analogiją  wskazał 
Liebig,  kti'iry  w  „popularnych  wykładach  chenjii"  powiada: 

„Srebro  i  złoto  powinny  spełniać  w  organizacyi  państwa  ta- 
ką samą  funkcyją,  jaką  w  ludzkim  organiznitij  spełniają  eialka 
krwi.  I*odolmie  jak  te  kutki,  które  same  bezpośrednio  nie  przyj- 
mując udziału  w  procesie  odżywiania,  służą  jako  pośredni  i  konie- 
czny warunek  do  zamiany  materj*i,  do  wytwarzania  ciepła  i  siły, 
utrzymującej  slalą  temperaturę  ciała  i  kierującej  ruchem  krwi 
i  wszystkich  soków;  tak  samo  i  złoto  stało  się  pośrednim  warun- 
kiem wszelakiej  działalności  w  życiu  państwowem". 

Ponieważ  zaś  te  kulki  w  krwi  można  porównać  z  moneta,  pod 
względem  ich  funkcyi  i  ponieważ  podobnie  jak  i  pieniądze  nic  zni- 
kają one  przy  odżywianiu,  zatem  Liebig  idzie  dalej  i  dowodzi,  że 
liczlia  tych  kulek,  przecliodząca  przez  środkowe  punkta  w  jirzecią- 
gu  pewnego  czasu,  dochodzi  do  nadzwyczajnych  rozmiarów  w  po- 
równania t.  bezwzględną  ich  liczbą,  również  jak  iw  glówniejszych 
handlowych  punktach,  obrót  pieniędzy  o  wiele  przewyższa  bez- 
względną ilość  pieniędzy  znajdujących  się  w  calem  państwie.  Na 
tern  jeszcze  nie  koniec.  Liebig  nie  dostrzegł  tej  ważnej  okolicz- 
ności, że  tylko  po  utworzeniu  się  pewnego  stopnia  organizacyi  po- 
wstaje len  pierwiaiitek  w  sj&Iemacic  krążenia.  U  wielu  klas  niż- 
szych organizmów  zwierzęcych  krew  nie  zawiera  ciałek,  również 
jak  społeczeństwa,  stojące  na  nizkim  stopniu  rozwoju,  nie  znają 
monety. 

Do  tego  czasu  rozpatrywaliśmy  analogiją  zachodzącą  między 
krvfią  w  iywem  ciele  i  przedmiolami.  służącymi  dla  użytku  i  ma- 
jącymi odłjyt  w  ciele  politycznera.  Porównamy  teraz  te  narzędzia, 
które  służą  do  ich  roznoszenia.     W  rozwoju  tych   narzędzi  znaj- 
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dziemy  analogije  niemDiej  ważne  od  poprzednich.  Wskazaliśmy 
już  na  to,  że  hurtowy  i  drobny  handel  odgrywa  taką  rolę  jak  sy- 
stem naczyniowy,  że  stan  kupiecki  powstaje  później,  niż  dwa  inne 
stany,  podobnie  jak  i  warstwa  naczyniowa  powstaje  dopiero  po 
utworzeniu  się  endodermy  i  ektodermy  i  że  obie  te  analogiczne  or- 
gauizacyje  zajmują  miejsce  środkowe.  Wreszcie  tutaj  zauważyć  na- 
leży, że  zupełny,  dokładny  obraz  systemu  krążenia  krwi  w  społe- 
czeństwie, obejmuje  nietylko  działaczy  ludzkich,  którzy  kierują  ru- 
chem produktów  i  regulują  ich  odbyt,  lecz  także  i  drogi  komunika- 
cyjne. Teraz  właśnie  zwrócimy  uwagę  na  ich  początek  i  ustrój. 

Wracając  do  tych  niższych  organizmów,  w  których  nie  ma 
jeszcze  krążenia  krwi,  niestrawione  zaś  pokarmy  wprost  się  rozle- 
wają, musimy  tutaj  zaznaczyć,  że  kanały,  w  których  się  ten  odży- 
wiający płyn  rozlewa,  są  tylko  prostymi  wydrążeniami  w  nawpół 
uorgauizowanej  masie  ciała;  są  one  wysłane  wewnątrz  tkanką;  są 
to  lacunacy  rozchodzące  się  w  masie  uieustrojowej.  Miejscowości, 
w  których  rozwój  cywilizacyi  dopiero  się  zaczyna,  przedstawiają 
stan  podobny:  nie  ma  tam  dróg  w  ścisłem  tego  słowa  znaczeniu, 
lecz  gąszcz  dzikiej  roślinności  gdzieniegdzie  przerżnięty  bywa 
ścieżkami,  po  których  roznoszą  się  surowe  produkty.  W  obydwóch 
wypadkach  roznoszeuie  soków  odżywiających  odbywa  się  w  dłu- 
gich odstępach  czasu  (wszystkie  kanały  kierują  się  z  pewnemi  tyl- 
ko przerwami  w  stronę  punktu  środkowego,  lub  naodwrót),  i  pro- 
ces ten  odbywa  się  wolno  i  z  trudnością.  Lecz  między  innymi  cha- 
wkterystycznymi  rysami  postępu,  widzimy  także  i  to,  że  w  orga- 
nizmach indywidualnych,  jak  również  i  w  społecznych,  drogi  ko- 
munikacyi  stają  się  coraz  więcej  określone  i  udoskonalone.  Udo- 
skonalenie to  najprzód  zauważyć  się  daje  w  drogach  lub  naczy- 
niach, znajdujących  się  najbliżej  punktów,  w  których  ześrodko- 
wana  jest  działalność  wytwórcza,  gdy  tymczasem  naczynia  oddar 
lone  od  punktów  środkowych  drogi,  przez  długi  jeszcze  czas  znaj- 
dują się  w  stanie  pierwotnym.  Nawet  przy  dalszym  postępie,  gdy 
cały  system,  a  nie  same  główne  punkta,  wykończonym  zostaje 
i  wówczas  jeszcze  główne  drogi  odżywiania  są  szerokie  i  proste, 
drugorzędne  zaś  o  tyle  węższe,  o  ile  dalej  są  odsunięte  od  punktu 
środkowego.  Wreszcie  zauważyć  należy,  że  wyższe  organizmy 
społeczne,  jak  również  i  wyższe  organizmy  indywidualne,  z  rozw  o- 
jem  nabywają  kanały  odżywcze   jeszcze  lepiej  zbudowane,  odzna- 
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czające  się  pewną  dokładuością  swego  ustroju,  względną  prostoli- 
nijnością i  brakiem  tych  nieznacznych  rozgałęzień,  które  znajdu- 
jemy w  drogach  niższego  rzędu.  Drogi  żelazne  przedstawiają  nam 
zarazem  pierwszy  wynjilazek  systematu  podwójnego  ruchu,  gdzie 
za  pomocą  dwóch  linij  szyn,  jednocześnie  ruch  odbywa  się  w  dwóch 
przeciwnych  sobie  kierunkach,  na  podobieństwo  żył  i  tętnic  w  naj- 
wyżej rozwiniętym  organizmie  żywym. 

Analogija,  jaką  widzimy  w  procesjach  rozwoju  i  w  ustroju 
systemów  krążenia,  stwarza  inne  pomniejsze  analogije  w  rodzaju 
i  stopniu  szybkości  działania,  odbywającego  się  za  pomocą  tych 
systemów.  U  niższych  społeczeństw,  jak  i  u  niższych  organizmów, 
rozkład  soków  odżywczych  odbywa  się  przez  powolne  przyjmowa- 
nie i  oddawanie.  Istoty  posiadające  niewykształcony  system  na- 
czyniowy, jak  również  i  społeczeństwa,  które  dopioro  zaczynają 
budować  drogi  i  przewozić  przez  nie  produkty,  nie  posiadają  jesz- 
cze krążenia  prawidłowego,  lecz  tylko  ruchy  peryjodyczne,  wciąż 
zmieniające  swój  kierunek. 

W  każdej  części  ciała  mięczaka  przez  pewien  czas  krew  pły- 
nie w  jednym  kierunku,  następnie  zatrzymuje  się  i  zwTaca  w  stro- 
nę odwrotną;  podobnie  i  w  niedość  uorganizowanych  społeczeń- 
stwach, ruch  handlowy  zastosowanym  bywa  do  wielkich  jarmar- 
ków, odbywających  się  w  rozmaitych  miejscach  i  peryjodycznie 
kierujących  się  tym  ruchem.  Tylko  uorganizowane  już  osobniki 
i  znacznie  rozwinięte  społeczeństwa,  posiadają  drogi  gęsto  prze- 
prowadzone w  określonym  stałym  kierunku.  W  żywych  ciałach 
zmienne  toki  znikają,  z  powstaniem  głównych  punktów  krążenia, 
wymagających  silniejszych  prądóvv  j)rzy  rytmie,  przechodzącym 
w  szybką,  prawidłową  pulsacyją.  Podobnież  i  w  ciałach  społecz- 
nych, z  powstaniem  głównych  punktów  handlowych,  wytwarzają- 
cych i  pochłaniających  wielkie  ilości  produktów,  szybkie  i  stale 
prądy  rozchodzące  się  z  tych  punktów,  zaczynają  wywierać  znacz- 
ny wpływ  na  ruch  mniejszy,  miejscowy;  rzadko  odbywające  się 
jarmarki  zmieniają  się  w  cotygodniowe  targi,  te  znów  w  głównych 
handlowych  punktach  stają  się  codziennerni,  i  zarazem  zamiast 
powolnego  przewożenia  towarów  z  miejsca  na  miejsce,  odbywają- 
cego się  najprzód  co  tydzień,  potem  dwa  lub  trzy  razy  na  tydzień, 
Indzie  zaczynają  przewozić  je  codziennie,  w  końcu  i  kilka  razy 
dziennie,  aż  nareszcie  rytm  poprzednio  słaby,  nieprawidłowy,  staje 
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się  szybkim,  jednostajnym  pulsem.  Prócz  tego  w  obu  wypadkach 
powiększenie  działalności,  jak  również  i  udoskonalenie  ustroju 
mniej  są  widoczne  w  obwodzie  systemu  naczyniowego.  Na  głó- 
wnych linijach  dróg  żelaznych  codziennie  w  rozmaitych  kierun- 
kach pędzi  do  20  pociągów,  z  szybkością  trzydziestu  do  pięćdzie- 
sięciu mil  angielskich  na  godzinę;  przez  główne  arteryje  krew 
szybko  się  przedziera  falami,  bezpośrednio  jedna  za  drugą  płynące- 
mi.  Po  wielkich  drogach  towar  i  ludzie  przejeżdżają  końmi,  z  mniej- 
szą już,  choć  znaczną,  szybkością  i  w  mniejszej  ilości;  w  mniejszycli 
tętnicach  szybkość  krążenia  krwi  jest  mniejszą,  więc  i  puls  także 
staje  się  słabym.  Na  prowincyi  drogi  są  węższe,  kręte,  ich  stan  po- 
zostawia wiele  do  życzenia,  szybkość  jazdy  o  wiele  się  zmniejsza 
i  ruch  na  nich  jest  prawie  niewidocznym,  podobnie  jak  w  najodle- 
glejszych tętnicach.  Na  drogach  bocznych,  przeprowadzonych  po- 
między folwarkami,  ruch  jest  jeszcze  mniej  znaczny  i  prawidłowy, 
tak  jak  w  naczyniach  włoskowatych.  Nareszcie  na  drogach  łą- 
czących tylko  małe  wioski,  podobnych  do  lacunae,  ruch  staje  się 
najwolniejszym,  najnieprawidłowszym,  najnieznaczniejszym,  ta- 
kim jaki  się  daje  spostrzegać  nictylko  w  pierwotnych  lacunae 
zwierząt  i  społeczeństw,  ale  i  w  tych  lacunae,  któremi  się  kończy 
system  naczyniowy  licznych  rodzajów  organizmów  niższych. 

Tak  więc  widzimy  zadziwiające  podobieństwo  między  syste- 
mami dróg,  po  których  w  społeczeństwach  i  ciałach  żywych  krążą 
soki  odżywiające.  Niższe  formy  indywidualnych  i  społecznych 
organizmów  nie  posiadają  ani  przetrawionych  soków  odżywczych, 
ani  wewnętrznych  naczyń,  rozsyłających  pokarm  i  naczynia  te, 
bezpośrednio  zależąc  od  specyjalizacyi  narządów,  udoskonalają  się. 
w  miarę  doskonalenia  się  tej  właśnie  specyjalizacyi.  U  zwierząt, 
-Bk  również  i  w  społeczeństwach,  organy  wyznaczające  pewne  czę- 
ści pokarmu  dla  pewnych  części  organizmu,  powstają  w  określo- 
nych peryjodach,  przy  jednakowych  okolicznościach.  W  obu  wy- 
padkach spotrzebowywane  materyje  pożywne  początkowo  nie  by- 
wają trawione;  dalej  stopniowo  zaczynają  być  lepiej  przygotowy- 
wane i  w  końcu  przyłącza  się  do  nich  nowy  czynnik,  ułatwiający 
proces  trawienia.  Kanały  i  drogi  komunikacyjne  przechodzą  przez 
podobne  fazy,  które  wreszcie  doprowadzają  je  do  form  analogicz- 
nych. Kierunek,  rytm  i  szybkość  krążenia  posuwają  się  równo- 
miernie i  dążą  do  odpowiednich  warunków. 
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Dochoiiiiniy  nakoniec  do  8vstcDiii  nerwnwegro.  Po  rozpatrze- 
niu pierwiastkowej  gpecyjalizacyi  społeczeństw  na  klas^  rządsą- 
cycb  i  rKądzonyob  i  aoalogii  tego  proceHU  do  specyjalizacyi  dwócb 
pierwotnych  tkanek,  z  których  powstają  organy  działalności  ze- 
wnętrznej i  organy  trawienia,  —  po  rozpatrzeniu  niektórych  gló- 
wniejBzycb  analogij,  zachodzących  miedzy  rozwojem  ustroju  prze- 
mysłowego i  rozwojem  przyrządu  pokarmowego,  szczególnie  zaś 
po  zbadaniu  w  najdrobniejszych  Bzczegółach  analogij,  zachodzą- 
cych miedzy  przyrządami  roznoszącymi  oba  systemów:  społeczne- 
go i  indywidualnego —  teraz  porównamy  środki,  kłórenii  włada 
ogół,  jako  całość,  ze  środkami,  za  pomocą  których  osobnik  rządzi 
flwjmi  mchami.  Tułaj  takie  znajdziemy  niemniej  uderzające  ana- 
logije. 

Warstwa,  z  której  powstaje  organizacyja  rządowa,  jest  wzglij- 
dnie,  jak  to  już  nadniienialićtny  wyżej,  podobna  do  ektodermn  niż- 
szych zwierząt  i  form  zarodkowych.  Ta  pienvotna  tkanka,  z  któ- 
rej powstaje  system  ncrwuwo-mięśniowy,  zaraz  w  pierwszej  fazie 
swojego  istnienia  odróiinia  się  nieco  od  reszty  organizmu  większą 
wrażliwością  i  kurczliwośeią,  co  właśnie  stanowi  charakterystyez- 
iie  rysy  narządów,  biorących  z  uiej  początek;  zupełnie  tak  samo 
wyższa  klasa,  która  z  czasem  staje  sit}  rządząco-wykonawczym 
organem  społeczeństwa  (mającym  na  celu  fnnkcyje  prawodawcze 
i  obronę),  musi  posiadać  nieco  większy  zapas  zdolności,  koniecz- 
nych dla  spełniania  tych  wyższych  obowiązków  społecznych. 

W  pierwotnych  społeczeństwach  ludzie,  posiadający  najwię- 
cej aily,  mi^stwa  i  pojętności,  zawsze  stają  się  wodzami  i  naczelni- 
kami, w  plemieniu  zaś  posiadającem  jnż  pewien  ustrój,  wyższośó 
taka  jest  przyczyną  utworzenia  się  stanu  rządzącego,  odznaczają- 
cego się  Hzyczuymi  i  moralnymi  przymiotami,  które  członków  tego 
stanu  czynią  zdolnymi  do  rozwiązywania  rozmaitych  społecznych 
Łwestyj  i  do  energicznego  wspólnego  działania.  Podobnież  więk- 
sza wrażliwość  i  knrczliwość,  charakteryzujące  w  niższych  orga- 
nizmach pojedyncze  komórki  ektodermy,  stanowią  jednocześnie  rys 
charakterystyczny  osobników  pierwotnej  społecznej  ehodermy,  po- 
nieważ wrażliwość  i  knrczliwość  są  właściwością  i  pierwiastkiem 
rozuma  i  siły, 

W  pierwotnej  ektodennie  hydry,  wszystkie  komórki  są  w  je- 
dnakowym stopniu   uposażone  wrażliwością   i  kurczliwośeią,   ale 
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w  miartj  rozwoju  typu  ektoderma  dzieli  się  na  grupy  pojedynczych 
komórek,  funkcyjonujących  już  nie  tak  wszechstronnie.    Niektó- 
re z  nich  zatrzymując  wrażliwość,   tracą  kurczliwość,  inne   znów 
naodwrót.    To  samo  odbywa  się  w  społeczeństwach.    U  pierwot- 
nych plemion   władza  rządząca  i  wykonawcza  zarazem  stanuwi 
przywilej  wszystkich   członków   wyższego  stanu.    Każdy   najniż- 
szy naczelnik  rządzi  podwładnymi  sobie  ludźmi  i  w  razie  potrzeby 
sam  ich  zmusza  do  posłuszeństwa.    Najwyższa   rada  sama  przy- 
prowadza do  skutku  swoje  uchwały  na  polu  bitwy.     Główny  na- 
czelnik nietylko   sam  wydaje  prawa,   ale  i  własnoręcznie  spełnia 
wyroki.    W  obszerniejszych  i  więcej  uorganizowanych   społeczeń- 
stwach, władza  rządząca  i  wykonawcza  zaczynają  się  odosobniać 
jedna  od  drugiej.     Główny   naczelnik   czyli   monarcha,  w  miarę 
zwiększania  sio  liczby  swoich  obowiązków,   coraz  bardziej  ograni- 
cza działalność  swoje,  zostawiając  sobie  kierownictwo  interesów 
społecznych  i  polecając  innym  spełnianie  woli  swojej:  on  wyzna- 
cza urzędników   zmuszających   do   posłuszeństwa,   spełniających 
wyroki,  prowadzących  mniej  ważne  obronne   lub  zaczepne  wypra- 
wy i  tylko  w  wypadkach,  gdy  zagrożone  jest  bezpieczeństwo  ogó- 
łu lub  jego  własnej  władzy,  wówczas   sam  bezpośrednio   zaczyna 
działać.     W  miarę  rozwoju  specyjalizacyi,  jednocześnie  zmieniają 
się  charakterystyczne  rysy  monarchy.    Już  nie  ma  konieczności, 
aby   się  on   odznaczał   największą  siłą  i  odwagą,  jak  w  czasach 
pierwotnych;   najgłówniejszym  dla  niego  warunkiem  jest  to,   aby 
w  możliwie  wysokim   stopniu   posiadał   przebiegłość,   ostrożność 
i  umiejętność  rządzenia  innymi,  ponieważ  w  społeczeństwach,  któ- 
re wyszły   dopiero  z  pierwszego   stadyjum  swego  rozwoju,  takie 
przymioty  po  większej   części  zdobywają  najwyższą   władzę  i  po- 
magają do  jej  zachowania  w  obec  wewnętrznych   i  zewnętrznych 
wrogóv\\    Tym  sposobem   członek  społeczeństwa,  dochodzący  do 
najwyższej  władzy,  na  podobieństwo  pierwotnego  ośrodka  nerwo- 
wego, musi  być  człowiekiem  obdarzonym  wyższym  stopniem  orga- 
nizacyi  nerwowej. 

W  większych  i  bardziej  złożonych  społeczeństwach,  które 
posiadają  już  oddzielny  stan  wojowników,  stan  kapłański  i  w  któ- 
rych rozrzucone  masy  mieszkańców  wymagają  władz  miejscowych, 
koniecznie  muszą  powstać  podwładni  urzędnicy,  którzy  znowu 
w  miarę  powiększania  się  przyjętycll  na  siebie  obowiązków,  wy- 
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I  pełuiają  czynności  więcej  rzijdzące  i  lracq  charakter  wykonawców. 
I  Następnie  monarcha  zbiera  dla  siebie  6ta!ą  rade,  któraby   njn  po- 
I  ma^aia  w  ncjdzeniu  przez  donoszenie  mn  rozmaitjcli   wiadomości, 
I  przez  przygotowywanie  neLwai  wymagajiscych  Jego  potwierdzenia 
|.  i  ogłaszanie  jego  rozkazów.    Taką  forDię  orgauizacyi  można  po- 
I  równać  do  formy  panującej  wśród  wielii  niiszycli  gatunków  zwie- 
I  rząt,  poBJadającyob  jeden   ośrodek  z  kilkoma  rozrzuconemi    po  ró- 
I  łnycb  tnieJBcaeli  ośrodkami  zależnymi,    Wreszcio  podobieństwo 
[procesów  roawoJH  organizacyi   rządowej  z  rozwojem  organizmów, 
Ketaje  aię  jeszcze  bardziej  uderzającem  przy  powstawaniti  narodów 
I  xe  zlania  8JQ  kilko  pokrewnych  plemion;  proces  ten  bowiem,  jak 
I  to  jnż  mówiliśmy   wyżej,  w  wieln  ukolicznościach   odpnwiadi  roz- 
I  wojowi  żywych  organizmów,  składających  się  początkowo  z  kilka 
1  podobnych  części.     Jedną  z  właściwości  wspólnych  pojedynczym 
I  pierścieniom  stanowiącym  ciało  stawowatych,  jest  to,  że  każdy 
I  pierścień  posiada  jeduc  parę  ośrodków  nerwowych.  Te  pary  ośrod- 
l'  ków,  jakkolwiek  połączone  z  sobą  za  pomocą  nerwów,  jednak  bar- 
I  dzo  mało  zależą  od  głównej  rządzącej  władzy.    Dla  tego  też  jeźełi 
'  przetniemy  ciało,  wówczas  tyłua  część  posawa  się  sama  naprzód 
za  pomocą  licznych  nóg  swoich,  jeśli  zaś  przerwiemy  łączące  ner- 
wy nie  przecinając  ciała,   wówczas  tylna  część  stara   się  posuwać 
w  innym  kieranku  niż  przednia.     Ale  jnż   u  wyższych   gatunków 
stawowatycL  liciha   przednich  ośrodków   nictylko   się  powiększa, 
lecz  łączy  się  w  jedne  masę,  i  ponieważ  wielki  ośrodek  głowy  staje 
się  kierownikiem  ruchów  zwierzęcia,   niema  juz  więe  zupełnej  nie- 
zależności raiejscuwej.     Odpowiednie  zjawisko  widzimy  w  rozwo- 
ju paistw  powstałych  ze  zlania  kilku  podobnych  części.  Podobnie 
jak  wodzowie  i  pierwotni  naczelnicy,  tak  i  późniejsi  feudalni  pa- 
nowie,  posiadając   władzę   nad  pewną   grupą  wasalów,   działają 
W  taki  sam  sposób,  jak  pierwotne  ośrodki  nerwoive,  i  jak  wiado- 
mo^ odznaczają  się  pewną  doskonałością  co  do  organizaeyi    swojej 
władzy  rządzącej  i  wykonawczej.     W  czasach  feudalnych,  między 
lynii  miejscowymi  władzami  istniai  bardzo  mały  związek.    Często 
,    z  sobą  walczą,  oddzielne  osobniki  utrzymują  się  w  porządku  tylko 
przez  bojażń  licznych  członków  swojego  stanu  i  w  bardzo  małym 
stopniu  uznają  swą  zależność  od  tego  członka  ich  klasy,  który  wy- 
niósł flię  na  stopień   suzerena  czyli  króla.     W  miarę   ciągłego  \m- 
^  Btępu  organizaeyi  wewnętrznej,  te  miejscowe  władze  coraz  więcej 
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ulegają  wpływowi  władzy  centralnej.  Ściślejszy  związek  handlo- 
wy rozmaitych  części,  sprowadza  potrzebę  ściślejszego  związku 
władz,  tak  że  z  czasem  władze  miejscowe  stają  się  wprost  agenta- 
mi, .wprowadzającymi  w  życie  prawa  wydane  przez  rząd  central- 
ny, podobnie  jak  ośrodki  miejscowe  stają  się  z  czasem  agentami 
spełniającymi,  każdy  w  swojej  części,  wolę  ośrodka  głównego. 
Można  jeszcze  dalej  przeprowadzić  porównanie. 

Zauważyliśmy  wyżej,  mówiąc  o  pierwszych  monarchach,  że 
w  miarę  rozszerzania  się  ich  tery  tory  jó  w  i  obowiązków,  są  oni  zmu- 
szeni nietylko  ustanawiać  urzędników  i  władzę  wykonawczą,  lecz 
i  zbierać  około  siebie  radę,  w  celu  ułatwienia  swych  obowiązków 
prawodawczych  i  że  w  ten  sposób  zamiast  jednej  rządzącej  osoby, 
powstaje  cała  rządowa  grupa,  którą  można  porównać  z  ośrodkiem, 
składającym  się  z  wielu  komórek.  Dodajmy  tu  jeszcze,  że  rada 
i  najwyżsi  urzędnicy,  stanowiący  pierwszy  zarys  ministeryjum,  od 
pierwszych  chwil  swego  powstania  dążą  do  zdobycia  sobie  pewnej 
władzy  nad  monarchą.  Przez  dostarczane  wiadomości  i  sądy  swo- 
je wywierają  one  wpływ  na  sposób  zapatrywania  się  i  na  rozporzą- 
dzenia monarchy.  Wskutek  tego  ten  ostatni  staje  się  w  pewnym 
stopniu  tylko  przewodnikiem  kierunku  nadanego  właściwie  przez 
radców  i  urzędników;  gdy  rada  ministrów  zostaje  uznaną  za  głó- 
wnego kierownika  jego  działalności,  wówczas  król  staje  się  podo- 
bnym do  automatu,  w  którym  odbijają  się  wrażenia  przyjmowane 
z  zewnątrz. 

Niektóre  społeczeństwa  zatrzymują  się  na  tym  stopniu  roz- 
woju, inne  idą  dalej  jeszcze.  Naród  angielski  może  służyć  jako 
najlepszy  przykład  dalszego  rozwoju  i  dalszych  analogij.  Obok 
króla  i  ministeryjum,  powstały  w  Anglii  inne  jeszcze  wielkie  insty- 
tucyje  rządzące,  z  prawem  kontroli,  które  z  początku  ograniczone 
w  swej  władzy,  z  czasem  zaczęły  przeważne  wpływy  wywierać; 
to  samo  odbywa  się  również  i  w  tych  głównych  kierowniosych 
ośrodkach  nerwowych,  którymi  się  odznaczają  specyjalnie  tylko 
najwyższe  organizmy.  Jakkolwiek  to  może  dziwnem  się  wyda, 
jednak  twierdzimy,  że  izby  naszych  parlamentów  w  ekonomii  spo- 
łecznej spełniają  funkcyje  pod  wielu  względami  podobne  do  funk- 
cyj  mózgu  zwierzęcego.  Jak  pojedynczy  ośrodek  może  być  pobu- 
dzany tylko  przez  bodźce  najbliższej  mu  części  ciała,  tak  też  i  od- 
dzielny członek  rządu  podlega  wpływowi  wyłącznie  spraw  osobi- 
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stych  lub  kastowych.  Jak  grupa  ośrodków  połączona  z  ośrodkiem 
głównym  może  ześrodkowywae  w  sobie  wiijcej  wrażeń  odczutycli 
przez  wiele  organów  i  tym  sposobem  zmuszać  ośrodek  główny,  aby 
działał  stosownie  do  najogólniejszej  potrzeby,  tak  i  monarcha, 
otoczony  przez  pomocnicze  i  kontrolujące  władze,  może  działal- 
ność swoje  zastosować  do  potrzeb  ogółu.  Wreszcie,  podobnie  jak 
większe  i  później  rozwinięte  ośrodki,  będące  wyłączną  własnością 
tylko  wyżej  rozwiniętych  organizmów,  mogą  odczuwać  i  łączyć 
skombinowane  i  różnorodne  wrażenia,  pozbierane  przez  nie  ze 
wszystkich  części  systemu  i  kierować  swoje  działanie  ku  uwzglę- 
dnieniu wszystkich  tych  wrażeń — tak  też  większe  i  później  rozwi- 
nięte ciała  prawodawcze,  stanowiące  najważniejszą  cechę  wyżej 
uorganizowanych  społeczeństw^,  mogą  odczuwać  i  łączyć  potrzeby 
i  chęci  wszystkich  klas,  wszystkich  miejscowości  i  kierować  spra- 
wami ogółu,  stosując  się,  o  ile  można,  do  potrzeb  społeczeństwa. 
Mózg  odczuwa  i  porządkuje  w^szystkie  niezliczone  i  rozmaite  oko- 
liczności, mające  wpływ  na  teraźniejszy  i  przyszły  stan  oddzielne- 
go osobnika,  jako  całości;  prawodawstwo  odkrywa  i  porządkuje 
niezliczone  okoliczności,  mogące  wywrzeć  bezpośredni  lub  też  po- 
średni wpływ  na  dobrobyt  społeczeństwa. 

Mózg  możnaby  nazwać  tcymieniaczem  przeciętnych  wielkości 
w  sprawach  życiowych  fizycznych,  umysłowych,  moralnych  i  spo- 
łecznych; dobrym  sjaś  mózgiem  jest  ten,  za  pomocą  którego  dąże- 
nia, odpowiednie  do  tych  wszystkich  spraw  życiowych,  równoważą 
się  tak,  że  działalność  przez  nie  zrodzona  nigdy  nie  poświęca  je- 
dnej sprawy  dla  drugiej.  Tak  samo  i  parlament  możemy  nazwać 
wymieniaczem  przeciętnych  wielkości  interesów  rozmaitych  klas  spo- 
łeczeństwa; dobrym  zaś  jest  taki  parlament,  w  którym  partyje,  od- 
powiednie tym  interesom,  są  tak  zrównoważone,  że  ich  wspólne 
prawodawstwo  nadaje  każdej  klasie  prawa  w  stosunku  do  praw 
klas  innych.  Nietylko  rodzaje  samych  funkcyj,  lecz  i  sposoby  wy- 
pełniania funkcyi  tych  wielkich  rządzących  indywidualnych  i  spo- 
łecznych centrów  mogą  być  ze  sobą  porównane.  Najnowsza  psy- 
chologija  między  innymi  prawami  naukowymi  podaje  i  to,  że  mózg 
skupia  w  sobie  nie  same  wrażenia,  lecz  i  obrazy;  zamiast  rzeczywi- 
stych wrażeń,  odbieranych  przez  ciało  i  bezpośrednio  działających 
na  ośrodki  czuciowe,  czyli  pierwotne  ośrodki  nerwowe,  mózg  od- 
biera tylko  obrazy  tych  wrażeń  i  świadomość  jego  nazywa  się  wy- 
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obraimiową  (representatiye)  *),  dla  odróżnienia  od  pierwotnej  świa- 
domości, odczuwającej   wrażenia  bezpośrednio.    Czyż  to  nie  jest 
zadziwiaj ącem,  że  tern  samem  słowem  określa  się  funkcyja  Izby 
niższej?    Nazywamy  ją  zebraniem  reprezentacyjnem,  ponieważ  in- 
teresa,  nad  którymi   ma  pieczę,  cierpienia  i  pocieszające  fakta, 
o  których  radzi,  nie  bywają   przez  nią  bezpośrednio  odczuwane, 
lecz  tylko  przedstawiane  jej  przez  członków;   spory  zaś  pochodzą 
z  zestawienia   złych  i  dobrych  skutków  jej  działania   w  pewnjnm 
kierunku;  porównanie  to  rozciąga  się  także  i  na  spory,  zachodzące 
w  świadomości  indywidualnej.    Prócz  tego,  w  obydwóch    wypad- 
kach te  główne  rządzące  organizacyje  nie  przyjmują  udziału  w  wy- 
konawczej władzy.    Po  zestawieniu  obrazów  w  mózgu,  chęci  sil- 
niejsze od  innych,  wpływając  na  ośiodki  drugorzędne,  w  ten  spo- 
sób rządzą  ruchami  ciała:  podobnież  i  partyje,  które   zwyciężyły 
w  parlamencie,   nie  same   przyprowadzają   do  skutku  swe  plany, 
lecz  poruczają  wykonanie  innym  władzom  rządowym.    Jednakże 
trzeba  zwrócić  uwagę  na  to,  że  jjomimo  to,   wszystkie  prawodaw- 
cze uchwały  muszą  i)rzechodzić  przez   pierwotne  centry  rządzące 
i  przytem  bodziec  przechodzi  od  parlamentu  do  ministrów,  dopie- 
ro od  ministrów  do  króla,  w  imię  którego  wszystko  się  wykonywa; 
to  samo  również  widzimy  w  tych  mniejszych  pierwotnych  ośrod- 
kach, które   u  niższych  zwierząt  stanowią  główną  rządzącą  siłę, 
w  zupełnie  zaś  uorganizowanym  mózgu  stanowią  tylko   silę  speł- 
niającą jego  rozkazy.     Oprócz  tego,  w  obu  wypadkach  te  pierwot- 
ne centry  stają  się  coraz  bardziej  automatycznymi.  U  organizmów 
najwyższych  nie  mają  już  one  prawie  żadnego   innego  obowiązku, 
nad  zakomunikowanie  głównym  ośrodkom  wrażeń  i  wykonywanie 
rozkazów.    Podobnie  i  w  naszem,  wysoce  uorganizowanem   społe- 
czeństwie, monarcha  działa  biernie  pod  wpływem  parlamentu;  na- 
wet od  pewnego  czasu  i  ministeryja  szybko  do  tego  stanu  się  zbli- 
żają.   Znajdziemy  także  analogiją  co  do  wyjątków  w  tym  stanie 
bierności.    Zdarza  się  czasem,  że  organizmy  indywidualne   wsku- 


1)  Jest  to  termiD  użyty  przez  niektórych  psychologów  angielskich  i  samego 
Spencera  w  jego  „Princ.  of  Psychology**,  zatem  niżej  oznaczona  zgodność  terminu 
psychologicznego  i  politycznego,  przypadkowa  w  języku  angielskim,  nie  może  być 
obowiązującą  dla  polskiego. 
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tek  nagłego  przestrachu,  spowodowanego  przez  dżwiek  ostry,  nie- 
spodziewane jakieś  zjawisko,  lub  przez  pośliżnięcie  się  wskutek 
złego  stąpnięcia,  zanim  jeszcze  zdążą  zdać  sobie  sprawę  z  grożą- 
cego im  niebezpieczeństwa  i  obmyśleć  jakieś  kroki  zbawienne,  sta- 
rają się  uchronić  od  niebezpieczeństwa  za  pomocą  szybkiego  sko- 
ku, lub  przez  przyjęcie  pewnej  postawy.  Można  to  objaśnić  w  ten 
sposób,  że  te  silne  wrażenia  przechodzą  z  nadzwyczajną  szybko- 
ścią wprost  od  ośrodków  nerwowych  do  mlecza  pacierzowego 
i  mięśni,  nie  przechodząc  wcale  przez  mózg,  jak  to  zwykle  bywa. 

Podobnie  w  społeczeństwie,  w  chwilach  krytycznych,  gdy  za- 
chodzi potrzeba  nadzwyczaj  szybkiego  działania,  król  i  ministe- 
ryjum,  nie  mając  czasu  zasięgać  rady  parlamentu,  sami  wydają 
rozporządzenia  do  natychmiastowego  działania,  dla  przedsięwzięć 
cia  pewnych  ostrożności;  główne  i  prawie  automatyczne  władze, 
na  chwilę  wracają  do  dawnegu  nieokreślonego  stanu.  I  najdzi- 
wniejszem  jest  to,  że  w  obydwóch  wypadkach  dodatkowy  proces 
późniejszego  sądu  o  danym  fakcie,  w  jednakowy  sposób  się  odby- 
wa. Osobnik,  pozbywszy  się  nagłego  automatycznego  wstrząśnie- 
nia,  zaraz  zaczyna  badać  przyczynę  swojego  strachu  i  dochodzi  do 
wniosku,  czy  trafne  było  w  danym  r^zie  jego  postępowanie.  Par- 
lament także  przy  pierwszej  sposobności  roztrząsa  samowolne  po- 
stąpienie władzy  wykonawczej  i  dopiero  potem,  stosownie  do  wa- 
żności wypadków,  zatwierdza,  lub  nie  bUl  of  indemnity  *). 

Dotąd  porównywając  organizacyją  rządową  ciała  polityczne- 
go z  takąż  organizacyją  ciała  indywidualnego,  zwracaliśmy  uwa- 
gę tylko  na  środkowe  rządzące  punkty.  Potrzeba  nam  jeszcze  roz- 
patrzyć te  przewodniki,  przez  które  przechodzą  wrażenia  do  punk- 
tów centralnych,  w  kierunku  zaś  odwrotnym  rozkazy  tych  punk- 


1)  Uwaiamy  za  stosowne  przestriedz  czytelnika  od  błędu,  któremu  podległ 
jeden  z  czytelników  pierwszego  wydania  tej  pracy.  Zdawało  mu  się  bowiem,  że 
wskazana  tu  analogija,  jest  analogij)  specyficznie  istniejącą  między  organizacyją 
społeczeństwa  w  Anglii  i  ustrojem  człowieka.  Taka  specyficzna  analogija,  jak  po- 
wiedziałem na  początku,  wcale  nie  istnieje.  Tutaj  zestawiamy  najbardziej  rozwi- 
nięte systemy  rządzącej  społecznej  i  indywidualnej  organizacyi;  typ  ssawców  jest  tu 
przedstawiony  dla  tego  tylko,  ie  stanowi  najwyższy  wyraz  tej  organizacyi.  Je^by- 
imy  przedstawiali  specyficzne  porównanie,  w  takim  razie  trzebaby  było  rozpatry- 
wać typ  daleko  niższy  od  człowieka. 


—  se- 
tów. Najmniej  uorganizowane  społeczeństwa,  jak  również  i  naj- 
prostsze organizmy,  nie  posiadają  tego  pośredniczącego  przyrządu 
{inte^iiuncial  aparatus,  jak  Hunter  nazwał  system  nerwowy).  Dla- 
tego wrażenia  mogą  się  rozchodzić  bardzo  szybko,  przechodząc 
tylko  przez  same  pierwiastki  nerwowe.  Lecz  postępowe  udosko- 
nalanie się,  które  u  zwierząt  objawia  się  przez  powstanie  ośrod- 
ków, czyli  punktów  centralnych,  stwarza  także  nitki  nerwów,  za 
pomocą  których  ośrodki  przyjmują  i  posyłają  dalej  wrażenia,  rzą- 
dząc w  ten  sposób  oddalonymi  częściami  ciała.  To  samo  dzieje 
się  w  społeczeństwie.  Po  przejściu  długiej  epoki,  podczas  której 
za  pomocą  rozmaitych  środków  utrzymują  się  stosunki  między  za- 
rządem centralnym  i  oddzielnymi  częściami  państwa,  następuje 
druga  epoka,  w  której  powstaje  przyrząd  pośredniczący,  podobny 
do  takiegoż  przyrządu  w  ciałach  indywidualnych. 

Wszyscy  przyznają  trafność  porównania  drutów  telegraficz- 
nych z  nerwami.  Lecz  trafność  tego  porównania  nie  traci  na  swej 
sile  nawet  w  najdrobniejszych  szczegółach.  Mamy  tu  na  myśli  nie 
te  tajemnicze  siły,  które  działają  w  obu  wypadkach,  chociaż  teraz 
utrzymują  nawet,  że  siła  nerwów  jeśli  nie  jest  wprost  siłą  elektry- 
czności, to  przynajmniej  stanowi  pewien  rodzaj  działania  elektry- 
czności, więcej  do  niej  zbliżony  nawet,  niż  magnetyzm.  Bierzemy 
tutaj  na  uwagę  tylko  sam  ustrój  naszego  systemu  telegraficznego. 
U  wszystkich  zwierząt  kręgowych  główne  nerwy  rozchodzą  się  od 
osi  kręgowej  razem  z  głównymi  tętnicami;  podobnie  i  druty  tele- 
graficzne ciągną  się  obok  dróg  żelaznych.. 

Ale  jeszcze  nie  mówiliśmy  o  najbardziej  uderzającej  analogii. 
Do  każdego  znaczniejszego  pęczka  nerwów,  przy  jego  wyjściu 
z  osi  ciała,  wchodzą  rozgałęzienia  nerwu  współczulnego,  które  po- 
stępując za  rozgałęzieniami  tętnic,  regulują  jej  średnicę  i  wpły- 
wają na  bieg  krwi,  stosownie  do  miejscowych  potrzeb.  Podobnie 
i  w  grupie  drutów  telegraficznych,  ciągnących  się  wzdłuż  drogi  że- 
laznej, znajduje  się  drut  jeden,  przeznaczony  do  regulowania  ru- 
chu na  linii;  do  zwolnienia  i  przyspieszenia  przewozu  pasażerów 
i  towarów,  stosownie  do  miejscowych  okoliczności.  Zapewne  wraz 
z  udoskonaleniem  naszych  telegrafów,  które  niedawno  dopiero  ist- 
nieją, będzie  można  odnaleźć  więcej  jeszcze  analogii. 

Oto  ogólny  zarys  dowodów,  usprawiedliwiających  porówna- 
nie społeczeństw  i  organizmów  indywidualnych,  któreśmy  rozwi- 
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nęli  w  szczegółach.  Jedne  i  drugie  stopniowo  powiększają  swą 
masę^  stają  się  coraz  bardziej  złożonymi,  zwiększa  się  wzajemna 
zawisłość  między  ich  częściami;  jedne  i  drugie  jako  całości  żyją 
wówczas,  gdy  pokolenia  składających  je  osobników  ciągle  rodzą 
się  i  umierają, — oto  są  uderzające  własności  wspólne  politycznym 
i  wszystkim  żywym  ciałom,  własności,  które  zarazem  wyróżniają 
wszystkie  organizmy  od  reszty  wszechrzeczy.  Doprowadzając  po- 
równanie do  najdrobniejszych  szczegółów,  dochodzimy  do  przeko- 
nania, że  z  głównych  analogij  wypływa  mnóstwo  innych,  mniej 
znacznych,  lecz  w  każdym  razie  pod  względem  swojej  ścisłości 
o  wiele  przewyższających  wszelkie  nasze  oczekiwania.  Do  tych 
analogij  z  chęcią  dodalibyśmy  inne;  chcielibyśmy  pomówić  jeszcze 
cokolwiek  o  rozmaitych  typach  organizacyi  społecznej  i  o  społe- 
cznych przemianach,  lecz  na  to  nie  pozwalają  szczupłe  ramy  na- 
szej praoy. 


-«-«NAAAAAAAAAAAAA^«i^— — 


HYPOTEZA  ROZWOJU. 


Podczas  pewnej  dyskusyi  o  hypotezie  powszechnego  rozwo- 
ju jeden  z  jej  przeciwników  przedstawił  następujący  argument: 
ponieważ  nigdzie  w  sferze  dostępnej  naszemu  doświadczeniu  nie 
widzieliśmy  przykładu  przemiany  gatunku,  a  więc  filozofija  nie 
może  również  w  żadnym  wypadku  przypuszczać  podobnej  prze- 
miany. Gdybym  był  przy  owej  dyskusyi  obecnym,  niezależnie  od 
możliwych  na  podobne  twierdzenie  zarzutów,  uczyniłbym  przede- 
wszystkiem  uwagę,  że  ponieważ  w  sferze  dostępnej  naszemu  do- 
świadczeniu nie  widzieliśmy  nigdy  przykładu  stworzenia  gatunku, 
a  więc  w  filozofii  nie  inożna  również  przypuszczać  stworzenia. 

Niektórzy  odrzucają  teoryją  ewolucyi  z  powodu,  że  fakty 
stwierdzające  ją  nie  są  jeszcze  dość  liczne,  zapominając,  że  dla 
poparcia  własnej  teoryi  nie  posiadają  ani  jednego  faktu.  Jak 
wszyscy  ci,  co  są  ślepo  przywiązani  do  jakiego  aktu  wiary,  wyma- 
gają oni  od  wszelkiej  teoryi  przeciwnej  dowodów  najściślejszych; 
podczas  gdy  ich  własna  teoryja  bez  podobnych  dowodów,  według 
ich  mniemania,  obejść  się  najzupełniej  może. 

Widzimy  rozrzuconą  po  kuli  ziemskiej  niezmierną  ilość  roz- 
maitych gatunków  roślinnych  i  zwierzęcych:  320,000  pierwszych 
(według  Humboldta)  i  2,000,000  drugich  (Carpenter);  dodawszy  do 
tego  gatunki  dziś  już  wygasłe,  możemy  śmiało  oznaczyć  liczbę 
gatunków,    które  żyją  lub  żyły  na  kuli    ziemskiej,   na   jakie 
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10,000,000  co  najmniej.  Jakaż  więc  będzie  najprawdopodobniej- 
8za  teoryja  pochodzenia  tych  10,000,000  gatunków?  Czy  mamy 
przypuścić  10,000,000  pojedynczych  i  specyjalnych  aktów  stwo- 
rzenia? Czy  też  przyjąć,  że  wskutek  ciągłych  zmian,  wywoła- 
nych przez  zmianę  otoczenia,  gatunki  te  powstawały  stopniowo 
i  że  dopdziś  powstają  ciągle  nowe? 

Dla  wielu  bezwątpienia  łatwiej  jest  przedstawić  sobie 
10,000,000  specyjalnych  aktów  stworzenia,  niż  zrozumieć  stopnio- 
we powstanie  tych  10,000,000  gatunków  przez  ciągłe  przemienia- 
nie się.  Wszakże  jest  to  tylko  złudzenie;  jest  to  jeden  z  tych 
licznych  wypadków,  w  których  rzeczywiście  człowiek  nie  wierzy, 
a  tylko  wydaje  mu  się,  że  wierzy.  Nie  można  wyobrazić  sobie 
dziesięciu  milijonów  aktów  stworzenia;  to  się  tylko  wydaje  zrozu- 
miałem. Pomyślawszy  lepiej,  zobaczyliby  zwolennicy  tej  teoryi, 
że  nie  są  om  w  stanie  pojąć  nawet  stworzenia  jednego  gatunku. 
Jeżeli  mają  jakiekolwiek  pojęcie  o  tej  operacyi,  dlaczego  nie  po- 
wiedzą nam,  jak  się  stwarza  gatunek?  jak  się  dostaje  na  świat 
ziemski?  czy  spada  gotowy  z  nieba?  czy  wyciska  się  z  wysiłkiem 
z  wnętrza  ziemi?  czy  też,  zgodnie  ze  starym  dogmatem  żydowskim. 
Bóg  go  ulepią  z  gliny?  Odpowiedzą,  że  są  to  wszystko  niedorze- 
czności zbyt  już  trudne  do  uwierzenia.  Lecz  niechże  wskażą  ja- 
kikolwiek proces  stworzenia,  któryby  nie  był  niedorzecznością? 
Tego  nie  uczynią  nigdy,  bo  to  jest  niemożebncm. 

Lecz  zwolennicy  teoryi  specyjalnych  aktów  stworzenia  może 
znajdują,  że  jest  to  zanadto  wymagać  od  nich  opisania  samego 
procesu  tworzenia:  czyż  jednak  sami  nie  żądają  daleko  więcej  od 
obrońców  teoryi  rozwoju  naturalnego?  My  wymagamy  wskaza- 
nia jakiegokolwiek  procesu  tworzenia,  byleby  tylko  był  możliwym 
do  pojęcia,  oni  zaś  żądają  opisu  procesu  faktycznego,  jaki  się  od- 
był w  rzeczywistości.  Nie  mówią:  pokażcie,  że  rzecz  jest  możli- 
wą, lecz:  pokażcie,  że  się  tak  odbyło.  Gdybyśmy  więc  zażądali 
nietylko  wyjaśnienia  możliwości  procesu  stworzenia,  lecz  dowo- 
dów realności  jego,  nie  bylibyśmy  więcej  wymagający  od  nich. 
Z  tego  już  widać,  o  ile  nowa  teoryja  łatwiejszą  jest  do  obrony  od 
starej.  Gdyby  zwolennicy  teoryi  rozwoju  naturalnego  potrafili 
tylko  wykazać  możliwość  powstania  gatunków  przez  szereg  zmian, 
uczyniliby  już  więcej  od  swych  przeciwników.  Lecz  oni  mogą 
dokazać  daleko  więcej.    Mogą  dowieść,  że  proces    powolnych 
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zmian  wywołał  i  wywołujtj  jeszcze  znaczne  raodyfikacyje  w  ustro- 
ju organizmów,  wystawionycli  na  pewne  wpływy  zewnętrzne. 
Chociaż  w  braku  dostatecznej  ilości  faktów,  nie  zdołano  jeszcze 
wykryć  wszystkich  faz,  przez  które  przechodził  każdy  gatunek, 
nim  doszedł  do  obecnej  swej  formy;  chociaż  nie  wykryto  przyczyn 
tych  ciągłych  zmian,  jednak  zostało  już  udowoduionem  fektami, 
że  każdy  gatunek,  roślinny  czy  zwierzęcy,  z  przeniesieniem  do 
nowych  warunków  otoczenia,  zaczyna  powoli  zmieniać  swój  ustrój 
w  kierunku  zupełnego  zastosowania  się  do  nowych  warunków  by- 
tu; dalej,  że  zmiany  te  dopóty  trwają  przez  liczne  pokolenia,  do- 
póki nowe  warunki  nie  staną  się  normalnymi  dla  gatunku.  Zmia- 
ny podobne  zachodzą  tak  w  gatunkacti  roślin,  uprawianych  przez 
człowieka,  w  gatunkach  zwierząt  hodowanych,  jak  nareszcie 
wśród  samych  ras  ludzkich.  Różnice,  powstające  w  ten  sposób, 
są  nieraz  większymi  od  tych,  na  który  cli  opierają  systematykę 
gatunków;  spornem  jest  nieraz,  czy  dane  dwie  formy  są  tylko  od- 
mianami jednego  gatunku,  czy  też  należą  do  różnych.  Zmiany  za- 
chodzące codziennie  w  nas  samych,  jak  np.  łatwość  w  wykonywa- 
niu czynności  często  powtarzanych,  lub  przeciwnie,  coraz  trudniej- 
sze wypełnianie  tych,  od  których  się  odzwyczajamy;  rozwój  na- 
miętności, którym  ulegamy  i  osłabianie  się  tych,  które  powstrzy- 
mujemy; proporcyjonalność  zachodząca  pomiędzy  energiją  pe- 
wnej zdolności  fizycznej,  moralnej  lub  umysłowej  i  czynnością  wy- 
konywaną, wszystko  to  są  fakty  dowodzące  słuszności  naszej  za- 
sady. Słowem,  w  całym  świecie  żyjącym  działają  obecnie  czyn- 
niki zmieniające  podobne  do  tych,  którym  przypisujemy  utworze- 
nie rozmaitości  gatunków;  są  to  wpływy  powolne- w  działaniu,  lecz 
które  z  biegiem  czasu  i  pod  naciskiem  okoliczności,  mogą  sprowa- 
dzać zmiany  znaczne;  wpływy  zdolne  w  ciągu  milijonów  lat 
i  wśród  otoczenia  tak  różnorodnego,  o  jakiem  świadczy  geologija, 
wywołać  zmiany  różnorodne  do  nieskończoności. 

Któraż  wiec  z  dwóch  hypotez  jest  racyjonalniejszą?  Czy 
hypoteza  specyjalnych  aktów  stworzenia,  nie  oparta  na  żadnym 
fakcie,  nie  mogąca  być  nawet  jasno  przedstawiona  w  umyśle?  czy 
hypoteza  zmian  powolnych,  ściśle  określona,  zgodna  z  prawami 
przyzwyczajenia  wszystkich  organizmów  istniejących  obecnie? 

Potrzeba  tylko  jednego  szeregu  modyfikacyj,  by  zwierzę 
z  klasy  Protozoa  stało  się  ssawcem.    Zdziwi  to  może  nieobezna- 


—  si- 
nych 7.  zoologiją,  którzy  nie  wiedza,  jak  wyraźnem  staje  się  po- 
krewieństTFO  fgnny  uajprostszcj  z  najbardziej  złożoną,  przez  wsta- 
wienie fonu  pośredoicb.  Zwykle  ludzie  widzą  rzeczy  tylko  z  ich 
strony  statycznej,  nie  zaś  z  dyDaniicznej  i  nie  pojmują,  że  przes 
zmiany  powolne  i  stopniowe  odbyć  się  może  najłrndDiejsze  prze- 
keztałcenie.  Gdy  widzimy  już  człowiekiem  tego,  kogo  znaliśmy 
dzieckiem,  i  trudnością  wierzymy  awym  oczom;  niech  nuiiana  bi- 
dzie jeszcze  znaczniejszą,  wtedy  nie  uwierzymy  wcale.  Przecież 
nie  brak  nam  przykładów,  że  pizez  nieznaczne  zmiany  można 
przechodzić  do  form  najrozmaitszych.  Nie  dostrzegamy  iiaprzykfad 
iaduego  podobiciistwa  pomiędzy  kołem  i  hyperbolą.  Pierwsze 
jest  krzywą  zamkniętą,  druga  otwarła;  pierwsze  jest  idcntycznem 
we  wszystkich  swych  częściach,  drugie  niema  dwóch  części  iden- 
tycznych. Mimo  jednak  tak  sprzecznych  własności,  krzywe  te 
mogą  być  połączone  ze  sobą  szeregiem  krzywych  pośrednich, 
z  których  każda  tylko  bardzo  nieznacznie  różnić  się  będzie  od 
swej  poprzedniczki.  Przecięcie  Btożka  płaszczyzną  prostopadłą 
do  osi  daje  nam  koto.  Niech  płaszczyzna  zamiast  być  ściiie  pro- 
stopadłą do  osi,  tworzy  z  nią  kąt  o  89"  59',  już  otrzymamy  elipsę, 
lecz  taką,  której  żadne  oko  ludzkie,  nawet  za  pomocą  cyrkla,  od 
kola  nie  odróżni,  Zniniejezajmy  teraz  ciągle  kąt  o  1'  minutę,  bę- 
dziemy mieli  szereg  elips,  coraz  bardziej  mimośrodkowych  i  coraz 
mniej  podoimych  do  koła.  Prowadząc  zaś  dalej,  otrzymamy  nie- 
znacznie parabolę  i  nareszcie  byperboIq,  Mamy  więc  4  krzywe, 
każda  o  odrębnych  własnościach  i  odpowiedniem  równaniu;  z  nich 
pierwsza  i  ostatnia  są  co  do  swych  własności  wprost  przeciwległe, 
a  mimo  to  łączą  się  one  ze  sobą  szeregiem,  złożonym  z  części,  któ- 
re stopniowo  wypływają  jedna  z  drugiej  przez  nieznaczne  zmiany. 
Jeszcze  dziwuiejszem  jest  to  zaślepienie,  które  każe  ludziom 
odrzucać  teoryją  o  powstawaniu  złożonych  form  organicznych 
2  prostych  przez  stopniowe  zmiany  powolne,  bez  względu  na  to, 
że  analogiczny  proces  rzuca  się  w  oczy  codziennie.  Jak  wielką  jest 
różnica  pomiędzy  ziarnem  i  drzewem  co  do  olyętości,  budowy, 
barwy,  kształtu,  składu  chemicznego!  Tak  wielką,  że  nie  można 
w  tem  odnaleźć  najmniejszego  podobieństwa;  wszakże  lat  tylko 
kilku  potrzeba,  by  się  jedno  w  drugie  przemieniło,  a  przemiana 
tak  jest  stopniową,  że  niepodobna  określić  chwili,  w  której  ziarno 
przestaje  być  ziarnem  a  staje  się  drzewem.    Jak  ogromną  jest  ró- 
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ŹDica  pomiędzy  nowonarodzonem  dzieckiem,  a  tą  małą,  nawpół 
przezroczystą  kulką,  którą  jest  jaje  ludzkie?  Budowa  dziecka 
jest  tak  złożoną,  że  samo  opisanie  jej  stanowi  prawdziwą  encykio- 
pedyją;  komórka  zaś  zarodkowa  może  być  opisaną  w  jednym 
wierszu.  Wszakże  i  tu  dość  kilku  miesięcy  na  przemianę  i  tym 
razem  także  odbywa  się  ona  przez  szereg  tak  słabych  modytika- 
cyj,  że  gdybyśmy  nawet  co  minuta  pod  mikroskopem  rozpatrywali 
stopniowy  rozwój,  nie  dostrzeglibyśmy  zmiany  widocznej.  Ludzie 
bez  wykształcenia,  lub  żle  wykształceni,  mogą  poczytywać  za  żart 
hypotezę,  według  której  wszystkie  istoty,  nie  wyłączając  człowie- 
ka, mogą  pochodzić  od  najprostszej  monady.  Nic  w  tem  niema 
dziwnego.  Lecz  fizyjolog,  który  wie,  że  takim  właśnie  jest  proces 
rozwoju  każdej  żyjącej  istoty;  który  wie  oprócz  tego,  że  w  stanie 
pierwotnym  zarodki  wszystkich  roślin  i  zwierząt  tak  są  do  siebie 
podobne:  ^że  nie  można  odnaleźć  dostatecznej  różnicy,  by  módz 
o  danej  cząsteczce  powiedzieć:  oto  jest  zarodek  dębu  lub  człowie- 
ka" (Carpenter);  że  fizyjolog  stawia  zarzuty  na  tym  punkcie,  tego 
darować  nie  możemy.  Jeżeli  bowiem  komórka  pojedyncza,  może 
pod  wpływem  pewnych  czynników  stać  się  po  dwudziestu  latach 
człowiekiem,  to  nie  jest  nieracyjonalnem  przypuszczenie,  że  pod 
wpływem  pewnych  innych  warunków,  po  całym  szeregu  wieków, 
komórka  ta  może  dać  początek  całemu  rodzajowi  ludzkiemu.  Oby- 
dwa procesy  jakościowo  są  jednakowe:  różnią  się  one  tylko  dłu- 
gością trwania  i  złożonością. 

Rola,  jaką  spełnia  wielu  uczonych  w  tej  walce  prawa  z  cu- 
dem, jest  zaiste  doskonałem  potwierdzeniem  tej  prawdy,  że  prze- 
sądy są  nader  żywotne.  Zapytajmy  którego  z  naszych  geologów 
lub  tizyjologów,  czy  wierzy  w  opowiadanie  Mojżesza  o  stworzeniu 
świata?  gotów  się  za  pytanie  takie  obrazić.  Albo  odrzucają  cał- 
kowicie to  opowiadanie,  albo  biorą  je  w  przenośnem  znaczeniu, 
A  jednak  mimo  tego  przyjmują  bezwiednie  część  tego  opowiada- 
nia w  ścisłem  i  dosłownem  znaczeniu.  Skądże  bowiem  pochodzi 
owa  teoryja  „oddzielnych  aktów  stworzenia",  którą  uważają  za 
tak  rozumną  i  której  bronią  wszelkimi  siłami?  Innego  źródła 
dla  niej  wskazać  nie  można  jak  tylko  ten  sam  myt  staro  żydowskie 
na  pozór  niby  odrzucony.  Ani  jeden  fakt  w  przyrodzie  dla  teoryi 
takiej  nie  jest  wskazówką;  żadne  logiczne  rozumowanie  nie  jest 
w  stanie  jej  wyświetlić.    Przyparty  do  ściany  zwolennik  tej  teoryi 
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musi  przyznać,  że  dostała  się  ona  do  jego  umysłu  jako  część  pe- 
wnej bajki,  którą  mu  opowiadano  w  dzieciństwie  i  która  dziś  wy- 
daje mu  się  niedorzecznością.  Dla  czegóż  więc,  odrzuciwszy  całą 
bajkę,  broni  tak  uparcie  tego  jednego  ustępu  z  niej,  nie  posiada- 
jącego przecież  żadnego  większego  od  innych  części  autorytetu? 
Na  to  odpowiedzieć  nie  potrafi. 
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MORALNOŚĆ  HANDLOWA. 

(1859.  Wcstin.  Rcv.  Kwiecień). 


Pod  nazw*'^  moralności  haudlowej  nie  mamy  zamiaru  poru- 
szać sprawy  fałszerstw,  które  tyle  razy  były  przedmiotem  rozbio- 
ru; gdybyśmy  jednakże  zechcieli  dotknąć  tego  omówionego  już 
przedmiotu,  nie  zabrakłoby  nam  wcale  nowych  argumentów.  Ale 
w  handlu  spotykamy  objawy  nieuczciwości  mniej  znane  i  właśnie 
na  nie  chcielibyśmy  zwrócić  uwagę  obecnie.  Ten  sam  brak  su- 
mienia, zdradzany  przez  zwyczaj  dodawania  krochmalu  do  kakao, 
topionego  sadła  do  masła,  zwyczaj  zabarwiania  cukierków  chro- 
mivincm  ołowiu  albo  arsenianem  miedzi,  powtarza  się  niezawodnie 
pod  postaciami  staranniej  ukrytymi;  ostatnie  zaś  są  prawie,  jeżeli 
nie  bezwzględnie,  również  liczne  jak  zgubne. 

Wielu  sądzi  mylnie,  że  w  świecie  kupieckim  jedynie  warstwy 
niższe  winne  są  nadużyć  oszustwa:  tymczasem  warstwy  wyższe 
w  znacznej  części  zasługują  na  potopienie.  Biorąc  przeciętnie,  la- 
dzie, którzy  handlują  na  paki  i  tonny,  bardzo  mało  się  różnią  pod 
względem  wartości  moralnej  od  ludzi,  prowadzących  handel  na 
jardy  i  funty.  Postępki  niegodziwe  wszelkiego  rodzaju  i  kształtu, 
I)ocząwszy  od  kłamstw  przebaczalnyeh,  a  skończywszy  na  czystem 
złodziejstwie,  wyłącznie  możemy  przypisać  wyższym  warstwom  na- 
szego świata  kupieckiego.  Niezliczone  szachcrki,  kłamstwa  w  sło- 
wach i  uczynkach,  starannie  przygotowywano  oszustwa,  oto  oo 
Bpotykamy  dokoła;  z  tych  sposobów  postępowania  niektóre  wynie- 
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sione  zostały  do  godności  instytucyl,  pod  nazwą  ^Zwyczajów  han- 
dlowych" i  pod  tym  tytułem  znajdują  obrońców. 

Pomińmy  kramarzy,  na  których  ciąży  tyle  skarg;  o  ich  nadu- 
życiach każdy  z  nas  wie  cokolwiek;  zwróćmy  się  raczej  do  nadużyć 
wyższych  warstw  hierarchii  kupieckiej. 

W  składach  hurtownych  (przynajmniej  w  prowadzących  han- 
del towarami  łokciowymi)  na  czele  interesu  stoją  jizakupnjący". 
Każdy  magazyn  hurtowny  dzieli  się  zazwyczaj  na  oddziały  (ra- 
yom);  a  na  czele  każdego  oddziału  stoi  jeden  z  ow^ych  oiicyjalistów. 
Taki  zakupujący  jest  do  pewnego  stopnia  niezależnym;  jest  on  ni- 
by pryncypałem  niższego  rzędu.  W  początku  roku  pryncypał 
otwiera  mu  kredyt,  odpowiadający  pewnej  części  kapitału  włożo- 
nego w  całe  przedsiębiorstwo.  Z  tym  wyznaczonym  mu  kapitałem 
zakupujący  prowadzi  interes.  Zamawia  on  u  fabrykantów  okre- 
śloną ilość  towarów,  należących  do  jego  oddziału,  odpowiednio  do 
odbytu,  na  jaki  liczy;  następnie  stara  się  je  rozprzedać,  ile  może 
najwięcej,  kupcom  detalicznym  swojej  klijenteli.  Przy  końcu  roku. 
inwentarz  wykazuje  dochód,  jaki  przyniósł  kapitał  dany  mu  do 
rozporządzenia,  a  podług  tego  rezultatu,  albo  zatrzymują  go  nadal, 
a  nawet  powiększają  mu  wynagrodzenie,  albo  też  go  odprawiają. 

Przy  takieni  urządzeniu  zdawałoby  się,  że  nie  można  się  spo- 
dziewać objawów  zepsucia.  Otóż  twierdzimy  na  podstawie  świa- 
dectw bardzo  pewnych,  że  „zakupujący"  są  zazwyczaj  krzewicie- 
lami zepsucia  i  zepsutymi.  Żeby  zyskać  klijentów,  dają  im  oni 
podarunki:  jest  to  zwyczaj  ustalony  między  nimi  i  tymi,  z  kim  mają 
do  czynienia.  W  celu  rozszerzenia  swej  klijenteli  między  kupca- 
mi detalicznymi,  wydają  oni  obiady,  czynią  grzeczności.  W  zaku- 
pach dają  się  oni  wzajemnie  zwieść  takim  samym  środkiem  zachę- 
ty. Zdawałoby  się,  że  w  obu  razach  własny  interes  powinien  ich 
powstrzymać  od  tych  czynów.  Ale  widocznie  posługiwanie  się 
tymi  środkami  nic  ich  nie  kosztuje.  Kiedy  kilku  fabrykantów,  co 
często  się  zdarza,  poleca  jednaki  towar,  jednakiego  gatunku  i  je- 
dnakiej ceny,  albo  kiedy  zjawia  się  kilku  nabywców,  których  zle- 
cenia i  warunki  niewiele  pozostawiają  do  wyboru  i  niema  zasady 
do  dania  pierwszeństwa  jednemu  przed  drugim,  wówczas  szalę  wy- 
boru przeważa  tylko  przynęta  zysku  niezwłocznego.  Nie  wchodząc 
zresztą  w  przyczyny,  mamy  dowody,  że  fakt  ten  istnieje  tak  w  Lon- 
dynie, jak  ńa  prowincyi.    Zakupujący  przyjmują  sute  uczty  od 
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fabrykantów  po  kilka  dni  z  rzędu;  przez  cały  zaś  rok  dla  podtrzy- 
mania tego  stosunku  służą  kosze  zwierzyny,  indyki,  tuziny  bute- 
lek wina  i  t.  d., — nie  koniec  na  tem,  przyjmują  oni  kubany  gotów- 
ką; czasem^  jak  nas  zapewnia  pewien  fabrykant,  w  biletach  ban- 
kowych, ale  częściej  pod  postacią  strącenia  części  należności  za 
towar  kupiony. 

Ten  zwyczaj  bardzo  często  się  powtarza,  i  można  powiedzieć, 
że  jest  (»n  powszechny;  oto  dowód  na  przykładzie.  Ktoś  obrzydził 
sobie  te  drogi,  ale  ujrzał  się  przykutym  do  nich  więzami  nierozer- 
walnymi. Wyznał  on  nam,  że  wszystkie  jego  umowy  były  uwi- 
kłane w  sposób  następujący:  „Każdy  z  zakupujących,  z  którymi 
mam  do  czynienia,  czeka  przy  zręczności  kubana  w  tej  lub  innej 
postaci.  Jedni  chcą,  żeby  podarunek  był  upozorowany,  inni  przyj- 
mują go  jawnie.  Otiaruj  pieniądze  jednemu,  odpowie  ci:  O,  ja 
w  cakie  sprawy  się  nie  wdaję"!  Ale  niech  to  będzie  podarunek 
tejże  wartości,  wtedy  nic  mu  nie  przeszkadza  przyjąć  go.  Za  to 
przyjaciel  mój  ten  a  ten,  który  zapewnia  mi  na  przyszły  sezon 
znaczne  zlecenie,  oczekuje,  jestem  przekonany,  ustępstwa  1%  w  go- 
towiżnie.  Są  to  rzeczy  nieuniknione.  Mógłbym  wymienić  nazwiska 
kilku  kupców,  którzy  patrzą  na  mnie  z  ukosa  i  nie  spojrzą  nigdy 
na  moje  towary;  przyczynę  zaś  tego  znam  niewątpliwie:  ilie  kupi- 
łem sobie  ich  protekcyi."  Ten,  co  mi  to  opowiadał,  odwołał  się  na- 
stępnie do  innego  znawcy  handlu,  który  potwierdził,  że  w  Londy- 
nie inaczej  postępować  nie  można.  System  ten  jest  tak  rozwinięty, 
a  niektórzy  zakupujący  tak  chciwi  zysków,  że  znaczna  część  do- 
chodu bywa  pochłonięta  przez  te  wydatki,  sprzedający  zaś  zadaje 
sobie  pytanie,  czy  istotnie  opłaca  mu  się  w  ten  sposób  zyskiwać 
sobie  odbyt?  Następnie  to  samo  powtarza  się  w  tranzakcyjacb  „za- 
kupującycli"  z  kupcami  detalicznymi,  z  tą  tylko  różnicą,  że  pod- 
władny staje  się  władcą.  Jeden  z  tych,  do  których  stosowała  się 
przymówka  i  którzy  mają  zwyczaj  oczekiwać  grzeczności,  odezwał 
się  do  tego,  który  mu  dał  podarunek,  a  którego  świadectwo  tylko 
co  przytoczyliśmy:  „Wydawałem  funt  po  funcie  na  X...  (nazwisko 
znanego  krawca);  teraz  pewny  jestem,  że  pozyskałem  go  sobie". 
Natychmiast  po  tem  wyznaniu  „zakupujący"  żalił  się  na  to,  że 
pryncypał  nie  zwraca  mu  wydatków  tego  rodzaju. 

Pod  zawiadywaniem  „zakupującego",  nieograniczonego  pana 
oddziału  w  składzie  hurtowym,  jest  zawsze  pewna  ilość  pomocni- 
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ków,  którzy  załatwiają  się  z  kupcami  detaiiczuymi,  równie  jak 
pomocnicy  tych  ostatnich  z  masą  publiczności.  Ci  pomocnicy  wyż- 
szego gatunku,  podlegający  w  swoim  obowiązku  te*  :>amej  przemo- 
cy, jak  pomocnicy  niżsi,  również  nie  robią  sobie  sKj  upułów.  Mło- 
dzież ta  narażana  na  to,  że  będzie  odprawioną  i  to  prędko,  jeżeli 
niedobrze  sprzedaje,  zyskując  zaś  na  stanowisku  w  miarę  tego,  ile 
sprzeda  towaru  za  cenę  jak  najlepszą;  widząc  wreszcie,  że  nikt  nie 
sprzeciwia  się  wybrykom  nieuczciwości,  i  że  każdy  ją  pochwala, 
składa  dowody  zepsucia,  w  jakie  trudno  uwierzyć.  Od  ludzi,  któ- 
rzy sami  przeszli  te  koleje  wiemy,  że  zwodzenie  jest  u  nich  chle- 
bem powszednim,  każde  otwarcie  ust  jest  połączone  z  kłamstwem; 
a  wykręty  ich  przybierają  najrozmaitsze  kształty:  od  najzwyczaj- 
niejszych  do  najprzebieglejszych.  Oto  kilka  przykładów.  Mając  do 
czynienia  z  kupcem  detalicznym;  subjekci  zazwyczaj  udają,  że  nie 
znają  natury  jego  handlu  i  oszukują  na  przedmiotach,  na  których 
on  zna  się  najmniej.  Jeżeli  sklep  jego  mieści  się  w  dzielnicy, 
w  której  sprzedawane  są  głównie  towary  gorszego  gatunku  (o  czem 
hurtownik  się  upewnia  za  pośrednictwem  komiwojażera),  to  ponie- 
waż on  mało  handluje  artykułami  droższymi,  subjekt  wnosi;  że  nie 
zna  się  on  na  nich  i  korzysta  z  jego  niedoświadczenia.  Tak  samo- 
istnieje  zwyczaj  pokazywania  próbek  sukna,  umyślnie  w  takim 
porządku,  żeby  trudno  było  na  nim  się  poznać.  Przy  próbowaniu 
artykułów  spożywczych  i  win,  smak  ostrzejszy  czyni  podniebienie 
mniej  wrażliwem  na  odcienie  delikatniejsze,  to  samo  stosuje  się 
do  innych  zuysłów;  po  stanie  krańcowego  podbudzenia,  następuje 
chwilowa  bezsilność;  ma  to  miejsce  nietylko  we  wzroku,  przy  oce- 
nianiu barw,  ale  zarówno,  (jak  nas  zapewnia  znawca  doświadczo- 
ny w  rzemiośle)  w  palcach  przy  oglądaniu  tkanin;  a  przebiegli  su- 
bjekci mają  zwyczaj  korzystać  z  tego,  znieczulają  częściowo  zmy- 
sły kupującego  i  sprzedają  przedmioty  drugorzędnego  gatunku  za 
pierwszorzędne.  Podobnie  upowszechnionym  jest  podstęp,  pole- 
gający na  wychwalaniu  taniości  przedmiotu,  który  takim  wcale  nie 
jest.  Np.  krawiec  potrzebuje  znacznej  ilości  sukna.  Przedstawiają 
mu  doskonały  interes.  Kładą  przed  nim,  dajmy  na  to,  trzy  sztuki: 
dwie  w  dobrym  gatunku  po  14  szylingów  za  jard  i  jedne  sztukę 
bardzo  nizkiego  gatunku  po  8  szylingów.  Sztuki  te  są  trochę  zmię- 
te i  ze  składkami  zrobionymi  umyślnie,  w  celu  nadania  prawdopo- 
dobieństwa pozorom  ofiary.  Wtedy  mówią  krawcowi,  że  odstępują 
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mu  sukno  niby  trochę  zepsute,  sztuka  w  sztukę  po  12  szylingów  za 
)ard.  Pozory  go  łudzą,  daje  się  unieść  wierze  w  rzekomą  ofiarę; 
nadto  uderza  go  fakt,  że  dwie  sztuki  mają  rzeczywiście  wartość 
większą,  niż  cena  żądana:  nie  zdaje  sobie  dokładnie  sprawy,  że 
znaczna  niższość  ostatniej  zaprowadza  zupełną  równowagę:  i  pra- 
wdopodobnie kupuje;  wraca  przekonany,  że  zrobił  złoty  interes^ 
podczas  gdy  rzeczywiście  zapłacił  za  każdy  jard  słono.  Jeszcze 
większe  łotrowstwo  opisywał  nam  pewien  stary  urzędnik  składa 
hurtowncgo,  który  praktykował  je  Jak  inni;  udawało  mu  się  ono 
tak,  że  często  posyłano  do  niego  kupujących,  których  nikt  inny  nie 
umiał  wyprowadzić  w  pole,  a  którzy  nie  chcieli  później  kupować 
u  nikogo  innego.  Polityka  jego  polegała  na  tern,  że  starał  się  oka- 
zać człowiekiem  prawym  i  uczciwym  i  ujawnić  w  pierwszych  sprze- 
dażach uczciwość  ostrzeganiem  o  wadach  towarów,  które  podawał; 
później,  kiedy  pozyskał  zaufanie  swoich  klijcntów,  uciekał  się  do 
innej  polityki  i  podsuwał  przedmioty  gorsze  za  ceny  wyższe. 

Oto  jeszcze  kilka  wybiegów,  do  któr\ch  ucieka  się  praktyka 
nieustannie.  Rzecz  prosta,  że  są  one  j>odtrzymywane  szeregiem 
kłamstw  w  czynach  i  słowach.  Obowiązkiem  subjekta  jest  mówić  co 
mu  się  podoba,  byle  powiodła  mu  się  sprzedaż.  „Tylko  głupiec 
sprzedaje  to,  o  co  go  proszą^^  mówił  pewien  pryncypał,  robiąc  wy-* 
rzuty  subjektowi,  że  nie  skłonił  gościa  do  wzięcia  czego  innego  za- 
miast rzeczy  żądanej.  Jest  to  wymaganiem  pryncypałów,  al)y  subjck- 
oi  nie  robili  sobie  skrupułów  z  kłamstwa,  do  czego  pierwsi  zachęcają 
ich  własnym  przykładem;  t^\m  sposobem  doprowadzają  ich  do  ze- 
psucia, które  nam  opisano  w  wyrażeniach  zbyt  silnych,  żebyśmy 
je  mogli  powtórzyć.  Jeden  z  tych,  którzy  nam  to  opowiadali,  zmu- 
szony był  opuścić  miejsce  w  pewnym  mai.^azvnie,  ponieważ  nie 
nu^ł  się  zniżyć  do  wymaganego  poziomu:  ,.kiedy  pan  kłamiesz, 
nie  masz  min}  przekonanego'',  wymawiał  mu  jego  j>rzełożouy.  I  to 
stanowiło  zarzut. 

Tym  z  subjektów,  których  sumienie  jest  najmniej  wybredne^ 
powodzi  się  najlepiej;  dostają  oni  najprędzej  najlepiej  płatne  miej- 
sca i  mają  najwięcej  danyeh  do  rozpoczęcia  interesu  na  własną 
rękę;  to  też  należy  przypu>izczae,  że  właściciele  zakładów  pod 
w/ględcm  moralności  stoją  zupełnie  na  równi  ze  swymi  podwła- 
dnymi i  biorą  udział  w  oszustwach.  Pospolite  nadużycia  składów 
hurtów  \  eh,  potwierdzają  to  przypuszczenie.   Pomocnicy,  jak  zaraz 
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zobaczymy,  są  przymuszeni  oszukiwać  klijentów  na  jakości  spra- 
wunków; oszukaństwo  dokonywa  się  również  w  ilości;  robi  się  to 
bynajmniej  nie  w  formie  wypadkowej  i  nieupoważnionej,  ale  na 
podstawie  systemu  z  góry  ułożonego,  za  który  sama  firma  jest  od- 
powiedzialną. Według  zwyczaju  panującego  i  rzeczywiście  prawie 
powszechnego,  fabryka  wyrabia,  albo  skład  trzyma  przedmioty 
których  długość  jest  mniejsza  od  zapowiedzianej.  Sztuka  żagno- 
tu  mająca  nominalnie  3b  jardów,  nigdy  niema  więcej  nad  31; 
i  w  handlu  jest  to  faktem  znanym  i  przyjętym. 

Zwyczaj  ten  jest  wskazówką  długiego  gromadzenia  się  nadu- 
żyć, stopniowego  zmniejszania  długości,  powoli  wprowadzonego 
przez  jakiegoś  neofito  z  kościoła  nieuczciwych  i  naśladowanego 
przez  jego  współzawodników:  zwyczaj  ten  powtarza  się  z  dnia  na 
dzień,  z  chyźością  zwiększającą  się  w  tych  wszystkich  wypadkach, 
w  których  fałszerstwo  nie  może  być  dostrzeżone  natychmiast. 

Przedmioty  sprzedaw^ane  w  wiązkach,  zwitkach  i  paczkach 
małych,  albo  w  innych  kształtach,  uniemożliwiających  sprawdze- 
nie w  chwili  nabycia,  wykazują  zawsze  brak.  Wstążki  jedwabne, 
które  mieć  powinny  sześć  ćwierci,  czyli  pięćdziesiąt  cztery  cale, 
mają  zwykle  cztery  ćwierci,  czyli  trzydzieści  sześć  cali.  Wstążki, 
nici  i  bawełna  sprzedawane  były  dawniej  na  tuziny,  zawierające 
po  12  motków  dwunasto-jardowych;  ale  te  dwunasto-jardowe  motki 
są  teraz  różnej  długości  od  8  do  5  jardów,  a  nawet  mniej:  przecię- 
tnie wynoszą  0.  To  znaczy,  że  144  jardów  dawniejszych  zastępuje 
dziś  w  niektórych  razacli  60.  Oszukaństwo  z  szerokości  korzysta 
tak  samo  jak  z  długości.  Tasiemki  bawełniane  francuskie  (które 
nie  mają  w  sobie  nic  francuskiego  prócz  nazwy)  bywają  rozmaitej 
szerokości:  z  numerów  5,  7,  9  i  11,  z  których  każdy  oznacza,  a  ra- 
czej powinien  oznaczać  liczbę  nici  składających  szerokość,  żaden 
jej  nie  zawiera.  Oprócz  tego  tasiemki,  które  powinnyby  być  ozna- 
czone liczbą  5,  są  oznaczone  przez  7;  a  te,  które  powinny  być  ozna- 
czone przez  7,  są  oznaczone  przez  9:  z  trzech  próbek  rozmaitych 
firm,  które  pokazywał  nam  ten,  co  ułatwiał  nam  zbadanie  rzeczy, 
jedna  tylko  posiadała  liczbę  nici  oznaczoną  w  nazwie.  Również 
frendzle,  które  sprzedają  się  zwinięte  na  tekturze,  mają  często 
dwa  cale  szerokości  przy  końcu  widocznym,  a  zwężają  się  ku  koń- 
cowi przylegającemu  do  tektury,  do  cala;  a  jeszcze  częściej,  pierw- 
sze dwadzieścia  jardów  są  dobrego  gatunku,  reszta  zaś  ukryta  pod 
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spodem  złego.  Takie  oszustwa  są  dokonywane  oez  zarnmi«nienia 
się;  mówią— to  handel.  Widziałem  osobiście  w  księdze  jednego  ko- 
misanta zlecenie,  w  którem  były  wymienione  istotne  rozmiary  to- 
warów do  racliuuku  i  rozmiary  daleko  większe,  które  miały  być 
umieszczone  na  znaczkach.  Oto  co  powiedział  nam  pewien  fabry- 
kant: polecono  mi  zrobić  wstążki  po  15  jardów  i  oznaczyć  na  nich: 
,,długość  gwarantowana  18  jardów";  jeżeli  nie  zrobię  znaczków 
fałszywych,  wyrób  mój  nie  będzie  przyjęty,  a  największem  ustęp- 
stwem jakie  mogę  zyskać,  jest  wydanie  ich  bez  znaczków. 

Trudno  uwierzyć,  że  w  stosunkach  z  fabrykantami  firmy  hur- 
towe posługują  się  kodeksem  moralności,  różniącym  się  znacznie 
od  tego,  którym  się  posługują  w  stosunkach  z  kupcami  detaliczny- 
mi. Fakta  te  dowodzą,  że  obie  strony  postępują  tak  samo.  Np. 
kupieC;  który  robi  zakupy  w  fabryce  dla  firmy  hurtowej,  bierze 
często  u  fabrykanta  pierwszorzędnego  bardzo  małą  ilość  nowości, 
której  model  kosztował  bardzo  dużo  czasu  i  pieniędzy;  i  taką  no- 
wość daje  do  roboty  innemu  rzemieślnikowi,  który  ją  kopijuje 
w  znacznej  ilości.  Niektórzy  kupcy  dają  zlecenia  ustne,  żeby  się 
w  razie  potrzeby  od  nich  uchylić;  opowiadano  nam  właśnie  takie 
zdarzenie,  które  się  przytrafiło  pewnemu  fabrykantowi;  nauczony 
doświadczeniem,  zażądał  on  podpisu  kupca  pod  zleceniem,  ale  ten 
mu  odmówił. 

Spotykamy  inne  jeszcze  postępki  nieuczciwe  hurtowników, 
za  które,  naszeui  zdaniem,  naczelnicy  firm  są  odpowiedzialni.  Fa- 
brykanci drobni,  obracający  kapitałem  niedostatecznym  i  nie  mo- 
gący w  czasie  zastoju  w  handlu  wywiązać  się  z  zobowiązań,  czę- 
sto są  zmuszeni  uledz  zależności  od  firm,  z  którymi  mają  do  czy- 
nienia; otóż  te  wyzyskują  ich  nielłtościwie.  Jak  tylko  fabrykant 
oddał  się  tym  sposobem  w  cudze  ręce,  zmuszony  jest  albo  sprzedać 
swoje  zapasy  z  wielką  stratą  (30^1^ — 40\  niżej  ceny),  albo  oddać 
takowy  w  zastaw;  a  niech  raz  firma  hurtowa  stanie  się  jego  wie- 
rzycielem hypotecznym,  mało  mu  pozostaje  szans  do  wyswobodze- 
nia się  z  pod  jej  opieki.  Najczęściej  zdarza  się  to  w  handlu  je- 
dwal)ianym.  Jeden  z  kupców  hurtowych  towarów  jedwabnych 
opowiadał  nam,  że  czyhał  na  ruinę  niejednego  z  drobnych  swoich 
kolegów:  ,,możua  oszczędzać  ich  z  początku,  jak  kot  oszczędza 
mysz,  ale  powinni  być  pewni,  że  w  końcu  będą  zjedzeni".  Co  do 
nas,  to  tem  chctiiej  wierz^Tny  temu  zapewnieniu,  że  na  prowincyi 
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byliśmy  świadkami,  jak  niektórzy  garbarze  nźy wali  tej  samej  po- 
lit}'ki  względem  biednych  szewców,  również  niektórzy  ehmielarze 
i  słodownicy  względem  drobnych  karczmarzy.  Czytamy  w  książ- 
kach, że  w  Indostanie  zawsze,  gdy  żniwo  nie  jest  wystarczające, 
ryoci  pożyczają  u  żydów  pieniądze  na  zakupy  nasienia;  a  skoro 
raz  się  znaleźli  w  ich  szponach,  to  już  i  po  nich.  Zdaje  się,  że  ma- 
my podobneż  przykłady  między  naszymi  handlarzami. 

Przejdźmy  do  innej  klasy  hurtowników,  mianowicie  tych, 
którzy  zaopatrują  składy  towarów  korzennych  w  wiktuały  zagra- 
niczne i  prodnkta  kolonialne;  tu,  można  powiedzieć,  że  chociaż 
nadużycia,  dzięki  naturze  rzeczy,  są  mniej  liczne  i  mniej  urozmai- 
cone, oraz  mniej  jawne,  pochodzą  one  z  tego  samego  źródła  co 
tamte.  Ponieważ  bardzo  trudno  uwierzyć,  żeby  cukier  i  korzenie 
były  środkiem  przeciwgnilnym  tak  moralnym  jak  fizycznym,  nale- 
ży się  domyślać,  że  hurtownicy  tych  towarów  spożywczych,  szuka- 
ją powodzenia  tak  samo,  jak  wszyscy  inni,  na  drodze  najłatwiej- 
szej. To  też  jest  to  faktem,  że  bądź  to  pod  względem  gatunku, 
bądź  pod  względem  ilości  przedmiotów  sprzedawanych,  wyzyskują 
oni  kupców  detalicznych.  To  co  mówią  o  swoich  towarach,  bywa 
zwykle  łudzeniem.  Próbki  rozsyłane  przez  nich  klijentom  noszą 
zawsze  nazwę  pierwszego  wyboru,  podczas  kiedy  są  wyboru  dru- 
giego. Ajenci,  komiwojażerowie,  mają  za  zadanie  rozpowszechniać 
te  kłamstwa.  I  niech  tylko  kupiec  korzenny  niema  dosyć  przebie- 
głości i  rozległych  stosupków,  zostanie  on  niezawodnie  do  pewne- 
go stopnia  oszukanym.  W  pewnych  razach  największa  zręczność 
go  nie  ocali.  Niektóre  podstępy  stały  się  stopniowo  zwyczajem 
w  handlu  i  kupiec  detaliczny  niema  innego  wyboru,  jak  poddać 
się  im.  Tak  naprzykład  w  zakupach  cukru  musi  zgodzić  się  na 
ujmę  pod  względem  jakości,  jako  też  pod  względem  wagi.  Oto 
opis  takiej  kradzieży:  W  zasadzie  tara  przyjmowana  w  rachunku 
przez  kupca  wynosiła  niegdyś  na  beczkę  14®!^  wagi  brutto.  Waga 
rzeczywista  drzewa,  z  którt^go  zrobiona  była  beczka,  wynosiła 
wówczas  około  12<^|o  wagi  brutto.  Ale  z  czasem  stopniowo,  beczka 
stawała  się  coraz  mniejszą  i  coraz  cięższą;  a  wreszcie  dziś,  zamiast 
ważyć  12%  wagi  brutto,  waży  n\.  A  ponieważ  w  rachunku 
zawsze  liczy  się  14®|o,  przeto  kupiec  detaliczny  traci  3%,  opłacając 
drzewo  zamiast  cukru.  Oszukaństwo  na  gatunku  cukru,  polega  na 
tern,  że  próbka  bierze  się  z  najlepszej   części   beczki.    W  drodze 
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z  Jamajki,  albo  z  ionego  kraju,  zawartość  beczki  alega  powolnema 
wysychaniu.  Melassa,  która  się  w  nim  znajduje,  w  pewnej  ilości 
zawsze  przesącza  się  z  wierzchnich  warstw  cukru  do  dolnych,  a  ta 
część  dolna,  którą  w  handlu  nazywają  „osadem^,  ma  barwę  cie- 
mniejszą i  jest  tańsza.  Ilość  tego  ciała  w  różnych  beczkach  jest 
niejednakowa;  wiec  kupiec  detaliczny,  który  otrzymał  próbkę  fał- 
szywą, musi  odgadnąć  ile  się  zawiera  w  beczce  osadu;  często  jego 
wyrachowanie  bywa  mylne  i  naraża  go  na  stratę.  Świadczy  o  tern 
list  następujący,  wyjęty  z  Wielkiej  księgi  pnbhcznej,  datowany  20 
Października  1858  r.  Te  skargi  najważniejsze  z  tych,  o  których 
mówiliśmy,  wywołały  obecnie  agitacyją. 

„Do  kupców  detalicznych  towarów  korzennych 
Królestwa  zjednoczonego^. 

„Panowiel 
„Czas  już,  ażeby  handlujący  zajęli  się  sprawą  dokonania  re- 
wizyi  w  wadze  tar  mączki  cukrowej.   Doświadczenie  uczy,  że  wa- 
dliwe strony  systemu  obecnego  wzrastają  szybko.    Rozpatrzmy 
tylko  wypadek  następujący,  jeden  z  dwudziestu.  30  sierpnia  1858 

Ta 


r.  kupiliśmy  3  beczki  z  wysp  Barbados  marka 


K 


Tara 
podług  faktury, 


Tara 
poprawiona. 


i? 

>> 

>* 

if 

•s 

t>> 

ci 

M    « 

•4^ 

•4^ 

flfi 

t- 

♦» 

X 

a 

•5- 

3 

X 

a 

ćwie 

s 

•o  CU 

Pm 

^ 

tfv 

f^ 

1. 

1 

2 

14 

6 

(okruchów) 

1. 

1 

3 

27 

7. 

1 

2 

7 

7. 

1 

3 

20 

3. 

1 

2 

21 

3. 

1 

3 

27 

4 

3 

20 

5 

3 

18 

1                1 

Odjąwszy 

.         . 

4 

3 

20 

0 

3 

26 

—     103    — 

co  po  42  szylingi  wyniesie  2  fst.  1  szyling  3  pensy.  Upominamy 
się  o  2  Ł.;  1  szyi.  3p.;  hurtownik  odpowiada  nam,  że  na  poprawki 
nie  mamy  co  czekać. 

^Knpiec  towarów  korzennych  ma  jeszcze  jednę  klęskę  do 
zwalczenia;  mówimy  o  sposobie  oznaczania  próbek  mączki  cukro- 
wej; spód  wyłączony  jest  z  liczby  próbek  kupieckich.  Możemy  do- 
wieść faktami,  że  w  tym  sezonie  na  tysiąc  beczek  z  Barbados,  wy- 
pada przeciętnie  5  cetnarów  osadu  na  beczkę;  zwróciliśmy  te, 
w  których  było  10  cetnarów,  które  wynoszą  co  najmniej  za  cetnar 
po  5  sz.  mniej,  niż  wymaga  wartość  próbki;  ale  i  w  tym  wypadku 
odpowiedziano  nam,  że  poprawki  nieprzyjęte.  Te  dwie  przyczyny 
prowadziły  do  nędzy  setki  ludzi  pracujących  w  pocie  czoła  i  do- 
prowadzą do  niej  nowe  setki,  jeżeli  kupcy  nie  zajmą  się  tą  spra- 
wą; z  naszej  strony  zaklinamy,  żeby  się  zjednoczyli  w  celu  uzy- 
skania tej  ważnej  rewizyi. 

„Zostajemy;  Panowie,  z  głębokim  szacunkiem 

„  Walk&i'  i  Stmnes  *). 
,3irmingham,  19  Października  1858  r." 

Winniśmy  nadto  wskazać  na  podstęp  jeszcze  subtelniejszy. 
Mówimy  o  postępowaniu  rafinerów,  którzy  do  suchych  beczek  kła- 
dą cukier  wilgotny.  Nim  kupiec  detaliczny  beczkę  odbije,  nadmiar 
wody,  dodanej  do  cukiu,  wsiąknie  w  suche  drzewo  i  cukier  odzy- 
skuje stan  należyty.  A  gdy  oszukany  przekona  się,  że  beczka  wa- 
ży daleko  więcej,  niż  powinna  według  tary  umówionej  z  hurtowni' 
kiem  i  na  nadmiar  się  skarży;  to  mu  odpowiadają:  „Odeszlij  nam 
ją  pan;  wysuszymy  ją,  a  wtedy  dopiero  zważymy,  jak  to  w  handlu 
przyjęte". 

Nie  wdajemy  się  w  szczegóły  tych  czynów:  przytoczone  przez 
nas  przykłady  są  może  najgorsze;  zwróćmy  jeszcze  uwagę  na  inną 
stronę  postępowania  firm  wielkich  i  na  układanie  anonsów.  Bar- 
dzo wielu  kupców  burtowych  trzyma  się  zwyczaju  posyłania 
wszystkim  swoim  klijentom  przeglądu  peryjodycznego  działalności 
ubiegłej,  stanu  teraźniejszego,  oraz  przypuszczalnych  kolei  dal- 
szych targu.  Ponieważ  dokumenta  te  kontrolują  się  wzajemnie, 
przeto  niezbyt  oddalają  się  od  rzeczywistości.    Ale  spodziewać  się 


1)    o  ile  nam  się  zdaje,  naduiycia  opisane  w  tym  U^de,  s^  dsiś  sariucone» 
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od  nich  nieposzlakowanej  prawości  także  nie  można.  Kto  je  wy- 
daje, trzyma  się  własnych  korzyści  w  budowie  przypuszczalnych 
widoków  przyszłości,  ponieważ  zwykle  korzyści  te  zależą  od  ceny 
towarów  objętych  w  ich  okólniku.  Kupcy  detaliczni,  którzy  mają 
się  na  baczności,  ostrożnie  przyjmują  te  rzeczy.  Pewien  kupiec  ko- 
rzenny z  prowincyi;  znający  gruntownie  swój  interes,  powiedział 
nam:  „Przyjąłem  sobie  za  prawidło  rzucać  okólniki  w  piec.'*  A  trze- 
ba przyznać  że  miał  słuszność,  wydając  taki  sąd  o  prawdzie  tych 
dokumentów;  posłuchajmy  bowiem,  co  mówią  o  nich  inni  kupcy. 
Słyszeliśmy  rozmowę  dwóch  kupców  skór  z  prowincyi  i  z  Londy- 
nu, którzy  narzekali  na  okólniki  wydawane  przez  firmy,  należące 
do  ich  rzemiosła,  i  twierdzili,  że  służą  one  tylko  do  wyprowadza- 
nia ludzi  w  pole.  Nie  mówią  one  nic  fałszywego,  ale  rodzą  błędne 
pojęcie  o  rzeczy  przez  to  tylko,  że  pomijają  szczegóły,  które  po- 
winny zamieszczać. 

Przypatrzmy  się  moralności  fabrykantów.  Ograniczymy  się 
jednym  ich  rodzajem,  mianowicie  fabrykantami  wyrobów  jedwab- 
nych. Ażeby  dobrze  uporządkować  szczegóły,  najlepiej  rozpatrzyć 
różne  postacie,  jakie  przybiera  jedwab'  kolejno,  począwszy  od 
chwili  przywiezienia,  do  chwili,  kiedy  jest  przydatny  do  noszenia. 

Skrzynie  jedwabiu  surowego,  które  przybywają  z  zagranicy, 
często  sztucznie  obciążone  przez  wyjęcie  jedwabiu,  a  dodanie  ka- 
myków, albo  rulonów  sapeków  *)  ze  stratą  kupującego,  wystawio- 
ne są  na  sprzedaż;  kupna  dokonywają  na  rachunek  kupca  „mekle- 
rzy  przysięgli*'  i  według  prawideł  powinni  oni  ograniczyć  się  wy- 
łącznie na  roli  pośredników.  Tymczasem  słyszymy  od  pewnego 
fabrykanta  jedwabiu,  że  często  meklerzy  spekulują  jedwabiem  na 
własne  ryzyko,  albo  sami  bezpośrednio,  albo  przy  pomocy  osób 
trzecich;  a  będąc  zainteresowani  osobiście  w  cenie,  stają  się  złymi 
urzędnikami.  Szczegół  ten  podajemy  zresztą,  jako  głos  powsze- 
chny, ale  za  dokładność  jego  nie  ręczymy. 

Jedwab',  kupiony  w  tym  stanie  w  Londynie;  zostaje  odesłany 
dla  skręcania  do  okolic  fabrycznych,  gdzie  otrzymuje  postać  taką, 
jakiej  potrzeba  do  tkania.  Zwykle  warunki  umowy  kupca  ze  skrę- 
caczem,   są  zadziwiającym   przykładem   oszukaństwa  ułożonego 


1)    Moneta  chińska,  (pn.  tł.). 
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i  uznanego.  Prawdopodobnie  jest  ono  owocem  dawniejszego  oszu- 
kaństwa,  które  jnż  poskromiono.  Skręcanie  nie  może  się  odbyć 
bez  tego,  żeby  nie  było  braku:  urwanych  końców,  węzełków,  wló- 
kienek  za  cienkich  do  przędzenia.  Odpadki,  stosownie  do  gatun- 
ku jedwabiu,  wynoszą  od  3*^|o  do  20"|o,  a  przeciętnie  5*^|o.  Ponie- 
waż skala  odpadków  jest  tak  zmienna,  przeto  widocznem  jest,  że 
przy  braku  dozoru,  nieuczciwy  może  utaić  pewną  ilość  jedwabiu 
i  oddając  resztę  kupcowi,  może  złożyć  brak  na  wielki  procent  od- 
padków, otrzymanych  przy  skręcaniu.  To  dało  początek  systemo- 
wi, znanemu  pod  nazwą  „robienia  na  swój  koszt^^  Skrecacz  obo- 
wiązuje się  oddać  kupcowi  na  wagę  tyleż  jedwabiu,  ile  go  wziął; 
to  oznacza,  jak  sądzę,  że  odpadki,  które  się  okażą,  będą  policzone 
na  jego  rachunek.  Lecz  skręcanie  jedwabiu  bez  odpadków  jest 
niemożebnem  (co  najmniej  3®|o,  a  zwykle  5®|o).  Taka  umowa  ka- 
że więc  przypuszczać  podstęp,  jeżeli  zresztą  można  nazwać  pod- 
stępem to,  co  wchodzi  w  porozumienie  się  stron  obu.  Jedwab'  mu- 
si nabyć  ciężaru.  Waga  stracona  w  skręcaniu,  musi  być  zastą- 
piona przez  ciało  obce.  Używają  w  tym  celu  najczęściej  mydła. 
Trochę  mydła  potrzeba;  żeby  nici  łatwiej  się  przesuwały  w  robo- 
cie, więc  łatwo  powiększyć  jego  ilość.  Czasem  używają  w  tym 
celu  cukru.  W  ten  lub  inny  sposób,  nici  zostają  napojone  taką 
ilością  przyprawy,  jakiej  potrzeba  żel)y  otrzymać  ciężar  żądany. 
Wszyscy  skręcacze  zmuszeni  są  uciekać  się  do  tych  środków,  a  nie- 
którzy posuwają  się  w  tym  kierunku  daleko,  byle  ukryć  niedba- 
łość,  albo  co  gorszego. 

Następnie  jedwab'  idzie  do  farbiarni.  Tu  także  podstęp  stał 
się  prawidłem  powszechnem.  Dawniej,  jak  nam  opowiadał  pewien 
fabrykant  wstążek,  główny  podstęp  polegał  na  tern,  że  dodawano 
ciężaru  jedwabiowi  za  pomocą  wody;  motki,  wracając  od  farbiarza, 
jakkolwiek  nie  miały  widocznych  śladów  zmoczenia,  posiadały  do- 
stateczną ilość  wilgoci  do  zastąpienia  części  jedwabiu,  który  skra- 
dziono. Starano  się  zabezpieczyć  od  strat  tego  rodzaju.  Natomiast 
Bpostrzeźono  nowy  rodzaj  podstępu,  który  przewyższa  znacznie 
podstęp  poprzedni;  teraz  usługę  tę  wyświadczają  rozczyny  barw 
ciężkich.  Szczegóły  poniższe  zawdzięczamy  pewnemu  skręcaczowi. 
Upływa  35  lat— mówi  on— od  chwili,  kiedy  wprowadzony  został 
ten  środek.  Przedtem  jedwab'  tracił  znaczną  część  wagi  w  kotle. 
Wiadomo,  że  nić  pierwiastkowa  jedwabiU;  w  tej  formie,  w  jakiej 
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wysnuwa  ją  jedwabnik,  pokryta  jest  błonką  rozpuszczalną  we 
wrzątku.  Przy  zmoczeniu  błonka  ta,  której  waga  wynosi  25®(o 
wagi  całkowitej  jedwabiu,  rozpuszcza  się;  a  wskutek  tego  jedwab' 
traci  znacznie  na  wadze.  Tym  sposobem  z  początku,  z  szesnastu 
uncyj  jedwabiu,  oddanego  do  farbiarni,  wracało  tylko  dwanaście. 
Ale  stopniowo,  dzięki  użyciu  farb  ciężkicli,  rezultat  stał  się  odwro- 
tnym. Teraz  jedwab'  zyskuje  na  wadze  i  to  w  stosunku,  któremu 
trudno  uwierzyć.  Zwykle  farbiarz  zwraca  dwanaście  do  czternastu 
uncyj  więcej,  niż  wziął  do  farlK)wania,  na  funcie  jedwabiu.  Tak 
więc  jedwab'  nietylko  nie  tracie  jakby  należało,  cztery  uncyje,  ale 
zyskuje  dzięki  pewnym  farbom  niekiedy  dwadzieścia  cztery  uncje! 
Zamiast  wracać  z  ciężarem  gatunkowym  mniejszym  o  25^o  od  da- 
wnego, wraca  z  ciężarem  większym  o  150®lo;  zostaje  on  obarczony 
nb%  ciał  obcych!  Ponieważ  tedy  podczas  tego  szeregu  czynności, 
jedwab'  rachowany  jest  w  tranzakcyjach  nawagę,  widocznem  jest, 
że  wprowadzenie  i  rozwój  tego  postępowania,  każe  przypuścić  obe- 
cność długiego  szeregu  oszukaństw.  Dziś  w  łiandlu  każdy  jest 
uprzedzony  i  ma  się  na  baczności.  Równie  jak  inne  fałszerstwa, 
niniejsze,  stawszy  się  zwyczajem  pewszechnym,  nikomu  nie  przy- 
nosi korzyści.  Za  to  jest  ono  wymownem  świadectwem  poziomu 
moralności  tycb,  którzy  się  niem  posługują. 

Jedwab*  skręcony  i  ufarbowany  przechodzi  do  rąk  tkacza;  tu 
znów  spotykamy  objawy  nieuczciwości.  Fabrykanci  tkanin  wzo- 
rzystych okradają  kolegów,  korzystając  potajemnie  z  ich  wzorów. 
Prawa,  które  z  konieczności  ustanowiono,  żeby  zapobiedz  temu 
złodziejstwu,  dowodzą  do  jakiego  stopnia  ono  doszło.  Ale  dziś 
nawet  nie  jest  ono  jeszcze  ukrócone.  Jedna  z  ofiar  opowiedziała 
nam,  że  niektórzy  fabrykanci  dotychczas  wydostają  rysunki  jedni 
od  drugich,  przekupując  robotników.  W  interesach,  które  niektó- 
rzy fabrykanci  robią  z  „zakupującymi",  posługują  się  oszukań- 
stwem:  być  może,  że  skłania  ich  do  tego  chęć  odzyskania  wydat- 
ków łożonych  podczas  targu  i  t.  d.  Pewne  przedmioty,  które  były 
już  obejrzane  i  odrzucone  przez  wielu  „zakupujących'',  bywają 
proponowane  nowemu  z  tysiącznymi  środkami  ostrożności,  żeby 
zachować  tajemnicę;  zapewniają  go,  że  przedmioty  te  były  chowa- 
ne umyślnie  dla  niego:  wybieg,  na  który  człowiek  nieostrożny  da- 
je się  czasem  złapać.  Co  do  samej  fabrykacyi,  ma  ona  także  wy- 
biegi, o  czem  zbyteczna  zapewniać.    Tak  naprzykład  przy  wyra- 
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bianiu  wstążek  spotykamy  tzyiiiiośi;,  która  nosi  nazwę;  „top-en- 
ding"  to  znaczy  urobić  starannie  pierwsze  3  jardy,  a  resztę,  która 
bidzie  81'howaua  w  krążka,  ntkać  gorzej,  czyli  rzadko,  mieszcząc 
w  wątku  80  nici  na  cal,  zamiast  108,  Nowem  oszakaństwem  Jest 
robienie  imitacyj  z  materyi  gorszej,  co  można  nazwai^  podrabia- 
niem tkackiem.  Zwyczaj  wyrabiania  tandety,  który  nie  jest  wcale 
rzadkością  i  który  został  przyji;lym,  rozwinął  si^  nad  podziw.  No- 
wość, która  jest  sprzedawana  z  razn  po  7  szyi.  6  p.  za  jard,  ustę- 
puje miejsca  wyrobom  podrabianym;  a  wreszcie  po  opływie  półto- 
ra roku  naśladowany  towar  sprzedawany  bywa  po  4  szyi,  3  p.  Nie- 
dośii  na  tern,  obniżka  gatunku  i  ceny  bywa  jeszcze  wiijksza:  z  10 
Bzyl. — 3  sz.,  3  nawet  2  az.  za  jard;  co  trwa  dopóty,  dopóki  wady 
wyrobów  lalszowaiiycli  nie  ujawnią  się  tak  wyraźnie,  ie  trudno 
sobie  z  nimi  poradzić:  wówczas  następuje  reakcyja,  która  kończy 
sie  bąiiż  powrotem  du  oryginalnego  wyrobu,  bądi  pojawieniem  się 
innej  nowości,  która  zastąpi  poprzednią. 

Nasze  notatki  zawierają  wiele  innycli  oszustw,  używanych 
w  handlu  detalicznym  i  hurlowyiu,  oraz  w  fabrykach,  a  które  mn- 
simy  pokryć  milczeniem. 

Nie  Diuźemy  rozszerzać  się  tym  razem  nad  zwyc/iijem  dosyć 
rozpowszechnionym,  który  zasadza  sii;  na  tem,  ie  niektórzy  uży- 
wają fałszywych  marek  handlowych,  albo  też  naśladują  sposób  pa- 
kowania innego  fabrykanta,  byle  tylko  oszukać  kupującego.  Mu- 
simy się  zadowolnić  jedynie  wskazaniem,  źf  pewni?  domy,  mające 
pozory  szlachetności,  nabywają  wyroby,  o  których  wiedzą  wszyscy, 
ie  otrzymane  zostały  drogą  nieuczciwą.  Jesteśmy  zmuszeni  zatrzy- 
mać Btę  i  nieokreślać  bliżej  pewnych  ustalonych  urządzeń,  które 
tają  się  pod  przykrywką,  jednają  szacunek,  a  których  celem  jest, 
jak  się  zdaje,  ułatwić  te  czynności  występne.  Szachrajstwa  wyżej 
opisane  są  próbkami  stanu  rztczy,  na  którego  opisanie  dokładne 
całego  tomu  byłoby  za  mało. 

Ale  mamy  inne  przykłady  uicmoralności  handlowej,  które 
pożytecznie  będzie  tu  przytoczyć:  mianowicie  te,  które  zasługują 
poniekąil  na  uniewinnienie;  w  nich  widzimy  jakim  sposobem,  po 
niewidzialnej  i  nieprzepartej  pochyłości,  ludzie  dają  się  wciągnąć 
do  czynów  karygodnych.  Bezwątpienia,  w  każdym  razie,  każde  no- 
we oszukaustwo  jest  dziełem  takiego  handlarza,  który  nic  posiada 
ani  śladu  sumienia.     Zwolna  za  jego  przykładem  postępują  inni: 
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ci  mianowicie,  których  samienie  jest  rozluźnione.  Ci,  którzy  za- 
chowali więcej  prawości,  narażeni  są  ustawicznie  na  pokusy  naśla- 
dowania podejrzanego  sposobu  postępowania  w  całeni  otoczenia. 
W  miarę  jak  liczba  tych,  co  juź  ulegli,  wzrasta,  oszukaństwo  staje 
się  powszechnem  i  utartem  i  coraz  trudniej  jest  mu  się  oprzeć. 
Współzawodnictwo  naciska  na  opornych  coraz  mocniej.  Zmuszeni 
oni  są  prowadzić  nierówną  walkę,  postawieni  w  niemożności  ko- 
rzystania ze  źródeł,  z  których  czerpią  korzyści  ich  przeciwnicy. 
Koniec  końców  i  oni  są  zniewoleni  pójść  śladem  innych. 

Zwyczajne  świece  łojowe  sprzedają  się,  jak  każdemu  wiado- 
mo, w  paczkach,  które  powinny  ważyć  funt.  Z  początku  waga  no- 
minalna zgadzała  się  z  wagą  rzeczywistą.  Obecnie  nie  zgadzają 
się  one  i  różnica  dosięga  niekiedy  12*Ij^Io.  Niech  więc  teraz  znaj- 
dzie się  fabrykant  świec  łojowych  uczciwy  i  zaproponuje  kupcowi 
detalicznemu  cenę  przypuśćmy  6  szylingów  za  12  funtów,  to  mu 
odpowiedzą:  „O!  możemy  dostać  za  4  szyi.  8  pen."  —  „Ale  moje 
świece,  odpowie  fabrykant,  są  rzetelnej  wagi,  a  te  które  kupujecie 
po  5  sz.  i  8  p.  nie  ważą  tyle."— „Cóż  mię  to  obchodzi,  odrzecze  ku- 
piec, tu  funt  świec  i  tani  funt  świec;  moi  kupujący  kupują  na  pa- 
czki i  nie  pytają  czy  jest  jaka  różnica  między  pańskimi  i  innymi,** 
I  fabrykant  uczciwy,  doznawszy  takiego  przyjęcia,  wszędzie  spo- 
strzega, że  musi  robić  świece  fałszywej  wagi,  albo  opuścić  zajęcie. 

Oto  inny  przykład:  tak  jak  poprzedni,  otrzymaliśmy  go  z  ust 
jednego  z  tych,  którzy  zmuszeni  byli  uledz.  Mowa  o  fabrykancie 
tej  tkaniny  rozciągliwej,  z  której  robią  dziś  często  buty  i  t.  p.  Pe- 
wna firma  londyńska,  z  którą  miał  on  często  stosunki,  przysłała 
mu  niedawno  próbkę  tkaniny,  pochodzącej  ze  składu  współzawo- 
dnika, z  pytaniem:  „Czy  możesz  pan  wziąć  to  do  roboty  po  tyle 
a  tyle  za  jard?"  (oznaczywszy  cenę  niższą  od  tej,  jaką  płaciła  fa- 
brykantowi dawniej),  przytem  dawano  mu  do  zrozumienia,  źe  je- 
żeli nie  weźmie,  to  firma  uda  się  do  kogo  innego.  Fabrykant  za- 
czął rozpatrywać  próbkę  (pokazywał  ją  nam)  i  spostrzegł,  że  wiele 
nici,  które  powinny  były  być  z  jedwabiu,  były  z  bawełny.  Zawia- 
domił o  tem  firmę  i  odpowiedział,  że  z  taką  zamianą  może  dostar- 
czyć za  cenę  oznaczoną;  rezultatem  tego  było,  że  przy  pierwszej 
zręczności  poruczono  mu  robotę  na  powyższym  układzie.  Fabry- 
kant przekonał  się,  że  gdyby  nie  był  ustąpił  dziś,  musiałby  to  zro- 
bić jutro;   ponieważ   bowiem   wszyscy  inni  fabrykanci  tkanin  roz- 
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ciągliwycb  musieli  jeden  po  drugim  przyjmować  roootg  tej  tkaniny 
podrabianej  z  odpowiedniem  zmnie;  mżeniem  ceny,  przeto  gdyby  on 
jeden  sprzedawał  towar  podobny,  Je  droższy,  nie  miałby  odbytu. 
Mieliśmy  najlepsze  dowody,  że  fi  brykant,  o  którym  mówimy,  jest 
człowiekiem  naj drażliwszym,  szlachetnym  i  zarazem  prawym; 
a  pomimo  to  widzimy,  że  i  on  musi  się  dać,  że  tak  powiemy,  wcią- 
gnąć gwałtem  w  te  przedsiębiorstwa  fałszerskie. 

Ale  co  oburza,  a  jednak  jest  rzeczą  prawdziwą,  to,  że  ten, 
kto  się  opiera  tym  nadużyciom,  naraża  się  często  na  bankructwo 
i  często  jest  wystawiony  na  nie  bezpowrotnie.  Nie  jest  to  tylko 
wniosek  widoczny,  wyciągnięty  z  przesłanek  przytoczonych,  prze- 
ciwnie mamy  tego  przykłady,  których  nam  inni  dostarczyli.  Pe- 
wien sukiennik  (mówimy  o  nim  wedle  słów  człowieka,  który  w  je- 
go domu  wyrósł)  nie  chcąc  chować  sumienia  do  kieszeni,  nie  zgo- 
dził się  używać  pos})olitych  wykri;tów  handlu.  Nie  chciał,  sprze- 
dawać swoich  towarów  za  lepsze,  niż  były  rzeczywiście;  nie  poda- 
wał wzorów  z  sezonu  poprzedniego,  za  należące  do  teraźniejszego; 
"  nie  zapewniał,  że  barwa  nie  pełznie,  wówczas  kiedy  nie  mogła 
utrzymać  się  w  praniu.  Unikał  wit^c  tych  i  innych  nadużyć,  na 
które  pozwalali  sobie  jego  współzawodnicy,  wskutek  tego  każdego 
dnia  omijała  go  sprzedaż  przedmiotów,  które  oni  sprzedawali  za 
pośrednictwem  kłamstwa;  to  też  handel  jego  szedł  tak  źle,  że  dwa 
razy  ogłosił  upadłość.  I  zdaniem  naszego  sprawozdawcy,  wyrzą- 
dził innym  większą  szkodę  przez  ogłaszanie  upadłości,  niżby  był 
wyrządził,  popełniając  zwykłe  nadużycia  handlowe. 

Z  tego  możecie  osądzić,  jak  kwestyja  jest  zawiła  i  jak  trudno 
ocenić  stopień  przewinienia  kupca!  Najczęściej  (można  nawet  po- 
wiedzieć zawsze)  ma  on  do  wyboru  dwa  błędy,  W  postępowaniu 
przestrzegał  ścisłej  uczciwości.  Towar  jego  był  czysty,  a  miara 
sprawiedliwa.  Jego  współzawodnicy  podrabiają  towar,  albo  ucie- 
kają się  do  innych  oszukaństw,  więc  mogą  sprzedawać  taniej. 
Klijenci,  nie  oceniając  należycie  wyższości  jego  towarów  ani  pod 
względem  ilości,  ani  pod  względem  jakości  i  uwiedzeni  po2.orną 
taniością  innych  sklepów,  opuszczają  go.  Jeden  rzut  oka  na  jego 
księgi,  zawiadamia  o  fakcie  zatrważającym,  że  zmniejszające  się 
przychody,  wkrótce  nie  wystarczą  na  dotrzymanie  zobowiązań 
i  na  utrzymanie  powiększającej  się  rodziny.  Cóż  mu  pozostaje 
do  zrobienia?  Czy  ma  tak  postępować  dalej,  zawiesić  wypłaty,  na- 
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razić  na  straty  wierzycieli,  a  sam  z  żoną  i  dziećmi  pójść  na  bruk? 
Czy  też  powinien  pójść  za  przykładem  współzawodników;  uciec  się 
do  ich  figlów  i  klijeutom  dawać  te  same  zyski  zwodni(*ze?  Ostatnia 
droga  nietylko  jest  najmniej  sprzeczną  z  jego  interesami,  ale  zara- 
zem może  uchodzić  za  najmniej  sprzeczną  z  interesami  drugich. 
Zresztą  tak  postt;pują  ludzie,  którzy  uchodzą  za  godnych  szacun- 
ku. Pocóż  rujnować  siebie  i  rodzinę  na  to,  żeby  uchodzić  za  szla- 
chetniejszego niż  sąsiedzi?    Postępuje  więc  jak  inni. 

Takie  jest  położenie  handlującego  i  takie  rozumowanie,  któ- 
rem  się  usprawiedliwia,  a  byłoby  to  okrucieństwem  potępiać  go 
surowo.  Nie  zawsze  zresztą  tak  bywa.  W  niektórych  interesach 
konkurencyja  jest  słabszą;  wtenczas  niepodobna  usprawiedliwić 
tego,  kto  pozwala  sobie  chodzić  drogami  krętymi;  wreszcie  w  ta- 
kich razach  drogi  te  są  rzadziej  uczi^szczane.  Również  wielu  kup- 
ców ma  ustaloną  klijenteh;,  która  z^tpewnia  im  dostateczne  zvski, 
bez  uciekania  się  do  małych  szachrajstw;  jeżeli  więc  zniżają  się  do 
nich  nie  można  ich  wytłómaczyć.  Co  więcej,  niektórzy  z  chciwo- 
ści, a  nie  z  potrzeby,  wymyślają  fałszerstwa  i  podłe  oszustwa;  na 
takich  ludzi  oburzenie  nasze  spada  całym  ciężarem;  naprzód  dla 
tego,  że  sami  są  bezwzględnie  winni,  a  następnie,  ponieważ  wcią- 
gają innych  do  złego.  Jednakże  pomińmy  ten  rodzaj  ludzi ,  sto- 
sunkowo nieliczny;  co  się  tyczy  masy  handlujących,  nadających 
zwykle  kierunek  całemu  pochodowi  interesów,  zasługują  oni,  na- 
szem  zdaniem,  na  krytykę  pobłażliwszą,  niżby  na  razie  sądzir  mo- 
żna, ponieważ  zmuszeni  są  poddać  się,  jeżeli  nie  chcą  być  zrujno- 
wani. Z  różnych  stanowisk  doszliśmy  do  tego  przekonania,  że  lu- 
dzie oddani  zwykłym  interesom  handlowym,  muszą  wybrać  jedno 
z  dwojga:  albo  postępować  tak,  jak  ich  rywale,  albo  przestać  pro- 
wadzić interesa.  Rozmawialiśmy  z  ludźmi  różnych  rzemiosł  i  ró- 
żnych stanowisk,  ale  naturalnie  ludźmi  sumiennymi  i  widocznie 
oburzonymi  na  te  poniżenia,  które  muszą  znosić:  wszyscy  oni  je- 
dnogłośnie potwierdzili  ze  smutkiem,  że  niepodobieństwem  jest 
prowadzić  handel  całkiem  uczciwie.  Z  drugiej  znowu  strony,  ka- 
żdy z  nich  wyznawał,  że  człowiek  niewzruszonej  uczciwości  musi 
upaść. 

Mamy  jeszcze  do  pomówienia  o  sprawie,  która  była  często 
podnoszona  w  gazetach  przeszłorocznych,  mianowicie  o  naduży- 
ciach bankowych.    Możemy  przypuszczać  słusznie,  że  nie  obce  są 
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Dikoniu  same  objawy,   więc  zatrzymamy  się  tylko  nad  pewny- 
mi komentarzami. 

Według  spostrzeżenia  jednego  z  tych,  których  sądy  wielką 
odznaczają  się  słusznością, /zadko  który  dyrektor  banku  akcyjne- 
go dopuszcza  się  bezpośredniej  niegodziwości.  Wyjąwszy  znane 
powszechnie  wypadki,  nie  ulega  wątpliwości,  że  dyrektorowie  nie 
mieli  interesu  bezpośredniego  w  imaniu  się  spekulacyj,  które  były 
tak  zgubne  dla  depozytaryj uszów  i  akcyjonaryj uszów;  zazwyczaj 
oni  pierwsi  cierpieli  wskutek  tego.  Ich  błąd  był  może  błędem 
mniej  poniżającym,  ale  błędem  niemałej  wagi  ze  względu  na  lek- 
ceważenie odpowiedzialności.  Nieraz  rzucali  się  oni  bez  powa- 
żnej znajomości  rzeczy  na  przedsięwzięcia,  w  które  wciągali  wiel- 
ką ilość  kapitałów,  j)Ochodzących  w  znacznej  części  od  ludzi  nie 
zamożnych!  Zamiast  umieścić  te  kapitały  z  taką  troskliwością, 
jak  swe  własne,  wiciu  dało  dowód  występnej  niedbałości:  bądź 
umieszczając  kapitał  bez  odpowiedniego  zabezpieczenia,  bądź  po- 
zwalając robić  to  swoim  kolegom.  Bezwątpieńia  na  ich  korzyść 
przemawiają  pewne  względy. 

Wiadomo,  że  sumienność  każdego  ciała  jest  zawsze  słabą, 
skoro  odpowiedzialność  jego  jest  podzielona:  w  tem  się  mieści  je- 
dna z  okoliczności  łagodzących.  Na  korzyść  tych  winowajców  mo- 
żna jeszcze  dodać,  że  jeśli  akcyjonaryjusze,  mając  na  względzie 
tylko  stopień  bogactwa  i  położenia  człowieka,  obierają  na  dyrekto- 
ra nie  człowieka  najrozumniejszego,  najdoświadczeńszego  i  najle- 
piej znanego  z  uczciwości,  ale  człowieka  mającego  najwięcej  pie- 
niędzy i  najwyższą  rangę,  nagana  nie  może  spadać  wyłącznie  na 
tych,  których  tym  sposobem  obrano;  część  jej  spada  też  na  tych, 
którzy  ich  obrali;  nadto  nagana  powinna  spadać  nietylko  na  ak- 
cyjonaryj uszów,  ale  też  na  ogół:  ponieważ  niestosowny  wybór  dy- 
rektora do  pewnego  stopnia  zawisł  od  przeświadczenia,  które  nie 
jest  obcem  i  dla  depozytaryj  uszów. 

Ale  po  tych  ustępstwach  musimy  wyznać,  że  administrator 
banku,  który  naraża  pieniądz  uczestników,  wypożyczając  go  sp^ 
kulantowi,  jest  pod  wzgK;dem  moralności  szwagrem  samego  speku- 
lanta. Spekulant  ryzykuje  cudzy  pieniądz  na  przedsięwzięcie, 
z  którego  oczekuje  zysków;  to  samo  robi  dyrektor,  który  mu  pie- 
niądze wydaje.  Ostatni  powie,  że  dla  tego  tylko  wypożyczył  ka- 
pitał, ponieważ  liczył,  iż  będzie  zwrócony   ze  znacznymi  procehta- 
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mi,  pierwszy  zaś  może  powiedzieć  to  samo:  zdawnio  mu  się,  ie 
obracając  tym  kapitałem^  otrzyma  nietylko  kapitał  pożyczony,  ale 
oprócz  niego  znaczny  zysk.  W  obu  razach  właściwość  czynów 
jest  taka,  że  jeśli  się  nie  ada^  ucierpią  nie  działacze,  ale  kto  inny. 
Prawda,  że  można  przytoczyć  na  korzyść  dyrektora,  iż  miał  na 
celu  przedewszystkiem  korzyść  swoich  mocodawców,  gdy  speku- 
lant myśli  tylko  o  swoim  zysku;  ale  na  to  odpowiedź,  że  jeżeli  dy- 
rektor dał  się  zwieść  motywom  niedość  słusznym  i  popełnił  błąd, 
przez  to  niemniej  zawinił  od  spekulanta.  Słowa  prawdy  są  te:  je- 
żeli dyrektor  banku  pożycza  kapitał  akcyjonaryjuszów  ludziom, 
którymby  nie  pożyczył  swego  kapitału,  popełnia  nadużycie  pokła- 
danego w  nim  zaufania. 

Idąc  w  ślad  za  stopniami  występku,  przechodzimy  od  zło- 
dziejstwa bezpośredniego,  do  złodziejstwa  drugiego,  trzeciego, 
czwartego  i  t.  d.  stopnia.  Bez  wątpienia  kto  spekuluje  cudzymi 
pieniędzmi,  nie  może  być  zaskarżony  o  złodziejstwo  w  ścisłem 
znaczeniu,  ale  o  złodziejstwo  stopnia  drugiego:  y.  przedsięwziętą 
z  góry  myślą,  korzysta  on  z  pieniędzy  bliźniego,  z  zamiarem  za- 
trzymania sobie  zysku,  jeżeli  takowy  otrzyma,  i  narażenia  go  na 
stratę,  jeżeli  ta  nastąpi;  jego  grzech  jest  złodziejstwem  wypadko- 
wem.  A  przeto,  kto  bcdąc  dyrektorem  banku,  posiada  cudze  zau- 
fanie i  oddaje  do  rąk  spekulanta  pieniądze  sobie  powierzone,  tego 
musimy  uważać  za  wspólnika  złodziejstwa  możliwego. 

Jeżeli  więc  skazujemy  na  tak  ciężkie  potępienie  tych,  którzy 
pożyczają  spekulantom  pieniądze  deponowane,  oraz  spekulantów, 
którzy  je  pożyczają,  cóż  powiedzieć  o  klasie  ludzi  jeszcze  wiiiniej- 
szych,  którzy  otrzymują  pożyczki  za  pośrednictwem  oszustwa,  któ- 
rzy nietylko  wtedy  narażają  cudze  mienie,  kiedy  je  mają  w  ręku, 
ale  by  je  otrzymać,  używają  podstępu?  Bo  jak  nazwać  inaczej 
postępowanie  tych,  którzy  robią  pieniądze  za  pomocą  weksli  fik- 
cyjnych. 

Dwóch:  A.  i  B.  umawiają  się,  że  jeden  wyda,  a  drugi  zaak- 
ceptuje weksel  na  10()0  funtów  szterlingów  „za  otrzymaną  war- 
tość'^; w  rzeczywistości  żaden  z  nich  nie  dał  drugiemu  ani  towa- 
rów, ani  pieniędzy;  tranzakcyja  nietylko  jest  kłamstwem,  które 
przybrało  kształty  namacalne^  ale — kłamstwem  żyjącem  i  działa- 
jącem.  Dyskontujący  weksel  jest  przekonany,  że  B.,  który  otrzy- 
mał za  1000  funtów  towarów,  po  upływie  terminu  wekslu  odpowie 
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albo  1000  funtów  szterlingów,  albo  inną  wartością  równoważącą. 
GWyby  zaś  był  wiedział,  źe  towary  te  nigdy  nie  były  w  rękn  ani 
A.,  ani  B.,  równie  jak  nie  bvła  w  niem  żadna  wartość  przydatna 
do  spłacenia  wekslu,  pewnoby  go  nie  zdyskontował,  bo  nic  ze- 
chciałby pożyczać  pieniędzy  człowiekowi  nie  dającemu  żadnej  rę- 
kojmi. W  grancie  rzeczy  jest  to  to  samo,  jak  gdyby  A.  wziął 
w  banku  podrobiony  bilet  zastawny  i  pożyczył  na  jego  hypotekę 
pieniądze.    W  użyciu  weksel  fikcyjny  stanowi  fałszerstwo. 

Błędnie  sądzą  ci,  którzy  przypuszczają,  że  fałszerstwo  ma 
miejsce  tylko  wtedy,  kiedy  zrobiony  został  dokument  fałszywy 
mat^ryjalnie,  t.  j.  zawierający  podpisy  i  inne  znaki,  które  nie  są 
tem,  za  co  uchodzą;  iałs/erstwo  obejmuje  w  ścisłem  znaczeniu  za- 
równo i  wyrób  dokumentów  fałszywych  moralnie.  Na  czem  polega 
występek  przy  podrabianiu  biletów  bankowych?  Wszak  nie  na 
prostem  naśladownictwie  mechanicznem:  jest  to  tylko  środek  do- 
pięcia pewnego  celu  i  czynność  ta  sama  przez  się  nie  jest  wcale 
występkiem.  Występek  tkwi  w  tem,  że  nakłaniamy  innych  do 
przyjt;cia  wekslu,  który  pozornie  wyobraża  pewną  sumę,  a  w  rze- 
czywistości nic  nie  wyobraża.  Mniejsza  o  to,  że  ktoś  dochodzi  do 
tego  przez  to,  że  przerysowuje  kształty  liter  i  znaków,  jak  w  fał- 
szywym bilecie  bankowym,  albo  naśladuje  formułę  jak  w  wekslu 
fikcyjnym.  W  obu  razach  nadajemy  znaczenie  i  wartość  temu,  co 
żadnej  wartości  nie  posiada;  a  właśnie  w  nadawaniu  pozorów  tego 
znaczenia  zawiera  się  występek. 

W  ogóle  biorąc,  prawda,  źe  żyrant  wekslu  fikcyjnego  ma  na- 
dzieję możności  zapłacenia  zań  z  upływem  terminu.  Ale  jeżeli  usi- 
łujemy go  tym  sposobem  wytłómaczyć,  to  pamiętajmy  o  tylu  je- 
dnostkach, które  zdobyły  pieniądze  fałszowaniem,  z  zamiarem  po- 
krycia ich  w  terminie,  a  pomimo  to  zostały  uznane  za  fałszerzy;  to 
pokazuje,  że  taki  dowód  nie  jest  wystarczający. 

Przeto  twierdzimy,  że  fabrykanci  weksli  fikcyjnych  powinni 
być  zaliczeni  do  liczby  fałszerzów.  Gdyby  prawo  traktowało  ich 
jako  takich,  czy  zyskanoby  wiele?  Nie  jesteśmy  w  stanie  na  to 
odpowiedzieć.  Trzebaby  wziąć  na  uwagę  wiele  pytań.  Czy  taka 
zmiana  nie  przyniosłaby  niedogodności  przez  zawieszenie  licznych 
i  nieszkodliwych  tranzakcyj,  odbywających  się  między  ludźmi  od- 
powiedzialnymi pod  przykrywką  tej  fikcyi?  Przypuśćmy,  że  zosta- 
nie ukarane  używanie  wyrazów:  ^wartość  otrzymana",  wtedy,  kie- 
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dy  wartość  nie  wuiesioDa;  czyż  nie  wynika  ztąd  proste  następstwo, 
że  ujrzymy  nowy  gatunek  wekslów,  w  których  słowa  te  będą  opu- 
szczone? Czy  pożyteczniej  jest,  żeby  w  wekslach  był  wypisany, 
czy  żeby  nie  był  wypisany  dowód,  że  przedstawiają  lub  nie  przed- 
stawiają one  kupna  rzeczywiście  dokonanego?  Czyby  to  nie  ogra- 
niczyło kredytu  nieprawnego,  gdyby  bankierzy  i  dyskontujący 
znajdowali  na  wekslach,  żyrowanych  przez  czystych  spekulantów 
lub  słomianych  kupców,  wyznanie,  że  weksle  Je  są  fikcyjne?  Ale 
nie  będziemy  się  wdawali  w  rozprawy  uboczne.  Nam  idzie  tylko 
o  stronę  moralną  tej  sprawy. 

W  każdym  razie,   żeby  dokładnie  ocenić  rozległość  złego, 
trzeba  sobie  przypomnieć  dwie  rzec/y:   że  trauzakcyje  występne 
w  taki  sposób  popełniane  są  liczne,   i  że  każda  z  nich   pociąga  za 
sobą  wiele  innych.    Kłamstwo   pierwsze  rodzi  zwykle  kłamstwa 
inne,  które   ze  swej   strony  rodzą  potomstwo  jeszcze  liczniejsze, 
i  tak  dalej  i  dalej  w  postępie  rosnącym.  Kiedy   A.  i  B.  ujrzeli,   że 
nastąpił  termin -^rypłaty  ich  tysięcy  funtów,  i  że   spekulacyja   zy- 
sków nie  przyniosła;  jak  tylko  spostrzegli,  co  się  zdarza  często,  że 
ich  kapitały  umieszczone  w  cudzem  ręku  przyniosły  stratę  zamiast 
zarobku,  albo  że  nie  nadszedł  termin  zbierania  oczekiwanych  ko- 
rzyści; albo  że  zyski,  jeżeli  są,  nie  pokrywają  niedorzecznych  wy- 
datków,  albo  że  w  tej  przerwie   czasu  stracili   zaufanie;   słowem, 
kiedy  widzą,  że  wycofać  wekslu  nie  mogą,  mają  jedyną  ucieczkę: 
wystawić  nowe  weksle  dla  pokrycia  pierwszego.     Robiąc   zaś  to, 
mówią  oni,  że  zyskają  więcej  niż  potrzeba  do  wywiązania  się  z  zo- 
bowiązań bieżących.    I  jeżeli,  szczęściem,  wielkie  powodzenie  nie 
da  im  możności   wybrnąć,   powtarzają   tę  gre  raz  po  raz.     Dopóki 
zaś  nie  nastąpi  przesilenie  nagle,  utrzymać  się  na  powierzchni  fali 
nie  trudno;  a  przytem  dzięki  licznym  wekslom  z  ich  podpisem,  bę- 
dącym w  obiegu   z  godnymi  zaufania  żyrami,  zyskują  pozory  po- 
myślności, która  zjednywa  im  zaufanie  i  pozwala  łatwiej  niż  z  po- 
czątku wyrobić  sobie  kredyt  u  obcych. 

Czt;sto  się  zdarza,  że  przedsięwzięcie  dosięga  jeszcze  więk- 
szych rozmiarów:  firma  posiada  w  różnych  miastach  królestwa 
agentów,  którzy  wypłacają  jej  weksle;  w  tym  razie  pozory  mylą 
jeszcze  zręczniej  i  jeszcze  lepiej  udaje  się  mydlenie  ludziom  oczu. 
W  każdym  razie,  ponieważ  te  interesa  wymagają  kapitału,  za  któ- 
ry trzeba  płacić  procent,  ponieważ  dla  utrzymania  tego  uorganizo- 
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wanego  złodziejstwa  potrzeba  wiecznych  wydatków  i  od  czasu  do 
czasa  nadzwyczajnych  ofiar;  ponieważ  nakoniec  system  pociągn  za 
sobą  spekulacją  niedorzeczną, — cały  gmach  fałszu  pęknie  pewne- 
go poranku  i  pękając  zburzy  albo  nabawi  kłopotu  nietylko  swoich 
wierzycieli,  ale  i  wielu  innych. 

Złe  nie  ogranicza  się  wyłącznie  na  uszczerbkach  jakie  ten  sy- 
stem przynosi  uczciwemu  handlowi  bezpośrednio.  Oprócz  nich  są 
straty,  które  spadają  nań  pośrednio.  Wyrabiacze  kredytu  fałszy- 
wego są  zwykle  narzędziem  obniżki  cen  w  stosunku  do  ich  pozio- 
mu naturalnego.  Żeby  się  wybawić  z  kłopotu,  są  oni  zmuszeni  od 
czasu  do  czasu  sprzedawać  ze  stratą-,  w  przeciwnym  razie,  byliby 
zmuszeni  nagle  się  zatrzymać.  Chociaż  zdarzenia  takie  wypadają 
rzadko  na  daną  jednostkę,  to  jednak,  jeżeli  policzymy  wszystkich 
przemysłowców  tego  rodzaju  w  każdym  gatunku  handlu,  co  chwi- 
la będziemy  mieli  przed  oczami  jednego  z  nich  doprowadzonego  do 
poświęceń  i  podrywającego  rynek  nie  w  porę.  Krótko  mówiąc, 
kapitał  który  został  zdobyty  od  pewnych  firm  podstępem,  bywa 
trwoniony  częściowo  ua  przedsiębierstwa,  które  przeszkadzają  in- 
nym handlującym  robić  interesa  opłacające  się:  a  i  to  wiele,  jeżeli 
ci  ostatni  nie  zostają  narażeni  na  kłopoty  poważne.  Jednak,  jeżeli 
mamy  powiedzieć  prawdę,  wyrok  na  który  zasługują  ci  nietoperze 
handlu,  nie  powinien  spadać  wyłącznie  tylko  na  nich,  lecz  musi 
dotknąć  warstwę  daleko  liczniejszą.  Między  autorem  projektów, 
który  nie  mając  grosza  przy  duszy,  zdobywa  kapitał  drogą  fałszy- 
wych zobowiązań,  a  przedsiębiorcą  uczciwym,  który  nic  podejmuje 
się  zobowiązań  większych  od  tych,  jakim  może  sprostać,  wszystkie 
stopnie  pośrednie  są  zapełnione.  Od  przcdsiębierstw,  któie  oparte 
są  na  kapitale  cudzym  zdobytym  drogą  fałszu,  przechodzimy  do 
interesów,  gdzie  zaledwie  dziesiąta  część  kapitału  jest  rzeczywista, 
podczas  kiedy  dziewięć  dziesiątych  kapitału  wzięte  na  kredyt;  na- 
stępnie do  takich,  w  których  stosunek  kapitału  istniejącego  do  fik- 
cyjnego jest  trochę  większy;  i  tak  dalej,  aż  do  tego  stanowiska, 
na  którem  spotykamy  warstwę  ludzi,  bardzo  liczną,  którzy  w  wy- 
datkach przewyższają  trochę  swoje  środki  utrzymania.  Od  jednej 
ostateczności  przechodzimy  do  drugiej  stopniowo  i  nieznacznie, 
a  winowajcy,  najwięcej  zasługujący  na  przebaczenie,  nie  są 
wszakże  bezwzględnie  wolni  od  winy,  która  innych  plami  najja- 
wniej. 
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Otrzymać  kredyt  większy,  niżby  mogli,  gdyby  ich  interesa 
były  dokładnie  znane,  to  cel  ich  wszystkich;  jeżeli  zaś  kredyt  jest 
stworzony  częściowo  zamiast  całkowicie,  różnica  wtedy  dotyczy 
tylko  stopnia.  Dla  wiela  staje  się  widocznem,  że  szerzenie  się 
oszustw  pośrednich  stanowi  niemałą  przyczynę  naszych  klęsk  han- 
dlowych. Wogóle  dążnością  każdego  handlującego  jest:  zastawić 
kapitał  innych  handlujących  tak  samo  jak  własny.  Gdy  A.  zdo- 
był możność  korzystania  z  kredytu  jaki  posiada  B.,  a  B.  z  kredy- 
tu jaki  posiada  C,  a  C. — ^.jaki  posiada  A.,  kiedy  w  całym  świecie 
handlowym  każdy  wszedł  w  zobowiązania,  kfór^nn  nie  może  po- 
dołać bez  pomocy  l)ezpośredniej  albo  pośredniej:  kiedy  każdy  liczy 
na  pomoc  drugiego  żeby  się  ocalić  od  upadku,  wówczas  katastrofa 
jest  nieunikniona.  Kara  ogółu  za  niemoralność  może  się  opóźnić, 
ale  nastąpić  musi  nie  dziś,  to  jutro. 

Rzecz  prosta,  w  tak  krótkim  przeciągu  czasu  nie  możemy  dać 
dokładnego  wyobrażenia  o  moralności  przeciętnej  handla.  Z  je- 
dnej strony,  nie  mogliśmy  przyti)czyć  wielu  przykładów  typowych, 
przynoszących  ujmę  handlowi.  Z^  drugiej — zmuszeni  byliśmy  wyo- 
sobnić je  z  ich  otoczenia;  a  należałoby  zdać  sobie  sprawę  z  olbrzy- 
miej masy  czynów  uczciwych,  w  których  te  występki  są  pogrążo- 
ne. Gdybyśmy  powiększyli  liczbę  faktów  tego  rodzaju,  powięk- 
szylibyśmy tym  sposobem  ciężar  wyroku;  gdybyśmy  je  rozsypali 
w  ogromnej  ilości  załatwień  nieskazitelnych,  które  są  dokonywa- 
ne każdodzienuip,  wyrok  musi  być  znacznie  złagodzonym.  Wszak- 
że nie  bacząc  na  te  względy  łagodzące,  obawiamy  się,  żeby  taki 
stan  rzeczy  nie  stał  się  nie  do  zniesienia.  A  w  tym  względzie  sąd 
nasz  nie  tyle  opiera  sie  na  faktach  wyżej  przytoczonych,  ile  na 
zdaniu  wszystkich  tych,  którzy  nam  wiadomości  tych  udzielili. 
U  nich  wszystkich  spotkaliśmy  jako  rezultat  długiego  doświadcze- 
nia to  przekonanie,  że  handel  jest  w  rdzeniu  zepsuty.  Ludzie  ci, 
którzy  sami  zajmują  sic  interesami,  mówili  w  duchu  niejednostaj- 
nym, każdy  zgodnie  z  swoim  charakterem;  jeden  z  obrzydzeniem, 
drugi  z  rozczarowaniem,  trzeci  z  oburzeniem,  ostatni  wreszcie 
z  obroną;  ale  każdy  wypowiadał,  all)0  dawał  do  poznania  te  same 
przekonania. 

Pomijając  handel  wyższy,  lub  niektóre  specyjalne  rodzaje  han- 
dlu i  zdarzenia  wyjątkowe,  w  których  firma  zdołała  zawładnąć 
rynkiem  samowładnie,  sędziowie  kompetentni  stwierdzają,   że  po- 
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wodzenie  nie  idzie  w  parze  ze  ścisłą  skrupulatnością.  Żeby  żyć 
w  świecie  interesów,  zdaje  sie,  że  człowiek  zmuszony  jest  stosować 
się  do  moralności  przyjętej  av  tej  sferze,  nie  wycliodząc  po  za  gra- 
nice jej  ani  w  jedn(j,  ani  w  drugą  stronę  i  bez  chęci  przestrzegania 
ani  mniejfc^zej,  ani  większej  uczciwości.  Ci,  którzy  spadają  pod  po- 
ziom wymagany  w  tym  programie,  zostają  wygnani;  ci,  którzy 
wznoszą  się  nad  ten  poziom,  spadają  do  jego  powierzchni,  albo  gi- 
ną. W  obronie  własnej  człowiek  ucywilizowany  staje  się  dzikim 
między  dzikimi;  również  we  własnej  obronie  handlujący  wybredny 
w  środkach,  bywa  zmuszony  stać  sir  równie  niewybrednym,  jak 
jeg(»  współzawodnicy.  Ktoś  wyrzekł,  że  prawem  istot  żyjących 
jest:  ^jeśći  być  zjadanym'';  można  też  zauważyć,  że  prawem  sj)o- 
łeczeństwa  handlujących  jest:  „okłamywać  i  być  okłamywanym". 
System  nieubłaganej  konkurencyi  taki  jak  ten,  który  rozwija  się 
obecnie,  bez  dostatecznej  kontroli  moralnej,  jest  poprostu  tylko  ka- 
nibalizmem ujętym  w  formy  instytucyj  handlowych. 

Dwie  są  rzeczy  do  wyboru:  używać  tej  samej  broni  co  współ- 
zawodnicy, albo  zostać  zwyciężonym  i  pożartym. 

Jedno  z  najnaturalniejszych  j)ytań  jakie  budzi  ten  wniosek, 
jest  następujące:  czy  czasem  uprzedzenia  tak  zakorzenione  wzglę- 
dem handlu  i  kupców  nie  są  usprawiedliwione?  Czy  te  brudy 
i  czyny  nieuczciwe,  oraz  upośledzenie  moralne,  którego  uprzedze- 
nia te  są  objawem,  nie  tłómaczą  tych,  którzy  żywią  pogardę  dla 
zajmujących  się  handlem?  Czytelnik  sądzi  bezwątpienia,  że  od- 
powiemy nie  wahając  się:  tak;  wszelako  wątpimy  czy  by  to  była 
odpowiedź  słuszna.  Naszem  zdaniem,  wykroczenia  te  są  raczej 
naturalnymi  płodami  przeciętnego  charakteru  angielskiego,  po- 
wstającymi pod  wpływem  okoliczności  cząstkowych.  Niema  ża- 
dnej słusznej  podstawy  do  twierdzenia,  że  warstwy  handlujące 
mniej  są  w  gruncie  warte  niż  inne.  Weźcie  na  chybił  trafił  je- 
dnostki z  warstw  -wyższych  i  niższych:  najprawdopodobniej  w  tych 
samych  wypadkach  zrobią  one  to  samo.  I  rzeczywiście,  handlują- 
cy łatwoby  mogli  pokazać  palcem  na  kogo  innego.  Kto  jest  ten,  kto 
się  natrząsa  z  ich  występków?  Czy  patron?  Nietrudno  byłoby  zmu- 
sić go  do  milczenia:  niech  tylko  przypomni  sobie  niezliczone  cienie, 
które  plamią  sławę  jego  koła  koleżeńskiego.  Czy  adwokat?  A  cóż 
zrobić  ze  zwyczajem  tak  upowszechnionym  w  jego  kole,  jakim  jest 
obrona  sprawy  nieczystej,  albo  z  przyjętym  zwyczajem   przyj mo- 
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wania  wyDagrodzenia  za  robotę  niewykoDaną!  Krytyka  trafia  go 
w  samo  serce.  Czy  prasa  ma  prawo  wygłaszać  wyrok?  Skazany 
może  napomknąć  pisarzom,  że  nie  jest  bynajmniej  uczciwie  wyda- 
wać sąd  określony  o  książce,  którą  się  ledwie  przerzuciło,  albo  pi- 
sać panegiryk  o  złem  dziele  przyjaciela,  lub  lekceważyć  dzieło  do- 
bre, jeżeli  zostało  napisane  przez  nieprzyjaciela;  może  on  jeszcze 
zapytać,  czy  ci,  którzy  na  stanowisku  kierowników  piszą  to,  w  co 
sami  nie  wierzą,  nie  dopuszczają  się  poważnego  przewinienia,  mia- 
nowicie fałszowania  opinii  publicznej. 

Oprócz  tego  handlujący  mogą  powiedzieć,  że  do  popełnienia 
znacznej  liczby  oszustw  bywają  przymuszeni  przez  niesprawiedli- 
wość klijentów.  Mogą  oni,  szczególnie  w  handlu  towarami  łokcio- 
wymi, wystawić  na  pierwszy  plan  tę  okoliczność:  publiczność  ma 
zwyczaj  żądać  od  nich  rabatu,  co  dowodzi,  że  nie  dba  o  to,  iżby 
dać  im  możność  wyciągnąć  zysk  sprawiedliwy;  więc  żeby  się  obro- 
nić od  tych,  którzy  chcą  robić  oszczędności  ich  kosztem,  zmuszeni 
bywają  podawać  ceny  wyższe  od  tych,  które  mają  zamiar  pobrać. 
Mogą  oui  dodać  jeszcze,  że  często  bywają  krępowani  przez  klijen- 
tów bogatszych,  którzy  zaniedbują  uiszczania  się  z  rachunków,  co 
zmusza  ich  uciekać  się  do  nadużyć,  ponieważ  bywają  postawieni 
w  konieczności  używania  wszelkich  środków,  uprawnionych  i  nie- 
uprawnionych, byle  zdobyć  możność  uiszczenia  się  z  zobowiązań. 

Jako  dowód  strat  na  jakie  narażają  ich  ludzie,  nie  mający 
z  handlem  nic  wspólnego,  mogliby  przytoczyć  znany  przykład 
wielkich  sklepów  na  West-End^zie,  które  zostały  zgubione  przez 
nicakuratność  klijentów,  albo  zmuszone  zawieszać  peryjodycznie 
wypłaty:  był  to  jedyny  środek,  jakiego  nu)gli  użyć,  żeby  uregulo- 
wać rachunki.  A  wtedy,  wykazawszy  tym  sposobem,  że  wszyscy 
ci  ludzie,  tak  nieoględni  na  prawa  bliźniego,  nie  mają  w  tym  wy- 
padku żadnej  wymówki,  handlujący  mogliby  się  zapytać,  czy  tyl- 
ko oni  jedni  zasługują  na  potępienie  kiedy,  walcząc  z  nielitościwą 
konkurencyją  (co  stanowi  wymówkę),  ujawniają  tę  nieoględność 
w  innych  kształtach? 

Nie  na  tern  koniec;  nawet  względem  stróżów  prawdy  w  życiu 
społecznym,  względem  prawodawców,  mogliby  oni  uciec  się  do  ar- 
gumentu tu  ąuoąue:  spytaliby  oni,  czy  przekupywać  sługę  klijenta 
jest  przewinieniem  większem,  niż  przekupywać  wyborcę?  albo  czy 
zyskiwać  głosy  za  pomocą  mówek  przedwyborczych,  obliczonych 
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na  efekt,  pełnych  obietnic  kłamliwych  zastosowanych  do  gustu  y^- 
borców,  nie  jest  równie  żle,  jak  zyskiwać  zlecenie  oszukując  na 
ilości  towaru?  Nie,  staranne  poszukiwania  wykazałyby,  według 
wszelkiego  prawdopodobieństwa,  że  mało  jest  takich  warstw, — -je- 
żeli tylko  istnieją, — które  byłyby  wolne  od  zarzutu  najmniejszej 
nieuczciwości,  i  że  błędy  są  w  każdym  z  tych  wypadków  równe, 
względnie  do  pokus,  tym,  które  wyłuszczyliśmy.  Bezwątpienia,  nie 
będą  one  ani  tak  upadlające,  ani  tak  jaskrawe,  jeżeli  okoliczności 
nie  zrodzą  poniżenia  i  szorstkości;  nie  będą  one  ani  tak  stałe,  ani 
tak  uorganizowane,  jeżeli  otoczenie  nie  stworzy  warunków,  które 
czynią  je  zwykłymi.  Ale,  zrobiwszy  to  zastrzeżenie,  możnaby,  są- 
dzę, wiele  powiedzieć  na  korzyść  twierdzenia  następującego:  war- 
stwy poświęcone  handlowi  nie  są  same  przez  się  ani  lepsze,  ani 
gorsze  od  innych:  są  one  wciągnięte  w  przyzwyczajenia  haniebne. 
Inne  pytanie,  które  naturalnie  występuje  w  tem  miejscu,  jest 
to  pytanie,  czy  te  klęski  nie  pogorszają  się  z  czasem?  W  szeregu 
objawów  przez  nas  przytoczonych  znajduje  się  niejeden,  dający 
powód  do  sądzenia,  że  tak  jest.  Nie  mniej  wszelako  mamy  i  takich 
objawów,  któreby  kazały  sądzić  inaczej.  Oceniając  prawdopodo- 
bieństwa, przychodzimy  do  zdania,  że  powiększenie  się  obecne 
uwagi  ogółu  na  te  pytania  jest  także  jedną  z  przyczyn  błędnego 
sądu:  niejeden  skłonny  jest  sądzić,  że  ułomności  świeżo  odkryte  są 
ułomnościami  świeżo  zrodzonymi,  podczas  kiedy  w  rzeczywistości, 
dawniej  one  były  nieznane,  albo  mniej  znane.  Nie  ulega  wątpli- 
wości, że  tak  samo  działo  się  z  występkiem,  z  nędzą,  z  ciemnotą 
ludu;  i  bardzo  prawdopodobnie  tak  samo  jest  teraz  z  nieuczciwo- 
ścią handlu.  Można  rzec  w  ogóle  o  każdej  jednostce,  że  jej  sta- 
nowisko w  rzędzie  stworzeń  wyraża  się  stopniem  tkwiącej  w  niej 
samowiedzy;  rówuież,  w  pewnem  znaczeniu  stosuje  się  to  do  spo- 
łeczeństw; społeczeństwa  rozwinięte  i  posiadające  ustrój  wydosko- 
nalony, różnią  się  od  niższych  stopniem  rozwoju  tego,  co  jest  niby 
Bamowiedzą  społeczeństwa:  uczuciem,  przebywającem  w  każdym 
obywatelu  państwa  posiadającego  łączność  między  obywatelami. 
U  nas  szczęściem,  w  ostatnich  latach  widzieliśmy  znaczny  rozwój 
tej  samowiedzy  społeczeństwa;  i  temu  to,  jak  sądzę,  należy  przy- 
pisać przedewszystkiem  złudzenie,  że  nadużycia  w  handlu  powięk- 
szyły się.  Odnośne  szczegóły  o  handlu  dawniejszym,  które  dO' 
szły  do  naS;  potwierdzają  to  przypuszczenie.    Defoe,  w  swoim 
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„doskonałym  kupcu  angielskim'^  przytacza  między  innymi  wybie- 
gami handlujących  zwyczaj  sprowadzania  do  sklepu  fałszywego 
światła,  żeby  nadać  łudzącą  powierzchowność  towarom.  Opisuje 
„retorykę  handlu",  „potok  kłamstw",  którymi  handlujący  zwykli 
byli  zdobywać  klijentów;  przytacza  ich  wymówkę,  że  nie  mogliby 
żyć,  gdyby  nie  kłamali.  Mówi  on,  że  nie  było  zdaje  się  jednego 
kupca,  któryby  nie  posiadał  podrabianych  pieniędzy  i  nizkiej  pró- 
by, którą,  jeśli  się  tylko  udawało,  starał  się  puścić  w  obieg,  i  że 
nawet  najuczciwsi  ludzie  byli  dumni  z  swojego  talentu,  kiedy  mo- 
gli pozbyć  się  złych  pieniędzy.  Te  szczegóły  dowodzą,  że  oby- 
czaje handlowe  ówczesne  nie  były  bynajmniej  wyższe  od  naszych; 
a  jeżeli  przypomnimy  sobie,  że  dawniej  ustanawiano  tak  wiele 
praw  tylko  dla  zapobieżenia  rozlicznym  oszukaństwom,  to  przyj- 
dziemy do  przekonania,  że  wniosek  nasz  jest  słuszny.  Zresztą, 
można  wyprowadzić  tenże  wniosek  ze  stanu  ogólnego  społe- 
czeństwa. 

Wówczas,  kiedy  za  każdem  nowem  panowaniem  rząd  obni- 
żał próbę  monety,  trudno  było  oczekiwać,  żeby  moralność  warstw 
średnich  była  wyższą  niż  dzisiaj.  Wśród  pokoleń  ludzi  tak  mało 
wrażliwych  na  prawa  bliźniego,  że  sprzedaż  niewolników  uważa- 
na była  przez  nich  za  usprawiedliwioną,  co  więcej,  że  pierwszy 
sprawca  sprzedaży  wynagrodzony  został  za  ten  czyn  wzniosły  pra- 
wem noszenia  jego  pamiątki  w  herbie,  nie  było  możebnem  wcale, 
żeby  ludzie  mieli  więcej  uszanowania  niż  dzisiaj  dla  praw  swoich 
współobywateli.  Wówczas,  kiedy  cechą  epoki  było  tak  słabe  wy- 
mierzanie sprawiedliwości,  że  pozwalało  istnieć  w  Londynie  przy- 
tułkom przestępców,  pogardzających  prawem,  a  na  wszystkich 
wielkich  drogach  szajkom  złodziejów,  którzy  go  unikali,  nie  mogła 
ona  odznaczać  się  wielką  sprawiedliwością  w  interesach  handlo- 
wych. A  przeciwnie,  okres  nasz,  w  którym  opinija  publiczna  zmu- 
siła prawodawców  do  wprowadzenia  w  czyn  tylu  zmian  ulepszają- 
cych stan  sprawiedliwości  wśród  społeczeństwa-— nie  jest  prawdo- 
podobnie okresem,  w  którym  niesprawiedliwość  w  stosunkach  je- 
dnostek wzrasta.  Wszelako,  zkądinąd,  niepodobna  zaprzeczyć,  że 
w  liczbie  nadużyć  wyżej  przytoczonych  wiele  jest  takich,  które  są 
wytworem  nowożytnym.  Znaczna  część  ich  zajęła  stanowisko  in» 
stytucyj  w  przebiega  ostatnich  lat  trzydziestu;  inne  dopiero  się 
rodzą.    Pytanie:  jak  pogodzić  te  pozorne  sprzeczności? 
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Zadanie  to  w  naszych  oczach  nie  jest  trudneiu.  Podstęp  zna- 
czny i  hezpośredui  zmniejsza  się;  podstęp  mały  i  pośredni  wzmaga 
się  zarówno  we  względzie  rozmaitości  jako  teź  ilości:  w  tom  cała 
tajemnica.  A  to  sio  zgadza  zupełnie  z  poglądem,  źe  moralność 
w  handlu  jest  większą  niż  była.  Odrzuciwszy  bowiem,  jako  ży- 
wioły obce  w  tej  kwestyi,  wcdzidła  kar  świeckich  i  duchownych 
i  postarawszy  się  odnaleźć  najwyższe  wędzidło  moralne,  powstrzy- 
mujące człowieka  od  godzenia  na  drugiego,  znajdziemy,  że  polega 
ono  w  odczuwaniu  drogą  współczucia  wyrządzonej  krzywdy.  Da- 
lej żywotność  współczucia,  będąc  załóżmy  od  żywotności  z  jaką 
przedstawiamy  sobie  cierpienie,  zmienia  się  stosownie  do  własno- 
ści wypadku.  Może  ona  być  wystarczającą,  żeby  powstrzymać 
od  przestępstwa,  które  sprawia  małą  krzywdę.  Nadto  żywa,  by 
powstrzymać  jednostkę  od  postępku,  który  może  zgwałcić  bezpo- 
średnio prawa  danej  osoby,  może  być  niedość  żywa,  żeby  go  po- 
wstrzymać od  zrobienia  tego,  co  stanie  się  krzywdą,  doj)iero  po 
przejściu  drogi  krętej  dla  osób  nieznanych.  I  rzeczywistość  od- 
powiada temu  wnioskowi:  wędzidło  moralne  jest  tern  silniejsze,  im 
widoczniejsze  są  złe  następstwa  czynu.  Niejeden  z  tych,  którzy 
nie  odważyliby  się  włożyć  ręki  do  cudzej  kieszeni,  nie  waha  się 
fałszować  produkta  spożywcze,  a  ten  kto  nie  miał  nigdy  zamiaru 
puszczać  w  obieg  podrabianych  pieniędzy,  weźmie  jednak  udział 
w  szachruj st wach  banku  akcyjnego.  Otóż  twierdzimy,  jeżeli  pod- 
stęp delikatny  i  najzawilszy  mnoży  sic,  objaw  ten  zgadza  się 
z  ogólnym  postępem  moralności;  w  innem  miejscu  zaznaczyliśmy, 
że  podstęp  gruby  jednocześnie  się  zmniejsza. 

Ale  pytaniem  rdzennem  jest  nie  tyle  pytanie,  czy  obyczaje 
handlu  dzisiejszego  są  gorsze,  czy  lepsze  od  dawniejszego,  ile  ~ 
dla  czego  są  one  tak  dalece  złe.  Dla  czego  w  obecnym  stanie  na- 
szej cywilizacyi  znajdujemy  tyle  śladów  przebiegłego  egoizmu 
dzikich?  Dla  czego  po  wychowaniu,  w  którem  czyniono  tyle  sta- 
rań, żeby  wszczepić  w  nas  poczucie  prawości,  reszta  życia  splata 
się  z  samych  matactw?  Dla  czego  wbrew  wszystkim  napomnie- 
niom, jakich  kupcy  słuchają  w  niedzielę,  zaraz  nazajutrz  idą  na- 
dal śladem  wykroczeń?  Czem  jest  ta  potęga  nieprzeparta,  która 
znieczula  karność  wychowania,  prawa  religii? 

Możnaby  się  powołać  na  wiele  przyczyn  pobocznych;  ale  je 
pominiemy,  żeby  z  tem  większą  swobodą  pomówić  o  przyczynie 
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głównej.  Chcąc  wyczerpać  przedmiot,  trzebaby  dotkoąć  w  kilku 
słowach  łatwowierności  spożywców,  którzy  dają  wiarę  niemoże- 
bnym  korzyściom,  przesuwającym  się  błyskotliwie  przed  ich  ocza- 
mi; a  również  potrącić  w  kilku  słowach  o  ich  chciwość,  która  na- 
kłania ustawicznie  żądać  więcej  niż  się  powinno,  —  kupca  zaś  po- 
budza do.  uwodzenia  ich  zwodniczymi  zapewnieniami.  Nadto, 
wzrastające  zaludnienie  czyni  życie  coraz  bardziej  utrudnionem; 
w  tem  się  zawiera  także  ważna  przyczyna.  Następnie  przyjąć  na- 
leży pod  uwagę,  że  ladzie  starają  się  dać  dzieciom  coraz  wyższe 
wykształcenie,  którego  koszta  wynoszą  więcej  niż  wynosiły  da- 
wniej. Ale  te  wszystkie  przyczyny  są  względnie  małej  wagi. 
Prawdziwą  sprężyną,  popychającą  kupców  do  tych  nadużyć,  jest 
gorące  pragnienie  zbogacenia  się.  Jeżeli  kto  zapyta:  zkąd  to  go- 
rące pragnienie?  należy  odpowiedzieć:  z  przyczyny  poważania 
okazywanego  dla  wszelkiego  bogactwa. 

Wyróżnić  się  z  tłumu  śmiertelników,  stać  się  czemś,  zrobić 
sobie  imię,  zdobyć  stanowisko, — oto  co  stanowi  przedmiot  powsze- 
chnego dążenia;  ażeby  to  osiągnąć,  środkiem  najpewniejszym  i  naj- 
łatwiejszym jest  zebrać  mujątek.  Człowiek  uczy  się  tego  zawczasu. 
W  szkole  dziecko  widzi,  że  nadskakują  jego  koledze,  którego  rodzi- 
ców widzieli  w  powozie ;  a  dziecko  ubogie,  które  przez  swą  odzież 
odsłania  niedostatek  swej  rodziny,  wyciska  rychło  w  jego  pamięci 
myśl:  że  ubóstwo  jest  godne  pogardy.  Po  wejściu  w  świat  nauki 
jakie  dziecko  otrzymało  o  zacności  poświęcenia,  o  szacunku  nale- 
żnym talentowi,  o  blasku  życia  nieskalanego,  szybko  unicestwiają 
się  doświadczeniem:  postępowanie  ludzi  przekonywa  człowieka, 
ze  nie  z  tego  sądzą  oni  o  wartości  rzeczy,  spostrzega  on  niebawem, 
że  jeżeli  chce  zdobyć  wszystkie  możliwe  oznaki  poważania  współ- 
obywateli, środkiem  najpewniejszym  jest  użyć  całą  swoją  energiję 
na  zbieranie  mienia,  oraz,  że  wszystkie  inne  środki  rzadko  prowa- 
dzą do  celu;  że  jeżeli  czasem  uda  się  zdobyć  sobie  szacunek  inny- 
mi środkami,  nie  jest  to  szacunek  bez  zastrzeżeń :  zwykle  towa- 
rzyszy mu  pewna  ilość  mniej  lub  więcej  dającej  się  uczuć  protek- 
cyi.  Wtedy  w  końcu  młodzieniec  spostrzega*,  że  może  łatwo  osią- 
gnąć bogactwo  z  miernymi  zdolnościami,  podczas  kiedy  chcąc  się 
odznaczyć  świetnymi  odkryciami,  czynami  bohaterskimi  lub  arcy- 
dziełami, potrzeba  darów  i  serca,  którego  nie  posiada;  wówczas 
poświęca  się  duszą  i  ciałem  handlowi  i  łatwo  to  pojąć. 
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Nie  twierdzimy,  że  jednostki  takie  nim  się  wezmą  do  rzeczy, 
przebiegają  wszystkie  te  rozumowania  zupełnie  świadomie;  ale  te 
wnioski  są  owocami  nieświadomymi  codziennego  ich  doświadcze- 
nia. Od  dzieciństwa  wszystko,  cokolwiek  słyszeli  i  widzieli,  wszcze- 
piło w  nich  pojijcie,  źe  bogactwo  i  poważanie  są  to  dwie  strony  je- 
dnej rzeczywistości.  Pojęcie  to  wzrasta  z  nimi,  wzmacnia  się  z  ni- 
mi i  staje  się  prawie  tem,  co  możnaby  nazwać  przeświadczeniem 
organicznem.  A  właśnie  wiedzeni  tem  przeświadczeniem  organi- 
cznem,  robią  oni  wysiłki  żeby  zdobyć  pieniądz.  Utrzymujemy,  źe 
główną  sprężyną  w  tym  wypadku  nie  jest  sama  miłość  bogactw, 
ale  miłość  oklasków  i  stanowiska,  jakie  nam  zapewnia  bogactwo. 
I  w  tym  względzie  zdanie  nasze  zgadza  się  ze  zdaniem  wielu  oświe- 
conych kupców,  z  którymi  rozmawialiśmy  o  tym  przedmiocie.  Nie- 
podobna uwierzyć,  żeby  ludzie  wyczerpywali  siły  ciała  i  umysłu, 
jak  to  oni  robią,  jedynie  w  widokach  korzyści  materyjalnycb,  któ- 
re zapewniają  pieniądze.  Któżby  zechciał  po  pracy  zadawać  sobie 
nowy  kłopot,  zaopatrywać  swoje  piwnicę  w  wyborowe  wino,  żeby 
je  spijać  samemu?  Kto  na  ten  kłopot  się  zgadza,  robi  to  dla  tego, 
żeby  mieć  dobre  wino  dla  gości  i  zjednać  ich  pochwały.  Który 
z  kupców  zostałby  godzinę  dłużej  w  swoim  kantorze  dla  tego  tylko, 
żeby  mieć  w  lepszej  dzielnicy  miasta  dom  większy  i  wygodniejszy? 
Jeżeli  idzie  tylko  o  zdrowie  i  dobrobyt,  czuje  on,  że  na  zamianie 
straci,  a  jednak  nie  dałby  się  nigdy  przekonać,  gdyby  nie  domiar 
poważania,  który  mu  przyniesie  dom  nowy.  Pokażcie  mi  człowie- 
ka, któryby  się  zgodził  przesiadywać  noce  nad  wyszukiwaniem 
środków  powiększenia  dochodów,  w  nadziei,  że  będzie  mógł  żonie 
kupić  powóz,  gdyby  szło  tylko  o  sam  powóz?  Ale  powóz  przyczy- 
niłby mu  de  rćclat  *)  i  tylko  dla  tego  rzuca  się  on  na  ten  nowy  kło- 
pot. Te  prawdy  tak  są  widoczne,  tak  znane,  że  wstydzilibyśmy 
się  o  nich  rozpisywać,  gdyby  tego  nie  wymagał  nasz  przedmiot. 

Owóż  jeżeli  żądza  zdol)ywania  hołdów,  jakie  nam  zapewnia 
majątek,  jest  najważniejszą  przyczyną  żarliwości  w  pogoni  za 
majątkiem,  czyż  nie  tych,  którzy  składają  te  hołdy  (jeżeli  to  ro- 
bią jak  teraz  bez  wyboru),  trzeba  obwinić  za  czyny  nieuczciwe, 
do  których  żarliwość  ta  prowadzi   tych  co  się  zajmują  handlem? 


<)    W  oryginale  po  francuikn* 
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Jeśli  tylko  sklepikarz,  pod  wpływem  dobrego  roku  i  wiele  rokują- 
cej przyszłości,  uległ  prośbom  żony  i  stare   iiDieblowauio  przemie- 
nił iia  nowe,   kosztujące   więcej    niż  mu  na  to  pozwalają  jego  do- 
cłiody;  jeśli  dalej  zamiast  wzrostu  zysków  oczekiwanych,   rok  na- 
stępny przynosi  mu  upadek  interesu;  jeśli  w  idzi,  że  jego  wydatki 
przewyższają  przychody,  wówczas  pokusa   by  się  uciec   do  rowo 
wynalezionego  fałszerstwa,   albo  innego  nadużycia,   staje  się  bar- 
dzo potężną.    Kiedy  hurtownik,  dawszy  się  poznać   z  pewnej  wy- 
stawności,  zaczyna  wydawać  obiady,   które  byłyby   stosowne  dla 
kieszeni  dziesięć  razy  bogatszej,  i  rzucać  s  ię  na  inne  wydatki  tego 
rodzaju;  kiedy  po  pewnym  przeciągu  czasu,  w  którym  żył  na  stopę 
zbyt  kosztowną,  spostrzegł,  że  nie  może  się  zatrzymać  bez  wysta- 
wienia na  szwank  swojego  stanowiska;    wówczas  wpada  prawie 
bez  skrupułu  w  operacyje  szersze,  przedsiębiorąc  dzieła  przewyż- 
szające jego  siły,  wyrabiając  sobie  kredyt  większy  niżby  powinien 
i  dając  się  wciągnąć  w  ten  szereg  nadużyć   coraz  zawilszych,  któ- 
rych metą  jest  haniebne  bankructwo.    A  jeżeli  takie  są  objawy — 
objawy  niezaprzeczalne,   przeto  niepodobna  uniknąć   wniosku:  że 
ślepe  uwielbienie,  którem  społeczeństwo  otacza  bogactwo  i  wysta- 
wy bogactwa  jest  istotnem  źródłem   tych  nieskończonych  błędów. 
Zaiste,  złe  jest  głębszem,  aniżeli  się  zdaje;  jest  to  roślina,  która 
ciągnie  soki  głęboko  pod  powierzchnią.   Ten  olbrzymi  system  czy- 
nów nieuczciwych,  który  się  rozgałęzia  i  przybiera  wszelkie  jakie 
tylko  można  sobie  wyobrazić  kształty  podstępu,   posiada  korzenie 
zapuszczone  pod  całym  naszym  budynkiem  społecznym,  i  posuwa- 
jąc włókienka  aż  do  wnętrza  naszych  domów,   czerpie   soki  z  na- 
szych słów  i  naszych  czynów.     W  każdej  jadalni  korzonek  tej  ro- 
śliny żywi  się  ile  razy  rozmowa  wpada  na  szczęśliwe  spekulacyje 
tego  a  tego,  na  bogate  małżeństwo  tamtego,   ponieważ  mówić  to 
o  kimś,  znaczy  składać  mu  jeden  z  tych  hołdów  milczących,  o  któ- 
re ludzie  się  dobijają.    Każdy  salon   dostarcza   mu   pożywienia; 
mówimy  o  tem  uwielbieniu,  jakie  jest  udziałem  wszystkiego  co 
drogie,   tych  jedwabiów   „bogatych",  to  jest  kosztownych;   tych 
strojów,  które  są  zrobione  z  mnóstwa  wyrobów,  to  jest  są  koszto- 
wne; tych  koronek  robionych  od  ręki,   to  jest  kosztownych;   tych 
dyjamentów  rzadkich,  to  jest  kosztownych;  tej  porcelany  chińskiej, 
która  jest  tak  starożytna,  to  jest  tak  kosztowna.  I  oto  z  tego  mnó- 
stwa małych  spostrzeżeń,  drobnostkowych   szczegółów  postępowa- 
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nia,  które  w  każdem  kole  odsłania  co  chwila  jak  dalece  ściśle 
związanem  jest  pojęcie  szacunku  z  pojęciem  wydatków  na  wielką 
skalę, — roślina  czerpie  soki  coraz  nowsze. 

Wszyscy  jesteśmy  winni.  Wszyscy,  dobrowolnie  lub  niedo- 
browolnie, jesteśmy  narzędziami  ustalonego  poglądu.  Nawet  nieje 
den  z  tych,  którzy  go  nie  podzielają,  nie  ma  odwagi  być  tak  ser- 
decznym z  cnotą  w  łachmanach,  jakby  był  z  nią  gdyby  była  oto- 
czona zbytkiem.  Zadanie  niemałe  —  znaleźć  człowieka,  któryby 
nie  okazywał  więcej  grzeczności  łotrowi  ubranemu  w  cienkie  su- 
kno, niż  łotrowi — w  barchanie.  Wykazawszy  jawnie  względy  dla 
bogatszego  grubijanina,  albo  dla  szczęśliwego  nicponia,  ludzie,  że- 
by zadowolnić  sumienie,  wylewają  w  ukryciu  pogardę,  ale  nieba- 
wem, jak  tylko  znajdą  się  oko  w  oko  z  tymi  nakazującymi  szacu- 
nek— pozorami,  w  które  się  odziewa  nicość,  postępują  jak  przed- 
tem. I  dopóki  nicość  nakazująca  szacunek  zjednywa  sobie  wszel- 
kie oznaki  zewnętrzne  szacunku,  dopóki  pogardę,  jaką  dla  niej 
odczuwamy,  staramy  się  przed  nią  ukryć,  dopóty  naturalnie 
kwitnie. 

Ztąd  to  wynika,  że  ludzie  trwają  w  postępowaniu  karygo- 
dnem,  które  każdy  potępia.  Tym  sposobem  mogą  oni  zapewnić 
sobie  poważanie,  które  niezawodnie  nie  płynie  z  serca,  ale  które 
sądząc  z  pozorów  warte  jest  tyle,  co  najszczersze  hołdy.  Jeżeli 
.  jednostka  zdobyła  mienie  życiem  łotrowskiem,  cóż  jej  szkodzi,  że 
imię  jej  jest  dla  wszystkich  jednoznacznikiem  oszustwa?  Czyż 
nie  miał  urzędowego  zaszczytu  być  wybranym  na  prezydenta  swo- 
jego miasta  (historyczne!)?  a  ten  zaszczyt  połączony  z  poszanowa- 
niem, jakie  ogół  okazuje  dla  jego  osoby,  czyż  nie  przewyższa  w  je- 
go oczach  wszystkiego  tego,  co  o  nim  mówią,  a  z  czego  nie  słyszy 
on  może  ani  słowa?  Kiedy  w-  kilka  lat  po  gorszących  naduży- 
ciach handlowych  kupiec  otrzymuje  najwyższe  odznaczenie  cy- 
wilne, jakie  może  dać  państwo  i  to  jeszcze  z  pomocą  tych,  którzy 
znają  najlepiej  jego  wady,  czyż  to  nie  jest  zachętą  dla  niego  i  dla 
wszystkich,  żeby  pogardzali  prawością  w  pogoni  za  zyskiem?  Kie- 
dy po  wysłuchaniu  kazania,  które  potępia,  czego  się  łatwo  domy- 
śleć może,  nadużycia  przezeń  popełniane,  bogaty  przestępca  spo- 
tyka u  drzwi  kościoła  sąsiadów,  którzy  mu  się  kłaniają,  to  czyż  to 
uznanie  milczące  nie  jest  zdolne  zatrzeć  wrażenia  tego  wszystkie- 
go, co  usłyszał?    W  istocie,  dla  ogromnej  większości  ludzi  wyraz 


—     126    — 

widoczny  opinii  publicznej  jest  najpotężniejszym  bodźcem  i  wędzi- 
dłem. Czy  chcecie  ocenić  potęgę  tego  nadzoru?  Wyobraźcie  so- 
bie, że  idziecie  ulicą  w  ubraniu  miotlarza,  albo  roznosiciela  jarzyn. 
Odczujecie  wówczas  prawdopodobnie,  że  wolelibyście  popełnić  nie- 
jedno wykroczenie  przeciw  moralności,  niż  postępować  wbrew 
obyczajom  według  własnego  zdania  i  narażać  się  przez  to  na 
śmiech.  Wtenczas  doświadczylibyście,  jak  potężnem  wędzidłem 
dla  człowieka  jest  wyraźny  brak  uznania  u  bliźnich;  a  z  drugiej 
strony,  jak  niezrównanie  silnym  bodźcem  jest  poklask  bliźniego. 
Przypatrzcie  się  dobrze  tym  objawom,  a  dostrzeżecie,  że  niemoral- 
ność  handlu  musi  być  w  znacznym  stopniu  przypisana  niemoralno- 
ści  opinii  publicznej. 

Niech  nikt  nie  sądzi  z  tego  cośmy  powiedzieli,  że  potępiamy 
szacunek  okazywany  bogactwu  dobrze  zdobytemu  i  dobrze  użyte- 
mu. W  znaczeniu  pierwotnem  i  w  granicach  odpowiednich,  uczucie, 
które  budzi  takie  poważanie,  jest  dobre,  Przedewszystkiem  bo- 
gactwo oznacza  rozwiniętą  umysłowość,  która  jest  zawsze  godną 
poważania;  żeby  zdobyć  mienie  uczciwie  potrzeba  rozumu,  energii, 
panowania  nad  sobą,  rzeczy — z  których  każda  zasługuje  na  hołd, 
jaki  im  okazujemy,  podziwiając  ich  skutki.  Zarówno  umiejętność 
rządzenia  i  powiększania  dziedzictwa  wymaga  także  przymiotów 
właściwych:  kto  tak  postępuje,  ten  ma  także  prawo  do  pewnych 
pochwał,  oprócz  tego  niech  zasługują  na  poklask  za  swój  talent 
ludzie,  którzy  zdobywają  mienie  i  powiększając  je,  zasługują  nań 
jako  dobroczyńcy  ogółu.  Kto  bowiem  będąc  fabrykantem  albo 
kupcem  potrafi  zgromadzić  mienie  bez  cudzej  krzywdy,  ten  tym 
sposobem  dowodzi,  że  wywiązał  się  z  zadania  lepiej  od  innych, 
którzy  wywiązać  się  tak  nie  potrafili. 

Przez  większą  zręczność,  trafniejszy  sąd,  albo  większą 
oszczędność  niż  jego  konkurenci,  spełnił  on  swoje  rolę.  korzystniej 
dla  sprawy  ogółu.  Jego  nadzwyczajne  zyski  stanowią  tylko  część 
pomnożenia  wytworów,  które  potrafił  zdobyć  przy  takich  samych 
środkach,  jakimi  rozporządzali  jego  współzawodnicy;  z  pozostało- 
ści skorzystali  spożywcy.  Tak  samo  właściciel  ziemski,  który  sto- 
sownymi nakładami  powiększył  wartość  (to  jest  żyzność)  majątku, 
powiększył  przez  to  masę  kapitału  narodowego.  Pod  każdym 
więc  względem,  pożytecznie  jest,  żeby  bogactwo  zdobyte  sprawie- 
dliwie i  użyte  dobrze,  zbierało  należny  mu  hołd  uwielbienia. 
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Ale  co  potępiamy  jako  główną  przyczynę  nieszlachetności 
w  handlu,  to  uwielbienie  nieczyniące  wyboru,  uwielbienie,  które  nie 
dba  zupełnie,  albo  mało,  o  charakter  bogacza.  Jeżeli,  co  najpo- 
wszechniej  się  zdarza,  żywimy  szacunek  dla  pozorów,  które  nie 
przekonywają  o  wartości  człowieka,  które  nadto  zasłaniają  jego 
nicość  osobistą,  wtenczas  uczucie  to  jest  uczuciem  zepsutem.  To 
bałwochwalstwo,  które  składa  cześć  oznakom  niezależnie  od  tego 
co  one  oznaczają,  jest  korzeniem  wszystkich  nieszczęść  które  opi- 
saliśmy. Dopóki  ludzie  okazują  szacunek  tym  dobroczyńcom  spo- 
łeczeństwa, którzy  stali  się  bogaczami  za  pomocą  środków  uczci- 
wych, przynoszą  pracy  potężną  zachętę;  ale  kiedy  okazują  część 
tego  szacunku  tym  krzywdzicielom  społeczeństwa,  którzy  stali  się 
bogaczami  drogą  nieuczciwą,  wówczas  ułatwiają  przystęp  zepsu- 
ciu, wówczas  stają  sic  uczestnikami  wszystkich  tych  oszustw  han- 
dlowych. 

Co  do  lekarstw — ^.jest  jedno  tylko  widoczne  po  tem,  cośmy 
powiedzieli:  mianowicie  podniesienie  moralności  opinii  publicznej. 
Jak  tylko  oburzenie,  okazywane  dziś  przez  społeczeństwo  dla  zło- 
dziejstwa bezpośredniego,  zacznie  dotykać  złodziejstw  pośrednich 
wszelkiego  gatunku,  wówczas  te  występki  w  handlu  znikną. 
W  dniu,  w  którym  nietylko  handlujący,  który  fałszuje  towary, 
albo  oszukuje  na  mierze,  ale  też  kupiec,  który  przedsiębierze  wię- 
cej niż  jego  siły  mu  pozwalają,  dyrektor  banku,  który  sprzyja 
przesadzonym  ogłoszeniom,  i  dyrektor  drogi  żelaznej,  który  odma- 
wia odpowiedzialności  pieniężnej,  będą  stawiani  na  tym  samym 
szczeblu,  na  jakim  stoją  złodzieje  sięgający  wprost  do  cudzej  kie- 
szeni i  będą  traktowani  z  taką  samą  pogardą. — wtenczas  obyczaje 
handlowe  staną  się  tem,  czem  być  winny. 

Wszelako,  nieprędko  mamy  nadzieję  ujrzeć  opiniją  publicz- 
ną na  tym  stopniu  wysokości.  Obecny  stan  rzeczy  jest,  zdaje  się, 
meodzown3rm  towarzyszem  spółczesnego  zwrotu  postępu.  W  całym 
świecie  ucywilizowanym,  szczególnie  w  Anglii  i  w  Ameryce,  dzia- 
łalność społeczeństw  jest  prawie  całkowicie  skierowana  ku  rozwo- 
jowi pomyślności  materyjalnej.  Ujarzmić  przyrodę,  podnieść  na- 
szą siłę  wytwórczą  i  współdzielczą  do  najwyższego  stopnia  dosko- 
nałości, oto  zadanie  naszych  czasów  i  prawdopodobnie  wielu  poko- 
leń przyszłych.  Jak  w  czasach,  kiedy  obrona  narodowa  i  zdoby- 
cze stanowiły  główne  zajęcie,  warlość  wojskowa  cenioną  była  na- 
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dewszystko,  tak  też  dzisiaj,  kiedy  głównem  zadaniem  jest  rozwój 
przemysłu,  zaszczyt  spotyka  przcdewszystkiem  tego,  kto  pomaga 
tym  lub  owym  sposobem  do  postępu  przemysłu.  Naród  angielski 
jest  obecnie  w  stanie,  który  możemy  nazwać  dyatezą  handlową, 
a  przesadzone  uwielbienie  dla  handlu  jest,  zdaje  się,  niezbędnym 
jego  towarzyszem;  związek  tych  dwóch  rzeczy  jest  jeszcze  wido- 
czniejszy  w  czci  oddawanej  pr/,ez  amerykanów  „Wszechmocnemu 
Dollarowi".  A  dopóki  dyateza  handlowa  i  jej  krj^teryjum  wartości 
człowieka  trwać  będą,  dopóty  klęski,  które  zarysowaliśmy,  mogą 
być,  sądzimy,  zaledwie  częściowo  usunięte. 

Nie  mamy,  zdaje  się,  podstawy  spodziewać  się,  że  ogól  po- 
trafi odróżnić  bogactwo,  które  stanowi  wyższość  osobistą  i  przysłu- 
gę dla  społeczeństwa,  od  bogactwa,  które  nie  posiada  tych  zalet. 
Oznaki  i  pozory  posiadają  moc  rządzenia  tłumem  na  całym  świe- 
cie— i  posiadać  ją  będą  długo.  Nawet  umysły  oświeccme,  które 
mają  się  na  baczności  by  nie  wpaść  w  przesądy  wynikające  z  koja- 
rzenia się  pojęć  i  które  usiłują  odłączać  rzeczywistość  od  ułudy, 
nie  są  w  stanie  uwolnić  się  od  wpływu  poglądu  narzuconego.  Mu- 
simy przeto  zadowolnić  się  wymaganiem  powolnego  udoskonalania. 

Wszakże  nawet  dzisiaj  można  osiągnąć  pewne  owoce,  byle 
protestować  mężnie  przeciw  uwielbianiu  samego  powodzenia. 
I  w  rzeczy  samej  byłoby  do  życzenia,  żeby  taki  protest  został  wy- 
rzeczony przez  wzgląd  na  powodzenie  powszechne,  jakiem  się  cie- 
szy to  występne  uczucie.  Widząc,  jak  jeden  z  pierwszorzędnych 
moralistów  naszych  uczy  ze  wzrastającą  zapalczywością,  że  siła 
uświęca;  jak  nam  prawią,  że  egoizm  doznający  wyrzutów  sumienia 
zasługuje  na  pogardę,  egoizm  zaś  o  tyle  potężny,  iż  może  deptać 
wszystko,  co  się  sprzeciwia  jego  pochodowi  nielitościwemu  do  ce- 
lu, zasługuje  na  uwielbienie;  jak  spostrzegamy,  że  potęga,  bez 
względu  na  to,  jaki  jest  jej  rodzaj  i  kierunek,  jeżeli  tylko  jest 
wielka,  znajduje  zwolenników,  którzy  każą  się  Jej  kłaniać, — w  obec 
tego  wszystkiego  mamy  powód  obawiać  się,  żeby  powszechny  za- 
pał dla  samego  powodzenia,  a  zarazem  występki  handlowe,  których 
on  jest  sprężyną,  nie  wzrosły  z  czasem  zamiast  się  zmniejszać. 
Ale  nie  cześć  siły  zwierzęcej,  —  która  jest  spadkobierczynią  czci 
bohaterstwa, — może  udoskonalić  społeczeństwo;  przeciwnie,  suro- 
wa krytyka  środków,  które  zgotowały  powodzenie,  poszanowanie 
form  najwznioślejszych  i  najmniej  egoistycznych  działalności. 
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Szczęściem,  widzimy  już  pewne  oznaki  pojawienia  się  tej 
moralniejszej  opinii  publicznej.  Mówimy  o  nauce,  która  stopnio- 
wo rozpowszechnia  się  bez  roztrząsana  że  bogaci  nie  powinni  jak 
za  dawnych  czasów  poświęcać  życia  przyjemnościom  własnym, 
lecz  że  powinni  dbać  o  dobrobyt  powszechny.  Z  każdym  rokiem 
polepszenie  bytu  ludu  ściąga  coraz  większą  uwagę  warstw  wyż- 
szych. Z  każdym  rokiem  przykładają  się  one  z  coraz  większem 
wytężeniem  do  sprawy  postępu  materyjalnego  i  umysłowego  mas. 
A  na  tych  z  ich  łona,  którzy  nie  przyczyniają  się  do  urzeczywist- 
nienia tego  szlachetnego  zadania,  zaczynają  za  przykładem  niż- 
szych warstw  patrzyć  z  pogardą  bardzo  widoczną.  Ten  objaw 
w  dziejach  ludzkich  tak  nowy  i  tak  zachęcający,  ta  nowa  i  lepsza 
rycerskość,  obiecuje  wytworzyć  pojęcie  wyższe  o  honorze  i  tym 
sposobem  uleczyć  niejedne  chorobę:  a  między  innymi  tę,  o  której 
rozwodziliśmy  się.  Z  dniem,  w  którym  bogactwo  nabyte  drogą 
nieprawą  będzie  tylko  ściągać  upośledzenie,  a  bogactwo  dobrze 
nabyte  otrzyma  daninę  pochwały  należnej,  ale  nie  większej,  pod- 
czas kiedy  hołdy  najpiękniejsze  będą  zachowane  dla  tych,  którzy 
poświęcają  siły  i  zdolności  na  dzieła  najszlachetniejsze:  wtenczas 
bądźmy  pewni,  że  wiele  rzeczy  dobrych  się  urzeczywistni,  a  mia- 
nowicie, że  moralność  handlowa  wzniesie  się  wielce. 
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Pożyteczność  antropomorfizmu. 


Oburzenie;  ogarniające  każdą  młodą  i  szlachetną  duszę  na 
widok  niesprawiedliwości  życia  i  spraw  ludzkich,  powoli  przemija. 
Natomiast  pojawia  się  przekonanie,  że  instytncyje,  organa  i  for- 
my zbyt  pospiesznie  osądzone  zostały  i  że  na  stanowcze  potępienie 
nie  zasługują. 

Reakcyja  taka  rozwija  się  w  mniejszym  lub  większym  sto- 
pniu. Jedni  uaprzykład  zadawalniają  się  tym  stanem  rzeczy, 
wśród  którego  żyją.  Drudzy  dochodzą  do  przekonania,  że  każdy 
naród  posiada  rząd  na  jaki  zasługuje,  chociażby  rząd  ten  był  w  naj- 
wyższym stopniu  despotycznym.  Innym  wydaje  się,  że  oburzają- 
ca i  dziś  niesprawiedliwą  nam  się  wydająca  niewola,  była  w  swo- 
im czasie  dobrodziejstwem  i  fazą  konieczną  w  postępie  ludzkości. 
Są  i  tacy,  którzy  przypuszczają,  że  nieustanne  wojny  wieków  mi- 
nionych zrobiły  wiele  dobrego:— one  sprowadziły  rozlanie  się  ras 
najmocniejszych  i  tym  sj>o8obem  przygotowały  materyjał  cywili- 
zacyi.  Nareszcie  niektórzy,  nieliczni  zwykle,  dochodzą  do  ogólne- 
go wniosku:  że  wszelkie  sposoby  myślenia  człowieka  w  tych  wa- 
runkach miejsca  i  czasu,  kiedy  się  pojawiają,  spełniają  rolę  nader 
pożyteczną;  złe,  gdy  są  rozpatrywane  oderwanie,  są  one  względnie 
dobrymi  i  nawet  najlepszymi,  jeżeli  zwrócimy  uwagę  na  towarzy- 
szące okoliczności.  Przekonanie  o  pożyteczności  wszelkich  czy- 
nów doprowadza  nas  do  zadziwiającego   napo/ór  wniosku,  że  co 
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się  tj-czy  pojęć  religijnych,  przez  które  ludzkość  stopniowo  prze- 
chodziła, kAide  w  swoim  czasie  byl"  najlepszem  z  inoiebnych  pod. 
ówczas.  Jest  to  pewnik  nietylko  co  do  wyznań  najiwwazych  i  naj- 
solitelni  ej  szych,  ale  również   ro  do  pierwotnych  i  nieokrzeesnych, 

Tych,  którzy  mniemają,  żt  religije  są  darem  siły  niewidzial- 
nej, ite  jedne  pochodzą  od  samego  Boga,  a  inne  od  djatiła;  dalej 
tycb,  którzy  uważają  religiją  przez  się  wyznawaną  za  najlepszą, 
a  inne  stawią  po  kolei  w  drngim  rządzie, — tych  wszystkich  zdanie 
to  ohnrzy.  Lecz  nawet  większość  tych,  którzy  odrzucili  nowsze 
teologije,  religije  zaś  uważają  za  rzecz  ludzkiego  pochodzenia,  któ- 
rzy pozbyli  się  nienawiści,  jaką  czuli  względem  wiary  przez  siebie 
niegdyś  wyznawanej,  ci  w  chwili  zrzucenia  jarzma  mogą  się  prze- 
konać, jak  wielkie  nsłngi  wiara  ta  wyświadczyła  poprzednim  po- 
koleniom i  jakie  ona  jeszcze  wyświadcza  znacznej  części  rodzaju 
ludzkiego  obecnie;  lecz  sądzę,  że  i  pośród  takich  hidzi  wielu  zape- 
wne nie  ma  dość  przygotowania,  ażeby  się  zgodzić,  iż  każda  reli- 
giją, nie  wyłączając  poziomego  bałwochwalstwa,  odegrała  rolę  po- 
żyteczną. Jednakowoż,  gdyby  ci  ludzie  chcieli  logicznie  rozwinąć 
Hwoje  poglądy,  znaleźliby  w  nich  taki  właśnie  wniosek. 

Bo  jeżeli  prawdą  jest,  że  ludzkość,  czy  biorąc  ją  w  całości, 
czy  rozpatrując  pojedyncze  jednostki,  jest  wytworem  naturalnym, 
nie  zaś  sztucznym,  to  jasnem  jest,  że  teologije,  również  jak  wszel- 
kie polityczne  i  społeczne  systemata,  zawsze  z  konieczności  pizy- 
bierają  formi;  najodpowiedniejszą  do  danych  warunków,  W  każdym 
razie  rzeczy  zmieniła  się  same  i  przybierają  nową  postać,  która 
zapewnia  narodowi  równowagę.  Tym  właśnie  sposobem  spiski 
i  watki  wodzów  zawsze  na  szczyt  wynoszą  silniejszego;  wówczas 
jego  przewaga  dostatecznie  dowiedziona,  ma  możność  zapewnienia 
na  chwilę  spokoju  i  dać  społeczeństwu  czas  do  wzrostu.  Tym  ró- 
wnież sposobem  zbieg  okoliczności  peryjodycznie  wprowadza  coraz 
to  nowy  podział  pracy,  który  przemaga  i  ustala  się  dla  tej  prostej 
przyczyny,  że  zaspakaja  potrzeby  człowieka  lepiej,  aniżeli  poprze- 
dni. Tak  samo  i  wyznanie,  rozwijające  się  w  ciągu  pewnego  cza- 
BD,  zgudnifjsze  jest  z  potrzebami  tegoż  czasn,  aniżeli  poprzedzają- 
ce. Ale,  unikając  ogólników,  zobaczmy  jak  się  to  dzieje.  Zobaczmy 
'  mianowicie,  czy  w  czasie,  kiedy  tworzy  się  pojęcie  bóstwa,  ludzie 
nie    podlegają   tajemnej   konieczności    wyobrażania   sobie   bóstw 
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z  takimi  rysami,  które  byłyby  w  stanie  najskuteczniej  na  nich  po- 
działać. 

Obecnie  przyjęto,  że  wszelki  Bóg  jest  zawsze  utworzony  we- 
dług typu  ludzkiego,  mniej  lub  więcej  wyidealizowanego.  Antro- 
pomorfizm  jest  nieuniknionym  wynikiem  praw  myśli.  Nie  możemy 
nakreślić  żadnego  rysu  z  pojęcia  Boga,  nie  narzucając  mu  przy- 
miotów ludzkich.  Nie  możemy  nawet  mówić  o  woli  boskiej,  nie 
porównawszy  natury  boskiej  z  naszą;  ponieważ  nie  znamy  innej 
woli,  prócz  woli  właściwej  naszemu  duchowi. 

Mimo  to,  że  chrześcijanie  nader  widocznie  zdradzają  podo- 
bne dążenie,  czyli  raczej  potrzebę  antropomorfizmu,  w  każdym  ra- 
zie na  tyle,  iż  ściągają  na  siebie  z  tego  powodu  zarzuty  ludzi  po- 
stępowych, jednakowoż  oburzają  się  na  widok  form,  jakie  antro- 
pomorfizm  ten  przyjmuje  u  ludów  nieucywilizowanych. 

Zapewne,  że  odrażające  są  religije  np.  Polinezyjczyków, 
w  mniemaniu  których  bogowie  karmią  się  duszami  umarłych;  lub 
religije  Greków,  którzy  przypisują  osobistościom  swego  PanteonH 
wszystkie  wady^  począwszy  od  ludożerstwa  do  innych  jeszcze  nik- 
czemniejszych. Ale  zamiast  przypatrywać  się  tym  pojęciom  po- 
wierzchownie, starajmy  się  je  zgłębić  jako  prawdziwi  filozofowie; 
spytajmy  siebie,  jaki  wpływ  wywierały  one  na  wierzących;  roz- 
ważmy, jaki  zachodził  stosunek  tych  pojęć  do  natury  i  potrzeb  ich 
wyznawców;  wtenczas  będziemy  o  nich  sądzili  spokojniej  i  z  więk- 
szą tolerancyją.  Obecnie  pytanie  tak  się  przedstawia:  czy  religije 
dodatnio  wpływały  na  wierzących  w  czasie  swojego  istnienia,  jako 
też,  czy  wpływałyby  dodatnio  na  nas,  lub  na  ludzi  doskonałych; 
odpowiedź  nastąpi,  iż  jakkolwiek  z  absolutnego  punktu  widzenia 
złe,  względnie  były  one  dobre. 

Czy  nie  jest  tojasnem,  że  najlepszym  hamulcem  dla  dzikiego 
człowieka,  jest  obawa  dzikiego  bóstwa?  czy  nie  jest  jasnem,  że  im 
silniejszego  przymusu  będzie  potrzebowała  jego  natura,  tem  wię- 
cej będzie  się  on  obawiał  skutków  przekroczenia  praw,  a  pożąda- 
nem  jest,  ażeby  się  praw  tych  obawiał;  dlatego  też  czy  nie  potrze- 
ba, ażeby  jego  Bóg  wydawał  mu  się  dostatecznie  okrutnym  i  mści- 
wym? Czy  to  nie  dobrze,  że  Indyjaniu  zdrajca,  złodziej,  łgarz, 
wierzy  w  piekło,  gdzie  złych  gotują  w  kotłach,  staczają  z  góry 
nożami  najeżonej,  rozpiłowują  na  dwoje  pomiędzy  słupami  rozpa- 
lonemi  do  czerwoności?    By  zaś  podobne  piekło  istnieć  mogło,  czy 
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I  nie  potrzebną  jest  wiara  w  bóstwo,  lubujące  eię  w  podobnych  ofia- 
rach i  torturach  lodzi,  jak  te,  które  sobie  'nadają  łakirowie?  Czy 
nie  wydaje  sii;  to  jaeneni,  że  w  pierwszych  wiekach  chrześcijań- 
stwa, kiedy  ludzie  mieli  serce  jeszcze  na  tyle  twarde,  ii  jeden 
z  ojców  kościoła  w  liczbie  rozkoszy  rajskich  pomieścił  widok  mę- 
czarni potępieńców,  kiedy  nczucie  sympatyi  było  maio  rozwinięte, 
że  wtedy  zachodziła  potrzeba  narysowania  wszystkich  tortur  opi- 
sanych przez  Dantegro,  a  również  przedstawienia  bóstwa  na  tyle 
nielitościwcin-  ażeby  tortury  takie  wymierzać  mogło. 

Jeżeli  zaś,  jak  widzimy,  dziki  chętnie  wierzy  w  bóstwo  dzikie, 
łatwo  pojąt^  wielką  użyteczność  tego  antropomorłicznego  dążenia, 
czyli,  jakem  to  już  mówił,  tej  niepokonanej  potrzeby.  W  tern  wi- 
dzimy nowy  przykład  uwej  doł)roczynności,  związanej  z  istotą 
wszechrzeczy,  która  daje  się  spostrzegać  wszędzie  w  naturze. 
Z  tego,  iż  jesteśmy  bezsilni  w  naszych  nsilowaniach,  ażeby  pojąć 
bÓBtwo,  ażeby  je  wyobrazić  sobie  inaczej  jak  przez  idealizacyją 
tego  czem  sami  jesteśmy,  niechybnie  wypływa,  że  w  każdej  epoce, 
w  każdym  narodzie  i  po  większej  części  dla  każdej  jednostki,  jej 
pojęcie  o  Bogu  będzie  właśnie  najlepiej  zastosowanem  do  potrzeb 
chwili. 

Jeżeli  gwałtowne,  dzikie  usposobienie  wymaga  surowego 
hamnica,  to  ono  samo  z  siebie  wysnuwa  pojęcie  władcy  jeszcze 
dzikszego  j  gwałtowniejszego  i  zdolnego  podobny  hamulec  narzn- 
cić.  Gdy  wieki  cale  karności  społecznej  uczyniły  usposobienia  bar- 
dziej ludzkimi,  gdy  już  nie  zachodziła  potrzeba  silnego  przymu- 
su, wtedy  szatańskie  własności  przestały  grai'  przeważną  rolę 
w  pojęciu  bóstwa. 

1  stopniowo  w  miarę  tego  jak  przymus  staje  się  zbytecznym, 
pojęcie  Boga  redakuje  się  do  pojęcia  potęgi  dobroczynnej.  Tym 
sposobem,  w  tym  razie,  jak  i  w  każdym  innym,  organizacyja  ludz- 
ka posiada  w  samej  sobie  to,  czego  wymaga  dla  zastosowania  się 
i  zachowania  równowagi.  Umysł  wytwarza  sam  z  siebie  regula- 
tora, który  mu  jest  potrzebnym  dla  ruchów,  jak  również  zmienia 
I  go  w  razie  potriteł)y.  Jego  siły  odśrodkowa  i  dośrodkowa  są  z  bo- 
ł  w  związku  koniecznym,  ponieważ  jedna  wytwarza  drugą. 

I  my  sądzimy,  Że  przykazania  religijne  co  do  formy  podlega- 
ją temu  samemu  prawu,  co  i  reguły  świeckie.  Jak  żłe  wykształco- 
ny charakter  narodowy  wytwarza  na  ziemi   rząd  despotyczny,  tak 
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też  wytwarza  on  despotyczuy  rząd  niebieski,  z  których  pierwszy 
wywiera  władzę  swoje  za  poórednictwem  zmysłów,  drugi  za  po- 
średnictwem wyobraźni;  ten  sam  stosunek  zachodzi  i  w  wypadku 
odwrotnym. 

Stosunek  ten,  pochodząc  z  głębi  naszej  natury,  nie  może 
uledz  sztucznie  żadnej  zmianie  istotnej.  Obca  siła  napróżno  silić 
się  będzie  na  wywołanie  chociażby  pozornego  zamieszania;  jej 
skutki  wkrótce  zostaną  zneutralizowane,  jeżeli  nie  pozornie,  to 
przynajmniej  w  rzeczywistości. 

Pakt  ten  świeżo  zwrócił  moje  uwagę,  gdym  czytał  opowiada- 
nia pewnego  misyjonarza:  „Dusze  na  Wewa  (jedna  z  wysp  Fidżyj- 
skich)  nawiedzone  łaską  Ducha  świętego^.  Podaję  opis  „zebra- 
nia pokutujących"  podług  tego  opowiadania:  „Uczucia  mieszkań- 
ców Wewy  z  pewnością  nie  były  zwyczajnymi.  Ryczeli  oni  lite- 
ralnie całymi  godzinami,  tak  były  wzburzone  ich  dusze.  Często 
omdlewali  ze  znużenia,  i  to  był  jedyny  ich  wypoczynek,  dopóki  nie 
znaleźli  spokoju.  Nie  uspokajali  się,  dopóki  wskutek  modłów  uie 
wpadali  w  rodzaj  agonii,  a  następnie  w  stan  zupełnego  znieczule- 
nia". Otóż  ci  mieszkańcy  wysp  Fidżyjskich  są  najdzikszymi  z  po- 
śród wszystkich  nieucywilizowanych  narodów:  są  oni  ludożercami, 
dzieciobójcami — składają  ofiary  z  ludzi;  są  oni  dzikimi  i  zdrajcami 
do  tego  stopnia,  iż  członkowie  jednej  rodziny  nie  zwierzają  się  so- 
bie; to  też  mają  oni  Boga  narodowego,  który  w  zupełności  odpo- 
wiada ich  usposobieniu,  mianowicie — węża. 

Czyż  nie  jest  jasnem,  że  te  gwałtowne  wzruszenia,  których 
obraz  kreślą  nam  misyjonarze,  to  przerażenie,  konanie  z  rozpaczy, 
o  którem  nam  mówią,  był-to  po  prostu  sposób  uczczenia  starego 
Boga  pod  nazwiskiem  nowego?  Łatwo  zrozumieć,  że  ci  Fidźyjczy- 
cy  z  dogmatów  chrześcijańskich  zrozumieli  jedynie  te,  które  odpo- 
wiadały ich  usposobieniu,  mianowicie:  uczucie  zemsty,  kary  wie- 
czne, pojęcia  o  szatanie,  które  się  w  dogmatach  tych  znajdują. 

Pojęcia,  które  zgadzały  się  z  ich  własnem  pojmowaniem  na- 
tury boskiej,  wyobrażali  sobie  nader  żywo;  a  ten  okropny  prze- 
strach, który  zmusił  ich  „ryczeć  literalnie  całymi  godzinami",  po- 
chodził ztąd,  iż  rozumiejąc  dobrze  pojęcie  kary  i  przyjmując  je, 
uie  mogli  zrozumieć  pojęcia  miłosierdzia. 

Wniosek  ten  wypływa  zupełnie  naturalnie.  Pociąga  on  za 
sobą  drugi:  że  nowa  ich  religija,  w  rzeczywistości  była  po  prostu 
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ich  religiją  starą,  pod  nowem  tylko  nazwiskiem.  Istota  rzeczy  wciąi 
wypływa  z  tego  samego  pojęcia,  tylko  z  historyją  i  nazwami  od- 
miennymi. Tak  więc,  pomimo  największych  zmian,  Jakie  przy- 
padkowo zachodzą  w  religii  narodu,  skłonność  nasza  do  antropo- 
morfizmu  zmienia  każdą  nową  religiją  w  ten  sposób,  że  wywiera- 
ny przez  nią  skutek,  nie  odróżnia  się  od  skutków  starej.  Pod 
wpływem  tej  skłonności  zacierają  się  szlachetniejsze  pierwiastki, 
które  się  znajdują  w  religii  nowej  dopóty,  póki  naród  nie  wzniesie 
się  na  tyle,  ażeby  módz  wpływ  ich  odczuwać;  przez  to  antropomor- 
fizm  utrzymuje  równowagę  między  popędami  a  siłą  oporu,  której 
popędy  te  wymagają.  Historyją  zmian,  jakim  ulegało  chrześci- 
jaństwo w  Europie,  dostarcza  wielu  przykładów  na  poparcie  tego 
wniosku. 

Jeżeli  więc  przestaniemy  patrzyć  na  teologije  barbarzyńskie 
z  osobistego  punktu  widzenia,  lecz  będziemy  rozważać  rolę,  jaką 
odgrywają  każda  w  swym  kraju,  natenczas  przyznamy  im  te  same 
zalety  co  i  teologijom  nowszym,  widząc  że  w  danem  miejscu  i  cza- 
sie były  one  dobrymi.  Właściwa  zaś  naszemu  umysłowi  potrzeba 
pojmowania  bóstwa,  jako  idealizacyi  tego,  czem  sami  jesteśmy, 
jest  tą  siłą,  która  tworzy  i  zachowuje  w  każdej  chwili  równowagę 
między  naturą  człowieka  a  jego  wiarą  religijną. 


m&ITEK  5  P5ĘEM®. 


Emerson  w  jednym  ze  swoich  Szkiców  ntrzymige,  że  co  na- 
tura stworzyła  kiedyś  dla  pożytku,  to  przekształca  z  czasem  na 
ozdobo;  i  na  dowód  tego  twierdzenia  wskazuje  ustrój  koncliy  mor- 
skiej, której  części  tworzące  przez  pewien  przeciąg  czasu  gębę, 
w  dalszym  ciągu  swego  rozwoju  cofają  się  wstecz  i  stają  się  upięk- 
szającymi grzbiet  sękami. 

Często  mi  przychodziło  na  myśl,  źe  ta  sama  uwaga  da  się  sa- 
stosować  i  do  rozwoju  ludzkości.  Tutaj  tak  samo  przedmioty  po- 
żyteczne w  jednej  epoce,  stają  się  ozdobą  w  epoce  następnej.  Za- 
równo w  instytucyjach,  jak  i  w  wierzeniach,  obyczajach  i  przesą- 
dach możemy  dopatrzyć  się  ewolucyi,  która  z  tego  co  było  wyłą- 
cznie tylko  pożyteczncm  wytwarza  przedmioty  ku  ozdobie  służące. 

Porównajmy  uczucia,  które  powstają  w  nas  na  widok  kawał- 
ka ziemi  pozostającej  w  stanie  dziewiczym,  z  uczuciem,  którego 
w  tymże  wypadku  doznaje  dziki.  Co  za  kontrast!  Przykład  po- 
dobny sam  się  nasuwa.  Torfowiska  Hampstead'u  wydają  się  nam 
malowniczymi  jedynie  z  powodu  kontrastu,  jaki  przedstawiają  one 
w  obec  otaczających  je  pól  uprawnych  i  masy  domów;  może  też 
gdyby  ta  nierówna,  pokryta  jałowcem  powierzchnia,  rozciągała  się 
ze  wszech  stron  aż  do  linii  widnokręgu,  wtedy  przedstawiałaby 
raczej  widok  posępny  i  prozaiczny  niż  przyjemny;  zrozumieć  wi^ 
łatwo,  że  tego  rodzaju  miejscowość  dla  człowieka  pierwotnego  nie 
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przedstawiała  nic  pif^knego.  Dla.  uicg'D  była  to  miejscowość  do- 
godna do  polowania  na  dzikie  zwierzęta,  dostarczająca  mu  pe- 
wnych korzonków.  To,  co  dziś  jest  dla  naa  miejscem  wypoczynku 
i  przyjemuońci,— miejscem  jKiobiednich  przechadzek  i  wieczornego 
zbierania  kwiatów,  —  dla  człowieka  pierwotnego  było  miejecem 
gdzie  pracował  i  sznkal  dla  siebie  pokarmu  i  bezwątpieuia  wzbu- 
dzało w  nim  ono  tylko  poczucie  ażytecznośei. 

Kuiny  zamków  —  oto  jeszcze  jeden  przykład  tej  przemiany, 
która  z  użyteczności  stwarza  piękno.  Dla  baronów  feudalnych 
i  ich  lenników  bezpieczeństwo  było  głównym,  jeżeli  nie  wyłącznym 
celem,  którym  kierowano  si^  przy  wyborze  miejsca  i  stylu  zam- 
ków. Prawdopodobnie  nie  zwracali  wi^ej  uwagi  na  malowniozośó 
niż  przedsiębiorcy,  którzy  bndają  tanie  domy  z  cegły  w  naszych 
miastach  nowożytnych.  I^ecz  to,  co  było  wzniesione  dla  obrony 
i  bezpieczeństwa  i  co  miału  ważne  znaczenie  we  wgpAłezesuej  eko- 
nomii społecznej,  dziś — stało  się  tylko  ozdobą.  W  zwali&kach  urzą- 
dzamy pikniki;  zwaliska  przenosimy  na  płótno  dla  ozdoby  naszych 
Halonów;  zwaliska  dostarczają  eąsiednim  wioskom  lematów  do 
tworzenia  legend. 

Rozwijając  dalej  myśl  naszą,  zauważamy,  ie  nietylko  przed- 
miotowe zabytki  czasów  przeszłych  stają  się  treścią  naszych  kra- 
jobrazów, lecz  zarówno  dawne  zwyczaje,  ubiory  i  urządzenie  życia 
domowego  stanowią  ozdobę  naszej  literatury.  Tyrauija  była  rze- 
czywistością okrutną  i  przygnębiającą  dla  niewolników,  zmuszo- 
nych znosić  jej  brzemię;  walka  była  zajęciem  najzwyklejszem 
w  świecie,  kwestyją  życia  i  śmierci  dla  tych,  którzy  brali  w  nich 
udział;  druciane  koszulki,  rowy  i  warty,  zapewniające  bezpieczeń- 
stwo, które  tyle  kosztowało  rycerzy;  strata  wolności,  tortury,  wię- 
zienia, stanowiły  surową  i  nader  prozaiczną  rzeczywistość  dla  tych, 
którzy  tego  wszystkiego  bezpośrednio  doświadczali;  wsiystko  to 
jednak  posłużyło  za  uiateryjal  do  powieści  romantycznych,  i 
teryjal,  który,  spożytkowany  w  „Yyanhoe"  łub  „Marmionii 
uprzyjemnia  nam  godziny  wypoczynku  i  staje  się  poetycznym 
w  skutek  kontrastu  z  naszem  życiem  codziennem. 

Taki  sam  los  spotyka  wierzenia  wygasłe.  Dolmen,  który 
w  rękach  Druidów  taki  wpływ  posiadał  na  rządzeuie  ludźmi,  dziś 
jast  celem  archeologicznych  wycieczek,  sami  zaś  kapłani  tignrują 
teraz  w  operach.    Rzeźby  greckie,  które  dla  ich  piękności  prze- 
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cbowujemy  w  naszych  galeryjach,  których  podobizny  zdobią  na- 
sze ogrody  publiczne  i  przedsionki  gmachów,  w  swoim  czasie  były 
czczone  jako  bóstwa  wymagające  posłuszeństwa;  toż  samo  można 
powiedzieć  o  potwornych  bożyszczach,  które  dziś  tak  bawią  wszyst- 
kich, zwiedzających  nasze  muzea. 

Podobną  zmianę  można  zauważyć  i  w  zabobonach  mniejszej 
doniosłości.  Gzamoksięztwo,  które  niegdyś  było  przedmiotem  głę- 
bokiej wiary  i  wywierało  wielki  wpływ  na  moralność  ludu,  zmie- 
niło się  w  ozdobę  w  utworach  takich  jak  ^Sen  letniej  nocy",  „Bu- 
rza", „Królowa  wróżka"  i  mnóstwa  drobnych  opowieści  i  poema- 
tóW;  i  dziś  jeszcze  dostarcza  ono  przedmiotów  dla  dziecinnych  po- 
wiastek, tematów  do  baletów  i  zabawnych  fraszek  scenicznych  p. 
Planche'go  ^).  Genijusze  i  demony  arabskie  nie  straszą  już  nas, 
przeciwnie — urozmaicają  przyjemne  illustracyje  r^^ocy  arabskich''*. 
Zarówno  opowiadania  o  duchach,  widziadłach,  czarownikach  i  ku- 
glarzach bawią  dzieci  w  wolnych  chwilach  i  zaprawiają  wieczorne 
pogadanki  starszych,  ożywiając  naszą  rozmowę  przy  herbacie. 

Nawet  nasza  literatura  poważna  czerpie  nieraz  z  tego  źródła. 
Czc^sto  uciekamy  się  do  mytów  greckich,  aby  zabarwić  jednostaj- 
ność  jakiegoś  rozumowania.  Profesor  przerywa  nużącą  monoto- 
niją  wykładów  specyjalnych  przykładami  zaczerpniętymi  z  oby- 
czajów, wypadków  lub  wierzeń  czasów  przeszłych.  Podobnego 
rodzaju  przenośnie  dodają  świetności  mowom  politycznym  i  wstę- 
pnym artykułom  Times^a. 

Głębsze  zastanowienie  przekonałoby  nas,  że  robimy  czysto 
artystyczny  użytek  z  większej  części  pozostałości  wieków  prze- 
szłych, jeżeli  tylko  zasługują  na  uwagę.  Popiersia  wielkich  ludzi 
w  naszych  biblijotekach  i  grobowce  ich  w  kościołach;  herby,  które 
niegdyś  były  użytecznymi,  dzisiaj  służą  tylko  do  ozdoby;  mnichy, 
mniszkj  i  klasztory,  stanowią  pewnego  rodzaju  stałą  sprężynę  in- 
trygi w  nowellacb;  rycerze  wieków  średnich  z  bronzn  wykuci,  słu- 
żą dla  upiększenia  naszych  salonów;  pozłacane  figury  Apollina 
zdobią  zegary;  wielu   starożytnym  opowiadaniom  zawdzięczamy 


*)  S§  to  komiczne  kuglarstwa  w  gaście  Jdaraniego  kopyta".  Pnedstawienia 
Planche'go  miały  pnei  długi  prieciąg  czasu  wieUcie  powodzenie  w  Londynie.  Dsiś 
zajmuje  on  wysokie  stanowisko  w  Herald^s  CoUege  w  Londynie. 


—    139     - 

iDtrygę  naszych  dramatów:  wypadki  czasów  przeszłych  doBtarcza- 
JH  przedmiotów  do  naszycli  ubrazów  historycznych;  —  oto  liczne 
przyfelady  tej  metamorfozy,  która  rzeczy  pożyteczne  przemienia 
DS  piękne;  takich  przykładów  można  przytoczyć  Jeszcze  więcej, 
i  aby  mieć  pojęcie  o  ich  ilości,  należy  tylko  pilnie  szukać,  a  prze- 
konamy się,  iż  prawie  każde  godne  uwagi  dzieło  przeszłości,  w  ró- 
żnych czasach  i  miejscowościach  rozmaitych  dostarczało  motywów 
do  ozdoby. 

Przed  chwilą  wspomniałem  o  obrazach  historycanych:  otóż 
przyszło  mi  na  myśl,  że  z  tępo  wszystkiego  cośmy  powiedzieli,  mo- 
żna wysnnć  praktyczną  radę  dla  artyetów.  W  ostatnich  latach 
ez^Bto  robiono  malarzom  historycznym  zarzut,  że  biorą  przedmioty 
do  swych  obrazów  z  czasów  etarożytnyrh:  jeśti  chcą  utworzyć 
Bzkołę  oryginalną  i  bogatą  w  żywotne  siły, — mówiono. — powinni 
przenosić  na  płótno  przed ewszystkiem  życie,  wypadki  i  pragnie- 
nia współczesnej  epoki. 

Jednakże,  jeżeli  zebrane  dopiero  eo  przez  nas  fakta  mają  ja- 
kiekolwiek znaczenie,  lo  słuszność  tego  zarzutu  będzie  bardzo  wąt- 
pliwą. Jeżeli  bowiem  laka  jest  kolej  rzeczy,  iż  to,  co  w  pewnym 
czasie  było  użytecznem,  w  następnej  epoce  staje  się  ozdobą,  można 
wnosić,  iż  to,  co  dziś  nosi  cechę  praktyezności,  lub  co  do  niedawna 
ją  posiadało,  nie  może  stanowić  piękna,  a  zatem  nie  ma  żadnego 
znaczenia  tam,  gdzie  jedynie  lub  głównie  piękna  się  szuka. 

Wniosek  ten  okaże  się  jeszcze  bardziej  uzasadnionym,  gdy 
zbadamy  proces,  przez  który  rzecz  pożyteczna  staje  się  przedmio- 
tem ozdoby.  Niezbędnym  warunkiem  każdej  piękności  jest  kon- 
trast. Chcąc  otrzymać  wrażenie  estetyczne,  należy  rzucić  światło 
obok  cienia,  kolory  jaskrawe  umieścić  obok  ciemnych,  powierz- 
chnię nierówną  obok  płaszczyzny.  W  muzyce  dla  uwydatnienia 
forte  niezbijdne  jest  piano;  ustępy  orkiestrowe,  chórowe,  powinny 
być  urozmaicane  przez  sola;  i  nie  należy  ustawicznie  powtarzać 
wspaniałych  akordów.  W  dramacie  wymagamy  kontrastu  cha- 
rakterów, scen,  uczuć,  stylu.  W  utworze  prozaicznym  ustęp  kra- 
somówczy powinien  mieć  dlosunkowo  proste  otoczenie.  W  poezyi 
zmiana  miarj-,  użyta  w  miejscu,  robi  wielkie  wrażenie.  Ta  po- 
wszechna zasada  pozwoli,  jak  sądzę,  zrozumieć,  jakim  sposobem 
to  eo  było  pożyteeznem,  staje  się  dla  nas  pięknem. 
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Kontrast  zachodzący  między  normami  naszego  życia  i  życia 
przeszłości  sprawia,  że  to  ostatnie  budzi  w  nas  zajęcie  i  posiada 
dla  nas  charakter  romantyczny.  Weźmy  choćby  piknik:  jest  to 
chwilowy  powrót  do  pierwotnych  zwyczajów;  sama  ta  dziwacz- 
ność  daje  mu  charakter  poetyczny,  któregobyśmy  w  nim  nie  zna- 
leźli, gdyby  należał  do  naszych  zwyczajów;  podobnież  powab 
wszelkiej  staroświecczyzny  leży  w  tem,  że  jest  ona  dla  nas  nowo* 
ścią.  W  miarę,  jak  społeczeństwo  coraz  więcej  się  organizuje,  po- 
rzucamy zwyczaje,  obyczaje,  sposoby  znalezienia  się,  wszelkie  wy- 
twory fizyczne  i  moralne  wieku,  który  upływa;  w  miarę  jak  odda- 
lenie wzrasta  i  różnica  między  tymi  wszystkimi  dawniejszymi  rze- 
czami, a  podobnymi,  które  wchodzą  do  naszego  codziennego  życia, 
coraz  więcej  się  uwydatnia,  zaczynają  one  stopniowo  przybierać 
charakter  poetyczny  i  stają  się  zdatnymi  do  celów  dekoracyjnych. 
Ztąd  zaś  wniosek:  przedmioty  i  wypadki  zbyt  do  nas  blizkie,  a  zatem 
wytwarzające  w  nas  pojęcia,  zbliżone  do  naszych  pojęć  zwykłych, 
posiadają  stosunkowo  małą  wartość  dla  artysty.     -* 


o  pochodzeniu  stylów  w  architekturze. 


Zwiedzałem  niedawno  galeryją  stowarzyszenia  malarzy 
akwarelistów:  uderzył  mnie  nieprzyjemnie  widok  regularnego 
gmachu  pośród  otoczenia^  któremu  regularności  brakowało.  Była 
tam  szczególniej  budowa  grecka  doskonale  symetryczna,  którą  ar^ 
tysta  umieścił  w  otoczeniu  górzystem  i  nieco  dzikiem:  stanowiło  to 
szczególnie  dziwny  kontrast.  „Jak  tu  brak  malowniczości";  po- 
wiedziała przechodząc  pewna  dama  do  swej  towarzyszki;  przeko- 
nałem się,  że  nie  ja  jeden  byłem  tego  zdania.  Zdanie  to  jednak 
po))udziło  mnie  do  zastanowienia  się.  W  czem  tu  brak  malowni- 
ozości?  Malowniczość,  jest  to  coś  podobnego  do  malowidła,  coś 
podobnego  do  tego,  co  jest  stosowne  dla  obrazu.  Dla  czegóż  więc 
to  nie  byłoby  dobrym  tematem  dla  obrazu? 

Myśląc  tak,  sądziłem,  że  artysta  zgrzeszył  przeciwko  tej  je- 
dności, bez  której  nie  może  się  obejść  dobry  obraz.  Kiedy  reszta 
krajobrazu  jest  pełną  kształtów  nieregularnych,  wówczas  budowa 
sztuczna,  tam  umieszczona,  musi  również  być  nieregularną  aby 
wejść  w  skład  krajobrazu.  Trzeba,  aby  na  niej  i  na  przedmiotach 
otaczających  była  jednakowa  cecha,  bez  czego  budowla  ta  i  oto- 
czenie, w  którem  się  ona  znajduje,  nie  mogą  stanowić  jedności, 
lecz  stanowią  dwie  całości  odrębne.  I  to  nam  właśnie  każe  mówić, 
że  jest  ona  nie  na  swojem  miejscu.  Albo,  używając  języka  psy- 
chologicznego, kojarzenie  się  wyobrażeń,  które  obudzą  pewna  bu- 


-# 
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dowla  ze  swymi  skrzydłami,  oknami  i  wszystkimi  częńciami  syme- 
trycznynłi,  różni  siij  całkowicie  od  kojarzenia  się  wyobrażeń,  któ- 
re odpowiada  nieregularnemu  krajobrazowi,  i  z  tycb  dwócb  szere- 
gów myśli  jedna  usiłuje  wyprzeć  drugą. 

Snułem  dalej  wątek  swej  myóli;  przypomniałem  sobie  wiele 
podobnych  przykładów.  Przypomniałem  sobie,  że  zamek  waro- 
wny, najmniej  regularny  ze  ws/ystkich  rodzajów  budowli,  nigdzie 
nam  się  tak  nie  podoba,  jak  pośród  skał  i  przepaści;  gdy  tymcza- 
sem taki  zamek  wydaje  si(j  nam  niestosownym  na  równinie. 
Kształty  na  pół  regularne,  na  pól  nieregularne  naszych  dawnycli 
dworów,  naszych  zamczysk  i  opactw  gotyckich,  zdają  sie  harmo- 
nizować z  miejscowością  falistą  i  zarośniętą.  W  miastach  wolimy 
architekturę  symetryczną;  tam  ona  nie  budzi  w  nas  uczucia  nie- 
stosowności, ponieważ  wszystkie  otaczające  przedmioty  —  ludzie, 
konie,  powozy — są  także  symetryczne. 

Wtedy  przypomniała  mi  się  myśl,  już  nieraz  przedtem  nasu- 
wająca mi  się:  że  istnieje  związek  pomiędzy  rozmaitymi  rodzaja- 
mi architektury  a  licznymi  klasami  stworzeń,  które  się  znajdują 
w  naturze.  liudowle  stylu  greckiego  i  rzymskiego  ze  swą  syme- 
tryją,  zdają  się  jakby  wykonane  na  wzór  świata  zwierzęcego. 
W  stylu  ;;otyckim,  po  części  nieregularnym,  zasadnicza  myśl  wy- 
daje się  jakby  wzięta  z  państwa  roślinnego.  Budowle  widocznie 
nieregularne,  jak  np.  zamki,  są  wzniesione  na  podobieństwo  świar 
ta  nieorganicznego. 

Teoryja  ta  jest  utworem  czystej  wyobraźni;  taką  się  wydaje 
na  i)ierwszy  rzut  okn.  Lecz  teoryja  ta  posiada  wielo,  faktów  na 
swe  poparcie.  Stosunek  pomiędzy  architekturą  symetryczną 
a  kształtami  zwierzęcymi  może  być  wyprowadzony  z  tego,  że  ist- 
nieje dla  regularnych  budowli  pewien  rodzaj  syuietryi,  którego  dla 
nich  oczekujemy  i  który  nas  w  nich  zadawalnia.  Tak  w  świątyni 
greckiej  żądamy,  aby  fasada  była  symetryczną  sama  w  sobie,  aby 
obie  połowy  ł)yły  podobne,  lecz  nie  szukamy  jednakowości  pomi^ 
dzy  fasadą  a  bokami,  ani  pomiędzy  fasadą  a  tyłem. 

Ta  symetryja  jest  oczywiście  taż  samą,  jaką  znajdujemy 
u  zwierząt.  Przeciwnie. budowla,  zdradzająca  pewne  roszczenia 
do  symetryi,  nie  podoba  się,  jeżeli  nie  jest  zupełnie  symetryczną: 
dla  czego?  Trzeba  prawdopodobnie  odpowiedzieć:  gdyż  myśl  bu- 
downi<'zego   nie  była  przeprowadzona  aż  do  końca;  spostrzegamy 
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to  i  nasze  zamiłowanie  w  wykończeniu  doznaje  zawodu.  Lecz  tu- 
taj powstają  nowe  pytania:  zkąd  wiemy,  że  pomysł  budowniczego 
był  symetryczny?  Zkąd  bierze  się  ta  idea  symetryi,  którą  my  po- 
siadamy i  jemu  przypisujemy?  Jeżeli  nie  chcemy  wrócić  do  da- 
wnej teoryi  pojęć  wrodzonych,  musimy  przyznać,  że  idea  symetryi 
pomiędzy  dwiema  połowami  jednej  rzeczy  pochodzi  z  zewnątrz, 
lub,  co  jest  jednoznaczne,  z  przyglądania  się  zwierzętom  wyższym. 

Pomiędzy  architekturą  gotycką  i  kształtami  roślin  istnieje 
pewien  związek:  jest  to  zdanie  ogólnie  przyjęte.  Często  uważano 
analogiją  pomiędzy  nawą  gotycką  a  aleją  drzew,  których  gałęzie 
przeplatają  się:  i  to  dowodzi,  że  tam  tkwi  fakt,  którego  ludzie  nie 
mogli  nie  zauważyć.  Analogiją  ta  jednak  nie  jest  jedynym  śladem 
tego  pokrewieństwa.  Daje  się  ono  widzieć  jeszcze  lepiej  w  ce- 
chach charakteryzujących  gotyk;  mianowicie  w  tern,  co  nazywają 
jego  „dążnością  aspiracyjną". 

Ta  przewaga  linij  pionowych,  która  tak  wyraźnie  wyróżnia 
styl  gotycki  od  innych,  jest  cecbą  odróżniającą  drzewa,  jeżeli  się 
je  przyrówna  do  zwierząt  i  skał.  Bujnej  wyobraźni  przedstawia- 
ją się  błędne  obrazy  roślinności,  na  widok  wysokiej  wieży  gotyc- 
kiej z  jej  długiemi  otworami,  z  jej  pękami  łuków  wyniosłych,  idą- 
cych od  podstawy  do  szczytu. 

Mówiłem  o  zależności  pomiędzy  kształtami  martwej  materyi 
i  formami  budowli  zupełnie  nieregularnych,  i  oto,  o  ile  mi  się  zdaje, 
dowód  tej  zależności:  jeżeli  budowla  jest  nieregularna,  im  bardziej 
jest  nieregularną,  tern  bardziej  nam  się  podoba.  Widzę  tylko  je- 
den sposób  wy  tłómaczenia  tego  zjawiska,  a  mianowicie  przez  przy- 
puszczenie, że  im  większą  jest  nieregularność,  tćm  żywiej  się  nam 
przypominają  kształty,  które  były  obrane  za  typ,  i  tćm  żywiej  po- 
wstają w  nas  myśli  o  dzikich  i  romantycznych  krajobrazach,  któ- 
re sprawiają  przyjemność,  a  budzą  się  na  widok  tych  form. 

Nowy  dowód  istnienia  związku  pomiędzy  każdym  stylem  ar- 
chitektonicznym a  klasą  przedmiotów  przy i ody,  stanowi  rodzaj 
upiększeń  każdemu  z  nich  właściwych.  Gmachy  publiczne  Grecyi 
posiadają,  jako  cechę  charakterystyczną  rysunku,  taką  symetryją 
pomiędzy  dwiema  bokowymi  połowami,  jaką  znajdujemy  u  zwie- 
rząt: to  też  ich  frontony  i  tabulatury  są  pokryte  rzeźbami  ludzi 
i  zwierząt.  Świątynie  egipskie  i  pałace  asyryjskie,  przedstawiają- 
ce w  ogólności  zupełnie  podobną  symetryją,  mają  ściany  i  wejścia 
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pokryte  tym  samym  rodzajem  ozdób.  Odwrotnie  w  gotyku  z  jego 
szeregami  kolumn  w  kształcie  snopów^  budzących  wrażenie  lasu, 
znajdujemy  ozdoby  obficie  obsypane  liśćmi.  Ani  upiększenia  świa- 
ta zwierzęcego,  ani  roślinnego,  nie  zgadzają  się  z  konturami  zupeł- 
nie nieregularnymi  dawnycli  zamczysk.  Ściany,  gołe  jak  skały, 
noszą  na  sobie  zęby  zrobione  z  płyt  całkowicie  gładkich,  które 
przypominają  nam  pochyłe  brzegi  urwistego  spadku. 

Lecz  najwięcej  może  znaczącym  faktem  jest  harmonija,  jaką 
można  zauważyć  pomiędzy  każdym  typem  architektonicznym 
i  otoczeniem,  wśród  którego  ten  typ  się  urodził.  Jak,  w  rzeczy  sa- 
mej, wytłómaczyć  tę  harmonija  jeżeli  nie  tera,  że  przedmioty  ota- 
czające nadały  swój  właściwy  charakter  sposobom-  budowania 
w  okolicy  przyjętym. 

Że  harmonija  ta  istnieje,  jest  to  rzeczą  oczywistą.  W  Egip- 
cie, Assyryi,  Grecyi  i  Rzymie,  skupienie  się  ludzi  w  miastach  dało 
początek  budowie  symetrycznych  gmachów,  które  przetrwały  aż 
do  naszych  czasów.  Otóż  dla  ludzi  żyjących  w  miastach,  przed- 
mioty otaczające  ich,  jakeśmy  to  już  zauważyli,  są  symetryczne. 
Posiadamy  instynktownie  poczucie  tego  związku.  W  otwartym 
polu  razi  nas  dom  z  drzwiami  dokładnie  po  środku,  opatrzony  na 
prawo  i  na  lewo  jednakową  liczbą  okien;  nie  zgadza  się  on  ze  wsią 
i  wydaje  się  przeniesionym  z  jakiej  ulicy  miejskiej;  pewne  zaś  wil- 
le z  gipsu  o  ślepych  oknach  symetrycznie  rozstawionych  obok  pra- 
wdziwych, nasuwają  nam  koniecznie  na  myśl  owe  domy  z  przed- 
mieścia, zamieszkane  przez  kupców,  którzy  się  wycofali  z  interesów. 

Co  się  tyczy  stylu  miejscowego,  właściwego  każdemu  krajo- 
wi, nietylko  w  nim  znajdujemy  nieprawidłowość  ogólną,  która 
jest  odbiciem  przedmiotów  otaczających,  ale  nawet  zdaje  nam  się, 
żeśmy  wykryli  związek  pokrewieństwa  pomiędzy  każdym  rodza- 
jem nieprawidłowości  i  miejscowymi  warunkami. 

Zamki  są  zazwyczaj  położone  pośród  mas  skał  popękanych: 
stanowią  one  w  swych  kształtach  surowych  i  martwych  niby  od- 
bicie tych  skał,  W  opactwach  i  budowlach  podobnych,  które  zwy- 
kle znajdują  się  w  otoczeniu  stosunkowo  spokojnem,  nie  widzimy 
tego  surowego  układu  mas  i  zarysów;  zamiast  nagości  stosownej 
dla  fortecy  zjawiają  się  upiększenia,  obrazy  poblizkich  lasów. 
Pomiędzy  szwajcarskim  domkiem  i  szwajcarskim  krajobrazem  za- 
leżność jest  widoczną.    Spiczasty  dach  tak  śmiały  i  tak  uiepropor- 
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cyjonalnej  wielkości  w  porównaniu  ze  zwykłymi  dachami,  wyda- 
je się  jednym  z  wierzchołków  sąsieiinieh  gór  i  szerokie  gzemsy, 
zwieszone  naprzód,  tworzą  pochyłość,  po  której  się  wszystko  sta- 
cza, jak  po  nizkich  gałęziach  sosny.  Zważcie  jeszcze  oczywiste 
pokrewieństwo  pomiędzy  płaskimi  dachami,  najwięcej  używanymi 
w  miastach  wschodnich  i  minaretami,  które  się  wznoszą  tu  i  ow- 
dzie, a  równinami,  które  je  najczęściej  otaczają  i  na  których  gdzie- 
niegdzie wybujała  palma.  Nie  można  patrzeć  na  widoki  jednego 
z  tych  krajów  bez  zdziwienia,  jak  dalece  przeważają  tam  linije 
poziome,  jak  się  one  zgadzają  z  krajobrazem  tym,  który  się  rozta- 
cza bez  granic. 

Nie  należy  oczekiwać,  żeby  harmonija,  o  której  mowa,  ist- 
niała we  wszystkich  wypadkach.  '  Piramidy,  naprzykład,  me  są, 
jak  się  zdaje,  objęte  przez  tę  teoryją.  Linije  poziome  rozmaitych 
platform  zgadzają  się  dobrze  z  otaczającą  je  płaską  pustynią;  lecz 
pod  względem  ogólnego  konturu  nic  analogicznego  nie  spotykamy 
naokoło.  Jeżeli  jednakże  weźmiemy  na  uwagę,  że  rasy,  przesie- 
dlając się,  przenoszą  ze  sobą  systemata  architektoniczne  i  że  tym 
sposobem  budują  gmachy,  nie  stojące  oczywiście  w  związku  z  kra- 
jobrazem ich  nowej  ojczyzny  i  że  nie  zawsze  można  rozróżnić  sty- 
le miejscowe  od  przyswojonych,  natenczas  można  przewidywać 
liczne  wyjątki. 

Myśl  ogólna,  którą  rozwinąłem,  da  może  powód  do  pewnych 
błędnych  wniosków.  Niektórzy  mogliby  ją  tak  zrozumieć,  że  lu- 
dzie, nadając  swoim  gmachom  cechy  właściwe  przedmiotom  ota- 
czającym, czynili  to  umyślnie.  Nie,  tego  powiedzieć  nie  chciałem. 
Nietylko  przypuszczam,  że  ludzie  tego  nie  czynili  dawniej,  lecz 
i  nie  sądzę,  aby  tak  postępowali  obecnie.  Hypoteza  polega  na  tem, 
że  ludzie,  wybierając  kształty,  jakie  są  im  potrzebne,  poddają  się 
bezwiednie  wpływowi  kształtów  otaczających.  Jeżeli  symetryczna 
architektura  o  płaskich  dachach  zrodziła  się  na  Wschodzie,  pośród 
plemion  pasterskich,  żyjących  przy  stadach  i  na  obszernych  równi- 
nach, nastąpiło  to,  o  ile  mi  się  zdaje,  dla  tego,  że  przyzwyczajenie 
do  linij  poziomych  i  do  kształtów  symetrycznych  kierowało  budu- 
jącymi. Jeżeli  w  innych  również  przypadkach,  jakeśmy  to  wi- 
dzieli, zachodzi  harmonija  pomiędzy  stylami  i  krajem,  w  którym 
takowe  powstały,  pochodzi  to  ztąd,  że  wszędzie  działają  wpływy 
podobne.    Zaprawdę,  rozważając  pytanie  z  punktu  widzenia  psy- 
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cbologicznego,  jest  rzeczą  niemożliwą  dać  na  nie  inną  odpowiedź. 
Ponieważ  wszystkie  nasze  pojęcia  muszą  powstać  z  obrazów  i  czę- 
ści obrazów,  przejętych  przez  zmysły;  ponieważ  jest  rzeczą  niemo- 
żliwą dla  człowieka  wymyśleć  rysunek,  którego  pierwiastki  nie 
pochodziłyby  z  zewnątrz;  ponieważ  zresztą  wyobraźnia  jego  roz- 
wija się  w  kierunku,  który  wytykają  człowiekowi  jego  wrażenia 
codzienne; — wynika  więc  z  tego  prawie  koniecznie,  że  najczęstsze 
rysy  tych  zwykłych  wrażeń  wyryją  się  także  i  w  rysunku  jego. 


— *AAAAAAAAAAAAA^^-«— — 


Piękno  w  osobie  ludzkiej. 


(Leader.  1852  i  1854) 


Nieraz  zdarza  się  słyszeć,  że  pomiędzy  pięknością  cbarakte- 
rn  a  pięknością  fizyczną  nie  ma  żadnej  zależności.  Zdania  tego 
nigdy  nie  podzielałem.  Co  prawda,  ci  nawet,  którzy  je  wypowia- 
dają, znacznie  ograniczają  jego  znaczenie,  gdyż  wbrew  teoryi 
swojej,  nie  omieszkają  wyrazić  zdziwienia,  jeżeli  się  dowiedzą,  że 
jakibądż  brudny  czyn  jest  dziełem  człowieka  o  przyjemnej  po- 
wierzcbowności.  Jest  to  najoczywistszy  dowód,  że  pod  przykryw- 
ką teoryi  oficyjalnej,  istnieje  w  nich  przekonanie  z  teoryją  tą  nie- 
zgodne. 

Zkąd  pochodzi  to  wewnętrzne  poczucie?  zkąd  to  pierwotne 
przekonanie,  że  istnieje  związek  pomiędzy  zasługą  i  pięknem? 
Wrodzonem  być  ono  nie  może.  Czyż  nie  powstało  ono  z  doświad- 
czenia dawniejszego?  a  u  tych,  co  trwają  w  tem  przekonaniu  po- 
mimo swych  rozumowań,  nie  byłożby  to  doświadczeniem  dawniej- 
szem,  które  dzięki  swej  obszemości,  przeważa  nad  faktami  świe- 
żo zauważonymi  i  wyjątkowymi,  na  pozór  przeczącymi  temu.  Po- 
mińmy jednak  metafizykę  przedmiotu  i  rozważajmy  go  jako  fizy- 
jologowie. 

Jeżeli  kto  nie  przyjmuje  zależności  pomiędzy  pięknem  twa- 
rzy i  rozumu,  dodaje  zwykle,  że  zależność  taka  istnieje,  ale 
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pomiędzy  charakterem  i  fizyjognomiją.  Jeżeli  kto  powątpiewa, 
a  raczej  przeczy,  żeby  rysy,  w  tem  co  w  nich  jest  stałem,  mogły 
służyć  za  wskazówkę  ustroju  moralnego,  przyznaje  jednako- 
woż oznaczenie  takie  przemijającym  kształtem  rysów.  A  jednak 
te  dwa  przekonania  przeczą  sobie  wzajemnie.  Trzeba  bądź 
co  bądź  przyznać,  że  te  kształty  przelotne,  jeżeli  się  często 
powtarzają,  ryją  się  na  twarzy  i  wytwarzają  kształty  stałe.  Czyż 
przyzwyczajenie  marszczenia  brwi  nie  wyciska  na  nich  stopniowo 
niezatartego  wyrazu?  Pogardliwy  wyraz  twarzy,  jeżeli  staje  się 
chronicznym,  czyż  nie  dodaje  nowej  fałdy  z  obu  stron  ust?  Czyż 
nie  utrwala  się  często  zaciśnięcie  warg,  które  jest  oznaką  niezmien- 
nego^postanowienia,  i  nie  nadaje  nowego  wyrazu  dolnej  części 
twarzy?  I  jeżeli  jest  cokolwiek  prawdy  w  teoryi  dziedziczności, 
czyż  zmiany  te  nie  ujawniają  się  w  dzieciach  już  w  postaci  rysów 
typowych?  Jednem  słowem,  czyż  nie  da  się  powiedzieć,  że  wyraz 
twarzy  jest  to  twarz  w  działaniu;  że  jeżeli  wyraz  ma  jakieś  zna- 
czenie, to  kształty,  które  on  nadaje  twarzy,  mają  je  także? 

Być  może,  że  jako  odpowiedź  przytoczą  mi,  iż  zmiany  w  wy- 
razie twarzy  mają  wpływ  tylko  na  mięśnie  i  skórę;  że  jeżeli  zmia- 
ny te  pozostawiają  ślady  trwałe,  to  ślady  te  nie  sięgają  głębiej; 
piękność  zaś  twarzy  zależy  przedewszystkiem  od  budowy  kości; 
w  tym  więc  względzie,  a  to  jest  punkt  główny,  —  nie  mogą  zajść 
zmiany  podobne  do  wyżej  opisanych;  nakoniec  stosunek  pomiędzy 
stroną  zewnętrzną  a  wewnętrzną  może  istnieje  w  szczegółach,  ale 
nie  rozciąga  się  na  całość. 

Odpowiedź:  faktem  jest,  że  sama  budowa  twarzy  jest  zależną 
od  zmian  tkanek,  które  ją  pokrywają.  Jest  to  rzeczą  ustaloną 
w  fizyjologii  i  stosującą  się  do  całego  szkieletu,  że  kości  rozwijają 
się  w  tym  samym  stosunku  w  jakim  się  rozwijają,  a  raczej  wyra- 
biają muskuly,  które  na  nich  są  umieszczone.  Skutkiem  tego, 
wszystko  co  zmienia  w  sposób  trwały  układ  mięśniowy  twarzy, 
zmieni  również  trwale  budowę  kości. 

Ponieważ  jednak  nie  idzie  o  ogólniki,  mające  mało  wartości 
w  oczach  niejednego,  przytoczę  kilka  wypadków,  w  których  jest 
widocznym  w  pełni  związek  pomiędzy  brzydotą  fizyczną  a  podło- 
ścią moralną  i  odwrotnie  pomiędzy  pii^knoscią  fizyczną  i  względną 
doskonałością  rozumu. 
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Wystająca  szczęka  (oznaka  cechująca  szczepy  niższe)  jest, 
jak  to  przyznają  wszyscy,  wadą  twarzy;  jest  to  rys,  którymby  ża- 
den rzeźbiarz  nie  opatrzył  swego  ideału.  Z  drugiej  strony  faktem 
jest  uznanym,  że  wystawanie  szczęki  odpowiada  w  ogóle  u  ssaw- 
ców  słabej  inteligencyi.  Bezwątpienia  nie  zawsze  ten  związek 
istnieje  naprawdę.  Nie  jest  on  bezpośrednim,  leez  pośrednim 
i  przez  to  samo  podlega  wyjątkom.  Pomimo  to  jest  on  prawdziwy 
dla  wszystkich  rodzajów  wyższych,  badając  zaś,  dowiemy  się,  dla 
czego  tak  być  musi  a  nie  inaczej.  Zasada,  że  organy  wyrabiają 
się  w  stosunku  do  ćwiczeń,  którym  je  poddajemy,  jest  jednem 
z  wielkich  praw  fizyjologicznych.  Skutkiem  tego  szczęki  będą 
silniejsze,  jeżeli  się  od  nich  będzie  więcej  wymagało,  a  zmniejszą 
się  niewątpliwie,  jeżeli  ich  czynności  będą  mniej  częste  i  nużące. 
Z  drugiej  strony,  u  wszystkich  zwierząt  rodzajów  niższych  szczęki 
są  jedynym  organem  do  poruszania  przedmiotów;  nietylko  są  uży- 
wane do  żueia,  ale  do  brania,  noszenia  i  gryzienia;  jednem  sło- 
wem do  wszystkiego,  oprócz  czynności  chodzenia,  która  jest  za- 
chowana członkom.  Jeżeli  będziemy  rozpatrywać  stopniowo  co- 
raz wyższe  organizmy,  to  zobaczymy,  że  członki  przednie  przycho- 
dzą już  z  pomocą  szczękom  i  powoli  oszczędzają  im  część  pracy. 
Niektóre  zwierzęta  używają  ich  do  kopania  ziemi;  inne,  jak  np. 
rodzina  kotów,  do  uderzania;  wiele  innych  do  przytrzymywania 
rozdzieranej  zdobyczy,  a  ii  małp,  u  których  kończyny  przednie  są 
tak  dobrze  przystosowane  do  chwytania,  szczęki  już  jedynie  są 
używane  do  miażdżenia  żywności.  Temu  szeregowi  zmian  odpo- 
wiada podwójna  zmiana  w  kształcie  głowy.  Przedewszystkiem, 
ponieważ  członki  stają  się  bardziej  złożone  i  czynności  więcej  uro- 
zmaicone, a  wrażenia  przez  nie  zdobywane  liczniejsze,  staje  się 
koniecznem  rozwinięcie  się  mózgu  i  jego  pokrycia  kostnego. 

Kównocześuie  objętość  szczęk  zmniejsza  się  w  tym  samym 
stosunku  co  i  ich  czynności.  Tym  sposobem,  w  miarę  tego,  jak 
wyższa  część  czaszki  się  wysuwała,  a  niższa  się  stopniowo  cofała, 
kąt  twarzowy j  jak  go  nazywają,  powiększył  się.  Jakiż  ztąd  wnio- 
sek? Te  zmiany  jednocześnie  w  czynnościach  i  formach  następo- 
wały w  miaro  cywilizowania  się  rodzaju  ludzkiego.  Porównajcie 
Europejczyka  i  Papuańczyka:  jeden  kraje  nożem  i  widelcem,  co 
drugi  rozdziera  szczękami;  co  jeden  zmiękcza  przez  gotowanie,  to 
drugi  połyka  w  stanie  surowym  i  bez  przypraw;  kości,   które  je- 
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den  zużytkował  pod  postacią  potrawki,  drugi  obgryza;  wiele  jest 
czynności  mechanicznych,  dla  których  jeden  ma  narzędzia,  a  dru- 
gi zęby. 

Od  stanu  Bnszmana  do  stanu  dzisiejszego,  człowiek  bez  prze- 
rwy powiększał  swoje  środki  działania.  Niezależnie  od  tego,  że 
używamy  rąk  dla  oszczędzenia  sobie  szczęk,  wyrabiamy  narzędzia 
dla  oszczędzenia  naszych  rąk,  a  w  fabrykach  maszyn  znajdują  się 
narzędzia  dla  przygotowywania  tych  narzędzi.  Temu  postępowi 
w  przemyśle  towarzyszył  postęp  inteligencyi.  Każde  nowe  od- 
krycie mogło  się  zrodzić  jedynie  przez  nowy  wzrost  inteligencyi, 
a  odwrotnie,  codzienny  użytek  tego  wynalazku  posuwa  o  krok 
dalej  inteligencyją  ogółu.  W  rezultacie,  tak  samo  jak  wysuwa- 
nie się  mózgu  i  cofanie  szczęk  towarzyszyły  u  zwierząt  niższych 
postępowi  zręczności  i  zmyślności,  tak  samo  odbywały  się  te  zmia- 
ny dalej  wśród  rasy  ludzkiej  od  epoki  barbarzyńskiej  aż  do  cza- 
sów cywilizowanych,  i  zawdzięczamy  je  postępowi  siły  umysło- 
wej. Staje  się  więc  widocznym  związek  organiczny  pomiędzy 
tem  wystawaniem  szczęk,  które  się  nam  wydaje  brzydkiem,  a  pe- 
wną niższością  przyrody.  Podobnież  wystające  policzki,  cecha 
typowa  u  niższych  ras  ladzkich,  a  w  naszych  czasach  także  nie 
dająca  się  pogodzić  z  pięknością,  zależy  od  przyzwyczajeń  i  stanu 
umysłu  nizkiego.  Szczęki  są  zamykane  przez  mięśnie  skroniowe; 
skutkiem  tego,  te  ostatnie  mają  główne  znaczenie  przy  gryzieniu 
i  żuciu.  Im  więcej  szczęki  wykonywają  pracy,  tem  są  przez  to 
samo  obszerniejsze  i  tem  większe  będą  muskuły  kości  skroniowej. 
Mięśnie  zaś  te  przychodzą  pomiędzy  czaszką  i  tak  zwanymi  łuka 
mi  licowymi,  położonymi  na  bocznej  strouie  kości  policzkowych. 
Gdy  więc  muskuły  skroniowe  są  grube,  przestrzeń  ta  pomiędzy 
odrostkiem  kości  licowej  i  czaszką  musi  być  znaczna;  a  także  mu- 
si być  wielkim  rzut  boczny  łuków  kości  licowej:  to  właśnie  daje 
się  zauważyć  u  Mongołów  i  u  innych  ras  nieucywilizowanych. 
Policzki  więc  nadmiernie  wielkie,  są  zarówno  jak  i  zbyt  silne 
szczęki  znakiem  brzydoty  i  niedoskonałości.  Bywają  inne  wady 
fizyczne,  których  związku  z  brakami  umysłowymi  niełatwo  odna- 
leźć; pomimo  to  widząc,  że  są  ciągłe  i  towarzyszą  cechom  poprze- 
dnim, ma  się  prawo  wnosić,  że  taki  związek  istnieje.  Niektóre 
właściwości  twarzy  stale  towarzyszą  powyższym,  w  którycheśmy 
dostrzegli  oznakę  niższości  umysłowej,  a  giną,  gdy  barbarzyństwo 
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netępnje  cywilizacji;  jest  więc  logicznym  wniosek,  że  i  one  mają 
znaczenie  pRychologiczne.  Bo  takich  nalcicy  spłaszczeuie  iiOBa: 
oznaka  wyróżniająca  zaruwuo  dzikii^b,  jak  i  nasze  dzieci;  jak  nie- 
mniej będąca  własnością  wyższych  gatunków  małp.  Do  takicti 
cech  trzeba  też  zaliczyti  to  zadarcie  nosa,  które  czyni  uozdrza 
otwartymi  i  widocznymi  od  przodu,  a  które  jest  wgpólue  dzikim, 
dzieciou  i  małpom.  Można  to  samo  powiedzieć  o  rozszerzeniu 
skrzydełek  nosowych,  o  odleg:łości  pomiędzy  oczami,  o  natach  i  gru- 
bości warg,  słowem  o  wszystkich  ważniejszych  rysach,  które  ogół- 
uie  uznają  za  brzydkie.  Zauważcie,  że  naodwrót  rodzaj  twarzy, 
który  uchodzi  ogółnie  za  najpiękniejszy,  jest  wolny  od  tych  wla- 
ściwoSei,  lecz  przedstawia  rysy  wprost  przeciwne.  W  idealnej 
głowie  Greków,  czoło  wypnkleje,  a  szczeki  się  cofają  tak,  że  t^Ł 
twarzowy  przewyższa  wszystkie  te  jakie  znajdujemy  w  rzeczywi- 
stości. Linija  nosa  jest  tak  podniesiona,  że  stanowi  pcawie  dal- 
szy oiiig  linii  czoła.  Skrzydełka  nosa  łączą  się  z  twarzą  za  pomo- 
cą linii  zaledwie  pochyłej.  Od  jirzodu  nozdrza  są  zaledwie  wido- 
czne. Usta  są  małe,  warga  wyższa  krótka  i  silnie  wygięta.  Ką- 
ty zewnętrzne  oczów  uie  stanowią  linii  poziomej,  jak  to  się  dzieje 
zwykle  i  nie  podnoszą  się,  jak  w  typie  mongolskim,  lecz  cokol- 
wiek się  opuszczają.  Wreszcie  kształt  brwi  wskazuje  nadzwy- 
czajną rozwartość  kąta  czołowego,  jest  to  rys,  którego  całkiem  nie 
znajdujemy  n  dzieci,  u  niższych  szczepów  ludzkich  i  u  rodzajów 
zwierząt  pokrewnych. 

Jeżeli  więc  cof:tnie  się  czoła,  wystawanie  szczęk  i  wydatnoSć 
policzków,  te  trzy  zasadnicze  pierwiastki  brzydoty,  są  pewnymi 
oznakami  nimości  umysłowej,— jeżeli  inne  wady  twarzy,  jak  zby- 
tnia odległość  pomiędzy  oczami,  spłaszczenie  lub  zadarcie  nosa, 
szerokość  ust,  grubośó  warg,  towarzyszą  zwykle  cechom  poprze- 
dnim i  znikają  jednocześnie  z  nimi  tak  w  szczepie,  jak  w  osobni- 
ku, w  miarę  tego  jak  wzrasta  inteligencyja,  to  czyż  nie  jest  upra- 
woionem  mniemanie,  £e  te  wadliwe  rysy  są  oznaką  tyluź  wad 
umysłu?  Co  więcej,  jeżeli  ideał  nasz  piękności  ludzkiej  cechuje 
się  nietylko  nieobecnością  tych  rysów,  ale  i  obecnością  rysów  prze- 
ciwnych, —  jeżeli  ideał  ten  w  tej  formie,  w  jakiej  go  znajdujemy 
D  bóstwa  rzeźby  grecłdej,  wydawał  się  godnym  przedstawicielem 
nadludzkiej  potęgi  i  inti'ligencyi — i  jeżeli  szczep,  który  tak  sądził, 
sam  się  wyróżnił  przez  wyższość  umysln,  płodną  w  znakomite 
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owoce,  gdy  przyjmiemy  pod  uwagę  wyższość  naszego  położenia 
względem  nich,  to  czyż  nie  mamy  jeszcze  poważniejszych  przy- 
czyn do  sądzenia,  że  główne  cechy  piękności  i  brzydoty  pozostają 
w  związku  z  doskonałością  lub  niedoskonałością  natury  moralnej. 
I  kiedy  sobie  wreszcie  przypomnimy,  że  zmiany,  z  których  rodzi 
się  wyraz  twarzy,  są  wedle  ogólnego  mniemania  oznakami  chara- 
kteru,— że  przez  częste  powtarzanie  się  każdy  wyraz  twarzy  staje 
się  cechą  organiczną,  zmieniając  nietylko  skórę  i  mięśnie,  lecz 
i  kości  twarzy  i  że  przechodzi  do  potomstwa;— kiedy  z  tego  znów 
widzimy,  że  wszystko  to  ma  znaczenie  psychologiczne,  zarówno 
przelotny  układ  twarzy,  jak  ślady  zwykłych  układów  i  ślady 
odziedziczone,  a  wreszcie  ten  ogólny  kontur  kości  i  powłoki  twa- 
rzy, które  określają  typ  szczepu^  —  czyliż  nie  jest  to  wnioskiem 
niemal  koniecznym,  że  wszystkie  rysy  twarzy  znajdują  się  w  zwią- 
zku z  rysami  strony  duchowej  i  że  jeżeli  pierwsze  nazywamy  pię- 
knymi, to  jedynie  dla  tego,  że  cechy  duchowe,  na  które  one  wska- 
zują, wydają  nam  się  pięknymi  lub  godnymi  innej  podobnej 
nazwy. 

W  wypadkach  krańcowych  związek  ten  jest  widocznym. 
Wyraz,  który  twarz  przyjmuje  przelotnie,  towarzyszy  tyluż  prze- 
lotnym stanom  duszy  i  wyraz  ten  wydaje  się  nam  pięknym  lob 
brzydkim,  zależnie  od  tego,  jakim  stanom  umysłu,  pięknym  czy 
brzydkim,  on  towarzyszy.  O  tem  nikt  nie  wątpi.  Dalej  te  wyra- 
zy twarzy,  trwałe  i  jakby  głęboko  wyryte,  które  zależą  od  budo- 
wy kości,  towarzyszą  tyiti  stanom  umysłu,  stałym  i  głębokim, 
których  objawem  jest  barbarzyństwo  lub  cywilizacyja;  nazywamy 
pięknymi  tych,  którzy  posiadają  umysł  wyższy,  a  brzydkimi  tych, 
których  umysł  stoi  niżej:  i  to  nie  jest  mniej  pewnem.  Otóż  jeżeli 
zależność  ta  nie  ulega  wątpliwości  w  wypadkach  krańcowych,  je- 
żeli sądząc  z  ogółu  zdarzeń  i  również  z  pewnych  wierzeń  nawpół 
instynktowych,  zależność  taka  istnieje  jeszcze  w  wypadkach  po- 
średnich, zmuszeni  jesteśmy  wówczas  wnioskować,  że  rysy,  które 
sic  nam  podobają,  są  zewnętrznymi  oznakami  pewnych  przymio- 
tów wewnętrznych,  i  naodwrót. 

Nie  zapominam  zaprawdę,  że  przy  rozpatrywaniu  szczegó- 
łów, wniosek  ten  często  nie  znajdzie  usprawiedliwienia;  wiem,  że 
bywają  wielkie  charaktery  po  za  twarzą  pospolitą  i  że  piękna  po- 
wierzchowność często  kryje   nikczemność  duszy.    Wyjątki   te  je- 
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dnak  nie  więcej  przeczą  ogólnej  prawdziwości  tego  prawa,  niż  na- 
przykład  zboczenia  planet  przeszkadzają  w  ogóle  eliptyczności 
ich  orbit.  Między  niemi  są  takie,  z  których  łatwo  zdać  sobie 
sprawę. 

Wiele  twarzy  psuje  to,  że  obok  niektórych  rysów  skończo- 
nych i  doskonałych,  mają  na  innych  pozostałych  piętno  pospolito- 
ści i  niektórzy  posiadają  rysy,  które  są  same  przez  się  piękne,  lecz 
pomiędzy  sobą  nieproporcyjonalne;  inni  jeszcze  mają  wady  skóry, 
wady,  które  co  prawda,  wskazują  braki  w  budowie  wewnętrznej, 
lecz  oczywiście  nie  mają  żadnego  związku  z  właściwościami  umy- 
słu. Co  więcej,  wypadki,  w  których,  jak  sądzono,  należy  mnie- 
mać; że  zasadniczo  cechy  piękności  twarzy  znajdują  się  w  bezpo- 
średnim związku  nie  z  naturą  moralną,  lecz  z  naturą  umysłową, 
wynikają  z  długiego  stanu  cywilizacyi,  z  długiego  zapomnienia 
o  poprzedniem  barbarzyństwie,  z  ustawicznego  ćwiczenia  zręczno- 
ści rąk,  i  w  ten  sposób  mogą  one  istnieć  na  twarzy,  na  której  ry- 
sy, cechujące  namiętności,  bynajmniej  nie  są  piękne.  Co  prawda, 
najwyższe  czynności  umysłu  każą  przypuszczać  w  człowieku  nale- 
żytą równowagę  uczuć  duchowych,  lecz  z  drugiej  strony  wielka 
żywość,  wielUa  przezorność  w  sprawach  bieżących,  znaczna  zrę- 
czność praktyczna,  mogą  się  znaleźć  tam,  gdzie  uczuć  powyższych 
brakuje;  i  tak  też  zdarza  się  bardzo  często. 

Piękność  Włochów,  obok  ich  nizkiego  moralnego  poziomu, 
według  tej  hypotezy  nie  sprzeciwia  się  ogólnej  naszej  indukeyi; 
to  samo  powiedzieć  możemy  i  o  anomalijach,  które  naokoło  siebie 
widzimy. 

Lecz  tu  można  podać  objaśnienie  lepsze  od  wyżej  przytoczo- 
nego, a  które  mojem  zdaniem,  dopuszcza  pozorne  sprzeczności, 
w  pojedynczych  faktach  spotykane  i  mimo  to  teoryją  samą  po- 
twierdza. 

Wszystkie  rasy  ucywilizowane,  i  zapewne  także  wszystkie 
nieucywilizowane,  są  pochodzenia  mieszanego,  a  więc  posiadają 
organizacyją  fizyczną  i  umysłową,  wynikłą  z  połączenia  organiza- 
cyj  pierwotnych,  mniej  lub  więcej  różnych. 

Ta  różnorodność  składu  wydaje  mi  się  najważniejszą  przy- 
czyną sprzeczności  zachodzącej  często  pomiędzy  powierzchowno- 
ścią ludzi,  a  ich  charakterem.  Wszystko  przemawia  za  tem,  że 
pomiędzy  fizyczną  powłoką  a  naturą  wewnętrzną  powinienby  ist- 
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nieć  u  każdej  rasy  czystej,  pozostającej  pod  wpływem  tego  same- 
go klimatu,  pożywienia,  tych  samych  przyzwyczajeń  —  związek 
stały  i  określony. 

Niech  się  ta  rasa  zleje  z  inną  niemniej  czystą,  ale  wychowa- 
ną w  innych  warunkach  i  różniącą  się  w  skntek  tego  twarzą  i  cha- 
rakterem, wtedy  z  obydwóch  konstytucyj  nie  powstanie  coś  pośre- 
dniego i  jednorodnego,  lecz  wyniknie  pozornie  nieprawidłowe  po- 
łączenie rysów  jednej  i  drugiej:  jeden  rys  z  tej  rasy,  drugi  z  in- 
nej, trzeci  obejmie  właściwość  ras  obu;  co  się  tyczy  charakteru 
i  inteligencyi,  będzie  to  także  różnobarwna  mieszanina  obu  pier- 
wowzorów. 

W  samej  rzeczy,  i-ysy  zewnętrzne  i  przymioty  dziecka  nie  są 
wyrazem  pośrednim  pomiędzy  rysami  i  przymiotami  rodziców, 
lecz  są  ich  mieszaniną.  Kiedy  patrzymy  na  dziecko,  każdą  jego 
cechę  przypisujemy  ojcu.  lub  matce:  nos  i  usta  należą  do  jednego, 
barwa  włosów  i  oczy  do  drugiego;  taka  własność  moralna  do  je- 
dnego, owa  do  drugiego  i  tak  co  do  wszystkich  kształtów  i  właści- 
wości ciała.  Gdyby  każdy  organ  lub  każda  zdolność  dziecka  by- 
ły czemś  pośredniem  pomiędzy  organami  i  odnośnymi  zdolnościa- 
mi rodziców,  wynikałoby  ztąd  oczywiście  podobieństwo  sióstr 
i  braci,  albo  w  każdym  razie  nie  byłoby  pomiędzy  nimi  innych  ró- 
żnic, prócz  tych,  które  wiek  wnosił  do  konstytucyi  rodziców. 
W  rzeczywistości  rysy  się  łączą,  dając  wypadkowe  najnieregular- 
niejsze  i  co  więcej,  sposób,  w  który  się  one  łączą,  nie  ma  nic 
stałego. 

Powrót  rysów  zgasłych  pokoleń  jeszcze  bardziej  wyświetla 
całą  niedoskonałość,  z  jaką  się  zlewają  natury  rodziców  w  natu- 
rze dziecka.  Pewne  kształty,  układy  lub  choroby  przodków,  od- 
radzają się  zwyczajnie  przeskokami  u  potomków.  Jakiś  rys 
szczególny,  jakieś  upodobanie  zjawia  się  często  wówczas,  kiedy 
się  już  zdawał  zniszczonym;  tak  się  ma  mianowicie  rzecz  z  poda- 
grą, skrofułami,  pomieszaniem  zmysłów.  Niektóre  płyty  mie- 
dziane na  grobach  w  dawnych  kościołach  przedstawiają  portrety, 
których  rysy  odnajdziemy  jeszcze  w  tych  samych  rodzinach. 
W  galeryjach  portretów  i  wszędzie,  gdzie  zachowano  twarze 
przodków,  ten  sam  fakt  jest  mniej  lub  więcej  widocznym.  Cechy 
te  trzymają  się  nawet  uparcie.  Dobry  przykład  znaleźć  można 
w  Ameryce,   gdzie  ślady  krwi  murzyńskiej   odnajdują   się  w  pa- 
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znogciacb,  kiedy  jn:^  nigdzie  indziej  nie  dadz^  8iq  dostrzedz)  ' 
Wszyscy  hodowcy  wiedzą,  że  taka  a  taka  zmiana,  zoikłsity  u  kil- 
ku pokoleń,  wykaże  sie  niespodzianie  pod  wpływem  skrzyżowa- 
nia. We  wszystkich  tych  taktac^li  widzimy  prawo  ogólne,  że  orga- 
nizm wynikfy  z  dwóch  innych,  różniących  się  swą  naturą,  nie  jest 
jednorodnym  wyrazem  pośrednim,  lecz  składa  sit;  z  odrębnych 
pierwiastków,  wziętych  z  pierwowzoru  według  zmiennego  stosun- 
ku i  wyboru. 

W  świeżym  numerze  dziennika  towarzystwa  roluiczego  zo- 
stały ogłoszone  niektóre  fakta  o  mięszaniu  się  ras  baranów;  fran- 
caskiej  i  angielskiej,  fakta,  które  dotyczą  niniejszej  kwestyi.  Ro- 
biono kilka  prób,  aby  poprawić  rasę  biednych  baranów  francu- 
skich, przez  skrzyżowanie  z  naszymi  pii^knynii  baranami  angiel- 
skimi. Długo  nie  miało  to  skutku:  jagnięta  nie  zachowywały  śla- 
dów swych  ojców  angielskich;  były  również  nędzne,  jak  ich  fran- 
cuskie matki.  Odkryto  nakoniee  przyczynę  tych  niepowodzeń: 
jedna  z  tych  ras  ma  konslytucyją  jednorodną,  druga  zaś  różnoro- 
dną. Angielskie  barany  były  rasy  mieszanej;  barany  francuskie, 
jakkolwiek  o  wiele  niższe,  były  rasy  czystej;  przy  zetknięciu  je- 
dna z  nich  ze  swoimi  pierwiastkami  rozrzuconymi  nie  mogfa  się 
ostać  w  obee  drugiej  zupełnie  niczłożonej  i  będącej  w  zupełnej 
równowadze.  Było  to  początkowo  bypotezą;  dzić  Jest  faktem 
stwierdzonym.  Gdy  wzięto  barany  francnzkie  konstytucyi  mie- 
szanej przez  skrzyżowanie  dwóch  ras  francuskich  krwi  czystej, 
wtedy  przekonano  się,  łącząc  je  z  baranami  pól  krwi  angielskimi, 
że  takie  jagnięta  francuskie  dają  potomstwo,  w  którem  odnajdu- 
jemy w  zupełnym  rozwoju  cechy  angielskie. 

Taka  bezsilność  rasy  mieszanej  w  ohec  rasy  czystej,  zgadza 
się  z  wnio.skami  poprzednimi.  W"  konstytucyi  czystej  wszystkie 
narządy  są  w  zupełnej  ze  sobą  zgodzie;  systemat  w  swej  całości 
jest  w  równowad/e  stałej.  Przeciwnie  konstylucyja  mieszana, 
złożona  z  organów  dwóch  rodzajów  odrębnych,  nie  może  być  tak 
doskonale  złożona;  organa  nie  mogą  się  równoważyć  równie  do- 
brze i-to  tworzy  systemat,  który  przez  porówuanie  nazwiemy  nie- 
stałym. Stałość  zaś  równowagi  daje  właśnie  miarę  siły  oporu 
przeciw  czynnikom  zakłócającym  takową.  Jeżeli  więc  dwie  rasy: 
jedna  w  równowadze  stałej  t  druga  niestałej  zetkną  się,  stanowiąc 
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wzajemnie  dla  siebie  siłę  perturbacyjną,  konstytucyja  niestała  ule- 
gnie, a  stała  się  wzmocni  i  nie  zmieni. 

Takie  niedokładne  przystosowanie  się  oddzielnycłi  części 
w  organizacyi  mieszanej  i  wynikająca  ztąd  niestałość  równowagi, 
stoi  w  blizkim  związku  z  tak  sporną  kwestyją  rodzajów,  gatun- 
ków i  odmian,  i  zarówno  dla  własnego  interesu  tego  przedmiotu, 
jak  dla  wyjaśnienia  naszego  głównego  tematu,  zboczyć  nieco  mu- 
szę od  naszego  pytania.  Kryteryjum,  przyjotem  przez  tizyjologów 
dla  rozróżnienia  dwóch  gatunków,  jest  niepłodność  ich  mieszań- 
ców. Jeżeli  małe  pą  zdolne  do  płodzenia,  jest  to  jak  mówią,  ozna- 
ką, że  rodzice  należą  do  tego  samego  rodzaju,  jakiekolwiok  różni- 
ce dzieliłyby  ich  pozornie;  jeżeli  tak  nie  jest,  ma  to  być  dowodem, 
że  matka  i  ojciec  na  przekór  pozornemu  pokrewieństwu  należą  do 
rodzajów  odrębnych.  W  ostatnich  jednakowoż  czasach,  masa  fak- 
tów podaje  w  wątpliwość  ten  wniosek.  Hodowcy  zgodzili  się  na 
to,  że  w  ogólności  skrzyżowane  potomstwo  dwóch  ras  baranów 
lub  wołów  wyradza  się,  jeżeli  pozwalamy  mu  rozpładzać  się  sa- 
memu, i  że  trzeba  dla  otrzymania  dobrych  wyników  mieszać  je 
z  jedną  z  ras  pierwotnych;  jest  to  dowodem,  że  co  się  okazało  pra- 
wdziwem  dla  rodzajów,  jest  również  prawdą  dla  odmian.  Ten 
sam  objaw  jest  widocznym  w  krzyżowaniu  ras  ludzkich.  I  tutaj 
również  mieszaniny  nie  mogą  się  utrzymać  w  stanie  niezależności 
i  giną,  jeżeli  się  nie  wzmocnią  przez  małżeństwa  z  rasami  orygi- 
nalnemi,  słowem  potomstwo  pochodzące  od  dwóch  ras  odrębnych 
może  zgasnąć  za  pierwszem,  drugiem,  trzeciem  i  t.  d.  pokoleniem, 
w  miarę  tego  jak  wielką  jest  różnica  pomiędzy  obiema  rasami. 

Otóż  wyżej  przytoczone  doświadczenie  hodowców  baranów 
we  Francyi,  daje  nam  możność  wytłómaczenia  tych  rozmaitych 
wyników.  Jeżeli  bowiem  jest  prawdą,  że  organizm  pochodny  od 
dwóch  różnych  ozganizmów  nie  jest  wyrazem  pośrednim  pomiędzy 
nimi,  lecz  miępzaniną  pierwiastków  jednego  z  pierwiastkami  dru- 
giego; jeżeli  jest  prawdą,  że  te  pierwiastki  zapożyczone  od  dwóch 
systematów  odrębnych,  są  z  konieczności  żle  ze  sobą  spojone: 
wówczas,  zależnie  od  większych  lub  mniejszych  różnic  pomiędzy 
składem  rodziców,  wady  połączenia  w  potomstwie  będą  większe 
lub  mniejsze.  Ztąd  wynika,  że  z  powodu  8to[)niowania  w  odrę- 
bności konstytucyi  rodziców,  będzie  miało  miejsce  wszelkiego  ro- 
dzaju stopniowanie  w  potomstwie,  od  kombinacyi   tak  niezgodnej, 


—    157    — 

że  nie  będzie  mogła  dojść  do  skutku,  do  połączenia  na  tyle  dosko- 
nałego, że  może  istnieć  i  posiąść  stałość  rasy. 

To  właśnie  pokazuje  nam  rzeczywistość;  pomiędzy  organi* 
zmami  znacznie  się  różniącymi,  żaden  organizm  pośredni  nie  jest 
możliwy.  Kiedy  różnica  jest  mniejsza,  rodzi  się  potomstwo  bez- 
płodne, organizm  pochodny  jest  tak  mało  ustalony,  że  jest  on  zdol- 
ny tylko  do  życia  niezupełnego.  Jeżeli  różnica  jeszcze  się  zmniej- 
szy, produkt  staje  się  zdolnym  do  rozpładniania,  lecz  nie  nadaje 
swemu  potomstwu  konstytucyi  zupełnej.  Jeżeli  stopniowo  różnica 
wciąż  słabnie,  wtedy  epoka,  w  której  konstytucyja  okaże  się  bez- 
silną oddala  się  coraz  bardziej  i  pojawiają  się  wtedy  odmiany  te- 
go samego  rodzaju,  których  odrębność  jest  za  słabą,  aby  ich  po- 
tomstwo miało  stałość  równą  stałości  samej  odmiany.  I  tu  jedna- 
kowoż, równowaga  organiczna  zdaje  się  być  mniej  doskonałą,  jak 
to  pokazuje  przypadek  już  przytoczony.  Ze  względu  na  to,  było- 
by ciekawem  zbadać,  czy  organizmy  rasy  czystej  nie  są  wyższe  od 
mieszanych  co  do  równowagi  czynności  życiowych  w  otoczeniu 
perturbacyjnem.  Nie  jest  że  faktem,  że  barany  krwi  czystej  są 
wytrwalsze  od  mieszańców?  Mieszańce  z  całą  ich  wyższością 
wzrostu,  czyż  nie  są  mniej  zdolne  od  oporu  przeciwko  wpływom 
nieprzychylnym,  wybrykom  temperatury,  złemu  pożywieniu  i  t.  d.?  '^ 
Czyż  to  samo  się  nie  stosuje  do  rodzaju  ludzkiego? 

Wróćmy  do  naszego  przedmiotu.  Fakta  te  i  rozumowania 
stwierdzają  następującą  prawdę  ogólną:  produkt  dwóch  organi- 
zmów o  konstytucyi  niejednakowej  jest  mieszaniną  różnorodną 
obydwóch,  nie  zaś  jednorodnym  wyrazem  pośrednim  pomiędzy 
nimi. 

Weźmy  tę  prawdę  pod  uwagę  i  przypomnijmy  sobie,  że  rasy 
ucywilizowane  są  krwi  mieszanej;  w  nas  (w  Anglikach)  np.  jest 
mieszanina  rasy  Celtyckiej,  Normandzkiej,  Duńskiej,  to  wszystko 
z  przyprawą  ras  innych.  Jeżeli  się  zastanowimy  jak  złożone  kon- 
stytucyje  musiały  powstać  z  mieszaniny  poprzednich  i  to  z  nad- 
zwyczajną nieprawidłowością;  jeżeli  sobie  uprzytomtiimy,  że  to 
musiało  zrodzić  niedogodności,  których  skutek  daje  się  uczuwać 
w  całej  jednostce  w  umyśle  i  ciele,  —  w  tkance  nerwowej  i  w  in- 
nych, to  zobaczymy,  że  w  nas  wszystkich  harmonija  pomiędzy  od- 
nośnymi częściami  organizmu  musi  być  niezupełną  i  że  w  obec  te- 
go musi  istnieć  mniejsza  lub  większa  niezgodność  pomiędzy  rysa- 
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mi  i  tymi  częściami  systematu  nerwowego,  z  którymi  one  mają 
związek  fizyjologiczny. 

Jeżeli  tak  jest,  to  przeszkody  do  uwierzenia,  że  piękność  cha- 
rakteru jest  w  związku  z  pięknością  twarzy,  są  w  znacznej  części 
usunięte.  Wolno  jednocześnie  przypuszczać,  że  powierzchowność 
pospolita  może  istnieć  razem  ze  szlachetnym  charakterem,  a  pięk- 
ne rysy  z  poziomością  instynktów,  i  twierdzić  zarazem,  że  w  grun- 
cie istnieje  związek  pomiędzy  dos&onałością  umysłu  i  twarzy; 
i  że  skoro  tylko  przyczyny  warunkujące  teraźniejszą  niezgodność 
zostaną  usunięte,  związek  ten  uwidoczni  się  bez  wyjątku. 


WDZIĘK. 

(Leader.  1852  i  1854), 


Teoryja,  że  piękność  jest  to  miano  ogólne  nadawane  przez 
nas  pewnym  własnościom  rzeczy,  które  się  zwykle  kojarzą  z  przy- 
jemnymi uczuciami  naszymi,  i  że  pojęcie  nasze  o  piękności  wyni- 
ka z  nagromadzenia  uczuć  przyjemnych  przez  nas  doświadcza- 
nych— ^.jest  teoryją,  na  którą  najzupełniej  się  zgadzam  pod  wanin- 
kiem,  że  pozwolą  mi  ją  rozwinąć.  Lecz,  o  ile  wiem,  nie  zastoso- 
wywano  jej  do  tej  własności  kształtu  i  ruchu,  którą  zwiemy 
wdziękiem.  Oczywiście,  iż  przymiot,  na  oznaczenie  którego  uży- 
wamy tego  słowa,  przypuszcza  pewną  doskonałość  w  rzeczy  po- 
siadającej go.  Wszak  nie  widzimy  tej  zalety  ani  w  koniu  za- 
przęgowym, ani  w  żółwiu,  ani  w  hipopotamie,  u  których  możność 
ruchu  jest  rozwiniętą  niedoskonale;  przeciwnie,  przypisujemy  ją 
chartom,  antylopom,  koniom  wyścigowym,  których  narządy  ruchu 
funkcyjonują  wybornie.  Czemże  więc  jest  owa  szczególna  właści- 
wość budowy  i  ruchu,  którą  nazywamy  wdziękiem? 

Pewnego  wieczoru  miałem  sposobność  przypatrywać  się  je- 
dnej tancerce.  W  duchu  potępiałem  wszystkie  te  gwałtowne  skoki 
i  dziwaczne  wykrętasy,  które  byłyby  wygwizdane,  gdyby  publi- 
czność nie  była  tchórzem  przyklaskującym  zawsze  temu,  czemu 
przyklaskiwać  jest,  jak  mniema,  modą.  Tak  myśląc,  zauważyłem, 
iż  jeżeli  zdarzały  się  ruchy  powabne,  były  to  tylko  te,  które  sto- 
sunkowo niewiele  wymagały  wysiłku.    Przypominając  sobie  roz- 
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maite  fakty,  przyszedłem  do  wniosku,  że  każda  zmiana  postawy, 
każdy  ruch  ciała  wtedy  wykonane  bywają  najpowabniej,  gdy  to 
następuje  z  jak  najmniejszym  zużyciem  siły.  Innymi  słowy, 
wdzięk,  odnośnie  do  ruchu  przejawia  się  jako  zaoszczędzenie  siły 
mięśniowej;  wdzięk  zaś  w  formach  żyjących,  jest  to  zdatnośó  tych 
form  do  takiego  zaoszczędzenia;  z  postawami  rzecz  się  ma  tak  sa- 
mo, wdzięczne  są  te  z  nich,  które  przybieramy  z  podobnem  zao- 
szczędzeniem; nakoniec  w  przedmiotach  martwych  wdzięk  widzi- 
my tam,  gdzie  możemy  uchwycić  podobieństwo  do  wdzięcznych 
postaw  i  kształtów  istot  żyjących.  Takie  ogólne  pojęcie,  jeśli  nie 
jest  zupełnie  prawdziwem,  zawiera  w  każdym  razie  znakomitą 
część  prawdy;  łatwem  to  będzie  do  zrozumienia,  jeżeli  zauważy- 
my, iż  zwykle  łączymy  te  słowa:  łatwy  i  powabny  (zgrabny), 
szczególniej  zaś,  jeżeli  przypomnimy  sobie  kilka  faktów,  na  któ- 
rych zasadza  się  takie  kojarzenie  wyobrażeń. 

Postawa  żołnierza,  sztywnie  wyprostowanego  na  rozkaz  „ba- 
<$zność'^,  jest  daleko  mniej  wdzięczna  niż  ta,  którą  przybiera  na 
rozkaz  „do  domu''.  Niezgrabny  gość,  siadający  na  brzegu  krzesła 
z  twarzą  zmieszaną,  i  gospodarz,  będący  panem  siebie,  którego 
członki  i  ciało  układają  się  w  należyty  sposób,  tworzą  kontrast 
tak  pod  względem  naprężenia  siły,  jak  i  pod  względem  wdzięku. 
Gdy  stoimy,  oszczędzamy  swoje  siły  przez  opieranie  się  ciężarem 
naszego  ciała  na  jednej  nodze,  wyprostowanej  w  kształcie  słupa, 
gdy  tymczasem  drugą  zwalniamy;  dla  tej  samej  przyczyny  nachy- 
lamy głowę  na  jedne  lub  na  drugą  stronę.  Snycerstwo  naśladuje 
te  dwie  i)ostawy  ponieważ  znajduje  w  nich  wdzięk. 

Od  postaw  j)rzejdżmy  do  ruchów;  spostrzeżenia  codzienne 
tu  także  wykryją  nam  ten  sam  stosunek.  Nikt  nie  nazwie  powa- 
bnym chodu  nieprawidłowego  i  urywkowego,  który  przez  to  samo 
kosztuje  wiele  pracy  nieużytecznej.  Nikt  nie  widzi  piękna  w  ko- 
łyszącem  się  stąpaniu  otyłego  człowieka,  lub  też  w  chwiejnym 
kroku  inwalida,  gdzie  widocznem  jest  naprężanie  sił.  Przeciwnie 
podziwiamy  chód  szybkości  umiarkowanej,  doskonałego  rytmu, 
bez  zbytecznego  kołysania  się  rąk;  taki  chód  nie  sprawia  wraże- 
nia wysiłku  i  doskonale  czujemy,  że  tutaj  siła  nie  zużywa  się 
marnie.  Najgłówniejsza  trudność  tańca,  dobre  trzymanie  rąk, 
objaśni  nam  znowu  tę  sarnę  prawdę.  Ci,  którzy  nie  umieją  prze- 
zwyciężyć tej  trudności,  sprawiają  na  widzu  wrażenie,   że  ręce  są 
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dla  nich  zawadą;  trzymają  je  sztywnie  w  niezdecydowanej  pozie 
i  kosztem  widocznego  znnżenia;  nie  pozwalają  im  kołysać  się  bez 
przymusu,  co  więcej,  poruszają  nimi  w  taki  sposób,  że  zamiast 
służyć  zachowaniu  równowagi,  narażają  ją  one  tylko  na  niebezpie- 
czeństwo. Przeciwnie,  dobry  tancerz  odrazu  da  poznać,  iż  rt^ce 
nietylko  że  mu  kłopotu  nie  robią,  ale  są  mu  nader  użyteczne. 
Wszelki  ruch  jego  rąk,  będąc  wynikiem  poprzedniego  ruchu  ciała^ 
czyni  mu  pewną  wygodę;  widzimy  doskonale,  że  nie  przeszkodził 
on  lecz  pomógł  łączności  ruchów,  inaczej  mówiąc,  że  zostało  doko- 
nane zaoszczędzenie  pracy.  Gdyby  kto  życzył  sobie  sprawdzić 
ten  fakt,  to  może  przekonać  się  natychmiast  przez  zbadanie  czyn- 
ności rąk  podczas  ruchu.  Niechaj  spróbuje  umieścić  je  na  bio- 
drach, i  tak  trzymając,  niech  idzie  z  pewną  szybkością.  Nie  uni- 
knie on  wtedy,  by  barki  jego  nie  pochylały  się  w  tył  i  zmuszonym 
będzie  wywijać  nimi  w  sposób  najniezgrabniejszy.  Zachowawszy 
taką  postawę  przez  pewien  przeciąg  czasu,  dopóki  nie  uzna  jej 
nietylko  za  niepowabną,  ale  i  za  nużącą,  niech  teraz  nagle  opuści 
swe  ręce  swobodnie.  Wywijanie  barkami  wtedy  ustanie,  tułów 
będzie  poruszał  się  jednostajnie  naprzód  i  następstwem  opuszcze- 
nia rąk  będzie  pewne  uczucie  zadowolenia.  Po  zanalizowaniu  te- 
go faktu  widzimy,  że  ruch  ręki  w  tył  wypada  jednocześnie  z  ru- 
chem odpowiedniej  nogi  naprzód,  a  gdy  zwrócimy  pilną  uwagę  na 
czucia  powstające  wtedy  w  mięśniach,  to  dostrzeżemy  fakt,  (w  któ- 
rym, przy  znajomości  matematyki;  uznamy  następstwo  prawa  gło- 
szącego, że  działanie  i  przeciwdziałanie  są  sobie  równe  i  odwrot- 
ne), a  mianowicie,  że  ruch  ręki  w  tył  powstaje  ażeby  zrównoważyć 
ruch  nogi  naprzód,  i  że  łatwiej  jest  zrównoważenie  to  osiągnąć  za 
pomocą  takiego  ruchu  ręki,  niż  przez  zginanie  całego  tułowiu  *). 


*)  Podobnego  faktu,  który  lepiej  jeszcze  wyjaśni  nam  przykład  powyższy, 
dostarczy  nam  każdy  parowóz.  Spójrzmy  na  koło  ruchowe;  zauważymy  oprócz  wy- 
pukłości, do  której  przymocowana  jest  korba,  odpowiednia  do  niej  masę  kruszcu 
na  przeciwległej  stronie  koła.  Jeżeli  zaś  maszyna  posiada  cylindry  wewnętrzne, 
to  spojrzawszy  między  sprycby  koła,  możomy  dostrzedz  naprzeciwko  każdej  korby 
masę  żelaza  tej  samej  wielkości,  lecz  umieszczona  po  drugiej  stronic  osi.  Oczywiście 
każda  korba  i  jej  przeciwwaga,  będ§c  umieszczone  symetrycznie  do  środka  obrotu, 
poruszają  się  w  kierunkach  przeciwnych  względem  osi;  zobojętniając  przez  to  wza- 
jemnie swoje  działanie,  czynią  obroty  sił  równymi.  Taki  sam  stosunek,  jaki  istnieje 
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Jeżeli  w  ten  sposób  wytłómaczymy  sobie  czynność  rąk  pod- 
czas chodzenia,  oczywistą  dla  nas  stanie  się  rzeczą,  iż  trzymanie 
z  wdziękiem  rąk  w  tańcu  będzie  czynnością  taką  samą,  tylko  bar- 
dziej złożoną^  i  że  dobrym  tancerzem  będzie  ten,  który  ma  o  tyle 
bystre  czucie  mięśniowe,  że  wie  w  jakim  kierunku  potrzeba  poru- 
szyć ręce,  aby  zrównoważyć  ruch  nóg  lub  tułowiu.  Ten  stosunek 
między  wdziękiem  a  zaoszczędzeniem  siły  najłatwiej  potwierdzą 
łyżwiarze.  Przypomną  oni  sobie,  jak  są  nużące  i  niezgrabne  pier- 
wsze nieśmiałe  próby  robienia  figur  na  lodzie  i  jak  z  nabyciem 
zręczności  nabywa  się  jednocześnie  swoboda  ruchów.  Gdy  niezbę- 
dna pewność  siebie  i  należyte  kierowanie  nogami  zostały  już  na- 
byte, wtedy  wykręcania  tułowiem  i  kołowe  ruchy  rąk,  które  po- 
przednio były  konieczne  dla  utrzymania  równowagi,  stają  się  nie- 
potrzebnymi, ciało  porusza  się  bez  przymusu  w  kierunku  raz  nada- 
nego pędu;  ręce  są  pozostawione  własnej  wodzy  i  łyżwiarz  przeko- 
nywa się,'  że  najlepszym  środkiem  do  ładnego  wykonywania  ru- 
chów jest  wykonywanie  ich  bez  najmniejszego  wysiłku.  Niema 
prawdopodobnie  lepszej  od  tego  sposobności,  ażeby  i  widzowie  mo- 
gli tak  wyraźnie  zauważyć,  iż  powabnymi  ruchami  są  te,  w  któ- 
rych dany  cel  zostaje  osiągnięty  z  jaknajmniejszera  zużyciem  siły. 
Ta  wzmianka  o  łyżwowaniu  daje  nam  możność  przypuszczenia,  że 
powabny  ruch  może  być  określony  jako  ruch  odbywający  się  po 
linijach  krzywych.  Rzeczywiście,  ruchy  w  prostej  lub  łamanej  linii 
nie  zgadzają  się  z  pojęciem  o  wdzięku.  Raptowne  zatrzymanie 
się  i  nierówności  ruchów  ostrych  wcale  nie  są  powabne;  niezbę- 
dnym bowiem  pierwiastkiem  wdzięku  jest  ciągłość,  okrągłość. 
I  tutaj  wszakże  zobaczymy,  że  jest  to  inna  tylko  postać  tej  samej 
prawdy,  że  ruch  po  linii  krzywej  jest  ruchem  ekonomicznym.  Jeśli 
uaprzykład  który  z  członków  ciała  musi  kolejno  przyjąć  kilka  po- 
staw, to  nie  wszystko  jest  jedno,  czy  będziemy  posuwali  dany  czło- 
nek w  prostej  linii  do  pierwszego  położenia,  potem  zatrzymamy  go 
raptem,  później  znów  posuniemy  w  innym  kierunku  i  t.  d.;  oczywi- 


między  ruchem  korby  i  przeciwwagi,  zachodzi  między  ruchem  r^k  i  nóg  w  czasie 
stąpania;  w  pierwszych  też  dniach  ruchu  kolejowego,  nim  zastosowano  przeciw- 
wagi, kola  poruszające  podlegały  silnym  drganiom,  bardzo  podobnym  do  tych 
wstrzr^śnień,  których  doznajemy  w  barkach  wtedy  gdy  idziemy  szybko  bez  poru- 
szania rękami. 
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stą  jest  rzeczą,  źe  każde  zatrzymanie  ruchu  poprzednio  nadanego 
członkowi,  musi  wymagać  pewnego  wysiłku,  a  każdy  rucli  nowy 
znów  pochłania  nową  ilość  siły.  Przeciwnie,  jeżeli  zamiast  za- 
trzymywania ręki  w  pierw^szem  położeniu  nie  przerwiemy  ruchu, 
a  tylko  dodamy  do  niego  boczny  impuls  do  zmiany  kierunku,  wte- 
dy otrzymamy  ruch  po  linii  ki  żywej;  a  wskutek  zużywania  popę- 
du pierwotnego  oszczędzimy  pewną  ilość  siły.  Jeśli  uznamy  praw- 
dziwość tych  wniosków  o  wdzięku  w  ruchach,  to  niepodobna  nam 
będzie  wątpić,  że  wdzięczną  nazwać  należy  tę  postawę,  która  spra- 
wia na  nas  wrażenie  postawy  niepotrzebującej  wysiłku  dla  pod- 
trzymania samej  siebie.  W  przeciwnym  bowiem  razie,  możnaby 
było  przyjść  do  dziwnego  wniosku,  że  wdzięk  formy  nie  jest  w  ża- 
dnym związku  z  wdziękiem  ruchu,  albo  że  jeden  niezależnie  od 
drugiego  się  przejawiają;  a  ponieważ  oba  te  przypuszczenia  stoją 
w  niezgodzie  z  naszem  doświadczeniem,  zmuszeni  jesteśmy  wy- 
wnioskować, że  wyżej  oznaczony  stosunek  istnieje. 

Jednakże,  gdyby  kto  miał  jeszcze  jakie  wątpliwości,  usunie 
je,  jak  mniemam,  wzgląd  na  to,  że  te  zwierzęta  nam  się  wydają 
powabnymi,  których  ruchy  odznaczają  się  lekkością  i  zwinnością* 
których  nie  krępuje  ciężar  ich  własnego  ciała.  Przeciwnie  zaś, 
te  zwierzęta,  które  uważamy  za  niepowabne,  są  ciężkie  i  mało 
zdolne  do  biegu.  Spójrzmy  naprzykład  na  charta:  jest  to  gatu- 
nek psa,  w  którym  zaoszczędzenie  ciężaru  najlepiej  daje  się  wi- 
dzieć i  w  którym  przyzwyczajenie  wyrobiło  niesłychaną  swobodę 
ruchu  mięśni;  właśnie  ten  gatunek  psów  jest  powszechnie  uważa- 
ny za  najzgrabniejszy. 

Mniej  łatwo  może  wytłómaczyć,  czem  drzewa  i  martwe  przed- 
mioty zasłużyły  na  ten  sam  przymiotnik?  Lecz  zrozumiemy  to 
łatwo,  gdy  przypomnimy  sobie,  jak  jest  zwykłą  w  człowieku 
skłonność  do  patrzenia  na  inne  przedmioty  jak  na  istoty  podobne 
do  siebie  (pogląd  antropomoriiczny)  —  to,  jak  mniemam,  objaśni 
nam  rzecz  całą.  Gałąź  dębu,  wystająca  pod  prostym  kątem  od 
pnia,  każe  nam  przypuszczać,  że  dla  utrzymania  jej  w  tem  położe- 
niu potrzeba  wielkiej  siły;  to  też  nazywamy  gałąź  owę  niezgrabną, 
dla  tej  samej  przyczyny,  dla  czego  uważamy  za  niepowabną  po- 
stawę człowieka,  trzymającego  rękę  pod  kątem  prostym  do  tuło* 
wiu.  Przeciwnie,  gałęzie  wierzby  płaczącej,  noszące  cechę  zanie- 
dbania i  niemocy,  przypominają  nam  poniekąd  istotę,  której  człon- 
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ki  mają  postawy  swobodne,  wymagające  małego  wysiłku  —dla  te- 
go wyraz  „powabny",  odpowiadający  podobnej  postawie  u  ludzi, 
stosujemy  także  do  wierzby  płaczącej. 

Teraz  w  kilku  wierszach  ośmielam  się  wypowiedzieć  hypote- 
zę:  że  pojęcie  o  wdzięku  ma  podmiotową  podstawę  we  współczu- 
ciu. Ta  sama  władza  duszy,  która  każe  nam  drżeć  na  widok  nie- 
bezpieczeństwa innego  człowieka,  która  porusza  nasze  członki  na 
widok  człowieka  walczącego  lub  upadającego,  każe  nam  podzie- 
lać, w  niejasny  dla  nas  sposób,  wszystkie  uczucia  mięśniowe,  do- 
świadczane przez  otaczających  nas  ludzi.  Gdy  ruchy  ich  są  gwał- 
towne lub  niezręczne,  doświadczamy,  chociaż  słabo,  tych  nieprzy- 
jemnych uczuć,  którebyśmy  odczuwali  sami  czyniąc  podobne  ru- 
chy. Gdy  zaś  te  ruchy  są  swobodne,  doznajemy  przez  współczu- 
cie, tych  samych  przyjemnych  uczuć,  których,  sądząc  z  tych  ru- 
chów, doznają  ci,  którzy  je  wykonywają. 
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Nie  ulega,  zdaje  się,  żadnej  wątpliwości,  że  rozmaite  ruchy 
ciała,  które  nazywamy  ^naturalną  mową  namiętności",  mają  każ- 
dy swoje  znaczenie  bijologiczne.  Zmiany  w  twarzy  i  głosie,  na 
które  zwykliśmy  patrzeć  tylko  jako  na  objawy  pewnego  stanu  du- 
cha, nie  mające  żadnego  innego  znaczenia,  oprócz  wyrażania  tego 
właśnie  stanu,  są  zapewne  rezultatem  koniecznych  funkcyj  życio- 
wych. Rumieniec  wstydu  i  nagle  bledniecie,  towarzyszące  prze- 
strachowi lub  silnemu  gniewowi,  fizyjolog  tłómaczy  przez  niepra- 
widłowe krążenie  krwi,  pochodzące  od  gwałtownego  przypływu 
jej  do  mózgu,  lub  też  przez  wpływ,  jaki  mózg  na  serce  wywiera. 
Westchnienie  uważa  on  za  dodatkowy  akt  oddychania,  przypusz- 
czając zapewne,  że  początkowe  zatrzymywanie  oddechu,  w  skutek 
zmniejszenia  energii  życiowej,  jest  uspakajającym  środkiem  pod- 
czas silnego  wzruszenia. 

Marszczenie  brwi,  zgrzytanie  zębami  i  dreszcze,  mogą  być 
w  mniejszym  lub  większym  stopniu  uważane  za  pewne  funkcyj o- 
nalne  potrzeby.  Zaliczając  łzy  i  śmiech  do  tej  samej  kategoryi, 
wyjaśnimy  kwestyję  fizyjologiczncj  ich  natury  jeśli  zwrócimy 
uwagę  na  to,  że  zarówno  jak  inne  wyniki  wzruszeń,  są  one  zale- 
żne od  pewnego  stanu  mózgu — stanu  ogólnego,  nie  zaś  specyficzne- 
go, jak  inne  podobne  objawy.  Ani  łzy,  ani  śmiech  nie  stanomą 
właściwości  jednego  jakiegokolwiek  wrażenia,  lecz  każde  z  oso- 
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bna,  lab  też  czasami  obydwa  razem,  mogą  być  wywołane,  jeśli  da- 
ne wrażenie  się  potęguje. 

Nietylko  coś  śmiesznego  pobudza  nas  do  śmiechu:  większa 
jakaś  radość,  wywołana  przez  pomyślny  rezultat  naszych  życzeń, 
wywiera  taki  sam  skutek,  jak  i  każdy  dowcip.  Na  widok  swych 
skarbów  sknera  się  uśmiecha,  a  łotr  cieszy  się  ze  zręcznie  dokona- 
nego oszustwa.  Radość  dziewczynki,  której  dają  ładną  lalkę,  prze- 
chodzi w  śmiech.  Przywitania  przyjaciół  po  długiem  niewidzeniu 
się,  przeplatają  się  urywanym  śmiechem.  Scena  poetyczna  arty- 
stycznie wykonana  wywołuje  uśmiech  i  zapewne  niejednemu  z  czy- 
telników zdarzało  się  (jak  to  się  ze  mną  zdarza)  śmiać  się  po  szczę- 
śliwem  rozwiązaniu  jakiegoś  zawikłanego  zadania  matematyczne- 
go. To  samo  da  się  powiedzieć  i  o  łzach:  wywołać  je  można  nie- 
tylko przez  rozmaitego  rodzaju  silne  wzruszenia,  jako  to:  smutek, 
obrazę,  wielką  rozpacz,  lecz  także  przez  przyjemne  wrażenia,  jeśli 
te  są  dość  silne.  Znamy  łzy  radości,  równie  jak  łzy  smutku,  i  łzy 
te  pojawiają  się  w  rozmaitych  stopniach  radości.  Dla  wykazania 
związku,  jaki  zachodzi  pomiędzy  śmiechem  i  łzami  z  jednej  stro- 
ny, a  silnem  umysłowem  podrażnieniem  z  drugiej,  wspomnieć  na- 
leży tę  okoliczność,  że  w  wypadkach  krańcowych,  łzy  zaczynają 
towarzyszyć  śmiechowi,  a  śmiech  łzom.  Możemy  śmiać  się  do  łez 
i  możemy  płakać — a  przynajmniej  kobiety  mogą  płakać  —  aż  do 
śmiechu  spazmatycznego. 

Tak  więc,  jeśli  te  dwa  zjawiska  zależą  od  spotęgowanej  dzia- 
łalności mózgu,  przyjemnej  lub  przykrej,  możemy  przypuszczać, 
że  zachodzą  zawsze  przy  pewnych  stałych  warunkach,  poprzedza- 
jących spotęgowaną  działalność  mózgu,  z  których  to  warunków 
najprzód  nasuwa  się  na  myśl  zbytnia  obfitość  krwi.  Krążenie  krwi 
w  mózgu,  równie  jak  i  w  każdym  innym  narządzie,  zmienia  się 
w  pewnych  granicach  stosownie  do  zmian,  jakie  zachodzą  przy 
funkcyjonowaniu.  Słabe  krążenie  krwi  w  mózgu  sprawia  omdle- 
nie, t,  j.  wstrzymanie  działalności  mózgu,  podczas  gdy  silne  krą- 
żenie, przechodząc  pewną  oznaczoną  normę,  pociąga  za  sobą  stan 
majaczenia.  W  tych  granicach  każde  najmniejsze  powiększenie 
działalności  wymaga,  przy  tożsamości  innych  warunków,  większe- 
go przypływu  krwi.  Przekonajmy  się,  czy  łzy  i  śmiech  nie  są  wy- 
nikiem pewnego  rozszerzenia  naczyń  krwionośnych  mózgu.  Wszyst- 
kie tkanki  ciała  są  odżywiane  przez  surowicę,  która  przesącza  się 
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przez  ścianki  naczyń  włoskowatych.  Naczynia  włosko  watę,  nie  po- 
kryte warstwami  mięśniową  i  ochronną,  które  otaczają  wielkie  tę- 
tnice, składają  się  z  przezroczystej,  bezpostaciowej  błonki;  przez 
błonkę  tę,  tworzącą  wewnętrzną  warstwę  wielkich  naczyń,  z  któ- 
rych powstają  naczynia  włoskowate,  ustawicznie  przesączają  się 
części  pożywne  krwi,  przyswajane  następnie  przez  tkanki  są- 
siednie. 

W  stanie  zdrowia  i  przy  zwyczajnem  krążenia  krwi,  to  prze- 
sączanie się  jest  najzupełniej  jednostajnem,  lecz  może  być  przy- 
ńpieszonem  albo  przez  rozrzedzenie  krwi,  albo  przez  zwiększenie 
się  jej  ilości.  Każdemu,  kto  miał  do  czynienia  z  filtrowaniem, 
wiadomo,  że  daleko  prędzej  można  przecedzić  płyn  rzadki  niż  gę- 
sty, i  każdy  zrozumie,  że  przez  rurkę  dziurkowatą,  podobną  do  tę- 
tnicy włoskowatej,  przecedzić  można  daleko  prędzej,  jeśli  jest  ona 
w  stanie  rozszerzenia,  niż  gdy  jest  w  stanie  zwykłym  zwężenia. 
Nadmiar  przecedzania  włoskowatego  powstały  z  anormalnej  gę- 
stości krwi,  wywołuje  wodnicę,  która  zjawia  się  wtedy,  gdy  syste- 
mat  trawienia  przestaje  zupełnie  funkcyjonować,  lub  też  gdy  cza- 
sowa strata  większą  jest  od  pożywienia,  co  właśnie  ma  miejsce 
w  szkarlatynie,  której  często  towarzyszy  wodnica.  Podobne  zjawi- 
sko, chociaż,  być  może,  nie  tak  wyraźne,  widzimy  w  spuchnięciu 
pod  oczami,  które  zwykle  towarzyszy  starości,  a  także  jest  skut- 
kiem niedomagania  lub  też  zmęczenia  u  osób  silnych  i  zdrowych. 
Z  drugiej  znów  strony,  nadmiar  przesączania  włoskowatego  wy- 
wołany przez  powiększenie  ilości  krwi,  ma  miejsce  wszędzie,  gdzie 
tylko  zdarza  się  silniejsze  jej  krążenie. 

Powiększenie  szybkości  przesączania  surowicy,  wywołane 
przez  większe  rozszerzenie  mikroskopijnych  naczyń  krwiono- 
śnych, jest  do  pewnego  stopnia  w  stosunku  prostym  do  zbytniego 
zapotrzebowania  tego  powiększenia  przez  mięśnie,  gruczoły,  lub 
też  jaki  inny  organ  wewnętrzny. 

Lecz  gdy  —  jak  to  zwykle  bywa  przy  pewnem  zwiększaniu 
się  miejscowych  pobudzeń  —  mikroskopijne  krwionośne  naczynia 
utracą  zupełnie  własność  tężenia,  wtedy  przesączanie  anormalne 
zwiększa  się  i  zwiększając  się  wciąż,  wtedy  nawet,  kiedy  zapo- 
trzebowania płynu  niema,  powoduje  nagromadzanie  się  takowego 
w  sąsiednich  tkankach.  Jako  przykład  może  służyć  pęcherz,  któ- 
ry, będąc  wywołany  bądź  przez  oparzenie,  bądź  przez  tarcie,  lub 
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też  przez  dotknięcie  rozdrażniającym  przedmiotem,  zawsze  zjawia 
się  w  skutek  rozszerzenia  sąsiednich  naczyń  włosowatych.  To  sa- 
mo ma  miejsce  i  przy  wypoceniu  surowicy,  które  towarzyszy  za- 
paleniu, czy  się  ono  zjawia  jako  obrzęknięcie  towarzyszące  miej- 
scowemu uszkodzeniu,  czy  też  jako  wylanie,  wywołane  np.  przez 
zapalenie  błony  śluzowej. 

Takie  samo  pochodzenie  mają  miejscowe  nagromadzenia  su- 
rowicy, które  towarzyszą  nadzwyczaj  silnie  pobudzonemu  stanowi 
mózgu. 

Przyczyna  i  znaczenie  łez  będą  teraz  dla  nas  zupełnie  zrozu- 
miałe. Czasowy  przypływ  krwi  do  mózgu  wywołuje  łzy,  których 
czynność  zależy  na  zmniejszaniu  wyżej  wspomnianego  nagroma- 
dzenia i  na  usunięciu  połączonego  z  niem  niebezpieczeństwa. 

Na  rysunku,  przedstawiającym  układ  naczyń,  zobaczyć  mo- 
żna, że  każda  wewnętrzna  tętnica  senna  przed  samem  wejściem 
swem  do  mózgu  puszcza  gałąź  —  tętnicę  oczną,  za  pomocą  której 
dostarcza  krwi  do  oka  i  części  przyległych,  nie  wyłączając  nawet 
gruczołu  łzawego.  Zląd  wynika,  iż  gdy  mózg  jest  silnie  podra- 
żniony i  kiedy  wskutek  tego  naczynia  krwionośne  głowy  znajdują 
się  w  ogóle  w  stanie  anormalnego  rozszerzenia,  tętnice,  również 
jak  i  ich  gałęzie  przyjmują  także  udział  w  tern  rozszerzeniu.  Z  te- 
go znowu  widzimy,  że  włoskowate  naczynia  gruczołów  łzawych  są 
w  najściślejszym  związku  z  takiemiż  naczyniami  mózgu.  W  zwy- 
kłych warunkach  gruczoły  łzawe  wydzielają  tyle  płynu,  ile  trzeba 
dla  zwilżania  oczu,  lecz  anormalny  przypływ  krwi  zmusza  je,  za- 
równo jak  i  inne  gruczoły,  do  przecedzania  swych  wydzielin  w  ilo- 
ści anormalnej.  Skutkiem  tego  podczas  przyśpieszonej  działalności 
mózgu,  kiedy  gruczoły  łzawe,  jakeśmy  to  już  powiedzieli,  otrzy- 
mują anormalną  ilość  krwi,  oczywiście  szybciej  przecedzają  zmie- 
nioną już  surowicę,  t.  j.  łzy,  i  tym  sposobem  przeszkadzają  rozsze- 
rzania się  naczyń  krwionośnych  mózgu  i  zatrzymują  odpowiednią 
dążność  surowicy  do  wysączania  się.  Z  tego  wynika,  iż  gruczoły 
łzawe  nie  w  przenośnem  lecz  dosłownem  znaczeniu,  są  klapami 
bezpieczeństwa  i  że  łzy  można  uważać  jako  mimowolny,  ekonomi- 
czny sposób  puszczania  krwi. 

Teraz,  zdaje  się,  jasno  się  nam  przedstawia  kwestyja,  dla- 
czego łzy  zarówno  towarzyszą  przyjemnym,  jak  i  przykrym  wzru- 
szeniom, gdy  te  ostatnie  są  bardzo  silne.   Zrozumiemy  także  przy- 
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czyne,  w  skutek  której  pewne  osoby  podczas  silnego  wzruszenia 
wylewają  łzy  bez  najmniejszej  przyczyny,  równie  jak  i  to,  źe  mi- 
mowolne wylewanie  łez  jest  jedną  z  oznak  nagromadzenia  krwi 
w  mózgu.  Oprócz  tego  staje  się  najzupełniej  uzasadnionem  egól- 
ne  mniemanie,  iż  płacz  ulgę  w  cierpieniu  przynosi. 

Teraz,  przechodząc  do  fizyjologicznego  znaczenia  śmiechu, 
przedewszystkiem  zauważyć  należy,  iż  służy  on  za  jeden  z  niezli- 
czonej masy  dowodów  tej  ogólnej  zasady,  że  czucie  jest  dźwignią 
ruchu,  że  wrażenia  i  wzruszenia  dążą  do  wywołania  kurczów  mię- 
śniowych. Zaczynając  od  konwulsyj  konania  i  skoków  wywoła- 
nych przez  radość,  aż  do  uśmiechu  i  marszczenia  brwi,  wszędzie 
istnieje  niezmienny  stosunek  między  pobudzeniem  czucia  i  pobu- 
dzeniem mięśni:  zarówno  jedno,  jak  i  drugie  zmienia  się  jednocze- 
śnie w  swojem  naprężeniu.  A  ponieważ  śmiech  jest  czynnością 
mięśniową,  przyjąć  go  zatem  trzeba  za  wynik  tego  ogólnego  prawa. 

Teraz  należy  jeszcze  rozwiązać  pytanie,  zkąd  pochodzi  ten 
osobliwy  rodzaj  czynności  mięśni,  który  nazywamy  śmiechem? 
Dlaczego  pewne  mięśnie  pobudzane  są  silniej,  aniżeli  inne?  Zanim 
zdecydujemy  się  odpowiedzieć  na  to  pytanie,  przypomnijmy  sobie, 
iż  wszystkie  zmiany,  jakie  zachodzą  w  czynnościach  płuc,  a  śmiech 
jest  jedną  z  nich,  są  w  stosunku  prostym  do  utleniania  się  krwi; 
jest  wiele  faktów  wyjaśniających  konieczność  i  skutki  tego  stosun- 
ku, jako  to:  silne  oddychanie,  następujące  po  ćwiczeniach  fizycz- 
nych. Każde  ćwiczenie  wywołuje  spotęgowane  utlenienie  tkanki, 
a  utlenienie  takie  wymaga  większej  ilości  tlenu,  to  ostatnie  zaś 
szybszego  oddychania.  I  tylko  w  skutek  tej  zależności  możebne 
jest  ciągłe  ćwiczenie.  Fakt  analogiczny  widzimy  w  działaniu,  ja- 
kie zmiana  temperatury  wywiera  na  płuca. 

Dla  podtrzymania  procesów  życiowych  konieczną  jest  pewna 
ilość  cieplika  w  ciele.  Cieplik  ten  podtrzymuje  się  przez  oddziały- 
wanie tlenu  na  składowe  części  ciała.  A  więc  znacznemu  zmniej- 
szeniu ilości  cieplika  w  ciele  towarzyszy  zwiększenie  pochłaniania 
tlenu,  któreby  wynagradzało  tę  stratę.  Ztąd  pochodzą  te  konwul- 
syjne  wdychania,  które  następują  po  zimnym  prysznicu,  albo  po 
zanurzeniu  się  w  zimną  wodę;  na  tej  samej  zasadzie  oblewają  pa- 
cyjenta  zimną  wodą  w  wypadkach  uduszenia,  ztąd  także  przyczy- 
na opryskiwania  wodą  zemdlałych  w  celu  otrzeźwienia  ich.  Czyn- 
ność zas  płuc  podczas  śmiechu  jest  wręcz  przeciwną  tej,  jaka  ma 
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miejsce  przy  działaniu  zimna  albo  przy  ćwiczeniu.  Wysiłek,  jaki 
płuca  robią,  zależy  nie  na  tern,  ażeby  przyjąć  jak  najwięcej  powie- 
trza, lecz  przeciwnie,  ażeby  go  przyjąć  jak  najmniej.  Za  pomocą 
ciągłych  skurczeń  mięśniowych  wypędzamy  jak  najwięcej  powie- 
trza, które  było  w  płucach,  potem  następuje  krótkie  wdychanie 
i  znowu  ciąg  wyciskających  ruchów  i  t.  d.,  dopóki  nie  ustanie 
śmiech:  w  takich  razach  często  nam,  jak  to  powiadają,  „brak  tchu^. 

Rezultatem  śmiechu  musi  być  czasowe  zmniejszenie  pochła- 
niania tlenu,  stosowne  zmniejszenie  życiowej  energii,  a  zatem  osła- 
bienie tego  silnego  pobudzenia  mózgu,  skutkiem  którego  był 
śmiech.  Podczas  płaczu,  któremu,  jakeśmy  to  już  wyżej  powie- 
dzieli, towarzyszy  zbytnie  krążenie  krwi  w  mózgu,  czynność  płuc 
jest  ta  sama.  Długotrwałe,  spotęgowane  wydychania  i  krótkie 
wdychania,  które  charakteryzują  płacz,  powinny  zupełnie  tak  sa- 
mo wywołać  niedostateczne  utlenianie  ze  wszystkimi  jego  skutka- 
mi. To  nam  zupełnie  wyjaśnia  dążność  płaczu  do  przechodzenia 
w  śmiech  spazmatyczny,  ponieważ  jest  on  tylko  słabszą  formą  te- 
go ostatniego. 

Dlatego  też  prawie  napewno  można  powiedzieć,  że  śmiech 
równie  jak  i  łzy,  są  z  jednej  strony  skutkiem  nadmiaru  krążenia 
krwi  w  mózgu,  z  drugiej  znów  wywołują  jednakowy  skutek — 
zmniejszenie  tego  nadmiaru.  Śmiejemy  się,  kiedy  tętnice  niosące 
krew  do  mózgu  rozszerzają  się  wskutek  przyjemnego  wzruszenia 
i  płaczemy,  gdy  rozszerzenie  następuje  w  skutek  przykrego  wzru- 
szenia. Nakoniec  płaczemy  śmiejąc  się,  lub  śmiejemy  się  płacząc, 
gdy  rozszerzenie  tych  arteryj  w  skutek  tej  lub  innej  przyczyny 
dosięga  najwyższego  natężenia.  Doniosłość  tych  dwóch  czynni- 
ków co  do  krążenia  krwi  w  mózgu  jeszcze  się  powiększy,  jeżeli 
przypomnimy  sobie,  że  rezultatem  bardzo  silnych,  zarówno  smut- 
nych jak  i  wesołych  wzruszeń,  może  być  paraliż  i  że  te  umysłowe 
wzruszenia,  którym  nie  towarzyszą  ani  łzy  ani  śmiech,  jako  to: 
wielkie  troski,  albo  wielka  praca  umysłowa,  są  zwykłemi  przyczy- 
nami  paraliżu. 


ZNACZENIE  OCZYWISTOŚCI. 


Wobec  panującej  manii  do  stukających  duchów,  wirujących 
stolików  i  wobec  wiary  w  zdolność  niektórych  rzeczy  do  zapalania 
się  samych  przez  się,  nie  będzie  zbytecznem  powiedzieć  kilka  słów 
na  usprawiedliwienie  sceptycyzmu,  z  jakim  patrzy  filozof  na  te 
urojone  cuda,  które  peryjodycznie  oszałamiają  pokolenia  całe, 
Możnaby  cały  tom  napisać  o  danym  przedmiocie,  ale  gdyby  taka 
książka  istniała,  toby  jej  nie  czytali  ci  właśnie,  dla  których  była- 
by najpotrzebniejszą.  „Ależ  mówię  panu:  sam  widziałem*^! — tak 
niespodzianie  kończy  się  wiele  sporów  w  tej  materyi  rozpoczętych. 
Takie  zakończenie  sporu  uważa  się  za  niezbite  i  ściąga  zarzut  nie- 
roztropności na  tych,  którzy  pomimo  to,  obstają  przy  swem  zdaniu. 
Ci  ostatni  nie  wierzą  w  baśnie  czarodziejskie,  w  opowiadania 
o  widmach,  których  prawdziwość  stwierdzoną  została  przez  na- 
ocznych świadków,  nie  dają  też  wiary  sztuczkom  kuglarzów,  ani 
umiejętności  automatów  grających  w  szachy.  Zdarzało  się  im  też 
zapewne  nieraz  wykrywać  sposoby,  za  pomocą  których  publiczność 
bywa  w  błąd  wprowadzaną  i  wiadomo  im  dobrze,  iż  we  wszyst- 
kich tych  wypadkach  rzecz  polega  na  fałszywem  wystawieniu 
zjawisk;  wszelako  pomimo  to,  osoby  te  nie  są  w  stanie  wyobrazić 
sobie,  by  ich  własne  zmysły  błądziły  pod  wpływem  tych  samych 
czynników,  które  sprawiają  zamieszanie  w  pojęciach  innych.  Lecz 
powiedzmy  względniej,  a  raczej  dokładniej:  osoby  te  zapominają, 
że  podobne  omamienia  powtarzają  się  zbyt  często. 


■ł 
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Zdaniem  ogółu,  trafne  spostrzeganie  jest  rzeczą  bardzo  łatwą, 
ale  każdy  uczony  wie,  jak  ono  jest  tradnem.  Zmysły  nasze  mogą 
nam  dawać  mylny  na  rzeczy  pogląd  dla  dwóch  przyczyn:  po  pier- 
wsze w  skutek  istnienia  pewnej  z  góry  powziętej  hypotezy,  a  po- 
wtóre  dla  braku  takiej  liypotezy.  Każde  nasze  spostrzeżenie  na- 
rażone jest  na  niebezpieczeństwo  od  obu  wskazanych  przyczyn. 
Gdy  zaś  przyczyn  tych  niema,  wtedy  nie  mamy  możności  niemal 
dokładnego  zrozumienia  jakiegobądż  faktu.  Pozorny  ten  para- 
doks można  objaśnić  kilku  przykładami — w  jednych  błędne  rozu- 
mowanie zależy  od  pierwszej  ze  wskazanych  przyczyn,  w  innych 
zaś  druga  prowadzi  do  skażenia  faktów. 

Każdemu  anglikowi  niemal  zuanem  jest  podanie  o  kaczce- 
gęsi  (Barnacle-Goose),  krążące  między  angielskimi  pomorzanami. 
Podług  tego  podania,  owoce  drzew  pochylających  gałęzie  ku  mo- 
rzu, przekształcają  się  w  pewnego  rodzaju  żyjątka,  powleczone 
skorupą  i  noszące  nazwę  kaczątek]  po  pewnym  czasie  kaczątka 
owe  stają  się  ptakami  nazywanymi  Barnacle-Goose.  Nietylko  lud 
tak  myślał,  ale  wierzenie  to  podzielali  i  naturaliści.  Wiarogodność 
podana  opartą  była  na  spostrzeżeniach,  oraz  stwierdzoną  przez 
najwirksze  powagi  świata  naukowego  i  podaną  do  wiadomości 
ogółu  za  wiedzą  i  zgodą  uczonych.  W  artykule  pomieszczonym 
w  ^Philosophical  Transactions''  odzywa  się  sir  Robert  Morrey 
o  kaczątkach  owych  w  sposób  następujący:  „W  każdej  muszelce, 
otwieranej  przezemniC;  znajdowałem  najprawdziwszego  morskiego 
ptaka:  maleńki  dziób,  w  rodzaju  gęsiego,  oczy,  łebek,  szyja,  piersi, 
skrzydła,  ogon,  pierze  szare,  a  także  nogi  niczem  się  nie  różniące 
od  nóg  właściwych  ptakom  morskim".  Podanie  zostało  obalone 
od  150  lat  przeszło,  a  współczesny  nam  zoolog,  badając  jedno 
z  tych  zwierzątek,  które  zowłcmy  dziś  cin-hipedia  (wąsonogie), 
z  trudnością  uwierzy,  żeł)y  kiedykolwiekbądż  można  było  wziąć  je 
za  ptaka;  teraz  zrozumieć  nie  można,  gdzie  tam  widziano:  „łebek, 
szyję,  piersi,  skrzydła,  ogon  i  pierze."  Pod  wpływem  z  góry  po- 
wziętego przekonania,  p.  Morrey  opisuje  nam  jako  zupełnego  mor- 
skiego ptaka  istotę,  w  której  my  dziś  widzimy  odmianę  skorupia- 
ków, należących  do  niższych  form  państwa  zwierzęcego. 

Ciekawszy  jeszcze  przykład  błędów  spostrzegania  znaleźć 
można  w  stjircj  książce  „Metamorpliosis  naturalis",  wydanej  1662  r. 
w  Middleburgu.    W  książce  tej  po  raz  pierwszy  postarano  się  dać 
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9zey,eg6łowy  opia  przeinian  owadów,  i.  rysunkami  gijSieunicy,  po- 
czwarki  i  ukształlowiiiiego  owadn.  J^żt-Ii  masz,  c/yteliiiku,  jakie- 
kolwiek wiadomości  z  entomologii,  to  przypominasz  sobie,  że  n  po- 
czwarek  motylów  na  przedzie  istniejo  ktika  ostro  zakończonych 
wypukłości,  tworzących  kontur  nieprawidłowy.  Czy  zdarzyło  ci 
się  widzieli  w  tym  konturze  podobieństwu  do  twarzy  ludzkiej?  Co 
do  mnie,  nigdy  podobieństwa  takiego  nie  mogłem  dostrzedz,  a  i  te- 
raz nie  Jestem  w  stanie,  chociaż  hodowałem  liczne  pokolenia  gą- 
siennic  motylich  w  różnych  fazach  rozwoju.  Na  rysunkach  zaś 
„M.  N."  wazys.kie  poczwarki  maja  tak  zmienione  wypukłości,  że 
sprawiają  wrażenie  ekarykaturowanych  twarzy  ludzkich.  Czy 
rysownik  uwierzył  w  metempsyehozę  i  sądził,  że  w  poczwarkach 
znajdzie  przekształcony  ród  ludzki?  Czy  też  dla  ti^go  widział  w  po- 
czwarkach twarze  ludzkie,  że  był  zbałamucony  przez  fałszywą 
analogiją,  którą  Butler  tak  stale  przeprowadzał  pomiędzy  przemia- 
ną poczwarki  w  motyla,  a  przejściem  człowieka  z  życia  doczesne- 
go (io  przyszłego?— niewiadomo;  w  danym  jednak  wypadku  widzi- 
my fakt,  że  rysownik,  pod  wpływem  lego  łub  owego  z  góry  po- 
wziętego mniemania,  przedstawiał  na  swych  rysunkach  nie  to,  co 
one  powinny  wyobrażać;  był  on  nielylko  przekonany  o  istnieniu 
wyżej  wskazanego  podobieństwa,  Diet}'lko  sądził,  że  je  widzieć 
może,  ale  do  takiego  stopnia  owładnęło  nim  owo  uprzedzenie,  że 
rysował  rzeczy  najuzpełniej  niezgodne  z  rzeczywistością. 

W  takich  wypadkach  błąd  nasz  różni  się  tylko  co  do  stopnia 
od  błędów  popeliiian.>eh  w  życiu  codziennem;  nawet  ludzie  uczeni, 
najtrudniej  ulegający  omaniienifim,  nic  są  w  stanie  uniknąć  takich 
omjlek.  Wiadomo  każdemu  kto  pracuje  z  mikroskopom,  iż  dwaj 
badacze,  trzymający  się  różnych  teoryj,  obserwując  dany  przed- 
miot przy  pomocy  jednego  i  tego  samego  przyrządu,  opiszą  go 
w  zugiełuie  różny  sposób. 

Przejdźmy  teraz  od  błędów  wynikających  z  przyjęcia  z  góry 
pewnej  hypotezy,  do  takich,  które  eą  skutkiem  braku  takowej. 
Niewieln  zgodzi  się  na  to — clioclaż  jest  to  pcwnem— że  nic  jeste- 
śmy w  słanie  zrobi-  najprostszego  spostrzeżenia,  Jeżeli  uprzednio 
nie  zdamy  sobie  sprawy  z  tego,  co  mamy  spostrzedz.  Tak  naprzy- 
kłud,  nie  słyszymy  dźwięku,  na  który  próbowano  zwrócii^'  nasze 
uwagę,  skoro  nic  nie  wiemy  o  jego  charakterze.  Niezwykły,  locz 
słaby  zapach  spożywanego  pokarmu,  nic  zwraca  na  się  naszej  uwa- 
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gi,  dopóki  ktokolwiek  nie  wskaże  jego  obecności — wtedy  dopiero 
zaczynamy  ncznwać  go  zupełnie  dokładnie.  Po  kilku  latach  sto- 
sunków spostrzegamy^  źe  nos  naszego  przyjaciela  jest  nieco  skrzy- 
wiony; dziwimy  się  wtedy,  żeśmy  tego  wcześniej  nie  zauważyli. 
Brak  zmysłu  spostrzegawczego  staje  się  o  wiele  widoczniej szym 
przy  spostrzeganiu  zjawisk  bardziej  złożonych.  Z  pomiędzy  stu 
ludzi,  słyszących  grobowe  dźwięki  dzwonu  kościelnego,  żaden  może 
nie  zauważy,  o  ile  dźwięki  te  są  złożone.  Osoba  nieznająca  zasad 
rysunku,  idąc  ulicą  nie  zauważy  zapewne,  iż  wszystkie  poziome 
linije  ścian,  okien  i  dachów  zdają  się  przecinać  w  końcu  ulicy 
w  jednym  punkcie;  po  obznajomieniu  się  zaś  z  pierwszemi  zasada- 
mi perspektywy,  staje  się  to  dla  niej  zupełnie  widocznem. 

Może  dobitniej  jeszcze  wykażę  konieczność  istnienia  hypote- 
zy,  jako  warunku  dokładnego  zrozumienia  faktów,  gdy  opowiem 
fakt,  który  na  sobie  doświadczyłem.  Tusz  chiński  był  zwykłą  far- 
bą używaną  przeżeranie  w  dzieciństwie  do  cieniowania.  Gdy  zapy- 
tacie kogokolwiek  nieobeznanego  z  teoryją  malarstwa,  jakiego  ko- 
loru są  cienie,  odpowie  on  wam  niewątpliwie,  że  czarnego.  Ja  są- 
dziłem tak  samo,  nie  mogąc  do  osiemnastu  lat  życia  zauważyć 
swego  błędu.  Wtedy  spotkałem  się  z  pewnym  malarzem-dyletan- 
tem,  od  którego,  ku  wielkiemu  memu  zdziwieniu,  dowiedziałem  się, 
że  cienie  są  nie  czarnego,  lecz  neutralnego  koloru.  Doskonale  pa- 
miętam, jak  jprzeczyłem  tej  nowej  teoryi,  przytaczając  na  poparcie 
zwyeh  zarzutów  całą  masę  wiadomości  z  własnego  doświadczenia 
zaczerpniętych.  Spór  trwał  długo,  poddałem  się  zaś  dopiero  wte- 
dy, gdy  przyjaciel  mój  zwrócił  uwagę  na  przykłady  wzięte  z  natu- 
ry. Widywałem  poprzednio  tysiące  cieniów;  ponieważ  jednak 
w  większej  części  wypadków  kolor  ich  zbliżony  jest  do  czarnego, 
nie  byłem  w  stanie  sam,  wobec  braku  hypotezy,  zauważyć,  iż 
w  wielu  wypadkach  kolor  ten  różni  się  od  czarnego  wielce.  Tak 
zreformowanej  teoryi  hołdowałem  lat  kilka.  Wprawdzie  od  czasu 
do  czasu  zwracałem  na  to  uwagę,  że  odcień  obojętnego  koloru 
w  różnych  cieniach  jest  różnym,  to  jednak  nie  mogło  obalić  mego 
przekonania.  W  tym  czasie,  wypadkiem,  w  popularnym  dziełku 
traktującym  o  optyce  przeczytałem,  iż  kolor  cienia  jest  zawsze  ko- 
lorem dopełniającym  światła,  w  którem  cień  jest  rzucony.  Nie- 
obzuajmiony  z  zasadami,  na  których  opartem  jest  to  prawo,  które, 
jak  mi  się  zdawało,  było  w  sprzeczności  z  ustałoncm  we  mnie  prze- 
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konaniem,  wziąłem  się  do  wystudyjowania  tej  kwestyi  z  punktu 
przyczyuowości. 

Dlaczego  cienie  posiadają  barwę? — od  czego  barwa  ich  zale- 
ży?—oto  pytania,  które  same  przez  się  przyszły  mi  da  głowy.  Szu- 
kając na  nic  odpowiedzi  spostrzegłem,  że  ponieważ  przestrzeń 
znajdująca  się  w  cieniu  jest  miejscem,  na  które  światło  nie  pada 
wprost,  ale  pośrednio  (z  odbicia  od  obł  oków  i  przedmiotów  otacza- 
jących), przeto  barwa  cienia  zależy  tak  od  przedmiotu,  który  do- 
starcza światła,  jak  i  od  tego,  który  promienie  odbija.  Z  tego  wy- 
nika, że  barwa  cieniu  będzie  wypadkową  kolorów  światła  odbite- 
go w  ocienioną  przestrzeń  i  będzie  zależyć  od  zmiany  zabarwienia 
przedmiotów  otaczających.  Tym  sposobem  stało  się  dla  mnie  ja- 
snem,  dlaczego  cienie  różnią  się  zabarwieniem;  razem  z  tym  wyja- 
śnieniem spostrzegłem  w  rzeczywistości  to,  o  czem  mówi  teoryja, 
t.  j.  rozmaite  zabarwienia  cieniów.  Gdy  niebo  jest  pogodne,  to 
w  miejscach,  gdzie  nie  ma  parkanów,  domów,  drzew  i  t.  p.  przed- 
miotów, cień  jest  czysto  niebieskiego  koloru.  Przy  zachodzie  słoń- 
ca kombinacyja  żółtego  światła,  padającego  z  wierzchniej  części 
nieba  od  strony  zachodu,  z  niebieskiem  światłem  wschodniej  jego 
części,  daje  cień  zielonawy.  Jeżeli  w  księżycową  noc  zbliżymy  się 
do  latarni  gazowej,  to  zauważyć  możemy,  iż  ołówek  postawiony 
prostopadle  do  papieru  da  dwa  odrębne  cienie:  purpurowo-błękitny 
od  gazu  i  szaro-żółty  od  kirfężyca.  Możliwym  jest  i  taki  wypadek, 
że  dwie  części  tego  samego  cienia  zabarwione  są  różnie.  Wszystkie 
te  zjawiska  stały  się  widoczuemi  dla  mnie  wówczas  tylko,  gdym 
się  przekonał;  że  onne  powinny  istnieć.  W  ten  sposób  o  zwykłem 
codziennem  zjawisku  miałem  aż  trzy  teoryje;  każda  z  nich  była 
opartą  na  kilkoletniem  spostrzeganiu  i  usvażaną  była  długo  za 
zgodną  z  prawdą,  gdy  tymczasem,  jedna  z  nich  tylko — tak  mi  się 
teraz  wydaje — jest  słuszną.  Bez  pomocy  pierwszej  hypotezy  trzy- 
małbym się  ogólnie  przyjętego  mniemania,  że  cienie  są  czarne,  bez 
drugiej  —  byłbym  zdania  nawpół  zgodnego  z  prawdą,  że  są  one 
barwy  neutralnej. 

Czyż  więc  w  obec  tego  nie  jest  aż  nadto  oczy  wistem,  że  ob- 
serwacyja  nie  jest  rzeczą  łatwą?  Gdy  mamy  jakieś  z  góry  powzię- 
te przekonanie,  stajemy  się  skłonnymi  widzieć  przedmioty  inaczej, 
niż  one  w  rzeczywistości  się  przedstawiają.  A  nie  będąc  uprze- 
dzonymi, nie  widzimy  wielu  takich   rzeczy,  których   pominąć  nie 
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powinnibyśmy.  Z  natury  rzeczy  wypada  jednak,  że  albo  musimy 
uprzednio  mieć  o  czemś  zdanie,  albo  też  nie  mamy  go  wcale.  Wi- 
docznem  więc  jest;  że  wszelkie  nasze  badania,  z  wyjątkiem  tych, 
które  opieramy  na  ugruntowanych,  prawdziwych  teoryjach,  mogą 
się  okazać  bądź  błędnemi,  bądź  niezupełnemi.  Wypada  nam  jesz- 
cze zwrócić  uwagę  na  to,  że  jeśli  wszystko  to  jest  prawdą  przy  ob- 
serwowaniu zjawisk  o  charakterze  statycznym^  to  tem  więcej  daje 
się  zastosować  do  zjawisk  dynamicznych.  Jak  widzieliśmy,  obser- 
wacyje  nasze  nie  są  ścisłe  w  wypadkach  takich,  gdy  przedmioty 
obserwowane  nie  podlegają  zmianom,  gdy  możemy  wciąż  mieć  je 
przed  oczyma;  cóż  dopiero  mówić  o  procesach  skomplikowanej  na- 
tury, kiedy  zjawiska  przedstawiają  się  nam  w  fazach  przejścio- 
wych, których  jeżeli  nie  zdołamy  objąć  w  chwili  zjawienia  się,  to 
nigdy  już  spostrzedz  nie  będziemy  mogli.  W  tych  razach  mamy 
daleko  więcej  powodów  do  popełnienia  błędu.  A  jeżeli,  w  dodat- 
ku, doląeza  się  pewne  moralne  wzruszenie,  jak  np.  podczas  do- 
świadczeń ze  stukającymi  duchami  lub  wirującymi  stolikami,  ro- 
zum nasz  wtedy  tak  się  przytępia  pod  wpływem  strachu  lub  cu- 
downości, iż  dokładne  badanie  staje  się  przy  tych  warunkach  pra- 
wie zupełnie  niepodobnem. 
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Istnieją  dwie  sprzeczne  teoryje  moralności,  obydwie,  jak  to 
się  często  sprzecznym  doktrynom  zdarza,  zarazem  słuszne  i  niesłu- 
szne. Szkoła  h  priori  posiada  swoje  prawdy,  również  jak  i  szko- 
da a  posteriori,  ażeby  więc  należycie  kierować  się  w  postępowa- 
niu, trzeba  uznawać  obie.  Jedna  twierdzi,  że  istnieje  bezwzglę- 
dna skala  sprawiedliwości,  i  rzeczywiście  w  zastosowaniu  do  pe- 
wnej grupy  postępków,  twierdzenie  to  jest  słusznem.  Na  podsta- 
wie zasadniczych  praw  życia  i  warunków  istnienia  społecznego, 
można  wyprowadzić  pewne  niezbite  ograniczenia  postępków  je- 
dnostki, ograniczenia,  które  są  niezbędne  dla  doskonałości  życia 
tak  jednostkowego,  jak  społecznego,  czyli  innymi  słowy — dla  osią- 
gnięcia względnie  największego  szczęścia.  I  te  to  ograniczenia, 
wypływające  konsekwentnie  z  niezbitych  pierv\^szych  zasad,  ró- 
wnież głębokie  jak  i  sama  natura  życia,  stanowią  właśnie  to,  co 
możemy  nazwać  bezwzględną  moralnością.  Inni  znowu  utrzymują, 
i  do  pewnego  stopnia  słusznie,  że  wymagania  bezwzględnej  mo- 
ralności są  niewykonalne  dla  ludzi  i  społeczeństw  w  ich  obecnym 
stanie.  Kontrola  prawa  sprawiająca  cierpienie  zarówno  tym,  któ- 
rych poskramia,  jak  i  tym,  którzy  ponoszą  koszta  poskramiania, 
nie  jest  rzeczą  bezwzględnie  moralną,  dowodzi  tego  fakt,  że  bez- 
względna moralność  jest  to  takie  regulowanie  postępków,  przy 
którem  nie  ma  miejsca  dla  cierpień.    Przeto,  jeżeli  przyznamy,  że 
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kontrola  prawa  obecnie  jest  konieczną,  to  trzeba   przyznać  także 
i  to,  że  a priory styczne  zasady  nie  mogą  być  wprowadzone  natych- 
miast.    Ztąd  zaś  wynika,  że  powinniśmy  swoje  prawa  i  postępki 
stosować   do  obecnie  istniejącej   natury  ludzkiej,   że  powinniśmy 
brać  pod  uwagę  dobre  i  złe  skutki,  wypływające   z  tego  lub  inne- 
go układu  i  tym  sposobem  a  posteriori  ułożyć  kodeks,   zastosowa- 
ny do  dzisiejszych  czasów.     Krócej  mówiąc,  powinniśmy   zwrócić 
się  do  teoryi   zastosowalności   praktycznej.     Ponieważ  zaś  każda 
z  tych  teoryj  zawiera  część  prawdy,  byłoby  zatem   zupełnym  błę- 
dem przyjąć  jedne,  a  odrzucić  drugą.  Krocząca  naprzód  cywiliza- 
cyja  składa  się  naturalnie  z  ciągłych  kompromisów,  zawieranych 
pomiędzy  starymi  i  nowymi  prądami;  potrzeba  ciągle  na  nowo  wy- 
szukiwać możliwego  pogodzenia  ideału  z  rzeczywistością  w  insty- 
tucyjach  publicznych;   dla  tego  też  powinniśmy  brać  pod  uwagę 
oba  czynniki   kompromisu.    Jeżeli  jest   slusznem   twierdzenie,  że 
bezwzględna  sprawiedliwość  wymaga   takiego   porządku  rzeczy, 
który  byłby  zbyt  dobrym  dla  ludzi  w  obecnym  ich  stanie,  słusznem 
jest  również   i  to,  że  sama  tylko  praktyczna  zastosowaluość  nie 
stanowi  jeszcze  rękojmi  lepszego  ustroju.    Jeżeli   moralność  bez- 
względna zawdzięcza  praktycznej  zastosowalności  te  tamy,  które 
ją  chronią  od  wpadnięcia  w  niedorzeczne  utopije  —  to  znowu  pra- 
ktyczna zastosowaluość  wszystkie  swe  dążenia  do  doskonalenia  się 
zawdzięcza  bezwiednej  moralności.     Uznając,   że  najważniejszeui 
dla  nas  jest  określenie  sprawiedliwości  względnej,  musimy  jednak 
że  koniecznie  zastanowić   się  nad  sprawiedliwością   bezw  zględną^ 
ponieważ  pierwsze   z  tych  pojęć  wypływa  z  drugiego.     Lub   też, 
wyrażając  się  cokolwiek  inaczej,— jeżeli  powinniśmy  zawsze  czy- 
nić to,  co  jest  najlepszcm  względnie  dla  czasu  obecnegO;  to  jednak- 
że powinniśmy  też  mieć  na  uwadze  stan  bezwzględnie  dobry,  aże- 
by wszelkie  zmiany,   które  będą  się  dokonywać,  dążyły   do  niegoy 
a  nie  wstecz,  od  niego,     A  ponieważ  bezwzględna   sprawiedliwość 
jest  niedostępną  i  długo  jeszcze  może  pozostać  taką,   nie  powinni- 
śmy spuszczać  z  oczu  kompasu,  który  nam  wskazuje,  gdzie  się  ona 
znajduje;  bez  tego  bowiem   narażamy  się  na  błąkanie   w  zupełnie 
])rztciwuyui  kierunku. 

l^rzyklady  podawane  przez  najnowszą  nasze  bistoryją,  zdaje 
się,  są  przekonywającym  dowodem,  jak  ważnem  jest  łączenie  idea- 
łu z  rzeczywistością;  jak  wiele  unikuiętoby  złego,  jak  wiele  osią- 


—    179      - 

gnietoby  korzyści,  gdyby  moralność  aposterioryczna  oświecaną 
była  przez  moralność  aprioryczną.  Rozpatrzmy  najprzód  kwestyją 
^volllego  handlu.  Do  ostatnich  czasów  wszystkie  narody  stawiały 
ciągle  sztuczne  zapory  swemu  handlowi  na  zewnątrz.  W  minio- 
nych wiekach  taki  stan  rzeczy  mógł  być  usprawiedliwionym, 
w  imił;  zapewnienia  bezpieczeństwa.  Nie  twierdząc  wcale,  jako- 
by nawet  prawodawcy  wówczas  kierowali  się  zasadą  podniesienia 
samodzielności  ekonomicznej,  możemy  zauwaćyć;  że  w  czasach 
ciągłych  zatargów  między  narodami,  należność  pod  względem  do- 
stania środków  do  życia  od  narodów  sąsiednich  dla  żadnego  naro- 
du nie  była  korzystną.  Lecz  chociaż  mamy  prawo  utrzymywać, 
że  skrępowanie  handlu  kiedyś  mogło  przynosić  korzyść,  nie  uspra- 
wiedliwia to  jeszcze  naszych  praw  zbożowych;  nic  możemy  twier- 
dzić, ażeby  kary  i  zakazy  krępujące  nasz  handel  do  ostatuicli  cza- 
sów, były  koniecznymi  dla  zabezpieczenia  się  od  wycieńczenia 
ekonomicznego  na  wypadek  wojny.  Protekcyjonalizm  we  wszel- 
kich swych  postaciach  był  wprowadzany  i  utrzymywany  dla  zu- 
pełnie innych  celów  praktycznych,  a  opór  przeciwko  niemu  i  nare- 
szcie zupełne  zniesienie  spowodowały  względy  także  czysto  pra- 
ktyczne. Obydwie  wrogie  sobie  partyje  podawały  obliczenia  na- 
stępstw swych  systemów,  a  dla  ostatecznego  wyjaśnienia  sytuacyi 
porównano  ze  sobą  przewidyw^ane  następstwa  każdej  z  tych  teo- 
ryj.  Jakiż  był  wniosek,  stwierdzony  przez  następstwa,  a  który 
wyprowadzono  po  tylu  wiekach  zgubnego  prawodawstwa  i  po  ty- 
lu latach  ciężkiej  walki?  Oto  ten  sam  wniosek,  który  nam  wyra- 
źnie stawia  sprawiedliwość  bezwzględna.  Postępowanie  najmo- 
ralniejsze  okazało  się  jednocześnie  najpraktyczniejszem.  Jedno- 
stka posiada  prawo  użytkowania  swycli  zdolności;  ginie,  gdy  to 
jej  zostaje  wzbronionem.  Powinna  mieć  możność  dążenia  do  celu 
swoich  pragnień,  bez  tego  życie  nic  może  być  zupełnem.  Każdy 
chce  być  wolnym,  tego  wymaga  natura  sama  i  dążność  ta  może 
być  ograniczoną  tylko  takąż  wolnością  innych  ludzi.  Z  zasady 
tej  wypływa  pomiędzy  innymi  prawo  swobody  handlu.  Władza 
państwowa,  broniąc  obywateli  od  mordów,  rabunków,  napaści  i  in- 
nych niebezpieczeństw,  wskazuje  już  tem  samem,  że  istotny  obo- 
wiązek jej  stanowi  zapewnienie  każdemu  możności  swobodnego 
zużytkowania  swych  zdolności  w  pewnych  określonycli  granicach, 
a  więc,  jeżeli  władza  cłice  należycie  spełniać  swe  zadanie;  powin- 
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na  popierać  wolność  zamiany  i  nie  może  krępować  jej,  gdyż  wte- 
dy przeniewierza  się  swym  obowiązkom  i  staje  się  ciemiężcą,  mia- 
sto być  obrońcą.  Tym  sposobem  moralność  bezwzględna  dawno 
już  wskazywała  prawodawstwu-  należyty  kierunek.  Aprioryczne 
zasady,  wyjąwszy  chwile,  w  których  nie  mogły  być  uwzględnione 
bez  narażenia  na  niebezpieczeństwo  bytu  narodowego,  a  to  przez 
wstrzymanie  dostawy  przedmiotów  niezbędnych  do  życia— powin- 
nyby  były  nadzwyczaj  szybko  doprowadzić  mężów  stanu  do  wcie- 
lenia w  życie  warunków  normalnych.  Wtedy  uniknęlibyśmy  mnó- 
stwa niepotrzebnych  utrudnień.  Wszelkie  utrudnienia  chwilowo 
konieczne  zniesionoby,  skoroby  tylko  przeminęła  ich  potrzeba. 
Przez  to  usuniętoby  ogromną  ilość  cierpienia.  Dobrobyt,  którym 
się  cieszymy  obecnie,  powstałby  daleko  wcześniej!  I  bylibyśmy 
daleko  silniejsi,  bogatd,  szczęśliwsi  i  moralniejsi. 

Drugi  przykład  podaje  nam  polityka  kolei  żelaznych.  Wsku- 
tek zaniedbania  prostej  zasady,  jaką  nam  wskazuje  sprawiedli- 
wość bezwzględna,  roztrwoniono  ogromną  ilość  kapitału  narodowe- 
go i  wyrządzono  nieobliczone  straty.  Każdy  zawierający  umowę, 
chociaż  jest  obowiązany  koniecznie  wypełniać  to,  co  jest  objęte 
umową,  jednakże  żadną  miarą  nie  jest  obowiązany  czynić  nic  ta- 
kiego, czego  niema  i  być  nic  może  w  warunkach  ugody.  Wniosek 
ten  jest  wynikiem  głównej  zasady  sprawiedliwości,  która  to  zasa- 
da wypływa  z  praw  życia  indywidualnego  i  społecznego  i  do  tego 
stopnia  potwierdza  się  doświadczeniem  całej  ludzkości,  że  stała 
się  u  wszystkich  narodów  jednym  z  najpowszechniejszych  pewni- 
ków ])rawa  cywilnego.  Przy  sporach  z  powodu  umów  si)rawa  się 
zwykle  do  tego  sprowadza,  czy  słowa  umowy  obowiązują  tę  lub 
drugą  stronę  do  wypełnienia  czegoś,  przy  czem  uważa  się  za  pra- 
wo, że  żadną  ze  stron  nie  można  zmusić  do  uczynienia  czegoś  wię- 
cej nad  to,  o  czem  powiada  umowa,  lub  czego  się  w  niej  domyśleć 
można.  1  tę  to  zupełnie  oczywistą  zasadę  całkiem  pominięto 
w  prawodawstwie  kolei  żelaznych.  Akcyjonaryjusz,  który  się  pod- 
jął wraz  z  innymi  budowy  kolei  żelaznej  z  jednej  miejscowości 
do  drugiej,  jest  obowiązany  złożyć  pewną  sumę  na  doprowadzenie 
do  skutku  przedsiębicrstwa  i  następnie  poddać  się  zdaniu  wii^kszo- 
ści  swych  spóluików  akeyjonaryj uszów  we  wszystkich  kwestyjach 
tyczących  się  wykonania  projektu.  Lecz  obowiązki  jego  nie  się- 
gają dalej.     Nie  wymuga  się  od  niego   posłuszeństwa   większości 
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głosów  w  rzeczach,  o  których  nie  ma  mowy  w  akcie  założenia  to- 
warzystwa. A  chociaż  zobowiązał  się  brać  udział  w  budowie 
wymienionych  w  umowie  kolei,  jednakże  nie  zobowiązał  się  wzglę- 
dem jakiejkolwiek  kolei  nie  wymienionej  w  umowie,  a  którą  ze- 
chcieliby jego  wspólnicy  przeprowadzić  i  żadna  większość  nie  ma 
prawa  go  zmusić  do  przyjęcia  udziału  w  budowie  takiej  nie  obję- 
tej umową  kolei.  Lecz  różnica  ta  u  nas  zupełnie  nie  jest  braną 
pod  uwagę.  Akcyjouarjyusze  jednego  przedsiębierstwa  bywają 
wciągani  do  rozmaitych  innych  przedsiębiorstw  projektowanych 
przez  ich  wspólników,  a  ich  majątek  bywa  pomimo  ich  woli  uży- 
wany na  wykonanie  projektów,  które  ich  rujnują.  Umowa  zawar- 
ta na  jedne  jakąś  kolej,  bywa  zawsze  tłómaczoną  w  ten  sposób, 
jak  gdyby  była  zawieraną  na  budowę  kilku  kolei.  Nietylko  dy- 
rektorowie towarzystw  nadawali  umowom  tak  błędne  znaczenie; 
nietylko  akcyjonaryjusze  niebacznie  się  na  to  zgadzali,  lecz  i  pra- 
wodawcy tak  mało  pojmowali  swe  obowiązki,  że  zawsze  je  po- 
twierdzali. Ta  prosta  przyczyna  zrodziła  większą  część  klęsk  na- 
szych towarzystw  kolei  żelaznych.  Niezwykła  łatwość  nabycia 
kapitału  była  przyczyną  nierozważnego  współzawodnictwa  w  bu- 
dowaniu nowych  linij  i  odnóg  i  w  projektowaniu  zupełnie  niepo- 
trzebnych równoległych  linij,  przedsiębranych  tylko  w  tym  celu, 
aby  zmusić  do  ich  kupna  towarzystwa  pierwsze,  których  interesom 
zagrażały  nowe  linije.  Gdyby  każdy  nowy  projekt  był  wykony- 
wany przez  niezależne  towarzystwo  akcyjonaryjuszów,  bez  wszel- 
kiej gwarancyi  ze  strony  innych  towarzystw,  bez  kapitału  zbiera- 
nego za  pomocą  obligacyj,  —  nie  byłoby  prawie  wcale  tych  zgu- 
bnych strat,  jakie  obecnie  widzimy,  t.  j.  gdyby  towarzystwa  za- 
kładano zgodnie  z  wymaganiami  sprawiedliwości,  uratowanoby 
setki  milijonów  i  tysiące  rodzin  oealonoby  od  ruiny. 

Sądzimy,  że  te  fakty  dostatecznie  usprawiedliwiają  nasze 
zdanie.  Ogólne  pobudki  nasuwające  nam  myśl,  że  moralność  opar- 
ta na  doświadczeniu  bezpośredniem,  aby  się  stać  pewnym  prze- 
wodnikiem, powinna  uzupełniać  się  zasadami  moralności  bez- 
względnej,— popierają  przykłady  tych  strasznych  błędów  popeł- 
nianych w  skutek  nieznajomości  zasad  moralności  bezwzględnej. 
Tylko  z  pomocą  takiej  nici  przewodniej  moralność  względna  może 
wyjść  zwycięzko  z  tych  skomplikowanych  zadań,  jakie  nasuwa 
jej  życie. 
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Wychodząc  z  tej  zasady,  zamierzamy  zbadać,  jakiem  być 
powinno  postępowanie  z  przestępcami.  I  najprzód  zwrócimy  uwa- 
gę na  te  przestarzałe  wymagania,  które  aż  dotąd,  a  po  części 
i  obecnie  jeszcze  przeszkadzają  wprowadzeniu  zupełnie  sprawie- 
dliwego systematu. 

Jeżeli  ogólny  poziom  charakteru  narodowego  czyni  konieczną 
surową  formę  rządu,  również  koniecznym  jest  wtedy  surowy  ko- 
deks karny.  Instytucyje  przedewszystkiem  zależą  od  charakte- 
ru obywateli,  dla  których  one  istnieją,  i  jeżeli  w  społeczeństwie 
przew^ażają  instynkta  zwierzęce,  lub  jeżeli  ludzie  są  zbyt  samolu- 
bni, by  módz  korzystać  ze  swobodnych  instytucyj,  i  jednocześnie 
na  tyle  niesumienni,  że  wśród  nich  łatwo  wynaleźć  dostateczną 
ilość  agentów  do  podtrzymania  tyrauskich  urządzeń,  natenczas 
z  pewnością  dla  nich  potrzebne  będą  surowe  formy  kar,  i  formy  te 
będą  uważane  za  słuszne.  Obydwie  te  cechy  opierają  się  bowiem 
na  jednej  i  tej  samej  ułomności  charakteru.  Wolność  polityczna 
wyrabia  i  utrzymuje  taki  charakter,  który  się  kieruje  dalekiemi 
wyrachowaniami,  nie  ulega  natychmiastowym  pokusom,  lecz  prze- 
widuje następstwa,  mogące  wyniknąć  w  przyszłości.  Dosyć  jest 
przypomnieć  sobie,  że  my  sami  nieustannie  stawiamy  opór  polity- 
cznej przemocy  nie  dla  tego,  by  takowa  miała  nam  natychmiasto- 
wą szkodę  przynieść,  lecz  dla  tego,  że  mogłaby  okazać  się  szkodli- 
wą w  przyszłości  —  dosyć  przypomnieć  sobie  ten  fakt,  ażeby  się 
przekonać,  że  obrona  w^olności  każe  przypuszczać  nawyknienie  do 
rozpatrywania  się  w  dalekich  następstwach  każdego  czynu,  i  te 
to  następstwa  kierują  nami  przy  ocenianiu  wszelkich  instytucyj. 
Z  drugiej  strony  oczywistą  jest  rzeczą,  że  ludzie  żyjący  teraźniej- 
szością, drobiazgowością  i  sprawami  konkretnymi  i  nie  mogący  so- 
bie dokładnie  wyobrazić  zdarzeń  przyszłości,  niewiele  będą  cenić 
prawa  polityczne,  które  nie  dają  im  nic  i)rócz  środków  do  usunię- 
cia niewiadomego  jeszcze  złego,  mogącego  dopiero  powstać  w  da- 
lekiej przyszłości  i  w  sposób  nieprzewidziany.  Czyż  nie  jest  rzeczą 
jasną,  że  tak  sprzeczne  formy  rozwoju  umysłowego  wymagają  ró- 
żnych rodzajów  kar  za  przestępstwa?  Ażeby  powstrzymywać  je- 
dnych, kary  winny  być  surowe,  natychmiastowe  i  o  tyle  określone, 
żeby  sprawiały  silne  wrażenie, — tymczasem  drugich  można  zastra- 
szyć karami  mniej  określoncmi;  łagodniejszymi  i  mniej  bezpośre- 
dnimi.    Dla   ludzi   bardziej     ucywilizowanych   wystarcza    długo 
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trwająca  jednostajna  dyscyplina  karna,  gdy  tymczasem  dla  mniej 
ucywilizowanych   powinny   istnieć   kary  cielesne   i  kara  śmierci. 
Tak  więc  twierdzimy  nietylko,  że  stan  społeczny,  który  zradza  su- 
rową torme  rządu,  koniecznie  wyrobić  musi  surowe  kary,  lecz  i  to 
także,  że  przy  podobnym  stanie  surowe  kary  stają  się  niezbędne- 
mi.     Istnieją  fakty  bezpośrednio  to  stwierdzające.     Naprzykład, 
w  jednem  z  państw  włoskich,  gdzie  stosownie  do  życzenia  umiera- 
jącej księżny  była  zniesioną,  kara  śmierci,  liczba  zabójstw  tak  zna- 
cznie się  powiększyła,  że  koniecznie  trzeba  było  karę  tę  powrócić. 
Oprócz  faktu,   że  na  niskich  stopniach  cywilizacyi   krwawy 
kodeks  kryminalny  stanowi  jednocześnie  i  naturalny  produkt  cza- 
su, i  konieczny  w  tym  czasie  środek  poskramiający — musimy  jesz- 
cze zauważyć,  że  cokolwiek  sprawiedliwszy  i  więcej  ludzki  kodeks 
nie  mógłby   ł>yć  wprowadzony  w  życie   dla  braku   odpowiednich 
wykonawców  prawa.  Ażeby  stosować  do  przestępców  nie  doraźne 
i  surowe  środki,  lecz  takie,  jakie  nam  wskazuje  abstrakcyjna  spra- 
wiedliwość, potrzeba  szeregu  czynności,   zbyt  skomplikowanych 
dla  niskiego  stanu  społeczeństwa,  oraz  klasy   urzędników   nieró- 
wnie uczciwszej  od  tej,  jaka  może  się  wytworzyć  z  ludzi  na  niskim 
stopniu  rozwoju  stojących.  Sprawiedliwe  postępowanie  z  więźnia- 
mi byłoby  szczególniej   utrudnionem  tam,  gdzie  ilość  przestępstw 
jest  zbyt  znaczną.    Sama  ilość  przestępców  uniemożliwiłaby  takie 
postępowanie.    W  takich  okolicznościach   koniecznym  jest  jakiś 
daleko  prostszy   sposób  usuwania  ze  społeczeństwa  szkodliwych 
jego  członków. 

W  ten  sposób  niemożebność  zastosowania  bezwględnie  spra- 
wiedliwego systematu  karnego  u  dzikich  i  nawpół  dzikich  naro- 
dów, również  jest  widoczną,  jak  i  niemożebność  zastosowania 
u  nich  bezwzględnie  sprawiedliwej  formy  rządu.  I  jak  u  niektó- 
rych narodów  usprawiedliwionym  jest  despotyzm,  tak  również 
usprawiedliwionym  jest  surowy  kodeks  kamy.  W  obydwu  razach 
usprawiedliwienie  zasadza  się  na  tem,  że  instytucyja  może  być 
o  tyle  tylko  dobrą,  o  ile  pozwala  na  to  ogólny  poziom  usposobienia 
narodu,  że  łagodniejsze  instytucyje  zrodziłyby  anarchiją  w  społe- 
czeństwie, a  następnie  i  inne  daleko  cięższe  nieszczęścia.  Jakkol- 
wiek despotyzm  jest  szkodliwy,  lecz  tam  gdzie  jedynym  wyjściem 
z  niego  jest  anarchiją,  tam  znajduje  on  swoje  usprawiedliwienie, 
ponieważ  anarchiją  wyrządziłaby  daleko  więcej  szkody  niżeli  des- 


I 

\ 


I 

! 


11' 


t 
I   I 

I  \  ■ 
I  I 

-'■!■: 

r  ■ 


li 
li 


u 


i: 


y. 

II 
I", 
ii 

l! 


'II 


li 


i* 


11; 


—     184    — 


i  i  potyzm.    Jakkolwiek  z  abstrakcyjnego  punktu  na  tę  rzecz  sio  za- 

patrując, uiesprawiedliwem  jest  ścięcie  głowy,  szubienica  i  stosy 
czasów  barbarzyńskich,  lecz  jeżeli  można  dowieść,  że  bez  tych 
ostatecznych  środków  bezpieczeństwo  publiczne  byłoby  zagrożone, 
że  bez  nich  zwiększenie  się  liczby  i)rze8tęi)stw  j)rzynio8loby  zna- 
czną sumę  zlcgo  i  to  właśnie  spokojnym  członkom  si)ołeczeństwa — 
w  takim  razie  moralność  nsjłrawiedliwiahiby  taką  surowość.  Jak 
w  jednym,  tak  i  w  drugim  razie,  jeżeli  przyjmiemy  /a  skalę  sto- 
sunkową liczbę  wyrządzonych  i  usuniętych  nieszczęść,  to  musimy 
przyznać,  że  bieg  rzeczy  był  najmniej  n!esprawkdliin/m'^  a  powie- 
dzieć że  był  on  najmniej  niesprawiedliwym,  to  znaczy  powiedzieć, 
że  był  on  irzgMnie  sin^aiciedliwt/m. 

Lecz  rozpatrzywszy  tym  sposobem  wszystko  co  może  być 
przytoczone  w  obronie  praw  Drakona,  i)rzechodzimy  do  skonstato- 
wania względnej  prawdy,  której  nie  biorą  pod  uwagę  przy  podo- 
bnej obronie.  Uznając  w  zupełności  ztcc  jakie  może  wyniknąć 
z  przedwczesnego  wprowadzenia  systemu  karnego,  opartego  na  za- 
sadach sprawiedliwości  bezwzględnej,  nie  możemy  nie  zwracać 
uwagi  i  na  złe,  które  sprowadza  zupełne  zaniedbanie  wskazówek, 
jakie  nam   daje    sprawiedliwość   bezwględna.     Zauważmy,  jak 

11  dalece  jednostronna   dążność   do   bezpośredniej    zastosowalności 

■  wstrzymała  ulepszenia,  które  były  potrzebnymi  od  czasu  do  czasu. 

Jaki  bezmiar  cierpienia  i  demoralizacyi  spowodowała,   na- 
1  przykład,  surowość  naszych  praw  w  przeszłym  stuleciu.    Mnóstwo 

nielitościwych  kar,   które  Romilly  i  inni  zdołali   usunąć,   nie  było 
;  usprawiedliwione  ani  społeczną  koniecznością,   ani  wymaganiami 

;  sprawiedliwości.     liczniejsze   doświadczenie  dowiodło,   że  dla  za- 

bezpieczenia własności    wcale  nic  potrzeba  wieszać  ludzi   za  kra- 
dzież.   A  że  taki   środek   sprzeciwia   się  sprawiedliwości,   o  tem 
zdaje  się  mówić   nie  potrzeba.     Oczywiście,  że  gdyby   moralność 
]  •  bezwzględna  wpływała  na  przepisy  j)raktyczne  prawdy  względnej, 

i  j  wszystkie  podobne  prawa  surowe  znikłyby  daleko  wcześniej. 

Następnie  okropne  zepsucie,   demoralizacyja,   wystęj)ki  zro- 

jji!  dzoue  nielitościwem  obchodzeniem  się  z  zesłanymi,  ł>yłył)y  niemo- 

;  żebne,  gdyby   nasze   władze   kierując   się  polityką,  jednocześnie 

zwracały  uwagę  na  sprawiedliwość.     Wygnańcy  żadną   miarą  nie 
1  mogliby  być  narażeni  na  straszno  okrucieństwa,  które  wykryła  ko- 

misyja  parlamentu  w  1848  r.    Nie  mielibyśmy  ludzi  skazanych  na 
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kajdany  Jedynie  za  zuchwałe  spojrzenie.  Nie  wiedzielibyśmy  o  ta- 
kich okrucieństwach,  jak  naprzykład:  „osadzanie  w  kajdanach  od 
rana  do  nocy  w  klatkach,  zawierających  od  20  do  28  ludzi  i  w  któ- 
rych ińe  mogą  wszyscy  jednocześnie  ani  sta(:y  ani  siedzieć  inaczej ,  jak 
tylko  zgiąwszy  nogi  yod  kątem  prostym  do  tułowia^.  Nie  skazy wa- 
noby  nigdy  ludzi  na  mc^czarnie  zdolne  doprowadzić  do  rozpaczy, 
szaleństwa  i  nowych  przestępstw, — na  męczarnie,  które  ^pozba- 
wiały człowieka  ludzkiego  serca  i  dawały  mu  serce  zwierzęce", 
jak  się  wyraził  przed  straceniem  jeden  z  tych  przestępców.  Nie 
bylibyśmy  zmuszeni  słyszeć  (słowa  głównego  sędziego  w  Austra- 
lii), źe  obchodzenie  się  z  więźniami  doprowadzało  ich  „c?o  takich 
cierj)ieńj  które  zmuszały  wielu  pragnąć  śmiei  ci  i  pobudzały  ich  do 
szukania  jej  natcet  w  najstraszniejszych  formach"".  Sir  C.  Arthur 
nie  byłby  zmuszony  oświadczyć,  że  w  ziemi  Yan-Diemen  wygnań- 
cy umyślnie  j)opelniają  morderstwa  w  tym  celu,  aby  ^odsyłano  ich 
do  Hohart'To^wn\t  do  sądttj  chociaż  wiedzą,  źe  ich,  zwykłą  koUją^ 
stracą  w  dwa  tygodnie  po  przybyciu^ ,  Sędziemu  Burton^owi  nic 
zwilżyłyby  oczów  łzy  litości  w  czasie  odczytyw^ania  wyroku  jedne- 
mu z  takich  przestępców,  który  niemało  wycierpiał.  Mówiąc  kró- 
cej, gdyby  przy  wyznaczaniu  dyscypliny  więziennej,  do  względów 
praktycznych  dołączono  także  sprawiedliwość  bezwzględną,  nie- 
tylko  usunęlibyśmy  niewypowiedziane  cierpienia,  poniżenia 
i  śmiertelność,  lecz  uwolnilibyśmy  ludzi,  na  których  spada  odpo- 
wiedzialność za  dziejące  się  obecnie  okrucieństwa,  od  oskarżenia 
o  zbrodnię,  która  obecnie  nieuchronnie  spływa  na  nich. 

Z  mniejszą  zapewne  jednomyślnością  zostanie  przyjętem  zda- 
nie, że  idąc  za  wskazówkami  bezwględnej  moralności,  powinniśmy 
zupełnie  znieść  taki  systeraat,  jaki  jest  przyjęty  w  Pentonville. 
Do  jakiego  stopnia  zasada  sprawiedliwości  potępia  system  milczą- 
cego i  celkowego  więzienia,  przekonamy  się  poniżej.  Obecnie 
bronić  będziemy  zdania,  źe  systematy  te  są  złe.  Być  może,  iż 
z  liczby  więzionych  według  tego  systematu,  procent  powtórnie 
spełniających  zbrodnie  jest  niewielki,  lecz  skoro  weźmiemy  pod 
uwagę  niedokładność  statystyki,  jeszcze  to  nie  dowodzi,  aby  ci 
przestępcy,  którzy  nie  spełnili  i)owtórnie  przestępstwa,  mieli  się 
poprawić.  Zresztą  nie  o  to  tylko  chodzi,  ilu  z  uwięzionych  po- 
wstrzymuje się  od  nowych  przestępstw.  Idzie  też  i  o  to,  ilu  z  tych 
ludzi  po  wypuszczeniu  z  więzienia  stają  się  członkami   społeczeń- 
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stwa,  będącymi  w  stanie  sauii  pracować  na  siebie?    Wiadomo,  że 
w  danym  wypadku  zupełne  pozbawienie  przez  czas  długi  obcowa- 
nia z  ludźmi,  sprowadza  choroby  lub  pomieszanie  zmysłów,  a  u  tycli, 
którzy  pozostają  zdrowi,  przygnębiający  wpływ  osamotnienia  ko- 
niecznie pociąga  za  sobą  ogólne  osłabienie  ciała  i  ducha  *).    Przy- 
czynę owej  pozornej  pomyślności  w  znacznej  części  trzeba  przypi- 
sać temu  ogólnemu  osłabieniu,   które  czyni  wprawdzie   człowieka 
niezdolnym   do  występku,  lecz  zarazem   czyni  go  też   niezdolnym 
i  do  pracy.   Zarzut,  który  robiliśmy  temu  systematowi,  zawsze  po- 
legał na  tern,  że  oddziaływanie  tego  ostatniego  na  moralną  stronę 
człowieka  jest  wręcz  przeciwne  temu,  o  które   chodzić   powinno. 
Przestępstwo  jest  objawem  anti-społecznyra;  bodźcem  do  niego  są 
dążenia  egoistyczne;  powstrz/ymują  zaś  od  niego  uczucia  społeczne. 
Naturalną  podnietą  do  dobrego  postępowania  i  naturalnym  hamul- 
cem złego  jest  współczucie;  ze  współczucia  powstaje  zarówno  uczu- 
cie życzliwości,  jak  i  poczucie   sprawiedliwości,   powstrzymujące 
nas  od  wyrządzania  przykrości  innyn).     Współczucie  to,  stanowią- 
ce warunek  istnienia  społeczeństwa,  rozwija  się  za  pomocą  stosun- 
ków społecznych.  Ciągłe  przyzwyczajenie  do  podzielania  szczęścia 
innych   ludzi,    potęguje    coraz    bardziej    siłę    naszej    sympatyi, 
a  wszystko  to,  co  przeszkadza  do  podzielania   uciechy   bliźniego, 
osłabiają;  za  przykład  podobnego  skutku  może  służyć  egoizm  zwy- 
kły u  starych  kawalerów.     Na  tej  podstawie   możemy   stanowczo 
powiedzieć,   że  skazując  więżui    na  samotność,    t.  j.  zakazując  im 
wszelkiej  wymiany  uczuć,  nieuchronnie  osłabiamy  istniejące  w  nich 
uczucie  sympatyi  i  tym  sposobem  zmniejszamy,   a  nie  powiększa- 
my moralne  przeszkody  do  spełniania  przestępstwa.     Aprioryczne 
to  moje  przekonanie,  stwierdzają  fakty.  Kapitan  Maconochie  twier- 
dzi na  podstawie  spostrzeżeń  j)rzez  siebie  robionych,  że  długoletnia 
samotność  niszczy  w  ludziach  lub  tak  osłabia  uczucia  sympatyi,  że 
nawet  najłagodniejsi  stają  się  zupełnie  niezdolnymi   do  znoszenia 
po  powrocie  do  domu  drobnych  przykrości  życia  domowego.   Tym 


*)  Mr.  Baillie-Cochrane  powiada:  „Urzędnicy  więzienia  w  Dartmoor  opo- 
wiadali mi,  że  więźniowie  przybywający  tutaj  chociażby  po  rocznym  pobycie 
w  PentonviUe'u,  wyróżniają  się  z  pomiędzy  innych  swem  godnem  pożałowania  po- 
nurem wejrzeniem.  Mó«g  ich  po  większej  części  jest  nadwerężony;  nie  są  oni 
w  stanie  dać  zadawalniającej  odpowiedzi  nawet  na  najprostsze  zapytanie." 


—    187        — 

sposobem  mamy  dostateczne  podstawy  do  przypuszczenia,  źe  cią- 
głe milczenie  i  samotność,  przygnt*biając  umysł  i  podkopując  ener- 
giję,  nie  mogą  prowadzić  do  poprawy  człowieka. 

„Lecz  jak  można  dowieść — zapyta  czytelnik — źe  te  nierozsą- 
dne systematy  karne  są  niesprawiedliwe?  Gdzież  jest  sposób,  któ- 
ryby nam  umożliwił  określenie,  jaką  karę  usprawiedliwia  bezwzglę- 
dna moralność,  a  jakiej  nie  usprawiedliwia?"  Spróbujemy  odpo- 
wiedzieć na  te  pytania. 

Dopóki  każdy  z  obywateli  dąży  do  osiągnięcia  celu  swych 
pragnień,  me  krrpując  swobody  innych  współobywateli,  społeczeń- 
stwo nie  ma  prawa  mu  przeszkadzać.  Dopóki  zadawalnia  się  zy- 
skami, które  zawdzięcza  własnej  energii,  i  nie  rości  pretensyi  do 
korzystania  z  zysków  jakie  inni  nabyli,  lub  otrzymali  od  natury — 
dotąd  nie  może  ulegać  żadnej  karze  lub  skrępowaniu.  Lecz  skoro 
przekroczył  te  granice,  popełniwszy  zabójstwo,  kradzież,  gwałt, 
lub  też  innym  jakimkolwiekbądż  sposobem — wymagania  tak  bez- 
względnej jak  również  i  względnej  sprawiedliwości  upoważniają 
społeczeństwo  do  stawiania  mu  przeszkód.  O  tem,  źe  takie  postę- 
powanie jest  zgodne  z  moralnością  względną  nie  ma  potrzeby  mó- 
wić; stwierdza  się  ona  doświadczeniem  życia  społecznego.  Czy  zaś 
bezwzględna  sprawiedliwość  tego  także  wymaga,  nie  jest  to  tak 
widoczną  rzeczą  i  potrzeba  dowieść,  źe  wymaganie  to  wypływa 
z  niezmiennych  praw  życia. 

Życie  każde  znajduje  się  w  zależności  od  stosunku,  jaki  za- 
chodzi między  czynnościami  i  ich  skutkami.  Jest  to  słusznem  od- 
nośnie do  najniższych,  jak  i  do  najwyższych  form  życia.  Jeżeli 
oddychanie  dostarcza  krwi  nie  tlenu,  jak  powinno  być  przy  nor- 
malnym stanie  rzeczy,  lecz  kwasu  węglanego  —  organizm  natych- 
miast umiera.  Jeżeli  po  spożyciu  pokarmu  nie  następuje  zwykle 
organiczne  zjawisko — kurczenie  się  żołądka,  wydzielanie  soku  żo- 
łądkowego i  t.  p.,  to  zjawia  się  niestrawność  żołądka  i  upadek  sił. 
Jeżeli  członki  nie  są  o  tyle  czynne,  aby  pobudzać  serce  do  szyb- 
szego dostarczania  krwi,  lub  też  jeżeli  strumień  wysyłanej  przez 
serce  krwi  powstrzymywany  jest  w  swym  obiegu  przez  anewryzm, 
powstaje  wkrótce  osłabienie  i  życie  szybko  gaśnie.  Tak  w  tym,  jak 
i  w  wielu  innych  podobnych  wypadkach  widzimy,  że  życie  ciała 
zależy  od  zachowania  stałego  stosunku  między  fizyjologicznymi 
przyczynami  i  ich  skutkami.    Jeżeli  pewne  wrażenia  otrzymane 
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za  pośrednictwem  zmysłów  uie  wywołują  odpowiednich  funkcyj 
mięśniowych,  jeżeli  mózg  jest  odurzony  winem,  uwaga  zajęta 
czemó  postronnem,  a  wrażliwość  jest  z  natury  słabą — wtedy  ruchy 
ciała  żle  są  kierowane  i  organizm  może  być  narażony  na  bardzo 
zgubne  przypadki.  Tam,  gdzie  jest  potargany  naturalny  związek 
zachodzący  miedzy  wrażeniami  umysłu  i  odpowiednimi  ruchami 
ciała,  jak  to  ma  miejsce  naprzykład  u  dotkniętych  paraliżem, — 
tam  życie  jest  w  znacznym  stopniu  uszkodzonem.  Jeżeli,  jak  to 
naprzykład  bywa  w  stanie  obłąkania,  wrażenie,  które  przy  zwy- 
czajnym stanie  umysłu  powinno  zradzać  pewne  przekonanie, — 
zradza  wręcz  przeciwne — to  postępowanie  człowieka  staje  się  nic- 
porządnem  i  życie  albo  narażone  jest  na  niebezpieczeństwo,  albo 
zupełnie  ustaje.  To  samo  bywa  i  w  bardziej  skomplikowanych 
zjawiskach.  To  co  się  stosuje  do  życia  fizycznego  i  umysłowego, 
znajduje  również  miejsce  w  życiu  moralncm:  dla  prawidłowości 
jego  jotrzeba,  by  zachodził  stały  związek  między  wszelkimi  akta- 
mi życiowjmi  kolejno  po  sobie  następującymi.  Stanowisko  nasze 
względem  otaczającej  nas  przyrody  i  ludzi  warunkuje  się  stosun- 
kiem przyczyn  do  skutków,  od  zachowania  którego  zależy  stopień 
doskonałości  życia.  Wszelkie  postępowanie  zawsze  zmierza  do 
sprawienia  przyjemnych  lub  nieprzyjemnych  skutków,  działanie — 
do  sprowadzenia  przeciwdziałania;  pomyślność  każdego  człowieka 
wymaga,  aby  ten  naturalny  związek  nic  był  pogwałcany.  Mówiąc 
dokładniej,  widzimy,  że  w  naturalnym  porządku  rzeczy,  bezczyn- 
ność prowadzi  do  cierpień  w  skutek  niezadowolenia  potrzeb,  gdy 
przeciwnie  czynność  jest  źródłem  dóbr  materyjalnych.  Istnieje 
określony  związek  między  wszelką  czynnością  i  wynikającem 
z  niej  zaspokojeniem  koniecznych  potrzeb.  Jeżeli  ten  związek  zo- 
stał pogwałcony,  jeżeli  ciało  i  umysł  wykonywują  jakąkolwiek 
pracę,  a  z  owoców  tej  pracy  skorzystał  ktoś  inny  —  to  jednemu 
z  warunków  normalnego  życia  nic  uczyniono  zadosyć.  Zrabowany 
cierpi  fizycznie,  ponieważ  jest  pozbawiony  środków  uzupełnienia 
straty,  jaką  poniósł  jego  organizm  w  czasie  j)racy;  jeżeli  rabunek 
powtarza  się  stale,  organizm  musi  umierać.  Tam  gdzie  wszyscy 
ludzie  są  nikczemni,  pojawia  się  instynktowe  złe.  Jeżeli  w  społe- 
czeństwie stale  bywa  gwałcony  naturalny  związek,  zachodzący 
pomiędzy  pracą  i  jej  produktami,  to  przez  to  nietylko  bezpośrednio 
podkopuje  się  życie  wielu  członków  tego  społeczeństwa,  lecz  przez 
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zmniejszenie  bodźca  do  pracy  i  rozwijającej  się  w  skutek  tego  nę- 
dzy, pośrednio   podkopuje   się   życie  wszystkich  jego   członków 
w  ogóle.     Dla  tego  też  żądać,  aby  naturalny  związek  między  pra- 
cą a  jej  skutkami  nie  był  pogwałcany  —  znaczy  żądać,  aby  prawa 
życia  były  szanowane.     To  co  nazyw^amy  prawem  własności,  jest 
prostym  wynikiem  z  pewnych   koniecznych  warunków    zupełnego 
życia;  jest  to  nic  więcej,  jak  tylko  formułowane  stwierdzenie  natu- 
ralnej łączności,  zachodzącej  między  utratą  sił,   a  potrzebnymi  do 
ich  podtrzymania  przedmiotami,  które  otrzymujemy  w  zamian  zu> 
żytko wanej   siły,  —  stwierdzenie  łączności ,   zaniedbanie   której 
sprowadza  śmierć.    Wszystkie  inne  prawa  jednostki  są  tylko  dal- 
szymi wnioskami   tegoż  samego  rodzaju;  wskazują  one   także  na 
pewne  związki  pomiędzy  ludźmi,  jako  na  warunki,  bez  których  nie 
może  być  zachowaną  zupełna  zgodność  wewnętrznych  i  zewnętrz- 
nych  czynności   stanowiących   życie.     Prawa  te  wypływają  uie 
z  prawodawstwa,  jak  to  niedorzecznie  twierdzą  niektórzy  morali- 
ści; nie  służą   im  też  za  wyłączną   podstawę  indukcyjne  wnioski 
mądrości  praktycznej,  jak  również  niedorzecznie   utrzymywali  in- 
ni.   Prawa  te  wyprowadzają  się  z  istnienia  stałego  związku  mię- 
dzy iiaszcmi  czynnościami,   a  ich  skutkami.    Jak  z  jednej   strony 
prawdą  jest,  że  są  warunki,  którym  tzeba  zadosyć  uczynić,  aby  się 
mogło  zjawić  życie,  tak  również  prawdą  jest,  że  są  warunki,  któ- 
rym trzeba  zadosyć  uczynić,  aby  pewni  członkowie  społeczeństwa 
mogli  mieć  możność  korzystania  z  pełni  życia;   to  co   nazywamy 
wymaganiami  sprawiedliwości,  jest  tylko  zadosyćuczynieniem  wa- 
żniejszym z  tych  warunków. 

A  zatem,  jeżeli  życie  stanowi  nasz  j)rawny  cel  i  jeżeli  moral- 
ność bezwzględną  będziemy  pojmowali  (jak  jest  w  samej  rzeczy) 
jako  zgodność  z  prawami  zupełnego  życia,  to  moralność  ta  uspra- 
wiedliwia krępowanie  czynności  takich  ludzi,  którzy  dążą  do  po- 
gwałcenia praw  swych  współobywateli.  Usprawiedliwienie  takie- 
go krępowania  polega  na  tern,  że  życie  jest  możebnem  tylko  przy 
pewnycli  warunkach;  że  nie  może  być  ono  doskonałem,  jeżeli  nie 
przestrzegamy  nietykalności  tych  warunków;  i  jeżeli  posiadamy 
l)rawo  życia,  to  posiadamy  też  prawo  usuwania  każdego,  kto  gwał- 
ci te  warunki  tyczące  się  nas,  lub  kto  zmusza  nas  samych  do  ich 
przekroczenia. 
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Jeżeli  taką  jest  zasada,  na  której  opieramy  swe  prawa  stoso- 
wania środków  przymusowych  przeciwko  przestępcom,  to  natural- 
nie zjawia  sie  pytanie,  jakie  są  legalne  granice  przymusu?  Czy 
nam  źródło  to  daje  prawo  stawiania  pewnych  wymagań  od  prze- 
st(^pcy?  I  czy  ztąd  wypływają  granice  dla  takich  wymagań*?  Na 
wszystkie  te  pytania  otrzymujemy  twierdzące  odpowiedzi. 

Po  pierwsze  przekonywamy  sit*,  że  mamy  zupełne  prawo  żą- 
dać zwrotu  lub  wynagrodzenia  za  poniesione  straty.  Ponieważ 
istota  moralności  bezwzgk^dnej  polega  na  zgodności  z  ])rawami  ży- 
ciowymi, a  układ  społeczny,  jakiego  wymaga  bezwzględna  moral- 
ność, czyni  tę  zgodność  moźebną— przeto  wniosek  naturalny  wy- 
pływa ztąd,  że  od  każdego,  kto  ten  stan  zakłóca,  możemy  słusznie 
wymagać  naprawy  złego,  jakie  zrządził,  o  ile  to  jest  możebnem. 
Ponieważ  głównym  tu  celem  jest  przestrzeganie  warunków  nieod- 
bicie  potrzebnych  do  zupełności  życia,  rzecz  oczywista,  że  jeżeli 
którykolwiek  z  tych  warunków^  jest  pogwałconym,  od  burzyciela 
przedewszystkiem  trzeba  zażądać,  o  ile  to  jest  możebnem,  zupełne- 
go przywrócenia  dawnego  stanu  rzeczy.  Skradzione  mienie  powin- 
no być  albo  zwróconem,  albo  wynagrodzonera  wartością  wyrówny- 
wającą  stracie.  Jeżeli  ktoś  został  obitym,  powinien  otrzymać  wy- 
nagrodzenie za  wydatki  na  leczenie,  za  czas  stracony  i  za  doznane 
cierpienia.  To  samo  ma  miejsce  w  każdym  wypadku  pogwałce- 
nia jakichkolwiek  praw. 

Powtóre,  to  prawo  wyższe  upoważnia  nas  do  ograniczenia 
swobody  przestępcy  o  tyle,  o  ile  to  jest  koniecznem,  ażeby  zapo- 
biedz  dalszym  pogwałceniom.  Każdy,  kto  nie  dozwala  innym  speł- 
niać warunków  koniecznych  do  zupełności  życia,  kto  pozbawia 
bliźniego  owoców  jego  pracy,  lub  szkodzi  zdrowiu  i  pomyślności, 
zdobytej  uczciwym  sposobem  życia — powinien  być  przemocą  zmu- 
szony do  zaprzestania  tych  czynów.  I  społeczeństwo  ma  prawo 
w  danym  wypadku  używać  takiego  rodzaju  siły,  jaki  się  okaże 
potrzebnym.  Sprawiedliwość  uniewinnia  współobywateli  takiego 
człowieka,  jeżeli  ci  ograniczają  jego  wolność  o  tyle,  o  ile  to  jest 
potrzebuem  do  zapewnienia  wolności  osobistej. 

Lecz  zauważmy,  że  moralność  bezwzględna  nie  dozw^ala  po- 
sunąć ograniczenia  wolności  jednostki  dalej  niż  to  jest  konie- 
cznem, lub  obciążać  jej  bez  przyczyny  cierpieniami,  ani  też  uży- 
wać mściwych  kar.  Ponieważ  celem  moralności  jest  życie  wszech- 
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stronne  i  ponieważ  wymaga   ona  takich  warunków,   przy  których 
ło  ostatnie  jest  możebvem  dla  wszystkich  człm^ków   społeczeństwa ^  nie 
możemy,  nawet  w  osobie  przestępcy,  prawnie  gwałcić  tych  warun- 
ków więcej,  niż  to  potrzebnem  jest  do  zapobieżenia  jeszcze  więk- 
szemu ich  pogwałceniu.     Ponieważ  moralność  bezwarunkowo  wy- 
maga swobodnego  wypełniania  funkcyj  życiowych,   aby  suma  ży- 
cia była  jaknajwicrkszą,  więc  też  i  życie  y)rze8tępcy,  jako  jedna  ze 
składowych  części  tej  sumy,  winno  być  koniecznie  brane  pod  uwa- 
gę: powinno  mu  być  pozostawionem  życie  o  tyle  zupełne,   o  ile  to 
jest  zgodnem  z  bezpieczeństwem  społeczeństwa.    Zwykle  mówią, 
że  przestępca  traci  wszystkie  prawa.    Być  może,  jest  to  słusznem 
z  punktu  widzenia  prawnego,  ale  nię  ze  stanowiska  sprawiedliwo- 
ści.   Możemy  słusznie  pozbawić  przestępcę  tylko   tej  części  praw, 
której  nie  możemy  mu  pozostawić  bez  niebezpieczeństwa  dla  ogó- 
łu.    Lecz  żadną  miarą  nie  możemy  zaprzeczyć  mu  praw  do  zużyt- 
kowania tych  swych  zdolności  i  do  wypływających  ztąd  korzyści, 
które  możemy  mu  pozostawić,  nie  narażając  bezpieczeństwa  innych 
obywateli.     Jeżeli  ktokolwiek  uważa  za  niestosowne   zwracanie 
tak  pilnej  uwagi  na  prawa  przestępcy,   to  niech  się  zastanowi  nad 
nauką,  jaką  nam  daje  sama  natura.    !Nie  widzimy,   ażeby  działa- 
nie ustalonych  praw  życiowych,  podtrzymujących  zdrowie,  w  oso- 
bie przestępcy  ustawało   jakimkolwiek  cudem.    W  nim,   zarówno 
jak  i  w  innych,   dobry  apetyt  dobre  trawienie   wywołuje.    Jeżeli 
przestępca  jest  raniony,   proces  leczenia  odbywa   się  ze   zwykłą 
szybkością;  jeśli — chory,  lekarze  oczekują  takiegoż  działania  w  je- 
go organizmie  vis  medicatrix  naturae  jak  i  w  organizmie  człowie- 
ka, który  nie  popełnił  występku.    Wrażenia  kierują  nim  tak  sa- 
mo, jak  przed  uwięzieniem;   nie  traci  zdolności   odczuwania  tych 
samych  przyjemnych  wrażeń.    Jeżeli  więc  widzimy,   że  zbawien- 
ny stan  rzeczy  zachowuje  się  w  jego  osobie  nie  mniej  jednostajnie 
jak  w  osobie  innych, — czy  nie  powiniśmy  szanować  tej  części  tego 
normalnego  stanu,  którą  moglibyśmy  uszkodzić?     Czyż  nie  powin- 
niśmy ograniczyć  swego  przeciwdziałania  prawom  życiowym,  o  ty- 
le tylko,  o  ile  to  jest  niezbędnie  koniecznem?    Dla  tych,   których 
jeszcze  i  to  nie  przekonało,  mamy  inny  dowód,  prowadzący  do  te- 
go samego  wniosku.     Człowiek  lekceważący  jakiekolwiek  proste 
prawo  życiowe,  (które  przecież  dają  początek  prawom  moralnym), 
odczuwa  tylko  to  ^le,  które  stało  się  koniecznym  skutkiem  wykro- 
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czenia,  lecz  nic  więcej.  Jeżeli  ktoś  idąc,  przez  nieuwagę  upadnie, 
pokutuje  za  to  tylko  potłuczeniem  lub  jakiem  innem  uszkodzeniem 
ciała,  lecz  nic  pociągnie  to  za  sobą  innej  jeszcze  kary,  naprzykład 
przeziębienia  lub  ospy.  Jeżeli  zjemy  coś,  co  trudno  trawimy, 
przypłacimy  to  niestrawnością  żołądka  i  towarzyszącemi  jej  na- 
stępstwami, lecz  za  takie  wykroczenie  nie  odpowiadamy  ani  poła- 
maniem kości,  ani  bólem  mlecza  pacierzowego.  Jak  w  jednym, 
tak  i  w  drugim  wypadku,  kara  okazuie  się  nie  mniejszą,  ani  też 
nie  większą  od  tej,  jaka  wypływa  z  naturalnego  porządku  rzeczy. 
Czyż  i  my  nie  powinniśmy  ślepo  naśladować  tego  wzoru?  Czyż 
nie  powinniśmy  z  tego  wnioskować,  że  obywatel,  który  przekro- 
czył warunki  ogólnej  pomyślności,  powinien  ponosić  za  to  konie- 
czną jeno  karę  i  ograniczenia,  ale  nic  więcej  nadto.  Czy  nie  jest 
jasnem,  że  ani  bezwzględna  moralność,  ani  natura  nie  usprawie- 
dliwiają skazywania  na  karę  większą  od  tej,  jaka  jest  konieczną 
do  naprawy,  o  ile  to  jest  możebnem,  wyrządzonego  złego  i  do  za- 
pobieżenia nowym  przestępstwom?  Według  nas,  oczywistą  jest 
rzeczą,  że  jeżeli  społeczeństwo  idzie  dalej,  to  dopuszcza  się  gwałtu 
nad  przestępcą. 

Ci,  którzy  mogliby  pomyśleć  (a  takich  zapewne  znajdzie  się 
wielu),  że  jesteśmy  przychylni  szkodliwej  pobłażliwości,  przekona- 
ją się,  że  niżej  przytoczona  argumentacyja  bynajmniej  nie  upowa- 
żnia do  czynienia  takiego  zarzutu;  a  to  dlatego,  że  chociaż  spra- 
wiedliwość nie  dozwala  nam  karać  przestępcy  inaczej,  jak  tylko 
dając  mu  poczuć  naturalne  następstwa  jego  występku  —  następ- 
stwa te  ściśle  przestrzegane,  okazują  się  dostatecznie  surowymi. 

Jeżeli  społeczeństwo  otrzymuje  od  moralności  bezwzględnej 
prawo  na  to,  ał)y  przestępca  wynagradzał  swój  czyn  i  poddał  się 
ograniczeniom  potrzebnym  do  zapewnienia  bezpieczeństwa  ogółu, 
i  jeżeli  ten  sam  trybunał  zaręcza  przestępcy,  że  to  ograniczenie  nie 
posunie  się  dalej  niż  tego  wymaga  wyżej  wymieniony  cel,  to  jesz- 
cze słuszniejszem  jest  wymaganie  społeczeństwa,  ażeby  przestępca 
w  czasie  swego  uwięzienia  sam  się  utrzymywał,  a  moralność  bez- 
względna potwierdza  i  to  wymaganie.  Jeżeli  społeczeństwo  przed- 
sięwzięło środki  ku  swej  obronie  i  wyznaczyło  przestępcy  karę  lub 
ograniczenia  nie  większe  niż  niezbędne  dla  tego  celu,  to  społeczeń- 
stwo zrobiło  już  swoje.  O  utrzymanie  przestępcy  winno  się  ono  te- 
raz tyleż   troszczyć,  ile   i  przed  spełnieniem   występku.     Zadanie 
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społeczeństwa  polega  na  tem,  aby  obronić  się  przeciwko  przestęp- 
cy, a  troska-  o  to,  aby  on  mógł  żyć  o  ile  można  najlepiej  wśród 
tych  ograniczeń,  jakiemi  społeczeństwo  zmuszone  jest  go  otoczyć, 
ciąży  na  nim  samym.  Słusznie  może  wymagać  tylko  pozostawie- 
nia mu  możności  pracowania  i  zamieniania  produktów  swej  pracy 
na  przedmioty  nieodzownie  mu  potrzebne;  żądanie  to  wynika  z  wy- 
żej przytoczonej  zasady,  że  czynności  przestępcy  nie  powinny  być 
ograniczane  więcej,  niż  tego  potrzeba  dla  bezpieczeństwa  publi- 
cznego. Przestępca  powinien  skorzystać  z  możności  pracy  o  ile 
tylko  okoliczności  mu  na  to  pozwolą.  Jeżeli  nie  może  sobie  zdobyć 
czegoś  więcej,  jeżeli  zmuszony  jest  wykonywać  uciążliwą  pracę 
i  przez  nią  zdobywać  sobie  zaledwie  liche  utrzymanie,  to  powinno 
to  być  zaliczouem  na  rachunek  kary  za  przestępstwo,  na  rachunek 
naturalnego  przeciwdziałania  jego  szkodliwym  uczynkom. 

Sprawiedliwość  koniecznie  wymaga,  aby  utrzymanie  prze- 
stępcy pozostawionem  było  jemu  samemu.  Pobudki  usprawiedli- 
wiające uwięzienie  przestępcy,  usprawiedliwiają  również  i  odma- 
wianie mu  jakiegokolwiek  utrzymania,  oprócz  tego,  na  które  sam 
zapracuje.  Uwięziono  go  dla  tego,  ażeby  nie  mógł  już  szkodzić 
wszechstronnemu  rozwojowi  życia  swoich  współobywateli,  aby  nie 
mógł  na  nowo  przywłaszczać  sobie  korzyści,  które  ci  ostatni  otrzy- 
mali od  natury,  zdobyli  własną  pracą  i  oszczędnością.  Też  same 
pobudki  wymagają,  aby  sam  troszczył  się  o  swoje  utrzymanie,  t.  j. 
aby  nie  mógł  narażać  na  szwank  wszechstronnego  rozwoju  życia 
innych — korzystać  z  owoców  cudzej  pracy.  W  przeciwnym  razie 
zkądżeby  on  otrzymywał  pokarm  i  odzież?  Z  zasobów  publicznych, 
t.  j.  z  kieszeni  wszystkich  ludzi,  którzy  płacą  podatki.  A  cóż  przed- 
stawiają zasoby,  które  się  tworzą  z  podatków  pobieranych  od  lu- 
dzi płacących  takowe?— stanowią  one  pewną  ilość  bogactw  zdoby- 
tych pracą.  Równają  się  pewnej  ilości  środków  niezbędnych  do 
wszechstronnego  rozwoju  życia.  I  jeżeli  te  zasoby  są  zabrane,  je- 
żeli praca  jest  straconą,  jeżeli  produkty  tej  ostatniej  zagarnia  po- 
borca podatków  i  oddaje  uwięzionemu — warunki  wszechstronnego 
rozwoju  życia  są  zachwiane:  skazany  popełnia  za  pośrednictwem 
władzy  urzędowej  nowe  przestępstwo  przeciwko  swoim  współoby- 
watelom. Nie  o  to  tu  idzie,  czy  przywłaszczenie  własności  popeł- 
niono tu  zgodnie  z  prawem.  My  rozpatrujemy  tu  wymagania  za- 
sad wyższych  po  nad  prawo  pisane  i  które  prawo  powinno  wpro- 

Szklce  filoz.  8]ionccrA.    Tom  I.  13 


—    194    — 

wadzie  w  ścisłe  wykonanie.  I  spostrzegamy,  że  te  wymagania  za- 
sadzają się  na  tern,  aby  każdy  sam  ponosił  dobre  i  złe  skutki  swo- 
jego posti^powania,  ażeby  przestępca  o  ile  można  w  całości  odezn- 
wał  cierpienia,  jakie  występek  pociąga  za  sobą  i  ażeby  nie  dozwo- 
lono mn  części  tych  cierpień  składać  na  lodzi  niewinnych.  Jeżeli 
przestępca  nie  utrzymuje  sam  siebie,  pośrednio  popełnia  nowe 
przestępstwo.  Zamiast  więc  wynagrodzenia  uczynionej  krzywdy, 
wyrządza  nową  stratę.  Zamiast  powetowania  szkody,  jaką  wyrzą- 
dził warunkom  wszechstronnego  rozwoju  życia,  powiększa  tę  szko- 
dę. Sprawia  drugim  to  samo  złe,  któremu  mają  zapobiedz  ogra- 
niczenia, jakimi  jest  skrępowany.  Dla  tego  też  o  ile  bezwzglę- 
dna moralność  uspiawiedliwia  te  ograniczenia,  o  tyle  też  i  daje 
nam  prawo  odmawiać  przestępcy  bezpłatnego  utrzymania. 

A  zatem,  w  ogólnym  zarysie  wymagania  sprawiedliwego  sy- 
stematu  karnego  dadzą  się  skreślić  w  następujący  sposób:  prze- 
stępca winien  albo  zwrócić  własność,  albo  dać  za  nią  wynagrodze- 
nie; musi  się  poddać  tym  ograniczeniom,  jakich  wjTnaga  bezpie- 
czeństwo publiczne,  lecz  po  za  tymi  granicami  niewolno  go  ograni- 
czać, ani  wyznaczać  mu  kar  zbytecznych;  wreszcie  podczas  pobytu 
w  więzieniu  lub  pod  dozorem,  przestępca  powinien  się  sam  tro- 
szczyć o  swoje  utrzymanie.  Nie  mówimy,  aby  tym  wszystkim  wy- 
maganiom można  było  zadosyćuczynić  od  razu.  Przypuściliśmy 
już,  że  w  dzisiejszym  przejściowym  stanie  wnioski  moralności  bez- 
względnej powinny  się  stosować  do  praktyki.  Powiedzieliśmy 
już,  że  nawet  zasady  moralności  bezwzględnej  nie  sprzeciwiają 
się  zastosowaniu  kar  surowych,  tam  gdzie  bez  tego  nie  można  za- 
pobiedz j)rzestępstwom  i  zabezpieczyć  bezpieczeństwa  publicznego. 
Z  tego  wynika,  że  dzisiejsze  surowe  obchodzenie  się  z  więźniami 
jest  usprawiedliwionem  w  tych  wypadkach,  w  których  zmuszają 
do  te^^o  okoliczności,  byle  tylko  nie  było  surowszem  niż  tego  one 
wymagają.  Bardzo  być  może,  że  jakiś  systcmat  moźebny  w  dzi- 
siejszym czasie,  okaże  się  niższym  od  idealnego.  Bardzo  być  mo- 
że, że  zmuszenie  do  zwrotu  zabranych  rzeczy  lub  wynagrodzenia 
za  takowe  w  wielu  razach  jest  niewykonalne.  Być  bardzo  może, 
że  niektórym  przestępcom  trzeba  wyznaczać  daleko  surowszą  ka- 
ri;, aniżeli  tego  wymaga  sprawiedliwość  bezwzględna.  Z  drugiej 
znów  strony,  być  może,  że  dla  przestępcy  nie  umiejącego  żadnego 
rzemiosła,  konieczność  utrzymywania  się  samemu  uczyni  karę  na- 
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der  uciążliwą.  Lecz  podobne  bezpośrednie  niedogodności  wcale 
nie  obalają  naszych  dowodów.  Chodzi  nam  tylko  o  to,  aby  wy- 
magania moralności  absolutnej  były  uwzględniane  o  ile  można  jak 
najszerzej, — aby  przestrzeganie  ich  było  doprowadzone  do  takich 
granic,  po  za  którymi,  jak  uczy  doświadczenie,  przynosiłoby  wię- 
cej szkody,  aniżeli  korzyści,— żeby  zawsze  miano  na  uwadze  ideał 
i  żeby  każda  zmiana  dążyła  do  urzeczywistnienia  tego  ideału. 

Następnie  chcemy  wykazać,  że  obecnie  ideał  ten  może  być 
w  znacznej  części  urzeczywistnionym.  Doświadczenia  w  rozmai- 
tych krajach,  przy  rozmaitych  okolicznościach  dokonane,  dowio- 
dły, że  zastąpienie  dawnego  systematu  karnego,  przez  systematy 
zbliżone  do  wyżej  opisanego,  przynosi  ogromną  korzyść.  Niemcy, 
Francyja,  Hiszpanija,  Anglija,  Irlandyja  i  Australija  przedstawia- 
ją potwierdzenie  myśli,  że  najodpowiedniejszym  jest  ten  systemat 
karny,  który  zmniejsza  ograniczenia  i  powiększa  zależność  prze- 
stępcy od  samego  siebie.  I  fakty  dowodzą,  że  im  ściślej  przestrze- 
gane są  wymagania  sprawiedliwości,  tern  skuteczniejszym  okazuje 
się  systemat.  Mamy  na  potwierdzenie  tego  bardzo  uderzające 
dowody. 

Gdy  p.  Obermair  został  mianowany  nadzorcą  więzienia  pań- 
stwowego w  Monachium,  „znalazł  600  do  700  więźniów,  którzy  do- 
szli do  najwyższego  stopnia  nieposłuszeństwa.  Nieporządki,  jakich 
się  dopuszczali,  zmuszały  do  przedsiębrania  najsurowszych  i  naj- 
sroższych  środków;  wszyscy  więźniowie  byli  okuci  w  kajdany  i  do 
każdego  łańcucha  był  przymocowany  ciężar,  który  nawet  najsil- 
niejsi z  więźniów  z  trudnością  mogli  ciągnąć  za  sobą.  Straż  liczyła 
około  100  żołnierzy,  rozstawionych  nietylko  u  bramy  i  dokoła  mu- 
rów, ale  i  na  korytarzach,  w  salach  roboczych  i  sypialnych;  a  naj- 
dziwaczniejszym środkiem  ze  wszystkich,  jakie  były  przedsiębra- 
ne przeciwko  nieporządkom  i  zaburzeniom,  było  spuszczanie  na 
noc  na  podwórzach  i  w  korytarzach  20  do  30  wielkich  i  złych 
psów,  które  miały  strzedz  podwórza  i  korytarzy.  Sądząc  z  opo- 
wiadań, było  to  prawdziwe  pandemonium,  w  którem  na  przestrze- 
ni kilku  akrów  szalały  najgorsze  i  najwstrętniejsze  namiętności, 
pod  naj uciążliwszą  tyraniją." 

Obermair  stopniowo  złagodził  ten  surowy  systemat,  —  zna- 
cznie zmniejszył  ciężar  kajdan,  a  nawet  zniósłby  je  zupełnie,  gdy- 
by to  było  dozwolonem.    Psy  i  znaczna  część  warty  zostały  usu- 

13* 


—     196    — 

niote;  z  więźniami  obchodzono  siij  w  ten  sposób,  aby  pozyskać  ich 
zaufanie.  M-r  Baillie-Cocbrane,  który  zwiedził  to  więzienie  w  1852 
r.,  powiada,  że  brama  więzienna  była  „na  oścież  otwarta,  u  drzwi 
nie  było  warty,  straż  składała  się  tylko  z  20  ludzi,  którzy,  nic  nie 
robiąc,  spędzali  czas  w  strażnicy,  znajdującej  się  w  znacznej  odle- 
głości od  wejścia...  U  drzwi  nie  było  ani  zasuw,  ani  ryglów;  je- 
dynym środkiem  ostrożności  był  zwyczajny  zajuek,  a  ponieważ 
większa  część  cel  nie  była  prawie  nigdy  zamykana  na  klucz,  wię- 
źniowie więc  mogli  swobodnie  wychodzić  na  korytarz...  W  każdej 
roboczej  sali  mianowano  przełożonego  z  pomiędzy  więźniów,  od- 
znaczających się  dobrem  sprawowaniem  i  p.  Of)ermair  zapewniał 
mnie,  że  jeżeli  którykolwiek  z  więźniów  przekraczał  jakiś  przepis, 
wszyscy  towarzysze  mówili  mu:  „to  jest  wzbronione**  i  rzadko  kie- 
dy zdarzało  się,  aby  nie  usłuchano  tego  napomnienia...  W  więzie- 
niu wykonywane  bywają  wszelkiego  rodzaju  roboty;  więźniowie 
podzieleni  na  rozmaite  grupy  i  zaopatrzeni  w  różne  narzędzia,  szy- 
ją sobie  odzież,  naprawiają  mury  własnego  więzienia,  kują  dla 
siebie  kajdany,  wyrabiają  rozmaite  rękodzielnicze  przedmioty, 
przynoszące  im  znaczne  zyski.  Wskutek  wyrobionego  tak  porząd- 
ku, każdy  z  więźniów  jest  w  stanie  utrzymywać  się  z  własnej  pra- 
cy, przewyżkę  zaś  zarobku  oddają  mu  po  uwolnieniu  i  zasiłek  taki 
daje  mu  możność  uniknięcia  niedostatku  w  pierwszych  chwilach 
po  wyjściu  na  wolność. 

Oprócz  tego  więźniowie  „w  wolnym  czasie  zbierają  sic  bez 
żadnego  wtrącania  sio  w  ich  wzajemne  stosunki,  lecz  zarazem  pod 
czujnym  dozorem  i  kontrolą";  p.  Obermair  widocznie  przekonał  się, 
długoletniem  doświadczeniem,  że  w  skutek  takiego  stanu  rzeczy 
moralność  sie  zwiększyła. 

Jakież  on  rezultaty  osiągnął?  W  ciągu  swego  sześcioletniego 
zarządzania  w  Kaisers-Lautern  (pierwsze  więzienie,  którera  zarzą- 
dzał) p.  Obermair  uwolnił  lo2  przestępców,  z  których  123  sprawo- 
wało się  od  tego  czasu  zadawalniająco,  a  7  powtórnie  uwięziono. 
Z  monachijskiego  więzienia  ud  1843  do  1845  roku  uwolniono  298 
więźniów.  „Z  pomiędzy  nich  246  poprawionych  powrócono  na  łono 
społeczeństwa;  26  okazało  się  wątpliwego  prowadzenia,  lecz  nie  po- 
pełnili nowego  przestępstwa;  nowo  wystawiono  na  próbę— 4;  wła- 
dze policyjne  ukarały — 6;  skazano  na  powtórne  odsiedzenie  w  wię- 
zieniu— 8;  zmarło— 8."     Sprawozdanie   to,  powiada  p.  Obermair, 
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„opiera  się  na  niewątpliwych  danych".  O  rzeczywistości  powodze- 
nia, którego  doznał  p.  Obermair,  świadczy  nietylko  Baillie-Cochra- 
ne,  lecz  i  C.  H.  Towuseud,  M.  George  Combę,  Matthew  Hill  i  sir 
John  Milbanke,  poseł  angielski  przy  dworze  bawarskim. 

Weźmy  jeszcze  jeden  przykład  w  Mettray.  Każdemu  zape- 
wne zdarzało  si^  słyszeć  o  powodzeniu  tego  zakładu  poprawy  dla 
małoletnich  przestępców.  Godneni  jest  uwagi,  jak  mało  odstępu- 
je wprowadzony  tam  systemat  od  wyłożonych  wyżej  zasad  spra- 
wiedliwości. 

Ta  ^Colonie  Agricole"  nie  posiada  ani  murów,  ani  ogrodzenia 
krępującego  przestępców,  nie  ma  tam  fizycznych  ograniczeń,  chy- 
ba wtedy,  kiedy  dziecko  zamykają  za  jakieś  przewinienie   do  od- 
dzielnego  pokoju  na  pewien   czas.    Życie  prowadzą  pracowite, 
chłopców  uczą  rzemiosł  i  uprawy  roli,  stosownie  do  wyboru;  prze- 
stępcy pełnią   też  wszystkie  domowe   obowiązki.     „Wszystkie  ro- 
boty wykonywają  się  za  zapłatą  od  sztuki  i  wynagradzają  według 
oceny  majstra;  część  tej  zapłaty  oddają  chłopcu  do  rąk,  resztę  zaś 
składają  w  kasie  oszczędności  w  Tours.     Chłopcy  płacą  sami  za 
te  części  odzieży,   które  wymagają  odnowienia  przed  terminem, 
wyznaczonym  do  wydawania   nowej  odzieży...   lecz  za  to,  jeżeli 
odzież  okaże  się  w  dobrym  stanie   po  upływie  terminu,   chłopiec 
odnosi  z  tego  korzyść,  ponieważ  pieniądze,  które  miano  wydać  na 
ubranie,  zaliczają  mu  się  na  rachunek   bieżący."     Dwie  godziny 
dziennie  przeznaczono  na  zabawę.     „Chłopców  uczą  śpiewu,  a  je- 
żeli który  okaże  zdolności  do  rysunków,  uczą  go  i  tego  po  trosze... 
Z  kilku  chłopców   uorganizowano   straż  ogniową,   która   czasami 
w  sąsiedztwie  niosła  istotną  pomoc."     Czy  z  tych   kilku   faktów 
nie  jest  widoczną  najwłaściwsza  zasada  postępowania  z  przestęp- 
cami: ograniczenie  swobody   nie  powinno  być  większem,  niż  tego 
wymaga  konieczna   potrzeba;  utrzymywanie   się  z  własnej  pracy; 
szczególna  gorliwa  praca  odpowiednio  wynagradzana, — i  wreszcie 
zupełna  swoboda  w  rozwijaniu  zdolności  każdego,  o  ile  na  to  po- 
zwalają okoliczności. 

„Systemat  pośrednictwa",  z  dobrym  skutkiem  wprowadzony 
ostatnimi  czasy  w  Irlandyi,  przedstawia  przykład  zastosowania 
tych  samych  ogólnych  zasad*  Więźniom,  umiejącym  jakiekolwiek 
rzemiosło,  systemat  ten  pozostawia  „pewną  swobodę,  koniecznie 
potrzebną,  aby  przestępca  mógł  całkowicie  wykazać  siłę  panowa- 
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nia  nad  sobą,  która  nie  ma  możności  rozwinięcia  się  przy  suro- 
wych ograniczeniach  zwykłych  więzień".  Przestępcę,  wypróbo- 
wanego w  ten  sposób,  czynią  bądź  ^ posłańcem,  który  codziennie 
musi  chodzić  do  miasta,  bądź  też  wyznaczają  go  do  robót,  wyko- 
nywanych po  za  marami  więzienia.  Obowiązki  posłańca  zatrzy- 
mują przestępcę  po  za  więzieniem  do  7  lub  8  godziny  wieczorem 
bez  wszelkiego  dozoru;  przestępcom  wydają  tygodniowo  niewiel- 
ką część  zarobionych  pieniędzy  ^  i  mieliby  oni  zupełną  możność 
skompromitowania  się.  Jednakże  dotychczas  nie  zdarzyło  się  ani 
jednego  przykładu  przewinienia  najmniejszego,  lub  nawet  braku 
punktualności — chociaż  wynajdywano  najrozmaitsze  środki,  aże- 
by wypadki  takie  mogły  być  zaraz  wykryte".  Pewna  część  zarob- 
ku przestępców  składa  się  do  kasy  oszczędności;  zachęcają  ich  do 
powiększania  tych  oszczędności;  aby  utworzyć  kapitał  w  razie,  je- 
żeli wypadnie  im  emigrować.  Rezultaty  tego  są  następujące: 
^  W  zakładzie  panuje  nadzwyczajny  porządek  i  punktualność;  ilość 
dobrowolnie  wykonywanych  robót  o  wiele  przenosi  wszystko  to  co 
można  otrzymać  w  zwykłych  więzieniach."  Często  zdarzało  się,  że 
majstrowie,  którym  oddawano  przestępców,  „zgłaszali  się  po  in- 
nych, w  skutek  dobrego  sprawowania  się  poprzednio  wynajętych." 
Wnosząc  ze  słów  broszury  kapitana  Crofton^a,  wydanej  w  1857  r., 
ze  112  ludzi,  wypuszczonych  warunkowo  wciągu  poprzedniego 
roku,  75  sprawowało  się  zadawalniająco,  9  uwolniono  zbyt  nieda- 
wno, aby  można  było  powiedzieć  cośkolwiek  o  nich  i  5  na  nowo 
pozbawiono  wolności.  Co  się  zaś  tyczy  pozostałych  13,  to  nie  mo- 
żna było  zasięgnąć  o  nich  dokładnych  wiadomości,  lecz  należy 
przypuszczać,  że  5  wyemigrowało,  a  3  wstąpiło  do  wojska." 

„Systemat  marek"  kapitana  Maconochie^go  najwszechstron- 
niej  zastosowuje  w  praktyce  zasadę  utrzymywania  się  przestępców 
z  własnej  pracy,  oraz  takiego  tylko  ograniczenia  icii  swobody,  ja- 
kie jest  bezwzględnie  ])otrzebnem  do  bezpieczeństwa  publicznego. 
Systcmat  ten  polega  na  tem,  aby  wyrok  o  czasie  uwięzienia  był 
połączony  z  wyrokiem  określającym  pewien  rodzaj  pracy,  t.  j.  pe- 
wne określone  obowiązki,  które  winny  być  spełniane  przez  prze- 
stępców. „Ani  dzienna  porcyja,  ani  inne  jakiekolwiek  zasoby, 
bądź  to  tyczące  się  pokarmu,  bądź  odzienia,  a  nawet  nauki,  nie  po- 
winny być  dawane  darmo;  wszystko  to  powinno  być  wymieniane 
za  poprzednio  zarobione  marki,  za  określoną  cenę  i  według  oceny 
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więźniów;  oczywista  rzecz,  że  po  tinolnieniti  przestępca  może  otrzy- 
maó  tjlko  te  pieniądze,  jakie  się  pozostaną  po  strącenin  wezyst- 
kicli  podobnych  wydatkówj  wii^żniowie  tym  Bpoaobem  stają  sią 
zależnymi  od  swego  własnego  sprawowania;  przealijpstwa,  popeł- 
nione przez  nich  w  więzieniu,  bywają  karaue  także  odpowiednie- 
mi  karami  pienięźnemi,  stosownie  do  órodków  każdego."  Użycie 
marek,  które  grają  rolę  pieniędzy,  było  pierwszy  raz  wprowadzo- 
ne przez  kapitana  Maconochie'g^o,  ua  wyspie  Nurlolk.  Opisując 
działanie  swojej  metody,  powiada  on". 

„Systemat  ten  pozwolił  mi  najprzód  urządzić  pracę  za  zapła- 
tę, a  następnie  wskazał  mi  i  środki  kary.  Praca  za  zapłatę  dawała 
mi  cbęlnych  i  doskonalących  się  ciągle  robotników  i  zwolniła  mnie 
od  koniecznoiici  nciekania  się  do  surowych  i  demoralizuj ąeycb 
kar...  Następnie  moja  łbrma  pieniędzy  daje  mi  środki  na  szkolę. 
Usilnie  starałem  się  o  to,  aby  zachęcać  przestępców  do  nauki. 
Lecz  odmawiając  im  bezpłatnego  utrzymania,  również  nie  chcia- 
łem im  dawać  i  nanki  darmo.  Zmnszalem  ich  do  płacenia  mi  za 
lekcyje.  I  nigdy  nie  zdarzyło  mi  się  widzieć,  aby  dorośli  uczuiO' 
wie  czynili  tak  szybkie  postępy.  Następnie  moja  forma  pieniędzy 
nmożebniła  wprowadzenie  kauoyj  za  przewinienia  lub  nawet  za 
znaczne  przekroczenia:  łagodzę,  albo  też  zupełnie  znoszę  ńcisłe 
uwięzienie,  jeżeli  dostateczna  ilość  dobrze  sprawujących  się  prze- 
stępców złoży  mi  kaucyją,  jako  poręczenie,  że  się  winny  |)oprawi. 

Stałą  zasadę  „nie  dawać  nic  darmo"^,  kapitan  Macouochie 
stosował  nawet  w  szpitalu  i  przy  pogrzebie.  Tutaj  jak  i  wszędzie, 
uczynił  życie  przestępców  o  ile  można  zbliżonem  do  zwykłego  try- 
bu życia,  pozwalał  im  doświadczać  złego  i  dobrego,  jakie  natnral- 
nie  wypływało  z  ich  postępowania.  Jest  to  zasada,  którą 
on  słusznie  nwaźa  za  jedynie  prawdziwą.  Jakież  były  skutki?  Do 
jakiego  stopnia  posuuiętem  było  zepsucie  zesłańców  na  wyspie 
Norfolk,  wiedziano  powszechie:  ua  poprzednich  stronnicach  mówi- 
liśmy o  niektórych  z  tych  strasznych  męczarni,  jakie  znosili  ci  nie- 
szczęśliwi. Lecz  kapitan  Maconochie,  mając  do  czynienia  z  tymi 
najwięcej  zdemoralizowanymi  przestępcami,  osiągnął  nader  po- 
myślne rezultaty.  „W  ciągu  4  lat— powiada  on— wyprawiłem  do 
SydDey'ii  920  ludzi  powtórnie  skazanych:  z  nich  do  stycznia  1845 
r.  zostało  na  nowo  skazanych  tylko  20, 1.  j.  270";  gdy  tymczasem 
w  Yan-Diemeu,  gdzie  z  przestępcami  inaczej  się  obchodzą,  stosu- 
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nek  na  nowo  skazanych  wynosi  zwykle  9%^.  Kapitan  Mącono- 
chie — pisze  Harris  w  swych  „  Coiwicłs  and  Sełtlers^  —  uczynił  dla 
poprawy  tych  nieszczęśliwych  i  dla  polepszenia  ich  materyjalnego 
bytu  więcej,  niż  mógłby  się  spodziewać  najbystrzejszy  umysł  pra- 
ktyczny^. W  innem  zaś  miejscu  powiada:  ^Osiągnąłeś  pan  w  swo- 
ich ludziach  taką  poprawę,  jakiej  w  rówuym  stopniu  nie  można 
spotkać  przy  żadnym  innym  systemacie  przed  pauskiemi  próbami, 
jak  również  i  po  nieb."  „Jako  pastor  wyspy  i  członek  administra- 
cyi  mogę  stanowczo  twierdzić,  że  nigdy  nie  było  tak  mało  prze- 
stępstwa—pisze B.  Naylor. — Tomas  Dixon,  główny  super-intendent 
zesłanych  w  zachodniej  Australii,  który  po  części  zaprowadził  tam 
ten  systemat  w  1856  r.  utrzymuje,  że  nietylko  ogólna  ilość  robót, 
wykonywanych  przy  tym  systemacie,  była  nadzwyczaj  wielką, 
lecz  i  poziom  moralności  podniósł  się  także:  chociaż  charaktery 
niektórych  zesłanych  wcale  nie  odznaczały  się  przedtem  dobrj^mi 
przymiotami  (wielu  z  nich  popełniło  w  Anglii  po  kilka  przestępstw), 
zmiana  jaka  w  nich  zaszła,  jak  pod  tym,  tak  i  pod  każdym  innym 
względem,  była  rzeczywiście  nader  zastanawiającą."  Jeżeli  takie 
były  rezultaty  nawet  wtedy,  kiedy  ten  systemat  niecałkowicie  był 
wprowadzony  (rząd  odmawiał  przyznania  markom  jakiejkolwiek 
wartości,  jako  środkowi  uwolnienia),  to  czegóż  dopiero  możnaby 
się  było  spodziewać,  gdyby  zasady  i  środki  tego  systematu  miały 
wpływ  zupełny? 

Zdaje  się  jednakże,  że  najlepszy  ze  wszystkich  dowodów, 
świadczących  na  korzyść  tego  systematu,  przedstawia  więzienie 
w  Walencyi.  Gdy  mianowano  w  1835  roku  pułkownika  Montcsi- 
nos'a,  naczelnikiem  tego  więzienia,  ^przeciętna  liczba  ludzi  speł- 
niających przestępstwa  powtórnie,  dochodziła  do  30  i  35®|o  rocz- 
nie —  prawie  tyleż  co  i  w  Anglii  i  innych  europejskich  krajach. 
Lecz  powodzenie  jego  systematu  było  tak  wielkie,  że  w  ciągu 
ostatnich  3  lat  nie  było  tmn  nawet  ani  jednego  czloto^iekaj  któryby 
byt  j>oict6rnie  skazany,  a  w  ciągu  10  lat  poprzedzających,  ilość 
ich  przeciętnie  nie  przewyższała  l^l^.  W  jakiż  sposób  zaszła  tak 
zadziwiająca  zmiana?  Przez  zmniejszenie  ograniczenia  swobody 
i  wskutek  dyscypliny  pracy.  Następujące  wyciągi  z  książki  Ho- 
skina  „ASj>ai/i  as  it  is^  mogą  przekonać  nas  o  tern: 

„Gdy  skazany  wchodzi  do  więzienia,  zakuwają  go  w  kajda- 
ny, lecz  na  prośbę  podaną  do  naczelnika  więzienia,  zdejmują  je, 
jeżeli  się  więzień  dobrze  prowadzi. 
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^W  więzieniu  znajduje  się  około  tysiąca  uwięzionych;  mimo 
to  w  całym  zal^ładzie  nie  widziano  więcej  nad  trzech  lub  czterech 
dozorców.  Mówią,  że  przy  zaliładzic  znajduje  się  dwunastu  sta- 
rych żołnierzy  i  nie  ma  ani  zasuw,  ani  zamków,  któreby  było  tru- 
dno wyłama<5;  zdaje  się,  że  nie  ma  tu  innych  środków  ostrożności 
oprócz  tych,  jakie  bywają  w  prywatnych  domach. 

„Gdy  skazany  wstępuje  do  więzienia,  pytają  go,  jakiem  rze- 
miosłem lub  robotą  chce  się  zajmować,  lub  czego  się  chce  nauczyć 
i  dają  mu  do  wyboru  przeszło  czterdzieści  rozmaitych  zajęć...  Są 
tam  tkacze  wszelkiego  rodzaju,  kowale,  szewcy,  koszykarze,  po- 
wrożnicy,  stolarze,  tokarze,  wyrabiający  zgrabne  przedmioty  z  ma- 
honiowego drzewa;  znajduje  się  tu  także  drukarnia  nadzwyczaj 
czynna. 

„Wszelkiego  rodzaju  roboty  wewnątrz  zakładu,  jako  to:  na- 
prawa, przeróbka,  oczyszczanie  —  wykonywają  sami  więźniowie. 
W  stosunkach  ze  sobą  są  nader  uprzejmi,  nigdy  nie  widziałem 
więźniów  odznaczających  się  tak  i)rzyjemną  powierzchownością; 
nie  ulega  wątpliwości,  że  pożyteczna  praca  zarówno  jak  i  uprzej- 
me obchodzenie  się  zmieniły  na  lepsze  ich  powierzchowność... 
Oprócz  ogrodu  spacerowego,  wysadzonego  drzewami  pomarańczo- 
wymi, jest  także  ptaszkarnia,  posiadająca  bażanty  i  inne  ptaki  roz- 
maitego gatunku,  pralnie,  gdzie  więźniowie  piorą  swoją  bieliznę, 
i  sklep,  gdzie  mogą,  jeżeli  zechcą,  kupować  tytoń  i  inne  rozmaite 
drobiazgi  za  czwartą  część  zarobionych  pieniędzy,  którą  dają  im 
do  ręki.  Druga  czwarta  część  zachowuje  się  do  czasu  uwolnienia 
z  więzienia;  pozostała  połowa  idzie  na  utrzymanie  zakładu  i  pie- 
niądze, ztąd  otrzymane,  często  wystarczają  na  wszystkie  wydatki  bez 
żadnego  zasiłku  od  rządu.^ 

Tym  sposobem  powodzenie,  które  Uoskins  uważa  za  „pra- 
wdziwy cud",  osiąga  się  za  pomocą  systematu  najbardziej  odpo- 
wiadającego tym  wymaganiom  moralności  bezwzględnej,  które- 
śmy powyżej  wsKazali. 

Skazani  sami  zaspakajają  prawie  wszystkie  swoje  potrzeby. 
Nie  grozi  im  żadna  kara  niezasłużona,  żadne  skrępowanie,  które- 
by nie  było  niezbędnem.  Zmuszają  ich  do  zarabiania  na  swoje 
życie,  ale  i  pozwalają  im  na  wszelkie  przyjemności,  o  ile  się  one 
zgadzają  z  ich  stanem  uwięzienia;  myśl  przewodnia  w  tem  wazyst- 
kiem  jest  następująca:  (są  to  słowa  pułkownika  Montesinos)  „po- 
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zostawiać  ich  swobodzie  działania  iak  najszersze  pole,  o  ile  to  nie 
przekracza  głównych  prawideł  karności."  I  tak  pozwalają  im 
urządzać  życie  jak  najwygodniej  (czego  właśnie,  jakeśmy  widzieli, 
wymaga  sprawiedliwość),  z  takimi  tylko  ograniczeniami,  jakie 
są  niezbędne  dla  zabezpieczenia  ich  współobywateli. 

Dla  nas  jest  to  faktem  wielkiej  wagi,  że  istnieje  tak  ścisły 
związek  pomiędzy  wnioskami  apriorystycznymi  i  skatkami  do- 
świadczenia, niezależnie  od  nich  przedsiębranymi. 

Z  jednej  strony,  ani  w  naszej  teoryi  sprawiedliwości  bez- 
względnej, ani  we  wnioskach,  któreśmy  z  niej  wyprowadzili,  nie 
powiedziano  ani  słowa  o  poprawie  przestępcy;  mówiliśmy  tylko 
o  wzajemnych  prawach  obywateli  i  skazanych.  Z  drugiej  strony 
ci,  którzy  używali  metody  karnej  ulepszonej,  o  której  dopiero  co 
mówiliśmy,  nie  mieli  na  widoku  innego  celu,  jak  tylko  zwrócenie 
winowajcy  na  dobrą  drogę;  nie  brali  zaś  zupełnie  w  rachubę  żą- 
dań, które  społeczeństwo  słusznie  stawia  względem  tych,  którzy 
je  skrzywdzili.  Tak  więc  te  same  metody,  które  zdołały  tak  za- 
dziwiająco zmniejszyć  liczbę  przestępców,  jednocześnie  najlepiej 
odpowiadają  wymaganiom  absolutnej  sprawiedliwości.  Czyż  nie 
możemy  w  tem  widzieć  dowodu,  że  nasza  teoryja  pozostaje  w  zgo- 
dzie z  samą  naturą  rzeczy? 

System  najsprawiedliwszy  jest  zarazem  najlepiej  obmyślany 
dla  poprawienia  winowajcy,  co  można  też  wykazać  drogą  deduk- 
cyj.  Łatwo  przewidzieć,  że  wszelka  kara  przesadzona  wywołuje 
nie  skruchę,  ale  oburzenie  i  nienawiść.  Jeżeli  winowajca  znosi 
za  karę  cierpienia,  tylko  przez  swą  winę  wywołane,  bliźni  zaś  je- 
go nie  czynią  nic  nad  to,  co  jest  potrzebne  dla  ich  obrony,  to  on 
nic  ma  powodu  mieć  do  nich  urazy  i  widzi  związek  naturalny  po- 
między swojem  przestępstwem  i  karą.  Lecz  jeśli  kara  będzie  zbyt 
wielką,  to  on  będzie  czuł  jej  niesprawiedliwość  i  będzie  się  uwa- 
żał za  ofiarę.  Będzie  czuł  urazę  ku  tym,  którzy  spowodowali  to 
zbyt  surowe  obchodzenie  się  z  nim.  Dość  mu  będzie  najmniej- 
szej wymówki,  by  zapomnieć  krzpvdę,  którą  wyrządził  innym 
i  będzie  pamiętał  tylko  o  krzywdzie  sobie  wyrządzonej.  W  podo- 
bnym stanie  czuje  on  prędzej  żądzę*  zemsty,  niż  chęć  poprawy 
i  wraca  na  łono  społeczeństwa  nie  lepszym,  ale  gorszym,  niż  był 
kiedykolwiek;  a  jeśli  się  nie  posuwa  do  popełnienia  nowych  zbro- 
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dni,  jak  to  często  bywa,  powstrzymuje  go  od  tego  najgorsza  z  po- 
budek— strach. 

Przeciwnie  ta  karność  w  pracy,  której  w  systemacie  sprawie- 
dliwości bezwzględnej  przestępcy  poddają  się  sami,  jest  właśnie 
dla  nich  niezbędną.  Mówiąc  ogólnie,  wszyscy  jesteśmy  zmuszeni 
do  pracy  w  skutek  potrzeb  życia  w  społeczeństwie. 

Dla  większości  ten  przymus  jest  dostatecznym;  ale  są  tacy, 
którzy  dla  tak  błahych  przyczyn  nie  mogą  przezwyciężyć  swego 
wstrętu  do  pracy.  Nie  pracują,  a  przecież  potrzebują  z  czego  żyć; 
dla  tego  pozostają  im  więc  tylko  środki  nieprawne,  i  tym  sposo- 
bem podlegać  muszą  karom.  Przeważnie  przestępcami  bywają 
leniwsi,  albowiem  lenistwo  jest  źródłem  przestępstw;  z  czego  mo- 
żemy wyprowadzić  wniosek,  że  ta  karność  będzie  dobrą,  która 
przedsięwe/mie  wyleczenie  lenistwa.  Ponieważ  winowajca  uchy- 
la się  od  pracy  przez  naturę  mu  wskazanej,  trzeba  to  jego  uchyla- 
nie się  uniemożebnić.  Właśnie  przeprowadzenie  tego  ma  na  celu 
sysłemat,  w  obronie  którego  stajemy.  Działa  on  w  ten  sposób,  że 
ludzie,  kiórych  natura  nie  odpowiada  warunkom  społecznego  ży- 
cia, sami  stawiają  się  w  takie  położenie,  że  muszą  albo  się  do 
tych  warunków  przyzwyczaić,  albo  też  umierać  z  głodu.  Nako- 
niee,  nie  zapominajmy,  że  ta  karność,  zalecana  przez  moralność 
bezwzględną,  jest  zbawienną  nietylko  dla  tego,  że  jest  karnością 
pracy,  ale  że  jest  karnością  pracy  swobodnej.  Wskazaliśmy,  że 
sprawiedliwość  żąda,  żeby  przestępca  zamknięty  utrzymywał  się 
z  własnej  pracy,  to  jest,  żeby  mu  wolno  było  pracować,  ile  zechce 
i  odpowiednio  do  ilości  swej  pracy  żyć  w  dostatku  lub  też  w  ogra- 
niczeniu. To  też  kiedy  więzień,  posłuszny  temu  obostrzonemu 
lecz  naturalnemu  bodźcowi,  bierze  się  do  pracy,  to  robi  to  z  wła- 
snej chęci.  Niewzruszoność  i  dotykalność  pobudek,  które  go  skła- 
niają do  pracy,  wzmacnia  jego  władzę  nad  samym  sobą,  a  to  wła- 
śnie zrobi  z  niego  lepszego  obywatela. 

Przymuszanie  więźnia  do  pracy  jakąkolwiek  pobudką  ze- 
wnętrzną niewiele  znaczy,  gdyż,  jak  tylko  będzie  swobodnym  i  gdy 
się  uwolni  od  tego  przymusu,  stanie  się  znowu  tem,  czem  był  pier- 
wej. Pobudka  powinna  być  wewnętrzną,  w  takim  tylko  razie  po- 
zostanie w  nim  po  wyjściu  z  więzienia.  Mała  będzie  korzyść,  je- 
śli się  go   będzie  przymuszać  do  pracy,  trzeba,  żeby  się  on  sam 
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przymuszał;  a  to  nastąpi  wtenczas  tylko,  jeśli  więzień  będzie  po- 
stawiony w  warunkach,  jakach  wymaga  sprawiedliwość. 

A  więc  jest  to  już  trzeci  szereg  dowodów.  Psychologija  tak- 
że wspiera  naszą  hypotezę.  Najrozmaitsze  doświadczenia,  jm) wy- 
żej wymienione,  których  twórcy  nie  mieli  na  celu  przeprowadzania 
żadnych  doktryn  politycznych  ani  moralnych,  doprowadziły  ich  do 
faktów,  które  jak  widzimy,  zgadzają  się  zupełnie  z  wnioskami 
moralności  bezwzględnej  i  psychologii.  Taka  zgodność  dowodów, 
pochodzących  z  różnych  źródeł,  jest  naszem  zdaniem  przekony- 
wającą. 

Teraz  zobaczmy,  czy  idąc  tą  samą  drogą,  którąśmy  dotąd 
postępowali,  nie  znajdziemy  wyjaśnienia  niektórych  ulepszonych 
systematów,  które  teraz  wchodzą  w  użycie. 

Sprawiedliwość  wymaga,  żeby  kara,  nakładana  na  winowaj- 
cę, była  dostateczną  dla  zabezpieczenia  społeczeństwa,  lecz  żeby 
nie  była  wygórowaną.  Określanie  rodzaju  kary  nakładanej  nie 
jest  trudne;  aln  trudność  zwiększa  się  przy  określaniu  czasu  jej 
trwania.  Nie  można  znaleźć  dobrego  sposobu  na  oznaczenie,  jak 
długo  trwać  powinna  słuszna  niewola  winowajcy  dla  dostateczne- 
go zabezpieczenia  społeczeństwa  od  nowych  napaści.  Jeśli  się 
przekracza  czas  potrzebny,  wyrządza  się  winowajcy  rzeczywistą 
krzywdę;  jeśli  zaś  kara  jest  niedostateczną,  to  wystawia  się  spo- 
łeczeństwo na  możcbne  niebezpieczeństwo.  Jednakowoż  bez  pe- 
wnej przewodniej  zasady  uniknięcie  jednej  z  tych  ostateczności 
jest  prawie  niemożebnem. 

W  rzeczywistości  czas  trwania  naznaczanych  kar  jest  okre- 
ślany zupełnie  empirycznie.  Akta  Parlamentu  oznaczają  dla  ka- 
żdego rodzaju  winy,  określonej  w  pewien  sposób  techniczny,  karę 
wygnania  lub  uwięzienia,  których  długość  zawiera  się  w  grani- 
cach między  pewnem  maximum  i  minimum;  lecz  w  oznaczaniu  cza- 
su kary  dla  danego  wypadku  prawodawca  kieruje  się  swem  osobi- 
stem  poczuciem  mora  lnem.  Pomiędzy  tak  oznaczonymi  granicami, 
sędzia  dowolnie  wybiera  na  mocy  swej  władzy,  danej  mu  przez 
zaufanie,  i  oznaczając  czas  trwania  kary,  bierze  na  uwagę  rodzaj 
przestępstwa  i  okoliczności,  w  których  ono  zostało  popełnione,  po- 
wierzchowność, sposób  zachowywania  się  podsądnego,  a  także  je- 
go charakter.  Wniosek,  wyprowadzony  przy  wzięciu  wszystkich 
tych  okoliczności  pod  uwagę,  wielce  zależy  od  samej  osobistości 
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sędziego,  od  jego  zapatrywań  się  moralnych  i  poglądów  na  naturę 
ludzką.  A  więc  sposób  naznaczania  czasu  trwania  kary  przymu- 
sowej, jest  w  praktyce  zupełnie  dziełem  uczucia.  Smutne  skutki 
tego  sposobu  oceny  aż  zanadto  są  widoczne.  Nawet  słowa  ,, spra- 
wiedliwość sędziów"  stały  się  przysłowiem,  oznaczającem  pojęcie 
przeciwne  i  z  tego  już  możemy  sądzić,  jakie  są  skutki  tego  postę- 
powania; widzimy  także,  że  wyroki  wyższych  instytucyj  karnych 
błąkają  sic  pomiędzy  zbyteczną  surowością  i  zbyteczną  łagodnością. 

Prawie  codzień  widzimy  ludzi,  których  nieszczęśliwe  tylko 
okoliczności  zepchnęły  w  zastępy  zbrodniarzy,  i  którzy  są  obar- 
czeni zbyt  długiem  uwięzieniem,  lub  też  odwrotnie:  zbrodniarzy 
niedostatecznie  karanych,  co  chwilę  popełniających  nowe  zbrodnie 
i  spędzających  tym  sposobem  prawie  całe  swoje  życie  w  więzie- 
niu. Pytanie  polegające  na  tem,  czy  zamiast  tej  całkiem  empiry- 
cznej metody,  szkodliwie  działającej,  sprawiedliwość  może  nam 
dać  sposób  wynalezienia  metody  innej,  któraby  czas  trwania  kary 
lepiej  zastosowała  do  okoliczności  każdego  pojedynczego  wypad- 
ku,— ma,  zdaniem  naszeni,  odpowiedź  przeczącą. 

Idąc  za  wskazówkami  moralności,  naszem  zdaniem,  postawić 
można  metodę,  która  działa  do  pewnego  stopnia  sama  przez  się 
i  tym  sposobem  zmniejsza  możebność  omyłek  w  sądach  i  uczu- 
ciach jednostek. 

Gdybyśmy  postępowali  podług  zasad  moralności  bezwzglę- 
dnej, to,  jak  powiedzieliśmy,  winowajca  musiałby  wynagrodzić 
wyrządzoną  szkodę.  Ta  zasada  byłaby  wystarczającą  w  wielu 
wypadkach  dla  oznaczenia  kary,  której  czas  trwania  byłby  w  pro- 
stym stosunku  do  wielkości  szkody.  Co  prawda  dla  bogatego  prze- 
stępcy wynagrodzenie  szkody  byłoby  w  ogóle  karą  zbyt  małą.  Ale 
jeśli  w  tych  wypadkach,  bardzo  nielicznych,  prawidło  to  nie  wy- 
starcza dla  wywarcia  wrażenia  na  skazanym,  to  za  to  w  przewa^ 
żnej  większości  wypadków,  mianowicie  gdy  przestępca  jest  bie- 
dny, będzie  ono  niezawodnem.  Prawidło  to  wymagałoby,  ażeby 
czas  trwania  wiezienia  zmieniał  się  stosownie  do  ważności  prze- 
stępstwa, a  także  do  lenistwa  lub  zręczności  pracy  i)rzestępcy. 

Zapewne,  że  nie  ma  ani  stałego,  ani  ściśle  określonego  związ- 
ku pomiędzy  przestępstwem  popcłnionem  przez  winowajcę  i  sto- 
pniem jego  zepsucia;  w  każdym  razie  jednakowoż,   ważność  prze- 
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stępstwa  jest  w  ogóle  pewniejszą  miarą  dla  oznaczenia  odpowie- 
dniej poprawiającej  kary,  niż  wszelka  decyzyja  większością  gło- 
sów w  Izbach,  lub  usposobienie  sędziów. 

Ale  nasza  zasada  prowadzi  nas  dalej.  Zróbmy  jeszcze  jeden 
wysiłek  dla  zastosowania  naszego  postępowania  do  zasad  ścisłej 
sprawiedliwości,  a  znajdziemy  sposób  bardziej  niechybnego  zasto- 
sowania rygoru  karnego  do  każdego  pojedynczego  przestępstwa. 
Żądaliśmy  naprzód  wynagrodzenia  szkody,  dalej  chcieliśmy  rękoj- 
mi, któraby  mogła  zabezpieczyć  społeczeństwo  od  nowych  napaści 
i  wszelką  taką  rękojmię  jesteśmy  gotowi  przyjąć;  a  więc  tem  sa- 
mem dajemy  coś  w  rodzaju  regulatora  samcdziałającego,  oznacza- 
jącego czas  trwania  uwięzienia.  Już  w  wielu  wypadkach  prawa 
nasze  zadawalniają  się  kaucyjami,  zapewniającymi  dobre  prowa- 
dzenie się  winowajcy  na  przyszłość  i  dla  tego  starają  się  oddzie- 
lać przestępców  gorszych  od  reszty,  że  trudność  znalezienia  gwa- 
rancyi  dla  winowajcy,  jest  w  prostym  stosunku  do  zepsucia  jego 
charakteru.  Proponujemy,  żeby  prawidła  tego  nie  zastosowywać, 
jak  dotąd,  tylko  do  pewnego  rodzaju  przestępstw,  ale  do  wszyst- 
kich w  ogóle.  Przypuśćmy,  że  podsądny,  podczas  swego  procesu, 
przedstawia  świadków  dla  stwierdzenia  swego  dawniejszego  po- 
stępowania, jeżeli  było  ono  dobrem,  lub  co  najmniej  znośnem. 
Wartość  tych  dowodów  zależy  od  uczciwości  świadków,  od  ich 
liczby,  i  od  rodzaju  zeznań.  Sędzia,  zdając  sobie  sprawę  z  tych 
różnych  okoliczności,  wyrabia  sobie  zdanie  o  charakterze  podsą- 
dnego  i  zastosowuje  do  tego  czas  trwania  kary.  A  więc  przypuść- 
my, że  opinije,  którą  się  cieszył  u  ludzi  winowajca,  możnaby 
wprowadzić  w  rachunek,  nie  tak,  jak  dotąd,  pośrednio^  ale  hezpo- 
średnio^  czyż  nic  byłoby  to  wielkiem  dobrodziejstwem?  Bezwa- 
runkowo zdanie,  które  sobie  tw^orzy  sędzia  o  winowajcy  na  pod- 
stawie takich  świadectw,  nie  może  się  równać  co  do  swej  prawdzi- 
wości z  opiniją,  którą  mają  o  więźniu  jego  sąsiedzi  i  gospodarze, 
a  same  zeznania  sąsiadów  i  gospodarzy,  robione  z  ławy  świadków, 
mają  mniejszą  wartość,  niż  gdyby  były  robione  przy  większej  od- 
powiedzialności. Otóż  czego  na  to  potrzeba?  Trzeba,  żeby  wy- 
rok był  wydawany  na  winowajcę  stosownie  do  zdania,  jakie  mają 
o  nim  ci,  którzy  go  oddawna  znają,  i  żeby  ci  ostatni,  dla  dania  do- 
wodu szczerości  swych  zeznań,  byli  gotowi  działać  zgodnie  ze 
swymi  słowami.    Ale  jak  to  zrobić?    Podano  nam  środek  bardzo 


—    207     — 

prosty  *).  Trzeba  pozwolić,  żeby  więźnia,  po  wypełnieniu  pierw- 
szego  jego  zadania^  to  jest  gdy  wynagrodzi  wyrządzoną  szkodę, 
mógł  ktokolwiek  z  tych;  którzy  poprzednio  go  znali,  wydobyć 
z  więzienia,  dając  kaucyją  i  odpowiadając  za  jego  dobre  prowa- 
dzenie się.  Ma  się  rozumieć,  że  przedewszystkiem  potrzebuem 
byłoby  na  to  pozwolenie  władzy,  któregoby  nie  wydawano,  gdyby 
sprawowanie  się  więźnia  nie  było  zadawalniającem;  osoby  zaś, 
dające  kaucyją,  powinny  być  godne  szacunku  i  mieć  pewne  poło- 
żenie w  społeczeństwie;  przy  tych  warunkach  każdy  mógłby  uwol- 
nić więźnia,  ręcząc  za  niego  stosowną  sumą  pieniędzy  i  odpowia- 
dając za  każdą  krzywdę,  wyrządzoną  współobywatelom  przez 
uwolnionego  w  ciągu  pewnego  oznaczonego  czasu.  Może  moja 
propozycyja  będzie  się  wydawać  zbyt  niebezpieczną.  Jednako- 
woż damy  dowody,  że  ją  bez  obawy  można  przyjąć,  i  przytoczy- 
my fakty,  które  świadczą,  że  nawet  systemat  więcej  pod  tym 
względem  uapozór  niebezpieczny,  dawał  dobre  rezultaty. 

Przy  wyżej  wspomniauem  urządzeniu,  wyswobodziciel  i  ska- 
zany byliby  ze  sobą  w  ogóle  w  stosunku  gospodarza  do  robotnika. 
Ostatni  dla  otrzymania  warunkowej  wolności,  zgodziłby  się  praco- 
wać za  cenę  niższą  od  tej;  za  którą  pracują  robotnicy  tegoż  same- 
go rzemiosła;  a  robotnicy,  obowiązani  składać  kaucyją,  byliby  za- 
chęceni tą  ulgą  do  zrobienia  próby  i  w  części  byliby  wynagrodze- 
ni za  swoje  ryzyko.  Pracując  za  mniejszą  płacę  i  znajdując  się 
pod  dozorem  swego  zwierzchnika,  skazany  ciągle  podlegałby  jesz- 
cze karności,  nieco  wprawdzie  złagodzonej.  Z  jednej  strony  był- 
by utrzymywany  na  drodze  uczciwości  tą  myślą,  że  jego  zwierz- 
ehnik  w  każdej  chwili  może  zerwać  umowę  i  oddać  go  władzom; 
z  drugiej  strony,  miałby  w  więzieniu  zawsze  schronienie  od  zbyt 
surowego  obchodzenia  się  z  nim  zwierzchnika,  i  miałby  zawsze 
prawo  wrócić  i  samemu  zadawalniać  swoje  potrzeby  do  końca  ter- 
minu naznaczonej  kary. 

Trzeba  także  zauważyć,  że  uzyskanie  wolności  warunkowej 
byłoby  utrudniauem  dla  każdego,  stosownie  do  wielkości  jego  prze- 
winienia. Winowajcy,  skazani  za  ohydne  zbrodnie,  zostawaliby 
w  więzieniu  dla  tej  prostej  przyczyny,  że  niktby  nie  chciał  ręczyć 


1}    Myil  tę  podał  nam  p.  Oktawiusz  H.  Smith. 


—    208    — 

za  ich  dobre  sprawowanie  się.  Powtórnie  skazany  (recydywista) 
musiałby  o  wiele  dłużej  czekać  na  rękojmię  niż  skazany  po  raz 
pierwszy,  wiedzianoby  bowiem,  ile  on  już  kosztował  swego  pierw- 
szego poręczyciela  i  nie  śpieszonoby  się  dawać  mu  tak  prędko  spo- 
sobność do  rozpoczynania  na  nowo-,  dla  takiego  przestępcy  potrze- 
baby  było  całych  lat  dobrego  sprawowania  się,  zaświadczonego 
przez  władzę  więzienną,  ażeby  mógł  wyrobić  sobie  chociaż  jakie- 
kolwiek szanse  uwolnienia.  Przeciwnie  zaś  ci,  których  przestęp- 
stwa nie  były  wielkie,  a  sprawowanie  zawsze  było  dobre,  łatwo 
znajdowaliby  poręczycieli;  wreszcie  dla  winnych  przestępstw  nie- 
wielkich uwolnienie  następowałoby  zaraz  po  zaspokojeniu  wyrzą- 
dzonej krzywdy. 

Oprócz  tego  ludzie  niewinnie  skazani,  ludzie  zacni,  którzy 
tylko  przez  smutny  zbieg  okoliczności  popełnili  przestępstwo,  znaj- 
dowaliby w  tym  systemacie  lekarstwo  na  swe  nieszczęście^  Na 
nim  polegałby  najlepszy  środek  kasacyi  błędnych  wyroków  sądo- 
wych i  unieważniania  omyłek,  zachodzących  w  oznaczaniu  stop- 
nia winy;  długie  poczciwe  życie  znajdowałoby  tutaj  wynagrodze- 
nie, na  które  zasłużyło  przez  niesprawiedliwe  osądzenie. 

Drugim  szczęśliwym  rezultatem,  chociaż  pośrednim,  byłaby 
korzyść  wypływająca  z  długiego  poddania  karności  tych,  którzy 
najwięcej  tego  potrzebują.  W  ogóle  każdy  pracowity  i  zręczny 
robotnik,  który  był  społeczeństwa  pożyteczny,  mógłby  prędko  zna- 
leźć sobie  poręczyciela,  jeśli  tylko  jego  wina  nie  była  zbyt  wielką, 
Nieproprawni  zaś  zbrodniarze,  to  jest  ludzie  leniwi  i  złego  prowa- 
dzenia się,  długo  zostawaliby  zamknięci,  dopókiby  w  tej  karności, 
któraby  ich  nauczyła  wystarczać  sobie  pomimo  nałożonych  na  nich 
ograniczeń,  nie  wykształcili  się  w  jakiejkolwiek  przemysłowej  ga- 
łęzi, inaczej  bowiem  żaden  poręczyciel  nie  miałby  ochoty  brać  na 
siebie  odpowiedzialności  za  nich. 

Mielibyśmy  więc  automatyczny  probierz,  któryby  określał 
czas  uwięzienia,  niezbędny  dla  zapewnienia  bezpieczeństwa  publi- 
cznego, a  nawet  czas  wystarczający  skazanemu  do  nauczenia  się 
pracowitości,  czego  niektórzy  tak  bardzo  potrzebują;  i  tak  od  razu 
moglibyśmy  poprawić  wszystkie  omyłki  i  wszystkie  niesprawiedli- 
wości naszego  systemu  karnego.  W  praktyce  przez  to  rozszerzy- 
łoby się  kompetencyją  przysięgłych. 
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Obecnie  rząd  wzywa  niektórych  ze  współobywateli  oskarżo- 
nego do  decydowania,  czy  jest  on  winnym  czy  nie;  sędzia,  kieru- 
jąc się  pewnymi  przepisami  karnymi,  ma  prawo  naznaczenia  za- 
służonej kary,  jeśli  podsądny  popełnił  przestępstwo.  Ale  w  na- 
szym planie  decyzyja  sędziego  mogłaby  zostać  zmienioną  przez 
sąd  przysięgłych,  złożony  z  ludzi,  wśród  których  żył  oskarżony. 
Taki  naturalny  skład  sędziów  mógłby  wyrobić  sobie  prawdziwszą 
opiniję  o  skazanym,  z  powodu  znajomości  z  nim,  a  oprócz  tego 
musiałby  się  mieć  na  ostrożności  w  skutek  odpowiedzialności,  któ- 
rąby  na  siebie  przyjmował,  ponieważ  przysięgły,  chcący  uwolnić 
więźnia  warunkowo,  czyniłby  to  na  swoje  ryzyko  i  straty. 

Trzeba  zauważyć,  że  wszystkie  dowody,  przytaczane  na  ko- 
rzyść „systematu  pośrednictwa'',  s>ilniej  jeszcze  przemawiają  za  sy- 
stematem  naszym,  z  powodu  bezpieczeństwa  i  korzyści,  które  ten 
ostatni  zapewnia.  To,  cośmy  wyżej  opisali,  jest  właśnie  „syste- 
matem  pośrednictwa",  mającym  niegdyś  formy  sztuczne,  w  na- 
szym zaś  przypadku  naturalne,  ponieważ  więźniowie  byliby  skrę- 
powani nie  sztucznymi,  ale  naturalnymi  więzami. 

Niebezpieczeństwa   ten   systemat  nie  przedstawia;   kapitan 
Crofton  wypróbował  go  doświadczalnie,  dając  warunkową  wolność 
każdemu  więźniowi,  który  na  to  zasłużył  przez  długie,  dobre  spra- 
wowanie się  pod  dozorem  więziennym;   a  więc  oczywiście  niebez- 
pieczeństwo byłoby  jeszcze  mniejszem  wtedy,  gdyby  warunkowe 
uwolnienie  więźnia  zależało  nietylko  od  dobrego  prowadzenia  się 
jego  pod  okiem  dozorców,  ale  i  od  charakteru,  jaki  wykazywał 
w  swojem  poprzedniem  życiu.  Polegamy  zwykle  na  sądzie  urzędni- 
ków, którzy  tylko  w  krótkim  czasie  po  przewinieniu  badali  podsą- 
dnego,  i  którzy  nie  mają  nic  do  stracenia,  jeśli  się  omylą  w  swym 
sądzie;  a  przecież  bardziej  można  dowierzać  (chyba,  że  dozorcy 
mieli  bposobność  przekonania   się  o  niedostatecznej  poprawie  ska- 
zanego) zeznaniom,  złożonym  przez  człowieka,  który  miał  więcej 
sposobności  do  poznania  skazanego  i  który  nadto,  jeśli  się  omyli, 
sam  na  tern  ucierpi. 

A  przytem  nadzór,  który  w  „systemacie  pośrednictwa"  roz- 
przestrzenia się  na  każdego  więźnia,  znajdującego  sie  na  warun- 
kowej wolności,  byłby  skuteczniejszym,  gdyby  więzień  nie  był  od- 
dawany do  nieznanego  mu  zwierzchnika  i  nieznanego  kraju,  lecz 
pozostawałby   we  własnym  kraju;  wtenczas  łatwiejby  też  było 
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otrzymywać  wszelkie  żądane  wiadomości  o  jego  zachowywaniu  się. 
Istnieją  wszelkie  dane,  że  metoda  taka  mogłaby  być  zastosowaną. 

Z  polecenia  urz<|dników  więźniowie  kapitana  Crofton  szuka- 
ją sobie  pomieszczenia  u  gospodarzy;  ,.ci  ostatni  często  przycho- 
dzą po  nowych  więźniów,  zadowoleni  z  prowadzenia  się  tych,  któ- 
rych przedtem  otrzymali";  rzeczy  jeszcze  lepiejby  się  miały,  gdy- 
by zamiast  zwierzchników,  „którym  łatwo  dostarczają  wszelkich 
informacyj  o  przeszłości  skazanego",  wyszukiwano*  ludzi  znają- 
cych osobiście  całe  jego  życie. 

Nakoniec  nie  zapominajmy,  że  ów  sposób  postęi)owania,  je- 
dyny, który  należycie  utrwala  bezpieczeństwo  społeczeństwa,  jest 
także  jedynym,  który  zadawalnia  prawa  więźnia.  Widzieliśmy 
już,  że  ograniczenia,  nakładane  na  przestępców,  są  nakazywane 
przez  sprawiedliwość  bezwzględną,  pod  tym  ważnym  warunkiem, 
że  nic  nie  będzie  zrobionem  nad  to,  co  jest  niezbędnem  dla  prze- 
szkodzenia nowym  napaściom  na  innych  ludzi.  Przecież,  jak  tylko 
więzień  wypełnił  to  zadanie  i  wynagrodził,  o  ile  to  jest  możliwem, 
złe  które  uczynił,  wtedy  społeczeństwo  dla  zasady  sprawiedliwo- 
ści, powinno  się  ograniczyć  na  takiem  urządzeniu,  któreby  dosta- 
tecznie zabezpieczało  bezpieczeństwo  jego  członków  od  nowej  na- 
paści. A  jeśli  w  nadziei  zysku,  lub  z  jakiejbądż  innej  przyczyny, 
którykolwiek  poważany  i  godny  zaufania  obywatel  zechce  wziąć 
na  siebie  zabezpieczenie  społeczeństwa,  to  powinno  ono  przyjąć  je- 
go ofiarę. 

Społeczeństwo  prawnie  może  żądać  tylko  dostatecznego  za- 
bezpieczenia przeciwko  przypuszczalnym  przestępstwom;  lecz  to 
właśijie  jest  niemożebnem  wtedy,  gdy  można  oczekiwać  od  prze- 
stępcy jakiego  ważnego  występku.  Nie  ma  takiej  kaucyi,  która- 
by  mogła  wynagrodzić  zabójstwo,  to  też  za  tę  i  tej  podobne  gwał- 
towne zbrodnie,  społeczeństwo  może  słusznie  odrzucić  wszelkie 
poręczenia,  nawet  gdyby  były  proponowane;  lecz  jest  to  wypadek 
mało  prawdopodobny. 

Takim  więc  jest  nasz  kodeks  moralności  dla  więzień.  Oto 
ideał,  któregośmy  nigdy  nie  powinni  tracić  z  oczu,  przy  zmianie 
systcmatu  karnego.  Powtarzamy,  cośmy  już  powiedzieli  na  po- 
czątku, że  ideał  ten  może  być  osiągnięty  jedynie  z  postępem  cywi- 
lizacyi.  Nie  należy  wnosić  z  tego,  cośmy  powiedzieli,  że  uważa- 
my wszystkie  prawidła  sprawiedliwości   bezwzględnej   za  wyko- 
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nalne.  Można  je  zastosowywać  częściowo,  ale  zastosowanie  ich 
zaraz,  bez  wszelkich  ograniczeń,  uważamy  za  nieprawdopodobne, 
a  nawet  za  niemożliwe. 

Wielka  ilość  winowajców,  nizki  poziom  nauki  moralności,  zły 
wpływ  wywierany  przez  administracyją,  a  przedewszystkiem  tru- 
dność dobrania  urzędników  dostatecznie  wykształconych,  z  dobrem 
sercem  i  prawym  charakterem,  są  to  przeszkody,  które  długo  będą 
przeszkadzały  wprowadzeniu  złożonego  systematu,  zalecanego 
przez  moralność.  Twierdzimy  równie  stanowczo  jak  przedtem,  że 
najsurowszy  systemat  karny  jest  usprawiedliwiony  w  obliczu  ety- 
ki, jeśli  jest  o  tyle  dobry,  o  ile  okoliczności  współczesne  pozwala- 
ją. Jakkolwiek  surowe  byłyby  środki,  używane  w  tym  systema- 
cie  karnym,  gdyby  wszakże  wszelki  systemat,  teoretycznie  od  nie- 
go wyższy,  okazywał  sio  za  łagodnjnn  dla  powstrzymywania  prze- 
stępców, lub  był  niemożliwym  w  skutek  braku  dobrych,  uczciwych 
i  ludzkich  urzędników,  gdyby  więc  większa  łagodność  systematu 
miała  pociągnąć  mniejsze  bezpieczeństwo  publiczne,  to  musimy 
nazwać  system,  będący  w  użyciu,  względnie  dobrym,  chociaż 
w  istocie  swej  niedoskonałym;  byłby  to  system  najmniej  niespra- 
wiedliwy, jak  powiedzieliśmy  wyżej,  a  więc  względnie  sprawie- 
dliwy. 

Jednakowoż,  staraliśmy  się  dowieść,  że  jest  rzeczą  niezbę- 
dną, rachując  się  ze  sprawiedliwością  względną,  mieć  ciągle  przed 
oczami  sprawiedliwość  bezwzględną.  Prawdą  jest,  że  w  naszym 
wieku  przejściowym  idee  o  wyższej  użyteczności  powinny  być 
modyfikowane  przez  doświadczenie,  stanowiące  o  użyteczności 
bezpośredniej;  niemniej  jednak  ta  ostatnia  nie  może  być  określoną, 
jeżeli  nie  znamy  pierwszej. 

Ażeby  módz  powiedzieć:  oto  wszystko,  co  można  teraz  zrobić 
najlepszego,  trzeba  najprzód  wiedzieć:  co  jest  dobrem  bezwglę- 
dnie,  bo  pierwsze  jest  wynikiem  drugiego.  Trzeba,  żebyśmy  mieli 
jakąś  zasadę  stałą,  miarę  niezmienną,  jakąś  nić  przewodnią;  ina- 
czej niezawodnie  będziemy  błądzili  daleko  od  prostej  drogi  i  wię- 
cej się  od  niej  oddalimy  niż  przybliżymy.  Wniosek  ten  wynika, 
zdaje  mi  się,  zupełnie  naturalnie  z  faktów,  które  podałem.  Przy- 
kład o  rygorze  karnym  nie  jest  wypadkiem  jedynym,  w  którym 
fakta  wykazują,  jak  straszne  popełniamy  omyłki  w  skutek  upor- 
czywego zakrywania  światła,  które  rzuca  na  wszelkie  kwestyje 
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poznanie  zasad  pierwszych  i  w  skutek  przywiązania  do  nierozsą- 
dnego empiryzmu. 

Bezwątpienia  od  początku  cy  wilizaeyi  wiele  cierpień  wyni- 
kło ze  zbytecznego  pośpiechu  w  bezzwłocznem  urzeczywistnianiu 
wymogów  sprawiedliwości  bezwzględnej;  ale  wiele  jeszcze  więk- 
szych cierpień  wynikło  z  wady  więcej  rozpowszechnionej,  a  mia- 
nowicie z  nieznajomości  sprawiedliwości  bezwzględnej.  Wiekami 
podtrzymywano  przeżyte  instytucyje,  któreby  bez  owej  nieświa- 
domości pewno  nie  istniały  tak  długo;  natomiast  zaś  instytucyje 
słuszne  były  opóźniane  bez  potrzeby.  Czyż  nie  czas  już  skorzy- 
stać z  doświadczeń  przeszłości? 
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Zawsze  panowało  pomiędzy  ludźmi  nieokreślone  przekona- 
nie, że  wiedza  naukowa  i  wiedza  zwykła  różnej  są  natury.  Gre- 
cy, u  których  sama  tylko  matematyka,  —  dosłownie:  rzeczy,  któ- 
rycłi  się  uczą, — uważana  była  za  właściwą  wiedzę,  mocno  musieli 
uczuwać  tę  różnicę;  odtąd  zawsze  takie  było  przekonanie  ogółu. 
Cliociaż  ze  względu  na  kontrast  pomiędzy  zdobyczami  nauki  i  wy- 
tworami powszedniej,  nie  wspierającej  się  na  żadnej  metodzie  my- 
śli, nie  ma  nic  dziwnego,  że  to  rozróżnienie  przyjęto-,  jednak  dość 
trochę  tylko  wznieść  się  nad  zwykły  sposób  zapatrywania,  by 
się  przekonać,  że  rozróżnienie  takie  w  rzeczywistości  istnieć  nie 
może;  czyli,  lepiej  mówiąc,  że  rozróżnienie  to  jest  powierzcho- 
wnym tylko.  W  obu  wypadkach  tymi  samymi  posługujemy  się 
zdolnościami  i  w  obu  wypadkach  sposób  ich  działania  jest  jeden 
i  ten  sam. 

Jeśli  powiemy,  że  nauka  jest  wiedzą  uorganizowaną,  wnet 
stanie  przeciwko  nam  prawda,  że  wszelka  wiedza  jest  w  większym 
lub  mniejszym  stopniu  uorganizowaną:  że  w  najzwyklejszych 
czynnościach  domowego  i  wiejskiego  gospodarstwa  przypuszczamy 
łączenie  faktów,  wyciąganie  wniosków  i  oczekiwanie  skutków; 
i  że  ogólne  powodzenie  tych  czynności  dowodzi,  iż  dane,  na  któ- 
rych je  oparliśmy,  trafnie  zostały  powiązane.  Jeśli  inaczej  po- 
wiemy, że  nauka  jest  przewidywaniem, — jest  widzeniem  naprzód, 
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wiadomością,  w  jakim  czasie,  miejscach,  kombinacyjach  lab  na- 
stępstwach zajdą  pewne  określone  zjawiska,  zmuszeni  jeszcze  je- 
steśmy wyznać,  że  w  określeniu  tym  zawiera  się  wiele  obcego 
nance  w  jej  zwykłym  znaczenia.  Weźmy  dla  przykłada  to,  co  wie 
dziecko  o  jabłku.  Wiedza  ta  w  całej  swej  rozciągłości  zależy  na 
przewidywaniu.  Gdy  dziecię  widzi  pewien  kształt  i  barwy,  wie, 
że  jeśli  sięgnie  ręką,  otrzyma  pewne  wrażenia  oporu,  okrągłoóci 
i  gładkości;  jeśli  zaś  ugryzie  —  wrażenie  pewnego  smaku.  Oczy- 
wiście cała  znajomość  dziecięcia  z  otaczającymi  przedmiotami  po- 
dobnej jest  natury, — składa  się  ona  z  odnoszących  się  do  nich  fak- 
tów, tak  ugrupowanych,  że  gdy  się  dostrzegło  jakąś  część  pewnej 
grupy,  przewiduje  się  też  istnienie  innych,  zawartych  w  tej  grupie 
faktów. 

Jeśli  dalej  powiemy,  że  nauka  jest  ścisłym  przeicidytoaniemy 
nie  uda  nam  się  znów  ustalić  przypuszczalnej  różnicy.  Nietylko 
znajdziemy,  że  znaczna  część  tego,  co  nauką  zowiemy,  nie  jest  ści- 
słą; niektóre  zaś  nauki,  jak  fizyjologija,  nigdy  ścisłymi  stać  się  nie 
mogą,  lecz  przekonamy  się  nadto,  że  wiele  przewidywań  będących 
W8i)ólnym  udziałem  zarówno  uczonego,  jak  nieoświeconego,  sq  ści- 
słymi. Że  ciało  niepodparte  niczym  upadnie;  że  zapalona  świeca 
zgaśnie,  gdy  się  ją  zanurzy  w  wodzie;  że  lód  rzucony  w  ogień 
stopnieje;  te  i  wiele  podobnych  im  przepowiedni,  dotyczących  zna- 
nych każdemu  własności  ciał,  są  tak  dalece  ścisłe,  jak  tylko  prze- 
powiednie być  mogą.  I^rawda,  że  wynini  przepowiadane  odzna- 
czają się  bardzo  ogólnym  charakterem;  lecz  niemniej  prawdą  jest, 
że  w  swoich  granicach  są  one  najzui)ełniej  słusznymi,  a  tego  wła- 
śnie tylko  potrzeba,  aby  uczynić  zadość  warunkom  powyższego 
określenia.  Istnieje  zupełna  zgodność  pomiędzy  zjawiskami, , 
o  których  naprzód  wyi)owiadamy  zdanie  swoje,  oraz  zjawiskami 
już  istniejącymi;  nic  zaś  nadto  nie  możemy  i>owiedzieć  nawet 
o  najwyższych  wynikach  nauk,  które  szczególnie  nazywamy  ści- 
słemi. 

Skoro  tedy  widzimy,  że  mniemana  różnica  pomiędzy  wiedzą 
naukową  i  wiedzą  zwykłą  nie  da  się  logicznie  usprawiedliwić, 
i  rozumiemy,  że  jakkolwiek  niepodobna  przeprowadzić  i)omiędzy 
niemi  granicy,  praktycznie  jednak  nic  są  one  jednym  i  tym  samym, 
zapytujemy:  jaki  stosunek  zachodzi  między  niemi?  Częściową 
odpowiedź  na  to  pytanie   da  się  wyprowadzić   z  dopiero   co  poda- 
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Bych  przykładów.  Rozwiązując  je  na  nowo,  zauważymy,  że  czę- 
ści wiedzy  zwykłej,  nacecliowaue  tym  samym  charakterem  co 
i  wiedza  naukowa,  obejmują  takie  tylko  kombinacyje  zjawisk, 
które  się  bezpośrednio  za  pomocą  zmysłów  poznają,  oraz  są  pro- 
stej niezmiennej  natury.  Że  dym  od  palącego  się  ognia  pójdzie 
w  górę,  lub  że  na  tym  ogniu  wkrótce  zawrze  woda — są  to  przewi- 
dywania, które  zrobi  równie  dobrze  prosta  służąca,  jak  i  naju- 
czeuszy  fizyk;  oboje  są  równie  pewni,  równie  w  nich  ściśli-,  lecz  są 
to  przewidywania,  dotyczące  zjawisk  zostających  w  stałym  i  bez- 
pośrednim stosunku;  zjawisk,  których  związek  przyczynowy  nie 
jest  ani  dalekim,  ani  niejasnym; — zjawisk,  które  przepowiedzieć 
można  za  pomocą  najprostszego  rozumowania. 

Jeśli  teraz  przejdziemy  do  przewidywań  stanowiących  to,  co 
zwykle  nauką  zowiemy:  że  zaćmienie  księżyca  odbędzie  się  w  pe- 
wnym oznaczonym  czasie;  że,  gdy  zaniesiemy  barometr  na  wierz- 
chołek góry,  której  wysokość  jest  znana,  słup  rtęci  opadnie  o  ozna- 
czoną liczbę  cali;  że  bieguny  bateryi  galwanicznej,  pogrążone  w  wo- 
dzie, oddzielą:  jeden  —  gaz  zapalny,  drugi  zaś  —  gaz  podsycający 
palenie,  i  nadto  w  pewnej  oznaczonej  proporcyi,  natenczas  spo- 
strzegamy, że  zawierające  się  tu  stosunki  nie  są  z  rodzaju  tych, 
które  zwykle  pod  nasze  zmysły  podpadają;  że  niektóre  z  nich  za- 
leżą od  pewnych  wyłącznych  kombinacyj  przyczyn,  i  że  w  niektó- 
rych związek  pomiędzy  okolicznościami  poprzedzającymi  i  następ- 
stwami, ustanowić  można  tylko  za  pomocą  wypracowanego  szeregu 
wniosków.  Znaczna  zatym  różnica  pomiędzy  dwoma  rodzajami 
wiedzy  leży  nie  w  naturze  ich,  lecz  oddaleniu  od  percepcyi 
zmysłowej. 

Rozpatrując  te  wypadki  w  ich  formie  najogólniejszej,  widzi- 
my, że  rolnik,  który  słysząc  pewne  dźwięki  śpiewu  w  sąsiednim 
gaju,  szczegółowo  może  opisać  kształty  i  barwy  wydającego  je 
ptaka;  i  astionom,  który  obliczywszy  przejście  Wenery,  nakreślić 
może  czarną  plamę  zachodzącą  na  tarczę  słońca,  jak  się  ona  wyda 
przez  teleskop  o  pewnej  oznaci^onej  godzinie,  —  w  zasadzie  czynią 
jedno  i  toż  samo.  Każdy  z  nich  wic,  iż  skoro  stanie  się  zadość 
wymaganym  warunkom,  otrzyma  przewidziane  wrażenie,  czyli,  że 
po  określonym  szeregu  czynności  otrzyma  pewną  grupę  wrażeń, 
rodzaju  z  góry  przewidzianego.  Różnica  tedy  leży  nie  w  zasadniczym 
charakterze  czynności  umysłowych,  lub  w  poprawności  przewidy- 
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Tvań,  do  których  przez  te  czynności  dochodzimy,  lecz  w  złożoności 
procesów  potrzebnych  dla  osiągnic^cia  przewidywań.  Wi<jk8za 
część  zwykłćj  naszej  wiedzy  odznacza  się  najściślejszą  dokładno- 
ścią  w  swoim  zakresie.  Nauka  nie  powiększy  tej  dokładności, 
nie  prześcignie  jej.  Cóż  wi(K5  czyni?  Sprowadza  inną  naukową 
wiedzę  do  tego  samego  stopnia  ścisłości.  Tę  samą  pewność,  którą 
nam  daje  bezpośrednia  percepcyja  w  zjawiskach  współczesnycłi 
i  następstwach  najprostszych  i  uajdostępniejszych,  nauka  daje 
w  zjawiskach  współczesnych  i  następstwach  złożonych  pod  wzglę- 
dem swych  zależności,  lub  niedostępnych  dla  bezpośredniego  spo- 
strzegania. Krótko  mówiąc,  naukę,  w  ten  sposób  uważaną,  na- 
zwać można  rozszerzeniem  granic  percepcyi  za  pomocą  rozumowania^ 

Bozważając  jednak  nieco  dalej  ten  przedmiot,  uczujemy,  być 
możC;  iż  określenie  to  nie  wyraża  całości  faktu;  —  że  jakkolwiek 
nauka  i  wiedza  zwykła  nierozdzielne  być  mogą,  i  choćbyśmy  naj- 
zupełniej wypełnić  mogli  przestrzeń  pomiędzy  najprostszymi  prze- 
widywaniami dziecięcia  i  najbardziej  zawiłymi — przyrodnika,  po- 
stawiwszy pomiędzy  nimi  ^cały  szereg  przewidywań,  w  którym 
skomplikowanie  rozumowania  stopniowo  się  powiększa;  pozostanie 
jeszcze  pomiędzy  nimi  pewna  różnica,  prócz  tej,  którąśmy  dopiero 
omówili.  Tak  jest  w  rzeczy  samej.  Lecz  różnica  ta  nie  jest 
jeszcze  taką,  abyśmy  na  jej  zasadzie  nakreślić  mogli  przypusz- 
czalną liuiją  graniczną.  Nie  jest  to  różnica  pomiędzy  wiedzą 
zwykłą  a  wiedzą  naukową,  lecz  pomiędzy  fazami  kolejnymi  nauki, 
czy  też  wiedzy,  jakąkolwiek  wybierzemy  dla  niej  nazwę.  W  pierw- 
szych fazach  naukn  dochodzi  jedynie  do  jjeicności  przewidywania, 
w  późniejszych  zaś  dochodzi  do  doklodności.  Poczynamy  od  od- 
krycia, it  pewien  stosunek  istnieje, —kończymy  na  odkryciu,  JaAi 
jest  ten  stosunek.  Nasamprzód  przepowiadamy  rodzaj  zjawiska 
jakie  zajdzie  przy  oznaczonych  warunkach;  w  końcu  zaś  docho- 
dzimy do  przepowiadania  nietylko  rodzaju  zjawiska,  lecz  i  do- 
kładnej miary  ilościoicej  takowego.  Czyli,  sprowadzając  zdanie 
do  najbardziej  określonej  postaci — nierozwinięta  nauka  jest  ^Tze^ 
widywaniem  ja&Oi^cioa-ywł;  rozwinięta  zaś  nauka  jest  przewidywa- 
niem ilo;fciotcym, 

Odrazu  zrozumiemy,  że  to,  cośmy  przed  chwilą  powiedzieli, 
zarazem  wyraża  różnicę,  istniejącą  pomiędzy  wyższymi  i  niższymi 
szczeblami  wiedzy  pozytywnej.    Przepowiedzenie,  że  do  podnie- 
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cienia  kawałka  ołowiu  więcej  potrzeba  siły,  niż  do  podniesienia 
kawałka  drzewa  równej  objętości,  przedstawia  pewność,  lecz  nie 
ścisłość  przewidywania.  Przewidziany  jest  tu  rodzaj  skutku,  w  któ- 
rym jedno  ciało  przewyższać  będzie  drugie,  lecz  nie  ilościowa 
istrona  tego  przewyższania.  Jest  to  tylko  przewidywanie  jakościo- 
we. Zkądinąd  przewidywanie,  że  w  oznaczonym  czasie  dwie 
<lane  planety  będą  w  konjunkturze;  że  za  pomocą  drąga  o  ozna- 
ezonej  długości  i  proporcyi  ramion,  pewna  wiadoma  siła  podniesie 
tyle  a  tyle  funtów;  że  do  rozłożenia  pewnej  oznaczonej  ilości  siar- 
czanu żelaza  za  pomocą  węglanu  sodu,  potrzeba  będzie  tylu  a  tylu 
granów  tych  ingredyjencyj; — tego  rodzaju  przepowiednie  są  prze- 
widywaniem^ nietylko  natury  skutków,  jakie  nastąpić  mają,  lecz 
również  wielkości  bądź  skutków  samych,  bądź  też  powodują- 
cych je  czynników,  lub  odległości  w  czasie  i  w  przestrzeni,  w  któ- 
rych one  nastąpią.  Jest  to  przewidywanie  nie  tylko  jakościowe, 
lecz  i  ilościowe. 

Ta  właśnie  trudna  do  wyrażenia  różnica  sprawia,  że  uważa- 
my pewnego  rodzaju  wiedzę  za  szczególnie  naukową,  w  przeciw- 
stawieniu do  wiedzy  wogóle.  Czy  zjawiska  te  lub  owe  vfwgą  hyó 
zmierzone?  jest  to  probierz,  do  którego  się  uciekamy,  nie  zdając 
Bobie  sprawy.  Przestrzeń  jest  wymierną;  ztąd  geometryja.  Siła 
i  przestrzeń  wymierne— ztąd  statyka.  Czas,  siła  i  przestrzeń  wy- 
mierne— ztąd  dynamika.  Wynalazek  barometru  dał  możność  lu- 
dziom rozciągnąć  zasady  mechaniki  do  atmosfery,  i  ztąd  powstała 
aerostatyka.  Gdy  wynaleziono  termometr,  powstała  nauka  o  cie- 
ple, niemożliwa  przedtem.  Te  czucia  (sensations)  zmysłów  na- 
szych, do  mierzenia  których  nie  wynaleźliśmy  jeszcze  narzędzia 
nie  dały  początku  naukom.  Nie  mamy  nauki  o  woniach,  ani  nauki 
o  smakach.  Mamy  naukę  o  stosunkach  dźwięków,  różniących  się 
pod  względem  wysokości,  ponieważ  odkryliśmy  sposób  wymierza- 
nia tej  ostatniej;  lecz  nie  mamy  nauki  o  dźwiękach  pod  względem 
ich  donośności  lub  barwy  (timbre),  ponieważ  nie  wynaleźliśmy 
miary  donośności  lub  barwy  dźwięku. 

Kzecz  oczywista,  iż  każdemu  działowi  wiedzy  nadaje  jego 
specyjalnie  naukowy  charakter  owo  sprowadzenie  zmysłowych 
zjawisk  w  nim  zawartych  do  stosunków  wielkości.  Pierwotnie 
wiedza  ludzi  o  ciężarach  i  siłach  w  tych  samych  znajdowała  się 
warunkach,  w  jakich  jest  obecnie  ich  wiedza  o  woniach  i  sma- 
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kach — była  wiedzą  nie  przechodzącą  po  za  granice  tego,  co  da- 
wały niczym  nie  wspomagane  zmysły;  i  tak  rzecz  się  miała  dopóki 
nie  wynaleziono  narzędzi  do  ważenia  i  siłomierzów.  Zanim  wy- 
naleziono klepsydry,  wiele  zjawisk  oceniać  można  było  pod  wzglę- 
dem icli  trwania  i  odstępów  czasu  nie  z  większą  dokładnością,  jak 
ocenianie  stopnia  twardości  ciał  za  pomocą  palców.  Dopóki  nie 
obmyślono  skali  termometrycznej,  sądy  ludzi  o  stosunkowycli  ilo- 
ściach ciepła  stały  na  tej  samej  stopie,  na  jakiej  obecnie  stoją 
sądy  ich  o  wielkościach  stosunkowych  dźwięków.  Ponieważ  zaś 
w  tych  początkowych  studyjach,  bez  żadnych  środków  pomocni- 
czych dla  spostrzegania,  można  było  robić  tylko  bardzo  proste  po- 
równania różnych  wypadków,  i  dostrzegać  tylko  najwybitniejsze 
różnice,  rzecz  oczywista,  oznaczone  być  mogły  tylko  najprostsze 
prawa  zależności,  —  tylko  te  prawa,  które  nie  były  powikłane 
z  innymi,  których  objawów  nic  nie  mąciło;  a  przeto  nie  wymagały 
drobiazgowej  dokładności  w  spostrzeżeniach  przy  rozwikłaniu. 
Zkąd,  oczywiście,  wypływa  nietylko  to,  że  w  miarę  jak  wiedza 
ilościową  się  staje,  przewidywania  jej  stają  się  równie  zupełnymi, 
jak  pewnymi;  lecz  że,  dopóki  nie  przybrała  tego  ilościowego  cha- 
rakteru, ogranicza  się  koniecznie  na  stosunkach  najelementar- 
niejszych. 

Nadto  zauważyć  można,  że  gdy  z  jednej  strony,  tylko  za  po- 
mocą badania  ilościowego  jesteśmy  w  stanie  odkryć  prawa  więk- 
szości zjawisk;  z  drugiej  strony  o  tyle  tylko  rozszerzać  możemy 
pole  naszych  ilościowych  przewidywań,  o  ileśmy  odkryli  prawa 
skutków  przez  nas  przepowiadanych.  Widocznie  bowiem  możność 
określania  rozmiarów  pewnego  skutku,  niedostępnego  dla  wy- 
miaru bezpośredniego,  każe  przypuszczać  znajomość  8])Osobu  jego 
zależności  od  czegoś  innego,  co  może  być  zmierzone;  każe  przy- 
puszczać, że  fakt  szczegółowy,  który  badamy,  jest  szczególnym 
przypadkiem  pewnego  faktu  bardziej  ogólnego.  Tym  sposobem 
rozległość  naszych  przewidywań  ilościowych  w  pewnym  kierunku 
wykazuje,  jak  głęboko  zaszła  w  tym  kierunku  wiedza  nasza.  Tu 
również  uważając  ten  sam  takt  z  innego  względu,  zaznaczyć  mo- 
żemy, że  przechodząc  od  jakościowego  do  ilościowego  przewidy- 
wania, przechodzimy  zarazem  od  nauki  indukcyjnej  do  dedukcyj- 
nej. Nauka,  dopóki  jest  czysto  indukcyjną,  jest  czysto  jakościo- 
wą; gdy  tymczasem  niezupełnie  ilościowa  nauka  zwykle  składa 
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się  w  części  z  indukcyi,  w  części  zaś  z  dedukcji,  i  zupełnie  ilościo- 
wą staje  się  wtedy,  kiedy  jest  całkiem  dedukcyjną.  Nie  rozumie- 
my jednak  przez  to,  źe  terminy:  „dedukcyjny"  i  „ilościowy",  je- 
dnakowy posiadają  zakres;  oczywiście  bowiem  wiele  z  tego  co 
jest  dedukcyjnym  bywa  tylko  jakościowym.  Rozumiemy,  że  do 
wszelkiego  ilościowego  przewidywania  dochodzimy  za  pomocą 
dedukcyi,  i  że  indukcyja  osiągać  może  tylko  przewidywania 
jakościowe. 

Zawsze  jednak  nie  należy  przypuszczać,  że  na  zasadzie  po- 
wyższego rozróżnienia  oddzielać  możemy  wiedzę  zwykłą  od  nauki; 
jakkolwiek  zdaje  się  ona  wielce  do  tego  upoważniać.  Okazując 
bowiem,  na  czem  zależy  wielki  kontrast  pomiędzy  krańcowymi 
iormami  jednej  i  drugiej,  poucza  nas  zarazem  o  ich  zasadniczej 
tożsamości  i  jeszcze  raz  dowodzi,  że  istnieje  różnica  w  stopniu 
tylko.  Z  jednej  strony  bowiem  najzwyklejsza  wiedza  pozytywna 
jest  do  pewnego  stopnia  ilościową,  z  uwagi,  że  wartość  liczebna 
przewidywanego  skutku  znaną  jest  w  pewnych  ogólnych  gra- 
nicach. 

Z  drugiej  zaś  strony,  najwyższe  ilościowe  przewidywania  nie 
dosięgają  ścisłej  prawdy  i  tylko  wielce  się  do  niej  zbliżają.  Bez 
zegarów  dziki  wie,  że  dni  są  dłuższe  w  lecie,  niż  w  zimie,  i  bez 
szalek  wie  on,  że  kamień  jest  cięższy  niż  mięso:  to  jest — może  co  do 
pewnych  skutków  przewidywać,  na  tyle  na  ile  ogół  ich  przewyższać 
będzie  jedne,  lub  mniejszym  będzie  od  drugich;  —  wie  ile  w  przy- 
bliżeniu wynosić  one  będą.  Lecz  wszystko,  co  zrobić  może  człowiek 
nauki  przy  pomocy  najsubtelniejszych  swych  narzędzi  i  najmozol- 
niejszych  rachunków,  zależy  na  sprowadzeniu  różnicy  pomiędzy 
przewidywanymi  i  rzeczywistymi  skutkami  do  rozmiarów  mało 
znaczących. 

Nadto  należy  pamiętać  nietylko,  że  wszystkie  nauki  w  pierw- 
szych swych  stadyjach  są  jakościowymi;  nietylko,  że  niektóre 
z  nich,  jak  chem\ja,  doszły  do  ilościowego  stadyjum  w  ostatnich  do- 
piero czasach;  —  lecz  że  najbardziej  naprzód  posunięte  nauki  do- 
szły do  tej,  jaką  posiadają  obecnie,  możności  określania  ilości  nie- 
pochwytnych  przez  zmysły,  lub  nie  dających  się  bezpośrednio 
zmierzyć,  wskutek  powolnego  ustawicznego  doskonalenia  się  przez 
całe  lat  tysiące.  Tak  więc,  wiedza  człowieka  niewykształconego 
i  nauka  jednakiej  są  natury  pod  względem  przewidywań  swoich 
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jakkolwiek  bardzo  się  różnią  pod  względem  stopnia  przewidywa- 
nia; jednakiemi  odznaczają  się  one  niedoskonałościami,  chociaż  te 
bez  porównania  większe  są  w  pierwszej^  niż  w  ostatniej^  i  przej- 
ście od  jednej  do  drugiej  dokonało  się  przez  szereg  stopniowana 
w  których  coraz  bardziej  malała  niedoskonałość  i  coraz  bardziej 
rozszerzał  się  obszar. 

Że  nauki  i  wiedzy  pozytywnej  niewykształconego  niepodo- 
bna rozdzielać  ze  względu  na  ich  naturę^  i  że  pierwsza  jest  tylko 
udoskonaloną  i  rozszerzoną  formą  drugiej,  te  fakty  powinny  ko- 
niecznie leżeć  w  zasadzie  całej  teoryi  nauki,  jej  postępu  i  wzajem- 
nych stosunków  jej  części.  Bardzo  niedokładną  być  musi  histo- 
ryja  nauk,  która  nie  uwzgl<^dniając  pierwszych  szczebli  ich  ge- 
nezy, zaczyna  się  ledwie  od  czasu,  kiedy  one  przybrały  określoną 
postać.  Bardzo  wadliwą,  jeśli  nie  całkowicie  fałszywą  musi  być 
tilozotija  nauk,  uważanych  we  wzajemnej  ich  zależności  i  rozwoju, 
skoro  zaniedbuje  zbadanie  tego,  w  jaki  sposób  stały  się  one  od- 
dzielnemi  naukami,  i  jak  każda  z  nich  wynurzyła  się  z  chaosu 
pojęć  pierwotnych. 

Nie  tylko  bezpośrednie  rozważanie  tego  przedmiotu,  lecz 
wszelka  analogija  zmierza  ku  wykazania,  że  we  wcześniejszych 
i  bardziej  prostych  stadyjach  szukać  należy  klucza  do  wszystkich 
późniejszych  powikłań.  Był  czas,  kiedy  anatomiją  i  fizyjologiją 
istot  ludzkich  na  nich  samych  badano;  —  kiedy  rozbierano  czło- 
wieka dojrzałego  i  śledzono  stosunki  części  ciała  i  ich  czynności, 
ni  o  porównywając  ich  ze  stosunkami  objawiającymi  się  w  zarodku, 
lub  z  odpowiednimi  objawami  u  innych  istot.  Teraz  jednak  oczy- 
wistym się  stało,  że  żadne  prawdziwe  wyobrażenie,  żadne  uogól- 
nienie prawdziwe  nie  jest  możebnym  w  takich  warunkach.  Ana- 
tomowie i  lizyjologowie  znajdują  teraz,  że  istotna  natura  narzą- 
dów i  tkanek  może  być  określoną  tylko  na  drodze  badania  ich 
rozwoju  początkowego  i  że  pokrewieństwa  istniejących  rodzajów 
dowieść  można  należycie  tylko  przez  zbadanie  pokrewnych  z  nimi 
rodzajów  kopalnych.  W  takim  razie,  czyliż  nie  jest  rzeczą  oczy- 
wistą, że  toż  samo  prawdą  być  musi  i  w  stosunku  do  wszystkich 
rzeczy  rozwojowi  podlegających?  Czyliż  nauka  nie  wzrasta? 
Czyliż  nauka  niema  także  swojej  embryjologii?  I  czy  lekcewa- 
żenie jej  embryjologii  nie  wiedzie  z  konieczności  ku  błędnemu  ro- 
zumieniu zasad  jej  rozwoju  i  obecnej  jej  organizacyi? 
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Te  są  zatem  et  priori  podane  powątpiewania  o  prawdziwości 
wszelkiej  filozofii  nauk,  wychodzącej  domyślnie  z  mniemania  po- 
wszechnego, iż  wiedza  naukowa  i  wiedza  zwykła  są  odrębne,  za- 
miast poczynać,  jakby  powinna,  od  uznania  pierwszej  za  dziecię 
drugiej  i  wykazania,  w  jaki  sposób  poczęto  je  odróżniać.  Możemy 
być  pewni,  że  uogólnienia  jej  będą  istotnie  sztuczne  i  nie  popełni- 
my błędu.  Nie  od  rzeczy  będzie  przytoczyć  tu  kilka  przykładów 
tego,  jako  wstęp  do  krótkiego  rysu  genezy  nauki  z  punktu  widze- 
nia już  wskazanego.  W  sposób  zaś  najłatwiejszy  nastręczy  nam 
te  przykłady  rzut  oka  na  niektóre  z  rozmaitych  klasyfikacyj  nauk 
od  czasu  do  czasu  podawanych.  Rozważanie  wszystkich  zbyt 
wiele  zajęłoby  miejsca;  musimy  tedy  poprzestać  na  niektórych 
najnowszych. 

Pocznijmy  od  tych,  z  którymi  najrychlej  załatwić  się  można, 
i  zaznaczmy  naprzód  układ,  podany  przez  Okena.  Treść  jego  taka: 

Część  I.  MATHESIS.  PneumMogenija.  Pierwotna  sztuka 
(Art).  Pierwotna  świadomość.  Bóg,  Pierwotny  spokój,  Czas,  Dą- 
żność ku  biegunowi,  Ruch,  Człowiek,  Przestrzeń,  Punkt,  Linija, 
Powierzchnia,  Kula,  Wirowanie.  Hylogenija:  Ciążenie,  Materyja, 
Ster,  Ciała  niebieskie,  Światło,  Ciepło,  Ogień. 

(Objaśnia,  że  MATHESIS  jest  nauką  o  całości;  Pneumało- 
genija  nauką  o  całościach  niemateryjalnych;  Hylogenija  zaś  o  ca- 
łościach materyjalnych). 

Część  II.  ONTOLOGIJA.  Kosmogenija:  Spokój,  Środek, 
Ruch,  Linija,  Planety,  Kształt,  System  planetarny.  Komety;  Sły- 
chljologenija:  Zgęszczanie  się,  Materyja  prosta.  Żywioły,  Powietrze, 
Woda,  Ziemia;  Stychijologija:  Funkcyje  żywiołów  itd.  itd.  Króle- 
słico  przyrody:  osobniki. 

(W  objaśnieniu  mówi,  że  ONTOLOGIJA  poucza  nas  o  zjawi- 
skach materyi.  Pierwsze  z  nich  są  to  ciała  niebieskie,  które  obej- 
muje Kosmogenija.  Dzielą  się  one  na  żywioły:  Słychijogenija, 
żywioł  ziemi  dzieli  się  na  minerały  —  Mineralogija.  Te  Jączą  się 
w  jedno  ciało  zbiorowe-7/Sreogfcni/a.  Całość  w  jednostkach  jest 
żyjącą,  czyli  organicznej^  ta  z  kolei  dzieli  się  na  rośliny  i  zwierzęta. 
JJiologija  zatem  dzieli  się  na  Organogeniją^  Fytozofiją  i  Zoozofiją). 
PIERWSZE  KRÓLESTWO.—MINERAŁY,  Mineralogija,  Geologija. 
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Część  ni.  BIJOLOGIJA.— 0(/anozo/ya,  Fyłogenija.Fyło-fu 
zyjologija,  Pytologija,  Zooyenija,  Fizyjologija^  Zoologija^  Psyche^ 
logija. 

Kzut  oka  na  ten  zagmatwany  plan  okazuje,  że  jest  to  próba 
klassyfikacyi  wiedzy  nie  według  porządku,  w  którym  ona  była, 
lub  mogła  być  zbudowana  w  świadomości  ludzkiej,  lecz  podług 
przypuszczalnego  porządku  tworzenia.  Jestto  pseudo-naukowa 
kosmogeuija,  pokrewna  z  tymi,  jakie  wygłaszali  ludzie  od  najda- 
wniejszych czasów,  i  tylko  mało  co  więcej  od  tamtych  godna 
uwagi.  Ludzie,  którzy,  jak  my,  uważają  doświadczenie  za  jedyne 
źródło  wiedzy,  nie  poczytają  jej  za  godną  głębszego  zastanowie- 
nia. W  przeciwnym  razie  moglibyśmy  się  rozwodzić  nad  błędami 
w  układzie, — spytać,  jak  można  mówić  o  ruchu  przed  przestrzenią; 
jak  może  istnieć  ruch  obrotowy  bez  materyi,  mającej  być  w  ruchu; 
jak  można  mówić  o  dążeniu  ku  biegunom,  nie  biorąc  na  uwagę 
punktów  i  łinij.  Lecz  dla  osiągnięcia  naszego  obecnego  celu  dość 
będzie  wykazać  kilka  krańcowych  niedorzeczności,  wypływają- 
cych z  doktryny,  którą  Oken  zdaje  się  podzielać  z  Ueglem.  że  „fi- 
lozofować o  przyrodzie,  jest  to  powtarzać  w  swej  myśli  wielką 
myśl  tworzenia".-    Oto  próbka: 

„Matematyka  jest  nauką  uniwersahią^  jest  nią  także  Filo- 
zofija  natury,  lubo  jest  tylko  częścią,  czyli  raczej  jednym  z  wa- 
runków wszechświata;  obie  są  jednym  i  tym  samym,  czyli  wzajem 
sobie  odpowiadają. 

^Matematyka  jednak  jest  nauką  o  czystych  formach  bez 
treści. 

Zatem  Filozofija  natury  jtat  matematyką  w  treść  uposażoną.^ 

Według  angielskiego  sposobu  widzenia  rzeczy  dość  zaba- 
wnym się  wydaje,  że  taki  dogmat  nie  tylko  ustanawia  się  powa- 
żnie, lecz  nadto  jako  niewątpliwa  prawda.  Widzimy  tu  wypro- 
wadzoną z  doświadczenia  wiedzę  o  stosunkach  ilościowych,  którą 
ludzie  zebrali  z  otaczających  przedmiotów  i  uogólnili,  (wiedzę, 
która  niemal  wszędzie  już  na  początku  historycznego  okresu  uo- 
gólnioną została);  znajdujemy  tu,  że  uogólnione  wyniki  doświad- 
czenia wyniesione  są  do  godności  konkretnych,  rzeczywiście  ist- 
niejących rzeczy,  odrzucone  wstecz  w  przyrodę  i  uważane  za  we- 
wnętrzną osnowę  rzeczj', — szkielet  podtrzymujący  materyją.  Lecz 
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ta nowa  forma  starego  realizmu  wcale  nie  jest  jedną  z  najmocnie) 
przerażających  zasad  filozoficznych.     Czytamy  dalej,  źe: 

„Najwyższą  ideą  matematyczną,  zasadniczą  podstawą  wszel- 
kiej matematyki  jest:  zero  =  0." 

„Zero  samo  przez  się  jest  niczym.  Matematyka  opiera  się 
na  niczym,  a  zatem  powstaje  z  niczego". 

„Z  niczego  przeto  może  coś  powstać,  matematyka  bowiem, 
składająca  się  z  twierdzeń,  jest  czemś  w  stosunku  do  zera.'^ 

Przez  takie  lo  „zatem"  i  „przeto"  dzieje  się,  że  ludzie  filozo- 
fują, gdy  „powtarzają  w  swej  myśli  wielką  myśl  tworzenia." 
Przez  dogmaty,  które  mają  pretensyją  być  dowodami,  uczyniono, 
źe  nic  zrodziło  matematykę;  gdy  odziejemy  matematykę  w  ma- 
teryją,  mamy  wszechświat!  Jeśli  teraz  zaprzeczymy,  a  przeczy- 
my rzeczywiście,  aby  najwyższą  ideą  matematyczną  było  zero; — 
jeśli  twierdzić  będziemy,  co  istotnie  czynimy,  że  pojęcie,  zasada 
wszelkiej  matematyki,  jest  to  pojęcie  równości;  znika  cała  kosmo- 
gonija  Okena.  I  tu  w  istocie  widzieć  możemy  przykład  wybitnej 
właściwości  niemieckiego  sposobu  postępowania  w  tych  rzeczach, 
nieprawej  apriorycznej  metody,  jak  możnaby  ją  nazwać.  Pra- 
wdziwa aprioryczna  metoda  opiera  się  na  twierdzeniach,  przecze- 
nia których  pojąć  niepodobna;  w  nieprawy  sposób  stosowana  me- 
toda aprioryczna  opiera  się  albo  na  zdaniach,  przeczenie  których 
nie  jest  niepodobnem,  lub  na  takich  jak  Okena  zdaniach,  twie7'dze- 
nia  których  pojąć  niepodobna. 

Zbytecznym  byłoby  ciągnąć  rozbiór  dalej;  w  przeciwnym 
razie  moglibyśmy  wyliczyć  szczegółowo,  jakimi  drogami  Oken  do- 
chodzi do  wniosków,  ie  „planety  są  skrzepłymi  barwami,  są  bo- 
wiem skrzepłym  światłem;  że  sfera  jest  rozpostartą  nicością,  że 
ciążenie  jest  ważką  nicością,  ciężką  istotą,  usilnie  dążącą  ku 
środkowi;"  że  „ziemia  jest  czymś  identycznym,  woda — czymś  indy- 
ferentnym,  powietrze — czymś  dyferentnym;  lub:  pierwsza — środ- 
kiem, druga — promieniem,  trzecie — obwodem  powszechnego  globu 
ognistego."  Czynić  nad  tem  uwagi  byłoby  prawie  równie  niedo- 
rzecznym, jak  niedorzeczy  są  same  te  zdania.  Przejdźmy  do  in- 
nego niemieckiego  systemu  wiedzy — systemu  Hegla. 

Sam  prosty  fakt,  że  Hegel  stawia  Jakóba  Bohme  na  równi 
z  Bakonem,  okazuje  dostatecznie,  że  jego  stanowisko  bardzo  jest 
dalekie  od  tego,  które  zwykliśmy  uważać  za  naukowe;  tak  w  isto- 
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cie  oddalone,  że  nie  łatwo  znaleźć  jakąś  wspólną  podstawę,  na 
której  możnaby  oprzeć  krytykę.  Utrzymujący,  że  umysł  urabia 
się  zgodnie  z  otaczającymi  rzeczami,  wskutek  działania  tych  rze- 
czy, muszą  uczuwać  znaczne  trudności  pod  względem  traktowania 
tych,  którzy,  jak  Szelling  lub  Hegel  twierdzą,  że  otaczające  nas 
rzeczy  są  przepostaeiowanym  w  stan  stały  umysłem,  że  przyroda 
jest  „skamieniałą  intelligencyją."  Zastanówmy  się  wszakże  krótko 
nad  klassj^tikaeyją  Hegla.  Rozdziela  on  filozoiiją  na  trzy  części. 

1.  Logiką^  czyli  naukę  o  idei  samej  w  sobie,  idei  czystej: 

2.  FUozoJiją  natury,  czyli  naukę  o  idei  uważanej  pod  inną 
swą  postacią,  o  idei  jako  przyrodzie. 

3.  Filozof  iją  umysłu,  czyli  naukę  o  idei  w  jej  zwróceniu  się 
ku  samej  sobie. 

Z  tych  druga  dzieli  się  na  nauki  przyrodnicze,  według  ich 
nazw  zwykłych,  tak,  iż  w  swej  więcej  szczegółowej  formie  cały 
szereg  brzmi  jak  następuje:  Logika,  Mechanika,  Fizyka,  Fizyka 
organiczna,  Psychologija. 

Jeśli  teraz  uwierzymy  wraz  z  Heglem,  po  pierwsze:  że  myśl 
jest  prawdziwą  istotą  człowieka;  po  drugie:  że  myśl  jest  istotą 
świata,  i  że  przeto  nic  niema  prócz  myśli,  tedy  klasyfikacyja  jego, 
poczynająca  od  nauki  o  czystej  myśli,  może  być  przyjętą.  Lecz 
zkądinąd  nastręeza  się  oczywisty  zarzut;  który  można  postawić 
przeciw  temu  układowi:  że  myśl  pozwala  się  domyślać  rzeczy, 
o  których  się  myśli;  że  nie  może  być  fonu  logicznych  bez  substan- 
eyi  podpadającej  ])od  doświadczenie;  że  nauka  o  ideach  i  nauka 
o  rzeczach  powstały  jednocześnie.  Hegel  jednak  uprzedza  ten 
zarzut,  i  w  swym  uporczywym  idealizmie  odpowiada,  że  właśnie 
zdanie  przeciwue  jest  prawdą;  że  wszystko,  co  się  w  formach  za- 
wiera, potrzebuje  myśli,  aby  się  stać  czymśkolwiek,  i  że  formy  lo- 
giczne stanowią  zasndę  wszechrzeczy. 

Nic  dziwnego,  że  z  takich  wychodząc  przesłanek  i  w  ten 
sposób  rozumując,  Hegel  dochodzi  do  swych  dziwnych  wniosków. 
Ti  przestrzeni  i  czasu  buduje  rucK  małeryją,  odpychanie,  przyda  ga- 
nię, ciężkość  i  bezwładność.  Poczym  przechodzi  do  logicznego  roz- 
woju systemu  słonecznego.  Bardzo  się  w  tym  oddala  od  teoryi 
Newtona;  dochodzi  przez  sylogizra  do  przekonania,  że  planety  są 
najdoskonalszymi  z  ciał  niebieskich;  nie  będąc  zaś  w  stanie  po- 
mieścić gwiazd  w  obrębie  swej  teoryi,  mówi,   że  one  są  czysto  for- 
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malnymi  istnieniami,  nie  zaś  żyjącą  materyją,  i  że  w  porównaniu 
z  systemem  słonecznym,  są  tak  mało  podziwienia  godne^  jak  wy- 
sypka skórna,  lub  rój  much  *). 

Tak  niedorzeczne  wyniki  możnaby  pominąć,  jako  same  so- 
bie kłam  zadające,  gdyby  nie  ta  okoliczność,  że  badacze  tego  ro- 
dzaju nie  niepokoją  się  żadną  choćby  największą  sprzecznością 
z  ustalonymi  przekonaniami.  Jedynie  skuteczny  sposób  trakto- 
wania takich;  jak  Heglowy  systemat:  zależy  na  wykazan  iu,  że 
one  same  siebie  obalają,  że  przy  pierwszym  swym  kroku  zdają  się 
nie  wiedzieć  o  istnieniu  powagi,  od  której  dalsze  kroki  zależą. 
Jeśli  Hegel  oświadcza,  co  czyni  oczywiście,  że  rozwija  plan  swój 
za  pomocą  rozumowania;  —  jeśli  wyprowadza  jeden  wniosek  za 
drugim,  jako  koniecznie  wynikające  z  pewnych  przesłanek,  przy- 
puszcza już  tym  samym  postulat,  że  przekonanie  koniecznie  wy- 
pływające z  pewnych  okoliczności  uprzednich,  jest  przekonaniem 
prawdziwym;  i  gdyby  przeciwnik  odparł  na  jeden  z  jego  wnio- 
sków, że  chociaż  niemożliwym  jest  pomyśleć  coś  wprost  temu 
wnioskowi  przeciwnego,  jednak  to  coś  wprost  przeciwne,  jest  pra- 
wdą; wtedy  on,  Hegel,  uważałby  tę  odpowiedź  za  nieracyjon  alną. 
Jednak  taki  sposób  postępowania,  któryby  Hegel  potępił,  jaka 
podkopujący  zasady  wszelkiego  myślenia,  jest  właśnie  tym  sposo- 
bem, którego  sam  używa,  wygłaszając  własne  swe  pierwsze 
zasady. 

Ludzkość  czuje,  że  nie  jest  w  stanie  pojąć,  jak  może  istnieć 
myśl  bez  rzeczy,  o  których  się  myśli.  Hegel  jednak  twierdzi,  że 
moie  być  myśl  bez  rzeczy,  o  których  się  myśli.  Ostatecznym  pro- 
bierzem prawdy  pewnego  zdania  jest  to,  że  umysł  ludzki  nie  może 
pojąć  przeczenia  tego  zdania.  Hegel  uznając  ważność  tego  probie- 
rza we  wszystkich  innych  przypadkach:  tylko  tam  uznaje  go  za 
nieważny,  gdzie  mu  to  najwygodniej,  i  nadto  jednocześnie  zaprze- 
cza przeciwnikom  prawa  naśladowania  swego  przykładu.  Jeśli 
sam  jest  mocen  stanowić  dla  siebie  dogmaty,  które  wprost  prz  ecz% 
temu,  co  świadomość  ludzka  uznaje,  tedy  i  przeciwnicy  jego  m  ocni 
są  powściągać  go  na  każdym  kroku  dowodzenia,  oświadczając,  że 


1)    Ciekawe  to  poaiek|d,  će  autor  „Mnogości  światów"  (Voltaire)  w  supeł* 
sie  innych  celach  ku  podobnym  skłonił  się  wnioskom. 
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chociaż  jego  umysłowi  i  wszystkim  innym  umysłom  zdaje  się,  iż 
pewien  szczególny  wniosek,  przezeń  wysnuty,  koniecznie  wypły- 
wa z  przesłanek;  jednak  nie  jest  on  prawdziwym,  gdy  natomiast 
prawdziwym  jest  wniosek  przeciwny.  Czyli,  formułując  dylemat 
ten  w  innej  formie:  jeśli  poczyna  od  zdań,  których  pojąć  nie  mo- 
żna, tedy  równie  właściwie  może  wszystkie  następne  swe  zdania 
zrobić  niemożliwymi  do  pojęcia, — może  na  każdym  kroku  rozumo- 
wania swego  stawić  wniosek  wprost  przeciwny  temu,  który,  zda 
się,  wypadaćby  ztąd  powinien. 

Ponieważ  sposób  postępowania  Hegla  jest  z  istoty  swej  sa- 
mobójczym, przeto  oparta  na  nim  klassyiikacyja  heglowska  niema 
podstawy.    Rozważmy  dalej  klassyiikacyja  Comte^a. 

Jak  to  wszyscy  czytelnicy  Comte'a  muszą  przyznać,  staje  on 
przed  nami  z  planem  nauk,  niepodobnym  do  poprzednich  i  wyma- 
gającym uwagi  pełnej  uszanowania.  Jakkolwiek  wielce  się  odeń 
różnimy,  chętnie  jednak  oddajemy  świadectwo  szerokości  jego  po- 
glądów, jasności  rozumowania  i  wartości  badań,  jako  przyczynia- 
jących się  do  postępu  umysłowego. 

Gdybyśmy  byli  przekonani  o  możliwości  układu  nauk  w  je- 
den szereg,  z  pewnością  przyjęlibyśmy  układ  Comte^a.  Zasadni- 
cze jego  twierdzenia  są  zupełnie  zrozumiałe,  i  jeśli  nie  są  prawdziwe, 
to  wielce  prawdopodobne.  Kolejne  stopnie  jego  układu  są  logi- 
cznie zgodne,  i  popiera  on  swoje  wnioski  znaczną  ilością  dowodów, 
które  zdają  się  trwale  dawać  podstawy  jego  twierdzeniom,  dopóki 
nie  rozbierzemy  ich  krytycznie,  lub  nie  przedstawimy  dowodów 
przeciwnych.  Wypada  nam  tu  przybrać  tylko  tę  postawę  obron- 
ną, którą  należy  przybierać  wobec  nowych  doktryn,  w  przekona- 
niu, że  jeśli  są  prawdziwe,  nabiorą  siły  przez  zwycięstwo  nad 
przeciwnikami; — wypada  tylko  wypróbować  jego  doktryny,  albo 
za  pośrednictwem  innych  faktów,  chociaż  w  inny  sposób  zastoso- 
wanych, aby  odrazu  wykazać,  że  doktryny  te  utrzymać  się  nie 
mogą.  W  taki  sposób  traktować  będziemy  jego  ogólną  zasadę, 
na  której  opiera  swą  hierarchiją  nauk. 

W  drugim  rozdziale  swego  y^Kursu  filozof  ii  pozytywnej^  Com- 
te  mówi:  „Zadaniem  więc  naszem  jest  wynaleść  porządek  racyjo- 
nalny  wśród  nawału  wszelkich  moźIivvych  systemów..."  „Porzą- 
dek ten  określa  stopień  ich  prostoty,  czyli,  co  na  jedno  wychodzi, — 
ogólności  ich  zjawisk."     I  układ,  który  wywodzi,  brzmi  tak:   Ma- 


—    15    — 

tematyka^  Astronomija,  Fizyka,  Chemija^  Fizyjologija,  Fizyka  spo- 
łeczna. Ten  jest,  jak  twierdzi,  -prawdziwy  rodowód  nauk." 
Twierdzi  on  dalej,  że  podług  zasady  postępu,  od  większego  do 
mniejszego  stopnia  ogólności,  która  taki  nadaje  porządek  całemu 
ciału  nauki,  układają  się  też  oddzielne  części  każdej  nauki, 
I  ostatecznie  twierdzi,  że  ustanowione  w  ten  sposób  a  priori  sto- 
pniowanie pomiędzy  naukami  i  pomiędzy  oddzielnymi  częściami 
każdej  nauki,  „zgadza  się  w  istocie  z  porządkiem,  który  sam  przez 
się  ujawnił  się  w  gałęziach  filozofii  natury;"  czyli,  innymi  słowy, 
odpowiada  porządkowi  rozwoju  historycznego. 

Porównajmy  te  twierdzenia  z  faktami.  Aby  postępować 
z  zupełną  szczerością,  nie  wybierajmy  dowolnie,  lecz  jako  pole  do 
porównań  naszych  weźmy  dział  najbliższy,  traktujący  o  pierwszej 
z  nauk — matematyce,  i  nie  używajmy  żadnych  innych  prócz  wła- 
snych Corate*a  faktów  i  zdań,  które  on  sam  przyjmuje.  Ponieważ 
ograniczamy  się  na  tej  jednej  nauce,  przeto,  rozumie  się,  porówny- 
wać będziemy  oddzielne  jej  części.  Comte  mówi,  że  części  każdej 
nauki  muszą  być  ułożone  w  porządku  zmniejszającej  sio  ogólno- 
ści i  że  ten  porządek  zmniejszającej  się  ogólności  zgadza  się 
z  porządkiem  rozwoju  historycznego;  musimy  zatem  zbadać,  czy 
historyja  potwierdza  to  zdanie. 

W  wyluszczeniu  zasady  swej  Comtc  dzieli  matematykę  na: 
„Matematykę  abstrakcyjną  czyli  rachunek  (w  najobszerniejszym 
tego  słowa  znaczeniu),  i  matematykę  konkretną,  złożoną  z  geome- 
tryi  ogólnej  i  mechaniki  racyjonalnej."  Przedmiotem  pierwszej 
jest  liczba'^  przedmiot  drugiej  obejmuje  przestrzeń^  czas^  ruch  i  sile. 
Pierwsza  posiada  najwyższy  możliwy  stopień  ogólności,  wszystkie 
bowiem  rzeczy  mogą  być  poddane  liczeniu.  Inne  mniej  są  ogólne 
z  powodu,  że  jest  nieskończona  ilość  zjawisk,  które  nie  mieszczą 
się  ani  w  geometryi  ogólnej,  ani  w  mechanice  racyjonalnej. 
W  zgodzie  zatym  z  przytoczonym  prawem,  rozwój  rachunku  wszę- 
dy poprzedzać  musiał  rozwój  konkretnych  po  nim  idących  nauk. 
Otóż  jakoś  niezręcznie  dla  samego  siebie  Comte  czyni  następującą 
uwagę  co  do  tego  miejsca,  że  „z  historycznego  punktu  widzenia 
tcydaje  się,  jakoby  analiza  matematyczna  powstała  z  rozważania 
geometrycznych  i  mechanicznych  faktów."  I  dochodzi  do  tego, 
że  mówi:  „analiza  ta,  logicznie  mówiąc,  bądź  co  bądź  jest  niezale- 
żna od  tych  nauk,"   albowiem  te  „analityczne  pojęcia  są  bardziej 
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niż  wszystkie  inne  powszechnymi,   abstrakcyjnymi  i  prostymi;  po- 
jęcia zaś  geometryczne  na  nich  się  z  konieczności  opierają." 

Nie  będziemy  korzystali  z  tego  ostatniego  ustępn  i  nie  zro- 
bimy Comte'owi  zarzntów  ze  uczy  na  sposób  Hegla,  jakoby  mo- 
gła istnieć  myśl  bez  rzeczy,  o  których  się  myśli.  Poprzestajemy 
na  prostym  porównaniu  dwóch  twierdzeń:  że  analiza  powstaje 
z  rozważania  geometrycznych  i  mechanicznych  faktów,  i  -^  że  po- 
jęcia geometryczne  oparte  są  na  analitycznych.  Dosłownie  wzięte 
znoszą  się  one  wzajemnie.  Tłomaczoue  jednak  w  sposób  nie  tak 
ścisły,  zawierają  w  sobie  to,  czego  można,  jak  sądzimy^  dowieść:  że 
i  jedusi  i  drugSL  powstały  jednoczemie.  Ustęp  powyższy  jest  albo 
niedorzecznością,  albo  też  dopuszczeniem,  że  abstrakcyjna  i  kon- 
kretna matematyka  są  współczesne.  W  ten  sposób  na  pierwszym 
zaraz  kroku  przyjęta  przez  Comte^a  zgodność  pomiędzy  porząd- 
kiem pod  względem  ogólności  i  porządkiem  rozwoju,  nie  utrzy- 
muje się. 

Czy  nie  mogło  wszakże  być  tak,  że  chociaż  abstrakcyjna 
i  konkretna  matematyka  powstały  jednocześnie,  pierwsza  rozwi- 
jała się  następnie  daleko  prędzej  niż  druga  i  zawsze  ją  wyprze- 
dzała? Nie,  i  znowu  powołujemy  tu  samego  Comte^a  na  świadka. 
Szczęściem  dla  dowodzenia  swego  nic  on  nie  powiedział  o  pierw- 
szych stadyjach  rozwoju  działów  konkretnego  i  abstrakcyjnego 
zaraz  po  ich  wyrośnięciu  w  odrębnych  kierunkach  ze  wspólnego 
korzenia;  inaczej  bowiem,  truduoby  mu  było  poradzić  sobie  z  fak- 
tem, że  algebra  pojawiła  się  wtedy,  kiedy  geometryja  Greków  od- 
dawna  jnż  dostatecznie  była  rozwiniętą.  Lecz  pomijając  to 
i  ograniczając  się  na  jego  własnych  twiedz-eniach,  znajdujemy  na 
wstępie  następnego  rozdziału  zdanie  „że  od  czasu  Dekarta  rozwój 
historyczny  konkretnej  części  matematyki  kierował  przeważnie 
rozwojem  części  abstrakcyjnej."  Następnie  czytamy  o  funkcyjach 
algebraicznych,  że  „nieledwo  wszystkie  funkcyje  w  początkach 
swych  były  konkretnymi, — nawet  te,  które  obecnie  są  najbardziej 
abstrakcyjnymi;  i  starożytni  odkryli  tylko  za  pośrednictwem  geo- 
metrycznych określeń  elementarne  algebraiczne  własności  funkcyj, 
do  których  zaprzestano  przywiązywać  wartości  liczebne  daleko 
później;  wskutek  czego  stało  się  dla  nas  abstrakcyjnym  to,  co  dla 
starożytnych  geometrów  konkretnym  było".  Jakże  przystają  te 
zdania  do  jego  doktryny?    Rozdzieliwszy  znowu  rachunek  na  al- 
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gebraiczny  i  arytmetyczny,  Comte,  gwałtem  zmuszony,  przyznaje, 
że  algebraiczny  ogólniejszy  jest,  niż  arytmetyczny;  nie  chce  je- 
dnak przez  to  powiedzieć,  że  algebra  poprzedziła  arytmetykę 
w  czasie.  Rozdzieliwszy  znowu  rachunek  funkcyj  na  rachunek 
funkcyj  bezpośrednich  (algebrę  zwykłą)  i  rachunek  funkcyj  pośre- 
dnich (analizę  transcedentalną),  zniewolony  jest  wyznać,  źe  ta 
ostatnia  posiada  wyższy  stopień  ogólności,  niż  pierwsza,  a  jednak 
daleko  nowszego  jest  pochodzenia.  Istotnie  ze  słów  Comte'a  do- 
myślić się  można,  że  sam  przyznaje  tę  niezgodność,  powiada  bo- 
wiem: ^mogłoby  się  zdawać  ,  że  analizę  transcedentalną  stndyjo- 
wać  wypada  przed  zwykłą,  ponieważ  ona  daje  równania,  które  ta 
ostatnia  ma  rozwiązywać;  lecz  chociaż  analiza  transcedentalną 
logicznie  jest  niezależną  od  zwyklej\  lepiej  jest  trzymać  się  utartej 
metody,  biorąc  się  pierwej  do  zwykłej.  Więc  we  wszystkich  tych 
wypadkach,  równie  jak  przy  zakończeniu  swego  dzieła,  gdzie 
przepowiada,  że  matematycy  z  czasem  „stworzą  sposoby  postępo- 
wania jeszcze  szerszej  ogólności",  Comte  wygłasza  zdania  wprost 
przeciwne  przyjętemu  przez  się  prawu. 

W  następnych  rozdziałach,  traktujących  o  konkretnej  części 
matematyki,  znajdujemy  podobneż  sprzeczności.  Comte  sam  na- 
zywa geometryją'  starożytnych  —  specyjalną,  geometryją  zaś  no- 
wożytnych— ogólną.  Przyznaje  on,  że  gdy  „starożytni  studyjo- 
wali  geometryją  ze  względu  na  ciąlaj  które  mieli  na  uwadze,  czyli 
spccyjalnie;  w  nowszych  czasach  studyjują  ze  względu  na  zjawi- 
ska,  na  które  wypada  zwracać  uwagę,  czyli  ogólnie."  Przyznaje, 
źe  gdy  „starożytni  wyciągali  wszystko,  co  mogli,  z  jednej  linii 
lub  powierzchni  zanim  przeszli  do  innej", — „nowsi,  poczynając  od 
Dekarta,  zajmują  się  kwestyjami,  które  odnoszą  się  do  wszelkiej 
jakiejkolwiekbądż  figury".  Fakta  te  są  wprost  przeciwne  temu, 
co,  podług  jego  teoryi,  dziać  się  powinno.  Tak  samo  ma  się  rzecz 
z  mechaniką.  Przed  rozdzieleniem  jej  na  statykę  i  dynamikę, 
Comte  mówi  o  trzech  prawach  ruchu,  i  musi  o  nich  mówić;  statyka 
bowiem,  ogólniejsza  z  tych  dwóch  części,  chociaż  nie  obejmuje  ru- 
chu, niemożliwą  jest,  jako  nauka,  dopóki  prawa  ruchu  nie  są  usta- 
lone. Wszelako  prawa  ruchu  należą  do  dynamiki  więcej  spe- 
cyjalnej  z  obu  tych  części.  Dalej  wykazuje,  że  po  Archimedesie, 
który  odkrył  prawo  równowagi  dźwigni,  statyka  nie  robiła  postę- 
pów, dopóki  ustalenie  zasad  dynamiki  nie  umożliwiło  nam  poszu- 

Szkice  filoz.  S^oncera.    Tom  II.  2 
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kiwania  „warunków  równowagi  za  pośrednictwem  praw  składa 
sił."  I  dodaje:  „dotychczas  tej  mełcdy  powszechnie  używają.  Na 
pierwszy  rzut  oka  nie  zdaje  si^  ona  uajracyjonalniejszą,  dynamika 
bowiem  jest  więcej  skomplikowana,  niż  statyka,  a  pierwszeństwo 
z  natury  rzeczy  należy  się  prostszej.  Filozoticzniej  byłoby  w  isto- 
cie odnosić  dynamikę  do  statyki,  jak  to  dotychczas  czyniono.*^ 
Wyszczególnia  następnie  mnogie  odkrycia,  wykazujące,  Jak  do- 
skonale rozwinęła  się  statyka  w  skutek  tego,  że  zadania  jej  roz- 
patrywano ze  strony  dynamicznej;  przed  zamknięciem  zaś  tego 
działu  Comte  czyni  uwagę,  że  „zanim  hydrostatyka  mogła  być 
włączona  do  statyki,  potrzeba  było,  aby  abstrakcyjna  teoryja  ró- 
wnowagi w  tym  stopniu  się  uogólniła,  iihy  można  było  ją  stoso- 
wać wprost  zarówno  do  płynów,  jak  do  ciał  stałych.  Ziściło  się 
to,  gdy  Lagrange  podał  za  podstawę  całej  mechaniki  jedyną  za- 
sadę prędkości  nabytych."  W  tym  zdaniu  mamy  dwa  fakta 
zupełnie  sprzeczne  z  doktryną  Comte'a,  pierwszy, — że  nauka  bar- 
dziej prosta,  statyka,  doszła  do  obecnego  swego  rozwoju  jedynie 
przy  pomocy  zasady  prędkości  nabytych,  —  należącej  do  nauki 
bardziej  złożonej  —  dynamiki,  i  drugi,  —  że  ta  „jedyna  zasada," 
której  podlega  cała  mechanika  racyjonalna,  —  ta  najogólniejsza 
fonna,  zawierająca  zarówno  stosunki  statycznych,  jak  hydrosta- 
tycznych i  dynamicznych  sił,  została  odnaleziona  tak  późno,  do- 
piero za  czasów  Lagrauge'a. 

Tak  więc  nie  jest  prawdoj  że  historyczne  następstwo  działów 
matematyki  odpowiadało  porządkowi  zmniejszającej  się  ogólno- 
ści. Sie  jtst  pratcda,  że  matematyka  abstrakcyjna  rozwinęła  się 
przed  konkretną  i  niezależnie  od  niej.  Xie  jest  prawdą,  że  więcej 
ogólne  poddziały  matematyki  abstrakcyjnej  pojawiły  się  przed 
więcej  s^peeyjalnymi.  -\7<i  jest  też  prawdą,  że  abstrakcyjna  ma- 
tematyka w  każdym  ze  swych  dwóch  działów  poczrła  od  prawd 
najabstrakiyjniejszych  i  posuwała  się  ku  mniej  abstrakcyjnym. 

Wcale  nie  od  rzeczv  będzie  zauważyć  nawiasem,  że  broniąc 
przyjętego  przez  siebie  prawa  postopu  od  ogólności  ku  specyjal- 
ności,  Comte  ozyui  gdzieniegdzie  uwagi  nad  dwojakim  znaczeniem 
słowa  ..ogólny^  i  wynikającą  zlątl  łatwością  zamętu.  Nie  rozpra- 
wiamy o  tym.  czy  przypuszczane  ruzróżnienie  może  się  utrzymać 
w  iniiyoh  wypadkach;  oizywiśeic  bowiem  tn  ono  nie  istnieje. 
W  wiciu  wyżej  przytoczonych  j-rzykładach  usiłowania,  jakie  czyni 
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Comte,  aby  ukryć  fakt,  że  specyjalna  wiedza  poprzedza  ogólną, 
lub  usunąć  wszelkie  wątpliwości  co  do  tego,  jasno  wykazują,  źe 
ogólność,  o  której  mówi,  jest  tego  rodzaju,  o  którym  wspomina 
jego  formuła.  I  dosyć  jest  krótko  zastanowić  się  nad  tym  przed- 
miotem, aby  wykazać,  źe  choćby  się  kusił  o  to,  nie  będzie  wstanie 
odróżnić  ogólności,  która,  jak  dowiedliśmy  wyżej,  często  przycho- 
dzi na  końcu,  od  ogólności,  która,  jak  on  utrzymuje,  zawsze  zja- 
wia się  pierwsza.  Jakiej  bowiem  natury  jest  ten  proces  umysło- 
wy, wskutek  którego  znaleziono,  źe  stosunki  wszystkich  przedmio- 
tów, rozmiarów,  ciężarów,  czasu  i  t.  p.  mogą  być  wyrażone  licze- 
bnie? Zależy  on  na  uformowaniu  pewnych  oderwanych  wyobra- 
żeń jedności,  podwójności  i  mnogości,  które  stosować  można  zaró- 
wno do  wszystkich  rzeczy.  Zależy  na  wynalezieniu  symbolów 
ogólnych,  służących  do  wyrażenia  liczebnych  stosunków  rzeczy 
istniejących,  jakikolwiek  byłby  ich  specyjalny  charakter.  Jakiej 
zaś  natury  jest  proces  umysłowy,  wskutek  którego  odkrywamy, 
że  stosunki  liczb  mogą  być  wyrażone  algebraicznie?  Zupełnie 
taki  sam.    Zależy  on  na  uformowaniu  pewnych  pojęć  oderwanych 

0  fankcyjach  liczbowych,  które  są  zawsze  jednakowe,  jakakolwiek 
byłaby  ich  wielkość  i  liczba.  Zależy  na  wynalezieniu  ogólnych 
symbolów,  służących  do  wyrażenia  stosunków  pomiędzy  rzeczami. 

1  transcedentalna  analiza  w  takim  samym  znajduje  się  położeniu 
względem  algebry,  jak  algebra  względem  arytmetyki. 

Aby  krótkim  przykładem  objaśnić  zakres  każdej  z  tych 
nauk,  zauważmy,  że  arytmetyka  może  wyrazić  w  jednej  formule 
stosunek  pewnej  szczególnej  stycznej  do  pewnej  szczególnej  krzywej; 
algebra  może  wyrazić  w  jednej  formule  stosunki  wszystkich  sty- 
cznych do  pewnej  szczególnej  krzywej;  analiza  transcedentalna  może 
wyiazić  w  jednej  formule  stosunki  wszystkich  stycznych  do  wszyst- 
kich k.zywycb.  Podobnie  jak  arytmetyka  traktuje  o  zwykłych 
własnościach  linij,  łuków  objętości,  sił,  okresów  czasu;  —  algebra 
traktuje  o  zwykłych  własnościach  liczb,  które  podaje  arytmetyka; 
transcedentalna  zaś  analiza — o  wspólnych  własnościach  równań, 
ułożonych  przez  algebrę.  W  ten  sposób  ogólność  niższych  gałęzi 
rachunku  w  porównaniu  do  wyższych  jest  takiego  samego  rodzaju, 
jak  ogólność  niższych  gałęzi  w  porównaniu  z  geometryją  lub  me- 
chaniką. Po  zbadaniu  okaże  się,  że  podobny  stosunek  istnieje 
w  rozmaitych  innych  wyżej  podanych  przypadkach. 
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Wykazawszy,  że  podane  przez  Comte'a  prawo  postępu  nie 
sprawdza  się  w  oddzielnych  częściach  jednej  nauki,  obaczmy^ 
o  ile  zgadza  siQ  ono  z  faktami,  gdy  je  zastosujemy  do  oddzielnych 
nauk.  „Astronomija,''  mówi  Comte  na  wstępie  do  księgi  ni-ej, 
„była  nauką  pozytywną,  co  do  swej  strony  geometrycznej,  od  naj- 
pierwszych  dni  szkoły  aleksandryjskiej,  lecz  fizyka,  którą  teraz 
rozpatrzyć  mamy,  nie  miała  wcale  pozytywnego  charakteru,  do- 
póki Galileusz  nie  zrobił  swych  wielkich  odkryć  o  spadaniu  ciał 
ciężkich."  Co  do  tego  zdania  tę  tylko  prostą  zrobimy  uwagę,  że 
jest  ono  opacznym  przedstawieniem  rzeczy,  opartym  na  dowolnym, 
mylnym  użyciu  słów,  że  jest  to  czysto  słowny  wybieg.  Chcąc 
wyłączyć  z  fizyki  ziemskiej  te  prawa  wielkości,  ruchu  i  położenia, 
które  włącza  do  fizyki  niebieskiej,  Comte  upoważnia  nas  do  mnie- 
mania, jakoby  pierwsza  nic  nie  była  dłużną  drugiej.  To  zaś  nie- 
tylko,  że  niczem  nic  jest  usprawiedliwione,  lecz  z  gruntu  przeci- 
wne własnemu  jego  podziałowi.  Na  samym  początku  mówi  on, 
(co  z  powodu  ważności  tej  kwestyi  wypisujemy  z  oryginału): 
„Pour  la  ph7/8ique  inorganique  nous  voyons  d^abord,  en  nous  eon- 
formant  toujours  a  Tordre  de  gćneralitć  et  de  dćpendance  des 
phćnómenes,  qu'elle  doit  etre  partagće  en  deux  sections  distinctes, 
suiyant  qu'elle  considere  les  phenomenes  gćućraux  de  runiyers, 
ou,  en  particulier,  ceux,  que  prćsentent  les  corps  terrestres.  D'oń 
la  physiąue  celeste  ou  Tastronomie,  soit  geometriąue,  soit  mćchani- 
que;  et  la  phy8ique  terrestre  *)." 

Tu  więc  mamy  fizyhe  nkurganlczną  jasno  rozdzieloną  na 
fizyle  niebieską  i  ziemska/,  zjawiska,  które  nam  wszechświat  przed- 
stawia, i  zjawiska,  które  przedstawiają  ciała  ziemskie.  Jeśli  te- 
raz ciała  niebieskie  i  ziemskie  okazują  pewne  wspólne  zjawiska, 
jak  jest  rzeczywiście;  jakże  można  twierdzić,  że  uogólnienia  tych 
wspólnych  zjawisk  należą  raczej  do  jednej  klasy,  niż  do  drugiej. 
Jeżeli  fizyka  nieorganiczna  obejmuje  geometryją  (co  Comte  z  nią 
uczynił,  mieszcząc  astrouomiją  geometryczną   w  jednym  z  jej  po- 


')  Co  dońiyk:  nieorganicznej  widzimy  przedewszysikim,  zawsze  stosując 
się  do  porządku  ogólności  i  zależności  zjawiska  że  trzeba  j.^  rozdzielić  na  dwa  odrę- 
bne działy,  według  tego,  czy  rozważa  ona  zjawiska  ogólne  wszechświata,  czy  tci 
w  szczególności  te,  które  nam  ciała  ziemskie  okazują.  Zkąd  wypływa  fizyka  nie- 
bieska, czyli  astronomija,  bądź  geometryczna,   b|di  mechaniczna,  i  fizyka  ziemska. 
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działów — fizyce  niebieskiej);  i  jeżeli  jej  poddział — fizyka  ziemska, 
traktuje  o  rzeczach,  mających  geometryczne  własności;  jakże  mo- 
żna prawa  stosnnków  geometrycznych  wyłączać  z  fizyki  ziem- 
skiej? Oczywiście,  iż  skoro  fizyka  niebieska  obejmuje  geometryją 
przedmiotów  na  niebie  spostrzeganych, — fizyka  ziemska  obejmuje 
geometryją  przedmiotów  ziemskich.  Skoro  zaś  tylko  fizyka  ziemi 
obejmuje  ziemską  geometryją  i  fizyka  niebieska — geometryją  nie- 
bieską, tedy  część  geometryczna  fizyki  ziemskiej  poprzedza  część 
geometryczną  fizyki  niebieskiej,  zważywszy,  że  geometryją  wzięła 
pierwsze  swe  pojęcia  z  przedmiotów  nas  otaczających.  Dopóki 
ludzie  nie  zbadali  stosunków  geometrycznych  na  ciałach  ziem- 
skich, nie  mogli  pojąć  stosunków  tych  w  ciałach  niebieskich. 

Podobnie  rzecz  się  ma  z  mechaniką  niebieską,  której  rodzi- 
cielką jest  mechanika  ziemska.  Prawdziwe  pojęcie  siłt/,  panujące 
w  całej  astronomii  mechanicznej,  zapożyczone  jest  z  naszych  spo- 
strzeżeń na  ziemi;  i  główne  prawa  działań  mechanicznych,  jak  się 
one  okazują  w  wagach,  drągach,  pociskach  i  t.  d.,  zostały  ozna- 
czone, zanim  można  było  wziąć  się  do  dynamiki  systemu  słonecz- 
nego. Jakie  były  prawa,  którymi  posługiwał  się  Newton  przy 
wypracowaniu  swego  wielkiego  odkrycia? —  Prawo  spadania  ciał, 
ogłoszone  przez  Galileusza;  prawo  jednoczesnego  działania  sił, 
także  przez  Galileusza  rozwiązane;  i  prawo  siły  odśrodkowej,  od- 
kryte przez  Huyghensa;  —  wszystkie  one  są  uogólnieniami  fizyki 
ziemskiej.  A  jednak  mając  przed  oczyma  takie  fakty,  Comte 
stawi  astronomiją  przed  fizyką  w  porządku  rozwoju!  Nie  poró- 
wnywa on  geometrycznych  ani  mechanicznych  części  obu  razem, 
nie  przypadałoby  to  bowiem  do  jego  hypotezy.  Lecz  porównywa 
mechaniczną  część  jednej  z  geometryczną  częścią  drugiej,  i  tym 
sposobem  nadaje  pozór  prawdy  swemu  twierdzeniu.  Uwodzi  go 
gra  słów.  Gdyby  ograniczył  uwagę  swoją  do  rzeczy,  na  słowa 
zaś  nie  zważał,  ujrzałby,  że  zanim  ludzkość  uporządkowała  nau- 
kowo którąkolwiek  klasę  zjawisk,  jakie  nam  okazują  niebiosa,  po- 
rządkowała poprzednio  równoległą  klasą  zjawiska  istniejących  na 
powierzchni  ziemi. 

Gdyby  potrzeba  było,  moglibyśmy  zapełnić  z  parę  dziesiąt- 
ków stronic  niekonsekwencyjami  planu  Comte'a.  Lecz  dość  bę- 
dzie wyżej  podanych  próbek.  Jego  prawo  rozwoju  nauki  tak  mało 
ma  na  swoje  obronę,   źe  naśladując  jego  przykład  i  ignorując  do- 
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wolnie  jedoą  klasę  faktów,  możnaby  z  wielkiem  prawdopodobień- 
stwem wywieść  uogólnienie  wprost  przeciwne  temn,  które  on  wy- 
głasza. Podczas  gdy  on  twierdzi,  że  racyjonalny  porządek  nauk 
i  ich  rozwój  hisloryczny  „określa  stopień  ich  prostoty,  czyli,  co  na 
jedno  wychodzi,  —  ogólności  ich  zjawisk;"  możnaby  naodwrót 
twierdzić,  że  ludzkość  poczęła  od  złożonego  i  specyjalnego,  i  po- 
stępowała krok  za  krokiem  ku  wiedzy  odznaczającej  się  większą 
prostotą  i  ogólnością.  Tak  wiele  dowodów  za  tym  przemawia,  że 
Whewell  w  swej  ^Hisłorj/i  nauk  indukcyjnych^  robi  ogólną  uwagę, 
że  „czytelnik  widział  już  pokilkakroć  w  ciągu  tej  historyi,  iż  zło- 
żone i  z  innych  wypływające  zasady  podpadały  pod  uwagę  ludzi 
pierwej  niż  proste  i  pierwotne." 

Nawet  z  własnego  dzieła  Comte'a  wybrać  można  wiele  zdań 
z  tym  zgodnych  i  dowodzeń,  dążących  do  wykazania  tego,  cośmy 
powiedzieli.  Powołaliśmy  się  już  na  słowa  jego,  donoszące,  że 
tak  abstrakcyjna;  jak  konkretna  matematyka  postępowały  kn 
coraz  wyższemu  stopniowi  ogólności  i  ciągle  obiecują  ogólność  co- 
raz wyższą.  Dla  poparcia  właśnie  tej  przeciwnej  hypotezy  weźmy 
jeszcze  jeden  przykład.  Ze  szczególnego  przypadku  szalek,  prawo 
równowagi  których  bj-ło  znane  wszystkim  najdawniejszym  naro- 
dom, Archimedes  posunął  się  ku  więcej  ogólnemu  przypadkowi 
dźwigni  nierównoramiennej  z  nierównymi  ciężarami,  którego  za- 
sada równowagi  obejmuje  prawo  równowagi  szalek.  Za  pomocą 
Galileuszowego  odkrycia,  dotyczącego  składu  sił,  d'Alcmbert  usta- 
nowił po  raz  pierwszy  „równania  równowagi  jaliegokoltciek  ukła- 
du sił,  przystosowanych  do  róźn ycli  punktów  ciała  stałego,"  —  ró- 
wnania, obejmujące  wszystkie  przypadki  dźwigni,  oprócz  tego, 
nieskończone  mnóstwo  innych  przypadków.  Oczywiście  jest  to 
postęp  ku  większćj  ogólności,  ku  wiedzy  więcćj  niezależnej  od 
szczególnych  okoliczności,— ku  badaniu  zjawisk  „najwolniejszych 
od  ubocznych  okoliczności,  zachodzących  w  szczególnych  wypad- 
kach," jak  określa  Comte  „najprostsze  zjawiska."  Czyż  to  nie 
wypływa  z  ogólnie  uznanego  faktu,  że  umysł  posuwa  się  od  kon- 
kretnego do  abstrakcyjnego,  od  szczególnego  do  ogólnego;  że  uni- 
wersalne, a  zatyra  najprostsze  prawdy  na  końcu  się  odkrywają. 
Czy  pojęcie,  że  system  słoneczny  rządzi  się  siłą,  zmieniającą  się 
odwrotnie  do  kwadratów  z  odległości,  nie  jest  bardzićj  prostym, 
niż  którekolwiek  z  tych,  co  je  poprzedzały?  Gdyby  nam  się  udało 
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kiedykolwiek  sprowadzić  wszelkie  szeregi  zjawisk  do  jakiegoś  je- 
dnego prawa,  dajmy  na  to— działania  atomów,  jak  to  przypuszcza 
Comte; — czy  prawo  takie  nie  posiadałoby  cecłiy  praw  ogólnych 
i  nie  byłoby  niezaleinym  od  wszystkich  innych,  a  zatym  najprost- 
szym? I  czyliź  prawo  takie  nie  uogólniałoby  zjawisk  do  jakiegoś 
jednego  prawa,  dajmy  na  to, — działania  atomów,  jak  to  przypusz- 
cza Comte; — czy  prawo  takie  nie  uogólniałoby  zjawisk  ciężkości, 
spójności,  powinowactwa  atomowego  i  elektrycznego  odpychania, 
tak  samo,  jak  prawa  liczb  uogólniają  zjawiska  ilościowe  prze- 
strzeni, czasu  i  siły? 

To,  że  tak  wiele  powiedzieć  możemy  w  sprawie  podtrzy- 
mania hypotezy  wprost  przeciwnćj  hypetezie  Comte'a,  dowodzi 
odrazu,  że  uogólnienie  jego  w  połowie  jest  tylko  prawdziwym. 
W  istocie  żadne  z  tych  twierdzeń  nie  jest  prawdziwym  samo  przez 
się  i  tylko  łącząc  oba  otrzymujemy  rzeczywistość.  Postęp  nauki 
jest  podwójny:  odbywa  się  jednocześnie  od  szczególnych  prawd 
ku  ogólnym  i  od  ogólnych  ku  szczególnym:  jest  jednocześnie  ana- 
litycznym i  syntetycznym. 

Sam  Comte  zaznacza,  że  rozwój  nauki  dokonał  się  wskutek 
podziału  pracy,  lecz  zupełnie  fałszywie  przedstawia  sposób,  w  jaki 
się  ten  podział  pracy  odbywał.  Podług  tego,  co  on  pisze,  był  to 
układ  zjawisk  w  klasy  i  studyjowanie  każdćj  klasy  samćj  przez 
się.  Nie  uznaje  on  ciągłego  wpływu  postępu  każdćj  klasy  na  po- 
stęp wszystkich  innych  klas,  lecz  tylko  na  klasę,  idącą  z  kolei  za 
nią  w  skali  hierarchicznej.  Lub  jeśli  przypadkowo  uznaje  pobo- 
czne wpływy  i  stosunki  wzajemne,  czyni  to  tak  niechętnie  i  tak 
rychło  usuwa  z  przed  oczu  wyznania  swoje  i  ziapomina  o  nich,  że 
pozostawia  nas  pod  wrażeniem,  jakoby  prócz  niektórych  błahych 
wyjątków,  nauki  wspomagały  się  wzajem  tylko  w  porządku  ko- 
lejnego następstwa,  które  on  przyjmuje.  Faktem  jest  jednak,  że 
podział  pracy  w  nauce,  równie  jak  podział  jćj  w  społeczeństwie 
i  „fizyjologiczny  podział  pracy"  w  ustrojach  osobnikowych,  zale- 
żał nietylko  na  specyjalizacyi  funkcyj,  lecz  i  na  ciągłym  wspoma- 
ganiu każdego  działu  przez  wszystkie  inne  i  wszystkich  przez  ka- 
żdy z  osobna.  Każda  szczególna  klasa  badaczów  wydzielała  (jak 
istotnie  się  działo)  swe  szczególnego  porządku  prawdy  z  ogólnćj 
masy  nagromadzonego  przez  postrzeganie  materyjała;  a  wszystkie 
inne  klasy  badaczów  korzystały  z  tych  prawd  o  ile  one  wypraco- 
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wane  zostały,  w  celu  lepszego  opracowania  tych  prawd,  którymi 
sami  się  zajmowali. 

Tak  miaiy  się  rzeczy  w  rozmaitych  wypadkach,  któreśmy 
przytoczyli,  jako  sprzeczne  z  doktryną  Comte'a.  Tak  miały  się 
rzeczy  z  zastosowaniem  optycznego  odkrycia  Huyghensa  do  obser- 
wacyj  astronomicznych  przez  Galileusza.  Tak  miały  się  rzeczy 
z  zastosowaniem  jednakowego  zawsze  poruszania  się  wahadła  do 
przyrządów  dla  mierzenia  odstępów  czasu,  astronomicznych  i  in- 
nych. Tak  się  miały  rzeczy,  gdy  odkrycie,  że  załamywanie  się 
i  rozpraszanie  światła  nie  ulega  temuż  samemu  prawu  zmiennością 
dotknęło  jednocześnie  astronomiją  i  fizyjologiją,  dając  nam  achro- 
matyczne  teleskopy  i  mikroskopy.  Tak  było,  gdy  odkryta  przez 
Bradleya  aberacyja  światła  pozwoliła  mu  zrobić  pierwszy  krok  ku 
dokładnemu  oznaczeniu  ruchów  gwiazd.  Tak  było,  gdy  doświad- 
czenia Cavendisha  z  wagą  skręceń  określiły  ciężar  właściwy  ziemia 
a  w  ten  sposób  dostarczyły  danych  do  obrachowania  ciężarów 
właściwych  słońca  i  planet.  Tak  się  miały  rzeczy,  gdy  tablice 
refrakcyi  atmosferycznćj  pozwoliły  obserwatorom  oznaczać  rzeczy- 
w  iste  położenie  ciał  niebieskich,  zamiast  tego,  w  którym  je  widzi- 
my. Toż  samo  było,  gdy  odkrycie  rozmaitego  rozszerzania  się 
metalów  pod  wpływem  ciepła  dało  nam  środki  poprawienia  na- 
szych chronometrycznych  wymicrzań  okresów  astronomicznych. 
Tak  się  miały  rzeczy,  gdy  użyt*  linij  widma  pryzmatycznego  do 
oddzielenia  ciał,  podobnych  z  natury  swej  do  słońca,  od  niepodo- 
bnych. Tak  sio  miały  rzeczy,  gdy  niedawno  wynaleziono  elektro- 
telegraficzne  narzędzie  do  dokładniejszego  notowania  przejścia 
ciał  niebieskich  przez  południk.  Tak  się  miały  rzeczy,  gdy  różnica 
w  biegu  zegarów  wahadłowych  pod  równikiem  i  przy  biegunach 
dostarczyła  nam  danych  do  obrachowania  spłaszczenia  zienu  i  do 
wytłómaczenia  poprzedzania  punktów  równonocnych.  Tak  się 
miały  rzeczy,...  lecz  mnożylibyśmy  przykłady  niepotrzebnie. 

Tu  w  szczupłych  granicach  tego,  co  sami  wiemy  o  historyi 
astronomii,  wymieniliśmy  dziesięć  przypadków,  w  których  ta  je- 
dna naulia  zawdzięcza  swój  postęp  naukom  za  nią  idącym,  po- 
dług szeregu  podanego  przez  Comte'a.  W  ten  sposób  dokonywały 
sic  w  niej  nietylko  drugorzędne  postępy,  lecz  największe  prze- 
wroty. Kepler  nie  mógłby  odkryć  swych  sławnych  praw,  gdyby 
nie  dokładne  spostrzeżenia  Tychona  Brahego;  a  tyllio  po  pewnym 
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postępie  w  fizyce  i  chemii  możliwymi  się  stały  ulepszone  narzę- 
'  dzia,  za  pomocą  których  dokonano  owych  spostrzeżeń.  Teoryja, 
oznaczająca  słońce,  jako  środek  systemu  słonecznego;  czekać  mu- 
siała na  wynalazek  teleskopu,  aby  mogła  ostatecznie  się  ustalić. 
Co  więcej,  nawet  wielkie  odkrycie,  wszystkie  objaśniające  —  pra- 
wo ciążenia, — zależało  co  do  dowodów  swych,  od  czynności  nale- 
żącej do  fizyki,  mianowicier-od  wymierzenia  długości  stopnia  na 
powierzchni  ziemi.  I  w  istocie  tak  zupełnie  od  tego  zależało,  że 
Newton  naprawdę  porzucił  sicą  hypotezę  z  powodu,  że  długość  sto- 
pnia wtedy  wymierzona  przedstawiała  iałszy we  wyniki,  i  tylko  po 
ogłoszeniu  dokładniejszego  wymiaru  Picarta  powrócił  do  swych 
rachunków  i  dowiódł  wielkie  swoje  uogólnienie.  Otóż  ten  stały 
stosunek  wzajemny,  który  dla  krótkości  objaśniliśmy  na  przykła- 
dzie jednej  tylko  nauki,  powtarza  się  we  wszystkich  innych. 
W  całym  biegu  rozwoju  nauk  ciągła  istniała  zgodność  pomiędzy 
nimi, — zgodność,  odpowiadająca  wogóle  zgodności  władz  w  każdej 
fazie  umysłowego  rozwoju;  pierwsza  bowiem  jest  przedmiotowym 
świadectwem  podmiotowego  stanu  drugiej. 

Więc  podług  obecnego  naszego  sposobu  zapatrywania  się 
widocznym  jest,  że  pomysł  układu  nauk  w  jeden  szereg  jest  wadli- 
wy. Nietylko  poprostu  ten  plan.  któryśmy  rozpatrywali,  utrzy- 
mać się  nie  da;  lecz  nauki  nie  mogą  być  słusznie  ustawione  w  ża- 
dnym linijnym  porządku.  Nietylko,  jak  Comte  przypuszcza,  „kla- 
syfikacyja  zawsze  ma  w  sobie  coś,  jeśli  nie  dowolnego,  to  przynaj- 
mniej sztucznego;'^  nietylko,  jak  chce  nas  przekonać^  pomimo  po- 
mniejszych niedokładności,  klasyfikacyja  w  istocie  prawdziwą 
być  może;  lecz  wszelkie  grupowanie  nauk  w  porządku  kolejnym 
daje  nam  radykalnie  błędne  pojęcie  o  genezie  ich  i  zależnościach. 
Niema  żadnego  y^racyjcnalnego  porządku  wśród  nawału  możliwych 
systemów."  Niema  „prawdziwego  rodowodu  nauk."  Cała  hypo- 
teza  jest  w  zasadzie  fałszywą.  W  istocie  dość  pobieżnie  spojrzyć 
na  początek  jej,  aby  odrazu  ujrzyć,  jak  ona  jest  pozbawiona  wszel- 
kiej podstawy.  Dla  czegóż  mamy  przypuszczać  układ  szeregou^? 
Z  jakiego  powoda  mamy  przypuszczać,  że  nauki  dozwalają  na 
układ  linijny?  Czym  usprawiedliwimy  twierdzenie  nasze,  że  jest 
pewne  kolejne  następstwo^  w  którym  ustawić  je  możemy?  Niema 
do  tego  powodu,  nic  nas  do  tego  nie  upoważnia.  Zkąd  więc  po- 
wstało to  przypuszczenie?    Używając  własnej  frazeologii  Comte'a, 
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powiedzielibyśmy,  źe  jest  to  pomysł  metafizyczny.  Jest  to  jeden 
2  ciągle  zdarzających  się  przypadków  więcej,  w  których  umysł 
ludzki  biorą  za  miarę  przyrody.  Musimy  myśleć  w  pewnym  po- 
rządku; jest  to  lM)wiera  prawem  umysłów  naszych,  źc  njusiniy  roz- 
ważać przedmioty  oddzielnie,  jeden  po  drugim:  załym  przyroda 
musi  być  ulo/ona  według  pewnego  szei^egu^  —  załym  nauki  muszą 
i  mogą  być  uklasyfikowaue  w  pewnym  kolejnym  następstwie.  Tu 
widzicie  źródło  pojęcia  i  jedyny  dowód  jego  prawdy.  Ludzie 
układając  w  książkach  swe  plany  edukacyjne  i  systemy  wiedzy, 
wybierać  musieli  pewien  porządek,  łen  lub  ów.  Badając  zaś,  jaki 
byłby  najlepszy,  doszli  rozumie  się  do  przekonania,  że  istnieje  pe- 
wien porządek,  przedstawiający  prawdziwie  fakty;  f rwali  więc 
w  poszukiwaniu  takiego  porządku,  tracąc  zupełnie  z  oczu  pytanie 
pierwsze:  czy  jest  prawdopodobnym,  aby  przyroda  zwracała  uwa- 
gę na  to,  jak  najdogodniej  układać  książki. 

Filozofom  niemieckim,  utrzymującym,  że  przyroda  jest  ^ska- 
mieniałą umysłowością,"  i  że  fonny  logiczne  leżą  w  zasadzie 
wszechrzeczy,  bardzo  stosowną  wydaje  się  hypoteza,  że,  gdy  my- 
śli w  szereg  się  układają,  przyroda  tak  samo  się  układa.  Lecz, 
źe  Comte,  który  jest  tak  zapalonym  przeciwnikiem  antropomorfi- 
zmu  nawet  w  najbardziej  znikomych  jego  kształtach,  mógł  popeł- 
nić podobną  pomyłkę,  narzucając  światu  zewnętrznemu  układ, 
który  tak  oczywiście  wypływa  z  ograniczoności  ludzkiego  pojmo- 
wania—to rzecz  dziwna.  Tym  dziwniejszym  nam  się  to  wyda, 
gdy  przypomnimy  sobie,  jak  Comte  na  samym  wstępie  robi  uwagę, 
że  na  początku  n^ioutes  les  sciencies  sonł  cnlłivf'es  suitnlłant-mcnt  par 
les  m^mes  esprits^  (wszystkie  nauki  uprawiane  są  jednocześnie 
przez  też  same  umysły),  że  jest  to  j^ineriłable  eł  mtme  indisjHnisable 
(nieuniknione  a  nawet  konieczne)'^  i  jak  zaznacza  następnie,  że 
oddzielne  nauki  są  ^cnmme  len  dircrsea  hrmiches  d*uu  trone  uniqne^ 
(jak  różne  gałęzie  jednego  pnia).  Gdyby  tego  nie  tłomaczył 
wpływ  szkodliwy  ulubionej  liypotezy,  zaledwie  możnaby  pojąć, 
jak  mógł  Comte  trwać  w  usiłowaniach  zbudowania  „i/n<j  tchdU 
encydopeAUimy^  (skali  encyklopedycznej) ,  wyznając  podobne 
prawdy. 

Przcn(»śnia,  której  tu  tak  sprzecznie  z  zasadą  swą  użył 
Comte  do  wyrażenia  stosunków  nauk— gałęzie  pnia  jednego — jest 
przybliżeniem  się  do  prawdy,   lecz  nic  prawdą   samą.    PodsuwA 
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ono  fakt,  że  nauki  mają  wspólny  początek;  że  rozwijały  się  jedno- 
cześnie; i  że  się  od  czasu  do  czasu  dzieliły  i  poddzielały.  Lecz 
nie  podsuwa  tego  jeszcze  ważniejszego  faktu,  że  powstające  w  ten 
sposób  działy  i  poddziały  nie  były  oddzielone  od  siebie,  lecz  zno- 
wu łączyły  się  w  sposób  pośredni  i  bezpośredni.  Splatają  się  one 
ze  sobą;  każda  z  nich  udziela  inn^m  i  otrzymuje  od  nich  sama  od- 
powiednie nabytKi.  Wzajemny  ten  stosunek  stawał  się  zawsze 
coraz  częstszym,  coraz  głębszym,  coraz  bardziej  rozgałęzionym. 
Gdzie  tylko  podczas  całego  rozwoju  zjawiała  się  wyższa  specyja- 
lizacyja,  tam  mogło  się  wnet  zjawić  szersze  uogólnianie;  przy 
głębszej  zaś  analizie  mogła  być  lepsza  synteza.  Każde  szersze 
uogólnienie  dawało  początek  rozmaitym  jeszcze  wyższym  specyja- 
lizacyjom;  i  każda  lepsza  synteza  przygotowywała  drogę  dla  jesz- 
cze głębszej  analizy. 

Tu  już  dostatecznie  jesteśmy  przygotowani  do  wskazanego 
na  początku  zadania—rysu  genezy  nauki,  uważanej  jako  wykwit 
wiedzy  zwykłej,  jako  rozszerzenie  doświadczenia  za  pomocą  rozu- 
mowania. Zamierzamy  traktować  ją  jako  ujawniający  się  histo- 
rycznie proces  psychologiczny,  kreśląc  jednocześnie  postęp  od  ja- 
kościowego do  ilościowego  przewidywania,  postęp  od  faktów  kon- 
kretnych do  oderwanych  i  zastosowanie  tych  oderwanych  faktów 
do  analizy  nowych  szeregów  taktów  konkretnych;  jednoczesny 
postęp  w  uogólnianiu  i  specyjalizacyi;  wciąż  wzrastające  pod- 
działy i  łączenie  się  nauk,  ich  stale  doskonalącą  się  zgodność. 

Skreślenie  rozwoju  nauki  od  jej  najgłębszych  pierwiastków, 
będzie  zawierało  rozumie  się,  zupełną  analizę  umysłu.  Albowiem, 
jak  nauka  jest  rozwinięciem  zwykłej  wiedzy,  zdobytej  za  pomocą 
niczym  nie  posiłkowanych  zmysłów  i  niewykształconego  rozumu; 
tak  samo  owa  zwykła  wiedza  sama  stopniowo  buduje  się  z  naj- 
prostszych doświadczeń.  Musimy  tedy  rozpocząć  łańcuch  ten  od 
pewnego  miejsca;  i  najwłaściwszym  stadyjum,  od  którego  mogli- 
byśmy zacząć,  będzie  dojrzały  umysł  dzikiego. 

Poczynając  w  ten  sposób,  bez  właściwej  analizy  wstępnej, 
jesteśmy  naturalnie  w  pewnym  zakłopotaniu,  jak  przedstawić 
w  sposób  zadawalniający  te  zasadnicze  procesy  myśli,  z  których 
nauka  ostatecznie  bierze  początek.  Być  może  lepiejby  było  roz- 
począć dowodzenie  nasze  od  twierdzenia,  że  wszelka  czynność  ro- 
zumna zależy  na  poznawaniu  różnic  pomiędzy  otaczającymi  rze- 
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czarni.  Jedyny  warunek,  pod  którym  pewna  istota  otrzymać  może 
pożywienie  i  uniknąć  niebezpieczeństwa,  jest  ten,  że  różne  przed- 
mioty różnie  ją  dotykają;— że  jeden  przedmiot  zmusi  ją  do  działa- 
nia w  ten  sposób — w  ów  zaś  inny.  Istoty  niższego  rzędu  war  un- 
kowi  temu  czynią  zadość  za  pomocą  przyrządu,  działającego  au- 
tomatycznie. U  wyższych  rzędów  czynności  te  w  części  są  auto- 
matyczne, w  części  zaś  świadome.  U  człowieka  są  prawie  wszyst- 
kie świadome. 

Wszędzie  jednak  istnieć  musi  pewna  klassyiikacyja  rzeczy 
według  ich  własności,  klasyfikacyja,  która  albo  organicznie  zazna- 
cza się  w  systemie,  jak  w  istotach  niższych,  albo  tworzy  się  przez 
doświadczenie,  jak  w  nas  samych.  Dalej  zauważyć  możua,  że  ob- 
szar tej  klasylikacyi  wskazuje  w  głównych  zarysach  stopień  rozwo- 
ju umysłowości,  że  najniższe  organizmy  są  zdolne  zaledwie  do  od- 
różnienia materyi  organicznej  od  nieorganicznej;  ogół  zwierząt  po- 
suwa  swe  klasyfikacyje  nie  dalej  jak  do  ograniczonej  ilości  roślin 
i  istot  na  pokarm  służących,  ograniczonej  liczby  zwierząt  drapie- 
żnych i  równie  ograniczonej  liczby  miejsc  i  materyjałów;  najniżej 
zaś  stojące  jednostki  rasy  ludzkiej  posiadają  wiedzę  o  rozlicznej 
naturze  bardzo  rozmaitych  substancyj,  roślin,  zwierząt,  narzędzi, 
osób  i  t.  d.  nietylko  jako  klasy,  lecz  jako  osobniki  uważanych. 

Jakim  więc  jest  proces  umysłowy  klasyfikacyja  tę  sprowa- 
dzający? Oczywiście  zależy  on  na  zeznaniu  po<^'>bieńsłwa  lub  nie- 
podobiemłwa  rzeczy,  bądź  pod  względem  ich  objętości,  barw,  kształ- 
tów, ciężkości,  pokrycia,  smaków  i  t.  d.,  bądź  pod  względem  ich 
sposobu  działania.  Po  pewnych  szczególnych  znakach,  dźwię- 
kach lub  ruchach  dziki  uznaje  pewną  czworonożną  istotę,  jako  do- 
brą na  pokarm  i  taką,  którą  chwytać  trzeba  w  pewien  oznaczony 
sposób;  lub  jako  niebezpieczną,  i  stosownie  do  tego  postępuje.  Po- 
łączył on  w  jedne  klasę  wszystkie  istoty,  które  są  podobne  pod 
względem  tej  szczególnej  cechy.  I  oczywiście,  wybierając  drze- 
wo, z  którego  robi  łuk,  roślinę  do  zatrucia  strzał,  lub  kość  na  ha- 
czyki do  wędek,  z  dających  się  odczuć  własności  tych  rzeczy, 
uznaje  je  za  należące  do  pewnych  ogólnych  klas  drzewa,  rośliny 
i  kości;  lecz  wyróżnia  je  jako  należące  do  podklas  na  mocy  pe- 
wnych własności,  w  których  są  one  niepodobne  do  reszty  przed- 
miotów owe  ogólne  klasy  stanowiących,  i  w  ten  sposób  tworzy  ro- 
dzaje i  gatunki. 
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Tu  przekonywamy  się  dowodnie,  że  nie  tylko  istnieje  klasy- 
fikacyja  przez  grupowanie  razem  w  uroyóle  przedmiotów  podo- 
bnych] lecz  że  klasy  i  podklasy  tworzą  się  i  układają  podług  sto- 
pnia niepodohieńsłwa.  Tylko  rzeczy  odznaczające  się  znacznym 
przeciwieństwem  rozróżniają  się  na  niższych  stadyjach  rozwoju 
umysłowego,  jak  to  można  zauważyć  na  dziecięciu.  W  miarę 
stopniowego  wzrostu  zdolności  rozróżniania  każda  z  wyróżnionych 
pierwotnie  klas,  odznaczających  się  znacznym  przeciwieństwem, 
poczyna  się  dzielić  na  podklasy,  mniej  różniące  się  niż  klasy; 
i  podklasy  dzielą  się  w  ten  sam  sposób.  W  dalszym  ciągu  tego 
procesu  rzeczy  układają  się  stopniowo  w  grupy,  których  składniki 
są  coraz  mniej  niepodobnej  kończy  się  nakoniec  na  grupach,  któ- 
rych składniki  różnią  się  tylko  pod  względem  osobnikowych  wła- 
sności, nie  zaś  jako  gatunki.  W  ten  sposób  zjawia  się  ostatecznie 
dążność  ku  pojęciu  zupełnego  podobieństwa.  Oczywiście  bowiem 
niemożliwym  jest,  aby  grupy  ciągle  rozpadały  się  na  działy  dru- 
gorzędne z  powodu  coraz  mniejszych  różnic  tak,  aby  przytym  nie 
zjawiało  się  zbliżenie  ku  pojęciu  braku  róźnici/. 

Zaznaczmy  następnie,  że  na  tym  uznaniu  podobieństwa  i  nie- 
podobieństwa (na  którym  opiera  się  klasy  fikacyja,  i  z  którego 
ciągłe  klasyfikowanie  rozwija  pojęcie  zupełnego  podobieństwa) 
opiera  się  także  proces  mianowania^  a  przeto  —  j^zt/Ł  Każdy  bo- 
wiem język  składa  się  z  początku  z  symbolów,  które,  o  ile  możno- 
ści, podobne  są  do  rzeczy,  które  oznaczają.  Język  znaków  jest  to 
środek  udzielania  pojęć  za  pomocą  naśladowania  na  migi  czynno- 
ści lub  właściwości  rzeczy,  o  którj^ch  mówimy  innym.  Język  wy- 
razowy jest  także  z  początku,  pewnym  sposobem  nasuwania  na 
myśl  przedmiotów  lub  czynności  za  pośrednictwem  naśladowania 
dźwięków,  które  przedmioty  te  wydają,  lub  które  towarzyszą  pe- 
wnym czynnościom.  Pierwotnie  obu  tych  języków  używano  je- 
dnocześnie. Trzeba  tylko  uważać  na  ruchy,  towarzyszące  mowie 
dzikiego, — widzieć,  jak  buszmen  lub  kafr  dramatyzuje  przed  słu- 
chającym go  zgromadzeniem  swój  sposób  łowów, — lub  zauważyć, 
jak  nieliczne  są  słowa  we  wszystkich  słownikach  pierwotnych, 
aby  wyprowadzić  złąd  wniosek,  że  pierwotnie  postawy,  gesty 
i  dźwięki  kombinowano  tak,  aby  dać  najlepsze,  o  ile  możności, 
podobieństwa,  opisywanych  rzeczy,  zwierząt,  osób  lub  wypadków; 
i  że,  kiedy  poczęto   pojmować   same  tylko  dźwięki,  gcsta  poszły 
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w  niepamięć,  pozostawiły  one  jednak  swe  ślady  w  manijeracb 
bardziej  wrażliwych  ras  ucywilizowanych.  Lecz  jakkolwiek 
mają  się  rzeczy  z  dzikimi,  dość  zauważyć  poprostu,  jak  wiele  słów 
zwykłych  u  ludów  barbarzyńskich,  podobne  są  do  dźwięków,  do- 
tyczących rzeczy,  które  oznaczają;  jak  wiele  naszych  własnych 
najdawniejszych,  najpospolitszych  słów  tęż  samą  posiadają  wła- 
sność; jak  dzieci  starają  się  wymyślić  słowa  naśladowcze;  i  jak 
język  znaków, — który  głuchoniemi  sami  sobie  tworzą,  niezmien- 
nie oparty  jest  na  czynnościach  naśladowczych;  —  a  ujrzymy  od- 
razu,  że  mianowanie  przedmiotów  powstaje  z  pojęcia  2>odo6ie/ł«fu;a. 

Gdyby  starczyło  miejsca,  moglibyśmy  wykazać  dalej,  jak  to 
prawo  życiowe  można  wyśledzić  nietylko  w  powstawaniu,  lecz 
i  w  rozwoju  mowy;  jak  w  językach  pierwotnych,  liczba  mnoga 
tworzy  się  za  pomocą  podwojenia  pojedynczej,  co  jest  mnożeniem 
slÓYf  na  podobieiistwo  mnożenia  rzeczy;  jak  używanie  przenośni, 
tego  płodnego  źródła  słów  nowych,  jest  nasuwaniem  pojęć,  pod 
tym  lub  owym  względem  podobnych  do  tych,  których  innym  chce- 
my udzielić;  i  jak  w  obfitym  użyciu  upodobnienia,  bajki  i  alegoryi 
u  ludów  nieucywilizowanych,  widzimy,  że  pojęcia  złężone,  na  wy- 
rażenie których  niema  jeszcze  słów,  oddają  się  za  pomocą  przed- 
stawienia myśli  mniej  więcej  podobnych  do  nich. 

Fakt,  że  nasz  system  przedstawiania  pojęć  oczom  w  tenże 
sam  powstał  sposób,  potwierdza  powyższe  zapatrywanie  się  i  daje 
nam  jeszcze  jeden  przykład,  jak  przeważnie  panowało  to  pojęcie 
podobieństwa  w  czasach  pierwotnych.  Pismo  i  druk  rozwinęły 
się  z  mowy  malowniczej.  Najpierwotniejszym  sposobem  zazna- 
czenia na  zawsze  jakiegoś  faktu  było  odmalowanie  go  na  ścianie; 
to  jest — wyobrażenie  c'ao^o&  podobnego,  o  ile  sic  dało,  do  rzeczy, 
którą  chciano  przekazać  pamięci.  Stopniowo  używanie  sposobu 
tego  stało  się  zwykłym  i  rozpowszechniło  sie;  i  wtedy  najczęściej 
używane  formy  ustaliły  się,  następnie  zaś  zostały  skrócone;  prze- 
szedłszy przez  fazę  hijeroglificzną  i  ideograficzną  symbole  stra- 
ciły wszelki  widoczny  stosunek  do  rzeczy  przez  siebie  oznacza- 
nych: zupełnie  tak,  jak  większość  słów,  mowę  nas/ę  składających. 

Zauważ  znowu  czytelniku,  że  toż  samo  prawdą  jest  i  w  sto- 
sunku do  genezy  rozumowania.  Zauważone  podobiemtico  pomię- 
dzy dwoma  wypadkami  stanowi  istotę  wszelkiego  pierwotnego 
i  większej  części  naszego  obecnego  rozumowania.    Dziki,  odkryw- 
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8zy  przez  doświadczenie  stosunek  pomiędzy  pewnym  przedmiotem 
i  pewną  czynnością,  wnioskuje,  źe  podobnyź  znajdzie  stosunek 
i  w  przyszłych  przypadkach,  A  wyrażenia,  których  stale  uży- 
wamy w  dowodzeniach  naszych, — j^analogija  pozwala  się  domy- 
ślać," „wypadki  nie  są  równoległe,'"  „na  mocy  tego  samego  rozumo- 
wania," „niema  ^ocZo6i6rw<t(;a,"  okazują,  jak  stale  panuje  pojęcie 
podobieństwa  w  naszych  procesach  rozumowania. 

Jeszcze  jaśniej  to  ujrzymy,  uznając,  że  istnieje  pewna  ró- 
wnoległość pomiędzy  rozumowaniem  i  klasyfikacyją;  że  jak  jedna 
tak  druga  ze  wspólnego  wyrosły  korzenia;  i  że  żadne  z  nich  nie 
może  postępować  bez  drugiego.  Z  jednej  bowiem  strony  znana 
to  prawda,  źe  przypisywanie  pewnemu  ciału  z  powodu  niektórych 
jego  własności,  wszystkich  tych  własności,  na  mocy  których  zali- 
czono go  do  pewnej  odrębnej  klasy,  stanowi  akt  wnioskowania. 
Z  drugiej  zaś  strony  formowanie  uogólnienia  zależy  na  zbieraniu 
razem,  w  jedne  klasę,  wszystkich  tych  wypadków,  które  okazują 
podobne  stosunki;  gdy  wprowadzanie  wniosków  dedukcyjnych 
jest  w  istocie  zaznaczeniem,  że  pewien  szczególny  wypadek  na- 
leży do  pewnej  klasy  wypadków,  wprzód  uogólnionych.  Tak,  że 
gdy  klasyfikacyją  jest  grupowaniem  rzeczy  podobnych,  rozumowa- 
nie jest  grupowaniem  podobnych  stosunków  pomiędzy  rzeczami* 
Dodajmy  do  tego,  że  gdy  doskonałość,  do  której  doszliśmy  stop- 
niowo w  klasyfikacyi,  zależy  na  formowaniu  grup  zupełnie  podo- 
bnych przedmiotów^  doskonałość,  do  której  doszliśmy  stopniowo 
w  rozumowaniu,  zależy  na  formowaniu  grup  zupełnie  podobnych 
icypadków. 

Nadto  możemy  zaopatrzyć  to  panujące  pojęcie  podobieństwa, 
o  ile  ono  objawia  się  w  sztuce.  Wszelka  sztuka,  ucywilizowana, 
czy  dzika,  zależy  prawie  całkiem  na  wyrabianiu  przedmiotów  po- 
dobnych do  innych  przedmiotów,  czy  to  w  przyrodzie  znajdujących 
się,  czy  też  dostarczonych  przez  poprzednią  sztukę.  Jeżeli  śle- 
dzimy początku  wytworów  sztuki,  obecnie  istniejących,  znajduje- 
my, że  na  każdym  stadjum  odstąpienie  od  poprzednich  wzorów 
jest  bardzo  małe,  w  porównaniu  ze  zgodnością;  a  w  najpierwot- 
niejszej sztuce  wytrwałość  w  naśladowaniu  jest  jeszcze  widocz- 
niejszą.  Dawne  formy,  ozdoby  i  symbole  uważane  były  za  święte 
i  wciąż  odwzorowywane.  W  istocie  silna  dążność  do  naślado-^ 
wnictwa,  którą,  jak  to  powszechnie  wiadomo,   okazują  najniższe 
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rasy  ludzkie,  utrwala  wśród  nich  ustawiczną  reprodukcyją  podo- 
bieństwa rzeczy,  kształtów,  znaków,  dźwięków  czynności  i  wszyst- 
kiego, co  może  byó  naśladowanym;  i  możemy  podejrzewać,  że  ta 
pierwotna  właściwość  jest  w  pewnym  związku  z  kształceniem  się 
i  rozwojem  tego  ogólnego  pojęcia,  któie,  jakeśmy  się  przekonali, 
tak  głęboko  sięga  i  tak  szeroko  jest  rozgałęzione  w  swych  zasto- 
sowaniach. 

A  teraz  pójdźmy  dalej  i  rozważmy  jak  przez  dalsze  rozsze- 
rzenie się  tego  zasadniczego  pojęcia  formują  się  pierwsze  stopnio- 
wo zarody  nauki.  To  pojęcie  podobieństwa,  panujące  w  klasyfi- 
kacyi,  mianowaniu  mowie  ustnej  i  pisanej,  rozumowaniu  i  sztuce, 
i  które  gra  tak  wielką  rolę  dla  tego,  że  wszelkie  czynności  umy- 
słowe możliwe  są  tylko  przy  rozróżnianiu  otaczających  przedmio- 
tów i  grupowaniu  ich  jako  podobnych  i  niepodobnych,  to  pojęcie 
właśnie,  jak  się  okazuje,  wytwarza  naukę.  Już  podczas  pierwsze- 
go stadyjum,  któreśmy  opisali,  istnioio  jakościowe  przewidywanie, 
co  do  zjawisk  bardziej  pospolitych  w  życiu  dzikiego;  obecnie  zaś 
mamy  zbadać,  jak  się  rozwinęły  pierwiastki  przewidywania  ilo- 
ściowego. Przekonamy  się,  że  poczęły  się  one  przez  udoskonalenie 
tegoż  samego  pojęcia  podobieństwa;  że  chwila  ich  powstania  łączy 
się  z  wyobrażeniem  o  zupełnym  podohiejtsttcie,  które,  jak  to  widzie- 
liśmy, wynika   koniecznie  z  dalszego  ciągu  procesu  klasyfikacyi. 

Gdy  bowiem  proces  klasyfikacyi  posunięto  o  tyle,  o  ile  to 
mogli  uczynić  nieucywilizowani;  gdy  królestwo  zwierząt  rozdzie- 
lono na  grupy  nietylko  czworonożnych,  ptaków,  ryb  i  owadów, 
lecz  każdą  z  nich  rozdzielono  na  rodzaje;  gdy  zjawiły  się  podkla- 
sy,  a  członki  każdej  z  nich  różniły  się  tylko  jako  osobniki,  nie  zaś 
jako  gatunki,  wtedy  oczywiście  zdarzać  się  musiały  częste  wy- 
padki spostrzegania  przedmiotów  tak  mało  różniących  się,  że  nie- 
podobna było  ich  rozróżnić.  Pomiędzy  różnymi  istotami,  które 
dziki  zabijał  i  przynosił  do  domu,  musiały  często  zdarzać  się  ta- 
kie, które,  gdy  chciał  porównać,  tak  były  podobne  do  jakiegoś 
drugiego,  że  niemógł  znaleźć  między  nimi  różnicy.  Takim  więc 
sposobem  powstało  pojęcie  równości  Kzeczy,  które  my  równymi 
nazywamy,  czy  to  są  linije,  kąty,  ciężary,  temperatury,  dźwięki 
czy  barwy,  są  rzeczami,  wywołującymi  w  nas  takie  czucia,  któ- 
rych nie  możemy  odróżnić.  Prawda,  że  teraz  stosujemy  słowo 
rówmj  głównie  do  oddzielnych   zjawisk,  które   pewne   przedmioty 
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okazują,  nie  zaś  do  grup  zjawisk;  lecz  to  ograniczenie  pojęcia  na- 
stąpiło widocznie  wskutek  późniejszej  analizy.  Że  pojecie  równo- 
ści w  ten  sposób  powstało,  każdy,  jak  sądzę,  przekona  się,  skoro 
przypomni  sobie,  źe  nie  było  przedmiotów  sztucznych,  z  których 
możnaby  było  je  wyprowadzić;  musiało  więc  być  wyprowadzone 
z  przedmiotów  przyrodzonych,  i  że  rozliczne  rodziny  królestwa 
zwierzęcego  dostarczają  głównie  takich  naturalnych  przedmiotów, 
które  okazują  wymaganą  dokładność  podobieństwa. 

Doświadczenia  tego  samego  porządku  jak  te,  które  dały  po- 
czątek ogólnemu  pojęciu  równości,  zrodziły  w  tymże  samym  cza- 
sie inne  bardziej  złożone  pojęcie  równości.  Innymi  słowy,  dopiero 
co  opisany  proces  rbdzi  jedno  pojęcie  równości,  które  dalsze  do- 
świadczenia dzielą  na  dwa  osobne:  pojęcie  równości  rzeczy  i  pojęcie 
róvmości  stosunków.  Podczas  gdy  organiczne;  a  przedewszystkim 
zwierzęce  formy  okazują  przypadkowo  tę  doskonałość  podobień- 
stwa, z  której  powstaje  pojęcie  prostej  równości,  częściej  jeszcze 
okazują  one  tylko  tego  rodzaju  jednostajność,  którą  po  prostu  podo- 
bietistwem  nazywamy  i  która  rzeczywiście  jest  równością  złożoną. 
Podobieństwo  bowiem  dwóch  istot  tego  samego  gatunku,  lecz  ró- 
żnej objętości,  tej  samej  jest  natury,  co  i  podobieństwo  dwóch 
figur  geometrycznych.  W  obu  wypadkach  pewne  dwie  części  je- 
dnej w  takim  samym  są  stosunku  pomiędzy  sobą,  jak  odpowiada- 
jące im  części  drugiej.  Gdybyśmy  w  jakimkolwiek  gatunku 
określili  stosunek  wzajemny  kości,  wtedy  moglibyśmy,  jak  czynią 
zoologowie,  z  jednej  kości  przepowiedzieć  rozmiary  innych.  A  je- 
śli w  przypadku  podobnych  figur  geometrycznych  ustalić  można 
podobieństwo  tylko  dowodząc  zupełnej  proporcyjonalności  części 
jednorodnych,  jeśli  ten  stosunek  pomiędzy  dwiema  częściami  jednej 
i  odpowiednimi  częściami  drugiej,  wyrażamy  za  pomocą  formuły: 
tak  się  ma  A  do  B«  jak  się  ma  a  do  6;  jeśli  to  napiszemy  inaczej 
A  do  B  =  a  do  6;  jeśli  przeto  faktem,  którego  dowodzimy,  jest,  że 
stosunek  A  do  B  toyrównywa  stosunkowi  a  do  &,  więc  oczywiście 
zasadą  podobieństwa  jest  równość  stosunków. 

Każdy  nas  zrozumie,  jeśli  po  tym  objaśnieniu  powiemy,  że 
pojęcie  równości  stosunków  jest  podstawą  wszelkiego  ścisłego  ro- 
zumowania. Już  wykazaliśmy,  że  rozumowanie  wogóle  jest  uzna- 
niem jpodo6ie?l8<t(?a  stosunków;  a  tu  jeszcze  znajdujemy,  że,  gdy 
pojęcie  podobieństwa  rzeczy  wydaje  ostatecznie  wyobrażenie  pro- 
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stej  równości;  to  pojcjcie  podobieństwa  stosunków  wydaje  ostate- 
cznie wyobrażenie  równości  stosunków:  pierwsze  jest  konkretnym 
pierwiastkiem  nauki  ścisłej,  gdy  drugie  jest  jej  pierwiastkiem  ab- 
strakcyjnym. 

Ci  co  nie  mogą  pojąć,  w  jaki  sposób  uznanie  podobieństwa 
w  istotach  tegoż  samego  rodzaju  może  mieć  jakikolwiek  związek 
z  rozumowaniem,  usuną  wszelką  trudność,  skoro  przypomną  sobie, 
że  zjawiska,  w  których  w  ten  sposób  pojmuje  się  równość  stosun- 
ków, są  zjawiskami  jednego  porządku  i  jednocześnie  zmysłom  się 
przedstawiają.  Tymczasem  zaś  te,  w  których  rozwinięty  rozum 
pojmuje  stosunki,  nie  są  wogóle,  ani  tego  samego  porządku,  ani  się 
też  jednocześnie  przedstawiają.  Jeżeli  znów  następnie  przypo- 
mną sobie,  jak  Cuvier  i  Owen  z  jedynej  części  jakiejś  istoty,  jak 
ząb,  odbudowują  resztę,  za  pomocą  procesu  rozumowania,  opar- 
tego na  tej  równości  stosunków,  ujrzą,  że  dwie  rzeczy  w  ścisłym 
są  związku,  jakkolwi^ek  na  pierwszy  rzut  oka  odległymi  się  wy- 
dają. Lecz  zabiegamy  naprzód.  Tu  nas  obchodzi  tylko  to,  że 
z  obycia  się  z  formami  organicznymi  powstają  jednocześnie  wyo- 
brażenia o  prostej  równości  i  równości  stosunków. 

W  tymże  samym  czasie  i  wskutek  tychże  samych  procesów 
umysłowych  zjawiły  się  pierwsze  określone  wyobrażenia  o  liczbie. 
W  najpierwotniejszych  stadyjach  rozwoju  umysłu  kilka  podo- 
bnych przedmiotów  wywoływało  poprostu  nieokreślone  pojęcie 
mnogości;  jak  to  ciągle  ma  miejsce  u  australczyków,  buszmenów, 
lub  damarasów,  gdy  liczba  przedstawiająca  się  przechodzi  trzy  lub 
cztery.  Mając  takie  przed  sobą  fakty,  możemy  bezpiecznie  wnieść, 
że  pierwsze  jasne  wspomnienie  liczebne  było  to  wspomnienie  po- 
dwójności, jako  przeciwstawienia  jedności.  I  to  pojęcie  podwój- 
ności musiało  koniecznie  wyróść  obok  pojęcia  podobieństwa  i  ró- 
wności; niepodobna  bowiem  uznawać  podobieństwo  dwóch  rzeczy, 
nie  pojmując  także,  iż  jest  ich  dwie.  Na  samym  początku  poję- 
cie liczby  musiało  być,  jak  to  jest  dotychczas  jeszcze,  połączone 
z  podobieństwem  lub  równością  rzeczy  liczoDych.  Jeśli  rozbie- 
rzemy je,  znajdziemy,  że  proste  wyliczanie  jest  zaznaczeniem  po- 
wtarzających się  wrażeń  pewnego  rodzaju.  Al)y  mogły  być  liczo- 
ne, muszą  one  być  mniej  więcej  podobne;  a  zanim  dojdzie  się  do 
hezwzglp/biie  prawfhbf^ych  wypadków  liczebnych,  trzeba,  ał)y  je- 
dnostki były  bezwzględnie  równe.    Jedyny  sposób  ustalenia  stosun- 
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ków liczebnych  pomiędzy  rzeczami,  które  nie  robią  na  nas  jedna- 
kowych wrażeń,  zależy  na  dzieleniu  ich  na  części;  które  wywrą 
jednakie  wrażenia.  Dwie  niepodobne  wielkości  przestrzeni,  siły, 
czasu,  cięźarU;  lub  czegokolwiekbądż,  ocenić  można  tylko  za  po- 
średnictwem pewnej  małej  jedności,  która  wiele  razy  się  mieści 
w  jednej  i  drugiej;  i  jeśli  nakoniec  przyjmiemy  jedne,  jako  je- 
dność, a  drugą,  jako  jej  ułamek,  wtedy  w  mianowniku  ułamka 
postawimy  liczbę  części,  na  które  jedność  podzieloną  być  musi, 
aby  można  ją  było  porównać  z  ułamkiem. 

Prawda,  że  wskutek  nowego  widocznie  procesu  abstrakcyi, 
w  niektórych  wypadkach  stosujemy  liczby  do  jedności  nierównych, 
mówiąc  np.  o  sprzedaży  mebli,  lub  o  różnych  zwierzętach,  inwen- 
tarz folwarczny  stanowiących,  po  prostu,  jako  o  wielu  oddzielnych 
istnościach;  lecz  żadnego  prawdziwego  wypadku  nie  możemy  wy- 
prowadzić z  obrachowania  jedności  tego  rodzaju.  I  w  istocie  od- 
znaczającą własnością  rachunku  wogóle  jest  to,  że  działa  on  na 
zasadzie  tej  równości  bezwzględnej  swych  oderwanych  jedności, 
której  żadne  rzeczywiste  jedności  nie  posiadają;  i  że  ścisłość  wy- 
padków jego  opiera  się  jedynie  na  tej  hypotezie.  Więc  pierwsze 
wyobrażenia  o  liczbach  wypływać  muszą  koniecznie  z  podobnych 
lub  równych  wielkości,  widzianych  głównie  w  przedmiotach  orga- 
nicznych; a  ponieważ  najczęściej  spostrzegane  podobne  wielkości 
były  wielkościami  przestrzeni,  wypływa  ztąd,  że  geometryja 
i  arytmetyka  powstały  jednocześnie. 

Nietylko  pierwsze  określone  wyobrażenia  liczbowe  łączą  się 
z  wyobrażeniami  równości  i  podobieństwa,  lecz  i  pierwsze  usiło- 
wania liczenia  tenże  sam  okazują  stosunek.  Czytając  opowiada- 
nia o  rozlicznych  dzikich  plemionach,  znajdujemy,  że  metoda  ra- 
chowania za  pomocą  palców,  której  wiele  dzieci  ciągle  używa, 
jest  metodą  pierwotną.  Opuszczając  różne  przypadki,  w  których 
zdolność  liczenia  nie  dochodzi  nawet  do  liczby  palców  u  ręki,  ma- 
my wiele  przypadków,  w  których  zdolność  ta  nie  przechodzi  po 
za  dziesięć,  —  granicę  prostego  oznaczania  palcami.  Fakt,  że 
w  tak  wielu  przypadkach  oddalone  i  widocznie  stosunków  nie  ma- 
jące narody  przyjęły  dziegieć  jako  podstawę  liczenia;  wraz  z  fak- 
tem, że  w  pozostałych  przypadkach  liczbą  podstawową  jest  albo 
pięć  (palce  jednej  ręki),  albo  dwadzieścia  (palce  u  rąk  i  nó^);  —pra- 
wie same  przez  się  wskazują,    że  palce  były  pierwotnymi  jednost- 
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kami  liczenia.  Dotychczas  używane  słowo  digit  (liczba  rzymska) 
jako  ogólne  imię  figury  arytmetycznej,  bardzo  jest  znaczące;  a  na- 
wet powiadają,  że  nasze  słowo  U>n  (dziesięć,  saksońskie  fyn,  ho- 
lend.  łien,  niemieckie  zehn)  znaczy  w  swej  pierwotnej  pełnej  for- 
mie tico  hondy  (dwie  ręce).  Tak,  iż  pierwotnie,  kto  mówił  że  jest 
dziesięć  przedmiotów,  rozumiał,  że  jest  dwie  ręce  przedmiotów. 

Ze  wszystkich  tych  dowodów  dość  widocznie  się  okazuje, 
że  najpierwotniejszy  sposób  udzielania  drugim  wyobrażenia  o  pe- 
wnej liczbie  zależał  na  podnoszeniu  tylu  palców  ręki,  ile  było 
przedmiotów;  to  jest — na  użyciu  symbolu,  który  wyrównywał  pod 
względem  ilości  usymt)olizowanej  grupie.  Wniosek  ten  znajduje 
mocne  poparcie  w  świeżym  wypadku,  że  nasi  żołnierze  nawet  te- 
raz sami  przez  się  chwycili  się  tego  środka  w  swych  stosunkach 
z  turkami  ^).  Trzeba  tu  zauważyć,  że  w  tej  kombinacyi  pojęcia 
równości  z  pojęciem  mnogości,  w  skutek  której  uczyniono  pierw- 
sze kroki  w  liczeniu,  widzieć  możemy  jeden  z  owych  najpierwot- 
niejszych związków  pomiędzy  rozstrzelonymi  gałęziami  nauki, 
związków,  które  później  ciągle  zachodzą. 

Uwaga  powyższa  nasuwa  nam  myśl,  źe  dobrzeby  było,  za- 
nim nakreślimy,  w  jaki  sposób  nauka  wynurza  się  ostatecznie 
z  czysto  przybliżonych  sądów  zmysłowych  i  zanim  okażemy,  że  roz- 
wój jej  działów  odbywał  się  nie  według  pewnego  porządku  sze- 
regowego; dobrze  byłoby,  mówię,  zaznaczyć,  że  i  te  wstępne  pro- 
cesy, których  dalszym  ciągiem  jest  wszelki  późniejszy  rozwój, 
wcale  się  nie  odznaczają  układem  szeregowym.  Przejrzawszy  je 
raz  jeszcze,  ujrzymy,  że  nietylko  rozgałęziają  się  one  z  jednego 
korzenia,  nietylko  postępują  jednocześnie,  lecz  wspomagają  się 
wzajem  i  żaden  nie  może  postąpić  naprzód  bez  wszystkich  innych. 
Ta  zupełność  klasyiikacyi,  ku  której  wiedzie  rozszerzanie  się  na- 
szego pojmowania,  niemożebną  jest  bez  odpowiedniego  postępu 
mowy,  za  pomocą  której  większe  odmiany  przedmiotów  mogą  być 
pomyślane  i  wyrażone.  Z  jednej  strony  niemożliwym  jest  posu- 
nięcie daleko  klasyiikacyi  bez  imion,  oznaczających  klasy;  z  dru- 
giej zaś  strony  nie  można  rozszerzyć  mowy  bardziej,  niż  na  to  po- 


»)     w  czasie  wojny   krymskiej,     (Szkic   ten   ogłoszony   został   w  C«erwcu 
1854  roku). 
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zwaljyą  rzeczy  uklasyfikowane.  Następnie  tylko  pomnażaiiie  się 
kIsB  i  za  nim  idące  ścieśnianie  się  gianic  każdej  klasy,  pociąga 
za  Bobą  większe  podobieństwo  pomiędzy  rzeczami  kaidej  klasy, 
a  tylko  idące  za  tym  zbliżanie  się  ku  pojęciu  zupełnego  po- 
dobieńetwa,  dozwala  posonąć  wyżej  klasyfikacyją.  Co  więcej,  kla- 
eyfikacyja  postiwa  aię  naprzód  ręka  w  rękę  z  racyjoualuością — 
klasyfikaa/ja  rzeczy  z  klasyftkac^ją  atosunkÓK.  Rzeczy  bowiem 
należące  do  jednej  klasy,  Bą  przez  to  samo  rzeczami,  które  mają 
moiej  więcej  te  same  wlaeności  i  Bpoaób  zachowania  się,  wspólbyt- 
jxoie\  i  kolejności;  a  uznaiiie  tożsamości  współistniejących  i  nastę- 
pujących po  sobie  zjawisk  jest  rozumowaniem.  Ztąd  wypływa, 
że  postęp  klasytikacyi  jest  z  konieczności  proporcyjonalny  do  po- 
stępu uogólniania.  Jeszcze  dalej,  pojęcie  podubieńslica  tak  w  rze- 
czach, jak  w  stosunkach  rozwija  się  jednocześnie  za  pośredni- 
ctwem procesu  doskonalenia,  wyobrażenia  o  równości  rzeczy  i  ró- 
wności stosunków;  pierwsze  z  tycli  wyobrażeń  stanowi  podstawę 
ścisłego  konkretnego  rozuniowaaia,  drugie,  —  ścisłego  abstrakcyj- 
nego: matematyki  i  logiki.  I,  raz  jeszcze,  to  wyobrażenie  równo- 
ści w  ciągu  samego  procesu  formowania  się,  daje  z  konieczności 
początek  dwóm  szeregom  stosunków:  stosunkom  wielkości  i  sto- 
sunkom liczebnjTn,  z  których  powstaje  geumetryja  i  rachunek. 
Tym  sposobem  proces  ten  zależy  wszędzie  na  ciągłym  poddziela- 
nin  się  i  ciągłych  wzajemnych  stosunkach  różnych  działów.  Od 
samego  jjoczątku  istniała  pomiędzy  odrębnymi  rodzajami  wiedzy 
zgodnoiić,  odpowiadająca  zgodnoici  władz  umysłowych,  która,  jak 
już  powiedzieliśmy,  musiała  istnieć  pomiędzy  naukami. 

Pójdźmy  teraz  dalej  i  rozważmy,  jak  z  pojęć  równości 
i  liczby,  które  się  pojawiły  w  opisany  sposób,  powstały  stopniowo 
pierwiastki  przewidywania  ilościowego. 

Gdy  raK  już  pojęto  równość  w  określony  sposób,  łatwo  było 
ją  zastosować  nie  tylko  do  zjawisk  wielkości,  lecz  i  do  innych. 
Ponieważ  można  było  przewidzieli  równość  wszystkich  rzeczy 
sprawiających  nie  dające  się  rozróżnić  wrażenia,  powstały  natu- 
ralnie wyobrażenia  o  równości  ciężarów,  dźwięków,  barw  i  t.  d.; 
■  i  w  slocie  zaledwie  można  było  wątpić,  że  przypadkowe  doświad- 
czenia równości  ciężarów,  dźwięków  i  barw,  miały  udział  w  rozwi- 
nięciu oderwanego   pojęcia  równości; — że  wyobrażenia  o  równości 
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kształtów,  stosunkóW;  sił,  oporów  i  w  ogóle  własności  dających 
się  odczuć  zmysłami,  rozwinęły  się  podczas  tegoż  samego  okresu. 
Lecz  jakkolwiek  się  rzecz  ma,  oczywiście  w  miarę,  jak  pojęcie  ró- 
wności stawało  się  coraz  więcej  określonym,  stawał  się  też  możli- 
vyym  ten  najniższy  rodzaj  ilościowego  przewidywania,  do  którego 
doszli  ludzie  bez  pomocy  żadnych  narzędzi. 

Możność  ocenienia,  choć  w  głównych  rysach,  ilości  przewidy- 
wanych skutków,  pozwala  wnieść,  że  istniało  pewne  pojęcie,  iż 
skutki  te  równe  będą  pewnej  w  wyobrażanej  ilości;  a  poprawność 
tego  ocenienia  oczywiście  zależyć  będzie  od  dokładności,  z  jaką 
pojęto  ową  dającą  się  odczuć  zmysłami  równość. 

Dziki,  trzymając  w  ręku  kawał  kamienia  i  mając  przed  sobą 
drugi  kawał  większej  objętości  tego  samego  rodzaju  (o  czym  wnosi 
z  równości  barw  i  zewnętrznego  wejrzenia),  wie,  jaki  w  przybliże- 
niu wysiłek  zrobić  trzeba,  aby  podnieść  ten  drugi  kawał;  i  dokła- 
dność sądu  jego  proporcyjonal:  n  jest  do  dokładności,  z  jak«  poj- 
mie, że  jeden  jest  dwa,  trzy,  cztery  i  t.  d.  razy  większy  od  drugie- 
go, jest  więc  proporcyjonalną  do  dokładności  jego  wyobrażeń 
o  równości  i  liczbie.  Zaznaczamy  tu  przy  sposobności,  że  nawet 
w  tych  najbardziej  nieokreślonych  przewidywaniach  ilościowych, 
zawiera  się  również  pojęcie  rótcności  stosunków.  Albowiem  najo- 
gólniejsze nawet  przybliżenia  robić  można  tylko  na  mocy  nieokre- 
ślonego pojęcia,  że  stosunek  pomiędzy  objętością  i  wagą  w  jednym 
kamieniu  równy  jest  takiemuż  stosunkowi  vv  druirim. 

Lecz  jak  dokonało  się  przejście  od  ttgu  niepewnego  pojmo- 
wania równości,  które  nam  dają  niczym  nie  wsi)omagane  zmysły, 
do  pojmowania  pewnego,  którym  zajmuje  się  nauka?  Dokonało 
się  ono  przez  stawianie  obok  siebie  rzeczy  porównywanych.  Ponie- 
waż przyznawano  równość  rzeczy,  które  sprawiały  nie  dające  roz- 
różnić się  wrażenia,  a  nie  można  było  dokładnie  porównać  wra- 
żeń, jeśli  te  nie  następowały  po  sobie  natychmiast  i  bezpośrednio: 
wynika  ztąd,  że  tym  ściślej  można  się  upewnić  o  równości,  im  bli- 
żej siebie  są  przedmioty  porównywane.  Ztąd  to  wynika,  że  gdy 
chcemy  porównać  dwa  odcienie  jakiejś  barwy,  kładziemy  je  obok 
siebie;  ztąd  wynika,  że  nic  możemy  ściśle  określić,  czy  który 
z  dw^óch  razem  dających  się  słyszeć  dźwięków  jest  głośniejszy, 
jeśli  nie  słyszymy  ich  jednego  bezpośrednio  po  drugim;  ztąd  wy- 
nika, że,  aby  ocenić  stosunek  ciężarów,  bierzemy  po  jednym  w  ka- 
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źdą  roke,  abyńmy  mogli  ocenić  ich  ciśnienie,  przechodząc  szybko 
w  myśli  od  jednego  do  drugiego;  ztąd  wynika,  źe  w  pewnej  sztuce 
muzycznej  możemy  równy  takt  wybijać,  gdy  zostało  dane  pierw- 
sze uderzenie,  lecz  nie  możemy  być  pewni,  czy  tej  samej  długości 
uderzenia  btjdzicmy  mogli  wybijać  w  późniejszym  wypadku;  ztąd 
wynika  nakoniec,  że  ze  wszystkich  wielkości  najdokładniej  upe- 
wnić sie  można  o  równości  wymiarów  linijowychy  i  że  do  nich  spro- 
wadzają sie  wszystkie  inne.  Jest  to  bowiem  właściwością  wy- 
miarów łinijowych,  że  pozwala  sama  wielkości  swe  układać  bez- 
względnie obok  siebie,  czyli  raczej  —  kłaść  jedną  na  drugiej;  za 
jej  tylko  pomocą  dowieść  można,  iż  dwie  wielkości  są  sobie  równe, 
zważywszy,  czy  przystaną  do  siebie,  jak  to  się  dzieje  z  równymi 
linijami  matematycznymi,  jeśU  je  umieścić  między  tymi  samymi 
punktami;  ona  tylko  może  dowieść  róicnot'cl,  próbując,  czy  jest  ona 
tożsamością,  Ztąd  więc  wynika,  że  wszelka  nauka  ścisła  da  się 
sprowadzić,  za  pomocą  ostatecznej  analizy,  do  wypadków,  którycli 
wymiar  podany  jest  w  jednościach  wymiaru  liuijowego. 

Pozostaje  nam  jeszcze  zaznaczyć,  w  jaki  sposób  powstało  to 
określanie  równości  za  pomocą  porównania  wielkości  łinijowych. 
Jeszcze  raz  możemy  tu  s])ostrzedz,  że  otaczające  przedmioty  do- 
starczyły potrzebi^ych  wskazówek.  Z  samego  początku  musiały 
to  być  doświadczenia  z  rzeczami,  położonymi  obuk  siebie,  ludźmi, 
stojącymi  i  idącymi  razem,  ze  zwierzętami  jednego  stada,  z  ryba- 
mi jednej  gromady.  A  nieustanne  powtarzanie  tych  doświadczeń 
nie  mogło  nic  na.suunć  spostrzeżenia,  że  im.  bliżej  siebie  były  pe- 
wne przedmioty,  tym  widoczniejszą  stawała  si«}  ich  nierówność, 
Ztąd  oczywisty  pomysł  przykładania  do  siebie  rzeczy,  o  stosunko- 
wych wielkościach  których  chciano  się  przekonać.  Ztąd  wyo- 
brażenie o  miarze.  Tu  zaraz  spotykamy  grupę  faktów,  które  dają 
silną  podstawę  naszemu  dalszemu  dowodzeniu,  dostarczając  także 
dowodów,  mocno  popierających  dotychczasowe  nasze  wywody. 
Ci,  co  się  sceptycznie  zapatrują  na  to  kuszenie  się  o  odrysowanie 
najdawniejszych  epok  rozwoju,  takimi,  jakimi  one  były,  i  którzy 
sądzą  przedewszystkim,  że  pochodzenie  tak  wielu  pojęć  pierwot- 
nych z  kształtów  organicznych,  jest  czymś  naciągniętym,  i)rzeko- 
nają  się,  być  może,  o  możliwości  kilku  podanych  przez  nas  liypo- 
tez,  skoro  się  zgodzą,  że  wszelkie  miary  rozcią/jłosci  i  siły,  wzięły 
początek  od  długości   i  ciężarów  ciał  organicznych;  wszystkie  zaś 
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miary  czasu — od  zjawisk  peryjodycznych,  bądź  to  organicznych 
ciał;  bądź  nieorganicznych. 

Tym  sposobem  wśród  miar  długości,  kubit  (łokieć)  hebrajski 
był  dłtyością  przedramienia  od  łokcia,  do  końca  średniego  palca; 
a  najmniejsze  rozmiary  w  Piśmie  świętym  wyrażone  są  w  szero- 
kości ręki  i  piędziach,  Kubit  egipski,  który  podobnyż  miał  począ- 
tek, podzielony  był  na  digity  ('I4  cala),  które  równały  się  szeroko- 
ści palca\  szerokość  zaś  palca  wyrażano  w  bardziej  określony  spo- 
sób, jako  równą  czterem  ziarnom  jęczmienia  wszerz  położonym. 
Inne  starożytne  miary  były:  orgyja,  czyli  szerokość  ramion  rozłoio- 
nych  (sążeń),  krok  (passus)  i  palma  (dłoń).  Tak  wytrwale  używano 
tych  miar  na  Wschodzie,  że  nawet  teraz  niektórzy  arabowie  mie- 
rzą tkaniny  swe  długością  przedramienia.  Tak  samo  też  ma  się 
rzecz  z  miarami  europejskimi.  Stopa  przeważnie  jest  używana 
jako  miara  w  Europie  i  istnieje  od  czasów  rzymian,  którzy  także 
jej  używali;  długość  jej  rozmaita  w  różnych  miejscach^  lecz 
o  tyle  różna,  o  ile  różne  są  stopy  ludzi.  Wysokość  koni  oznaczają 
zwykle  na  ręce.  Cal  (inch)  jest  to  długość  końcowego  stawu  wiel- 
kiego palca;  jak  to  się  jasno  okazuje  we  Francyi,  gdzie  pouce  ozna- 
cza wielki  palec  i  cal.  A  jeszcze  mamy  cal  rozdzielony  na  trzy 
ziarna  jęczmienia, 

I  rzeczywiście,  te  wymiary  organiczne  tak  zupełnie  służyły 
za  podstawę  wszelkiego  mierzenia,  że  tylko  za  ich  pomocą  ocenić 
możemy  niektóre  z  odległości  starożytnych.  Naprzykład  długość 
stopnia  na  powierzchni  ziemi,  jak  ją  wymierzyli  astronomowie 
arabscy  wkrótce  po  śmierci  Haruua-al-Raszyda,  wynosiła  pięćdzie- 
siąt sześć  mil.  Nic  więcej  nie  wiemy  o  ich  mili,  jak  tylko  to,  że 
zawierała  4000  k  ubito  w,  a  czy  to  były  święte,  czy  zwykłe  kubity, 
rzecz  niepewna;  lecz  długość  kubita  podana  jest  na  dwadzieścia 
siedm  cali,  a  każdy  cal  podług  określenia,  odpowiada  grubości 
sześciu  ziarn  jęczmienia.  Tak  więc  jedno  z  najdawniejszych  wy- 
mierzeń  stopnia  geograficznego,  doszło  do  nas  w  ziarnach  jęczmie- 
nia. Długości  organiczne  nietylko  dostarczały  tych  przybliżonych 
miar,  które  czyniły  zadość  potrzebom  ludzi  w  czasach  niższej  cy- 
wilizacyi,  lecz  dostarczały  także  jedności  zasadniczych  do  miar 
w  późniejszych  czasach.  Jeden  przykład  tego  znajdujemy  w  na- 
szej historyi.  Aby  zaradzić  panującej  wtedy  niedokładności  miar, 
Henryk  I  rozkazał,  aby  tdna,  czyli  starożytny  łokieć  (ell),  odpowia- 
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dający  nowoczesnemu  jardowi,  zrobiona  była  ściśle  podług  długo- 
ści własnego  jego  ramienia. 

Wagi  podobujź  mają  początek.  Zdaje  Big,  źe  nasiona  zwy- 
kle dostarczały  jedności.  Pierwowzorem  karatn,  używanego 
jako  waga  w  Indyjacb,  jest  '(robny  groszek.  Nasz  własny  system, 
tak  troy  (fnnt  o  12  nncyjach)  jak  avoi,r  dupoU  {funt  o  16  uncyjacb) 
wzięły  pierwotnie  początek  z  ziam  pszenicy.  Najmniejsza  nasza 
waga  —  gran  (graiu )  jest  to  ziarno  pszmią/.  Nie  jest  to  wymysł; 
to  fakt  zapisany  w  dziejacłi.  Henryk  m  postanowił,  aby  uncyja 
równała  się  wadze  040  sucłtycb  warn  pszenicy,  ze  środka  kłosa 
wzictycb,  A  ponieważ  inne  wagi  są  wielokrotnymi  lub  poddzia- 
łami tej  jednej,  wypływa  zląd,  ie  ziarno  pszenicy  Jest  zasadą  na- 
szych wag.  Używanie  ciał  organicznycb  jako  jedności  wagi,  za- 
nim wagi  sztnc/.DC  nstalone  zostanł|,  lub  tam,  gdzie  icb  niema,  jest 
rzeczą  lak  naturalną,  że,  jak  powiadają,  w  bardziej  oddalonych 
cześciacli  Irliindyi  lud  zwykle  przyjmuje  człowieka  Jako  wagą  do 
wymierzania  cii^żkicb  towarów. 

Podobnież  ma  się  rzecz  z  czasem.  Peryjodyczności  astro- 
nomicznej i  peryjodyczności  życia  zwierzęcego  i  roślinnego  jedno- 
cześnie używano  w  pierwszych  okresach  postępu  do  oceniania 
epok.  Najprostszą  jedność  czasu — dzieii,  natnra  sama  daje  goto- 
wą. Zaraz  po  nim  idący  peryjud — miesiąc,  także  sam  się  nastrę- 
czył uwadze  ludzi,  wskutek  widocznych  zmian,  lunacyje  stano- 
wiących. Do  działów  sztTszych,  niż  te,  rasy  pierwotne  i  nieucy- 
wilizowane  używały  zjawisk  pór  roku  i  głównych  ■trypadków  od 
czasu  do  czasu  się  zdarzających.  U  egipcyjan  wylew  Nilu  byl 
taką  oznaką.  Po  odkryciu  Nowej  Zeiaudyi  znaleziono,  że  kra- 
jowcy rozpoczynali  swój  rok  od  pojawienia  się  Plejad  nad  mo- 
rzem. Jednym  z  przymiotów,  które  grecy  pfzyznawali  ptakom, 
było  wykazywanie  pór  roku  przen  peryjodyczne  przeloty.  Barrow 
pisze,  że  pierwotni  liotentod  oznaczają  swe  peryjody  za  pomocą 
liczby  ksii^życów  przed,  lub  po  czasie  dojrzewania  głównych  ar- 
tykułów pożywienia.  Dalej  powiada,  że  kafrowie  mają  cbrono- 
logiją,  ułożoną  na  miesiące,  które  zaznaczają  karbami  na  kijach; 
śmierć  ulubionego  wodza  lub  otrzymano  zwycicztwo  służy  im  za 
erę.  Ten  ostatni  fakt  przypomina  nam,  że  w  pierwotnej  historyi 
pewne  wypadki  zaznaczają  się,  jako  mające  miejsce  za  pewnego 
pauowattia  lub  |)ewnego  roku  pewnego  panowania;  ten  sposób  za- 
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leźy  na  wprowadzenin   panowania  króla,  jako  miary   przeciągu 
czasn. 

I  Jako  dalszy  przykład  dzielenia  czasn  za  pomocą  natural- 
nych zjawisk  i  naturalnych  wypadków,  zaznaczyć  możemy,  że  na- 
wet nasi  wieśniacy  rzadko  używają  określonego  podziału  na  mie- 
siące i  lata  i  zwvkle  }>owiadają,  że  pewien  wypadek  zaszedł  ^przed 
strzyżą  owiec,"  lub  ^po  żniwach,"  albo  .około  tego  czasn,  kiedy 
skwajr  (dziedzic;  umarł".  Oczywiście  zatyni,  mniej  lub  więcej 
równe  peryjody  znajdywane  w  przyrodzie  dały  pierwsze  jedności 
miary  czasu.  Tak  samo  jak  przyrodzone,  mniej  lub  więcej  ró- 
wne, długości  i  ciężary  dały  pierwsze  j(  duosci  miar  przestr?.eni 
i  siły. 

ł^zostaje  nnm  tvIko  zauważyć  ku  dalszemu  objaśnieniu 
w  ten  sposób  odbywającego  się  r4)zwuju  pojęć  ilościowych,  —  że 
podobnież  powstały  miary  wartości.  Zamiana  w  lym  lub  owym 
kształćcie,  znajduje  się  u  wszystkich  ras,  wyjąwszy  najniższe  rasy 
ludzkie.  Oparta  jest  ona  oczywiście  na  p-.ijęciu  równej  uarła^cL 
A  ponieważ  rozpływa  się  ona  stopniowo  w  handlu,  wskutek  wpro- 
wadzenia pewnego  rodzaju  przedmiotów  obiegowych,  znajdujemy, 
że  miary  irartości^  stanowiące  te  przedmioty  obiegowe,  są  to  ciała 
organiczne;  w  niektórych  wypadkach — orzechy  htkosotre,  w  innych 
znoNTu —  hi/dlo;  a  w  innych — jjrosleta;  u  indyjan  amerykańskich — 
futni  lub  skói-y,  a  w  łslandyi — ryby  suszone. 

Gdy  osiągnięto  pojecie  zupełnej  równc»ści  i  miary,  pojawia 
sie  dokładne  wvol>r«żiiiie  o  stoL-^ankowycli  wielkości  ;cb,  jako  wie- 
lokrotnych  jedna  względem  drugiej;  zkąd  wypływa  przyjęty  spo- 
sób mierzenia  za  pomocą  przykładania  miary.  Określanie  rozcią- 
głości linijowyeh  za  ])omoeą  tego  sposobu  zaledwie  można  nazwać 
nauką, — chociaż  stanowi  ono  krok  ku  niej,  leiz  określanie  długo 
ści  czasu  za  pomocą  analogicznego  procesu  uważać  można  jako 
jedne  z  najpierwszych  próbek  ilościoweg(»  przewidywania.  Gdy 
bowiom  j)rzekonano  sic  i)o  raz  i)ierwszv,  że  ksivżvc  dokonywa  cvkl 
swych  zmian  prawie  w  ciągu  trzydziestu  dni,  —  o  czym  wiedzą 
najbardziej  nieucywilizowane  plemiona,  które  mogą  zliczyć  trochę 
więcej,  niż  swe  palce;  —  to  oczywiście  możiLi  już  powiedzieć,  po 
ilu  dniach  zajdzie  pewna  szczególna  fa/.a  księżyca;  i  oczywiście 
także  przewidywanie  to  dokonywa  się  wskutek  przeciwstawienia 
dwóch  przeciągów  czasu,  tak  samo,  jak  rozeiągłość   linijowa  mie- 
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rzy  sie  za  pomocą  przeciwstawienia  dwóch  linij.  Albowiem  wy- 
razić peryjod  księżyca  w  dniacb  jest  to  powiedzieć,  ile  tych  jedno 
ści  miary  zawiera  się  w  wymierzanym  peryjodzie,  —  jest  to  ozna- 
czyć odległość  pomiędzy  dwoma  punktami  w  czasie  za  pomocą 
skali  dni,  zupełnie  tak,  jak  się  oznacza  odległość  pomiędzydwoma 
punktami  przestrzeni  za  pomocą  skali  stóp  lub  cali;  i  w  każdym 
z  tych  przypadków  skala  porównywa  się  z  rzeczą  mierzoną — umy- 
słowo w  pierwszym  przypadku,  a  widocznie  w  drugim.  Tak,  że 
w  tym  najprostszym  i,  być  może,  naj pierwszym  przyi)adku  przewi- 
dywania ilościowego,  zjawiska  nie  tylko  narzucają  się  same  uwa- 
dze ludzi,  lecz  i  przyroda  powtarzała  i  powtarza  ciągle  ten  proces 
mierzenia,  przez  powtórzenie  którego  ludzie  doszli  do  przewidy- 
wania. T\m  sposobem  może  mieć  pewne  znaczenie  uwaga  przez 
niektórych  zrobiona,  że  zarówno  w  hebrajskim,  jak  w  greckim 
i  łacińskim  języku  słowa  oznaczające  miesiąc  i  miarę  pokrewne  są 
sobie. 

To,  że  już  w  najpierwszych  okresach  postępu  społecznego 
wiadomo,  iź  księżyc  przechodzi  wszystkie  swe  zmiany  w  ciągu 
prawie  trzydziestu  dni,  i  że  po  dwunastu  praw-ie  miesiącach  po- 
wracają pory  roku; — to,  że  astronomija  chronologiczna  przybiera 
pewien  naukowy  charakter  nawet  przed  geometryją,  zależy  w  czę- 
ści od  okoliczności,  że  ażialy  astronomiczne,  dzień,  miesiąc  i  rok, 
łatwe  są  dla  nas  do  pojęcia;  w  części  zaś  od  tego,  że  prace  rolni- 
cze i  inne  pierwotnie  regulowane  astronomicznie,  i  że  ruchy  ciał 
niebieskich,  którym  prz\pisy\\abo  boską  naturę,  wyznaczały  ter- 
mina  peryjodycznych  uroczystości  religijnych.  Jako  przykłady 
jednej  okoliczności  mamy  spostrzeżenie  egipcyjan,  że  wzbieranie 
Nilu  odpowiada  porze  wschodzenia  Syryjusza  wraz  ze  słońcem; 
przepisy  podawane  przez  Hczyjoda  o  stosowaniu  żniw  i  orki  do 
położenia  Plejad,  i  maksyma  Jego,  że  „w  pięćdziesiąt  dni  po  zwró- 
ceniu się  słońca  jest  pora  dogodna  do  rozpoczęcia  podróży."  Jako 
przykłady  drugiego  mamy  nazwy  dni  od  słońca,  księżyca  i  planet; 
pierwsze  próby  u  wschodnich  narodów  zregulowania  kalendarza 
tak,  aby  bogi  nie  obraziły  się  o  przeniesienie  swych  świąt,  j  wpływ 
położenia  słońca  na  wielką  doroczną  uroczystość  mieszkańców 
Peru.  We  wsz>.>tkich  tych  faktach  widzimy,  że  pierwotnie  nauka 
była  poprostu  środkiem  w  ręku  religii  i  przemysłu. 
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Po  odkryciach,  że  Inuacyja  obejmaje  prawie  trzydzieści  dni, 
i  że  około  dwunastu  lunacyj   rok  stanowią,  —  odkryciach,  co  do 
których  nie  mamy  świadectw  historycznych,  lecz  możemy  je  uwa- 
żać za  najpierwsze,  bo  istniejące  rasy  nieucywilizowane  już  je 
uczyniły;  przechodzimy  do  pierwszych  zaznaczonych  w  dziejach 
faktów  astronomicznych;  są  to  zaćmienia.    Chaldejczykowie  byli 
w  stanie  je  przepowiadać.  ,,CzyniIi  to  prawdopodobnie/'  mówi  do- 
ktor Whewell  w  swej  pożytecznej  historyi,  z  której  czerpiemy  naj- 
więcej tu  użytego  materyjału,  ;,za  pomocą  swego  cyklu  223  mie- 
sięcy, czyli  prawie  ośmnastu  lat;  ku  końcowi  bowiem  tego  czasu 
zaćmienia  księżyca  poczynają  wracać  z  takimi   samymi  przestan- 
kami  i  w  takim  samym  porządku,  jak  i  poprzednio".    Otóż  ten 
sposób  obrachowywania  zaćmień  za  pomocą  powracającego  cyklu, 
Saro8j  jak  go  nazywali,  jest  bardziej  złożonym  przypadkiem  prze* 
widywania.    Wskutek  jakich  bowiem  si)ostrzeżeń   chaldejczyko- 
wie zrobić  musieli  to  odkrycie?    Oczywiście,  jak  wnosi  Delambre, 
przeglądając  zaznaczone  fakty,   porównywając  kolejne   peryjody, 
znajdując,  że  niektóre  z  nieb  były  podobne;  dochodząc  do  przeko- 
nania, że  te  równe   przestanki  zdarzały  się  co  ośmnaście  lat;   od- 
krywając, że  wszystkie  przestanki,  co  ośmnaście  lat  po  sobie  zacho- 
dzące,  były  równe;  przekonywając  się,   że  przestanki   stanowiły 
szereg,  który  się  powtarzał  tak,  że  gdyby  można  było  położyć  na 
sobie  dwa  cykle  przestanków,  działki  jednego  zeszłyby  się  z  dział- 
kami drugiego.     Gdy  raz  już   to  pojęto,  oczywiście  możliwym  się 
stało  używanie  tego  cyklu,  jako  skali   czasu   do  mierzenia   przy- 
szłych peryjodów.    Zważywszy  więc,   że  proces  przepowiadania 
zaćmień  w  taki  sposób  jest  co  do  istoty  swej  tenże  sam,   co  i  pro- 
ces przepowiadania  miesięcznych  zmian  księżyca   przez  spostrze- 
ganie liczby  dni,  po  której   one  się  powtarzają;  —  zważywszy,  że 
oba  te  i)rocesy  różnią  się  tylko  co  do  rozciągłości  i  nieregularności 
przestanków:   nie  trudno   pojąć,  jak  osiągnięto   tak  wcześnie  tak 
wielką  sumę  wiedzy.     I  mniej   się  dziwić  będziemy,   przypomina- 
jąc sobie,   że  w  przewidzeniach   tych   zawierały   się  jedynie  czas 
i  liczba,  i  że  czas  obliczał  niejako  sam  siebie. 

Zawsze  jednak  możność  przepowiadania  wypadków,  powra- 
cających tylko  po  tak  długim  pcryjodzie,  jak  ośmnastoletni,  po- 
zwala się  domyślać  znacznego  postępu  cywilizacyi,  znacznego  roz- 
woju  wiedzy  ogólnej;   i  wypada  nam  teraz   zbadać,  jaki  postęp 
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w  innych  naukach  towarzyszył  tym  przewidywaniom  astronomi- 
cznym, oraz  był  dla  nich  koniecznym.  Przedewszystkim  musiał 
być  oczywiście  wystarczający  system  rachowania.  Prosty  rachu- 
nek na  palcach,  proste  liczenie  z  pamięci,  nawet  przy  pomocy  re- 
gularnego dziesiętnego  notowania,  nie  mogłoby  wystarczyć  do 
zliczenia  dni  w  roku,  a  jeszcze  mniej  —  do  liczenia  lat,  miesięcy, 
dni  pomiędzy  zaćmieniami.  Musiał  zatem  istnieć  pewien  sposób 
zapisywania  liczb;  zapewne  nawet  system  liczebny.  Najpierwsze 
zapisywania  liczb,  o  ile  sądzić  możemy  ze  sposobów  używanych 
przez  teraz  istniejące  rasy  nieucywilizowane,  robiono  za  pomocą 
wycinania  karbów  na  kijach  lub  krćs  znaczonych  na  ścianach,  jak 
i  dotychczas  zaznaczają  sumę  długu  w  naszych  szynkach*  Zdaje 
się,  mamy  zasadę  mniemać,  że  pierwsze  używane  liczby  były  to 
grupy  prostych  krćsek,  jak  niektóre  z  istniejących  dotychczas 
liczb  rzymskich;  to  pozwala  nam  podejrzewać,  że  owe  grupy  krć- 
sek używane  były  jako  wyobrażenia  grup  palców,  tak  jak  grupy 
palców  wyobrażały  grupy  przedmiotów;  przypuszczenie  to  zupeł- 
nie zgodne  jest  z  pierwotnym  systemem  malowniczego  pisma  i  jego 
następnych  przeobrażeń.  Czy  tak  było  w  istocie,  czy  może  ina- 
czej, jednak  oczywiście,  zanim  chaldejczykowie  odkryli  swój  Sar 
ro8j  musiał  istnieć  szereg  symbolów  piśmiennych  służących  do  ob- 
szernej numeracyi  i  pewne  obycie  się  z  prostszymi  prawidłami 
arytmetyki. 

Nietylko  matematyka  abstrakcyjna  zrobić  musiała  pewien 
postęp,  lecz  i  konkretna  także.  Zaledwie  jest  możliwym,  ażeby 
powstałe  w  tej  epoce  budowle  wzniesione  zostały  bez  żadnego  po- 
jęcia o  geometryi.  W  każdym  razie  musiała  istnieć  ta  elementarna 
geometrja,  która  się  zajmuje  bezpośrednim  wymierzaniem  za  po- 
mocą przykładania  linii;  i  zdaje  się,  że  tylko  po  odkryciu  tych  pro- 
stych sposobów  postępowania,  przy  pomocy  których  krćślą  się 
proste  kąty  i  określają  odnośne  położenia,  mogły  być  wykonane 
tak  regularne  budowy  architektoniczne.  Co  do  drugiego  działu 
matematyki  konkretnej — mechaniki,  mamy  wyraźny  dowód  po- 
stępu. Wiemy,  że  dźwigni  i  równi  pochyłej  używano  podczas 
tego  okresu:  rozumie  się,  było  to  tylko  jakościowe  przewidywanie 
ich  skutków,  a  nie  ilościowe.  Lecz  wiemy  więcej.  Czytamy  o  cię- 
żarach w  najdawniejszych  kronikach  i  znajdujemy  ciężary  wnaj- 
starożytniej szych   nawet  ruinach.    Ciężary   pozwalają  się  domy- 
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ślać  znajomości  pierwszych  twierdzeń  mechaniki  w  ich  najmniej 
skomplikowanej  formie, — pozwala  sic*  domyślać  nietylko  jakościo- 
wego, lecz  i  ilościowego  przewid}  wania  skutków  mechanicznych. 
Tu  zaznaczyć  możemy,  w  jaki  sposób  mechanika,  wspólnie  z  in- 
nymi naukami  ścisłymi,  powstaje  z  najprostszych  zastosowań  po- 
jęcia róumości.  Twierdzenie  bowiem  mechaniczne,  wiodące  za 
sobą  szalki,  jest  to:  że  gdy  na  dwóch  równych  ramionach  drąga 
zawiesimy  rótcne  ciężary,  będą  one  utrzymywać  się  w  jednako- 
wych położeniach.  Dalej  możemy  zaznaczyć,  jak  w  tym  pierw- 
szym kroku  racyjonalnej  mechaniki  mamy  przykład  tej  przed 
chwilą  podanej  prawdy,  że  jedynymi  wielkościami,  o  których  ró- 
wności ściśle  możemy  się  przekonać,  są  to  wielkości  wymiaru 
linijowego,  równość  bowiem  innych  wielkości  za  ich  pomocą  okre- 
śla się.  Równość  bowiem  ciężarów,  równoważących  się  wzajem 
na  szalkach,  całkowicie  zależy  od  równości  ramion;  że  ciężary  są 
równe  wiedzieć  możemy  tylko  przekonawszy  się,  że  ramiona  są  ró- 
wne. A  gdy  wskutek  tego  otrzymaliśmy  system  wag,  —  szereg 
równych  jedności  siły,  wtedy  możliwą  się  staje  nauka  mechaniki. 
Ztąd  wypływa,  że  racyjonalna  mechanika  nie  mogła  się  rozpocząć 
od  żadnego  innego  punktu,  jak  tylko  od  szalek. 

Przypomnijmy  sobie  dalej,  że  podczas  tego  samego  okresu 
istniały  pewne  ograniczone  wiadomości  z  chemii.  Wiadomo,  że 
wykonywano  wiele  sztuk,  które  byłyby  niemożliwe  bez  pewnych 
uogólnionych  doświadczeń  tego,  w  jaki  sposób  pewne  ciała  przy 
pewnych  warunkach  działają  na  inne.  Obfite  przykłady  tego  ma- 
my w  metalurgii,  obszernie  wtedy  stosowanej.  A  nawet  mamy 
dowody,  że  w  niektórych  wypadkach  wiedza,  jaką  posiadano, 
była  w  pewnym  znaczeniu  ilościową.  Gdy  bowiem  za  pomocą 
rozbioru  znajdujemy,  że  twarda  mieszanina,  z  której  egipcyjanie 
robili  swe  ostre  narzędzia,  składała  się  z  miedzi  i  cyny  w  stałym 
w  ziętych  stosunku,  to  musiało  być  ustalone  przewidywanie,  iż 
taka,  a  nie  inna  mieszanina  otrzyma  się,  skoro  stopimy  je  w  takim, 
a  nie  innym  stosunku.  Prawda,  że  było  to  tylko  proste  empi- 
ryczne uogólnienie;  lecz  takież  samo  było  uogólnienie  o  powrocie 
zaćmień;  takież  same  były  pierwsze  uogólnienia  w  dziedzinie  ka- 
ćdej  nauki. 

Co  do  jednoczesnego  postępu  nauk  podczas  tej  pierwotnej 
epoki,  pozostaje   nam  tylko  zauważyć,   że  nawet  najbardziej  zło- 
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żonę  nauki  musiały  zrobić  pewien  postęp, — być  może  nawet  witjk- 
8zy  stosunkowo,  niż  którakolwiek  z  mniej  złożonych.  Albowiem 
przy  jakich  warunkach  tylko  możliwym  był  rozwój  każdej  z  wy- 
żu; \v>  niiankowanych  nauk?  Przede  wszystkim  potrzebnym  był 
ustalony  i  uorganizowany  system  społeczny.  Długo  prowadzone 
spostrzeżenia  zaćmień,  budowa  pałaców,  używanie  szalek,  stoso- 
wanie metalurgii:  wszystko  to  pozwala  się  domyślać  nietylko  ist- 
nienia prawa  i  pewnego  wymiaru  sprawiedliwości,  co,  jak  wiemy*, 
było  w  rzec/y  samej,  lecz  i  skutecznej  działalności  tych  praw. 
Należy  przypuszczać,  że  wykonywano  je  w  przekonaniu,  iż  wzbro- 
nione przez  nie  czyny  były  niebezpiecznymi  dla  państwa.  Wcale 
nie  rozumiemy  przez  to,  aby  wszystkie,  lub  nawet  większa  część 
praw  owych  takiej  była  natury;  lecz  utrzymujemy,  że  takimi  były 
prawa  zasadnicze.  Niezaprzeczenie  takimi  były  prawa,  doty- 
czące życia  i  własności.  Nikt  nie  zaprzeczy,  że  chociaż  wykony- 
wanie ich  przez  jedną  klasę  względem  innej  ścisłym  nie  było^  je- 
dnak członkowie  jednej  i  tej  samej  klasy  ściśle  je  wzajem  wyko- 
nywali. Zaledwie  mógłby  ktoś  podać  w  wątpliwość,  aby  królo- 
wie nie  byli  przekonani,  że  stosowanie  owych  praw  pomiędzy 
członkami  jednej  i  tej  samej  klasy  nie  było  koniecznym  do  utrzy- 
mania w  jedności  ich  poddanych.  A  wiedząc  dobrze,  iż  przy  je- 
dnostajności  innych  warunków,  narody  o  tyle  są  szczęśliwe,  o  ile 
urządzenia  ich  są  dokładne,  możemy  słusznie  wnieść,  że  prawdzi- 
wą przyczyną  wydżwignięcia  się  tych  narodów  z  ich  pierwotnego 
barbarzyństwa  było  większe  uznanie  wśród  nich  praw  do  życia 
i  własności. 

Lecz  pominąwszy  przypuszczenia,  widzimy  jasno,  że  ogólne 
uznanie  tych  praw  przyrodzonych  w  prawie  stanowionym,  zawiera 
w  sobie  pewne  przewidywanie  zjawisk  społecznych.  Nawet 
w  takiej  pierwotnej  formie  było  to  pewnym  nagromadzeniem  na- 
uki społecznej.  Co  więcej,  można  wykazać,  że  było  w  tym  pewne 
nieokreślone  uznanie  tych  podstawowych  zasad,  na  których  wszel- 
ka prawdziwa  nauka  o  społeczeństwie  się  opiera:  równego  prawa 
wszystkich  do  swobodnego  stosowania  swych  zdolności.  To  samo 
pojęcie  rótonosci,  które,  jak  widzieliśmy,  panuje  w  całej  nauce, 
panuje  także  w  nauce  moralności  i  socyjologii.  Pojęcie  sprawie- 
dliwości, będące  jednym  z  pierwszych  pojęć  moralnych,  i  wymiar 
sprawiedliwości — żywotny  warunek  istnienia  społecznego,  niemo- 
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żliwe  są  bez  uznania  pewnego  podobieństwa  w  prawacb  ludzi, 
prawacb,  wypływających  z  mocy  wspólnego  im  przymiotu  człowie- 
czeństwa. Equity  (słuszność,  sprawiedliwość)  znaczy  dosłownie 
eąualness  (uważanie  za  równe);  a  jeśli  przyjmiemy,  że  nawet  w  tycli 
pierwotnych  wiekach  były  pewne  bardzo  nieokreślone  wyobraże- 
nia o  słuszności,  przyjąć  też  musimy,  że  było  pewne  uznanie  ró- 
wności ludzi  w  wolnym  poszukiwaniu  przedmiotów  życia, — zatym 
pewne  uznanie  istotnej  zasady  równowagi  narodowej. 

Tym  sposobem  w  owym  początkowym  okresie  nauki  pozyty- 
wnej, zanim  jeszcze  geometryja  aczyniła  coś  więcej  nad  rozwinię- 
cie niewielu  prawideł  empirycznych, — zanim  mechanika  przeszła 
po  za  pierwsze  swe  twierdzenie, — zanim  astronomija  posunęła  się 
od  swej  czysto  chronologicznej  fazy  do  geometrycznej:  najbar- 
dziej zawiła  z  nauk  doszła  do  pewnego  stopnia  rozwoju, — rozwoju, 
bez  którego  niemożliwym  był  żaden  postęp  w  innych  naukach. 

Zaznaczamy  tu  tylko  nawiasem,  jak  już  w  najodleglejszych 
epokach  dostrzedz  można,  że  postęp  nauki  ścisłej  szedł  nietylko 
ku  wzrastającej  liczbie  przewidywań,  lecz  ku  przewidywaniom  do- 
kładniejszym pod  względem  ilościowym;  —  jak  w  astronomii  po- 
wracający peryjod  ruchów  księżyca  oznaczono  powoli  poprawniej 
na  lat  dziewiętnaście,  czyli  dwieście  trzydzieści  pięć  lunacyj;  jak 
następnie  Kallipus  poprawił  ten  cykl  metonicki,  opuszczając  je- 
den dzień  ku  końcowi  każdych  siedmdziesięciu  sześciu  lat;  i  jak 
to  kolejne  posuwanie  się  zawierało  w  sobie  dalszy  ciąg  spostrze- 
żeń i  grupowanie  większej  liczby  faktów.  Po  tej  uwadze  przejdź- 
my do  zbadania,  w  jaki  sposób  powstała  astronomija  geometryczna. 

Pierwszym  narzędziem  astronomicznym  był  gnomon.  Nie 
tylko  na  Wschodzie  najpicrwej  go  używano,  lecz  znaleziono  go 
także  u  meksykanów;  jedyne  spostrzeżenia  astronomiczne  mie- 
szkańców Peru  przy  jego  pomocy  dokonane  zostały;  i  czytamy,  że 
na  1100  lat  przed  Chrystusem  chińczycy  znaleźli,  że  w  pewnym 
miejscu  długość  cienia  od  słońca  w  czasie  letniego  przesilenia  dnia 
z  nocą,  tak  się  miała  do  wysokości  gnomona,  jak  półtora  do  ośmiu. 
Tu  znowu  zauważyć  można  nietylko,  że  narzędzie  jest  gotowe, 
lecz  że  przyroda  ciągle  dopełnia  procesu  mierzenia.  Jakiś  stale 
utwierdzony  sterczący  przedmiot,  kolumna,  uschła  palma,  tyka, 
węgieł  domu,  służy,  jako  gnomon,  i  trzeba  tylko  uważać  zmienia- 
jące się  położenie   cienia,    codziennie   rzucanego,   aby   uczynić 
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pierwszy  krok  ku  astronomii  geometry czDej.  Jak  małym  był  ten 
pierwszy  krok  w  geometrycznej  astronomii,  widzieć  można  z  tego, 
ie  na  początku  określono  jedynie  peryjody  letniego  i  zimowego 
przesilenia  dnia  z  nocą,  które  odpowiadały  najmniejszej  i  naj- 
większej długości  cienia  w  południe,  i  aby  to  ustalić,  trzeba  było 
poprostu  znaczyć  punkt,  do  którego  codzień  cień  doszedł. 

A  teraz  nie  zapominajmy,  że  w  tym  spostrzeżeniu,  w  jakim 
czasie  w  następnym  roku  cień  doszedł  znowu  do  tej  ostatecznej 
granicy,  i  we  wniosku,  że  słońce  przybyło  wtedy  do  tegoż  samego 
punktu  zwrotu  w  swym  biegu  rocznym,  mamy  jeden  z  najprost- 
szych przykładów  tego  skombinowanego  użycia  równych  wielkości 
i  równych  stosunków^  za  pomocą  którego  osiągnięto  wszelką  naukę 
ścisłą,  wszelkie  przewidywanie  ilościowe.  Spostrzegano  bowiem 
stosunek  pomiędzy  długością  cienia  i  położeniem  słońca  na  niebie, 
a  wniosek  wyprowadzony  polegał  na  tym,  że  gdy  następnego  roku 
koniec  jego  cienia  doszedł  do  tegoż  samego  punktu,  zajmowało 
ono  toż  samo  miejsce  na  niebie.  To  jest  były  w  tym  zawarte  po- 
jęcia o  równości  cieniów  i  równości  stosunków  pomiędzy  długością 
cienia  słonecznego  i  położeniem  słońca  na  niebie  w  ciągu  kolejno 
po  sobie  następujących  lat.  Jak  w  przypadku  szalek,  uznawana 
tu  równość  stosunków  jest  równością  najprostszego  porządku. 
Nie  jest  to  owa*  równość,  z  którą  zwykle  mamy  do  czynienia 
w  wyższym  rozumowaniu  naukowym,  równość  odpowiadająca 
ogólnemu  typowi:  stosunek  pomiędzy  dwoma  i  trzema  wyrówny- 
wa stosunkowi  pomiędzy  sześcioma  i  dziewięcioma,  lecz  zgadza 
się  z  typem:  stosunek  pomiędzy  dwoma  i  trzema  wyrównywa  sto- 
sunkowi pomiędzy  dwoma  i  trzema;  jest  to  przypadek  nie  po  pro- 
stu rótwych  stosunków,  lecz  stosunków  dokładnie  przystających 
do  siebie.  I  tu  w  istocie  widzimy  piękny  przykład  powstawania 
pojęcia  o  równości  stosunków  w  taki  sam  sposób,  jak  powstaje 
pojęcie  równych  wielkości.  Jak  już  wykazano,  pojęcie  równych 
wielkości  powstaje  z  obserwowania  dwóch  długości  położonych 
razem  i  przystających  do  siebie;  w  tym  zaś  przypadku  mamy  uic- 
Wlko  dwie  przystające  do  siebie  długości  cienia,  lecz  i  dwa  przy- 
stające stosunki  {pomiędzy  słońcem  a  cieniem. 

Z  używania  gnomonu  powstaje  naturalnie  pomysł  mierzenia 
kątów,  a  z  postępem  pojęć  geometrycznych  przychodzi  półkula 
£eroza,  kolo  rownouocne,  koło  przesileń  i  kwadrant  Ptolemeusza; 
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—  so- 
wę wszystkich  nich  używano  cienia,  jako  wskazówki  położenia. 
«łońca,  lecz  w  kombinacyi  z  podziałami  kątowymi.  Oczywiście 
krćśląc  ta  te  szczegóły  postępn  wychodzilibyśmy  po  za  granice 
naszego  zadania.  Mnsi  tu  wystarczyć  uwaga,  że  we  wszystkicb 
tych  szczegółach  widzieć  możemy  owo  pojęcie  równości  stosun- 
ków rodzaju  bardziej  złożonego,  którego  najlepszym  przykładem 
jest  astrolabija,  narzędzie;  które  się  składało  „z  kulistych  pier- 
ścieni, poruszających  się  jeden  wewnątrz  drugiego  czyli  około- 
biegunów  i  zawierało  koła,  które  stawiano  w  położeniu  ekliptyki 
i  płasczyzny,  przechodzącej  przez  słońce  i  bieguny  ekliptyki,'* 
narzędzie  zatym,  które  wyobrażało,  jakby  w  modela,  odnośne  po- 
łożenia pewnych  w  myśli  przeprowadzonych  linij  i  plasczyzn  na 
niebiosach,  które  ustawiano  równolegle  z  linijami  niebieskimi, 
i  które  co  do  użycia  swego  zależało  od  pojęcia,  że  stosunki  pomię- 
dzy tymi  sztucznymi  linijami  i  płaszczyznami,  równe  były  stosun- 
kom pomiędzy  wyobrażanymi. 

Gdyby  miejsca  starczyło,  moglibyśmy  pójść  dalej  i  wskazać^ 
jak  pojmowanie  nieba  jako  obracającej  się  pustej  kuli,  odkrycie 
kulistego  kształtu  ziemi,  wyjaśnienie  faz  księżyca  i  wszystkie  ko- 
lejno po  sobie  idące  kroki,  zawierały  w  sobie  tenże  sam  procea 
umysłowy.  Lecz  musimy  się  zadowolnić  teoryją  różnośrodkowo- 
ści  i  epicyklów,  jako  jeszcze  jednym  wybitnym  przykładem  owe- 
go procesu.  Teoryja  ta  nastrc^czyla  się  najpierwej  i  dowodził  jej 
Hipparch;  aby  podać  objaśnienie  głównych  niercgularności  w  ru- 
cliacli  niebieskich;  zawierała  ona  w  sobie  pojęcie,  że  posuwanie 
sie  naprzód,  cofanie  się  i  zmiany  szybkości  widzialnej  ciał  niebie- 
skich dadzą  się  pogodzić  z  przyjętym  jednakim  ich  ruchem  po  ko- 
łach, jeśli  przypuścimy,  że  ziemia  nie  była  środkiem  ich  orbit,  lub 
że  poruszały  sie  one  po  kołach,  których  środki  krążyły  w  okoła 
ziemi,  lub  przez  jedno  i  drugie  razem.  Odkrycie,  za  tak  można 
olguśiiić  owe  pozorne  rucłiy,  było  odkryciem,  że  takie  mianowicie 
były  stosunki  w  pewnych  geometrycznych  wykreśleniach,  iż  jedno- 
rodny luch  danego  punktu,  uważany  z  pewnego  szczególnego  miej- 
sca oka/.uje  analogiczne  nieregularuości;  rachuby  Mipparcha  zawie- 
rały przekonanie,  że  stosunki  istniejące  pomiędzy  tymi  geometry- 
eznuiii  linijami  krzyw^ynii  róune  były  stosunkom  pomiędzy  orbita- 
mi niebieskimi. 
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Porzućmy  tu  szczegóły  postępu  astronomicznego  i  jego  filozo. 
fiją,  a  uważajmy;  jak  stosunkowo  konkretna  nauka  astronomii 
geometrycznej;  tak  mocno  posunięta  i  naprzód  poparta  przez  roz- 
wój geometryi  w  ogóle,  oddziaływała  na  geometryją,  spowodowała 
także  jej  postęp  i  z  kolei  z  jej  pomocy  korzystała.  Hipparchowi, 
zanim  ułożył  swe  tablice  słoneczne  i  księżycowej  wypadało  od- 
kryć prawidła  obrachowywania  stosunków  pomiędzy  bokami 
i  kątami  trójkątów — trygonometryją^  poddział  czystej  matematyki. 
Następnie  sprowadzenie  doktryny  o  sferze  do  kształtów  ilościo- 
wych, potrzebnych  do  astronomicznych  celów,  wymagało  utworze- 
nia tyn/gonometryi  sferycznej,  czego  także  dokonał  Hipparch.  Tak 
więc  i  płaska  i  sferyczna  trygonometryja— części  wysoce  abstrak- 
cyjnej i  prostej  nauki  o  rozciągłości,  były  nierozwinięte,  dopóki 
ich  niezapotrzebowała  mniej  abstrakcyjna  i  więcej  złożona  nauka 
o  ruchach  ciał  niebieskich.  Fakt,  który  Comte  przyjmuje,  że  od 
czasów  Dekarta  postęp  abstrakcyjnego  działu  matematyki  zależał 
od  postępu  działu  konkretnego,  spotyka  się  z  równoległym  zjawi- 
skiem jeszcze  więcej  znaczącym,  że  nawet  tak  wcześnie  postęp 
matematyki  zależał  od  postępu  astronomii. 

I  tu  widzieć  możemy  przykład  prawdy,  który  często  się  po- 
wtarza następnie  w  dziejach  nauki,  że  zanim  pewien  dział  ab- 
strakcyjny postąpi  naprzód,  inny  jakiś  dział  konkretny  musi  na- 
stręczyć konieczność  postępu, — podać  musi  nowy  szereg  pytań  do 
rozwiązania.  Zanim  w  astronomii  ukazał  się  Hipparch  z  zada- 
niem tablic  słonecznych — nie  było  nic,  coby  mogło  wywołać  pyta- 
nie o  stosunkach  pomiędzy  linijami  i  kątami  —  nie  pomyślano 
o  tym,  co  stanowi  przedmiot  trygonometryi.  A  ponieważ  przed- 
miot musi  się  zjawić  wprzódy,  nim  go  badać  zaczną;  wynika  ztąd, 
że  postęp  działów  konkretnych  jest  równie  konieczny  do  postępu 
działów  abstrakcyjnych,  jak  postęp  abstrakcjjnych  do  postępu 
konkretnych. 

Nawiasowo  tylko  zaznaczamy  tu  okoliczność,  że  w  epoce, 
którą  opisujemy,  rozwinęła  się  algebra,  abstrakcyjny  stosunkowo 
dział  matematyki,  wskutek  połączenia  się  mniej  abstrakcyjnych 
jej  działów— -geometryi  i  arytmetyki;  czego  dowodzą  najpierwsze 
istniejące  próbki  algebry,  pół  algebraiczne,  a  pół  geometryczne; — 
i  przechodzimy  do  rozważania,  że  podczas  tej  epoki,  w  której  tak 
postępowała  matematyka  i  astronomija,  racyjonalna  mechanika 
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zrobiła  drugi  swój  kr«k;  i  uczyniono  nieco  ku  nadaniu  ilościowej 
formy  hydrostatyce,  optyce  i  harmonii.  W  każdym  przypadku 
ujrzymy,  jak  poprzednio,  że  pojęcie  równości  panuje  we  wszyst- 
kich ilościowych  przewidywaniach,  i  w  jak  prostych  kształtach 
stosuje  się  pierwotnie  to  pojęcie. 

Jak  już  wyjaśniliśmy,  pierwszym  ustalonym  twierdzeniem 
w  mechanice  było:  że  równe  ciężary,  zawieszone  na  dźwigni  o  ró- 
wnych ramionach,  utrzymywać  się  będą  w  równowadze.  Archi- 
medes  odkrył,  że  drąg  o  nierównych  ramionach  utrzyma  się  w  ró- 
wnowadze, kiedy  jeden  ciężar  tak  się  będzie  miał  do  swego  ra- 
mienia, jak  drugie  ramie  do  swego  ciężaru;  to  jest — gdy  liczebny 
stosunek  pomiędzy  jednym  ciężarem  i  jego  ramieniem  równy  bę- 
dzie liczebnemu  stosunkowi  pomiędzy  drugim  ramieniem  i  jego 
ciężarem. 

Pierwszy  postęp  w  hydrostatyce,  który  także  Archimedesowi 
zawdzięczamy,  było  to  odkrycie,  że  płyny  cisną  równo  we  wszyst- 
kich kierunkach;  a  ztąd  wynikło  rozwiązanie  zadania  o  ciałach 
unoszących  się  na  wodzie:  mianowicie  —  że  zachowują  się  one 
w  równowadze;  gdy  ciśnienie  z  dołu  i  ciśnienie   z  góry  są  równe. 

W  optyce  znowu  grecy  znaleźli,  że  kąt  padania  równy  jest 
kątowi  odbicia;  i  wiedza  ich  nie  zachodziła  dalej,  jak  do  takich 
prostych  wywodów  z  tego,  na  jakie  wystarczała  ich  geometryja. 
W  harmonii  oznaczyli  oni  lakt,  że  trzy  struny  jednakiej  długości 
dadzą  nam  oktawę,  kwintę  i  kwartę,  gdy  naciągnięte  są  ciężarami 
w  określonym  stosunku  wziętymi;  i  dalej  po  za  to  nie  postąpili. 
W  pierwszym  z  tych  wypadków  widzimy,  że  użyto  gcomctryi  do 
wyjaśnienia  praw  światła:  w  drugim — zrobiono  geometryja  i  ary- 
tmetykę miarą  zjawisk  dżwicjku. 

Gdyby  miejsce  pozwalało,  byłoby  do  życzenia  opisać  tu  stan 
mniej  rozwiniętych  nauk;  —  wykazać,  jak,  podczas  gdy  niewiele 
z  nich  doszło  do  jńcrwszego  stadyjum  przewidywania  ilościowego, 
inne  postępowały  w  przewidywaniu  jakościowym;  jak  zrobiono 
pewne  małe  uogólnienia  co  do  parowania,  ciepła,  elektryczności, 
magnetyzmu,  które  chociaż  empirycznymi  były,  nic  różniły  się 
pod  tym  względem  od  pierwszych  uogólnień  każdej  nauki;  jak  le- 
karze greccy  zrobili  postępy  w  lizyjologii  i  patologii,  które  ze 
względu  na  wielką  niedoskonałość  obecnej  naszej  wiedzy,  wcale 
nio  są  do  pogardzenia;  jak  Arystoteles  tak  dalece   usystematyzo- 
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wał  zoologiją,  że  do  pewnych  granic  był  w  stanie  z  obecności  pe- 
wnych organów  przepowiadać  obecność  innych;  jak  w  polityce 
Arystotelesa  widać  pewien  postęp  ku  naukowemu  pojmowania 
zjawisk  społecznych  i  różne  w  nicli  przewidywania;  i  jak  ze  stanu 
społeczności  greckich,  jak  równie  z  pism  greckich  filozofów,  prze- 
konać  się  możemy  nietylko  o  wzroście  i  coraz  większej  jasności 
tego  pojęcia  słuszności,  na  którym  opierają  się  nauki  społeczne; 
lecz  nawet  znaleźć  w  nich  możemy  pewne  przecenienie  tego,  że 
utrzymanie  się  społeczeństwa  zależy  od  podtrzymywania  sprawie- 
dliwych urządzeń.  Moglibyśmy  się  rozwieść  nad  przyczynami, 
które  opóźniały  rozwój  niektórych  nauk,  jak  np.  chemii,  i  okazać, 
że  złożoność  jej  w  porównaniu  z  innymi  nic  tu  nie  znaczy;  że  utle- 
nianie kawałka  żelaza  jest  zjawiskiem  prostszym,  niż  powracanie 
zaćmień,  a  odkrycie  kwasu  węglanego  —  mniej  trudnym,  niż  od- 
krycie poprzedzania  punktów  równonocnych;  lecz,  że  powolny 
stosunkowo  postęp  wiedzy  chemiczn'*!  przypisać  trzeba  w  części 
temu,  że  zjawiska  jej  nie  narzucały  się  tak  codzień  uwadze  lu- 
dzi, jak  astronomiczne;  w  części  temu,  że  natura  nie  dostarcza 
zwykle  środków  i  nie  nasuwa  sposobów  badania,  jak  w  naukach, 
traktujących  o  czasie,  rozciągłości  i  sile;  w  części  (emu,  że  więk- 
sza część  materyjału,  chemiją  stanowiącego,  nie  znajduje  się  pod 
ręką,  lecz  daje  się  poznać  za  pomocą  sztuki,  powoli  wzrastającej; 
>v  części  nakoniec  temu,  że  własności  chemiczne,  choć  zostaną  po- 
znane, nie  okazują  się  same  przez  się,  lecz  szukać  ich  trzeba  przy 
pomocy  doświadczeń. 

Zaznaczając  tylko  powyższe  uwagi  i  nie  dotykając  ich  bli- 
żej, przechodzimy  do  rozważania  postępu  i  wzajemnego  wpływu 
nauk  w  najnowszych  czasach;  tylko  nawiasowo  zauważymy,  jak 
z  odżyciem  ducha  naukowego  w  każdym  z  następnych  stadyjów 
panuje  toż  samo  wyżej  skreślone  prawo, — jak  najpierwsze  pojęcie 
w  dynamice— siłę  jednorodną,  Galileusz  określił  jako  siło,  rodzą- 
cą róicne  szybkości  w  równych  kolejnych  odstępach  czasu;  jak  je- 
dnorodne działanie  ciężkości  za  pomocą  doświadczeń  określone 
zostało,  gdy  wykazano,  że  czas  upływający  zanim  wyrzucone 
w  górę  ciało  wznosić  się  przestanie,  równy  jest  czasowi,  którego 
ono  potrzebuje  do  spadnięcia;  jak  pierwszy  fakt  w  ruchu  złożo- 
nym, oznaczony  przez  Galileusza,  był  ten,  że  ciało  poziome  rzuco- 
ne mieć  będzie  jednorodny  ruch  naprzód  i  jednakowo  przyśpiesza- 
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jacy  się  ruch  kn  dołowi;  to  jest  równe  przestrzenie  poziome  opisy- 
wać będzie  w  rónmych  odstępach  czasn  i  jednocześnie  równy  hą- 
dzie  prz}rrost  rnchu  pionowego  w  równych  odstępach  czasn;  jak 
odkrycie  jego  o  wahadle  zależało  na  tym,  że  wahania  się  jego  od- 
bywają się  w  równych  odstępach  czasn,  jakakolwiek  byłaby  jego 
dłngość;  jak  zasada  szybkości  nabytych;  którą  on  nstalił^  zależy 
na  tym,  że  w  każdej  machinie  ciężary  równoważące  się,  są  w  od- 
wrotnym stosnnkn  do  swych  szybkości  nabytych,  t.  j.  stosnnek  je- 
dnego szeregn  ciężarów  do  ich  szybkości  równa  się  stosunkowi 
dmgiego  szeregn  szybkości  do  ich  ciężarów;  i  jak  tym  sposobem 
jego  praca  polegała  na  wykazania  równości  pewnych  wielkości 
i  stosunków,  przed  tym  nieznanych. 

Gdy  mechanika  dosięgła  punktu,  do  którego  ją  doprowadził 
Galileusz,  gdy  proste  prawa  sił  wywikłane  zostały  z  tarcia  i  oporu 
powietrza,  które  skrywały  wszystkie  ich  objawy  na  ziemi;  gdy  po- 
stęp wiedzy  o  zjawiskach  fizycznych  dał  należyty  i  prawdziwy 
pogląd  na  przyczyny  tych  zawad;  gdy,  w  skutek  wysiłku  abstrak- 
cyi,  pojęto,  że  wszelki  ruch  byłby  jednorodnym  i  prostolinijnym, 
gdyby  mu  nie  przeszkadzały  siły  zewnętrzne;  i  gdy  opracowane 
zostały  rozliczne  wyniki  tego  pojęcia:  wtedy  można  już  było,  za 
pomocą  połączenia  gcometryi  i  mechaniki,  rozpocząć  astronomiją 
fizyczną.  Geometryja  i  mechanika,  które  urosły  ze  wspólnego 
korzenia  doświadczeń  zmysłowych  człowieka;  które,  łącząc  się 
przypadkoWv),  rozwinc^ły  się  oddzielnie,  pierwsza  —  po  części 
w  związku  z  astrononiiją,  druga  — jedynie  przez  rozbieranie  ru- 
chów ziemskich;  łączą  się  obecnie  w  badaniach  Newtona,  aby  wy- 
tworzyć prawdziwą  teoryją  ruchów  niebieskich.  I  tu  także  zazna- 
czyć nam  wypada  znaczący  fiikt,  źe  w  czasie  samego  tego  procesu, 
kiedy  razem  połączone  zdążały  one  ku  wsparciu  zadań  astronomii, 
same  także  wzniosły  sic  do  wyższej  fazy  rozwoju.  Właśnie  bowiem 
przy  zajęciu  się  pytaniami  dynamiki  niebieskiej,  nieistniejący 
przedtym  rachunek  różniczko  wy  (nieskończoności;,  rozwinięty  został 
przez  Newtona  i  jego  uastc^pców  na  stałym  lądzie;  i  właśnie  z  ba- 
dań nad  mechaniką  systemu  słonecznego  wzięły  początek  ogólne 
twierdzenia  meclianiki,  zawarte  w  dziele  Newtona  ^Principia^^ 
a  wiele  z  nich  mają  czysto  ziemskie  zastosowania.  W  ten-spo- 
sób  w  przypadku  Hipparcha  wzięty  pod  rozwago  nowy  szereg  tak- 
tów doprowadził  do  odkrycia  nowych  faktów  abstrakcyjnych;  gdy 
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•zaś  pochwycono  te  abstrakcyjne  fakty,  pozwoliły  one  wziąć  się  do 
nieskończonych  grup  faktów  konkretnych,  których   przedtym  nie 
można  było  traktować  ilościowo. 

Tymczasem  fizycy  ciągnęli  dalej  ten  proces,  bez  którego,  jak 
to  dopiero  co  powiedzieliśmy,  racyjonalna  mechanika  nie  mogłaby 
być  wywikłaną.  W  hydrostatyce  Steyiney  rozwinął  i  zastosował 
odkrycie  Archimedesa.  Toricelli  dowiódł  ciśnienia  atmosferycz- 
nego, „wykazując,  że  ciśnienie  to  podtrzymuje  różne  płyny  na  wy- 
sokości odwrotnie  proporcyjonalnej  do  ich  gęstości;"  Paskal  zaś 
^określił  konieczne  zmniejszanie  się  ciśnienia  tego  na  coraz  więk- 
szych wysokościach  w  atmosferze;"  odkrycia  te  doprowadziły 
w  części  tę  gałęż  nauki  do  formy  ilościowej.  Daniel  Bemouilli 
uczynił  cośkolwiek  dla  dynamiki  płynów.  Wynaleziono  termo- 
metr i  za  jego  pomocą  uczyniono  wiele  małych  uogólnień.  Huy- 
ghens  i  Newton  znacznie  posunęli  optykę;  Newton  obliczył  w  przy- 
bliżeniu stopień  przesyłania  dźwięków,  a  matematycy  lądowi 
wzięli  się  po  nim  do  określenia  niektórych  praw  drgań  dźwię- 
ku. Gilbert  znacznie  posunął  naprzód  magnetyzm  i  elektry- 
czność. Ghemija  doszła  aż  do  wzajemnej  neutralizacyi  kwasów 
i  alkalii.  Leonard  da  Yinci  doszedł  w  geologii  aż  do  pomysłu,  że 
osadzanie  się  pokładów  morskich  dało  początek  skamieniałościom 
kopalnym.  Do  celu,  któryśmy  sobie  zakreślili,  szczegółów  poda- 
wać nie  trzeba.  Wypada  nam  tu  jedynie  podać  przykłady  zgo- 
dnodci,  która  istniała  między  naukami  w  tym  okresie  i  później. 
Przejrzyjmy  niektóre  przypadki. 

Znaleziono,  że  teoretyczne  prawo  szybkości  dźwięku,  które 
podał  Newton,  opierając  się  na  zasadach  czysto  mechanicznych, 
mylnym  jest  na  jedną  szóstą.  Błędu  nie  można  było  objaśnić,  al 
do  czasu  Laplace^a,  który  podejrzewając,  że  ciepło  wywiązujące 
się  przy  ściskaniu  się  warstw  falujących,  dodawało  im  sprężysto- 
ści i  tym  sposobem  wytwarzało  różnicę,  zrobił  potrzebne  wyracho- 
wania i  znalazł,  że  domysły  jego  były  słuszne.  Tu  zatrzymała 
się  akustyka,  dopóki  nauka  o  cieple  nie  dogoniła  jej  i  nie  wspo- 
mogła. Gdy  Boyle  i  Marriot  odkryli  stosunek  pomiędzy  gęstością 
gazów,  a  wywieranym  na  nie  ciśnieniem,  i  gdy  można  już  było 
wyrachować  stopień  zmniejszania  się  gęstości  w  wyższych  czę- 
ściach atmosfery;  możliwym  się  stało  ułożenie  przybliżonych  ta- 
blic atmosferycznej    refrakcyi  światła.    W  ten  sposób  optyka, 
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a  z  nią  astronomija,  posunęły  się  wraz  z  barologiją.  Później  od- 
krycie ciśnienia  powietrza  naprowadziło  Ottona  Gnericke  na  wy- 
nalazek machiny  pnenmatycznej;  a  jeszcze  później  wiadomym  się 
stało,  że  parowanie  powiększa  się  w  miarę  zmniejszania  się  ci- 
śnienia atmosfery;  możliwym  się  stało  wywołanie  największego' 
znanego  zimna  przez  parowanie  w  próżni,  czego  dokonał  Leslie;. 
a  to  rozszerzyło  naszą  wiedzę  o  cieple  i  okazało,  że  niema  żadne- 
go zera  (punktu  przejściowego  pomiędzy  ciepłem  a  zimnem)- 
w  obrębie  dociekań  naszych.  Gdy  Fourier  określił  prawa  prze- 
wodników ciepła,  i  gdy  znaleziono;  że  temperatura  ziemi  powięk- 
sza się  pod  jej  powierzchnią  o  jeden  stopień  na  każde  sto  dwa- 
dzieścia stóp,  otrzymano  dane  do  wniosków  o  przeszłych  warun- 
kach naszego  globu;  o  długim  przeciągu  czasu,  którego  potrzebo- 
wała, aby  ostygnąć  i  dojść  do  obecnego  swego  stanu  i  o  niezmier- 
nej dawności  systemu  słonecznego — co  jest  poglądem  czysto  astro- 
nomicznym. 

Gdy  chemija  postąpiła  o  tyle,  źe  mogła  dać  potrzebno  ma- 
teryjały,  doświadczenie  zaś  fizyjologiczne  wskazało  drogę,  zjawiłem 
się  odkrycie  elektryczności  galwanicznej.  Galwanizm,  oddziały- 
wając  na  chemiją^  wyzwolił  metaliczne  zasady  alkalijów  i  dał  po- 
czątek teoryi  elektro-chemicznej;  w  ręku  Oersteda  i  Ampćre^a  po- 
wiódł  do  praw  działania  magnetycznego,  i  za  jego  pomocą  Fara- 
day odkrył  doniosłe  fakty  teoryi  światła  dotyczące.  Odkrycia. 
Brewstera  o  podwójnej  refrakcyi  i  podwójnej  polaryzacyi  dowio- 
dły zasadniczej  prawdy  klasyfikacyi  form  krystalicznych  podług- 
liczby  osi,  okazując,  że  układ  cząsteczkowy  jest  w  związku  z  osiami.. 
W  tych  i  wielu  innych  przypadkach  wzajemny  wpływ  nauk  zu- 
pełnie był  niezależny  od  żadnego  przypuszczalnego  porządku  hie- 
rarchicznego. Często  także  wzajemne  ich  oddziaływanie  jest  wię- 
cej złożone,  niż  w  przytoczonych  przykładach,  —  obejmuje  więcej 
niż  dwie  nauki.  Musi  tu  wystarczyć  jeden  przykład  tego.  Wy- 
pisujemy go  całkowicie  z  Historyi  iiauk  indukcyjnych,  W  księdze 
XI,  rozd.  U;  o  „Postępie  teoryi  elektryczności''  Dr.  Whewell  pisze: 

„Takim  sposobem  w  okresie  owym  matematyka  pozostawała 
w  tyle  za  doświadczeniem,  i  gdy  przedłożono  zadanie,  w  którym 
potrzeba  było  danych  teoretycznych  do  porównania  z  obserwacyją,. 
nie  można  było  otrzymać  dokładnych;  tak  sie  rzecz  miała  w  astro- 
nomii,  tak  samo  z  teoryją  powszechnego  ciążenia,   aż  do  czasa 
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przybliżonego  rozwiązania  zadania  trzech  ciał  i  idącego  za  tyut 
ułożenia  tablic  księżyca  i  planet.  Po  pewnym  czasie  teoryja 
elektryczności  unikła  tego  zarzutu  jedynie  wskutek  postępu,  jaki 
spowodowała  astronomija  w  czystej  matematyce.  Około  1801  r.. 
pojawiło  się  w  Bulletin  des  Sciences  dokładne  rozwiązanie  zadania 
o  rozdziale  płynu  elektrycznego  na  powierzchni  sferoidy;  rozwią- 
zanie to  otrzymał  Biot,  zastosowawszy  zwykłą  metodę,  którą  wy- 
nalazł Laplace  do  zadania  o  kształcie  planet;  w  1811  t.  PoissoD 
zastosował  sposoby  Laplace'a  do  przypadku  dwóch  kul,  działają- 
cych wzajemnie  na  siebie  w  zetknięciu;  do  tego  przypadku  mo-^ 
żna  było  zaliczyć  wiele  doświadczeń  Coulomba;  i  zgodność  wypad- 
ków teoryi  i  spostrzegania,  wywikłanego  w  ten  sposób  z  danych 
liczebnych  Coulomba,  na  czterdzieści  lat  przedtym  otrzymanych^ 
była  bardzo  uderzającą  i  przekonywającą." 

Nauki  wpływają  jedna  na  drugą  nietylko  w  tak  bezpośredni 
sposób;  lecz  i  pośrednio.  Gdzie  niema  zależności,  jest  jeszcze  ana* 
logija — równość  stosunków  w  innym  szeregu.  W  ten  sposób  fakt 
ustalony,  że  siła  ciążenia  zmienia  się  w  stosunku  odwrotnym  do* 
kwadratów  z  odległości,  wzbudził  podejrzenie,  że  ciepło  i  światło 
temuż  samemu  ulegają  prawu;  potwierdziło  się  to,  a  następnie  po- 
wstało podobneź  podejrzenie  i  potwierdzenie  w  stosunku  do  siły 
elektrycznej  i  magnetycznej.  W  taki  sam  znowu  sposób  odkrycie 
polaryzacyi  światła  doprowadziło  do  odkryć,  które  się  zakończyły 
na  polaryzacyi  ciepła;  odkrycia  tego  nigdy  nie  można  było  zrobić 
bez  innych;  co  je  poprzedziły.  W  ten  sam  także  sposób  znane  za- 
łamywanie się  światła  i  ciepła  skierowało  uczonych  w  ostatnich 
czasach  ku  badaniom^  czy  i  dźwięk  nie  załamuje  się  także,  i  z  ba- 
dań okazuje  się,  że  tak  jest  w  istocie.  Rzeczywiście  w  niektórych 
przypadkach  tylko  przy  pomocy  pojęć;  wypływających  z  jednej  kia- 
sy  zjawisk,  utworzyć  można  hypotezy  co  do  innych  klas.  Ulubiona 
ongi  teoryja,  że  parowanie  jest  rozpuszczaniem  się  wody  w  powie- 
trzu, powstała  z  przypuszczenia,  że  stosunek  pomiędzy  wodą  i  po- 
wietrzem podobni/  jest  do  stosunku  pomiędzy  solą  i  wodą;  i  być 
może  nigdyby  go  nie  pojęto  w  taki  sposób,  gdyby  nie  znano  przed- 
tym stosunku  pomiędzy  tymi  ostatnimi.  Podobnież  nigdyby  nie 
powzięto  przyjętej  obecnie  teoryi  parowania —  że  Jest  ono  rozpły- 
waniem się  cząsteczek  parującego  płynu  wskutek  ich  atomowego 
odpychania,  gdyby   nie  doświadczenia  z  odpychaniem  elektry- 
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<iznjm  i  magnetycznym,  które  ją  poprzedziły.  W  ostatnich  latach 
tak  znpełną  stała  się  zgodność  pomiędzy  nankami,  spowodowana 
albo  przez  naturalne  powikłania  ich  zjawisk,  albo  dzięki  analo- 
gijom  w  stosunkach  ich  zjawisk,  że  zaledwie  może  się  zjawić  ja- 
kiekolwiek znaczne  odkrycie  w  jednym  szeregu  faktów,  któreby 
nie  doprowadzało  wkrótce  do  odkryć  dotyczących  innych  sze- 
regów. 

Aby  dać  dość  zupełne  wyobrażenie  o  tym  procesie  rozwoju 
nauki,  wypadałoby  wrócić  do  samego  początku  i  skreślić  szczegó- 
łowo wzrost  klasyiikacyi  i  mianowań  i  wykazać,  jak  działały  one 
na  naukę,  wspomagając  ją,  i  jak  ona  sama  na  nie  oddziaływała. 
Teraz  jedynie  możemy  zauważyć,  że,  z  jednej  strony,  kla- 
sy fi  kacyje  i  mianowania  (uomenclatures)  pomagały  nauce,  drobiąc 
ciągle  przedmiot  poddany  badaniu  i  nadając  stałość  i  rozciągłość 
rozwiązanym  prawdom,  z  drugiej  zaś  strony  odbierały  od  niej  lig 
wzrastającą  ilościowość  i  ten  postęp  od  myśli,  dotyczących  zja- 
wisk pojedynczych,  do  rozważań,  dotyczących  stosunków  pomię- 
dzy wielu  zjawiskami,  który  wyżej  opisywaliśmy. 

Musimy  tu  dać  kilka   przykładów   tego  ostatniego  wpływa. 
W  chemii   widzimy   go  w  takich  faktach:   że  podział  materyi  na 
<5Ztery  żywioły  oparty  był  pozornie  na  jedynej  własności  ciężaru; 
że  pierwszy  prawdziwy  podział  chemiczny  na  ciała  kwaśne  i  alka- 
liczne grupował  razem  ciała,  które  nietylko  miały   poprostu  jedną 
właściwość  wspólną,  lecz  w  których  jedna  właściwość  w  stałym 
znajdowała  się  stosunku  do  wielu  innych;   i  że  bieżąca  klasyfika- 
cyja  składa  razem  w  grupy  ciała,  metaliczne  i  niemetalicsne  zasculy, 
kwasy,  sole  i  i.  p.  ciała,  które  często  zupełnie  są  niepodobne  w  przy- 
miotach  na  zmysły  działającycb,   lecz  są  podobne   w  większości 
swych  stosunków  do  innych  ciał.    W  mineralogii  znowu  pierwsze 
klasy tikacyje  oparte  były  na  różnicach  w  zewnętrznych   oznakach 
i  wewnętrznym  ustroju  i  innych  przymiotach   tizyeznych.     Berze- 
lius  zrobił  dwie  próby  klasyfikacyi,   opartej  jedynie   na  składzie 
-chemicznym.     Bieżąca  klasyfikacyja  uwzględnia  jak  można  naj- 
obszerniej  stosunki  pomiędzy  fizycznymi   i  chemicznymi   cechami. 
W  botanice,  nąjpierwej  uformowane  klasy,  były  to  drzetca,  krzewy 
i  zioła:  wielkość   była   podstawą  rozróżniania.     Dioskorydes   roz- 
dzielił rośliny  na  aromati/czney  pokarmowe,   lekarskie   i  winodajne; 
podział  mający  pewne   chemiczne  cechy.     Caesalpinus  klasyfiko- 
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wał  je  podług  nasion  i  narządów  nasiennycli,  którym  oddał  pierw- 
szeństwo dla  tego,  że  znalazł,  iż  między  sposobem  owocowania 
i  ogólnym  cliarakterem  innycłi  części  istnieje  pewien  stosunek. 

Tymczasem  ^system  naturalny,"  który  następnie  się  rozwi- 
nął i  wydał  doktrynę  Linneusza,  że  ^porządki  naturalne  formo- 
wane bjć  muszą  nie  z  uwagi  na  jedną  lub  dwie,  lecz  na  wszystkie 
części  rośliny,"  opiera  swe  działy  na  podobnycli  właściwościach, 
które  są  w  stałym  stosunku  do  większości  innych  podobnych  wła- 
ściwości. Podobnież  w  zoologii,  kolejno  idące  po  sobie  klasyiika- 
cyje,  które  pierwotnie  były  określone  na  zasadzie  zewnętrznych 
i  często  podrzędnych  cech,  nie  wskazujących  istotnych  właściwo- 
ści, powstają  następnie  z  uwzględnieniem  wewnętrznych  i  zasa- 
dniczych różnic^  które  w  jednakich  są  stosunkach  do  największej 
liczby  innych  różnic.  Nie  będziemy  się  dziwić  tej  analogii  po- 
między sposobem,  w  jaki  postępuje  naprzód  nauka  pozytywna 
1  klasyiikacyja,  gdy  przypomnimy,  że  sposób  działania  obu  zależy 
na  tworzeniu  uogólnień;  że  obie  pozwalają  nam  robić  przypuszcze- 
nia, róźue  tylko  co  do  dokładności;  i  że  gdy  jedna  zajmuie  się  ró- 
wnymi własnościami  i  stosunkami;  druga  zajmuje  się  własnościami 
i  stosunkami  w  rozmaitym  stopniu  zbliżającymi  się  do  równości. 

Nie  ciągniemy  dalej  dowodzenia,  sądzimy  bowiem,  że  dla 
każdego  jasnym  będzie,  iż  żadna  z  nauk  nie  rozwinęła  się  od- 
dzielnie od  innych,  żadna  nie  jest  niezależną  ani  logicznie,  ani  hi- 
storycznie; lecz — że  wszystkie  one  w  mniejszym  lub  większym 
stopniu  potrzebowały  pomocy  i  wzajem  jej  sobie  udzielały. 
W  istocie,  dość  usunąć  z  przed  oczu  wszelkie  zadania  naukowe 
i  zastanowić  się  nad  mieszanym  charakterem  otaczających  nas 
zjawisk,  aby  odrazu  się  przekonać,  że  żadne  z  pojęć  o  podziale 
i  kolejnym  następstwie  pewnych  rodzajów  wiedzy  nie  jest  rzeczy- 
wiście prawdziwym;  że  są  to  proste  fikcyje  naukowe,  dobre,  jeśli 
je  uważamy  jedynie  jako  pomoc  w  studyjach;  złe,  jeśli  je  uważa- 
my jako  obraz  rzeczywisty  przyrody.  Kozważmy  je  krytycznie, 
a  okaże  się,  że  niema  żadnego  jakiegobądź  faktu,  któryby  podpa- 
dał pod  zmysły  nie  skombinowany  z  innymi  faktami,  —  żadnego 
faktu,  któregoby  nie  przeistaczały  towarzyszące  mu  fakty,  nie 
przeistaczały  w  taki  sposób,  że  poczęści  wszystkie  inne  trzeba  po- 
jąć, zanim  ten  jeden  pojmiemy.  Gdyby  ktoś  powiedział,  jak 
Comte,  że  o  sile  ciążenia  mówić  wypada  przed  innymi  siłami,  dla 
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tego  że  wszystkie  rzeczy  jej  podlegają,  moinaby  na  podobnej  za- 
sadzie twierdzić,  że  ciepłem  przedewszystkim  zajmować  się  wy- 
pada, siły  bowiem  ciepła  wszędzie  działają;  że  zdolność  pewnej 
cząstki  materyi  do  okazywania  widocznych  zjawisk  ciążenia  za- 
leży od  stanu  jej  skupienia,  a  ciepło  na  stan  ten  wpływa;  że  tylko 
za  pomocą  nauki  o  cieple  objaśnić  możemy  te  pozorne  wyjątki  od 
prawa  o  sile  ciążenia,  które  dym  i  para  przedstawiają,  a  tym  spo- 
sobem ustalić  możemy  powszechność  owej  dążności;  i  że  w  grun- 
cie rzeczy,  samo  istnienie  systemu  słonecznego  w  kształcie  stałym 
jest  o  tyle  kwestyją  ciepła,  o  ile  i  ciążenia. 

Weźmy  inne  przypadki.  Wszystkie  zjawiska  wzrokiem  po- 
znawane, które  jedynie  pozwalają  nam  oznaczyć  dokładnie  dane 
nauki  ścisłej,  powikłane  są  ze  zjawiskami  optycznymi  i  nie  mogą 
być  wyczerpująco  poznane,  dopóki  nie  są  znane  zasady  optyki. 
Kie  można  objaśnić  palenia  się  świecy,  nie  odwołując  się  do  che- 
mii, mechaniki,  nauki  o  cieple.  Każdy  powiew  wiatru  sprowadzają 
wpływy  częścią  słoneczne,  częścią  księżycowe,  częścią  hygrom  c- 
tryczne;  i  nasuwa  on  na  myśl  uwagi  z  dziedziny  teoryi  o  równo- 
wadze płynów  i  z  dziedziny  geografii  fizycznej.  Kierunek,  zbo- 
czenie i  zmiany  igły  magnesowej,  są  to  fakty  pół  ziemskie  a  pół 
niebieskie:— sprowadzają  je  bowiem  siły  ziemi,  które  mają  swe 
cykle  zmian,  odpowiadające  peryjodom  astronomicznym.  Bieg 
prądu  golf-stream^u  i  coroczna  podróż  gór  lodowych  ku  równikowi, 
jako  zależne  od  równoważenia  się  siły  dośrodkowej  i  odśrodko- 
wej, które  na  ocean  działają,  potrzebują  dla  objaśnienia  obrotu 
ziemi  około  osi  i  sferoidalnego  jej  kształtu;  prawa  hydrostatykt 
wymagają  znajomości  stosunkowej  gęstości  zimnej  i  ciepłej  wody 
i  nauki  o  parowaniu.  Niewątpliwa  to  prawda,  że,  jak  mówi 
Comte,  „położenie  nasze  w  systemie  słonecznym  i  ruchy,  kształty 
wielkość,  równowaga  masy  naszego  świata  wśród  planet,  muszą 
być  poznane,  zanim  będziemy  mogli  pojąć  zjawiska  na  jego  po- 
wierzchni zachodzące."  Lecz,  nieszczęściem  dla  jego  hypotezy^ 
prawdą  jest  także,  iż  pojąć  musimy  wprzódy  znaczną  część  zja- 
wisk na  powierzchni  jego  zachodzących,  zanim  będziemy  mogli 
pojąć  jego  położenie,  i  t.  d.,  w  systemie  słonecznym.  Nietylko, 
że,  jak  już  wykazaliśmy,  te  geometryczne  i  mechaniczne  zasady, 
przez  które  objaśniliśmy  zjawiska  niebieskie,  uogólnione  zostały 
ze  zjawisk  ziemskich;  lecz  osiągnięcie  poprawnych  danych,  na 
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których  opieramy  astronomiczne  nogólnienia,  pozwala  się  domy- 
ślać istnienia  posuniętej  naprzód  fizyki  ziemskiej. 

Dopóki  optyka  nie  posunęła  się  znacznie,  system  Kopernika 
był  tylko  spekulacyją.  W  naszych  czasach  jedno  spostrzeżenie 
nad  gwiazdą  jakąś  ulega  starannemu  rozbiorowi  przy  skombino- 
wanej  pomocy  rozmaitych  nauk,  —  winno  być  przetrawione  przez 
organizm  nauk;  a  każda  z  nich  winna  przyswoić  sobie  odpowie- 
dnie części  spostrzeżenia,  zanim  stanie  się  ono  pożytecznym  dla 
dalszego  rozwoju  astronomii.  Wymaga  ono  poprawek  z  powodu 
pochylania  się  (nutacyi)  osi  ziemskiej  i  poprzedzania  punktów  ró- 
wnonocuych,  a  takće  z  powodu  zboczeń  i  załamywania  się  światła; 
a  uformowanie  tablic,  za  pomocą  których  obrachowuje  się  owo  za- 
łamywanie, przypuszcza  znajomość  praw  zmniejszającej  się  gęsto- 
ści w  wyższych  warstwach  atmosfery,  prawa  zmniejszającej  się 
temperatury  i  jej  wpływu  na  tę  gęstość,  a  także  praw  hygrome- 
trycznycb,  jako  również  wpływających  na  gęstość.  Tak,  iż  aby 
osiągnąć  materyjaly  do  dalszego  postępu,  astronomija  wymaga 
nietylko  bezpośredniej  pomocy  nauk,  które  dawały  wskazówki 
w  wyrobie  ulepszonych  narzędzi  dla  niej,  lecz  także  bezpośredniej 
pomocy  naprzód  posuniętej  optyki,  barologii,  nauki  o  cieple,  hy- 
grometryi.  Jeśli  nadto  przypomnimy  sobie,  że  te  subtelne  spo- 
strzeżenia zapisują  się  w  niektórych  wypadkach  za  pomocą  ele- 
ktryczności, i  że  następnie  poprawiają  się  co  do  „równania  osobi- 
stego,'^ t.  j.  czasu  pomiędzy  spostrzeżeniem  a  zaznaczeniem,  który 
zmienia  się  u  różnych  spostrzegaczów, — tedy  będziemy  mogli  do- 
dać tu  elektryczność  i  psychologiją.  Jeśli  więc  rzecz  tak  prosta 
z  pozoru,  jak  oznaczenie  położenia  gwiazdy,  powikłane  jest  z  tak 
wielu  zjawiskami;  to  oczywiście  nie  utrzyma  się  pojęcie  owo  o  nie- 
zawisłości wszystkich,  lub  pewnych  nauk. 

Czy  są  one  objektywnie  niezależne,  czy  nie,  roztrząsać  nie 
będziemy,  nie  mogą  jednak  być  niezależnymi  subjektywnie, 
albowiem  uważane  tak,  jak  naszemu  pojmowaniu  się  przedsta- 
wiają, niezależności  posiadać  nie  mogą;  a  to  jest  jedyny  rodzaj 
niezależności,  który  nas  obchodzi.  I  tu,  zanim  porzucimy  te  obja- 
śnienia, a  szczególniej  to  ostatnie,  zaznaczamy,  jak  jasno  okazuje 
się  w  nich  ta  ciągle  wzrastająca  łączność  nauk,  która  cechuje  ich 
rozwój  postępowy.  Obok  tego,  że  w  najnowszych  czasach  znaj- 
dujemy, iż  odkrycie  w  jednej  nauce  sprowadza  zwykle  postęp  in- 
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Dych;  że  pytania,  którymi  się  zajmuje  nowoczesna  nauka,  w  zna- 
cznej części  są  tak  pomieszane,  iż  do  ich  rozwiązania  potrzeba 
współdziałania  wielu  nauk:  w  tym  ostatnim  przypadku  widzimy, 
że  aby  zrobić  jedno  dobre  spostrzeżenie  w  najczystszej  z  naak 
przyrodzonych,  potrzeba  połączonej  pomocy  kilku  innych  nank.SJ 
Najjaśniejsze  można  otrzymać  pojęcie  o  wzroście  nauk  przez 
wzajemne  ich  łączenie  nie,  rozważając  wzrost  kunsztów  i  rzemiosł, 
ściśle  analogiczny  z  pierwszym  i  nicrozdzielnie  z  nim  związany. 
Przeważną  większość  ludzi  rozumnych  nieraz  uderzać  musiał 
długi  szereg  okoliczności  uprzednich,  które  muszą  mieć  miejsce 
przed  dokonaniem  jednego  z  naszych  procesów  przemysłowych* 
Niech  tu  nakreślę  obraz  wyrobu  perkalu  drukowanego  i  uwzglę- 
dnie  wszystko,  co  on  w  sobie  obejmuje.  Znajdzie  się  tam  wiele 
kolejnych  ulepszeń,  przez  które  przeszły  mechaniczne  warsztaty 
tkackie,  zanim  doszły  do  obecnej  swej  doskonałości;  znajdzie  się 
poruszająca  je  machina  parowa,  mająca  swe  dzieje,  poczynając 
od  Papina;  znajdą  się  warsztaty  tokarskie,  na  których  świdro- 
wano cylinder  tej  maszyny,  i  cały  szereg  tokarni  przodków  na- 
szych, od  których  pochodzą  najnowsze;  znajdzie  się  młot  parowy, 
co  ukuł  trzon  korbowy  maszyny;  znajdą  się  piece  pudlingowe, 
piece  wysokie  do  wytapiania  żelaza,  kopalnie  węgla  i  żelaza,  co 
wszystko  potrzebne  jest  dla  dostarczenia  surowego  materyjału; 
znajdą  się  powoli  ulepszone  środki,  służące  do  zbudowania,  oświe- 
tlenia i  wentylacyi  budynku  fabrycznego;  znajdzie  się  maszyna 
drukująca  na  perkalu,  i  farbiarnia,  i  pracownia  do  przygotowywa- 
nia farb,  z  całym  zapasem  niateryjalów  ze  wszystkich  części 
świata,  obejmujących  uprawę  koszenili,  ciocie  kampeszu  i  uprawę 
indygu;  znajdą  sio  narzędzia,  używane  przez  wytwórców  bawełny, 
narzędzia  do  jej  oczyszczania  i  piacowicie  a  dokładnie  urządzone 
machiny  do  przędzenia;  znajdą  się  statki  przywożące  bawełnę 
z  okrętowymi  warsztatami,  fabrykami  lin  okrętowych  i  płótna  ża- 
glowego, kuźniami  wyrabiającymi  kotwice,  —  wszystko  potrzebne 
dla  owYch  statków;  a  obok  tych  wszystkich  bezpośrednio  konie- 
cznych okoliczności  uprzednich,  każda  z  nich  pozwala  się  domyślać 
wielu  innych,  jak  zakłady,  które  rozwinęły  potrzebną  inteligen- 
cyją;  urządzenia  drukarskie  i  wydawnicze,  które  rozsiewają  po- 
trzebne iuformacyje;  organizacyja  społeczna,  która  uczyniła  mo- 
żliwym tak  skombinowane  współdziałanie  czynników. 
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Dalszy  rozbiór  wykazałby,  że  każde  z  wielu  rzemiosł,  ogra- 
niczających się  nawet  do  ekonomicznej  produkcyi  sukienki  dzie- 
cinnej, doszło  do  obecnego  swego  stanu  powolnymi  krokami,  przy 
pomocy  innych  rzemiosł,  i  że  od  samego  początku  wzajemne  ich 
wspomaganie  się  ciągle  wzrastało.  Trzeba  tylko  z  jednej  strony 
rozważyć,  jak  zupełnie  niemożliwą  jest  rzeczą  dla  dzikiego,  na- 
wet przy  gotowej  rudzie  i  węglu,  zrobić  rzecz  tak  prostą,  jak  to- 
porek żelazny,  a  następnie  rozważyć  z  drugiej  strony,  że  u  na» 
samych  nawet  sto  lat  temu  niepodobieństwem  byłoby  zbudowanie 
rur  mostu  Britannia  *)  z  powodu  braku  prasy  hydraulicznej,  aby 
ujrzeć  odrazu,  jak  wzajem  zależą  od  sijebie  rzemiosła,  i  jak  wszyst- 
kie postąpić  muszą,  aby  jedno  mogło  posunąć  się  naprzód.  Otóż. 
i  nauki  powikłane  są  ze  sobą  w  taki  sam  zupełnie  sposób.  Fak- 
tycznie są  one  w  niemożliwy  do  odwikłania  sposób  wplecione 
w  dopiero  co  wspomnianą  tkaninę  rzemiosł,  i  tylko  wola  ludzi 
uczyniła  je  niezależnymi.  Pierwotnie  i  jedne  i  drugie  stanowiły 
jedną  całość.  Jaki  czas  przeznaczyć  na  uroczystości  religijne? — 
kiedy  siać? — jak  ważyć  towary? — w  jaki  sposób  mierzyć  grunt? — 
były  to  czysto  praktyczne  pytania,  z  których  powstała  astrono- 
mija,  mechanika  i  geometryja.  Istniało  więc  ciągłe  stykanie  się 
nauk  z  rzemiosłami.  Nauka  zaopatrywała  rzemiosła  w  prawdzi- 
wsze uogólnienia  i  zupełniejsze  przewidywania  ilościowe.  Rze- 
miosła dostarczały  nauce  lepszych  materyjałów  i  doskonalszych 
narzędzi.  Przyczym  zależność  wzajemna  stawała  się  coraz  ści> 
ślejszą,  nietylko  pomiędzy  przemysłem  a  nauką,  lecz  pomiędzy 
rzemiosłami  samymi  i  pomiędzy  samymi  naukami. 

Jak  zupełną  jest  wszędzie  ta  analogija,  okaże  się  jeszcze  ja- 
śniej, gdy  uznamy  fakt,  ie  nauki  są  rzemiosłami  jedna  względem 
drugiej.  Jeśli,  jak  to  się  zdarza  w  każdym  prawie  przypadku, 
fakt,  który  ma  być  rozebrany  przez  pewną  naukę,  ma  być  przede* 
wszystkim  przygotowany,  —  ma  być  wywikłany  z  zaciemniają- 
cych go  faktów  za  pomocą  dawniej  odkrytych  metod  innych  nauk, 
tedy  owe  inne  nauki,  w  ten  sposób  użyte,  są  w  położeniu  rzcmiosł*^ 
Jeśli  rozwiązując  zadanie  dynamiczne,  nakreślimy  równoległobok^ 
którego  boki  i  przekątna  wyobrażają  siły,   ustanawiamy   dający 


1)    Łączącego  wyspę  Anglesey  z  l§dem  Anglii.  (p.  t.) 
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«ię  wymierzyć  stosunek  pomiędzy  ilościami,  których  w  inny  spo- 
sób nie  moglibyśmy  traktować,  czyż  nie  możemy  słusznie  powie- 
dzieć, że  georoetryja  gra  tu  względem  mechaniki  taką  samą  rolę, 
jak  ogień  ludwisarza  względem  metalu,  który  ma  wytopić.  Jeśli, 
rozbierając  zjawisko  barwnych  pierścieni,  otaczających  punkt  ze- 
tknięcia się  dwóch  soczewek,  Newton  oznacza  za  pomocą  rachunku 
ogół  pewnych  oddzielających  je  przestrzeni,  o  minutę  różny  od 
rzeczywistych  wymiarów,  używa  on  tu  nauki  o  liczbach  w  tym 
samym  celu,  co  zegarmistrz  swych  narzędzi.  Jeśli  astronom,  za- 
nim zapisze  swą  obserwacyją  pewnej  gwiazdy,  oddziela  od  niej 
wszystkie  błędy,  wynikające  z  praw  atmosferycznych  i  optycz- 
nych, to  oczywiście  tablice  refrakcyi  i  logarytmów  i  formuły,  któ- 
rych używa  z  kolei,  służą  mu  tak,  jak  retorty,  filtry  i  kupele  służą 
probiercy,  który  chce  oddzielić  czyste  złoto  od  wszystkich  towa- 
rzyszących mu  domieszek. 

W  istocie  stosunek  ten  tak  jest  ścisły,  że  nie  można  powie- 
dzieć, gdzie  poczyna  się  nauka,  a  kunszt  kończy.  Wszystkie  na- 
rzędzia uaturalisty  są  wytworem  kunsztu;  zastosowanie  jakiego- 
kolwiek z  nich  do  użytku  jest  kunsztem;  kunsztem  jest  robienie 
spostrzeżeń  za  pomocą  jednego  z  nich;  kunsztu  potrzeba,  aby  wła- 
śc  iwie  traktować  oznaczane  fakta;  co  więcej,  nawet  użycie  ustalo- 
ny eh  uogólnień  dla  utorowania  drogi  nowym,  można  za  kunszt 
uważać.  W  każdym  z  tych  przypadków  poprzednio  iior^^anizo- 
wana  wiedza  staje  się  narzędziem,  za  pomocą  którego  osięga  się 
nowa  wiedza:  a  czy  ta  pojirzednio  uorganizowana  wiedza  wcielona 
jest  w  dotykalne  narzędzie,  czy  w  formułę,  nic'  to  nie  znaczy,  nie 
dotyczy  to  bowiem  istotnego  jej  stosunku  do  nowej  wiedzy.  Jeśli, 
czego  nikt  nie  zaprzeczy,  kunszt  jest  wiedzą  stosowaną,  tedy  ta 
cześć  naukowego  badania,  która  składa  się  z  wiedzy  stosowanej, 
jest  kunsztem.  Tak,  iż  możemy  nawet  powiedzieć,  że  skoro  tylko 
pewne  przewidywanie  naukowe  wychodzi  ze  swego  pierwotnie 
biernego  stanu  i  używa  się  do  osiągnięcia  innych  przewidywań, — 
przechodzi  wtedy  z  teoryi  w  j)raktykę, — staje  się  nauką  w  działa- 
niu, staje  się  więc  kunsztem.  A  gdy  tym  sposobem  widzimy,  jak 
czysto  dowolnym  jest  zwykle  rozróżnianie,  jak  niemożliwym  jest 
przeprowadzenie  rozdziału  rzeczywistego,  gdy  widzimy  nietylko, 
że  nauka  i  kunszt  pierwotnie  stanowiły  jedno,  że  kunszta  zawsze 
wzajem  sobie  towarzyszyły,  że  nauki  i  kunszta  stale  wspomagały 
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się  wzajem,  że  nauki  oddziaływają  jedua  na  drugą,  jak  kunszta, 
i  że  ustalona  część  każdej  nauki  staje  się  kunsztem  względem  roz- 
wijającej się  dopiero  części, — gdy  uznamy  ścisłość  tego  kojarze- 
nia się,  jeszcze  jaśniej  pojmiemy,  że,  jak  związek  jednych  rze- 
miosł z  drugimi  zawsze  coraz  ściślejszym  się  stawał,  jak  pomoc, 
której  nauki  kunsztom,  a  kunszta  naukom  udzielały,  z  biegiem 
czasu  wzrastała, —  tak  i  wzajemna  zależność  nauk  samych  wzra- 
stała i  stawała  się  coraz  większą,  ich  stosunki  wzajemne  więcej 
powikłanymi,  ich  łączność — coraz  większą. 


Kończąc  na  tym  nasz  rys  genezy  nauki,  czujemy,  że  bardzo 
skąpo  udzieliliśmy  uwagi  temu  przedmiotowi.  Dwie  trudności 
stały  nam  na  przeszkodzie:  jedna,  że  tak  wielu  punktów  dotknąć 
nam  wypadało  w  tak  szczupłych  granicach;  druga,  —  konieczność 
traktowania  w  układzie  szeregowym  procesu,  który  nie  odbywał 
się  jako  szereg;  z  trudnością  tą  zawsze  walczyć  będą  ci,  co  próbo- 
wać będą  skreślić  proces  rozwoju  jakiejkolwiek  szczególnej  na- 
tury. Dodajmy  do  tego,  że,  aby  dokładnie  i  z  zachowaniem  nale- 
żytego ustosunkowania  nakreślić  coś  podobnego,  choćby  nawet 
ogólne  zarysy  tak  obszernej  i  złożonej  historyi,  potrzeba  całych 
lat  studyjów.  Pomimo  to  jesteśmy  przekonani,  że  wskazane  do- 
wody dostatecznie  utrwalają  główne  zdanie,  z  któregośmy  wyszli. 
Badanie  pierwszych  stadyjów  nauki  stwierdza  wniosek,  wypro- 
wadzony z  rozbioru  nauki  obecnej:  że  nie  różni  się  ona  od  wiedzy 
zwykłej,  lecz  jest  wykwitem  z  niej,  —  rozszerzeniem  pojmowania 
za  pomocą  rozumowania. 

Widzimy,  że  to,  co  później  wydzieliliśmy  za  pomocą  analizy, 
jako  cechę  przewidywań  naukowych,  w  przeciwstawieniu  do  prze- 
widywań umysłu  niewykształconego,  —  a  mianowicie  ich  ilościo- 
wość,  cechuje  zarówno  początkowe  kroki  nauki,  jak  i  wszystkie 
po  nich  idące  kroki.  Fakty  i  zdania  przytoczone,  jako  zbijające 
twierdzenie,  że  nauki  idą  jedna  za  drugą  tak  logicznie,  jak  histcł- 
rycznie,  w  porządku  zmniejszającej  się  ogólności,  poparte  zostały 
różnymi  przykładami,  z  którymi  spotykaliśmy  się,  i  w  którycli 
ogólniejsze  czyli  abstrakcyjne  nauki  postąpiły  tylko  dzięki  pobu^*- 

Szkice,  filoz.  Spencera.   Tom  IL  v 
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dzeniu    ich   przez    specyjalnieisze,  czyli    konkretne;    przykłady- 
te  również  pozwoliły  nam  wykazać,   że  ogólniejsza  nauka  tyle- 
winna  jest  swój  postęp  zadaniom,  dostarczonym  przez  naukę  spe- 
cyjalniejszą,  o  ile  specyjalniejsza  winna  jest  swój — rozwiązaniom^., 
rozstrzygniętym  przy  jej  poparciu  przez  ogólniejszą.    Przykłady 
owe  przeto  objaśniają,   że  postęp  naukowy  odbywał   się  zarówno 
od  szczególnego  ku  ogólnemu,  jak  i  odwrotnie. 

W  zupełnej  zgodzie  z  tym  twierdzeniem  są  zdania,  że  nauki 
gą  to  niejako  gałęzie  jednego  pnia  i  że  pierwotnie  uprawiane  były 
jednocześnie.  Zgoda  ta  wydatniejszą  się  zdaje,  gdy  znajdujemy 
(co  znaleźliśmy  rzeczywiście)  nietylko,  że  nauki  wyrastają  ze 
wspólnego  pnia,  lecz — że  nauka  w  ogóle  wspólny  ma  początek 
z  językiem,  klasy iikacyją,  rozumowaniem,  kunsztami;  że  przez 
całą  cywilizacyją  razem  posuwały  się  one  naprzód,  działając  i  od- 
działy wając  jedne  na  drugie,  zupełnie  tak,  jak  to  czyniły  oddziel- 
ne nauki;  i  że  tym  sposobem  rozwój  umysłowości  we  wszystkich- 
Jej  działach  i  poddziałach  stosował  się  do  tegoż  samego  prawa,  do 
którego,  jak  wykazaliśmy,  stosują  się  nauki.  Ze  wszystkiego 
tego  pojąć  możemy,  że  układ  w  porządku  kolejnym  nie  może  być 
właściwszym  dla  nauk,  niż  dla  języka,  klasj^fikacyi,  rozumowania, 
kunsztu  i  nauki  w  ogóle;  że  jakkolwiek  porządek  kolejny  niezbę- 
dnym jest  dla  książek  i  katalogów,  musimy  go  uznać  za  czysto 
dowolny,  i  że,  gdy  daleką  jest  od  filozofii  nauk  czynność  ustana- 
wiania hierarchii  pomiędzy  nimi,  winna  ona  natomiast  okazać,  że 
żaden  z  układów  szeregowych,  do  celów  literackich  potrzebnych, 
niema  podstawy  ani  w  przyrodzie,  ani  w  dziejach. 

Nastręcza  się  jeszcze  jedna  uwaga,  której  pominąć  nie  mo- 
żemy i  dotyczy  ona  w  ażności  kwcstyi,  którąśmy  rozbierali.  Na 
nieszczęście  zdarza  się  zwykle,  iż  rzeczy  tak  oderwanej  natury  są 
lekceważone,  jako  nie  mające  praktycznego  znaczenia,  i  nie  wąt- 
pimy, że  wielu  pomyśli,  jaką  wagę  mieć  może  to,  co  nam  powie 
teoryja  dotycząca  genezy  nauki?  Lecz  wartość  prawd  często  jest 
proporcyjonalną  do  ich  ogólności.  Najwyższe  uogólnienia,  jak- 
kolwiek dalekimi  zdają  się  być  od  praktycznych  zastosowań,  dość 
często  są  najpotężniejszymi  w  swych  skutkach,  z  powodu  wpływu 
swego  na  wszystkie  te  podrzędne  uogólnienia,  które  kierują  ży- 
ciem praktycznym.  A  tu  właśnie  tak  być  musi.  Jeśli  kiedykol- 
wiek ustaloną  zostanie  poprawna  teoryja  historycznego   rozwoju 
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nauk,  musi  mieć  ona  ogromny  w  pływ  na  wychowanie,  a  za  po- 
średnictwem ostatniego— na  cywilizacyją.  Jakkolwiek  w  innych 
względach  wielce  się  różnimy  od  Comte'a,  przyjmujemy  jego  prze- 
konanie, że  właściwie  kierowane  wychowanie  osobników  musi 
mieć  niezawodny  wpływ  na  rozwój  rasy. 

Każdy,  kto  rozważa  fakty,  przytoczone  przez  nas  jako  obja- 
śnienie pierwszych  stadyjów  nauki,  nie  może  nie  uznać  konieczno- 
hci  procesów,  w  następstwie  których  stadyja  owe  osiągnięto; — ko- 
nieczności, którą,  co  się  tyczy  prawd  głównych,  wyśledzić  można 
podobnież  we  wszystkich  późniejszych  stadyjach.  Konieczność 
ta,  mająca  swe  źródło  w  samej  naturze  zjawisk  rozbieranych 
i  użytych  do  tego  zdolności,  mniej  lub  więcej  zupełnie  da  się  za- 
stosować do  umysłu  dziecka,  jak  również  do  umysłu  dzikiego. 
Mówimy — mniej  lub  więcej  zupełnie  —dla  tego,  że  położenie  dzie- 
cka odpowiada  położeniu  dzikiego  nie  w  szczegółach,  lecz  w  ogóle. 
Gdyby  otoczenie  w  obu  przypadkach  było  jedno  i  to  samo,  odpo- 
wiadałyby sobie  zupełnie.  Lecz  jakkolwiek  otaczający  nas  ma- 
teryjał,  z  którego  ma  być  uorganizowana  nauka,  jest  w  wielu 
przypadkach  ten  sam  dla  umysłu  dziecinnego,  co  i  dla  dzikiego, 
jednak  nie  wszędzie  jest  takim;  jak  np.  w  przypadku  chemii,  któ- 
rej zjawiska  dostępne  są  dla  pierwszego,  lecz  były  niedostępnymi 
dla  drugiego.  Ztąd,  w  miarę  różnicy  otoczenia,  różnym  być  musi 
bieg  rozwoju.  Po  wykluczeniu  jednak  różnych  wyjątków,  pozo- 
staje istotna  równoległość;  a  jeśli  tak  się  rzeczy  mają,  bardzo  wa- 
żnym jest  wytknięcie,  jakim  był  rzeczywiście  proces  rozwoju 
nauki.  Ustanowienie  błędnej  teoryi  nieszczęsnym  być  musi 
w  swych  skutkach  wychowawczych,  gdy  tymczasem  ustanowienie 
prawdziwej,  przy  właściwych  warunkach,  płodnym  być  musi  w  re- 
formy szkolne  i  za  nimi  idące  korzyści  społeczne. 


— -v^^/^AAAAAAAAAAAA/*-* 


HYF0TS2A  MGŁAWIC, 

(Westm.  Rev.  1858  r.,  VII). 


Nieźle  jest  czasem  dla  powierzchownego  ocenienia  wartości 
idei,  zbadać  jej  rodowód.  Pochodzenie  od  szanownych  przodków 
jest  pierwszym  dowodem  pewnej  wartości  tak  przekonania,  jak 
i  osoby;  gdy  znowu  pochodzenie  z  osławionego  rodu  jest  w  obu 
razach  wskazówką  nieprzyjazną.  Przekonania,  zarówno  jak  ich 
wyznawcy,  przeobrażają  sic  w  ciągu  pokoleń;  ale,  jak  przeobraże- 
nia wyznawców  pewnych  przekonań  nie  niszczą  pierwotnego  typu, 
lecz  ogładzają  go  i  oczyszczają,  tak  też  i  zmiany  przekonań  nie 
dotykają  ich  istoty,  chociaż  je  znacznie  ociosać  mogą. 

Stopniowo  nauka  odkrywała  stałość  stosunków  między  zja- 
wiskami, uważanych  przcdtym  za  przypadkowe  lub  nadnaturalne; 
wskazywała  porządek  ustalony  i  stały  związek  tam,  gdzie  nie- 
świadomość widziała  nieprawidłowość  i  samowolność.  Każde  od- 
krycie potwierdzało  przypuszczenie,  że  wszystko  prawu  ulega. 
Ztąd  też  poszło  przekonanie,  że  świat  słoueezuy  został  stworzony 
nie  jako  dzieło  rąk  czyichś,  lecz  rozwinął  się.  Ilypoteza  ta  może 
się  szczycić,  prócz  abstrakcyjnego  pochodzenia  od  tych  wielkich 
pojęć,  zrodzonych  przez  naukę  pozytywną,  zanizem  i  najwyższym 
j)Ochodzeniem  konkretnym.  Oparta  na  prawie  ciążenia  powsze- 
chnego, może  ona  wskazać  jako  najdawniejszego  swego   przodka 
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wielkiego  myśliciela,  który  ustalił  to  prawo.  Człowiek,  który  dał 
jej. ogólne  zarysy  w  przypuszczeniu,  że  gwiazdy  wytworzyły  się 
przez  skupianie  się  rozrzedzonej  raateryi,  był  to  najpilniejszy,  naj- 
oryginalniejszy astronom-obserwator  nowszego  czasu. 

Świat  też  nie  widział  uczeuszego  matematyka  nad  człowieka, 

który,  wycliodząc  z  tego  przypuszczenia  o  skupianiu  się  materyi 

rozrzedzonej,  wskazał,  w  jaki  sposób  mogła  powstać  gruppa,  w  ró- 

wn  owadze   pozostająca,  a  złożona  ze  słońca,   planet   i  satelitów 

w  rodzaju  tej,  której  częścią  jest  ziemia. 

Tym  sposobem,  chociażby  można  przytoczyć  małe  bezpośre- 
dnie dowody  na  poparcie  bypotczy  mgławic,  zawsze  wiaro  godność 
jej  będzie  wielce  prawdopodobną.  Wysokie  jej  pochodzenie  i  ni- 
ski rodowód  hypotezy  przeciwnej,  są  ważnymi  powodami  przynaj- 
mniej tymczasowego  jej  przyjęcia. 

Wszakże  na  poparcie  hypotezy  mas  mgławych  można  przy- 
toczyć dowody  nien^niej  doniosłe;  jest  ich  nawet  więcej  i  bardziej 
rozmaitych,  niż  to  zwykle  przypuszczają.  Nieraz  mówiono  o  tyra 
lub  owym  szeregu  dowodów,  ale  nigdzie  nie  zebrano  wszystkich, 
choćby  jednego  rzędu;  a  jeszcze  mniej  pomyślano  o  właściwym 
zestawieniu  kilku  grup  dowodów  w  ich  całości.  Chcemy  tu  zara- 
dzić temu  brakowi  w  przekonaniu,  że  szereg  dowodów  a  posteriori 
łącznie  z  podanymi  wyżej  dowodami  aprU/t^iy  mało  pozostawi  wąt- 
pliwości w  umyśle  nieuprzedzonego  badacza.  Przedewszystkim 
zajmijmy  się  tymi  odkryciami  w  astronomii  gwiazdowej,  które, 
jak  przypuszczano,  przeczą  znakomitemu  pomysłowi. 

Sir  Wilhelm  Herschel,  kierując  swój  wielki  reflektor  na  roz- 
maite mgławice,  znalazł,  że  można  je  rozłożyć  na  skupienia 
gwiazd.  Na  mocy  tego  faktu  przyszedł  on  do  przekonania,  że 
wszystkie  mgławice  są  skupieniami  gwiazd,  niezmiernie  od  nas 
oddalonymi.  Wszakże  po  wielu  latach  sumiennych  badań  przy- 
szedł do  przekonania,  iż  „są  mgławice,  które  wcale  nie  są  gwia- 
ździstej natury"  i  na  tym  oparł  swą  hypotezę  płynu  świecącego, 
który  przez  skupianie  się,  przy  odpowiednich  warunkach,  wytwo- 
rzył gwiazdy.  Teleskop,  o  sile  daleko  większej  od  herszlowego, 
pozwolił  lordowi  Rossę  rozłożyć  niektóre  z  obłoczków,  nie  dają- 
cych się  poprzednio  rozłożyć.  To  spowodowało,  że  wielu  astrono- 
mów, wracając  do  piervrotnego  założenia  Herschela,  powzięło 
przekonanie    iż  dość  silne  teleskopy  są  w  stanie  rozłożyć  każdy 


—    70    — 

obłoczek  na  gwiazdy,  czyli,  źe  możność  rozłożenia  jest  poprosia 
kwestyją  odległości.  Hypoteza  obecnie  przyjęta  zasadza  się  na 
tym,  że  wszystkie  obłoczki  są  to  aklady  mleczne  gwiazd,  maiej 
Inb  więcej  zbliżone  do  bezpośrednio  nas  otaczającego,  lecz  tmk 
oddalone,  że  przez  zwykłe  teleskopy  wydają  się  małymi  mgławi- 
eamL  Niektórzy  zaś  wnieśli,  że  przez  odkrycia  lorda  Rossę  Iiypo- 
teza  mgławic  została  obaloną. 

Wszakże  przypuściwszy,  źe  wnioski  co  do  odległości  i  natarjr 
mgławic  są  uzasadnione,  przekonamy  się,  że  pozostawiają  one  hy- 
potezę  mgławic  niezmienioną  w  podstawach.  Zgódźmy  się  na  to, 
iż  każda  z  tych  mgławic  stanowi  oddzielny  świat  gwiazdowy  tak 
oddalony,  że  niezliczone  gwiazdy  doń  należące  mniej  dają  światła, 
niż  jedna  mała  gwiazda  naszego  nkłada.  Nie  przeczy  to  jednak 
bypotezie  tworzenia  się  gwiazd  i  planet  ze  skupiającej  się  masj 
mgławej.  Niewątpliwie,  gdyby  dowiedziono,  że  materyja  mgła- 
wa  w  stanie  zgęszczania  się  nie  istnieje,  upadłby  jeden  z  dowo* 
dów  hypotezy  mgławic;  jednak  reszta  dowodów  pozostałaby  bez 
zmiany.  Najzupełniej  da  się  to  dowieść,  choćbyśmy  nigdzie  nie 
widzieli  materyi  mgławej  przechodzącej  w  stan  zgęszczenia,  że 
niegdyś  proces  ten  odbywał  się  we  wszechświecie.  Nawet  można 
dowieźć,  iż  istnienie  rozrzedzonej  masy  mgławej  jest  w  naszych 
czasach  mało  prawdopodobnym,  ze  względu  na  to,  że  przyczyny 
powodujące  skupianie  się  jednej  masy  musiały  działać  i  na 
wszystkie  inne,  a  ztąd  istnienie  mas  niezgęszczouych  wymagałoby 
nowego  objaśnienia.  Tyra  sposobem,  choćbyśmy  godzili  się  na 
bezpośrednie  wnioski,  które  nasuwają  nowe  odkrycia  sześciosto- 
powego  reflektora,  twierdzimy,  iż  uie  można  przyjąć  wnioska, 
jaki  wielu  chce  z  tego  wyprowadzić. 

Ale  nie  zgadzamy  się  nawet  na  owe  wnioski.  Choć  przyj- 
mowaliśmy je  przed  laty  jako  prawdy  ustalone,  obecnie,  po  ści- 
słym rozbiorze  krytycznym,  przekonaliśmy  się,  jak  są  one  bezpod- 
stawowe.  Tak  wiele  w  nich  widzimy  sprzeczności,  że  byliśmy 
zdziwieni  spostrzegając,  jak  wielu  uczonych  mówiło  o  nich  jak 
o  hypotezach  prawdopodobnych.  Ko  zważmy  te  sprzeczności.  Naj- 
przód zwróćmy  uwag^  na  to,  co  moźua  wywnioskować  z  rozkłada 
mgławic. 

yjPrzestrzenie  poprzedzające  mgławice  pojedyncze,  zarówno 
jak  po  nich  następujące,  powiada  Arago,   a  zwłaszcza  otaczające 
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vgrupy  mgławic,  zawierają  mało  gwiazd.    Herschel  przekonał  sic^ 

źe  to  prawo  jest  stale.    Tak,  że  za  każdym  razem,  gdy  w  pewnym 

przeciągu  czasu  nie  pojawiały  się  gwiazdy  w  polu  widzenia  jego 

nieruchomego  teleskopu,   zwykł  był  mawiać  do  swego  sekretarza: 

-^Przygotuj  się  pan  do  pisania,  mgławice  się  zbliżają." 

Jakże  pogodzić  ten  fakt  z  bypotezą,  że  mgławice  są  to  bar- 
-dzo  odległe  mleczne  gwiazd  skupienia?  Gdyby  istniała  jedna 
tylko  mgławica,  byłoby  to  tylko  dziwnym  zbiegiem  okoliczności, 
źe  ją  widzimy  w  części  nieba  gwiazd  pozbawionej.  Gdyby  istniały 
dwie  mgławice  i  obie  w  tym  samym  położeniu,  zbieg  taki  byłby 
nadzwyczaj  dziwnym.  Ale  cóż  powiemy,  gdy  takich  mgławic 
jest  tysiące?  Czyż  mamy  przypuszczać,  że  przypadek  rzucił  je 
IV  strony  nieba  gwiazd  pozbawione?  Takie  przypuszczenie  jest 
prawie  niemożliwym.  Niemożliwość  jego  stanie  się  oczywistą, 
gdy  weźmiemy  pod  uwagę  ogólny  rozkład  mgławic.  Wyżej  wy- 
mienione prawo,  źe  ^okolice  najuboższe  w  gwiazdy  najbogatsze 
43ą  w  mgławice",  stosuje  się  do  niebios  jako  do  całości.  W  tym 
^asie  przestrzeni  niebieskiej,  gdzie  są  gwiazdy  obfite,  rzadko  mo- 
iemy  znaleźć  mgławice;  natomiast  w  dwóch  przeciwległych  prze- 
:Strzeniach  nieba,  najbardziej  od  owego  pasa  oddalonych,  mgła- 
wice obficie  są  rozrzucone.  Zrzadka  leżą  mgławice  w  pobliża 
drogi  mlecznej  (czyli  jej  płaszczyzny),  gdy  wielką  ich  ilość  znaj- 
dziemy w  blfzkości  jej  biegunów.  Czy  może  to  być  prostym  zbie- 
g:iem  okoliczności?  Gdy  dodamy  do  faktu,  że  główna  masa  mgła* 
wic  znajduje  się  w  miejscu  przeciwległym  ogólnej  masie  gwiazd, 
drugi,  że  w  miejscowych  okolicach  mgławic  gwiazdy  są  rzadkie, 
i  zarazem,  iż  pojedyncze  mgławice  znajdują  w  miejscach  stosun- 
kowo gwiazd  pozbawionych,  łatwo  spostrzeżemy  w  tym  dowody 
fizycznego  związku.  Czyż  wobec  tego  nie  potrzeba  byłoby  mnó- 
cstwa  dowodów,  żeby  wykazać,  że  mgławice  nie  stanowią  części 
naszego  świata  gwiaździstego?  Obaczmy,  czy  można  wykazać 
podobne  mnóstwo  dowodów  i  czy  choć  jeden  z  nich  wytrzymuje 
irytyke. 

„Gdy  patrzymy  przez  olbrzymie  teleskopy  na  te  masy  mgła- 
we,  mówi  Humboldt,  przenosimy  się  mimowoli  w  te  okolice,  zkąd 
promień  światła,  według  bardzo  prawdopodobnego  twierdzenia^ 
potrzebuje  milijonów  lat,  by  dojść  do  ziemi.  Są  to  odległości,  na 
wymierzenie  których  zaledwie  wystarczają  oddalenia  najbliższej 
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warstwy  gwiazd  stałych  (odległość  Syryjusza  lub  wyliczone  odle- 
głości gwiazd  podwójnycłi  Łabędzia  i  Centaura)." 

Otóż  w  tym  nieco  niejasnym  zdaniu  wyrażono  mniej  więcej 
stanowcze  przekonanie,  że  odległości  mgławic  od  naszego  systemu 
gwiazdowego  o  tyle  przewyższają  odległość  pomiędzy  jego  gwia- 
zdami, o  ile  miedzygwiazdowe  odległości  przewyższają  oddalenia 
naszego  świata  planetarnego.  Jak  średnica  drogi  ziemskiej  jest 
małoznaczącym  punktem  wobec  odległości  Syryjusza  od  słońca, 
tak  też  i  ta  ostatnia  odległość  jest  niedającym  się  wymierzyć 
punktem,  w  porównaniu  z  oddaleniem  naszego  systemu  g\AiazdO' 
wego  od  owych  oddalonych   rojów  gwiazd  tworzących   mgławice. 

Jeśli  więc  jeden  z  tych  przypuszczalnych  systemów  gwiazd 
tak  jest  oddalonym,  iż  w  porównaniu  z  jego  odległością  nasze  mie- 
dzygwiazdowe przestrzenie  są  punktami,  to  oczywistą  jest  rzeczą, 
iż  teleskop  potrzebny  dla  rozłożenia  tych  odległych  rojowisk  na 
gwiazdy  oddzielne,  musi  być  bez  porównania  silniejszy,  niż  ten, 
którego  używamy  do  rozłożenia  naszej  drogi  mlecznej  na  gwiazdy 
pojedyncze.  Czyż  nie  jest  zupełnie  jasnym,  że  narzędzie,  przez 
które  zupełnie  jasno  widać  najodleglejsze  gwiazdy  naszego  rojo- 
wiska, musi  być  zupełnie  niedostatecznym  do  rozłożenia  na  gwa- 
zdy  tych  oddalonych  rojowisk?  Cóż  zaś  pomyślimy  wtedy,  gdjr 
znajdziemy,  że  ten  sam  instrument,  który  rozkłada  na  gwiazdy^ 
mnóstwo  mgławic,  viej€st  te  sianie  w  zupełności  rozłożyć  naszej 
drogi  mlecznej?  Zróbmy  proste  porównanie.  Wyobraźmy  sobie 
człowieka,  otoczonego  rojem  pszczół  tak  wielkim,  że  najwyżej  la- 
tających osobników  prawie  nie  widać;  człowiek  ten  zai)ewnia,  że 
pewna  ])lamka,  jaką  na  widnokręgu  widzi,  jest  rojem  pszczół,  i  że 
on  dlatego  tak  sądzi,  ponieważ  widzi  pszczoły  jako  oddzielne  plamki^ 
Jakkolwiek  to  twierdzenie  byłoby  zdumiewającym,  nie  byłoby  ono 
wszakże  mniej  wiarogodnym,  niż  to,  które  krytykujemy.  Spro- 
wadźmy wymiary  do  figur,  a  niedorzeczność  bodzie  jeszcze  wido- 
czniejszą.  W  okrągłych  cyfrach,  odległość  Syryjusza  od  ziemi 
jest  milijon  razy  większą,  aniżeli  oddalenie  ziemi  od  słońca,  stoso- 
wnie zaś  do  hypotezy,  odległość  mgławic  wyniesie  milijon  razy: 
wziętą  odległość  Syryjusza. 

Nasza  własna  „wyspa  gwiazd  czyli  mgławica,"  jak  powiada 
Humboldt,  „stanowi  soczewkowatą,  spłaszczoną  i  zewsząd  oddzie- 
loną warstwę,   której   oś  większą   liczą   na  siedmset   lub  ośroset^ 
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a  mniejszą  na  sto  pięćdziesiąt  razy  wziętą  odległość  Syryjusza. 
od  ziemi"  *).  Ponieważ  zaś  nasz  układ  słoneczny  znajduje  się 
w  pobliżu  środka  tego  skupienia,  wiec  nasza  odległość  od  najdal- 
szych jego  części  równa  się  czterysta  razy  wziętej  odległości  Sy- 
ryjusza  od  ziemi.  Wszakże  gwiazd  tworzących  te  najodleglejsze 
części  nie  można  dojrzeć  nawet  przez  najpotężniejsze  teleskopy- 
Jakimże  sposobem  te  same  teleskopy  mogą  wydzielić  gwiazdy 
mgławicy,  położonej  milijon  razy  dalej  niż  Syryjusz?  Ztąd  wy- 
pada, że  gwiazda  niewidzialna  dla  swego  oddalenia,  staje  się 
widzialną  wówczas,  gdy  się  oddala  dwa  tysiące  pięćset  razy  wię- 
cej! Czyż  mamy  przyjąć  takie  tłómaczeuie?  Czy  raczej,  nie  na- 
leży przypuścić,  że  mgławice  nie  są  niezmiernie  oddalonymi 
gwiazd  rojami?  Czyż  nie  należy  wnieść,  że  jakiejkolwiek  są  one 
natury,  muszą  być  przynajmniej  tak  bliskie  jak  krańce  naszego 
systemu  gwiazdowego. 

W  całym  rozumowaniu  powyższym  przyjmowaliśmy  mil- 
cząco tezę,  że  różnice  wielkości  pozornych  gwiazd  zależą  od 
różnic  w  odległościach.  Na  tym  twierdzeniu  oparte  są  współcze- 
sne teoryje  mgławic,  i  jest  ono  umyślnie  przyjęte  w  powyższej 
krytyce.  Od  czasu  jednak  sir  W.  Herschera  było  ono  zupełnie 
dowolnym,  a  obecnie  jest  nawet  niemożliwym  do  przyjęcia.  Ale^ 
jak  na  nieszczęście,  zarówno  prawdziwość,  jak  i  mylność  tej  tezy 
jest  fatalną  dla  wniosków  tych,  co  rozumują  podług  Humboldta^ 
Rozważmy  ten  drugi  wypadek. 

Co  wynika  z  jednej  strony  z  nieprawdziwości  tego  twierdze- 
nia?   Jeśli  pozorna   wielkość  gwiazd  nie   zmniejsza  się  w  miar^ 
powiększenia  się  odległości,  co   się  wówczas  stanie  z  wnioskami 
dotyczącymi  naszego  układu  gwiazdowego  i  odległości  mgławic? 
Jeśli  niewidzialna  prawie  61-sza  gwiazda  konstelacyi   Łabędzia, 
ma  większą   paralaksę,   niż  alfa  Łabędzia,   choć,    podług  naszej 
tezy,  winnaby  być  odleglejszą  o  dwanaście  razy;  jeśli  są  gwiazdy,, 
widzialne   tylko  przez   teleskop,  a  jednak  bliższe  nas,   niż  Syry- 
jusz—  jaką  tedy  ma  wartość  wniosek,   że  mgławice   są  baidzo 
odległe  dlatego,  że  składające  je  błyszczące   masy  widzialne  s%. 
tylko  przy  pomocy  potężnych  teleskopów?    Oczywiście,  jeśli  jest 


*)    Cosmos,  7  Ed.  V.  I.  p.  79,  80. 
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<lowiedzionyni,  że  zarówno  najświetniejsza  gwiazda,  jak  i  taka, 
którą  ledwie  dojrzeć  można  gołym  okiem,  są  jednakowo  oddalone, 
to  nie  można  sądzić  o  stosunkowej  odległości  z  wielkości  wi- 
domej. 

Przyjmując  zaś  owo  twierdzenie  za  prawdziwe,  dojdziemy 
<lo  innych  wyników.  Jeśli  ono  jest  prawdziwe  względem  gwiazd, 
to  musi  stosować  się  i  do  mgławic.  Nie  można  twierdzić,  że  śre- 
dnio biorąc,  pozorna  wielkość  gwiazd  jest  wskazówką  icb  odle- 
głości;  nie  przyjmując  tym  samym,  że  pozorna  wielkość  mgławic 
jest  wskazówką  icb  odległości  i  że  ogóluie  mówiąc,  większe  znaj- 
dują się  bliżej,  a  mniejsze  bardziej  są  oddalone. 

Zaznaczmy  tutaj  konieczny  wniosek;  że  największe,  a  wi^c 
najbliższe  mgławice,  najłatwiej  będzie  rozłożyć  na  gwiazdy; 
%  mniejszymi  rzecz  pójdzie  trudniej,  zupełnie  zaś  nie  dadzą  się 
rozłożyć  najmniejsze.  W  istocie  jednak  rzecz  się  ma  wręcz  prze- 
<?iwnie.  Największe  mgławice  albo  wcale  rozłożyć  się  nie  dają, 
albo  też  przy  pomocy  najpotężniejszych  teleskopów,  gdy  zaś  zna- 
ciim  część  małych  zupełnie  mgławic  daje  się  rozłożyć  przez  da- 
leko słabsze  teleskopy.  Narzędzie,  przez  które  wielka  mgławica 
w  Andromedzie,  dwa  i  pół  stopnie  długa  i  na  jeden  szeroka,  wy- 
daje się  światłem  rozproszonym,  rozkłada  mgławicę  o  piętnasta 
minutach  średoicy  na  dwadzieścia  tysięcy  punktów  gwiaździ- 
stych. W  ten  sposób  gdy  oddzielne  gwiazdki  mgławicy  w  ośmiu 
minutach  średnicy  tak  są  dokładnie  widzialne,  że  można  je  zli- 
ezyć,  w  mgławicy  z  przestrzenią  pięćset  razy  większą  wcale 
gwiazd  nie  widzimy.  Jakież  objaśnienie  tego  faktu  da  nam  hy*- 
poteza  współczesna? 

l\>zosti»je  jedna  jeszcze  trudność,  być  może,  fatalniejsza  od 
jmprzodzającej.  Trudność  tę  przedstawiają  zjawiska  obłoczków 
Magclhuia.     Opisując  więks/*y  z  nich,  Sir  John  Ilerschcl  mówi: 

„Większy  obłoczek,  zarówno  jak  i  mniejszy,  składa  się 
w  części  z  szerokich  pasem  i  słabo  zakreślonych  płatów  mgły  nie 
dającej  się  rozłożyć;  z  materyi  mgławej  we  wszelkich  stopniach 
rozkładu,  aż  do  zupełnie  wyraźnych,  jak  w  drodze  mlecznej, 
gwiazd.  Spostrzegamy  tam  również  mniej  lub  więcej  prawi- 
dłowe  mgławice  właściwe,  kuliste  gromadki  i.,cłnsters^'  na  róż- 
nych stopniach  rozkładu  i  grupy  gronkowate  dostatecznie  o  Idzie- 
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loDC  i  zgęszczonC;  aby  można  było  je  Daz^v«ać  „gromadką  gwiazd**. 
<Obserwacyje  na  Przylądku  k.  140). 

Powtórzywszy  w  swych  „Zarysach  Astronomii"   ten  sam 
opis  w  innych  wyrazach,  sir  J.  Herschel  robi  taką  uwagę: 

„Ta  kombinacyja  cech,  sama  przez  się,  jest  wysoce  naucza- 
jącą;  jako  podająca  nam  możność  gruntownego  zbadania  prawdo- 
podobnej stosunkowej  odległości  gwiazd  i  mgławic^  zarówno  jak 
i  rzeczywistej  świetności  gwiazd  w  porównaniu  ich  między  sobą. 
Przyjmując  pozorną  półśrednicę  większego  obłoczku  za  równą 
trzem  stopniom  i  uważając  formę  jego  za  sferyczną,  znajdziemy, 
że  najbliższe  i  najdalsze  jego  części  różnią  się  co  do  odległości 
od  nas  trochę  więcej;  jak  o  dziesiątą  część  odległości  ziemi  od 
środka  obłoczku.  Przeto  świetność  bliższych  nas  części  nie  może 
byi  bardzo  podniesioną,  ani  oddalonych  zbyt  osłabioną  przez  róż- 
nicę w  odległości.  Jednak  wewnątrz  tej  kulistej  przestrzeni  na- 
liczyliśmy z  górą  sześćset  gwiazd  siódmej,  ósmej;  dziewiątej 
i  dziesiątej  wielkości,  prawie  trzysta  mgławic,  oraz  gromad  ku- 
listych i  innych  rozmaicie  dających  się  rozłoiyó.  Oprócz  tego  wi- 
•dzieliśmy  wiele  mniejszych  gwiazd  rozsianych,  rozmaitej  wiel- 
kości, począwszy  od  dziesiątej,  aż  do  takich,  które  tworzą  nie- 
rozkładalną  masę  mgławą,  ciągnącą  się  pasami  na  kilka  stopni 
kwadratowych.  Gdyby  istniał  jeden  tylko  przedmiot  w  tym  ro- 
dzaju, możnaby  przypuścić  bez  wielkiego  nieprawdopodobieństwa, 
że  kształt  jego  kulisty  zależy  od  patrzenia  się  wprost,  a  że  w  isto- 
cie daleko  większa  stosunkowo  istnieje  różnica  między  bliższymi 
i  dalszymi  częściami.  Lecz  takie  przypuszczenie,  dość  prawdo- 
podobne  dla  jednego  przypadku,  musi  być  odrzucone  jako  nadto 
śmiałe  dlu  dwóch  przypadków.  Należy  więc  przyjąć  za  rzecz 
dowiedzioną,  że  gwiazdy  siódmej  i  ósmej  wielkości  i  niedające 
się  rozłożyć  mgławice,  mogą  istnieć  razem  w  granicach  odległości 
mających  się  do  siebie,  jak  dziewięć  do  dziesięciu."  (Zarysy 
astronomii  str.  614,  615). 

Sądzimy,  że  to  wystarczy,  aby  doprowadzić  do  absurda 
zwalczaną  przez  nas  doktrynę.  Daje  nam  ona  do  wyboru  dwa 
nieprawdopodobieństwa.  Jeśli  przyjmiemy,  że  jakaś  mgławica 
jest  tak  oddalona,  iż  setki  tysięcy  jej  gwiazd  wydają  się  nam 
mleczną  centką,  niewidzialną  gołym  okiem,  musimy  też  zgodzić 
się  na  istnienie  oddzielnych  gwiazd  tak  ogromnych,  że  choć  tak 
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samo    są    oddalone,    nie    przestają    być   jednak     widzialnymi. 
Jeżeli    znów    zgodzimy     się    na   drugie     przypuszczenie  i    po- 
wiemy, że  wiele  mgławic  nie  są  bardziej    oddalone,  jak    nasze 
g  wiazdy  ósmej  wielkości,   wtedy  zmusza  nas  to  do  przyznania, 
że  TV  odległości  nie  witjkszej   od    tej,    w   jakiej  pojedyncza  gwia- 
zda łatwo  gołym  okiem   rozróżnić  się   daje,   może  istnieć   gru- 
pa ze  stu   tysięcy  gwiazd    złożona,    a  dla   gołego   oka    niewi- 
dzialna.   Nie   można  zgodzić  się  ani  na  jedno,  ani  na  drugie. 
Jakiż  wniosek  należy  więc  wyprowadzić?    Tylko  taki:    mgławice 
nie  są  bardziej   od  nas   oddalone   niż  części  naszego  własn  ega 
ś  wiata  gwiazdowego,   za  członków   którego  muszą  być  uważane; 
gdy  dają  się  rozłożyć   na  oddzielne  masy,   nie  należy  mas  tych 
uważać  za  gwiazdy  w  zwykłym  znaczeniu  tego  słowa. 

Przekonaliśmy  się  więc,   że  przypuszczenie  zbyt  pośpiesznie 
przez   niektórych   astronomów   przyjęte,  jakoby   mgławice  były 
niezmiernie  oddalonymi   rojami  gwiazd,  nie  może  się  utrzymać. 
Kozwaźmy  obecnie,  czy  rozliczne  postacie,  pod  jakimi  one  przed- 
stawiają się,  nie  dadzą  się  pogodzić  z  hypotezą  mgławic. 

Wyobraźmy  sobie  rzadką  i  bardzo  rozproszoną  m  assę  ma- 
teryi  mgławej,  mającą  średnicę  tak  wielką,  jak  odległość  Syry- 
jusza  od  słońca  *),  jakie  zmiany  zajdą  w  niej  kolejno?  Wzaje- 
mne przyciąganie  zbliży  atomy;  wszakże  zbliżaniu  temu  będzie 
przeszkadzać  odpychanie  atomów,  z  czego  wywiąże  się  cićpło. 
W  miarę  promieniowania  ciepła  będzie  miało  miejsce  dalsze  zbli- 
żanie się  atomów  i  za  nicm  rozwinięcie  ciepła,  i  tak  ciągle:  pr  zy- 
tym  procesy  te  nie  będą  zachodziły  oddzielnie,  jak  tu  opisano,  ale 
jednocześnie,  bez  przerwy  i  ze  wzrastającą  energiją.  Przy  pe- 
wnych warunkach  ])owolny  ten  ruch  atomów  ku  wspólnemu  środ- 
kowi ciężkości,  sprowadzi  zjawiska  innego  rodzaju. 

Opierając  sio  na  znanych  prawach  kombinowania  się  ato- 
mów, utrzymujemy,  że  po  dojściu  masy  mgławicowej  do  pewnego 
stopnia  zgęszczenia,  a  mianowicie,  gdy  wewnątrz  położone  atomy 


*)  Zarzucają  niektórzy,  iż  przy  takim  przypuszczeniu  materyja  owa  bę- 
dzie niesłychanie  subtelnej;  zarzut  ich  zbija  wyliczenie  Newtona,  który  dowiódł^ 
że  gdyby  cal  sześcienny  powietrza  oddalić  na  tysiąc  mil  od  ziemi,  rozszerzyłby  się 
on  w  kulę  o  średnicy  większej  niż  orbita  Saturna. 
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zbliżyły  się  na  pewną  of^leglość,  wytworzyły  pewną  ilość  ciepła 
i  ulegają  pewnemu  ciśnieniu  wzajemnemu  (ciepło  i  ciśnienie 
wzrastają  w  miarę  skupiania  się  atomów),  wówczas  niektóre  z  nich 
wejdą  w  połączenia  chemiczne.  Czy  podwójne  atomy,  utworzone 
w  ten  sposób,  będą  podobne  do  tych,  jakie  my  znamy,  czy  te£ 
co  prawdopodobnłejsza,  będą  prościej sze  od  nich,  jest  dla  nas 
rzeczą  obojętną.  Dla  nas  jest  wystarczającym,  że  w  końcu  zaj- 
dzie pewnego  rodzaju  molekularna  kombinacyja.  Gdy  to  będzie 
niiało  miejsce,  nastąpi  też  wielkie  i  nagłe  wywiązanie  się  ciepła 
i,  dopóki  ten  nadmiar  ciepła  nie  wypromieniuje,  nowo  utworzone 
atomy  podwójne  będą  rozproszone,  lub,  jak  to  zapewne  miało 
miejsce,  rozpuszczone  w  ośrodku  mgławicowym. 

Zważmy,  co  przy  tym  powinno  zajść  w  niektórych  miejscach. 
Gdy  promieniowanie  obniżyło  należycie  temperaturę,  owe  atomy 
podwójne  osadzą  się  i  z  jednorodnie  rozproszonych  skupią  się 
w  kosmyki  (Jlocculi)  —  tak  jak  woda  skraplająca  się  w  powietrzu 
osadza  się  w  chmury.  Ten  wywód  a  priori  —  potwierdza 
obserwacyja  cząstek  materyi  mgławej  stanowiącej  komety;  albo- 
wiem: „jest  rzeczą  widoczną,  że  świecąca  cześć  komety  ma  w  so- 
bie coś  z  natury  dymu,  pary  lub  chmury,  zawieszonych  w  prze- 
zroczu atmosfery",  mówi  sir  John  Herschel. 

Przypuściwszy  więc,  że  masa  mgławicy  wytworzy  z  czasem 
kosmyki  osadzonej  materyi  gęściejszej,  pływające  w  mniej  gę- 
stym środku,  z  którego  osiadły,  zobaczmy  mechaniczne  na- 
stępstwa tego  zjawiska.  Znajdziemy,  że  będą  one  zupełnie  różne 
od  zjawisk,  mających  miejsce  w  i)łerwotnej  jednorodnej  masie, 
zarówno  jak  i  od  tych,  któreby  zachodziły  w  oddzielnych  massach, 
rozsianych  w  próżnej  przestrzeni.  Ciała  rozproszone  w  próżnej 
przestrzeni  poruszałyby  się  w  prostym  kierunku  ku  wspólnemu 
środkowi  (ciężkości.  Toż  samo  będzie  miało  miejsce  z  ciałami 
kulistymi  lub  zwróconymi  ku  linijom  ruchu  symetrycznymi  pła- 
szczyznami w  razie,  gdy  one  poruszać  się  będą  w  otoczeniu 
(środku)  opór  stawiającym.  Ciała  zaś  nieforemne,  rozproszone 
w  środku  stawiającym  opór,  nie  hedą  sip  poruszały  w  kierunku 
wspólnego  środka  ciężkości  po  linijach  prostych.  Masa  zwrócona 
nieregularną  powierzchnią  ku  linii  ruchu  wśród  otoczenia  stawia- 
jącego opór,  musi  być  ze  swej  drogi  zwróconą  i)rzez  nierówne  od- 
działywanie  środka   na  niejednakowe   boki.    W  ten  sam  sposób 
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i  kosmyki  (jak  to  nazwaliśmy  przez  analogiją  te  osadzone  masy 
gaza  czy  pary)  będą  się  poruszały  nie  w  kieraukn  wspólnego 
środka  ciężkości,  lecz  ku  jednej  lub  drugiej  jego  stronie.  Teo 
ukośny  ruch  będzie  przyśpieszany  i  zmieniany  w  kierunku  pr^es 
siłę  dośrodkową^  atoli  opóźniany  przez  oporne  otoczenie,  skończy 
na  linii  spiralnej,  zakończonej  we  wspólnym  środku  ciężkości.^ 
Nie  znaczy  to  jednak,  żeby  wszystkie  kosmyki  miały  wspólny 
i  jednaki  rucłi  spiralny.  Z  natury  rzeczy  mają  one  kształt  rozma- 
ity,  a  i  położenie  niejednakowe,  nic  więc  dziwnego,  że  ruch  każ- 
dego z  nich  zboczyć  musi  w  różne  strony.  Jakże  tedy  zjawić  się 
może  ruch  spiralny  wspólny  wszystkim.  W  bardzo  prosty  sposób, 
każdy  bowiem  kosmyk,  opisując  swoje  liniją  spiralną,  musi  udzie- 
lić ruch  mniej  gęstemu  środkowi,  wśród  którego  się  porusza. 

Prawdopodobieństwo,  żeby  wszystkie  ruchy,  udzielone  rzad- 
szemu otoczeniu,  wzajemnie  równoważyły  się,  jest  nieskończenie 
małe.  Jeśli  zaś  zrównoważenie  to  nie  nastąpi,  koniecznym  na- 
stępstwem wszystkich  ruchów  będzie  ruch  wirowy  całego  rzad- 
szego środka  w  jedne  stronę.  Poruszająca  się  w  jednym  kie- 
runku masa  otoczenia  musi  zatrzymywać  stopniowo  wszystk  ie 
kosmyki  poruszające  się  w  kierunku  przeciwnym  i  nadawać  im 
»wój  ruch.  W  ten  sposób  powstaje  ruch  całego  otoczenia  z  zawie- 
szonymi w  nim  kosmykami,  poruszającymi  się  jednocześnie  po 
spiralnych  dośrodkowycli,  zdążających  ku  wspólnemu  środkowi 
ciążenia. 

Zanim  porównamy  te  nasze  wywody  z  faktami,  posuńmy  ro- 
zumowanie nasze   nieco   dalej   i  zobaczmy,  jakie  podrzędne  na- 
stępstwa i  nieskończone   zmiany  ztąd  powstają.    Każdy  kosmyk 
musi  być  pociągnięty  nietylko    ku  wspólnemu  środkowi  ciężkością 
ale  i  ciążyć  ku  sąsiednim  kosmykom.     Ztąd  cały  zbiór  kosmyków 
rozbija  się  na  odrębne  grupy:  każda  grupa  koncentrować  się  bę- 
dzie dokoła  wspólnego  środka  ciążenia  i  przybierze  ruch  wirowy 
taki,  jak  i  cała  mgławica.    Otóż,  stosownie  do  okoliczności,  a  mia- 
nowicie, stosownie   do  objętości  pierwotnej  masy  mgławej,  proc  es 
ten  miejscowego  skupiania  się  różne  wywoła  skutki.    Jeśli  mgła- 
wica jest  małą,  miejscowe  grupy  kosmyków  mogą  być  pociągu  ięte 
ku  wspólnemu  środkowi  cią/euia,  zanim  składające  je  masy  zlać 
iśię  z  sobą  będą  w  stanie.    W  mgławicy  większej,  miejscowe  sku- 
pienia mogą   się    skoncentrować   w  wirujące  parowe  sferoidy. 
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w  razie  gdy  one  jeszcze  mało  zbliżyły  się  ku  wspólnemu  ognisktr 
całego  układu.  W  większej  jeszcze  mgławicy,  gdzie  miejscowe 
skupienia  są  większe  i  bardziej  oddalone  od  wspólnego  środka 
ciążenia,  mogą  się  zgęśció  w  masy  płynnej  materyi,  zanimby  za- 
szły zmiany  w  ich  ogólnym  rozkładzie.  Krótko  mówiąc,  utwo- 
rzone w  ten  sposób  oddzielne  masy,  stosownie  do  warunków 
mogą  być  nieskończenie  rozmaite  co  do  ilości;  objętości,  gęstością 
rucbu  i  rozkładu  w  przestrzeni. 

Powróćmy  teraz  do  widzialnych  cech  mgławic,  tak  jak 
obserwujemy  przez  współczesne  teleskopy.  Weźmy  najprzód 
opis  tych  mgławic,  które,  według  hy  po  tezy,  powinny  być  w  pierw- 
szym stadyjum  rozwoju:  „Do  mgławic  nieprawidłowych  (niere- 
gularnych), mówi  sir  J.  Herschel,  zaliczyć  można  wszystkie  te, 
które  łączą  z  brakiem  możności  zitpełnegOy  a  w  wielu  razach,  naicet 
cząaikowego  rozłoienia  (przy  pomocy  dwudziestostopowego  refle- 
ktora) takie  zboczenfa  od  formy  kulistej  lub  eliptycznej,  albo  taki 
brak  symetryi  (przy  istnieniu  formy),  że  wyłączone  być  winny 
z  pierwszej  klasy,  czyli  z  klasy  mgławic  prawidłowych.  Ta 
druga  właśnie  kategoryja  obejmuje  mnóstwo  bardzo  ciekawycłi 
i  godnych  uwagi  przedmiotów  na  niebie,  zajmttjących  przytym 
wielkie  hardzo  przestrzenie^, 

Arago  zaś  o  tym  samym  tak  się  wyraża:  „Kształty  ba  rdza 
wielkich  rozproszonych  mgławic  nie  poddają  się  określeniu;  nie 
mają  one  wcale  regularnych  granic." 

Otóż  współistnienie  tych  cech:  znacznej  rozciągłości,  niemo- 
żności rozłożenia,  nieprawidłowości  i  nieokreśloności  granic,  jest 
bardzo  znaczącym.  Można  było  przyjąć  a  priori,  że  największe 
mgławice  są  albo  trudno  bardzo,  albo  wcale  nierozkłada  Ine,  ma- 
jąc wzgląd  na  to,  iż  uierozkładalność  ich  pochodziła  z  niedosta- 
tecznego skupienia  się  osadzonej  materyi.  Z  drugiej  strony 
można  było  przewidzieć  i  nieregularność  mgławic  nierozkładal- 
nych,  zważywszy,  że  ich  zarysy,  porównane  przez  Arago  do  fan- 
tastycznych kształtów  chmur  pędzonych  i  miotanych  przez  gwał- 
towne wichry,  stanowią  też  cechę  mas  jeszcze  nieskupionych 
przez  wzajemne  przyciąganie  części  je  składających.  Tożsama 
znaczenie  ma  i  ten  fakt,  że  mgławice  nierozkładalne  mają  nieja- 
sne zarysy,  gubiące  się  w  otaczających  ciemnościach. 

Wogóle  (i,  bezwątpienia,  różnice  w  odległościach  rzeczy  nie 
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•zmieniają)  mgławice  spiralne  są  mniejsze  od  nieprawidłowych 
i  więcej  dają  się  rozłożyć;  zarazem  nie  są  one  tak  małe,  jak 
prawidłowe  i  nie  tak  łatwo  dają  się  rozłożyć.  Wszystko  więc 
jest  tak,  jak  powinno  być  podług  hypotezy.  Stopień  zgęszczenia 
powodujący  rucli  spiralny,  każe  przypuszczać  większe,  a  przeto- 
lepiej  widzialne,  masy  kosmyków,  niż  w  pierwszycli  stadyjacb  istnie- 
nia. Co  więcej  nawet  forma  tych  mgławic  jest  w  zgodzie  z  podanym 
objaśnieniem.  Krzjwe  świetlne  linije,  jakie  w  nich  spostrze- 
gamy, nie  są  podobne  do  linij  opisywanych  przez  mniej  lub  wię- 
cej wydzielone  masy,  odręłme  od  stanu  reszty  mgławicy  i  poru- 
szające się  ku  wspólnemu  środkowi  ciężkości.  Przeciwnie,  są 
one  podobne  do  linij,  opisywanych  przez  masy,  których  ruch  zo- 
stał zmieniony  siłą  wirującego  otoczenia. 

W  środku  mgławicy  spiralnej  daje  się  dostrzedz  masę  wię- 
cej świecącą,  i  bardziej  rozkładalną,  niż  reszta.  Przypuśćmy,  co 
rzeczywiście  stać  się  powinno,  że  z  biegiem  czasu  wszystkie  spi- 
ralne smugi  świetlnej  materyi,  dążące  ku  środkowi,  doń  ściągną. 
Przypuśćmy  dalej,  iż  kosmyki  lub  inne  wyodrębnione  ciała,  two- 
rzące smugi  świetlne,  skupią  się  w  wielkie  masy  podczas  zbliża- 
nia się  swego  ku  środkowi,  i  że  masy  tworzące  grupę  środkową 
także  skupią  się  w  większe  masy  (oba  te  przypuszczenia  są  ko- 
nieczne): otrzymamy  wówczas  mniej  lul)  więcej  kulistą  grupv^ 
z  większych  mas  złożoną  i  łatwo  rozkładalną.  W  miarę  zaś  zle- 
wanijt  się  i  koncentrowania  mas,  będzij  ich  coraz  mniej,  lecz  za  to 
będą  one  większe,  świetniejsze  i  gęściej  koło  wspólnego  środka 
ciążenia  skupione.  Zobaczmy  teraz,  na  ile  wywód  nasz  zgadza 
jsię  z  obserwacyją.  „Forma  kolista  jest  najzwyczajniejszą  cechą 
mgławic  rozkładalnych",  pisze  Arago.  Sir  John  llerschel  zaś 
mówi:  „rozkładalne  mgławice  są  powiększej  części  owalne  lub  ko- 
liste.^ Co  więcej,  środek  każdej  grupy  odznacza  się  większym  sku- 
pieniem mas,  niż  inne  części,  a  dowiedziono,  że  i)odług  praw  cią- 
żenia, rozciągających  się  i  do  gwiazd,  taki  układ  nie  jest  ukła- 
dem równowagi,  i  każe  przypuszczać  stopniowe  zgęszczanie  (kon- 
centracyję).  Wyprowadziliśmy  już  wniosek,  że  stopień  skupie- 
nia;  sto-sownie  do  okoliczności,  łjywa  rozmaity.  W  istocie  też 
znajdujemy,  że  mgławice  prawidłowe  składają  się  z  rozmaitych 
mas,  zacząwszy  od  bardzo  drobnycli,  a  skończywszy  na  wielkich  cia- 
łach zaBlugnjącycb  na  miano  gwiazd. 
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Z  jednci  więc  strony  widzimy,  że  przyjęte  bez  krytyki 
w  ostatnich  czasach  zdanie,  jakoby  mgławice  były  niesłychanie 
oddalonymi  rojami  gwiazd,  podobnymi  do  tych,  które  składają 
naszą  drogę  mleczną,  nie  dające  się  w  niczym  pogodzić  z  faktami, 
wprowadza  nas  w  wiele  niedorzeczności.  Z  drugiej  zaś  widzimy, 
że  hypoteza  zgęszczania  się  mas  mgławych  zgadza  się  z  najnow- 
szymi wynikami  astronomii  gwiazdowej  i,  co  więcej,  daje  nam  ob- 
jaśnienie rozmaitych  zjawisk,  nie  dających  się  bez  niej  pojąć. 

Zwracając  się  teraz  do  systematu  słonecznego,  rozważmy 
najpierwej  szereg  zjawisk  w  pewnym  stopniu  przechodnich  — 
przyjrzyjmy  się  kometom.  W  nich  posiadamy  dotychczas  mate- 
ryją  podobną  do  tej,  z  której  według  hypotezy  mgławic  powstał 
system  słoneczny.  Dla  objaśnienia  komet  musimy  cofnąć  się  do 
czasów,  kiedy  materyja  składająca  słońce  i  planety  była  jeszcze 
nieskoncentrowana. 

Gdy  materyja  rozrzedzona,   osadzona   z  rzadszego   od  niej 
środka,  skupia  się,  formują  się  tu  i  owdzie  małe  kosmyki.    Wsku- 
tek miejscowych  prądów,  lub  też  ścierania  się  sił  przyciągających 
mas  sąsiednich,  kosmyki  te  pozostają   odosobnionymi,  jak  to  się 
dzieje  naprzykład   z  małymi   skrawkami  chmur  na  letnim  niebie. 
W  zgęszczającej  się  mgławicy  przy  stosownych   warunkach  połą- 
czą się  one  po  większej  części  z  sąsiednimi  większymi  kosmykami. 
Lecz  dość  jest  Jasnym,  że  niektóre  najbardziej  oddalone  małe  ko- 
smyki nie  zleją  fIo.  z  większymi  wewnętrznymi  masami  i  będą  krą- 
żyły w  oddaleniu,  nie  łącząc  się  z  nimi.    Zależy  to  od  znacznego 
oporu  otoczenia.    Jak  poduszka  pełna  pierza  wyścignie,   padając 
na  dół,  pojedyncze  piórko,  tak  też  wielkie  masy  pary  więcej  we- 
wnątrz położone,  pozostawią  w  tyle  małe  kosmyki  pary  w  dążeniu 
ku  wspólnemu  środkowi  ciążenia.    Wszakże  przyjt^cie   tego  prze- 
konania nictylko  na  rozumowaniu  się  opiera.    Spostrzeżenia  po- 
twierdzają,  że  mniej  skoncentrowane  zewnętrzne   części  mgławic 
pozostają  w  tyle   za  więcej   skoncentrowanymi,   wewnętrznymi. 
Można   się  przekonać  przy  pomocy  silnych   teleskopów,  że  mgła- 
wice nawet  takie,  które  mają  kształty  prawidłowe,    są  otoczone 
smugami  świetlnymi,   których  kierunek  pokazuje,  że  mają  się  po- 
łączyć z  masą  ogólną.     Jeszcze  silniejsze  teleskopy  dają  widzieć 
słabsze,  mniejsze   i  szerzej  rozsiane  smugi.    I  nie  można  wątpić, 
iż  drobniutkie   masy,   niedostrzegalne  przez   żadne   teleskopy,  są 
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jeszcze  liczniejsze  i  na  większe  przestrzenie  rozsiane.  Dotąd  więa 
teoryja  i  obserwacyja  zgadzają  się  na  jedno. 

Zgadzając  się  na  to,  źe  przeważna  część  tych  krańcowych 
cząstek  materyi  mglawej  złączy  się  z  masą  środkową,  zanim  ta 
ostatnia  przybierze  określone  kształty,  można  przypuścić,  iż  nie- 
które bardzo  małe  i  bardzo  oddalone  cząstki  pozostaną  oderwa- 
nymi i  zanim  zbliżą  się  one  do  masy  środkowej,  ta  ostatnia  przyj- 
mie stosunkowo  małe  rozmiary.  Jakie  będą  miały  cechy  te  późuo 
przybywające  cząstki? 

Przedewszystkim  orbity  ich  będą  miały  wielki  mimośród. 
Jako  pozostałe  w  tyle  w  owym  czasie,  kiedy  posuwały  się  ku 
środkowi  ciążenia  po  lekko  pochylonych  linijach,  a  przeto  mające 
małą  szybkość  kątową,  będą  one  zbliżały  się  do  masy  środkowej 
po  elipsach  bardzo  wydłużonych  i  ominąwszy  je,  będą  się  rzucały 
w  przestrzeń.  Będą  więc  poruszały  sie  jak  komety,  których  or- 
bity mają  tak  wielki  mimośród,  że  nie  można  ich  odróżnić  od 
paraboli. 

Podrugie,  nadchodzić  będą  ze  wszystkich  stron  niebios. 
Podług  naszego  przypuszczenia,  pozostały  one  w  tyle  wówczas, 
kiedy  masa  mgława  miała  nieregularny  kształt  i  nie  przybrała 
określonego  wirowego  ruchu.  Nie  było  zaś  przyczyny,  by  oder- 
wanie się  następowało  w  jednym  miejscu  łatwiej  niż  w  innych; 
z  tego  więc  powodu  należy  wnosić,  że  będą  się  one  zbliżały  do 
masy  środkowej  z  rozmaitych  stron.  Tak  też  w  istocie  się  dzieje. 
Gdy  planety  mają  orbity,  których  płasczyzny  prawie  się  zlewają, 
orlńty  komet  nie  mają  takiego  związku  miedzy  sobą,  lecz  przeci- 
nają płaszczyznę  ekliptyki  pod  rozmaitymi  kątami. 

Potrzecie,  stosując  użyte  już  rozumowanie,  najbardziej  od- 
dalone kosmyki  zbaczać  będą  z  prostych  s^Yoich  dróg  ku  wspólne- 
mu środkowi  ciążenia  nie  wszystkie  w  jedne  stronę,  lecz  każdy 
w  stronę  określającą  się  jego  kształtem.  Ponieważ  zaś  pozostają 
one  w  tyle  zanim  ruch  wirowy  mgławicy  się  ustali,  każdy  z  nich 
zachowa  swój  własny  ruch.  Ztąd,  dążąc  za  koncentrującą  się 
masą,  będą  krążyły  naokoło  niej  we  wszystkich  kierunkach  i  ró- 
wnie często  z  prawej  na  lewą,  jak  z  lewej  na  prawą  stronę. 
I  znów  rozumowanie  nasze  zgadza  sie  zupełnie  z  laktami.  Gdy  pla- 
nety krążą  dokoła  słońca  z  zacliodu  na  wschód,  komety  zarówno 
często  obracają  się  z  zachodu  na  wschód,  jak  i  ze  wschodu  na  za- 
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chód.  Z  210  komet  znanych  w  1855  roku,  104  miały  ruch  prosty, 
106  zaś  odwrotny.  Tę  równość  wykazałyby  nam  prawa  rachunku 
prawdopodobieństwa. 

Poczwarte,  skład  fizyczny  komet  zupełnie  zgadza  się  z  hy- 
potezą.  Zdolność  materyi  mgławej  do  koncentrowania  się  (zgęsz- 
czenia)  zależy  od  jej  masy.  Aby  zbliżyć  atomy  na  odległość  po- 
trzebną dla  chemicznego  połączenia,  które  jest  koniecznym  dla 
wytworzenia  gęściejszej  materyi,  należy  zwalczyć  siłę  odpycha- 
nia. Jedyną  zaś  siłą  przeciwną  ich  odpychaniu  jest  wzajemne 
przyciąganie.  Ażeby  przyciąganie  wzajemne  mogło  wytworzyć 
dostatecznie  wysokie  ciśnienie  i  temperaturę,  musi  nastąpić  ogro- 
mne skupienie  atomów.  Wszakże  nawet  i  wtedy  zbliżanie  się  bę- 
dzie szło  bardzo  powoli,  w  miarę  promieniowania  wytworzonego 
ciepła.  Gdzie  zaś  ilość  atomów  jest  niewielką,  a  przeto  i  siła 
przyciągania  wzajemnego  małą,  nic  nie  będzie  w  stanie  zmusić 
atomy  do  połączenia.  Ztąd  wnieść  należy,  iż  oderwane  cząstki 
materyi  mgławej  pozostaną  na  zawsze  w  swym  stanie  pierwot- 
nym. Tak  też  jest  w  samej  rzeczy.  Komety  składają  się  z  nie- 
zmiernie rzadkiej  materyi,  posiadającej,  jak  to  już  widzieliśmy 
z  opisu  sir  J.  Herschla,  cechy  materyi  w  części  zgęszczonej. 

Jeszcze  jeden  fakt  ważny  daje  się  widzieć  w  sposobie  roz- 
mieszczenia komet.  Choć  znajdują  się  one  we  wszystkich  czę- 
ściach nieba,  liczniejsze  są  wszakże  około  biegunów  ekliptyki,  niż 
kołcr  jej  płaszczyzny.  W  ogóle,  komety  mające  płaszczyzny  orbit 
nachylone  pod  wielkimi  kątami  do  ekliptyki,  są  kometami,  których 
wielkie  osie  (orbity)  są  nachylone  pod  wielkimi  kątami  do  eklip- 
tyki i  które  przychodzą  z  wysokich  szerokości  globu  niebieskiego. 
Nie  jest  to  jednak  konieczna  zależność:  albowiem  płaszczyzny  or- 
bit mogłyby  być  nachylone  pod  wielkimi  kątami,  gdy  osie  więk- 
sze byłyby  mało  nachylone.  Ale  w  braku  innej  jakiejbądż  zale- 
żności spostrzeżonej — można  bez  obawy  wnosić,  że,  średnio  biorącj 
orbity  nachylone  pod  wielkimi  kątami  mają  i  osie  większe  pod  ta- 
kimże  nachyleniem,  i  że  w  ten  sposób  przewaga  orbit  przecinają- 
cych płaszczyznę  ekliptyki  pod  wielkimi  kątami,  każe  przypusz- 
czać przewagę  orbit,  których  osi  większe  przecinają  ekliptykę 
pod  kątami  wielkimi.  O  przewadze  ilości  orbit  nachylonych  pod 
wielkimi  kątami  można  przekonać  się  z  następującej  tablicy,  uło- 
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źonej  przez  M.  Arago,  do  której  dodaliśmy  kolumnę,  zawierającą 
wyniki  badań  dwóch  lat  ostatnich: 


Nachylenie 
w  stopniach 

Ilość  ko- 
met w  r. 
1831 

Ilość  ko- 
met w  r. 
1853 

Ilość  ko- 
met w  r. 
1855 

od    0  do  10 

y 

19 

19 

r    10    «    20 

13 

18 

19 

„   20   „    30 

10 

13 

14 

„   30   „    40 

17 

22 

22 

„   40   ,   50 

14 

35 

36 

„   50   „    GO 

23 

27 

29 

„   60   „    70 

17 

23 

25 

„    70   „   80 

19 

26 

27 

„    80   „    90 

15 

18 

19 

Ogółem  . 

137 

201 

210 

Na  pierwszy  rzut  oka  tablica  ta  zdaje  się  nie  potwierdzać 
słów  naszych.  Przyjmując  stosunek  przypuszczany  między  po- 
chyleniami orbit,  d  kierunkami,  w  jakich  przychodzą  z  prze- 
strzeni, można  pomyślić,  że  liczba  komet  rozrasta  w  miarę  jak  po- 
stępujemy od  płaszczyzny  ckliptyki  do  45^  a  następnie  zmniejsza 
się  w  miarę  zbliżania  ku  90".  Wszakże  pozorne  to  zmniejszanie 
się  pochodzi  raczej  ztąd,  że  następujące  po  sobie  pasy  przestrzeni 
tracą  na  obszeruości  przestrzeni  przy  zbliżaniu  się  ku  biegunom. 
Jeśli  będziemy  mieli  wzgląd  na  tę  okoliczność,  to  znajdziemy,  że 
obfitość  komet  wzrasta  aż  do  największych  kątów  nachylenia. 
W  poniższej  tablicy,  która  dla  dogodności  jest  ułożona   w  odwro- 
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tnym  porządku,  wzięliśmy  za  jednostkę  przestwór  pasa  otaczają- 
cego biegun  i  ilość  komet,  którą  takowy  obejmuje.  Wyliczywszy 
przestwory  innych  pasów  i  ilość  komet,  którą  winnyby  zawierać, 
gdyby  komety  były  równomiernie  rozłożone,  okazaliśmy,  jak  zna- 
cznym jest  przyrost  w  kierunku  od  płaszczyzny  ekliptyki  ku  jej 
biegunom: 


Pomiędzy 


Ul 

o 

-«-»     CO 


Ilość  komet 
gdyby  były 
równo   roz- 
łożone. 


Rzeczy- 
wista 
ilość    ko- 
met 


Różnica 


Stosun- 
kowa ob 
litość 


90«   i   80O 

80  —70 

70  —60 

GO  —50 

50  —40 

40  —30 

30  —20 

20  —10 

10  —    O 


1 

19 

19 

0 

2,98 

56,G 

27 

29,6 

4,85 

92 

25 

67 

6,  6 

125 

,   29 

96 

8,13 

154 

36 

118 

9,42 

179 

22 

157 

10,42 

198 

14 

184 

11,1 

210 

19 

191 

11,  5 

218 

19 

199 

11,5 
5,5 
3,12 
2,66 
2,68 

1,4 
0,8 
1,04 
1 


Ściśle  biorąc,  należałoby  zrobić  wyliczenie  w  stosunku  do 
płaszczyzny  równika  słonecznego,  nie  zaś  do  płaszczyzny  eklip- 
tyki i  w  ten  sposób  postęp  stałby  się  może  prawidłowszym.  Pra- 
wdopodobnie też  postęp  byłby  innym,  gdyby  wyliczenie  było 
oparte,  jak  to  być  powinno,  nie  na  pochyleniu  płaszczyzn  dróg, 
lecz  na  pochyleniu  osi  większych.  Lecz  i  w  obecnym  stanie  wy- 
padek jest  znaczącym:  chociaż  bowiem  wywód,  że  komety  są  11,5 
razy  liczniejsze  przy  biegunach  ekliptyki,  niż  koło  jej  płaszczy- 
zny, jest  niedoskonałym  wyrazem  istotnego  stanu  rzeczy,  jednak 
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żadna  poprawka  prawdopodobnie  nie  zmieni  zbyt  silnie  tego  kon- 
trastu. 

Jakie  ma  ten  fakt  znaczenie? —  Ma  on  kilka  znaczeń.  Prze- 
czy najprzód  przypaszczenin,  które  między  innymi  popierał  Ła- 
piące, że  komety  są  ciałami  błąkającymi  się  w  przestrzeni,  lab 
przybyłymi  z  innych  układów  planetarnych.  Nieskończenie  ma- 
łym jest  prawdopodobieństwo,  aby  drogi  ciał  błąkających  się 
miały  jakikolwiek  stosunek  określony  do  układa  słonecznego.  Na 
tej  samej  zasadzie  przeczy  to  hypotezie  Lagrange'a,  ulegającej 
zarzutom  z  innych  względów,  że  komety  wynikły  z  katastrof  pla- 
netarnych, podobnych  do  tych,  jakie  mogły  dać  początek  asteroi- 
dom.  To  jasno  okazuje,  że  komety  me  bą  przypadkotcymi  człon- 
kami układu  słonecznego,  lecz  koniecznymi  jego  częściami,  zostają- 
cymi w  tak  ścisłym  z  nim  stosunku  strukturalnym,  jak  i  same  pla- 
nety. Ta  okoliczność,  że  komety  są  liczniejsze  u  biegunów  świata 
słonecznego,  poi^wala  domyślać  się,  iż  pochodzenie  komet  podle- 
gało pewnemu  jri^awuy  będącemu  w  pewnym  związku  z  pochodze- 
niem świata  słonecznego. 

Jeśli  spytamy,  jaka  jest  przyczyna  celowa  (causa  finalis)  ta- 
kiego rozkładu,  nie  będzie  można  jej  określić,  dopóki  nie  zostanie 
wykazaną  prawdopodobna  użyteczność  komet.  Lecz  gdy  patrzy- 
my na  tę  kwestyją  ze  stanowiska  nauk  przyrodzonych,  widzimy, 
że  komety  są  przeciwstawieniem  planet  nietylko  z  powodu  wiel- 
kiego swego  rozrzedzenia,  nietylko  z  powodu  niestałych  co  do  kie- 
runku ruchów,  nietylko  dla  swych  dróg  o  wielkim  mimośrodzie, 
ale  jeszcze  bardziej  z  powodu,  że  planety  mają  pewien  związek 
z  płasczyzną  ruchu  wirowego  masy  mgławej,  komety  zaś  z  osią 
tego  ruchu  *).  I  nie  kusząc  się  o  objaśnienie  istoty  tej  zależności, 
widzimy,  iż  proste  jej  istnienie  wskazuje  na  powstanie  komet  dro- 
gą rozwoju,  na  te  dalekie  czasy,  kiedy  materyja,  tworząca  obecnie 
świat  słoneczny,  sięgała  do  tych  odległych  okolic  przestrzeni, 
które  zwiedzają  komety. 


t)  Jest  rzecz-  godną  uwagi  i  myślenia,  że  podobny  zwi:^rck  istnieje  pomię- 
dzy rozkładem  mgławic  i  położeniem  osi  naszego  układu  gwiazdowego.  Jak  ko- 
mety obfite  są  koło  biegunów  naszego  świata  słonecznego,  a  rzadkie  w  sąsielzt^ic 
płasczyzny  jego,  tak  też  i  mgławice  są  obfite  koło  biegunów  świata  gwiazdowego 
i  rzadkie  w  sąsiedztwie  jego  płasczyzny. 
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Zobaczmy,  o  ile  inaczej  ten  szereg  zjawisk  ma  się  do  hypo- 
tez  przeciwnych.  Dla  ogólnie  przyjętej  hypotezy  komety  są  ka- 
mieniem obrazy:  nikt  nie  może  powiedzieć,  do  czego  służą  całe 
setki  (a  może  i  tysiące)  nadzwyczaj  rzadkich  mas  powietrznych, 
pędzących  w  tę  lub  ową  stronę  dokoła  słońca.  Nie  łatwiej  też 
objaśnić  skład  ich  fizyczny,  ich  rozmaite  i  mimośrodowe  ruchy 
i  ich  podział.  Hypoteza  zaś  rozwoju  nietylko  daje  nam  ogólną 
odpowiedź,  że  są  one  podrzędnymi  wynikami  procesu  rozwoju,  ale 
nawet  dostarcza  nam  czegoś  w  rodzaju  objaśnienia  niektórych  ich 
właściwości. 

Porzućmy  teraz  te  błądzące  ciała,  aby  zająć  się  więcej  nam 
znanymi  i  ważniejszymi  składnikami  świata  słonecznego.  Zasta- 
nawiająca zgodność  ich  ruchów  przedewszystkim  dała  poznać 
Laplace'owi,  że  słońce,  planety  i  satelity  (księżyce)  mają  wspólne 
pochodzenie.  Jak  obserwacyja  mgławic  doprowadziła  sir  Johna 
Herschera  do  wniosku,  że  gwiazdy  powstały  wskutek  zgcszczenia 
rozproszonej  materyi,  tak  też  obserwacyja  budowy  świata  słone- 
cznego kazała  Laplace^owi  przypuścić,  że  właściwości  jego  dadzą 
się  objaśnić  tylko  przez  wirujący  ruch  zgęszczającej  się  materyi. 
W  dziele  swym  p.  t.:  „Exposition  du  Systćme  du  Monde,"  wylicza 
on  główne  dowody  rozwoju:  1)  Ruchy  planet  w  jednym  kierun- 
ku i  prawie  w  tej  samej  płasczyznie.  2)  Ruchy  satelitów  w  tym 
samym  kierunku  co  i  planet.  3)  Ruch  wirowy  tych  samych  ciał, 
równie  jak  słońca,  w  tym  samym  kierunku  co  i  ruch  po  drogach 
obiegowych  i  w  tych  samych  prawie  płasczyznach.  4)  Mały  mi- 
mośród  dróg  obiegowych  (orbit)  planet  i  ich  satelitów,  jako  prze- 
<5iwstawienie  do  dróg  obiegowych  komet,  posiadających  wielki 
mimośród.  Zarazem  wyliczył,  że  prawdopodobieństwo  wspólnej 
przyczyny  dla  tych  wszystkich  ruchów,  jest  jak  dwieście  tysięcy 
bilijonów  do  jednego. 

Zważcie,  iż  ta  ogromna  przewaga  prawdopodobieństwa  ty* 
czy  się  „niewidzialnej  potęgi,"  działającej  według  praw  rozwoju. 
Chociaż  bowiem  trzymający  się  zwykłej  hypotezy  mogą  dowodzić, 
że  to  było  potrzebnym  dla  stałości,  aby  planety  krążyły  w  jednym 
kierunku  i  jednej  płasczyznie,  nie  mogą  przecież  w  ten  sposób 
wytłómaczyć  ruchu  naokoło  osi.  Nicby  na  tym  nie  ucierpiała  ró- 
wnowaga, gdyby  słońce  było  pozbawione  ruchu  wirowego,  albo 
obracało  się  w  kierunku  przeciwnym,  lub  pod  kątem  prostym  do 
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płasczyzny  dróg  obrotowych  planet.  Z  równym  bezpieczeństwem 
mógłby  ruch  księżyca  dokoła  ziemi  odbywać  się  w  stronę  przeci- 
wną jej  własnemu  rnchowi  dokoła  osi;  lub  też  ruch  księżyców  Jo- 
wisza mógłby  innym  być,  niż  obrót  jego  około  osi;  albo  znowu 
ruch  księżyców  Saturna  mógłby  się  różnić  od  jego  własnego  ru- 
chu. Ponieważ  jednak  nic  podobnego  nie  zachodzi,  przeto  jedno- 
stajność  w  tym  przypadku,  jak  i  we  wszystkich  innych,  jest  do* 
wodem  ulegania  pewnemu  ogólnemu  prawu,  i  każe  się  domyślać 
tego,  co  nazywamy  przyczynowością  naturalną,  w  odróżnieniu  od 
układu  dowolnego. 

Z  tego  cośmy  powiedzieli  możnaby  uważać  tylko  hypotezę 
rozwoju  za  jedynie  prawdopodobną,  nawet  w  braku  jakiejkolwiek 
nici  przewodniej,  po  której  dojśćby  można,  jakiego  to  rodzaju 
była  cwolucyja.  Ale  gdy  jasną  teoryją  tego  rozwoju,  opartą  na 
ustalonych  prawach  mechaniki,  podaje  nam  matematyk,  którego 
powagi  nikt  nie  przewyższył,  wtedy  wniosek,  że  świat  słoneczny 
powstał  drogą  rozwoju,  jest  prawie  nieuniknionym. 

Ogólny  charakter  teoryi  Laplace'a  nie  potrzebuje  chyba  ob- 
jaśnień. Dziełka  z  astronomii  popularnej  poznajomiły  większość 
czytelników  z  jego  pomysłami.  Wiadomo,  że  materyja,  tworząca 
dziś  układ  słoneczny,  była  niegdyś  ogromną  wirującą  sferoidą 
niezmiernie  rozrzedzonej  masy,  rozciągającą  się  po  za  drogą  Ne- 
ptuna; że  w  miarę  ściągania  się  steroidy  musiała  wzrastać  szyb- 
kość jego  obrotu;  że  wzrost  siły  odśrodkowej  nie  dozwalał  od  czasu 
do  czasu  pasowi  równikowemu  podążać  za  resztą  masy  i  pas  ten 
zostawał  w  tyle,  tworząc  poruszający  się  pierścień;  że  każdy  z  tych 
obracających  się  pierścieni  przy  stosownych  warunkach  przerywał 
się  w  miejscu  najsłabszym  i  stopniowo  skupiał  się  w  masę  wiru- 
jącą; że  masa  ta,  zarówno  jak  tamta,  z  której  pochodziła,  obracała 
się  ze  wzrastającą  szybkością  w  miarę  zmniejszania  się  objęto.^ci 
i  gdy  siła  odśrodkowa  była  dość  wielką,  oddzielała  podobnież  pier- 
ścienie, które  w  końcu  przechodziły  w  wirujące  sferoidy;  że  wre- 
szcie tym  sposobem  z  owych  pierwszorzędnych  i  drugorzędnych 
pierścieni  powstały  planety  i  ich  satelity;  gdy  z  masy  środkowej 
wytworzyło  się  słońce.  Co  więcej,  jest  dość  dobrze  wiadomym, 
że  to  rozumowanie  et  priori  zgadza  się  z  wynikami  doświadczenia. 
Dr  Plateau  dowiódł,  że  gdy  masa  płynu  jest  o  ile  możności  ochro- 
nioną od  wpływów  zewnętrznych,  to  wirując  z  odpowiednią  sxyl>- 
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kością,  tworzyć  będzie  oddzielne  pierścienie.  Te  piei  ścianie  ro- 
zerwą się  i  zamienią  w  sferoidy,  obracające  się  dokoła  swych 
osi  w  tym  samym  kierunku,  co  i  masa  środkowa.  W  ten  sposób 
niecL  tylko  będzie  daną  pierwotna  mgławica,  która  przez  ruch 
wirowy  przez  nas  opisany  skoncentrowała  się  w  ogromną  sferoidę 
materyi  gazowej  wirującej  dokoła  swej  osi,  a  zasady  mechaniki 
objaśnią  resztę.  Pochodzenie  świata  słonecznego,  cechującego 
się  ruchami  podobnymi  do  zaobserwowanych,  można  przepowie- 
dzieć i  rozumowanie,  na  którym  opiera  się  przepowiednia,  po- 
parte jest  doświadczeniem  *). 

Zbadajmy  też,  czy  obok  tych  cech  wybitnych  świata  sło- 
necznego nie  dadzą  się  objaśnić  i  innepomniejsze.  Weźmy  naj- 
przód stosunek  między  płasczyznami  dróg  obiegowych  planet, 
a  płasczyzną  równika  słonecznego.  Gdyby  wszystkie  części 
pierwotnej  sferoidy  mgławej  poruszały  się  w  jednej  płasczyznie, 
a  raczej  w  płasczyznach  równoległych  (czyli  gdyby  wszystkie 
jej  czcści  posiadały  oś  wspólną),  wówczas  płaaczyzny  oddziela- 
jących się  pierścieni  zlewałyby  się  ze  sobą  i  z  płasczyzną  ruchu 
wirowego  słońca.  Ale  wystarcza  cofnąć  się  do  pierwotniejszych 
stadyjów  zgęszczenia,  aby  przekonać  się,  że  zupełna  jednostaj- 
ność  nie  mogła  istnieć  pod  tym  względem.  Kosmyki,  które  już 
opisaliśmy  jako  osadzające  się  w  nieprawidłowej  i  szeroko  rozpo- 
startej mgławicy,  oddalone  jej  części,  zdążające  ze  wszech  stron 
ku  wspólnemu  środkowi  ciążenia,  muszą  się  poruszać  nie  w  jednej 


•)  Prawda  jest,  że  twierdzenia  LapUce'a  w  tej  formie,  jak  on  je  wypowie- 
dział, nie  s§  wolne  od  zarzntów.  Pewien  wielce  poważny  astronom,  który  byt 
łaskaw  zrobić  kilka  uwag  nad  niniejszym  zarysem,  twierdził,  że  „wszystko  prze- 
mawia za  tym,  iż  pierścień  rozerwie  się  na  wiele  mas^S  nie  za^,  jak  utrzymuje 
Laplace,  rozerwie  się  w  jednym  miejscu  i  spłynie  w  jednę  masę.  Pierwszy  wynik 
zdaje  się  być  prawdopodobniejszym.  Lecz  nawet  przyj^wszy,  że  pierścień  rozer- 
wie się  na  wiele  części,  można  tylko  z  nieskończenie  małym  prawdopodobieństwem 
przypuścić,  iżby  części  te  były  równej  wiełkości  i  w  jednakowych  odległościach. 
Wobec  tego  części  owe  nie  będ§  mogły  zostać  w  rozproszeniu — i  ten  pierścienio- 
waty  łańcuch  mas  gazowych  przejdzie  w  grupy  mas;  grupy  te  przy  stosownych 
warunkach  zbiorą  się  w  większe  grupy,  a  ostatecznym  wynikiem  tego  łączenia  bę- 
dzie uformowanie  jednej  masy.  Przełożyłem  tę  kwestyję  jeszcze  jednemu  astro- 
nowi  niemniej  poważnemu  od  pierwszego,  i  ten  także  zgodził  się  na  to,  iż  proces 
łączenia  się  po  rozerwaniu  na  kilka  części  tak  się  odbędzie. 
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płasczyznie,  lecz  w  niezliczonych  płasczyznach,  przecinaiących 
fiię  pod  wszelkimi  kątami. 

Przy  odpowiednich  warunkach  następuje  ustalenie  się  sto- 
pniowe ruchu  wirowego  takiego,  jaki  widzieliśmy;  ten  zaś,  któ- 
rego wskazówki  spostrzegamy  w  mgławicach  spiralnych,  jest  sto- 
pniowym zbliżaniem  się  ku  ruchowi  w  plasczyznie  największego 
momentu.  Wszakże  ta  płasczyzna  może  tylko  powoli  przybrać 
stałe  położenie.  Kosmyki,  nie  poruszające  się  w  tej  płasczyznie, 
lecz  wchodzące  do  skupienia  pod  rozlicznymi  pochyleniami,  będą 
usiłowały  zmienić  płasczyznę  ruchu  obrotowego  masy  na  swoje 
własną.  Po  pewnym  czasie  dopiero  ich  ruchy  zostaną  zniesione 
przez  ruchy  przeciwne,  a  zresztą  zleją  się  z  ruchem  ogólnym. 
Zwłaszcza  najskrajniejsze  części  masy  wirującej  długo  zacho- 
wają swoje  odrębne  kierunki  dla  tego,  że  ich  nie  będzie  hamo- 
wało ani  tarcie,  ani  siła  dośrodkowa.  Ztąd  i  prawdopodobień- 
stwo, że  płaszczyzny  pierwszych  pierścieni  znacznie  różnić  się 
będą  od  średniej  płasczyzny  całej  masy,  kiedy  płasczyzny  pier- 
ścieni oddzielonych  później,  będą  się  różniły  mniej  od  pierwszych. 
Tu  znów  teoretyczny  wywód  zgadza  się  z  obserwacyją.  Chociaż 
bowiem  zbliżanie  się  jednostajności  nie  jest  prawidłowym,  je- 
dnak, średnio  biorąc,  pochylenia  zmniejszają  się  w  miarę  zbli- 
żania się  ku  słońcu. 

Rozważmy  teraz  obroty  planet  dokoła  owych  osi.  Laplace 
przytaczał  jako  jeden  z  dowodów  wspólnego  pochodzenia  tę  oko- 
liczność, że  planety  wirują  w  tym  samym  kierunku,  w  jakim  od- 
bywają swój  bieg  naokoło  słońca,  i  że  osi  ich  są  prawie  prosto- 
padłe do  orbit.  Od  owego  czasu  odkryto  wyjątek  z  prawidła  ogól- 
nego w  Uranie,  a  później  jeszcze  w  Neptunie,  o  ile  przynajmniej 
można  sądzić  z  ruchu  ich  satelitów.  Sądzono,  że  ta  anomalija 
podaje  w  wielką  wątpliwość  jego  pomysł  i,  w  istocie,  na  pierwszy 
rzut  oka  tak  się  wydawać  może.  Lecz  po  chwilce  namysłu  przy- 
znamy, iż  anomalija  ta  da  się  wytlómaczyć  i  że  Laplace  nieco 
zadaleko  zaszedł,  przyjmując  za  pewnik  to,  co  jest  tylko,  jak  mo- 
żna przypuszczać  z  niektórych  powodów,  prawdopodobnym  wnio- 
skiem. Przyczyną,  która,  podług  niego,  ostatecznie  kierunek  ru- 
chu wirowego  ustala,  jest  większa  szybkość  absolutna  zewnętrz- 
nej części  oddzielonego  pierścienia.  Ale  przy  pewnych  warun- 
kach  ta  różnica  szybkości,   nawet  gdyby  istniała,   może  być  sto- 
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fiunkowo  nieznaczną,  a  przy  innych  warunkach,  choćby  była  zna- 
<jzną,  nie  wystarczy  do  zdecydowania  kierunku  ruchu  wirowego. 

Zaznaczmy  przede  wszystkim,  że  jest  dość  nieprawdopo- 
dobnym, aby  rozmaite  warstwy  zgęszczającej  sięmgławej  sferoidy, 
już  na  mocy  swego  pochodzenia,  poruszały  się  z  równą  prędko- 
ścią kątową.  Tylko  siła  tarcia,  trwająca  przez  czas  nieokre* 
ślony^  może  ujednostajnić  prędkość  kątową,  warstwy  zai  skrajne, 
z  powodów  wyżej  przytoczonych,  najdłużej  zachowają  odrębność 
swego  ruchu.  Ztąd  też  prawdopodobnie  w  pierścieniach  naj pier- 
wej oddzielonych,  zewnętrzna  część  może  nie  mieć  większej  szyb- 
kości absolutnej,  a  tym  sposobem  wytwarzające  się  planety  mogą 
mieć  wsteczny  ruch  wirowy.  Tak  samo  i  kształt,  w  jakim  pier- 
ścień zostanie  odcięty,  wpływa  na  ruch;  kształt  zaś  musi  być 
w  różnych  wypadkach  rozmaity.  Dla  zrozumienia  tego  weźmy 
kilka  przykładów.  Przypuśćmy,  że  mamy  pomarańczę;  niechaj 
ślady  kielicha  i  łodyżki  oznaczają  bieguny;  po  linii  równika  ode- 
tniJDiy  pasek  skórki.  Położywszy  go  na  stole  i  złączywszy  końce, 
otrzymamy  pierścień  mający  kształt  obręczy.  Grubość  pierście- 
nia w  kierunku  średnicy  jest  bardzo  małą,  lecz  szerokość  w  kie- 
runku prostopadłej  do  średnicy  jest  znaczną.  Przypuśćmy  znów, 
że  zamiast  mało  spłaszczonej  sferoidy  —  pomarańczy,  weźmiemy 
bardzo  spłaszczoną  sferoidę,  mającą  kształt  mało  wypukłej  so- 
czewki. Jeśli  u  brzegu,  czyli  u  równika  tej  soczewkowatej  sfe- 
roidy, będzie  się  oddzielał  pierścień  nieznacznej  objętości,  nie  bę- 
dzie on  podobnym  do  poprzedniego  pierścienia,  gdyż  będzie 
grubszym  w  kierunku  średnicy,  nie  zaś  prostopadłej  do  niej. 
Pierścień  będzie  podobuy  do  krążka,  tylko  daleko  cieńszy.  Z  tego 
wypada,  że  stosownie  do  spłaszczenia  wirującej  sferoidy,  pier- 
ścień oddzielony  może  być  albo  obrączkowaty,  albo  krążkowaty 
(s  płasczony). 

Jeszcze  jeden  fakt  jest  do  zaznaczenia.  W  bardzo  spłasz- 
czonej (soczewkowatej)  sferoidzie,  kształt  pierścienia  będzie  roz- 
maity, stosownie  do  jego  objętości.  Bardzo  szczupły  pierścień, 
powstający  przez  oderwanie  się  samej  tylko  powierzchni  równika, 
będzie  obrączkowatym,  gdy  znów  pierścień  dość  gruby,  odcina- 
jący znaczną  część  średnicy  sferoidy,  będzie  krążkowatym  (pod- 
kowowatym).  W  ten  sposób  największa  grubość  pierścienia  będzie 
szła  albo   w  kierunku  jego  płasczyzny,  lub   w  kierunku  do  niej 
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prostopadłym,  stosownie  do  spłaszczenia  sferoidy  i  grubości  pier- 
ścienia. Wszakże  ta  okoliczność  silnie  oddziaływa  na  ruch  wi- 
rowy mających  powstać  planet.  W  wyraźnie  obręczowatym  pier- 
ścieniu mgławym,  różnica  w  szybkości  powierzchni  zewnętrznej 
i  wewnętrznej  będzie  bardzo  mała;  wskutek  tego  pierścień^  sku- 
piając się  w  masę,  której  średnica  największa  będzie  tworzyła 
kąt  prosty  z  płasczyzną  orbity,  będzie  miał  z  pewnością  dążność 
do  wirowania  pod  kątem  prostym  do  płasczyzny  orbity.  Gdy 
pierścień  tworzy  niewielką  obrączkę,  wówczas  różnica  w  szybko- 
ści między  zewnętrzną  i  wewnętrzną  powierzchnią  jest  większa 
i  przeciwne  sobie  dążności  wywołania  ruchu  w  kierunku  płasczy- 
zny orbity  i  prostopadle  do  niej  wytworzą  ruch  w  płasczyznie 
pośredniej.  Gdy  zaś  pierścień  jest  spłaszczonym,  obie  dążności 
pomagają  sobie  wzajemnie  do  wytworzenia  ruchu  w  płasczyznie 
orbity. 

Zwróciwszy  się  do  faktów  spostrzegamy,  iż  zgadzają  się  one 
z  tyra  poglądem.  Zważywszy,  jak  olbrzymim  jest  okrc^g  drogi 
Urana  i  jak  małą  stosunkowo  jego  masa,  musimy  przypuścić,  że 
pierścień,  z  którego  on  powstał,  był  szczupły,  więc  obrączkowaty, 
zwłaszcza  jeśli  masa  ragława  mniej  była  w  owym  czasie  spłasz- 
czoną, niż  później  (jak  to  musiało  być  w  samej  rzeczy).  Ztąd 
płaszczyzna  wirowania  jest  prawie  prostopadłą  do  jego  orbity 
i  kierunek  ruchu  wirowego  niezgodny  z  ruchem  postępowym. 
3Iasa  Saturna  jest  siedem  razy  większą  od  poprzedniej  planety, 
średnica  zaś  orbity  jego  mniej  niż  o  połowę  mniejsza.  Z  tego 
można  wnieść,  że  pierścień,  z  którego  powstała  planeta,  mając 
o  połowę  mniejszą  średnicę  i  mniej  niż  połowę  grubości  w  kie- 
runku prostopadłym  (bo  sferoida  była  wtedy  bardziej  płaską  niż 
przedtym),  musiał  więcej  być  spłaszczonym  (podobnym  do  krążka, 
do  podkowy).  Przypuścić  można,  iż  pomimo  różnicy  w  gęstości, 
był  przynajmniej  dwa  lub  trzy  razy  szerszy  w  kierunku  swojej 
płasczyzny.  Wskutek  tego  Saturn  odbywa  swój  ruch  wirowy 
w  tym  samym  kierunku,  co  i  postępowy  i  w  płasczyznie  nachy- 
łon  ej  do  płasczyzny  orbity  tylko  pod  kątem  trzydziestu  stopni. 

Co  się  znów  tyczy  Jowisza,  którego  bryłowatość  jest  trzy 
i  pół  razy  większą  od  objętości  Saturna,  droga  zaś  przezeń  prze- 
biegana trochę  mniej  niż  o  połowę  mniejszą,  to  pierścień  gene- 
tyczny musiał  być  jeszcze  szerszy.     Możnaby  powiedzieć— musiał 
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być  stanowczo  podobny  do  podkowy  (krążka),  i  dla  tego  płas- 
czyzna  rucbu  wirowego  planety  różni  sie  od  plasczyzny  ruchu 
postępującego  zaledwie  trochę  więcej  niż  o  trzy  stopnie.  Co  wię- 
cej, widząc  małą  stosunkowo  bryłowatość  Marsa,  Ziemi,  Wenery 
i  Merkurego,  przychodzimy  do  wniosku,  że  samo  zmniejszanie 
się  średnicy  pierścienia  nie  wystarcza  do  objaśnienia  małej  obję- 
tości mas  planet.  Pierścienie  musiały  być  zbliżone  z  kształtu 
do  obrączki  i  dla  tego  płasczyzny  ruchu  wirowego  tych  planet 
znów  mniej  lub  więcćj  odstępują  od  płasczyzny  ruchu  postę- 
pującego. Sądzimy  tedy,  że  ruch  wirowy  planet  nie  będzie  nam 
się  wydawał  sprzecznym  z  hypotezą,  gdy  będziemy  się  rachowali 
z  powiększeniem  spłaszczenia  sferoidy  w  miarę  koncentracyi 
i  z  rozlicznymi  wymiarami  oddzielających  się  pierścieni. 

W  ten  sposób  dają  się  objaśnić  nietylko  kierunki,  ale 
i  szybkości  ruchów  wirowych.  Możnaby  naturalnie  przypuszczać, 
że  wielkie  planety  będą  się  obracały  koło  osi  wolniej,  niż  małe — 
nasze  doświadczenia  na  ziemi  upoważniają  nas  do  tego.  Je- 
dnakże, przy  szczegółowym  rozbiorze  hypotezy  mas  mgławych, 
możemy  z  niej  wyprowadzić  wniosek,  że  gdy  wielkie  planety 
będą  wirowały  szybko,  małe  będą  się  powoli  obracały.  Tak  też 
jest  w  istocie.  Przy  innych  jednakowych  warunkach  (ceteris  pa- 
ribus)  zgęszczająca  się  mgławica,  rozproszona  na  szerokiej  prze- 
strzeni, której  skrajne  części  zbiegają  się  z  oddalonych  punktów 
przestrzeni  ku  wspólnemu  środkowi  ciążenia,  osiągnie  wielką 
szybkość  ruchu  wirowego  w  ciągu  swego  skupiania  się.  Rzecz 
będzie  się  miała  odwrotnie  przy  małych  masach.  Jeszcze  wybi- 
tniejszą będzie  różnica  tam,  gdzie  kształt  pierścienia  współdziała 
wytworzeniu  większej  szybkości  ruchu  wirowego.  Caeteris  i)ari- 
hu8  pierścień  mający  największą  szerokość  w  kierunku  owej  pła- 
sczyzny, wytworzy  masę,  wirującą  prędzej,  niż  ta,  która  po- 
wstała z  pierścienia  więcej  szerokiego  w  kierunku  prostopadłym 
do  płasczyzny.  Tym  właśnie  warunkom  czyni  zadość  Jowisz 
i  dokonywa  też  on  obrotu  mniej  niż  w  dziesięć  godzin.  Saturn, 
przy  tworzeniu  się  którego  hyły  mniej  przyjazne  warunki,  jak 
to  już  wyżej  było  wyjaśnione,  dokonywa  tego  obrotu  w  ciągu 
dziesięciu  i  pół  godzin.  Podczas  gdy  Mars,  Ziemia,  Wenus  i  Mer- 
kury,  których   pierścienie  musiały  być  mniejsze,  wymagają  dwa 
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razy  dłuższego  czasu  do  obrotu  i  najmniejsza  z  planet  wymaga 
najwięcej. 

Zwróćmy  się  teraz  do  satelitów.  Tu,  oprócz  widocznych 
faktów,  zwracających  ogólną  uwagę,  t.  j.  że  obracają  się  one  dokoła 
planet  w  kierunku  ich  ruchu  wirowego  i  w  płasczyznach  mało 
oddalających  się  od  ich  równików,  po  drogach  prawie  kolistych, 
jest  jeszcze  kilka  rysów  do  zanotowania. 

Najprzód,  każda  grupa  satelitów  powtarza  w  minijaturze 
stosunki  planet  do  słońca,  jak  pod  względami  już  wymienionymi, 
tak  i  pod  względem  bryłowatości.  Posuwając  się  od  granic  świata 
słonecznego  ku  jego  środkowi,  widzimy  cztery  wielkie  zewnętrzne, 
planety  i  cztery  wewnętrzne,  stosunkowo  niewielkie.  Podo- 
bnyż  stosunek  zachodzi  między  skrajnymi  i  bliżej  ku  środ- 
kowi położonymi  satelitami.  Cztery  księżyce  Jowisza  stwier- 
dzają to  prawidło,  o  ile  na  to  pozwala  ich  liczba:  dwa  z  nich 
skrajne  są  większe,  dwa  zaś  wewnętrzne  —  mniejsze.  Zgo- 
dnie ze  spostrzeżeniami  LasselFa,  jest  to  prawdziwym  i  dla 
księżyców  Urana.  Saturn  posiada  osiem  księżyców  i  podo- 
bieństwo w  układzie  jest  bardziej  uderzające,  niż  w  liczbie: 
trzy  skrajne  księżyce  są  wielkie,  trzy  wewnętrzne  małe,  i  gdy 
największy  z  nich  jest  prawie  tak  wielkim,  jak  Mars,  najmniej- 
szy trudnym  jest  do  odkrycia  dla  najlepszych  teleskopów.  Co 
więcej,  analogija  tu  się  nie  kończy.  Tak  samo,  jak  w  planetach 
skrajnych  spostrzegamy  wzrost  objętości,  idąc  ku  środkowi,  po- 
cząwszy od  Neptuna  i  Urana,  którzy  mało  się  różnią,  idąc  dalej 
do  Saturna,  który  jest  już  większym,  i  skończywszy  na  najwię- 
kszym z  nich  wszystkich  Jowiszu.  Tak  samo  z  ośmiu  księżyców 
Saturna  największym  nie  jest  naj skraj niejszy,  lecz  trzeci  z  brzegu, 
a  z  czterech  satelitów  Jowisza  największym  jest  drugi  z  brzegu. 
Teoryja  przyczyn  celowych  nie  objaśnia  tych  analogij.  Gdyby 
celem  tych  podrzędnych  ciał  było  oświetlanie  ciał  głównych,  to 
byłoby  lepiej,  gdyby  większe  bliżej  się  znajdowały;  przy  obe- 
cnych warunkach  mniejsze  one  świadczą  usługi,  niż  najmniejsze. 
Dla  hypotezy  mgławic  analogije  te  dostarczają  nowych  dowodów. 
Objaśniają  one  działanie  wspólnej  przyczyny  naturalnej  i  pozwa- 
lają sic  domyślać  praw  pochodzenia  (genezy)  zarówno  drugorzę- 
dnych, jak  i  pierwszorzędnych  układów. 

Jeszcze  bardziej  dla  nas  nauczającym  będzie  rozkład  sate- 
litów: ich  brak   w  pewnych   razach,   lub   większa  i  mniejsza  ich 
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ilość.  Dowodzenie,  oparte  na  przeznaczeniu  wszystkiemu  jakie- 
goś celu,  nie  objaśni  nam  tego  rozkładu.  Przypuśćmy,  że  planety 
bliższe  słońca^  niż  nasza,  nie  potrzebują  księżyców  (chociaż,  zwa- 
żywszy,  iż  noce  są  tam  w  porównaniu  z  jasnością  dnia  ciemniej- 
sze od  naszych,  księżyce  nie  mniej  są  tam  potrzebne  niż  u  nas); 
przypuśćmy  jednak,  żeśmy  się  na  to  zgodzili: — co  wówczas  powie- 
my o  Marsie,  który  o  połowę  naszej  odległości  dalszy  od  słońca, 
zupełnie  jest  pozbawiony  księżyców?  Lub  jak  objaśnimy  fakt, 
że  Uran  ma  dwa  razy  mniej  księżyców  od  Saturna,  choć  jest  dwa 
razy  dalej  położony?  Gdzie  jednak  zwykłe  mniemanie  krytyki 
nie  wytrzymuje,  tam  hypoteza  mgławic  daje  swoje  objaśnienie. 
Istotnie,  daje  cna  możność  przepowiedzieć,  na  mocy  bardzo  pro- 
stego rozumowania,  gdzie  księżyce  będą  obfite  i  gdzie  ich  nie  bę- 
dzie.   Rozumowanie  to  na  tym  polega. 

W  wirującej  sferoidzie,  zgęszczającej  się  w  planetę,  działają 
dwie  wręcz  sobie  przeciwne  siły:  dośrodkowa  i  odśrodkowa.  Gdy 
siła  ciążenia  ściąga  wszystkie  atomy  sferoidy,  napięcie  (moment) 
ich  do  ruchu  po  stycznej  rozkłada  się  na  dwie  części,  z  któ- 
rych jedna  opiera  się  sile  ciążenia.  Stosunek  siły  odśrodkowej 
do  siły  ciążenia  jest  rozmaity  i  przy  stałości  innych  warunków 
zmienia  się  w  stosunku  do  kwadratów  z  szybkości.  Ztąd  opór 
skupianiu  się  wirującej  sferoidy  mgławej  będzie  tym  większym,  im 
większą  będzie  szybkość  ruchu  wirowego.  Dla  jednakowych 
sferoidów  opór  będzie  cztery  razy  większy,  jeśli  wirowanie  jest 
dwa  razy  szybsze,  dziewięć  razy  większy  przy  trzy  razy  szybszym 
wirowaniu  i  t.  p.  Oddzielenie  się  pierścienia  od  masy  materyi 
mgławej  oznacza,  iż  w  pasie  równikowym  siła  odśrodkowa,  wy- 
tworzona przez  skupianie  się,  jest  tak  wielką.  Iż  przezwyciężyła 
silę  dośrodkowa.  Ztąd  jasny  wniosek,  że  najczęściej  będą  się 
oddzielały  pierścienie  od  tych  mas,  w  których  stosunek  siły  od- 
pychającej do  siły  ciążenia  jest  największy.  Chociaż  stosunku 
tego  nie  można  wyliczyć  w  każdej  ze  sferoid,  wytwarzających 
planety,  można  jednak  określić,  gdzie  ten  stosunek  jest  najwię- 
kszy i  gdzie  najmniejszy.  Co  prawda,  stosunek  obecny  siły  od- 
środkowej do  siły  ciążenia  na  równikach  planet  znacznie  różni 
się  od  ich  pierwiastkowego  stosunku.  Tak  samo  należy  przypu- 
ścić, że  ta  zmiana  stosunku  zależna  od  większego  lub  mniejszego 
stopnia  skupienia  planety,   nie  mogła    być  wszędzie  jednakową. 
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Możemy  jednak  bez  bh^du  przypuszczać,  iż  stosunek  ten  jest  naj- 
większy tam,  gdzie  takim  byl  od  początku.  Jaką  była  dążność 
do  wytwarzania  satelitów  w  każdej  planecie,  pokaże  nam  stosunek 
Hiły  odśrodkowej  do  siły  dośrodkowej.  Następująca  tablica  wy- 
kazuji*,  jakiemu  ułamkowi  siły  dośrodkowej  równa  8i<^' siła  odśrod- 
kowa na  każdej  jilanecie  i  ])odaje  nam  liczbę  satelitów: 

11'  "t 

Meikury  ^y^,  Wenus  -~,  Ziemia  -  -  (1  sat.),  Mars  — ,  Jo- 
wisz -7  (-4  satel.),  Saturn  -r^  (8  satel.   i  3  pierścienie).  Uran  -^ 

(4,  lub  podług  Ilerschla  ()  satel.). 

Wziąwszy  za  jednostka  do  porównania  Ziemi(^  z  jej  jednym 
ksii^życem,  widzimy,  że  Merkury  i  Mars,  których  siła  odśrodkowa 
jest  nmiejszą,  nie  mają  księżyców;  Jowisz,  gdzie  ona  jest  większą, 
ma  4  księżyce.     Uran,  posiadający  jeszcze  większą  siłę  odśrodko- 
wą, ma  ich  4,   a  może  i  więcej.     Saturn,   w  którym  jest  ona  naj- 
większą, ma  razem  z  pierścieniami  jedenaście  towarzyszów.    We- 
nus stanowi  wyjątek:  siła  odśrodkowa  na  tej  planecie  jest  stosun- 
kowo bardzo  mało  większą  od  ziemskiej  i  podług  łiypotezy  Wenus 
powinna  była  mieć  satelitę.     Istnieją   dwa  objaśnienia   tej  |)Ozoi- 
nej  anonialii.    Wielu  astronomów  utrzymywało,  że  Wenus  posiada 
satelitę.     Cassini,  Słiort,  Montaigue  dc  Limoges,  Roedkier  i  Mont- 
l)arron  twierdzili,   że  go  widzieli,  a  Lambert  wyliczył  nawet  jego 
elen.enty.     rrzyj)uszczając,  że  tamci  się  pomylili,  powinniśmy  so- 
l)ie  przypomnieć,   że  rozmaicie  podają  wymiary  średnicy  Weuerj", 
a  tutaj  i)ardz(»  mała  jioprawka  mogłaby  zrobić  ułamek  mniejszym. 
Zgadzając   się  nawet  na  sprzeczność  przez  nas  wykaziiną,    sądzi- 
my, że  prawidlow(»ść  w  rozkładzie  satelitów  ]ir/emawia  bardzo  za 
liypotezą  m^^lawic  '). 

Wyjłaila  jeszcze  wspomnić  o  niektórych    własnościacli  sate- 
litów.    Jeana  z  nich  jest  stosunek   peryjodu  obrotu   do  peryjodu 


')  Już  po  ogłoszeniu  toj;o  szkicu,  cyfry  wyliczeń  znacznie  zmieniają  sic  wfka* 
tek  «ulkryi-ia,  tv  oiUc^loŃć  i«łońca  jr^l  o  trzy  milijony  mil  mniej<Łza,  nii  prz\*puss* 
cz.ini).  Zt.id  zarówno  cyfra  masy  •^lońca,  jak  i  planet  (próc^^  ziemi  i  księżyca)  ole- 
jnie zmnicj<zrnin.  Ponieważ  ilotychczas  nie  ogłoszono  żadnego  nowcj^o  oMicxeiiia 
ma«,  prz'.  ilrukowali^my  powyi<:/a  taMicę  bez  zmiany.  Zmniejszenie  mas  o  ^i^  nie 
/miLnia  isi.łiy  i'(nvyż*«.'ych  stosunkuw. 
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ruchu  wirowego.  Najmniejszego  celu  nie  można  się  dopatrzyć 
w  tym,  że  ruch  księżyca  dokoła  osi  odbywa  się  w  tym  samym  cza- 
sie, co  i  obieg  w  koło  ziemi:  dla  nas  byłby  równie  dogodnym 
i  szybszy  jego  obrót,  a  dla  przypuszczalnych  mieszkańców  księ- 
życa daleko  lepszym.  Podług  Laplace^a,  prawdopodobieństwo, 
żeby  ta  równość  zjawiła  się  przypadkowo,  jest  nieskończenie  małe. 
Za  to  hypote^a  mgławic  daje  nam  nić  przewodnią  dla  wytłoma- 
czenia  tego  zjawiska,  które  nie  da  się  objaśnić  jako  następstwo 
przypadku,  lub  skutek  przyczyny  celowej.  W  „Exposition  du  Sy- 
slćme  du  Monde"  Laplace  dowodzi,  w  rozumowaniu  zbyt  obszer- 
nym aby  je  tu  przytoczyć  można,  że  przy  pewnych  okolicznościach 
mogło  się  ustalić  takie  ustosunkowanie  ruchów. 

Pomiędzy  księżycami  Jowisza,  z  których  każdy  posiada 
współczesny  z  obrotem  ruch  wirowy,  istnieje  stosunek  jeszcze  bar- 
dziej godny  uwagi.  ,,Jeśli  dodamy  średnią  szybkość  kątową 
pierwszego  satelity  do  podwójnej  szybkości  trzeciego,  suma  bę- 
dzie się  równała  potrójnej  szybkości  drugiego;  mając  więc  poło- 
żenie dwóch  z  nich,  można  znaleźć  miejsce  trzeciego."  Tutaj 
znowu  nie  możemy  spostrzedz  możliwej  do  pojęcia  korzyści  i  nie- 
skończenie małe  jest  prawdopodobieństwo,  by  wypadek  ten  był 
przypadkowym.  Hypoteza  zaś  nasza,  podług  Laplace'a,  znowu 
daje  nam  rozwiązanie  tego  zjawiska.  Czy  te  fakty  nie  są  zna- 
czące? 

Najsilniejszych  wszakże  dowodów  dostarczają  pierścienie 
Saturna.  Są  one,  jak  mówi  Laplace,  ciągłym  świadectwem  na 
korzyść  jego  przypuszczeń.  W  nich  mamy  przykład  wciąż  istnie- 
jącego kształtu  materyi,  przez  który  przechodziła  każda  planeta, 
każdy  satelita,  ruchy  pierścieni  są  właśnie  takie,  jakie  być  po- 
winny. ^La  durće  de  la  rotation  dune  planetę  doit  donc  Stre, 
d^aprćs  cette  hypothćse,  plus  petite,  que  la  duree  de  la  rćyolution 
du  corps  le  plus  voisin  qui  circule  autonr  d^elle,"  mówi  Laplace  *). 
I  zaraz  po  tym  w^^kazuje,  że  peryjod  obrotu  Saturna  dokoła  osi  ma 
się  do  peryjodu  obrotu  pierścieni,  jak  427  do  438;  właśnie  takiego 
stosunku  trzeba  było  oczekiwać. 


1)    „Mćcaniąue  cćleste"  p.  346. 
Szkice  filoz.  Sponoera.    Tom  U. 
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Ale  jedne  jeszcze  okoliczność  Laplace  pominął:  miejsce^, 
w  którym  się  pierścienie  owe  znajdują.  Gdyby  świat  słoneczny 
powstał  w  zwykle  przypuszczany  sposób,  nie  widzimy  powoda 
dlaczegoby  pierścienie  Saturna  nie  miały  go  otaczać  na  stosun- 
kowo znacznej  odległości.  Lub,  zamiast  krążyć  dokoła  Saturna, 
posiadającego  już  osiem  księżyców,  dlaczego  nie  mogłyby  zostać 
dodane  Marsowi,  wcale  takowych  nie  posiadającemu.  Mogłyby 
też  być  dodane  Uranowi  tak  bardzo  potrzebującemu  oświetlenia. 
Powtarzamy,  iż  zwykła  hypoteza  niczym  nie  może  usprawiedliwić 
miejsca,  gdzie  się  one  znajdują.  Dla  naszej  zaś  hypotezy  zjawi- 
sko to  żadnej  trudności  nie  przedstawia  i  nawet  ją  stwierdza. 
Znajdujemy  bowiem  pierścienie  tam,  gdzie  one  jedynie  zjawić  się 
mogły — dokoła  planety,  której  siła  odśrodkowa  stanowi  znaczną 
część  siły  ciążenia.  Na  zasadzie  hypotezy  mgławic  jest  rzeczą 
niemożliwą,  aby  pierścienie  te  istniały  na  znacznej  odległości. 
Pierścienic  wcześnie  oddzielone,  przeto  złożone  z  materyi  gazo- 
wej, mającej  niezmiernie  małą  siłę  przyciągania  wzajemnego,  nie 
będą  w  stanie  oprzeć  się  siłom,  powstałym  z  braku  równowagi, 
a  dążącym  do  ich  rozerwania;  muszą  się  więc  skupiać  w  satelity. 
Tylko  płynny  pierścień  może  być  uważany  za  stały.  Ale  znowu 
płynny  pierścień  wtedy  tylko  utworzyć  się  może,  kiedy  skupianie 
ma  się  ku  końcowi  i  masa  gazowa  ma  przyjąć  formę  planety. 
Wtedy  dla  utworzenia  pierścienia  koniecznymi  są  szczególne  wa- 
runki, ponieważ  w  ostatnich  stadyjach  skupiania  się  siła  ciążenia 
•przemaga.  Tam  tylko,  gdzie  siła  odśrodkowa  zawsze  była  wielką 
i  do  tego  czasu  potęgi  swojej  nic  straciła,  mogą  się  uformować 
pierścienie  płynne.  W  ten  sposób  hypoteza  mgławic  wyjaśnia 
nam,  dlaczego  takie  dodatki,  których  nigdzie  niema,  otaczają  Sa- 
turna. 

Nie  zapominajmy  tei,  iż  przed  niewielu  laty  odkryto  koło 
Saturna  pierścień  mgławy,  przez  który  planetę  widać  jak  przez 
gostą  zasłonę.  W  położeniu,  w  jakim  on  wyłącznie  mógł  się  za- 
chować, a  mianowicie  zawieszony  między  gęściejszymi  pierście- 
niami a  planetą,  wciąż  istnieje  jedna  z  tych  pierścieuiowatych 
mas  materyi  uiglawej,  z  których,  według  naszego  przekonania, 
powstały  planety  i  satelity. 

Widzimy  więc,  że  obok  rzucających  się  w  oczy  cech  świata 
słonecznego,   które  naj pierwej   nasunęły    myśl    teoryi    rozwoju, 


ietnieje  wiele  mniejszych,  tę  myśl  stwierdzaj ącycb.  Gdyby  bra- 
kło innych  dowodów,  wystarczyłyby  te  mecbaniczne  urzj^dzenia, 
żeby  na  nich  oprzeć  UypotezĘ  mas  mgławycb. 

Zwróćmy  się  teraz  od  mechanicznego  układu  ńwiata  słone- 
cznego do  jego  cech  fizycznych,  Przedewszystkim  uważniy,  co 
można  za  wnioski  wyprowadzili  ze  Btosnnku  ciężarów  gatun- 
kowych. 

Niektórzy  sądzą,  iż  fakt  ogólnie  znany,  iegęściejsze  planety 
&ą  bliższe  słońca,  jest  jedną  wskazówką  więcej  ich  mgławicowego 
pochodzenia.  Słusznie  twierdzą  oni,  ie  skrajne  częSci  wirt^^^^J 
steroidy  w  pierwszych  stadyjach  skupienia,  będą  stosunkowo 
rzadkie  i  że,  gdy  cała  masa  gęstnieje,  skrajne  jej  części  także  gC- 
slnieó  muszą,  więc  i  pierścienie  wtedy  oddzielające  się  muszą  mieć 
większy  ciężar  gatunkowy.  Pozostawiając  na  stronie  inne  zarzuty 
łatwo  się  przekonamy,  jak  to  objaśnienie  mało  tloiiiaczy  zjawiska. 
Przyjmijmy  za  jednostkę  ciężar  gatunkowy  ziemi,  wówczas  ciężar 
gatunkowy  innych  planet  przedstawi  się  w  następujących  cyfrach: 
Neptun— 0,14;  Uran— 0,24;  Saturn— 0,14;  Jowisz— 0,24;  Mars— 
0.95;  Ziemia  1,00;  Wenus- 0,02;  Merkury— 1,12;  Słońce— 0,25. 

Szeregowi  Icmn  można  uczynić  dwa  pozornie  niezbite  za- 
rzuty. Najprzód,  że  w  postępie  mamy  przerwy;  Neptun  ma  równą 
gęstość  z  Saturnem,  coby  mieć  miejsca  uie  powinno;  Uran  jest  je- 
dnakowo gatunkowo  ciężki  z  Jowiszem,  a  ziemia  posiada  większy 
ciężar  gatunkowy,  niż  Wenus,  co  już  wprost  przeczy  teoryi.  Drugi 
zarzut,  Jeszcze  fatalniejszy,  jeat  mała  waga  gatunkowa  słońca. 
Jeśli  bowiem  w  czasaeb,  gdy  słońce  wypełniało  orbitę  Merkurego, 
stan  skupienia  jogo  był  taki,  że  oddzielony  pierścień  utworzył  planetę 
o  większym  od  żelaza  ciężarne  gatunkowym,  samo  słońce,  zwłasz- 
cza gdy  terax  Jeszcze  bardziej  się  skouoentrowało,  powinnoby 
mieć  ciężar  gatunkowy  większy  tid  żelaza.  Tymczasem  widzimy, 
iż  jest  on  niewiele  co  wyższy  od  ciężaru  wody.  Trzeba  więc  zna- 
leść  inue  Jakieś  objaśnienie. 

Różnice  w  ciężarach  gatunkowych  ciał  naszego  świata  sło- 
necznego mają  kilka  możliwych  przyczyn,  działających  pojedynczo 
lub  w  połączeniu.  1  j  Jedna  Już  wyżej  wymieniona — różnice  w  na- 
turze materyj,  tworzących  te  światy.  2)  Różnice  w  ilości  niateryi: 
gdyż,  ceteris  paribus,  większe  masy  będą  gęstsze  od  małych.  3) 
Różnice  w  ustrojn  wewnętrznym,  zale^ce  od  stanu  skupienia;  te 
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różnice  będą  zależały  od  objętości  (ponieważ  małe  ciała  prędzej 
się  ochładzają  od  wielkich)  i,  powtóre,  od  8to8unka  8iły  odśrodko- 
wej do  siły  ciążenia.    Rzat  oka  na  poprzednią  tabliczkę,  wykazu- 
jącą ogromny  kontrast  pomiędzy  małym  ciężarem  gatunkowym 
wielkich  planet  i  wysokim  planet  małych,  nasuwa  podejrzenie,  że 
ostatnia  przyczyna  różnic  jest  główną.    Przechodząc  ze  stanu  ga- 
zowego w  płynny  masa  planetarna  musiała  przechodzić  przez 
wszystkie   fazy  przechodnie,  w  czasie  którj-ch  materyje  gazowa 
i  płynna,  pomieszane  w  ten  lub  inny  sposób,  wciąż  zmieniały  wza- 
jemne ustosunkowanie.    Począwszy  od  chwili,    kiedy  powłoka 
z  chmur  osadzonych,  przerywanych   kroplami  deszczu  metaliczne- 
go, pokrywała  gazowe  jądro,  mater}Ja  przechodziła  później  przez 
stan,  w  którym  deszcz  metaliczny  przechodząc  głębiej,  wpadał 
wewnątrz  masy.    Następnie  szła  faza  tworzenia  się  jądra  płyn- 
nego i  wszystko  kończyło  się  peryjodem,  w  którym  cała  materjja 
zgęszczalna  tworzyła  płynną  sferoidę.    Jasnym  jest,  że  ten  szereg 
zmian  prędzej  się  dokona   w  planetach   podobnych  do  ziemi,  niż 
w  takich  jak  Jowisz   i  Saturn   (w  tych  ł)owiem   siła  odśrodkowa 
jest  wielką).  Ztąd  można  wj  prowadzić  wniosek,  zgodny  z  teoryją 
mgławic,  że,  ceteris  paribus,  ciała  małe  doszły   do  późnych   sta- 
dyjów  zgęszczenia  i  wysokiego  ciężaru  gatunkowego,  gdy  większe 
są  we   wczesnym  peryjodzie   skupienia   i  mają   mały   ciężar  ga- 
tunkowy. 

Mówiąc  o  ciężarze  gatunkowym  ciał  niebieskich,  jesteśmy  też 
obowiązani  wspomnieć  o  cieple  wj^^wiązanym  przy  zgęszczaniu. 
Musimy  wszakże  jeszcze  zaznaczyć,  że  w  obecnych  warunkach 
znajdujemy  w  temperaturze  dodatkowy  materyjał  do  budowy 
wniosków  opartych  na  naszej  tezie,  i  to  materyjał  bardzo  ważny. 
Przy  skapianiu  sio  materyi  rozproszonej  musi  wytwarzać  si»j 
ciepło;  w  naszych  rozumowaniacli  też  przyjęliśmy,  że  takie  wy- 
twarzanie się  ciepła  koniecznie  towarzyszyło  zgęszczaniu  sie 
mgławic.  Jeśli  więc  hypoteza  mgławic  jest  prawdziwą,  powinni- 
bvśmv  znalf.*źć  obecnie  we  wszvsikich  ciałach  niebieskich  tempe- 
raturę  wysoką,  lub  też  ślady  minionej  wysokiej  temperatury. 

Jak  dalek«»  sięgają  i^postrzeżenia,  fakty  stwierdzają  teorety- 
czne wnioski.  Wiele  dowodów  przemawia  za  tym,  że  na  pewnej 
głułłokości  ziemia  jest  dotychczas  płynną.  Że  znów  kiedyś  była 
ona  całkowicie  płynną,  każe  przypuszczać   nam  ta  okoliczność,  że 
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skala  wzrostu  temperatury  przy  zagłębianiu  się  pod  powierzchnię 
bierni,  jest  taką,  jaką  moglibyśmy  znaleźć  w  masie  stygnącej 
przez  czas  nieograniczony.  Księżyc  też  pokazuje  nam  przez  swoje 
zmarszczki  i  wyniosłe  wulkany,  że  w  nim  zachodziły  też  procesy 
ochładzania  się  i  kurczenia  podobne  do  tych,  które  miały  miejsce 
na  ziemi.  Istnienie  znów  gór  na  Wcnerze  zdradza  na  niej  skur- 
czoną i  twardą  skorupę^  albo  ogniowe  wybuchy  na  niej,  lub  też 
jedno  i  drugie. 

Na  zasadzie  zwykłej  teoryi  tworzenia,  zjawiska  te  wytłoma- 
czyć  się  nie  dają.  W  jakim  celu  niegdyś  ziemia  istniećby  miała 
w  roztopionym  stanie— nie  może  nam  ona  wyjaśnić.  Podług  tej 
teoryi,  powinna  była  ziemia  zostać  odrazu  utworzoną  w  stanic 
przydatnym  do  spełnienia  celów  twórczych;  tak  samo  i  inne  pla- 
nety. Gdy  więc  pierwotny  stan  rozpalenia  i  dzisiejsze  ciepło  we- 
wnętrzne silnie  popierają  tcoryję  mgławic,  są  one  nieprzezwycię- 
żoną trudnością  dla  hypotezy  przeciwnej. 

Nie  tu  wszakże  kończą  się  wnioski  ze  zjawisk  temperatury. 
Jeśli  świat  słoneczny  utworzył  się  przez  koncentracyję  materyi 
rozproszonej,  rozwijającej  ciepło  przy  zgęszczaniu  się,  można  ztąd 
wyprowadzić  pewne  wnioski,  co  do  względnych  temperatur  ciał 
w  ten  sposób  powstałych.  Masy  najpóźniej  utworzone  będą  miały, 
ceteris  paribus,  przez  czas  prawie  nieograniczony,  wyższą  tempe- 
raturę, niż  masy  wcześniej  utworzone.  Największe  znów  masy, 
wskutek  swojej  większej  siły  skupiania  się,  będą  gorętszymi  od 
innych  i  silniej  będą  promieniowały  ciepło.  Jednakże,  pomimo  to, 
wskutek  swej  stosunkowo  małej  powierzchni,  będą  one  najwolniej 
traciły  swoje  ciepło.  Ztąd,  jeśli  posiadamy  masę,  nietylko  utwo- 
rzoną później  od  innych,  ale  i  przewyższającą  je  rozmiarami, 
masa  ta  nierównie  silniej  rozpali  się,  niż  jakakolwiek  z  mas  wcze- 
śniejszych i  będzie  pozostawała  w  stanie  rozpalenia,  gdy  inne  już 
ostygną. 

Taką  masą  jest  słonce.  Z  hypotezy  mgławic  wypływa  wnio- 
sek, że  materyja  tworząca  słońce  przybrała  swój  kształt  określony 
daleko  później,  niż  planety.  Ilość  materyi  zawartej  w  słońcu  jest 
prawie  pięć  milijonów  razy  większą  od  itości  zawartej  w  najmniej- 
szej planecie,  a  tysiąc  razy  większą  od  największej.  Dlatego  też 
jednocześnie  z  silnym  rozwijaniem  się  ciepła  przez  przyciąganie 
atomów,  promieniowanie  było  stosunkowo  nieznaczne;  ztąd  też  po- 
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chodzi  ciągła  wysoka  temperatura  słońca.  Istnienie  ciała  środko- 
wego— konieczny  wniosek  z  hypotezy  mgławic,  znajduje  potwier- 
dzenie w  istnienia  słońca. 

Wartoby  bliżej  rozważyć,  w  jakich  warunkach  znajduje  się 
powierzchnia  słońca.  Dokoła  kuli  z  materyi  miękkiej  rozpalonej, 
tworzącej  prawdopodobnie  widzialne  ciało  słońca,  istnieje  znacz- 
nych rozmiarów  atmosfera.  Świadczy  o  jej  istnieniu  mniejsza 
świetność  brzegów  słońca  i  zjawiska  spostrzegane  w  czasie  za- 
ćmień ^).  Jakiż  jest  skład  atmosfery  słonecznej?  W  temperatu- 
rze blizkiej  do  tysiąc  razy  wziętej  temperatury  roztopionego  że- 
laza (istotnej  podług  obliczeń  temperaturze  słońca)  bardzo  wiele, 
jeżeli  nie  wszystkie  znane  nam  ciała  przeszłyby  w  stan  gazu. 
Chociaż  olbrzymia  siła  przyciągania  wzajemnego  musi  stawiać 
potężną  tamę  dążności  przechodzenia  w  parę,  jednak  nie  można 
zaprzeczyć,  że,  jeśli  masa  słońca  składa  się  z  substancyi  roztopio- 
nej, to  niektóre  ciała  muszą  wciąż  przechodzić  w  stan  gazowy. 
Nie  jest  wszakże  prawdopodobnym,  iżby  gęste  pary  utworzone 
w  ten  sposób,  formowały  atmosferę  słoneczną.  Jeśli  można  zasto- 
sować jeden  z  wniosków  teoryi  mgławic,  to  należy  przypuszczać, 
iż  skrajna  część  atmosfery  słonecznej  składa  się  ze  stałych  gazów 
(ł.  j.  gazów  nie  mogących  się  zgęścić  w  płyn  nawet  przy  niższych 
temperaturach).  Jeśli  zastanowimy  się  nad  tym,  jaki  musiał  być 
stan  rzeczy  na  słońcu,  gdy  powierzchnia  ziemi  była  płynną,  zoba- 
czymy, iż  dokoła  roztopionej  bryły  słonecznej  istniał  pokład  gęstej 
materyi  gazowej,  składającej  się  z  zamienionych  w  parę  metalów 
i  związków  metalicznych,  nad  nim  zaś — pokład  stosunkowo  rzad- 
szego otoczenia,  analogicznego  do  powietrza.  Cóż  będzie  się 
działo  z  tymi  dwoma  pokładami?  Gdyby  składały  się  oba  z  ga- 
zów trwałych,  nie  pozostałyby  one  rozdzielonymi,  lecz,  stosownie 
do  znanego  prawa,  zmieszałyby  się  ze  sobą.  Nie  będzie  to  jednak 
miało  miejsca  w  tym  razie,  gdy  niższy  pokład  składa  się  z  ma- 
teryi, przechodzących  w  stan  gazowy  przy  niezmiernie  wysokich 
temperaturach.  Podnoszą  się  one  z  powierzchni  roztopionej  masy, 
rozszerzają  się,  oziębiają  i  dochodzą  wkrótce  do  granicy,  poza 
którą  nie  mogą  istnieć,  jako  para,  lecz  zgęścić  się  muszą  i  osadzić. 


')    Patrz  Herschela  i,Oublincss  of  Astronomy". 
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Tymczasem  puklad  wyiszy,  nasyeony  zwykle  pewną  ilością  gę- 
eciejszej  materyi,  jak  nasze  powietrze  odpowiednią  ilością  wody, 
nie  jest  w  stanie  przyjąć  więcej  icb  z  niiszej  warstwy,  w  ten  spo- 
sób niższa  warstwa  pozostaje  odrębną, 

Jnż  po  pierwszym  ogłoszeniu  poprzedniego  paragrafo  w  1858 
roku  twierdzenie,  wyprowadzone  jako  wniosek  x  teoryi  mgławie, 
zostało  w  znacznej  mierze  spraw<lzonyni.  Cudowne  odkrycia  ana- 
lizy spektralnej  dowiodły  bez  wszelkiej  wątpliwości,  źe  atmosfera 
słoneczna  zawiera  w  stanie  gazu  metale:  :^,e[azo,  wapień,  magnez, 
sod,  cLrom  i  nikiel,  obok  małych  ilości  baru,  miedzi  i  cynku.  Pra- 
wdopodobnie, w  atmosferze  sfoneeiEDej  istnieją  inne  metale,  podo- 
bne do  ziemskich,  i  bardzo  jest  możliwym,  że  znajdują  si^  tam 
nieznane  pierwiastki. 

Jakkolwiek  bądź,  należy  to  uzna<^  za  prawdij  dowiedzioną,  że 
atmosfera  słoiica  w  znacznej  części  składa  sit;  z  par  metalicznych; 
ztąd  znów  koniecznie  wypływa,  ii  gorejąca  bryla  Bloiteczna  jest 
złożoną  %  metalów  roztopionych.  Fakt  jest  uderzającym,  Że  wnio- 
sek postawiony  a  priori,  który  wielu  czytelnikom  musiał  się  wy- 
dać błabą  speknlacyją,  został  tak  stanowczo  stwierdzony  przez 
spostrzeżenia,  robione  bez  względu  ua  wszelkie  teoryje.  Ta  oko- 
liczność jeszcze  silniej  przemawia  za  bypotezą,  z  której  ten  wnio- 
sek został  &  priori  wyprowadzonym.  Nie  od  rzeczy  bidzie  wepo- 
mnić,  że  KirchhofF,  któremu  zawdzięczamy  to  odkrycie  o  składzie 
słonecznej  atmosfery,  w  swym  pamit;tniku  za  1861  rok  zwrócił 
uwagę,  iż  odkryte  zjawiska  zgadzają  się  z  hypotczą  mgławic. 

Nie  wypada  też  pominąć  ważnego  zastosowania  wyników 
badań  KircLhoffa  do  teoryi  wyłożonej  ua  poprzednich  stronnicach. 
Pozostawiając  na  stronie   bar,  mietlic  i  cynk,  których  ilość,  jak 
przypuszczają,  jest   nieznaczną,   metale   znajdujące  się  w  stanie 
pary  w  atmosferze  słonecznej,  a  więc  w  stanie  roztopionym  w  bryle 
słońca,   mają  przeciętny  ciężar  gatunkowy  4,25.     Lecz  przeciętny  I 
ciężar  gatunkowy  słońca  prawie  równa  się  jedności.   Jak  objaśnića 
tę  sprzeczność?    Gdyby  na  to  odpowiedziano,  źe  słońce  prawie! 
całkowicie  składa  się  z  owych   trzech  lżejszych  metalów,  byłaby 
to  odpowiedź  bezpodstawna:  albowiem  wyniki  spektralnej  analizy 
pokazują,  że  słońce  prawie  wyłącznie  składa  się  z  trzech  cięższych 
metalów.    Gdyśmy  już  wykluczyli  z  rachunku  trzy  metale  (z  któ- 
rych dwa  ciężkie),  z  powoda,  iż  ilości  ich  zdają  sit;  być  małe,  je- 
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^ynsL  T^cyjouakljiĄ  zagada,   na  ktOreJ   in*>żna^y  oprzoć   cuia^zerie 
cieżarc  ^iaŁk>.'Wec>  ełoŁca.  będzie  przypuszczenie,  ie 
talów  zcajdcje   fd^  tam  w  rówDycb  prawie  iii^iaeb.    Czyi 
lżejsze  icetale  zcajdoją  sie  w  większej  ili.-ści   w  roztopioŁc;  bryle 
słoL^ra.  frboć  ich  mało  widać  w  atiLi>sterze?    Rzecz  i»>  Liepra-wtk^ 
podobna.   cdyż  'igólLe   własn</vri  materii   temu   przeczyć  cia 
Czy  też  może  przy  miejsco'»«^ych  waraŁkach   tempenirary   i  ei^ 
Lia.  ś-tan  phTiŁćJO  ekopienia  je«t  iiićp'>d*>cixiy   d*>  istDie,:ą<e:^- 
zienji?    Byłoby  zbyt  śmiało  robić  takie  przypuszczenie  —  na^xe 
ziemskie  doświadczenie  dostatecznej  p-Mi^iawy  n;i:  nie  daje  i  r->- 
źnica.  jaka  w  tym  kiernnkn  może  istnieć,  nie  jest  w  stanie  zmienić 
ci^rn  gatunkowego  z  4  na  1.  Więcej  nzasadniocym  je*:  ^^Tii-i-Sck. 
że  niecałe  tiońce  składa  si^  z  roztopi^oej  maicryi,  lecz  z  r^jziopi^^ 
n>:j  płynnej  p'.>włoki   z  gazowjTu  jądrem.    To  samM.  jak  widzieli- 
imy,  należy  przypcszczać  na  mocy  hyi«i.itezy  Ui«'iawie, 

K^.'zważ;«jąc  caJuść  przytoczonych  przez  nas  w  jr-t«ach  d<^ 
wodów  przckonan:v  sic.  że  sa  one  d«.<>tatecznic  ifrzrkuDviraiaoe. 
Widzieliśmy,  jak  domv-łv,  krążące  w  ostatnich  cza>ach  o  naturze 
mgławic,  narażają  ^'łosząi-ych  je  na  sprzeczności.  Z  drcsiej  znów 
strony  widzimy,  że  rozliczne  p«j&taci,  w  jakich  si.^  '.'Le  przrdsŁŁ- 
wiają.  dadzą  się  wytlomaczyć  jako  rozlit^zne  stadyja  i:*sadzaaia 
sjf;  i  zgf;szczania  materyi  rozproszonej.  Znajdujemy,  iż  komety. 
zarówno  przez  sw^j  skład,  związek  z  hcdł^^wą  iwia:a  słuuccznes'-*. 
jak  i  przez  niezriiiemie  wydłużone  i  r«>z!ii:zuie  skierowane  orbiiy. 
sa  świ:Łdeciwem  istnienia  nic;rdvś  świata  nii>zei'«j  jako  m^'iawiv:v. 
Nietylko  te  rzucające  sie  w  oczy  wła.sLości  rucLOw  plaurtarcych, 
które  naj{iienvej  podsun«Jy  idee  Lyj.orezy  mgławic,  są  jej  d-jwo- 
dem.  Tak  samo  stwienlzają  te  bYpotez:*  mało  różniące  ^i:-  r^jchy- 
lenia  orłjit.  rozmaita  szvbk'iść  ruchu  wip»we^^o.  ruziiiaiiv  wreszcie 
kierunek  osi  tych  ruchów.  Ksieżvce  też  mniejsza  łub  witksia 
fcwą  obtitośrią  tam.  gdzie  hyp«»teza  mniejszą  lub  wit^kszit  ilość  :oh 
przypuszcza,  dają  świadectwo  prawdziwości  d«  mvs  u.  Badaiąo 
prof-es  zgcszezania  się  planet  przychodziuiy  do  wuinsków.  tyezii- 
cvch  si';  ich  budowy  wewnętrznej,  objaśniających  nam  ich  n?eDor- 
rnahie  ci*  źarv  ^^atiinl:'»we  i  zarazem  ;rodzaevch  r^zniaite  sprzeczne 
Z  p-.zoru  fakty.  Co  więcej,  pokazuje  si*;.  iż  wnioski  wvprov.-a  ^zo- 
nę z  hyjK)tezy  ujglawic  i  tyczące  .^ie  remperati.ry  now-iinjwsrają- 
cych   ciał  niebieskich,   zgadzają   się   ze   spostrzeżeniami   i  w  teu 
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sposób  można  wytłomaczyć  bezwzględną  i  względną  temperaturę 
słońca  i  planet.  Gdy  rozważymy  wszystkie  te  dowody  w  ich  ca- 
łości, łatwo  się  przekonać  możemy,  iż  bypoteza  mgławic  objaśnia 
główne  zjawiska  świata  słonecznego  i  w  ogóle  niebios.  Z  dru- 
giej zaś  strony  widzimy,  iż  kosmogonija  spółczesna  nie  posiada 
ani  jednego  faktu,  na  którymby  się  oprzeć  mogła  i  sprzeciwia  się 
często  naszej  pozytywnej  wiedzy  o  przyrodzie.  Widzimy  więc, 
że  dowody  przygniatają  nas  swoją  powagą  i  zmuszają  do  przyję- 
cia hypotezy. 

Pozostaje  nam  tylko  zwrócić  uwagę  na  to,  że  jakkolwiek  ge- 
neza świata  słonecznego  i  innych  podobnych  a  niezliczonych  świa- 
tów stała  się  w  ten  sposób  łatwą  do  pojęcia,  ostateczna  tajemnica 
pozostała  równic  wielką.  Zagadka  istnienia  nie  została  rozwią- 
zaną, lecz  posuniętą  dalej.  Hypoteza  mgławic  nie  wyjaśnia  po- 
chodzenia materyi  rozproszonej,  a  materyja  rozproszona  tak  samo 
wywołuje  to  pytanie,  jak  i  materyja  w  jedne  masę  skupiona.  Nie 
łatwiej  jest  pojąć  pochodzenie  atomu,  niż  pochodzenie  planety. 
Przeciwnie,  nasza  hypoteza,  daleka  od  częściowego  nawet  uchyle- 
nia zasłony  z  tajemnic  wszechświata,  czyni  go  jeszcze  większą  ta- 
jemnicą. Tworzenie  wytwórcze  daleko  jest  niższe,  niż  tworzenie 
przez  rozwój.  Człowiek  jest  w  stanie  złożyć  maszynę,  ale  nie 
może  zrobić  maszyny,  któraby  się  sama  rozwinęła.  Rzemieślnik 
zmyślny  jest  w  stanie  tak  dalece  naśladować  życie,  że  wyrabia 
człowieka  mechanicznego,  który  gra  na  fortepianie.  Taki  rze- 
mieślnik może  niejako  pojąć,  że  pizy  większej  zręczności  mógłby 
być  sztucznie  wytworzonym  zupełny  człowiek.  Nie  zrozumie  on 
wszakże,  jak  mógł  powstać  taki  skomplikowany  organizm  z  dro- 
bniutkiego bezustrojowego  zarodka.  Kto  uważa  się  za  uprawnio- 
nego, żeby  wnosić  ze  zjawisk  o  istocie  rzeczy,  może  słusznie  twier- 
dzić, iż  pierwotna  przyczyna  hypotezy  mgławic  o  tyle  jest  wyższą 
od  „mechanicznego  boga  Paley^a,"  o  ile  ten  ostatni  przewyższa  fe- 
tysza dzikich  *). 


1)  O  spdłczesnym  stanie  traktowanej  kwestyi  można  się  dowiedzieć  między 
innymi  w  dziełach:  Walentiner-Astronomische  BUder,  Secchi  Lcs  ćtoUes  fixes 
(Bibl.  Internat),  oraz  w  streszczenia  p.  K.  Hertza,  tej  ostatniej  pracy  w  Ateneum 
xa  1879  rok,  r.  II. 
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FIZYJOLOGIJA  ŚMIECHU. 

(Macmillan's  Magazine,  Marzec  1860). 


Dlaczego  śmiejemy  się,  gdy  dziecię  wkłada  kapelusz  doro- 
słego? Lnb  dla  czego  na  śmiech  nam  się  zbi  era,  gdy  czytamy, 
jak  otyły  Gibbon  nie  mógł  powstać,  złożywszy  na  klęczkach  czułe 
oświadczyny?  Zwykle  odpowiadają  na  takie  pytania,  że  śmiech 
wypływa  z  pojęcia  niestosowności.  Nawet  gdyby  tej  odpowiedzi 
nie  można  było  zrobić  prostego  zarzutu,  że  śmiech  zdarza  się  czę- 
sto jako  wynik  niezwykłego  uczucia  przyjemności,  lub  prostej  ży- 
wości, jeszcze  nierozwiązanym  byłoby  istotne  zadanie:  jak  się  to 
dzieje,  że  za  poczuciem  niestosowności  występują  podobne  objawy 
fizyczne?  Niektórzy  twierdzili,  że  śmiech  pochodzi  z  uczucia 
względnej  własnej  wyższości,  które  w  nas  obudzą  widok  poniże- 
nia innych.  Lecz  teoryi  takiej,  choć  może  po  części  sprawiedli- 
wej, uczynić  można  ten  fatalny  zarzut,  że  są  pewne  przypadki  po- 
niżenia innych,  które  wywołują  w  nas  wcale  co  innego,  niż  śmiech, 
a  po  drugie  nie  stosuje  się  ona  do  wielu  przykładów,  w  którycłi 
niema  do  czynienia  godność  niczyja,  jak  np.,  gdy  się  śmiejemy 
ze  zręcznego  dowcipu.  Co  więcej,  teoryja  ta,  równie  jak  pierwsza 
jest  prostym  uogólnieniem  pewnych  warunków,  przy  którycłi 
śmiech  się  pojawia,  nie  zaś  objaśnieniem  dziwnych  ruchów,  które 
zjawiają  się  przy  tych  warunkach.  Dlaczego,  gdy  doświadczymy 
wielkiej  przyjemności,  lub  gdy  zostajemy  pod  wrażeniem  niespo- 
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dzianego  przeciwieństwa  pojęć,  ściągać  się  muszą  pewne  mięśnie 
twarzy,  piersi  i  brzncha?  Jedyną  możliwą  odpowiedź  oa  to  pyta- 
nie dać  nam  może  tylko  tizyjologija. 

Każde  dziecię  próbowało  utrzymać  spokojnie  nogtj,  gdy  ją 
lechtauo  i  to  mn  się  nie  udawało;  i  prawdopodobnie  niema  nikogo, 
ktoby  nie  starai  się  napróżno  nie  mrngać,  gdy  mu  nagle  przesu- 
wano rckij  przed  oczami.  Takie  przykłady  ruchów  mięBniowycb, 
powstających  niezależnie  od  woli,  albo  wbrew  takowej,  objaśniają 
nam  to,  co  tizyjologowie  nazywają  czynnościami  odrucbowynii;  do 
nich  zaliczają  jeszcze  kaszel  i  kichanie.  Do  tej  klasy  wypadków, 
w  których  mimowolnym  ruchom  towarzyszą  uczucia,  dodać  wy- 
pada drugą  klasę  wypadków,  w  których  mimowolnym  mchom  nie 
towarzyszą  czucia;  przykładem  ich  są  bicie  serca  i  ściąganie  Biq 
żołądka  w  czasie  trawienia.  Dalej,  większą  część  pozornie  do- 
wolnycli  ruciiów  w  istotach  takich,  jak  owady,  robaki,  mięczaki, 
flzyjologowie  uważają  jako  czysto  automatyczne,  podobnie  jak 
rozszerzanie  się  i  zwężanie  tęczówki  pod  wpływem  zmiennych  ilo- 
ści światła;  takież  same  przykłady  dają  prawa,  że  wrażenie  otrzy- 
mane przez  końee  nerwu  czuciowego  przechodzi  do  pewnego  wę- 
zła nerwowego,  a  ztąd  zwykle  komnnikuje  się  przez  nerw  ruchowy 
jednemu  lub  więcej  mięśniom,  które  wskutek  tego  się  ściągają. 

Zaeada  ta  w  zmienionej  formie  stosuje  się  do  rncliów  dowol- 
nych. Pobudzenie  nerwowe  zawsze  dąży  do  wywołania  ruchu 
mięśni,  i,  dochodząc  do  pewnego  stopnia  natężenia,  zawsze  go  wy- 
wołuje. Nietylko  w  czynnośeiacłi  odruchowych  bez  czucia,  lub 
z  takowym,  widzimy,  że  pewue  nerwy,  gdy  dojdą  do  stanu  natę- 
żenia, wyładowują  się  na  pewue  szczególne  mięśuie,  z  którymi  są 
pośrednio  połączone,  lecz  te  czynności  zewnętrzne,  po  których  od- 
gadujemy uczucia  innych,  okazują  nam,  że,  przy  znacznym  na- 
prężeniu, system  nerwowy  wyładowuje  się  w  ogóle  na  system  mię- 
śni, pod  kierunkiem  woli,  lub  bez  takowego.  Drżenie,  które  wy- 
wołuje w  nas  ziiuuo,  pozwala  się  domyślać  nieregularnego  śi^ią- 
gania  się  mięśni,  które  początkowo  w  części  tylko  mimowolne, 
przy  wielkim  zimnie  staje  się  zupełnie  mimowolnym.  Sparzyw- 
szy mocno  palec,  bardzo  trudno  zachować  pustawo  niezmienioną; 
najpewniej  zjawi  się  skrzywienie  twarzy  lub  ruch  członka.  Jeśli 
ktoś  słucha  dobrych  wieści  bez  żadue)  zmiany  rysów,  albo  jakie- 
gokolwiek ruchu,  przypuszczamy  wtedy,  że  uieniele  mu  sprawiają 
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przyjemności,  lab  że  musi  panować  nad  8obą:  z  obo  tych  wnio- 
sków można  wyprowadzić,  że  radość  prawie  powszccbiiie  wvwo- 
łnje  ściąganie  sie  mięśni  i  tym  sposobem  narnsza  wyraz  twarzy, 
albo  pc>stawę,  albo  jedno  i  drogie  jednocześnie.  A  gdy  słyszymy 
o  dowodach  siły,  jakie  ktoś  okazał  w  niebezpieczeństwie  życia; 
gdy  czytamy,  jak  pod  wpływem  rozpaczy  nawet  paralitycy  odzy- 
skiwali na  chwilę  możność  nżycia  swych  członków^  przekonywamy 
się  jeszcze  jaśniej  o  stosnnkn  między  pobndzeniem  nerwów  a  po- 
budzeniem mięśni.  Widocznym  więc  jest,  że  wrażenia  i  czncia 
dążą  do  wywołania  ruchów  ciała,  i  że  ruchy  są  tym  gwałtowniej- 
sze, im  silniejszymi  są  wrażenia  i  czucia^;. 

Jednak  nie  w  ten  jedynie  sposób  wyładowują  się  pobudzone 
nerwy.  Wnętrzności,  równie  jak  micśnie,  mogą  otrzymać  wyła- 
dowanie.  Ze  serce  i  naczynia  krwionośne  (które  w  istocie  jako 
ściągające  się  mogą  iK)nickąd  być  zaliczone  do  mirśni  •  bardzo 
prędko  odczuwają  uczucia  przyjemne  i  przykre,  —  to  takt,  o  któ- 
rym się  codzień  przekonywamy.  Każde  mniej  więcej  ostre  czucie 
przyspiesza  tętno;  a  jak  czutem  jest  serce  na  wzruszenia,  dowodzi 
tego  zwykły  sposób  wyrażania  się:  serce  i  uczucie  używamy  jako 
terminów  jednoznacznych.  Podobnie  ma  się  rzecz  i  z  organami 
trawienia.  Nie  wyliczając  szczegółowo,  w  jaki  sposób  mogą  na 
nie  wpływać  rozliczne  stany  umysłu,  dość  wspomnieć  dobroczynne 
skutki  przyjemnego  towarzystwa,  dobrych  wieści,  zmiany  otocze- 
nia na  ludzi  źle  trawiących  i  innych  te;;;o  rodzaju  cliuryeh,  aby  po- 
jąć, jak  przyjemne  uczucia  dodają  bodźca  wnętrznościom  i  pobu- 
dzają je  do  większej  działalności. 

Jest  jeszcze  jeden  kierunek,  w  którym  wyładować  się  może 
pewna  poliudzona  część  układu  nerwowego,  i  wyładowanie  w  tym 
kierunku  zwykle  następuje  w  razach,  gdy  pobudzenie  nie  jest 
silne.  Może  ono  przejść  na  inne  części  układu  nerwowego.  To 
właśnie  zachodzi  przy  spokojnym  myśleniu  i  uczuciu.  Kolejne 
stany,  świadomość  stanowiące,  z  tego  wynikają.  Czucia  wzbu- 
dzają pojęcia  i  wzruszenia;  te  ze  swej  strony  wzbudzają  no- 
we pojęcia  i  wzruszenia,  i  tak  ciągle.  Inaczej  mówiąc,  natęże- 
nie istniejące  w  pewnych  szczególnych  nerwach  lub  gruppach  ner- 


')  '  Liczne  przykłady  czytelnik  znajdzie  w  szkicu:     „Żródlo  i  sposób  działa- 
nia muzyki.'* 
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wów,  wytwarzając  w  nas  pewne  czucia,  pojęcia  lub  wzruszenia, 
rodzi  równoważne  natężenie  w  niektórych  innych  nerwach  lub 
gruppach  nerwów,  z  którymi  te  w  związku  zostają:  gdy  przypływ 
energii  przechodzi,  jedno  pojęcie  lub  uczucie  umiera,  wytwarza- 
jąc pojęcia  lub  czucia  następne. 

Tym  więc  sposobem,  chociaż  zupełnie  nie  jesteśmy  w  stanie 
pojąć,  jak  pobudzenie  pewnych  nerwów  zrodzić  może  uczucie; 
chociaż  badając  wytwarzanie  się  świadomości  przez  czynniki  fizy- 
czne działające  na  ustrój  fizyczny,  natrafiamy  na  absolutną  taje- 
mnicę, której  nigdy  nie  rozwiążemy,  pomimo  to  jest  dla  nas  rze- 
czą zupełnie  możliwą  poznać  przez  obscrwacyją,  jakie  kolejne 
formy  ta  absolutna  tajemnica  może  przybierać.  Widzimy,  że  są 
trzy  drogi,  którymi  mogą  wyładowywać  się  nerwy  w  stanie  natę- 
żenia zostające,  czyli  raczej,  winienbym  powiedzieć,  trzy  klasy 
dróg.  Mogą  przesyłać  pobudzenie  swe  innym  nerwom,  nie  mają- 
cym bezpośredniego  związku  z  członkami  ciała  i  tym  sposobem 
sprowadzać  inne  uczucia  i  pojęcia;  przesyłać  pobudzenie  swe  je- 
dnemu lub  więcej  nerwom  ruchowym  i  sprowadzać  w  ten  sposób 
ściąganie  się  mięśni,  lub  nakoniec  mogą  przesyłać  pobudzenie 
swe  nerwom,  w  które  zaopatrzone  są  wnętrzności  i  tym  sposobem 
dodawać  bodźca  którejbądż  części  tych  wnętrzności. 

Dla  prostoty  wyrażenia  się  opisałem  te  trzy  drogi  jako  al- 
ternatywy, z  których  tę  lub  ową  prąd  siły  nerwowej  wybrać  musi; 
możnaby  pomyślić,  że  prze^  to  rozumiałem,  jakoby  prąd  taki 
ograniczał  się  wyłącznie  na  jednej. z  nich.  Lecz  wcale  nie  tak 
myślałem.  Rzadko  się  zdarza,  jeżeli  się  zdarza  kiedykolwiek, 
aby  stan  nerwowego  natężenia,  obecny  w  świadomości  jako  uczu- 
cie, wyładował  się  w  jednym  tylko  kierunku.  Prawie  powsze- 
chnie można  zauważyć,  że  się  wyładowuje  w  dwóch;  a  nawet  pra- 
wdopodobnie nigdy  się  nie  zdarza,  aby  wyładowanie  absolutne 
odbywało  się  którymkolwiek  z  trzech  kierunków.  Jest  jednak 
rozmaitość  w  stosunku^  w  jakim  wyładowanie  dzieli  się  pomiędzy 
te  rozliczne  drogi  przy  rozlicznych  okolicznościach.  W  człowieku, 
którego  strach  znagla  do  ucieczki,  wytworzone  natężenie  umysłu 
w  części  tylko  przeobraża  się  w  bodziec  wywołujący  ruchy; 
zawsze  jest  pewna  przewyżka  natężania,  która  wywołuje  szybki 
bieg  pojęć.  Przyjemne  uczucie,  wywołane,  dajmy  na  to,  po- 
chwałą, nie  zużywa  się  w  całości  na  wytworzenie   następnej  fazy 
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oezoda  i  nowrcb  pojęć  za£Ui60vraDvcb  do  niego;  lecz  pewna  exęśe 
odpłjwa  ka  nerwowemu  układowi  wnętrznołei.  pjwiększajM 
działalno-  i^rca  i  prawdoptjdobnie  ułatwiając  trawienie.  W  tjwi 
iniejficu  przechodzimy  do  tego  rzędu  ri^waiań  i  faktuw,  któnr 
otworzy  drog^  do  rozwiązania  naszego  specjjalnego  zadania. 

Wychodząc  z  tej  niezaprzeczonej  prawdy,  że  w  każdej  chwifi 
istniejąca  ilo—  nuzwiazan^j  giły  nerwowej,  która  w  niedocieczony 
0pofiółi  wytwarza  w  nas  8tan  zwany  uczuciem,  musi  być  spotrze- 
tiowaną  w  jakimkolwiekbądź  kierunku,  muń  zrodzić  równoważny 
objaw  siły  gdziekoIw]ekl>ądź;  —  dochodzimy  do  wniosku^  ie  jeśli 
z  pomiędzy  kilku  dróg,  którymi  ona  pójść  może,  jedna  jest  w  czf^ 
sci  lub  fupełnie  zamkniętą,  to  na  dwie  inne  więcej  wypadnie;  lob 
jeśli  dwie  są  zamknięte,  to  wyładowanie  przez  trzecią  musi  być  sil- 
niejszym; i  ridwrotnie,  jeśli  coś  spowciduje  niezwykły  wpływ  w  je- 
dnym kierunku,  to  zmniejszy  się  wpływ  w  innych  kierunkach. 

Codzienne  doświadczenie  sprawdza  te  wywody.  Ogólnie 
zauważano,  że  przytłumienie  zewnętrzn\ch  oznak  uczucia  czyni  je 
silniejszym.  Najgłębsza  boleść  —  to  boleść  milcząca.  Dlaczego? 
Dlatego,  źe  pobudzenie  nerwo\ie,  nie  ujawniające  się  w  ruchach 
mięśni,  wzbudza  liczniejsze  i  dalii^ze  szeregi  smutnych  myśli  i  w  ten 
sposób  p^iwiększa  masę  uczucia.  Ludzie,  którz)'  gniew  swój  ukry- 
wają, tgrwają  zwykle  więcej  mściwi,  niż  ci,  którzy  wybuchają 
głośnym  krzykiem  i  gwałtownym  ruchem.  Dlaczego?  Dlatego, 
że  jak  przerltym  wzruszenie  odbija  sie,  nagromadza  i  nabiera  ^iły. 
rodobiiież  ludzie,  którzy,  jak  tego  dowodzą  ich  zdolności  naśla- 
dowcze, posiadają  n  aj  bystrzejszy  zmysł  komizmu,  są  zwykle 
w  stanie  robić  i  mówić  rzeczy  najzabawniejsze  z  doskonałą 
powagą. 

Z  drugiej  znowu  strony  wszystkin^  znaną  jest  prawda,  że 
cielesna  działalność  zabija  wzruszenie.  W  wielkim  wzburzeniu 
możemy  sobie  ulżyć  chodząe  szybko.  Wielki  wysiłek  w  bezsku- 
tecznej próbie  osiągnięcia  upragnionego  celu  zmniejsza  znacznie 
sile  pragnienia. 

Ci,  co  zmuszeni  są  uginać  się  pod  brzemieniem  nieszczęść, 
mniej  nnicno  cierpią,  niżeli  ci,  cu  żyli  spokojnie.  Jeśli  ktoś  chce 
uspokoić  wzburzenie  umysłu,  nie  może  wybnić  ui^  sknteczniej- 
Hze^^o  jak  cbndzenie,  mż  do  zupełnego  wyczerpaoia  sił.  Co  więcej, 
te  przypadki,  w  których  tworzeniu  sic;  myśli  i  uczuć   przeszkadza 
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inne  skierowanie  energii  nerwowej,  mają  odpowiednie  sobie  przy- 
padki przeciwne,  w  których  ruchy  ciała  tamuje  niezwykle  pochło- 
nięcie energii  nerwowej  przez  nagłe  myśli  i  uczucia.  Zdarza  się, 
że  gdy  idziemy,  błyska  nam  myśl  wywołująca  wielkie  zdziwienie, 
nadzieję  lub  przestrach — stajemy  w  jednej  chwili;  albo  gdy  sie- 
dzimy, założywszy  nogę  na  nogę  i  poruszamy  jedną,  taż  sama 
przyczyna  wstrzymuje  ruch  ten  w  jednej  chwili.  I  wnętrznościom 
także  wielka  działalność  umysłu  odbiera  energiję.  Radość,  za- 
wód, niepokój,  lub  inne  jakieś  wielkie  zakłócenie  moralne,  psuje 
nam  apetyt,  lub  jeśli  coś  jedliśmy  —  wstrzymuje  trawienie;  a  na- 
wet czysto  umysłowa  działalność,  posunięta  do  wysokiego  stopnia, 
podobnież  oddziaływa. 

Fakty  więc  zupełnie  potwierdzają  te  wywody  a  priori,  że 
pobudzenie  nerwów,  obecne  w  każdej  chwili  w  świadomości  na- 
szej, jako  uczucie,  musi  się  zużyć  w  ten  lub  inny  sposób,  że 
z  trzech  otwartych  mu  klas  dróg,  pójść  musi  jedną,  dwiema  lub 
więcej,  stosownie  do  okoliczności;  że  zamknięcie  lub  zajęcie  jednej 
z  nich,  powiększyć  musi  wyładowanie  się  przez  inne;  i  odwrotnie, 
jeśli  w  skutek  pewnej  potrzeby  odpływ  energii  nerwowej  w  je- 
dnym kierunku  jest  niezwykle  wielki,  nastąpić  musi  odpowiednie 
zmniejszenie  się  upływu  w  innych  kierunkach.  Opierając  się  na 
tych  zasadach,  obaczmy,  jak  wytłomaczyć  można  zjawiska 
śmiechu. 

Zaledwie  trzeba  objaśniać,  że  śmiecił  jest  pobudzeniem  mię- 
śni, a  tym  sposobem  stanowi  przykład  ogólnego  prawa,  że  uczucie 
przechodzące  pewną  granicę  wylewa  się  w  czynności  cielesnej. 
Dodać  jednak  wypada,  że  silne  uczucia  wszelkiego  rodzaju,  takiż 
sam  skutek  wywierają.  Nietylko  poczucie  śmieszności  wywołuje 
śmiech,  ani  rozliczne  formy  radosnych  wzruszeń  są  jedynie  jego 
przyczynami.  Mamy  prócz  tego  śmiech  szyderczy  i  śmiech  hyste- 
ryczny,  wynikający  ze  strapienia  umysłowego;  do  nich  dodać  na- 
leży pewne  czucia,  jak  łechtanie,  a  podług  Bain'a  zimno  i  niektóre 
rodzaje  cierpień  ostrych. 

Ponieważ  tedy  silne  uczucie,  umysłowe,  czy  fizyczne,  jest 
ogólną  przyczyną  śmiechu,  zauważyć  wypada,  że  stanowiące  go 
ruchy  mięśni  różnią  się  od  wielu  innych  tym,  że  są  bezcelowe. 
W  ogóle  ruchy  ciała,  które  uczucie  jakieś  wywołuje,  skierowane 
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^  kn  pewnemu  szcze^ólnemn  celowi,  jak  to  się  zdarza,  ędy  sta- 
ramy si^  oniknąć  niebezpieczeństwa,  Inb  nsiłnjemy  sprawić  sobie 
przyjemziość.  Ale  ruchy  pie^^i  i  warg.  które  śmiejąc  się  ezyiiinły, 
Łie  mają  żadnego  celu.  C^uż  nważmy,  że.  ponieważ  te  niby  kon- 
wnlsyjne  ściągania  mięśni  nie  mają  żadnego  celo.  lecz  są  wyni- 
kiem niepowstrzymanego  wyładowania  się  energii,  to  możeniT 
przekonać  się,  zkąd  pochodzi  ich  wyłączny  charakter.— Jak  to  si^ 
dzieje,  że  pewne  klasy  mięśni  wprowadzają  się  w  ruch  pierwej^ 
a  inne — później.  Zbyteczny  łK)wiem  przypływ  siły  nerwowej,  nic 
kierowanej  2adną  pobndką,  skieruje  się  oczywiście  przeuewszyst- 
kini  na  najzwyklejsze  drogi,  a  jeśli  te  nie^ystarczą.  tedy  następ- 
ny zbyteczny  przypływ  zwróci  się  ku  drogom  mniej  zwyczajnym. 
Otóż  właśnie  uczucie  najczęściej  przechodź;  w  ruch  przy  }<>n]oey 
organów  mowy.  Szczęki,  jt:zyk  i  wargi  ożywają  się  nietylko  do 
wyrażania  silnego  gmiewu.  lub  rozdniżnienia:  lecz  i  ten  dość 
umiarkowany  przypływ  energii  umysłowej,  który  towarzj*szy 
zwykłej  rozmowie,  znajduje  główne  w  nich  ujście.  Ztąd  wynika, 
że  pewne  mięśnie  około  ust.  małe  i  łatwo  dające  się  poruszać,  naj- 
pierwej  ściągają  się  przy  wzruszeniach  przyjemnych.  Mięśnie 
oddychania  stam^wią  drugą  klasę,  które  po  mi^^śniach  mowy  naj- 
częściej zostają  wprowadzane  w  działanie  wypadałoby  powie- 
dzieć: działanie  nadzwyczajne-  przez  wszelkiego  rodzaju  uczucia. 
Pud  wpływem  przyj .;n)ny eh  lab  przykrych  uczr.,'  z  większą  •>ddy- 
cLainv  szybkością:  i«rawdop'.Miiiijiiie  z  i'0:rzL'bv  wit.k>zei  ilości 
krwi  utlenionej.  Czucia,  towarzyszące  usiłowanioiii,  także  spro- 
wadzają ciężki  oddech,  który  tu  wid./czuiej  o.:p«>wiada  potrzebom 
fizyjoloiricznym.  I  w/ru^zcLia  także,  przyjemne  lub  Lieprzy  jemae, 
J■rzedew^zy^tkim  przyśpieszają  oddech,  choć  drugie  przytłu- 
miają go  na^ti^piiie.  To  znaczy,  że  ze  wszystkich  mięśni,  odde- 
chowe stałej,  niż  wszelkie  iLne.  biorą  miział  w  tvch  rozlieznvoh 
czynnościach.  d'»  których  nas  zmuszają  uczucia  nasze:  a  ziad.  ffdv 
zajdzie  nic^kieruwane  wyładowanie  enercrii  iierwowej  n;i  układ 
mięśniowy,  to  zdarza  fie.  że  ieśli  jest  znaczna  'ej  il-.-ść,  w>tr/.asa 
ona  nietylko  pewne  mi»;śnie  mow\  i  głosu,  lecz  także  i  te,  które 
p»wietrze  z  płuc  wyjiędzają. 

Gdy  suma  siły  nerwowej.  wytworzMoeJ  przez  pewne  uczucie 
i  zużyć  >ię  mającej,  jest  jeszcze  wi^k<za  —  nadto  wielka,  ałiy  mo- 
gła znale/ć    u  ście   ^^e   wspomnionych   klasach   mięśni,  wchodzi 
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^  grę  nowa  ich  klasa.  Wprawiają  się  w  ruch  kończyny  górne. 
Dzieci  często  klaszczą  w  dłonie  z  radości;  niektórzy  dorośli  zacie- 
rają ręce;  a  inni,  przy  jeszcze  większej  rozkoszy,  uderzają  kola- 
nem o  kolano  i  poruszają  ciało  w  tył  i  naprzód.  W  ostatecznym 
Tazie,  kiedy  niektóre  kanały  upływowe  do  zbytku  są  przepełnione, 
następuje  spazmatyczny  ruch  innej  gruppy  mięśni:  głowa  wygina 
się  w  tył,  a  grzbiet  naprzód, — następuje  na  małą  skalę  to,  co  leka- 
rze nazywają  opisihotarma  (wygięcie  w  tył).  Tym  sposobem  nie 
spierając  się  wcale  o  to,  czy  zjawiska  śmiechu  we  wszystkich 
swych  szczegółach  w  taki  dają  objaśnić  się  sposób,  widzimy,  że 
w  ogóle  stosują  się  one  do  następnych  zasad:  uczucia  wzbudzają 
działalność  mięśni;  gdy  działalność  mięśni  nie  jest  skierowaną  ku 
pewnemu  celowi,  wówczas  zwykle  uczucie  pobudza  najpierwej 
mięśnie  najczęściej  pobudzane;  i  w  miarę  jak  uczucie  wyładowu- 
jące się  wzrasta,  wzrasta  jednocześnie  i  liczba  pobudzanych  mię- 
śni, w  porządku  odpowiadającym  częstości  ich  pobudzania  w  zwy- 
kłych warunkach. 

Zawsze  jednak  pozostaje  kwestyja^  którąśmy  sobie  postawili 
do  rozwiązania.  Podane  tu  objaśnienie  stosuje  się  tylko  do  śmie- 
chu wywołanego  przez  wielką  przyjemność  lub  przykrość,  lecz 
nie  stosuje  się  do  śmiechu  zjawiającego  się  po  pewnym  pojęciu 
niestosowności.  Niewystarczającym  jest  objaśnienie,  że  w  takich 
razach  śmiech  jest  wynikiem  przjjemności,  jaką  uczuwamy,  uwal- 
niając się  z  pod  nacisku  uczuć  poważnych.  Niema  to  rzeczywi* 
ście  ogólnego  znaczenia.  Bezwątpicnia,  bardzo  często,  jak  mówi 
Bain,  „pewna  sztuczna  uroczystość,  powaga  czysto  zewnętrzna 
i  nieszczera  nadaje  nam  tę  wymuszoną  postawę,  od  której  nas 
uwalnia  zetknięcie  się  z  płaską  pospolitością  i  wywołuje  wrzawli- 
we  objawy  roskoszy.^  I  o  ile  przyczyną  wesołości  jest  wybuch 
przyjemnego  uczucia,  zjawiającego  się  wraz  z  ustaniem  napręże- 
nia moralnego,  o  tyle  takie  przypadki  pozwalają  uznać  za  pra- 
wdziwą powyższą  zasadę  ogólną.  Nie  objaśnia  ona  jednak  weso- 
łości zjawiającej  się,  gdy  krótką  ciszę  miedzy  andante  i  allegro 
symfonii  Beethorena  przerywa  głośne  kichnięcie.  W  tym  i  mnó- 
stwie innych  podobnych  przypadków  natężenie  umysłu  nie  jest 
przymuszone,  lecz  dobrowolne,  nie  nieprzyjemne,  lecz  przyjemne; 
a  mające  się  zjawić  za  chwilę  wrażenia,  ku  którym  skierowaną 
jest  uwaga,  obiecują  przyjemność,  od  której   niewielu,  jeśli  nie 
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Łłep^/p/z^^Ei-rriS,  MttLtik.  jŁk:e  wzbudza  w  w^s  :a  *.^czA-  sie  sa 
i*?o  r'.<i2AJ^,  abvi^ie  w  nich  ciri  j<«ir2ćl-:-waI:.  i  j*nc^iir:Lie  sa 
ulęa  jr/  Uł:zcciA/!:h  przjkrjch.  k:»>re  w  was  wzbedzil:-  lieiK-rc-im- 
jlI^l':*:  łyAat^ró"*.  Oj  wi^-^'.  cfrziiria.  jakiini  Ła:ci:!i-riv  was 
w  iti  cLwili  owe  fikcyjne  ^j^jhiat-.-i^ń.  Lie  sa  le^o  r>iza:i:,  ai-^^ie 
ra^izi  o,łli  ich  znirrwadz^.  prz-rr^riwiiie.  f>-:-d'jVną  zLiewa^  wifrii- 
bvjkie  za  złe.  Otóż.  gfly  z  przyjeŁnym  wsp^ez::o;eiŁ  firzy^łąda- 
cie  fci';  teBxa  y^^fAzenin^  zjawia  si>  z  pj  7a  soćcy  osw.yone  koile, 
^[/'.•(rlada  w  k^/ło  La  słcełiaczów.  idzit  do  k-.cbńLk^i-w  i  ssaiie  la 
!ji':h.  Nie  L'-'.ź':f::e  śi^-  w.*:rzviLa';.  a'.*v  Lie  ir2\łjf:2v  ?>  co  wt- 
f.cchu  '^rr.leohu.  witajijre^o  to  ŁiTWcze^LC  ^  jawienie  sir.  Ten 
LierłC'A?j:rzvif.ar.v  w\bi;^:b  Lie  daje  sir-  •:-f.«ia>i::*--  Lv'  ..roza  prr^ie- 
::.ut.^f:\.  która  uczLwarLv.  uwalniając  s:v  *A  Latrżenia  iimv5ł3.  ani 
il'l>fjU:7ji  przj.jtiuto.-H,  jaką  .siira*»\ia  Lam  siwierdzoLie  i.a^iej 
w}a-ri*;j  w;,  ż-jz^fk-i.  ^dy  jesteśmy  iwiadkaiiii  cudzego  p*-.»!:;ieii:a; 
łatwo  ^'0  jednak  o^ja-jniuiy.  jeśli  zważyiLy.  lO  w  takieb  mzaob 
-taijje  ffi*;  z  uczuciem.  i.strii»:jącviii  w  chwili  puwstauiu  nicdorzrtz- 
liośei.  \V\tworzona  zo-faia  wielka  ma ia  wzruszenia,  e2vli  mO- 
wiać  łizvjo!'.'j:i''zriie.  zna^^ziia  (:yj:^r  układu  nerwowe-:o  znaiduwała 
•-i*  w  .-tanie  nui»n*źenia.  Wielkie  też  bvlv  nozekiwania  eo  do 
dal-zepv  n»zwoju  scł:ijv  —  znaczna  ilość  rodzaevcb  sie  mvśii 
i  wzruszeń,  w  które  przejść  njiałv  istniejące  iuż  mvśli  i  wzrnsze- 
nia.  Odvby  nie  na.-tapiła  p^zer^Ya.  tedy  rala  ilość  nowych  pojęć 
i  vvzrii-rz«'ń.  iia.-tł-piiic  wzbudzonvcli.  wvstarLZvlabv  do  p^.-ehlouie- 
cia  całej  uwolnionej   ener;rii  nerwowej.     Ale  teraz  cała   ta  suma 
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energii  nerwowej,  co  miała  wytworzyć  równoważną  sumę  nowych 
myśli  i  wzruszeń,  już  się  rodzących,  ma  sobie  nagle  zatamowaną 
drogę.  Kanały,  przez  które  odbyć  się  miało  wyładowanie,  zo- 
stały zamknięte.  Otwarty  nowy  kanał,  którego  dostarcza  zjawie- 
nie się  i  zachowanie  koziołka,  jest  mały;  pojęcia  i  uczucia,  które 
ten  fakt  nasuwa,  nie  są  liczne,  ani  dość  znaczne,  aby  pochłonąć 
mogły  wszystką  rozporządzalną  energiją  nerwową.  Nadmiar 
przeto  musi  się  wyładować  w  innym  kierunku;  i  w  sposób  już  opi- 
sany powstaje  odpływ  za  pośrednictwem  nerwów  ruchu  ku  innym 
klasom  mięśni;  wytwarzającym  półkonwulsyjne  czynności,  któro 
słowem  śmiech  oznaczamy. 

Wyjaśnienie  to  zostaje  w  zgodzie  z  faktem,  że  gdy  z  pomię- 
dzy kilku  osób,  obecnych  przy  jakimś  zabawnym   zdarzeniu,  nie- 
które nie  śmieją  się,  dzieje  się  to  dlatego,  że  w  ludziach  tych  po- 
wstało wzruszenie,  którego  nie  podzielają  inni,  i  które  jest  dość 
znaczne,  aby  mogło  objąć  wszystkie  rodzące  się  pobudzenia.    Po- 
między patrzącymi  na  czyjeś  niezręczne  upadniecie  w  tych  co  za- 
chowują swoją  powagę,  wzbudziło  się  do  pewnego  stopnia  współ- 
czucie ku  cierpiącemu  tak  znaczne,  że  może  służyć  za  ujście  uczu- 
ciu, które  sprowadzonym  zostało    ze  swej  drogi.    Często  gniew 
pochłania  powstrzymany  na  chwilę  prąd  i  w  ten  sposób  przeszka- 
dza śmiechowi.    Podobny  przykład  dał  mi  niedawno  jeden  z  przy- 
jaciół, który   znajdował  się  na  przedstawieniu  w  cyrku  Franko- 
niego.  Jeden  z  akrobatów  zrobił  straszliwy  skok  przez  kilku  koni. 
Clown,  zazdroszcząc  mu  widocznie  powodzenia,  szumnie  przygoto- 
wał  się,   aby  zrobić  toż  samo;   rozpędzony  z  ogromną  energiją 
w  jednej  chwili  staje,  dobiegłszy  do  pierwszego  konia  i  udaje,  że 
ściera  jakiś  pyłek  z  jego  uda.    Większości  widzów  sprawiło  to 
uciechę;  ale  w  przyjacielu  moim,  urażonym  z  powodu  oczekiwania 
2  wielkim  natężeniem  nerwów  na  mający  nastąpić  skok,  wywo- 
łało to  gniew.    Tym  sposobem  doświadczenie  dowodzi  tego,  czego 
teoryja  pozwala  się  domyślać,   mianowicie,  że  wyładowanie  po- 
wstrzymywanych  uczuć  na  układ   mięśniowy  ma  miejsce  tylko 
w  braku  innych  odpowiednich  dróg,  nie  pojawia  się  zaś,  gdy  po- 
wstają inne  uczucia,  których  suma  równa  się  powstrzymanemu. 

Mamy  pod  ręką  inny  jeszcze  bardziej   przekonywający  do- 
wód.   Jeśli  niedorzeczności   wywołujące  śmiech  przeciwstawimy 
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tym,  które  nie  rozśmieszają,  odraza  ujrzymy,  że  przy  głupstwach 
nieśmieszuycb  uczucie  niespodzianie  wzbudzone,  choć  wcale  in- 
nego rodzaju,  nie  jest  mniejsze  co  do  ilości  lub  natężenia.  Z  po- 
między niedorzeczności,  mogących  wzbudzić  wcale  co  innego,  niż 
śmiech,  Bain  przytacza:  „Zgrzybiały  starzec  brzemię  dźwiga- 
jący, pięć  chlebów  i  dwie  ryby  przeznaczone  dla  całej  rzeszy, 
i  wszelkie  niemożliwości  i  nieproporcyjonalności,  narzędzie  muzy- 
czne bez  tonu,  mucha  w  tłuszczu,  śnieg  w  maju,  Archimedes  stu- 
dyjujący  geometryją  w  czasie  oblężenia,  i  wszystkie  rzeczy  nie 
harmonizujące;  wilk  w  odzieży  pasterza,  złamanie  umowy  i  wia- 
rołomstwo  w  ogóle,  tłum  wymierzający  sam  sprawiedliwość, 
i  wszystko  co  nosi  na  sobie  cechy  zamętu;  trup  na  biesiadzie, 
okrucieństwo  rodzicielskie;  niewdzięczność  synowska  i  wszystko, 
co  jest  nienaturalne;  cały  opis  próżności,'  przez  Salomona  podany, 
wszystko  to  jest  niestosownym,  niedorzecznym,  lecz  wywołuje  ra- 
czej uczucie  przykrości,  gniew,  smutek,  obrzydzenie,  niż  weso- 
łość." Otóż  we  wszystkich  tych  przypadkach,  gdzie  nagle  wy- 
tworzony zupełnie  różny,  nowy  stan  świadomości,  nic  jest  niższy 
co  do  rozmiaru  od  żadnego  z  poprzedzających,  niema  warunków 
towarzyszących  śmiechowi.  Jak  wykazaliśmy  wyżej,  śmiech 
w  sposób  naturalny  wytwarza  się  tylko  wtedy,  gdy  świadomość, 
zajęta  z  razu  wjźszymi  rzeczami,  przechodzi  nagle  do  niższyeli, 
tylko  wtedy,  gdy  istnieje  to,  co  nazywamy  niestosownością  zstę- 
pującą. 

Uwaźmy  nakoniec  fakt,  który  równie  daje  się  przewidzieć 
u  priori,  jak  i  stwierdzić  doświadczeniem:  że  wstępująca  niestoso- 
wność uietylko  nie  sprowadza  śmiechu,  lecz  działa  na  mięśnie 
wprost  przeciwnie.  Gdy  po  czymś  bardzo  nieznaczącym  zjawia 
się  coś  bardzo  wielkiego  zupełnie  niespodzianie,  pojawia  się  wzru- 
szenie, które  zdumieniem  nazywamy  i  wzruszeniu  temu  towarzy- 
szy nie  pobudzenie  mięśni,  lecz  zwolnienie  ich  naprężenia.  Przy- 
kładem tego  jest  opadnięcie  dolnej  szczęki  u  dzieci  i  ludzi  pro- 
stych, gdy  widzą  coś  imponującego  lub  niespodzianego.  Nieraz 
opisują,  jak  ludzie  przejęci  zdziwieniem  na  widok  rażących  skut- 
ków, spowodowanych  małymi  na  pozór  przyczynami,  upuszczali 
mimowolnie  rzeczy,  które  trzymali  w  ręku.  Takie  właśnie  skutki 
można  przewidzieć.    Po  pewnym  średnim  stanie  świadomości,  po- 
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chlaniającym  małą  ilość  energii  nerwowej,  powstaje^  bez  naj- 
mniejszego przygotowania,  silne  wzruszenie  uwielbienia  strachu, 
lub  podziwienia,  w  połączeniu  ze  zdziwieniem,  które  wywołuje 
brak  jakiejś  odpowiedniej  przyczyny.  Ten  nowy  stan  świadomo- 
ści potrzebuje  daleko  więcej  energii  nerwowej,  niż  stan  poprze- 
dni, którego  miejsce  ten  nagle  zajął;  i  wzrost  pochłaniania  energii 
nerwowej  przez  zmiany  umysłowe  sprowadza  cząstkowe  zmniej- 
szenie jej  napływu  w  innych  kierunkach:  ztąd  obwisła  szczęka 
i  mimowolnie  rozwarte  dłonie. 

Warto  jeszcze  jedną  zrobić  uwagę.  Pomiędzy  kilku  rodza- 
jami kanałów,  przez  które  zbytek  uczucia  może  się  wyładować, 
wymieniliśmy  układ  nerwowy  wnętrzności.  Nagły  przypływ  za- 
tamowanego pobudzenia  umysłu,  który,  jak  widzieliśmy,  wynika 
z  niestosowności  zstępującej,  musi  niewątpliwie  pobudzić  nietylko 
układ  mięśniowy,  lecz  także  i  organa  wewnętrzne;  serce  i  żołądek 
muszą  także  wziąść  udział  w  wyładowaniu.  A  tak  możnaby  są- 
dzić, że  pospolite  przekonanie,  jako  wesołość,  wywołująca  pobu- 
dzenie, ułatwia  trawienie,  ma  podstawę  fizyjologiczną. 

Z  góry  wiedząc,  że  wychodzę  po  za  granice  przedmiotu,  są- 
dzę jednak,  iż  stosownym  będzie  wykazać,  jako  metoda  badania, 
której  tu  trzymaliśmy  się,  pozwala  nam  zrozumieć  rozliczne  inne 
zjawiska,  prócz  śmiechu.  Aby  wykazać  ważność  trzymania  się 
jej,  wskażę  objaśnienie  innej  gruppy  faktów,  które  ona  nam 
podaje. 

Wszyscy  wiedzą,  jak  wielkie  wzruszenie  powszechnie  tamuje 
bieg  myśli  i  swobodę  wyrażania  się.  Mowa,  którą  z  wielką  ła- 
twością wypowiadamy  wobec  stołów  i  krzeseł,  nie  tak  łatwo  się 
wypowiada  wobec  słuchaczów.  Każdy  chłopiec  ze  szkoły  może 
zaświadczyć,  że  drżenie  jego,  gdy  stał  wobec  nauczyciela,  często 
czyniło  mu  niemożliwym  wydanie  lekcyi,  której  doskonale  się 
nauczył.  Jako  objaśnienie  tego  zwykle  mówią,  że  uwaga  jest  ro- 
zerwana, że  właściwy  bieg  pojęć  przerwany  został  wdarciem  się 
myśli  nie  należących  do  rzeczy.  Ale  zachodzi  pytanie,  jakim 
sposobem  niezwykłe  wrażenie  ten  skutek  sprawia;  i  na  nie  tu  po- 
dajemy dość  jasną  odpowiedź.  Wydanie  lekcyi  lub  szeregu  zdań 
poprzednio  ułożonych  w  myśli,  pozwala  się  domyślać  przypływu 
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bardzo  umiarkowaDej  ilości  pobudzenia  nerwowego  przez  dość 
wazki  kanał.  Cała  rzecz  zależy  na  wywoływania  z  kolei  naprzód 
ułożonych  pojęć,  do  czego  nie  potrzeba  wielkiego  wydatku  ener- 
gii umysłowej.  Ztąd,  gdy  jest  znaczna  ilość  wzruszenia,  które 
musi  się  wyładować  w  tym  lub  owym  kierunku;  i  gdy,  jak  to  się 
zwykle  zdarza,  ograniczona  seryja  czynności  umysłowych,  którą 
przejść  wypada,  nie  wystarcza  do  jej  wyczerpania,  zjawiają  się 
wyładowania  przez  inne  kanały,  prócz  właściwego:  powstają  no- 
we pojęcia,  obce  zupełnie  kierunkowi  myśli,  w  którym  iść  należy, 
i  te  dążą  do  wyłączenia  ze  świadomości  tych  pojęć,  które  zajmo- 
wać ją  winny. 

A  teraz  rozważmy   znaczenie  ruchów  ciała,  które  mimowol- 
nie czynimy  przy  tych  okolicznościach.    Uczeń  wydający  lekcyję 
ma  zwykle   palce  bardzo    czynnie  czemś  zajęte:   to  kręci  złamane 
pióro,  to  mnie  róg  kurtki;  a  jeśli  mu  powiedzą,   żeby  trzymał  ręce 
spokojnie,  wraca  po  chwili   do  tejże  samej,  lub  innej  czynności. 
Wiele  obiega  anekdot  o  mówcach  publicznych,   mających  nieule- 
czone  automatyczue   ruchy  tego  rodzaju:   o  adwokatach,  co  skrę- 
cali i  rozkręcali  kawałek   tasiemki;   o  członkach   parlamentu,  co 
ustawicznie  wkładają  i  zdejmują  okulary.    Ruchy  te  o  ile  są  mi- 
mowolne, ułatwiają  czynności  umysłu.     Przynajmniej   słusznie  to 
można  wnioskować  z  faktu,  źc  gdy  zajdzie   przeszkoda  w  wyko- 
nywaniu tych  ruchów,  przyzwyczajony  do  nich  miesza  sie:   świad- 
czy o  tym  przypadek,  przytoczony  przez  Walter-Scotta,  o  jednym 
z  jego  kolegów,  który  nie  mógł  wydać  łekcyi,   gdy  mu  oderznięto 
guzik  od  kamizelki,    za  który  zwykle    sir  chwytał  przy  wydawa- 
niu.    Ale  dlaczego    ruchy  lub  czynności  takie  ułatwiają   działal- 
ność umysłu?     Oczywiście    dlatego,   że  odciągają  część  nadmier- 
nego nerwowego  pobudzenia.     Jeśli,    jak  wyżej   objaśniono,   ilość 
wytworzonej  energii  jest  większa  niż  przejść   może  przez  otwarty 
dla  niej  wazki  kanał  myśli;  i  jeśli   wskutek   tego   wywołać  może 
zamieszanie,  rzucając  się  w  inne  kanały   myśli,   tedy   otwierając 
jej  ujście   przez  nerwy   ruchu   ku  układowi   mięśni,  zmniejszamy 
nacisk  i  usuwamy  prawdopodobieństwo   zakłócenia   świadomości 
naszej  przez  pojęcia  do  rzeczy  nie  należące. 

Ten  przykład,  jak  sądzimy,    usprawiedliwi   twierdzenie,  że 
można  dojść  do  czegoś,  stosując    w  innych  wypadkach   tę  metodę 
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psychologicznego  badania.  Dla  zupełnego  objaśnienia  zjawiska 
śledzić  wypada  wszystkie  wyniki  danego  stanu  świadomości;  a  nie 
możemy  dojść  do  tego  nie  badając  skutków,  cielesnych  i  umysło- 
wych, w  ich  właściwym  zjawianiu  się  jednych  kosztem  drugich. 
Wiele  prawdopodobnie  moglibyśmy  się  nauczyć,  gdybyśmy  w  ka- 
żdym przypadku  pytali:  gdzie  się  podziała  ta  cała  energija  ner- 
wowa? 
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Moralność  i  polityka  dróg  żelaznycL 

(EdiDburg  Rev.,  Październik  1854). 


Ci,  którzy  wierzą  w  wartość  rzeczywistą  form  politycznych^ 
mogliby  wyciągnąć  nauczkę  z  polityki  naszych  dróg  żelaznych. 
Jeśli  potrzeba  stanowczego  dowodu,  że  najstaranniej  ułożona  kon- 
stytucyja  nie  posiada  żadnej  wartości,  gdy  nie  jest  wcieleniem 
charakteru  narodowego,  i  że  system  rządu  wyprzedzający  swoją 
epokę  koniecznie  musi  się  zniżyć  do  poziomu  epoki;  to  całą  seryją 
takich  dowodów  znaleźć  można  we  współczesnej  bistoryi  towa- 
rzystw akcyjnych. 

Jako  wprowadzone  w  życie  przez  akt  parlamentu,  admini- 
stracyje  naszych  towarzystw  akcyjnych  są  zupełnie  demokratycz- 
ne, system  reprezentacyjny  jest  w  nich  zachowany  prawie  bez 
ograniczenia.  Akcyjonaryjusze  wybierają  dyrektorów,  dyrekto- 
rowie prezesa*,  co  rok  kilku  członków  zarządu  się  usuwa,  dając 
wyborcom  możność  zastąpienia  ich  innymi;  w  ten  sposób  całe 
ciało  rządzące  może  być  zmienione  w  przeciągu  trzech  do  pięciu 
lat.  Otóż  nictylko,  że  charakterystyczne  błędy  naszej  politycznej 
organizacyi  powtarzają  się  w  każdym  z  tych  stowarzyszeń  linan- 
sowych,  —  niektóre  nawet  w  stopniu  wyższym,  ale  sama  forma 
rządu,  pozostając  nominalnie  demokratyczną,  w  gruncie  rzeczy 
tak  bywa  zmienioną,  że  staje  się  minijaturą  naszej  politycznej 
tonstytucyi.    llada  zarządzająca  przestaje  pełnić  swą  funkcyj% 
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teoretyczną  ciała  zbiorowego,  którego  członkowie  posiadają  je- 
dnakową władzę,  i  poddaje  się  kontroli  jednego  z  nich,  przewyż- 
szającego innych  talentem,  siłą  woli  lub  bogactwem,  i  pozwala 
mu  tak  panować  nad  sobą,  że  głos  jego  w  większości  wypadków 
staje  się  rozstrzygającym.  Właściciele  akcyj  nie  korzystają  ze 
swych  praw,  przez  co  prawa  te  stają  się  martwą  literą  we  wszyst- 
kich zwykłych  sprawach-,  usuwający  się  członkowie  zarządu  by- 
wają zwykle  na  nowo  wybierani  bez  opozycyi,  a  w  razie  opozycyi 
mają  tyle  sposobów  zapewnienia  sobie  powtórnego  wyboru,  źe 
w  rzeczywistości  zarząd  staje  się  ciałem  nie  zmieniającym  się, 
i  dopiero  wtedy  możebną  jest  jakakolwiek  zmiana,  gdy  błędy  za- 
rządu są  tak  wielkie,  że  wywołują  agitacyją  rewolucyjną  pomię- 
dzy akcyjonaryj  uszami. 

Tak  więc  jest  to  mieszanina  elementów:  monarchicznego, 
arystokratycznego  i  demokratycznego,  która  zmienia  się  o  tyle,. 
o  ile  tego  okoliczności  wymagają.  Sposoby  działania  są  w  zasa- 
dzie te  same  co  i  w  parlamencie,  z  tą  tylko  różnicą,  że  kopija  prze- 
wyższa oryginał.  Groźba  podania  się  do  dymisyi,  do  której  mi- 
nistrowie uciekają  się  w  ostateczności,  zwykle  bywa  używana 
przez  zarządy  kolejowe  dla  uniknienia  nieprzyjemnych  badań. 
Dyrektorowie  nie  uważają  się  bynajmniej  za  urzędników  akcyjo- 
naryj uszów,  powstają  przeciwko  wszelkim  rozkazom  i  nadają 
każdej  poprawce  do  swych  projektów  znaczenie  votum  nieufności. 
Na  półrocznych  zebraniach  akcyjonaryj  uszów  przy  pierwszycłi 
zarzutach  prezes  robi  uwagę  akcyjonaryj  uszom,  że,  jeżeli  nie  mają 
zaufania  do  niego  i  jego  kolegów,  to  najlepiej  zrobią,  jeśli  innych 
wybiorą.  Na  wielu  działa  ten  ton  obrażonej  godności,  i  bojąc  sic> 
by  interesy  towarzystwa  nie  cierpiały  wskutek  zamieszania,  ze- 
zwalają na  użycie  środków,  niezgodnych  z  ich  przekonaniami. 

Porównanie  można  prowadzić  dalej.  Jeśli  prawdą  jest,  że 
w  administracyi  państwowej  członkowie  rządu  mogą  liczyć  na 
poparcie  wszystkich  urzędników,  niemniej  prawdą  jest,  że  dyre- 
ktorowie towarzystw  akcyjnych  w  walce  z  akcyjonaryjuszami 
znajdują  silną  pomoc  w  swych  urzędnikach.  Jeśli  dawnymi  czasy 
byli  ministrowie,  którzy  wydawali  pieniądze  państwa  na  cele  pe- 
wnych partyj,  to  dziś  są  zarządy  dróg  żelaznych,  które  używają 
kapitałów  towarzystwa  dla  pobicia  akcyjonaryjuszów.  Podo- 
bieństwo utrzymane  jest  nawet  w  drobiazgach.    Towarzystwa 
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akcyjne  mają,  zarówno  jak  ich  prototyp,  drogo  kosztujące  walki 
wyborcze,  prowadzone  przez  komitety  wyborcze,  używające  ajen- 
tów wyborczych;  mają  zbieranie  głosów  ze  wszystkimi  przeci- 
wnymi prawu  dodatkami,  w  razie  potrzeby  posiłkują  się  fabry- 
kacyją  fałszywych  pełnomocnictw.  Wreszcie  zarzut,  który  do 
ostatnich  czasów  robiono  mężom  stanu,  że  wydają  prawa  na  ko- 
rzyść pewnych  klas,  może  być  zwrócony  i  przeciwko  sposobom 
postępowania  tych  towarzystw  finansowych,  pomimo  że  ustawy 
ich  są  oparte  na  zasadach  czysto  reprezentacyjnych. 

Te  ostatnie  zdania  prawdopodobnie  nie  jednego  zadziwią. 
Szersza  publiczność,  nie  zainteresowana  wprost  w  sprawach  kole- 
jowych, nie  czytająca  specyjalnych  gazet  i  opuszczająca  sprawo- 
zdania z  półrocznych  zebrań  akcyjonaryjuszów,  zamieszczane 
w  pismach  codziennych,  jest  pod  wrażeniem,  że  olbrzymie  i  gło- 
śne owe  nadużycia  z  czasów  gorączki  kolejowej  już  się  dziś  nie 
zdarzają.  Ludzie  pamiętają  sztuczki  drobnych  spekulantów, 
ajentów  giełdowych  i  dyrektorów,  którzy  uciekali  z  pieniędzmi; 
podstawionych  akcyjonaryjuszów,  którzy  podpisywali  po  100,000, 
a  nawet  200,000  funtów  szterl.  akcyj;  dyrektorów,  pełniących  je- 
dnocześnie obowiązki  w  kilku  towarzystwach — tak  dalece,  że  byli 
tacy,  którzy  należeli  do  23  zarządów;  pamiętają  owe  listy  zapeł- 
nione podpisami;  za  które  płacono  po  10  i  po  4  szylingów  za  ka- 
żdy, i  na  których  odźwierni  i  posłańcy  podpisywali  sumy  po  30 
i  40  tysięcy  funtów.  Moglibyśmy  opowiedzieć  o  zarządach,  któro 
prowadziły  całą  buchalteryją  fikcyjną,  robiły  fiilszywe  bilanse 
i  wystrzegały  się  wzmianki  o  swych  czynnościach  w  sprawozda- 
niach;— o  tym,  jak  w  pewnym  towarzystwie  pół  milijona  funtów 
figurowało  pod  fikcyjnymi  nazwiskami;  jak  znów  w  innych  dyre- 
ktorowie podpisywali  sami  więcej  akcyj,  niż  ich  wypuszczono, 
i  przez  to  powodowali  zwyżkę,  lub  odkupywali  na  rachunek  towa- 
rzystwa swoje  własne  akcyje,  płacąc  za  nie  złożonymi  na  ich  ręce 
pieniędzmi. 

Lecz  choć  uprzedzone  o  nadużyciach,  jakie  miały  miejsce, 
masy  uważają  je  tylko  jako  objawy  griindcrstwa.  Zdaje  się 
wszystkim,  że  nowsze  przedsiębiorstwa  oparte  są  na  dobrej  wie- 
rze, jako  podjęte  przez  towarzystwa  dawno  już  istniejące; 
i  w  tym  mniemaniu  nikt  nie  przypuszcza,  że  w  powstawaniu  odnóg 
kolejowych  i  rozgałęzień  kryją  się  spekulacyje  bardzo  podobne  do 
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tych,  które  były  w  użyciu  w  Capel-Court  *)  i  pociągające  za  sobą 
równie  ciężkie  skutki.  Pojęcia  zamożności  i  szacunku  zazwyczaj 
idą  w  parze,  a  godność  bywa  wzywana,  jako  jednoznaczna  z  mo- 
ralnością; dla  tego  to  wydaje  się  nieprawdopodobnym,  by  wielcy 
kapitaliści  i  dyrektorowie,  zarządzający  sprawami  kolejowymi, 
mieli  się  nieprawnie  zbogacać  kosztem  swych  wspólników.  Co 
prawda,  zdarza  się  przeczytać  sprawozdanie  komisyi  parlamentar- 
nej, odkrywające  jakieś  olbrzymie  nadużycie;  lub  artykuł  wstępny 
w  Timesie,  w  ostrych  wyrazach  potępiający  działalność  dyrekto- 
rów. Lecz  fakty  tak  wyświetlone  bywają  uważane  za  zupełnie 
wyjątkowe,  i  pod  wpływem  uszanowania,  które  zawsze  wzbudzają 
ludzie,  posiadający  władzę,  wyrabia  się  przekonanie,  jeśli  nie  ta- 
kie, że  dyrektorowie  niezdolni  są  coś  złego  uczynić,  to  przynaj- 
mniej, że  nie  mają  skłonności  do  złego. 

Historyja  zarządów  kolejowych  i  ich  intryg  rozczarowałyby 
niezadługo  łatwowiernych.  W  takiej  historyi  mniej  miejsca 
zajmowałyby  postępki  dyrektorów  i  tajemnice  giełdy,  niż  analiza 
różnego  rodzaju  nieuczciwych  czynów,  które  zostały  popełnione 
od  1845  roku,  i  geneza  tego  wyrobionego  systemu  postępowania, 
służącego  do  wciągnięcia  towarzystwa  w  rujnujące  przedsiębior- 
stwa, przynoszące  korzyści  kilku  osobistościom,  a  straty  mas^m. 
Taka  historyja  nie  mogłaby  poprzestać  na  drobiazgowym  opisa- 
niu działalności  indywiduów  znanych  z  umiejętności  „nadawania 
interesom  dobrego  poloru,"  ani  też  na  prostym  zebraniu  postęp- 
ków ich  towarzyszów,  lecz  musiałaby  skreślić  ogólne  zepsucie  za- 
rządów kolejowych.  Gdyby  ogłoszono  ankietę  komisyi  rewizyj- 
nej pewnej  kolei,  okazałoby  się,  że  bardzo  niedawno  dyrektorowie 
tej  kolei  podzielili  się  15  tysiącami  nowych  akcyj  w  chwili,  gdy 
one  miały  bardzo  wysoki  kurs;  że  dla  zapłacenia  zaliczki  na  te 
akcyje  użyli  funduszów  towarzystwa,  a  jeden  z  nich  pokrył  wy- 
datki pierwszej  raty,  używając  na  to  depozytów.  Przeczytali- 
byśmy tam  o  tym  prezesie  zarządu,  który  przy  pomocy  sekretarza 
odłożył  akcyj  na  więcej,  niż  ćwierć  milijona  funtów,  w  zamiarze 
wzięcia  ich  na  swój  rachunek,   gdyby  kurs  ich  się  podniósł,   lecz 


«)    CapeJ-Court  zaułek   Londyński,  w  którym  w  lalach  1841—42  funkcyjo- 
nowała  pokątna  giełda  na  akcyje  kolejowe. 
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gdy  się  stało  odwrotnie,  zostawił  je  jako  niesprzedane   na  ra- 
chunku akcyjonaryjuszów  ku  wielkiej   ich  stracie.    Dowiedzieli- 
byśmy się  też  ztamtąd  o  dyrektorach^  którzy  brali  pożyczki  z  wol- 
nych kapitałów  towarzystwa  na  mały  procent,  gdy  stopa  procen- 
towa była  wysoka  i  wypłacali  sobie  większe  pensyje,   niż  mieli 
wyznaczone,  pomieszczając  te  wydatki  w  ciemnym  kącie  bndźeta 
pod  rubryką  ^różnych  wydatków."    Byłby  tam  i  opis  manewrów, 
za  pomocą  których  udaje  się  zarządowi  złapanemu  na  uczjnka, 
gdy  mu  grozi  rewizyja,  otrzymać   komisyję  rewizyjną,    złożoną 
z  osób  życzliwych,  tak  zwaną   ^komisyję  oczyszczaj ącą.''     Znala- 
złyby się  i  dokumenty  świadczące,  że  dane  zarządom  pełnomoc- 
nictwa do  użycia  środków,  przeciwko  którym  oponowano,  zostały 
wymuszone  za  pomocą  sztucznego  przedstawienia  kwestyi;  lub  że 
pełnomocnictwa,  dane  na  pewien  specyjalny  wypadek,   zostały 
użyte  w  innych  wypadkach.    Jedno  z  naszych  towarzystw  (są  na 
to  dowody)   zaprojektowało  liniję  alimentacyjną  i  udało  mu  się 
rozprzedać  akcyje  wskutek  zagwarantowania  dywidendy;  publi- 
czność uważała  gwarancyją  za  bezwarunkową,  tymczasem  zale- 
żała ona  od  warunku  nie  łatwego  do  wypełnienia.    Możnaby  do- 
wieść dyrektorom  innego  towarzystwa,  że  przeprowadzili  wnioski 
swojej  partyi  za  pomocą  akcyj  założycielskich,   wystawionych  na 
imię  zawiadowców  stacyj  i  za  pomocą  pełnomocnictw,  wydanych 
przez  dzieci  sekretarza,  nie  umiejące  jeszcze  pisać. 

Najlepszym  dowodem,  że  poruszone  tu  nadużycia  nie  są  ziem 
wyjątkowym,  lecz  są  skutkiem  jakiejś  wady  głęboko  zakorzenio- 
nej w  systemie  naszych  zarządów  kolejowych,  jest  ten  prosty  fakt, 
że  pomimo  zmniejszenia  się  dywidend  kolejowych,  wywołanego 
przez  powiększanie  sieci,  polityka  ta  utrzymywała  się  bez  przer- 
wy. Jeśli  kupiec  powiększy  swój  handel  i  zauważy,  że  dochody 
jego  zmniejszają  się,  czy  będzie  w  dalszym  ciągu,  choćby  go  do 
tego  pobudzała  konkurcncyja,  rozszerzał  swoją  działalność,  ryzy- 
kując ponieść  jeszcze  większe  straty?  Czy  znajdzie  się  kupiec, 
któryby  zaciągał  pożyczki  jedną  za  drugą  i  płacił  od  nich  pro- 
centy, przewyższające  jego  zarobek,  dla  pokonania  jakiego  kon- 
kurenta na  rynku?  Pomimo,  że  ten  sposób  postępowania  jest  tak 
niedorzeczny,  że  niktby  się  nie  ośmielił  nawet  na  żart  zapropono- 
wać go  prywatnemu  człowiekowi,  zarządy  kolejowe  na  każdym 
zebraniu  każą  go  zatwierdzać   akcyj onaryj uszom.     Od  roku  1845, 


—    125    — 

kiedy  dywidendy  naszych  głównych  linij  wahały  się  pomiędzy  8 
a  10®/o,  pomimo  ciągle  zwiększającego  się  ruchn  spadły  z  10  do  5, 
z  8  do  4,  z  9  do  3^|2^|o,  pomimo  to  system  powiększania  sieci,  dzier- 
żaw i  gwarancyj — przyczyna  wszystkiego  złego  —  stale  się  utrzy- 
mywał. Czy  niema  tu  jakiego  ciemnego  punktu,  ukrywanego 
przed  publiką?  Jeśli  komu  sam  wyraźny  fakt  upierania  się  przy 
nieprzy  noszący  eh  zysku  wydatkach  nie  wpaja  przekonania,  że 
kryją  się  w  tym  jakieś  nieczyste  zamiary,  niech  przeczyta  zwo- 
dnicze sprawozdania,  za  pomocą  których  zachęca  się  akcyjonary- 
juszów  do  zatwierdzenia  nowych  projektów,  i  niech  je  porówna 
z  otrzymanymi  rezultatami.  Niech  spojrzy  na  kosztorysy,  rachu- 
nek przewidywanego  ruchu  i  dywidendy  na  jakiej  projektowanej 
odnodze  kolei;  niech  zauważy,  w  jaki  sposób,  przedstawiając 
plany  akcyjouaryj uszom,  skłania  się  ich  do  zatwierdzenia  tychże 
w  przewidywaniu  wielkich  zysków;  niech  wreszcie  obliczy  wielkie 
ich  straty  wskutek  deprecyjacyi  kapitału  zakładowego.  Czy  mo- 
żna uniknąć  tego  wniosku?  Oczywiście,  akcyjonaryjusze  nigdyby 
nie  zatwierdzili  przedsiębiorstwa,  wiedząc,  że  ono  im  stratę  przy- 
niesie. Wszystkim  jednak  wiadomo,  że  nowe  te  przedsiębiorstwa 
prawie  zawsze  przynosiły  straty.  A  zatym  ustawicznie  łudzono 
akcyjonaryjuszów  kolei  żelaznych  fałszywymi  rachunkami,  fałszy- 
wym przedstawieniem  sprawy. 

Wniosku  tego  uniknąć  można  jedynie  przypuszczając,  że  za- 
rządy i  ich  członkowie  sami  byli  pod  wpływem  złudzenia;  i  gdyby 
różnice  pomiędzy  obietnicami  i  rezultatami  były  tylko  przypadko- 
we, mielibyśmy  zasady  do  tak  pobłażliwego  tłomaczenia.  Lecz 
przypuszczać,  że  zarząd  kolei  żelaznej  raz  po  raz  popełnia  podo- 
bne omyłki  i  pomimo  to  nie  nabiera  doświadczenia  z  tych  smut- 
nych wypadków, — że  zawiódłszy  się  dwanaście  razy,  znów  w  do- 
brej wierze  pociągnie  półroczne  zebranie  wielkimi  obietnicami 
ku  czarnej  rzeczywistości,  —  to  trochę  za  wiele  łatwowierności. 
Gdyby  nawet  nie  było  wyraźnych  nadużyć,  wzbudzających  podej- 
rzenie, zdaje  się  nam,  że  ciągły  upadek  wartości  kolejowych,  sta- 
nowcze obstawanie  zarządów  kolejowych  przy  polityce  sprowa- 
dzającej tę  zniżkę  i  dowiedziona  nierzetelność  danych,  za  pomocą 
których  zarządy  skłaniają  akcyjonaryjuszów  do  zatwierdzenia  tej 
polityki,  dostatecznie  stwierdziłyby,  że  administracyja  kolejowa 
jest  z  gruntu  wadliwą. 
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Aby  lepiej  zrozumieć  złe  istniejące  i  przyczyny,  które  je  wy- 
twarzają, trzeba  choć  pokrótce  rozpatrzyć,  jak  powstał  system 
rozgałęzień.  Pierwszą  podnietą  była  tu  rywalizacyja.  Jeszcze 
główne  linije  nie  były  ukończone,  kiedy  już  powstał  spór  o  zwierz- 
chnictwo pomiędzy  naszymi  dwoma  największymi  towarzystwami. 
Niezadługo  wytworzył  on  stanowczy  antagonizm;  i  to  samo  uczu- 
cie, które  przy  walkach  wyborczych  i  innych,  nakazuje,  dla  odnie- 
sienia zwycięztwa,  poświęcić  choćby  cały  majątek,  zniewoliło 
wielkich  rywali  do  znoszenia  ciągłych  strat,  byle  nie  ustąpić 
z  placu  boju.  Wrogie  stosunki  tego  rodzaju  pobudzają  wciąż  za- 
rządy do  zawładnięcia  terytoryjum  przeciwników:  —  napad  z  je- 
dnej strony  sprowadza  odwet  z  drugiej,  i  przypadkowo  wytwo- 
rzone nieprzyjazne  usposobienie  stało  się  tak  gwałtownym,  że  mc- 
żnaby  wskazać  dyrektorów,  których  działalność  uwarunkowana 
jest  jedynie  chęcią  zemsty. 

Jednym  z  pierwszych  aposobów,  jakimi  główne  towarzystwa 
starały  się  wzmocnić  siebie,  a  osłabić  przeciwnika,  było  wydzier- 
żawienie lub  zakupienie  sąsiednich  podrzędnych  linij.  Rozumie 
się,  że  te  ostatnie  otrzymywały  jednocześnie  propozycyje  od 
dwóch  stron,  a  z  tego  wynikło  naturalnie,  że  pierwsze  odbyte 
w  ten  sposób  sprzedaże  po  cenach  znacznie  przewyższających  pra- 
wdziwą wartość,  przyniosły  sprzedającym  wielkie  zyski.  Cóż 
z  tego  wynikło?  Otóż  gdy  się  takie  sprzedaże  kilkakrotnie  po- 
wtórzyły, zmyślni  spekulanci  zrozumieli,  że  będzie  to  zyskownym 
interesem  budować  linije  tak  położone,  by  współzawodniczące  to- 
warzystwa ubiegały  się  o  ich  posiadanie.  Akcyjouaryjusze,  któ- 
rzy raz  już  zagarnęli  tak  wielkie  i  łatwe  zyski,  radzi  byli  powtó- 
rzyć to  samo,  i  zaczęli  szukać  odpowiednich  do  swych  celów  za- 
kątków kraju.  Nawet  dyrektorowie  tych  towarzystw,  które  za- 
płaciły te  olbrzymie  sumy,  ulegali  pokusie  i  pomagali  nowym 
przedsiębiorstwom;  gdyż  jasnym  było,  że  biorąc  większy  udział 
w  tych  ostatnich,  niż  ten,  jaki  mieli  w  towarzystwie  kupującym 
i  używając  swego  wpływu  dla  otrzymania  dobrej  ceny  lub  gwa- 
rancyi  dla  nowej  linii,  mogli  wiele  zarobić;  a  że  te  pobudki  silnie 
działały,  na  to  dość  dowodów  w  historyi  kolei  żelaznych. 

Gdy  się  raz  zaczęła  budowa  rozgałęzień  i  liuij  ^dowozo- 
wych,'' wiele  innych  wpływów  podtrzymywało  ten  ruch.  Nieo- 
graniczanic    kapitału    zakładowego    dozwalało    na    wydawanie 
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fikcyjnych  dywidend,  które  w  pewnym  peryj odzie  doszło  do  wiel- 
kich rozmiarów.  Pod  wpływem  różnych  spekulacyjnych  pobudek^ 
wydatki,  które  powinny  były  się  robić  z  dochodów,  robiły  się 
z  kapitału;  budowle  i  tabor  zostawały  bez  naprawy,  a  jeżeli  ro- 
biono na  nie  wydatki,  to  zbyt  małe,  wskutek  czego  bieżące  wy- 
datki wydawały  się  nieznaczne;  długoterminowe  kontrakty  z  do- 
stawcami pozwalały  nie  podawać  w  rachunkach  wielu  wydatków^ 
rzeczywiście  poniesionych;  wskutek  tego  czysty  dochód  wydawał 
się  daleko  większym,  niż  był  w  rzeczywistości.  Bozumie  się,  że 
nowe  przedsiębiorstwa,  przedstawione  kapitalistom  przez  towarzy- 
stwa, których  kapitały  i  dywidendy  w  ten  sposób  sztucznie  były 
podniesione,  zostały  przychylnie  przyjęte.  Pod  wływem  pokre- 
wieństwa z  tymi  bogatymi  towarzystwami,  akcyje  nowych  dróg: 
znajdowały  nabywców  po  wy^sokich  cenach,  przynosząc  założycie- 
lom wielkie  zyski.  Zasadnicza  ta  idea  została  prędko  zrozu- 
mianą, i  teraz  stało  się  to  zwykłą  polityką  budować  pod  przy- 
krywką rzeczywistego  lub  fikcyjnego  powodzenia  głównych  linij. 
te  drogi  drugorzędne,  „cielęta'^  jak  je  nazywano  w  języku  wta- 
jemniczonych— i  spekulować  ich  akcyjami. 

Jednocześnie  rozwijały  się  i  drugorzędne  wpływy,  pobudza- 
jące do  rozwoju  tych  nierozsądnych  przedsiębiorstw,  mianowicie 
zrozumienie  własnej  korzyści  prawników,  inżenijerów,  dostawców 
i  innych  mniej  lub  więcej  zainteresowanych  przy  budowach  kole- 
jowych. Zbiegiem  czasu  wszyscy  zainteresowani  oznajomili  się 
zo  sposobami  projektowania  i  wykonywania  nowych  robót  i  mu- 
sieli wyrobić  sobie  system  postępowania  łącznego,  jirowadzący 
najprostszą  drogą  do  wspólnego  celu.  Tak  więc  rywalizacyja  za- 
rządów kolejowych,  chciwość  zysku  akoyjonaryj uszów,  sprzedają- 
cych swe  linije,  nieuczciwe  zamiary  dyrektorów,  zabiegi  tych^ 
których  zajęciem  jest  wykonywanie  zatwierdzonych  projektów, 
a  zapewne  głównie  łudzące  pozory  powodzenia  wielu  egzystują- 
cych towarzystw — oto  przyczyny  szalonych  spekulacyj  1844  i  1845 
roku.  Późniejsze  klęski,  choć  zupełnie  zniosły  działanie  tej  ostat- 
niej pobudki,  pozostawiły  inne  nietkniętymi.  Choć  boleśnie  roz- 
czarowana publiczność  przestała  sama  pod tizy mywać  budowy, 
jak  to  dawniej  czyniła,  jednakże  liczne  prywatne  pobudki  dzia- 
łały w  dalszym  ciągu,  tak  że  system  kooperacyi   przybrał   formy 
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jeszcze  bardziej  złożone  i  subtelniejsze   i  nie  przestano  wciągać 
nieszczęśliwych  akcyjonaryjnszów  do  zgubnych  przedsiębiorstw. 

Zanim  przystąpimy  do  rozbioru  teraźniejszego  stanu  rzeczy, 
chcielibyśmy  dać  wyraźnie  do  zrozumienia,  że  nie  przypuszczamy, 
aby  przeciętna  moralność  działaczy  kolejowych  była  niższą  od 
moralności  ogółu.  Ludzie  wzięci  na  traf  z  różnych  stanów,  pra- 
wdopodobnie przy  tych  samych  okolicznościach  tak  samo  by  po- 
stępowali. Niezaprzeczenie  są  dyrektorowie  bardzo  nieuczciwi, 
ale  są  i  tacy,  którzy  uczciwością  przewyższają  wielu  innych  ludzi. 
Beszta  zaś,  nie  wątpimy,  warta  jest  swych  współobywateli.  Co 
się  tyczy  inżenijerów,  ajentów  parlamentu,  prawników,  dostawców 
i  innych  zainteresowanych  w  tych  sprawach,  przyznać  należy,  ze 
choć  przyzwyczajenie  rozluźniło  ich  zasady,  jednak  surowym 
byłby  sąd  o  ich  charakterze,  oparty  tylko  na  spekulacyjacb, 
świadczących  przeciwko  nim.  Zważywszy  wszystkie  okoliczno- 
ści, łatwo  jest  zauważyć,  że  w  tak  skomplikowanych  sprawach, 
najgorsze  rezultaty  mogą  być  skutkiem  działalności  względnie 
uczciwych  ludzi. 

Przedewszystkim  jest  to  znany  fakt,  że  samieaie  zbiorowe 
niższe  jest  od  indywidualnego, — że  ciało  złożone  z  kilku  ludzi  nie 
zawaha  się  przed  czynem,  przed  którymby  się  cofnął  z  oburze- 
niem pojedynczy  człowiek,  gdyby  osobiście  miał  zań  odpowiadać. 
Trzeba  też  zauważyć,  że  nietylko  czyny  ciał  zbiorowych,  ale 
i  czyny  pojedynczych  osobistości,  skierowane  przeciwko  ciałom 
zbiorowym,  są  łaskawie  sądzone.  Powszechnie  panuje  przekona- 
nie, że  to  co  zrujnowałoby  prywatną  osobę,  zaledwie  da  się  uczuć 
opartemu  na  szerokich  podstawach  towarzystwu;  przekonanie  to 
wpływa  stale  na  postępowanie  zarządów  kolejowych  i  ich  urzę- 
dników, jakoteż  właścicieli  ziemskich,  dostawców  i  innych,  wy- 
wołując w  nich  brak  zasad  i  chciwość,  obcą  im  w  codziennym  ży- 
ciu. Brak  bezpośredniego  związku  pomiędzy  czynem  i  skutkiem 
i  odległość  tego  ostatniego,  znacznie  osłabiają  skrupuły.  Czyny 
ludzkie  wywoływane  są  bezpośrednio  przez  wyobrażenia  w  umy- 
śle, przewidywanych  rezultatów  i  powzięte  postanowienia  silnie 
zależą  od  tego,  jak  żywo  w  wyobraźni  stają  skutki.  Skutek,  do- 
bry lub  zły,  który  jasno  i  łatwo  pojmujemy,  większy  ma  wpływ 
na  postępki,  niż  inny,  do  którego  dochodzi  się  przez  szereg  przy- 
czyn,  a  doszedłszy  doń,  widzi  się,   że  nie  jest  specyjalny  i  łatwy 


I 

L 


—     129     — 

do  zrozumienia,  lecz  ogólny  i  nieokreślony.  To  też  w  sprawach 
kolejowych  podejrzana  speknlacyja  akcyjami,  niezwykły  wyda 
tek,  kombinacyja,  przynosząca  wielkie  zyski  osobiste  bez  wido 
cznych  dla  kogokolwiek  strat,  a  nawet  przy  bliższym  rozpatrzeniu 
szkodliwa  względnie  tylko  i  dla  osób  nieznanych,  niewiadomo 
gdzie  8ic  znajdujących,  —  są  to  rzeczy  zwykle  dla  ludzi,  którzy 
oburzyliby  się  na  własne  swe  uiegodziwońci,  gdyby  nwtdoczniono 
im  ich  skntki,  i  którzy  w  prywatnych  sprawach,  gdzie  te  skutki 
mogą  być  widoczne,  są  stosunkowo  uczciwi. 

Dalej  trzeba  i  na  to  zwrócif  uwagę,  *2e  większości  tych  wiel- 
kich nadużyć  dokonywa  nie  krańcowa  nienczciwoś<)  pojedynczego 
człowieka  lub  grupy  ludzi,  lecz  połączony  interes  własny  wieln 
łudzi  i  grup,  których  drobne  nieuczciwości  nagromadzają  siq. 
Opowiadanie  przechodząc  z  ust  do  nsf,  i  upiększone- przy  każdym 
powtórzeniu  drobnymi  dodatkami,  powraca  do  autora  w  postaci 
nie  do  poznania.  Tak  samo  nieznaczne  nadużycie  wpływu  ze 
strony  właścicieli  ziemskich,  trochę  faworyzacyi  członków  parla- 
mentu, drobne  intryżki  prawników,  spekulacyje  inźenijerów  i  do- 
stawców, pewna  doza  pamięci  o  sobie  dyrektorów,  małe  obniżenie 
przewidywanych  kosztów,  i  podwyższenie  dochodów,  pewna  prze- 
sada co  do  uniknięcia  przeszkód  i  korzyści,  mogących  byó  osią- 
gniętymi— wydają  taki  sam  rezultat,  że  akeyjonaryjusze  są  wcią- 
gnięci do  rujnującego  przedsiębiorstwa  na  zasadzie  zupełnie  fał- 
szywych danych,  przyczym  na  każdą  z  działających  osób  przy- 
pada tylko  drobna  część  oszustwa.  Mając  na  uwadze  względną 
ełafltycznoSe  zbiorowego  sumienia,  odległość  i  niejasność  skutków 
nieuczciwości  i  skomplikowane  powstawanie  nadnżyć,  łatwo  jest 
zrozumieć,  w  jaki  sposób  w  sprawach  kolejowych  mogą  popełniać 
olbrzymie  nadużycia  ludzie,  którzy  przeciętnie  pod  względem  mo- 
ralności mało  co,  lub  wcale  nie  niżej  stoją  od  ogółu. 

Po  tym  wstępnym  złagodzeniu,  przystępujemy  do  szczegóło- 
wego opisu  rozmaitych  nieprawych  czyunoici,  które  wywołują 
ten  napozór  nierozsądny  wzrost  akcyjnych  towarzystw  i  ciągle 
marnotrawstwo  własności  akcyjonaryjnszów. 

Z  pomiędzy  wszystkich  czynników  najwidoczniejszym  jest 
osobisty  interes  właścicieli  ziemskich.  Ci  niegdyś  najwięksi  prze- 
ciwnicy przedsiębiorstw  kolejowych,  w  ostatnich  latach  stali  sig 
pierwszymi  ich  promotorami. 
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Od  czasu,  gdy  budowa  linii  LiverpooI-Manchester  po  raz 
pierwszy  nie  doszła  do  skutku  wskutek  opozycyi  właścicieli  ziem- 
skich, i  dopiero  została  zatwierdzoną  dzięki  ominięciu  wszystkich 
dworów  i  miejsc  przeznaczonych  do  polowania,  od  czasu  gdy  to- 
warzystwo kolei  Londyn-Birmingham,  po  odrzuceniu  swego  pro- 
jektu przez  komisyją  złożoną  z  parów,  którzy  nie  dali  się  przeko- 
nać oczywistymi  dowodami,  musiała  dla  pozyskania  ich  życzliwo- 
ści  podnieść  szacunek  wywłaszczonej  ziemi  z  250,000  Ł.  do 
750,000  Ł.;  od  czasu,  gdy  pewien  radca  parlamentu  wystąpił 
z  bezzasadną  opozycyją,  motywując  ją  najbłahszymi  i  nierozsą- 
dnymi przyczynami,  tak  dalece,  iż  wyrzucał  inżenijerom,  że  „de- 
pcą  zboże  wdowom'^  i  „niszczą  ogrodnikom  zagony  truskawek" — 
od  tego  czasu  nastąpiła  widoczna  zmiana  polityki.  I  byłoby 
sprzecznym  z  naturą  ludzką,  gdyby  się  inaczej  stało.  Gdy  stało 
się  wiadomym,  że  towarzystwa  kolei  płacą  zwykle  za  ziemię  po 
4,000  do  8,000  Ł.  na  milę,  że  niektórzy  otrzymywali  za  stracone 
korzyści  tak  nieproporcyjonalnie  wielkie  sumy,  iż  spadkobiercy 
nieraz  zwracali  je,  by  nie  mieć  wyrzutów  sumienia,  gdy  w  pe- 
wnym wypadku  zapłacono  120,000  funtów  za  ziemię  wartości 
5,000  funtów, — gdy  rozgłoszono,  że  towarzystwa  pod  kupują  opo- 
zycyją, wydając  łapówki  pod  postacią  akcyj  założycielskich^ — 
gdy  wreszcie  stało  się  rzeczą  pewną,  że  wartość  majątków  znacz- 
nie się  podnosi  wskutek  sąsiedztwa  z  kolejami  żelaznymi,  nic  dzi- 
wnego, że  właściciele  ziemscy  stali  się  czynnymi  stronnikami  pro- 
jektów, których  niegdyś  byli  najzapaleńszymi  wrogami.  Zwa- 
żywszy wszystkie  te  pokusy,  nic  znajdziemy  nic  zadziwiającego 
w  fakcie,  że  w  roku  1845  obywatele  wystąpili,  jako  żarliwi  c/Jon- 
kowie komitetów  prowizorycznych,  jako  założyciele  używali 
swego  wpływu  dla  otrzymania  wielkich  sum  za  swe  własne  zie- 
mie i  że  popełnili  dość  czynów  nagannych  z  każdego  punktu  wi- 
dzenia, oprócz  ich  własnego. 

Gdy  słyszymy,  że  obywatele  konferują  z  inżenijerem  proje- 
ktowanej drogi,  aby  go  namówić  do  skierowania  linii  przez  ich 
majątki,  obiecują  swą  pomoc  w  razie  zgody,  a  w  przeciwnym  ra- 
zie grożą  opozycyją,  gdy  przepisują  bieg  drogi  przez  swój  mają- 
tek i  dają  do  poznania,  że  się  spodziewają  dobrej  zapłaty  —  są  to 
wszystko  specyjalne  formy,  w  jakich  się  objawiają  prywatne  inte- 
resy.   Jeśli  nam   mówią  o  właścicielu   wielkich  obszarów,   który 
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BŹywa  swego  wpływu  jako  prezes  zarząda  dla  projektowania 
odnogi,  przeciua)ącej  Jego  ziemię  na  dlngości  wieln  mil,  i  który 
w  ten  BpoBÓb  /.rzuca  na  towarzystwo  koszta  koncesyi  —  będzie  to 
fakt,  który  inDsiał  siłj  zdarzyć  przy  danych  okolicznościach.  Je- 
śli znów  słyszymy  o  projekcie  linii,  proponowanej  przez  wielkiego 
kapitalistę,  która,  oprócz  innycL  celów,  zapewni  dogodną  koma- 
nikacyją  z  dobrami  tego  pana,  i  której  kosztorysy,  choć  przez 
wszystkich  inżenijerów  uznane  za  zbyt  nizkie,  przez  niego  za  do- 
stateczne są  uważane,  będziemy  mieli  przykład  fałszywego  po- 
glądu, jaki  w  danym  razio  musiał  powstać  pod  wpływem  egoisty- 
cznych pobudek.  Jeśli  się  okaże,  źe  ten  lub  ów  projekt  powstał 
w  kółku  arystokracji  rodowej  lub  pieniężnej,  źe  du  ułożenia  go 
użyto  trzeciorzędnego  iużenijera,  który  w  przewidywaniu  przy- 
szłych zysków  gotów  był  ponosić  wydatki  z  własnej  kieszeni,  że 
projektodawcy  i  ich  ajenci  starali  siq  namówić  dyrektorów  sąsie- 
duiej  głównej  linii  do  kupienia  swojego  projektu,  strasząc  icb,  że 
w  razie  odmowy,  sprzedadzą  ją  innej  konkurującej  kolei,  i  uży- 
wając nawet  pogróżek;  że  żądali  iwrotu  poniesionych  kosztów;  że 
wreszcie  osiągnęliby  zwyeięztwo  bez  oporu  akcyjonaryj uszów,^ 
będzie  to  tylko  organiiiowana  taktyka,  która  z  biegiem  czasu  sama 
przez  się  powstaje  przy  danych  pobudkach.  W  tych  faktach  nie- 
ma nic  szczególnie  zasłanawiająeego.  Począwszy  od  bijącego 
w  oczy  przykładu  pewnego  właściciela,  który  zażądał  8,000  funt. 
za  to,  co  faktycznie  odstąpił  za  «0  funt.,  ai  do  zwykłego  faktu 
ubiegania  się  o  pozyskanie  kolei  dla  swej  okolicy,  czyny  klasy, 
posiadającej  ziemię  są  zwykłym  objawem  przeciętnej  moralnDŚct, 
d/iulającej  przydanych  okolicznościach.  Ważnym  dla  nas  jest 
to  jedynie,  że  egzystuje  olbrzymie  i  potężne  ciało,  w  którego  inte- 
resie leży  popierać  rozgałęzienie  sieci  kolejowej,  bez  względu  na 
prawdziwą  jej  użyteczność. 

Wielka  zmiana  w  postawie  władzy  prawodawczej  względem 
kolei  żelaznych  od  jednej  ostateczności:  stanowczego  odrzucania 
lub  zwlekania  koncesyi,  do  drugiej:  zatwierdzania  wszystkich,  na- 
stąpiła jednocześnie  ze  zmianą  wyżej  opisaną.  I  nie  mogło  być 
inac/A-j.  Klasa  właścicieli  ziemskich  posiada  w  obu  izbach  tylu 
przedstawiciel),  że  ich  interesy  prywatne  muszą  odbić  się  na  dzia^ 
lalnośei  parlamentu,  choć  pud  inną  postacią,  i  zmienione  przez  ró- 
I  ine  wpływy.    Wiedząc,  do  jakiego  stopnia  członkowie  parlamenta 
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uczestniczyli  w  speknlacyjach  kolejowych,  trudno  jest  przypnócić^ 
by  ich  działalność  wolną  była  od  pobudek  osobistych.  Sprawo- 
zdanie z  1845  roku  wykazało,  że  było  157  członków  parlamenti!, 
których  nazwiska  figurowały  na  listach  nowych  towarzystw  kole- 
jowych,  na  różne  sumy,  aż  do  291,000  funtów.  Promotorowie  no- 
wych projektów  chełpili  się  liczbą  głosów,  którymi  rozporządzali 
w  izbie  gmin.  Ubiegano  się  o  życzliwość  posłów,  zniewalano 
prośbami  parów.  W  izbie  wyższej  skarżono  się  publicznie,  iż 
^niepodobieństwem  było  prawie  utworzyć  komisyją,  w  którejby 
się  nie  znalazło  kilku  członków,  zainteresowanych  sprawą  kolei^ 
o  której  mieli  rozstrzygać."  Bez  wątpienia  taki  stan  rzeczy  był 
w  wysokim  stopniu  wyjątkowym,  i  od  tego  czasu  nietylko  się 
zmniejszyła  liczba  pokus,  ale  i  uczciwość  znacznie  wzrosła. 
Wszakże  nie  należy  oczekiwać,  by  interes  osobisty  przestał  zupeł- 
nie działać.  Nie  można  się  spodziewać;  by  obywatel,  który,  nie 
będąc  posłem,  usilnie  stara  się  o  pozyskanie  kolei  dla  swej  oko- 
licy, będąc  wybranym  do  parlamentu,  nie  użył  wpływu,  który  mu 
daje  nowa  jego  pozycyja,  do  osiągnięcia  tegoż  celu;  a  wszystkie 
te  indywidualne  dążenia  razem  zebrane  muszą  wpłynąć  na  poli- 
tykę parlamentu.  Ztąd  wpływy,  używane  dawniej  do  odrzucania 
projektów,  dziś  służą  do  popierania  ich.  Dla  tego  to  komisyje 
kolejowe  nie  wymagają  już,  aby  im,  dla  wydania  koncesyi  dano 
dowody,  że  linija  będzie  przynosić  dochód.  Dla  tego  też  dyre- 
ktorowie i  prezesi  zarządów  kolejowych,  zasiadając  w  parlamen- 
cie, chętnie  namawiają  swe  towarzystwa  do  budowy  odnóg. 

Moglibyśmy  wymienić  członka  parlamentu,  który  kupił  odpo- 
wiednio położony  majątek  i  zaproponował  pewnemu  inżenijerowi, 
także  członkowi  parlamentu,  budowę  kolei,  przecinającej  jego 
ziemię;  otrzymawszy  koncesyją  (do  czego  nie  mało  się  przyczynił 
wpływ  jego  własny  i  jego  przyjaciela)  zainteresował  jednocześnie 
3  towarzystwa  kolejowe,  by  swą  liniją  sprzedać.  Moglibyśmy 
wymienić  innego  posła,  który  otrzymawszy  koncesyją  na  odnogę, 
przechodzącą  przez  jego  majątek,  wymógł  na  dyrektorach  głó- 
wnej linii,  na  których  miał  wielki  wpływ,  następujące  warunki: 
że  złożą  połowę  kapitału,  potrzebnego  do  budowy,  że  będą  eksplo- 
atować odnogę  za  bO\  dochodu  brutto,  i  że  zwrócą  mu  dochód 
z  głównej   linii,  spowodowany  budową  gałęzi,  aż  do  wysokości 
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4''|o  od  wyłożonego  przezeń  kapitału,— jednym  sfowem  zagwaran- 
tował sobie  4*|o  dochodu. 

Lec/,  jeśli  prawodawcy  zbytnio  popierali  w  ostatnicb  cza- 
sach przedsi(;biorstwa  kolejowe,  interes  osobisty  nie  byf  tu  głó- 
wnym i  jedynym  czynnikiem.  Pośrednie  wpływy  różnej  natnry 
silnie  też  działały.  Jednym  z  nich  była  chęć  zadowolenia  wybor- 
ców. Mieszkańcy  okolic,  mających  niedogodne  warunki  komnni- 
kacyi,  natnraliiie  nastają  na  swycb  przedstawicieli,  aby  im  zbudo- 
wano kolej.  Tacy  reprezentanci  wiedzą,  ie  nieraz  powtórny  ich 
wybór  bidzie  zależał  od  tego,  czy  życzeniom  wyborców  etanie  8iq 
zadość,  czy  też  nie.  A  gdy  nawet  nie  wchodzi  w  grę  nacisk  ze 
strony  mas,  to  znów  spostrzegać  si^  daje  nacisk  głównych  poli- 
tycznych stronników,  —  wielkich  właścicieli  ziemskich,  którycli 
lekceważyć  nie  należy,  urzędników,  z  którymi  trzeba  być  w  do- 
brych stosunkach,  miejscowych  prawników,  których  przychylność 
przy  wyborach  ważną  jest,  a  kfórj-m  budowa  kolei  zawsze  dostar- 
cza zajęcia.  Tak  więc  nawet  nie  będąc  osobiście  zainteresowani, 
członkowie  parlamcntn  są  prawie  zmuszeni  do  popierania  przed- 
siijbiorstw,  które  z  punktu  widzenia  państwa  lub  akeyjonaryju- 
szów  są  bardzo  nierozsądne.  Nareszcie  idą  jeszcze  odleglejsze 
pobudki.  Gdzie  nie  chodzi  o  osobiste,  prywatne  lub  polityczne 
wzgl«;dy,  tam  mogą  mieć  wpływ  interesy  krewnych,  lub  jeśli  nie 
krewnych,  to  przyjaciół.  A  gdzie  niema  stanowczo  przeciwnycli 
przekonań,  tam  i  te  względy  mogą  działać.  Co  więcej  trzeba  wy- 
znać otwarcie,  że  większość  członków  parlamentu  wierzy  szczerze, 
że  budowa  kolei  jest  dobrodziejstwem  dla  kraju,  więc  nie  znaj- 
dują powodów  sprzeciwiania  się  wpływom,  pod  jakimi  się  znaj- 
dują. Co  prawda,  akcyjonaryjusze  mogą  stracić, — lecz  to  ich  sa- 
mych obchodzi;  za  to  publiczność  będzie  lepiej  obsłużoną,  wyborcy 
będą  zadowoleni,  przyjaciele  kontenci,  a  może  samemu  się  coś  za- 
robi: a  pod  wpływem  wszystkich  tyeh  Inb  niektórych  względów 
chętnie  się  daje  głos  przyzwalający.  Tak  więc  w  ostatnich  cza- 
sach i  ciało  prawodawcze  dało  impuls  do  rozgałęzienia  kolei. 

Od  parlamentu  łatwe  przejście  do  ajeutów  parlamentarnych 
i  całego  ciała  prawników,  zainteresowanych  w  przedsiębiorstwach 
kolejowych.  Ci  widzą  w  otrzymaniu  koneesyi  i  budowie  kolei 
okazyją  rol)ienia  interesów.  Ktokolwiek  badał  proces  otrzyma- 
nia koneesyi  i  wie,   wiele  formalności  prawnych  jest  połączonych 
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z  wykonaniem  projektu  drogi,  kto  weźmie  na  uwagę  znaczne  sn* 
my,  figurujące  w  sprawozdaniach  półrocznych  pod  nazwą:  ;,ko- 
sztów  prawnych;"  ten  odrazu  pozna,  jak  wielkie  pokusy  budzi 
nowy  projekt  w  adwokatach,  rejentach  i  doradzcach  prawnych* 
Wykazano,  że  w  ostatnich  latach  koszta  parlamentarne  wynosiły 
od  650  Ł.  do  3000  Ł.  na  milę,  z  których  większa  czzęść  poszła  do 
kieszeni  prawników.  Przy  jednej  koncesyi  wydano  57,000  Ł.  na 
honoraryja  dla  6  adwokatów  i  20  plenipotentów. 

Na  ostatnim  zebraniu  pewnego  towarzystwa  obliczono,  ie 
koszta  prawne  i  parlamentarne  w  przeciągu  9  lat  wyniosły 
480,000  Ł.,  czyli  przecięciowo  na  rok  53,500  Ł.  W  obec  tych 
i  tym  podobnych  faktów  byłoby  rzeczywiście  dziwnym,  gdyby  In- 
dzie tak  przenikliwi,  jak  prawnicy,  nie  dokładali  usiłowań  i  nie 
używali  naj  dowcipniej  szych  sposobów  ku  poparciu  nowych  przed- 
siębiorstw. I  rzeczywiście,  jeśli  obejrzymy  się  na  sprawy  1845 
roku,  będziemy  mieli  prawo  podejrzewać,  że  prawnicy  nietylko 
byli  czynnymi  wspólnikami,  ale  nieraz  i  założycielami  towarzystw 
akcyjnych.  Wszyscy  słyszeli  o  tym,  jak  w  tych  gorączkowych 
czasach  projekty,  które  się  codzień  zjawiały,  wchodziły  w  życie 
dzięki  adwokatom,— jak  ci  ślęczeli  nad  mapami,  szukając,  gdzie- 
by  można  przeprowadzić  kolej,  jak  intrygowali  w  miejscowych 
kółkach  obywatelskich,  aby  zostać  czasowymi  członkami  zarządu; 
jak  umawiali  się  z  inżenijerami  co  do  wstępnych  studyjów;  jak^ 
dzięki  łatwowierności  publiki,  z  łatwością  zawiązywali  towa- 
rzystwa; jak  wreszcie  wielu  z  nich  trafiało  aż  do  komisyi  redagu- 
jącej ustawy,  jeśli  nie  dalej. 

Pamiętając  o  tym  wszystkim,  a  także  o  tym,  że  ci,  którym 
się  udawało,  nie  tracili  swej  zręczności,  lecz  raczej  co  rok  się 
w  niej  bardziej  ćwiczyli  i  wyrabiali,  możnaby  policzyć  prawni- 
ków, zajętych  przy  kolejach,  do  najbardziej  wpływowych  ze 
wszystkich  osobistości,  które  wciągały  akcyjonaryjuszów  do  ruj- 
nujących przedsiębiorstw.  I  nie  omylimy  się.  Działają  oni 
w  znacznej  mierze  wspólnie  z  inżenijerami.  Począwszy  od  pierw- 
szej myśli,  aż  do  wykonania  budowy  prawnicy  i  inżenijerowie 
działają  wspólnie  i  interesy  ich  są  zupełnie  identyczne.  Podczas^ 
gdy  jeden  prowadzi  studyja,  drugi  przygotowuje  księgę  referen- 
cyj.  Jeden  sporządza  plany  wywłaszczenia,  drugi  je  przedstawia 
do  zatwierdzenia:  ten  pisze  zawiadomienia  dla  właścicieli   ziemia 
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tamten  dorccza  Je  tym,  kogo  one  dotyczą.  Ciągle  sii^  naradzają 
w  celo  zwalczenia  miejscowej  opozycyi  i  pozyskania  Jpoparcia. 
Gdy  cbodzi  o  przedstawienie  projektu  w  parlamencie  z  konieczno- 
ści działają  wspólnie.  Kiedy  sprawa  staje  przed  komieyją,  Jedeu 
pobiera  swoje  10  gwinei  dziennie  za  to,  że  jest  do  jej  dyspozycyi, 
drogi  korzysta  ze  wszystkich  skomplikowanych  operacyj,  Jakich 
wymaga  wydanie  bila.  Podczas  wykonanhi  bodowy  pozostają 
w  ciągłych  stosunkach  i  obydwaj  zarówno  korzystają  ze  wzrostu 
przedsit^biorstwa.  Ztąd  każdy  z  nich  pomimo  woli  nabiera  prze- 
konania, że  pomagając  drogiema,  sobie  korzyść  przynosi;  i  stop- 
niowo, z  biegiem  czasu,  gdy  podobny  proces  często  si^  powtarza, 
gdy  obydwaj  dojdą  do  doskonalej  znajomości  spraw  kolejowych, 
wyrabia  sjij  zorganizowany  system  współdziałania, — system,  któ- 
rego sknteczność  wzrasta  wraz  ze  wzrostem  ich  majątku  i  do- 
świadczenia. 

Z  pomiędzy  wybiegów,  Jakich  nżywają  prawnicy,  posiada- 
jący takie  stanowisko  przy  kolejach  i  takich  sprzymierzeńców, 
godnym  uwagi  jest  protegowanie  swoich  kreator  na  dyrektorów. 
Choó  może  dziwnym  się  wydawać,  jest  to  jednak  faktem  dowie- 
dzionym, że  egzystują  fikcyjni  dyrektorowie,  którzy  głosnją  za 
tym  lub  za  owym,  według  wskazówek  adwokatów,  którj'm  za- 
wdzięczają swoje  stanowisko.  Nie  trudno  jest  pozyskać  sobie  ta- 
kie bezmyślne  narzędzia.  Gdy  otwiera  się  wakans  na  dyrektora, 
prawie  zawsze  znajdzie  się  dość  osób,  na  które  adwokat,  prowa- 
dzący wszystkie  sprawy  prawne  kolei,  ma  znaczny  wpływ:  nie- 
tylko  znajomi  i  przyjaciele,  ale  i  klijenci,  oraz  osoby,  którym  on 
ze  względu  na  swe  stanowisko  może  zaszkodzić  lub  też  oddać 
wielkie  przysługi.  Z  takich  wybiera  najodpowiedniejszego,  da- 
jąc pierwszeństwo,  przy  jednakowych  warunkach,  temu,  który 
mieszka  w  pobliżu  drogi  żelaznej.  Robiąc  mu  propozycyją,  wy- 
kazuje wszystkie  korzyści,  które  daje  stanowisko  dyrektora — bez- 
płatną jazdę  i  inne  ułatwienia,  kilkuset  Ł.  rocznego  dochodu, 
zaszczyt  i  wpływ,  łatwość  zrobienia  przy  sposobności  dobrego  in- 
teresu i  tak  dalej.  Jeśli  tamten  wymawia  się  nieznajomością 
spraw  kolejowych,  namawiający,  w  którego  oczach  ta  niewiado- 
mośó  Jest  największą  zaletą,  odpowiada,  że  zawsze  będzie  mu  słu- 
żył radą  przy  glosowaniu.  Jeśli  kandydat  wymawia  się,  że  nie 
posiada  wymagiinej  liczby  akcyj,   nasz  prawnik  podejmuje  się  do- 


—    136    — 

starczyć  mu  je.  Po  takich  namowach  i  obietnicach,  wiedząc  pnj 
tym,  że  moźeby  było  niebezpiecznym  odmówić,  przyszły  dyrektor 
decyduje  się  postawić  swą  kandydaturę;  a  ponieważ  zwykle  ni 
półrocznych  zebraniach,  za  wyjątkiem  jakiegoś  nadzwyczajnego 
rozdrażnienia,  protegowani  osób  wpływowych  bywają  obienuii, 
zostaje  więc  rzeczywiście  dyrektorem.  Przy  następnej  okaiyi 
ten  manewr  może  być  powtórzony  i  w  ten  sposób  radca  prawny 
towarzystwa  i  jego  sprzymierzeńcy  mogą  rozporządzać  dostateczną 
liczbą  głosów,  by  przechylić  szalę  na  swoją  stronę. 

Dalej,  oprócz  wpływu  interesu  osobistego  głównego  radcy 
prawnego,  trzeba  wziąść  na  uwagę  wpływ  prowincyjonalnych 
adwokatów,  z  którymi  pierwszy  pozostaje  w  ciągłych  stosunkach 
służbowych.  Ci  też  korzystają  z  nowych  przedsiębiorstw,  dla 
tego  zwykle  usilnie  je  popierają.  Działając  wspólnie  ze  swym 
przewódzcą,  tworzą  oni  bardzo  wpływowy  miejscowy  sztab.  Są 
oni  czynnymi  intrygantami,  pobudzają  i  jednoczą  życzenia  swej 
okolicy;  zachęcają  do  rywalizacyi  z  innymi  linijami,  straszą  miej- 
scowych akcyjonaryj uszów  wieściami  o  grożącej  im  konkurenoyi. 
Jeśli  zdania  co  do  budowy  odnogi  są  podzielone,  zbierają  pełno- 
mocnictwa dla  partyi  przychylnej  budowie.  Starają  się  wywie- 
rać nacisk  na  swych  klijcntów  i  krewnych,  posiadających  akcyje. 
Kawet,  gdy  im  bardzo  chodzi  o  rezultat,  nie  wahają  się  dla  osią- 
gnięcia go  fabrykować  głosy.  Pamiętamy  pewnego  adwokata, 
który  przed  zebraniem,  zwołanym  w  celu  zdecydowania  budowy 
projektowanej  odnogi,  przepisał  część  swych  akcyj  na  nazwiska 
wszystkich  członków  swojej  rod/iny,  i  tym  sposobem  z  17-8tB 
głosów  zrobił  41;  ma  Hię  rozumieć,  że  wszystkie  podał  za  budową 
nowcy  linii. 

Moralność  inżenijerów  kolejowych  nie  wiele  wyższą  jest  od 
moralności  prawników.  Plotki  z  Great  George  Street  pełne  są 
kompromitujących  szczegółów.  Opowiadają  jak  ten  lub  ów,  po- 
dobnie jak  jego  poprzednicy,  podpisał  kosztorysy,  wiedząc,  że  lą 
niedostateczne.  Żartują  sobie  z  innego,  którego  wspólnik  -ażywa 
do  „brudnej  roboty"  —  fałszywego  świadczenia.  Gdy  pewien  ia* 
żenijer  składał  sprawozdanie  przed  komisyją  parlamentanąi 
radca  prawny  odezwał  się,  że  mu  nikt  nie  uwierzy,  choiby  W 
klęczkach  zeznawał.  Tam  to  się  można  dowiedzieć,  jakim  spoio- 
bem  autor  pewnego  projektu  za  tanie  pieniądze  zrobił  ata^jjA 
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swej  linii:  oto  ożył  do  tej  roboty  techników,  będących  na  sluibie 
innej  koli'i,nH  któr^  ou  był  głównym  inżenijerem.  Krążą  wieSci 
niepochlebne  o  jednym  z  członków  tej  korporacyi,  który  zawarł 
kontrakt  na  kilka  lat  na  eksploatacyją  pewnej  drogi  po  niezmier- 
nie wysokiej  cenie,  Wszędzie  uiówią  o  olbrzymich  zyskach  nie- 
których wybitniejszych  inżenijerów  z  1845  roku,  którzy  kazali  so- 
bie płacić  po  1000  gwinei  za  pozwolenie  umieszczenia  swych  na- 
zwisk na  liście  założycieli.  Wreszcie  wiadomo,  jak  wielkie  ko- 
rzyści osiągają  inżenijerowie,  zasiadający  w  izbie  gmin. 

Wobec  tak  niskiej  moralności  inżenijerów,  biorąc  na  uwagę, 
że  są  oni  silnie  zainteresowani  w  sprawach  budowy,  należy  ocze- 
kiwali w  nich  czynnych  i  niezbyt  skrupaJatnych  promotorów  tych 
przedsiębiorstw.  Aby  wykazać,  z  jaką  siłą  i  zręcznością  popie- 
rali antrepryzy,  przytoczymy  kilka  przykładów.  Pewien  inżeni- 
jer  nabył  majątek  położony  niedaleko  od  Londynu  pomiędzy 
dwiema  liuijami  kolei  żelaznej.  Następnie  otrzymał  koncesyją 
na  odnogi  do  obydwóch  tych  linij.  Jedną  z  nich  wydzierżawił  to- 
warzystwu kolei,  do  której  ona  dochodzi,  z  drngą  chciał  uczynić 
to  samo,  ale  mn  się  nie  powiodło.  Bąd^cobądź  mówią,  źe  podwoił 
tym  sposobem  wartość  swego  majątku.  Jednemu  ze  znanych  in- 
żenijerów o  mało  co  nie  ndała  się  kontrabanda  parlamentarna 
przy  Ezyskaniu  koncesyi;  mianowicie  chciał  on  w  warunkach  kon- 
cesyi  pomieścić  zastrzeżenie,  dozwalające  w  pewnym  okręgu  na 
zboczenie  o  kilka  mil  w  każdą  stronę  od  projektowanej  linii,  wte- 
dy, gdy  zwykle  dozwala  się  zboczenie  o  5  łaicuchacb  *)  w  każdą 
stronę;  pobudką  była  ta  okoliczność,  że  posiadał  on  w  danym 
okręgu  kopalnie.  Inżenijerowie  nieraz  daleko  zachodzą,  nama- 
wiając towarzystwa,  do  których  należą,  do  rozgałęzień.  Nieda- 
wno dwóch  inżenijerów  w  charakterze  akcyjonaryjuszów  wnio- 
sło na  i)ółrocznym  zel)rauiu  pewne  projekty,  odrzucone  już  raz 
przez  ogólne  zebranie.  Choć  wiadomo  było,  że  mieli  oni  na  wzglę- 
dzie interes  osobisty,  jeden  z  nich,  będąc  podtrzymywanym  przez 
swego  kolegę,  wniósł,  by  niektóre  z  tych  projektów  zostały  bez- 
zwłocznie rozpatrzone  przez  zarząd.  Wniosek  przeszedł;  zarząd 
zaaprobował   projekty,  lecz  akcyjonaryjusze  znów  go  odrzucili. 
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Po  raz  trzeci  ponowiono  usiłowania,  —  i  znów  powstało  starcie;  na 
kilka  dni  przed  zebraniem,  które  miało  kwestyją  rozstrzygnąć, 
jeden  z  tych  inżenijerów  puścił  w  obieg  pomiędzy  akcyjonaryju- 
szów  broszurę,  w  której  zbijał  dowody  partyi  przeciwnej  i  przyta- 
czał swoje,  na  sprawdzenie  których  już  było  zapóżno.  Go  więcej 
przez  ajentów  namawiał  akcyjonaryjuszów,  aby  głosowali  za  no- 
wym przedsiębiorstwem.  Do  tego  wszystkiego  musiał  się  przy- 
znać na  zebraniu,  gdy  się  intryga  wydała. 

Zwróćmy  się  teraz  do  przedsiębiorców.  Budowy  kolejowe 
spowodowały  olbrzymi  wzrost  tej  klasy  nie  tylko  pod  względem 
liczby,  ale  i  pod  względem  wielkiego  bogactwa,  do  którego  doszli 
niektórzy  z  nich.  Z  początku  jeden  przedsiębiorca  nie  podejmo- 
wał się  wykonać  więcej  nad  kilka  dni  ziemnych  robót  z  mostami. 
W  ostatnich  zaś  latach  stało  się  rzeczą  zwykłą^  że  jedna  osobi- 
stość podejmuje  się  zbudować  całą  drogę  i  oddać  ją  towarzystwa 
gotową  do  otwarcia.  Do  tego  trzeba  posiadać  znaczny  kapitał, 
lecz  i  zbiera  się  wielkie  zyski.  Zebrane  w  ten  sposób  majątki 
stały  się  tak  wielkie,  że  wymieniają  wielu  przedsiębiorców,  z  któ- 
rych  każdy  mógłby  zbudować  liniją  kolei  na  własny  koszt.  Lecz 
są  oni  nienasyceni,  jak  wszyscy  milijonerzy;  i  dopóki  pozostają 
w  interesach,  są  niejako  zmuszeni  starać  się  o  nowe  przedsiębior- 
stwa, aby  ich  kapitał  nie  leżał  bez  procentów.  Można  sobie  wyo- 
brazić, jakie  muszą  posiadać  masy  materyjałów  budowlanych 
i  maszyn:  setki  wagonów  i  koni  do  robót  ziemnych,  szyny  i  pod- 
kłady na  kilka  mil  czasowych  torów;  lokomotywy  i  stałe  maszyny 
parowe,  liczne  narzędzia;  nie  licząc  olbrzymich  zapasów  budulcu, 
cegły,  kamieni,  szyn  i  innych  materyjałów,  zakupionych  na  spe- 
kulacyją.  Byłoby  prawdziwą  stratą  trzymać  w  bezczynności  ka- 
pitał w  takiej  postaci  i  całą  armiją  urzędników.  W  tym  więc 
wielki  przedsiębiorca  znajduje  bodziec  do  szukania  nowej  roboty, 
a  bogactwo  wielce  mu  jest  w  tym  pomocne.  Ztąd  często  się  zda- 
rza, że  nie  towarzystwa  i  inżenijerowie  używają  przedsiębiorców, 
lecz  odwrotnie  przedsiębiorcy  używają  inżenijerów  i  tworzą  to- 
warzystwa. 

Wiele  nowych  przedsiębiorstw  stanęło  w  ten  sposób.  Naj- 
większy projekt,  na  jaki  kiedykolwiek  zdobyła  się  prywatna 
przedsiębiorczość, — projekt,  który  co  prawda  niema  teraz  żadnych 
widoków  urzeczywistnienia  —  powstał   za  inicyjatywą  poważnej 
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firmy  prywatnej.  W  niektórych  przypadkach,  jak  iiaprzyklad 
w  wyżej  wymienionym,  ten  Bposób  postępowania  może  by6  ko- 
rzystnym, lecz  najczęściej  skutki  jego  są  zgubne.  Zaintereso- 
wani jeszcze  więcej  niż  inżenijerowie  i  prawnicy  w  sprawie  roz- 
gał^itienia  sieci  kolejowej,  przedsitjbioiey  często  działają  wspólnie 
z  nimi,  agitująe  i  pomagając  iia.  Powstają  koleje,  o  których 
z  góry  wiadomo,  że  nie  dadzą  dochodu.  W  ostatnich  czasach 
zdarzało  się,  że  obywatele  miejsey  i  właściciele  ziemscy,  knpcy 
i  inne  zainteresowane  osoby,  sądząc,  że  powiększenie  dochoilów 
wskutek  ożywienia  interesów  wynagrodzi  im  stratę  na  dywiden- 
dzie, składali  sami  częśf  kapitału  potrzebnego  do  budowy  miej- 
scowej kolei,  lecz  nie  mogli  złoiyć  całego,  wtedy  wchodzili 
w  układy  z  jakim  bogatym  przedsiębiorcą,  aby  zbudował  Uniją, 
biorąc  jako  cześć  zapłaty  pewną  ilość  akcyj,  dochodzącą  naprzy- 
kład  do  '/g  część  zakładowego  kapitału;  co  zaś  do  cen  za  roboty, 
te  po  ukończeniu  budowy  miał  on  określić  wspólnie  z  inżcnijc- 
rem  towarzystwa.  To  ostatnie  zastrzeżenie  jest  gwarancyją  dla 
przedsiębiorcy.  Nie  Ityłołiy  wcale  korzystnym  dla  niego  przyjąć 
część  zapłaty  w  akcyjacb,  które  mu  przyniosą  może  nie  więcej 
nad  2\,  gdyby  nie  wynagrodził  sobie  tej  straty  wielkim  zyskiem 
na  cenaiib;  (o  zaś  oznaczenie  cen  po  nkończeniu  budowy  wspólnie 
i  osobistością,  równie  jak  i  on,  zainteresowaną  w  budowie,  zape- 
wnia mu  dobry  zarobek.  Tymczasem  wiadomość  o  tym,  że  po- 
trzebny kapitał  został  zebrany  i  kontrakt  na  budowę  zrobiony, 
sprawia,  że  publiczność  przecenia  projekty  knrs  akcyj  się  podnosi, 
naiwni  je  kupują;  przedsiębiorca  od  czasu  do  czasu  pozbywa  się 
swych  akcyj  po  wysokiej  cenie,  i  wreszcie  akeyjonaryjusze  prze- 
konywają się,  że  zostali  współwłaścicielami  kolei,  która  nigdy  nic 
mogła  dać  dochodu,  a  tym  mniej  go  da  wskutek  kosztownej 
budowy. 

Nie  jest  to  jedyny  wypadek,  w  którym  przedsiębiorcy  w  teo 
sposób  ciągną  zyski.  To  samo  dzieje  się  z  przedsiębiorstwami 
ich  własnego  pomysłu.  Aby  otrzymać  koncesyją,  podpisują  się 
na  znaczne  sumy,  wiedząc,  że  się  pozbędą  akcyj  wyżej  opisanym 
sposołjem.  Ten  manewr  stal  się  w  ostatnich  czasach  tak  po- 
wszechnym, że  zwrócił  uwagę  komisyj  parlamentarnych.  Pewna 
osobistość  przyjmująca  udział  w  tych  sprawach  wyraziła  się,  ie 
„komisyje  stają  się  za  mądre;  niedługo  przestaną  zezwalać  na  ta- 
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kie  interesy.''  Tymczasem  interesy  takie  robią  się,  tylko  pod 
inną  formą.  Chociaż  przedsiębiorcy  nie  figurują  już  osobiście  na 
listach  założycieli  i  nie  podpisują  siQ  na  tysiące  akcyj,  osiągają 
ten  sam  cel,  pomieszczając  na  listach  zamiast  swego  własnego, 
nazwiska  swych  majstrów  i  oiicyjalistów. 

Przytoczyliśmy  już  kilka  przykładów  nadużyć  popełnionych 
przez  dyrektorów;  tu  podamy  ich  więcej.  Oprócz  tych,  które  wy- 
pływają z  osobistych  widoków  dyrektorów,  jest  jeszcze  wiele 
innych.  Jednym  z  nich  jest  ciągle  wzrastająca  zażyłość  zarzą- 
dów kolejowych  z  izbą  gmin.  Ośmdziesięciu  jeden  dyrektorów 
zasiada  w  parlamencie;  i  jeśli  wielu  z  nich  bardzo  mało  lub  wcale 
nie  zajmują  się  sprawami  swych  kolei,  inni  za  to  są  najczynnicj- 
szymi  członkami  zarządów,  do  których  należą.  Dość  obejrzyć  się 
na  ostatnich  lat  kilka  i  zauważyr,  jak  jednomyślnie  towarzystwa 
przyjęły  politykę  posiadania  reprezentantów  w  ciele  prawodaw- 
czym, by  uznać,  że  pobudką  do  tego  była  chęć  znalezienia  popar- 
cia swoicli  interesów,  zwłaszcza  w  przypadkach  rywalizacyi.  Do- 
wodem tego,  jak  dobrze  wtajemniczeni  w  te  sprawy  rozumieją  tę 
politykę,  jest  znany  fakt,  że  wielu  dyrektorów  zostało  wybranych 
du  zarządów  jedynie  dla  tego,  że  są  c/Jonkami  parlamentu.  Oczy- 
wiście z  tego  wynika,  że  prawodawstwo  kolejowe  ulega  skompli- 
kowanej grze  prywatnych  interesów,  co  znakomicie  ułatwia  wy- 
konanie wszelkich  now^ych  projektów.  Naturalnie  dyrektorowiey 
których  towarzystwa  nic  rywalizują  ze  sobą,  wzajemnie  sobie  od- 
dają przysługi,  i  przeprowadzają  z  łatwością  corocznie  seryje  kon- 
eesyj  przez  komisyje. 

Zresztą  dyrektorowie,  zasiadający  w  izbie  gmin  nie  tylko 
ułatwiają  otrzymanie  koncesyi  na  projekty  osobiście  ich  interesu- 
jące, łccz  są  proszeni  przez  wszystkich,  co  ich  otaczający  o  pod- 
trzymanie wciąż  nowych  projektów.  Zdrowy  rozsądek  dyktuje, 
że  przedstawiciele  małych  miasteczek  i  okręgów  wiejskich,  które 
nie  posiadają  kolei,  będąc  w  ciągłych  stosunkach  z  prezesem  to- 
warzystwa, mogącego  dostarczyć  im  tę  dogodność,  nie  zaniedbają 
skorzystać  z  okazyi,  aby  dojść  do  celu.  Więc  starać  się  będą 
o  pozyskanie  sobiejjego  życzliwości,  zapraszając  go  do  siebiei  od* 
dając  nu  usługi,  pochlcbiaj.ic  mu — jednym  słowem,  robiąc 
wszystko,  co  się  zwykle  robi  dla  zjednania  sobie  ludzi.  I  w 
razach  udaje  się  im:  prośbami  i  obietnicami  sprowadzą  go 
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bezstronuego  sądu  i  wniosą  do  towarzystwa,  które  od  reprezen-  ' 
tuje,  wpiywy  wcitle  niezgodne  z  jego  pomyślnością. 

Zresztą,  czy  pobudką  jest  osubisty  interes,  czy  chęć  przysln- 
żenia  si^  komuś,  czy  rywalizacyja  —  wszystko  to  jedno;  pewnym 
jest  wszakże,  że  dyrektorowie  wciągają  stale  swych  akcyjona- 
ryjnszów  w  ryzykowne  przedeicbiorstwa  i  czysto  tiiywają  sposo- 
bów, nie  dających  się  usprawiedliwić,  by  uniknąć  opozycyi  lub 
zwyciężyć  ją.  Zdarza  się  akeyjonaryjuszom  spostrzedz  dońć  wcze- 
śnie, że  dyrektorowie  przedstawili  w  parlamencie,  w  celu  otrzy- 
mania koncesyi,  większe  gwarancyje,  niż  te,  do  których  ich  upo- 
ważniono; później  dopiero  przekonywają  się,  że  są  zmuszeni  do- 
trzymać waruuków,  które  za  nich  ich  przedstawiciele  nłożyli. 
Czasami,  aby  otrzymać  zezwolenie  akcyjonaryjnazów  na  nowy 
projekt,  pomii^dzy  innymi  fałszywymi  sprawozdaniami,  figuruje 
i  wykaz  dochodów,  egzystującej  już  odnogi  lub  linii  dowozowej, 
przedstawiającej  pewną  analogiją  z  projektowaną.  Z  wykazu 
tego  (ez{;8to  fikcyjnego)  widać,  że  dochody  są  dość  znaczne  i  wciąż 
wzrastają,  przypuszcza  się  więc,  że  i  nowa  linija,  będąca  w  tych 
samych  warunkach,  bidzie  dobrą  lokacyją  kapitału.  Tymczasem 
nie  mówi  się  o  tym,  że  kapitał  tej  egzystującej  odnogi  został  ze- 
brany za  pomoce  oUigacyj,  lub  akcyj  z  gwaraneyją  wyższą,  niż 
dochód,  który  linija  przynosi,  nic  mówi  się  o  tym,  że  i  w  danym 
razie  kapitał  zostanie  zebrany  tym  samym  sposobem,  a  zatyro  do- 
chód nie  pokryje  gwarancyi;  łatwowierni  akeyjouaryjusze,  po 
części  nie  znający  poprzedniego  8tann  towarzystwa,  po  części  nie 
mogąc  zrozumieć  zawiklanych  rachunków — dają  glosy  za  nowym 
przedsiębiorstwem,  które  może  zgubnie  oddziałać  na  przyszłe  dy- 
widendy. W  celach  osobistych  dyrektorowie  postępują  czasem 
wbrew  ustalonym  przepisom.  Gdzie  prawidło  nakazuje  wyda- 
wać kartki  wyborcze  tylko  za  zezwoleniem  ogólnego  zebrania, 
oni  wydają  je  bez  zezwolenia,  jeśli  tym  sposobem  mogą  pomieszać 
szyki  opozycyi.  Jeśli  to  odpowiada  ich  celom,  przedsiębiorą  naj- 
ważniejsze środki  bez  należytego  odwołania  się  do  zebrania.  Wia- 
domo, że  przy  obrachunku  liczby  akcyj  będących  po  stronie  za- 
rządu przy  głosowaniu,  zaliczali,  jako  znpełnie  opłacone  tysiące 
akcyj,  na  które  dane  były  tylko  nieznaczne  zaliczki. 

Ażeby  uzupełnić  ten  zarys,  należy  coś  powiedzieć  o  sesyjach 
zarządu  i  zebraniach  akcyj onaryj uszów.    Co  się  tyczy  pierwszych, 
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to  na  ich  postanowienia  mają  wpływ  różne  wybiegi.  Ma  się  ro- 
zumie, że  w  stosownej  chwili,  aby  przeprowadzić  wniosek,  zwo- 
łuje sie  wszystkich  tych,  którzy  mu  są  przychylni.  Ale  gdyby 
na  tym  się  kończyło,  nie  byłoby  na  co  się  skarżyć;  robi  się  więcej. 
Są  zarządy,  w  których  weszło  w  zwyczaj  zwalać  opozycyją  za  po- 
mocą podstępu.  Partyja  budowy,  zwoławszy  w  danym  razie 
wszystkich  swych  stronników,  stawia  na  porządku  dziennym 
wnioski,  niejasno  zredagowane  i  działa  stosownie  do  charakteru 
zebrania.  Jeśli  opozycyją  okaże  się  silniejszą,  niż  można  było 
oczekiwać,  dwuznaczny  wniosek  służy  tylko  do  zagajenia  roz- 
praw ogólnego  znaczenia  lub  do  wyłożenia  nowych  jakich  infor- 
macyj,  tyczących  się  projektu;  poczym  przechodzi  się  do  dalszych 
wniosków,  jak  gdyby  nic  więcej  nic  miano  na  celu.  Przeciwnie, 
jeóli  stosunek  stronnictw  jest  szczęśliwszy,  wniosek  staje  się  pod- 
stawą dyskusyi,  prowadzącej  do  stanowczego  rezultatu.  Jeśli 
przedsięwzięto  stosowne  środki  ostrożności  —  zapada  ostateczne 
postanowienie;  a  gdy  raz  zapadnie,  ci  z  obecnych,  którzyby  chcieli 
sic  sprzeciwić,  nie  mogą  tego  uczynić,  gdyż  w  zarządach  kolejo- 
wych niema  „drugiego  czytania,'^  a  tymbardziej  trzeciego.  Usi- 
łowania silniejszej  partyi,  l)y  zwyciężyć  i  zmusić  do  milczenia 
opozycyją,  bywają  tak  stanowcze  i  nieuczciwe,  że  kiedy  8i>orna 
kwestyja  przyjęta  przez  zarząd,  ma  być  przedstawiona  na  za- 
twierdzenie ogólnego  zebrania,  zdarzało  się,  że  większością  gło- 
sów odbierano  oponentom  prawo  przemawiania  do  akcyjonaryjn- 
szów!  Na  pierwszy  rzut  oka  zdaje  się  trudnym  do  zrozumienia, 
jakim  sposobem  akcyjouarjusze  po  tylu  dowodach  przewrotności 
ze  strony  członków  zarządu,  dają  im  się  tak  łatwo  powodować. 
Pr/y  bliższym  jednak  rozpatrzeniu  staje  się  to  jasnym.  Często 
sporna  kwestyja  przechodzi  przez  głosowanie  wbrew  życzeniu  ze- 
brania dzięki  licznym  pełnomocnictwom,  zawczasu  zebranym 
przez  zarząd.  Te  pełnomocnictwa  otrzymują  się  po  większej  czę- 
ści od  akcyjonaryjuszów  porozrzucanych  tu  i  owdzie  po  całym 
królestwie,  którzy  zwykle  bez  namysłu  podpisują  wszystkie  pa- 
piery, które  im  przysyłają.  Z  obecnych  na  zebraniu  nie  wielu  od- 
waża się  opowiedzieć  mowy,  gdy  kwestyja  zbliża  się  do  rozwii^ 
zanin;  z  tych,  którzyby  się  odważyli,  c/ębć  tylko  jasno  pojmiye 
skutki  decyzyi,  nad  którą  mają  głosować;  ci  zaś;   którzy  je  pno*  ..'^ 


—    143    — 

widują,  często  zbyt  są  rozdrażnieni,  by  wyłożyć,  jak  należy,  swoje 
zdanie. 

Co  więcej  nie  należy  zapominać,  że  partyja  występująca 
przeciw  zarządowi,  naraża  się  na  niechęć  innych  akcyjonaryju- 
szów.  Jeśli  tylko  nadużycia  zarządu  nie  są  zbyt  jawne  i  świeże, 
masy  z  uprzedzeniem  patrzą  na  oponujących.  Uważają  ich  za 
krzykaczy,  npartych,  obstrukcyjonistów,  i  nieraz  tylko  dzięki 
znacznej  dozie  odwagi  cywilnej  udaje  im  się  przemówić.  Oprócz 
tych  przyczyn  negatywnych,  które  czynią  opór  akcyjonaryj uszów 
bezskutecznym,  są  i  pozytywne.  Oto  co  pisze  pewien  członek 
parlamentu,  który  od  pierwszego  dnia  powstania  towarzystw  ko* 
lejowych  posiadał  w  wielu  z  nich  znaczną  liczbę  akcyj:  „Dokła- 
dna znajomość  spraw  kolejowych  pozwala  mi  powiedzieć,  że  wię- 
kszość akcyjonaryj  uszów  kompletnie  ufa  dyrektorom;  mało  się 
znają  na  interesach  i  nie  starają  się   o  wyrobienie  sobie  własnego 

zdania Inni,  bardziej  doświadczeni,  lecz  lękliwi,  boją  się,  by 

swą  opozycyją  nie  wpłynąć  na  zniżkę  knrsu  akcyj  na  giełdzie, 
i  więcej  ich  przeraża  ta  chwilowa  strata,  niż  strata  ciągła,  spowo- 
dowana niepotrzebnym,  a  przeto  niekorzystnym  wyłożeniem  do- 
datkowego kapitału Inni  znów,  sądząc,  że  niepodobna  uni- 
knąć grożącego  towarzystwu  niebezpieczeństwa,  postanawiają  na- 
tychmiast sprzedać  swe  akcyje  i,  aby  podnieść  ich  kurs,  oddają 
swe  głosy  zarządowi." 

Tak  więc  wskutek  braku  organizacyi  i  energii  tych,  którzy 
występują  z  opozycyją  i  wskutek  lękliwości  i  dwulicowości  opo- 
zycyi  milczącej,  często  najbai  dziej  nierozsądne  projekty  przecho- 
dzą znaczną  większością  głosów.  To  jeszcze  nie  wszystko.  Ta- 
ktyka stronnictwa  rządzącego  bywa  prawie  zawsze  o  tyle  zręczna, 
o  ile  niezręczną  jest  taktyka  opozycyi.  Przedewszystkim  prezes, 
który  zwykle  jest  promotorem  spornego  projektu,  ma  możność  do- 
pomagania tym,  którzy  stoją  po  jego  stronie,  i  stawiania  zawad 
oponentom;  i  nieraz  korzysta  z  tej  okoliczności:  nie  daje  głosu 
przeciwnikom,  odbiera  głos  pod  pozorem  przywołania  do  porządku, 
przerywa  mówcom,  a  nawet  posuwa  się  do  gróźb '). 


<)    Naleiy  zauważyć  nawiasem,  że  zwyczaj  obierania  prezesa  zarządu  na 
prezydującego    na    półrocznych    zebraniach,    jest    niesłuszny.    Dyrektorowie  8% 
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Zwykle  lię  zdarza,  czy  to  umyślnie,  czy  też  przypadkowo* 
ie  najważniejsze  wnioski  odkładane  bywają  na  koniec  posiedze- 
nia, kiedy  większość  akcyjonaryj uszów  już  wyszła.  Znaczne  kre- 
dyty pieniężne,  obszerne  plenipotencyje,  nieograniczone  pełnomo- 
cnictwa dyrektorów  przedsiębrania  w  pewnycli  kwestyjacli  środ- 
ków, jakie  t>ędą  uważali  za  stosowne — te  i  tym  podobne  pytania 
rozstrzygają  się  w  ostatnie  pół  godziny,  kiedy  ci,  co  pozostali, 
zmęczeni  i  zniecierpliwieni,  nie  chcą  już  słuchać  oponentów,  a  ci 
w  których  interesie  leży  pozostać  do  końca,  kierują  wszystkim 
według  własnej  myśli.  Rzeczywiście  niejednokrotnie  rzeczy  tak 
się  składają,  że  posiedzenie  pod  koniec  staje  się  jakoby  osobnym 
dodatkowym  posiedzeniem. 

Oto  w  jaki  sposób  dochodzi  się  do  tego  rezultatu.  Niektó- 
rzy z  akcyjonaryjuszów  są  zwykle  wspólnikami  jakiego  dodatko- 
wego przedsiębiorstwa-- odnogi  kolejowej,  statków  parowych,  ka» 
nałn,  które  towarzystwo  kupiło  lub  wydzierżawiło,  i  jako  właści- 
ciele gwarantowanych  akcyj,  i  prawdopodobnie  posiadający  kapi- 
tały, któreby  chętnie  przy  sposobności  ulokowali  w  podobnych  ak- 
cyjach,  są  oni  przychylni  projektom,  które  mają  być  wykonane 
na  zasadzie  gwarantowanych  obligacyj.  Ci  odbywają  swoje  po- 
siedzenie dla  oznaczenia  wysokości  dywidendy  etc.  zaraz  po  zam- 
knięciu ogólnego  zebrania  akcyjonaryjuszów  i  w  tej  samej  sali. 
Otóż  zdarza  sic,  że,  będąc  zebrani  w  oczekiwaniu  rozpoczęcia 
swoich  zajęć,  powoli,  pod  koniec  posiedzenia  stanowią  większość; 
i  kilku  zwykłych  akcyjonaryjuszów,  którzy  mieli  cierpliwość  po- 
zostać do  końca,  bywają  przegłosowani  przez  tych,  których  inte- 
resy są  wprost  przeciwne  ich  własnym  —  nie  zgodne  z  pomyślno- 
ścią towarzystwa. 

Wspomnieliśmy  o  systemie  akcyj  założycielskich,  to  nas  na- 
prowadza na  fakt,  który  będzie  stosownym  zakończeniem  rozbiorą 
prywatnych  wpływów  i  podejrzanych  manewrów  w  administra- 
cyjach  kolejowych, — fakt,  który  dobrze  wykazuje  podstępy  urzę- 


urzędnikami  akcTionaryjoszów  i  powinni  im  od  czasu  do  czasu  zdawać  sprawo- 
zdanie ze  zwycb  czynności.  Absurdem  więc  jest,  by  najstarszy  z  tych  nrzę* 
dników  prezydował  na  zebraniu,  mającym  sądzić  o  tycb  czynnościach.  Zatym 
kierować  rozprawami  na  ogólnych  zebraniach  powinna  osobistość  specyjalnie 
w  tvin  celu  obrana,  tak  iak  orezes  Izby  emin. 


erowac    rozprawami     na  ogoinyiu    ŁcuEsiua^a 

tym  celu  obrana,  tak  jak  prezes  Izby  gmin. 
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dników  kolejowych,  zgodność,  z  jaką  działają  i  siłę  wpływu,  jaki 
mogą  wywierać.  Aby  fakt  ten  mógł  być  dobrze  oceniony,  trzeba 
wiedzićć,  że,  choć  zwykle  akcyje  założycielskie  nie  dają  prawa 
głosu,  czasem  jednak  w  sprawach  speoyjalnych  właściciele  ich  są 
dopuszczani  do  głosowania;  przyczym  mogą  one  być  niezupełnie 
opłacone  do  pewnego  terminu,  po  którym,  według  prawa,  żadne 
wkłady  nie  zostają  już  przyjmowane.  W  danym  wypadku  na 
znaczną  część  założycielskich  akcyj  wartości  50  Ł.,  zostały  zło- 
żone tylko  zaliczki  w  ilości  5  Ł,  Ci,  którzy  sprzyjali  budowie 
odnóg,  widzieli  w  tym  wyborną  sposobność  pozyskania  małym 
kosztem  wielkiego  wpływu  w  towarzystwie;  zobaczymy,  że  dobrze 
skorzystali  z  tego.  Już  dwa  razy  starała  się  ta  partyja  wciągnąć 
akcyj ouaryj uszów  w  olbrzymie  przedsiębiorstwo;  dwa  razy  zmu- 
siła ich  do  kosztownej  i  męczącej  walki.  Po  raz  trzeci,  choć  niby 
to  wyrzekła  się  swych  zamiarów,  przedstawiła  ten  sam  projekt 
pod  inną  jedynie  formą,  i  została  zwyciężoną  jedynie  przez  nie- 
znaczną większość.  Drugostronne  dane  wyjęte  są  z  list  wybor- 
czych według  notatek  jednego  z  assesorów,  wyznaczonych  do 
sprawdzenia  głosów: 


6łkioe  lllos.  Bf  OBOtn.   Ton  IŁ  10 


1 
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Radca  prawny  towarzystwa 
Tenże  do  wspólki  z  inną  osobą 
Wspólnik  radcy  prawnego 
Główny  Inienijer  towarzystwa 
Wspólnik  Inżenijera 


Pierwszy  radca  towarzystwa  przy  Parlamencie 


Drugi  radca  towarzystwa  rzy  Parlamencie 

Prowincyjonalny  pełnomocnik   do  spraw  i)rojckto 
wanej  odnogi 


Przedsieln  ;rca  reniontn  droori 


Keient  towarzystwa 


Drukarz  towarzystwa 


Inspektor  drocri 


Architekt  dro^i 


Dost.iAyco  taboru 


Bankierzy  towarzystwa:     Pierwszy 


Drufri  bankier 


Trzeci  bankier  do  wspólki  z  inną  osobą 


S 


c 

N 

^^"^ 
«  I-I  O 

w-o  o. 

•*•  ^md       **• 

°  «  = 

-u  c 
c  . 


500 


778 


60 


150 


1354 


200 


125 


217 


17 
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Ilose  innych  akcyj  tegoż  towa- 
rzystwa 

Kapitał.który  przed- 
stawiają te  akcyje  i 
który  policzony  zo- 
stał przy  głosowaniu 
Ł. 

Kapitał  rzeczy 
wiście  niuiesz- 
czony  w  ak- 
cyjach  Ł. 

Ilość  głosów  po- 
danych za  budo- 
wą odnóg. 

750r  Ł.  akcyj  i  100  obligacyj  po  50  Ł.,  na 
które  zaliczono  po  5  Ł. 

J     75650 

18140 

188 

nie  było 

nie  było 

3000 

300 

20 

nie  było 

7500 

750 

33 

4266  Ł.  akcyj 

71966 

11036 

161 

1000  Ł.  akcyj 

11000 

2000 

40 

200  Ł.  akcyj 

6450 

825 

30 

nie  było 

350 

35 

70 

52833  Ł.  akcyj 

70183 

545G8 

158 

333  Ł.  akcyj 

50483 

5348 

118 

10000  Ł.  akcyj 

11750 

10115 

41 

1250  Ł.  akcyj 

19250 

3050  . 

56 

14916  Ł.  akcyj;  119  ubliis;acyj  po  &0  £.,  na  które 
zaliczono  po  42  Ł.  10  hz.  i  18  oblig.  po  40  Ij.  z  za- 
liczeniem 34  Ł. 

32230 

20416 

82 

833  Ł.  akcyj 

1683 

918 

14 

3266G 

32366 

90 

2500 

2500 

18 

1000 

850 

12 

lOr 
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Do  tej  liczby  należy  dodać  jeszcze  siedmiu  czy  ośmia  do- 
stawców towarzystwa,  równie  dobrze  zaopatrzonych,  co  podniesie, 
można  powiedzieć,  do  52()0  liczbę  fikcyjnych  akcyj,  będących 
w  posiadaniu  urzędników,  a  liczbę  głosów  rozporządzalnyeh  z  po- 
przednio wykazanej  sumy  1068  do  1100.  Jeśli  teraz  podzielimy  te 
380O0O  Ł.,  które  ci  panowie  używają,  jako  broni  przeciwko  swym 
współakcyjonaryjuszora,  na  rzeczywiste  i  nominalne,  okaże  się,  że 
niespełna  120000  Ł.  są  złożone  w  j)rzcdsiębiorstwie  honafide^  z  po- 
zostałych zaś  2G0000  Ł.  dziesiąta  część  tylko  została  wniesiona, 
a  dziewięć  dziesiątych  są  fikcyją.  Z  tego  wynika,  że  za  ))omocą 
akcyj,  przedstawiających  w  rzeczywistości  summę  20000  L.,  pano- 
wie prawnicy,  inżenijerowie,  doradzcy,  rejenci,  dostawcy,  bankie- 
rzy i  inni,  zainteresowani  nowym  przedsiębiorstwem,  paraliżują 
więcej  niż  ćwierć  milijoua  Ł.,  należących  do  akcyjonaryjuszów, 
którym  przedsiębiorstwo  przyniesie  straty! 

Czyż  mamy  się  jeszcze  dziwić,  że  towarzystwa  kolejowe  ob- 
stają przy  pozornie  bezcelowej  koukureneyi  i  rujnującej  budowie 
rozgałęzień?  Czy  ten  uparty  kierunek,  który  co  rok  okazuje  się 
zgubnym,  nie  da  się  wytłomaczyć  działaniem  licznych  nieprar 
wnych  wpływów?  Czyż  nie  jest  jasnym,  że  mała,  dobrze  organi- 
zowana partyja,  wywodzi  w  pole  partyją  wielką,  lecz  nie  posia- 
dającą organizacyi?  Rozpatrzmy  charakter  i  wzajemny  stosunek 
tych  partyj.  Oto  akcyjonaryjuszc,  rozrzuceni  po  całym  króle- 
stwie, po  miastach  i  wsiach,  jeden  o  drugim  nic  nie  wie,  a  choćby 
się  znali,  zbyt  są  oddaleni  od  siebie,  by  działać  wspólnie.  Rzadko 
który  z  nich  czytuje  jakie  pismo  kolejowe,  niewielu  nawet  prenu- 
meruje codzienną  gazetę,  i  rzadko  który  zna  się  na  polityce  kolei 
żelaznych.  Jako  członkowie  ciała  zmiennego  z  zasady,  po  więk- 
szej części  nie  znają  aui  przeszłości  towarzystwa— jego  działalno- 
ści, zobowiązań,  polityki  i  organizacyi.  Większa  część  ich  nie 
posiada  kompctencyi  do  sądzenia  spraw,  które  im  są  przedsta- 
wiane i  nie  ma  odwagi  działać  według  swych  przekonań.  Są  to 
pełnomocnicy,  którzy  boją  sio  brać  na  siebie  odpowiedzialność  aa 
energiczne  wystąpienie;  opiekunowie,  którzy  nie  chcą  się  mięaiaA 
w  te  sprawy,  aby  wskutek  straty  powierzonych  im  sum,  nie  naia- 
zić  się  na  proces;  wdowy,  które  nigdy  w  życiu  nie  zajmowi^jr  Mfet.iEd 
wainymi  interesami;  stare  panny,  bardzo  nerwowe  i  nie 
li^  na  pieniężnych  interesach;  księża,  któiyoh 
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nie  mogły  wyrobić  na  znawców  spraw  Światowych;  kupcy,  którzy 
się  nenni^li  od  interesów  i  których  detaliczny  handel  nie  nauczył 
szersiiych  kombinacyj;  służący,  posiadający  drobne  oszcządnośei 
i  ciasne  idee,  i  inne  równie  niezaradne  osobistości;  wszyscy  oni 
stają  się  mniej  lub  więcej  konEerwatystami  przez  nieświadomodć, 
lub  zbytnią  oairożnośó,  i  przeto  skłonni  są  do  popierania  zarządn. 
Należy  tu  jeszcze  dodać  klas^  czasowych  akcyjouaryjUBzów,  któ- 
rzy kupują  akcyje  na  spckulacyją,  a  wiedząc,  że  nieporozumienia 
w  towarzystwie  mogą  wywołać  cliwilową  zniżkę  knrsn  akcyj, 
mają  wyrachowanie  popierać  zarząd  bez  względu  na  skutki  jego 
polityki. 

Zwróćmy  się  teraz  do  tych,  których  usiłowania  skierowane 
są  ku  budowie  rozgałęzień.  Zauważmy  ciągłą  presyją  miejsco- 
wych interesów — miasteczek,  wsi  i  właścicieli  ziemskich:  wszyscy 
żądają  linii,  wszyscy  w  niej  widzą  wielkie  i  pewne  zyski  dla  sie- 
bie, mało  kto  rozumie,  jakie  straty  ona  innym  przyniesie.  Pamię- 
tajmy o  wpływie  członków  parlamentu  —  z  których  jedni  działali 
na  żądanie  wyborców,  inni  we  własnych  widokach  lub  w  przeko- 
naniu, że  ułatwienia  budowy  odnóg  kolejowych  są  zawsze  dobro- 
dziejstwem dla  kraju,  a  wtedy  obliczmy,  do  jakiego  stopnia,  we- 
dlag  sprawozdania  komisyi  pana  Cardwełl,  parlament  „zachijcal 
i  pobndzal"  towarzystwa  do  rywalizacyi.  Zwróćmy  uwagę  na 
pokusy,  na  jakie  są  wystawieni  prawnicy:  każdy  projekt  kolei 
przynosi  im  wielkie  zyski,  bez  względu  na  to,  czy  dobre  lub  złe 
skutki  za  sobą  pociągnie;  ztąd  fatwo  sobie  wyobrazić,  jak  zr^znie 
i  silnie  intrygują  dla  osiąguii;cia  rozgałęzień.  Dla  inżenijerów 
budowa  też  jest  rzeczą  wielkiej  wagi  i  „dla  bogatszych  jest  ona 
źródłem  większych  jeszcze  bogactw,  reszcie  daje  chleb  powsze- 
dni." Jnkąż  siłi;  kapitału  przedstawiają  przedsiębiorcy:  ich  za- 
pasy materyjalów,  leżąc  bez  użytku,  przynoszą  im  stratę,  użyte 
do  budowy — dają  dochód.  Wreszcie  pamiętajmy  o  tym,  ie,  dla 
prawników,  inżenijerów  i  przedsiębiorców  otrzymanie  koncesyi 
i  budowa  dróg  żelaznych  są  stałym  zajęciem,  ku  któremu  skiero- 
wana jest  cała  encrgtja,  w  którym  nabrali  wielkiej  zręczności 
wskutek  długoletniej  praktyki;  dla  otrzymania  więc  tego  zajęcia 
uważają  za  słuszno  używać  wszystkich  środków. 

Nakonicc  zauważmy,  że  wszyscy  zainteresowani  nowymi 
projektami  są  w  ciągłym  porozumieniu  i  z  łatwością  mogą  działać 
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wspólnymi  siłami.  Znaczna  liczba  ich  mieszka  w  Londynie  i  więk- 
sza ozośó  ma  swe  binni  w  Westminster  przy  ulicach  Great  George 
iStreet  i  Parliament  Street,  naokoło  gmachu  Parlamentu.  Nie 
dośi\  ze  sa  tak  zebrani  w  jednym  punkcie,  jeszcze  przez  cały  rok 
sa  w  ciągłych  stosunkach  ze  sobą:  w  czasie  sesyi  parlamentarnej 
są  ciągle  razem  w  hotelach  Palące -Yard  ^ ,  na  korytarzach, 
w  biurach,  wreszcie  w  sali  posiedzeń  izby  puin.  Czyż  tedy  może 
sio  wydawać  dziwnym,  że  akcyjonaryjusze  rozrzuceni  po  kraju, 
żle  poinformowani,  nie  posiadający  żadnej  organizacyi.  stojąc  ka- 
żdy z  osi^bna  i  zajęci  sw^mi  codziennymi  sprawami,  są  na  każdym 
kn>ku  zwyciężani  przez  stosunkowo  mniej  liczną.  lecz  czynna,  zrę- 
czną i  zoi^nizowauą  grupę  swych  przeciwników,  których  jedynym 
zajęciom,  jest  przygotowanie  zwycioztwa? 

Lecz  mógłby  ktoś  spytać  o  d\Tektorów.  Jak  oni  m*Dca  stać 
|M>  strvmie  tych  i*ozy wiacie  nierozsądnych  przedsiębi-  Ktw?  Wsaak 
sami  sa  akeyjonaryjcszami;  z^  sk  towarzystwa  jest  i  dla  nich  zy- 
skieui.  strata — sirata.  I  jeśli  l»cz  ich  zci-dy  icb  raczej  bez  iek 
pośrednictwa  towarzystwo  nie  m>że  prze«:>irwziąć  żadnych  oh 
wYoh  i^p.^ioktów,  to  zwolennicv  nowrch  i^riedsi. bij-rstw  ri^i-winni 
być  l>ei$iłn!. 

To  ciniomanie.  iakobT  i!itenf:>v  akcvv:.narr::i52.:.w  i  dT-n^i^y- 
rv'W  bv£v   :deu:voine.   -es:  rowsiechzYc:  i  :^--:lvh:    liziieniem. 

n  AT  V  •  U  < :  o  w   tAJŁ  \  i :  w  .^  wiem  v  n. :  i  i.:e.i :  .i*:  v:i_: .     .  I :  i  :  v>i:    5^  ca- 

■ .  .  •  .  • 

siTiTiii  iv>ka~  :.  ij^L:  s:r.i:v — nasi;*  sir^rii;    .m  !c::>     s::  m^  a  sa 
ir.:ir;Si<:r..  r.:i  niv.  r:>:a'wrz:v  w.,.-  \v<jv<:i.  i:::  ziiiiulz."     Takie 

k,riv>:::;.  'iC:Lii  Tr-.->:jLr^jv.: :  v    ii  i. -ar..!,    le  ."^^i   t  t 
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•zmieniają  w  iluzyją.  Dyrektorowie  są  zwykle  mniej  zaintereso- 
Trani  powodzeniem  towarzystwa,  niżby  się  zdawało.  Mogą  oni 
posiadać  akcyj  na  jakie  1000  Ł.  Czasami  i  ta  suma  jest  po  części 
nominalną.  Przyznajemy  jednak  otwarcie,  że  najczęściej  posia- 
dają oni  w  akcyjach  całą  sumę,  wymaganą  przez  statuta,  lub  wię- 
cej. Pomimo  to  trzeba  pamiętać,  że  bogaty  dyrektor  znacznie 
więcej  może  zyskać  wskutek  budowy  drogi,  niż  stracić  na  upadku 
kursu  akcyj.  Zarząd  najczęściej  składa  się  z  osobistości,  mie- 
:«zkających  w  okolicy,  którą  kolej  przerzyna;  są  to  właściciele 
ziemscy,  kupcy  i  przemysłowcy,  wreszcie  —  właściciele  kopalni, 
lub  okrętów.  Prawie  zawsze  nowa  odnoga  kolei  żelaznej  przy- 
nosi im  pewne  zyski.  Ci,  którzy  są  najbliżej  kolei,  zyskują  na 
podniesieniu  się  wartości  ich  ziemi,  lub  na  ułatwieniu  komuni- 
kacyi  ku  ich  wygodzie.  Bardziej  oddaleni  od  niej,  choć  wprost 
mniej  zarabiają,  lecz  w  pewnym  stopniu  też  są  zainteresowani; 
gdyż  każda  odnoga  otwiera  nowe  rynki  dla  towarów,  lub  suro- 
wych materyjałów;  a  jeśli  ta  odnoga  łączy  się  z  całą  siecią  kolei 
żelaznych,  powstałe  ztąd  ułatwienia  handlowe  mogą  być  bardzo 
ważne  dla  dyrektorów. 

Oczywiście  tedy,  korzyści  uboczne,  spływające  na  tych  pa- 
nów z  nowych  przedsiębiorstw,  mogą  przewyższyć  straty  ponie- 
sione na  kapitale,  włożonym  w  akcyje;  i  choć  są  z  pewnością  lu- 
dzie, którym  honor  nie  pozwala  kierować  się  spekulacyjami  tego 
rodzaju,  większość  jednak  nie  jest  w  stanie  oprzeć  się  tak  silnej 
pokusie.  Nie  trzeba  też  zapominać  o  wpływach,  wywieranych  na 
tych  dyrektorów,  którzy  zasiadają  w  parlamencie.  Mówiliśmy 
już  o  nich;  jeśli  teraz  powracamy  do  tego  przedmiotu,  to  jedynie 
dla  tego,  żeby  zaznaczyć,  że  jednorazowa  strafa  na  kursie  akcyj, 
wartości  1000  Ł.,  jest  dla  takiego  dyrektora  rzeczą  mniejszej  wagi, 
niż  usługi,  protekcyja,  stosunki,  stanowisko,  które  może  pozyskać 
w  zamian  za  pomoc  przy  otrzymaniu  koncesyi.  Ta  okoliczność, 
bez  względu  na  to,  jak  dalece  działa,  wystarcza  do  wykazania, 
że  i  pod  tym  względem  przypuszczalna  tożsamość  interesów  dyre- 
ktorów i  akcyjonaryjuszów  nie  wytrzymuje  krytyki. 

Co  więcej,  system  obligacyj  powiększa  jeszcze  tę  niezgo- 
dność. Gdyby  nie  było  żadnych  innych  przyczyn,  zwyczaj  zbie- 
rania kapitału  na  dodatkowe  przedsiębiorstwa  za  pomocą  wy- 
puszczania obligacyj  z  gwarancyją  5,  6  i  7  procentów,  sam  musiał- 
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by  znieść  wspólność  poglądów,  przypuszczalnie  egzystującą  po- 
między akcyjonaryj  uszami  i  ich  organem  wykonawczym.  Choć 
to  fakt  dziś  jeszcze  nie  uznany,  łatwo  jednak  dowieść,  że  wsku- 
tek takiego  zobowiązania  towarzystwo  natychmiast  dzieli  się  na 
dwie  klasy:  jedną  składającą  się  z  bogatszych  akcyjonaryjnszów^ 
pomiędzy  którymi  są  i  dyrektorowie,  drugą,  którą  stanowią  bie- 
dniejsi. Z  tych  dwóch  klas  bogatsza  może  się  ochronić  od  strat,, 
które  biedniejsza  musi  znosić,  co  więcej — może  korzystać  ze  strat 
biedniejszej  klasy.  Jakkolwiek  zdanie  to  mogłoby  się  dziwnym 
komu  wydać,  postaramy  się  je  udowodnić. 

Gdy  kapitał  potrzebny  do  budowy  odnogi  kolei  ma  być  ze- 
brany za  pomocą  gwarantowanych  obligacyj,  zwyczaj  niakazuje 
ofiarować  akcyjonaryjuszom  prawo  kupienia  ilości  obligacyj  pro- 
porcyjonalnej  liczbie  posiadanych  akcyj.  Kupując  te  obligacyje^ 
można  się  mniej  więcej  zabezpieczyć  przeciw  możebnym  stratom^ 
sprowadzonym  przez  nowe  przedsiębiorstwo.  Gdyby  to  ostatnie 
nie  spełniło  obietnic  swoich  obrońców  i  tym  sposobem  zmniejszyło 
w  pewnym  stopniu  ogólną  dywidendę,  wysoka  dywidenda  za  od- 
powiednią ilość  obligacyj  może  zupełnie  lub  częściowo  wynagro- 
dziś  stratę.  Ztąd  wszyscy,  którzy  mają  środki,  uważają  za  pra- 
widło kupować  jak  można  najwięcej  gwarantowanych  obligacyj. 
Lecz  cóż  się  staje,  gdy  cyrkularz,  donoszący  o  tym  podziale  obli- 
gacyj zostanie  rozesłany  do  wszystkich  akcyjonaryjuszów?  Ci^ 
którzy  posiadają  wiele  akcyj  (zwykle  są  to  kapitaliści)  natych- 
miast się  zgłaszają  po  całą  należną  im  ilość  obligacyj.  Z  drugiej 
strony  drobni  akcyjonaryjusze,  którzy  stanowią  większą  część 
stowarzyszonych,  nie  mając  rozporządzalnych  kapitałów  do  za- 
płacenia zaliczki  na  obligacyje,  zmuszeni  są  nie  przyjąć  oferty. 
Co  z  tego  wynika?  Gdy  boczna  linija  zostanie  otwarta  i  okaże 
się,  jak  to  zazwyczaj  bywa,  że  dochód  z  niej  nie  pokrywa  gwa- 
rantowanej dywidendy,  gdy  niedobór  trzeba  wypłacić  z  ogólnego 
dochodu  towarzystwu,  vl  ztąd  dywidenda  pierwotnych  akcyj  się 
zmniejsza,  wtedy  tracą  biedniejsi  akcyjonaryjusze,  którzy  posia- 
dają tylko  akcyje;  bogatsi  zaś,  posiadając  dodatkowe  gwaranto- 
wane obligacyje,  choć  w  części  pokrywają  stratę  na  ogólnej  dywi- 
dendzie dochodem  z  obligacyj. 

W  rzeczywistości,  jak  to  już  dawniej  zaznaczyliśmy,  dzieje 
flię  jeszcze  gorzej.    Bogaty  akcyj onaryjusz,  otrzymawszy  swoja 
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część  gwarantowany  eh  obligacyj,  nie  jest  obowiązany  do  zatrzy- 
mania w  swym  posiadaniu  pierwotnych  akcyj,  i  jeśli  nie  wierzy^ 
żeby  nowe  przedsiębiorstwo  przyniosło  korzyści,  może  zawsze 
sprzedać  część  akcyj,  które  go  mogą  na  stratę  narazić;  oczywiście,, 
jeśli  zechce,  może  sobie  pozostawić  tylko  gwarantowane  obliga- 
cyje,  a  wtedy  będzie  miał  piękny  dochód  ze  swego  kapitała  ko- 
sztem towarzystwa  w  ogóle,  a  w  szczególności  drobnych  akcyjona- 
ryjuszów.  Nie  chcemy  przesądzać,  jak  dalece  tego  rodzaju  po- 
stępowanie bywa  stosowane  w  praktyce.  Chcieliśmy  tylko  za- 
znaczyć, że  dyrektorowie,  jako  w  ogóle  ludzie  z  wielkimi  środ- 
kami, są  w  stanie  zakupić  odpowiednią  ilość  gwarantowanych  obli- 
gacyj,  które,  jeśli  nic  przyniosą  im  korzyści,  to  przynajmniej  po- 
kryją straty;  ztąd  mogą  oni  działać  pod  wpływem  innych  pobu- 
dek, niż  reszta  akcyjonaryjuszów.  Bez  wątpienia  też  często  kie- 
rują się  tą  zasadą.  Nie  oskarżamy  żadnego  z  nich  o  naganne 
działanie  wprost  w  celu  zbogacenia  się  kosztem  swych  wspólni- 
ków; chcemy  wierzyć,  że  nie  każdy  z  nich  jasno  sobie  przedstawia^ 
że  zabezpieczenie,  z  którego  on  korzysta,  niedostępne  jest  dla 
ogółu  akcyjonaryjuszów;  możemy  tylko  powiedzieć  na  zasadzie 
powszechnego  doświadczenia,  że  owa  przewidywana  kompensata 
może  przechylić  szalę  W  razie  wątpliwości,  lub  osłabić  opozycyją 
tych,  którzy  początkowo  nie  zgadzali  się  na  projekt. 

Tak  więc  niezłomna  ufność,  którą  akcyjonaryjusze  towa- 
rzystw kolejowych  pokładają  w  swych  dyrektorach,  jest  bezzasa- 
dną. Nieprawdą  jest,  że  interesy  właścicieli  akcyj  i  zarządu  są 
też  same.  Nieprawdą  jest,  że  zarząd  broni  akcyjonaryjuszów 
przeciwko  intrygom  prawników,  inźenijerów,  przedsiębiorców 
i  innych  osobistości,  żyjących  z  budowy  kolei.  Przeciwnie,  faktem 
jest,  że  dyrektorowie,  nie  dość  że  wskutek  pobocznych  wpływów^ 
schodzą  z  drogi  obowiązku,  jeszcze  wskutek  systemu  gwaranto- 
wanych obligacyj  wystawieni  są  na  pokusę  nadużycia  zaufania 
swych  wyborców. 

Cóż  tedy  jest  główną  przyczyną  tego  zepsucia?  Jakie  nań 
lekarstwo?  Jaki  błąd  w  prawodawstwie  kolejowym  czyni  może- 
bnymi  tak  skomplikowane  nadużycia?  Zkąd  ta  łatwość,  z  jaką 
osoby  interesowane  wciąż  wciągają  towarzystwa  akcyjne  w  nie- 
rozsądne przedsiębiorstwa?  Zdaje  nam  się,  że  odpowiedź  na  te 
pytania  jest  nader  prosta.    Na  pierwszy  rzut  oka  może  się  wydać^ 


—    154    -^ 

że  uic  ma  ona  związku  z  przedmiotem,  i  nie  wątpimy,  że  wniosek, 
który  z  niej  wyprowadzimy,  zostanie  przez  ludzi  praktycznych 
uznany  za  niemożebny  do  zastosowania.  Pomimo  to  niech  nam 
pozwolą  wytlomaczyć  8i(>,  spodziewamy  siij  dowieść  nietylko,  że 
złe  ustąpiłoby^  gdyt)y  nasza  zasada  została  uznaną,  lecz  także,  że 
wniosek  nasz  jest  łatwy  do  zastosowania  i  doprowadziłby  do  wy- 
plątania sie  z  tycli  licznych  trudności,  w  których  sio  teraz  znaj- 
duje prawodaw^stwo  kolejowe. 

Otóż  sądzimy,  że  zasadniczy  błąd  dotychczas  panującego 
systemu  leży  w /a fez^u-ym  zrozumieniu  ngody  iwmiedzy  akcj/janit' 
^i/juszami — ugody  milczącej,  zawartej  między  akcyjonaryjuszem 
i  ciałem,  do  którego  on  wstępuje;  żądany  zaś  środek  leży  popro- 
«tu  w  uznaniu  innego,  prawdziwego  zrozumienia  tej  ugody.  W  za- 
sadzie ugoda  ta  jest  ściśle  ograniczoną,  w  praktyce  uważają  ją  za 
zupełnie  nieograniczoną:  otóż  trzeba  ją  ściśle  określić  i  wykonać 
zgodnie  z  określeniem. 

Demokratyczna  forma  naszego  rządu  tak  nas  przyzwyczaiła 
do  rozwiązywania  wii^kszośeią  głosów  kwestyi  ogólnego  znacze- 
nia i  system  ten  jest  tak  oczywiście  słuszny  we  wszystkich  wy- 
padkach, które  codziennie  mamy  przed  oczami,  że  w  umysłach 
|)owstała  niezłomna  wiara  w  nieograniczoną  władzę  większości. 
Jeśli  pewna  liczba  ludzi  przy  jakichkolwiek  okolicznościach 
i  w  jakimkolwiek  celu  zbierze  się  dla  wspólnej  działalności,  uwa- 
żane jest  za  słuszne,  w  razie,  gdy  powstaną  różne  zdania,  l)y  zo- 
stało wykonane  życzenie  większości,  nie  zaś  mniejszości;  prawo  to 
uważane  jest  za  powszechne  i  bywa  stosowane  bez  względu  ua 
skutki.  Przekonanie  to  jest  tak  silne  i  tak  mało  się  zastanawiano 
nad  etyczną  stroną  tej  kwestyi,  że  sam9  powątpiewanie  o  słuszno- 
ści tego  prawa  zapewne  zadziwi  wielu.  Pomimo  to,  krótki  roz- 
biór wystarczy,  by  wykazać,  że  jest  to  tylko  przesąd  polityczny. 
Łatwo  jest  przytoczyć  przykłady  i  wykazać  przez  raductio  ad  ab- 
surdum, że  prawo  większości  jest  czysto  warunkowym,  posiadają- 
cym siłę  tylko  w  pewnych  granicach.    Oto  kilka  przykładów. 

Przypuśćmy,  że  na  ogólnym  zebraniu  pewnego  towarzystwa 
dobroczynności  zostało  postanowionym,  że  oprócz  wspomagania 
biednych,  towarzystwo  będzie  utrzymywać  w  kraju  misyjonarzy 
dla  walki  z  papizmem.  Czy  składki  katolików,  którzy  wstąpili 
do  towarzystwa  w  celach  filantropijnych,  mogą  być  prawnie  uiyto 
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i  na  ten  oel?  Przypniemy,  ae  większość  członków  pewnej  czy- 
telni, sądząc,  że  w  danych  okolicznościach  wprawa  w  strzelanie 
do  celu  uioi^e  być  korzystniej  Bzą  \>d  czytania  książek,  postanowiła 
zmienić  cel  towarzystwa  i  nżyć  zebrane  iundusze  na  zaknpienio 
prochu,  kol  i  tarczy  strzelniczych.  Czy  mniejszość  byłaby  zwią« 
zaną  lym  postanowieniem?  Gdyby  pod  wpływem  wiadomości, 
iiadeszłych  z  Australii  pewne  towarzystwo  kredytowe  ziemskie 
postanowiło  większością  głosów  nietylko  osubiście  pojtchae  do 
kopalni  złota,  lecz  także  użyć  zbiorowy  kapitał  na  przygotowania 
do  tej  podróży,  czy  takie  przywłaszczenie  byłoby  slosznym  wzglg- 
deoi  mniejszości,  i  czy  mniejszość  musiałaby  się  przyłączyć  do 
wyprawy?  Trudno  byłoby  znaleźć  kogo,  ktoby  odpowiedział 
twierdząco  na  pierwsze  z  tych  pytań,  a  tymbardziej  na  inne. 
A  dla  czego?  Gdyż  każdy  musi  przyznać,  że  gdy  ktokolwiek 
przyłączy  się  do  jakiego  towarzystwa,  niesłusznym  jest  przymu- 
szać go  do  działań  nie  mających  uic  wspólnego  z  celami  towa- 
rzystwa. W  każdym  z  tych  przypuszczalnych  przypadków  niniej- 
HZość  miałaby  prawo  odpowiedzieć  tym,  coby  ją  chcieli  zmuszać: 
„Połączyliśmy  się  z  wami  w  określonym  celu,  poświeciliśmy  pie- 
niądze i  czas  dla  osiągnięcia  tego  celu,  we  wszystkich  kwestyjacii 
ztąd  wynikłych  zgodziliśmy  się  ińć  za  wolą  większości;  lecz  nie 
przyrzekaliśmy  zgadzać  się  i  w  innych  kwestyjach.  Jeśli  zapra- 
szacie nas  do  współudziału  w  pewnym  celu,  a  później  chcecie 
przedsięwziąśó  co  innego,  o  czym  nie  byliśmy  uprzedzeni,  wyzy- 
skujecie nasz  współudział  pod  fałszywym  pozorem, — nadużywacie 
naszej  milczącej  lub  spisanej  ugody,  a  zatym  nie  uważamy  się  na- 
dal za  związanych  waszymi  postanowieniami." 

Oczywiście  jest  to  jedyne  słuszne  pojmowanie  sprawy. 
Ogólna  zasada  prawomocna  we  wszystkich  zbiorowych  ciałacli 
jest  la,  że  członkowie  zgadzają  się  iść  za  wolą  większości  we 
wszystkich  kwe»fyjach  tycsącyck  «ę  osiągnięcia  celu,  dla  którego  się 
■^ola^zyli,  lecz  nie  w  invr/ck.  Ugotla  ma  siłę  tylko  w  tych  grani- 
cach. Samo  znaczenie  ugody  jest  tego  rodzaju,  że  ci,  co  ją  pod- 
pisują, muszą  wiedzieć,  co  ona  zawiera;  a  ponieważ  ci,  co  przystę- 
pują do  współki,  mającej  określone  zadauie,  nie  mogą  przewidy- 
wać wszystkich  nie  wyrażonych  w  ugodzie  celów,  do  których 
wspótka  przypuszczalnie  może  kiedyś  dążyć,  zatym  ugoda  nie 
może  się  rozciągać  na  cele  z  góry  nie  przewidziane.  I  Jeśli  nie  ma 
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pomiędzy  członkami  umowy  spisanej  lob  milczącej,  tyczącej  się 
celów  nieprzewidzianych,  wtedy  większość,  przymuszając  mniej- 
szość do  udziału  w  nich,  popełnia  akt  tyranii. 

Teraz  ta  prawie  oczywista  zasada  jest  nieznaną  zarówno 
w  prawodawstwie  kolejowym,  jako  też  w  postępowaniu  naszych 
towarzystw  akcyjnych.  Cel;  dla  którego  się  łączą  założyciele  to- 
warzystwa akcyjnego,  jest  ściśle  określony;  potym  dołączają  się 
zwykle  do  niego  liczne  inne  przedsiębiorstwa,  o  których  się  w  po- 
czątku nikomu  nie  śniło;  nikomu  na  myśl  nie  przj^jdzie,  że  tego 
rodzaju  postępowanie  nie  wytrzymuje  krytyki;  chyba  gdyby  zo- 
stało jednogłośnie  przyjęte  przez  akcyjonaryj uszów.  Pewien  ła- 
twowierny akcyjonaryjusz  podpisał  się  na  akcyje  kolei  z  Great- 
borough  do  Grandport,  sądząc,  że  linija  ta  nietylko  przyniesie  po- 
żytek krajowi,  lecz  także  będzie  dobrą  lokacyją  kapitału.  Znał 
dobrze  okolicę,  zadał  sobie  trud  obliczenia  moźebnegi  ruchu,  i  bę- 
dąc przekonanym,  że  zna  przedsiębiorstwo,  do  którego  przystę- 
puje, kupił  znaczną  liczbę  akcyj.  Linija  została  zbudowana, 
i  kilka  lat  powodzenia  zdawały  się  usprawiedliwiać  jego  przewi- 
dywania, gdy  w  tym  na  pewnym  specyjalnym  zebraniu  akcyjona- 
ryjuszów,  przedstawiony  został  projekt  odnogi  z  Littlehomestead 
do  Stonyfield.  Wola  zarządu  i  intrygi  interesowanych  osobistości 
pokonały  wszelką  opozycyją;  pomimo  protestu  wielu  innych,  któ- 
rzy tak  samo  jak  i  on  widzieli  niesłuszność  tego  kroku,  został 
wciągniętym  w  przedsiębiorstwo,  którego  bynajmniej  nic  miał  na 
względzie,  gdy  się  przyłąc^^ył  Jo  założycieli  głównej  linii.  Ma- 
newr ten  powtarzał  się  corocznie;  dywidendy  się  zmniejszały 
i  akcyje  spadały  i  teraz  ilr.''*  nn-odsiębiorstw,  w  których  ten  ak- 
cyjonaryjusz przyjmuje  u.i/i.W.  jest  tak  wielką,  że  pierwsza  linija 
stanowi  tylko  drobną  cząstkę  całości. 

A  jednak  wciągnięto  go  do  tych  wszystkich  przedsiębiorstw 
tylko  dla  tego,  że  zgodził  się  należyć  (7«»  y\  wszego.  Czuje  on, 
że  się  tu  gdzieś  ukrywa  jakieś  nadużycie,  r  v.  «  t  w  nieograni- 
czoną władzę  większości  przeszkadza  mu  odkryó  go.  Nie  wie  on 
tego,  że  kiedy  projektowano  pierwszą  odnogę,  powinien  był  za- 
przeczyć swym  wspólnikom  prawa  zmuszania  go  do  udziału 
w  przedsiębiorstwie  nie  wspomnianym  w  kontrakcie  spółki.  Po- 
winien był  powiedzieć  stronnikom  budowy,  że  mogą  założyć  nowe 
towarzystwo,  lecz,  że  nie  mają  prawa  zmuszać  oponentów  do 
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uczestniczenia  w  uowym  przedsiębiorstwie,  jak  nie  micti  prawa 
zmuszać  nikogo  do  ndziału  w  pienTSKym.  Gdyby  taki  akcyjona- 
ryjusz  przystąpił  do  wBpólki,  mające)  nicokroHlony  cel:  budować 
drogi  ielaziiB,  nie  miaUiy  prawa  protestować,  lecz  w  danym  razie 
przystąpi!  ou  do  współki  z  określonym  celem  zbudowania  pętanej 
drogi.  Pomimo  ło  zamieszanie  pojęć  w  tym  przedmiocie  jest  tak 
wielkie,  źc  zupełnie  nie  uznają  różnicy  w  tyeli  dwócb  jir/.y- 
padkacbl 

Na  olironc  mógłby  ktoś  powiedzieć,  że  drugorzędne  przed- 
siębiorstwa ozupelniają  gWwne  i  w  pewnym  stopniu  wzmacniają 
je,  te  mają  na  celu  rozkwit  tego  ostatniego,  a  przeto  nie  mogą 
być  uważane  za  zupełnie  z  nim  nie  mające  związku.  1  to  rzeczy- 
wiście jest  jedynym  usprawiedliwieniem.  Lecz  jeśli  Jest  to  do- 
stateczną wymówką  w  danym  razie,  to  mogłoby  usprawiedliwić 
i  wzrost  przedsiębiorstwa  we  wszelkicli  iunych  kierunkach.  Są 
towarzystwa,  które  nie  poprzestały  na  budowie  bocznych  liuij. 
Pod  pozorem  powiększenia  ruchu  na  drodze  zakładano  składy 
w  portach,  kupowano  parowe  statlci,  budowauo  olbrzymie  hotele, 
pogłębiano  kanały.  Towarzystwa  tworzyły  całe  miasteczka  dla 
swyeh  robotników,  stawiały  kościoły  i  szkoły,  opłacały  księży 
i  nauczycieli.  Czy  to  wszystko  przyczynia  się  do  powodzenia  to- 
warzystwa? Wtedy  tysiące  iunych  przedsiębiorstw  mogą  korzy- 
stać z  tej  samej  wymówki. 

Jeśli  w  celu  zwiększenia  ruchu  na  kolei  można  budować  ga- 
łąź do  sąsiednich  kopalni  węgla  łfamiennego,  to  w  razie  gdyby 
kopalnie  były  żle  eksploatowane,  w  tym  samym  celu  należałoby 
Je  kupić  i  towarzystwo  powinnoby  stać  się  górnikiem  i  zająć  aic 
sprzedażą  węgla.  Jeśli  przewidywane  zwiększenie  ruchu  towa- 
rów i  pasażerów  jest  dostatecznym  powodem  dla  zbudowania  dru- 
gorzędnej linii  w  okolicy  rolniczej,  to  dlaczegoby  nie  urządzić 
kursów  powozów  i  wozów  dla  połączenia  dalszych  miejscowości 
%  odnogą?  Kależałoby  wtedy  założyć  hodowlę  koni,  wydzierża- 
wić odpowiednie  folwarki,  zakupić  grunta  i  zająć  się  rolnictwem. 
Jećli  wolno  jest  kupować  statki  parowe  dla  urządzenia  bezpośre- 
dniej komunikacyi  z  pociągami  kolei,  można  zakupić  okręty  han- 
dlowe dla  ułatwienia  rucha  towarów,  można  założyć  warsztaty  do 
budowy  tych  okrętów,  budować  w  po  rtacb  cudzoziemskich  składy 
dla  przechowywania  towarów,  utrzymywać  agentów  dla  przyoią- 
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gania  towarów  do  składów  i  rozpostrzeć  organizacyją  handlową 
na  cały  świat  Jeśli  towarzystwo  samo  buduje  swe  maszyny 
i  wagony^  może  niezadługo  dojść  do  posiadania  fabryk  żelaza 
i  lasów  z  budulcem.  Towarzystwo  zaczyna  dawać  swym  urzędni- 
kom oświatę  świecką  i  religijną^  urządzać  dla  nich  domy,  a  z  cza- 
sem zacznie  dostarczać  im  żywności,  odzieniai  dawać  pomoc  le- 
karską i  zadawalniać  wszystkie  potrzeby  życiowe.  Powstawszy 
jako  zwykła  współka  w  celu  zbudowania  drogi  żelaznej  od  A  do 
B,  powoli  staje  się  górnikiem,  przemysłowcem,  kupcem,  właścicie- 
lem okrętów,  kanałów,  hotelów,  wreszcie  księdzem,  nauczycie- 
lem— jednym  słowem  zmienia  się  w  organizacyją  skomplikowaną 
i  rozległą  do  nieskończoności.  Pośredniej  drogi  nie  ma:  albo  trzeba 
zgodzić  się  na  taki  wzrost,  albo  też  ograniczyć  się  pierwszym  za- 
daniem towarzystwa.  Człowiek  łączący  się  z  innymi  dla  dopięcia 
określonego  celu,  jest  związany  jedynie  tym  celem,  a  nie  żadnym 
innym,  któryby  później  mógł  być  obranym. 

Mówią  akcyjonaryjuszom,  którzy  nie  zgadzają  się  na  nowe 
przedsiębiorstwa,  że  od  nich  tylko  zależy  sprzedać  swoje  akcyje. 
To  tak,  jak  gdyby  powiedziano  dysydentom,  którzy  nie  chcą 
przyjąć  nowowprowadzonej  religii  państwowej,  że  mogą  emigro- 
wać z  kraju.  Pierwsza  odpowiedź  nie  lepsza  jest  od  drugiej. 
Akcyjonaryjusz  należący  do  opozycyi  ulokował  dobrze  swój  kapi- 
tał i,  być  może,  dla  osiągnięcia  tej  lokacyi  znacznie  zaryzykowała 
przystępując  do  spółki,  jako  założyciel;  teraz  lokacyja  jego  może 
być  zachwianą  wskutek  nowego  przedsiębiorstwa,  o  którym 
w  kontrakcie  spółki  nie  było  mowy.  Na  protest  odpowiadają  mu, 
że  jeśli  się  obawia,  może  wycofać  swój  kapitał.  Wybór  z  pomię- 
dzy dwojga  złego  nie  może  go  zadowolnić;  zresztą  nieraz  nie  ma 
nawet  w  rzeczywistości  wyboru.  Często  nie  jest  to  czas  odpowie- 
dni do  sprzedaży,  sama  wieść  o  projekcie  rozgałęzienia  nieraz  po- 
niża kurs  akcyj.  Jeśli  znajdzie  się  wielu  z  mniejszości,  chcących 
sprzedawać,  kurs  może  znacznie  spaść,  to  nie  jednego  wstrzymuje 
od  sprzedaży.  W  rzeczywistości  więc  pozostaje  wybrać  jedno 
z  dwojga:  stracić  dobrą  lokacyja  i  część  kapitału,  lub  narazić  się 
na  możebny  znaczny  upadek  kursu. 

Zaczyna  już  powstawać  myśl,  że  takie  postępowanie  z  mniej- 
szością jest  niesłuszne.  Wydany  niedawno  przez  Izbę  lordów 
przepis,  że  towarzystwo   może  starać  się  o  koncesyją  na  nowe 
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przedsiębiorstwo  tylko  za  ze7,woleniem  trzech  czwartych  całej 
liczby  akeyjonaryj uszów,  dowodzi,  że  zwykle  prawo  większości 
ijie  ma  w  danym  razie  zastosowania.  Również  wyrok  w  sprawie 
Wie!kieg:o  Towarzystwa  Zachodnich  dróg  żelaznych  przeciwko- 
Rashonfowi,  który  brzmi,  że  kapilaiy  towarzystwa  nie  mogą  być 
nźyte  bez  specyjalnego  zezwolenia  władzy  prawodawczej  na  cele 
nieprzewidziane  koncesyją,  jest  dowodem,  że  wola  większości 
nie  jcat  prawem  powszechnym.  Wszakże  w  obydwóch  tych  wy- 
padkach ukrywa  sitj  myśl,  że  wskutek  sankcyi  ritądu  pewien  czyn 
niesprawiedliwy  może  być  osprawiedliwionym.  Pozwalamy  sobie 
wąrpić  o  tjm.  Jeśli  aktem  parlamentu  można  uprawnić  zabój- 
stwo lub  rozbój,  zgodzimy  siij  wtedy,  że  w  ten  sam  sposób  moina 
usprawiedliwić  uaru^Kcnie  kontraktu;  w  przeciwnym  razie  prote- 
stiijemy.  Nie  chcemy  się  wdawać  w  rozbiór  omówionej  kwestyi 
prawa  i  bezprawia,  i  zastanawiać  się  nad  tym,  czy  zadaniem 
rządu  jest  tworzyć  prawa,  lub  też  poprostu  wyprowadzać  prawi- 
dła postępowania  z  ogólnych  praw,  rządzących  społeczeństwem. 
Zadawalniamy  się  przyjęciem  w  danym  razie  teoryi  bezpośre- 
dniego pożytku  i,  na  tej  zasadzie,  twierdzimy,  że,  jeśli  ma  ona  być 
stosowaną  słusznie,  nie  upoważnia  bynajmniej  rządu  do  narusze- 
nia granic  kontraktn  przeciw  woli  którejkolwiek  ze  stron.  Gdyż, 
jak  uczą  mistrze  i  główni  uczniowie  tej  szkoły,  z  teoryi  bezpośre- 
dniego pożytku  nie  wypływa,  by  każdy  czyn  określał  się  skut- 
kami, mogącymi  zeń  wyniknąć,  lecz,  ±e  trzeba  określić  za  pomocą 
indnkcyi  ogólne  skutki  całej  klasy  czynów  na  zasadzie  doświad* 
czenia  i  ^vyprowadzió  prawidła  regulujące  te  klasy  czynów;  pra- 
widła zaś  powinny  być  jeduakowo  BtoBowane  do  każdego  czynu, 
należącego  do  pewnej  klasy.  Cale  nasze  Bądownictwo  postępuje 
zgodnie  z  tą  zasadą,  idąc  po  wytkniętej  drodze  bez  względu  na 
specyjałne  wypadki.  Gdyby  natychmiastowe  skutki,  miały  być 
uwzględniane,  nie  wydawauoby  wyroków  przeciwko  biednym  dłu- 
żnikom na  korzyść  bogatych  wierzycieli,  gdyż  nędza  i  głód  dl» 
pierwszych  są  większym  złem,  niż  strata  dla  drugich.  Większość 
kradzieży  wywołanych  przez  biedę,  musiałyby  uchodzić  bezkarnie, 
masa  testamentów  byłaby  unieważnioną,  wielu  bogatych  zosta- 
łoby pozbawionych  majątku. 

Oczywiście  gdyby  sędziowie  kierowali  się  bezpośrednim  do- 
brym lub  złym  sauikiem,  nastąpiłoby  zamieszanie  w  spoleczeń- 
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pjwJŁna  wvś:ęj:^:.wa'}  p rzcciwko  LietYkain-j-ki  -ccwy.  Przvpc- 
szczając.  że  w  samej  um-.wie  nie  ma  ni':  niezj^-inr^:.  z  jr  Iiivnii 
rrawami.  nie  znamv  takiej  zaiad^  e:vozne\  k:vra':»v  t-  zwalała 
umowę  zmienić  kb  rozwiążą*:  bez  zir-idT  na  :o  wizv5:ki«?h  zainte- 
re50wanvch.  Jcsii  wie*?  cznamy  a  zda:e  nam  sie.  że>:Lv  ^a^no 
tezo  dowiedli  .  że  milcząca  umowa  i>«jm:edzv  akcv-ora7V'::fLzaiiii 
ma  określone  zraniee.  za«laDiem  rzadc  jest  !iv«'.o*  \:  nie  zai  zni^i:' 
te  erraniee.    Ezad  nie  może  wvmawia.}  sie  ^rd  wvrełn;enia  ie:r^>  za- 
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dania,  nie  w.>t'-pu'ac  iednccześnie  przeciwko  wiiYstkim  :e»:r^'om 
moralneśTO  zo'>:wiazaŁia   i  iirzeciwko  z^sadzi-^:  w'!:Ł>i:f^o   sądowni- 
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ctwa.  Rozwiaz-ijac  cmowv.  wv.iaie  s- bie  san:  swii.ie^::w.:.  nie- 
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waja  z  t'ał:?zvwe^o  r-jimowacia  umowv  i.jmi-  uzt  akc^^.żLar^':!- 
szami.  dodamv  tvlko,  że  nadcźv.:ii  te  w  wiek-izrśji  w\Tadków 
bvłvbv  ni^rm.żćbrie.  ?dvbv  więcej  zwr«.'oono  uwa^i  ca  srrs-.-wne 
sf-^rmałowanie  tej  umowv.     Liczne   nieuczciwe  t-  h'C'iki.   wskmek 
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kt«iirycb  ti^warzystwa  przyst»;pnją  do  rujnnjąrych  przeds:»{biorstw. 
nie  miałvbv  skutku,  ?dvbv  towarzystwom  niewolno  bv£o  Hiido- 
wać  rozsrałrzień.  Gdvhv  te  pjz^alęzienia  musiałv  bvi:  budowane 
przez  inne  niezależne  towarzystwo  akcyjne.  kt'>remr.by  nikt  nie 
gwarantował  wysokiej  dywidendy,  trudniej  by  było  Iiidzioji.  ma- 
jącym na  względzie  interes  pewnej  okolicy,  lub  pewnej  klasy^ 
wzbogacać  się  cudzym  kosztem. 
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Jakie-  liylyhy  skntki  takiej  zmiany  w  prawodawstwie  kole- 
jowym, zwłaszcza  ze  strony  ekonomicznej?  Nie  wdając  się 
w  rozbiór  skutków  społecznych,  rozpatrzmy  wpływ  tej  zmiany  na 
handel, — wpfyw  najbłiŹBi^y,  a  nie  najbardziej  oddalony.  Zdanie, 
wyrzeczone  w  poprzednim  ustępie,  że  budowa  odnóg  byłaby  utru- 
dniona, może  wywołać  zarzut,  że  proponowane  przez  nas  ograni- 
Pczenie  jest  szkodliwym.  Niejeden  powie,  że  takie  ograniczenie 
towarzystw  do  pierwotnego  jedynie  przedeiębiorstwa  paraliżnje 
rozwój  eieoi  kolejowej.  Inni  powiedzą,  że  system  rozgałęzień, 
pomimo  wszeikicli  strat,  jakie  przyniósł  akcjjonaryj uszom,  oddał 
wielkie  przysługi  społeezeuBtwn.  Obydwa  te  zarzuty  wydają 
nam  się    więcej  niż  wątpliwymi.    Rozpatrzmy  najpierw  drugi 

łz  nieb. 
Gdybyśmy  nawet  przyjmowali  pod  uwagę  jedynie  udogo- 
dnienie koniunikacyi,  to  i  wtedy  okaże  się,  że  nie  jest  pożytecz- 
nym zbytnio  muozyó  liczbę  kolei.     Okolice,  obdarzone  kolejami, 
niejednokrotnie  same  na  tym  traciły.     Sprawozdanie   specyjalnej 
komisyi,  która  rozbierała  prawodawstwo  kolei  i  kanałów,  dowio- 
dło, że  w  Lancasbire  obecnośi^  kolei   konkurujących  wpłynęła 
w  niektórych  wypadkach  na  ntrudnienie  i  podrożenie  komuni- 
kacyi.    Wykazało  ono  też,  że  miasto  mające  dwie  drogi,  zludo- 
^K       wane  przez  walczące  ze  sobą  towarzystwa,   następnie,   na  skutek 
^^K     ugody   powstałej  pomiędzy   tymi    towarzystwami,  gorzej  na  tym 
^V      wyszło,  niż  gdyby  posiadało  jedną  tylko  drogę;  jako  przykład 
może  słuźyó  Ilastingt. 

Okazało  się  też,  że,  wskutek  zbytku  koneesyj,  okolica  może 
I  być  zupełnie  pozbawioną  kolei,  jak  sio  to  stało  w  Wilts  i  w  Dorset. 

IW  roku  1844  i  1845  wielkie  towarzystwo  wscbodnicb  dróg  i  to- 
warzystwo poindniowo-wschodnicb  dróg  przedstawiły  jednocze- 
śnie projekty  linij  konkurencyjnych,  mającycb  obsługiwać  te  dwa 
hrabstwa  i  część  przyległych,  Ministeryjam  handlu  „ZDalazIgzy, 
że  przewidywany  rncli  będzio  niedostateczny  dla  utrzymania 
dwóch  niezależnych  dróg  żelaznych,"  wypowiedziało  się  za  pro- 
jektem wschodniego  towarzystwa,  które  też  otrzymało  koncesyją; 
jednocześnie  z  inicyjatywy  Minisleryjum  handlu,  nastąpiła  ugoda 
z  towarzystwem  południowo-wschodnim,  które  za  ustąpienie  tych 
hrabstw  swemu  rywalowi,  otrzymało  pewne  wynagrodzenie  za 
stracone  korzyści.  Pomimo  tej  ugody,  towarzystwo  potudniowo- 
Smifl  flial.  BpcDcon.     TODI  II.  11 
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wschodnie  w  1847  roku  przedstawiło  projekt  rozgałęzień,  które 
były  obliczone  na  odciągnięcie  większej  części  rncbu  od  kolei 
wschodniego  towarzystwa,  i  parlament,  bez  względu  na  to,  że  rze- 
czywiście sam  zaproponował  ugodę,  i  źe  wielkie  wschodnie  towa- 
rzystwo już  wydało  półtora  milijona  funtów  na  budowę  nowych. 
linij,  wydał  koncesyją  towarzystwu  południowo-wschodniema 
dróg.  Wskutek  tego  wielkie  towarzystwo  wschodnich  dróg  wstrzy- 
mało roboty,  towarzystwo  południowo-wschodnie  z  powoda  tru- 
dności finansowych,  nie  mogło  przystąpić  do  budowy  swych  linij 
i  okolica  przez  kilka  lat  pozostała  bez  komunikacyi  kolejowej* 
Dopiero  gdy  towarzystwo  południowo-wschodnie  wskutek  przeda- 
wnienia straciło  swe  prawa,  wielkie  wschodnie  towarzystwo  roas- 
poczęło  znów  na  długo  przerwaną  budowę. 

Jeśli  nieracyjonalny  rozrost  bocznych  linij,  często  bezpośre- 
dnio wpływał  na  utrudnienie  komunikacyi,  tymbardziej  sprowa- 
dził on  ten  sam  skutek  pośrednio,  utrzymując  wysokie  taryfy  n» 
głównych  drogach.  Choć  publiczność  nie  zdaje  sobie  z  tego  spra- 
wy, faktem  jest  jednak,  że  płacąc  drogo  za  przewóz  w  okolicack 
z  rozwiniętym  ruchem,  opłaca  w  ten  sposób  koszta  utrzymania  ko- 
lei w  tych  okolicach,  któreby  ich  same  utrzymać  nie  mogły.  Przed 
ową  gorączką  kolejową  główne  nasze  drogi  dawały  8  lub  9%  dy- 
widendy, która  wciąż  jeszcze  wzrastała.  Największa  dywidenda^ 
dozwolona  przez  koncesyje,  jest  10%.  Gdyby  nie  było  rozgałę- 
zień, nie  przynoszących  korzyści,  osiągniętoby  to  maximum  juŁ 
kilka  lat  temu,  a  nie  mając  prawa  przystępować  do  nowych  przed- 
siębiorstw, towarzystwa  nie  mogłyby  tego  faktu  ukryć.  Musia- 
łoby nastąpić  poniżenie  taryfy  zarówno  dla  pasażerów,  jak  i  dla 
towarów.  To  wywołałoby  zwiększenie  się  ruchu,  który  i  tak 
stale  wzrasta,  tak,  że  niedługo  dywidendy  znówby  się  do  maxi- 
mum  wzniosły. 

Bezwątpienia  proces  ten  powtórzyłby  się  kilkakrotnie  i  do- 
tychczas mielibyśmy  taryfy  pasażerskie  i  towarowe  na  głównych 
linijach  mniejsze  przynajmniej  o  jedną  trzecią  od  teraźniejszych* 
Nie  trzeba  o  tym  zapominać,  że  obniżka  ta  dotknęłaby  koleje,  ma- 
jące największe  handlowe  i  socyjalne  znaczenie,  dotyczyłaby 
więc  najważniejszej  części  ruchu  w  całym  Królestwie.  Tymcza- 
sem teraz,  ta  najważniejsza  część  ruchu  została  silnie  obciążoną 
Da  korzyść  mniejszej  części.    Ażeby   dziesiątki  ludzi   mogły  je- 
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żdzić  koleją,  selki  podróżnjąoych  jioglównycli  iiuijach  muszą  do- 
płacać 30  do  407o-  Jegzcze  goraej:  dla  wygod,v  tych  tlEiesiątków 
pasaiieiów,  setki  iunyeh,  którzyby  jeździli  przy  uiższych  larylacb, 
pozbawieni  są  tej  dogoduośei.  Czyż  tedy  jest  prawdą,  że  przed- 
eiębiorstwa,  zgobne  dla  akcyjoDaryjuszów,  przyniosły  pożytek 
cafe)  publiczDoćci? 

Lecz  złe  wyszło  na  jaw  uietylko  pod  postacią  wysokicli  ta- 
ryf; bezpieczeństwo  podróżujących  zmniejszyło  się  znacznie. 
Wielka  liczba  wypadków  na  kolejach,  które  w  ostatnich  czasacli 
tak  silnie  zwróciły  na  siebie  nwagę,  w  znacznej  części  powinna 
być  przypisaną  polityce  rozgałęzień.  Związek  ten  trudny  jest  do 
zrozumienia  i  sami  nie  przypuszczaliśmy  jego  egzystencyi,  dopóki 
pewien  dyrektor  kolei,  który  byt  świadkiem  całego  procesu,  nie 
dostarczył  nam  faktów,  wyjaśniających  kwestyją.  Gdy  procenty 
od  obligacyj  i  gwarancyje  zaczęły  robić  wielkie  szczerby  w  pól- 
rocznycli  dochodach,  gdy  akcyje  zaczęły  spadać  a  dywidendy  z  8 
lub  9"/,  zeszły  do  4'!,,  4  Inb  3  'lx%,  pomiędzy  akcyjonaryj uszami 
powstało  naturalnie  niezadowolenie.  Nastały  burzliwe  zebrania, 
krytyczne  poglądy,  komisyje  rewizyjne.  Wszyscy  żądali  oszczę- 
dności, które  zostały  doprowadzone  do  niemożebnych  granic.  Dy- 
rektorowie, mając  przed  sobą  oburzonych  akcyjonaryjoszów,  nie 
odważali  się  używać  pieniędzy  na  najkonieczniejsze  wydatki, 
z  obawy,  że  następna  dywidenda  nie  będzie  większa,  a  może 
I  mniejsza  od  ostatniej.  Tor,  wymagający  naprawy,  pozostawał 
w  dawnym  zużytym  już  stanic.  Tabor  nie  był  w  odpowiednim 
stopniu  zastąpiony  przez  nowy,  i  nie  wzrasta!  stosownie  do  po- 
trzeb. Komisyje,  wyznaczone  do  obcinania  wydatków,  jeździły 
po  linijacb;  tu  oddalono  dróżnika,  tani  pisarza,  a  wszystkim  urzę- 
dnikom zmniejszono  płacę,  W  pewnym  wypadku  doprowadzono 
tak  daleko  ten  system,  że  dla  zaoszczędzenia  120O  Ł.  rocznie, 
zmniejszono  niezmiernie  liczbę  olicyjalistów,  wskutek  czego 
w  ciągu  kilkn  lat  kolej  straciła  co  najmniej  100,000  Ł.;  takie 
przynajmniej  jest  zdanie  owego  dyrektora,  na  którego  odpowie- 
dzialność przytaczamy  te  fakty,  a  który  sam  należał  do  komisyi 
oszczędnościowej. 

Jakiż  z  tego  musiał  być  skutek?  Co  mogło  nastąpić,  gdy 
tor  był  w  najgorszym  stanie,  lokomotywy  i  wagony  w  niedostate- 
cznej liczbie  i  w  nienajlepszym  porządku,  gdy  zmniejszono  do 
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minimain  liczbę  maszynistów^  konduktorów,  dróżników  i  nrzędni- 
ków  wszelkiego  rodzaju,  gdy  przyjęto  nowych,  nieznającycli  się 
na  rzeczy,  zamiast  wyrobionych  naczelników,  którzy  odeszli  wska* 
tek  zmniejszenia  płacy?    Było  do  przewidzenia,  że  mając  środki 
zaledwie  dostateczne  przy  zwykłym   ruchu,  trudno  będzie  sobie 
poradzić  ze  zwiększonym  ruchem,  że  zdziesiątkowana  liczba  urzę- 
dników,  będących   pod  rozkazami   nieumiejętnych   naczelników, 
w  razie  jakiegokolwiek  wzpadku  nie  wywiąże  się  ze  swego  zada* 
nia;  że  wobec  złego  stanu  toru,  budynków,  mostów  i  taboro,  przy 
zbiegu  drobnych  niedokładności  może  się  stać  coś  złego.     Zwię« 
kszenie  liczby   wypadków   było  nieuniknione  i  nie  można  o  tym 
wątpić.    Jeśli   teraz,   przeszedłszy  cały  łańcuch  przyczyn   tego 
stanu,   dojdziemy  do  najpierwszej,  którą  jest  zbyteczny   rozwój- 
drugorzędnych  linij,  to  znów  będziemy  mieli  prawo  powątpiewać, 
czy  wzrost  sieci  kolejowej   był  tak  pożyteczny  dla  publiczności, 
jak   to  niektórzy   przypuszczają.    Wahalibyśmy  się   zgodzić  ze 
zdaniem  specyjalnej  komisyi  dla  prawodawstwa  kolei  i  kanałów, 
że  jest  do  życzenia  ^ułatwiać  wydawanie  koncesyj  na  linije  dru- 
gorzędne." 

Jeszcze  bardziej  wątpliwym  staje  się  przypuszczalny  poży- 
tek dla  publiczności  z  rozgałęzień  przynoszących  stratę  akcyjonsr 
ryjuszom,  jeśli  zamiast  rozpatrywać  kwestyją  ze  strony  ruchn  je* 
dynie,  rozbierzemy  ją,  jako  kwestyją  handlową  ze  stanowiska 
ekonomii  politycznej.  Gdyby  nawet  nie  było  dowiedzionym,  źe 
ułatwienie  komunikacji,  dostarczone  przez  nowe  koleje,  okupują 
się  pogorszeniem  warunków  ruchu  na  dawniejszych  drogach,  to 
i  wtedy  pozostalibyśmy  przy  mniemaniu,  że  budowa  dróg,  które 
nie  przynoszą  odpowiedniej  dywidendy,  nie  jest  dla  kraju  dobro- 
dziejstwem, lecz  stratą.  Powszechny  błąd  popełniany  przy  roz- 
biorze tego  rodzaju  kwestyj,  polega  na  tym,  że  rozpatruje  się  je 
niezależnie  od  ogólnych  potrzeb  i  interesów  społeczeństwa.  Tego 
rodzaju  przedsiębiorstwa  mają  znaczenie  w  gospodarstwie  spo- 
łecznym nietylko  wtedy,  gdy  są  już  w  czyn  wprowadzone,  lecz 
oddziaływają  nań  przez  sum<^  wysiłków,  użytych  na  ich  wykona- 
nie; należy  więc,  aby  je  słusznie  ocenić,  porównać  rezultaty  tych 
dwóch  działań.  Pewnik,  że  «akcyja  równa  jest  reakcyi  i  kie- 
runki ich  są  przeciwne,^  pozostaje  pewnikiem  nietylko  w  mecha* 
nice,  lecz   i  w  każdej    innej  dziedzinie.    Społeczeństwo   nic  może 


—     1G5    — 

użyć  siły  dla  osiągnięcia  pewnego  celu,  nie  pozbawiając  się  mo- 
żności w  tymże  czasie  osiągnięcia  innego  celu.  Wkładając  pe- 
wien kapitał  w  dane  przedsiębiorstwo,  musimy  inne  przedsiębior- 
stwo pozbawić  tegoż  kapitału.  Otrzymując  pożyteczny  rezultat 
z  pewnej  sumy  pracy,  tracimy  rezultaty,  któreby  taż  sama  praca 
w  innym  kierunku  mogła  wydać.  Sądząc  zatym  o  korzyściach, 
wypływających  z  jakiegokolwiek  przedsiębiorstwa  ogólnego  zna- 
czenia, trzeba  je  rozpatrywać  nie  same  w  sobie,  lecz  w  porówna- 
niu z  korzyściami,  któreby  włożony  weń  kapitał  wydał  w  innych 
okolicznościach. 

Mógłby  ktoś  spytać,  jak  zmierzyć  te  względne  korzyści? 
Bardzo  prostym  sposobem.  Wysokość  procentu,  jaki  da  kapitał, 
użyty  w  tych  dwóch  wypadkach,  będzie  dla  nas  miarą.  Jeśli  ka- 
pitał, użyty  w  pewnym  celu,  daje  mniejszy  procent,  niżby  go  dał 
w  inuych  okolicznościach,  wtedy  jest  użyty  żle,  nietylko  ze  sta- 
nowiska właścicieli  tego  kapitału,  lecz  i  ze  stanowiska  ogółu. 
Jest  to  skutek  z  ogólnych  zasad  ekouomii  politycznej,  skutek  tak 
prosty,  że  dziwimy  się,  w  jaki  sposób  po  dysputach  o  wolności 
handlu,  komisyja  licząca  w  swym  gronie  pana  Bright  i  pana  Card- 
well,  mogła  go  niedojrzyć.  Wszak  dawno  już  uczą  nas,  że  w  dzie- 
dzinie handlu  kapitał  kieruje  się  tam,  gdzie  jest  najbardziej  po- 
trzebny,—że  produkcyja,  która  w  pewnym  czasie  przyciąga  kapi- 
tały niezwykłą  wysokością  procentów,  przez  to  samo  jest  produk- 
cyja niezwykle  czynną, — że  jej  nadzwyczajna  czynność  dowodzi 
wielkiego  zapotrzebowania  ze  strony  konsumentów,  którzy  opła- 
cają tym  wysokie  procenty,  potrzebując  tego  rodzaju  produktów, 
lub  usług  więcej  niż  wszelkich  innych.  Czyż  porównanie  naszych 
dróg  żelaznych  nie  dowodzi,  że  te,  które  dają  wielkie  dywidendy, 
więcej  odpowiadają  potrzebom  publiczności,  niż  te,  które  dają 
małe  dywidendy?  I  czyż  nie  jest  oczywistym,  że  usiłowania  czy- 
nione przez  kapitalistów  dla  otrzymania  wielkiej  dywidendy, 
zmuszają  ich  do  zadowolenia  większych  potrzeb  przed  mniejszymi? 

Otóż  prawo,  które  rządzi  handlem  w  ogóle  i  daje  pierwszeń- 
stwo jednemu  przedsiębiorstwu  kolejowemu  przed  drugim,  ma  siłę 
i  wobec  przedsiębiorstw  kolejowych  w  porównaniu  ich  z  innymi 
przedsiębiorstwami.  Jeśli  kapitał,  użyty  na  budowę  odnóg  i  linij 
dowozowych,  przynosi  przeciętnie  1  do  2o/^,  zaś  użyty  na  dreno- 
wanie lub  budowę  okrętów,  przyniósłby  4  do  5©/^  lub  więcej;  jest 
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to  przekonywającym  dowodem,  że  kapitały  potrzebniejsze  są  na 
drenowanie  i  budowę  okrętów,  niż  na  budowę  odnóg  kolejowych. 
Można  więc  wyprowadzić  taki  ogólny  wniosek,  że  znaczna  część 
kapitałów,  ulokowanych  w  kolejach  żelaznych,  które  nie  przyno- 
szą zwykłego  procentu^  jest  żle  ulokowaną;  że  otrzymamy  pra- 
wdziwą wartość  tych  kolei,  skapitalizowawszy  dochód,  który 
dają,  według  zwykłej  stopy  procentowej,  i  że  różnica  pomiędzy  tą 
sumą  a  sumą  wydaną  na  budowy,  przedstawia  stratę  społeczną, 
stratę,  która  przy  najniższej  ocenie  przeniosłaby  100  milijonów 
funtów.  I  chociaż  prawdą  jest,  że  kapitał,  użyty  na  budowę  linij 
nieprodukcyjnych,  kiedyś  zacznie  dawać  większe  dochody,  wszak- 
że, gdyby  był  użyty  bardziej  odpowiednio,  stopa  procentu  też  by 
się  z  czasem  powiększyła,  może  być  nawet  w  większym  stosunkn. 
Z  tego  względu  olbrzymią  tę  stratę  musimy  uważać  za  bezpowro- 
tną, nie  zaś  za  czasową. 

I  znów  pytamy  się,  czy  jest  tak  pewnym,  że  przedsiębior- 
stwa, przynoszące  straty  akcyjonaryjuszom,  są  pożyteczne  dla 
ogółu?  Czy  raczej  nie  jest  oczywistym,  że  i  tu,  jak  w  każdym 
innym  wypadku,  interesy  akcyjonaryj uszów  i  ogółu  są  zupełnie 
identyczne?  Sądzimy  więc,  że  specyjalna  komisyja,  zamiast  pro- 
pozycyi  „ułatwiania  wydawania  koncesyj  na  linije  drugorzędne,** 
powinna  była  uznać,  że  dzisiejsze  ułatwienia  są  zbyt  wielkie  i  po- 
winny być  zmniejszone. 

Pozostaje  nam  rozpatrzyć  drugi,  wyżej  wspomniany  zarzut 
przeciwko  naszemu  pojmowaniu  umowy  pomiędzy  akcyjonaryju- 
szami,  mianowicie,  że  byłoby  to  wielką  przeszkodą  dla  rozwoju 
sieci  kolejowej.  Po  tym  wszystkim  cośmy  dotychczas  powiedzieli, 
prawie  zbytecznym  jest  powtarzać,  że  przeszkoda  byłaby  tu  wła- 
śnie potrzebną  i  pożyteczną,  gdyż  nie  pozwalałaby  interesom  pry- 
watnym działać  na  szkodę  ogółu.  Mniemanie,  że  przedsiębior- 
stwa kolejowe  nie  wzrastałyby  z  należytą  szybkością  bez  sztucz- 
nego podtrzymania,  że  według  słów  komisyi  „należy  ułatwiać  wy- 
dawanie koncesyj  na  linije  drugorzędne,''  jest  pozostałością  pro- 
tekcyjnego systemu. 

Niechaj  pobudka,  która  prowadziła  do  zawiązania  wszyst- 
kich powstałych  dotychczas  towarzystw  kolejowych,  mianowicie 
poszukiwanie  przez  kapitalistów  dobrej  lokacyi  kapitału,  i  nadal 
zostanie  pobudką  do  zawiązywania   nowych   towarzystw  o  tyle. 


I 
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«  ile  miejscowe  zapotrzebonuDie  może  zaiiewnie  odpowiedni  do- 
chód, ło  jest  o  tyle,  o  ile  to  zapotrzebowanie  bidzie  rzeczywiście 
egzystować.  Rzecz  tajeet  jasna  sama  przez  się,  lecz  dla  po- 
twierdzenia jej  moiemy  przytoczyć  fakty. 

Już  poprzednio  wspomnieliśmy  w  odpowiednim  miejscu,  ie 
TTCszlo  w  zwyczaj  pomiędzy  obywatelami,  kujKiami  i  innymi  oso- 
biście zainteresowanymi,  starać  sie  o  otrzymanie  koncesyi  na  liniją 
dla  własnego  użytku,  pomimo,  że  nie  można  oczekiwać  od  tej  linii 
dostatecznej  dywidendy;  nawet  lokują  oni  chętnie  znaczne  kapi- 
tały w  łych  kolejach,  wiedząc,  że  ułatwienie  komunikacyi  wyna- 
grodzi irn  stratę  dywidendy.  Ta  {lotityka  doszła  do  takiogo  roz- 
■wojn,  że  w  sprawozdaniu  specyjalnej  komisyi  znajdujemy  nastę- 
pujący fakt:  „W  Yorkshire  i  w  Nortbumberland,  gdzie  budują  się 
odnogi  kolejowe  w  okolicach  wylączuie  rolniczych,  właściciele 
ziemscy  kupują  akcyje  i  oddają  za  darmo  ziemię  pod  kolej."  Ma- 
jąc przed  sobą  takie  przykłady,  nie  możemy  wątpić,  że  zawsze 
znajdą  się  kapitały  Da  budowę  linij  drugorzędnych,  jak  tylko 
spodziewane  korzyści,  pośrednie  lub  bezpośreduie,  usprawiedliwią 
tego  rodzaju  lokacyją. 

„Lecz,  zarzucą  nam,  odnoga,  która  może  nic  przynieść  do- 
chodu, Jako  przedsiębiorstwo  niezależne,  często  może  być  poży- 
teczną towarzystwu,  które  Ją  zbudowało,  przyciągając  ruch  na  głó- 
wną liniją.  Chociaż  sama  przez  si^  nie  da  procentu,  wynagrodzić 
to  może  z  lichwą,  powiększając  dochód  głównej  linii.  Gdyby  zaś 
pierwotnemu  towarzystwu  uiewołuo  było  rozgałęziać  swej  sieci, 
liniJa  ta  nie  zostałaby  zbudowaną  i  ztąd  wynikłaby  strata." 
Wszystko  to  uznajemy  za  prawda,  oprócz  ostatniego  zdauia,  ia 
Jinija  ta  nie  zostałaby  zbudowaną.  Cbociaż  towarzystwo,  będące 
■w  posiadaniu  głównej  linii,  jako  korporacyja,  nie  mogłoby  przy- 
stąpić do  tego  rodzaju  przedsiębiorstwa,  nic  wszakże  nie  prze- 
szkadzałoby oddzielnym  akcyjonaryjuszom  głównej  linii  budować, 
wicleby  się  im  podobało;  i  gdybby  widoki  rzeczywiście  były  tak 
dobre,  jak  się  przedstawiają,  wiełu  akcyjonaryjuszów  przyłączy- 
łoby się  do  nieb.  Jeśli  akcyjonaryjusz,  posiadający  za  10000  Ł. 
akcyj  głównej  linii,  działając  wspólnie  z  innymi,  będącymi  w  tym 
samym  położeniu,  mógłby,  wyłożywszy  1000  Ł.  doprowadzić  do 
ekutkn  budowę  odnogi,  która  dałaby  tylko  2  procent  od  kapitału, 
ałe  wskutek  zwiększeniu  ruchu  na  głównej  łinii  podniosłaby  dy- 
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widendę  tej  ostatniej  o  J/4%,  byłoby  to  dla  niego  wyrachowaniem^ 
Tak  więc,  nawet  przy  ograniczonym  kontrakcie  pomiędzy  akcyjo- 
naryjuszami,  towarzystwa,  tak,  jak  dziś  budowałyby  odnogi,  gdzie 
takowe  okazałyby  się  potrzebnymi,  z  tą  tylko  różnicą,  że  w  braku 
gwarantowanej  dywidendy,  postępowanoby  ostrożniej  i  nie  po* 
święcanoby  biedniejszych  akcyjonaryjuszów  na  ofiarę  bogatszych^ 
jak  się  to  teraz  dzieje. 

Jednym  słowem  oto  nasze  zdanie:  jeśli  zbiorowymi  siłami 
tych  wszystkich,  którzy  się  spodziewają  korzyści,  jako  to:  właści- 
cieli ziemi,  przemysłowców,  kupców,  akcyjonaryjuszów  głównej 
linii,  uda  się  złożyć  kapitał  na  budowę  odnogi,  i  jeśli  ci  panowie 
liczą  na  to,  że  bezpośrednie  i  pośrednie  korzyści  opłacą  procent  od 
kapitału,  wtedy  faktem  jest,  że  odnoga  jest  potrzebna.  Przeci* 
wnie,  jeśli  przewidywane  korzyści  nie  są  dostateczne,  by  zachęcić 
zainteresowanych  do  przedsiębiorstwa,  faktem  jest,  że  linija  jest 
mniej  potrzebną,  niż  wiele  innych  rzeczy,  i  dlatego  nie  powinna 
hyć  hudotcaną.  Zatym  zasada,  którą  bronimy,  zamiast  zasługiwać 
na  zarzut,  jako  tamująca  rozwój  kolei,  zasługuje  na  pochwałę^ 
gdyż,  niszcząc  sztuczne  pobudki,  ogranicza  przedsiębiorstwa  kole- 
jowe do  właściwej  miary. 

Rozpatrzywszy  fakty,  zebrane  przez  specyjalną  komisyją^ 
zobaczymy,  że  ma  ona  jeszcze  wiele  innych  stron  dobrych,  które 
tu  tylko  w  krótkości  zaznaczamy. 

Podług  obliczenia  pana  Laing — pan  Stephenson,  pomimo  że 
nie  zgadza  się  na  to  obliczenie,  twierdzi,  „że  nie  jest  ono  prze- 
sadzone"— z  280  milijonów  Ł.,  wydanych  dotychczas  na  nasze  ko- 
leje żelazne,  70  milijonów  zostało  wydanych  zupełnie  niepotrze- 
bnie na  koukurencyje,  linije  równoległe  i  „tę  olbrzymią  masę  pro- 
jektów, na  które  lekkomyślnie  wyrzucono  tyle  pieniędzy."  Pau 
Stephenson  sądzi,  że  ta  suma  „bardzo  niedostatecznie  przedstawia 
prawdziwe  straty  (w  dogodności  komunikacyi,  oszczędności  i  in- 
nych okolicznościach  związanych  z  handlem),  jakie  poniosła  pu- 
bliczność wskutek  niedbalstwa  parlamentu  przy  wydawaniu  praw, 
tyczących  się  kolei  żelaznych.  Przez  właściwe  zrozumienie  umo- 
wy pomiędzy  akcyjonaryj uszami  można  było  uniknąć  większej 
części  tych  strat. 

Konkureucyja  walczących  ze  sobą  towarzystw  w  kwestyi 
rozgałęzienia  sieci,  która  dotychczas  już  wiele  złego  zrobiła,  jeśli 
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będzie  dalej  trwać,  sprowadzi  według  zdania  pana  StepheusonSy. 
ten  skutek;  że  ^kapitały,  które  dziś  dają  61/2%  za  dziesięć  lat  da- 
wać będą  zaledwie  So/^;  a  kapitały  te  stanowią  sumę  21  mili  jonów 
Ł."  Konkurencyja  ta  nigdy  nie  mogłaby  powstać  w  takich  roz- 
miarach i  w  tak  ciężkiej  formie,  gdyby  się  rządzono  naszą  zasadą 
ograniczenia  umowy. 

Przez  zazdrość  i  antagonizm  nasze  towarzystwa  kazały  so- 
bie wydać  koncesyją  na  2000  mil  kolei  żelaznych,  które  nigdy  nie 
zostały  zl)udowane.  Milijony,  wyrzucone  w  ten  sposób  na  stu- 
dyja  i  koszta  parlamentarne  —  „dla  utuczenia  inżenijerów  i  pra- 
wników" —  zostałyby  po  większej  części  uratowane,  gdyby  dla 
otrzymania  koncesyi  potrzeba  było  utworzyć  niezależne  towarzy- 
stwo akcyjne,  za  któreby  nikt  nie  przejął  strat,  spowodowanych 
maniją  projektowania. 

Uznano  oddawna,  że  rozgałęzienia  i  linije  dowozowe,  budo- 
wane w  celach  konkurencyi,  nie  zostały  przeprowadzone  w  kie- 
runkach najdogodniejszych  dla  ogółu.  Ponieważ  przy  budowaniu 
ich  miano  nieraz  na  względzie  szkodę  i  straty  dla  przeciwnika, 
kierunek  linii  stosował  się  często  jedynie  do  tego  celu,  wskutek 
tego  mało  zwracano  uwagi  na  zadowolenie  miejscowych  potrzeb- 
Gdyby  zaś  pozostawiono  budowę  ty  cli  odnóg  ludności  odpowie- 
dnich okręgów,  która  znalazłaby  poparcie  innych  przedsiębiorstw 
miejscowych,  stałoby  się  zupełnie  naodwrót,  gdyż  przekonanoby 
się,  że  te  koleje,  zarówno  małe  jak  i  wielkie,  które  najlepiej  od- 
powiadają potrzebom  publiczności,  największy  też  przynoszą  zysk 
założycielom. 

Gdyby  zniesiono  szkodliwą  konkurencyja  na  polu  rozgałę- 
zień, pozostałaby  pomiędzy  towarzystwami  kolejowymi  tylko  ta 
normalna  konkurencyja,  która  wszystkim  korzyść  przynosi.  Nie- 
prawdą jest,  jak  to  niektórzy  sądzą,  że  koleje  nie  mogą  wytwo- 
rzyć konkurencyi  takiej,  jaka  egzystuje  pomiędzy  handlującymi. 
Przykład,  który  mamy  od  pana  Saunders^a,  sekretarza  wielkiego 
towarzystwa  zachodnich  kolei,  dowodzi  czego  innego.  Wykazuje 
on,  że  towarzystwa  zachodnich  i  północno-zachodnich  dróg  na 
linijach,  które  łączą  te  same  miasta,  naprzykład  Birmingham 
i  Oxford,  przyjęły  te  same  taryfy;  a  ponieważ  nie  ma  konkurencyi 
w  taryfach,  wspólnbiegają  się  tylko  co  do  pośpiechu  i  innych  do- 
godności.    W  rezultacie  każda  z  tych  kolei  przejmuje  tę  częśó 
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ruchn,  która  jej  się  naturalnie  należy  ze  względu  na  położenie 
i  miejscowe  okoliczności;  jedna  drugą  zmusza  do  największych 
możebnych  udogodnień,  i  utrzymują  się  nawzajem  w  porządku 
pod  strachem,  że  jeśli  która  z  nich  będzie  nie{>orządnie  i  nieener- 
gicznie  administrowaną,  straci  należną  sobie  część  ruchu,  bez 
względu  na  inne  naturalne  korzyści,  które  może  przedstawiać. 
Otóż  to  jest  zwykła  forma,  jaką  przyjmuje  konkurencyja  pomię- 
dzy handlującymi.  Gdy  po  kilkakrotnych  obniżkach  ustali  się 
cena,  po  której  można  z  korzyścią  sprzedawać  pewien  towar,  cena 
ta  staje  się  stałą,  i  każdy  handlujący  zadawalnia  się  tymi  kupu- 
jącymi, którzy  udają  się  do  niego,  ponieważ  im  jest  najbliżej;  do- 
piero, jeśli  zacznie  żle  obsługiwać  swoich  klijentóW;  może  się  oba- 
wiać, że  będą  woleli  iść  gdzieindziej  po  towary. 

Czyż  tedy  nie  jest  konieczną  zmiana  w  prawodawstwie  to- 
warzystw akcyjnych,  zmiana,  któraby  umowę  nieograniczoną  za- 
mieniła na  ograniczoną,  a  raczej  nie  zamieniła^  lecz  uznała  za 
taką?  Jeśli  nasze  dowodzenie  nie  było  fałszywe,  to  główną  przy- 
czyną rozlicznych  nadużyć  naszych  zarządów  kolejowych  był 
brak  jakichkolwiek  ograniczeń.  Spekulacyje  dyrektorów,  skom- 
plikowane intrygi  prawników,  inżenijerów,  przedsiębiorców  i  in- 
nych, oszukiwanie  akcyjonaryj uszów — ^jednym  słowem  wszystkie 
te  nadużycia;  któreśmy  opisali,  powstały  z  tej  zasady  i  przez  nią 
tylko  stały  się  możliwe.  Przez  to  też  podróże  stały  się  droższe 
i  mniej  bezpieczne,  niżby  być  mogły;  i  choć  pozornie  komunika- 
cyje  zostały  ułatwione,  w  rzeczywistości  zaś  są  utrudnione.  Po- 
budzając do  rywalizacyi,  zasada  ta  wpłynęła  na  nienaturalny  roz- 
wój drugorzędnych  kolei;  przyczyniła  się  do  roztrwonienia  ol- 
brzymich sum  na  koszta  parlamentarne,  do  straty  kolosalnych  ka 
pitałów  narodowych,  wydanych  na  budowę  zupełnie  niepotrze- 
bnych dróg.  Dochody  akcyjonaryjuszów  zmniejszyły  się  w  prze- 
cięciu o  połowę,  i,  jak  twierdzą  zuawcy,  akcyje  kolejowe  stoją  do 
dziś  dnia  niżej  od  prawdziwej  swej  wartości,  ponieważ  panuje 
obawa,  aby  wskutek  nowych  rozgałęzień  znów  nie  straciły  na 
kursie. 

Otóż  ze  względu  na  olbrzymi  rozwój  i  ważność  tej  sprawy, 
gdyż  kapitał  naszych  towarzystw  kolejowych  niedługo  dojdzie  do 
300  milijonów  Ł.,  ze  wzglodu  na  ogromną  liczbę  właścicieli  tych 
kapitałów  (dla  wielu  z  nich  dywidenda  stanowi  jedyny   dochód) 
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i  na  wielkie  znaczenie  tej  sprawy  dla  ogółu  z  punktu  widzenia 
ekonomicznego  i  ułatwienia  komunikacji,  staje  się  nader  ważnym 
dać  własności  kolejowej  silne  podstawy  i  ograniczyć  przedsię- 
biorstwa kolejowe  do  wlaściwycłi  rozmiarów.  Nie  można  nas  ob- 
winiać jakobyśmy  żądali  nadużycia  władzy  prawodawczej.  Jest 
to  tylko  rozciągnięcie  na  kontrakty  towarzystw  akcyjnycłi  zasa- 
dy, stosowanej  do  wszystkicłi  innych  kontraktów,  jest  to  tylko 
spełnienie  zadania  rządu  tam,  gdzie  tego  zaniedbano  uczynić;  jest 
to  tylko  lepszy  wymiar  sprawiedliwości. 


■■  ■  '^./NAAOA/W^/WNAA^  ■■  ■ 


PIENIĄDZE  I  BANKI. 

(Westminster  Review,  Styczeń  1858). 


Pomiędzy  osziistami  bez  czci  i  wiary,  zaufanie  wzajemne  jest 
niepodobieństwen).  Między  ludźmi  nieposzlakowanej  uczciwościi 
wzajemne  zaufanie  byłoby  bez  granic.  To  są  pewniki.  W  przy- 
puszczeniu, że  naród  składa  się  jedynie  z  kłamców  i  złodziei, 
handel  jego  może  być  tylko  zamienny,  albo  za  gotówkę,  mającą 
rzeczywistą  wartość.  Nic  podobnego  do  ohiełnicy  zapłaty  nie  za- 
stąpi tu  zapłaty  rzeczywistej,  bo  przy  tym  przypuszczeniu  niktby 
nie  chciał  przyjąć  obietnic,  wiedząc,  że  żadne  zobowiązanie  nie 
zostanie  wypełnione.  Z  drugiej  znów  strony  przypuśćmy,  źe  na- 
ród składa  się  z  ludzi  zupełnie  uczciwych,  z  ludzi  dbających 
o  prawa  osób  trzecich,  jak  o  swoje  własne,  —  wówczas  wszelkie 
operacyje  haudlowe  u  nich  mogłyby  się  załatwiać  przez  zapisy- 
wanie długów  i  wierzytelności,  przenoszonych  na  wzajemny  ra- 
chunek w  księgach  bankierskich;  w  przypuszczeniu  bowiem,  iż 
nikt  nie  przyjąłby  więcej  długów  na  swój  rachunek,  niżliby  był 
w  możności  spłacić  swym  majątkiem  i  swymi  wierzytelnościami, 
oblig  każdego  byłby  przyjmowanym  za  całą  wartość,  na  jaką  był 
wystawiony.  Pieniądz  byłby  tylko  miarą  wartości,  lub  służył 
jako  ułatwienie  przy  małych  tranzakcyjach,  gdzie  jest  dogodniej- 
szym. Przyjmujemy  te  przypuszczenia  za  rzeczywistą  prawdę. 
Ztąd  wynika  następujący  wniosek:  że  w  narodzie,   który  nie  jest 
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ani  zupełnie  uczciwym,  ani  zupełuie  nieuczciwym,  może  powstać 
i  z  pewnością  powstanie  obieg  mieszany,  obieg,  który  posługiwać 
się  będzie,  częścią  wartością  rzeczywistą,  częścią  wartością  kre- 
dytową. Stosunek  wzajemny  między  nimi  ustali  się  z  połączenia 
rozmaitych  czynników.  Jeżeli  przypuścimy,  że  żadne  wmiesza- 
nie się  prawa,  nie  naruszy  naturałnej  rówuowagi,  łatwo  wypro- 
wadzimy z  tego,  cośmy  powiedzieli  wyżej,  iż  w  zasadzie,  stssnnek 
pieniędzy  do  papierów  będzie  zależał  przedewszystkim  od  ogól- 
nej uczciwości.  Codzienne  doświadczenie  każdego  nauczy,  bomu 
ze  współobywateli  może  zaufaó,  a  kutnn  odmówić  zaufania.  To 
samo  doświadczenie  wskaże  mu,  jak  daleko  zaufać  im  może. 
Z  własnego  doświadczenia,  jako  też  z  głosu  opinii  publicznej, 
która  jest  tylko  wynikiem  doświadczenia  innycłi,  każdy  będzie 
wiedział  mniej  więcej  dokładnie,  jak  wysokiego  kredytu  bez  na- 
rażenia się  może  udzielać.  Jeżeli  wszyscy  zauważą,  iż  sąsiedzi 
icłi  nie  zasługują  na  zaufanie,  to  z  pewnością  mało  weksli  będzie 
w  obiegu.  Przeciwnie,  mnóstwo  ieb  będzie,  jeśli  każdy  się  prze- 
kona, że  prawie  zaweze  można  liczyć  na  dotrzymanie  zobowiązań 
łiandiowycli.  Pierwszym  zatem  regulatorem  obiegu  papierów 
kredytowycłi  jest  stopień  uczciwości  narodu,  drogim  zaś  stopień 
jego  przezorności. 

Oczywiście,  przy  równych  zkądinąd  warunkach,  naród 
rzutki  i  przedsiębiorczy  sklonniejszym  jest  do  przyjmowania  obli- 
gów,  uiż  naród  ostrożny  i  wielką  też  ich  liczbę  miewa  on  w  obiegn. 
Z  dwóch  ludzij  mających  jednakowe  doświadczenie  ryzyka  han- 
dlowego, przy  jednakowych  warunkach,  jeden  otworzy  kredyt, 
którego  drugi  w  tych  samych  okolicznościach  odmówi,  jeżeli  je- 
den z  nich  jest  śmiałym,  drugi  zaś — przezornym.  Gdy  znów  dwa 
narody  przedstawiają  takie  przeciwieństwo  pod  względem  ostro- 
żności, odbije  się  ouo  w  obiegu  weksli  i  obligów  jednej  i  drugiej 
etrony.  A  nawet  kontrast  teu  będzie  silniejszym,  gdyż  ogólna 
nieroztropność  nietylko  że  uczyni  każdego  zauadto  skłiinnym  do 
otwierania  kredytu,  ale  nadto  wywoła  niesłychaną  chętkę  do  ry- 
zykowania kapitałów  w  spckulacyjach,  zkąd  niesłychane  wyma- 
gania kredytu  od  współobywateli.  Wywiąże  się  zbytnia  potrzeba 
kredytu  i  zmniejszenie  się  siły  oporu,  a  ztąd  nieproporeyjonalny 
nadmiar  obiegu  papierów.  Mamy  uderzający  przykład  l&kicgo 
charakteru  narodowego  t  jego  skutków  w  Stanach  Zjednoczonych.  . 
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Do  tych  mniej  więcej  stałych  moralnych  przyczyn,  od  których  za- 
leży zwykły  stosunek  papierów  wartościowych  do  gotówki,  trzeba 
dodać  przyczyny  chwilowe,  bądź  moralne,  bądź  materyjalne,  które 
w  stosunku  tym  wywołują  chwilowe  zmiany.  Przezomoić  ka- 
żdego narodu  podlega  silniejszemu  lub  słabszemu  wahaniu.  Wi- 
dzimy jak  gorączka  kolei  żelaznych,  lub  inne  tym  podobne,  rozbu- 
dzają nieraz  w  całym  narodzie  żądne  nadzieje  i  skłaniają  ka- 
żdego, aby  prawie  bez  rachuby  otwierał  kredyt  i  żądał  takowego. 
Ale  głównymi  przyczynami  zmian  czasowych  są  te,  które  doty- 
kają wprost  ilości  kapitału  rozporządzalnego.  Wojny,  złe  zbiory, 
straty  powstające  z  powodu  klęsk  poniesionych  przez  inne  narody, 
ubożąc  społeczeństwo,  muszą  sprowadzić  wzrost  stosunku  wypłaty 
kredytowej  do  wypłaty  rzeczywistej.  Bo  cóż  pozostaje  tym,  któ- 
rzy z  takich  powodów  nie  mogą  zadosyć  uczynić  swym  zobowią- 
zaniom? Cóż  może  zrobić  kramarz,  którego  odbyt  znacznie  się 
zmniejszył  wskutek  podrożenia  chleba,  albo  fabrykant,  którego 
składy  przepełnione  towarem  niepodobnym  do  zbycia,  albo  ku- 
piec, którego  zawiedli  jego  korrespondenci  za  granicą?  Ponie- 
waż bieg  interesów  nie  pozwala  im  dotrzymać  terminu  wypłaty, 
muszą  więc  all)o  znaleźć  inny  sposób  dotrzymania  zobowiązań, 
albo  te  wypłaty  zawiesić.  Zanim  dojdą  do  tej  ostateczności, 
będą  naturalnie  woleli  ponieść  przez  pewien  czas  jakąś  ofiarę 
i  hojnie  opłacić  tego,  który  im  poda  środek  do  wydobycia  się 
z  kłopotu.  Dobrze,  jeżeli,  dając  jakąś  pewność  swemu  bankie- 
rowi, uda  im  się  zaciągnąć  pożyczkę  na  wysoki  procent.  W  prze- 
ciwnym razie,  ofiarując  stosowne  wynagrodzenie,  zmuszeni  są  za- 
stawić swój  majątek  u  kogoś,  używającego  silnego  kredytu,  a  ten 
wystawi  im  weksle,  albo  przekazy  na  swego  bankiera,  do  wyso- 
kości umówionej  sumy.  W  obu  razach  zostaje  puszczonym  w  obieg 
nadmiar  obligów.  Ten  sam  skutek  odnosi  szukanie  ulgi  w  we- 
kslach przyjacielskich.  Obieg  weksli  będzie  się  zwiększał 
w  miarę  zwiększania  się  liczby  osób,  zmuszonych  uciekać  się  do 
tych  środków.  Sprowadzimy  ten  wniosek  do  najogólniejszego 
jego  kształtu,  a  stanie  się  on  oczywistym.  A  więc  wszelkie  bilety 
bankowo,  czeki,  weksle  i  t.  p.  stanowiące  doicody  wierzytelności — 
(mniejsza  o  techniczne  różnice  nazw  między  nimi),  na  jakich 
obrońcy  zasady  obiegu,  podług  której  powinnyby  znajdować  się 
^  w  obiegu  tylko  papiery  kredytowe  z  odpowiednią  wartością  rze- 
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czywistij  zdeponowaną,  opierają  swoją  doktrynę — wszystkie  pod- 
padają pod  fo  jedyne  ikreślenie. 

Zazwyczaj  wypokość  funduszu,  który  kujMry  posiadają  bądź 
w  kasie,  bądź  u  innych  w  swoim  rozpofiądzeiiiu,  wystarcza  im  na 
spłacenie  zobowiązań  w  miar^  mdywającego  icb  terminu,  a  wy- 
płaty uskuteczniają  się  albo  efektami  wartości  wewnętrznej,  to 
jest  gotowymi  ))ieniqdzmi,  albo,  zamiast  takowycb,  dowodami 
wierzytelności  na  dłużnika,  którego  wypłacalność  nie  podlega 
wątpliwości.  Lecz  uiecli  sama  kapitałów,  którą  społeczeństwo 
moie  rozporządzaóf  7nacznic  się  zmniejszy,  niecb  znaczna  częóć 
przedmiotów  potrzebnycli  do  życia,  lub  pieniądze  (na  które  przed- 
mioty te  nąjdogodniej  dadzą  się  zamienili)  wyprowadzone  zostaną 
z  kraju,  na  Btrzymanie  armii,  nasubsydyja  dla  innych  państw; 
niecb  zbiory  zboia,  Inb  kartofli  uie  dopiszą:  przypuśćmy  jednym 
słowem,  że  naród  na  czas  Jakiś  zubożeje.  Cóż  wtedy  nastąpi? 
Oto,  że  czc;ś(S  długów  zostanie  niespłaconą.  A  jaki  będzie  skutek 
tego  niezadpokojenia  długów?  Ci,  którzy  nie  będą  w  stanic  do- 
pełnić zobowiązań,  zmuszeni  będą  albo  ogłosić  swą  upadlośiS 
albo  spłacić  swe  długi,  dając  w  zamian,  wprost  lub  pośrednio,  pe- 
wne dowody  wierzytelności  na  swe  towary,  swoje  domy,  swoje 
dobra.  Te  więc  długi,  których  wyczerpany  obecnie  kapitał  rnclio- 
my  nie  mógł  spłacić,  zastąpione  zostają  innymi  długami,  obciąża- 
jącymikapitał  stały;  długi,  które  powinny  były  się  umorzyć  przez 
spłacenie,  pojawiają  się  w  nowej  postaci,  przez  co  zwiększy 
się  obieg  papierów.  Dopóki  nic  ustanie  wojna,  głód,  lub  inn6 
przyczyny,  przez  które  kraj  ubożeje,  dopóty  puwtarzaó  się  będą 
te  same  takty.  Kto  nie  ma  już  kapitała  stałego  do  zastawienia, 
przyprowadzony  zostaje  do  bankructwa;  kto  jeszcze  taki  kapi- 
tał posiada,  zastawi  go  i  obieg  obligów  znowu  się  wzmoże.  Oczy- 
wiście, jeżeli  członkowie  jakiegoś  stowarzyszenia,  których  do- 
chody roczne  o  mało  przewyższają  to,  co  im  jest  potrzebne,  aby 
się  uiścić  z  rocznych  długów,  na  tych  zyskach  niespodziane  po- 
niosą straty,  muszą  zadlużyd  się  wzajemnie,  a  w  miarę  tego  pa- 
piery będące  dowodami  długów  naaszą  się  pomnożyć. 

Ten  wywód  wyprowadzony  Jt  priori,  zgadza  się  zupełnie 
z  doświadczeniem  kupieckim.  W  ostatnim  stuleciu  znajdziemy 
liczno  przykłady,  stwierdzające  jego  prawdziwość.  Po  latach 
179&— 90,  kiedy  złoto  masami  wychodziło  z  kraju  na  pożyczki 


—     176    — 

-wojenne  dla  Niemiec  i  na  spłacanie  weksli,  wystawianych  na 
skarb  państwa  przez  agentów  angielskich  za  granicą,  i  po  znacz- 
nych zaliczkach,  które  bank  angielski  pod  naciskiem  moralnym 
mnsiał  dać  rządowi,  nastąpiła  nadmierna  emisyja  biletów  banko- 
wych. W  1796—97  rozmaite  prowincyjonalne  banki  ogłaszają 
upadłość.  Ztąd  popłoch  w  Londynie  i  napływ  do  banka  angiel- 
skiego, którego  kasy  były  prawie  wyczerpane — wypłaty  gotówką 
zostają  zawieszone.  Było  to  niedotrzymaniem  zobowiązań  za- 
twierdzonym przez  rząd.  W  1800  r.  nowe  zubożenie  kraju  w  po- 
łączeniu z  uprawnioną  niewypłacalnością  banknotów,  wywołało 
taką  mnogość  takowych,  że  wartość  ich  uległa  obniżce.  W  cza- 
sie chwilowego  pokoju  w  r.  1802,  kraj  przyszedł  cokolwiek  do 
siebie  i  bank  angielski  byłby  spłacił  swe  długi,  gdyby  rząd  był 
na  to  zezwolił.  Gdy  później  wojna  się  wznowiła,  poprzednie  zja- 
wiska znowu  się  powtórzyły.  Toż  samo  nastąpiło  w  ostatnicłi 
czasach,  za  każdym  razem,  gdy  społeczeństwo,  pociągnięte  nie- 
rozsądną nadzieją  zysków,  uwięziło  za  wielką  część  swoich  kapi- 
tałów w  nieustające  przedsięwzięcia.  Mamy  nadto  jeszcze  wię- 
cej przekonywające  przykłady,  przykłady  natychmiastowego 
powstrzymania  ruiny  handlowej  i  bankructw,  przez  nagłe  zwię- 
kszenie obiegu  papierów  kredytowych.  Gdy  w  1793  r.  nastąpił 
ogólny  upadek,  spowodowany  głównie  lekkomyślnością  w  zakła- 
daniu bankóW;  powstałą  na  prowincyi  wskutek  monopolu  banku 
angielskiego,  gdy  kłę.ska  ta  dosiegnąwszy  Londynu,  przybrała 
rozmiary,  które  zaniepokoiły  dyrektorów  banku  i  wpłynęła  na  na- 
gle powstrzymanie  emisyi,  gdy  wskutek  tego  wzmogły  się  ban- 
kructwa, wtedy  rząd  (aby  złagodzić  złe,  będące  pośrednio  wyni- 
kiem prawa)  postanowił  wypuścić  obligi  skarbowe,  które  wyda- 
wał każdemu,  ktokolwiek  przedstawił  pewność  odpowiedniej  war- 
tości. A  mianowicie  dozwolił  osobom,  będącym  w  kłopocie,  za- 
stawiać swój  kapitał  stały  w  zamian  za  papiery  państwowe,  które 
im  posłużyły  do  dotrzymania  swych  zobowiązań.  Skutek  był 
czarodziejski.  Zażądano  w  samych  obligach  skarbowych  2,202,000 
funtów.  Sama  myśl  możliwości  j^ożyczki  w  wielu  razach  zastą- 
piła takową.  Panika  wkrótce  ustala,  a  pożyczki  bardzo  szybko 
się  spłaciły.  Toż  samo  się  stało  w  r.  1825,  kiedy  bank  angielski 
wzmógłszy  panikę  nadzwyczajnym  zmniejszeniem  emisyi  swojej, 
nagle  zmienił  taktykę  i  wypłacił  w  ciągu  4  dni   za  5,000,000  fun- 
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tów  biletów,   na  zastawy  rozmaitego  rodzaju.    Panika  od  razu 
ustała. 

Tu  trzeba  zaznaczyć  dwa  pewniki.  Jak  właśnie  wykazali- 
śmy, zwiększenie  obiegu  papierów,  które  wynika  z  naturalnego 
biegu  rzeczy,  w  czasach  zubożenia  lub  zastoju  handlowego  jest 
bardzo  zbawiennym.  Ody  okazuje  się  brak  funduszu  do  natych- 
miastowej wypłaty,  takie  wydawanie  papierów,  zabezpieczają- 
cych wypłatę  na  czas  późniejszy,  jest  złagodzeniem  nędzy  naro- 
dowej. Jest  to  tylko  odkładaniem  na  późniejszy  czas  dopełnienia 
zobowiązań  handlowych,  niemożliwych  do  dotrzymania  w  danej 
chwili.  Nasuwają  się  tutaj  ostatecznie  tylko  dwa  pytania:  czy 
kupcy,  fabrykanci,  kramarze,  etc,  którzy  przez  złe  ulokowanie, 
przez  wojnę;  głód,  dotkliwe  straty  za  granicą,  utracili  część  swoich 
środków  i  nie  są  w  stanie  odpowiedzieć  wymaganiom  chwili,  mogą 
zastawiać  część  swych  kapitałów  stałych,  lub  też  czy  mają  zostać 
przyprowadzeni  do  bankructwa  przez  niemożność  wydawania 
listów  wierzytelnych,  którymiby  obciążyli  swój  kapitał  stały. 
Z  jednej  strony  dozwalając  im  korzystać  z  kredytu,  który  chętnie 
otwierają  współobywatele  na  mocy  przedstawionego  bezpieczeń- 
stwa, pomagamy  większości  do  wybrnięcia  z  kłopotów,  a  dzięki 
nagromadzającemu  się  ciągle  kapitałowi  zasiłkowemu,  stawiamy 
ich  w  możności  stopniowego  spłacenia  długów  bez  redukowania 
takowych.  Z  drugiej  strony,  postępując  inaczej,  popychamy  ich 
do  bankructwa.  Przy  tym  oni  pociągną  za  sobą  innych,  ci  jeszcze 
innych,  co  będzie  rujnującym  dla  wszystkich  wierzycieli:  zapasy 
towarów  trzeba  będzie  sprzedawać  drogą  przymusową,  w  chwili, 
kiedy  mało  kto  będzie  w  stanie  je  nabywać.  Nie  dopełni  się  tego 
bez  wielkich  ofiar  i  niejeden,  któremu  po  upływie  roku  lub  najpó- 
źniej dwóch  lat  dług  całkowicie  zostałby  zapłaconym,  będzie  mu- 
siał poprzestać  na  10  szylingach  za  1  funt  (50o/o).  A  do  tej  klęski 
przyłączy  się  druga:  mianowicie  krzywda  wyrządzona  tym  spo- 
sobem całemu  społeczeństwu.  Liczne  fabryki,  domy  (spedycyjno- 
komisowe)  upadną;  dziesiątki  tysięcy  ludzi,  których  one  zatru- 
dniają, zostanie  bez  pracy,  a  zanim  na  nowo  machina  przemy- 
słowa będzie  mogła  działać,  musi  upłynąć  wiele  czasu,  zmarnować 
się  wiele  sił  i  musi  nastąpić  wielka  nędza.  Któżby  chciał  się  wa- 
hać między  takimi  ostatecznościami.  Niech  ten  środek  zaradczy 
sam  z  siebie  wynikający,  działa  swobodnie,  a  złe  usunie  w  zna- 
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cznej  części,  albo  teź  złagodzi  je  przez  powolne  i  Btopniowe  roz- 
ciągnięcie jego  skutków  na  dłuższy  przeciąg  czasu.  Gdy  zaś- 
wstrzymamy  takie  działanie,  klęska,  spadając  od  razu  na  całą 
społeczność,  szeroko  rozniesie  zniszczenie  i  nędzę. 

Drugim  z  tych  ważnych  pewników  jest  ten:  że  jeżeli  obieg' 
obligów  wzmógł  się  skutkiem  zupełnego,  lub  względnego  zuboże- 
nia kraju,  wraca  on  do  zwykłych  swych  granic,  z  chwilą,  g^dy  po- 
trzeba takiego  zwiększenia  ustanie.  Gdyż  z  istoty  rzeczy  wypły- 
wa, że  kto  musiał  zastawić  swój  kapitał  stały,  aby  dotrzymać 
swych  zobowiązań,  mógł  to  uczynić  tylko  pod  bardzo  niekorzyst- 
nymi warunkami  i  ztąd  ma  silny  bodziec  do  jak  najspieszniej- 
szego  wykupienia  zastawu.  Ktokolwiek  zaciąga  pożyczkę  ban- 
kową w  czasie  handlowego  przesilenia,  musi  opłacać  wysokie  pro- 
centy, zatym,  gdy  tylko  dobrobyt  powraca,  a  pieniądze  zaczynają 
wpływać,  spiesznie  stara  się  uwolnić  od  uciążliwego  podatku^ 
spłacając  tę  pożyczkę.  Czyniąc  to,  zwiaca  bankowi  tyleż  obli- 
gów, ile  wpierwej  od  niego  dostał  i  tym  sposobem  o  tyle  zmniej- 
sza obieg  papierów,  o  ile  go  przy  pierwszej  operacyi  powiększył. 
Bez  względu  na  techniczne  różnice,  bankier  w  tym  razie  gra  role 
agenta,  na  imię  którego  kupcy  wydają  listy  wierzytelno  ubezpie- 
czone na  własnym  majątku,  i  dające  się  negocyjować.  Agenta 
tego  już  zna  publiczność,  jako  wydającego  listy  wierzy telne  na 
kapitały  po  części  ruchome,  po  części  zaś  stale,  listy  znane  z  pe- 
wności i  dowolnej  wysokości. 

Obecnie  wydaje  on  więcej  takich  listów,  ua  mocy  większej 
ilości  kapitałów  stałych,  lub  półstałych,  którymi  nio/e  rozporzą- 
dzać. Klijenci  jego  hypotekują  swój  majątek  nie  sami,  lecz  przez 
bankiera,  dlatego,  że  nie  mają  tych  ułatwień,  co  on.  A  ponieważ 
bankier  za  swoje  pośrednictwo  i  ryzyko  żąda  wynagrodzenia, 
klijenci  spieszą  wykupić  swój  zastaw  i  zamknąć  ten  specyjalny 
rachuDck  w  jego  księ^^ach,  i  przez  to  samo  zmniejszają  obieg  pa- 
pierów kredytowych.  Zatym  widzimy,  że  równowaga  obiegu 
ustala  się  w  każdym  wypadku  sama  przez  się.  Usuwając  wszel- 
kie względy  dogodności  na  stronę,  przeciętny  stosunek  papierów 
do  pieniędzy  jest  zależny,  po  pierwsze,  od  średniej  uczciwości  je- 
dnostek, po  drugie,  od  ich  średniej  przezorności.  Gdy  wskutek 
niezwykłej  pomyślności  następuje  nadzwyczajne  powiększenie 
obrotów  handlowych,  zjawia  się  też  odpowiedni  wzrost   zarówno 
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obiega  metalicznego,  jak  i  papierów  dla  zaspokojenia  żądań. 
A  gdy  przez  wojnę,  głód  lub  nadmierne  uwięzienie  kapitałów, 
fundusze  rozporządzalne  obywateli  nie  wystarczają  na  zapłacenie 
wzajemnych  długów,  stosunek  papierów  do  złota  będzie  wzrastał, 
by  znowu  się  zmniejszyć,  skoro  nadmiar  długów  będzie  mógł  być 
opłaconym.  Niewątpliwie,  to  do  pewnego  stopnia  mechaniczne 
regulowanie  stosunków  odbywa  się  niedokładnie.  W  społeczeń- 
stwie niedoskonałym  inaczej  dziać  się  nie  może.  Ludzie  nieucz- 
ciwi, lekkomyślni  lub  ogpraniczeni  muszą  odpokutować  za  swą 
nieuczciwość,  lekkomyślność  lub  głupotę.  Jeżeli  niektórzy  sądzą, 
iż  za  pomocą  jakiej  patentowanej  prawnej  sprężyny  można  tak 
pokierować  społeczeństwem  złożonym  ze  złych  obywateli,  jak  spo- 
łeczeństwem dobrych,  nie  zadamy  sobie  trudu  przekonywać  ich 
o  błędności  tego  mniemania.  Jeżeli  niektórzy  znów  myślą,  że 
czyny  ludzi  nieuczciwych  lub  nieoględnych  dadzą  się  pokierować 
przez  mądrze  obmyślane  akta  parlamentu  w  taki  sposób,  żeby 
spowodowały  te  skutki,  jakie  sprowadzają  uczciwość  i  oględność, 
nie  mamy  im  nic  do  powiedzenia.  Jeżeli  zaś  są  tacy  (a  obawia- 
my się,  że  istnieje  ich  znaczna  liczba),  którzy  sądzą,  że  w  czasach 
handlowego  przesilenia,  wynikłego  z  zubożenia  kraju,  lub  innej 
naturalnej  przyczyny,  wystarczy  jedno  skinienie  ministeryjalnej 
ręki,  by  zażegnać  burzę,  nie  mamy  nadziei  przekonać  ich,  iż  to 
jest  niepodobieństwem.  Ale  czy  kto  da  wiarę  temu  pewnikowi, 
że  rząd  w  takieh  razach  nic  zrobić  nie  może.  Jak  to  wykażemy, 
rząd  może  wywołać,  a  czasem  wywołuje  upadek  handlowy,  może 
wzmódz  i  czasami  wzmaga  ruinę  handlową  przez  inne  przyczyny 
spowodowaną,  ale  chociaż  tę  ruinę  może  wytworzyć  i  pogorszyć, 
zapobiedz  jej  nie  jest  w  stanie. 

Rząd  w  tym  względzie  ma  tylko  jedno  zadanie  —  wymierzać 
sprawiedliwość.  Zmusić  do  dotrzymania  zawartej  umowy  należy 
do  czynności,  stanowiących  ogólny  jego  obowiązek  czuwania  nad 
prawami  obywateli.  A  między  umowami,  których  dotrzymanie 
powinien  wymusić,  znajdują  się  wszelkie  umowy  wyrażone  w  pa- 
pierach kredytowych:  wekslach,  czekach,  banknotach.  Jeżeli  kto 
wystawia  weksel  bądź  na  żądanie,  bądź  na  umówiony  termin  i  zo- 
bowiązania nie  dotrzymuje,  powinien  być  do  tego  zmuszony  przez 
rząd,  jako  przedstawiciela  i  opiekuna  prawa,  na  każde  żądanie 
wierzyciela;  umowa  musi  być  dotrzymaną  przez  dłużnika  za  jaką 
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Lądź  ceno,  a  przynajmniej  w  stosunku  do  jego  majątku.  W  spra- 
wach tyczących  obiegu,  Jak  i  w  innych  wypadkach,  powinnością 
rządu  jest  zagrozić  karą  bankructwa  tym,  którzy  biorą  na  siebie 
zobowiązania,  nie  będąc  w  stanie  takowych  dotrzymać  i  surowo 
zastosować  tt;  karę  na  żądanie  pokrzywdzonych.  Jeżeli  tego  nie 
uczy  nit  wyniknie  szkoda.  Jeśli  się  dalej  posunie,  znów  poniesioną 
bodzie  strata.  Kzućmy  okiem  na  fakty.  Gdyby  nam  mieisce  do- 
zwoliło opisać  szczegółowo  historyją  banku  angielskiego,  wyka- 
zać, że  przywileje  nadane  tej  instytucyi  przez  pierwszą  jej  usta- 
wę, l)yły  darowizną  rządu  w  kłopot^ich,  który  poszukiwał  wielkiej 
pożyczki,  albowiem  w  r.  1G94  rząd  Wilhelma  III  potrzebował  za- 
ciągnąć 3U-sto  milijonową  pożyczkę.  Kredyt  jego  był  tak  słaby, 
że,  aby  ją  otrzymać,  musiał  oprócz  80/^  (stopa  na  owe  czasy  umiar- 
kowana) nadać  wierzycielom  prawa  połączenia  sic  w  stowarzy- 
szenie  pod  nazwą  banku  angielskiego.  Wkrótce  potym  wyszło 
prawo  wzbraniające  wszelkich  operacyj  bankowych,  spółkom 
liczącym  więcej  nad  sześć  osób  (w  r.  1742).  Był  to  trzeci  przywi- 
lej z  liczby  trzech  ważnych  nadanych  bankowi  angielskiemu. 
Dwa  drugie  |)olegaty:  1)  na  pieczy  wyłącznej  nad  funduszami 
rządu — dowód  zaufania,  któremu  bank  zawdzięcza  niewzruszony 
swój  kredyt;  2)  na  monopolu  odpowiedzialności  ograniczonej 
(ten  niedawno  utracił),  a  to  żeby  przeszkodzić  ^Towarzystwu  mo- 
rza południowego"  w  wydawaniu  biletów  ł)ankow*ych  i  w  ten  spo- 
sób utrzymać  mimopol  banku  angielskiego.  Łatwo  spostrzedz 
można,  że  dalsze  przywileje  nadawane  przez  rząd  bankowie  odpo- 
wiadały dalszym  pożyczkom  przez  rząd  u  tegoż  zaciąganym. 
W  ten  sposób  od  sau)Ogo  |)oczątku  ustawa  banku  była  uorganizo- 
waną  niesprawiedliwością.  Lecz  pominąwszy  wcześniejsze  czasy, 
przystąiimy  do  wypadków,  które  zakończyły  ostatnie  stulecie.  Ci, 
którzy  w  owym  czasie  byli  u  storu  rządu  wdali  się  w  wojnę,  słu- 
szną czy  nie,  roztrząsać  tutaj  nie  potrzebujemy.  Pożyczyli  oni  swoim 
sprzyniierzeuconi  wielkie  sumy  w  złocie.  Zażądali  też  wielkich 
zaliczek  od  luuiku,  których  on  nie  śmiał  odmówić.  Zmusili  więc 
łiank  do  iiadniioruegti  wydania  biletów,  czyli  zmniejszyli  do  tego 
stopnia  kapitał  ruchomy  społeczeństwa,  że  nie  można  było  dotrzy- 
mać zobowiązań  i  niezmierna  ilość  obli<rów  zastąpiła  wypłatę  rze- 
czywistą. Wkrótce  potym  zrealizowanie  tych  obligów  stało  UĄ 
tak  trudnym,  iż  zostało  wzbronionym  przez  prawo,  czyli  wypłaty 
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gotówką  zostały  zawieszone.  Za  takie  Bkntki,  to  jest  za  zuboże- 
nie krajn  i  wynikający  zląd  nieuormaluy  stan  obiegu,  rząd  byl 
odpowiedzialny.  Jaka  czt;śi^-  winy  spada  na  tych,  którzy  stali 
u  Stern,  jaka  zaś  na  cały  naród,  nie  utniemy  powiedzieć.  Wypada 
nam  tylko  zaznaczyO,  iż  cilą  klęska  wywołała  władza  rządowa. 
Gdy  znowu  w  1802  r.  po  krótkim  pokoju,  kapitał  rozporządzał ny 
o  tyłe  wzrósł,  źe  wyknp  obligów  byl  już  możliwj-m  i  bank  angiel- 
ski apieszyt  nskutecznić  teu  wyknp,  znów  prawo  położyło  swoje 
veto  i  w  ten  sposób  przeciągnęło  wszelkie  Kłe  skutki  przymuso- 
wego obiegu  papierów,  któreby  były  w  naturalny  sposób  wyco- 
fane. Rząd  byl  w  obawie,  ii  biedzie  potrzebował  gotówki  i  chciał, 
żeby  bank  zatrzymał  swój  fundusz  rezerwowy  dla  niego.  Wda- 
nie się  rządu  miało  jednak  jeszcze  gorsze  następstwa.  Gdy  wy- 
płaty gotówką  zostały  zawieszone,  rząd  zamiast  przymuszać  do 
dotrzymania  umów,  więks/a  icb  część  rozwiązał,  mówiąc  bankie- 
rom: „Nie  potrzebujecie  płacić  pieniędzmi  za  obligi,  które  wy- 
dajecie" i  tym  sposobem  znikły  naturalne  zapory  przeciw  zbytnie- 
mu namnożeniu  8iq  papierów.  Cóż  nastąpiło?  Banki,  które  nie 
były  zmuszone  płacić  za  swe  weksle  gotówką,  a  które  z  łatwością 
otrzymywały  zasiłki  w  banknotach  od  banku  angielskiego  w  za- 
mian za  pewoy  zastaw,  bUy  gotowe  dawać  zaliczki  prawie  do 
każdej  żądanej  wysokości.  Ponieważ  nie  potrzebowały  podnosić 
stopy  dyskontowej  dla  brakn  kapitału  rozpjraądzaincgo,  a  zara- 
biały na  każdej  pożyczce  (w  biletach  bankowych)  zaciąganej  na 
stały  kapitał,  wywiązała  się  niezwykła  łatwość  zaciągania  i  nie- 
zwykła cbqć  dawania  pożyczek.  Tn  sprzyjało  szalonym  spekula- 
cyjom  r.  1809,  do  których  nietylko  się  przyczyniła,  ale  które  spo- 
wodowała poprzednia  nadmierna  emisyja  biletów  bankowych,  pod- 
nosząca nad  miarę  wszelkie  ceny  i  przez  to  pozornie  zwiększa- 
jąca jeszcze  korzyści  lokowania  pieniędzy.  A  pamiętajmy,  że 
działo  się  to  w  czasie,  kiedy  powinna  była  panować  jak  najści- 
ślejsza oszczędność,  w  czasie  zuboźeuia  ogólnego  spowodowanego 
nieusIauDą  wojną, — w  czasie,  w  ktirym,  gdyby  nie  złudzenia  przez 
prawo  wywołane,  okazałby  się  brak  pieniędzy  i  należyta  ostro- 
żność. W  chwili,  gdy  naród  był  niezwykle  zadłużony,  wprowa- 
dzano go  ciągle  w  nowe  długi.  Widocznie  więc,  że  stopniowe  na- 
gromadzenie i  obniżka  wartości  obligów,  ruina  handlowa,  która 
ostatecznie  wynikła  ztąd  w  latach  1814 — 15 — 16,  bankructwo 
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dziewięćdziesięciu  prowincyjoDalnych  banków,  rozwiązanie  jesz- 
cze większej  liczby  takowych,  wszystko  są  to  klęski  wywołane 
przez  rząd;  po  części  powstały  one  z  wojny,  która,  konieczna  czy 
nie,  była  prowadzoną  przez  rząd,  a  znacznie  były  zwiększone 
przez  prawa  obiega  od  tegoż  rządu  zalecone. 

Nim  przejdziemy  do  bliższych  nam  wypadków,  zauważmy 
mimochodem,  jak  z  podobnych  przyczyn  dawniej  jeszcze  obniżyła 
się  wartość  obiegu  w  Irlandyi.  W  roku  1804  p.  Colyille,  jeden 
z  administratorów  banku  irlandzkiego  oświadczył,  wobec  komisyi 
parlamentarnej,  iż,  nim  wprowadzone  zostało  prawo  ograniczające 
w  banku  irlandzkim  (prawO;  na  mocy  którego  wypłaty  gotówką 
zostają  zawieszoue),  administracyja  banku  zazwyczaj  zmniejszała 
emisyją,  jak  tylko  objawiało  się  niezwykle  zapotrzebowanie  złota. 
To  jest  podnosiła  stopę  dyskonta,  jeżeli  tylko  liczne  żądania  sta- 
wiały ją  w  możności  uczynienia  tego,  a  w  ten  sposób  nietylko  pod- 
nosiła swe  zyski,  ale  zabezpieczała  się  od  bankructwa.  W  tym 
okresie  wysokość  obiegu  papierów  przez  bank  wydawanych  wa- 
hała się  między  600,000,  a  700,000  funtów.  Lecz  z  chwilą  kiedy 
prawo  uwolniło  dyrektorów  od  obawy  bankructwa,  obieg  wzmógł 
się  szybko  i  wkrótce  doszedł  do  trzech  milijonów  funtów.  Skutki 
wykazane  przez  komisyją  były  następujące:  kurs  na  Angliję  uległ 
wielkiej  obniżce. 

Prawie  wszystkie  pieniądze  metaliczne  wywiezione  zostały 
do  Anglii,  a  zastąpione  w  Dublinie  (gdzie  nie  można  było  wypusz- 
czać weksli  na  drobne  sumy)  monetą  zdawkową,  której  wartość 
zredukowaną  została  do  SOo/^,  a  w  innych  miejscowościach  we- 
kslami płatnymi  za  dwadzieścia  jeden  dni  od  daty,  a  wystawia- 
nymi przez  najrozmaitsze  osoby  na  drobne  sumy,  nie  przewyższa- 
jące niekiedy  sześciu  pensów. 

To  niezmierne  namnożenie  drobnych  weksli  było  konieczno- 
ścią wobec  zupełnego  braku  gotówki,  bez  której  sprzedaż  cząst- 
kowa była  niemoźebną.  Odpowiedzialność  za  te  smutne  następ- 
stwa ciąży  także  na  prawie.  Zbytnia  mnogość  pieniędzy  papie- 
rowych pojawiła  się  skutkiem  wywozu  srebra;  wywóz  srebra  był 
skutkiem  mocno  obniżonego  kursu  na  Angliją;  wielka  ta  obniżka 
znów  wynikła  z  nadmiernej  cmisyi  biletów  banku  irlandzkiego, 
a  była  następstwem  ich  przjTnusowego  obiegu.  A  jednak,  cho- 
ciaż fakty  te  są  już  dawno  stwierdzone  przez  komisyją  wyzna- 
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&ą  z  izby  niższej,  obrońcy  ^zasady  obiegu*^  sąjeazcze  obecnie 
do  tego  stopnia  zailepieni,  iż  przytaczają  owe  Damnożenie  sześcio- 
pensowycb  welisli — ^jako  dowód  sskodllwości  obiegu  meregulowanego! 
Powracając  do  banku  angielskiego  przejdźmy  odrazu  do 
aktu  parlamentu  z  roku  1844.  Sir  Robert  Peel,  jako  protekcyjo- 
nista  i  wierzący  w  dobre  skutki  prawa  kontrolującego  handel,  po- 
Błanowił  uniemoźebnić  powrót  takicli  przesileń  pieuiężnych,  jakie 
Toialy  miejsce  w  latach  1825—1836—1839.  W  r.  1825  fundusz 
rezerwowy  banku  angielskiepo  (jedyny  istniejący  w  Anglii,  gdyż 
ani  inne  banki,  ani  prywatne  osoby  nie  trzymają  leżących  pienię- 
dzy) zmniejszy!  się  do  Só-/,  milijona  franków  i  miauo  jni  zawiesić 
wypłaty.  W  takim  samym  położeniu  byl  bank  angielski  w  r.  1837 
i  nui^uął  tej  ostateczności  tylko  za  pomocą  banku  francuskiego. 
Toż  samo  sit;  stało  w  r,  1839.  Nie  biorąc  pod  uwagę,  że  przesile- 
nie pieniężne,  jeżeli  nie  jest  wywołane  przez  mieszanie  eie  prawa, 
wynika  zawsze  z  zupełnego  zubożenia  kraju,  łub  ze  względnego 
zubożenia,  pochodzącego  od  zbytniego  uwięzienia  kapitałów 
w  spekulacyjach,  że  przeciw  złym  czasom  łub  nieogłędnońei,  która 
je  wywołała,  niema  środka,  śmiało  wygłosił,  „iź  lepiej  zapobiedz 
ztemtijak  je  rozjątrzać'"  i  wydał  prawo  bankowe  z  r.  1844,  jako 
środek  zapobiegający  przesileniom.  Oto  glówniejsze  punkta  tego 
aktn.  Bank  powinien  wykazać,  jako  ubezpieczenie,  sumę  350  mi- 
lijonów,  z  których  275  milijonów  przedstawia  jej  wierzytelność 
na  państwie;  bank  ma  też  prawo  wydawać  bilety  bankowe  do  wy- 
sokości tej  sumy.  Lecz  jestto  maximum,  do  którego  bank  nieko- 
niecznie potrzebuje  docliodzie.  Jeżeli  emisyja  nie  dositjgnie  tej 
wysokości,  bank  może  wycofać  odpowiednią  cztjść  swego  kapitału 
leżącego.  Wszelka  emisyja  przewyższająca  tę  sum^'  musi  być  po- 
krytą depozytem  równej  wartości  w  złocie,  lub  monecie  brzęczą- 
cej. Jednakowoż,  gdyby  jakikolwiek  ł)ank,  mający  prawo  emisyi, 
zaprzestał  swej  działalności,  bank  angielski  może  być  upoważnio- 
nym do  zrobienia  dodatkowej  emisyi  biletów  do  wysokości  '/j  emi- 
syi rozwiązanego  banku,  a  to  znowu  za  złożeniem  depozytu  odpo- 
wiedniej wartości.  Państwo  ma  udział  w  zyskach  wypływają- 
cych z  wszelkich  emisyj  przewyższających  pierwsze  350  milijonów. 
liank  ma  sobie  powierzone  obroty  funduszami  państwa  i  płaci  za 
ten  przywilej  4'/i  milijona  rocznie.  Wszystkie  te  przywileje  mogą 
być  odebrane  bankowi  pod  trzema  waruukami:     1)  Zawiadomię- 
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nie  uprzednie  banku  na  12  miesięcy;    2)  spłacenie  długa  państwa; 
3)  głosowanie  parlamentu.    Wszyscy  wiemy,  jak  niepraktycznymi 
okazały  się  te  próby  systemu  protekcyjnego.    Pieniężna  skala  ru- 
choma  okazała  się  takimźe  błędem,  jak  jej  pierwowzór.     W  prze- 
ciągu trzech  lat  powstało  jedno  z  tych   przesileń,  którym  miano 
zapobiedz.    W  przeciągu  następnych  dziesięciu  lat  powstało  dru- 
gie takież  przesilenie.    A  w  obu  wypadkach  ów  mniemany  środek 
zabezpieczający  spotęgował  złe  do  tego  stopnia,  iż  musiano  go  na 
pewien  czas  odwołać.    Sądzilibyśmy,  że  nawet  bez  tych  dowodów 
łatwo  zauważyć,  iż  żaden  akt  parlamentu  nie  ustrzeże  ludzi  lekko- 
myślnych od  postępowania  lekkomyślnego,  jeżeli  zaś  dowody  są 
potrzebne,  sądzimy,  że  historyja  naszego  handlu  do  roku  1844  do- 
starczyła ich  dostateczną  ilość.    Lecz  przesądna  wiara    w  rozpo- 
rządzenia rządowe  nie  zważa  na  takie  dowody.    I  nie   wątpimy, 
że  nawet  dziś,  pomimo  dwukrotnego  niedopisania  tego   środka, 
mającego  położyć  tamę  nadmiernej  spekulacyi,   mimo  faktów  ja- 
sno wykazujących,  że  ostatnie  handlowe  klęski  nie  stały  w  ża- 
dnym związku  z  emisyją  banknotów,  lecz,  jak  w  wypadku  zacho- 
dniego banku  szkockiego,  wydarzyły  się  podczas  zmniejszenia 
emisyi,  mimo  że  w  Hamburgu,  gdzie  zasada  obiegu  została  dosło- 
wnie wykonaną,  przesilenie  to  było  groźniejszym,  niż  gdziekol- 
wiek— mnóstwo  się  jeszcze  znajdzie  takich,  którzy  wierzą  w  śro- 
dek zaradczy  sir  Roberta  PeeFa.    Lecz,  jako  już  powiedziane,  śro- 
dek nietylko  że  nie  dopisał,  ale  zwiększył  panikę,  od  której  miał 
usti  zedz.    Inaczej  też  być  nie  mogło.    Z  samego  początku  dowie- 
dliśmy,  że  zwiększony   obieg  weksli  jeżeli  się  pojawia  w  czasie 
zubożenia  przez  wojnę,   głód,  nadmierną  lokacyją,   lub  straty  za 
granicą,  jest  środkiem  zbawiennym  i  łagodzącym,  pewnym  rodza- 
jem odroczenia  wypłaty  wymagalnej  obecnie,   do  chwili,  gdy  ta- 
kowa będzie  możliwą.    Jest  on  też  zabezpieczeniem  przeciw  zu- 
pełnemu upadkowi  handlu,  objawem  instynktu  samozachowaw- 
czego. 

Wykazaliśmy,  iż  to  nie  jest  wniosek  a  priori,  lecz  że  wiele 
przykładów  w  historyi  własnego  naszego  handlu  stwierdza  jego 
prawdziwość,  korzyści  i  konieczność.  A  jeżeli  ten  wniosek  po- 
trzebuje jaśniejszych  dowodów,  znajdziemy  je  podczas  ostatnicli 
wypadków  w  Hamburgu.  W  mieście  tym  obiegają  tylko  te  pa- 
piery, których   wartość  odpowiednia  złożoną  została  w  Banku, 
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w  sztabacli,  lub  w  klejnotach.  Nikt  tam  uie  moie,  jak  u 
otrzymać  obligów  lub  weksli  w  zamian  za  przedstawioną  pewność. 
Ztąd  tei  gdy  kupcy  hamburscy  nie  odebrali  swych  ualeźuoćci 
z  zagranicy,  pozbawieni  zostali  środków  do  zadosyć  uczynienia 
swym  zobowiązaniom.  Ponieważ  zaś  prawo  przeszkodziło  im 
uzyskać  bilety  bankowe  na  zastaw  majątku,  musieli  więc  wpańć 
w  ogólne  bankructwo.  I  jakiż  byl  koniec?  Aby  zapobicdz  po- 
wszechnej ruinie,  rząd  musiał  nakazać  odroczenie  na  miesiąc  ter- 
minu wszj'8tkich  weksli  w  tym  czasie  wymagalnych  i  ntworzyć 
bezzwłocznie  bank  dyskontowy  państwowy,  to  jest  ni^ąd  wyda- 
jący obligi  skarbowe  na  przedstawioną  pewność.  Czyli,  że  rząd 
zniszczywszy  mnóstwo  kupców  |>rzez  swe  prawo  ograniczające, 
widział  się  zmuszonym  ulegalizować  zwlokę  w  wypłatach,  która, 
gdyby  nie  owo  rozporządzenie,  sama  z  siebie  byłaby  nastąpiła. 

Ozy  można  jeszcze  wątpić,  po  tym  nowym  fakcie  stwierdza- 
jącym nasz  wniosek  a  priori,  że  ostatnie  zawikłauia  handlowe 
B  nas,  spotęgowane  zostały  przez  owe  rozporządzenia  z  r.  1844? 
Czy  nie  jest  powszechnie  wiadomym  w  City,  że  wciąż  wzrastające 
żądania  układów  miały  swe  źródło  w  znacznej  części  w  przekona- 
niu, iż  wskutek  prawa  bankowego,  wkrótce  wszelkie  układy  będą 
niemożliwe.  Czy  nie  wie  każdy  kupiec  w  Londynie,  że  sąsiedzi 
jego  mający  weksle  do  płacenia  w  przewidywaniu,  iż  w  chwili 
gdy  będą  one  płatne,  będą  mogli  albo  dyskontować  Je  w  banko 
na  wysoką  stopę,  albo  wcale  nie,  postanowili  odłożyć  tymczasowo 
pieniądze  potrzebne  do  spłacenia  tych  weksli?  Czyż  nie  jest  rze- 
czą dowiedzioną,  że  zapas  w  ten  sposób  utworzony,  nietylko  że 
powiększył  w  banku  napływ  żądających,  ale  wycoftijąe  z  obiega 
złoto  i  banknoty,  uczynił  chwilowo  wszelkie  emisyje  banku  zupeł- 
nie bezużytecznymi  dla  ogółu.  Czy  wtedy,  jak  i  w  I7i)3  i  1825  r., 
gdy  nareszcie  usunięto  ograniczenie,  sama  pewność,  że  można 
uzyskać  pożyczkę,  nie  zapobiegła  w  wielu  razach  potrzebie  zacią- 
gnięcia takowej?  I  w  istocie  sam  fakt,  że  panika  nstała  z  chwilą 
zawieszenia  tego  prawa,  ozy  nie  jest  dostatecznym  dowodem,  że 
w  znacznej  części  ono  spowodowało  takową.  Zobaczmy  więc  za 
co  mamy  dziękować  prawodawcom  wdającym  się  w  te  sprawy. 
W  czasach  zwykłych  prawo  sir  lioberta  Peera,  zmuszając  bank 
angielski,  a  w  danym  razie  i  banki  prowincyjonalne,  do  trzymania 
większego  zapasowego  kapitału  w  złocie,  uiżby  to  byli  w  innym 
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razie  nczynili  (jeżeli  zaś  nie  zdołało  do  tego  doprowadzić,  nie  od- 
niosło żadnego  skutku)  nałożyło  na  cały  naród  podatek  w  kształ- 
cie procenta  od  tej  części  obiegu  metalicznego,  jaka  przetrzymaną 
soBtała  nad  potrzebę:  podatek,  który  w  ciągu  ubiegłych  trzynasta 
lat  zapewne  dosięgnął  sumy  kilku  milijonów  funtów.  A  gdy  dwa 
razy  wytworzyły  się  przesilenia^  którym  powinno  było  zapobiedz, 
prawo  to,  powiększywszy  przymus,  doprowadziło  do  bankructwa 
wiele  firm  poważnych,  któreby  się  były  w  innym  razie  utrzymały, 
i  przyczyniło  się  do  powiększenia  ruiny  nietylko  klas  handlują- 
cych,  ale  i  robotniczych;  musiało  więc  być  porzucone  dwa  razy 
i  to  właśnie  w  chwili,  kiedy  powinno  było  dowieść  swego  dobro- 
czynnego działania.  Okazało  się  ono  w  ten  sposób  kosztownym, 
szkodliwym  i  zawodnym.  Ale  złudzenie  co  do  niego  jest  tak  po- 
wszechnym, że,  sądząc  z  pozorów,  i  nadal  utrzyma  się  pewnie. 

„A  więc''  zapytują  nasi  przeciwnicy,  „czy  można  przystać, 
żeby  bank  bez  żadnej  przeszkody  dozwalał  wywozić  złoto  z  kraju? 
Gzy  można  zezwolić,  aby  zapasy  gotówki  w  bankach  zmniejszyły 
się  do  tego  stopnia,  by  zmniejszenie  to  groziło  wypłacalności  bile- 
tów bankowych?  Czy  postawić  bank  w  możności  ciągłego  zwię- 
kszania swej  emisyi,  nie  troszcząc  się  bynajmniej  o  to,  że  w  ten 
sposób  wywoła  obniżkę  papierów  będących  w  obiegu?" 

Istotnie,  w  dzisiejszych  czasach  handlu  wolnego  dziwnymi 
się  wydają  takie  pytania,  a  gdyby  nie  wywołane  przez  prawo- 
dawstwo zamieszanie  pojęć  i  faktów,  byłyby  one  nie  do  daro- 
wania. 

Naprzód,  ogólne  mniemanie,  że  wywóz  złota  z  kraju  przy- 
nosi szkodę  istotną  i  we  wszelkich  wypadkach,  jest  tylko  prze- 
sądem politycznym,  przesądem,  który  powstał  po  części  z  przesta- 
rzałego przekonania,  iż  jedynie  pieniądze  stanowią  majątek,  a  po 
części  z  nienaturalnego  stanu  rzeczy  przez  prawo  wywołanego, 
kiedy  wywóz  złota  był  rzeczywiście  oznaką  nieprawidłowego 
obiegu.  Mamy  tu  na  myśli  czas  zawieszenia  wypłat  gotówką. 
Ponieważ  prawo  rozwiązało  milijony  umów,  do  których  spełnie- 
nia powinno  było  zmusić,  ponieważ  zwolniło  ono  bankierów  od 
spłacania  swych  weksli  gotówką,  uczyniło  zbytecznym  trzymanie 
zapasów  takowej.  Usunąwszy  w  ten  sposób  naturalną  zaporę 
przeciw  nadmiernej  emisyi  biletów  i  obniżeniu  ich  wartości, 
zmniejszyło  przez  to  samo  zapotrzebowanie  złota  w  kraju,  które 
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zwykle  równoważy  i  kompensuje  zapotrzebowanie  tegoż  z  zagra-' 
nicy  i  ztąd  sprowadzi  to  nienurmalDy  wywóz  złota.  Powoli  zau- 
ważono, że  ten  opływ  złota  by)  skutkiem  nadmiernej  emisyi  ban- 
knotów i  że  wysoka  dopłata  przy  zamianie  lakowych  na  brzę- 
czącą monetę,  dowodziła  obniżki  wartości  tych  banknotów.  Ztąd 
utworzyła  się  zasada,  że  obniżony  kurs  na  zagranicę,  wskazuje  na 
wywóz  złota  i  odpowiada  nadmieruemn  obiegowi  papierów  i  że 
emisyja  biletów  bankowych  powinna  stosować  fiię  do  wysokoSci 
kureń. 

Ponieważ  zaś  te  nienaturalne  warunki  obiegu  trwały  ćwierć 
wieku,  doktryna,  której  dały  początek,  zakorzeniła  się  we  wszyst- 
kich umygłacb.  Zauważmy  tutaj  jedną  z  licznych  stron  ujem- 
nych wdawania  się  prawa.  Ten  nienaturalny  wniosek,  zgodny 
z  nienormalnym  stanem  rzeczy,  przetrwał  powrót  do  normalnych 
warnnków  i  wprowadził  pojęcia  ogółu  tyczące  się  obiega  pienię- 
dzy w  długotrwałe  /.amieszanie. 

Prawdą  zaś  jest,  że  jeżeli  podczas  uprawnionego  obiega 
przymusowego  banknotów  wywóz  złota  może  wykazać  i  często 
wykazuje  nadmierną  emieyją  takowych,  to  przeciwnie,  w  zwy- 
kłych okolicznościach,  wywóz  złota  żadnej,  albo  tyłko  małą  ma 
styczność  z  wydawaniem  biletów  l)ankowych  i  pochodzi  z  przy- 
czyn czysto  handlowych.  Nawet  z  pewnością  można  twierdzić, 
że  wywóz  złota  spowodowany  czysto  handlowymi  przyczynami, 
nietylko  nie  przynosi  szkody,  ale  jest  korzystnym.  Pomijając 
naturalnie  wywóz  złota  potrzebnego  do  utrzymania  armii  za  gra- 
nicą, powodem  każdego  wywozu  jest,  albo  zbytnie  nagromadzenie 
produktów  wszelkiego  rodzaju  (a  więc  i  złota),  zkąd  też  bywa  ono 
wysyłanym  dla  lokowania  za  granicę,  albo  obłitośó  złota  w  poró- 
wnaniu z  innymi  ważnymi  produktami.  Chociaż  w  tym  wypadku 
wywóz  złota  wskazuje  na  Jakieś  zupełno  lub  względne  zubożenie 
narodu,  jest  on  zarazem  i  środkiem  łagodzącym  złe  skutki  tego 
zubożenia.  Rozbierzmy  tę  kwestyją  ze  stanowiska  ekonomii  poli- 
tycznej, a  prawda  jasno  nam  się  ukaże. 

Każdy  naród  potrzebuje  zazwyczaj  na  użycie  i  zużycie 
pewną  iłość  produktów,  do  których  się  i  złoto  zalicza.  Wszyst- 
kie z  nich  zbiorowo  i  pojedynczo  mogą  niedopisać  albo 
z  przyczyny  złych  zbiorów,  kosztów  wojennych,  strat  za  gra- 
nicą, alho  dla  tego,  że  praca  łub  kapitał  zanadto  zużyte  zostały 
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W  jakim  specyjalnym  kiernnkn.  Jeżeli  okaże  się  brak  prodokta 
ważnego  lab  niezbędnego^  jak  na  to  poradzić?  Natychmiast  inny 
produkt  będący  na  zbycie  (a  jeżeli  nie  ma  żadnego  na  zbyt,  to 
taki,  bez  którego  najłatwiej  Bię  obejść),  zostaje  wywieziony  z  krają 
w  zamian  za  zasilenie  produktem  brakującym.  I,  istotnie,  cały 
nasz  bandel  zagraniczny,  zarówno  w  czasach  zwyczajnych  jak 
i  nadzwyczajnych,  na  tym  polega.  Ale  jeżeli  się  wydarzy,  że  ten 
produkt  krajowy,  bez  którego  nam  najłatwiej  się  obejść,  niema  po- 
pytu za  granicą,  lub  (jak  to  niedawno  było),  że  główny  odbiorca 
zagraniczny  przez  czas  jakiś  jest  w  niemożności  kupowania,  albo 
że  produkt,  bez  którego  najłatwiej  się  obejdziemy  jest  złoto, 
w  tym  razie  wywozimy  złoto  w  zamian  za  produkty,  które  są  nam 
najpotrzebniejsze.  Jakąkolwiek  postać  przybiorą  tranzakcyje, 
zawsze  będzie  to  tylko  zbyt  zapasów  rozmaitych  produktów  stoso- 
wnie do  popytu  o  takowe.  Jeżeli  złoto  zostaje  wywiezionym,  do- 
wodzi to  tylko,  iż  popyt  na  złoto  jest  mniejszy  niż  popyt  na  inne 
przedmioty.  W  tych  okolicznościach  wywóz  złota  powinien  mieć 
miejsce  i  będzie  trwał,  póki  żądane  produkty  nie  pojawią  się 
w  stosownej  obfitości,  a  złota  stosunkowo  tyle  ubędzie,  że  popyt 
na  nie  zrównoważy  się  z  innymi  potrzebami.  Ktoby  chciał  wstrzy- 
mać taki  bieg  rzeczy,  stałby  się  podobnym  do  skąpca,  który,  wie- 
dząc iż  w  domu  niema  nic  do  jedzenia,  woli  umrzeć  z  głodu,  niż 
otworzyć  worek. 

Drugie  pytanie:  „Czy  wolno  bankowi  o  tyle  zmniejszyć  fun- 
dusz rezerwowy,  iżby  przez  to  zmniejszenie  naraził  wypłacalność 
swoich  biletów?"  nie  jest  głębszym  od  pierwszego. 

Możnaby  nań  odpowiedzieć  ogólniejszym  zapytaniem,  czy 
wolno  kupcowi  lub  fabrykantowi  pozwolić  na  ulokowanie  swego 
kapitała  w  taki  sposób,  by  narazfł  się  na  niedopełnienie  swych 
zobowiązań?  Jeżeli  na  pierwsze  pytanie  wypadnie  dać  odpowiedź 
przeczącą,  musi  wypaść  przecząca  i  na  drugie.  Jeżeli  na  drugie 
pytanie  odpowiemy  „faŁ",  musimy  twierdząco  odpowiedzieć  i  na 
pierwsze.  Tylko  ten,  kto  żąda  żeby  państwo  rozciągnęło  kontrolę 
nad  czynnościami  handlowymi  wszystkich  kupców  w  ogóle,  aby 
zabezpieczyć  ich  wypłacalność  w  każdej  chwili,  może  utrzymy- 
wać, że  taki  sam  nadzór  powinien  być  rozciągnięty  na  wszystkie 
interesy  bankierskie.  Ale  chociaż  nikt  nie  jest  tak  szalony,  by 
obstawał  przy  pierwszym  żądaniu,   wszyscy  prawie  obstają  przy 
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drugim.  Możnaby  myślić,  ie  wskutet  zajęcia  wyrobiła  sią  w  ban- 
kierach niezwykła  chęć  ruinowaDta  si^,  że — kiedy  innycii  kupców 
wstrzymuje  zbawienua  obawa  bankructwa,  ci  którzy  obracają  ka- 
pitałami, czują  prawdziwy  pociąg  do  figurowania  w  łamach  „Ga- 
zety", (Gazeta  Londyńska,  gdzie  bywają  umieszczane  ogłoszenia 
rządowe)  i  tylko  prawo  wBtrzymuje  icb  od  spełnienia  tych  cbcci. 
Niewątpliwie,  hamulce  moralne,  które  działają  na  innych  ludzi, 
będą  również  działały  na  bankierów.  Ajeżeli  hamulce  owe  nie 
wystarczają  do  wywołania  zupełuej  pewności,  mamy  doeyó  dowo- 
dów, iż  żadne  środki  mądrze  pr^ez  prawodawców  obmyślaoG, 
miejsca  icb  nie  zastąpią.  Ogólne  mniemanie,  że  bankierzy  pozo- 
eławieni  sami  sobie  mogą  i  będą  wydawali  bilety  w  dowolnej  ilo- 
ści, jest  jedną  z  uajuiedorzeczuiejszych  omyłek,  a  omyłka  ta  nie 
byłaby  nigdy  powstała,  gdyby  nie  szkodliwy  nadmiar  emisyj,  wy- 
wołany przez  prawo. 

Pewnym  jest,  po  pierwsze,  źe  banliier  nie  moie  dowolnie 
zwiększać  awoj  emisyi.  Dowiedzionym  zostało  przez  jedno- 
brzmiące oświadczenie  wszystkicli  bankierów,  którzy  się  stawiali 
przed  kolejno  po  sobie  następująt^e  komisyje  parlamentarne,  „ic 
suma  obligów  przez  nich  wydawana,  jiozostaje  zawsze  w  stosunku 
do  rozległości  interesów  miejscowych  i  wydatków  w  odnośnych 
prowincyjaeh  i  że  wszelkie  obligi  wydane  nad  żądanie,  niezwłocz- 
nie bywają  im  zwracane."  Powtóre,  jest  pewnym,  że  bankier 
zazwyczaj  nie  chce  wystawiać  więcej  obligów,  niźli  według  wła- 
snego przekonania  bezpiecznie  może  ich  wystawić,  wiedząc,  że 
jeżeli  weksle  jego  będące  w  obiegu  o  wiele  przewyższają 
środki,  którymi  może  rozporządzać,  naraża  eię  na  nieuniknione 
zawieszenie  wypłat,  do  czego  ma  on  wstręt  niemniejszy  od  innych 
śmiertelników.  Jeżeli  i  tu  potrzeha  faktów  na  stwierdzenie  tego 
zdania,  dostarczają  nam  ich  dzieje  banków  angielskiego  i  irlandz- 
kiego, które  nim  zostały  przez  rząd  sprowadzone  z  prostej  drogi, 
zwykle  regulowały  awe  obligi  odpowiednio  do  zapasu  metalu 
w  sztabach  i  zapewne  nadal  zachowałyby  swą  przezorność,  gdyby 
nie  przeświadczenie ,  ii  mogą  się  odwołać  do  kredytu  państwa. 

Trzecie  pytanie:  „Czy  bank  może  wydawać  taką  ilość  bile- 
tów, by  la  wywołała  aż  obniżenie  ich  wartości?''  znalazło  już  roz- 
sti-zygnięcie  w  odpowiedziach  na  dwa  pierwsze.  Obniżka  warto- 
ści banknotów  nie  nastąpi  dopóty,  dopóki  będzie  można  zamienić 
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je  na  złoto  na  każde  żądanie;  dopóki  zaś  rząd,  spełniając  swój 
obowiązek,  będzie  czuwać  nad  dotrzymaniem  nmów,  obawa  ban- 
kractwa  musi  stanowić  zaporę  dla  takiej  emisyi  biletów,  któraby 
groziła  niemożliwością  zamiany.  Z  pewnością  nie  znalibyśmy  po- 
strachu przed  obniżką,  gdyby  nie  błędy  rządu.  W  Ameryce, 
gdzie  także  czasami  zdarzała  się  obniżka,  był  to  błąd  pochodzący 
z  zaniedbania.  Kząd  nie  wymusił  dotrzymania  umów — następnie 
nie  ogłosił  upadłości  tych,  którzy  nie  zapłacili  swych  obligów, 
i  jeżeli  wieści  nas  nie  mylą,  dozwolił  skrzywdzić  tych,  którzy 
przedstawili  do  wypłaty  weksle  wracające  z  dalekich  stron  *). 
We  wszystkich  innych  wypadkach  były  to  błędy  z  góry  pocho- 
dzące. Obniżka  papierów  we  Francyi  podczas  rewolucyi  była 
obniżką  papierów  państwa.  Obniżka  wartości  papierów  w  An- 
stryi  i  w  Rossyi  dotknęła  papiery  wypuszczane  przez  państwo, 
a  jedyna  obniżka  której  myśmy  doznali,  tyczyła  się  papierów  będą- 
cych ze  względu  na  cel  i  zamiary,  papierami  państwa.  Rząd  to 
w  r.  1795  i  6  zmusił  bank  angielski  do  tej  nadmiernej  emisyi, 
która  sprowadziła  zawieszenie  wypłat  gotówką  i  rząd  w  1802  r. 
wdyi^miił  na  nowo  rozpocząć  wypłaty  gotów ką,  gdy  bank  angielski 
chciał  je  uskutecznić.  Rząd  to  przez  ćwierć  wieku  podtrzymywał 
ten  stan  rzeczy,  zkąd  powstała  nadmierna  mnogość  banknotów 
i  ich  obniżka.  Cała  ta  nieprawidłowość  była  wywołaną  przez 
wydatki  państwa  i  przez  państwo  została  uprawnioną!  Jednak 
teraz  rząd  cnotliwie  się  oburza  na  winy  z  jego  poduszczenia  speł- 
nione. Ponieważ  udało  mu  się  zwrócić  ogólną  niechęć  przeciw 
tym,  którzy  mu  służyli  za  narzędzie,  rząd  z  całą  powagą  strofuje 
bankierów  za  swoje  własną  winę  i  z  surową  twarzą  stosuje  środki, 
mające  położjć  tamę  dalszym  przekroczeniom. 

Utrzymujemy  zatym,  że  pośrednictwo  prawa  nie  jest  potrze- 
bnym ani  dla  wstrzymania  wywozu  złota,  ani  dla  ochrony  od  nad- 
miernej emisyi  banknotów.  Jeżeli  rząd  zechce  szybko  wykony- 
wać przepisy  prawa  przeciwko  łamiącym  swe  słowo,  interes  wła- 
sny bankierów  i  kupców  reszty  dokona.  Tym  zaś  szkodom,  któ- 
reby  mogły  jeszcze  wyniknąć   z  nicoględności   lub  nieuczciwości 


>)     Artykuł  ten  byl  pisany  w  r.  1858,  nim  poznano  „green  backs"   (zielone 
grzbiety). 
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kupieckiej,  nie  są  w  stanie  zapobiedz  rozporządzenia  prawa,  prze* 
ciwnie,  mogą  nawet  powiększyć  takowe.  Niech  bank  angielskie 
tak  jak  każdy  inny  dba  o  własne  bezpieczeństwo  i  o  własną  k(h 
rzyść,  a  utworzy  się  naturalna  tama  przeciwko  zbytecznemu  wy- 
wozowi złota,  lub  nadmiernemu  obiegowi  papierów  i  jedyna  za- 
pora przeciwko  spekulacyi.  Cokolwiek  w  niezwykły  sposób  nad- 
weręża fundusze  bankowe,  niezwłocznie  wywołuje  podniesienie 
stopy  dyskontowej,  podniesienie,  zarówno  powodowane  chęcią 
większych  zysków,  jak  i  życzeniem  uniknięcia  niebezpiecznego 
wyczerpania  funduszów.  Podniesienie  stopy  dyskontowej  zapo- 
biega żądaniom  nadto  licznym,  tamuje  również  zbyt  wielkie  wzra- 
stanie obiegu  obligów,  wstrzymuje  spekulantów,  gotowych  do 
przyjęcia  nowych  zobowiązań,  i,  jeżeli  wywóz  złota  jest  koniecz« 
nym,  zmniejsza  zyski  tego  wywozu.  Stopniowe  podnoszenie  dy- 
skonta potęguje  te  skutki,  aż  wreszcie  tylko  ci,  którzy  będą 
w  obawie  o  zawieszenie  wypłat,  zechcą  płacić  tak  wysoki  dyskonta 
powiększanie  się  ilości  papierów  kredytowych  ustanie  i  wywóz 
złota  zupełnie  się  wstrzyma,  gdyż  zapotrzebowanie  miejscowe 
przewyższy  popyt  z  zagranicy.  A  jeżeli  w  chwilach  dotkliwego 
braku  pieniędzy  i  przy  pokusie  wysokiej  stopy  dyskontowej, 
banki  dozwalają  obiegowi  swych  papierów  przybrać  rozmiary 
budzące  niejaką  obawę,  chwilowa  konieczność  tłomaczy  ich  całko- 
wicie. Jak  z  początku  wykazaliśmy,  cała  manipulacyja  polega 
na  tym,  że  banki  w  zamian  za  zdeponowaną  pewność  wypoży- 
czają swój  kredyt  kupcom,  którzy,  w  braku  pożyczki,  musieliby 
ogłosić  swoją  upadłość. 

Nikt  chyba  nie  zaprzeczy,  że  bankom  wolno  narazić  się  na 
niejakie  niebezpieczeństwo,  jeżeli  idzie  o  wyratowanie  od  nieuni- 
knionej ruiny  mnóstwa  ludzi,  którzy  w  ten  sposób  mogą  się  uiśció 
z  długów. 

Nadto,  podczas  przesilenia,  które  postępuje  swym  biegiem 
naturalnym,  rzeczywiście  nastąpi  owo  oczyszczenie  świata  han- 
dlowego, które,  jak  wielu  sądzi,  może  tylko  mieć  miejsce  wsku- 
tek jakiegoś  aktu  parlamentu.  W  okolicznościach  wyżej  przyto- 
czonych, ludzie  przedstawiający  odpowiednie  bezpieczeństwo 
(gwarancyje)  ułożą  się  z  bankami,  a  ci,  którzy  prowadzili  inte- 
resa  zupełnie  bez  kapitału,  lub  nad  swoje  środki,  nie  przedsta- 
wiając żadnej  pewności,  nie  uzyskają  żadnych  też  ułatwień  i  mu- 
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szą  upaść.  Przy  swobodzie  działania  dobrzy  zostaną  oddzieleni  od 
złych,  gdy  istniejące  obecnie  ograniczenia  bankowe  dążą  do  znisz- 
ezenia  dobrych  i  złych  jednocześnie. 

Zatym  nieprawdą  jest,  iżby  potrzeba  było  szczególnych 
przepisów  dla  zapobieżenia  niewypłacalności  i  obniżce  wartości 
banknotów.  Nieprawdą  jest,  że^  gdyby  nie  nadzór  prawa,  ban- 
kierzy dozwoliliby  wywozowi  złota  przybrać  niesłychane  roz- 
miary. Nieprawdą  też  jest,  że  ^teoretycy  obiega^  znaleźli  w  nstroja 
politycznym  miejsce,  którymby  wszystkie  soki  żywotne  uszły, 
gdyby  nie  środki  ściągające  przez;rząd.uży  te.  To,  co  jeszcze  mamy  do 
powiedzenia  w  tej  ogólnej  kwestyi,  dałoby  się  najlepiej  połączyć 
z  kilkoma  uwagami  o  bankach  prowincyjonalnych  i  akcyjnych, 
do  których  się  obecnie  zwrócimy. 

Ponieważ  rząd,  aby  utrzymać  monopol  banku  angielskiego, 
wzbronił  wszelkim  spółkom  liczącym  więcej  sześciu  osób,  prowa- 
dzić interesa  bankierskie,  bank  zaś  angielski  nie  chciał  zakładać 
tilij  na  prowincyjach,  więc  w  drugiej  połowie  zeszłego  stulecia, 
gdy  przemysł  szybko  się  wzmógł  i  banki  okazały  się  nadzwyczaj 
potrzebnymi,  mnóstwo  ludzi  prywatnych,  kupców  i  innych  zaczęło 
wydawać  weksle  płatne  na  żądanie.  Gdy  zaś  z  tych  czterysta 
drobnych  banków,  które  się  utworzyły  w  ciągu  niespełna  pięć- 
dziesięciu lat,  pod  pierwszym  naciskiem  wielka  liczba  upadła,  gdy 
w  rozmaitych  podobnych  okolicznościach  nastąpiły  takież  skutki; 
gdy  w  Irlandyi,  g<izie  monopol  banku  irlandzkiego  również  był 
zapewniony,  z  pięćdziesięciu  prywatnych  banków,  czterdzieści 
ogłosiło  upadłość  i  gdy  w  końcu  głośnym  się  stało,  iż  w  Szkocyi, 
gdzie  nie  istniało  prawo  ograniczające  liczbę  uczestników,  w  prze- 
ciągu całego  wieku  zaledwie  jeden  bank  upadł,  prawodawcy  na- 
reszcie postanowili  znieść  owo  ograniczenie,  które  tyle  złego  po- 
ciągało za  sobą.  Powtarzamy  słowa  p.  Milla:  „Rząd,  uważając 
zakładanie  banków  bezpieczDych  za  występek  godny  nagany, 
utrzymał  przez  sto  dwadzieścia  lat  prawo,  które  z  początku  spra- 
wiało wielką  nie<logodnośe,  a  potym  wywołało  kilka  razy  powta- 
rzające się  niezmierne  zniszczenie.  Nareszcie  zezwala  w  r.  1826  na 
zakładanie  banków  akcyjnych,  co  dobroduszna  publiczność,  nie 
umiejąca  rozróżnić,  gdzie  leży  granica  między  nadaniem  słusz- 
nego prawa,  a  wstrzymaniem  się  od  popełnienia  niesprawiedliwo- 
ści, przyjęła  jako  wielkie  dobrodziejstwo."    Lecz  i  to  zezwolenie 


I 


—    193    — 

miało  swoje  waniuki:  nie  zapewniwszy  nprzeduio  bezpieczeństwa 
operacyj  bankowych  dla  społeczeństwa  w  ogóle,  z  obawy  o  prote- 
gowany banlt  angielski,  rząd,  Jak  grzesznik  pokutujący  wpada- 
jąc w  ascetyzm,  nagle  staje  siij  nadzwyczaj  ostrożnym  w  tym 
względzie  i  postanawia  w  miejBce  naturalnej  gwarancyi,  to  jeet 
sądu  kupców,  postawić  gwarancyje  przez  siebie  wymyślone. 
Mówi  on  do  akeyjonaryj uszów:  „Niewolno  wam  łączyć  się  ua 
warnukcicb  przez  siebie  wypracowanych  i  jawnie  rozbieranych 
i  niewolno  wam  korzystać  z  zaufania,  którymby  was  w  takich 
warunkach  obdarzono."  Ado  publiczności:  „Nie  macie  pokła- 
dać zaufania  w  tym  lub  owym  stowarzyszeniu,  jakkolwiek  mo- 
ralny charakter  jego  członków  luslawajego  na  nie  zasługują." 
Do  obu  zaś  mówi:  „Ty  masz  dać,  a  ty  zaś  przyjąć  moje  poraże- 
nie nieomylne."  A  jakie  2  tego  były  skutki?  Każdy  wie,  iż  owo 
porijczenie  okazało  się  bardzo  cbybiouym.  Każdemu  wiadomo, 
że  banki,  które  miały  natawij  rządową,  szczególną  się  odznaczył; 
aietrwałością.  Każdemu  też  wiadomo,  że  łatwowierni  obywatele 
z  wiarą  w  prawodawstwo,  której  liczne  zawody  nie  mogły  osła- 
bić, zaufali  bezwarunkowo  tym  zabezpieczeniom  przez  prawo  ob- 
myślonym, i  nie  odwołując  się  do  własnego  sądu,  zostali  wcią- 
gnięci w  rujnujące  przedsięwziijeia.  Zle  skutki,  wywołane  przez 
podstawienie  gwarancyi  sztucznej  w  miejsce  naturalnej,  które  da- 
wno juź  zauważyli  trzeźwiej  patrzący,  stały  się  przez  ostatnie  ka- 
tastrofy widocznymi  dla  wszystkich. 

Rozpoczynając  ten  artykuł  zamierzyliśmy  dłuicj  się  zatrzy- 
mać na  tym  punkcie.  Gdyż,  chooiai  sposób  prowadzenia  intere- 
sów, który  spowodował  upadek  tych  banków  akcyjnych,  byl 
przez  parę  tygodni  po  tym  wypadku  przedmiotem  nieustannych 
rozpraw,  nigdzie  nie  zauważyliśmy  wniosku,  który  sam  tu  się  na- 
suwa. Chociaż  „Times"  w  trzech  osobnych  artykułach  tiomaezyl; 
„że  licząc  na  to,  iż  ostateczna  odpowiedzialność  ciąży  na  rozle- 
głym stowarzyszeniu  oszołomionych  akeyjonaryj  uszów,  domy  dy- 
skontowo dostarczają  tym  baukom  nieograniczonych  środków,  nie 
zważając  na  jakość  weksli  przedstawionych,  ale  na  indos  ')  ban- 
ku, który  dla  nich  stanowi  bezpieczeństwo  (gwaraneyją),"  ale  ża- 


<)    Indos  banku,  inaczy  przcUn 
Bfklco  flloi.  S,,;ncBtŁ    Tom  II. 
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den  z  tyeb  artykułów  nie  WTkaznje,  iż,  gdyby  nie  prawo  odp(>- 
wiedzialności  nieograniczoneji  interesy  nie  mogłyby  być  prowm- 
dzone  w  tak  lekkomyślny  sposób.    Później  jednak  parlament 
i  prasa  nznały  to  za  pewnik  i  zbytecznym  byłoby  dalej  go  obja- 
śniać.   Chcemy  tylko  dodać,  że  gdyby  nie  istniało  prawo  odpo- 
wiedzialności nieograniczonej,  domy  londyńskie  nie  byłyby  dy- 
skontowały niepewnych  weksli,  a  prowincyjonalne  banki  akcyjne 
nie  byłyby  w  stanie  dostarczać  kredytu  spekulantom  nie  mogącyiB 
niścić  się  z  dłngn,  i  nie  byłyby  też  upadły.    Z  czego  koniecmie 
wynika,  że  bankructwa  banków  akcyjnych  były  wytcołane  pn£s 
frawo.    Drugim  środkiem,  który  miał  powiększyć  bezpieezeństwa 
pnllic  zności  prowincyjonalnej,  było  ograniczenie  obiegu  prowineyjo- 
nalnych  banknotów  wraz  z  ustanowieniem  pewnej  ruchomej  skali 
dla  banku  angielskiego.    Rozporządzenie  z  r.  1844  oznaczyło  ma-- 
scimum  ^j  obiegu   dla  każdego  emisyjnego  banku  na  prowincyi 
i  wzbroniło  nadal  zakładać  takie  banki.    Brak  nam  miejsca,  by 
szczegółowo  rozebrać  skutki  tego   ograniczenia,  jakie  najcięiej 
musiało  dotknąć  tych  ostrożnych  bankierów,  którzy  przez  12  tygo- 
dni poprzedzających   dzień  27  kwietnia  1844  r.  na  wszelki  wypa- 
dek zmniejszyli  swoją  emisyją;  gdy  jednocześnie  dawało  możnośd 
wypuszczenia  wielkiej  ilości  papierów  tym,  którzy  w  tym  samym 
czasie  okazali  największą  nieostrożoość.    Możemy  tu  tylko  zazna- 
czyć,  że  to  gorowe  ograniczenie  emisyi   prowincyjonalnej  do  ni- 
skiego maximum  (umyślnie  nstanowionego)   silnie  tamuje  to  miej- 
scowe zwiększenie   się  obiegu,  które,  jak  wykazaliśmy,   powinno 
się    zjawiać   w   czasie    zastoju    handlowego.     Nadto,    ponieważ 
wszystkie  miejscowe  żądania  muszą  się  zwracać  do  banku  angiel- 
skiego, jako  jedynego,  który  ma  możność  zrobienia  jakiejkolwiek 
ulgi,  potęguje  lo  napływ,  któryby  w  innym  razie  nie  nastąpił  i  wy- 
wołuje tym  sposobem  panikę. 

Nie  wspominając  już  o  niezręczności  tego  środka,  uwaźmy 
jego  słabość.  Jeżeli  ma  on  na  celu  zabezpieczenie  wypłacalności 
biletów  bankowych  prowincyjonalnych,  może  być  pożytecznym 
tylko   wtedy,  gdy  stanowi   zabezpieczenie   przeciw   bankructwa 


«)     Maximum  emis>'i  dla  każdego  banku  oznaczało  się  prxecictn§  cyfr;j  jego> 
obiegu  przez  inicsi;|ce:  Luty,  Marzec,  Kwiecień  1844  r. 
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baoków;  iatwo  zaś  dowieśti,  iż  tego  celu  nie  osiąga.  Jeżeli  zmniej^  ^ 
8za  prawdopodobieństwo  bankructwa,  spowodowanego  nadmierną 
emJ8;ją  biletów,  zwiększa  za  to  prawdopodobieństwo  bankructwa 
z  innych  przyczyn.  Cóż  bowiem  zrobi  bank  prowJneyjonalny, 
któremu  prawo  z  r.  1844  znacznie  zmniejezyło  cmlsyją.  W  razie 
DieobecnoSci  tej  przeszkody  ze  strony  prawa,  byłby  on  wypuścił 
więcej  banknotów  niż  obecnie,  gdyż,  według  zdania  jego,  fundusz 
rezerwowy,  który  posiada,  przewyższa  to,  co  ma,  jest  potrzebnym 
dla  zabezpieczenia  swych  obligów.  W  obec  tego  czyż  nie  jest  ja- 
snym, iż  musi  on  rozszerzyć  swe  operacyje  w  innym  kierunku? 
Nadwyżka  kapitała  rozporządzalncgo  bidzie  dla  niego  bodźcem, 
już  to  do  wi';kszych  spekulacyi  na  własną  ickc,  już  to  do  zachę- 
cenia swych  klijentów,  aby  ciągnęli  nań  po  nad  wysokość,  kt6- 
rąby  w  innym  razie  był  oznaczył.  Jeżeli  w  razie  nieistnienia 
prawa  ograniczającego,  lekkomyślność  doprowadziłaby  go  do 
bankructwa  przez  nadmierną  emisyją,  czy  też  nie  naraża  go  lek- 
komyślność na  bankructwo  przez  nadmierne  operacyje  bankowe? 
A  czy  każde  z  tych  bankructw  nie  jest  zarówno  fatalne  dla  wy- 
płacalności jego  banknotów? 

Niekiedy  bywa  Jeszcze  gorzej.  Mamy  powody,  by  twierdzić, 
■ie  bankierzy  pod  tym  systemem  protekcyjnym,  są  wystawieni  na 
pokusy  jeszcze  niebezpieczniejsze.  Mogą  oni  obciążyć  i  obcią- 
żają swój  kapitał  drogą  mniej  prostą  jak  emisyja  biletów,  a  ła- 
twość środka  może  icb  skłonić  do  przyjt;cia  na  siebie  większej  od- 
powiedzialności, niżby  to  w  innym  razie  uczynili.  Kupiec,  uda- 
jący sit)  do  bankiera  w  czasie  zastoju  handlowego,  często  nsłyszy 
następującą  odpowiedź:  „Nie  mogę  dać  ci  wprost  żaduej  zaliczki, 
gdyż  rozpożyczyłem  jiiź  wszystko,  czym  mogłem  rozporządzać, 
ale  znając  cię,  Jako  człowieka  pewnego,  pożyczę  ci  moje  imię. 
Oto  akcept  mój  na  sumę,  której  żądasz,  możesz  go  zdyskontować 
w  Loudynie."  A  ponieważ  tego  rodzaju  pożyczki  nie  pociągają 
za  sobą  odpowiedzialności  tak  bezpośredniej,  Jak  pożyczki  na 
weksle  {z  uwagi,  że  nie  są  płatne  od  razu,  ani  feż  nie  zwiększają 
niebezpieczeństwa,  jakie  sprowadza  napływ  gwnltowuy),  bankier 
ulega  poknaie  pomnożenia  w  teu  sposób  swych  zobowiązań,  cze- 
goby  nie  uczynił,  gdyby  prawo  nie  zmuszało  go  do  wyszukania 
sobie  nowej  drogi  dla  udzielania  kredytu.  A  czyż  nie  mamy  do- 
wodów, że  te  uboczue  spoeoby  dawania  kredytu  zast-^pują  wzbro- 
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nione  i  że  są  niebezpieczniejsze  od  wzbronionych?  Czy  nie  jest 
ogólnie  wiadomym,  że  obieg  papierów  kredytowych  pod  postacią 
najniebezpieczniejszą,  niesłychanie  się  rozwinął  od  czasn  wyda- 
nia prawa  z  r.  1844?  Czy  gazety  i  rozprawy  sądowe  nie  dowo- 
dzą nam  tego  codziennie?  Czy  nie  widocznym  jest  działanie 
przyczyn  wyżej  wskazanych?  W  istocie  z  góry  można  było  być 
pewnym,  iż  taki  skutek  musiał  nastąpić.  Wykazaliśmy  dowodnie, 
że  wysokość  obiegu  papierów,  jeżeli  nie  podlega  żadnym  ubocz- 
nym wpływom,  określa  się  wysokością  obrotów  handlowych  i  ilo- 
ścią wypłat  obowiązkowych. 

Kilkakrotnie  świadkowie  stwierdzili  p  rzed  wyznaczoną  ko- 
misyją,  że  ilekroć  który  z  bankierów  zmniejsza  swą  emisyją,  wy* 
woluje  odpowiednie  zwiększenie  emisyi  innych  banków.  A  da- 
wniej nieraz  uskarżano  się,  że,  jak  tylko  bank  angielski  ze  wzglę- 
dów ostrożności  cofał  z  obiegu  część  swych  biletów,  natychmiast 
prowincyjonalne  banki  w  tymże  stosunku  pomnażały  obieg  swo- 
ich. Czyż  więc  nie  jest  widocznym,  że  stosunek  odwrotny,  ist- 
niejący między  banknotami  jednego  i  drugiego  rodzaju,  musi 
także  istnieć  między  banknotami,  a  wszelkimi  innymi  rodzajami 
papierów  obiegowych?  Ztąd  ezy  nie  wypływa,  że  zarówno  jak 
zmniejszenie  obiegu  banknotów  jednego  banku,  tylko  może  po- 
większyć obieg  biletów  drugiego,  tak  też  sztucznie  wywołane 
ograniczenie  obiegu  banknotów  w  ogóle,  wywoła  zwiększony 
obieg  obligów,  zastępujących  takowe.  Czy  zaś  te  obligi  zastęp- 
cze, nieznane  i  nieprawidłowe,  nie  grożą  większym  niebezpieczeń- 
stwem? 

llozpatrzmy  się  w  położeniu.  Nad  wszelkimi  wekslami,  cze- 
kami i  t.  p.,  które  stanowią  dziewięć  dziesiątych  obiegu  papierów 
w  państwie,  rząd  nie  rozciąga  i  nie  może  rozciągać  żadne)  kon- 
troli. A  ograniczenie,  którym  ścieśnia  pozostającą  dziesiątą 
część,  nadweręża  tamte  dziewięć,  wzmagając  nienormalny  wzrost 
nowych  form  kredytu,  które,  jak  doświadczenie  uczy,  są  szczegól- 
nie niebezpieczne. 

Rząd,  przekraczając  granice  swej  kompetencyi,  może 
tylko  tamować,  przeszkadzać  i  psuć.  Jak  już  było  wykazanym, 
wysokość  kredytu  wzajemnie  sobie  przez  ludzi  udzielanego,  okre- 
śla się  przez  przyczyny  naturalne,  moralne  i  fizyczne  —  to  jest 
przez  przeciętną  moralność,  chwilowy  stan  uczucia  i  okoliczności. 


I 


I 

] 

fc 


Jeżeli  rząd  przeszkodzi  im  udzielać  tego  kredytn  w  pewiou  spo- 
sób, wynajdą  sobie  inny,  może  gorszy.  Czy  stopień  wzajemnego 
zaufania  wypłynie  z  przezorności  Inb  nieostrożnoaci— zawsze  musi 
wywotai!  swoje  skutki.  A  próby  ograniozenia  zanfauia  za  po- 
mocą prawa,  bi^dą  tylko  przypominały  afarą  bajk^  o  tym,  co  to 
chciał  morze  wstrzymać  widłami, 

A  teraz  zauważmy,  że  gdyłiy  nie  to,  więcej  nii  błabe,  za- 
bezpieczenie ze  strony  rządn,  wyrobiłyby  si^  pewne  naturalne  za- 
bezpieczenia, któreby  rzeczywiście  położyły  tamę  nadmiernemu 
kredytowi  i  nieprawidłowej  spekulacyi.  Gdyby  nie  te  usiłowa- 
nia zabezpieczenia  przez  prawo,  bardzo  być  może,  iż  przy  naszym 
przezornym  sposobie  prowadKcnia  interesów,  banki  współzawo- 
dniczyłyby z  sobą  pod  względem  stopnia  bezpieczeństwa  i  prze- 
ścigałyby się  w  staraniacb  o  pozyskanie  zaufania  ogólnego  drogą 
nataralną.  Rozważmy,  jakie  jest  połażenie  nowojKiwstalego  banku 
akcyjnego  z  odpowiedzialnością  ograniczoną  i  nieskrępowanego 
przepisami  prawa.  Nie  będzie  on  mógł  nic  rozpocząć,  póki  sobie 
nie  uzyska  ogólnej  dobrej  opinii.  Aby  zań  dojść  do  tego  będzie 
miał  do  zwalczenia  wiele  trudności.  Ustawa  jego  nie  jest  jeszcze 
wypróbowana  i  świat  bandlowy  zapatraje  się  na  nią  z  nieufnością. 
Pole  działań  jest  zajęte  przez  dawne  banki,  które  mają  stosunki 
ustalone.  W  łonie  publiczności  zadowolonej  z  teraźniejszego 
stanu  rzeczy,  wypadnie  mu  szukać  wyjścia  w  nowym  sposobie 
napozór  mniej  bezpiecznym  niż  dawny.  Jak  się  wziąść  do  tego? 
Oczywiście,  muai  szukać  jakiego  niezwykłego  środka,  by  przeko- 
nać społeczeustwo,  iż  zasługuje  na  zaufanie.  A  w  liczbie  banków, 
znajdującycb  się  w  podobnych  warunkacb,  znajdzie  się  przecież 
jeden,  który  uareszcie  wpadnie  na  dobry  pomysł.  Bank  może  na- 
przyklad  przyznać  prawo  sprawdzenia  swych  ksiąg  handlowych, 
przeglądania  od  czasu  do  czasu  wykazu  swych  zobowiązań  i  loka- 
cyj  tym  wszystkim,  którzy  mu  składają  depozyta  wyższe  nad 
lOOU  fuutów.  Metody  tej  trzyma  się  już  wiciu  kupców,  którzy 
w  len  sposób  chcą  dać  pewność  wypożyczającym  im  pieniądze, 
a  szersze  jej  zastosowanie  mnsiułoby  koniecznie  nastąpić  przy 
naciska  konknrencyi.  Stawiliśmy  to  pytanie  komuś,  który  przez 
długi  czas  i  z  dobrym  skutkiem  pełnił  obowiązki  dyrektora  banku 
akcyjnego  i  nabył  wielkiego  doświadczenia.  Odpowiedział  on,  iż 
rzeczy  musiałyby  wziąść  podobny  obrót,  dodając,  że  w  takim  ra- 
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zie  deponujący  stałby  się  rzeczywistym  wspólnikiem  z  ograni- 
czoną odpowiedzialnością.  Gdyby  ten  sposób  postępowania  mógł 
się  u  nas  ustalić,  utworzyłby  podwójną  przeszkodę  do  nieprawi- 
dłowego prowadzenia  handlu.  Przeświadczenie,  że  wszelkie  lek- 
komyślne postępowanie  dojdzie  do  wiadomości  głównych  kłijen- 
tów  bankU;  powstrzymałoby  administracyją  od  lekkomyślnoócL 
Przeświadczenie  zaś,  że  zbyt  wielkie  zadłużenie  się  w  banku,  jeśli 
stanie  się  głośnym,  osłabi  ich  kredyt,  wstrzymałoby  spekulantów 
od  zaciągania  takich  długów.  Zatym  tak  dający,  jak  i  biorący 
pożyczkę  musieliby  być  oględnymi  w  swoich  przedsiębiorstwach. 
By  dojść  do  tego  rezultatu  potrzebaby  niewielkiego  nadzora* 
Wystarczyłby  jeden  lub  dwu  ostrożnych  deponujących:  gdyż  pe- 
wność, iż  każde  nadużycie  natychmiast  dojdzie  do  wiadomości 
ogółu,  utrzyma  w  porządku  wszystkich  interesowanych. 

Jeżeli  zaś  znajdą  się  tacy,  którzy  utrzymują,  że  takie  zabez- 
pieczenie niewiele  jest  warte,  jeżeli  sądzą,  że  obywatele,  trzyma- 
jąc we  własnych  rękach  środki  bezpieczeństwa,  nie  potrafią  z  nieb 
skorzystać,  ale  ślepo  uwierzą  dyrektorowi  banku  i  zaufają  bezwa- 
runkowo niektórym  szanowanym  nazwiskom,  musimy  odpowie* 
dzieć,  iż  zasłużą  oni  na  wszelkie  złe  następstwa  takiego  postępo- 
wania. Tym  gorzej  dla  nich,  jeżeli  nie  umieli  spożytkować  przed- 
stawionych gwarancyj.  Niecierpliwi  nas  ta  niedorzeczna  filan- 
tropija,  która  pragnie  ochronić  od  kary  głupotę.  Bronić  ciągle 
ludzi  od  skutków  szaleństwa,  ró  wna  się  ostatecznie  zapełniania 
świata  szalonymi. 

Na  zakończenie  kilka  słów  tyczących  się  postawy  naszych 
przeciwników.  Pomijając  ustawę  banków  akcyjnych,  na  której 
szczęściem  publiczność  już  się  poznała,  a  Wracając  do  ustawy 
banku  wraz  z  jej  teoryją  o  regulowaniu  obiegu,  musimy  oskarżyć 
stronników  takowej,  o  pomyłkę  grubą,  jeżeli  tylko  ona  nie  jest 
umyślną.  Zwykłą  ich  taktyką  jest  przedstawiać  wszelką  teoryją 
przeciwną  ich  własnej,  jako  jednoznaczną  z  przyzwalaniem  na 
najpospolitsze  oszustwa.  Dają  oni  do  wyboru  tylko  dwie  ostate- 
czności: własną  zasadę  lub  jakąś  szaloną  doktrynę,  zanadto  nie- 
dorzeczną, by  zasługiwała  na  rozbiór.  -Idźcie  z  nami  lub  wybie- 
rajcie anarchiją"  oto  treść  ich  kazania.  Naprzykład  po  pierwsze, 
śmiało  twierdzą,  że  są  obrońcami  „zasady"  i  starają  się  wszyst- 
kich przeciwników  podciągnąć  pod  miano  „empiryków."    Chcie- 


I 


libyśmy  jednak  wiedzieć,  co  jest  empirycznego  w  twierdzeuiu,  źc 
obieg  bnuknotów  ureguluje  się  w  len  sam  spoBÓb,  jak  eic  reguluje 
obieg  wszelkich  iuuycb  papierów  kredytowych.  Wcale  nam  się 
nic  wydaje  „empiryzmem"  ntrzymywać,  ie  naturalna  obawa  mo- 
żliwego baukractwa,  która  wstrzymuje  handlującego  od  nadmier- 
nego wydawauia  weksli  na  pewien  tcrmiii,  wstrzyma  podobnież 
bankiera,  od  wystawiania  zbjt  wielu  weksli  na  żądanie.  Kto 
ntrzymuje,  że  moralność  społeczeństwa  i  okoliczności  stanowią 
o  ilości  papierów  kredytowych  w  obiegu,  nie  jest  bynajmniej 
„empirykiem,"  jak  również  ten,  który  twierdzi,  ie  zawiklania  pie- 
niijtne  wywołane  czasaiui  przez  uiedoskonalośti  moralną  ludzi  Inb 
emianę  okoliczności,  nigdy  nie  mogą  być  wstrzymane  przez  taje- 
mne arkana  r^ądu. 

Z  drugiej  zaś  strony,  nie  widzimy,  na  mocy  jakiej  „zasady" 
uuiuwa  spisana  na  bilecie  bankowym  miałaby  inaczej  być  uwa- 
żaną jak  każda  inna.  Nie  rozumimy  „zasady,"  która  żąda  od 
jiai^stwa  nadzoru  nad  operacyjanii  bankierskimi,  by  nie  dozwolić 
im  przyjmować  więcej  zobowiązań  niżli  są  w  stanic  dotrzymać, 
a  nie  iąda,  by  państwo  postąpiło  w  podobny  sposób  i  z  innymi 
kupcami.  Nie  rozumimy  „zasady,"  która  dozwala  ł>ankowi  an- 
gielskiemu wydać  biletów  na  14,000,000  funtów  za  poręczeniem 
państwa,  ale  która  jest  pogwałconą,  jeżeli  kredyt  tego  państwa  zo- 
stanie cokolwiek  więcej  obciążonym;  „zasady,"  która  pozwala  się 
domyślać,  że  wolno  wydać  za  14,000,000  funtów  biletów  banko- 
wych, nie  mając  w  rezerwie  złota,  by  je  wykupić,  a  dla  każdego 
funta  Bztcrł.  nad  tę  sumę,  surowo  żąda  zapewnienia  wyplacalno- 
4ci.  Itadzibyśmy  dowiedzieć  się,  jak  z  toj  „zasady"  wypłynęło 
twierdzenie,  że  przeciętna  obiegu  banknotów  każdego  prowincyjo- 
iialnego  banku  w  jakicb  dwunastu  tygodniach  1844  r.  była  wła- 
śnie tą  wysokością  obiegu,  którą  usprawiedliwiał  jego  kapitał  za- 
kładowy. Nie  mogąc  więc  nigdzie  dopatrzyć  sie  „zasady",  zdajo 
nam  się,  iż  tak  pomysł  jej,  jak  i  wykonanie  są  jaknaj bardziej 
^empiryczne." 

Jeszcze  więcej  jednak  zdumiewa  nas  twierdzenie  tych  „teo- 
retyków obiegu,"  że  ich  zasady,  są  to  zasady  wolnego  handlu. 
Między  innymi  utrzymywali  to  lord  Oicrstoue  w  ciele  prawodaw- 
czym, a  Saturday  Review  (Przegląd  Sobotni)  w  prasie.  Nazywać 
swobodą  handlu  rozporządzenie,  którego  jawnym  celem  jest  ogra- 
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oiczcDie  pewnych  dobrowolnie  czynionych  nmóWy  jest  tak  opacz- 
nym pojmowaniem  nazwy,  iż  wydaje  się  to  niepodobnym  de  awie- 
rżenia.  Metoda  prawa  obiega  jest  ograniczającą  od  początka  do 
końca,  zarówno  w  dachn  całym,  jak  i  we  wszelkich  szczegółach. 
Czyż  można  nazwać  prawidłem  wolnego  handla  prawo,  które 
wzbrania  zal^ładać  banki  emisyjne  w  odległości  szesćdziesięcin 
pięcin  mil  od  Londynn?  Czy  to  przepis  wolnego  handla  wjmaga, 
by  tylko  ci,  którzy  posiadają  upoważnienie  rząda,  mieli  odtąd  pra- 
wo wystawiania  weksli  na  żądanie?  Czy  to  przepis  wolnego  han- 
dla może  stanąć  w  danej  chwili  między  bankierem  i  jego  klijentem 
i  wzbronić  im  dalszej  wymiany  papierów  kredytowych? 

Ciekawi  bylibyśmy  coby  powiedziało  dwóch  kapców,  z  któ- 
rych jeden  chciałby  drogiemu  wystawić  weksel  na  sprzedane 
towary,  gdyby  ich  wstrzymał  urzędnik  państwa  uwagą,  że 
przejrzawszy  główną  księgę  kapującego  przekonał  się,  iż  sprze- 
dający narazi  się  na  niebezpieczeństwo  przyjmując  ten  weksel, 
i  że  prawo,  w  myśl  zasady  wolnego  handln,  wzbrania  dokonania 
tej  tranzakcyi.  Postawmy  na  miejsce  wekslu  z  terminem  sześcio- 
miesięcznym, weksel  na  żądanie,  a  będzie  to  sprawa  bankiera 
i  jego  klijenta. 

Prawda,  że  „teoretycy  obiegu"  mają  znośną  wymówkę,  gdyi 
między  ich  przeciwnikami  znajdzie  się  znaczna  liczba  obrońców 
rozmaitych  projektów  niepodobnych  do  urzeczywistnienia  i  pra- 
wideł w  duchu  również  jak  i  ich  protekcyjnym.  Prawda,  że  nie- 
którzy głosują  za  ^biletami  pracy,"  któreby  nie  podlegały  zamia- 
nie na  monetę,  inni  znów  dowodzą,  że  w  czasie  ogólnego  brakn 
pieniędzy,  banki  nie  powinny  podnosić  stopy  dyskontowej.  Ale 
czy  bezmyślne  podciąganie  wszelkiej  opozycyi  pod  te  właśnie  za- 
rzuty jest  usprawiedliwionym,  wobec  faktu,  że  przeciw  prawa 
bankowemu  powstawały  największe  powagi  w  sprawach  ekonomii 
politycznej.  Czyż  obrońcy  -zasad  obiegu"  nie  wiedzą,  że  w  liczbie 
przeciwników  ich  znajdują  się  p.  Tbomton,  dawno  znany  jako 
zdolny  pisarz  w  kwestyi  obiegu,  p.  Tooke  i  Newmarch,  głośni  ze 
swych  mozolnych  i  wyczerpujących  poszukiwań,  tyczących  obiega 
i  cen:  p.  F  ullarton,  którego  praca  „o  ustosunkowaniu  obiegu"  jest 
dziełem  wzorowym;  p.  Maclcod,  który  w  świeżo  wydanej  książce* 
przedstawia  nam  niesprawiedliwość  i  bezsensowność  bez  końca, 
naszych   dziejów  pieniężnych;  p.  James  Wilson,  członek  parła- 
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mentn,  któremu  nikt  zapewne  nie  dorówna  w  dokładnej  znajomo- 
ści bandlu,  obiegu  i  bankowych  operacyj  i  p.  John  Stuart  Mill^ 
który  zajmuje  pierwsze  miejsce  jako  myśliciel  i  ekonomista.  Czyż. 
nie  wiedzą,  że  tej  mniemanej  różnicy  między  banknotami,  it  in- 
nymi dowodami  długu,  tworzącej  główną  podstawę  prawa  banko- 
wego (a  dla  dowiedzenia  której  sir  R.  Peel  mógł  się  powołać  je- 
dynie na  niedostateczną  powagę  lorda  Liyerpool)  zaprzeczają 
także  pp.  Huskisson,  profesor  Storcb,  dr  TrarerS;  P.  Twiss  i  zna- 
komici francuzcy  profesorowie  p.  Józef  Gamier  i  Micbel  Cheyalier^ 
Czy  nie  wiedzą  jednym  słowem,  że  najgłębsi  myśliciele,  najcier- 
pliwsi  badacze  są  przeciwko  nim?  Jeżeli  tego  nie  wiedzą,  byłby 
czas,  by  zgłębili  przedmiot,  o  którym  piszą  w  tak  stanowczy  spo- 
sób, jeżeli  zaś  wiedzą,  nie  zawadziłoby  okazać  trochę  więcej  sza- 
cunku dla  swych  przeciwników. 


*)    Ob.  p.  Tcoke  „Bank  Charter  Act  of  1544<<  etc. 
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Pochodzenie  i  sposób  działania  muzyki. 

(Frasers  Magasine,  Marzec  1860  r.) 


Bryś  na  łańcucha  widząc  z  dala  pana  Bwego,  lekkim  ruchem 
ogona  okazuje  słabą  nadzieję,  że  go  spuszczą.  Im  bliżej  pan  pod- 
chodzi, tym  mocniejszym  staje  się  ruch  ogona  i  przechodzi  powoli 
w  poruszanie  ciała,  to  w  jedną,  to  w  drugą  stronę.  Gdy  czuje 
już  rękę  na  obroży  i  wie  że  go  rzeczywiście  spuszczą,  tak  skacze 
i  wije  się,  iż  z  trudnością  można  go  odwiązać.  A  gdy  jest  naprą* 
wdę  wolny  okazuje  radość  swoją  podskokami,  pii-uetami  i  zupeł- 
nie uszczęśliwiony  rzuca  się  na  wszystkie  strony.  Podobnie  kot, 
wyprężając  ogon  i  przechylając  w  tył  łebek,  aby  dotknąć  ręki 
pieszczącej  go  pani,  także  okazuje  swe  zadowolenie  pewnymi 
czynnościami  mięśni;  w  taki  sposób  zachowuje  się  papuga,  tań- 
cząc niezgrabnie  na  grządce  i  kanarek,  skaczący  i  latający  po 
klatce  z  niezwykłą  szybkością.  Pod  wpływem  wprost  przeci- 
wnych wzruszeń  zwierzęta  również  okazują  rozdrażnienie  mięśni. 
Rozwścieczony  lew  uderza  po  bokach  ogonem,  marszczy  się  i  wy- 
ciąga pazury.  Kot  siada  na  tylne  łapki,  pies  kurczy  górną  wargę, 
koń  strzyże  uszami.  I  w  pasowaniach  się  różnych  stworzeń 
z  cierpieniem  podobnyż  widzimy  stosunek  pomiędzy  podrażnie- 
niem mięśni  i  nerwów  czucia. 


I 
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w  nas  Bamych,  ponieważ  róinimy  si^  od  istot  niższych  sil- 
niejszymi i  więcej  nrozmaiconymi  nezuciami,  podobne  fakty  są 
wydatniejsze  i  liczniejsze.  Możemy  je  dla  dogodności  rozpatrzyć 
grupami.  Znajdziemy,  że  tak  przyjemne  jak  i  przykre  czucia, 
tak  przyjemne,  jak  i  przykre  wzruszenia,  dążą  do  wywołania  obja- 
wów ruchu  stosownie  do  ewego  natężenia. 

Dzieci,  8  nawet  dorośli,  nie  krępujący  się  względami  przy- 
zwoitości, pod  bardzo  przyjemnym  wrażeniom  smaku  cmokają 
ustami.  Niemowlę  śmiać  się  będzie  i  podskakiwać  na  ręku  pia- 
stunki, ujrzawszy  jaskrawą  barwę  jakąś,  lub  usłyszawszy  nowy 
dźwięk.  Ludzie  mają  zwyczaj  wybijać  głową  lab  ręką  takt  mu- 
zyce, która  im  się  szczególniej  podoba.  W  ludziach  czułych, 
przyjemny  zapach  uśmiech  wywoła;  uśmiech  njrzymy  również  na 
twarzach  tłumu,  patrzącego  na  wspaniały  fajerwerk.  Nawet 
przyjemne  uczucie  ciepła,  gdy  po  mroźnej  zawici  znajdziemy  się 
przy  ciepłym  kominku,  podobnież  odbije  się  na  twarzy. 

Wrażenia  przykre,  jako  po  większe}  części  daleko  więcej 
Datężenia  posiadające,  niż  przyjemne,  wywołują  gwałtowniejsze 
czynności  mięśni.  Niespodziane  ukłucie  spowodowuje  konwul- 
syjne  drgnięcie  całegociała.  Mniej  gwałtownemu,  ale  ciągłemu 
cierpieniu,  towarzyszy  ściąganie  brwi,  ścięcie  zębów,  lub  przygry- 
zanie warg,  i  ogólne  ściągnięcie  rysów.  Przy  przeciągłym  ostrzej- 
szym bólu  zjawiają  się  inne  jeszcze  czynności  mięśni:  ciało  po- 
chyla się  tn  i  owdzie,  ręce  chwytają — czego  dosięgnąć  nie  mogą; 
a  jeśli  boleści  jeszcze  bardziej  się  wzmogą,  cierpiący  tarza  się  po 
podłodze  prawie  w  konwulsyjach. 

Przyrodzony  język  wzruszeń  przyjemnych,  eboć  więcej  uro- 
zmaicony, podchodzi  pod  toż  samo  uogólnienie.  Uśmiech  —  naj- 
zwyklejszy wyraz  zadowolenia,  tworzy  się  przez  ściągnięcie  pe- 
wnych mięśni  twarzy,  a  gdy  uśmiech  w  śmiech  przechodzi,  widzi- 
my, jak  silniejsze  uczucie  zadowolenia  wywołuje  gwałtowniejsze 
i  ogólniejsze  pobudzenie  mięśni.  Zacieranie  rąk  i  ten  dragi  ruch, 
który  Dickens  gdzieś  nazywa  „myciem  się  niedotykalnym  my- 
dłem w  niewidzialnej  wodzie,"  podobnież  dają  się  objaśnić.  Czę- 
sto można  widzieć,  jak  dzieci  „skaczą  z  radości,"  Nawet  n  doro- 
słych więcej  wrażliwego  usposobienia  pojawia  się  czasami  czyn- 
ność zbliżająca  się  do  owych  skoków.  A  w  całym  świecie  uwa- 
żają taniec  za  odpowiadający  pewnemu  wzniosłemu  stanowi  umy- 
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sła.  Wiele  szczególnych  wzruszeń  objawia  się  szczególnymi  czyn- 
nościami mięśni.  Zadowolenie  z  powodzenia  wynikające  wznosi 
głowę  i  dodaje  pewności  krokom.  Serdeczny  uścisk  ręki  awaźa 
się  powszechnie  za  oznakę  ucznć  przyjaznych.  W  wybuchu  przy- 
wiązania matka  przyciska  dziecię  do  piersi,  jak  gdyby  chciała 
je  na  śmierć  zadosić.  Tak  samo  i  w  różnych  innych  przypadkach. 
Nawet  w  tym  blasku  oczu,  z  jakim  słuchamy  dobrych  wieści,  t^i 
samą  prawdę  wyśledzić  można,  ten  bowiem  pozór  większego  bla- 
sku  jest  skutkiem  niezwykłego  ściągnięcia  mięśnia  podnoszącego 
powiekę,  wskutek  czego  pada  na  gałkę  oczną  i  odbija  się  od  niej 
więcej  światła. 

Cielesue  wskazówki  wzruszeń  przykrych  są  równie  liczne, 
a  jeszcze  gwałtowniejsze.  Niezadowolenie  wyraża  się  podniesie- 
niem brwi  i  namarszczeniem  czoła,  niesmak  —  skrzywieniem  ust, 
uraza — dąsem.  Człowiek  zniecierpliwiony  bębni  palcami  po  stole, 
pornsza  wiszącą  nogę  coraz  prędzej,  poprawia  bez  potrzeby  ogień, 
a  następnie  szybko  przechadza  się  po  pokoju.  W  wielkiej  boleści 
lamią  ręeę  i  rwą  włosy.  Rozgniewane  dziecię  tupie  nogami,  lub 
pada  na  wznak  i  wznosi  nogi  w  góro,  a  dorośli  okazują  gniew 
najprzód  —  marszczeniem  się,  rozdęciem  nozdrzy,  zaciśniętymi 
ustami;  następnie  zjawia  się  zgrzytanie  zębów,  trzask  palców 
w  stawach,  uderzenia  pięścią  w  stół,  i  czasami  kończy  się  na 
gwałtownej  napaści  na  obrażaiącogo«  miotaniu  lub  łamaniu  mebli. 
We  wszystkich  objawach,  ud  skrzywienia  twarzy,  oznaczającego 
niezadowoleuiOj  aż  do  szalonego  pasowania  się  manijaka,  wi- 
dzimy, źo  wzburzenie  umvsłu  Jażv  do  wvlania  sio  w  czynnościach 
cielesnych. 

Wszystkie  przeto  uczucia  —  czy  to  czucia,  czy  wzruszenia, 
mają  to  wspólną  cecho,  że  są  bodźcami  dla  mięśni.  Nie  zapomi- 
nając niewielu  pozornie  wyjątkowych  przypadków,  w  których 
wzruszenia,  przechodząc  pewną  miarę,  wywołują  omdlenie,  może- 
my postawić  jako  prawo  ogólne,  że  równie  u  człowieka,  jak 
u  zwierząt  istnieje  bezpośredni  związek  pomiędzy  wzruszeniami 
i  ruchem;  tym  gwałtowniejszy  t)owiem  jest  ruch,  im  silniejsze 
było  wzruszenie.  Gdyby  nam  tu  wolno  było  traktować  przed- 
miot naukowo,  moglibyśmy  wyprowadzić  to  ogólne  prawo  z  za- 
sady man^  pomięday  fiiyjologami  pod  imieniem  dsialania  odru-- 
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choKego  ').  Ale  i  bez  tego  liczne  powyższe  przykłady  nsprawie- 
dliwiają  wywód  ogólny:  że  wszelkie  podrniiiienie  wywolaje  dzia- 
łalność mii^śni,  i  że  JeduD  z  drugi  DI  znajduje  Biq  w  pewnym  mniej 
lab  więcej  stałym  stoeunku. 


„Ale  co  ma  to  wszystko  do  £ródla  i  sposobu  działania  mu- 
lyW^  spyta  czytelnik.  Ma  bardzo  wicie,  jak  zaraz  njrzymy. 
Wszelka  muzyka  jesi  pierwotnie  wokalną.  Wszystkie  dźwięki 
głosowe  powstają  przez  działanie  pewnych  mięśni.  Mięśnie  te, 
wspólnie  z  mięśniami  całego  ciała,  pobudzane  bywają  do  ściągnię- 
cia przez  pewne  przyjemne  i  przykre  uczucia.  I  dla  tego  to  ocza- 
cia  objawiają  się  w  dźwiękach  i  jednocześnie  w  rnchach.  Dla 
tego  to  bryś,  spuszczony  z  łańcucha,  szczeka  i  jednocześnie  biega. 
Dla  tego  to  kot  mruczy  wyprężając  jednocześnie  ogon,  a  kanarek 
śpiewa  i  lata.  Dla  tego  rozwścieczony  lew  ryczy  i  jednocześnie 
smaga  boki  ogonem,  a  pies  warczy  i  ściąga  wargę.  Dla  tego  zra- 
nione zwierzę  nietytko  rzuca  się,  lecz  i  wyje.  Z  tego  poiroda 
istoty  ludzkie  wyrażają  cierpieniu  cielesne  nietylko  zżymaniem 
się,  lecz  krzykami  i  jękiem:  w  gniewie,  stracha  i  boleści  mchom 
towarzyszą  krzyki  i  wrzask;  po  przyjemnych  uczuciach  następują 
wykrzyki  i  słyszymy  krzyki  radosne  i  głosy  wesela. 

Mamy  przeto  zasadę,  której  podlegają  wszystkie  zjawiska 
głosowe,  wraz  ze  zjawiskami  muzyki  wokalnej,  a  przeto  i  zjawi- 
skami muzyki  w  ogóle.  Mięśnie  poruszające  klatkę  piersiową, 
tchawice  i  struny  głosowe  ściągają  się,  równie  jak  inne  mięśnie 
w  miarę  natężenia  uczucia;  a  różne  ściągania  się  tych  mięśni  po- 
ciągają za  sobą  różny  układ  narzędzi  głosowych;  różny  zaś  nkład 
narzędzi  głosowych  powoduje  zmianę  w  wydawanym  dźwięku: 
ztąd  wynika,  że  rozmaitość  głosu  jest  skutkiem  fizyjołogicz- 
nym  rozmaitości  uczuto.  Ztąd  jiochodzi,  że  każda  zmiana  lub 
modulacyja  jest  naturalnym  wynikiem  pewnego  przemijające- 
go wzruszenia  lub  czucia;  jest  powodem  nakoniec,  źe  objaśnie- 
nia wszelkiego  rodzaju  wyrażeń  głosowych  szukać  trzeba 
w  tym  ogólnym  stosunku  pomiędzy  podrażnieniem  zmysłu  i  po- 
drażnieniem mięśni.    Obaczmy  tedy,  czy  nie  będziemy  w  stanie 


■)    Kto   ł)datby   bliisiych  objaJnJeń   ti  tym   względzie,   znaldć  je   moie 
V  MjiQnj}cyin  traktacie  Alekgandia  B*ina   „O  ioslynkcie  i  intelligencyi  iwietiit." 
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wytłomaczyó  głównych  właściwości  w  wyrażeniu  ncznó  i  agm* 
pujmy  te  właściwości  w  następujące  działy:  głomoici  (krzyliliwo* 
ści),  jakości  czyli  brzmienia^  wysokości  tonu  i  stopnia  zmiennoścu 

Pomiędzy  płucami  i  organami  głosu  taki  sam  zachodzi  sto- 
suneky  jak  pomiędzy  miechami  i  piszczałkami  organów.  I  jak 
głośność  dźwięku,  który  wydaje  piszczałka,  wzrasta  wraz  z  8ił% 
podmuchu  z  miechów,  tak  przy  innych  warunkach  jednakich,  gło- 
śność dźwięku  głosowego  wzrasta  wraz  z  siłą  podmuchu  z  fAne^ 
Lecz  powietrze  z  płuc  wypędzają  pewne  mięśnie  klatki  piersiowej 
i  podbrzusza.  Siła  ściągnięcia  się  tych  mięśni  proporcyjonaln% 
jest  do  natężenia  uczucia,  które  człowiek  odczuwa.  Ztąd  wniosek 
k  priori:  głośne  dźwięki  są  zwykłym  skutkiem  głośnych  ucznć* 
Że  tak  jest,  codzień  się  o  tym  przekonywamy.  Cierpienie  umiar- 
kowane znosimy  w  milczeniu;  lecz  gdy  toż  samo  cierpienie  wiel- 
kim się  staje,— wywołuje  krzyki.  Lekkie  niezadowolenie  wywo- 
łuje tylko  cichy  płacz  dziecka;  podczas  gdy  uniesienie  złości  spo- 
wodowuje  wrzask  niepokojący  całe  sąsiedztwo.  Gdy  głosy 
w  przyległym  pokoju  są  nadzwyczaj  donośne,  domyślamy  się  tanł 
gniewu,  niespodzianki  lub  radości.  Głośny  poklask  jest  oznaką 
wielkiej  pochwały;  a  z  wesołym  wrzaskiem  łączymy  pojęcie  wiel- 
kiego  rozradowania.  Poczynając  od  milczenia  apatyi,  przekony- 
wamy się,  że  zachowanie  się  tym  jest  głośniejszym,  im  silniejsze 
są  czucia  lub  wzruszenia,  czy  to  przyjemne,  czy  przykre. 

lanym  ogólnym  faktem,  który  w  podobnyź  sposób  objaśnić 
można,  jest  to:  że  rozlicznej  jakości  (rozlicznemu  brzmieniu)  głosu 
towarzyszą  rozliczne  stany  umysłu,  i  że  w  stanie  uniesienia  tony 
są  dżwicczniejsze,  niż  zwykle.  Głosy  zwykłej  rozmowy  słabo  się 
rozlegają;  głos  silnego  uczucia  rozlega  się  mocniej.  Z  pojawie- 
niem się  złego  humoru  głos  nabiera  dźwięku  metalicznego.  Zwy- 
kły przenikliwy  głos  beroda-baby  jest  w  zgodzie  z  jej  zwykłym 
stanem;  i  wprost  przeciwny — głos  delikatny  oznacza  łagodność. 
Głośny  śmiech  oznacza  szczególnie  wesołe  usposobienie.  Ciężka 
boleść  wyraża  się  głosem,  zbliżonym  z  brzmienia  swego  do  śpie- 
wu, a  wymowny  mówca  w  najpatetyczniejszych  miejscach  wpada 
podobnież  w  tony  bardziej  drżące,  niż  zwyczajny  mu  glos.  Teraz 
łatwo  każdy  przyzna,  że,  aby  wydać  rozlegające  się  dźwięki  gło- 
sowe,  trzeba  uczynić  większy   wysiłek  mięśni  niż  zwykle.     Jeśli 
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czytelnik,  wymówiwszy  słowo  w  sposób  zwyczajny,  zechce  je  20- 
śpietcaó,  nie  podnosząc  zwykłego  tonu,  ani  też  głosu,  pojmie,  że 
zanim  to  będzie  mógł  uczynić,  musi  naruszyć  poprzedni  układ  na- 
rzędzi głosu;  do  wykonania  tego  potrzeba  pewnej  siły;  a  przyło- 
żywszy palec  do  zewnętrznej  wyniosłości,  która  oznacza  wierzcho- 
łek tchawicy,  będzie  miał  jeszcze  jeden  dowód,  że  aby  wywołać 
ton  dźwięczny,  trzeba  wyprowadzić  narzędzia  z  ich  zwykłego  po- 
łożenia. Tym  sposobem  fakt,  że  tony  wzbudzonego  uczucia  są 
więcej  brzmiące,  niż  tony  zwykłej  rozmowy,  jest  nowym  przykła- 
dem związku  pomiędzy  podnieconym  stanem  umysłu,  a  ruchem 
mięśni.  Głos  zwykłej  rozmowy,  głos  recitatiya  i  głos  melodyi,  są 
przykładami  usprawiedliwiającymi  zasadę  ogólną. 

Zbytecznym  jest  mówić,  że  wysokość  głosu  zmienia  się  sto- 
sownie do  działania  mięśni  głosowych.  Wszyscy  wiedzą,  że  śre- 
dnie tony  rozmowy  wydajemy  bez  żadnego  na  pozór  wysiłku; 
wiadomo  również,  że  do  wydania  bardzo  wysokich,  lub  bardzo 
niskich  tonów  potrzeba  znacznego  wysiłku.  Czy  to  schodząc  ni- 
żej, czy  postępując  wyżej  od  zwykłego  tonu  rozmowy  zauważamy 
natężenia  mięśni,  który  na  obu  krańcach  rejestru  silnie  uczuć  si^ 
daje.  Wynika  przeto  z  naszej  zasady  ogólnej,  że  gdy  obojętność 
lub  spokój  używa  tonów  średnich, — tony  używane  w  stanie  wzru- 
szenia będą  albo  niższe,  albo  wyższe  od  nich;  i  będą  się  podnosić 
coraz  wyżej,  lub  spadać  coraz  niżej,  w  miarę  siły  uczucia.  Ten 
wywód  fizyjologiczny  zgadza  się  także  ze  zwykłymi  faktami* 
Człowiek  oddawna  cierpiący,  skarży  się  głosem  znacznie  wyż- 
szym niż  zwykły,  a  wielkie  cierpienie  wybucha  w  krzykach  lub 
jękach  bardzo  wysokich  lub  bardzo  niskich  tonów.  „Ach"  podzi- 
wu, lub  roskoszy,  poczyna  się  o  kilka  tonów  niżej  od  średniego 
głosu  i  schodzi  coraz  niżej.  Gniew  wyraża  się  w  tonach  wyso- 
kich, lub  inaczej  —  „w  złorzeczeniach  niegłośnych  lecz  głębokich.^ 
Głębokich  też  tonów  używamy  zawsze,  robiąc  silne  wyrzuty.  Taki 
wykrzyk  jak  „strzeż  się'*,  jeśli  wydano  go  dramatycznie,  to  jest 
z  uczuciem,  musi  być  o  wiele  tonów  niższy,  niż  zwykły.  Dalej 
mamy  szmer  nagany  i  jęk  zgryzoty.  A  wielkiej  radości  i  bojażni 
towarzyszą  także  przenikliwe  krzyki. 

Bzecz  o  wysokości  tonu  jest  ściśle  złączoną  z  rzeczą  o  od- 
stępach (interyals);  i  objaśnienie  ich  posuwa  jeszcze  o  krok  dowo- 
dzenie nasze.    Podczas,  gdy  mowa  zwyczajna  jest  monotonną^ 
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wzruszenie  uijwa  kwint,  oktaw,  a  nawet  większych  odstępów. 
Ody  kto  opowiada  albo  powtarza  rzecz,  mało  go  zajmującą,  głos 
jego  nie  przejdzie  po  za  dwie  lab  trzy  nnty  wyiej,  albo  niiej  tona 
średniego,  i  to  małymi  krokami;  ale  gdy  dojdzie  do  jakiego  wxni- 
szającego  wypadku,  usłyszymy  nietylko  wyższe  i  niższe  tony  jego 
rejestm,  lecz  znajdziemy,  że  przechodzi  od  jednego  do  dnigi<^ 
większymi  krokami  W  dmkn  nie  możemy  naśladować  tych  ry- 
sów uczucia,  i  dlatego  czujemy,  że  dość  trudno  w  zupełności  je 
przedstawić  czytelnikowi.  Lecz  nasuniemy  mu  kilka  wspomnień, 
które  wywołają,  być  może,  wiele  innych.  Jeśli  dwoje  lodzi,  mie- 
szkających w  jednym  miejscu  i  często  się  widujących,  spotyka  się 
dajmy  na  to,  na  publicznym  zebraniu;  wtedy  zapewne  jeden  po- 
wie do  drugiego:  ^Jakto,  i  ty  tu?"  i  frazes  ten  mieć  będzie  into- 
nacyją  zwykłą.  Lecz  jeśli  jeden  z  nich,  po  długiej  nieol>ecności, 
wraca  niespodzianie,  wtedy  zdziwienie,  z  jakim  powita  go  przyja- 
ciel. .Cóż  to!  zkądże  się  tu  wziąłeś?"  wypowie  w  tonach  daleko 
silniej  wyróżniających  się.  Z  dwóch  zgłosek  słowa:  •.cói  to^ 
pierwsza  będzie  daleko  wyższą,  a  druga  —  daleko  niższą,  niż 
w  pierwszym.  .  Jakto*',  a  i  reszta  zdania  wznosić  się  i  zniżać  bę- 
dzie w  większych  przeskokach. 

Jeśli  znowu  pani  woła  .^Kasie.'*  sądząc,  że  ta  jest  w  przyle- 
głym pokoju,  wtedy  dwie  zgłoski  imienia  wymówi  ze  wznoszącym 
się  odstępem  od  tercyi.  Jeśli  Kasia  nie  odezwie  się,  wołanie  pe- 
nowi się  prawdopodobnie  w  i  nlźającej  się  kwincie,  bo  wkradnie 
się  tu  lekki  odcień  zuiecierpliwienia  z  pc»woda  nieuwagi  Kasi. 
Gdyby  Kasia  jeszcze  nie  odpowiedziała,  wzrastające  zniecierpli- 
wienie objawi  i*ię  w  użyciu  wyższej  oktawy  przy  następnym  wo- 
łaniu. A  przypuściwszy,  źe  Kasia  jeszcze  milczyć  będzie,  wtedy 
pani;  jeśli  nie  jest  bardzo  spokojnego  charakteru,  okaże  gniew 
swój  na  umyślne  z  pozom  niedbalstwo  Kasi.  wołając  na  nią  w  to- 
nach ioszcze  wiocei  sie  odróżniaiacvch:  i  pierwsza  zirłoska  będzie 
wyższa,  a  druga  niższa  niż  przedtym. 

Otuź  te  i  analogiczne   im  tak:v,  które  czytelnik   łatwo  sobie 
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zebraó  może.  stosu ia  sie  widocznie  do  p«>stawioneiro  przez  nas 
prawa.  Do  wielkich  bowiem  przeskoków  pc^trzeba  więcej  siły 
mięśni  niż  do  małvch.  Lecz  tviR  spo>obem  n:etv)ko  r-.z^nijr  od- 
Stopów  objaśnię  można  związkiem  roiEicdzv  pobudzeniem  ner- 
wów  i  mięśni;   ale    do  pewnego  stopnia  i  ich  kUmiik.   t.  j.  wzno- 


-szenie  się  lub  zniżanie.  Gily  bowiem  do  wydania  śrcdnicb  toniiff  i 
nie  potrzeba  :iadnego  dającego  sj^  oceni*;  wysiłku,  wysiłek  teu 
wzrasta  w  miarę  jak  podnosimy  glos  Inb  go  zniżamy;  ztąd  wypły- 
wa, że  oddalenie  się  od  tonów  średnich  w  jedaym  lub  drugim  kio 
runldi  oznaczać  bidzie  wzrost  wzruszenia.  Dlatego  to  zdarza  9\ą, 
że  eniuzyjaata,  wypowiadając  takie  zdanie:  „To  byl  najśhcz- 
niejszy  widok,  jaki  widziałem  kiedykołwiekt"  wznosić  b^dzio 
głoa  do  przedostatniej  zgłoski  słowa  „najśliczniejszy,"  a  potym  go 
zniży:  słowo  to  bowiem  oznacza  wzrost  nczucia,  które  obudzą 
wspomnienie.  Ztąd  pod  wpływem  rozdrażnienia,  które  sprawia 
czyjaś  głupota,  cełoniek  gniewliwy,  wołając:  „Co  to  za  głupiec 
przeklęty!"  pocznie  niżej  średniego  głosu,  i  zniżając  go  jeazcze  do 
słowa  „glnpiec,"  które  wymówi  głosem  najgłębszym,  wzniesie  go 
potym  znowu.  Można  zauważyć  takie,  iż  elowo  „głupiec"  będzie 
nictyłko  głębsze  i  głośniejsze  niż  inne,  łecz  i  większą  dobitnością 
w  zgloskowaniu  wymówione;  co  znowu  jest  inną  oznaką,  w  któ- 
rej okazuje  się  pobudzenie  nerwów.  Trochę  to  jednak  niebezpie- 
czne podawać  podobne  przykłady;  ałbowiem  (sposób  wypowiedze- 
nia będzie  różny,  stosownie  do  natężenia  uczucia,  które  wzbudza 
w  sobio  czytelnik,  i  moina  nie  natrafić  na  właściwą  ka- 
dencyją.  Mniej  jest  trudności  z  pojedynczymi  słowami.  W  ten 
sposób  „doprawdy"  z  jakim  przyjmujemy  rzecz  niespodzianą,  za- 
czyna się  po  większej  części  średnią  nutą  głosu,  i  wznosi  się  na 
ostatniej  zgłosce;  łub  gdy  rzecz  wzbudza  w  nas  uezuoie  nagany 
ałbo  zdziwienie,  pierwszą  zgłoskę  wymówimy  średnim  tonem 
a  drugą  i  trzecią— coraz  niższym.  Przeciwnie  słowo  „niestety!" 
które  oznacza  nie  początek  wybncbu  boleści,  lecz  zniżanie  się 
takowego,  wymawia  się  w  kadencyi  wznoszącej  się  od  średniej 
nuty  do  drugiej  zgłoski,  a  następnie  zniżającej  się  kn  takiejżo  nu- 
cie. W  słowie  „ach"  wyrażającym  omdlenie  umysłowe  i  ciełe- 
ene,  tęż  samą  prawdę  widzie  możemy;  i  gdybyśmy  je  odwrotnie 
wymówił),  niedorzeczność  skutku  jasno  okazałaby,  jak  dalece  zna- 
czenie interwałów  załeży  od  zasady,  którą  stwierdziliśmy  przy- 
kładami. 

Ostatnia  cecha  języka  wzruszeń,  którą  tu  rozpatrzyć  mamy, 
jeat  to  zmienność  wysokości  (onu.  Prawic  niemożliwą  jest  rzeczą 
dać  tu  właściwe  pojęcie  o  tym  więcej  zawiłym  zjawisku.  Musi- 
my poprzestać  na  wykazaniu  pewnych  tyłko  przypadków,  w  któ- 
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rycb  można  je  zauważyć.  Na  zebraniu  przyjaciół,  naprzykład, 
gdy  zbierze  się  kółko  najbardziej  pożądanycli  gości,  glosy  wszyst- 
kich okażą  słuchaczowi  zmiany  wysokości  tonu  nietylko  większe, 
lecz  i  liczniejsze  niż  zwykle.  Gdy  mówcy  na  publicznym  zgro- 
madzeniu przerwie  rzecz  sprzeczka  jakaś  pomiędzy  słuchaczami 
wszczęta,  wtedy  jego  stosunkowo  jednostajne  tony  wydatne,  zdra- 
dzą przeciwieństwo  z  szybką  zmiennością  tonów  spierających  się. 
Pomiędzy  dziećmi,  które  mniej  panąją  nad  uczuciami,  nii  dorośli, 
właściwość  ta  jest  jeszcze  wybitniejszą.  Podczas  sceny  wzaje- 
mnego oskarżenia  pomiędzy  dwiema  żywego  usposobienia  dziew- 
czynkami, głosy  pokilluikroć  w  każdym  zdaniu  przebiegają  całą 
gamę.  W  takich  przypadkach  jeszcze  raz  stwierdza  się  toi  sa- 
mo: podrażnienie  bowiem  mięśni  objawia  się  nietylko  przez  sil- 
niejsze ściągnięcie  ich,  lecz  także  i  przez  szybkość,  z  jaką  różne 
układy  mięśni  następują  po  sobie. 

Widzimy  przeto,  że  wszystkie  główne  zjawiska  głosowe 
mają  fizyjologiczuą  podstawę.  Wszystkie  one,  ile  ich  jest,  są 
przejawami  ogólnego  prawa,  że  uczucie  jest  bodźcem,  wywołują- 
cym czynność  mięśni; — prawa,  do  którego  stosują  się  wszystkie 
zjawiska  psychologiczne,  nietylko  u  człowieka,  lecz  i  u  wszyst- 
kich istot,  uczuciem  obdarzonych; — prawa  przeto,  które  tkwi  głę- 
boko w  natui  ze  organizacyi  zwierzęcej.  Wyrazistość  tych  rozlicz- 
nych przeobrażeń  głosu  jest  nam  wrodzoną.  Każdy  z  nas  od  sa- 
mego niemowlęctwa  sam  przez  się  ich  używał,  skoro  tylko  znalazł 
się  pod  wpływem  uczuć  i  wzruszeń,  które  je  wywołują.  Świa- 
domi byliśmy  każdego  uczucia  wtedy,  kiedy,  słyszeliśmy  pewne 
dźwięki  swego  własnego  głosu  i  ztąd  pochodzi  pewne  stałe  koja- 
rzenie się  pojęć  dźwięku  owego  i  uczucia,  które  go  wywołało.  Gdy 
ktoś  inny  podobny  dźwięk  wydaje,  domyślamy  się  w  nim  tegoż 
uczucia;  a  następnie — nietylko  przypisujemy  mu  to  nczucie,  lecz 
i  w  nas  samych  budzi  się  ono  do  pewnego  stopnia;  świadomość 
bowiem  uczucia,  które  doznają  inni  —  jest  to  ocknięcie  się  tegoż 
samego  uczucia  w  naszej  świadomości,  co  równa  się  odcznwaniu 
owego  uczucia.  Tym  sposobem  owe  rozliczne  przeobrażenia 
głosu,  stają  się  nietylko  językiem,  za  pośrednictwem  którego  poj- 
mujemy uczucia  innych,  lecz  także  środkiem,  wzbudzającym 
w  nas  sympatyją  ku  owym  uczuciom. 
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Cey  nie  tnaiDy  to  przeto  dostatecznych  zasad  skreślenia  teo- 
ryi  muzyki?  Wzbndzenie  uczncia  wskazują  właściwości  gloso, 
które  szczególnie  odróhniają  iplew  od  vuAcy  zwykłej.  Każda  zmiana 
głoBU,  która,  }ak  widzielińmy,  jest  tizyjologicznym  tikntkiem  przy- 
jemDego  lub  przykrego  ncziicla,  dochodzi  do  obtaiecznych  granic 
w  muzyce  wokobiej.  Widziefiśmy  aaprzykład,  że  wskutek  ogól- 
nego związku  pomiędzy  działalnością  umysłu  i  podrażnieniem 
zmyelów,  cechą  charakterystyczną  j<^zyka  namii^tności  jestgfio- 
enoeć  (krzykliwość).  Co  więcej,  ta  jego  stosunkowa  głośność  jest 
jedną  z  oznak  odróżniających  śpiew  od  mowy  życia  codzien- 
nego; a  nawet  pasaże  forte  w  aryi  mają  oznaczać  wzmaganie  się 
nczDciii.  Widzieliśmy  następnie,  że  tony,  w  których  wyraża  się 
wzruszenie  zgodnie  z  tymże  samym  prawem,  mają  brzmienia  da- 
leko dźwięczniej sze,  niż  tony  spokojnej  rozmowy.  Dowiedliśmy 
też,  ie  z  takiego  samego  powodu  wzruszenie  umysłu  wylewa  się 
w  wyższych  i  niższych  tonach  rejestru,  a  średnich  tonów  rzadko 
uiywa.  Nie  potrzebujemy  lu  chyba  zwracać  uwagi  na  to,  że  mu- 
zyka wokalna  jeszcze  bardziej  odznacza  się  swym  do  pewnego 
stopnia  zaniedbaniem  tonów  rozmowy,  a  zwykłym  używaniem  to- 
nów wyższych  lub  uiższych  od  nich;  i,  co  więcej,  io  najsilniejsze 
wrażenie  wywiera  ona  przy  pomocy  obu  krańców  swej  skali, 
a  szczególniej  kraftca  wyiszego. 

Jest  jeszcze  jeden  rys,  cechujący  silne  iiezncia,  który  podo- 
bnież objaśnić  można;  mianowicie  —  używanie  większych  niż 
w  zwykłej  mowie  odstępów.  Każda  ballada  i  aryja  1  ten  rys 
także  rozciąga  dalej,  niż  to  zdarza  się  słyszyć  w  prostej,  ożywio- 
nej rozmowie.  Dodajmy  Jeszcze,  że  i  zbliżanie  się  Inb  oddalanie 
tych  odstępów  od  tonów  średnich,  czyli  ich  kierunek,  który,  fizyjo- 
logiczuie  biorąc,  oznacza  wzrost  lub  upadek  wzruszenia,  i  w  mu- 
zyce podobncż  ma  znaczenie,  jak  to  łatwo  można  zauważyć.  Nako- 
niec  wykazaliśmy,  że  nictylko  krańcowość  tonów,  lecz  także  szyb- 
kie zmiany  ich  wysokości  stanowią  .cechę  charakterystyczną 
wzburzenia  amyslu;  widzimy  też  w  szybkich  zmianach  każdej 
melodyi,  że  śpiew  także  tę  cechę  posiada,  może  nawet  w  wyższym 
stopniu.  Tym  sposobem  tak  co  do  głośności,  jak  1  co  do  brzmienia, 
wysokości  tonu,  odstępów  i  słojmia  zmietmości,  śpiew  niywa  języka 
wzruszeń  i  doprowadza  go  do  ostatecznych  granic;  —  wynika  to 
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z  systematycznej   kombinacji  tych  właściwości  głosa,   które  są 
fizyjologicznymi  skutkami  wielkiej  przyjemności  lub  przykrości. 

Obok  tych  głównych  cech,  odróżniających  śpiew  od  mowy 
zwykłej,  jest  wiele  mniejszych  dających  się  objaśnić  tak£e  związ- 
kiem pomiędzy  podrażnieniem  nmysłn  i  działalnością  mięśni;  i  za- 
nim pójdziemy  dalej,  zaznaczymy  je  w  krótkości.  Mianowicie: 
pewne  namiętności,  a  nawet  wszystkie — ^być  może — skoro  doszły 
do  ostatecznych  granic,  wywierają  (prawdopodobnie  wskutek  dzia- 
łania swego  na  serce)  skutek  wprost  przeciwny  temu,  jaki  opisa- 
liśmy: wywołują  omdlenie  fizyczne,  jednym  z  symptomatów  któ- 
rego jest  ogólne  rozprężenie  mięśni  i  następnie  drżenie.  Istnieje 
drżenie  gniewu,  bojażni,  nadziei,  radości;  a  ponieważ  mięśnie  gło- 
sowe temu  samemu  wpływowi  ulegają,  przeto  i  głos  drżącym  się 
staje.  Otóż  niektórzy  śpiewacy  bardzo  skutecznie  używają  tego 
drżącego  głosu  w  pasażach  patetycznych;  i  czasami,  w  istocie 
wskutek  efektowności  jego^  za  często  go  używają, — ^jak  to  czynił 
naprzykład  Tamberlik. 

Jest  znowu  pewien  sposób  wykonywania  muzyki,  znany  pod 
nazwą  staccato^  właściwy  pasażom  wyrażającym  rozradowanie, 
mocne  postanowienie  lub  szlachetną  odwagę.  Działanie  mięśni 
głosowych,  które  sprowadza  ten  styl  staccato  podobnym  jest  do 
takiego  działania  mięśni,  które  wywołuje  ostre,  stanowcze,  ener* 
giczne  ruchy  ciała,  wykazujące  taki  sam  stan  umysłu;  przeto  styl 
staccato  ma  właśnie  takie  znaczenie,  jakie  mu  przypisujemy. 
Przeciwnie  rozwlekłe  odstępy  wyrażają  uczucia  łagodniejsze 
i  mniej  czynne,  a  to  dla  tego,  że  z  nich  wnosimy  o  małym  ożywie- 
niu mięśni,  które  słabsza  energija  umysłu  wywołuje.  Temuż  sa- 
memu prawu  przypisać  można  różnicę  efektu,  wynikającą  z  ró- 
żnego taktu  muzyki.  Już  wykazaliśmy,  że  szybkie  zmiany  wyso- 
kości tonu,  które  są  skutkiem  namiętności,  naśladują  się  i  rozwi- 
jają w  śpiewie;  a  tu  dodać  winniśmy,  że  różne  stopnie  zmienności, 
właściwe  rozlicznym  stylom  muzyki— są  to  dalsze  rysy,  to  samo 
mające  pochodzenie.  Najpowolniejszych  ruchów  largo  i  adagio 
używa  się  tam,  gdzie  wyrazić  chcemy  wzruszenia  tak  gnębiące, 
jak  rozpacz,  lub  tak  mało  ożywiające  jak  uszanowanie;  gdy  ruchy 
szybsze  —  andante,  allegro,  presto,  wyrażają  kolejno  wzrastające 
stopnie  ożywienia  umysłu;  a  to  dla  tego,  że  z  nich  wnosimy 
o  szybkim  działaniu  muskułów,  które  z  owego  ożywienia  wypły- 
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wa.  Nawet  rytm  —  oatatnia  z  cech  odróżniający  cli  mow^  od 
śpiewu,  bardzo  prawdopodobnie  takież  same  ma  źródło.  Trudno 
objaśuić,  dla  czego  czynności,  które  silne  wzruszenie  sprowadza, 
dążą  do  rylmiczności,  ale  mamy  różne  dowody,  że  tak  jest.  Ma- 
my pochylanie  ciała  w  t^  i  ową  stronę  pod  wpływem  bólu  i  smot- 
ku,  poruszanie  nogą  pod  wpływem  zniecierpliwieuia  Inb  niepo- 
koju. Taniec  też  jest  czynnością  rytmiczną,  której  towarzyszy 
silne  wzruszenie.  Że  pod  wpływem  wzruszenia  mowa  nabiera 
pewnego  rytmu,  nieraz  możemy  się  o  tym  przekonać  słysząc  naj- 
wyższe wysiłki  mówcy.  Tę  dążnośi';  do  rytmiczności  w  pełni  roz- 
woju widzimy  w  poezyi,  która  jest  formą  mowy,  używaną  ku  le- 
pszemu wyrażeniu  namiętnych  uczuć.  A  gdy  przypomnimy  so- 
bie, że  taniec,  poezyja  i  muzyka  aą  sobie  pokrewne,  są  pierwot- 
nymi częMami  składowymi  jednej  i  tej  samej  rzeczy,  jasno  się 
okaże,  iż  wspólna  im  wszystkim  miarowośii  pozwala  się  domyślać 
rytmicznego  działania  całego  systemu  wraz  z  przyrządem  głoso- 
wym i  że  tym  sposobem  rytm  muzyki  jest  subtelni  ej  szyto  i  więcej 
złożonym  skutkiem  tego  stosnnkn  pomiędzy  działalnością  uczuć 
i  mięśni. 

Ale  czas  już  zakończyć  ten  rozbiór,  który  prawdopodobnie 
posunęliśmy  za  dałeko.  Nie  należy  sądzić,  że  speeyjałniejsze 
właściwości  muzykalnego  wyrażania  się  można  ostatecznie  wyja- 
śnić. Choć  prawdopodolinie  wszystkie  one  stosują  się  w  pewien 
sposób  do  zasady  przez  nas  wskazanej,  jest  jednak  widocznie 
rzeczą  niemożliwą  wyśledzić  tę  zasadę  w  jej  więcej  rozgałęzio- 
nych zastosowaniach.  Ani  nawet  nie  jest  potrzebnym  śledzenie 
to  dla  naszego  dowodzenia.  Wyżej  przytoczone  fakty  dostate- 
cznie dowodzą,  że  to,  co  uważamy  za  wyłączne  cechy  śpiewu,  są  to 
poprostu  posunięte  do  wyższego  stopnia  i  usystematyzowane  ce- 
chy języka  uczuć.  Sądzimy  również,  że  jasno  okazaliśmy,  jako 
pod  względem  ogólnych  cech  charakterystycznych,  muzyka  wo- 
kalna, a  przeto  i  wszelka  muzyka,  jest  wyidealizowaniem  zwy- 
kłego języka  uczuć. 

Dowody,  których  dostarcza  historyja,  stwierdzają  w  zupeł- 
ności ten  wniosek.  Zauważmy  najprzód  fakt  (właściwie  nie  hi- 
storyczny, lecz  do  tej  samej  kategoryi  dający  się  zaliczyć),  ża 
Apiew  do  tańca  a  dzikich  ludów  jest  bardzo  monotonny;   a  wska- 
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tek  tej  jednostajności  daleko  bliższy  mowy  zwykłej,  nii  &piewj 
ras  ucywilizowanych.  Dodaw  szy  do  tego  dotychczas  istniejące 
pomiędzy  żeglarzami  i  w  innych  miejscach  na  Wschodzie  równie 
monotonne  śpiewy  starożytne,  wnieść  możemy,  że  mnzyka  wo- 
kalna powstała  pierwotnie  z  języka  uczuć  stopniowo  i  sama  przes 
się;  i  do  tego  to  wywodu  zmierza  nasze  dowodzenie.  Tegoż  sa- 
mego skutku  dowodzi  dalej  historyja  grecka.  Pierwotne  poematy 
greków,  które,  pamiętać  to  trzeba,  były  świętymi  legendami,  oble- 
czonymi w  ten  rytmiczny^  w  przenośnie  zdobny  język,  ku  niycia 
którego  pobudza  silne  uczucie,  nie  były  recytowane,  lecz  śpie- 
wane. Tak  więc  też  same  wpływy,  które  język  uczyniły 
poetycznym,  uczyniły  muzykalnymi  tony  i  kadencyje. 

Badacze  tego  przedmiotu  są  tego  przekonania,  że  to  śpiewa- 
nie pieśni  nie  było  śpiewem  takim,  jak  my  go  pojmujemy,   lecz 
zbliżało  się  bardzo  do  naszego  recitatiyo;  (było  w  istocie  daleko 
prostsze,  o  ile  wnosić  możemy  z  tego,  że  na  pierwotnej  lirze  grec- 
kiej, która  tylko  cztery  struny  miała,  grano  unisono  z  głosem, 
który  przeto  ograniczał  się  do  czterech  tonów)  i  jako  takie  mniej 
oddalało  się  od  mowy  zwykłej,  niż  nasze  własne  śpiewy.     Reci- 
tatiyo łM)wiem,  czyli  muzykalne  recytowanie,  jest  pod  każdym 
względem  pośrednie  pomiędzy  mową  i  śpiewem.    Nie  jest  ono, 
średnio  biorąc,  tak  głołne,  jak  śpiew.    Tony  jego  nmiej  są  diwię- 
czne  w  brzmieniu  niż  tony  śpiewu.    Zwykle   bardzo   mało  oddala 
się  ono  od  tonów  średnich  i  nie  używa  ani  tak  wysokich,  ani  tak 
nizkich   tonów  jak  śpiew.     Odstępy  jego  nie  są  ani   tak  wielkie, 
ani  tak  urozmaicone.     Stopień  zmienności  jego  nie  jest  tak  szybki. 
Jego  pierwotny  rytm  mniej  jest  wyrazisty,  nie  ma  w  nim  też  wcale 
tego  drugorzędnego  rytmu,  który  powstaje   wskutek  powtarzania 
się  tychże  samych  lub  równoległych  zwrotów  muzycznych,  co  jest 
jedną  z  wydatnych  cech  śpiewu.     Tak  więc  nietylko  wnieść  mo- 
żemy z  dowodu,  którego  nam  dostarczają  istniejące  lody  barba- 
rzyńskie,  że  muzyka  wokalna   czasów   przedhistorycznych   była 
mową  uczuć  mało  ożywioną  i  urozmaiconą,  lecz  widzimy  także,  ił 
najdawniejsza  muzyka  wokalna,    o  której  doszły  do  nas  wieści, 
daleko  mniej  się  różniła  od  mowy  uczuć,  niż  muzyka  wokalna  na- 
szych czasów. 

Że  recitatiro,  po  za  które,  nawiasem  mówiąc,  nigdy,  zda  się, 
nie  posunęli  się  chińczycy,  ani    indusowie,  powstało  naturalnie 
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z  modulacji  i  kadencyi  eilnego  uczucia,  dowodzą  nam  tego  obe- 
cnie istuicjące  Jakty.  Nawet  teraz  zdarza  się  nam  widzić  przy- 
padki, w  których  silne  uczucie  eamo  przez  sig  wylewa  się  w  tej 
formie.  Każdego,  kto  byl  na  zebraniu  kwakrów,  gdy  do  obecnych 
zwracał  aic  jeden  z  icli  kaznodziejów  {a  ci  mają  zwyczaj  uiówić 
tylko  pod  wpływem  religijnego  wzruszenia),  uderzyć  musiały  cał- 
kiem niezwykłe  tony  mowy,  podobne  do  tonu  przytłumionej  pie- 
śni. Jasnym  jest  takie,  iż  uiSywana  w  niektórych  kośeiotacli  in- 
tonacyja  wyraża  takiż  sam  slan  umysłu,  i  przyjętą  została  na 
mocy  iustynktswo  odczuwanej  zgodności  pomiędzy  nią,  a  wypo- 
wipdanym  w  słowach  żalem,  błaganiem  lub  uwielbieniem.  A  jeńli, 
jak  możemy  zasadnie  mniemat5,  recitativo  powstało  z  mowy  uczuć, 
oczywistym  się  staje,  że  w  dalszym  ciągu  tego  samego  procesu 
z  recitativa  powstał  śpiew.  Zupełnie  tak  samo,  jak  z  opowieści 
dzikiego  Indu  wypowiadanych  we  właściwym  im  przenośnym 
i  alegorycznym  stylu,  wytryska  poezyja  epiczna,  z  której  następ- 
nie rozwinęła  się  liryczna,  tak  z  podniesionych  tonów  i  kaden- 
cyj,  których  używano  do  wypowiadania  tych  legend  i  powieści, 
wypłynęło  pienie,  czyli  muzyka  recitativo,  z  której  znowu  wyro- 
sła muzyka  liryczna.  Tym  sposobem  było  tu  nietylko  jednocze- 
sne i  podobne  pochodzenie,  lecz  także  i  odpowiedność  skutków. 
Albowiem  poezyja  liryczna  tak  samo  różni  się  od  epicznej,  jak 
muzyka  liryczna  od  recitatJva;  każda  z  nich  jeszcze  bardziej  na- 
tęża przyrodzony  język  wzruszeń,  Poezyja  liryczna  używa  wię- 
cej przenośni,  więcej  hyperbol,  więcej  wyrzutni,  i  dodaje  rytm 
wiersza  do  rytmu  miary;  tak  jak  muzyka  liryczna  głośniąjazą 
jest,  dźwięczniej szą,  więcej  krańcową  w  swych  przeskokach  i  do- 
daje rytm  zwrotów  do  rytmu  dźwięków.  A  znany  fakt,  że  po- 
trzeba wyrażenia  silniejszych  namiętności  rozwinęła  z  epicznej 
poezyja  liryczną,  jako  rydwan  sobie  właściwy,  dodaje  siły  wnio- 
skowi, że  ona  też  rozwinęła  muzykę  liryczną  z  recitatiya. 

I  doprawdy  wcale  nam  nie  brak  dowodów  tego  przejścia. 
Trzeba  tylko  posłuchać  jakiejś  opery,  aby  usłyszyć  pouczające 
stopniowania.  Pomiędzy  równym  stosunkowo  recitatjyem  dyja- 
łogu  zwykłego,  więcej  urozmaiconym  rccitatiyem  z  większymi 
przeskokami  i  wyższymi  tonami  używanym  w  scenach  ożywio- 
nych, jeszcze  więc^  muzykalnym  recitativem,  które  poprzedza 
^i7i%f  ^  ^^73^  samą,  mamy  małe  kolejne  kroki.    Ta  zaś  okoli- 
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czDość,  Że  pomiędzy  aryjami  samymi  dośledzić  można  stopniować 
podobnejże  natary,  jest  dalszym  potwierdzeniem  wywodu,  ie  la* 
dzie  doszli  stopniowo  do  najwyższych  form  muzyki  wokalnej. 

Co  więcej,  mamy  pewną  nić,  po  której  dojdziemy  do  wpły- 
wów,  co  ten  rozwój  wywołały,  i  możemy  w  ogólnych  zarysach  po- 
jąć, w  jaki  to  się  odbyło  sposób.  Ponieważ  tony,  przeskoki  i  ka- 
dencyje  były  pierwiastkami  silnego  wzroszenia,i  z  nich  wyrobił  się 
śpiew,  przeto  możemy  się  spodziewać,  że  okaże  się,  iż  jeszcze  sil- 
niejsze wzruszenie  wyrobienie  się  to  sprowadziło,  i  mamy  dowody^ 
z  których  można  to  wywieść.  Życiorys  Mozarta  malaje  go  jako 
człowieka  wielce  skłonnego  do  wzruszeń  i  nadzwyczaj  wrażli- 
wego usposobienia.  Różne  anegdoty  wystawiają  nam  Beetho- 
vena,  jako  człowieka  bardzo  zdolnego  i  uczuciowego.  Ci,  co  znali 
Mendelsohna,  mówią,  że  pełen  był  szlachetnych  uczuć.  A  pamię- 
tniki Jerzego  Sanda  podają  nam  przykłady  czułości  Chopina,  któ- 
r}*m  niepodobna  prawie  dać  wiary.  Ponieważ  tedy  nadzwyczajna 
tkliwość  jest  ogólną  cechą  kompozytorów  muzycznych,  mamy 
w  niej  właśnie  czynnik  potrzebny  do  rozwinięcia  recitativa  lub 
śpiewu.  Silniejsze  uczucie  silniej  się  ujawnia,  i  jakaś  wzrusza- 
jąca przyczyna  w  takiego  rodzaju  naturze  wywoła  tony  i  zmiany 
głosu  wydatniejsze,  niż  w  naturze  zwykłej;  —  zrodzi  te  właśnie 
przesadzone  objawy,  które,  jak  widzieliśmy,  odróżniają  niższą 
muzykę  wokalną  od  mowy  uczuć  i  wyższą  muzykę  wokalną  od 
niższej.  Możemy  zatym  sądzić,  że  czterotonowe  recitativo  pier- 
wotnych poetów  greckich  (jak  wszyscy  poeci  dość  podobnych  do 
kompozytorów  pod  względem  wielkiej  stosunkowo  wrażliwości)^ 
nie  było  rzeczywiście  niczym  innym,  jak  właściwą  im,  lecz  trochę 
przesadzoną  mową  uczuć,  która  wskutek  częstego  użycia  zyskała 
formę  uorganizowaną.  Ł^two  pojąć,  że  zbiorowe  działanie  nastę- 
pujących po  sobie  poetów  muzyków,  odziedziczających  utwory 
poprzedników,  i  dodających  coś  di  nich,  wystarczało,  aby  w  ciągu 
dziesięciu  wieków,  które  zajęło,  jak  wiemy,  przekształcić  cztero- 
tonowe recitativo  w  muzykę  wokalną,  obejmującą  dwie  oktawy. 

Nietylko  możemy  w  ten  sposób  pojąć,  jak  stopniowo  wpro- 
wadzone zostały  dźwięczniejsze  tony,  bardziej  krańcowe  wysoko- 
ści  tonów  i  większe  przeskoki;  lecz  także — ^jak  powstała  większa 
rozmaitość  i  zawiłość  w  ekspresyi  muz}'cznej.  Albowiem  toż  sa- 
mo uczuciowe  entuzyjastyczne  usposobienie,  które  pozwala  kom- 


pozytorowi  wyrażać  swe  uczucia  w  wi^kszycli  przeBkokach  i » 
datnicjszych  kadeiicyjacb,  niż  te,  których  zwykli  ludzie  używaj^; 
daje  mu  także  środki  do  wyrażania  w  dżwiękacl  takicL  nawet 
uczuć,  którycb  inni  nie  odczuwają,  lub  odczuwają  je  słabo.  Wsku- 
tek tej  ogólnej  wrażliwości,  którą  się  kompozytor  odznacza,  pa- 
trzy on  26  wzniezeniem  na  takie  przypadki,  sceny  i  charaktery, 
które  na  większości  ludzi  żadnego  nie  wywierają  wrażenia.  Po- 
wstające w  ten  8i)08Ób  wzruszenia  w  związku  z  prostszymi  wzrn- 
Bzeniami,  nie  dadzą  się  wyrazić  za  pomorą  właściwych  im  odtitc- 
pów  i  kadencyi,  lecz  za  pomocą  kombinacji  tycb  odstępów  i  ka- 
dencyi;  ztąd  powstają  więcej  zawikłane  zwroty  muzyczne,  odda- 
jące więcej  skomplikowane,  subtelniejsze  i  niezwykle  uczucia. 
Tym  sposobem  do  pewnego  stopnia  pojąć  możemy,  jak  to  się 
dzieje,  źe  muzyka  oietylko  tak  mocno  działa  na  nasze  zwykłe 
uczucia,  lecz  takie  wytwarza  uczucia,  których  nigdy  przedtym 
nie  doznaliśmy,  budzi  uczucia  śpiące,  o  których  nigdy  nie  myśle- 
liśmy, aby  byiy  możliwe  i  nie  wiedzieliśmy  co  znaczą,  czyli,  jak 
mówi  Richter,  mówi  nam  o  rzeczach,  którycb  nigdy  nie  widzieli- 
śmy i  nie  zobaczymy. 


Pozostaje  nam  tu  jeszcze  wykazać  pokrótce  niektóre  rodzaje 
dowodów  pośrednich.  Jednym  z  takich  dowodów  jest  trudność, — 
że  nie  powiemy — niemożebność  wytlooiaczenia  sobie  wyrazistości 
muzyki.  Czym  to  aię  dzieje,  ie  szczególue  kombinacyjc  tonów 
działają  w  pewien  szczególny  sposób  na  wzruszenia  nasze?  —  ie 
jedna  z  nich  daje  nam  uczucie  wesela,  inna  —  smutku,  inna  wzru- 
sza, a  inna  wzbudza  uwielbienie?  Czyż  te  szczególne  kombina- 
cyje  mają  jakieś  wewnętrzne  znaczenie,  żadnego  nie  mając  związ- 
ku z  uaturą  ludzką?  Czy  pewna  liczba  drgań  powietrza  na  se- 
kundę, po  której  następuje  inna  liczba,  z  natury  rzeczy  oznacza. 
boleść,  gdy  w  odwrotnym  porządku  wyrażają  one  radości  czy  po- 
dobnie ma  się  rzecz  ze  wszystkimi  innymi  odstępami,  zwrotami 
i  kadencyjami?  Nierozsądnym  byłoby  tak  sądzić.  Czy  przeto 
te  szczególne  kombinacyje  mają  tylko  pewne  umówione  znaczenie 
i  czy  uczymy  się  rozpoznawać,  co  one  oznaczają,  tak,  jak  uczymy 
się  słów,  obstrwnjąc,  w  jaki  sposób  inni  je  pojmują?  Hypoteza 
taka  nietylko  jest  pozbawioną  wszelkich  dowodów,  lecz  wprost 
sprzeciwia  się  doświadczeniu  każdego.    Jakże  więc  objaśnimy 
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sobie  efekt  mazyki?  Jeśli  pnjfjmiemy  wyiej  wyłoioną  teoiyją — 
trndnoćei  znikają.  Jeśli  mnzjka  mając  xa  snrowj  materrjał  roz- 
liczne przeobraieiiia  ^osa,  które  są  fi^rjologicznymi  wynikami 
podniesionego  nczncia^  kombinuje  i  komplikuje  tidiowe  i  dodaje 
im  siły;  —  jeśli  podwyłsza  głośność,  doniosłość,  wysokość  tono, 
odstępy  i  zmienność,  które,  wskutek  prawa  organicm^o,  są  ce- 
ebami  charakterystycznymi  mowy  namiętnej;  —  jeśli,  czyniąc  to 
stosowniej,  jednostajniej  i  staranniej,  wytwarza  udoskonalony 
Język  wzruszeń,  —  to  potęga  jej  wpływu  na  nas  sta|e  się  nader 
zrozumiałą.  Lecz  gdy  teoryją  tę  usuniemy,  wyrazistość  muayki 
objaśnić  się  nie  da. 

Prócz  tego  pewne  przymioty  głosu  przekładamy  nad  inne, 
1  fakt  ten  trudno  objaśnić,  jeśli  nie  rozwiążemy  go  w  sposób  po- 
wyższy. Każdy  przyzna,  że  tony  głosu  ludzkiego  więcej  się  po- 
dobają niż  inne.  Przypuśćmy,  że  muzyka  powstaje  z  modulaeyi 
głosu  ludzkiego  pod  wpływem  wzruszenia »  a  naturalnym  tego  wy- 
nikiem łiędzie  to,  że  tony  tego  głosu  mocniej  nas  wzruszają,  nii 
wszelkie  inne,  a  przeto  uważane  są  za  piękniejsze,  nii  wszelkie 
inne.  Lecz  zaprzeczmy  muzyce  takiego  właśnie  pocbodzenia, 
a  pozostanie  nam  jako  jedyna  alternatywa,  nie  dające  się  poprzeć 
twierdzenie,  że  wibracyje  pocbodzące  z  gardła  śpiewaka,  przed- 
miotowo uważane,  wyższego  są  rzędu,  niż  wibracyje,  które  mają 
źródło  w  rogu  lub  skrzypcach.  Podobnież  ma  się  rzecz  z  ostrymi 
i  miękkimi  dźwiękami.  Jeżeli  nie  uznamy  ścisłości  i  logiczności 
powyższego  rozumowania,  przypuścić  musimy,  że  wibracyje,  wy- 
wołujące te  ostatnie,  są  z  istoty  swej  lepsze,  niż  wibracyje  wy- 
wołujące pierwsze;  i  że  na  mocy  jakiejś  z  góry  ustanowionej  har- 
monii, wyższe  uczucia  i  natury  wydają  jedne,  a  niższe  —  drugie. 
Lecz  jeśli  rozumowanie  powyższe  stać  będzie  w  swej  sile,  wyni- 
knie zeń  naturalnie,  że  podobać  się  nam  powinny  dźwięki,  towa- 
rzyszące zwykle  uczuciom  przyjemnym,  niepodobać  się  zaś — te, 
które  zwykle  towarzyszą  uczuciom  nieprzyjemnym. 

Pytanie,  jak  można  sobie  objaśnić  inaczej  wyrazistość  mu- 
zyki, zastąpić  można  pytaniem,  jak  można  objaśnić  sobie  inaczej 
genezę  muzyki?  Oczywiście — muzyka  jest  wytworem  cy wiliza- 
cj  i,  chociaż  bowiem  dzicy  mają  swoje  śpiewy  do  tańca,  są  one  je- 
dnak tego  rodzaju,  że  zaledwie  można  je  zaszczycić  mianem  mu- 
zyki, co  najwięcej,   są  one  naj  nie  wyraźniejszymi  śladami   właści- 
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wej  muzyki.  A  jeśli  muzyka  rozwijała  się  powolnymi  krokami 
2  postępem  cywilizacyi,  to  musiała  eic  ona  rozwinąć  z  czegoś.  Je- 
ćli  tedy  nie  takie  jest  jej  żródlo,  jak  wyżej  wskazaliśmy,  to  ja^ 
kieź  jest  ono? 

Tym  sposobem  znajdujemy,  że  dowód  z  przeczenia  potwier- 
dza dowód  pozytywny,  i  że  oba  razem  wzięte  stanowią  przekony- 
wający dowód.  Widzieliśmy,  że  istnieje  wBpóIny  zwierzętom 
1  roślinom  Szyjologiczny  stosunek  pomiędzy  uczuciem  i  czynno- 
ścią mięśni;  że  ponieważ  czynność  micŚDi  wywołuje  dźwięki  głosu, 
wi^c  istnieje  wskutek  tego  fizyjologiozny  związek  pomiędzy  uczu- 
ciem i  dźwiękami  głosu;  że  wszystkie  przeobrażenia  głosu,  wyra- 
żające pewne  uczucia,  są  bezpośrednim  wynikiem  tego  iizyjologi- 
cznego  związku,  że  muzyka  przyjmując  wszystkie  te  przeobraże- 
nia głosu,  lym  bardziej  powiększa  ieh  silę,  im  wyższycti  fonn 
swycti  dosięga,  i  staje  się  muzyką  jedynie  wskutek  tego  powię- 
kszenia ich  mocy;  że  począwszy  od  starożytnego  poety  epicznego, 
śpiewającego  swe  wiersze,  aż  do  nowożytnego  kompozytora  mu- 
zycznego, ludzie  odczuwający  niezwyłJe  silne  uczucia  i  skłonni  do 
wyrażania  ich  w  ostatecznych  forniacb,  byli  naturalnymi  spraw- 
cami kolejnych  powiększeń  siły,  i  że  tym  sposobem  powoli  po- 
wstał szeroki  przedział  pomiędzy  tym  uidealizowanym  językiem 
wzruszeń,  a  ich  naturalnym  językiem.  Do  tych  dowodów  bezpo- 
średnich dodaliśmy  dopiero  co  dowód  pośredni:  że  nie  ma  żadn^ 
innej  dającej  się  udowodnić  łiypotezy,  któraby  mogła  wytloma- 
czyó  wyrazistość  i  genezę  muzyki. 

Teraz  przystępujemy  dopytania:  jakie  jest  działanie  ma- 
zyki?  Czy  muzyka  pociąga  za  sobą  jaki  inny  skutek,  prócz  przy- 
jemności, którą  sprawia,  gdy  jej  eluchamy?  Przez  analogiją  do- 
chodzimy do  przekonania,  że  istotnie  pociąga.  Przyjemności  do- 
brego obiadu  nie  koi^czą  się  wraz  z  nim,  lecz  wiodą  ku  dobroby- 
towi ciała.  Choć  ludzie  nie  zawierają  związków  małżeńskich  je- 
dynie w  celu  zachowania  swej  rasy,  jednak  namiętności,  które 
ieh  ku  małżeństwu  skłaniają,  zajiewniają  jej  zacliowanie.  Przy- 
wiązanie rodzicielskie  jest  uczuciem,  które  prowadzi  do  szczęścia 
rodzinnego  i  zarazem  zapewnia  wyżywienie  potomstwa.  Ludzie 
lubią  zbierać  majątek,  często  nawet  wcale  nie  myśląc  o  korzy- 
ściach, jakie  on  przynosi,  lecz  uganiając  się  za  przyjemnością  po- 
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siadania^  pośrednio  otwierają  sobie  drogę  do  innych  przyjemno- 
ści. Chęć,  aby  nas  pochwalono  publicznie,  skłania  nas  wszystkich 
do  robienia  wieln  rzeczy,  których  nie  robilibyśmy  inaczej; — do  przed- 
siębrania wielkich  prac,  stawiania  czoła  wielkim  niebezpieczeń- 
stwom i  do  zachowywania  się  zwykle  w  taki  sposób,  któryby  po- 
chlebiał stosunkom  społecznym:  t.  j.  czyniąc  zadość  naszej  miło- 
ści pochwał,  służymy  innym  podrzędnym  celom.  I  w  ogóle  taka 
jest  natura  nasza,  że  zaspakajając  każde  życzenie,  ułatwiamy  je- 
dnocześnie zaspokojenie  innych.  Ale  miłość  muzyki  istnieje 
w  nas  jedynie  dla  niej  samej.  Bozkosze  melodyi  i  harmonii  nie 
mają,  zda  się,  wpływu  na  dobro  indywiduum  lub  społeczeństwa. 
Gzy  nie  możemy  jednak  przypuszczać,  że  to  tylko  powierzchownie 
wydaje  się  być  wyjątkiem?  Czy  nie  będzie  rozsądnie  zbadać:  ja- 
kie są  pośrednie  korzyści,  które  daje  nam  muzyka  w  dodatkn  do 
bezpośredniej  przyjemności? 

Gdyby  nas  to  nie  sprowadzało  za  daleko  z  naszej  drogi,  po- 
winnibyśmy  badanie-  nasze  poprzedzić  jakimkolwiek  szczegóło- 
wym przykładem  pewnego  ogólnego  prawa  postępu; — prawa, — ie 
zarówno  w  zajęciach  różnych,  jak  w  naukach  i  rzemiosłach^ 
działy,  które  mają  wspólne  źródła,  lecz — wskutek  ciągłego  odda- 
lania się  różnymi  się  stały  i  obecnie  odrębnie  się  rozwijają,  nie  są 
w  istocie  niezależne,  lecz  oddziaływając  jedne  na  drugie,  wzaje- 
mnie ułatwiają  sobie  postęp.  Jednak  zaznaczając  tylko,  że  mo- 
glibyśmy dowieść,  iż  są  rozmaite  przypadki,  które  za  naszym  zda- 
niem przemawiają,  idziemy  dalej  i  twierdzimy,  że  tego  rodzaju 
stosunek  istnieje  pomiędzy  muzyką  i  mową. 

Wszelka  mowa  z  dwóch  pierwiastków  się  składa:  ze  słów 
i  z  tonów,  jakimy  te  słowa  wypowiadamy;  —  ze  znaków  pojęć 
i  znaków  uczuć.  Gdy  pewne  artykulacyje  wyrażają  myśl,  pewne 
dźwięki  głosu  wyrażają  mniejszą  lub  większą  przykrość  lub  przy- 
jemność, którą  myśl  ta  nam  sprawia.  Używając  słowa  kadencyja 
w  nadzwyczaj  rozciągłym  znaczeniu,  jako  obejmującego  wszelkie 
zmiany  głosu,  powiedzieć  możemy,  że  kadencyja  jest  objaśnieniem 
wzruszeń,  towarzyszących  objawom  umysłu.  Tę  dwoistość  mowy 
zwykłej,  choć  nieuznaną  formalnie,  uznaje  każdy  w  praktyce, 
i  każdy  wie,  że  bardzo  często  więcej  wagi  przywiązujemy  do  tonn, 
niż  do  słów.  Codzienne  doświadczenie  dostarcza  przykładów,  ie 
jedno  i  toż  samo  zdanie  nagany  pojmujemy  jako  mało  lub  wiele 
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znaczące,  elosownie  do  intonacji  głosu,   które  mu  towarzyszą;  00-' 
dzienne  doświadczenie  dostarcza  jeszcze  bardziej  rażąc,vcb  przy- 
kładów, w  których  słowo  i  tony  bą  w  zupełnej  sprzeczności,  pierw- 
sze wyrażają   przyzwolenie,  gdy  drngie  —  niecbcć;  drugim  raczej 
wierzymy,  niż  pierwszym. 

Dwa  te  róine,  ale  związane  z  sobą  pierwiastki  mowy  jedno- 
cześnie Bię  rozwijały.  Wiemy,  że  z  biegiem  cywilizacyi  Blowa 
się  pomnażały,  wprowadzone  zostały  nowe  częSci  mowy,  zdania 
stawały  się  bardziej  urozmaiconymi  i  zawiłymy,  i  możemy  śmiało 
twierdzić,  że  jednocześnie  weszły  w  użycie  nowe  zmiany  gfosn, 
przyjęto  nowe  przeskoki  tonów  i  kadencyje  stały  się  więcej  wy- 
robionymi. Gdy  bowiem  z  jednej  strony  nierozsądkiem  byłoby 
przypuszczać,  że  równocześnie  z  nierozwiniijtymi  forihami  wyra- 
zów w  czasacb  barbarzyńskich  istniał  rozwinięty  system  zmian 
głosu;  2  drugiej  znowu  strony  koniecznie  przypuścić  wypada,  że 
równocześnie  z  wyższymi  i  liczniejszymi  formami  wyrazów,  po- 
trzebnymi do  oddania  licznych  i  złożonych  pojęć  iyeia  cywilizo- 
wanego, wyrosły  te  więcej  skomplikowane  zmiany  głosu,  które 
wyrażają  uczucia,  pojęciom  owym  właściwe.  Jeśli  język  myśli 
wzrastał,  to  bezwątpienia  wzrastał  i  język  wzruszeń. 

Otóż  hypoteza,  o  której  napomknęliśmy  powyżej,  jest  nastę- 
pująca, że  obok  bezpośredniej  przyjemności,  którą  nam  sprawia 
muzyka,  pociąga  ona  za  sobą  skutek  uboczny  polegający  na  do- 
skonaleniu języka  uczuć.  Muzyka,  jak  to  już  staraliśmy  się  oka- 
zać, mająca  ćródlo  swe  w  tycb  tonach,  przestankach  i  kadencyjach 
mowy,  które  wyrażają  uczncie,  powstała  przez  kombinowanie  ich 
i  dodawanie  im  siły  i  ostatecznie  przyoblekłszy  się  w  odrębne 
ciało,  jako  samodzielna  sztuka  ciągle  oddziaływała  na  mowę  i  po- 
większała w  niej  siłę  wyrażenia  wzrnszeó.  Używanie  w  rccita- 
livo  i  śpiewie  intonacyi  głosu  wyrazistszych,  niż  zwykle,  musiało 
od  samego  początku  dążyć  do  rozwinięcia  i  owych  intonacyj  zwy- 
kłych. Poznanie  więcej  urozmaiconych  kombinaeyj  tonów,  które 
znajdujemy  w  muzyce  wokalnej,  czy  mogło  nie  nadać  większej 
rozmaitości  kombinacyjom  tonów,  w  których  nasze  zwykle  wraże- 
nia lub  życzenia  wypowiadamy?  Złożone  zwroty  muzyczne, 
przez  które  kompozytorowie  dają  nam  uczuć  skomplikowane 
wzruszenia,  słasznie  uważać  można  za  przyczynę,  pod  wpływem 
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której  nadajemy  rozmowie  naszej  te  zawiłe  kadencyje,  i  przj  ich 
to  pomocy  dajemy  poznać  innym  uczucia  i  myśli  nasze. 

Niedorzecznością  byłoby  utrzymywać,  że  uprawianie  muzyki 
nie  wpływa  na  umysł.  A  jeśli  ona  wywiera  pewien  skutek,  to 
jakiż  skutek  może  być  naturalniejszym,  niż  rozwinięcie  w  nas 
pojmowania  przymiotów  i  modulacyj  głosu  i  uzdolnienie  nas  do 
używania  ich?  Podobnie  jak  matematyka,  wypłynąwszy  ze  zja- 
wisk fizyki  i  astronomii,  które  same  później  oddzielnymi  stały  się 
naukami,  oddziaływa  na  nie  tcu  ogromnemu  ich  postępowi;  —  po- 
dobnie jak  chemija,  która  powstała  z  procederów  metalurgii 
i  przemysłu,  i  wzrósłszy  stopniowo,  jako  niezależna  nauka,  przy- 
chodzi obecnie  w. pomoc  wszelkiego  rodzaju  produkcyi;  —  podo- 
bnie jak  ćzyjologija,  pochodząca  od  medycyny  i  jako  podrzędna 
jej  część  niegdyś  uważana,  później  stndyjowana  odrębnie  staje 
się  za  czasów  naszych  nauką,  od  której  zależy  postęp  medycyny; 
tak  muzyka,  zrodzona  z  języka  wzruszeń  i  stopniowo  z  niego  ro3&- 
wijająca  się,  ciągle  nań  oddziaływała  i  naprzód  go  posuwała. 
Ktokolwiek  zbada  fakty,  przekona  się,  że  hypoteza  ta  zgadza  się 
z  biegiem  cy  wilizacyi  we  wszelkich  jej  objawach. 

Niepodobna  spodziewać  się,  aby  można  było  dać  na  poparcie 
tego  wniosku  wiele  bezpośrednich  dowodów.  Fakty  są  tego  ro- 
dzaju, że  trudno  je  mierzj^ć  i  nie  mamy  o  nich  podań.  Można  je- 
dnak zauważyć  niektóre  fakty,  nasuwające  pewne  myśli.  Czy 
nie  możemy  powiedzieć  naprzyklad,  że  włosi,  którzy  najpierwej 
uprawiali  muzykę  nowożytną,  a  szczególnie  zajmowali  się  melo- 
dyją  i  do  wysokiego  w  niej  doszli  stopnia  doskonałości  (a  tego 
właśnie  działu  przedewszystkim  dotyczy  dowodzenie  nasze), — czy 
nie  możemy  powiedzie,  że  włosi  ci  mówią  z  więcej  urozmaiconymi 
i  wyrazistszymi  nagięciami  głosu  i  kadencyjami,  niż  jakikolwiek 
inny  naród?  Z  drugiej  znowu  strony,  czy  nie  możemy  powiedzió, 
że  Szkoci,  poprzestający,  jak  dotąd,  prawie  wyłącznie  na  swych 
śpiewach  narodowych,  które  wszystkie  mają  wiele  do  siebie  podo- 
bieństwa, przywykli  przez  to  do  bardzo  ograniczonego  szeregu 
wyrażeń  muzycznych  i  są  nadzwyczaj  jednostajni  w  przestankach 
i  modulacyjach  swej  mowy  potocznej.  A  znowu  czy  nie  znajdu- 
jemy w  rozlicznych  warstwach  jednego  narodu  różnic,  w  podo- 
bnyż  dających  objaśnić  się  sposób?   Człowiek  wykształcony  i  pro- 
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stak  przedstawiają  bardzo  wydatny  kontrast  pod  wzgiędeni  roz-  * 
maitości  inlonacyi. 

Przysłuchajmy  8iq  rozmowie  służącej  i  rozmowie  wykształ- 
conej pani,  a  jasno  nam  się  słyszeć  dadzą  delikatniejsze  i  więcej 
złożone  zmiany  gloan  pani.  Nie  zachodzimy  tak  daleko,  abyśmy 
twierdzili,  źe  z  pomiędzy  wszystkich  różnic  w  wykształceniu  wyż- 
szych i  niższych,  klas  jedynie  różnicy  w  mnzykalnym  wykształce- 
niu przypisać  wypada  tę  różnicę  w  mowie;  śmiało  jednak  rzec  mo- 
żemy, źe  między  tymi  dwoma  zjawiskami  oczywislszy  zdaje  się 
zachodzić  związek  przyczynowy,  niż  między  innymi.  Tym  spo- 
sobem choć  dowód  indukcyjny,  na  który  się  powolaó  możemy,  jest 
bardzo  niedostateczny  i  nieokreślony,  zawsze  jednak  popiera  na- 
sze twierdzenie. 

Prawdopodobnie  większość  czytelników  pomyśli,  że  działa- 
nie, które  tu  przypisujemy  muzyce,  bardzo  mało  ma  znaczenia. 
Ale  po  bliższym  zastanowieniu  nabiorą  oni  przeciwnego  przekona- 
nia. Pewni  jesteśmy,  że  co  do  wpływu  na  szczęście  ludzkie,  ten 
język  wzrnszeń,  który  muzyka  rozwija  i  kształci,  ma  drugorzędne 
znaczenie  tylko  wobec  języka  podniosłej  muzyki,  a  nawet  być 
może,  takowemn  nie  ustępuje.  Albowiem  te  przeobrażenia  głoso, 
które  wytwarza  uczucie,  są  środkiem  wzbudzenia  takich  samych 
uczuć  w  innych  ludziach.  W  połączeniu  z  gestami  i  wyrazem 
twarzy  nadają  życie  martwym  inaczej  słowom,  w  których  umysł 
poJ(;cia  swe  wyraża;  a  tym  sposobem  pozwalają  słuchaczowi  nie- 
tylko  zrozumiii  stan  umysłu,  któremu  towarzyszą,  lecz  ten  stan 
j)odsielad.  Są  one  głównymi  środkami  wywołania  sympatyi.  A  je- 
śli zważymy,  jak  wiele  byt  nasz  i  bezpośrednie  przyjeumości  za- 
leżą od  współczucia  ludzi,  uznamy  doniosłość  tego,  co  tę  sympa- 
fyją  powiększa.  Jeśli  przypomnimy  sobie,  że  współczucie  prowa- 
dzi do  sprawiedliwego,  łagodnego  i  rozważnego  zachowania  sią 
jednych  względem  drugich; — że  różnica  pomiędzy  okrucieństwem 
barbarzyńcy  i  ludzkością  człowieka  ucywilizowanego  wypływa 
ze  wzrostu  uczuć  sympatyi;  jeśli  przypomnimy  sobie,  że  zdolność 
la,  która  pozwala  nam  podzielać  radość  i  smutek  drngich,  jest 
podstawą  wszelkich  ucznć  wyższych;  że  w  przyjaźni,  miłości, 
i  wszystkich  przyjemnościach  rodzinnych  jest  ona  pierwiastkiem 
najglównicjszym; — ^jeśli  przypomnimy  sobie,  jak  wiele  sympatyja 
dodaje  siły  naszym  prostym  przyjemnościom;  —  jak  w  teatrze,  na 
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koncercie,  w  galery!  obrazów,  tracimy  połowę  przyjemności,  jeśli 
nie  mamy  jej  z  kim  podzielić; — ^jeśli,  krótko  mówiąc,  przypomni- 
my sobie,  że  wszelkie  szczęście,  prócz  tego,  którego  doświadcza 
pozbawiony  przyjaciół  pnstelnik,  zawdzięczamy  tejże  samej  aym- 
•  patyi;— njrzymy,  że  wartości  czynników,  które  nam  ją  dają,  nigdy 
zanadto  przeceniać  nie  można. 

Cywilizacyja  dąży  coraz  bardziej  do  przytłumienia  samolu- 
bnych popędów  naszej   natury,  do  rozwinięcia  popędów  towarzy- 
49kicb; — do  poskromienia  życzeń  czysto  egoistycznych,   a  do  oży- 
wienia altruistyczny  eh,  do  tegoby  przyjemności   wyłącznie  indy- 
widualne zastąpione  zostały  przez  przyjemności  wypływające  ze 
szczęścia  innych,  lub  pociągające  je  za  sobą.    A  gdy  wskutek 
t  ego  zastosowania  się  do  stanu  społecznego  dział  sympatyczny 
n  atury  naszej  się  rozwija,  wzrasta  jednocześnie  język  stosunków, 
8ympatyi,^ęzyk,  przez  który  udzielamy  innym  szczęścia,  jakie 
odczuwamy  i  bierzemy  udział  w  ich  szczęściu. 

Ten  podwójny  proces^  którego  skutki  można  już  dostatecznie 
ocenić,  dojść  musi  do  takiego  stopnia,  o  jakim  obecnie  nie  może- 
my mieć  dostatecznego  pojęcia.  W  miarę  zmniejszania  się  zwy- 
kłego ukrywania  uczuć  naszych,  bo  uczucia  nasze  stawać  się  będą 
stopniowo  takimi,  że  nie  potrzeba  będzie  ich  ukrywać;  żywiej  tei 
je  okazywać  będziemy,  niż  śmiemy  teraz  przypuszczać;  a  to  po- 
zwala się  domyślać,  że  zjawi  się  wyiazistszy  język  wzruszeń.  Je- 
dnocześnie uczucia  wyższe  i  więcej  złożone,  które  teraz  odczu- 
wają tylko  nieliczni  wykształceni,  ogólnymi  się  staną,  i  język 
wzruszeń  rozwinie  się  odpowiednio  w  więcej  złożone  formy.  Jak 
w  milczeniu  wzrastał  język  myśli,  który,  choć  nieokrzesany  z  po- 
czątku, teraz  pozwala  nam  z  całą  jasnością  udzielać  drugim,  naj- 
su  btelniejszych  i  najbardziej  złożonych  myśli;  tak  samo  ciągle 
w  milczeniu  wzrasta  język  uczuć,  który,  jak  możemy  się  spodzie- 
wać, pomimo  swych  obecnych  niedoskonałości,  pozwoli  ostatecznie 
ludziom  udzielać  sobie  wzajem  wszystkich  wzruszeń,  których  co 
chwila  doznają. 

Tym  sposobem,  jeśli,  jak  tego  próbowaliśmy  dowieść,  mu- 
zyka działa  w  sposób  ułatwiający  rozwój  tego  języka  wzruszeń: 
to  możemy  ją  uważać  jako  czynnik  pomocniczy  w  osiągnięciu  tego 
stanu  wyższej  szczęśliwości,  które  w  nas  wzbudza  muzyka;  —  te 
nieokreślone  wrażenia  nieznanego  idealnego  życia,  które  w  nas 
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wywołuje^  nwaźać  można  jako  przepowiednię;  ku  spełnienia  któ- 
rej muzyka  sama  posłuży  w  części  jako  narzędzie.  Dziwną  po- 
siadamy zdolność  wzruszania  się  barmoniją  i  melodyją,  i  z  niej 
domyślać  się  możemy,  że  w  naturze  naszej  leży  możliwość  urze- 
czywistnienia tych  silniejszych  rozkoszy, .  których  niewyraźne  wi- 
dmo nam  one  niejasno  nasuwają;  i  że  one  same  w  urzeczywistnie- 
nia ich  także  udział  mają.  Przypuściwszy  to,  pojmiemy  siłę  i  zna- 
czenie muzyki;  inaczej  zaś  są  one  tajemnicą. 

Chcemy  tylko  dodać,  że  jeśli  wywody  te  zostaną  przyjęte, 
tedy  muzyka  uznaną  być  musi  za  najwyższą  ze  sztuk  pięknych, — 
za  sztukę,  która  więcej  niż  jakakolwiek  inna  ku  szczęściu  ludz- 
kiemu służy.  Tak  więc  nawet  bez  względu  na  bezpośrednie 
przyjemności,  które  nam  co  chwila  daje,  nie  możemy  nigdy  za- 
nadto przyklaskiwać  temu  postępowi  w  uprawianiu  muzyki,  który 
staje  się  cechą  naszego  wieku. 
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Szkic*  filoł.  Spenc  era.    Tom  II. 


FIZYJOLOGIJA  TRANSCENDENTALNA*). 


W  naukach  matematycznych  analizą  transcendentalną  nazy- 
wa  się  ta  nauka,  która  przekraczając  szczegółowe  stosunki,  stano- 
wiące przedmiot  arytmetyki  i  stosunki  ogólne,  będące  przedmio- 
tem algebry  zwykłej,  zajmuje  się  uogólnieniami  jeszcze  bardziej 
oderwanymi,  które  służą  za  j^dstawę  owych  stosunków  ogólnych^ 
Miano  Anatomii  Transcendentalnej,  nadają  temu  działowi  bijoligii, 
w  którym  chodzi  nie  o  budowę  każdego  pojedynczego  organizmu, 
lecz  o  ogólne  zasady  budowy  wspólne  obszernym  i  urozmaiconym 
grupom  organizmów,  o  jedność  planu  dającą  się  wykryć  w  licznym 
szeregu  rodzajów  i  rzędów,  napozór  nader  rozmaitych.  Otóż  moim 


•)  Szkic  niniejszy  pierwotnie  ogłoszony  w  „National  Review**  w  1857  r. 
(Październik)  p.  t.:  „Najwyższe  prawa  Fiiyjologiczne"  zawarty  był  w  pierwsiej 
seryi  oddrukowanych  szkiców,  która  wyszła  w  Grudnia  tegoi  roku.  Szkic  ten  opu* 
szczony  został  w  przedruku  amerykańskim  1-ej  i  2-ej  seryi  szkiców  nanowo  przej- 
rzanych. Poniewai  wydanie  angielskie  nie  istnieje  już  w  handln,  wydanie  saś 
amerykańskie  jest  jedyne,  jakie  się  u  nas  spotyka,  szkic  ten  tedy  od  lat  jui  dziesię- 
ciu jest  niedostępny.  Dodaję  go  obecnie  do  2-go  wydania  seryi  3-ej  ze  względu 
na  to,  że  obok  niektórych  ogólnych  poglądów  tu  w  kształcie  pierwotnym  zawar* 
tych,  a  następnie  opracowanych  w  ^^Pierms^ych  zasadach*',  zawiera  on  nadto  nie- 
które inne  ogólne  poglądy,  mające  swoje  znaczenie. 

Przypisek  autora  do  wydania  z  1878  r. 


Eadaniem  obeeujm  jest  wykazanie  niektórych  praw  rozwoju 
i  łunkcyjonowania,  —  praw,  które  ai^  rozciągają  już  nietylko  na 
dane  gatunki  lub  klasy  organizmów,  lecz  na  wszystkie  organi- 
zmy. Niektóre  z  tych  praw,  zdaje  mi  si^  nie  były  dotychczas 
wypowiedziane. 

Dia  stopniowego  przygotowania  przeciętnego  czytetntka  do 
tego  wyższego  porządku  prawd  bijoIogicKnycli,  zacznijmy  od  tre- 
ściwego zaznaczenia  Jednej,  liib  kilkn  prawd,  z  którymi  już  jest 
oswojony.  Weźmy  nasamprzód  stosunek,  zacbodzący  [loniiędzy 
czynnością  pewnego  narządu  i  jego  wzrostem.  Stosunek  ów  jest 
powszechny.  Stwierdza  się  on  nietylko  odnośnie  do  kości,  mię- 
śnia, nerwu,  do  narządu  zmysłowego,  do  zdolności  umysłowej,  lecz 
nadto  odnośnie  do  każdego  grnczcłn,  do  każdego  trzewn,  każdej 
czyści  składowej  ciału.  Sprawdza  się  on  nietylko  u  człowieka, 
lecz  u  tych  zwierząt,  u  których  mamy  go  możność  wyśledzić,  nie- 
tylko u  zwierząt,  lecz  w  roślinach  nawet.  Działanie  nic  powinno 
być  nadmiernym  do  tego  stopnia,  iżby  miało  sprowadzać  nieład 
lub  przewyższać  siły  odżywcze,  bądź  całego  systematu,  bądź 
szczególnych  przyrządów,  dostarczających  jwkarmu  pewnemu  na- 
rządowi—  w  takim  jedynie  razie  jeat  to,  rzec  można,  prawem 
ciał  organicznych,  że  przy  Jednostajności  innych  warunków, 
zmiany  w  rozwoju  odpowiadają  zmianom  funkcyi.  Prawo  to  jest 
podstawą  wszystkich  maxym  i  metod  wychowania  racyjonalnego, 
tak  fizycznego,  Jak  moralnego  i  umysłowego;  a  %  chwilą,  gdy  po- 
litycy dojdą  do  zrozumienia  tego  prawa,  stanie  się  ono  podstawą 
wszelkiego  prawodawstwa  racyjonalnego. 

Drugą  z  tych  prawd,  dotyczących  całego  świata  organicz- 
nego, Jest  przekazywanie  cech  na  drodze  dziedzicznej.  Nie  zna- 
czy to,  że  jedynym  wynikiem  dziedziczności,  jak  to  zazwyczaj 
mniemają,  ma  być  utrwalenie  w  rodzinie  pewnych  cech  szczegól- 
nych, które  były  właściwością  przodków  bezpośrednich  lub  odle- 
głych. Prawo  dziedziczności  rozciąga  się  też  nietylko  ua  te  już 
bardziej  ogólne  wypadki,  gdy  odmienne  osobniki  roślinne  lub 
zwierzęce  stają  się  rodzicami  odmian  stałych;  gdy  powalały  w  ten 
sposób  nowe  gatnnki  zboża  łub  kartofla,  nowe  rasy  owiec  Inb  by- 
dła, nowe  rasy  ludzi.  Powyższe  wypadki  są  drngorzijdnymi  przy- 
kładami tego  prawa.  Prawo  to  pojmowane  w  całej  rozciągłości 
swojej,  znaczy,  że  każda  roślina,   każde  zwierze  wytwarza  inne 
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istoty  tegoż  gatnnkn,  przyczym  tożsamoóć  zaleiy  nietyle  na  od- 
twarzaniu pewnych  całkiem  jednostronnych  rysów,   ile  na  przy- 
bieraniu tej  samej  budowy  rodzajowej.    Prawda  ta  przez  stwier- 
dzanie się  codzienne  stała  się  tak  powszechną,  że  straciła   niemal 
swoje  znaczenie  w  oczach  naszych.    Że  zboże  pochodzi  od  zboża, 
że  przodkami  byków  teraźniejszych  były  byki,   że  każdy  rozwija- 
jący się  organizm  przybiera  ostatecznie  postać  klasy,  rzędu,  ro- 
dzaju i  gatunku,   od  którego  pochodzi — jest  to  fakt,  który  wsku- 
tek ciągłego  powtarzania  się  przybrał  w  umysłach  naszyeh  cechę 
konieczności.    A  jednak  tu  nadewszystko  odkrywa  się  prawo 
przekazywania  dziedzicznego;  co  się   zaś  tyczy  zjawisk,   powsze- 
chnie do  tego  prawa  odnoszonych,  są  one  tylko   drugorzędnymi 
jego  objawami.    Tak  dopiero  pojmowane  staje  się  ono  powszech- 
nym.   Niezapominamy  owych  pozornych,  lecz  tylko  pozornych, 
wyjątków,  spostrzeganych  w  dziwnym  zjawisku,  zwanym   j^rod^b^ 
niem  kolejnym]*^  wyjątki  te  niezawadzają  prawu,  że  podobne  rodzi 
podobne,  rozciągać  się  na  wszystkie  rasy  organizmów. 

Weźmy  teraz  prawo  fizyjologiczne  powszechne,  lecz  mniej 
oczywiste  i  przytym  takie,  które  dopiero  niedawno  zostało  usta- 
lone. W  oczach  pospolitego  spostrzegacza  mnożenie  się  organi- 
zmów odbywa  się  różnymi  drogami.  Widzi  on,  że  u  zwierząt 
wyższych  młode  przychodzą  na  świat,  już  podobne  wogóle  do  ro- 
dziców swoich,  gdy  tymczasem  ptaki  znoszą  jaja,  które  strzegą 
i  wysiadują;  ryby  ikrzą  się  i  porzucają  swą  ikrę.  Wśród  roślin, 
spostrzega  on,  że  u  pewnych  gatunków  nowe  osobniki  mogą  po- 
wstawać tylko  z  ziarna,  gdy  tymczasem  inne  np.  kartofle  mogą 
również  powstawać  z  kłąbi  (tubera)  korzeniowych;  inne  znów 
puszczają  pędy,  które  puszczają  korzenie  i  rozwijają  się  jako  no- 
we osobniki;  wreszcie  liczne  rośliny  powstają  z  szypułek  lub  pą- 
czków. Nadto  w  mchach,  zjawiających  się  na  stęchlej  żywności, 
u  wymoczków  rojących  się  w  wodzie  zaraz  po  wystawieniu  tako- 
wej na  powietrze  i  światło,  spostrzega  on  sposób  odradzania  się, 
którego  sobie  wytlomaczyć  nie  zdoła  i  który  wziąść  może  za  samo- 
rodztico.  Czytający  książki  naukowe  popularne  wie,  że  istnieje 
jeszcze  większa  rozmaitość  w  sposobach  odradzania  się.  Dowia- 
duje się  on,  że  całe  rodzaje  istot  żywych  mnożą  się  przez  pączko- 
wanie, to  jest,  że  osobnik  rodzicielski  wydaje  pączki,  które  po 
rozwinięciu  się  i  przybraniu  kształtu  rodzicielskiego,  odłączają  się 
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i  poczynają  iyć  osobno.  Dowiadnje  się  on,  że  w  gatunkach  zwie- 
rzęcych i  roóliiinych,  z  rzędu  mikroskopijnych,  pospolitym  pruce- 
acm  mnoi^enia  się,  jest  dzielenie  się  samodzielne,  gdy  osobnik  ma- 
cierzysty rozpęka  się  na  dwa  lub  wjpcej  osobników,  te  zaś  z  ko- 
lei dalej  powtarzają  ten  sam  proces.  Wypadek  jeszcze  bardziej 
godny  uwagi  przedstawia  naprzykład  mszyca  (aphis),  gdzie 
z  jajka  rodzi  się  niedoskonała  samica,  z  której  się  rodzą  żywymi 
nowe  niedoskonałe  »amice,  te  znów  rosną  i  z  kolei  wydają  niedo- 
skonale samice,  i  tak  się  rzecz  ciągnie  dalej  przez  odm,  dziesięć, 
»lub  więcej  pokoleń,  póki  się  w  końca  niewytworzą,  zawsze  w  spo- 
sób żyworodny,  samce  i  samice  doskonale.  Wszakże,  w  całej  tej 
rozmaitości  sposobów  odtwarzania  się  i  w  wielu  innych  jeszcze, 
doświadczony  lizyjolog  odkrywa  w  zasadzie  zupehuj  jeduostaj- 
nońć.  Kolebką  nietylko  każdego  zwierzęcia  Inb  rośliny  wyższej, 
lecz  wszystkich  tych  grap  organizmów,  które  powstają  przez  pę- 
kanie lub  pączkowanie  organizmu  oijobnika,  zawsze  jest  zarodnik 
(spora)  ziarno  lub  jajko.  Milijony  wymoczków  lub  mszyc  {aphis) 
powstające  przez  dzielenie  się  lub  pączkowanie  z  jednego  oso- 
bnika; niezliczone  rośliny,  kolejno  rozpowszechniające  się  z  ro- 
śliny macierzystej  przez  szypulki  lub  narośle  na  korzeniach, 
wszystkie,  wraz  z  najwyższym  stworzeniem,  pochodzą  pierwotnie 
od  zapłodnionego  zarodka.  Jakoż  we  wszystkich  wypadkach, 
zarówno  dla  najmniej  rozwiniętego  wodorostu,  jak  dla  dębu,  za- 
równo dla  pierwotniaka,  jak  dla  ssaka,  zarodek  ów  zapłodniony 
zostaje  ze  zjednoczenia  się  zawartości  dwóch  komórek.  Mogą  te 
dwie  komórki  byc  pozornie  tej  samej  natury,  jak  w  gatunkach 
najniższych,  można  też  rozróżnić,  jak  w  gatunkach  wyższych,  ko- 
mórkę nasienną  i  komórkę  zarodkową,  zawsze  jednak  prawdą  po- 
zostaje to,  że  z  ich  kombinacji  powstaje  masa,  która  wyda  nowy 
organizm  lub  uowy  szereg  organizmów.  Nie  jesteśmy  w  stanie 
powiedzieć,  czyli  to  prawo  niema  wyjątku,  co  się  bowiem  tyczy 
mszyc,  pewne  doświadczenia  zdają  się  wskazywać,  że  wśród  wa- 
»  runków  speoyjalnych,   potomkowie  osobnika  macierzystego   mogą 

I  się  płodzić  bez  końca,  niepolrzebując  nowych  zapłodnień  i  zape- 
wne są  inne  podobne  wypadki.  Bądź  co  bądź  nie  mamy  w  przy- 
rodzie ani  jednego  przykładu,  gdzie  rzeczywistość  podobnego 
faktu  byłaby  istotnie  stwierdzoną;  jeżeli  istnieją  rośliny,  których 
nasion  jeszcześmy  nigdy  nie  widzieli,  z  większym   prawdopodo- 
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bieńfltwem  możemy  przypuścić  wadliwość  spostrzeżeń  naszych, 
niż  wyjątkowość  tych  roślin.  Więc  dopóki  nie  będziemy  mieli 
wyjątków  niewątpliwych,  indakcyja  powyższa  powinna  się  utrzy- 
mać. Mamy  więc  jeszcze  jedną  prawdę  w  dziedzinie  fizyjologii 
transcendentalnej;  o  ile  nam  bowiem  wiadomo  stoi  po  nad  (trenu- 
cends)  wszelkimi  różnicami  rodzaju,  rzędu,  klasy,  królestwa  i  sto- 
suje się  do  każdej  żywej  istoty. 

Inne  znów  uogólnienie  niemniej  powszechne  jest  to,  które 
formułuje  procesy  rozwoju  oiganicznego.  Dla  niewtajemniczo- 
nych procesy  owe  wydają  się  zmiennymi.  Nie  dostrzegamy  od- 
powiedności  (paralelizmu)  zachodzącej  pomiędzy  rozwojem  ro- 
śliny i  rozwojem  zwierzęcia.  Nie  łatwo  dostrzedz  podobieństwa 
pomiędzy  rozwojem  ssaka,  który  bez  przerw  gwałtownych,  prze- 
chodzi wszystkie  stadyja  rozwoju  i  rozwojem  owadu,  który,  prze- 
chodząc  stadyja  wyraźnie  rozdzielone,  staje  się  z  kolei  jajkiem, 
gąsienicą,  poczwarką,  nimfą.  Pomimo  to  jednak,  faktem  jest  dziś 
stwierdzonym,  że  wszystkie  organizmy  rozwijają  się  wecUug  je- 
dnej ogólnej  metody.  Zarodek  każdej  rośliny  lub  zwierzęcia  po- 
czątkowo jest  jednorodnym  i  każdy  krok  ku  dojrzałości  jest  zaró- 
wno krokiem  ku  różnorodności.  Każda  istota  organiczna  poczyna 
od  masy  pozbawionej  niemal  wszelkiej  budowy,  postępuje  zaś  ku 
swej  ostatecznie  skomplikowanej  budowie  przez  szereg  wyróżnień 
się,  przez  rozdzielanie  się  tkanek  od  tkanek,  narządów  od  na- 
rządów. 

W  tym  właśnie  widzimy  znów  prawo  bijologiczne,  posiada- 
jące ogólność  transcendentalną. 

Po  wykazaniu  w  ten  sposób  celu  Fizyjologii  Transcendental- 
nej, za  pomocą  przytoczenia  jej  prawd  głównych,  przygotowali- 
śmy drogę  dla  dalszych  rozumowań. 

Nasamprzód  zwróćmy  się  ponownie  do  ostatniej  z  wielkich 
prawd  ogólnych,  wyżej  wyłożonych,  i  zbadajmy  bliżej  jak  się  od- 
bywa owo  przejście  od  jednorodności  do  różnorodności.  Zazwy- 
czaj powiadają,  że  wynika  ono  z  kolejnych  różniczkowań.  Co  do 
mnie  jednak,  powyższe  określenie  procesu  wydaje  mi  się  niezu- 
pełnym. Każdy  fizyjolog  wie  o  tym,  że  rozwój  organizmów  po- 
lega nietylko  na  dzieleniu^  lecz  również  na  zrastaniu  się  pewnych 
części.  Oprócz  segregacyi  zachodzi  agregacyja  części.  Serce, 
które  początkowo  jest  długim  tętniącym  naczyniem,  powoli  zwiera 
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eig  w  sobie  i  zcalkowuje  się.  Warstwa  komórek  żółciowych,  z  któ- 
rych się  składa  wątroba  w  stanie  zaczątkowym,  nie  ogranicza  slą  na 
samym  nguwaniu  si^od  wnętrzności,  do  których  pierwotnie  przyata- 
je.lecz  jednocześnie  komórki  te  łączą  się  w  narząd  określony.  Sto- 
pniowe ześrodkowywanie  się  spostrzegane  w  tych  i  w  innych  jesa- 
cze  wypadkach  stanowi  część  procesu  rozwojowego.  Jakkolwiek 
Milne— Edwarda  przyznawali  to  mniej  lub  więcej  wyraźnie,  zdaje 
się  jednak,  ie  uie  zostało  wprowadzonym  do  pojęcia  procesu  rozwo- 
jowego, jako  pierwiastek  istotny.  To  całkowanie  stopniowe  daje 
eię  spoBtruegać  zarówno,  gdy  śledzimy  zarodek,  przechodzący 
przez  różne  stopnie  rozwoju,  jak  i  gdy  wznosimy  się  od  form  orga- 
nicznych niższych  ku  wyższym.  Najlepiej  badać  je  możemy  roz- 
patrując rzecz  z  różnych  punktów  widzenia.  Rozważmy  nasam- 
przód  co  możemy  nazwać  całkowaniem,  podtuknym. 

Niższe  pierścieniowce  (Annulosa)  robaki,  wielonóżki  (Hyria- 
poda)  i  t.  d.  cechuje  wielka  ilość  składających  je  odcinków,  do- 
chodząca niekiedy  do  kilkuset;  gdy  jednak  przechodzimy  do  pier- 
ścieniowców  wyższych,  stonóżek,  skorupiaków,  owadów,  pająków, 
liczba  odcinków  znacznie  się  zniża,  aż  do  dwudziestu  dwóch,  trzy- 
nastu i  nawet  mniej  jeszcze.  Jednocześnie  daje  się  zauważyć 
skrócenie,  zealkowanic  się  ciała,  dosięgając  swego  kresu  u  krabs, 
i  pająka.  Podobnie  się  rzecz  przedstawia,  gdy  zwrócimy  uwagę 
na  rozwój  pojedynczego  skorupiaka  lub  owadn.  Pierś  (thoras) 
raka  morskiego,  połączona  u  dojrzałego  osobnika  z  głową,  tworzy 
spójne  pndełko,  zawierające  w  sotnie  wnętrzności.  Powstała  ona 
z  połączenia  się  pewnej  ilości  odcinków,  które  w  zarodku  dawały 
się  jeszcze  oddzielać.  Ciało  gąsienicy  zawiera  13  dość  wyraźnych 
podziałów;  następnie  n  motyla  łączą  się  one,  kilka  pierścieni  łączy 
się  dla  utworzenia  piersi;  odcinki  zaś  odwłokowe  ściślej  się  sku- 
piają niż  przedtem.  Toż  samo  daje  się  spostrzegać  na  narządach 
wewnętrznych.  U  różnych  gatunków  pierśeienioweów  i  u  liszek 
gatunków  wyższych,  przewód  pokarmowy  składa  się  albo  z  rurki 
jednokształtnej  od  początku  do  końca,  albo  miejscami  się  wzdyma 
i  w  ten  sposób  tworzy  szereg  żołądków,  po  jednemu  na  każdy  od- 
cinek; lecz  n  osobników  rozwiniętych  nie  ma  więcej  nad  jeden  żo- 
łądek wyraźnie  określony.  Takież  samo  ześrodkowanie  daje  się 
zauważyć  w  systemie  nerwowym,  naczyniowym  i  oddechowym. 
W  sposobie  rozwijania  się  kręgowców  również  znajdujemy  roz- 
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maite  przykłady  całkowania  podłużnego.    W  ten  właśnie  sposób 
zrasta  się  kilka  odcinków  dla  utworzenia  się  cząstki.     Inny  znów 
wypadek  przedstawia  kość  ogonowa  (os  coecygis),   powstająca 
z  połączenia  kilku  kręgów  ogonowych.    Nakoniec  również  dobir 
przykład  przedstawia  zrastanie  się  u  ptaków  kręgów  krzyicwrch. 
Co  się  zaś  tyczy  całkowania^  które  moźnaby  nazwać  pcpnecsr 
wym,  poweżmiemy  o  nim  wyobrażenie,  gdy  rozpatrzymy    rozwój 
systemu  nerwowego  u  pierścieniowców.    Jeżeli  pominiemy  te  for- 
my najniższe,  które  nie  przedstawiają  wyraźnych   ośrodków,  oto 
co  widzimy  u  niższych  pierścieniowców,  jak  również  u  liszek  wyż- 
szych, jednym  z  ich  rysów  charakterystycznych  jest  podwójny 
łańcuch  węzełków,  przebiegający  ciało  od  początku   do  końca; 
przeciwnie  u  pierścieniowców  o  bardziej  wykończonej   bndowie 
ów  łańcuch  podwójny  zlewa  się  mniej  lub  więcej   całkowicie 
w  łańcuch  pojedynczy.    Newport  opisał  proces  tego  ześrodkowy- 
wania  się  u  owadów.    Bathke  zaś  łmdał  go  u  skorupiaków.     Pod- 
czas wcześniejszych  stadyjów   rozwoju  u  Astacus  flu^ialis  czyli 
raka  rzecznego,  każdy  pierścień  zawiera  parę  oddzielnych  węzłów 
nerwowych.    Z  czternastu  par  należących  do  głowy  i  piersi  (tho- 
rax),  trzy  pary  leżące  przed  gęt>ą  łączą  się  w  jedną  masę  dla 
utworzenia  mózgu  czyli  węzła  głowy.    Co  do  reszty,  węzły   sze- 
ściu par  łączą  się — dwa  na  linii  środkowej,  gdy  tymczasem   inne 
pozostają  mniej   lub  więcej  rozdzielone.    Z  pomiędzy  sześciu  po- 
dwójnych  węzłów  nerwowych  w  ten  sposób  utworzoDych,   cztery 
przednie  zrastają  się  w  jedną  masę.  dwa  zaś  następne  zrastają 
się  w  drugą   masę  i  dopiero   wtedy   owe   dwie  masy  zrastają  się 
w  jedną.    Widzimy   tu  jednocześnie   całkowanie  podłużne  i  po- 
przeczne: u  skorupiaków  najwyższa  eh  całkowanie  w  obu  kierun- 
kach  posuwa   się  jeszcze   dalej.    U  kręgowców  rozwój   systemu 
rozrodczy  przedstawia  przykład  nader  jasny  całkowania  poprzecz- 
nego.   Najniższe  ze  ssaków /rfj/^Aofrt   monotremata!  również  jak 
ptaki,  z  którymi  posiadają  dużo  cech  wspólnych,  mają  jajowody, 
które  rozszerzając  się  w  kierunku  końca  niższego  tworzą  próżnie, 
przyczyni   każda  z  tych  próżni  w  sposób  niedoskonały  wypełnia 
czYimośó  maciov.    V  torebke»watvch    Marsupialia'f  dwa   boczne 
szeregi   narządów  zbliżają  się  coraz  bardziej  do  linii  środkowej, 
jajowody   bowiem  zmierzają   w  jednym  kierunku   i  spotykają  się 
^^nio  zrastaiąo  się  jednak}  na  linii  środkowej,  tak,  iż  ich  rozszerzę- 
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uia  maciczne  spotykają  się  ze  sobą.  tworząc  prawdziwą  „macicę  p 
dicCjną^.  W  znacznej  liczbie  gryzooiów  (rodentia)  macica  pozo- 
staje jeszcze  całkiem  rozdzieloną  na  dwie  boczne  jwlowy,  n  innych 
zlewają  się  one  częściami  oi2ezynii:  jest  to  pierwszy  zawiązek 
tego  co  u  człowieka  stanie  się  ciałem  macicy;  cz^ść  ta  u  wyższych 
trawożeruycb  i  micaożeraycli  wzrasta  kosztem  odnóg  bocznych; 
łecz  u  niższych  czwororękich  macica  jest  jeszcze  coliolwiek  roz- 
szczepioną ti  góry  '}.  Zjawisku  temu  całkowania  poprzecznego, 
które  wydałoby  się  nam  jeszcze  bardziej  uderzającym,  gdybyśmy 
je  szczegółowo  rozpatrywałi,  towarzyszą  zmiany  równołegle,  lułjo 
mniej  ważne,  zachodząc  w  płci  odrębnej.  Nowy  przykład  tegoż 
przedstawia  wzrastające  powiązanie  półkul  mózgowych  za  po- 
mocą spoidła;  półkule  rozdzielone  u  niższych  kręgowców  coraz  się 
bardziej  łączą  n  wyższych.  W  systemie  naczyniowym  znajduje- 
my jeszcze  inne  przykłady  odmiennego  porządku,  lecz  z  tym  sa- 
mym znaczeniem  ogólnym.  W  ten  sposób  różne  te  rodzaje  całko- 
wania wyżej  przezemnie  zaznaczone,  w  którycb  upatrują  zazwy- 
czaj tyleż  oddzielnych  zjawisk,  bez  żadnego  wzajemnego  stosun- 
ku, należałoby  połączyć  w  ogólnym  pojęciu,  wprowadzić  je  do 
formiły,  opienjącej  proces  rozwoju.  U  kraba  dojrzałego  liczne 
pary  węzłów  nerwowych,  naprzód  rozdzielone,  zlały  się  w  jedną 
masę:  jest  to  fakt,  który  pod  względem  doniosłości  ustępuje  tylko 
faktowi  wyróżniczkowania  przewodu  pokarmowego  kraba  na  żo- 
łądek i  wnętrzności.  U  wyższych  pierSeieniowców  jedno  serce 
zastępuje  ów  (aócuch  serc  zaczątkowych,  który  u  najniższych 
tworzy  naczynie  krwionośne  grzbietowe  (ilość  tychże  dochodzi 
n  pewnego  gatunku  do  stu  sześiidziesięciu);  jest  to  prawda  nie- 
mniej doniosła  dla  tego,  kto  życzy  sobie  zrozumieć  historyją  roz- 
woju, jak  inna  prawda,  że  powierzchnia  oddechowa  powstaje 
drogą  zwijania  się  skóry.  By  należycie  zrozumieć  powstania 
BtoBU  pacierzowego,  należy,  oprócz  wyróżniczkowania  się  części, 
z  którycb  powstaje  strona  grzbietowa  (ehorda  dorsalis)  wraz 
z  kręgami,  uwzględnić  w  równym  stopniu,  albo  być  może  w  wyż- 
szym nawet  zlanie  się  licznych  wyrosików  (processus)  z  odnośnymi 
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oi^^iimii  słupa  kręgowego.  Tak  samo  ualeij  iwrócić  aws^  na 
zmiany,  dzidki  którym,  z  wielu  rzeczy  powstuje  Jedna,  jak  1  na  ta 
ztuiaDy,  wekntek  których,  i  jedoei  rzeczy  puwstaji)  różno.  Ocsy- 
wiście  więc  przypisywać,  jak  to  zazwyczaj  si^  dzieje,  pci»t^p  na- 
woju jedynie  róJtnicKkowaniu  cz^Aci,  znaczy  to  nie  znać  pmwdy 
całkowitej.  By  wyrazić  fakty  w  ioli  calowi  oalciy  powiedzieć, 
ie  przejście  od  staną  jednurudności  do  stann  różnurodntwci  odby- 
wa ei^  przez  różniczkowanie  czq4ci  i  przez  całkowanie  tukowemii 
podporządkowane. 

Nie  będzie  od  rzeczy  zadać  tn  sobie  pytanie,  co  znacłj  to 
całkowanie.  Fakty  oczywiste  skłaniają  nas  do  mniemania,  ie 
ono  w  jakiś  sposób  zależy  od  WBpóinońci  funkcyj.  Oini  kręgów 
łączących  się  dla  utworzenia  głowy  tttouoga,  mają  wepulne  zada* 
nic  ochraniania  nęzłów  nerwowych  w  głowic  zawartych  ditstar- 
czenia  trwałego  pnnkta  opora  szczekom  i  t.  d.;  tast  Rama  rzeei  się 
ma  t  licznymi  ki&ćini,  które  łącząe  aię,  tworzą  czaszkij  kr4,-gowcm. 
Łączenie  si^  w  jedną  stalą  cafośó  różnych  czi;ńci,  składających 
miednicę  raka,  powstawanie  kości  krzyżowej  n  ptaków,  ze  uo- 
Ani^cia  siij  od  ]0  do  19  kręgów,  są  to  znów  fakty  annlugieaiB 
i  przykłady  całkowania  częftci  mających  pośredniczyć  w  pr«ei»- 
azeniu  ciężaru  ciała  na  nogi.  U  ssaków  kopytowych,  którfcb 
członki,  dzięki  trybowi  życia  zwierzęcia,  nicpotrzebują  wykony- 
wać rueliów  kotowi/ch,  piazezet  (tibia)  jest  mniej  lub  więcej  zro- 
ioi^ta  ze  atnałką  (libula)  i  kość  przedramieuna  z  koiicin  łokciowy 
jeet  to  fakt  znów  mający  łoi  samo  znaczenie.  Wszystkie  dotyob- 
czasowe  przykłady:  łączenie  się  węzłów  nerwowych,  liczne 
tętniące  torebki  krwiste  zastępowane  przez  kilka  torebek  i  w  ko^ 
en  przez  jedną;  łł)o/,enie  się  dwóch  macic  w  jedną, — wszystkie  le 
&kty  upoważniają  do  tegoż  samego  wniosku,  że  aby  dojs^do 
ZCttIkowania,  części  przylegle  i  pełniące  też  samo  lunkoyje  rosną 
wciąż  aż  (to  zetknięcia  się;  zdarza  sii;  nirkiedy,  Że  te  cz(,-6ci  Uto- 
taie  zbliżają  się  przed  poląoz<.-uietu,  lub  że  wreszcie,  jak  Ki  bywk 
w  innych  wypadkach,  całkowanie  dokonywa  się  pośredni",  (cdj 
Jeden  z  narządów  podobnych  lub  ich  grapa — poczyna  wypełniać 
coraz  znacznlejazą  częśr  czynności  wspólnej  i  przeto  pMczyrawzr«r 
atać,  a  natomiast  inne  słabną  i  znikają;  niemniej  jest  prawdą,  io 
we  wszystkich  tych  warunkach  części  pełniące  tęi  samą  rzyumiić 
dążą  do  zlania   się  w  jtitno-     Dniihiiii-   la  iiadż   co  bątlż   j»oilic|:» 
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warunkom  ograniczającym  jej  ekutek,  i  tym  się  tłomaczą  pewne 
pozorne  wyjątki.  Weźmy  kilka  przykładów.  U  zarodka  ludz- 
kiego oczy,  jak  i  u  kręgowców  niźgzycb,  mieszczą  się  z  obn  stron. 
W  ciągu  rozwoju  ich  względne  położenia  zbliżają  się  i  w  chwili 
urodzin  zuajdają  się  na  przedzie,  jednak  wtedy  Jeazcze  nawet 
a  dziecka  europejekiego  są  one  bardziej  oddalone,  niż  będą  pó- 
źniej; u  dzikiego  zaś  dojrzałego  człowieka  pozostają  w  tym  sa- 
mym etanie.  Brak  tylko  wskazówek,  by  to  zbliżanie  się  miało 
posti^powau  dalej.  Dwie  tedy  przyczyny  naetręczają  się  same 
przez  się.  Dwoje  oczu  mają  wspólną  łunkeyją,  o  ile  są  skiero- 
wane ua  ten  sam  przedmiot  i  pod  tym  względem  łączą  się  do  zla- 
nia. Lecz  także  są  one  skierowane  ku  dwom  przeciwnym  stronom 
tegoż  samego  przedmiotu  i  pod  tym  względem  pełnią  różne 
funkcyje  dążąc  do  odrębności  i,  być  może,  icb  położenie  ostateczne 
określa  się  równowagą  tych  dwóch  sprzecznych  dążności.  W  ka- 
żdyni  razie  fakt  wyjainia  się  w  sposób  więcej  prawdopodobny, 
oporem  narządów  pośrednich,  sprzeciwiających  się  bardziej  zupeł- 
nemu zbliżenia,  (idyi,  by  dopuścić  większe  zbliżenie  orbit  ocz- 
nych, jamy  nosowe  musiałyby  się  zmniejszyć  w  objętości,  gdy 
tymczasem  niewątpliwie  nie  posiadają  one  rozmiarów,  przewyż- 
szających potrzeby  właściwej  im  czynności  i  przeto  nie  mogą  się 
zmniejszyć.  Tak  również,  gdy  śledzimy  narządy  powonienia 
u  różnych  gatunków,  poczynając  od  ryb  *),  płazów,  ssaków  kopy- 
towych i  pazurowych,  aż  do  człowieka,  widzimy,  że  widocznie 
dążą  do  zbliżenia  się  ku  linii  środkowej;  pgrównywając  zaś  dzi- 
kiego z  człowiekiem  cywilizowanym  lub  dziecko  z  człowiekiem 
dorosłym,  spostrzegamy,  że  zbliżenie  się  nozdrzy  jest  zupelniejsze 
u  najdoskonalszych  osobników.  Że  jednak  dzieląca  je  przegródka 
ma  zadaniem  służyć  powierzchnią  dla  parowania  wydzielających 
się  łez  i  dla  rozgałęzień  nerwu  posiłkowego  nerwów  powonienia,  wiec 
też  całkowicie  nie  zanika.  Wszelako  przykłady  powyższe  i  inne 
im  podohne  bynajmniej  nie  są  sprzeczne  z  hypolei^ą.  Dowodzą 
one  tylko,  że  orzeczona  dąiiność  miewa  niekiedy  do  zwalczenia 
inne  dążności.     Pod  tym  zastrzeżeniem  możemy  twierdzić,   że  po- 

<)  Za  wyi^llcicm  byd  może  lyb  jnyxinoidiu,  u  klórycb  oan^d  □waianj'  za 
otwAt  nosowy,  jest  pojedyńciy  i  potołony  na  Unii  itodkowej.  ZwaiywKy  jednak, 
jak  nierwyklyra  jort  poloicnic  lego  olworn  naleiy  podejrzewać,  ciy  ono  w  iitode 
odpowiada  nawym  noidriom. 
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dobnie,  jak  części  ciała  różniczkują  się  odpowiednio  do  Bwych  od- 
miennych czynności,  całkowanie  części  również  zależy  od  tożsa- 
mości ich  fnnkcyj. 

Prawo  ogólne  rozwoju  wszystkich  organizmów  przez  szereg 
złożony  różniczkowań  i  całkowań  wiąże  się  z  inną  prawdą  ogólną, 
zdaje  się  nie  nznaną  jeszcze  przez  fizyjologów.  Gdy  rozpatruje- 
my  całość  świata  organicznego,  wznosząc  się  od  kształtów  niż- 
szych ku  wyższym,  widzimy,  że  okazują  one  nietylko  coraz  bar- 
dziej wybitne  różnice  pomiędzy  częściami  swoimi,  lecz  obok  tego 
coraz  bardziej  wyraźne  różnice  w  porównaniu  ze  środkiem  otacza- 
jącym. Prawda  ta  może  być  badaną  z  różnych  punktów  widzenia. 

Przedewszystkim  ujawnia  się  ona  w  hvdowie  istot.  Przej- 
ście od  stanu  jednorodności  do  stanu  różuorodności  warunkuje 
wzrastające  wyróżnianie  się  od  świata  nieorganicznego.  U  naj- 
niższych pierwotniaków,  jak  np.  w  prostej  galaretowatej  bryłce 
protogenes,  jednorodność  zbliża  się  do  jednorodności  wody  lub 
ziemi;  przechodząc  zaś  do  organizmów  o  coraz  bardziej  skompli- 
kowanej budowie,  spostrzegamy  jednocześnie  wzrost  różnicy  po- 
między tymi  istotami  i  środkiem  otaczającym,  pozbawionym  bu- 
dowy organicznej. 

Tak  samo  rzecz  się  ma  z  formą.  Powszechnym  rysem  cha- 
rakterystycznym wszelkiej  materyi  nieorganicznej  jest  brak  formy 
określonej;  porównywając  zaś  organizmy  niższe  z  wyższymi,  spo- 
tykamy tęż  samą  różnicę.  Mówiąc  wogóle,  rośliny  pod  względem 
rozmiarów  i  formy  mniej  są  określone,  niż  zwierzęta;  pod  wpły- 
wem położenia  i  pokarmu  zdolne  są  podlegać  zmianom  w  szer- 
szych granicach.  Pomiędzy  zwierzętami  amoeba  nietylko  są  po- 
zbawione budowy,  lecz  są  amorfne:  nigdy  nie  posiadają  formy 
specyficznej,  ta  zaś,  jaką  posiadają,  wciąż  się  zmienia.  Pomiędzy 
organizmami,  które  powstają  z  połączenia  istot  podobnych  do 
amoeby,  jeżeli  niektóre,  jak  otwornice  (forammifera)  przedsta- 
wiają niejaką  określoność,  przynajmniej  pod  względem  kształtu 
skorupy  swojej,  inne,  jak  np.  gąbki,  są  nader  pod  tym  względem 
nieokreślone.  Pomiędzy  zwierzokrzewami  i  polipami  {Polyzoa) 
spotykamy  organizmy  złożone,  z  których  większość  nie  posiada 
sposobu  wzrastania  bardziej  określonego  nad  sposób  wzrastania 
roślin.  U  gatunków  wyższych,  nietylko  już  kształt  dojrzałego 
osobnika  jest  wyraźnie  określonym,   lecz   osobniki  każdego  ga- 
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tuiiku  mało  się  różnią  pomiędzy  sobą,  nawet  pod  wzgitjdem  roz- 
miarów. 

Teaie  sam  wzrost  kontrastu  istnieje  i  pod  wzgli^dem  składa 
chemicznego.  Za  nielicznymi  wyjątkami,  gatunki  niższe  zwie- 
rzęce i  roólinne  żyją  w  wodzie  i  woda  jest  niemal  wyłącznym 
ekiadowym  ich  pierwiastkiem.  Skoro  wysuszymy  protophyta  lob 
pierwotniaki  fprotoeofi),  obrócą  się  one  w  szczyptę  pyln;  upłazów 
(acałepha)  stosunek  materyi  stałej  do  wody  wynosi  kilka  gramów 
na  funt.  Rośliny  wodne  wyisze,  podobne  pod  tyra  względem  do 
zwierząt  wodnycli  wyższych,  przedstawiają  znacznie  stalazą  sab- 
stancyją  i  w  większym  stosnnku  spotykają  się  tam  pierwiastki 
organiczne:  chemicznie  tedy  bardziej  się  różnią  od  środka  otacza- 
jącego. Jeżeli  zaś  przyjdziemy  do  rodzajów  najwyższych,  do  ro- 
ślin i  zwierząt,  iyjących  na  lądzie,  dostrzeżemy  pod  względem 
chemicznym  mało  podobieństwa  do  ziemi,  na  której  żyją,  jak  i  do 
powietrza,  które  je  otacza. 

Toż  samo  zauważyć  da  się  pod  względem  wagi  gatunkowej. 
Istoty  najprostsze,  podobnie,  jak  zarodniki  (spory)  i  pączki  gatnn- 
ków  wyższych,  mają  niemal  wspólną  wagę  gatunkową  z  wodą, 
w  której  pływają  i  chociaż  nie  można  powiedzieć,  by  wyższa 
waga  gatunkowa  była  oznaką  wyższości  orgauizmu  pod  każdym 
innym  względem,  wszakże,  co  się  tyczy  istot  wodnych,  można 
w  zupełności  utrzymywać,  że  po  usunięcia  przyrządów,  za  pomocą 
których  reguluje  się  ich  waga  gatunkowa,  istoty  porządku  wyż- 
szego bardziej  się  różnią  pod  względem  wagi  gatunkowej  od 
wody,  niż  istoty  porządków  niższych,  U  organizmów  naziemnych 
kontrast  występuje  zupełnie  jasno.  Drzewa  i  rośliny,  jak  również 
owady,  płazy,  ssaki,  ptaki — wszystkie  posiadają  wagę  gatunkową 
znacznie  mniejszą  niż  ziemia  i  znacznie  większą  niż  powietrze. 

Toż  samo  prawo  potwierdza  się  dalej  pod  względem  tempe- 
ratury. Rośliny  rozwijają  tylko  bardzo  nieznaczną  ilość  ciepła, 
dla  wykrycia  której  niezbędne  są  nader  snbtelne  doświadczenia 
i  przeto  można  nważać,  że  posiadają  dla  naszego  czucia  tempera- 
turę jednaką  z  temperaturą  ftrodka  otaczającego. 

Temperatura  zwierząt  wodnych  przewyższa  nieco  tempera- 
turę wody,  w  której  się  one  znajdują;  temperatura  bezkręgowych 
po  większej  części  nie  podnosi  się  wyżej,  jak  na  jeden  stopień 
ponad  temperaturę  otoczenia;  temperatura  ryb  ale  więcej  jak  na 
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2?  lab  3®  po  nad  temperaturę  środka;  wyjątek  stanowią  niektóre 
wielkie  rybj  o  krwi  czerwonej,  jak  tuńcsyk  (ryba  z  morza  Śró- 
dziemnego),  w  którym  nadwyżka  temperatury  dosięga  blizko  dzie- 
sięcin stopni.  Temperatura  owadów,  stosownie  do  stopnia  dzia- 
łalności danego  gatunku,  zmienia  się  pomiędzy  dwoma  i  dziesię- 
ciu stopniami  nadwyżki  w  stosunku  do  temperatury  powietrza. 
Ciepło  płazów  przenosi  temperaturę  środka  o  4®  i  do  15^.  Tym- 
czasem ssaki  i  ptaki  zachowują  temperaturę,  na  którą  zmiany  ze- 
wnętrzne nie  wywierają  niemal  wpływu  i  która  nieraz  przewyż- 
sza temperaturę  powietrza  o  70®,  80®,  90«  i  nawet  100«  P. 

Baz  jeszcze  wzrost  różniczkowania  daje  się  spostrzegać 
w  większej  ruchliwości  samodzielnej.  Charakterystyczną  cechą, 
za  pomocą  której  rozróżniamy  materyją  martwą,  jest  jej  bezwła- 
dność; ruch  samodzielny  pod  jakąkolwiek  postacią  uważamy  za 
najogólniejsze  świadectwo  życia.  Pomijając  nieokreślony  pas 
graniczny  pomiędzy  królestwami  zwierzęcym  i  roślinnym,  możemy 
zgruba  określić  rośliny,  jako  organizmy,  które,  chociaż  są  zdolne 
do  tego  szczególnego  rodzaju  ruchu,  jaki  ich  wzrost  każe  przy- 
puszczać, niezdolne  są  jednak  do  zmiany  miejsca  i  nadto  za  nie- 
wielu małej  wagi  wyjątkami,  nie  zdolne  do  nadawania  ruchu  je- 
dnym swym  częściom  w  stosunku  do  innych;  pod  tym  względem 
mniej  się  one  różnią  od  świata  nieorganicznego,  niż  zwierzęta. 
Chociaż  w  mikroskopijnych  jprotophytach  i  piertcołniakach  (proto- 
zoach\  zamieszkujących  wodę,  w  sporach  alg,  pączkach  gąbek 
i  wogóle  w  wymoczkach — spostrzegamy  zmianę  miejsca,  spowo- 
dowaną przez  ruchy  rzęs,  ruch  ten  jednak,  chociaż  prędki  w  sto- 
sunku do  ich  lozmiarów,  bezwzględnie  jest  powolny.  Znaczna 
cz^&&  jamochlonnych  {codenterała)  albo  są  ciągle  przymocowane, 
czyli  zazwyczaj  zostają  na  miejscu  i  przeto  nie  posiadają  jakiej- 
kolwiek ruchliwości  samodzielnej,  za  wyjątkiem  tej,  jaką  należy 
przypuścić  w  ruchu  części  jednych  względem  drugich.  Tymcza- 
sem reszta,  których  przykładem  może  służyć  zwyczajna  ryba  ga- 
laretowata Cjelly  fishjy  posiadają  po  największej  części  w  małym 
stopniu  zdolność  samodzielnego  poruszania  się  w  wodzie.  Pomię- 
dzy wyższymi  bezkręgowcami  wodnymi,  naprzykład  sepijami  i  ra- 
kami morskimi,  zdolność  poruszania  się  jest  prawdziwie  znaczną; 
kręgowce  zaś  wodne,  uważane  razem,  jako  klasa,  są  bardziej 
czynne   w  ruchach  swoich,   niż  inni  mieszkańcy  wody.     Lecz  do- 


piero,  gdy  przechodzimy  do  istot  oddychających  powietrzem, 
znajdujemy  cechę  charakterystyczną  żywotności  —  ruch  saniO' 
dzielny,  wyrażony  w  najwyższym  stopniu.  Owady  latające, 
ssaki,  plaki,  podróżują  z  chyżością,  znacznie  prześcigającą  cby- 
żość  jakiegokolwiek  z  niższych  klas  zwierząt;  i  v\  ten  sposób 
przedstawiają  wybitniejszy  kontrast  ze  swym  nierncbomym  oto- 
czeniem. 

Tak  tedy,  rozpatrując  r^iżne  szczeble  organizmów  w  po- 
rządku wstępnym,  znajdnjemy,  że  się  coraz  bardziej  wyróżniają 
od  pozbawionego  życia  otoczenia  pod  względem  budowy,  keztaltu, 
skladn  chemicznego,  wagi  gatnukowej,  temperatury,  zdolności 
ruchu  samodzielnego.  Co  prawda,  uogólnienie  niepotwierdza  8iq 
całkowicie.  Organizmy  będące  pod  pewnym  względem  w  kon- 
traście najwybitniejszym  z  otaczającym  światem  nieorganicznym, 
pod  innymi  znów  względami  kontrast  ten  ujawniają  w  stopniu 
słabszym,  niż  organizmy  niższe.  Ssaki,  jako  klasa,  wyższe  są  od 
ptaków,  Jakkolwiek  temperatura  ich  jest  niższą  i  zdolności  poru- 
szania się  mniejsze.  Ostryga  nieruchoma  posiada  organizaeyją 
wyższą  niż  meduza,  pływająca  swobodnie,  sztokfisz  zaś  o  krwi 
ehlodne)  i  mniej  różnorodny  jest  żwawszym  w  ruehacb  swoich  niż 
leniwiec  o  krwi  ciepłej  i  bardziej  różnorodny.  Lecz  przypuszcze- 
nie, że  różne  względy,  pod  którymi  objawia  się  ten  kontrast  sto- 
pniowy, nie  zacliownją  zawsze  pomiędzy  sobą  stałego  wzajem- 
nego arosunku,  bynajmniej  nie  stoi  w  sprzeczności  z  wygłoszoną 
prawdą  ogólną.  Skoro  się  przyjrzymy  ogółowi  faktów,  nie  spo- 
sób zai)rzepzyó,  że  kolejno  eoraz  wyższe  szczeble  ustrojów  ściśle 
charakteryzuje  nietylko  wzrastające  różniczkowanie  się  części, 
lecz  także  i  wzrastające  wyróżnianie  się  od  środka  otaczającego 
pod  względem  innych  własności  fizycznych.  Zdawałoby  się,  że 
ta  właściwość  zostaje  w  pewnym  związku  koniecznym  z  wyższymi 
objawami  życiowymi.  Jakikolwiek  z  tych  nizkich  ustrojów  gala- 
retowatych, tak  przezroczysty  i  bezbarwny,  że  z  trudnością  daje 
się  odróinió  od  wody,  w  której  pływa,  tak  samo  jest  podobny  do 
środka  otaczającego  pod  względem  własności  chemicznych,  me- 
chanicznych, optycznych,  technicznych  i  innych,  jak  i  pod  wzglę- 
dem bezwładności,  z  jaką  podlega  wszelkim  wpływom  i  działa- 
niom, o  niego  sic  opierającym.  Tymczasem  ssaki  różnią  si^  pod 
względem  tych  własności  od  przedmiotów  martwych  o  tyleż,  o  ile 
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8ię  różnią  od  tych  ostatnich  energiją,  z  jaką  odpowiadają  na 
zmiany  w  otoczeniu  przez  równoważne  zmiany  w  sobie  samych. 
Pomiędzy  tymi  dwiema  krańcowościami  będziemy  spostrzegali 
stały  stosunek  tych  dwóch  rodzajów  kontrastu.  Zkąd  możemy 
iiawnioskować,  że  w  stosunku,  w  jakim  organizm  pod  wzg:lędem 
fizycznym  jest  podobny  do  swego  otoczenia,  pozostaje  on  biernym 
nczestnikiem  zmian  w  tym  otoczeniu  zachodzących;  gdy  tymcza- 
4sem  w  miarę,  jak  bywa  uposażony  zdolnością  przeciwdziałania 
tym  zmianom,  przedstawia  coraz  znaczniejszą  różnicę  w  porówna- 
niu z  otoczeniem  swoim. 

Dotychczas,  zgodnie  z  ustanowionym  zwyczajem,  badalidmy 
nasz  przedmiot  indukcyjnie;  zdaniem  jednak  naszym,  w  tym 
i  w  innych  działach  badań  bijologicznych  wiele  można  dokazać 
przez  zastosowanie  metody  dedukcyjnej.  Uogólnienia,  stanowiące 
obecnie  naukę  fizyjologii,  zarówno  ogólnej,  jak  i  specyjalnej,  zo- 
stały  osiągnięte  k  posteriori;  lecz  obecnie  wykryto  już  pewne 
dane  zasadnicze,  z  których  wychodząc,  drogą  rozumowania 
k  priori,  przyjść  możemy  nietylko  do  prawd  już  potwierdzonych 
przez  spostrzeganie  i  doświadczenie,  lecz  również  do  niektórych 
innych.  Możebność  podobnych  wniosków  k  priori  będzie  wnet 
przyznaną,  skoro  rozpatrzymy  kilka  znanych  wypadków. 

Chemicy  wykazali,  że  warunkiem  niezbędnym  działalności 
życiowej  u  zwierząt  jest  utlenianie  się  tkanek.  Tlen  potrzebny 
dla  tego  utleniania  się,  zawiera  się  w  środku  otaczającym, — w  po- 
wietrzu lub  w  wodzie,  stosownie  do  danego  wypadku.  Jeżeli  or- 
ganizm jest  jakim  drobnym  pierwotniakiem,  jedno  zetknięcie  jego 
powierzchni  zewnętrznej  z  otoczeniem  tlen  zawierającym,  spowo- 
dowuje  niezbędne  utlenienie;  lecz  jeżeli  organizm  jest  znacznych 
rozmiarów  i  przedstawia  powierzchnią  zbyt  małą  w  stosunku  do 
masy  swojej,  dostateczne  utlenianie  się,  nie  może  mu  wtedy  być 
zapewnionym.  Przeto  z  dwojga  jedno:  albo  ten  organizm  znacz- 
nych rozmiarów  tyle  tylko  otrzymujący  tlenu,  ile  go  pochłania 
przez  swoją  powłokę,  musi  posiadać  nader  szczupłą  działalność 
życiową;  albo,  w  razie  przeciwnym,  skoro  posiada  znaczną  dzia- 
łalność życiową,  musi  posiadać  pewną  szeroko  rozgałęzioną  po- 
wierzchnią, wewnętrzną  lub  zewnętrzną,  za  pośrednictwem  której 
powietrze  mogłoby  w  stosownej  ilości  przypływać, — musi  więc  po- 
siadać przyrząd  oddechowy.    Zatym,  można  twierdzić,   że  obec- 
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ność  płnc  Inb  skrzelów,  Inb  narządów  im  równoważnych  da  się 
przepowiedzieć  k  priori  u  każdej  istoty  czynnej  i  posiadającej  pe- 
wne dość  znaczne  rozmiary. 

Podobnie  rzecz  się  ma  z  odżywianiem.    Są  wnętrzuiaki  (en- 
łozoa\  które,  żyjąc  we  wnętrznościach  innych  zwierząt,  i  wciąż 
oblewane  przez  ciecze  pożywne,  pochłaniają  je  w  dostatecznej  ilo- 
ści zewnętrzną  powierzchnią  swoją  i  w  ten  sposób  nie  potrzebują 
żołądka  i  nie  posiadają  go  wcale.    Lecz  wszystkie  inne  zwierzęta, 
zamieszkujące  środki,  które  same  przez  się  nie  są  pożywne,  za- 
wierają  zaś  tylko   gdzieniegdzie  cząstki   pożywne,  muszą  mieć 
przyrządy,  za  pomocą  których  owe  cząstki  mogłyby  być  spożytko- 
wane.    Oczywiście  samo  zewnętrzne   zetknięcie  się  twardego  or- 
ganizmu z  twardą  masą  pokarmową,  nie  mogłoby   wystarczyć  dla 
przyswojenia    jej   w   pierwszym  niedługim  okresie,  jeśli   tylko 
w  ogóle  w  jakimkolwiek  okresie  czasu  przyswojenie  w  ten  sposób 
jest  możebno.    Dla  osiągnięcia  wyrażonego  celu  niezbędnym  jest 
zarówno  czynnik  rozpuszczający  lub  rozmiękczający,  jak  i  obszerna 
powierzchnia,   zdolna  utrzymywać  i  wsiąkać  rozpuszczone  pro- 
dukty; czyli  niezbędną  jest  jama  dla  trawienia.    Tak  więc,  skoro 
są  dane  zwykłe  warunki  życia  zwierzęcego,  może  być  dedukcyjnie 
wywnioskowaną  obecność  żołądków   u  wszystkich  istot,  żyjących 
przy  pomienionych  warunkach. 

Snując  jeszcze  dalej  rozumowanie,  możemy  wywnioskować 
n  wszystkich  istot  o  pewnych  rozmiarach  i  pewnym  stopniu  czyn- 
nym systemu  naczyniowego,  lub  czegoś,  co  mu  odpowiada. 
U  zwierzęcia  stosunkowo  małego  i  nieruchliwego,  jak  hydra,  która 
się  składa  wyłącznie  niemal  z  torebki  o  podwójnej  ściance  —  ze- 
wnętrznej  warstwy  komórek,  stanowiącej  skórę,  i  warstwy  we- 
wnętrznej, stanowiącej  powierzchnią  przyswajającą — nie  potrzeba 
przyrządu  spccyjalnego  dla  rozlewania  pochłonionego  pokarmu; 
ciało  jej  bowiem  jest  niemal  powłoką  dla  pokarmu  w  nim  zawar- 
tego. Lecz,  gdy  objętość  jest  znaczną,  lub  gdy  ruchliwość  jest 
taka,  iż  przypuszcza  znaczniejsze  wycieńczenie  i  odżywianie,  lub 
gdy  obie  te  cechy  charakterystyczne  występują  jednocześnie, 
wtedy  widoczną  jest  nieodzowuość  systemu  naczyń  krwionośnych. 
Obecność  odpowiednich  rozmiarów  powierzchni  dla  przyswajania 
pokarmu  i  powietrza,  nie  wystarcza  jeszcze,  w  braku  bowiem  środ- 
ków niezbędnych   do  przesyłania,   pochłonione  pierwiastki  mogą 
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być  w  małym  stopnia  lub  wcale  nieużytecznymi  dla  całego  orga- 
nizmu.   Oczywiście  potrzebne  są  kanały  komunikacyjne.     Skoro 
znajdujemy,  jak  np.  w  meduzach,  ie  owe  kanały  komunikacyjne 
stanowią  wprost  rozgałęzienia  kanałów,  poczynających  się  od  żo- 
łądka, i  rozchodzących  się  po  ciele,    mającym  tiształt  krążka,  mo*- 
żerny  zawnioskowaó  k  priori,  że  stworzenia  te  są  stosunkowo  nie-^ 
ruchliwe,  ponieważ  część  pokarmu  w  ten  sposób  rozdzielonego 
w  ich  ciałach  jest  surowa  i  rozrzedzona,  przyczym  brakuje  odpo- 
wiedniego przyrządu  dla  nadania  jej  ruchu.    Przeciwnie,  gdy  spo- 
tykamy zwierzę  znacznych  rozmiarów,  rozwijające   wielką  ruchli- 
wość, możemy  zawnioskowaó  k  priori,  iż  musi  ono  posiadać  przy- 
rząd do  ustawicznego  dostarczania  każdemu  narządowi   skoncen- 
trowanego pokarmu  i  tlenu — czyli,   że  musi  posiadać  tętniący  sy- 
stem naczyniowy. 

Jasną  więc  jest  rzeczą,  że  wychodząc  z  pewnych  znanych 
zasadniczych  warunków  działalności  życiowej,  możemy  wysnuć 
z  nich  różne  główne  cechy  charakterystyczne  ciał  organicznych. 
Nie  ulega  wątpliwości,  że  znajomość  tych  zasadniczych  warunków 
została  osiągnięta  na  drodze  indukcyjnej.  W  tym  wszakże  nie 
różnią  się  one  wcale  od  ogólnych  prawd  zasadniczych  nauki  de- 
dukcyjnej: wszystkie  one  są  owocami  indukcyi.  Pragniemy  je- 
dynie wykazać,  że  na  zasadzie  pierwotnych  faktów  fizyjologicz- 
nych,  indukcyjnie  ustanowionych,  możemy  bez  wszelkiej  obawy 
wywnioskować  z  nich  pewne  ogólne  prawdy  na  drodze  dedukcyj- 
nej: w  rzeczy  samej,  jakkolwiek  prawność  tych  wniosków  deduk- 
cyjnych nie  jest  formalnie  przyznaną,  praktycznie  jednak  znaj- 
duje swe  potwierdzenie  w  przekonaniach  każdego  fizyjologa,  jak 
to  łatwo  dowieść  za  pomocą  powołania  się  na  kilka  przykładów. 
Przypuśćmy,  że  fizyjolog  znalazł  zwierzę  o  ruchach  złożonych 
i  rozmaicie  skombinowanych,  które  jednak  nie  posiadałoby  syste- 
mu nerwowego — mniej  byłby  on  zdumiony  zburzeniem  swego  uo- 
gólnienia doświadczalnego,  głoszącego,  że  wszystkie  tego  rodzaju 
zwierzęta  posiadają  system  nerwowy,  niż  zaprzeczeniem  owego  nie- 
świadomie dokonanego  wniosku  dedukcyjnego,  że  wszystkie  stwo- 
rzenia o  ruchach  złożonych  i  rozmaicie  skombinowanych  muszą 
posiadać  przyrząd  „pośredniczący"  w  uskutecznianiu  tych  ruchów. 
Albo  znów  gdyby  spotkał  zwierzę,  posiadające  szybki  obieg  krwi 
i  szybkie  oddychanie,  lecz  z  nizką  temperaturą,  okoliczność  ta,  że 
czynna  wymiana  materyi,  wbrew  jego  wnioskom,   opartym  na  da- 
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nych  chemicznych,  nie  była  przyczyną  znacznego  ciepła  zwierzę- 
cego, byłaby  dlań  bardziej  zdumiewającą,  niż  ta  okoliczność,  że 
w  danym  wypadku  miałby  do  czynienia  z  wyjątkiem  ze  stosun- 
ków ustawicznie  spostrzeganych  pomiędzy  tymi  cechami  charakte- 
rystycznymi. Metoda  więc  k  priori  oczywiście  gra  już  pewną  rolę 
w  rozumowaniu  fizyjologicznym;  jeżeli  nie  jest  jawnie  używaną  jako 
środek  do  zdobywania  prawd  nowych,  bywa  przynajmniej  pobocz- 
nie przywoływana  do  potwierdzenia  prawd  wykrytych  k  posteriori. 

Sądzimy  wszakże,  że  wyżej  przytoczone  przykłady  dostate- 
cznie wykazują,  iż  metoda  ta  w  znacznej  ilości  wypadków  może 
być  bez  obawy  użytą  jako  niezależne  narzędzie  badań.  Niezbę* 
dność  systemu  odżywczego,  systemu  oddechowego  i  naczyniowego 
u  wszystkich  zwierząt  o  pewnych  rozmiarach  i  ruchliwości,  na- 
szym zdaniem,  daje  się  prawnie  wywnioskować  z  warunków  cią- 
głej czynności  życiowej.-  Wobec  danych  fizycznych  i  chemicznych, 
oznaczone  właściwości  budowy  mogą  być  wywnioskowane  z  takąż 
samą  pewnością,  jak  próżnia  kuli  żelaznej  może  być  wywniosko- 
waną z  jej  zdolności  pływania  po  wodzie. 

Jednak  nie  należy  rozumieć,  jakobyśmy  przypuszczali,  że 
bardziej  specyjalne  prawdy  fizyjologiczne  mogą  być  zdobyte  na 
drodze  dedukcyjnej.  Nasza  argumentacyja  bynajmniej  nie  ma 
tego  na  względzie.  Uprawniona  dedukcyja  przypuszcza  naprzód 
dostateczne  dane;  co  się  zaś  tyczy  wszystkich  zjawisk  specyjal- 
nych,  wzrostu  organicznego,  budowy  i  funkcyi,  dostateczne  dane 
są  niedostępne  i  prawdopodobnie  zawsze  takimi  zostaną. 

Rozumowanie  ^dedukcyjne  staje  się  możebnym  jedynie  w  tych 
wypadkach,  gdy  chodzi  o  ogólniejsze  prawdy  fizyjologiczne,  w  ro- 
dzaju tych,  któreśmy  wyżej  przytaczali,  jako  przykłady,  i  jeśli 
posiadamy  dostateczne  dane. 

Tu  właśnie  przybywamy  do  punktu,  do  którego  poprzednie 
roztrząsania  są  wstępem.  Obecnie  zamierzamy  wykazać,  że  są 
jeszcze  bardziej  ogólne  własności  ciał  organicznych,  dające  się 
dedukcyjnie  wywnioskować  z  pewnych  jeszcze  ogólniejszych  wła- 
sności rzeczy. 

W  szkicu  „Postęp,  jego  prawa  i  przyczyny,"  ogłoszonym 
gdzieindziej  ^)  usiłowaliśmy  wykazać^  że  przekształcenie  się  je* 
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dnorodnego  w  różnorodne,  na  czym  istotnie  zależy  wszelki  postęp 
organiczny  lub  inny,  jest  następstwem  tego,  że  jedna  przyczyna 
wytwarza  kilka  skutków,  jedna  siła  wiele  zmian.  }'o  zaznaczę 
niu,  że  jest  to  prawo  wszechrzeczy,  zaczęliśmy  wykazywać  de- 
dukcyjnie, że  wielopostaciowy  rozwój  jednorodnego  w  różnorodne, 
ji  k  np.  rozwój  astronomiczny,  geologiczny,  etnologiczny,  społecz- 
11  p  i  t.  d.  daje  się  wytłomaczyć  jako  szereg  wniosków  z  tego  pra- 
T  a.  I  chociaż  pod  względem  rozwoju  organicznego,  brak  danych 
)  )zbawił  nas  możności  wprost  wyśledzić,  jak  dalece  wzrastająca 
komplikacyja  zależy  od  umnożenia  się  skutków,  wszelako  znale- 
źliśmy niejakie  pośrednie  dowody,  że  się  rzecz  w  ten  właśnie  spo- 
sób miała.  Otóż,  o  ile  wnioscK,  twierdzący,  że  rozwój  organiczny 
wynika  z  rozkładu  wszelkiej  zużytej  siły  na  wiele  sił,  był  wypro- 
wadzony z  zaznaczonego  poprzednio  prawa  ogólnego,  był  on  przy- 
kładem fizyjologii  dedukcyjnej.  Szczegół  został  wywnioskowany 
z  zasady  ogólnej. 

Zamierzamy  tu  nasamprzód  wykazać,  że  jest  sama  prawda 
ogólna,  stojąca  w  stosunku  bezpośrednim  do  powyższej  i  wspólnie 
z  poprzednią  leżąca  w  zasadzie  wszystkich  postaci  postępu,  a  za- 
tym  i  postaci  organizmów  —  prawda,  która  w  istocie  może  być 
uważaną  jako  mająca  pierwszeństwo  przed  tamtą,  jeżeli  nie  pod 
względem  ogólności;  to  ])rzynajmniej  pod  względem  czasu.  Pra- 
wda tii  zależy  na  tym,  ie,  stoii  jednorodnoiicl  Jest  stanejn  równowagi 
niestałej. 

Termin  równowaga  nieMala  używany  jest  w  mechanice  dla 
wyrażenia  tego  rodzaju  równowagi  sił,  gdy  wflanie  się  pewnej  no- 
"^ej  siły,  jakkolwiekhądź  małej,  zburzy  przcdtym  istniejący  układ 
i  natomiast  wywoła  układ  całkiem  odmienny.  Tak,  kij,  posta- 
wiony na  jednym  z  końców,  jest  w  równowadze  niestałej:  jakkol- 
wiekbyśmy  dokładnie  usiłowali  postawić  go  w  postawie  pionowej, 
skoro  go  tylko  pozostawiamy  samemu  sobie,  naprzód  niepostrzeżenie 
poczyna  się  chylić  na  jedną  stronę  i  następnie  z  wzrastającą  coraz 
prędkością  przechodzi  w  inne  położenie.  Przeciwnie,  kij,  zawie- 
S''.ony  za  wicrzcl)ni  koniec,  znajduje  sio  w  równowadze  stałej:  po- 
mimo znacznego  uchylenia,  wraca  do  tegoż  samego  położenia. 
Otóż,  naszym  zdaniem,  stan  jednorodności,  podobnie  jak  stan  kija, 
ustawionego   na   niższym  końcu,  jest  tego  rodzaju,   że  się  utrzy- 
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mać  nie  zdoła,  i  ztąd  nieuniknienie  wypada  pierwszy  krok  ciąże- 
nia ku  różnorodności.    Przytoczymy  kilka  przykładów. 

Z  dziedziny  mechaniki  najbardziej  znanym  jest  przykład 
ważek.  Jeżeli  ważki  są  zrobione  dokładnie  i  nie  zawadza  ich  m 
chom  brud  lub  rdza,  niepodobna  utrzymać  szalki  w  zupełnej  ró 
wnowadze:  raz  wraz  jedna  sii^  będzie  opuszczała,  druga  zaś  pod 
nosiła, — będą  one  przybierały  rozmaite  położenia.  Jeżeli  znów 
napruszymy  na  powierzchnią  jakiego  płynu  pewną  ilość  cząste- 
czek równych  rozmiarów  i  wzajem  się  przyciągających,  skupią  się 
one  niebawem  bezładnie  w  jedną  lub  więcej  grup^  bez  względu  na 
jednostajnośc  ich  poprzedniego  rozproszenia.  Gdyby  była  możność 
przyprowadzenia  pewnej  masy  wody  do  stanu  zupełnej  jednoro- 
dności, stanu  spokoju  zupełnego  i  nawskróś  ściśle  jednostajnej 
gęstości,  promieniowanie  cieplika  od  ciał  sąsiednich,  wpływając 
odmiennie  na  różne  jej  części,  nieuniknienie  wytworzyłoby  nieje- 
dnostajną gęstość,  a  więc  prądy  czyli  różnorodność  w  masie  wody. 
Weźmy  kawałek  ciała  rozgrzanego  do  czerwoności;  jakkolwiek 
jednostajnie  był  on  ogrzany  pierwotnie,  rychło  ta  jednostajnośc 
zniknie:  warstwa  zewnętrzna,  stygnąca  prędzej  niż  wewnętrzna, 
stanie  się  różną  od  niej  pod  względem  temperatury.  Zjawisko 
różnorodności  temperatury  tak  oczywiste  w  tym  wypadku  krańco- 
wym, w  mniejszym  lub  większym  stopniu  daje  się  widzieć  we 
wszystkich  wypadkach.  Działanie  sił  chemicznych  dostarcza  in- 
nych przykładów.  Odłam  metalu,  wystawiony  na  wpływ  powie- 
trza lub  wody,  po  pewnym  czasie  powlecze  się  błonką  niedokwasu, 
węglanu,  lub  jakiegoś  innego  połączenia,  czyli,  innymi  słowy — ze- 
wnętrzne jego  części  staną  się  niepodobnymi  do  jego  części  we- 
wnętrznych. Słowem,  każda  jednorodna  masa  materyi  dąży  do 
pozbycia  się  równowagi  swojej  w  tjm  lub  innym  kierunku:  me- 
chanicznym, chemicznym,  termicznym  lub  elektrycznym;  prędkość 
zaś,  z  jaką  ona  przechodzi  do  stanu  niejednorodności,  jest  wprost 
kwestyją  czasu  i  okoliczności.  Ciała  społeczne  z  równą  stałością 
potwierdzają  to  prawo.  Chociażbyśmy  nj;08ażyli  członków  pe- 
wnego społeczeństwa  jednakowymi  majątkami,  stanowiskami, 
władzą,  —  natychmiast  zacznie  się  dążenie  do  nierówności.  Czy 
rzecz  idzie  o  zgromadzenie  ])rzedstawicieli,  czy  o  radę  zarządu 
kolei  żelaznej,  lub  o  spółkę  prywatną,  jednorodność,  chociaż  może 
trwać  z  imienia,  niechybnie  znika  w  rzeczywistości. 
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Niestałońć  jednorodności,  za  pomocą  tych  różnych   przykła- 
dów wykazana,  staje  się  jeszcze  bardziej  oczywistą,  gdy  zważy- 
my jej  racyjonalną  zasadę.    Jest  ona  następstwem  tego  fakt  u ,  że 
różne  częńci  pewnej  masy  jednorodnej    są  koniecznie  wystawione 
na  działanie  różnych  8ił,~sił,  które  się  różnią  albo  pod  względem 
rodzaju,  albo  ilości;  części  zaś  poddane  działaniu  sił  różnych,  od- 
mieniają się  też  niezbędnie  w  różny  sposób.    Stosunek  zewntjtrz* 
nego  położenia  i  wewnętrznego  i  stosunek  przybliżenia  do  sąsie- 
dnich źródeł  wpływu,  przypuszcza  podleganie  tym  wpływom  nie- 
jednostajne pod  względem  ilości,  albo  jakości,  albo  obojga  razem, 
1,  jako  wniosek  z  prawa  „o  zachowaniu  siły,"  wypada,  że  w  czę- 
ściach, poddanych  tak  odmiennemu  działaniu,  powstaną  niejedno- 
stajne zmiany.    Zatym,  niestałość  równowagi  pewnej  jednorodnej 
masy  może  być  wykazaną  tak  indukcyjnie,  jak  dedukcyjnie. 

Rozważmy  teraz  stosunek  tej  prawdy  ogólnej  do  rozwoju 
organizmów.  Zarodek  rośliny  lub  zwierzęcia  jest  jedną  z  owych 
mas  jednorodnych,  których  równowaga  jest  niestałą.  Jednak, 
prócz  zwykłej  niestałości  mas  jednorodnych,  posiada  ona  coś 
nadto;  składa  się  bowiem  z  jedności,  które  same  przez  się  posia- 
dają specyjalną  cechę  niestałości.  Atomy  składnicze  materyi 
ustrojowej  wyróżnia  słabość  powinowactwa,  utrzymującego  w  sku- 
pieniu ich  pierwiastki  składowe:  są  one  nader  czułe  na  ciepło, 
światło,  elektryczność  i  chemiczne  oddziaływanie  pierwiastków 
obcych;  co  znaczy,  że  szczególnie  podlegają  zmianom  pod  wpły- 
wem sił  zakłócających  równowagę.  Ztąd  et  priori  wypada,  że 
masa  lednorodna  tych  atomów  niestałych  będzie  zdradzała  nader 
silną  dążność  do  wyjścia  ze  swego  stanu  równowagi.  Będzie  ona 
posiadała  pewną  zupełnie  specyjalną  zdolność  przechodzenia  do 
stanu  niejednorodności,  będzie  ciążyła  ku  różnorodności. 

Nadto  proces  musi  się  powtórzyć  u  każdej  z  podrzędnych 
grup  jedności  organicznych,  które  (grupy)  wyróżniczkowały  się 
pod  wpływem  sił,  sprowadzających  zmiany.  Każda  z  tych  grup 
podrzędnycłi,  podobnie  jak  grupa  pierwotna,  musi  stopniowo,  zgo- 
dnie z  wpływami,  jakim  podlega,  utracić  równowagę  swych  czę- 
ści— musi  przejść  ze  stanu  jednopostaciowego  do  wielopostacio- 
wego^    I  tak  wciąż  dalej  i  dalej. 

W  ten  sposób,  wychodząc  z  ogólnego  prawa  rzeczy,  i  na 
mocy  poznanych  własności  chemicznych  materyi  organicznej,  mo- 


iemy  dednkcyjDte  zawnioskować,  £e  Jednorodne  zarodki  organi-  ' 
zmów  posiadają  szczególną  skłonność  do  stanu  niejednorodności, 
która  mo'^e  być  albo  stanem  rozkłada,  albo  organizacyi. 

Dotycbezas  rozumowanie  nasze  doprowadza  nas  tylko  do 
wnioeka  oatnry  najogóiniąiszej.  Znaleźliśmy  jedynie,  że  pewien 
rodzaj  różnorodności  jest  nieunikniony,  lecz  dotychczaa  nic  nam 
nie  wskazuje,  ^'a^'ć  fo  rodzaj.  Prócz  owej  eysUmatycznej  różnoro- 
dności, która  wyróżnia  organizmy,  jest  jeszcze  różnorodność  Zi6s- 
ladna  lub  chaotyczna,  w  którą  przecbodzi  niespójna  masa  materyi 
nieorganicznej;  otóż,  dotychczas  nie  wyjaśniliśmy  przyczyn,  dla 
których  jednorodny  zarodek  rośliny  lub  zwierzęcia  nie  miałby 
przejść  do  stanu  różnorodności  bezładnej,  zamiast  systematycznej. 
Spróbujmy,  Rzyli  nie  zdołamy  rzucić  na  ten  punkt  nieco  światła, 
snując  dalej  nić  poprzedniego  dowodzenia. 

Juźeśmy  widzieli,  ie  wogóle  niestałość  skupień  jednoro- 
dnych i  w  szczególności  organicznych  jest  następstwem  różnicy 
w  kierunkach  i  stopniach,  w  jakich  części  ich  składowe  podlegają 
działaniu  si)  zakłócających  równowagę,  będąc  pod  wpływem  ró- 
żnych działań,  same  się  różniczkują.  Oczywiście  tedy,  te  przy- 
czyny zmian  szczególnych,  jakim  zarodek  podlega,  należy  szukać 
w  specyjaluych  stosunkach,  w  jakich  pozostają  Jedne  części  do 
drugich  i  do  swego  otoczenia.  Jakkolwiek  może  być  ukrytym, 
możemy  jednak  przypuszczać,  że  podstawową  zasadą  organizacyi 
jest  ta  okoliczność,  iż  liczne  jedności  podobne,  stanowiące  zaro- 
dek, przybierają  rodzaje  i  stopnie  niepodobieństwa,  wyznaczone 
przez  ich  względue  położenia.  Mówmy  jednak  bardziej  szcze- 
gółowo. 

Weimy  masę  nieorganicznej,  lecz  zdolnej  do  organizacyi, 
materyi — ciało  jednego  z  najniższych  kształtów  żywych  lub  zaro- 
dek Jednego  z  wyższych.  Itozpatrzmy  się  w  otoczeniu  jego.  Albo 
jest  on  zanurzony  w  wodzie  lab  powietrzu,  albo  jest  zawarty 
w  organizmie  macierzyńskim.  Gdziekolwiekbądż  się  on  mieści, 
w  każdym  razie  jego  części  zewnętrzne  i  wewnętrzne  znajdują 
się  w  różnych  stosunkach  do  C2yiiników  otaczających— pokarmu, 
tienu  i  różnych  podniet.  Lecz  aie  dość  na  tym.  W  każdym  ra- 
zie, czy  zarodek  spoczywa  niernchomie  w  głębi  wody  łub  na  liściu 
rośliny,  ozy  się  porusza  w  wodzie,  z  zachowaniem  pewnej  okre- 
ślonej postawy,   lub  się  zawiera   wewnątrz   osobnika   dojrzałego, 
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zawsze  pewne  części  powierzchni  jego  bardziej  są  wystawione  ds 
wpływy  czynników  otaczających,  niź  inne  części,  —  w  niektórych 
wypadkach  bardziej  wystawione  na  wpływy  światła^  ciepła  lab 
tlenu,  w  innych  zaś  na  wpływy  tkanek  macierzystych  i  ich  zawar- 
tości. Zakłócenie  jego  równowagi  pierwotnej  jest  niewątpliwe. 
Może  to  zajś(^.  w  jednym  z  dwóch  kierunków.  Albo  siły  zakłóca- 
jące zdołają  odegrać  rolę  przeciwwagi  powinowactwom  pierwiast- 
ków organicznych,  i  w  tym  wypadku  w  następstwie  otrzyma  się 
różnorodność  chaotyczna,  znana  pod  mianem  rozkładu,  albo,  jak 
się  to  zazwyczaj  zdarza,  te  zmiany,  jakie  nastąpią^  nie  bnrzą 
związków  organicznych,  lecz  tylko  spowodowują  w  nich  zmiany, 
przy  czym  części  najbardziej  poddane  wpływom  sił  modytiknją- 
cych,  najbardziej  ulegają  zmianom.  Ztąd  powstają  owe  pierwsze 
różniczkowania,  stanowiące  zaczątek  organizacyi.  Z  punkta  za- 
patrywania się,  w  ten  sposób  wykrytego,  zamierzamy  przyjrzeć 
się  niektórym  wypadkom,  pomijając  na  teraz  wszelkie  uwagi  nad 
dążnością  organizmów  do  odtwarzania  typu  dziedzicznego. 

Najpierw  zwróćmy  uwagę  na  rzekome  wyjątki,  jak  np.  Arno- 
eba.  U  tej  istoty  i  u  istot  jej  pokrewnych,  substancyja  ciała  ga- 
laretowatego pozostaje  przez  ciąg  całego  życia  uieuorganizowaną, 
nie  podlega  ustawicznym  różniczkowaniom.  Ten  fakt  atoli,  na- 
pozór  wprost  sprzeczny  z  naszym  wnioskiem,  w  rzeczywistości 
jest  jednym  z  naj wyraźniejszych  dowodów  jego  prawdziwości. 
Cóż  jest  cechą  właściwą  tego  działu  i)lerwi'iniak6ir  (Protozoa;? 
Ich  członki  podlegają  ustawicznym  i  nieprawidłowym  zmianom 
kształtów,  nie  okazują  stałych  stosunków  pomiędzy  częściami 
ciała.  Co  niedawno  stanowiło  część  wnętrza,  obecnie  sterczy  jako 
członek  czasowy  i  przystaje  do  pewnego  przedmiotu,  którego 
przypadkiem  dotknęło.  Co  oł)ecnie  stanowi  część  powierzchni, 
wkrótce  zostanie  wchłoniętym,  wraz  z  drobiną  pokarmu,  doń 
przylgniętą,  do  środka  masy.  Tak  tedy,  jest  to  ustawiczna  za- 
miana miejsc  i  stosunki  wnętrza  do  powierzchni  nie  są  stałymi. 
W  myśl  wszakże  przyjętej  hypotezy,  pierwotnie  podobne  jedności 
masy  żywej  stają  się  niepodobnymi  na  mocy  różnicy  ich  położeń 
względem  sił,  spowodowujących  zmiany.  A  przeto  nie  możemy 
się  spodziewać  pewnego  ustalonego  różniczkowania,  części  u  istot, 
nieprzedstawiających  stałych  różnic  w  rozmieszczaniu  części  ich 
ciała. 
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Ten  dowód  ujemny  potwierdza  się  obfitą  ilością  dowodów 
dodatnich.  Jeżeli  się  zwrócimy  od  tych  pierwoksztahnych  bry- 
łek żywej  galarety  do  organizmów,  posiadających  niezmienne  roz- 
mieszczenie substancyi,  znajdnjemy^  że  różnice  tkanek  odpowia- 
dają różnicom  względnych  położeń. 

U  wszystkich  protozoa  wyższych,  jak  również  u  protophyta 
spotykamy  zasadnicze  wyróżniczkowanie  błony  komórkowej  i  za- 
wartości komórkowej,  odpowiednio  do  zasadniczego  przeciwień- 
stwa warunków,  w  jakich  pozostają:  zewnętrzna  i  wewnętrzna 
części  ciała.  Przechodząc  zaś  od  klasy  z  gruba  określonej  mia- 
nem organizmów  jednokomórkowych,  do  najniższych  z  tych,  które 
przedstawiają  skupienia  komórek,  spostrzegamy  zarówno  związek 
pomiędzy  różnicą  w  budowie  części,  jak  i  różnicą  w  warunkach 
otaczających.  W  gąbce  przesiąkniętej  nawskróś  strumieniami 
wody  morskiej  brak  określonej  organizacyi  odpowiada  brakowi 
określonej  niejednostajności  warunków.  Lecz  u  Thalassicolla 
przezroczyste  ł)ezbarwne  ciało  biernie  pływające  na  powierzchni 
morza  i  w  istocie  swej  składające  się  z  ^,masy  komórek  połączo- 
nych galaretą''  daje  się  widzieć  prosta  budowa  widocznie  zależna 
od  stosunków  pierwotnych  środka  i  powierzchni.  We  wszystkicli 
licznych  i  ważnych  odmianach  tego  gatunku  części  przedstawiają 
układ  mniej  lub  więcej  współśrodkowy.  Po  tej  pierwotnej  zmia- 
nie, wskutek  której  tkanki  zewnętrzne  różniczkują  się  od  tkanek 
wewnętrznych,  najbliższą  z  kolei  pod  względem  stałości  i  donio- 
słości jest  zmiana,  wskutek  której  pewna  część  tkanek  zewnętrz- 
nych różniczkuje  się  od  reszty  tkanek;  odpowiada  faktowi  niemal 
powszechnemu,  że  pewna  część  tkanek  zewnętrznych  bardziej  jest 
wystawioną  na  pewne  wpływy  otaczające^  niż  reszta.  Tu,  ró- 
wnież jak  przedtym,  pozorne  wyjątki  posiadają  niezmierne  zna- 
czenie. Niektóre  najniższe  organizmy  roślinne,  jak  Hematococci 
i  Frotococci  zarówno  zawarte  w  masie  szlamu,  lub  rozproszone  po 
śniegu  arktycznym,  nie  okazują  żadnych  różniczkowau  powierz- 
chni; różne  bowiem  części  powierzchni  nie  spotykają  żadnej  okre- 
ślonej różnicy  w  warunkach.  Wyżej  wzmiankowane  Thalaasicola 
swobodnie  pływające  w  wodzie  i  biernie  miotane  przez  fale,  ko- 
lejno wystawia  wszystkie  strony  swoje  na  wpływy  tych  samycli 
czynników,  jakoż  wszystkie  jego  strony  są  jednostajne.  Kulki 
opatrzone  w  rzęsy  jak  naprzykład:    Volvox  nie  mają  na  swej  po- 
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wierzchni  częńci  niepodobnych  do  innych  części;  nawet  trudno  się 
spodziewać,  by  mogło  być  inaczej,  skoro  widzimy,  jak  przewra- 
cają się  w  wodzie  we  wszystkich  kierunkach,  nie  poddają  żadnej 
części  swojej  wpływowi  jakichś  szczególnych  warunków.  Gdy 
Jednak  przechodzimy  do  istot  albo  przytwierdzonych  na  jednym 
miejscu,  lub  podczas  ruchu  zachowujących  określoną  podstawę, 
nie  widzimy  już  tej  jednostajności  powierzchni.  Pączek  jakiego- 
kolwiek zwierzokrzewu,  u  którego,  podczas,  gdy  jest  w  stanie  ru- 
chliwym, dają  się  rozróżniać  tylko  tkanki  zewnętrzna  i  wewnętrz- 
na, wtedy  dopiero  puszcza  korzeń,  gdy  jego  wierzchni  koniec  po- 
czyna przybierać  budowę  odmienną  od  niższego.  Wolno  pływa- 
jący zarodek  wodnego  pierścieniowca,  jajowatego  kształtu  i  nieo- 
patrzony  w  rzęsy  na  całej  powierzchni  swojej,  porusza  się  jednym 
końcem  naprzód;  jakoż  różniczkowania  jego  postępują  zgodnie 
z  tą  różnicą  w  warunkach  otaczających. 

Zasada  w  ten  sposób  ujawniająca  się  w  niższych  formach 
życia,  widoczną  jest  też  w  rozwoju  wyższych,  jakkolwiek  tutaj, 
rychło  zamaskowana,  przez  przybieranie  dziedzicznego,  nie  daje 
się  tak  dalece  wyśledzić.  Bądi  co  bądź  jednak  jest  ona  widoczną 
w  owych  pierwotnych  stadyjach  życia  wyższych  organizmów, 
podczas  których  są  one  podobne  do  najniższych.  Masa  komórek 
,,kształtu  owocu  morwowego, '^  na  jaką  z  początku  rozpada  się  za- 
płodnione jajko  kręgowca,  wkrótce  poczyna  ujawniać  różnicę  po- 
między częściami  zewnętrzną  i  wewnętrzną,  odpowiednio  do  zasa- 
dniczej różnicy  w  warunkach  otoczenia.  Komórki  warstwy  ob- 
wodowej, po  osiągnięciu  doskonalszego  rozwoju,  niż  komórki  we- 
wnętrzne, zrastają  się  w  błonę,  zawierającą  w  sobie  resztę  komó- 
rek; komórki  zaś  wewnętrzne,  położone  najbliżej  zewnętrznych, 
łączą  się  z  tymi  ostatnimi,  przez  co  przyczyniają  się  do  zgrubienia 
błony  zarodkowej,  gdy  tymczasem  komórki  środkowe  stają  się 
płynnymi.  Nadto,  część  błony  zarodkowej  natenczas  daje  się  od- 
różnić jako  plama  zarodkowa,  i  chociaż  nie  twierdzę,  że  przyczy- 
ną tego  jest  niejednostajność  stosunków  odnośnych  części  błony 
zarodkowej  do  wpływów  otaczających,  rzecz  atoli  widoczna,  iż 
w  tej  niejednostajności  stosunków  leży  pierwiastek  nierównowagi 
dążącej  do  zakłócenia  pierwotnej  jednorodności.  W  dalszym 
ciągu  błona  zarodkowa  powoli  rozdziela  się  na  dwie  warstwy:  we- 
wnętrzną i  zewnętrzną;  przyczym  jedna  pozostaje   w  styczności 
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z  płynną  częścią  żółtka;  druga  zaś  wystawiona  jest  na  wpływy 
cieczy  zewnętrznych;  różnica  ta  w  warunkach  otaczających  wido- 
cznie odpowiada  wynikającej  następnie  różnicy  w  budowie.  Tak 
również  następne  zjawienie  się  warstwy  naczyniowej  pomiędzy 
warstwami  śluzową  i  surowicznąjak  je  nazwano,  dopuszcza  podo- 
bne  tłomaczenie.  W  tym  i  w  wielu  innych  powikłaniach,  które 
obecnie  poczynają  się  zjawiać,  możemy  widzie  udział  owego 
ogólnego  prawa  mnożenia  się  skutków,  pochodzących  od  jednej 
przyczyny,  prawa,  działaniu  którego  na  innym  miejscu  był  przy- 
pisany wzrost  różnorodności  ^).  Mnożenie  się  to  skutków  istotnie 
współdziała  z  czynnością  wyżej  opisaną;  tymbardziej,  że  każda 
dopiero  wyróżniczkowana  część  staje  się  punktem  wyjścia  dla  no- 
wego wpływu,  działającego  w  różnych  stopniach  na  wszystkie 
inne  części. 

Sądzimy,  iż  zacieśniając  uwagi  swoje,  jakeśmy  to  uczynili, 
do  najogólniejszych  faktów  rozwoju,  rzuciliśmy  w  ten  sposób  na 
nie  niejakie  światło.  Jest  to  wniosek  et  priori,  że  równowaga 
niestała  pewnego  zarodka  jednorodnego  musi  być  zakłóconą 
wskutek  tego,  że  różne  części  jego  w  sposób  niejednostajny  są 
wystawione  na  wpływy  otaczające.  Jak  również  i  to  zdaje  się 
być  wnioskiem  h  priori,  że  różne  jedności,  poddane  w  ten  sposób 
wpływom  odmiennym,  albo  muszą  uledz  rozkładowi,  albo  nieja- 
kim zmianom  w  naturze  swojej,  które  każdą  z  tych  jedności  uzdol- 
nią do  życia  w  pośród  danych  warunków.  Innymi  słowy— mttszą 
się  one  przystosować  do  swoich  warunków. 

W  istocie  mogliśmy  niemal  to  samo  zawnioskować  niezale- 
żnie od  przebieżonego  szeregu  rozumowań.  Znajdujące  się  na  po- 
wierzchni jedności  organiczne  (czy  to  będą  komórki  zewnętrzne 
„masy  o  kształcie  owocu  morwowego,''  lub  też  cząsteczki  zewnę- 
trzne pojedynczej  komórki)  muszą  podjąć  się  funkcyi,  do  jakiej  je 
zniewala  ich  położenie;  podjąwszy  się  zaś  jakiejś  funkcyi  muszą 
przybrać  pewien  charakter,  swojej  czynności  odpowiedni.  War- 
stwa jedności  organicznych,  będących  w  styczności  z  żółtkiem, 
musi  pośredniczyć  w  przyswojeniu  żółtka  i  przeto  musi  się  przy- 
stosować do  roli  narządu  przyswajającego.    Pod  tym  jedynie  wa- 


1)  Patrz  szkic  ,,Pott^,  jego  prawa  i  przyczyny.* 
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rankiem  proces  organizacyi  staje  się  możebnym.  Moglibyśmy 
niemal  twierdzić,  że  również,  jak  pierwotne  rasy  zwierzęce,  mno- 
żące się  i  rozpraszające  po  różnych  krajach  ziemi,  wyróźniczko- 
wały  się  na  rasy  odmienne  przez  przystosowywanie  się  każdej 
z  nich  do  swoich  warunków  życiowych,  podobnież  pierwotnie  je- 
dnorodna gromada  komórek,  powstających  w  zapłodnionej  ko- 
mórce zarodkowej,  dzieli  się  na  różne  gromady  komórek  niejedno- 
stajnie wzrastające,  w  zależności  od  różnicy  w  otaczających  je 
warunkach. 

Nadto,  jako  nowy  dowód  założenia  naszego,  należy  zauwa- 
żyć, że  najwyrażniejszych  i  najobfitszych  wyjaśnień  dostarczają 
mu  wypadki  o  najprostszych  i  najogólniejszych  warunkach,  gdy 
zjawiska  są  najmniej  zawiłe,  rozumiemy  tu  wytwarzanie  się  ko- 
mórek pojedynczych.  Budowy  powstawające  natenczas  w  zaro- 
dzie {blastema)  około  jąder  komórki;  budowy  w  pewien  sposób 
określone  przez  owe  jądra,  jako  ogniska  wpływów,  są  w  widocz- 
nej zgodzie  z  tym  prawem,  części  bowiem  hlastemy  będące  w  sty- 
czności z  jądrami  od  otoczenia  odmiennego,  od  otoczenia  części  nie 
będących  z  nimi  w  styczności.  Tworzenie  się  znów  błony  dokoła 
każdej  masy  ziarenek,  na  które  się  rozpada  endochroma  komórki 
algi  wodnej — ^jest  przykładem  podobnego  rodzaju.  Gdyby  zaś  zo- 
stał potwierdzonym  fakt  niedawno  zaznaczony,  że  komórki  po- 
wstawać mogą  około  wakuol  (próżni  w  komórce)  w  masie  substan- 
cyi,  zdolnej  do  organizacyi,  zdobylibyśmy  nowy  przykład.  Części 
bowiem  substaneyi,  otaczające  owe  wakuole,  podlegają  wpływom 
różnym  od  tycb,  jakim  podlegają  inne  części  substaneyi.  Jeśli 
tedy  możemy  w  ten  sposób  najwyraźniej  badać  objawy  tego  pra- 
wa zmian  w  procesach  picrwotnyeli,  jak  również  w  procesach 
bardziej  skomplikowanych,  lecz  bądź  co  bądź  analogicznych  do 
tych,  jakie  sic  spostrzegają  w  pierwotnych  przemianach  jajka, 
mamy  już  mocne  j)od8tawy  do  uważania  prawa  tego  za  zasadnicze. 

Lecz  jak  się  już  niejednokrotnie  nadmieniło,  zasada  ta,  po- 
jęta w  formie  prostej  tu  przedstawionej,  nie  dostarcza  klucza  do 
szczegółowego  wyjaśnienia  rozwoju  organicznego.  Nie  wystarcza 
ona  zu|)ełuie  do  wyjaśnienia  właściwości  rodzajowych  i  gatunko- 
wych i  istotnie  pozostawia  nas  w  ciemności  pod  względem  owych 
bardziej  ważnych  cech,  którymi  sie  odróżniają  rodziny  i  rzędy. 
Dlaczego   z  dwóch  jaj  jednostajnie  złożonych   w  tym  samym  sta- 
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wie,  jedno  ma  wydać  rybę,  drugie  płaza,  tego  zasada  ta  nie  jest 
w  stanie  nam  wytłomaczyć.  Że  z  dwóch  jaj  różnych,  położonych  pod 
tą  samą  kurą,  ma  się  wykląć  z  jednego  kaczę,  z  drugiego  zaś  kur- 
czę— jest  to  fakt,  który  się  nieda  wytłomaczyć  na  zasadzie  hypo- 
tezy  wyżej  rozwiniętej. 

Nie  mamy  innego  wyjścia,  jak  rzucić  się  do  niewyjaśnionej 
zasady  dziedziczności  cech.  Owa  zdolność  zarodka  nieuorgani- 
zowanego  do  rozwinięcia  się  w  skomplikowany  ustrój  dorosłego 
osobnika,  powtarzającego  w  najdrobniejszych  szczegółach  rysy 
przodków,  nawet  gdy  zarodek  pomieszczono  w  warunkach  od- 
miennych od  tych,  w  których  się  jego  przodkowie  znajdowali,  jest 
zdolnością,  której  nie  jesteśmy  wstanie  zrozumieć.  Że  cząstka 
mikroskopijna  materyi  na  pozór  pozbawionej  wszelkiej  budowy 
posiada  taką  własność,  iż  człowiek,  który  z  niej  wyjdzie  po  50 
latach  stanie  sie  podagry cznym  lub  obłąkanym,  jest  to  prawda, 
która  byłaby  nie  do  uwierzenia,  gdyby  codziennie  nie  była  stwier- 
dzaną przez  fakty.  Wszakże  jakkolwiek  sposób,  w  jaki  przecho- 
dzi podobieństwo  dziedziczne  we  wszystkich  powikłaniach  swoich 
jest  tajemnicą,  przekraczającą  pojmowanie  nasze,  wszelako  daje 
się  całkiem  zrozumieć  to,  że  przekazywanie  dziedziczne  odbywa 
się  w  zależności  od  prawa  przystosowywania  się  wyżej  wyłożo- 
nego, i  nie  zbywa  nam  na  podstawach  do  utrzymywania,  iż  tak 
jest  w  istocie.  Że  właściwości,  nabyte  w  skutek  przystosowywa- 
nia się  organizmów  do  warunków,  przechodzą  na  potomków,  jest 
fakt  ustalony.  Te  właściwości  nabyte  polegają  na  różnicach 
w  budowie  lub  składzie  jednej  lub  więcej  tkanek,  czyli,  że  ze  sku- 
pienia podobnych  jedności  organicznych,  stanowiących  zarodek, 
grupa,  mająca  utworzyć  pewną  daną  tkankę,  przybiera  charakter 
spccyjalny,  wytworzony  już  w  przodkach,  przez  przystosowywa- 
nie się  tej  właśnie  tkanki  do  nowych  warunków  otaczających. 
Wiemy,  iż  to  jest  ogólne  prawo  zmian  organicznych  {modifica' 
tUms).  Nadto  jest  to  jedi/ne  prawo  zmian  organicznych,  na  popar- 
cie którego  posiadamy  jakie  takie  dowody.  Rzecz  nader  możli- 
wa, że  jest  to  prawo  i)ow8zechne,  obejmujące  nietylko  zmiany 
pomniejsze,  oddziedziczane  przez  potomstwo  od  przodków  najbliż- 
szych, lecz  obejmujące  także  owe  zmiany  znaczniejsze,  cechujące 
gatunki,  rodzaje,  rzędy,  klasy  i  oddziedziczane  od  poprzednich  ras 
organizatorów.    Być  może,  iż  prawo  przystosowywania  się  jest  je- 
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dynym  prawem,  rozciągającym  się  nietylko  do  róiniczkowania 
pewnej  rasy  organizmów  na  różne  rasy,  lecz  także  do  różniczko- 
wań  rasy  jedności  organicznych,  składających  zarodek,  na  wiele 
ras  jedności  organicznych,  składających  osobnik  rozwinięty.  Przy 
takim  rozumieniu  rzeczy,  rozwój  każdego  organizmu  będzie  zale- 
żał w  części  od  zastosowywania  się  bezpośredniego  jego  części 
składowych  do  różnych  otaczających,  w  części  zaś  od  przyswaja- 
nia własności,  które  wynikły  z  podobnych  przystosowywań  się 
części  składowych  organizmów  wszystkich  przodków. 

Wszakże  dowody,  jakimi  rozporządzamy,  nie  upoważniają 
nas  do  spekulacyi  tak  daleko  posuniętej,  którąśmy  przytoczyli  po- 
prostu,  jako  podsuniętą  przez  te  dowody  nie  zaś  w  nich  zawartą. 
Wszystko,  cośmy  usiłowali  tu  wykazać,  ogranicza  się  do  założe- 
nia, iż  metoda  dedukcyjna  pomaga  nam  do  wyjaśnienia  pewnych 
bardziej  ogólnych  zjawisk  rozwoju^  co  zdaniem  naszym  udało  się 
nam  wykazać.  Że  wszystkie  skupienia  jednorodne  są  w  równo- 
wadze niestałej,  jest  to  prawda  powszechna,  z  której  daje  się  wy- 
snuć niestałość  każdego  zarodka  organicznego.  Ze  znanej  wrażli- 
wości związków  organicznych  na  wpływy  sił  zakłócających:  che- 
micznej, termicznej  i  innych,  wywnioskowujemy  z  kolei  niezwykłą 
niestałość  każdego  zarodka  organicznego,  pochopność  do  przecho- 
dzenia do  stanu  różnorodności,  znacznie  przenoszącą  tęż  samą 
własność  u  innyrh  skupień.  Postępując  tąż  samą  drogą  rozumo- 
wania, doprowadzeni  zostaliśmy  do  wniosku  dodatkowego,  że 
pierwsze  części,  na  które  się  rozpada  zarodek,  będąc  każda  z  oso- 
bna w  stanie  równowagi  niestałej,  podobnież  są  skłonne  do  podle- 
gania dalszym  zmianom  i  tak  dalej.  Nadto  wykazaliśmy,  że  to 
twierdzenie  jest  również  wnioskiem  i  priori,  na  mocy  którego  do- 
puszczamy, iż  jak  we  wszystkich  wypadkach  znikanie  jednoro- 
dności zawisło  od  różnicy  w  rozmiarach  i  rodzajach  siły  na  różne 
części  działającej,  tak  również  i  w  danym  wypadku  różnica  w  wa- 
runkach otaczających,  jest  pierwotną  przyczyną  różniczkowania. 
Dodajmy  do  tego,  że  ponieważ  różne  zmiany,  którym  uległy  różne 
części  poddane  tak  odmiennym  wpływom,  nie  burzą  jednak  ich 
działuhiości  życiowej,  muszą  wiec  być  zmianami,  które  godzą  tQ 
działalność  z  siłami  pobocznymi,  —  muszą  one  być  przystosowi^ 
niami;  tożsamo  musi  być  w  pewnym  znaczeniu  prawdą,  w  ito- < 
sunku   do  wszystkich  zmian  późniejszych.    W  ten  sposobi  fb 
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rozumowania  dedukcyjnemu,  uzyskujemy  możność  przenikania 
w  znacznym  stopniu  metody  organizacyi.  Jakkolwiek  jesteśmy 
obecnie  i  prawdopodobnie  zawsze  będziemy  niezdolni  zrozumieć^ 
w  jaki  sposób  zarodek  przybiera  formę  specyjalną  swej  rasy,  mo- 
żemy jednak  zrozumieć  ogólne  zasady,  według  których  podlegają 
zarodki  pierwszym  zmianom;  pamiętając  zaś  o  jedności,  planu- 
tak  widocznej  wszędzie  w  przyrodzie,  możemy  się  domniemywać, 
że  też  same  zasady  rządzą  wszystkimi  zmianami  następnymi. 

Spór  toczący  się  obecnie  pomiędzy  zoologami,  otwiera  jeszr 
cze  inne  pole  dla  zastosowywania  metody  dedukcyjnej.  Sądzimy, 
że  pytanie,  czy  istnieje  lub  nieistnieje  konieczny  stosunek  wzajemny 
pomi(^dzy  częściami  danego  ustroju,  da  się  rozwiązać  k  priori. 

Cuyier,  który  pierwszy  twierdził  o  istnieniu  tego  konieczne- 
go stosunku  wzajemnego,  wziął  go  za  podstawę  odbudowania 
zwierząt  wygasłych.  Geoffroy,  St.  Hilaire,  de  Blainyille,  z  różnych 
punktów  widzenia  zaprzeczali  hypotezie  Cuyier'a  i  spór  ten  nader 
zajmujący,  z  powodu,  że  dotyczy  paleontologii,  niedawno  został 
wznowiony  pod  nieco  odmienną  postacią:  pr.  Huxley  i  Owen  są — 
jeden  przeciwnikiem,  drugi  obrońcą  tej  hypotezy. 

Cuyier  powiada:  „Anatomia  porównawcza  posiada  zasadę, 
której  należyte  rozwinięcie  wystarcza  do  rozproszenia  wszelkich 
trudności,  mianowicie  zasadę  stosunku  wzajemnego  form  w  isto- 
tach uorgauizowanych,  za  pomocą  której  każdego  rodzaju  istota 
uorganizowana,  biorąc  rzecz  ściśle,  może  być  rozpoznaną  ze  szcząt- 
ka którejkolwiek  jej  części.  Każda  istota  uorganizowana  stanowi 
całość,  pojedynczy  i  doskonały  systemat,  części  którego  wzajem 
sobie  odpowiadają  i  przez  swoje  oddziaływanie  wzajemne  zmie- 
rzają do  tegoż  samego  określonego  celu.  Żadna  z  tych  części  nie 
może  uledz  zinianie  bez  wpływu  na  inne  i  zatym  każda  z  nich, 
wzięta  osobno,  wskazuje  i  określa  resztę,"  Następnie  Cuyier 
przytacza  różne  przykłady  i  dowodzi,  że  kształt  zęba  u  zwierzę- 
cia mięsożernego,  warunkując  pewną  czynność  szczęki,  każe  przy- 
puszczać szczególny  kształt  jej  kłykci,  każe  też  przypuszczać 
członki  zdatne  do  chwytania  i  trzymania  zdobyczy;  następnie  pa- 
zury, pewną  budowę  kości  piszczelowych,  pewien  kształt  łopatek 
i  kończy  słowy:  „pazur,  łopatka,  kłykieć,  biodro  i  wszystkie  inne 
części  kości;  wzięte  z  osobna  określą  ząb  lub  inną  jakąś  część,  tak,, 
że  posiadający  gruntownie  prawa  ekonomii  organicznej,  poczyna- 
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jąe  od  którejkolwiek  części  byłby  w  etanie  odbudować  całe 
zwierzi^." 

Jak  sir  okaże,  broniona  ta  metoda  odbudowywania,  opiera 
«ic  na  przyji^ciu  koniecznego  zwia/kn  tych  różnych  właśeiwą.l^ci 
pod  wzglodeni  fizyjolugicznyni.  Argument,  użyty  przez  CDvier'a, 
nie  na  tym  polega,  iż  można  rozpoznać,  że  łojatka  pewnego 
kształtu  należała  do  pewnego  ssaka  Ułi«^sożemego,  dla  teg<*,  że 
zawsze  widzimy,  że  ssaki  mięsożerne  posiadają  wialnie  takie  ło- 
patki, lecz  ponieważ  wymienione  ssaki  muszo  je  posiadać,  bez 
nicłi  łiowiem  nieuiożebne  byłyby  zwyczaje  mięsożerne.  W  wyżej 
przytoczonym  wstejiie  Cuvicr  twierdzi,  że  niezbt;dny  wzajt-mny 
stosunek,  tak,  zdaniem  jego  oczywisty  w  tego  r^lzaju  uypad- 
kacłi;  istnieje  poniird/y  wszystkimi  częściami  systematu,  przy- 
puszcza jednak,  że  wskutek  ograniczonego  zakresn  naszej  wiedzy 
iizyJi»!o::iczijei  niezdolni  jesteśmy  w  wielu  wypadkach  wyśledzić 
owego  niezbędnego  stosunku  wzajemnego,  co  nas  zmnsza  d<*  opie- 
rania wniosków  naszych  na  spostrzeżonych  przez  nas  współbytno- 
ściach,  których  przyczyny  nic  rozumiemy,  które  sic*  jednak  oka- 
zują niezmiennymi. 

Niedawno  prof.  Huxley  wykazał:  po  pierwsze,  że  metoda 
doświadczalna,  wprowadzona  przez  Cuvier'a  jako  całkiem  {>od- 
rzrdua,  w  roli  pomocniczej  tylko  względem  metody  racyjfmalnej, 
w  rzec/y  samej  jest  niełorlą  zwykle  i»rzez  Cuvier'a  używaną:  gdy 
tymczasem,— tak  zwana  metoda  racyjonalna  praktycznie  pozosta- 
wała martwą  literą;  i  powtóre,  wykazał,  że  sam  Cuvier  w  rcn 
żnych  miejscach  tak  dalece  przyznawał  niezast(»sowaliiość  metody 
racyjoMalnej,  że  jKjśrednio  nie  uważał  Jej  za  njctode.  Nie  dość  je- 
dnak na  tym,  prol.  Huxley  twierdzi,  że  j)rzviete  prawo  konieczne- 
go stosunku  wzajemnego  nie  jest  i)rawd/iwym.  W  zupełności 
uznając  zależność  lizyjologiczną  części  jednych  od  drugicłi,  do- 
wodzi oii,  ż<.*  t;i  zależnnść  nie  jest  tego  rodzaju,  iżłjy  się  w  inny 
s|)osól)  «.ł)jawić  nie  mogła.  .Jak  np.  zoby  Iwa  i  żołądek  tego 
zwierzicia  znajdują  sic  w  takim  stosunku,  że  żołądek  jest  w  sta- 
nie  trawić  pokarm,  który  /ei)y  mogą  rozrywać;  zostają  one  we 
wzaj<*ninyni  stosunku  tizyjologicznym;  nie  mamy  wszakże  i)odsta- 
wy  do  twierdzenia,  że  Jest  to  koriieczny  stosunek  fizyjoltłgiezny 
w  tym  znaczeniu,  że  inne  z('l)v  i  żołądek  nie  mo;;łvl)V  również 
czynić  zdolnym   ich  posiadacza   do  wyżywienia   sic  mięsem  suro- 
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^ym.  Uość  i  kształt  zębów  mogłyby  być  całkiem  różne  od  tycb, 
Jakie  faktycznie  są  nam  znane,  oraz  budowa  żołądka  mogłaby  być 
znacznie  zmienioną,  co  jeszcze  nie  usuwałoby  należytego  wykony- 
wania odnośnych  czynności  przez  te  narządy. 

Tyle  wystarcza,  by  dać  czytelnikowi  naszemu  pojęcie  o  obe- 
cnym stanie  tego  sporu.  Nie  mamy  zresztą  tu  zamiaru  bliższego 
wdawania  się  w*  dowody  z  obu  stron  przytaczane,  lecz  wprost 
chcemy  wykazać,  że  pytanie  może  być  rozstrzygniętym  na  drodze 
dedukcyjnej.  Zanim  jednak  przystąpimy  do  tego,  musimy  po- 
krótce zaznaczyć  dwa  punkta  poboczne. 

W  swojej  obronie  teoryi  Cuvier'a  prof.  Owen  posługuje  się 
odium  łheologicum.  Przypisuje  on  przeciwnikom  swoim  insynna- 
cyją  i  zamaskowaną  obronę  teoryi,  obalającą  wiarę  w  „Ducha 
Wyższego."  Otóż  pomijając  tu  zupełnie  kwestyją  o  wątpliwej 
stosowności  tego  rodzaju  przesądzania  w  sprawie  naukowej,  są- 
dzę, iż  obwinienie  powyższe  jest  poniekąd  nietrafne.  Cóż  tak 
wyróżnia  hypotezę  koniecznego  stosunku  wzajemnego  pomiędzy 
częściami  organizmu  od  hypotezy  rzeczywistego  stosunku,  iżby 
miało  szczególnie  pierwszą  z  tych  hypotez  godzić  z  teizmem? 

Obrona  konieczności,  bądź  w  szczegółach  zjawisk  po  sobie 
następujących,  bądź  w  grupach  zjawisk  współbytujących  w  mnie- 
maniu powszednim  jest  raczej  ujmą  potęgi  boskiej.  Cuyier  mówi: 
yjŻadna  z  tych  części  nie  może  uledz  zmianie  bez  wywarcia  wpły- 
wu na  inne  części,  a  zatym,  każda  z  osobna  wzięta  wskazuje 
i  określa  wszystkie  inne;'^  to  równa  się  twierdzeniu^  że  stosunek 
wzajemny  w  naturze  rzeczy  nie  mógłby  być  innym.  Przeciwnie 
prof.  Huxley  utrzymuje,  iż  nic  uas  nie  upoważnia  do  twierdzenia, 
że  stosunek  wzajemny  nie  mógłby  być  innym;  zato  mamy  nader 
znaczne  powody  do  przypuszczenia,  że  osiągnięcie  tych  samych 
celów  fizyjologicznych,  mogłoby  być  w  różny  sposób  zapewnione. 
Jedna  teoryja  ogranicza  możność  tworzenia,  druga  zaś  zaprzecza 
istnienia  granic  przypuszczanych  przez  pierwszą.  Którąż  tedy 
z  dwojga  możnaby  bardziej  posądzać  o  skryty  ateizm?  Co  się 
tyczy  drugiego  punktu,  o  którym  uczyniliśmy  wzmiankę,  skłania- 
my się  ku  zdaniu  prof.  Oyen'a.  Zgadzamy  się  z  nim  w  zdaniu, 
że  skoro  może  być  wykazany  stosunek  racyjonalny  (w  najwyż- 
szym tego  słowa  znaczeniu),  dostarcza  on  lepszej  podstawy  dla 
dedukcyi,  niż  stosunek  wzajemny,  stwierdzony  tylko  przez  nagro- 
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madzone  spostrzeżenia.  Przyjmnjąc  za  zasadę,  źe  pod  racyjonal- 
nym  stosunkiem  wzajemnym  nie  rozumiemy  takiego  stosankn^ 
w  którym  możnaby  wyśledzić,  lub  z  powodu  którego  możnaby 
mniemać;  żećmy  wstanie  wyśledzić  plan  jakiś;  lecz  rozumiemy  taki 
stosunek,  którego  przeczenie  nie  da  się  pojąć  (jest  to  właśnie  ro- 
dzaj stosunku  wzajemnego,  który  prawo  Cuyier^a  przypuszcza); 
utrzymujemy,  że  nasza  znajomość  stosunku  wzajemnego  daje 
większą  rękojmię  pewności,  niż  prosta  indukcyja.  Sądzę,  że  prof. 
Huxley  wskutek  obawy,  by  nie  wpaść  w  błąd,  czyniący  mySk 
miarą  rzeczy,  nie  uwzględnił  należycie  faktu,  że,  ponieważ  nasze 
pojęcie  konieczności  zależy  od  pewnej  jednostajności  bezwzgl^ 
dnej,  przenikającej  wszystkie  rodzaje  doświadczeń  naszych,  wy- 
pada więc,  że  stosunek  wzajc-mny  pomiędzy  częściami  oiganizmn, 
stosunek,  który  nie  może  być  zrozumiany  inaczej,  jak  go  w  rzeczy 
samej  rozumiemy,  opiera  się  na  szerszej  indukcyi,  niż  stosunek 
stwierdzony  tylko  przez  spostrzeżenia  nad  organizmami.  Go  pra- 
wda jednak,  istnieje  nader  mało  takich  stosunków  organicznych, 
których  przeczenie  nie  dałoby  się  pojąć.  Jeśli  znajdziemy  cza- 
szkę, kręgi  i  kości  członkowe  palców  pewnego  zwierzęcia  lądo- 
wego rozmiarów  słonia,  możemy  zaiste  być  pewni,  że  nogi  tego 
zwierzęcia  były  znacznych  rozmiarów, — znacznie  większe  od  nóg 
szczura;  nasze  prawo  do  pojmowania  tego  stosunku  wzajemnego, 
jako  koniecznego,  opiera  się  nic  tylko  na  doświadczeniach  naszych 
nad  organizmami  poruszającymi  się,  lecz  na  wszystkich  naszych 
doświadczeniach  mechanicznych  nad  masami  i  ich  podporami. 
Nietylko  jednak,  że  mało  istnieje  prawdziwie  tego  rodzaju  stosun- 
ków iSzyjologicznych,  lecz  niebezpiecznym  jest  samo  rozumowanie 
tego  rodzaju,  dla  łatwości,  z  jaką  można  zaliczyć  do  szeregu  wza- 
jemnych stosunków  istotnie  koniecznych,  stosunki  bynajmniej  nie 
konieczne.  Na  przykład  stosunek  wzajemny  pomiędzy  okiem  i  po- 
wierzchnią ciała  mógłby  się  wydać  koniecznym,  skoro  funkcyją 
oka  jest  wzrok,  świałto  zaś  jest  niezbędnym  dla  wzroku,  możnaby 
zatym  przypuszczać,  jako  rzecz  bezwzględnie  konieczną,  że  oko 
musi  być  zawsze  nazewnątrz.  Mimo  to  jednak  faktem  jest,  że  są 
istoty,  jak  wąsonóżki  (Cirrhipoedia),  u  których  oczy  (być  może  nie 
nader  doskonałe)  głęboko  są  pogrążone  w  substancyi  ciała.  Ró- 
wnież możnaby  przypuszczać  istnienie  koniecznego  stosunku  wza- 
jemnego pomiędzy  wymiarami  macicy  i  miednicy  u  ssaków.   Zda- 
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wałoby  się  d  priori  niemożebnym,  by  u  pewnego  gatnnkn  istniała 
dobrze  rozwinięta  macica,  zawierająca  rozwinięty  płód,  obok  łnka 
miednicy  tak  małego,  że  aniemożliwiałby  przejście  płodn.  Gdy- 
by zaś  istniał  jakiś  ssak  kopalny  o  nader  szczupłym  łnka  miedni- 
cowym, zawnioskowalibyśmy  wówczas,  według  metody  Cuvier'a, 
że  płód  musiał  się  rodzić  w  stanie  zaczątkowym,  i  że  miednica 
musiała  być  odpowiednio  małą.  Trafem  atoli  istnieje  ssak  żyjący 
o  nader  szczupłym  łuku  miednicowym  —  kret,  przedstawiający 
fakt,  który  nas  cfaroni  od  tego  błędnego  wniosku.  Jakkol- 
wiek ten  fakt  jest  anomalnym,  płód  jednak  kreta  bynajmniej 
nie  przechodzi  przy  porodzie  przez  łuk  miednicowy,  lecz  przed 
nim.  W  ten  sposób  przyznając,  że  pewne  zupełnie  bezpośrednie 
stosunki  wzajemne  fizyjologiczne  mogą  być  koniecznymi,  widzi- 
my zarazem,  że  istnieje  wielkie  niebezpieczeństwo  zaliczania  do 
tych  ostatnich  takich  stosunków,  które  nie  są  koniecznymi. 

Bądź  co  bądź,  wobec  wielkiej  ilości  stosunków  wzajemnych^ 
wraz  ze  stosunkami  pośrednimi,  zgadzam  się  z  prof.  Huxley  co 
do  zaprzeczenia  ich  konieczności,  co  też  zamierzam  udowodnić  de- 
dukcyjnie.   Zacznijmy  od  analogii. 

Ktokolwiek  zwiedzał  obszerną  fabrykę  wyrobów  żelaznych, 
ten  widział  parę  nożyc  olbrzymich  poruszanych  za  pomocą  mecha- 
nizmu i  używanych  do  rozcinania  na  dwoje  sztab  żelaznych,  wty- 
kanych w  pewnych  odstępach  czasu  pomiędzy  ich  noże.  Jeżeli 
przypuścimy,  że  noże  owe  są  jedyne  widoczne  części  przyrządu, 
natenczas  ktoś,  przyglądając  się  ich  ruchom  (albo  raczej  ruchowi 
jednego  z  nich,  drugi  bowiem  bywa  zazwyczaj  nieruchomy), 
dostrzeże  ze  sposobu^  w  jaki  się  kąt  powiększa  lub  zmniejsza 
i  z  krzywej  zataczanej  przez  koniec  ruchomy,  że  musi  być  jakiś 
środek  ruchu,  około  którego  odbywa  się  działanie  —  zawiasa  lub 
oś  jej  równoważna.  Można  to  uważać  za  konieczny  stosunek 
wzajemny.  Nadto  może  on  zawnioskować,  że  nóż  ruchomy  prze- 
dłuża się  z  drugiej  strony  środka  w  kształcie  dźwigni,  do  której 
zastosowaną  została  siła;  że  również  jednak  możebnym  jest  inny 
układ,  więc  można  to  nazwać  tylko  wielce  prawdopodobnym  wza- 
jemnym stosunkiem.  Ggdyby  teraz  postąpił  krok  dalej  i  rozpa- 
trzył, w  jaki  sposób  drągowi  nadano  ruch  wahadłowy,  bardzo 
prawdopodobnie  zaw^^oskowałby,  że  ruch  ten  został  nadany  za 
pomocą  korby.  Gdyby  zaś  posiadał  w  pewnym  stopniu  mechanikę 
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wiedziałby,  że  nadanie  ruchu  takiego  możliwym  jest  za  pomocą 
mimośroda,  Inb  —  również  wiedziałby,  że  podobny  Bkutek  może 
być  osiągniętym  za  pomocą  krzyżaka,  to  jest  spostrzegłby,  że  nie 
było  tu  koniecznego  stosunku  wzajemnego  pomiędzy  nożycami 
i  dalszymi  częściami  przyrządu.  Weźmy  inny  wypadek.  Ta- 
blica prasy  drukarskiej  musi  się  poruszać  w  górę  i  na  dół  na  prze- 
strzeni mniej  więcej  cala,  przyczym  musi  ona  wywierać  najwię- 
ksze ciśnienie,  gdy  dosięga  kresu  swego  ruchu  na  dół.  Jeśli  te- 
raz kto  przejrzy  skład  iabrykanta  pras  drukarskich,  ujrzy  pół 
tuzina  różnych  przyrządów  mechanicznych,  za  pomocą  którycli 
osiągają  się  cele  powyższe;  świadomy  zaś  mechanik  powiedziałby 
mu,  że  z  łatwością  dałoby  się  jeszcze  więcej  wynaleźć  tego  ro- 
dzaju przyrządów.  Dalej  dowiedziałby  się  od  tej  samej  powagi, 
że  ilość  moźebnych  urządzeń  innych  części  maszyny,  w  obec  nie* 
naruszalności  jednej  jakiejkolwiek  części,  zależy  od  skomplikowa- 
nia tejże  maszyny.  Jeśli  można  uczynić  jakikolwiek  zarzut  prze- 
ciwko analogii  pomiędzy  maszyną  i  organizmem,  zarzut  ten  Die 
może  się  opierać  na  tym,  że  części  składowe  maszyny  znajdują 
się  w  mniej  ścisłym  związku,  niż  części  organizmu^  rzecz  się  ma 
bowiem  na  odwrót:  są  one  bardziej  ściśle  ustosunk'>wane  pomiędzy 
sobą.  Organizm  będzie  działał  dalej,  gdy  go  pozbawiono  jednego 
lub  dwóch  członków,  lub  gdy  jedno  z  płuc  utraci;  gdy  tymczasem 
odjęcie  jakichkolwiek  części  ważnych  u  jednej  z  wyżej  opisanych 
maszyn  niezwłocznie  ją  zatrzyma.  Skoro  więc  niema  koniecz- 
nego stosunku  wzajemnego  pomiędzy  różnymi  częściami  maszyny, 
tym  mniej  istnieje  takiź  stosunek  pomiędzy  częściami  organizmu. 
Taż  sama  prawda  jest  oczywistą  i  z  odwrotnego  punktu  za- 
patrywania się.  Ze  względu  na  powyższą  analogiją  należy  prze- 
widywać, że  zmiana  w  jednej  części  organizmu  nie  określa  z  ko- 
niecznością petonego  specyficznego  szeregu  zmian  w  innych  częściach, 
Guyier  powiada:  „Żadna  z  tych  części  nie  może  uledz  zmianie  bez 
wywarcia  wpływu  na  inne  części,  a  zatym  każda  z  osobna  wzięta 
wskazuje  i  określa  wszystkie  inne."  Pierwsze  z  tych  zdań  może 
ujść,  lecz  drugie  przyjęte  za  wniosek  z  tamtego,  nie  jest  prawdzi- 
wym, przypuszcza  bowiem  ono,  że  „wszystkie  inne  części"  mogą 
w  każdym  wypadku  uledz  zmianie  tylko  w  jednym  kierunku 
i  stopniu,   gdy  tymczasem  mogą  one  uledz  zmianom   w  wielu  kie- 
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runkach  i  etopniscb.    By  tego  dowieść,  musimy  się  znów  uoiec  do 
analogii  z  dziedziny  mecbaniki. 

Jeżeli  postawimy  cegłę  sztorcem  i  potrącimy  ją,  możemy 
z  dokładnością  przGpoTTiedzi<!,  w  jakim  kierunku  ona  upadnie 
i  jaką  przybierze  postawę.  Jeśli  zui^w  ją  podjąwszy,  postawimy 
na  niej  drngą  cegłę,  już  niesposób  dokładnie  przewidzieć  skutków 
icb  obałenia,  i  jakkołwiek  nsilowalibysmy,  powtarzając  doświad- 
czenie, ustawiać  je  w  tym  samym  położeniu,  oraz  zastosować  ten 
Bam  stopień  i  kierunek  siły,  nie  otrzymamy  skutków  ćeiśle  podo- 
bnycb  nawet  w  dwóeb  wypadkach.  W  miar^  zaś  tego,  jak  syete- 
mat  wikła  się  wskntek  dodawania  nowycb  i  niejednakowycb  czę- 
ści, skutki  pewnego  zaburzenia  staną  się  tymbardziej  urozmaico- 
nymi i  nie  dającymi  się  obliczyć.  Jeśli  zamiast  ciał  będących 
w  tak  słabej  zależności  mechanicznej,  weźmiemy  grupę,  ujętą 
w  bardziej  trwały  związek, — tak  przewiązaną  sznurami,  jak  kości 
powiązane  mięśniami  i  ścięgnami, — również  rię  okaże,  że  sita  za- 
kłócająca równowagę,  zastosowana  do  jednej  części,  wywrze 
wpływ  na  inne  nie  w  skreślonym,  lecz  w  nieokreślonym  kierun- 
ku,— okaże  aię,  że  niepodobna  ułożyć  drugiej  grupy  tak  zupełnie 
podobnej  do  pierwszej,  by  równoważne  zaburzenie  wywołało  ści- 
śle te  same  sKutki.  Podobna  prawda  wyraźnie  i  w  sposób  cielia- 
wy  ujawnia  się  w  lokomotywach.  Jest  to  fakt  dobrze  znany 
wszystkim  inżenijerom,  mechanikowi  i  maszynistom,  że,  z  pomiędzy 
maszyn  zbudowanych  moźebnic  dokładnie  według  tegoż  samego 
wzoru,  nie  okaże  się  nawet  dwóch  działających  zupełnie  w  ten 
sam  sposób.  Każda  będzie  miała  swoje  właściwości.  Gra  dzia- 
łań i  oddziaływań  będzie  w  każdej  %  nich,  tak  dalece  różną,  że 
przy  innych  okolicznościach  podobnych,  każda  z  nich  zachowa  si'' 
w  jakiś  odmienny  sposób  i  każdy  maszynista  powinien  poznać 
charakter  swojej  maszyny,  zanim  będzie  wstanie  używać  jej  z  naj- 
większą korzyścią.  I  w  organizmach  ta  nieokreśloność  oddziały- 
wań mechanicznych  daje  się  wyraźnie  spostrzegać.  Dwaj  chłop- 
cy, ciskający  kamienie,  zawsze  mniej  lub  więcej  różnią  się  pod 
względem  swej  postawy,  jak  również  dwaj  gracze  w  bibrd,  lub 
dwie  osoby  dające  karty.  Znany  powszechnie  fakt,  że  każdy  ma 
swój  chód  charakterystyczny,  jeszcze  lepiej  fakt  wyjaśnia.  Buch 
rytmczny  nogi  jest  prosty  i  według  bypotezy  Curier'a  powinienby 
oddziaływać  na  ciało  w  pewnym  jednostajnym  kierunku.    Jednak 


—    262    — 

w  skutek  owych  słabych  odmian  w  budowie,  godzących  się  z  toż- 
samością gatunków  niema  dwóch  osobników  z  ruchami  tułowia 
lub  rąk  ściśle  jednostajnymi,  zawsze  jest  pewna  właściwość  nie 
uchodząca  wzroku  ich  przyjaciół. 

Skoro  przejdziemy  do  sił  niemechanicznych,  zakłócających 
równowagę  taż  sama  prawda  staje  się  jeszcze  oczywistszą.  Kilka 
osób,  przypuśćmy,  podlega  nawałnicy;  podczas,  gdy  jedna  nie  od- 
czuje potym  żadnej  dostrzegalnej  nieprzyjemności,  inna  dostanie 
kaszlu,  jeszcze  inna  kataru,  biegunki  lub  reumatyzmu.  U  kilkorga 
dzieci  jednego  wieku,  którym  zaszczepiono  ospę  tąż  samą  ilością 
limfy  ospowej,  na  tej  samej  części  ciała,  symptomy  w  żadnym  ra- 
zie nie  będą  zupełnie  podobne,  pod  względem  charakteru  lub  siły, 
w  niektórych  wypadkach  różnice  będą  nader  znaczne.  Ilość  wy- 
skoku, która  jednego  uśpi,  uczyni  drugiego  niezwykle  ożywionym, 
tego  rozmarzy,  tamtego  uczyni  drażliwym;  tu  wznieci  uczucia  ży- 
czliwości, owdzie  nieprzyjażni.  Opium  wywoła  albo  senność, 
albo  czynność,  toż  samo  tytoń.  Nie  mnożąc  dalej  przykładów 
każdemu  znanych,  możemy  powtórzyć  zdanie,  któreśmy  niedawno 
słyszeli  z  ust  jednego  z  najuczeńszych  naszych  lekarzy,  że  bodaj 
każdy  z  wpływów,  jakim  ciało  podlega,  może  w  różnych  okolicz- 
nościach wywołać  całkiem  przeciwne  skutki. 

Otóż  we  wszystkich  tych  wypadkach,  tak  z  dziedziny  me- 
chaniki, jak  i  innych,  pewna  siła  działa  najpierw  na  jedną  część 
organizmu  i  następnie  na  inne;  w  myśl  zaś  teoryi  Cnvier'a,  reszta 
owa  części  musi  uledz  zmianie  w  kierunku  całkiem  specyficznym. 
Bynajmniej  jednak  nic  widzimy  tego  w  rzeczywistości;  zmiana 
pierwotna,  wywołana  w  jednej  części,  nie  znajduje  się  w  koniecz- 
nym stosunku  wzajem  z  każdą  ze  zmian,  jakie  zaszły  w  innych 
częściach;  również  te  ostatnie  nie  znajdują  się  w  koniecznych  sto- 
sunkach wzajemnych  pomiędzy  sobą.  Zmiana  w  funkcyjach 
pewnego  narządu ,  zależna  od  bezpośredniego  wpływu  siły 
zakłócającej  ,  nie  pociąga  za  sobą  pewnego  szczególnego  sze- 
regu zmian  w  funkcyjach  innych  narządów,  lecz  wywołuje, 
jako  następstwo ,  jakiś  jeden  z  różnych  możliwych  szere- 
gów. Oczywisty  zaś  ztąd  wniosek,  że  pewna  zmiana  w  hidotcis, 
która  przypuśćmy  zaszła  w  pewnym  narządzie  nie  będzie  szła 
w  parze  z  jakimś  szczególnym  szeregiem   zmian  anatomicznych  w  in- 
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.  nych  narządach  i  nie  okaże  się  koniecznego  stosunku  wzajemnego 
pomiędzy  kształtami. 

Wada  zasady  Cuyier'a  zawiera  się  w  nazbyt  specyficznym 
określaniu  zależnoóci  wzajemnej  pomiędzy  różnymi  częściami  or- 
ganizmu. Niewątpliwa  to  prawda,  że  ^żadna  z  tych  części,  jak 
on  powiada,  nie  może  uledz  zmianie  bez  wywarcia  wpływu  na 
inne  części."  Gdyby  osobniki  pewnego  gatunku  były  bezwzlednie 
podobne  w  najdrobniejszych  szczegółach  swoich  i  gdyby  się  zaw- 
sze znajdowały  w  tym  samym  bezwzględnie  stanie  co  do  konstytu- 
eyi  ciała,  natenczas  zmiana  w  jakiejś  części  musiałaby  w  każdym 
wypadku  pociągnąć  za  sobą  specyficzny  szereg  zmian  we  wszyst- 
kich innych  częściach.  Brak  wszakże  owego  bezwzględnego  po- 
dobieństwa czyni  wniosek  Cuyier'a  wadliwym.  Fakt,  że  niema 
dwóch  osobników  ściśle  podobnych  pod  względem  budowy  lub 
stanu,  każe  przypuszczać  inny  fakt,  że  zmiany  spowodowane 
przez  siłę  zakłócającą  nie  będą  podobnymi,  mogą  zaś  być  całkiem 
niepodobne,  zarówno  jak  szalki  subtelnie  zrównoważone,  gdy  je 
potrącimy,  przeważają  w  tę  lub  ową  stronę,  na  mocy  pewnej  zgoła 
niepochwytnej  różnicy,  tak  samo  równowaga  organiczna  w  dwóch 
istotach  tegoż  samego  rodzaju  może  być  obalona  w  przeciwnych 
kierunkach  przez  ten  sam  wpływ  zakłócający  równowagę,  wsku- 
tek owych  drobnych  zboczeń  obecnych  w  każdym  wypadku.  Po 
obaleniu  zaś  w  ten  sposób  równowagi  organicznej  w  przeciwnych 
kierunkach,  trwanie  przyczyny  zakłócającej  może  wytworzyć 
w  nich  całkiem  różne  szeregi  stałych  zmian  organicznych. 

Zatym  paleontologija  powinna  się  opierać  na  metodzie  do- 
świadczalnej. Niepodobna  ustanowić  koniecznego  stosunku  wza- 
jemnego. Pewien  gatunek  kopalny,  który  musiał  zmienić  swoje 
pożywienie  lub  przyzwyczajenia  życiowe,  nie  musiał  koniecznie 
'  aledz  szczególnemu  istniejącemu  faktycznie  szeregowi  zmian,  lecz 
przy  pewnej  słabej  odmianie  przyczyn  z  góry  usposabiających, 
jak  np.  pora  roku  lub  szerokość  miejsca,  mógłby  uledz  jakiemuś 
innemu  szeregowi  zmian;  przyczym  okolicznością  decydującą 
w  danym  razie  jest  to,  co,  według  ludzkiego  rozumienia  rzeczy, 
nazywamy  przypadkiem. 

Śmiem  więc  utrzymywać,  że  metoda  dedukcyjna  wielce  wy- 
jaśnia to  trudne  zagadnienie  fizyjologii,  jednocześnie  nasza  argu- 
mentacyja  wykazuje,  w  postaci  wniosku  dodatkowego,  granice, 
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W  zakresie  których  metoda  dedukcyjna  daje  się  stosować.  Gdy 
bowiem  widzimy^  że  to  ^^uo  najwyższym  stopniu  ogólne  zagcidniehieP 
może  być  zadawalniająco  traktowane  w  sposób  dedukcyjny^  zkąd* 
inąd  wniosek,  do  któregośmy  przyszli,  sam  przez  się  każe  przy- 
puszczać, że  bardziej  specyjalne  zjawiska  organizacyi  nie  mogą 
być  traktowane  w  ten  sam  sposób. 


Dla  braku  miejsca  zmuszeni  jesteśmy  pokrótce  zwrócić 
uwagę  na  inną  jeszcze  metodę  badania  ogólnych  prawd  fizyjolo- 
gicznych,— na  metodę,  której  iizyjologija  zawdzięcza  już  jedną 
świetną  ideę,  która  jednak  obecnie  nie  jest  formalnie  uznaną  za 
metodę.  Mianowicie  mam  na  względzie  porównanie  zjawisk 
fizyjologicznych  ze  zjawiskami  społecznymi. 

Analogija  pomiędzy  organizmami  jednostkowymi  i  organi- 
zmem społecznym  po  wszystkie  czasy  zwracała  na  siebie  uwagę 
spostrzegacza.  Jakkolwiek  nauka  nowożytna  nie  popiera  owych 
niewyrobionych  pojęć  tej  analogii,  jakie  były  wyrażane  niekiedy, 
poczynając  od  czasów  greckich;  jednak  coraz  bardziej  dąży  ona 
do  wykazania,  że  analogija  pewna  istnieje  i  to  analogija  nader 
godna  uwagi.  Wobec  wyjaśnienia  się  prawdy,  że  nie  istnieje  ża- 
dna specyjalna  analogija  pomiędzy  częściami  składowymi  czło- 
wieka i  częściami  narodu,  jak  przypuszczano  przedtym,  zarówno 
się  wyświetla  prawda  inna,  że  ogólne  zasady  rozwoju  i  budowy, 
objawiające  się  we  wszystkich  ciałach  uorganizowanych,  uja- 
wniają się  zarówno  w  społeczeństwach.  Zasadniczą  cechą  chara- 
kterystyczną zarówno  społeczeństw,  jak  i  istot  żyjących,  jest  ta 
okoliczność,  że  się  składają  z  części  wzajem  zależnych,  i  zdaje  się, 
iż  ta  cecha  zawiera  w  sobie  całą  rozmaitość  innych  cech  chara- 
kterystycznych. Większość  ludzi  o  tyle,  o  ile  obznajmionycłi 
z  faktami  zarazem  fizyjologicznymi  i  socyjologicznymi,  poczyna 
uznawać  tę  odpowiedniość  nie  tylko  jako  prawdopodobne  przy- 
puszczenie, lecz  jako  prawdę  naukową.  Co  zaś  do  mnie,  mocno 
jestem  przekonany,  że  prawda  ta  powoli  znajdzie  tak  obszerne 
zastosowanie,  jak  niewielu  obecnie  przypuszcza. 


Tymozasem,  Bkoro  podoboa  odpowiedniość  istnieje,  rzecz. 
jasna,  że  bijologija  i  socyjolocija  b^dą  się  mniej  więcej  zobopól- 
nie  dopełniały.  Kaida  na  swój  sposób  przyczynia  się  do  nla- 
twienia  badań.  Stosunki  przyczyn  i  skutków,  łatwo  dające  się 
spostrzegać  w  organizmie  społecznym,  mogą  doprowadzić  do  zba- 
daniastosnnkówodpowiednichworganizmie  jednostkowym  i  mogą 
w  ten  sposób  wyjaśnić  to,  co  iaaczt^  nie  mogłoby  być  wytloma- 
ozonym.  Prawa  wzrostu  i  fnnkcyj,  wykryte  przez  specyjalistę 
fizyjołoga,  mogą  niekiedy  dać  nam  kincz  do  zrozumienia  pcwnycli 
zmian  społecznych,  trudnych  do  zrozumienia  na  innej  drodze. 
Skoro  nie  można  więcej,  przynajmniej  te  dwie  nanki  mogą  udzie- 
lać sobie  wzajemnie  wskazówek  i  potwierdzeń,  będzie  to  już  nie 
małą  pomocą.  Pojęcie  „fizyjołogicznego  podziału  pracy,"  którego 
ekonomija  polityczna  dostarczyła  joż  bijologii  nie  małą  ma  war- 
tość. Bzecz  zaś  prawdopodobna,  że  dostarczy  ona  i  innych  tego 
rodzaju  pojęć. 

Na  poparcie  tego  zdania  powołamy  się  teraz  na  wypadki, 
w  których  pomoc  podobna  była  dostarczoną.  Przedewszystkim 
przyjrzyjmy  się,  czy  fakty  organizaeyi  społecznej  nie  użyczają  no- 
wego poparcia  niektórym  poglądom,  wygłoszonym  w  częściacli 
poprzednich  niniejszego  szkica. 

Jedna  z  tez,  które  usiłowałem  uzasadnić,  głosi,  że  a  zwierząt 
proces  rozwoju  nie  dokonywa  się  wyłącznie  przez  różniczkowania^ 
lecz  także  przez  odpowiednie  im  całkowania.  Otóż  w  organizmie 
społecznym  możemy  spostrzegać  ten  sam  proces  podwójny,  przy- 
czym  można  zauważyć,  że  całkowania  bywają  tych  samych  trzech 
rodzajów.  Mamy  np.  całkowania  zależne  od  wzrostu  części  sąsie- 
dnich, wykony  wający eh  podolme  funkcyje,  jak  np.  zrośnięcie  się 
Uanebester'u  ze  swymi  przedmieściami,  oddającymi  się  tkactwa 
wyrobów  bawełnianych.  Mamy  innego  rodzaju  całkowania  po- 
wstające wtenczas,  gdy  z  różnych  miejscowości,  wytwarza jącycli 
pewien  szczególny  towar,  jedna  coraz  bardziej  monopolizuje  ten 
przemysł  i  przyprawia  inne  miejscowości  o  upadek  pod  tym  wzglę- 
dem, jak  świadczy  o  tym  wzrost  okręgów  płóciennych  Yorkshire'!!, 
kosztem  takich  samych  okręgów  w  Anglii  zachodniej  Inb  pochło- 
nięcie przez  Strafibrghirc  rękodzielnictwa  garncarskiego  i  następ- 
ny upadek  tegoi  rodzaj  ą  zakładów,  niegdyś  kwitnących  w  Derby 
i  gdzieindziej.    Są  zaś  jeszcze  takie  całkowania,  które  wynikają 
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z  rzeczywistego  zbliżenia  się  części  podobnych  pod  względem  za- 
jęć, zkąd  pochodzą  takie  fakty,  jak  zeńrodkowanie  wydawców 
w  Paterooster  Row,  prawników  w  Tempie  i  jego  okolicach,  kup- 
ców zbożowych  około  Mark  Lane,  inżcnijerów  cywilnych  w  Great 
Oeorge  Street,  bankierów  w  środka  miasta.  Tak  tedy,  znajdując^ 
ie  w  rozwoju  organizmów  społecznych,  zarówno  jak  w  rozwoju 
organizmów  jednostkowych,  istnieją  całkowania,  jak  również  ró- 
żniczkowania, i  że  nadto  całkowania  te  są  tychże  samych  trzech 
rodzajów,  otrzymujemy  nowy  powód  do  uważania  tych  całkowań 
za  części  istotne  procesu  rozwojowego,  które  należy  włączyć  do 
jego  formuły.  Przytym  okoliczność,  że  w  organizmie  społecznym  te 
całkowania  zawisły  oH  wspólności  funkcyj,  potwierdza  hypotezę,  iż 
one  zawisły  od  tegoż  samego  w.arunku  w  organizmie  jednostkowym. 
Usiłowaliśmy  też  dowieść  dedukcyjnie,  że  początkowo  do- 
strzegane różnice  pomiędzy  częściami  rozwijającego  się  zarodka 
są  następstwem  różnicy  w  warunkach  otaczających,  jakim  te  czę- 
ści są  poddane;  że  więc  przystosowywanie  się  organizmu  do  wa- 
runków jest  zasadą,  określającą  ich  przemiany  pierwotne,  i  że 
prawdopodobnie,  podciągając  pod  tę  formułę  przystosowywania 
się  dziedzicznie  przekazywane,  możemy  w  podobny  sposób  okre- 
ślić wszystkie  różniczkowania  późniejsze.  Nie  potrzeba  zbyt 
długo  wpatrywać  się  w  fakty,  by  dostrzedz,  że  główne  różniczko- 
wania społeczne  powstały  w  sposób  analogiczny.  W  miarę  tego, 
jak  członkowie  gminy,  pierwotnie  jednorodnej,  mnożyli  się  i  roz- 
praszali, zachodził  też  jednocześnie  stopniowy  podział  na  części 
widocznie  zależnej  od  różnic  w  warunkach  miejscowych.  Ci,  któ- 
rym się  zdarzyło  mieszkać  w  pobliżu  miejsca  wybranego,  być 
może  dla  jego  położenia  środkowego,  jako  punkt  zgromadzeń 
peryjodycznych,  stają  sic  kupcami  i  na  tym  miejscu  powstaje  mia- 
sto, ci,  którzy  żyją  w  rozproszeniu,  polują  w  dalszym  ciągu  i  upra- 
wiają glebę;  ci,  którzy  się  osiedlą  na  brzegu  morskim,  oddają  się 
zawodowi  marynarskiemu.  Każda  z  tych  klas  uległa  zmianom 
z  natury  swojej  odpowiednim  rodzajowi  jej  działalności.  W  dal- 
szym ciągu  rozwoju  społecznego  te  przystosowywania  się  miejsco- 
we wielce  się  mnożą.  Wskutek  różnic  gruntu  i  klimatu,  wiejscy 
mieszkańcy  w  różnych  częściach  państwa  wyspecyjalizowali  czą- 
stkowo zajęcia  swoje,  różnią  się  oni  pomiędzy  sobą  tym,  iż  prze- 
ważnie wytwarzają  bydło  lub  owce,  pszenicę  lub  owies,  chmiel 
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lab  jabłecznik.  Ludzie  mieszkający  taro,  gdzie  odkryto  pokłady 
w^gla  kamiennego,  stają  siij  węglarzami,  kornwalijczycy  oddają 
się  górnictwa,  Kornwalija  bowiem  obfituje  w  kopalnie  metalów, 
wyroby  zai  żelazne  stają  się  przeważną  gałęzią  przemysłu,  tam, 
gdzie  rada  Żelazna  znajduje  się  w  obfitości.  Liverpool  podjął  się 
wwożenia  bawełny,  wskutek  sąsiedztwa  swego  z  okręgiem,  gdzie 
wyrabiają  oni  towary  bawełniane;  z  podobnych  przyczyn  Hall 
Btał  się  głównym  portem,  przez  który  jest  dostarczana  wełna  za- 
graniczna. Również,  co  się  tyczy  piwowarui,  farbiarni,  kopalni 
lupka  i  cegielni,  możemy  zauwaiyć  tęź  samą  prawdę,.  Tak,  iż 
zarówno  w  ogóle,  jak  i  w  szczególności  owe  epecyjalizowania  się 
organizmu  społecznego,  cecbujące  pojedyńcKC  okręgi,  pierwotnie 
zawisły  od  warunków  miejscowych.  Z  pomiędzy  jednostek  pier- 
wotnie podobnych,  stanowiących  masę  społeczną,  różne  gmpy 
przyjmują  na  eię  różne  czynności,  wyznaczane  przez  ich  wzglę- 
dne położenia  i  przystosowują  się  do  otaczających  warunków.  To 
zatym,  co,  zgodnie  z  naszym  wnioskiem  Ajn-iwi,  było  główną 
przyczyną  różniczkowań  organicznych,  a  jiosferiori,  jak  widzimy, 
jest  główną  przyczyną  różniczkowań  społecznych.  Nie  dość  na 
tym,  podobnie  jakie^my  za  wnioskował  i,  le  zmiany  zachodzące 
w  zarodku  i  niezależne  Ijezpośrednio  od  tej  przyczyny  mogą  zale- 
żyć  od  przystosowań  uddziedziczonych,  tak  również  możemy  się 
istotnie  przekonać,  że  w  społeczeństwach  zarodkowych  niektóre 
zmiany,  nie  dające  się  nzaleinió  od  przystosowywań  bezpośre- 
dnich, dają  się  w  ogóle  sprowadzić  do  przystosowań,  którym  pier- 
wotnie podlegało  społeczeństwo  macierzyste,  Kolonije,  założone 
przez  różne  narody,  przedstawiając  podobneż  specyjalizacyje, 
które  powstały  w  sposób  powyżej  opisany,  o  tyle  się  rozwijają 
w  kierunkach  odmiennych,  o  ile  odtwarzają  mniej  lob  więcej  or- 
ganizmy narodów,  od  których  pochodzą.  Pewna  instytncyja  fran- 
cuzka  nie  rozwija  się  ściśle  w  ten  sam  sposób  jak  podobnaż  an- 
gielska, obie  przybierają  postać  odmienną  od  przybranej  przez 
instytncyje  rzymskie.  Otóż  fakt  ten,  że  różniczkowania  społe- 
czeństw zależą  w  części  od  bezpośredniego  przystosowywania  się 
ich  jednostek  do  warnnków  miejscowych,  w  części  zaś  do  oddzie- 
dziczonego  wpływu  podobnych  przystosowań,  które  zaszły  jeszcze 
n  poprzedzających  społeczeństw, — fakt  ten  popiera  wniosek  na  in- 
nej drodze  zdobyty,  że  różniczkowanie  się  organizmów  osobniko- 
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wych  jest  wynikiem  przy  stosowy  wań  bezpośrednich ,  wraz  z  przy- 
stosowaniami, które  powstały  u  przodków. 

Od  potwierdzeń  w  ten  sposób  dostarczonych  fizyjologii  przez 
socyjologiją,  przejdźmy  teraz  do  przypuszczcDia,  w  podobnyż  spo- 
sób dostarczonego.  Dom  handlowy  lub  inna  jakaś  instytncyja 
wytwórcza  lub  miasto,  składające  się  z  podobnych  zakładów,  jest 
organem  do  wyrabiania  pewnych  produktów,  spożywanych  przez 
całe  społeczeństwo  i  może  być  uważane  za  odpowiadające  gruczo- 
łowi Inb  trzewom  organizmu  osobnikowego.  Jeżeli  znów  badamy, 
w  jaki  sposób  jedna  z  tych  instytucyj  wytwórczych  pierwotnie  się 
rozwijała,  widzimy,  iż  działo  się  to  w  sposób  następujący:  Prosty 
wyrobnik,  sam  sprzedający  wytwory  pracy  własnej  jest  zarod- 
kiem. Skoro  przemysł  jego  wzrasta,  używa  on  pomocników, — 
synów  swoich  lub  terminujących;  wskutek  tego  staje  się  on  kup- 
cem nietylko  własnych  wyrobów,  lecz  i  wyrobów  innych  osób. 
Dalszy  wzrost  jego  przemysłu  zmusza  go  do  zwiększania  liczby 
pomocników,  gdy  odbyt  towarów  szybko  wzrasta  yndzi  się  zmu- 
szonym ograniczyć  się  do  procesu  sprzedawania,  to  jest  przestaje 
być  wytwórcą  i  staje  się  wprost  pośrednikiem,  przez  którego  pro- 
dukty pracy  innych,  przechodzą  do  publiczności.  Jeżeli  powodze- 
nie jego  wzrasta  jeszcze  bardziej,  spostrzega  ou,  iż  niezdolny  jest 
zawiadywać  nawet  wyprzedażą  swoich  towarów  i  Weźmie  innych, 
prawdopodobnie  członków  swojej  rodziny,  do  pomocy  w  handlu, 
czyli  z  nim  jako  z  głównym  pośrednikiem  łączą  się  podrzędni  po- 
średnicy i  tak  dalej.  Nie  dość  na  tym,  gdy  w  pewnej  miejscowo- 
ści, jak  Manchester  lub  Birmingham,  rozwijają  się  liczne  zakłady 
pewnego  rodzaju,  proces  posuwa  się  wciąż  dalej.  Powstają  fa- 
ktorowie i  kupcy,  stanowiący  kanały,  przez  które  przechodzą  wy- 
roby wielu  domów  handlowych,  sądzimy,  iż  ci  faktorowie  byli  pier- 
wotnie przemysłowcami,  którzy  się  podjęli  obrotu  wyrobami  mniej- 
szych domów,  jak  równieżj  własnych  wyrobów,  w  końcu  stają  się 
oni  wyłącznie  handlarzami.  Pod  inną  postacią  wszystkie  stadyja 
tego  rozwoju  dobitnie  się  potwierdziły  w  ciągu  lat  ostatnich  na 
naszych  przedsiębiorcach  kolei  żelaznych.  Obecnie  żyją  ludzie, 
którzy  proces  ten  wyjaśniają  na  przykładzie  osobistym,  —  ludzie, 
którzy  początkowo  kopali,  wozili  taczkami  ziemię  i  następnie  po- 
djęli się  jakiegoś  drugorzędnego  przedsiębiorstwa  i  pracowali 
z  tymi,  których  najmowali;  potym   zawarli   znaczniejsze   umowy 
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i  zawezwali  pomocników;  obecnie  zaś  zawierają  nmowy  na  całe 
koleje  żelazne,  których  części  oddają  przedsiębiorcom  drugorzę- 
dnym. Czyli  inaczej  mówiąc,  widzimy  ludzi,  którzy  początkowo 
byli  robotnikami,  lecz  ostatecznie  stali  się  kanałami  głównymi,  od 
których  się  rozchodzą  kanały  drugorzędne,  te  z  kolei  rozgałęziają 
się  na  kanały  podrzędniejsze,  przez  które  przepływają  pieniądze 
(t.  j.  żywność),  w  które  zaopatruje  społeczeństwo  rzeczywistych 
budowniczych  kolei  żelaznych.  Teraz  staje  się  rzeczą  godną  zba- 
dania, c^yli  nie  tą  samą  drogą  przechodzą  w  rozwoju  swoim  na- 
rządy wydzielające  i  oddechowe  w  zwierzęciu.  Wiemy,  iż  narzą- 
dy te  są  początkowo  grupami  komórek  pojedynczych,  następnie 
okazują  się,  jako  grupy  pęcherzyków,  z  których  każdy  zawiera 
pewną  ilość  komórek  i  w  końcu  jako  masy,  złożone  z  tego  rodzaju 
grup,  przerżnięte  kanałami.  Skoro  jednak  analogija  wskazuje, 
źe  jest  to  sposób  piet-wołny,  w  jaki  się  owe  narządy  rozwinęły;,  taż 
sama  anałogija  wskazuje,  że  ten  sam  sposób  nie  utrzymuje  się  na- 
dal. Widzimy  bowiem,  że  w  organizmie  społecznym,  zakłady 
przemysłowe  w  ogóle  już  się  nie  rozwijają  przez  szeregi  zmian, 
powyżej  opisanych,  lecz  obecnie  większość  ich  powstaje  przez 
przekształcenie  się  bezpośrednie  pewnej  ilości  osób  w  naczelników, 
komisantów,  przełożonych,  robotników  i  t.  d.  Tak  samo  metoda 
kształtowania  się  narządów  przez  zbliżanie  się,  w  pewnych  wy- 
padkach może  być  zastąpioną  przez  bezpośrednie  przekształcenie 
się  pierwiastków  organicznych  w  określoną  budowę^  bez  stadyjów 
przejściowych.  Że  istnieją  narządy  w  ten  sposób  uformowane, 
jest  faktem  stwierdzonym,  dodatkowe  zaś  pytanie^  wskazywane 
przez  analogija  polega  na  tym,  czy  w  tych  razach  metoda  bezpo- 
średnia zastępuje  miejsce  metody  pośredniej. 

Te  kilka  przykładów  dostatecznie  usprawiedliwiają  nasze 
przekonanie,  że  badanie  ciał  organicznych  może  być  posunięte  na- 
przód przez  badania  ciała  politycznego;  co  najmniej  możemy  się 
ztąd  spodziewać  wskazówek.  Metoda  więc  indukcyjna  zazwyczaj 
wyłącznie  używana  prze  większość  iizyjologów,  może  osiągnąć  do- 
niosłą pomoc  nietylko  w  metodzie  dedukcyjnej,  lecz  nadto  może 
być  dopełnioną  przez  metodę  socyjologiczną. 
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